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67. TPA A 30 
0 kierunkach realizacji uchwał V Plenum KC PZPR 


BOLESŁAW JASZCZUK 


Qd V Plenum KC PZPR, poświęconegą w całości problematyce handlu 
zagranicznego, minęło już pięć miesięcy. W okresie tym prowadzone były 
intensywne prące nad reąlizacją uchwał tego Plenum, tak bardzo wąż- 
nego dla dalszega rozwoju gospodarczego naszego kraju. Warto więc do» 
konać wstępnego podsumowania wyników przeprowadzonych już prac 
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qraz zastanowić się nad tym, jakie nowe problemy w dziedzinie dalszego . 


rozwoju handlu zągranicznego mają obecnie do rozwiązania organizacje 
j instancje partyjne. 
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Uchwały V Plenum wskazały na konieczność prowadzenia dalszych 
prac w dziedzinie aktywizacji eksportu, gdyż — jak wiadomo — jest to 
zasadniczy warunek rozszerzenia importu, nieodzownego dla zaspokoje- 
nia niezbędnych i różnorodnych potrzeb kraju. Zwiększenie wpływów 
dęwizowych za eksport jest niezbędne dla zaspokojenia wzrastających 
potrzeb ludności w zakresie importowanych artykułów rolno-spożyw= 
czych (których bądź w ogóle nie produkujemy ze względu na warunki 
glebowo-klimatyczne, bądź też których produkcja nie pokrywa w pełni 
wewnętrznego zapotrzebowania) oraz artykułów konsumpcyjnych pocho- 


dzenia przemysłowego (które uzupełniają lub wzbogacają asortymentowo . 


zaopatrzenie rynku wewnętrznego). 

Zasadnicza rola importu polega jednak przede wszystkim na przywozie 
zwiększonych ilości surowców, materiałów i środków produkcji, co stwa- 
rza możliwości dalszego rozwoju gospodarki narodowej i stałego wzrostu 
dochodu nąrodowega. | 

Zręalizowanie ambitnych zamierzeń obecnego pięciolecia w dziedzinie 
przyspieszenia postępu technicznego oraz podniesienia nowoczesności i ja- 
kości naszych wyrobów przemysłowych uzależnione jest w poważnym 
stopniu ad zwiększenia importu licencji i nawych technologii oraz zaspo: 
kojenia zapotrzebowania na specjalistyczne maszyny i urządzenia nie 
produkowane w kraju. Główną pozycją naszego impurtu są jednak pą- 
liwa, surowce i materiały do produkcji. Zatrzymajmy się więc nad nią 
nieco bardziej szczegółowo. 

W roku 1965 wydatkowaliśmy na przywóz paliw, surowców i materia- 
łów do produkcji 47,30/, ogólnej sumy naszych środków na import. Jego 
anaczenie dla rozwoju gospodarki narodowej można sobie uzmysłowić, 
jeśli się uwzględni, że na importowanych surowcach pracuje w Polsce 
eo trzeci robotnik oraz że stanowią one przeszło 10% kosztów materia- 
łowych poniesionych w całej gospodarce narodowej. Poważne sumy, ja- 


kie rokrocznie wydajemy na import surowców, stawiają w całej ostrości 
problem ich oszczędzania. Tymczasem nie możemy się pochwalić, aby 
udział kosztów materiałowych (z wyłączeniem amortyzacji) zmalał w pro- 
dukcji globalnej przemysłu. Jeżeli w 1960 r. stanowiły one 62,3%, ogółu 
poniesionych kosztów, to w 4 lata później — 62,7%. Materiałochłonność 
całej naszej produkcji przemysłowej nie zmniejszyła się więc, lecz nawet 
nieco wzrosła. Nie poprawiła się również gospodarka surowcami. > 

Przyczyny takiego stanu są wielorakie. Wynikają one głównie z niedo- 
statecznej nowoczesności i jakości produkcji oraz z niedomagań w dzie- 
dzinie organizacji procesu wytwarzania. Nasze maszyny, nawet nowo- 
czesne pod względem parametrów technicznych, są niejednokrotnie cięż- 
sze od podobnych produkowanych za granicą. Nadwaga występuje szcze- 
gólnie w maszynach i urządzeniach o średnim poziomie nowoczesności 
lub zgoła przestarzałych technicznie. W tej dziedzinie nasi konstruktorzy 
mają więc jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 

W dziedzinie technologii wytwarzania wciąż dominujące miejsce zaj- 
muje obróbka skrawaniem zamiast obróbki plastycznej czy też nowoczes- 
nych technologii w odlewnictwie. W przemyśle lekkim istnieją nadmierne 
różnice między wagą zużytej przędzy a ciężarem gotowej tkaniny. Sta- 
nowi to oczywiście jeden z ważnych czynników zmniejszających opłacal- 
ność eksportu tych wyrobów. 

Duży wpływ na gospodarkę surowcami ma również nierytmiczność pro- 
dukcji, nadganianie planu w końcu miesiąca czy też kwartału. Wtedy 
zwiększa się ilość odrzutów, a więc zmarnowanego surowca, często impor- 
towanego. Pogoń za ilością przesłania walkę o jakość, o oszczędne zużycie 
materiałów, prowadzi do odstępstw od technologii, rozluźnienia dyscy- 
pliny pracy i spadku jej wydajności. Zjawiska te stanowią przysłowiową 
plagę egipską, nękającą nasz przemysł przetwórczy, głównie elektro- 
maszynowy. 

V Plenum nie zajmowało się oczywiście ani gospodarką surowcami 
w ogóle, ani nawet gospodarką surowcami importowanymi. Uchwały tego 
Plenum ustaliły jednak nowe zasady wyceny surowców w rachunku opła- 
calności dewizowej eksportu (tzw. narzut surowcowy). Uwzględnienie re- 
lacji cen surowców w kosztach kalkulacyjnych produkcji przeznaczonej 
na eksport ma istotne znaczenie dla określenia poziomu jego opłacalności 
dewizowej. Po zebraniu odpowiednich doświadczeń będzie można je wy- 
korzystać do określania całkowitych kosztów materiałowych także w pro- 
dukcji krajowej. 

Wróćmy jednak do spraw handlu zagranicznego. Uchwały V Plenum 
postawiły nie tylko zadanie dalszej aktywizacji eksportu. Nakreśliły one 
również kierunki tych poszukiwań, a więc również kierunki dalszych 
zmian w strukturze towarowej eksportu. 

Zwiększone potrzeby importowe kraju w obecnym pięcioleciu nie będą 
mogły być pokryte przez wzrost wpływów dewizowych za eksportowane 
artykuły rolno-spożywcze, Trudności w pokryciu wzrastających potrzeb 
ludności w zakresie mięsa powodują konieczność ograniczenia eksportu 
tego artykułu w stanie nie przetworzonym. Uwzględniając ponadto skutki 
dyskryminacyjnej polityki krajów Wspólnego Rynku w stosunku do na- 
szego wywozu jaj i innych asortymentów, oznacza to w sumie znaczne 
zmniejszenie wpływów dewizowych za eksportowane artykuły rolno-spo- 
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żywcze. W celu wyrównania niedoborów powstałych z tego tytułu pod- 
jęte zostały wysiłki, zmierzające do zwiększenia eksportu produktów po- 
chodzenia roślinnego. Nie można jednak oczekiwać, by saldo obrotu arty- 
kułami rolno-spożywczymi (nadwyżka eksportu nad importem) mogło stać 
się poważniejszym źródłem finansowania innych grup towarowych w bie- 
żącym pięcioleciu; nadwyżka ta będzie raczej minimalna. 

Jeszcze ostrzej przedstawia się sytuacja w zakresie eksportu paliw, su- 
rowców i materiałów do produkcji. Już w latach 1956—1960 bilans obro- 
tów zagranicznych tej grupy towarowej wykazał ujemne saldo w wyso- 
kości 1,5 mld zł dewizowych. W ubiegłym pięcioleciu zwiększyło się ono 
do 5,1 mld zł dewizowych. Wynika to ze wzrostu produkcji przemysłowej 
i związanego z tym, stale rosnącego zapotrzebowania na import surow- 
ców wobec ograniczonych możliwości ich produkcji w kraju. Ujemny bi- 
lans w obrotach surowcami stanowi więc zjawisko trwałe. Niemniej jed- 
nak znaczne wydatki na ten cel wymagają pilnego śledzenia, jak przed- 
stawia się zużycie surowców w produkcji poszczególnych towarów i go- 
spodarka surowcowa w poszczególnych przedsiębiorstwach, branżach i ga- 
łęziach przemysłu. 

W bieżącym pięcioleciu ujemne saldo obrotów surowcami w dalszym 
ciągu się zwiększy mniej więcej o 100% i będzie musiało być sfinanso- 
wane wpływami za eksport innych grup towarowych. 

Tak oto w drodze kolejnych przybliżeń dochodzimy do wniosku, że 
przyrost wpływów dewizowych w bieżącym pięcioleciu będzie musiał być 
zapewniony przez zwiększenie eksportu maszyn, urządzeń i środków 
transportu oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. 
Podstawowymi warunkami powodzenia naszej ofensywy eksportowej 
w tej dziedzinie są oczywiście z jednej strony jakość i nowoczesność wy- 
wożonych gotowych wyrobów przemysłowych, z drugiej zaś nowe, sku- 
teczniejsze formy akwizycji, sprzedaży i obsługi technicznej. Wyjaśnia to, 
dlaczego te właśnie sprawy tak wiele miejsca zajęły w obradach i uchwale 
V Plenum. 

Większy udział gotowych wyrobów przemysłowych w eksporcie, pod- 
niesienie ich nowoczesności i jakości oraz poprawa form sprzedaży po- 
winny przynieść w efekcie wzrost opłacalności całego naszego eksportu. 
Zagadnienie to stanowi jedno z centralnych zadań wysuniętych w uchwa- 
łach V Plenum, bo też należy ono do podstawowych problemów dalszego 
rozwoju handlu zagranicznego. 

Wiele składa się na to przyczyn? wzrost roli intensywnych czynników 
rozwoju całej gospodarki narodowej; wspomniane wyżej zmiany w struk- 
turze towarowej eksportu a także inna, znacznie korzystniejsza pozycja 
wyjściowa obecnego pięciolecia. 

Zwiększenie roli opłacalności dewizowej handlu zagranicznego wynika 
jednak również ze wzrostu jego znaczenia w gospodarce narodowej i — 
co za tym idzie — z niewspółmiernie większego obecnie wplywu wyników 
O RYS w handlu zagranicznym na ogólną sytuację gospodarczą 

raju. 

Stawiając zadanie poprawy opłacalności dewizowej, uchwały V Plenum 
nakreśliły zarazem program dostosowania metod planowania i zarządza- 
nia w handlu zagranicznym do nowych problemów, jakie muszą być roz- 
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wiązane w tej dziedzinie naszej gospodarki. Zmiany te dotyezą sfery pla- 
nowania bieżącego (krótkookresowego). 


Jak wiadomo, na podstawie uchwał V Plęnum, z początkiem br. wpra- 
wądzono już do praktyki gospodarczej metodę planowania warteścioweg0. 
Celem tej metody jest uelastycznienie planu handlu zagranicznego oraz 
zwiększenie samodzielności i odpowiedzialności niższych ogniw zarządza- 
nia za jego realizację. Planowanie wartościowe dotyczy jednak obrotów, 
a więc wpływów i wydatków dewizowych, oraz ich wzajemnego powią- 
zania. Z opłacalnością dewizową, gdzie w grę wchodzą zd siajówe 
koszty produkcji, nie wiąże się ono bezpośrednio. 


Rozwiązanie tego podstawowego dla dalszego rozwoju kania zagrą- 
nicznego problemy przyniosłą właśnie uchwała V Plenum. Określiła ana 
nowe zasady rachunku opłacalności dewizowej eksportu. Związanie tego 
rąchunku z funduszem nagród za rozwijanie opłacalnego eksportu oraz 
z opracowywaniem i zatwierdzaniem rocznych planów handlu zagranicz- 
nego zmierza do zwiększenia roli tego niezwykle ważnego kryterium dal- 
szego rozwoju handlu zagranicznego w systemie podejmowania decyzji. 

Zaąsądy tego rachunku przedstawiają się — w ogromnym oczywiście 

skrócie — następująco. Za kryterium opłacalności przyjmuje się zysk 
kalkulacyjny, który stanowi różnicę między wpływami dewizowymi za 
eksport przeliczonymi na złote obiegowe, odpowiednim granicznym kur- 
sem opłacalności eksportu oraz kosztami społecznymi produkcji ekspor- 
towej. Koszty te obejmują cenę fabryczną, powiększoną o narzut suręw- 
cowy, marżę centrali handlu zagranicznego oraz jednolity narzut podatku 
obrotowego. 
. Oroli i znaczeniu narzutów surowcowych wspomniana Już uprzednią. 
W zakresie surowców importowanych narzut stanowi różnicę między 
kosztami ich zakupu w dewizach, przeliczonymi na złote obiegowe odpo- 
wiednim kursem granicznym, a ich ceną krajową. Narzut do cen surow- 
ców będących przedmiotem eksportu ustala się na podobnych ząsadach, 
z tym że wycenę obniża się o 10—150%, gdyż w tym wypadku gospodąrka 
narodowa nie ponosi ani kosztów transportu (sprowadzenie towaru do 
kraju), ani kosztów handlowych. 

W celu uproszczenia rachunku opłacalności w przedsiębiorstwąch prze- 
mysłowych i centralach handlu zagranicznego ustalono ną szczeblu cen- 
tralnym przeliczniki do cen fabrycznych dla poszczególnych grup tową- 
rowych. Przeliczniki te stanowią zagregowaną stawkę narzutu surowcQ- 
wego, marży centrali handlu zagranicznego oraz jednolitego narzutu po- 
datku obrotowego. 

Podstawą funduszu nagród za rozwijanie opłacalnego eksportu jest 
wielkość zysku kalkulacyjnego. Fundusz ten tworzy się mnożąc zysk kal- 
kulacyjny przez odpowiednią stawkę odpisu na fundusz nagród. Środki 
z tego funduszu przeznaczone są na nagrody dla pracowników przedsię- 
biorstwa przemysłowego produkującego finalny wyrób na eksport i jego 
głównych kooperantów oraz pracowników biura branżowego, realizują- 
cego dalszy eksport. Celem tych nagród jest więc stworzenie bodźców 
materialnego zainteresowania pracowników wszystkich ogniw decydują- 
cych o eksporcie i jego opłacalności. 

Reasumując to — z konieczności bardzo uproszczone — przypomnienie 
uchwał V Plenum, trzeba więc powiedzieć, że zawierają one kompleksowy 
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program, na który składają się zadania i kierunki rozwoju handlu zagra- 
nicznęgo oraz środki ich realizacji w sferze planowania i zarządzania. 
Urzeczywistnienie każdego, nawet najbardziej kompleksowego programu 
nie przebiega jednak samorzutnie, niezależnie od działalności ludzkiej. 
Samoczynnie działające modele ekonomiczne, często zresztą bardzo przy- 
datne w rozważaniach teoretycznych, nie wykraczają poza stronice ksią- 
żek. W praktyce gospodarczej o realizacji każdego programu decyduje 
działalność ludzka, a funkcją zmian w planowaniu i zarządzaniu jest two- 
rzenię przesłanek sprzyjających podniesieniu efektywności tego działanią. 
W naszych warunkach wyraża się to przede wszystkim w pracy kolekr 
tywów zakładowych oraz inspirującej i kierującej roli organizacji i instan- 
cji partyjnych. Nad tą też stroną realizacji uchwał V Plenum zatrzymaj- 
my się więc nieco dłużej. 
%* 


Po V Plenum partia wykonała bardzo ważną pracę nad przyswojeniem 
sobie i załogom w przemyśle i handlu zagranicznym dorobku tego Ple- 
num oraz rozpoczęła realizację jego uchwał. Problemy wysunięte przez 
Komitet Centralny w dziedzinie rozwinięcia eksportu zostały szeroko pod- 
ęte we wszystkich ogniwach partii. Uczyniono dalszy krok ku przyswę- 
jeniu wagi tego problemu całemu naszemu społeczeństwu. 

Zgodnie z zaleceniem Komitetu Centralnego w lutym i w pierwszej 
połowie marca br. odbyły się otwarte zebrania POP, poświęcone omówie- 
niu produkcji eksportowej. Według oceny komitetów wojewódzkich ze- 
brania POP zostały starannie przygotowane. W zakładach pracy powołano 
specjalne zespoły towarzyszy, które dokonały krytycznej oceny dotych- 
cząsowego rozwoju produkcji eksportowej. Nie unikano przy tym ujaw- 
niania przyczyn niedomasań, tkwiących w samych zakładach. Nie we 
wszystkich jednak wypadkach na zebrania partyjne przygotowano po- 
stanowienia dotyczące intensyfikacji produkcji eksportowej. W wielu za- 
kładąch fakt ten zaciążył ujemnie na przebiegu dyskusji, nie skupił jej 
ną określonych wnioskach i zamierzeniach. 

W dyskusji na zebraniach najwięcej miejsca zajmowały trudności, z ją- 
kimi borykają się załogi produkujące na eksport, oraz warunki, jakie 
winny być spełnione dla jego rozwoju. We wnioskach zgłoszonych w dy- 
skusji, a dotyczących poczynań wewnątrzzakładowych, wskazywano prze- 
dę wszystkim na potrzebę zaostrzenia kontroli technicznej wyrobów. 
Stwierdzono, że niezadowalająca jakość wynika w dużym stopniu z nie- 
solidnego i niefachowego wykonania. W związku z tym propozycje do- 
tyczyły wprowadzenia kontroli jakości w toku, w całym procesie pro- 
dukcji, od prac przygotowawczych aż do gotowego wyrobu. Wymaga to 
egzekwowania odpowiedzialności dozoru za przestrzeganie instrukcji 
technologicznych. 

Postulowano również w dyskusji, aby pracownicy inżyniervjno-tech- 
niczni pełnili nie tylko funkcję dozoru, ale również twórczo wykorzysty- 
wali posiadaną wiedzę, bardziej angażowali się w rozwiązywanie proble- 
mów produkcyjnych, w opracowywanie prototypów poszukiwanych na 
rynkach zagranicznych, w ulepszanie technologii produkcji. Wśród wa- 
runków rozwoju produkcji eksportowej niezależnych od samych zakładów 
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najczęściej wymieniano: podniesienie jakości surowców i materiałów sta- 
nowiących punkt wyjściowy oraz poprawę rytmiczności dostaw surow- 
ców i materiałów. Dyskutanci domagali się większej operatywności i ści- 
ślejszej współpracy central handlu zagranicznego z zakładami przemy- 
słowymi. Żądano częstszej i obszerniejszej informacji o poziomie uzyski- 
wanych przez nas cen dewizowych oraz o wysokości cen uzyskiwanych 
za podobne towary przez innych eksporterów. 


Mówiąc o możliwości wzrostu produkcji eksportowej, wskazywano 
przede wszystkim na własne PRZĘDWY produkcyjne, nie domagano się 
dodatkowych inwestycji. 

Wiele miejsca w dyskusji na zebraniach partyjnych poświęcono spra- 
wie poprawy współdziałania zakładów z kooperantami, ze zjednoczeniami 
oraz z centralami handlu zagranicznego. Można stwierdzić, że pbrzekona- 
nie zakładów o istotnej poprawie tego współdziałania legło u podstaw 
zobowiązań dalszego wzrostu produkcji eksportowej i wykorzystania po- 
siadanych rezerw. 

Warto podkreślić, że z zagadnieniem opłacalności eksportu w szerszym 
zakresie zakłady zetknęły się właściwie po raz pierwszy w toku prac nad 
realizacją uchwał V Plenum. Po raz pierwszy też na zebraniach partyj- 
nych w zakładach przemysłowych brali udział w tak szerokim zakresie 
przedstawiciele central handlu zagranicznego, a także — choć w znacznie 
mniejszym stopniu — kooperanci. 

Zgodnie z wytycznymi Komitetu Centralnego. w drugiej fazie prac nad 
realizacją uchwał V Plenum w przedsiębiorstwach przemysłowych od- 
były się konferencje samorządu robotniczego na temat programów roz- 
woju eksportu. Podstawą do przygotowania materiałów na te konferen- 
cje bvły referaty i wnioski z dvskusji odbytych na otwartych zebraniach 
POP. Do szerokiego opracowania materiałów powołano komisje. zespoiy 
partvjno-gospodarcze bądź też powierzono te zadania stałym komisjom 
problemowym KSR, przy koordvnującej roli egzekutyw komitetów zakła- 
dowych. 

Do działalności tej włączono również różne komisje problemowe, jak 
np. postępu technicznego i ekonomicznego czy komisje jakości produkcii. 
W skład tych komisji wchodzili przedstawiciele egzekutyw POP i OOP, 
członkowie rad robotniczych, dyrektorzy przedsiębiorstw, ich zastępcy, 
inżynierowie, technicy i ekonomiści. W trakcie przygotowywania mate- 
riałów konsultowano się z centralami handlu zagranicznego, ze zjedno- 
czeniami i przedsiębiorstwami kooperującymi. Charakterystyczne było 
powoływanie komisji i zespołów specjalistycznych nie tylko w zakładach, 
lecz również w instancjach wojewódzkich czy też terenowych. 

Komitetv wojewódzkie sprawowały na ogół dobrze kontrolę nad przy- 
gotowaniem posiedzeń KSR, a w szczególności nad możliwie gruntow- 
nvm przygotowaniem dwuletniego programu rozwoju eksportu, który 
stanowił podstawę tych obrad. Większość komitetów wojewódzkich kładła 
główny nacisk na całkowite uzgodnienie projektów programów ze zjed- 
noczeniami oraz właściwymi centralami handlu zagranicznego. 

W rezultacie materiały przygotowane na posiedzenia KSR zostały me- 
rytorycznie pogłębione. Konkrety zowano w nich zadania dla poszczegól- 
nych służb technicznych i ekonomicznych w zakresie jakości, nowoczes- 
ności oraz opłacalności produkcji, precyzowano te zadania w czasie 


i w stosunku do odpowiednich osób. Wysuwane propozycje zmian w pro- 
dukcji eksportowej poparte były dość wnikliwą analizą wewnętrznych 
rezerw, oceną środków, które zakład, uwzględniając własne siły i moż- 
liwości, musi przedsięwziąć, aby poprawić jakość i podnieść nowoczesność 
wyrobów w celu rozwinięcia bardziej opłacalnego eksportu. 


Wyniki obrad konferencji samorządu robotniczego i przyjęcie dwulet- 
nich zakładowych programów rozwoju eksportu pozwoliły komitetom 
wojewódzkim podjąć pracę nad regionalnymi programami rozwoju eks- 
portu. Jak wspomniano, do opracowśnia tych programów przyciągnięto 
zespoły specjalistów. Mimo szeregu mankamentów, jakie wykazały ma- 
teriały przedstawione przez te zespoły do oceny instancji wojewódzkiej, 
należy podkreślić, że zasięg prac nąd przygotowaniem programów roz- 
woju eksportu w sposób zasadniczy przewyższył dotychczasowe próby 
analiz ekonomicznych, dokonywanych zarówno przez komitety wojewódz- 
kie, jak i przez zakłady pracy. 

Opracowania te przedstawiły analityczny przekrój możliwości produk- 
cyjnych i rezerw eksportowych, często dotychczas nie docenianych. Dały 
one również bogaty zasób wiedzy o kierunkach, w jakich powinny dzia- 
łać zarówno instancja wojewódzka, jak i poszczególne jednostki gospo- 
darcze oraz zakłady pracy danego terenu. 

Plenarne posiedzenia komitetów wojewódzkich, które stanowiły trzecią 
fazę prac, zakończyły pierwszy etap realizacji uchwał V Plenum, etap 
wstępny, etap przygotowań organizacyjnych i określania zadan ilościo- 
wych. 

Jaki jest więc plon tego etapu w zakresie wzrostu eksportu i zmian 
jego struktury towarowej? 

"Wstępne zestawienie programów wskazuje na możliwości dodatkowego 
eksportu w br. towarów za łączną kwotę 601 mln zł obiegowych, co ozna- 
cza powiększenie zadań prawie o 8%. Na rok następny rozpoznanie za- 
myka się jeszcze większą kwotą wzrostu eksportu, bo wynosząca przeszło 
I mld zł dewizowych. Oznacza to wzrost o 11,50%, w stosunku do zamie- 
rzeń eksportowych na rok przyszły. 

W programie dwuletnim, zawierającym dodatkowe propozycje wzrostu 
eksportu, udział maszyn, urządzeń i środków transportu wynosi 420,5, 
a artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego 25%. W su- 
mie więc golowe wyroby przemysłowe stanowią 67% ogólnej wartości 
wzrostu eksportu, zgłoszonego w toku dotychczasowych prac nad reali- 
zacją uchwał V Plenum, prowadzonych przez KSR, organizacje i instan- 
cje partyjne. Propozycje te wskazują na możliwości zwiększenia eks- 
portu gotowych wyrobów przemysłowych w latach 1966—1970 o 11% 
w stosunku do dotychczasowych założeń planu. 

W podziale na poszczególne resorty propozycje te przedstawiają się 
następująco: na pierwszym miejscu znajduje się Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego; udział zakładów podległych temu resortowi w ogólnej war- 
tości propozycji zwiększenia eksportu wynosi 37—40%,; następne miejsce 
zajmuje Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu z udziałem prze- 
kraczającym 15%; na Ministerstwo Przemysłu Lekkiego przypada nieco 
ponad 90/, a na Ministerstwo Przemysłu Chemicznego — około 8". Za- 
równo struktura towarowa dodatkowego eksportu, jak też zgłoszone pro- 
pozycje wymagają obecnie szczegółowej analizy z punktu widzenia ich 
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opłacalności dewizowej. Chodzi bowiem nie o ilościowy wzrost wywozu, 
lecz o zwiększenie wpływów dewizowych przez rozwój opłacalnego eks- 


por tu, * 
* 


Opłacalność eksportu poszczególnych towarów i całych ich grup jest 
bąrdzo zróżnicowana. Biorąc za podstawę bieżące koszty produkcji oraz 
faktycznie uzyskiwane ceny zagraniczne, różnice w opłacalności eksportu 
między poszczególnymi grupami tojyarowymi przedstawiają się następu- 
jąco: najlepszą opłacalność wykazują eksport maszyn i urządzeń; na 'dru- 
gim miejscu znajduje się eksport pałiw, surowców i materiałów do pro- 
dukcji; opłacalność eksportu artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego i artykułów rolno-spbżywczych jest już znacznie gorsza. 

Obraz ten zmieni się jednak, jeśli w rachunku opłacalności dewizowej 
eksportu uwzględnić nie tylko bieżące koszty produkcji, lecz również na- 
kłady inwestycyjne (ich wartość oraz tzw. okres zwrotu) niezbędne do 
rozwinięcia produkcji poszczególnych grup towarowych. Uwzględnienie 
tego elementu, który stanowi przecież realny i niezwykle ważny składnik 
społecznych kosztów produkcji eksportowej, prowadzi do innego uszere- 
gowania opłacalności dewizowej. Miejsce maszyn i urządzeń nie ulega 
zmianie; pozostają one najbardziej opłacalną grupą towarową naszego 
eksportu. Pogarsza się opłacalność eksportu surowców, których produkcja 
może być zwiększona na ogół po poniesieniu dużych nakładów inwesty- 
cyjnych, o długim okresie zwrotu. Poprawę opłacalności wykazuje nato- 
miast grupa artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego, 
gdzie do rozszerzenia produkcji potrzeba mniejszych inwestycji, a okres 
zwrotu nakładów jest stosunkowo krótki. | 

Przedstawione wyżej relacje między opłacalnością dewizową eksportu 
poszczególnych grup towarowych wskazują, że propozycje zgłoszone 
w toku dotychczasowych prac nad realizacją uchwał V Plenum są ha ogół 
trafne. Ich znaczenie polega jednak nie tylko na aktywizacji eksportu 
i poprawie jego opłacalności. | | 


* 


Handel zagraniczny prowadzimy z wieloma krajami świata. Głównym 
partnerem handlowym Polski są kraje socjalistyczne, których udział 
w ogólnej wartości naszych obrotów w roku ubiegłym wynosił 64,7%. 
Poza tym prowadzimy handel z wysoko rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi. Ich udział w naszych obrotach wyniósł odpowiednio 26,60%/. Na- 
tomiast udział krajów rozwijających się wynosi 8,7%. Z tego widać, że 
o wynikach handlu zagranicznego decydują nasze obroty z krajami socja- 
listycznymi i z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Eksport 
do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych osiąga z grubsza biorąc 
połowę wartości naszego eksportu do krajów socjalistycznych. Struktura 
eksportu do obu tych obszarów wykazuje jednak znaczne różnice. 

Okazuje się, że do rozwiniętych krajów kapitalistycznych wywózżimy 
maszyn nie 2 razy mniej, jak by to wynikało z ogólnych proporcji eks- 
portu, ale 30 razy mniej; artykułów konsumpcyjnych pochodzenia prze- 
mysłowego eksportujemy trzykrotnie mniej, natomiast surowców już 
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tylko półtorakrotnie mniej, a więc więcej niż by to wynikało z ogólnych 
proporcji wywozu. Natomiast towarów rolno-spożywczych do wysoko roz- 
winiętych krajów kapitalistycz ;,ch eksportujemy 3,5 raza więcej niż do 
krajów socjalistycznych. 


Uprzytomnijmy sobie raz jeszcze: maszyn do rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych sprzedajemy 30 razy mniej, a żywności 3,5 raza więcej 
niż do krajów socjalistycznych. Jesteśmy więc dostawcą surowców i żyw- 
ności na rynek kapitalistyczny. i 

A przecież — jak wiadomo — ceny surowców i artykułów rolno-spo- 
żywczych wykazują na rynkach kapitalistycznych znaczne wahania. Są 
to również towary podatne na różnego rodzaju praktyki dyskryminacyine. 
Widocznym tego przykładem jest protekcjonistyczna polityka, prowadzo- 
na od pewnego czasu przez kraje zrzeszone we Wspólnym Rynku w sto- 
sunku do importu płodów rolnych z krajów nie wchodzących w skład 
tego ugrupowania. Odbija się ona ujemnie na opłacalności eksportu 
naszych artykułów rolno-spożywczych, a w niektórych wypadkach, 
wspomnę tylko sprawę jaj, ogranicza go do zupełnie minimalnych roz- 
miarów. Stanowi to jeszcze jedno uzasadnienie konieczności szybkiego 
przekształcenia struktury towarowej naszego wywozu, szybkiego rozwoju 
eksportu maszyn i dóbr trwałej konsumpcji. Z tego również wynika do- 
datkowe znaczenie propozycji eksportowych zgłoszonych w toku dotych- 
czasowej realizacji uchwał V Plenum. 


Potrzeba analizy propozycji zawartych w programach rozwoju eks- 
portu wynika więc z innych przyczyn i w innym przekroju powinna ona 
bvć prowadzona. Jak wspomniano, różnice opłacalności występują nie 
tylko między poszczególnymi grupami towarowymi, lecz również między 
różnymi grupami asortymentowymi w ramach danej grupy towarowej 
czy wreszcie różnymi asortymentami tej samej grupy asortymentowej. 

Jak wspomniano, eksport maszyn i urządzeń wykazuje najlepszą opła- 
calność.- Nie oznacza to jednak, że wyroby tego przemysłu mogą nie być 
objęte analizą. Nie jest bowiem tak, że opłacalne jest wszystko, co pro- 
dukuj» przemysł maszynowy. 

Również w przemyśle chemicznym przez zmianę struktury asortymen- 
towej można znacznie podnieść opłacalność eksportu. Gorzej przedstawia 
się sprawa w przemyśle lekkim. Wiele zakładów produkujących tkaniny 
wykazuje wątpliwą opłacalność eksportową. Wiele z nich korzystać więc 
będzie przejściowo z możliwości zastosowania opustu do kosztów krajo- 
wych, przewidzianego w nowych zasadach rachunku opłacalności dewi- 
zowej i związanego z nim funduszu nagród. 

Normalnie rzecz biorąc eksportowany towar, zgodnie z nowymi zasa- 
dami rachunku opłacalności dewizowej, powinien zapewnić przedsiębior- 
stwu zysk zawarty w cenie fabrycznej, a państwu jednolity narzut po- 
datku obrotowego. 

'W określonych warunkach można zastosować opust do kosztów kalku- : 
lacyjnych eksportu, traktując to jako dolną granicę opłacalności, przy 
której mcże jeszcze przysługiwać nagroda, choć oczywiście mniejsza niż 
za eksport realizowany bez opustu. W takim wypadku państwo może się 
zrzec narzutu podatku obrotowego, a zakład finalny 5% zysku. Jeśli po- 
zostanie jeszcze akumulacja na poprzednich fazach produkcji, a tym sa- 
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mym niewielki zysk kalkulacyjny, to może stać się on podstawą do na- 
grody, ale to jest dolna granica opłacalności. 


O niedostatecznej opłacalności szeregu wyrobów produkowanych przez 
przemysł lekki decydują 3 przyczyny. Pierwsza z nich — to stary park 
maszynowy i — co za tym idzie — stosunkowo niska wydajność pracy 
i duże zużycie surowców. Ponieważ są to surowce importowane z zagra- 
nicy, są one względnie wysoko wyceniane w nowym rachunku opłacal- 
ności dewizowej. Drugą przyczyną jest wysoki narzut surowcowy, który 
bardzo znacznie podnosi koszty produkcji eksportowej. Przyczyną trzecią, 
też niezwykle ważną, są niskie stosunkowo ceny dewizowe uzyskiwane 
za te wyroby za granicą. To ostatnie między innymi, choć nie tylko, jest 
skutkiem bardzo poważnej i stale rosnącej konkurencji ze strony NADE 
rozwijających się. 


p 


p 


Przechodząc od gospodarki typowo rolniczej i surowcowej do począł: 
ków uprzemysłowienia, kraje rozwijające się rozbudowują przede wszyst- 
kim przemysł lekki, a dysponując własnymi surowcami, które my impor- 
tujemy, i bardzo tanią siłą roboczą, mogą skutecznie konkurować z nami 
lub z innymi krajami uprzemysłowionymi. Dlatego nie ma potrzeby roz- 
szerzania tego właśnie eksportu, lecz należy nastawiać się na wywóz tych 
towarów produkowanych przez przemysł lekki, które przynoszą w eks- 
porcie zysk. Weżmy dla przykładu sprawę konfekcji, której eksport, ogól- 
nie biorąc, wykazuje zadowalającą opłacalność. Wynika to z wyższego 
stopnia przetwórstwa, a także z możliwości uzyskiwania niezłych cen de- 
wizowych przy odpowiednim wzornictwie, wykończeniu i dostosowywa- 
niu się do wymagań mody. 

Wreszcie kilka słów o opłacalności eksrortu mebli. Ogólnie biorąc eks- 
port ten charakteryzują również kiepskie wskaźniki opłacalności. Roz- 
piętość opłacalności między poszczególnymi grupami asortymentów mebli 
jest jednak bardzo duża. I tutai, podobnie jak w przemyśle lekkim, działa 
kilka przyczyn: duże zużycie surowców i niskie ceny dewizowe. Można 
mieć zastrzeżenie do poziomu nowoczesności i jakości niektórych asorty- 
mentów naszych mebli, ale niemniej produkujemy wiele mebli nowo- 
czesnych, wysokiej klasy, poszukiwanych na rynkach zagranicznych. Ni- 
skie ceny wynikają tu z innych przyczyn. 

Przeciwdziałanie tej sytuacji przez centrale handlu zagranicznego i pro- 
ducentów oraz walka o wyższe ceny przynosi, jak dowodzi praktyka, 
pewne rezultaty. W tym wypadku uzyskanie wyższych cen dewizowych 
ma decydujące znaczenie dla poprawy opłacalności eksportu. 

Można powiedzieć ogólnie, że w eksporcie artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego nadmierna rozpiętość między ceną, jaką płaci 
za nasz towar konsument zagraniczny w sklepie, a ceną, którą my otrzy- 
mujemy, stanowi jecen z zasadniczych elementów niskiej opłacalności. 
Dlatego w tej dziedzinie szczególnie wiele zależy od jakości pracy aparatu 
handlu zagranicznego, od prowadzenia właściwej akwizycji przy bezpo- 
średnim udziale producentów, od dobrej reklamy czy wreszcie właściwej 
organizacji rynku. Wszystkie te czynniki mogą i powinny pomóc w uzy- 
skiwaniu wyższych cen. Jednak trzeba stwierdzić, że w ostatecznym ra- 
chunku o wysokiej cenie decyduje towar, jego wykonanie i wykończenie, 
wartości użytkowe lub parametry techniczno-ekonomiczne. Decyduje ja- 
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kość, nowoczesność, elastyczność w dostosowaniu się do wymagań od- 
biorcy i brak reklamacji z jego strony. 


Jakie więc zadania stoją przed organizacjami i instancjami partyjnymi 
w drugim etapie prac nad realizacją uchwał V Plenum, etapie, który 
można określić jako weryfikację ilościowych propozycji wzrostu eksportu 
według wprowadzonych obecnie nowych zasad rachunku opłacalności de- 
wizowej? | 

Po otrzymaniu od zjednoczeń przeliczników do cen fabrycznych, admi- 
nistracja zakładu powinna dokonać ponownej analizy programów roz- 
woju eksportu pod kątem jego opłacalności według poszczególnych asor- 
tymentów towarów i geograficznych kierunków eksportu. Analiza ta po- 
winna stać się podstawą do wprowadzenia, w porozumieniu z centralami 
handlu zagranicznego, takich zmian w strukturze asortymentowej eks- 
portu, które zapewnią zwiększenie jego opłacalności, Szczególnej uwagi 
wymagają towary przynoszące minimalne zyski lub stratę. Po analizie 
zarówno poziomu kosztów własnych, jak też cen fabrycznych oraz cen 
płaconych kooperantom, a także poziomu uzyskiwanych cen dewizowych 
na rynkach zagranicznych w porównaniu z cenami, które osiąga konku- 
rencja, środki, jakie proponuje się podjąć w celu poprawy opłacalności, 
powinny być omówione z załogą lub aktywem. Poszczególne przedsiębior- 
stwa określą sposób kontroli realizacji przedsięwzięć, podejmowanych 
w zakresie podniesienia nowoczesności i jakości produkcji eksportowej. 
Organizacje partyjne powinny dopilnować, aby przedsięwzięcia te 
uwzględniały szczególnie czynniki bezpośrednio zależne od pracy samego 
przedsiębiorstwa, aby się nie zasłaniano przyczynami obiektywnymi. Na- 
leży poczynić kroki w celu zmniejszenia zużycia surowców, szczególnie 
importowanych, i ukazać załodze związek między poziomem opłacalności 
a stopniem zużycia surowców. Należy wyjaśniać, że im eksport jest bar- 
dziej materiałochłonny, tym mniej jest on opłacalny. 


Wyniki analizy opłacalności eksportu oraz konkretne zamierzenia w za- 
kresie wzrostu i poprawy jego opłacalności powinny znaleźć odbicie w pla- 
nach techniczno-ekonomicznych na 1967 r., które będą w tym roku 
uchwalane przez KSR w listopadzie i grudniu. Zarówno instancje, jak też 
organizacje partyjne winny zwrócić szczególną uwagę na to, by propo- 
zycje eksportowe nie zawisły w próżni, ale zostały wnikliwie i pilnie oce- 
nione przez handel zagraniczny. Instancje wojewódzkie powinny donil- 
nować, aby w razie nieprzyjęcia z uzasadnionych przyczyn przez handel 
zagraniczny dodatkowych zobowiązań eksportowych przemysłu powód 
ich odrzucenia wyjaśniono zakładowi i załodze. 

Dla zapewnienia prawidłowego przebiegu dalszej realizacji uchwał 
V Plenum oraz niedopuszczenia do potraktowania dotychczasowych wy- 
. ników jako akcji zakończonej, komitety wojewódzkie partii powinny kon- 
trolować stopień i zakres współdziałania trzech podstawowych kontrahen- 
tów produkcji eksportowej: zakładu produkcyjnego, centrali handlu za- 
granicznego oraz zjednoczenia. 

Celowe jest również zwrócenie uwagi na mniejsze zakłady oraz na te, 
których możliwości eksportowych dotychczas nie analizowano i dosta- 
tecznie nie wykorzystano, do których nie mogły dotrzeć instancje par- 
tyjne w pierwszym etapie realizacji uchwały V Plenum. Chodzi o to, aby 
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wszystkie zakłady, które mogą eksportować w sposób opłacalny, zwięk-- 
szały swój udział w eksporcie. 

W celu właściwej realizacji zadań drugiego etapu prac nad realizacją 
uchwał V Plenum kierownictwa central handlu żagrańicznego powinny 
dokonać w lipcu br. oceny poziomu cen dewizowych ża eksportowane to- 
wary, zwłaszcza za te, które wykazują minimalny zysk lub przynoszą 
stratę. Analiza ta powinna obejmować zarówno poziom cen uzyskiwanych 
na poszczególnych rynkach zbytu, jak również średnie ceny uzyskiwane 
24 eksport danego towaru, o których decyduje ponadto struktura geogra- 
ficzna sprzedaży. Wyniki tych analiz oraz środki, jakie zamierza podjąć 
administracja central handlu zagranicznego w celu podniesienia poziomu 
cen dewizowych poszczególnych towarów, 4 także wykorzystanie wszyst= 
kich opłacalnych propożycji eksportowych, zgłoszonych przez przemysł 
na rok 1967, powinny stać się przedmiotem dyskusji na zebraniach par- 
tyjnych central handlu zagranicznego. 

W sierpniu br. centrale handlu żagranicznego powinny wspólnie 
ż przedsiębiorstwami przemysłowymi ustalić asortyment towarów, któe 
tych produkcja że Ge na opłacalność i możliwości zbytu ma być roze 
wijana, zastępując eksport mniej opłacalny. Innymi słowy, analizy pró- 
wadzone dotąd odrębnie — zakład u siebie, centrala u siebie — mają się 
BRA zostać wzajemnie skonfrontowane w komitetach branżowych. 

elem tej konfrontacji i wymiany poglądów jest ustalenie jednego wspól: 
ńego programu eksportu, zapewniającego uzyskanie lepszych wyników 
w zakresie opłacalności dewizowej. 

Do 1 września br. komitety doradcze przy centralach handlu zagra- 
nicznego, w których skład wchodzą przedstawiciele zakładów, mają zło- 
żyć opracowania dotyczące poprawy opłacalności eksportu na rok przys 
szły. Opracowania te zostaną następnie przeanalizowane na szczeblu żjede 
noczeń i resortów przemysłowych i w formie zbiorczej przedstawione 
rządowi do decyzji przy zatwierdzaniu planu na rok 1987. Wprowadzenie 
tej zasady stanowi więc następne, niezwykle ważhe ogniwo w dążeniu do 
zwiększenia roli rachunku opłacalności dewizowej. Potęguje ono znaczenie 
tego kryterium w całej sferze prac planistycznych, w szczególńości zaś 
w etapie zatwierdzania planu. 

Omówione wyżej prace powinno się wykorzystać dla pogłębienia woje» 
wódzkich programów rozwoju eksportu. Dlatego zajdzie na pewno po- 
trzeba przeprowadzenia w szeregu wypadków powtórnej oceny wojewódz- 
kich programów rozwoju eksportu. 

Zgodnie z uchwałą V Plenum 1 lipca wprowadzony zostaje system na- 
gród za opłacalny eksport. Fundusz ten stanowi dodatkowe źródło zarob- 
ków, nie zastępuje bowiem istniejącego systemń premiowego. Poszcze- 
gólne zakłady — odnosi się to zwłaszcza do przemysłu elektromaszyno- 
wego — które realizują opłacalny eksport, będą mogły wygospodarować 
znaczny fundusz nagród, często kilkakrotnie przewyższający obecnie 
istniejący fundusz premiowy. Powstaje więc ogromny bodziec materialny 
do poprawy wyników w eksporcie. Takie jest założenie i intencja uchwały 
Plenum Komitetu Centralnego. Po to, aby ta intencja została w pełni 
zrealizowana, należy spełnić kilka warunków: 

Nagradzaniem należy objąć tylko te komórki przedsiębiorstwa i tych 
pracowników, którzy biorą udział w produkcji eksportówej oraz jej sprze- 
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daży. Zasady podziału funduszu nagród powinny uwzględniać indywi- 
dualny wkład pracownika oraz przyczyniać się do dalszego wzrostu wy- 
dajności pracy oraz pogłębienia jej dyscypliny. Pracownicy nie przestrze- 
gający technologii produkcji, wypuszczający braki, a więc pogarszający 
opłacalność eksportu, winni być pozbawiani nagród, podobnie jak pra- 
cownicy niezdyscyplinowani i wykazujący się niską wydajnością. 

Regulamin premiowania, zawierający te zasadnicze warunki, może i po- 
winien stać się istotnym czynnikiem w walce organizacji partyjnej o lep-. 
sze gospodarowanie zakładem przez jego załogę. Dyskusja nad tak opra- 
cowanym regulaminem i jego uchwalenie przez konferencje samorządu 
robotniczego będzie miała wychowawcze znaczenie, a poza tym stworzy. 
dobrą okazję do przeprowadzenia rzetelnej oceny stopnia dyscypliny 
i poczucia odpowiedzialności poszczególnych komórek przedsiębiorstwa, 
pracowników i kierowników za wykonaną pracę. Zadaniem organizacji 
partyjnej jest wytworzenie takiego klimatu społecznego w zakładzie, aby 
nie rozdzielano premii wszystkim jednakowo i nie zatracono istotnego 
sensu oceny indywidualnego wkładu każdego pracownika. 


Należy przeciwstawić się nieuzasadnionemu wynagradzaniu tych, któż 
rzy na to nie zasługują, i stworzyć atmosferę przeciwdziałania rozmaitym 
zbiórkom pieniędzy „do kapelusza” dla rzekomo poszkodowanych. Nie 
chodzi bowiem o rozdanie pieniędzy, lecz o stworzenie zachęty i atmo+ 
sfery walki o coraz lepszy i bardziej opłacalny eksport. Ponieważ te do- 
datkowe fundusze nie wchodzą do systemu płac, nikt nie może mieć pre- 
tensji, jeśli na nagrodę nie zapracuje. 

Ważnym problemem we wzroście opłacalności eksportu, jak też w uzy= 
skaniu lepszych wskaźników techniczno-ekonomicznych w zakładzie jest 
konieczność osiągnięcia zdecydowanej poprawy w organizacji produkcji 
i w rytmicznym wykonywaniu planów. Niewłaściwa organizacja pracy 
i produkcji prowadzi często do wzrostu kosztów, szczególnie ogólno- 
fabrycznych, i staje się często źródłem małej opłacalności eksportu. Za- 
równo niedomagania w organizacji produkcji, jak też nierytmiczne wy- 
konywanie planowanych zadań ujemnie odbijają się na całej gospodarce. 
Zjawisko nierytmiczności wystąpiło szczególnie ostro w pierwszym kwar- 
tale br. Wprawdzie zadania produkcyjne planu zostały wykonane, ale 
obserwowaliśmy zjawisko nieprzestrzegania proporcji między wzrostem 
produkcji a wielkością funduszu płac. 

Nierytmiczne wykonywanie zadań produkcyjnych wpływa nie tylko na 
zachwianie proporcji między wzrostem produkcji a funduszem płac, ale 
również na obniżenie jakości wyrobów, ponadplanowy wzrost zatrudnie- 
nia, spadek wydajności pracy, jak też na nieterminową realizację zadań 
eksportu. Zjawisko nierytmiczności produkcji nie jest, niestety, spora- 
dyczne i nie występuje jedynie w pierwszym kwartale br.; ma ono ten- 
dencję stałą. Temu zjawisku towarzyszył spadek udziału wydajności pracy 
we wzroście produkcji, W tym roku był on najgłębszy, wyniósł 40%6; 
innymi słowy aż 60%, wzrostu produkcji osiągnięto przcz dodatkowe za- 
trudnienie. Jest to najniższy udział wydajności we wzroście produkcji od 
pięciu lat. Stanowi on bardzo ważny sygnał niedomagań w dziedzinie 
organizacji i wydajności pracy i obciąża za istniejący stan rzeczy w du- 
żym stopniu administrację zakładów. Uporządkowanie tych spraw należy 
do ważniejszych zadań przedsiębiorstw przemysłowych. 
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Należy zdecydowanie przeciwdziałać lekceważeniu szkód złej gospo- 
darności i złej organizacji pracy. Kierownictwo administracyjne zakładu 
winno uczciwie analizować stan przedsiębiorstwa oraz informować 
o wszystkich niedomaganiach organizację partyjną i samorząd robotniczy. 
„, Ze swej strony organizacja partyjna i KSR winny pomóc administracji 

w wykonaniu powziętych decyzji. | 

Istotna aktywizacja partii w walce o poprawę wyników w eksporcie 
winna stać się dźwignią, która umożliwi powzięcie decyzji dotyczących 
ogólnej poprawy gospodarki zakładu. Prosta i zrozumiała dla załogi ana- 
liza zysków czy strat w eksporcie i skutki stąd dla niej wynikające mogą 
i powinny stać się bodźcem do walki o lepsze wyniki pracy całego za- 
kładu. W tych poszukiwaniach, wnioskach i decyzjach należy mieć na 
uwadze poprawę organizacji pracy zakładu, właściwe i oszczędne gospo- 
darowanie pracą ludzką, nakładami materiałowymi i pieniężnymi. Jest to 
rozległa dziedzina działalności partyjnej, polegającej na wytwarzaniu 
atmosfery krytyki istniejącego stanu i rzeczowej dyskusji, stawianiu wy- 
magań administracji oraz udzielaniu jej pomocy w coraz lepszym wyko- 
nywaniu obowiązków. 

Takie zadania wynikają z uchwał V Plenum Komitetu Centralnego dla 
wszystkich członków partii i dla całego aktywu gospodarczego. Choć za- 
dania te odnoszą się tylko do handlu zagranicznego, mają one jednak de- 
cydujące znaczenie dla całej gospodarki narodowej, 


Rozwój wsi i rolnictwa 


w latach 1966—1970 


JÓZEF TEJCHMA 


Podstawowym czynnikiem wyznaczającym program rolny na lata 
1966—1970 jest deficyt głównego produktu rolnego, zboża. 

W okresie ubiegłego dwudziestolecia wy stąpiły intensywne procesy 
wzrostu zapotrzebowania na artykuły żywnościowe. Nastąpił stosunkowo 
duży przyrost ludności naszego kraju mniej więcej z 24 mln w roku 1946 
do 27,6 mln w 1955 r. i 31,5 mln w roku 1965. Równocześnie szybko pod- 
niosła się konsumpcja w przeliczeniu na jednego mieszkańca. Rozwój 
przemysłu wprowadził zmiany w strukturze społecznej, powiększając 
ludność miejską m. in. w drodze odpływu ludności ze wsi. Gdy 
w roku 1938 ludność miejska stanowiła 30% całej ludności kraju, to 
w roku 1950 wynosiła ona 36,9%9, w 1960 r. 47,40%, a w 1965 r. 49,70%. 
W roku 1931 z pracy poza rolnictwem utrzymywało się 31,10/, ludności, 
w roku 1950 — 48,9%, a w roku 1960 — 55,30%. Zmiany ludnościowe ro- 
dziły m. in. konieczność powiększania globalnej produkcji rolnej, 
a w większym jeszcze stopniu towarowej (spadek roli samozaopatrzenia, 
wzrost rynku artykułów żywnościowych). Wpływały przede wszystkim 
ną strukturę potrzeb w zakresie głównych artykułów żywnościowych, na 
silny wzrost konsumpcji białka ZWIePZĘCEBO (mięso, mleko, jaja i ich 
przetwory). 


Ilustrują to następujące dane spożycia na 1 mieszkańca naszego kraju: 


Zboża Mięso i tłuszcze 


ista e zwierzęce Mieko i RETE o 
1933—38 137 19,6 262 114 
1950 | 166 42,7 293 116 
1955 171 43,8 332 137 
1960 144 49,9 352 143 
1965 oko 140 50,8 353 157 


Wzrost potrzeb żywnościowych wiązał się ściśle z procesem uprzemy- 
słowienia kraju, który — jak wiadomo — pochłaniai olbrzymie środki 
akumulowane także w rolnictwie, Potvstała sprzeczność: szybko rosnącym 
potrzebom żywnościowym nie towarzyszyły wystarczające nakłady na 
rozwój produkcji rolnej. Tak np. poziom nawożenia w latach 1949/50-—— 
1963/64 wzrastał wolno przy niskiej podstawie wyjściowej, co ilustrują 
następujące dane o zużyciu nawozów Sztucznych na 1 ha użytków rol- 
nych: 
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1949/50 — 17,7 kg (gospodarstwa indywidualne 14,7 kg) 
1954/55 — 26,06 kg ( A ż: 23,4 kg) 
1959/60 — 35,5 kg ( 5 żę 32,5 kg) 
1963/64 — 49,0 kg ( M ż 42,9 kg) 


Udział rolnictwa w globalnych nakładach inwestycyjnych był mały 
i wykazywał w niektórych latach tendencję spadkową; wynosił on: 


w latach 1950—1955 — 10,00%, 
w roku 1955 — 13,2%, 
„ „ 1960 — 11,6%, 

„ 1964 — 14,409. 


W niskich nakładach inwestycyjnych, przede wszystkim w niedosta- 
tecznym zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji, tkwiło główne źródło 
niewystarczającego tempa rozwoju produkcji rolnej. 

Gospodarka weszła na drogę rosnącego importu zbóż, który wprawdzie 
był finansowany przez eksport artykułów rolno-spożywczych, ale stwo- 
rzył grożbę obniżenia ogólnej efektywności naszej gospodarki (pogorsze- 
nie warunków importu zbóż, niepewne perspektywy i nieopłacalne ceny 
eksportu wielu artykułów rolno-spożywczych). Zadanie eliminacji im- 
portu zbóż, które przed IV Zjazdem partii wywołało polemiczną dyskusję, 
znajduje realne oparcie w programie wzrostu nakładów na rozwój własnej 
produkcji roślinnej, której rezerwy są u nas bardzo duże (stosunkowo ni- 
skie plony w znacznej części kraju, dostatek siły roboczej itp.). Bezpo- 
średnim warunkiem ograniczenia i eliminacji importu zbóż są znacznie 
większe zakupy zbóż krajowych przez państwo. 

Na tle deficytu surowcowo-żywnościowego program rozwoju gospo-- 
darki rolnej musi preferować cele produkcyjne. Osiąganie tych celów 
ma jednak szersze znaczenie społeczno-polityczne, stabilizuje gospodarkę 
socjalistyczną, stwarza warunki do podnoszenia poziomu życia, umacnia 
przesłanki do stopniowych zmian strukturalnych rolnictwa (rozwój sił 
wytwórczych czyni przebudowę struktury rolnej koniecznością ekono- 


miczną). 
% 


Wśród wielu celów procuxcyjnych planu pięcioletniego dominujące 
znaczenie ma wzrost produkcji zbożowej. Plan zakłada dalsze, znaczne 
podniesienie plonów zbóż: z 17,3 q (średnio w latach 1961—1965) do 
20—21 q z 1 ha w roku 1970. Osiągnięciu tego celu służy wszechstronny 
program środków: silne zwiększenie nawożenia, upowszechnienie ochro- 
ny roślin, plan nasienny, melioracje, poprawa agrotechniki itp. Zadania 
wzrostu globalnej produkcji zbóż uznać należy za zupełnie realne. Naj- 
trudniejsze są zadania dotyczące dużego zwiększenia produkcji towaro-: 
wej zbóż, co stanowi zasadniczy element ogólnej koncepcji planu rięcio- 
letniego w rolnictwie. Ze zbiorów 1955 r. nabyliśmy około 3400 tys. t 
zbóża, tj. 21,4%, produkcji globalnej, w roku 1970 planujemy zakupić 
6,8 mln ton zboża, tj. 35,5 do 37,4% produkcji globalnej. Wzrost skupu 
zbóż netto bedzie znacznie mniejszy ze względu na planowane podwoje- 
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nie sprzedaży pasz przemysłowych. Nie ułatwia to jednak zadania, gdyż 
oznacza silny wzrost obrotów zbożami (skup) i paszamt (sprzedaż), có na- 
suwą wiele trudnych problemów w zakresie przetwórstwa, magazynówa- 
nia i transportu. . 

Znacznie szybszy wzrost produkcji towarowej (o 91%) niż produkcji 
globalnej (o 17—230/) wymagać będzie istotnych zmian w poziomie, kie- 
runkach i technologii produkcji zwierzęcej w gospodarstwach chłopskich. 

Zakładany wzrost towarowej produkcji zbożowej osiągniemy przy za- 
stosowaniu całego systemu sprzęgniętych ze sobą instrumentów ekono- 
micznych, materiałowych, organizacyjnych i szkoleniowo-instruktażo- 
wych. Będą nimi przede wszystkim: 


— odpowiednie, w zasadzie opłacalne ceny zboża, wprowadzone 
_ w roku 1965, | 

— kontraktacyjna forma skupu zbóż, połączona (przy nowej, wyżsżej 
cenie) z przywilejem zakupu nawozów, co przy obecnym ich defi- 
cycie stanowi czynnik bodźcowy, 

— połączona z kontraktacją aktywizacja sprzedaży pasz przemysło» 
wych (przy korzystnych obecnie relacjach cen zbóż i pasz) w celu 
wypierania z produkcji zwierzęcej pasz zbożowych jako mniej efek- 
tywnych. 

Wszystkie wymienione bodźce skojarzone są w kontraktacji, która ma 
odegrać główną rolę w skupie zbóż. Będzie to kontraktacja znacznie trud- 
niejsza w realizacji w porównaniu z roślinami przemysłowymi, które do- 
tąd zajmowały dominującą pozycję w kontraktowanej produkcji roślin- 
nej. Rozmiary kontraktacji będą poważniejsze, bodźce ekonomiczre n'eco 
słabsze, wykup kontraktowanej produkcji znacznie trudniejszy (rośliny 
przemysłowe w odróżnieniu od zboża z natury przeznaczone są wyłecznie 
na rynek). Wynika z tego potrzeba intensyfikowania wpływu kontraktacji 
na wykonanie coraz trudniejszych zadań. 

Wraz ze wzrostem dostaw nawozów sztucznych dla rolnictwa wygasać 
będzie ich rola bodźcowa w systemie kontraktacji w ogóle, a zbóż w szcze- 
gólności. Można sądzić, że w nowej sytuacji kontraktacja powinna się 
przekształcać z instrumentu rozdzielnictwa deficytowych nawczów w in- 
strument aktywizacji ich sprzedaży i wysiewu pod rośliny zbożowe. 
W wielu rejonach kraju, gdzie istnieją obiektywnie duże rezerwy wzro- 
stu produkcji zbożowej, gdzie stosuje się mało nawozów, osiaga słahe 
plony, gdzie jest niska kultura rolna — kontraktacja może i powinna się 
stać czynnym narzędziem polepszenia agrotechniki, podnoszenia produk- 
cji zbożowej i jej towarowości. 

Plan kontraktacji zbóż może mieć charakter pewrego zobowiązania. 
Racje związane z postępem w poziomie nawożenia, agrotechnice i żyv- 
wieniu zwierząt (np. wyparcie siewu ręcznego, upowszechnianie pasz prze- 
mysłowych) mogą przemawiać za tym, by kontraktacja stała się instru- 
mentem kompleksowo odcziaiującym, zwiększającym sprzedaż nawozów, 
poprawiającym instruktaż agrctechniczny, podnoszącym poziom usług 
mechanizacyjnych koóick itp., by określaia ćla rolrika konkretne, obo- 
wiązujące zacania, povarte autoryieiem planu gromadzkiego i działal- 
nością kółka rolniczego, jako organizatora postępu w rolnictwie. 

Ważnym elementem programu zbożowego jest polityka zbytu pasz prze- 
mysłowych. Sprzedaż tych pasz związana będzie w najbliższych latach 


19 


m. in. z kontraktacją zbóż. Dotychczasowe doświadczenie wskazuje nie 
tylko na trudności realizacji planów kontraktacji zbóż, lecz także na brak 
dostatecznego zainteresowania wykupem pasz, przysługujących z tytułu 
kontraktacji- (do końca kwietnia 1966 r. rolnicy wykupili w tym systemie 
zaledwie 1/3 przysługujących im pasz). Zjawisko to wymaga analizy. Nie 
należy wykluczać doskonalenia i uelastycznienia ilościowych relacji zbóż 
i pasz (wymienianych w systemie kontraktacji) oraz dostosowywania tych 
relacji do zróżnicowanych warunków. | 


Jednym ze źródeł trudności w osiąganiu celów jest niedoskonały jesz- 
cze, a często wręcz źle funkcjonujący system obrotu zbożem i paszami 
w powiązaniu z kontraktacją. Ten organizacyjny problem ma dla gospo- 
darstw rolnych znaczenie ściśle produkcyjne. 


Zboże jako pasza pozostaje w absolutnie pełnej dezosóii rolnika, 
czego nie można jeszcze powiedzieć o paszach przemysłowych (zawodzi 
rytmiczność i pewność dostaw, jakość itp.). Problem ten musi rozwiązać 
przemysł paszowy wspólnie ze spółdzielcześcią wiejską. 


Drugim podstawowym zadaniem planu produkcyjnego jest stopniowa 
zmiana struktury produkcji zwierzęcej w kierunku szybkiego rozwijania 
chowu bydła oraz podniesienia produkcyjności krów. Przewiduje się 
znaczny wzrost pogłowia bydła z 9,9 mln szt. w roku 1965 do 11,4—11,8 
mln sztuk w roku 1970, co oznacza, że średnio rocznie będzie się ono 
podnosiło o 300—400 tys. sztuk. 

Polityka stabilizacji pogłowia trzody (przy intensyfikacji tuczu, przy- 
spieszeniu rotacji) i szybkiego wzrostu pogłowia bydła jest w pewnym 
sensie podporządkowana naczelnemu celowi planu, jakim jest zbilanso- 
wanie potrzeb zbożowych przy radykalnym ograniczeniu i stopniowej 
eliminacji importu. Intensyfikację chowu bydła i większą produkcję 
mleka można będzie oprzeć na paszach gospodarskich, niezbożowych. Do- 
„bra gospodarka na użytkach zielonych stanowi drogę do wzrostu pro- 

dukcji mięsa wołowego bez nadmiernego obciążenia bilansu pasz treści- 
wych. Doniosłe znaczenie ma także mocniejsze niż w przeszłości zaak- 
centowanie w planie zadań podniesienia produkcyjności (mleczności) 
krów. 

Było i jest błędem dopuszczenie do sytuacji, w której coraz większy 
popyt nadmiernie koncentruje się na artykułach mięsnych z powodu nie- 
dostatku innych artykułów żywnościowych. Odnosi się to szczególnie do 
niektórych przetworów mlecznych będących substytutami artykułów 
mięsnych. Tak np. konsumpcja serów twardych w roku 1965 wynosiła po- 
niżej I kg na 1 mieszkańca, gdy w NRF osiągnęła około 8 kg, a we Fran- 
cji 10 kg. Warunkiem postępu w tym zakresie jest nie tylko wzrost pro- 
dukcji mleka i jego skupu, lecz przede wszystkim rozwój przemysłu mle- 
czarskiego i radykalna zmiana asortymentowej struktury jego produkcji. 
Obecny plan pięcioletni uwzględnia te potrzeby w znacznie większym niż 
k.ecy A „ek dotąd stopniu. 


* 


Jakie są warunki realizacji programu rolnego? 
Jakie trwałe zmiany zachodzić będą w rolnictwie? 
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Dalszy postęp całej gospodarki nie będzie możliwy bez odpowiedniego 
tempa rozwoju produkcji rolnej. 

Od wielu lat polityka gospodarcza opiera się na opłacalnych cenach 
płodów rolnych, pobudzających inicjatywę produkcyjną. Jednakże wpływ 
bodźców ekonomicznych (opłacalność) ogranicza niedostatek material- 
nych środków potrzebnych do produkcji rolnej. | 


Sytuacja rolnictwa w ostatnich dziesięciu latach charakteryzowała się 
przede wszystkim deficytem takich środków i materiałów, jak: nawozy 
sztuczne, materiały budowlane, sprzęt rolniczy i środki transportowe. Był 
to najbardziej wiarygodny sygnał, że jeśli polityka rolna ma być skutecz- 
na, musi się obecnie skoncentrować na zapewnieniu rolnictwu więk- 
szych dostaw środków produkcji i materiałów inwestycyjnych. 


Na tym tle wystąpiła nowa rola przemysłu w rozwoju rolnictwa: 
w pierwszym okresie po wojnie rozwijający się przemysł wywierał do- 
niosły wpływ na sytuację wsi przez eliminację przeludnienia agrarnego, 
obecnie natomiast dominować musi wytwarzanie dla rolnictwa materia- 
łów produkcyjnych. | 

Większego udziału rolnictwa w inwestycjach globalnych (w roku 1970 
około 180%) nie można osiągnąć bez pracy przemysłu ze względu na cha- 
rakter inwestycji rolniczych i warunki ich realizacji, które wymasają 
nowoczesnego sprzętu i materiałów budowlanych pochodzenia przemy- 
słowego. Dominującą cechą programu rolnego w latach 1966—197%0 w od- 
różnieniu od lat poprzednich jest gwałtownie rosnąca rola nowoczesnych 
środków produkcji pochodzenia przemysłowego jako podstawowych czyn- 
ników wzrostu produkcji rolnej. Dotyczy to szczególnie nawozów sztucz- 
nych, których dostawy wzrosną 2,5-krotnie, umożliwiajac powiększenie 
nawożenia z około 55 kg na 1 ha użytków rolnych w roku 1964/65 do 
136 kg w roku 1970. Dotyczy to również pasz przemysłowych, których 
ilość zwiększy się mniej więcej z 2 mln ton dostarczonych w latach 
1964—1965 do ponad 4 mln ton w roku 1970, co obok lepszej efcktyw- 
ności produkcyjnej pasz treściwych stanie się także czynnikiem umac- 
niającym wpływ przemysłu i nauki na produkcję zwierzęcą (mieszanki 
pasz wytwarza się według receptur opracowanych naukowo). 

Szczególnie duża rola przypada przemysłowi w realizacji programu 
mechanizacji rolnictwa. Potrzeby mechanizacji wynikają m. in. ze zmian 
demograficznych na wsi. Utrzymujący się odpływ ludności do miasta 
zbliża niektóre rejony kraju do granicy deficytu siły roboczej w rolnic- 
twie. Przy ogólnie wystarczających zasobach siły roboczej w rolnictwie 
jej podział rejonowy jest bardzo nierównomierny, a możliwość przesu- 
nięć nieznaczna. Tak np. w roku 1860 na 100 ha w województwie rze- 
szowskim przypadało 51,9 osób czynnych zawodowo 'w rolnictwie indv- 
widualnym, w województwie lubelskim 42,8 osób, natomiast w woje- 
wództwie poznańskim 27,2 osób i olsztyńskim 17,3 osób (średnia krajowa 
wynosiła w tym czasie 34,4 osób). Zachodzą także pewne zmiany jako- 
ściowe w strukturze siły roboczej. Coraz większą liczbę gospodarstw ro|- 
nych prowadzą kobiety (w roku 1965 około 1 mln gospodarstw). Odpływ 
ze wsi do miasta pochłania głównie roczniki młode, co jest źródłem stop- 
niowego starzenia się ludności rolniczej; zmiany w strukturze wieku lud- 
ności czynnej zawodowo w rolnictwie (jako pracy głównej) ilustrują na- 
stępujące dane: | | "ag. 2 
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a. Z Z Z 


do 24 lat 25—34 lat 35—51 lat ponad 60 lat . 
Rok 1950 23,80% 18,50 46,70% 11,00% 
„ 1960 13,6% 19,40% 50,500 16,500 


Wyraźnie wzrasta odsetek lucności zawodowo czynrej w wieku powy- 
żej 60 lat, spada natomiast odsetek ludności najmłocezej. 


Oznacza to osiabienie potencjału siły roboczej. W motywacji koniecz- 
ności mecharizzcii rolnictwa coraz większą rolę odgrywają także czyn- 
niki nie majęce corzfrego i brzn”średniego znaczenia ekonomicznego. 
Mechanizacja, której bezpoś: ecrią funkcja stsje się zastępowanie żywej 
siły — jest i bcoz'e warurk em zatrzyms"a w rolnictwie niczbędrej do 


jego normalrego rczwoju liczby młodych ludzi, których wykształcenie, 
inicjatywa i zamiłowania zawcecwe maja rosrrce znrczenie dla postępu. 


wsi i rolnictwa. Moedernizzcja rolnictwe, zmcchanizowanie najbardziej 
uciażliwych czynncści, pzodnoszorie wyczircści precy i wyzwolenie pew- 
rej ilości czsu wo tera — to Czynriuni warurkujece zatrzymanie w rol- 
nictwie młodzieży, Cla zifzoj ra Ciurrzą metę duże znaczenie będzie mieć 

nie tylzo porówranie Goencw w mieście i na wsi, ale tak*e porównenie 
systemu i organizacji precy, iej uecóliwści Fzyczrej. Należv także pa- 
mięteć, że wrez z irterzylkocje produkcji rolncj, w.az ze wzrostem środ- 


ków precuxcji pofnoszęcych p'ory i zoory ccrzz większego znaczenia. 
nabiera wykorarie prac remych we wieściwych termirsch i na cdpo-. 
wiednim poziomie agrotechnicztym, co jest możliwe w syliącznie przy me». 


chanizacji prac zolowych. 


W gespocarce chłorzkiej riechanizacja rapotyka poważne trudności;.. 


ogólre zsepotrzebowanie ra niechan zację natrefia na przeszkcdy tkwiace 
w rczdrobniorej strukturze rolrej. Sprzeczncść tę będzie się rozwiązywać 


nadal przez system Funduszu Rozwoju Rolnictwa, kółek rolniczych i pań- 


stwowego zaplecza technicznego (POM), jako podstawy finansowej i spo- 


łeczno-organizacyjnej mechanizacji rolnictwa. Dzięki temu możliwe hę-. 


dzie kontynuowanie polityxsi, która nie naruszając gwałtownie struktury 
rolnej równocześnie wprowadza rolnictwo na tory postępu technicznego 


j rozwija uspołecznione siły wytwórcze, jako czynniki socjalistycznej 


przebudowy wsi. 


Następną cechą charekterystyczną programu rolnego jest intensyfika* 
cia podziału pracy w rolnictwie. Zapoczątkowano na szeroką skalę proces 
powstawania i rozwoju rożnorodnych instytucji i przedsiębiorstw obsłu- 
gujących potrzeby procukcyjne rolnictwa. Spółdzielczość wiejska, która 


należy do najstarszych instytucji rolnictwa, zmieniła i zmieniać będzie 
swój charakter. W ramach form spółdzielczych powstały nowoczesne. 
przedsiębiorstwa i gałęzie spocjalizujące się w zaopatrywaniu rolnictwa 


w środki prouukcji, w skupie płodów rolnych, w ich przetwarzaniu, 
w świadczeniu usług produkcyjnych, w realizacji zadań inwestycyjnych. 


Ten kierunex ich rozwcju będzie się nadal umacniał, co wynika z cha- 


rakteru zadań w najblizszych latach. 


Bezpośrednio na wsi należy rozwijać i utrwalać wszelkie formy aktyw-. 


ności społecznej ruchu spółdzielczego (szkolenie rolnicze, kontrola spo- 
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łeczna nad działalnością gospodarczą spółdzielni, praca wychowawcza 
i oświatowo-kulturalna). Siła ruchu spółdzielczego, jako organizacji spo- 
łecznej, nie tylko nie wygasa, ale ma perspektywy odegrania dużej roli 
w rozwoju wsi. 

Równocześnie należy zmierzać zdecydowanie ku unowocześnieniu me- 
tod kierowania spółdzielczymi przedsiębiorstwami i zakładami w celu 
zapewnienia efektywnej działalności produkcyjno-gospodarczej i usłu- 
gowej. 

Dotyczy to również kółek rolniczych, które powinny przebywać analo- 
giczną ewolucję. Z ruchu kółek rolniczych wyłaniać się będą przedsię- 
biorstwa usług mechanizacyjnych. Już obecnie stosunkowo daleko za- 
awansowany jest proces wyodrębniania się w kółkach rolniczych funkcji 
fachowego zarządzania sprzętem oraz kierowania działalnością mechani- 
zacyjną przez odpowiednio przygotowanych dyspozytorów. Pogłębia się 
proces pewnej integracji działalności eksploatacyjnej, konserwacyjnej 
i remontowej w drodze coraz bliższego powiązania kadry mechanizacyj- 
nej kółek z państwowym zapleczem techniczno-remontowym. 


Odnosi się to szczególnie do baz maszynowych, organizowanych przy 
filiach POM i przy kółkach stanowiących ośrodek usług mechanizacyj- 
nych dla kilku wsi. Istotną ich cechą jest kształtowanie nowoczesnych 
metod zarządzania sprzętem przez fachową kadrę, która potrafi zapew- 
nić traktorom i maszynom dobrą opiekę techniczno-konserwacyjną. 
W ewolucji kółek rolniczych uznać należy za słuszny proces wyodrębnia- 
nia się z nich usługowych przedsiębiorstw mechanizacyjnych, lecz nie 
przekształcenia kółek w przedsiębiorstwa. To drugie oznaczałoby utratę 
przez kółka charakteru organizacji społecznej, skupiającej szerokie rze- 
sze rolników. Wówczas dalsze rozwijanie samorządnej działalności i ak- 
tywności kółek na szerokim froncie walki o rozwój produkcji rolnej — 
mogłoby być utrudnione. Kółka były, są i będą jednym z głownych 
ogniw realizacji naszej polityki rolnej zarówno w zakresie bieżących za- 
dań produkcyjnych, jak też w stopniowym unowocześnianiu i przekształ= 
caniu gospodarki rolnej. 


W systemie produkcyjnej obsługi rolnictwa coraz większą role odery- 
wać będą różnorodne przedsiębiorstwa państwowe: przede wszystkim za- 
plecze techniczno-remontowe, przedsiębiorstwa budowlane, organizacje 
wykonujące usługi w zakresie ochrony roślin, lecznice weterynaryjne, 
zakłady inseminacyjne, przedsiębiorstwa konserwujące urządzenia melio- 
racyjne itp. Coraz więcej czynności produkcyjnych w rolnictwie doko- 
nywać będą wyspecjalizowane przedsiębiorstwa. Jeżeli zatrudnienie 
w bezpośredniej produkcji rolnej w zasadzie ustabilizuje się w najbliż- 
szych latach, to w dziedzinie obrotu rolnego i usług znacznie wzrośnie. 
s > proces charakterystyczny dla krajów o wysokim poziomie gospo- 

rki. 

Przy rosnących powiązaniach rolnictwa z rynkiem polityka gospodar- 
cza musi kompleksowo rozwiązywać problem wzrostu produkcji rolnej 
(globalnej i towarowej), rozwoju technicznej bazy obrotu rolnegó oraz 
pówiększenia zdolności produkcyjnej przemysłu spożywczegó. W dótych- 
czasowej praktyce warunek ten nie zawsze dostatecznie spełniano. Obec- 
ny plan 5-letni podejmuje próbę takiego właśnie kompleksowego roz- 
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wiązania, co znajduje m. in. wyraz w programie inwestycyjnym (np. 
kładzie się silny akcent na rozbudowę magazynów, usprawnienie trans- 
portu, rozwój przemysłu mleczarskiego itp.). 


* 


Przewiduje się polepszenie gospodarki zasobami ziemi, zapobieganie 
procesem pogarszania struktury agrarnej (jej poprawę w miarę możli- 
wości) oraz oddziaływanie na odpowiedni podział dochodów wewnątrz 
Doświadczenie wskazuje, że w naszych warunkach nie nadmiar rąk do 
pracy, lecz ich brak staje się często źródłem tendencji co zmriejszania 
areału gospodarstwa, co nie zawsze jest możliwe i w konsekwencji rodzi 
zjawisko podupadania pewnej liczby większych gospodarstw. Szeroko 
' stosowane w naszej polityce ulgi inwestycyjne powinny się stać instru- 
mentem oddziaływania na sytuację poszczególnych grup gospodarstw 
w kierunku pobudzania ich do wzrostu nakładów na produkcję. 


W dalszym ciągu istotną rolę powinien odgrywać kredyt, jako jeden ze 
środków przeciwdziałania upadaniu większych gospodarstw z braku nie- 
zbędnego wyposażenia w sprzęt, budynki i materiały do produkcji. Na- 
leży jednak przede wszystkim w ramach istniejącego potencjału usług 
dla rolnictwa zapewnić gospodarstwom większym, odczuwającym brak 
siły roboczej, szeroki asortyment tych usług (mechanizacja prac polo- 
wych, transport, wapnowanie, ochrona roślin) i stwarzać warunki ao 
obniżenia ich cen. 

W nadchodzących latach działać będą czynniki poprawiajece svtuację 
ekonomiczną znacznych grup EDO M większych (o) UE zych Warun- 
kach glebowych. 

Wzrastające dostawy nawozów i większa opłacalność ich stósówańia 
(nowe ceny zbóż, obniżona w maju br. cena mocznika) stwarzają możli- 
wość podniesienia w tych gospodarstwach produkcji zbożowej, która może 
się stać zródłem znacznie wyższych niż obecnie dochodów. 

W rejonach bardziej rozdrobnionych i przeludnionych rależy koncen- 
trować produs:cję pracochłonną. Rozdziału planów kontraktecji roślin 
najbardziej pracochionnych i dochodowych powinno się dckonywać 
w konkretnych rejonach i gromadach przy uwzględnieniu tzu«że sytuacji 
dcchodowej poszczególnych grup gospodarstw, a nawet pojedynczych rol- 
ników. Chodzi o to, by z powodu monopolizowania nadmiernej ilceści naj- 
bardziej opłacalnych kultur (uprawianych niekiedy przy pomocy siły na- 
jemnej) przez poszczególne gospodarstwa nie wytwarzały się sę dys- 
proporcje dcchodowe wewnątrz wsi. 

Wyższe ceny zbóż, lepsze zaopatrzenie w nawozy, polityka ulg i do- 
tacji sprzyjać będą rozwiązaniu ważnego problemu — lepszego wykorzy- 
stania wszystkich zasoJdów ziemi w celu wzrostu produkcji ro.r.ej. Chodzi 
szczególnie o trwałe zagospodarowanie coraz większych ereałów PFZ 
w różnorodnych formach — przede wszystkim przez PGR, ale także przez 
kółka rolnicze i spółdzielnie produxcyjne oraz aktywizację sprzedaży 
ziemi na powiększenie lub zakładanie nowych gospodarstw. 

W najbliższych latach będzie się powiększać areał uspołecznionej go- 
'spodarki rolnej głównie przez przejmov'anie gruntów PFZ. Znacznie. 
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wzrośnie areał PGR; powiększył się on z 2.370 tys. ha w roku 1961 do 
2.580) tys. ha w roku 1965. Plan na lata 1966—1970 przewiduje przejęcie 
przez PGR około 300 tys. ha gruntów PFZ. Rozwija się także zespołowa 
gospodarka rolna kółek rolniczych; w roku 1961 obejmowała ona ok. 
8) tys. ha, w roku 1965 — 130 tys. ha. Areał ten powinien w najbliższych 
latach znacznie wzrosnąć, co wymaga intensywniejszej działalneści kółek 
rolniczych w tym zakresie. Powiększają także swój obszar spółdzielnie 
produkcyjne, które w roku 1965 obejmowały około 220 tys. ha użytków 
rolnych. Rzecz jasna, nie można pozytywnie ocenić perspektywy powięk- 
szania obszaru gospodarki uspołecznionej w drodze ruiny części gospo- 
darstw indywidualnych. Zjawisko to — jako zło konieczne — powinno 
być ograniczane, chociaż nie da się go całkowicie wyeliminować w na- 
szych warunkach. | | 
. W tych więc wypadkach przejęcie i zagospodarowanie przez PGR 
kółka i spółdzielnie produkcyjne ziemi źle wykorzystanej przez gospo- 
darstwa indywidualne staje się jedyną skuteczną drogą lepszego wyzy- 
skania naturalnych rezerw wzrostu produkcji rolnej. 
U podstaw naszej polityki rolnej w zakresie struktury agrarnej w naj- 
bliższych latach leżeć będzie nadal zasada maksymalnego wykorzystania 
ictniejących zasobów ziemi do wzrostu produkcji rolnej. 


| 3 


Dotychczasowy rozwój społeczno-gospodarczy wsi wyrobił powszechne 
przekonanie o potrzebie zawodowego kształcenia wszystkich pracowników 
rolnictwa. Od kilku lat weszliśmy ra drogę praktycznego rczwiązywania 
tego problemu. W pierwszym okresie rozbudowaliśmy przede wszystkim 
wyższe i średnie szkolnictwo rolnicze, by zapewnić wykwalifikowaną 
kadrę państwowym gospodarstwom rolnym, zakładom wykonujecym spe- 
cjalne zadania naukowo-doświadczalne, instytucjom i przedsiębiorstwom 
usługowym, administracji rolnej, agronomicznej służbie rolnej. 

Po zaspokojeniu najpilniejszych potrzeb kadrowych instytucji i admi- 
nistracjj w najbliższych latach zdecydowana większość absolwentów 
szkolnictwa rolniczego (wyższego i średniego) podejmować będzie pracę 
bezpośrednio w rolnictwie. Gruntownie wyszkoleni fachowcy zwiększą 
swój bezpośredni wpływ na postęp produkcji, jako kierownicy gospo- 
darstw państwowych, agronomowie, zootechnicy, służba kontraktacyjna. 

W roku 1965 opuściło wyższe szkoły rolnicze blisko 2.200 absolwen- 
tów, technika rolnicze ukończyło 7 tys. osób, zasadnicze szkoły rolnicze 
i szkoły przysposobienia rolniczego łącznie ponad 40 tys. osób. Szcze- 
gólne znaczenie ma rozwój powszechnej oświaty rolniczej w postaci szkół 
przysposobienia rolniczego, w których pobiera naukę około 130 tys. mło- 
dzieży, i przysposobienia rolniczego, gdzie w drodze samokształcenia zdo- 
bywa kwalifikacje zawodowe około 150 tys. młodzieży. Wyższe i średnie 
szkoły rolnicze oraz powszechna oświata zawodowa (łącznie z populary- 
zacją wiedzy przez wydawnictwa, czasopisma itp.) formują rolników jako 
grupę zawodową w naszej strukturze społecznej. W przyszłych latach 
proces ten się wzmocni, a jego znaczenie wykroczy poza oczywistą po- 
trzebę dostosowania poziomu zawodowego pracowników rolnictwa do 
zmieniających się warunków produkcji. Ukształtowanie takiej warstwy 
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nowoczesnych rolników stanowi ważną przesłankę wszelkich racjonal- 
nych w sensie ekonamicznym ji społecznym zmian w procegie socjalistycz- 
nej przebudowy wsi. 

Równolegle do wzrostu poziomu produkcyjnego i ekonomicznego pąń- 
stwowych gospodarstw rolnych coraz ostrzej stają przed nami problemy 
społecznych aspektów ich rozwoju. Nie można twierdzić, że stosunki spo- 
łeczno-organizacyjne w PGR są już doskonałe i stanowią w pełni ukształ- 
towany model socjalistycznej gospodarki rolnej. Model ten zawierać musi 
wysoki poziom produkcji i wysoki poziom wyposażenia w środki trwałe. 
Ale socjalistyczny model oznaczać musi także dobrze, racjonalnie 
i atrakcyjnie zorganizowaną stosunki społeczne. Kontynuować musimy 
wysiłki nad dalszym podnoszeniem poziomu zawodowego i społecznego 
kadry dyrektorów PGR. Szczególnie ważną rzeczą jest postęp w zakresie 
poziomu zawodowego i kulturalnego ogółu pracowników uspołecznionego 
rolnictwa. Nadal uznać należy za doniosłe zadanie rozszerzenie 
funkcji samorządu w PGR, rozwój jego aktywności w życiu gospodar- 
czym, w kształtowaniu prawidłowych stosunków pracy, w szczególności 
stosunków między kadrą zarządzającą a pracownikami. Zmiany w sy- 
stemie zarządzania (usamodzielnienie przedsiębiorstw rolnych) i wyna- 
gradzania (fundusz premiowy) stwarzają obiektywnie korzystne warunki 
do aktywizacji samorządu i podnoszenia poczucia współodpowiedzialności 
wszystkich pracowników za postęp ekonomiczno-produkcyjny uspołecz- 
nionych gospodarstw rolnych. 

W dalszym rozwoju wewnątrz gospodarstw kształtować należy takie 
stosunki pracy i płacy, które umożliwią bez ucieczki z PGR awans mą- 
tęrialny, społeczny i prestiżowy pracowników. Rozwiązanie tych proble- 
mów ma dla przyszłości PGR doniosłe znaczenie, wpłynie na stabilizację 
ich załóg, na umocnienie więzi pracowników z przedsiębiorstwem, na 
kształtowanie warstwy wykwalifikowanych pracowników, których poa- 
stawa i ambicje nie będą ich różnić od pracowników nowoczesnego przę- 
mysłu. 


%* 


Obecna pięciolatka oznaczać będzie wszechstronny rozwój rolnictwa 
i wsi, dalszy postęp we wszystkich dziedzinach jej życia: w gospodarcę, 
kulturze, oświacie, warunkach socjalnych. 

Energia elektryczna stanie się w roku 1970 w zasadzie powszechnie dą- 
stępna dla wsi; odsetek zelektryfikowanych gospodarstw indywidualnych 
podniesie się z 75,40/9 w 1965 r. do 86,2%. 


Rozpoczęte zostaną po raz pierwszy na szerszą skalę inwestycje w zą- 
kresie zaopatrzenia wsi w wodę, co stanowi dla wielu rejonów ważny 


proolem gospodarczy, kulturalny, zdrowotny. 


Kontynuowane będą inwestycje państwowe i czyny społeczne w zą- 
kresie budownictwa dróg, co usprawni transport, zmniejszy trudności 
w wykorzystaniu sprzętu rolniczego, przybliży do wsi ośrodki miejskie, 
zwłaszcza szkoły średnie do młodzieży. Na samej wsi rozwijać się będą 
nadal instytucje i urządzenia zaspokajające potrzeby socjalne, kulturalne 
i wypoczynkowe ludności; powszechna stanie się radiofonia, wzrośnie 
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liczba telewizorów (w 1965 r. — 335 tys.), powiększy się sieć ośrodków 
kultury, zdrowia i sportu. 

Nie znaczy to, że rozwiązane już zostaną wszystkie najważniejsze pro- 
biemv. Nie jest tn możliwe m. in. dlatego, że potrzeby mają charaxztar 
dynamiczny, że YTCZWwiąza...2 jefnej z nich (np. elextrylikacji) rcdzi nowe 
(np. sprzęt elekiryczny do gospodarstwa domowego i mechanizacji prac). 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że żadna aziedzina życia wsi nie pozo- 
staje w zastoju, że rozwój będzie wszechstronny (choć nie zawsze równo- 
mierny), a postep kampie:sowy. Trudno określić, które dziedziny postępu 
dotyczą gospodarki i produkcji, a które spraw socjalnych, kultury, po- 
ziomu bytu. Istnieje ścisia zależneść i wpływ wzajemny tych sier życia. 

Zwracamy jednak szczególnie uwagę na postęp w metodach pracy pro- 
dukcyjnej, gdyż w tej dziedzinie utrzymuje się największa przepaść dzie- 
ląca rolnictwo od przemysłu, uwzględniając nawet przy porównaniu 
cwojste ść hu tych działów gospodarki. | 


Tysiąclecie Państwa Polskiego » 
Miejsce Idzi socjalizmu 
w dziejach Polski 


FELIKS TYCH 


Sto lat idei socjalizmu w Polsce — to tylko niewielka część tysiącletniej 
historii naszego państwa. Idea ta jednak wywarła decydujący wpływ na 
dzieje Polski w ostatnich dziesięcioleciach. Torowała sobie wyraźnie dro- 
gę już od lat osiemdziesiątych XIX wieku po to, by stać się faktycznie 
przewodnią ideą narodu w ostatnim ćwierćwieczu. 

Bogate już tradycje polskiego socjalizmu, obejmujące całe minione stu- 
lecie, stanowią nieodłączną część dziejów narodu. Nie tylko dlatego, że 
kilka już pokoleń ludzi polskiego postepu poświęciło tej idei czyny i myśli, 
i nie tylko dlatego, że w polską glebę wsiąkła krew tysięcy bojowników, 
którzy dla tej idei oddali swe życie. Główną przyczyną jest tu bowiem 
fakt, że socjalizm okazał się najowocniejszą doktryną społeczno-polityeczną 
w całych dotychczasowych dziejach Polski, a władza socjalistyczna źró- 
dłem rzeczywistego i szybkiego awansu politycznego, ekonomicznego 
i kulturalnego jej ludności. Dopiero socjalizm przez gruntowne zmiany 
struktury społecznej kraju — stworzył podstawy do rzeczywistej i trwałej 
integracji narodu. | 

Dla narodu, któremu w ciągu 150 lat dzielących III rozbiór od roku po- 
wztania Polski Ludowej tylko lat 20 dane było żyć w niepodległym pan- 
stwie. dla kraju, który m. in. na skutek tego należał w Europie do eko- 
nomicznie najbardziej zacofanych — dopiero realizacja idei socjalistycznej 
stworzyła podstawy dynamicznego rozwoju, trwałej niepodległości i wy- 
niosła go na nowe miejsce w Europie. 

Socjalizm polski nie powstał na pustym miejscu. Walcząc o zaadapto- 
wanie na ojczystej glebie tego najlepszego i najbardziej postępowego, co 
w postaci idei Marksa stworzyła światowa myśl społeczno-polityczna 
XIX wieku — socjaliści polscy stali się na nowym etapie kontynuatorami 
ideałów, które przyświecały polskim reformatorom epoki Oświecenia, 
przedstawicielom radykalnego nurtu polskich powstań narodowych, 
wszystkim tym działaczom, którzy pragnęli wydźwignąć swoją ojczyznę 
i którzy wiedzieli, że warunkiem tego procesu jest usunięcie rażących 
niesprawiedliwości i nierówności społecznych. Ludzie tego właśnie nurtu 
dziejów polskiej myśli politycznej stanowią przedłużenie tradycji histo- 
rycznej socjalizmu polskiego w przeszłość. 

Tak jak w losach Polski XIX i XX wieku ściśle splatają się problemy 
walki o wyzwolenie społeczne z walką o zrzucenie ucisku narodowego, 
tak samo na obliczu socjalizmu polskiego niezatarte piętno wycisnął splot 
tych dwu ściśle ze sobą złączonych zadań wyzwoleńczych, niezależnie od 
rozwiązań taktycznych i strategicznych, jakie proponowały dla obu tych 
spraw poszczególne nurty socjalizmu polskiego. Różne alternatywy walki 
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o wyzwolenie od ucisku -narodowego,. które socjalizm polski wyłonił — 
nie zmieniają tego zasadniczego faktu. W żadnym zresztą innym ruchu 
socjalistycznym na świecie nie toczono tylu — nieraz jakże dramatycz- 
nych, gdyż w konsekwencji rozdzierających również organizacyjnie sze- 
regi ruchu robotniczego — sporów. o najbardziej odpowiadający interesom 
mas pracujących sposób powiązania zadań społecznych, klasowych ruchu 
socjalistycznego z jego zadaniami ogólnowyzwoleńczymi, narodowymi. 
Nie było to zresztą przypadkiem, gdyż spośród krajów europejskich o roz- 
winiętym ruchu socjalistycznym tylko w Polsce był to problem tak na- 
brzmiały i skomplikowany zarazem. 


Czyżby ten właśnie moment stanowić miał jedną z głównych cech swoi- 
stych kręgu kultury politycznej socjalizmu polskiego? W jakimś sensie 
na pewno tak. Spory te bowiem odbijały problem bynajmniej nie pozorny 
- lecz jak najbardziej rzeczywisty, dotyczyć zaś miały — jak wykazała 
przyszłość — nie tylko socjalizmu polskiego. Pozostaje faktem, że jeśli 
Lenin tyle miejsca w swej twórczości politycznej poświęcił kwestii naro- 
dowej, to przecież odbywało się to niemal wyłącznie — o czym nie zawsze 
się pamięta — w związku z polemikami toczonymi w tej kwestii w pol- 
skim ruchu „robotniczym. Ten dorobek myśli leninowskiej, którego żró- 
dłem stały się sprawy polskiego ruchu robotniczego, znalazł później o ileż 
szersze zastosowanie. 


„Nie sposób nie dostrzec wyrażnej dysproporcji między niedorozwojem 
kapitalizmu na ziemiach polskich — w porównaniu z przodującymi kra- 
jami europejskimi, które były kolebką nowożytnego ruchu robotnicze- 
go — a stosunkowo rozwiniętym przecież ruchem socjalistycznym w na- 
szym kraju, szczególnie zaś rzeczywiście wysokim poziomem polskiej 
myśli socjalistycznej. Wiemy przecież, że polscy teoretycy i myśliciele, 
jak Róża Luksemburg, Kazimierz Kelles-Krauz, Julian Marchlewski czy 
Ludwik Krzywicki, znajdowali się niewątpliwie w czołówce światowej 
myśli marksisowskiej. Wiemy również, jak wybitną rolę odgrywali polscy 
komuniści w Międzynarodówce Komunistycznej. Skąd więc wypływał ów 
wysoki poziom polskiej myśli socjalistycznej i stosunkowo zaawansowany 
ruch socjalistyczny mimo wspomnianego niedorozwoju kapitalizmu? Wy- 
daje się, że można by wymienić co najmniej kilka czynników, które wa- 
runkowały ten stan rzeczy: wysoki stan napięć socjalnych w naszym 
kraju; ów szczególny splot ucisku społecznego z narodowym, który takie 
wyrażne piętno wywarł na dziejach polskiej myśli politycznej; bogate 
tradycje walk wolnościowych w Polsce i oczywiście, jakże istotne zna- 
czenie tu mająca, pożywka najszerzej pojętych ogólnych tradycji bogatej 
kultury polskiej, bez której ten rozwój myśli socjalistycznej i pojawienie 
się znakomitej plejady polskich ideologów socjalistycznych byłyby nie do 
pomyślenia. Niemałą rolę — jak się wydaje — odegrało tu też położenie 
Polski i rozległe międzynarodowe więzi polskiego socjalizmu: ruch nasz 
znajdował się jak gdyby na skrzyżowaniu dwóch bynajmniej — jak wie- 
my — nie jednakowych co do swego charakteru kultur socjalistycznych: 
zachodniej, związanej z I, a później II Międzynarodówką oraz wschodniej, 
dla której oblicza charakterystyczna była najpierw ideologia i działai- 
ność „Narodnej Woli” wraz z jej przedłużeniami, zaś później decydująca 
dla losów idei socjalistycznej warstwa ideologii i taktyki bolszewizmu. 
Przedstawiciele socjalizmu polskiego znajdowali się w nadzwyczaj bli- 
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skich kontaktach z oboma tymi ośrodkami myśli socjalistycznej, co wię- 
cej.— byli czynni i to na najbardziej wysuniętych placówkach zarówno 
w niemieckim, jak i rosyjskim ruchu robotniczym. Więzi te i owo spe- 
cyficzne ich skrzyżowanie, na którym polski socjalizm się znajdował — 
wywarły niemały wpływ na jego oblicze i losy. 


* 


Jak wiemy, same narodziny idei socjalizmu w Polsce datują się jeszcze 
od okresu poprzedzajeacego pojawienie się polskiej klasy robotniczej jako 
samodzielnej siły politycznej. Idea socjalizmu przewija się z wyraźnymi 
elementami utopii społecznej już w pierwszych egalitarnych programach 
radykalno-demokratycznego skrzydła polskiej emigracji polistopadowej 
(Gromady Ludu Polskiego i inne), a w formie znacznie bardziej już doj- . 
rzałej, starającej. się przezwyciężyć utopijność i oprzeć zasady socjali- 
styczne na naukowej analizie rzeczywistości — w programie społecznym 
Edwarda Dembowskiego; wreszcie daje o sobie znać w poglądach polskich 
ądherentów I Miądzynarodówki. 

Jednakże dopiero pojawienie się klasy robotniczej na historycznej are 
nie otworzyło nową epokę walk społecznych i wyzwoleńczych. 

Nie tylko dlatego, że była to najbardziej dynamicznie rozwijająca się, 
najprężniejsza klasa narodu. Przypomnijmy tu, że np. ludność Królestwa 
Polskiego zwiększyła się od 1880 do 1910 r. mniej więcej o 70%, a liczeh- 
ność klasy robotniczej o 380%. Analogicznie ludność zaboru pruskiego 
wzrosła wtedy mniej więcej o 30%, a klasa robotnicza o 70%. | 


Szybkiemu rozwojowi liczebnemu polskiej klasy robotniczej towarzy- 
szył wzrost jej świadomości społecznej i aspiracji politycznych. O wiel+ 
kiej dynamice rozwojowej świadczyć może tu porównanie dwóch krań- 
ców dwudziestopięciolecia, które upłynęło od przełomu lat siedemdziesiąe 
tych i osiemdziesiątych XIX w., a więc początków zorganizowanego ru- 
chu socjalistycznego na ziemiach polskich do rewolucji 1905 r. Na 
początku lat osiemdziesiątych XIX w. Waryński z garstką współtowarzy- 
szy stawia pierwsze kroki w dziedzinie obudzenia świadomego i zorgani- 
zowanego ruchu klasy robotniczej, osiągając w kilka lat później bilans 
jak na te skromne początki ogromny. W sumie jednak w zasięgu bezpa- 
średniego oddziaływania partii znajduje się wówczas kilkaset, a pośred- 
niego — kilka tysięcy osób. W 25 lat później, podczas rewolucji 1905 r., 
na wezwanie partii robotniczych przystępują do strajków już nie tysiące, 
lecz dziesiątki, a nawet setki tysięcy robotników. 

Tak więc ten stosunkowo krótki historycznie, bo zaledwie dwudziesto- 
pięcioletni okres, ukazuje dobitnie, jak dynamiczną siłę polityczną sta- 
nowił polski ruch robotniczy. 

Trzeba sobie uprzytomnić, że po upadku powstania 1863 r. właściwie 
nie było przecież w Polsce przez lat przeszło czterdzieści żadnego maso- 
wego, szerokiego ruchu przeciwko caratowi, prócz ruchu klasy robotniczej. 
I oto w 1905 r., po czterdziestu latach tego zacisza, w ślad za proletaria- 
tem również inne warstwy społeczne przystępują do czynnych wystąpień 
przeciw caratowi, pierwszych po klęsce powstania 1863 r. Szeroko odzywa 
się wieś zarówno w wysuwanych wobec caratu żądaniach politycznych, 
jak i w pierwszej w dziejach Królestwa Polskiego fali strajków robotni- 
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ków rolńych, Wkiótce Bwoiścia Tobołniczą totmię wystąpiefi, JaEq = 
strajk, przejmuje tysiące młodzieży szkolnej w walce z polityką rugyft!- 
kacyjną rządu carskiego. Okazało się, że te 50%, ludności, jakie w 1905 r. 
stanowił proletariat przemysłowy, potrafiło porwać za sobą do walki w ta- 
kiej czy innej formie (gdyż nie wszystkie wystąpienią np. chłopstwa miały 
równie zdecydowany charakter) niemal wszystkie warstwy ludowe, wielo- 
krotnie liczniejsze niż sama klasa robotnicza. 


Społeczeństwo przekonało się również, że te 50/, ludności może w ogóle 
sparaliżować normalne funkcjonowanie życia kraju przęz nie znaną do- 
tąd w Polsce formę wystąpień — strajk powszechny. Sprzężenie strajku 
powszechnego z akcją wieców i demonstracji politycznych oraz spora- 
dycznymi wystąpieniami zbrojnymi staje się praktycznie nową formą 
walki wyzwoleńczej oraz presji politycznej wywieranej na rządy zabar- 
cze. 

Jeżeli po raz pierwszy od upadku powstania 1863 r. Królestwo Polskie 
znów jest dla caratu ogniskiem zapalnym, jeśli odtąd kwestia polska w tej 
czy innej postąci znów staje na porządku dziennym — zasługa to walki 
antycarskiej, zainicjowanej przez klasę robotniczą i podjętej następnie 
przez inne warstwy narodu. 

Już z samej istoty programów politycznych ruchu robotniczega wy* 
nikało, że każdy z nich dotyczył również dziejów narodu, a nie tylko spraw 
proletariatu. I to zarówno z przyczyn subiektywnych, jak i obiek» 
tywnych. Albowiem, po pierwsze, żadne rewolucyjne ugrupowanię 
polskiego proletariatu od partii Ludwika Waryńskiego począwszy. przez 
SDKPiL, PPS, PPS-Lewicę, KPP, lewicowe nurty międzywojennej i oku- 
pacyjnej PPS i wreszcie PPR — nie ograniczało się do bieżącej walki 
ekonomicznej o poprawę sytuacji materialnej klasy robotniczej, ale na 
plan pierwszy wysuwało gruntowne przeobrażenia polityczne, a co zatym 
idzie przeobrażenia dotyczące losów całego narodu. Partie robotnicze nię 
tylko poczuwały się do odpowiedzialności za losy narodu, ale w okresię 
utraty niepodległości uważały, że jedynie walka pod kierownictwem pro- 
letariatu potrafi przywrócić ludowi polskiemu wolność polityczną. Po dru- 
gie zaś, przed rokiem 1918, klasa robotnicza z istoty swej sytuacji społecz- 
nej i politycznej na ziemiach polskich oraz podporządkowania tych ziem 
władzy obcych zaborców — nie mogła dążyć tylko do swego własnego 
ai Albowiem nawet te jej wystąpienia, których punktem wyj- 
ścia były postulaty czysto ekonomiczne, kierowane pod adresem fabrykan- 
tów — doprowadzały niemal zawsze w praktyce do zderzenia z rządami 
zaborców, poczuwających się do obrony interesów kapitalistów. Już samo 
to zakładało wyjątkowy stosunek ruchu robotniczego do sprawy wyzwe- 
lenia politycznego wszystkich warstw ludowych i całego narodu. 


W okresie zaś okupacji hitlerowskiej — wobec biologicznego wręcz za- 
grożenia życia narodu przez politykę eksterminacyjną faszystowskiego 
najeżdźcy — program polityczny, wyłoniony przez Polską Partię Robot- 
niczą, stanowił jedyne. konsekwentne i dalekowzroczne połączenie sku- 
tecznego programu akcji przeciwko okupantowi z zarysowaniem takiej 
perspektywy przemian społecznych i politycznych w przyszłej Polsce, 
które umożliwią powstanie kraju silnego, rozwiniętego, możliwie 
jak najbardziej odpornego na obcy najazd. Siła polityczna tego kraju 
wynikać miała przede wszystkim z zarysowania nowej perspekty- 


31 


wy: jego rozwoju społecznego: dynamizm rozwojowy miało nru zapewnić 
abjęcie władzy przez najbardziej dynamiczną klasę społeczeństwa — pro- 
letariat, a usunięcie podstawowych antagonistycznych sprzeczności kla- 
sowych kraju miało założyć podwaliny rzeczywistej jedności narodu. 


Kilkudziesięcioletnia już perspektywa historyczna pozwala stwierdzić, 
Że nie były to słowa rzucone na wiatr, mało tego, że był to w ogóle chyba 
jedyny w naszych dziejach nowożytnych rozwinięty program polityczny 
polskiego ugrupowania partyjnego w całej pełni realizowany, a w tak 
wielkim stopniu już zrealizowany. 

Wiemy dobrze, że procesowi przyswajania sobie przez proletariat świa- 
domości politycznych i klasowych celów walki sprzyja już sama jego sy- 
tuacja społeczna, ale proces ten przecież nie odbywa się bynajmniej auto- 
matycznie. Wiemy również, że w tym procesie wnoszenia świadomości 
socjalistycznej do szeregów klasy robotniczej ogromna rola przypadła 
inteligencji, a ściślej tej jej części, która najbardziej poczuwała się do 
swych związków z ideą postępu i jakże często poświęcała swą karierę 
w burżuazyjnym społeczeństwie dla ofiarnej, pełnej wyrzeczeń służby 
ideom socjalizmu. . - . 

Ta wielka rola, odegrana przez inteligencję polską w procesie zaszcze- 
piania masom idei socjalizmu w naszym kraju jeszcze wówczas, gdy ka- 
pitalizm znajdował się u szczytu swej potęgi i ekspansji, pozostanie jej 
trwałą zasługą historyczną. Gwoli prawdy stwierdzić tu trzeba fakt do- 
brze znany historykom ruchu robotniczego, że dla wielu spośród przed- 
stawicieli inteligencji ów związek z ruchem socjalistycznym w okresie 
panowania kapitalizmu miał zostać tylko bardziej czy mniej krótkotrwa- 
łym heroicznym epizodem czasów młodości, o którym się zapominało 
bądź chciało zapcmnieć w „wieku dojrzałym”. Wiemy też, jak wielu 
przedstawicieli inteligencji, którzy przyszli do ruchu w czasach wzniesie- 
nia — rozlużniało czasowo lub trwale swe związki z ruchem w momen- 
tach odpływu fali rewolucyjnej. Ale nie ci odgrywali w nim najważ- 
niejszą rolę. 

Dziesiątki bowiem i setki przedstawicieli inteligencji polskiej związały 
swe losy z dziejami polskiego ruchu robotniczego na zawsze, a sprawę 
proletariatu uznały za swoją. Nie było to dla nich ani chwilowe uniesienie 
„lat górnyeh i chmurnych”, ani tym bardziej żaden związek koniunktu- 
ralny. Był to świadomy wybór na śmierć i na życie, wybór, przed którego 
dramatycznymi nieraz konsekwencjami — czy były nimi lata więzienia, 
zesłania, czy nawet cena najwyższa — nie uchylili się w żadnym momen- 
cie swej działalności, na żadnym zakręcie politycznym. 


Co ludzi tych, którzy najczęściej tak jak ich ojcowie, bracia czy ko- 
ledzy uniwersyteccy mogli z czasem zdobyć lukratywną pozycję w ra- 
mach burżuazyjnego społeczeństwa, pchało na tę pełną wyrzeczeń i nie- 
bezpieczną drogę walki o prawa klasy robotniczej?” Na pewno poczucie 
sprawiedliwości, wewnętrzna potrzeba walki z krzywdą społeczną, ale 
kto wie czy nie przede wszystkim głębokie przekonanie, że przywrócić 
wolność i wielkośc swojej ojczyźnie, podnieść jej historyczną rangę można 
tylko dążąc do skierowania jej dziejów na wielką drogę walki o socjalizm. 

Objęcie władzy przez lud pracujący było dla tych ludzi jedvną pewną 
drogą wysunięcia ich ojczyzny do rzędu krajów przodujących, wyrwania 
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jej z nędzy i zacofania, wyzwolenia jej z obcego ucisku, pchnięcia gospo- 
darki i kultury kraju na drogę szybkiego rozwoju, którego rezultaty przy- 
padną całemu ludowi polskiemu, | 
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W sytuacji politycznej w Europie przed 1917 r. lud polski własnymi 
siłami nie byłby w stanie zrzucić z siebie jarzma obcego ucisku. Socja- 
lizm polski szukał więc sojuszników dla tej walki. Ale gdy jedni — jak 
Piłsudski — szukali w swej walce o wyzwolenie narodowe sojuszników 
tam, gdzie wiadomo było, że koszt kompromisu politycznego będzie dla 
narodu ogromny, a cele społeczne walki klasy robotniczej nie mają przy 
tej drodze żadnych szans realizacji — przedstawiciele rewolucyjnego 
nurtu polskiego ruchu robotniczego szukali tych niezbędnych dla suk- 
cesu walki sojuszników tam, gdzie nie pociągało to za sobą konieczności 
rezygnacji z żadnych zasadniczych celów tej walki, ani politycznych, ani 
społecznych, a mianowicie w rewolucyjnym proletariacie państw zabor- 
czych. Proletariat rosyjski był najściślej zainteresowany w obaleniu ca- 
ratu i leżało to też w najgłębszym interesie narodowym polskim; proleta- 
riat niemiecki i austriacki zainteresowany był w obaleniu swych imperia- 
listycznych rządów, a dla ludu polskiego były to równocześnie rządy jego 
zaborców. Cóż więc naturalniejszego i bardziej przewidującego politycz- 
nie, jak właśnie tam szukanie sojuszników dla walki wyzwoleńczej pro- 
letariatu polskiego. 

Generalne hasło polityczne ruchu marksistowskiego „Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!” — odpowiadało najściślej jedynie realnej 
strategii walki o wolność Polski. 

To założenie stało się więc wielką stawką historyczną rewolucyjnego 
nurtu socjalizmu polskiego. 

Ale przecież i wewnątrz ruchu robotniczego proletariatu państw zabor- 
czych trzeba było umieć szukać sojuszników właściwych, gdyż ruch ten 
bynajmniej nie był politycznie jednolity. Ten jakże przewidujący z punk- 
tu widzenia zarówno interesów narodowych polskich, jak i rozwoju re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego w naszym kraju, wybór polskich rewo- 
lucjonistów pada w Niemczech na lewicę socjaldemokratyczną, w Rosji 
zaś na bolszewików. Jak bardzo dalekowzroczny był to wybór, świadczy 
fakt, że rewolucjoniści polscy dokonali go przecież na długo przedtem, 
nim niemiecka prawica socjaldemokratyczna poparła swój imperialistyczny 
rząd w latach 1914—1918, m. in. w jego zaborczej polityce wobec ziem 
polskich, i na wiele lat wcześniej, zanim mieńszewicy wystąpili przeciwko 
rewolucji socjalistycznej w Rosji. Wybór ten wynikał oczywiście przede 
wszystkim z ideowego pokrewieństwa, jakie łączyło polską lewicę socja- 
listyczną z lewicą międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Stawka na sojusz bojowy z proletariatem państw zaborczych oznaczała 
dla polskiej lewicy socjalistycznej nie tylko obranie najbardziej efektyw- 
nej, rokującej największe nadzieje sukcesu, drogi walki z uciskiem naro- 
dowym, o postęp społeczny w Polsce, ale jednocześnie najbardziej sku- 
teczny zabieg wychowawczy, mający zapobiec powstawaniu wśród pro- 
letariatu polskiego wszelkich nacjonalistycznych kompleksów, stanowią- 
cych żywiołowy odruch na ucisk narodowy ze strony zaborców. 
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Nie można, rzecz jasna, traktować stawki rewolucyjnego nurtu polskie- 
go ruchu robotniczego na sojusz z proletariatem państw zaborczych, czy 
stawki KPP, a później PPR, na sojusz ze Związkiem Radzieckim tylko 
jako obranie najskuteczniejszej drogi realizacji celów walki ludu pol- 
skiego, choć strategia ta odpowiadała polskiemu interesowi narodowemu. 
Stawka ta bowiem była również wyrazem dostrzegania przez rewolucjo- 
nistów polskich wysokich uniwersalistycznych walorów socjalizmu, tego 
nowego typu braterstwa międzynarodowego, które wynikało z jedności 
ideowej, z jedności celów walki — internacjonalizmu proletariackiego. 


Historycy wiedzą dobrze, jak często hasła narodowe u nas wykorzysty= 
wały klasy posiadające do podbudowania swojej hegemonii politycznej 
w społeczeństwie; przeciwstawiały one te hasła windykacjom społecznym 
1 interesom mas pracujących. Chęć jak najszybszego uwolnienia mas pra- 
cujących od „opieki politycznej” warstw posiadających była też jednym 
z głównych źródeł priorytetu, udzielanego kwestii socjalnej nad narodo- 
wą przez lewicowy nurt socjalizmu polskiego na różnych szczeblach jego 
rozwoju. Uważano, że walka o właściwe rozwiązanie kwestii społecznej 
stworzy sama przez się również warunki do rozwiązania kwestii narodo- 
wej. 

Dlatego też nie wolno nam nie dostrzegać, że wszystkie wymienione 
wyżej czynniki i one właśnie przede wszystkim znalazły się u źródła jed- 
nostronności i błędnych stanowisk w kwestii narodowej, zajmowanych 
przez rewolucyjne skrzydło polskiego ruchu robotniczego i skorygowa= 
nych całkowicie dopiero przez Polską Partię Robotniczą. Ale jest też chy= 
ba rzeczą normalną, co więcej, pewną prawidłowością, że właśnie dlatego, 
iż polski ruch robotniczy zdołał już w praktyce błędy te skorygować, może 
on oddać całą sprawiedliwość swym prekursorom. Im dalszy jest on od 
pewnych dawnych jednostronności rewolucyjnego skrzydła polskiego so- 
cjalizmu i nie grozi mu też dziedzictwo ujemnych cech oportunistycznego 
nurtu w dziejach socjalizmu polskiego, z tym większą perspektywą po- 
trafi ocenić całość i rzeczywiste motywy poglądów swych prekursorów. 

Dlatego nie jest rzeczą przypadku, że ostatnio w literaturze naukowej 
coraz częściej zdobywa sobie prawo obywatelstwa sąd znacznie bardziej 
w swym krytycyzmie zrównoważony niż poprzednio © po Wiel- 
kiego Proletariatu, SDKPiL, PPS-Lewicy czy KPRP. dlatego też są 
obecnie historycy polskiego ruchu robotniczego skłonni sprawiedliwie 
przyznawać również innym nurtom socjalizmu polskiego — nawet da- 
lekim od nurtu klasowo-internacjonalistycznego — a przede wszystkim 
Polskiej Partii Socjalistycznej jakże często ujmowaną im w przeszłości 
zasługę, że ich wysiłki sprzyjały zarówno przed 1918 r., jak i po 1918 r. 
trudnej walce o demokratyzację społeczeństwa polskiego, o zrzucenie 
ucisku narodowego, o postęp. 

Na rolę klasy robotniczej w odrodzeniu sprawy polskiej i walce o de- 
mokratyzację społeczeństwa polskiego spojrzeć musimy nieco szerzej, nie 
ograniczając się do dawnych sporów między partiami, analizując to, co 
ruch polityczny klasy robotniczej w całości wniósł do postępowych zmian 
w sytuacji społecznej na ziemiach polskich 1 do obudzenia narodowej 
sprawy polskiej. 

Tak więc jeszcze raz z całym naciskiem wypada podkreślić, że po upad- 
ku powstania 1863 r. i względnym zaciszu, które nastąpiło po nim w naj- 
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bliższych dziesięcioleciach, jeśli chodzi o ruch wyzwoleńczy na ziemiach 
polskich, dopiero wstąpienie na arenę walki politycznej polskiej klasy 
robotniczej rzuciło na nowo wyzwanie zaborcom. Stan zagrożenia dla 
caratu w Polsce stworzył nie ruch polityczny polskich klas posiadających 
z endecją na czele (ten bowiem, podobnie jak i wyższa hierarchia ko- 
ścielna, zawsze szukał kompromisu z caratem), lecz ruch wywołany przez 
polską klasę robotniczą. W jego właśnie łonie zrodził się nowy program 
niepod!egłościowy, 

Rozwinięte w wysokim stopniu poczucie internacjonalizmu proletariac= 
kiego stanowiło zawsze istotną, mało tego, jedną z najbardziej charakte- 
rystycznych cech socjalizmu polskiego, przynajmniej jego lewicowego 
nurtu. Od polskich bojowników i przywódqgów Komuny Paryskiej, przez 
tysięczne zastępy Polaków — uczestników Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej, działających na jej najbardziej wysuniętych pla- 
cówkach, i bohaterskie oddziały polskich ochotników walczących o wol- 
ność ludu hiszpańskiego, aż do owych setek tysięcy Polaków, którzy na 
wszystkich frontach walki z faszyzmem, w ruchu oporu niemal wszyst- 
kich krajów europejskich zapisali się na zawsze swym bohaterstwem 
iprzelaną za sprawę wolności krwią — Polacy byli wszędzie, gdzie toczyła 
się walka o wolność. Ich nazwiska odnależć możemy we wszystkich nie- 
mal wielkich ruchach społecznych epoki. Nie tylko dlatego, że sami, na 
przykładzie losów własnego narodu, najlepiej znali cenę wolności, ale 
i dlatego, że zdawali sobie sprawę z uniwersalnego charakteru walki to- 
czonej przez siły socjalizmu na świecie. 

Tak jak socjalizm międzynarodowy stanowił tę niesłychanie atrakcyj- 
ną siłę dla socjalistów polskich właśnie ze względu na swój uniwersali- 
styczny charakter, pozwalający wierzyć, że i Polska odnajdzie przy jego 
pomocy drogę do wolności i postępu, tak samo wewnątrz kraju ruch po- 
lityczny polskiej klasy robotniczej stał się przez swą prężność polityczną, 
dynamizm swej walki i wielkie walory moralne — jakby magnesem przy- 
ciągającym radykalne żywioły niepodległościowe. Wiemy, że przed ro- 
kiem 1918 działo się tak nawet niekiedy i w tym wypadku, kiedy obce 
im były w gruncie rzeczy ostateczne cele społeczne walki proletariackiej. 
Ale tylko w tym ruchu radykalno-niepodległościowe elementy społeczeń- 
stwa polskiego wyczuwały decydującą siłę społeczno-polityczną, siłę, któ- 
ra stanowić mogła realne zagrożenie władzy zaborców w Polsce. Rok 1905 
stał się tu najbardziej widocznym symptomem, że tak właśnie jest. 


Od 1905 r., od tej wielkiej, wciąż jeszcze u nas nie dość docenianej 
fali walki powołanej do życia przez proletariat, datuje się jakościowo 
nowy wzrost aspiracji narodowowyzwoleńczych narodu polskiego. Aspi- 
racje te wzmagają się jeszcze w latach 1914—1918 nie tylko zresztą 
w Polsce, ale i w szeregu innych krajów europejskich Z0AJCWJECYCH się 
pod uciskiem narodowym. 


Ani burżuazja, ani obszarnictwo, ani kler nie stanęły po upadku po- 
wstania 1863 r. do otwartej walki z zaborcami. Uczynił to dopiero prole- 
tariat. On właśnie wniósł do społeczeństwa polskiego nowy, twórczy fer- 
ment polityczny, który porwał za sobą wszystko, co postępowe, a którego 
rezultatem politycznym w ostatecznym rachunku zmagań między różny- 
mi siłami społecznymi stało się powstanie niepodległej republiki polskiej 
w 1918 r. Dzięki niemu też została wówczas zrealizowana znaczna część — 


choć nie wszystkie — przemian burżuazyjno-demokratycznych stojących 
przed społeczeństwem polskim, W jakimś sensie możemy je przyrównać 
do — wprawdzie nie zakończonej — ale mimo wszystko rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej, tym bardziej że nadajemy przecież bez waha- 
nia taki walor podobnym przemianom społeczno-politycznym, jakie zaszły 
w Niemczech i Austrii w listopadzie 1918 r. Moment ten nie zawsze 
zresztą podkreśla nasza historiografia i ma to też swoje konsekwencje. 


Nie zawiedli się w swvch dalekowzrocznych rachubach pionierzy so- 
cjalizmu polskiego, choć ideę swą głosili jeszcze w czasach, kiedv lat kilka- 
dziesiąt dzieliło ich od tej wielkiej konfrontacji teorii z praktvką, a wojna 
wypowiedziana panującemu ustrojowi przez kilkudziesięcio czy kilkuset- 
osobową garść ludzi, pozbawionych środków materialnych dla swej akcji, 
szczutych przez policję i rodzime klasy posiadające, ludzi, którym w każ- 
dej chwili grozić mogło więzienie, zesłanie czy nawet śmierć — wydawała 
się z ówczesnej perspektywy prawie beznadziejna. 

Dziś ze stuletniej perspektywy, wyraźniej niż kiedykolwiek dostrzec 
i ocenić możemy ów dramatyzm wysiłków pierwszych socjalistów pol- 
skich, którzy w tych niewiarygodnie trudnych warunkach przystąpili do 
walki o przyłączenie prądów społecznych swego kraju do najważniej- 
szego, przyszłościowego nurtu społecznego epoki nowożytnej na świecie. 
A przecież ludzie ci, wierząc w siłę swej idei i jej przyszłość, podjęli tę 
walkę, choć potęga kapitalistycznych rządów czy rządów zaborców nad 
Polską wydawała się wówczas jeszcze niewzruszona. 

Sprawdziła się też historyczna stawka już pierwszych socjalistów pol- 
skich na sojusz bojowy z proletariatem państw zaborczych, a nade wszyst- 
ko z proletariatem rosyjskim. Zgodnie bowiem z ich prognozami politycz- 
nymi podjęli przecież w końcu rewolucję społeczną proletariusze wszyst- 
kich trzech państw zaborczych, choć spośród trzech rewolucji — rosyj- 
skiej 1917 r. oraz niemieckiej i austriackiej 1918 r. — tylko rewolucji 
w Rosji było dane doprowadzić do zwycięskiego ujęcia władzy przez 
proletariat. Dopiero te rewolucje, a w szczególności rewolucja w Rosji, 
zadecydowały o takich przesunięciach na mapie politycznej Europy, 
w których wyniku mogło się ziścić dążenie narodu polskiego do odzyska- 
nia niepodległości i dokonać przynajmniej niektóre przemiany społeczne. 

Walka toczona w okresie międzywojennym przez KPP i lewicowe nurty 
PPS o kontynuowanie tych przemian społecznych, o postęp w kraju, 
o prawo mas pracujących do tego, by nie być wyzyskiwanym, walka prze- 
ciwko nicbezpieczeństwu faszystowskiemu była przedłużeniem tych sa- 
mych wysiłków w nowych, zmienionych warunkach. 
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Najgroźniejszy chyba w całych dziejach Polski okres okupacji hitle- 
rowskiej, kiedy samo istnienie narodu polskiego zostało fizycznie zagro- 
żone, wyłonił w postaci Polskiej Partii Robotniczej reprezentację poli- 
tyczną socjalizmu polskiego, która zdołała wyciągnąć twórcze wnioski 
z całej dotychczasowej historii polskiej myśli politycznej i twórczo prze- 
analizować cały dotychczasowy dorobek kręgu kultury politycznej wv- 
tworzonego przez historyczne losy idei socjalizmu na ziemiach polskich. 
Sformułowana w wyniku tej analizy alternatywa polityczna założyła pod- 
waliny dziejów narodu w następnych dziesięcioleciach. 


Rok 1944 w Polsce miał swoich prekursorów. Już na długo przedtem 
doszło na naszych ziemiach dwa razy do decydujących konfrontacji sił 
między polskim socjalizmem a jego przeciwnikami: w 1905 i w 1918 r. 
W obu tych wielkich konfrontacjach siły socjalizmu okazały się jeszcze 
za słabe, by zwyciężyć. Decydującymi okazały się tu jednak nie czynniki 
subiektywne, owe mylne oceny czy błędy taktyczne rewolucyjnego skrzy- 
dła polskiego ruchu robotniczego, choć nie były tu one bez znaczenia, 
Jecz nade wszystko sytuacja obiektywna, przez którą w danym wypadku 
rozumiemy zespół czynników pozostających poza sferą subiektywnych 
możliwości oddziaływania partii robotniczych, a która to sytuacja mimo 
wszystko nie sprzyjała jeszcze zwycięstwu sił rewolucji w naszym kraju. 
Dopiero w r. 1944/45 powstał ów szczególny splot sprzyjających warun- 
ków obiektywnych (wyłonionych nade wszystko okolicznościami, w jakich 
Polska wyszła z wojny), jak i subiektywnych (trafna polityka Polskiej 
Partii Robotniczej i sprzymierzonych z nią partii demokratycznych), 
w których stało się możliwe zwycięstwo władzy ludowej i sił socjalizmu 
w Polsce. Była to nie tylko wielka szansa historyczna socjalizmu pol- 
skiego, ale co ważniejsze — szansa należycie wykorzystana. 

Wielki awans polityczny, ekonomiczny i kulturowy, ja':iego Polska 
w wyniku zaszłych zmian społecznych dokonała w ostatnich dwu dzie- 
sięcioleciach — uczynił zrodzoną przed stuleciem ideę socjalistów polskich 
sprawdzalną, 


Historyczne znaczenie 
powsiania władzy ludowej 


KRYSTYNA KERSTEN 


Data 22 lipca 1944 r., jaka widnieje pod Manifestem PKWN, nabrała 
eech ę ręce Od dwudziestu jeden lat obchodzi się ten dzień uroczyście 
jako Ń narodzin Polski Ludowej, jako początek przeobrażeń, które 
zmieniły oblicze kraju. Patrzymy nań z perspektywy owych przeobrażeń, 
bogaci w znajomość skutków wydarzeń lipcowych 1944 r. Otwarcie czy 
w podtekście mówimy o przełomowym w dziejach narodu znaczeniu tego, 
co rodziło się między Bugiem a Wisłą, poczynając od dnia wyzwolenia 
pierwszego skrawka ziem na zachód od Bugu, a co w 1945 roku objęło 
cały kraj. Dla nikogo dzisiaj, bez względu na to, jaki jest jego osobisty 
stosunek do tych wydarzeń, nie może ulegać wątpliwości, że we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego, tak w sferze ekonomiki, jak i w sto- 
sunkach międzyludzkich oraz świadomości, nastąpiły głębokie i nieod- 
wracalne przemiany. Przyznają to ludzie jak najbardziej dalecy od apro- 
bowania owych przemian, umiejący jednak trzeźwo i realnie myśleć. 
W ciężkich, bolesnych często warunkach, trudnych i dla tych, którym 
przypadł w udziale obowiązek podejmowania decvzji, jak i dla innych, 
realizujących te decyzje i ponoszących ich skutki, kształtowała się nowa 
struktura ekonomiczno-społeczna kraju, wyłaniała świadomość narodu 
nie podzielonego na antagonistyczne klasy społeczne. 

Głęboko tkwiąc w dniu dzisiejszym, skłonni jesteśmy nie dostrzegać, 
w jak skomplikowanej sytuacji następowało ustanowienie władzy ludo- 
wej i jak bardzo okoliczności powstania PKWN nie przypominały rewo- 
lucyjnego przełomu, jaki to w rzeczywistości zapowiadało dla Polski. Nie 
towarzyszyły mu szturmy Bastylii ani Pałacu Zimowego, nie brzmiały 
okrzyki przeciw tyranom, ani salwy Aurory. Trzeba było wielkiej mą- 
drości i dalekowzroczności, by pojąć, co oznaczało utworzenie PKWN 
i jaki będzie to miało wpływ na dalszą przyszłość kraju. 

Od chwili powstania PPR w programie i działaniach partii walka 
z okupantem wiązała się nierozerwalnie z walką o wyzwolenie społeczne. 
Ze zwycięskiej wojny Polska miała wyjść nie tylko niepodległa, ale 
i robotniczo-chłopska, ludowa. Kiedy w wyniku porozumienia komu- 
nistów, radykalnych socjalistów, ludowców i demokratów utworzona zo- 
stała Krajowa Rada Narodowa, w deklaracji swej zapowiadała, że w wy- 
zwolonej Polsce władzę obejmą robotnicy, chłopi, rzemieślnicy, pracow- 
nicy umysłowi i inteligencja, a zabezpieczenie ich władzy będzie 
zadaniem tymczasowego rządu, jaki KRN powoła „w chwili, gdy wymagać 
tego będzie interes narodu”. W pół roku później, w lipcu 1944 r., po wiele 
tygodni trwających rozmowach z rządem ZSRR, jedynym członkiem 


koalicji antyhitlerowskiej, który nie uznawał polskiego rządu emigracyj- 
nego w Londynie, przystąpiono do realizacji owej zapowiedzi — dalsza 
zwłoka w perspektywie wyzwolenia kraju nie była możliwa. W dysku- 
sjach jednak, jakie poprzedziły decyzję o powołaniu PKWN, odrzucono 
koncepcję natychmiastowego proklamowania formalnego rządu. Zgroma- 
dzeni w siedzibie Związku Patriotów Polskich pod Moskwą delegaci Kra- 
jowej Rady Narodowej oraz przywódcy ZPP kierowali się przy tym dwo- 
ma względami: trudnością porozumienia z Prezydium KRN przy podei- 
mowaniu tak ważnej decyzji oraz koniecznością liczenia się z układem 
stosunków międzynarodowych, dla których powołanie drugiego rządu 
polskiego, uznawanego przez ZSRR, mogłoby się okazać niekorzystne, 
zwłaszcza gdy nie poprzedzały go odpowiednie konsultacje. Nie trzeba 
przy tym przekonywać nikogo, że uznanie przez rząd radziecki, wobec 
stanowiska pozostałych aliantów, było dla przyszłego rządu lewicy nie- 
" odzowne, tak jak z punktu widzenia polityki Związku Radzieckiego rze- 
czą istotną było, aby w momencie przeniesienia działań na ziemie polskie 
istniała tam władza, z którą ZSRR utrzymywałby stosunki dyplomatyczne. 
Nawiązanie takich stosunków z rządem w Londynie okazało się w ów- 
czesnej sytuacji niemożliwe. 

Rozważywszy wszystkie okoliczności, zebrani przedstawiciele komuni- 
stów, socjalistów i ludowców zdecydowali ograniczyć się do powołania 
Delegatury KRN dla terenów wyzwolonych, zastępczego organu, który 
opierając się na powstałym w konspiracji systemie rad narodowych 
objąłby władzę na ziemiach Polski, wyzwalanych spod okupacji. Posta- 
nowienie takie zapadło 18 lipca. Nazajutrz zaś, podczas wizyty złożonej 
przez członków Delegatury premierowi rządu radzieckiego i ministrowi 
spraw zagranicznych, uzgodniono, że między głównodowodzącym Armii 
Czerwonej a przedstawicielami administracji polskiej zawarte zostanie po- 
rozumienie o współdziałaniu, wzorowane na analogicznym porozumieniu 
zawartym 8 maja między rządem ZSRR a rządem Republiki Czechosłe- 
wackiej w Londynie. Niebawem wszakże, po konsultacjach z rządem 
ZSRR, powzięto decyzję o wzmocnieniu pozycji tworzonego organu wła- 
dzy, nie nadając mu wprawdzie nominalnie charakteru rządu, ale dość 
do tego zbliżoną formę Komitetu Wyzwolenia Narodowego, na wzór two- 
rzonego we Francji i innych krajach. Wieczorem 20 lipca na rozszerzonym 
posiedzeniu Delegatury został ustalony skład Komitetu i zatwierdzona 
jego nazwa: Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. 

W dwa dni później mieszkańcy wyzwolonego Chełma czytali rozlepione 
na murach miasta plakaty Manifestu uchwalonego na posiedzeniu PKWN 
21 lipca i w nocy wydrukowanego w drukarni polowej. Plakaty z tekstem 
Manifestu ukazywały się kolejno w każdym wyzwolonym mieście; foto- 
grafia zarośniętego mężczyzny z tobołkiem, stojącego przed takim plaka- 
tem, nabrała niemal znamion symbolu. | 

Nie można jednym zdaniem określić, z jakimi uczuciami ludzie przyj- 
mowali wiadomość o powstaniu PKWN i czytali jego Manifest, ale na 
pewno mało kto zdawał sobie sprawę ze znaczenia wydarzeń, których 
był świadkiem. Znaczna część społeczeństwa, od dziesięcioleci karmionego 
propagandą antykomunistyczną i antyradziecką, nie pojmowała sensu wy- 
darzeń. W ciągu miesięcy poprzedzających wyzwolenie dawki tej propa-. 
gandy niepomiernie wzrosły. Na murach Warszawy pojawiły się nalepki 
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z literami PPR oraz oszczerstwami wobec partii, nawiązującymi do utar- 
tych stereotypów o antynarodowym charakterze komunizmu. Wkracza- 
jące do miast i wsi wojska niosły nie tylko radość wolności, ale i pytanie: 
co dalej?” Prawda, że wbrew propagandzie organizacji związanych z rzą- 
dem w Londynie społeczeństwo nie uznało, iż nastąpiła zamiana jednej 
okupacji na drugą, a rezerwa wobec PKWN i tworzonej przezeń admini- 
stracji stopniowo malała. Urzędnicy zgłaszali się do pracy, nauczyciele 
do szkół, aktorzy do teatrów, robotnicy z niezwykłą ofiarnością przystę- 
powali do zabezpieczenia fabryk i uruchomienia produkcji, kolejarze bo- 
rykali się z trudnościami w transporcie. 

Rząd Mikołajczyka, a także rządy Anglii i Stanów Zjednoczonych były 
równie dalekie od właściwej ocenv wiadomości o powstaniu PKWN, jaką 
22 lipca 1944 r. o godz. 10.45 nadano w audycji ZPP. Wśród polityków 
polskich na emigracji wywołała ona wprawdzie zaniepokojenie, które zna- 
lazło wyraz w notatce przeznaczonej dla rządu Wielkiej Brytanii, ale zde- 
cydowano, że można oficjalnie zignorować fakt istnienia Komitetu. 
Wyjeżdżając 26 lipca na rozmowy z przedstawicielami ZSRR, Mikołajczyk 
został zobowiązany przez swój rząd do niepodejmowania rozmów z człon- 
kami PKWN. Instrukcja uchwalona przez emigracyjną Radę Ministrów 
przewidywała, że ewentualna rekonstrukcja gabinetu przez wprowadzenie 
przedstawicieli PPR może nastąpić dopiero w Warszawie, po powrocie 
rządu z emigracji. 

Stanowisko, jakie wobec PKWN zajął oficjalnie rząd ZSRR, zdawało się 
potwierdzać nadzieje na możliwość restytucji rządów sprzed września; 
rząd na emigracji był ich konstytucyjną kontynuacją, co uśmierzało 
obawy przed objęciem władzy przez komunistów i zgrupowaną wokół 
nich lewicę. Stalin bowiem w liście do Churchilla stwierdzał, iż nie może 
uważać Polskiego Komitetu za rząd polski, chociaż podkreślał, iż 
w przyszłości może on posłużyć za trzon do utworzenia tymczasowego 
rządu polskiego, składającego się z sił demokratycznych. Dowodziło to, 
że rząd ZSRR popiera PKWN i tworzące go siły polityczne, zostawiając 
tylko otwarte pole do kompromisów z rządem londyńskim, tak jak tego 
wymagały stosunki między aliantami. | 

Wydaje się, że najbliżej zrozumienia wagi procesu zapoczątkowanego 
przez powstanie PKWN byli ci, dla których był to historycznie nie- 
uchronny etap rozwoju kraju, Marksistowska analiza dowodziła koniecz- 
ności rewolucji, a doświadczenia walk rewolucyjnych uczyły, że masy lu- 
dowe potrafią bronić zdobytej władzy. PKWN nie można rozpatrywać 
jako ciała politycznie jednorodnego. Skupiał on grupy o dość różnych 
tendencjach społecznych, bez wątpienia jednak siłą kierowniczą była PPR. 
Dla PPR zaś ustanowienie w Polsce władzy ludowej oznaczało uwień- 
czenie znaczonych krwią i ofiarami walk uciskanych przeciw ciemięży- 
cielom w ciągu naszych dziejów, realizację tego, czego się domagali po- 
stępowi myśliciele wszystkich epok: warunkiem stworzenia społeczeń- 
stwa, w którym miało nie być uprzywilejowanych z racji urodzenia i po- 
siadania. 

W zacofanym kraju, w którym nie dokonała się rewolucja burżuazyjna, 
kapitalizm był słaby, a elementy feudalizmu tak w ekonomice, jak i struk 
turze społecznej przetrwały do połowy XX wieku, na plan pierwszy wy- 
suwała się sprawa likwidacji owych pozostałości we wszystkich dziedzi- 
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nach życia. W kraju przez pięć lat znajdującym się pod okupacją. 
zagrażającą bytowi narodowemu, który tylko 20 lat cieszył się niepod- 
ległością po stukilkudziesięciu latach niewoli, na plan pierwszy wysuwała 
się sprawa wyzwolenia i zagwarantowania bezpieczeństwa na przyszłość. 
Dlatego też program PKWN pozostawał w swoich zapowiedziach w gra- 
nicach szerokiej, demokratycznej, antyfaszystowskiej platformy, głosił 
reformę rolną, swobody demokratyczne, równość obywateli bez różnicy 
rasy, wyznania i narodowości, wzywał do kontynuowania walki o osta- 
teczne wyzwolenie kraju i takie ułożenie stosunków z innymi państwami, 
by nie mógł się powtórzyć wrzesień 1939 r. Demokratyczny, ogólnonaro- 
dowy program Manifestu zawierał jednocześnie sformułowania o klaso- 
wym charakterze władzy, jaką PKWN zaczął tworzyć na ziemiach pol- 
skich w 1944 r., a jaka utrwalona została w następnych latach. Głosił on 
nieuznawanie rządu emigracyjnego, traktowanego, jak wspomniałam, jako 
konstytucyjną kontynuację rządu Składkowskiego z września 1939 r., od- 
rzucenie obowiązującej do 1939 r. konstytucji z 1935 r., bezprawnie na- 
rzuconej narodowi, natomiast uznanie KRN jako jedynego źródła władzy. 


Rzeczywistość, w jak'ej dokonywały się narodziny władzy ludowej, 
była żródłem wielu trudności. Ona to spowodowała, że realizacja programu 
PKWN nie przebiegała tak, jak oczekiwali tego jego twórcy. Niezwykle 
trudne warunki tego przełomu społecznego i szczególne komplikacje ne- 
gatywnie zaciążyły w niejednym na procesach tworzenia państwa ludo- 
wego. PKWN objął bowiem władzę w Polsce nie tylko w aurze zdecydo- 
wanej nieufności dość pokażnej części społeczeństwa do „komuny”, za 
jaką był uważany, mimo swego koalicyjnego charakteru i ogólnonarodo- 
wego programu. Nastąpiło to w sytuacji, w której można było uczynić go 
odpowiedzialnym za działania, zdające się potwierdzać opinie rozpo- 
wszechniane przez obóz londyński. Znane jest dziś szeroko zdanie z listu 
KC PPR z 7 marca 1944 r.: „Gdyby w Polsce bractwo św. Antoniego sta- 
nęło na gruncie rewizji wschodnich granic Polski, to też zostanie okrzy- 
czane przez reakcję jako agentura moskiewska, działająca za moskiewskie 
pieniądze dla oddania narodu polskiego pod but stalinowski”. Dodajmy 
do tego obecność wojsk radzieckich na ziemiach polskich, które znajdo- 
wały się w bezpośrednim zapleczu frontu, działania ich związane z orga- 
nizacją zaplecza, transportu, aprowizacji, cały ten element wojennego 
wysiłku, który kładł się na barki społeczeństwa, budząc u wielu nieza- 
dowolenie. Istotne znaczenie miało też rozbrojenie, a częściowo i areszto- 
wanie oddziałów AK po ich odmowie podporządkowania się dowództwu 
Wojska Polskiego, a także powstanie w Warszawie. Wydarzenia te dowo- 
dziły wprawdzie politycznej ślepoty obozu londyńskiego i wykazywały 
zupełne fiasko jego poczynań, ale część społeczeństwa widziała w nich 
także winę PKWN. Umożliwiało to potraktowanie konfliktu o charakterze 
klasowym: walki o władzę i niedopuszczenie do radykalnych przeobrazeń 
ekonomiczno-społecznych jako obrony interesów narodowych. Dla wielu 
bowiem ludzi, którzy zgadzali się ze społecznym programem PKWN, 
o wiele istotniejsze było nie to, jaki jest ów program, ale to, kto go usiłuje 
realizować. 

Nieufność i dezorientacja społeczeństwa, które poza grupami czynnie 
zaangażowanymi albo po stronie władzy ludowej, albo przeciwko niej, 
zajęło postawę wyczekiwania, wpłynęły znacznie na procesy kształtowa- 
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nia władzy ludowej, określiły jej działania i sposób realizacji programu 
zawartego w Manifeście. W rozwiązywaniu poszczególnych problemów 
należało się przy tym liczyć z międzynarodową sytuacją PKWN, do końca 
uznanego tylko przez rząd radziecki. Wspólna walka radzieckich i pol- 
skich wojsk z faszyzmem niemieckim kształtowała nowy stosunek do ra- 
dzieckiego sojusznika, którego pomoc w wielu dziedzinach w pierwszym 
trudnym okresie była niezwykle cenna. Objawiła się ona przy organizacji 
transportu samochodowego i lotniczego, dostawach węgla, kiedy wyczer- 
pały się zapasy poniemieckie, dostawach innych surowców, organizacji fi- 
nansów, łączności itp. 

Uwagi te były konieczne, aby pojąć znaczenie tego, co PKWN dokonał 
działając przez 5 miesięcy w „Rzeczypospolitej 3 województw” (chcąc być 
bardzo ścisłym, trzeba by dodać „i kilku powiatach województw warszaw- 
skiego i kieleckiego”). Nie uwzględniwszy warunków, w jakich przyszło 
mu działać, stosowalibyśmy miary nie odpowiadające ówczesnym możli- 
wościom, doszlibyśmy do stwierdzeń, że dokonano zbyt mało lub że, prze- 
ciwnie, posunięto się zbyt daleko na drodze przeobrażenia Polski w kraj 
socjalistyczny. 

Działania PKWN z punktu widzenia ich znaczenia w dziejach narodu 
można podzielić na kilka grup zagadnień. Będzie to przede wszystkim do- 
prowadzenie do końca dzieła wyzwolenia kraju, stworzenie podstaw 
władzy ludowej, zniesienie podziałów społecznych, zapoczątkowanie re- 
form mających zmienić ekonomiczno-społeczną strukturę kraju, pierwsze 
kroki w kierunku upowszechnienia oświaty i kultury oraz określenie 
międzynarodowej sytuacji Polski i jej stosunków z sąsiadami. Pod- 
kreślmy, że mowa tu nie o programie, ale o realnej działalności, ta bo- 
wiem tylko liczy się rzeczywiście, nie zaś hasła, które w najlepszym wy- 
padku określają intencje, w gorszym zaś — służą do ich ukrycia, 

Stworzenie aparatu władzy było pierwszym i podstawowym warunkiem 
realizacji wszystkich innych założeń. Tę starą, leninowską prawdę, wyło- 
żoną w pracy Państwo a rewolucja, dobrze rozumiano w 1944 r. Na na- 
radzie aktywu partyjnego w listopadzie 1944 r. Władysław Gomułka 
mówił: „Walka o Polskę Demokratyczną jest dziś przede wszystkim walką 
o aparat państwowy”, dodając przy tym, że „nie wystarcza, by na miejsce 
sanacyjno-ozonowego rządu Polski przedwrześniowej powołać nowy, de- 
mokratyczny rząd, jakim jest PKWN”, że „zmienić trzeba wszystkie kie- 
rownicze ogniwa starego aparatu państwowego”. 


Według założeń Manifestu, PKWN miał oprzeć swe rządy na radach 
narodowych: „Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego — pisano — spra- 
wuje władzę przez wojewódzkie, powiatowe, miejskie i gminne rady na- 
rodowe i przez upełnomocnionych swych przedstawicieli”. Rady zostały 
uznane za zasadnicze czynniki władzy, także wykonawczej. Zarówno 
z wielu ówczesnych enuncjacji, jak i z praktyki pierwszych tygodni wy- 
nika, że rewolucyjną zasadę ludowładztwa, jedności władzy prawodaw- 
czej i wykonawczej, przyjęto wówczas za podstawę ustroju Polski Lu- 
dowej. 

Po weźdż PKWN do Chełma, a następnie po przeniesieniu do Lu- 
blina w pierwszych dniach sierpnia, pełnomocnicy Komitetu przystąpili 
do reorganizowania istniejących i tworzenia nowych rad narodowych 
wszystkich szczebli. Działania wychodzące z Lublina splatały się przy tym 
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z inicjatywami miejscowych aktywistów lewicy oraz dowódców oddziałów 
partyzanckich AL, a czasem i BCh, którzy natychmiast po ustąpieniu 
Niemców przystępowali do organizowania władzy na swym terenie. Było 
to równoznaczne z niedopuszczeniem do objęcia władzy przez organy de- 
legatury rządu londyńskiego; nierzadko przez kilka dni istniała swoista 
„dwuwładza”, starosta desygnowany przez delegaturę i rada narodowa, 
czasem nawet w jednym budynku. 


Tworzenie nowego aparatu władzy w ogromnej części spadało na człon- 
ków PPR, choć strzegąc programu szerokiego frontu narodowego kie- 
rownictwo partii krytykowało sekciarskie posunięcia, które by mogły pod- 
ważyć porozumienie z innymi stronnictwami, reprezentowanymi w PKWN. 
Członkowie PPR byli najbardziej aktywni tak w wyznaczaniu podstawo-+ 
wego kierunku działania, jak i w codziennym trudzie organizacyjnym. 
Uczyli się pełnienia władzy w najbardziej po temu niesprzyjających wa- 
runkach. PPR zdawała sobie sprawę, że od jej aktywności, umiejętności 
organizacji i politycznej dojrzałości zależy przyszłość kraju. Znamien- 
nym dokumentem tamtych dni jest okólnik Komitetu Obwodowego PPR 
w Lublinie, w którym stwierdziwszy, że „na naszą partię zwrócone są 
obecnie oczy całego społeczeństwa, gdyż my byliśmy i jesteśmy inicjato- 
rami budowy Polski na nowych demokratycznych podstawach, Polski 
ludu pracującego miast i wst”, pisano, że partia nie była nigdy partią rzą- 
dzącą i dlatego natrafia na dodatkowe trudności. 


Trudności napotykano wszędzie. Tworzenie podstaw władzy ludowej 
odbywało się w warunkach toczącej się wojny, której potrzeby musiały 
dominować we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Brak było nie 
tylko doświadczeń, ale także środków materialnych, a przede wszystkim 
ludzi. Obok nielicznych bardzo kadr, często bez odpowiedniego przygo- 
towania, ale ideowo związanych z procesem przemian, PKWN miał do 
czynienia z dawnymi urzędnikami różnych szczebli, ludźmi wahającymi 
się i pozostającymi pod szczególnie silnymi wpływami rządu londyń- 
skiego i jego ekspozytur krajowych. Łatwo zrozumieć owe opory, gdy 

się ówczesną sytuację, przeczyta prasę podziemną tamtego 
okresu, ulotki i odezwy. Zgłaszający się do pracy musieli się liczyć 
z oszczerstwami i pogróżkami, jakich im nie szczędzono, Po kilku tygod- 
niach, przede wszystkim w wyniku życiowej konieczności, rezerwa za- 
częła zanikać, choć bynajmniej nie zawsze oznaczało to radykalną zmianę 
stosunku do nowej władzy. 


Doświadczenia pierwszych tygodni tworzenia władzy dowiodły potrzeby 
prawnego określenia jej form. Dekret PKWN z 21 sierpnia 1944 r. po- 
wołał urzędy wojewódzkie i starostwa powiatowe jako organy wyko- 
nawcze administracji ogólnej I i II instancji. Stosunek tych organów do 
rad narodowych został określony tylko najogólniej, przy czym wojewoda 
i starosta, mianowani przez PKWN, jego prezydium lub kierownika re- 
sortu administracji publicznej (choć po uwzględnieniu opinii rady) odpo- 
wiedzialni byli przed władzami administracyjnymi wyższych instancji. 
Taki system organizacji był sprzeczny z postanowieniami tymczasoweyo 
statutu rad narodowych, toteż KRN w uchwalonej 11 września 1944 r. 
ustawie o organizacji i zakresie działania rad narodowych konsekwentnie 
zmieniła poprzednie przepisy. 


43 


Decyzje te były podyktowane kilkoma motywami. Istotnym motywem 
było ogólne założenie kontynuacji prawnej i — poza odrzuceniem kon- 
stytucji kwietniowej — powstrzymanie się od istotniejszych zmian w or- 
ganizacji aparatu państwowego, następnie małe jeszcze spopularyzowanie 
idei rad w społeczeństwie, przede wszystkim jednak zadecydowała tu 
potrzeba stworzenia sprawnego i scentralizowanego aparatu wykonaw- 
czego. Nie zrezygnowano wprawdzie bynajmniej z udziału rad narodo- 
wych w rządzeniu, nie sprowadzono ich do podrzędnej roli samorządów, 
podległych władzom administracyjnym, tak jak to było w systemie przed- 
wojennym. A w ówczesnych warunkach realizację programu PKWN za- 
pewnić mógł tylko podporządkowany mu całkowicie aparat administra- 
cyjny. Taki aparat — przy wszystkich mankamentach jego funkcjonowa- 
nia — stworzono na ziemiach między Bugiem a Wisłą, a także przygoto- 
wano odpowiednie kadry dla organizowanej władzy w pozostałej części 
kraju. 

Problem aparatu władzy nie sprowadza się jednak tylko do admini- 
stracji. Co najmniej dwa elementy wypada jeszcze uwzględnić: organy, 
których zadaniem jest ochrona praw i porządku publicznego, a więc mi- 
licja i sądownictwo, oraz wojsko. 

W formowaniu służby bezpieczeństwa napotykano trudności większe 
bodaj jeszcze niż w administracji. Z istoty klasowego charakteru two-- 
rzonej władzy wynikało, iż aparat bezpieczeństwa trzeba było zbudować 
zupełnie od nowa. Stanowił on przy tym jeden z najbardziej politycznie 
eksponowanych elementów aparatu państwowego i odgrywał istotną rolę 
w procesie walki o władzę ludową. 

Stosunkowo łatwiej przyszło zorganizowanie sądownictwa. Było ono 
bowiem tą dziedziną, w której początkowo można mówić o odbudowie, 
a nie radykalnej przebudowie. Co prawda, kiedy PKWN zdecydował się 
odbudować dawny aparat sądownictwa, wprowadzono jednocześnie sądy 
przysięgłych wybierane przez rady narodowe, dekret o ich ustanowieniu 
nie był jednak od razu realizowany. 

Rozwój siły wojskowej w warunkach toczącej się wojny wysunął się 
od pierwszych dni istnienia PKWN na czoło jego działalności. Komitet 
podjął wysiłki w celu rozbudowy Wojska Polskiego i zwiększenia 
jego udziału w walce o ostateczne pokonanie faszystowskich Niemiec, 
o całkowite wyzwolenie kraju. Przez cały okres sprawy wojska znajdo- 
wały się w centrum uwagi działaczy PKWN. Wiele też wysiłku w orga- 
nizację sił zbrojnych włożyła bezpośrednio PPR. Jednocześnie z pracą 
nad połączeniem walczących z okupantem organizacji, mobilizacją, for- 
mowaniem nowych jednostek II Armii, zupełnie wyraźnie został podkre- 
ślony ludowy charakter tworzonego wojska. Był to przede wszystkim 
problem kadr oficerskich. Aby go rozwiązać, ogłoszono werbunek mło- 
dych robotników i chłopów do szkół oficerskich. Wtedy właśnie narodziło 
się hasło, ośmieszone zwłaszcza wśród inteligencji ze względu na swój 
rewolucyjny charakter: „Nie matura, lecz chęć szczera zrobi z ciebie 
oficera”. Po dwudziestu latach władzy ludowej, kiedy Wojsko Polskie dv- 
sponuje wielką liczbą kadr dowódczych nie tylko ze średnim, ale i wyż- 
szym wykształceniem, i nam to hasło może pobrzmiewać z lekka ironiczną 
nutą. Gotowi jesteśmy zapomnieć, że od stuleci było to hasło każdej 
armii rewolucyjnej. Francuska arystokracja i panowie z Koblencji rów- 
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nież nie szczędzili drwin oficerom francuskiej armii rewolucyjnej, póź- 
niejszym marszałkom Napoleona, co zupełnie nie przeszkodziło tym rze- 
mieślnikom i chłopom dowodzić dziesiątkami tysięcy i co najważniejsze — 
zwyciężać, 

W wojsku właśnie bodaj najsilniej ujawnił się element zrównania 
i zniesienia wszystkich dotychczas istniejących przywilejów, które wyni- 
kały z pochodzenia, majątku, wraz z wszystkimi tego implikacjami, i wy- 
kształcenia. Powstać miała nowa, na zupełnie odmiennych kryteriach 
oparta hierarchia wartości społecznych — w okresie PKWN tworzyły się 
jej pierwsze zręby. W tym czasie także poczyniono wstępne, ż komiecz- 
ności bardzo ograniczone kroki, zmierzające do ustanowienia realnych 
podstaw równości społecznej, realizacji hasła, które w postaci deklaracji! 
widniały w programach wszystkich postępowych ruchów. Przede: wszyst- 
kim było to wprowadzanie, a częściowo już zrealizowanie systemu po- 
wszechnego, bezpłatnego nauczania na wszystkich szczeblach, od szkół 
podstawowych począwszy, na uniwersytetach kończąc. Rozwijane w póź- 
niejszych latach szkolnictwo umożliwiło podniesienie ogólnego poziomu 
kultury w społeczeństwie i masowy awans społeczny milionów młodzieży 
robotniczej i chłopskiej. 

Z zapewnieniem warunków realizacji równości społecznej wiązały się 
także podjęte przez PKWN reformy ekonomiczno-społeczne, przede 
wszystkim reforma rolna. Podział ziemi obszarniczej, ostateczna likwi- 
dacja skrawków już szlacheckiej Polski — stały się podstawowym warun- 
kiem całkowitego włączenia wsi do wspólnoty narodowej. W swych dal- 
szych konsekwencjach zupełne równouprawnienie społeczne wsi należało 
do najistotniejszych elementów przebudowy świadomości narodowej mi- 
nionego dwudziestolecia. W roku 1944 konieczność uzdrowienia stosunków 
panujących na wsi była tak oczywista, że postulat reformy wysuwały 
wszystkie niemal programy, od lewicy do prawicy. Od tego jednak, kto 
miał dokonać reformy, zależał jej charakter. 

Reforma rolna, taka jaką zapowiadał Manifest, a rozpoczął realizować 
PKWN, okazała się w ogólnych założeniach urzeczywistnieniem programu 
wysuniętego w czasie wojny przez PPR. Oznaczała przejęcie ziemi obszar- 
niczej bez odszkodowania (choć z zaopatrzeniem materialnym byłych wła- 
ścicieli) i podział jej między „chłopów małorolnych, średniorolnych, obar- 
czonych licznymi rodzinami, drobnych dzierżawców oraz robotników rol- 
nych”. Licząc się z realnymi możliwościami i to w skali całego kraju, 
przewidywano tworzenie działek do 5 ha użytków rolnych. 

Na czoło zagadnień reformy rolnej PKWN wysuwają się dwa zasad- 
nicze problemy: ekonomiczny i społeczny, przy czym już wówczas zda- 
wano sobie sprawę ze sprzeczności między ekonomicznymi efektami a spo- 
łecznymi i zwłaszcza politycznymi celami reformy rolnej. Bynajmniej 
nie tylko wśród działaczy ludowych rozważano możliwość rozpoczęcia 
realizacji reformy dopiero po wyzwoleniu całego kraju i przyłączeniu 
ziem odzyskanych, co znacznie zwiększało zapas ziemi dla radykalnego 
uzdrowienia struktury agrarnej. Założeniem reformy rolnej było objęcie 
nią jak najszerszych grup mieszkańców wsi, a na prawym brzegu Wisły 
ziemi do podziału nie było tak wiele, szczególnie w zestawieniu z liczbą 
drobnych gospodarstw. Z konieczności musiało to więc prowadzić do po- 
wstania nowych gospodarstw niepełnorolnych, ekonomicznie słabych 
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i z punktu widzenia gospodarki towarowej mało przydatnych. Te właśnie 
momenty wysuwała część działaczy ludowych, przeciwstawiając się na- 
tychmiastowej realizacji reformy. Później zaś posłużyły one mikołajczy- 
kowskiemu PSL za cel ataku skierowanego przeciw reformie rolnej, zrea- 
lizowanej przez PKWN i Rząd Tymczasowy w latach 1944 i 1945, 

Doceniając wszystkie ujemne konsekwencje, płynące z dokonania re- 
formy na ziemiach wyzwolonych w 1944 r., PKWN, wobec istniejącej 
wówczas sytuacji, musiał z konieczności wybrać ten wariant, który przy 
nosił natychmiastowe rezultaty polityczne, nawet kosztem. zmniejszenia 
długofalowych korzyści ekonomicznych i społecznych. Opowiedzenie się 
jak najszerszej masy ludności wiejskiej za reformą i co ważniejsze sko- 
rzystanie z tej reformy wiązało wieś z władzą ludową. Dlatego też ele- 
menty polityczne musiały dominować nad efektami ekonomicznymi, 
W momencie zaostrzenia sytuacji wewnętrznej, jakie poczęło się rysować 
w początkach października, obdzielenie wsi ziemią stało się jednym 
z istotnych elementów politycznej ofensywy PKWN. 


Ponieważ w ciągu miesiąca od uchwalenia ustawy o reformie rolnej 
przeż KRN okazało się, iż administracyjnymi metodami nie można jej 
zrealizować dostatecznie sprawnie i szybko, podział ziemi obszarniczej 
nabrał charakteru akcji rewolucyjnej, dokonanej rękami nie urzędników 
państwowych, ale samych zainteresowanych. Z komitetami folwarcznymi 
i miejscowymi komitetami reformy rolnej współdziałały brygady, rekru- 
tujące się spośród aktywu robotniczego, oraz specjalne brygady wyłonione 
spośród żołnierzy. Kierowała tą akcją sieć pełnomocników PKWN. 

Dzielenie ziemi było tym trudniejsze, że odbywało się w skompliko= 
wanej sytuacji, przy kontrofensywie politycznej podziemia, w atmosferze 
zastraszenia wsi, którym coraz częściej towarzyszyły akty terroru. 
W świadomości ludności wiejskiej zarysował się konflikt między pragnie- 
niem otrzymania ziemi a przekonaniem, iż ci, którzy mu ją dają, nie 
utrzymają rządów w Polsce, Pisali o tym otwarcie chłopi, kiedy wiosną 
1948 r. na wezwanie Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik” nadsyłali 
wspomnienia o życiu swojej wsi. Opory przeciw braniu ziemi były w ów« 
czesnej sytuacji zrozumiałe, choć mogły budzić zdumienie ludzi, znają- 
cych sytuację wsi przedwojennej i panujący tam głód ziemi. Przeprowa- 
dzenie podziału ziemi w tych warunkach było niewątpliwym zwycię- 
stwem politycznym, reforma bowiem objęła około 110 tysięcy rodzin 
chłopskich. 

O ile reforma rolna wiąże się z działalnością PKWN (w latach następ- 
nych była to, przy pewnych korekturach, kontynuacja), o tyle upaństwo- 
wienie podstawowych środków produkcji, które uwarunkowało socjali- 
styczny rozwój Polski, wykraczało poza program Komitetu. Manifest, jak 
wiadomo, zapewniał ochronę prawa własności, przewidywał tylko prze- 
jęcie pod tymczasowy zarząd panstwowy przedsiębiorstw poniemieckich, 
należących do zdrajców narodu lub opuszczonych. W konkretnej sytuacji 
oznaczało to natychmiastowe objęcie przez państwo całego wielkiego 
i znacznej części średniego przemysłu na ziemiach wyzwolonych, stan ten 
jednak miał być traktowany jako przejściowy. Było to zwłaszcza istotre 
w odniesieniu do mniejszych i średnich zakładów, których właściciele 
niebawem poczęli się zgłaszać; w pierwszym okresie istotnie przekazy- 
wano im przedsiębiorstwa. Jakkolwiek jednak PKWN realizował przede 
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wszystkim zadania rewolucji demokratycznej, w perspektywie widział już 
nowy, socjalistyczny kierunek rozwoju. Dlatego też dążył do tego, by 
w miarę możliwości ograniczyć proces odrodzenia siły kapitału i nie do- 
puścić, by począł on odgrywać znaczniejszą rolę w układzie wewnętrz-: 
nych sił w kraju. 

Przejęcie wielkiego i części średniego przemysłu pod tymczasowy za- 
rząd państwowy spotkało się z szybkim odzewem klasy robotniczej. Sa- 
morzutnie, niewątpliwie „oddolnie”, powstawały komitety fabryczne; za- 
bezpieczały one zakłady pracy przed dewastacją, współdziałały w ich 
uruchomieniu, a później także uczestniczyły w zarządzaniu przemysłem. 
Powstanie i działalność komitetów miały istotne znaczenie w procesie 
przemian społecznych, stanowiły oparcie władzy ludowej. 

Koncentrując się na tych zagadnieniach działalności PKWN, które na- 
leży traktować jako pierwsze elementy przełomu w życiu narodu, wspom- 
nieć tylko wypada o takich sprawach, jak odbudowa kraju ze zniszczeń 
wojennych i przywrócenie normalnego funkcjonowania życia społecznego 
we wszystkich dziedzinach, od fabryk poczynając, na poczcie i kinie koń- 
cząc. Ludziom trzeba było zapewnić chleb i zapałki, drzewo i gaz, papier 
i igły do szycia. Trzeba było przeciwdziałać inflacji i wypłacić robotnikom 
pensje, Z niemałym trudem udało się jednak zapobiec najbardziej kata- 
strofalnym skutkom kilkuletniego, systematycznego wyniszczenia kraju 
przez okupanta, ( 

W próbie charakterystyki historycznego miejsca PKWN nie może za- 
braknąć elementu stosunków międzynarodowych. Ukształtowanie granie 
Polski, jej stosunków z sąsiadami wpływało zasadniczo na życie społe- 
czeństwa i w dużej mierze warunkowało dalszy rozwój kraju. 


Sprawa granie należała do najistotniejszych decyzji, jakie podjął 
PKWN zgodnie ze stanowiskiem zajętym przez obóz lewicy. Była ona 
określona nie tylko okolicznościami i układem sił w ramach koalicji anty- 
hitlerowskiej. Rezultatem tej decyzji były przesunięcia ludności w skali 
niespotykanej w dziejach od czasów wielkich wędrówek ludów u zarania 
średniowiecza. Oceniając zmiany granie i towarzyszące im ruchy lud- 
ności w Europie, znany demograf francuski, Albert Sauvy, rzucił uwagę, 
iż w ciągu kilku lat w radykalny sposób odwrócono trwający od tysiąca 
lat proces parcia na wschód, słynnego niemieckiego „Drang nach Osten” 
i polskiej ekspanśji na ziemie litewskie, białoruskie i ukraińskie. Można 
śmiało powiedzieć, że wytyczenie granic Polski w ich obecnym stanie, 
zawarte w programie Manifestu i zapoczątkowane przez PKWN zarówno 
na wschodzie, jak i na zachodzie, było — tak jak reforma rolna — usunię- 
ciem ostatnich przeżytków feudalizmu w polityce państwowej. Umożli- 
wiło później utworzenie państwa polskiego w zasadzie zupelnie jedne- 
litego pod względem narodowym, ponieważ po klęsce Niemiec faszystow- 
skich można było przesiedlić część ludności niemieckiej, pozostałci na 
ziemiach przyłączonych do Polski. 

Skutki powstania państwa w nowych granicach nie kończyły się oczy- 
wiście tylko na problemie narodowym. Trzeba wymienić tu korzyści eko- 
nomiczne oraz — co nie mniej istotne — wpływ, jaki to wywarło na 
zmiany świadomości społecznej. Zerwanie ze szlachecką tradycją marszu 
za „dnieprowe porohy”, z obrazem „dniestrowych jarów”, pieśniami o „ry- 
cerzach znad dnieprowych stanic”, o których jeszcze kilkanaście lat temu 
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tak chętnie śpiewali polscy harcerze przy ogniskach, słowem, odcięcie 
materialnych korzeni ekspansji na wschód musiało zmienić poglądy sze- 
rokich warstw społecznych. Było to zerwanie z feudalną mocarstwowością 
Polski i z mitem możliwości wielkomocarstwowych. Praktycznie wprowa- 
dzało w życie zasady internacjonalizmu i patriotyzmu, według której „nie 
może być wolny naród uciskający inne narody”. 

Przemawiając na sesji KRN 31 grudnia 1944 r. Władysław Gomułka 
powiedział: „To czego dokonał PKWN na wyzwolonej części ziemi polskiej 
jest dopiero początkiem wielkiego procesu przemian gospodarczych, któ- 
rych celem jest podniesienie poziomu życia szerokich mas pracujących 
miast i wsi”. | 

Te kilka miesięcy, kiedy władza ludowa obejmowała ziemie od Bugu 
do Wisły, pozostaną miesiącami bardzo doniosłymi. One to z ich rewolu- 
cyjnym wysiłkiem i niezmierzonymi trudnościami zdecydowały o kie- 
runku rozwoju Polski w drugiej połowie XX wieku. Pojęcie „przełom”* 
nie jest tu pojęciem pustym, przy czym ów przełom nie obejmował jed- 
nego dnia, ale półrocze, w którym kartka papieru: Manifest PKWN, sta- 
wała się nieodwracalnym faktem. Stworzenie podwalin władzy ludowej, 
mimo niezwykle skomplikowanej sytuacji międzynarodowej i wewnętrz- 
nej, stanowiło na pewno moment zwrotny w całej historii Polski. 

Oznaczało to początek urzeczywistnienia tego, co polska myśl postępowa 
w ciągu stuleci wysuwała w postaci postulatów: społeczeństwa bez „uro- 
dzonych” i „pracowitych”, bez pałaców i lepianek, bez nadmiernie sytych 
i głodnych. Społeczeństwa, w którym wszyscy są równi wobec prawa, 
bochenek chleba wytworzony przez naród jest sprawiedliwie dzielony. 
Oznaczało to początek likwidacji zacofania, które ciążyło na polskim pro- 
cesie historycznym od XVII wieku poczynając. Stworzyło warunki dla 
dokonania kroku naprzód, dyktowanego biegiem historii narodu polskiego. 


Refleksje posoborowe 
JAN GURANOWSKI 


W okresie od 11 września 1963 r. do 8 grudnia 1966 r. obradował 
w Rzymie — zwołany przez papieża Jana XXIII — II Sobór Watykański, 
zgromadzenie najwyższej hierarchii kościoła katolickiego ze wszystkich 
krajów, w których kościół posiada swą organizację konfesyjną. Zainte- 
resowanie tym ważnym w życiu katolickiej wspólnoty religijnej wyda- 
rzeniem wykroczyło daleko poza krąg organizacyjnego i ideowego od- 
działywania Watykanu i międzynarodowej instytucji kościelnej: sobór 
bowiem odbywał się pod znakiem odnowy i reformy tej starożytnej insty- 
tucji, jej nowego samookreślenia wobec świata, w którym pragnie pełnić 
swą „misję” — w nowej perspektywie nakreślonej po śmierci Piusa XII 
przez jego następców na tronie watykańskim. 

Zarówno sam przebieg obrad soborowych, jak i ruch opinii wokół niego 
i poza nim dokonywały się w atmosferze ostrych polemik i głębokich 
kontrowersji. Zrazu spór, toczący się w łonie samej hierarchii i kierow- 
niczego aparatu watykańskiego, wyniesiony zresztą na szerokie forum 
opinii katolików świeckich ogniskował się wokół zagadnienia: czy za- 
chować tradycyjny model organizacyjny i tradycyjne formy działania ko- 
ścioła, czy też zdecydować się na zmiany. Następnie zaś, w miarę jak 
sobór zbliżał się ku nieuchronnym konkluzjom, uchwaleniu i ogłoszeniu 
wiążących całą hierarchię dokumentów, a większość jego uczestników, 
zwanych „ojcami soborowymi”, dała wyraz poparciu czołowej grupy ini- 
cjatywnej tzw. „reformatorów” — punkt ciężkości sporu przesuwał się 
na problemy ogólnego kierunku, tempa, zasięgu, stopnia radykalizmu 
proponowanych zmian. W okresie tym ujawniły się istotne podziały w ło- 
nie reformatorskiej większości, komplikujące pierwotny bardziej kla- 
rowny, lecz i zapewne uproszczony w pospiesznych. publicystycznych 
uogólnieniach dychotomiczny podział na „nowatorów” i „konserwaty- 
stów”. 

Dla ogólnego bowiem obrazu tego, co można by określić jako ruch re- 
formy kościoła, którego sobór był ważnym ogniwem, niezbędne wydaje 
się wyodrębnienie owego dokonanego już zwrotu od tradvcyjnego mo- 
delu kościoła, którego ostatnią manifestacją był kościół pacellański, i ru- 
. chu pozytywnego samookreślenia w nowej perspektywie kościoła po- 
pacellańskiego wobec podstawowych problemów współczesnego świata. 
W tej ostatniej kwestii uderzająca wieloznaczność teoretycznych okre- 
śłeń, pozostawienie rozlicznych furtek dla możliwości różnorodnych roż- 
strzygnięć i odpowiadająca jej w niezwykłym stopniu sprzeczna we- 
wnętrznie praktyka popacellańskiego kościoła na rozległej arenie jego 
aktywności wewnątrzkościelnej i pozakościelnej — stanowią widomy 
wyraz trudności owego „pozytywnego samookreślenia”, Nasuwa się tu 
nieodparcie uwaga, że jeśli nie wdając się w proroctwa nie sposób okre- 
Ślić, „ku czemu zmierza kościół współczesny”, można zarazem ocenić iego 


Howe Drogi — 4 49 


kłopoty jako „naturalne”. Pytanie: zmieniać czy zachować, oznaczało: 
trwać na tradycyjnych pozycjach, które w jakościowo nowej sytuacji 
świata okazują się iluzoryczne, czy też przystosować instytucję do tej 
nowej sytuacji. Odpowiedź więc mieściła się w ramach zdrowego rozsądku 
i jedynie upór kościelnej konserwy stał na przeszkodzie powzięciu decyzji 
zgodnej z interesem samego kościoła. 

Pytanie natomiast, w jakim kierunku zmieniać, w jakim zasięgu, w ja- 
kim stopniu — gubi się w ogólnikowości samej formuły przystosowania 
struktury i metod działania kościoła do obrazu świata współczesnego. 
Chodzi tu bowiem o ustalenie ogólnej zasady przystosowania do świata 
stanowiącego arenę konfliktów, zmuszających każdego człowieka, każdą 
instytucję w sposób coraz bardziej przemożny do określenia swego sto- 
sunku do nich. Formuła przystosowania do świata, mimo całej nowej re- 
formistycznej aury, w jakiej zostaje proklamowana, dźwiga na sobie 
w postaci zmodyfikowanej tradycyjne obciążenie kościelnego solida- 
ryzmu i iluzji, co do możliwości zachowania pozycji „ponad” zasadniczymi 
konfliktami rozdzierającymi współczesny świat. 

W skondensowanej czasowo, ale treściowo niezwykle bogatej histori 
ruchu reformy (,„accomodata renovatio'") kościoła, przystosowanej odno- 
wy — według określenia papieża Jana XXIII — podjętej „od góry”, z ini- 
cjatywy samego kierownictwa kościoła, owe dwie główne osie problema- 
tyki „odnowy” kościoła reprezentują dwa dokumenty oficjalne Watykanu: 
encyklika Jana XXIII „Pacem in terris” (kwiecień 1963) i encyklika Pa- 
wła VI „Ecclesiam suam” (sierpień 1964). Chronologiczne następstwo tych 
dwu dokumentów odpowiada chronologicznemu podziałowi okresu po- 
pacellańskiej odnowy na dwa etapy, które jeden ze współczesnych teolo- 
gów określa jako „profetyczny” i „instytucjonalny”. Encyklika Jana XXIII 
mogłaby być nazwana przewrotem w dziejach myśli kościelnej: prokla- 
muje ona bowiem odwrócenie perspektywy, rzeczywistą rewolucję 
w „optyce” kościoła. Nakazuje ona rozpatrywać wszystkie problemy współ - 
czesności, a także programować wszystkie działania kościoła pod kątem 
widzenia ich znaczenia i roli dla dobra ludzkości, dla sprawy człowieka, 
Umieszczenie pokoju na najwyższym szczeblu hierarchii dóbr ludzkości, 
jako celu samego w sobie pożądanego, i zawarty w encyklice apel do ka- 
tolików, by podjęli ze wszystkimi ludźmi dobrej woli zadanie odnowienia 
stosunków rodziny ludzkiej, ukazanie szerokiego pola, na którym mogą 
spotykać się i osiągać porozumienie (katolicy) zarówno z chrześcijanami 
odłączonymi od stolicy apostolskiej, jak również z istotami ludzkimi nie 
oświeconymi wiarą w Jezusa Chrystusa, lecz posiadającymi światło rozu- 
mu i naturalną uczciwość w działaniu 1) — stanowiły prawdziwe trzęsienie 
ziemi dla wojujących obskurantów ze szkoły Piusa XII. W szczególności 
zaś słowa Jana XXIII o potrzebie spotkań i porozumień z historycznymi 
ruchami, mającymi gospodarcze, społeczne, kulturalne czy polityczne cele, 
nawet wówczas, gdy ruchy te powstały z owych doktryn (tj. z doktryn 
określonych przez papieża jako błędne z punktu widzenia doktryny koś- 
cioła) oraz czerpały i nadal czerpią z nich swe natchnienie, wraz z uzupeł- 
niającą uwagą: Któż może zaprzeczyć, że ruchy te w takim stopniu, w ja- 


_1) Wszystkie cytaty z „Pacem in terris” podajemy według francuskiego przekładu 
encykliki, zamieszczonego w czasopiśmie „Informations Catholiques Internationales” 


z 15 kwietnia 1963 r, 
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kim odpowiadają nakazom prawego rozumu i wyrażają słuszne aspiracje 
osoby ludzkiej, zawierają elementy pożyteczne t zasługujące na uznanie — 
zdawały się stanowić bezpośrednią polemikę z dostojnikami kościelnymi, 
zaangażowanymi w walce z komunizmem. 

Biorąc to pod uwagę, nie należy się zbytnio dziwić, że np. kierownictwo 
episkopatu polskiego „ocenzurowało” w jednym ze swoich tzw. listów pa- 
sterskich (z 6.VI.1963) treść encykliki „Pacem in terris”, do której miał on 
być komentarzem, pomijając milczeniem te wszystkie jej fragmenty, które 
nie odpowiadały politycznym gustom kardynała Wyszyńskiego i zadaniom 
walki z państwem i ustrojem socjalistycznym, stanowiącej istotę jego pu- 
blicznej działalności w PRL. Nie ma też w tym nic dziwnego, że inny do- 
stojnik hierarchii polskiej, poznański arcybiskup Baraniak, zachował żywe 
resentymenty do Jana XXIII jeszcze w trzy lata po jego śmierci, wyra- 
żając publicznie z mównicy czwartej sesji soborowej obiekcje przeciw 
samej zasadzie współpracy katolików z ateistami w dobrym, jako że — 
zdaniem Baraniaka — oznacza ona w ostatecznym rachunku korzyść dla 
ateistów, a więc tym samym uszczerbek dla kościoła. 

Encyklika „Pacem in terris” może być komentowana jedynie łącznie 
z działalnością Jana XXIII w okresie poprzedzającym i na pierwszej sesji 
soborowej. Jej optymizm, wiara w możliwości i realność pokojowego ure- 
gulowania sporów między narodami, jej gorące apele o zgodne współ- 
działanie wszystkich ludzi dobrej woli znajdują się w widocznym związku 
z dramatycznymi wydarzeniami i konfliktami stanowiącymi realną grożbę 
dla pokoju światowego. Dążenie do rozładowania tych konfliktów i na- 
pięć drogą pokojową ze strony watykańskiego kierownictwa jest istotnym 
czynnikiem rozwoju świata. 

Rzecz oczywista, Jan XXIII był papieżem kościoła katolickiego, kapła- 
nem i żarliwym katolikiem i jako takiemu przyświecała mu ponad. 
wszystko idea chrystianizacji świata i zjednoczenia wszystkich chrze- 
ścijan w kościele powszechnym. Rzecz w tym jednak, że drogę do tego 
celu widział w utożsamieniu ziemskich celów kościoła z podstawowymi 
ręwindykacjami ludzkości, a przede wszystkim z walką o położenie kresu 
wojnie i polityce z pozycji siły w stosunkach międzynarodowych oraz 
współpracy wszystkich ludzi dobrej woli w ich realizacji. Rzecz w tym 
również, że ludzi dobrej woli nie utożsamiał w duchu ciasnego konfesjona- 
lizmu z wyznawcami kościoła, ale dostrzegał ich poza obrębem kościoła 
w ruchach poza zasięgiem jego wpływów. Aczkolwiek też nader ogólni- 
kowo i w sposób raczej pośredni uznawał w tych ruchach autentyczne 
wartości humanistyczne, dzięki czemu — jak to wynika z jego wypowie- 
dzi — ruchy te mogą stanowić źródło inspiracji i siłę działającą na rzecz 
lepszej przyszłości ludzkości. 

Pozostaje problemem, jak owa refleksja z „Pacem in terris”, a także 
inna z poprzedniej encykliki „Mater et magistra” — gdy posługując się 
niejasnym terminem socjalizacja zdawał się Jan XXIII otwierać furtki 
do takiej interpretacji doktryny, w ramach której kościół może aprobo- 
wać pewne przynajmniej drogi niekapitalistycznego rozwoju krajów trze-' 
ciego świata — mogły korespondować z jednoczesną A ją burżuazyj- 
nej demokracji i burżuazyjnego „prawa” własności. Dalekowzroczność 
w programowaniu „misji” kościoła, również na możliwą ewentualność wy- 
brania przez świat nowych dróg rozwojowych, czy po prostu eklektyzm? 
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Tak czy inaczej owe niedomówienia i oczywista niespójność programu 
Jana XXAIII w powyższych kwestiach pozostawała w ogólnej wizji „acco- 
modata renovatio” na drugim planie dopóty, dopóki owe akcenty i inspi- 
racja ku jedności działania kościoła i katolików z całą ludzkością stano- 
wiły spiritus movens ruchu „odnowy”. 


Encyklika „Pacem in terris” oraz całokształt wydarzeń i enuncjacji 
kierownictwa kościoła stanowiły rezultat wieloletniego ciśnienia mas ka- 
tolickich na organizację kościelną, a przez owe masy — ciśnienia nowego 
obrazu świata i układu sił społecznych w jego obrębie. 


W okresie międzywojennym zróżnicowanie i konflikty w łonie „społecz- 
ności kościelnej” ujawniły się zrazu w postaci opozycji elity intelektual- 
nej katolicyzmu przeciw oficjalnej linii politycznej Watykanu. W okresie 
zaostrzenia walk społecznych i politycznych w łonie społeczeństw za- 
chodnioeuropejskich — frontów ludowych przeciw wojnie i faszyzmowi, 
w ogarniętej wojną domową republice hiszpańskiej przybrały one bar- 
dziej szeroki charakter, gdy liczni katolicy wbrew Watykanowi i reak- 
cyjnej hierarchii demonstrowali swą solidarność i włączali się do walki 
w obronie zagrożonej demokracji i wolności narodów. I wówczas jednak 
ruch ten ogarnął jedynie stosunkowo nieznaczną część wielomilionowych 
rzesz wierzących. Nowa pod tym względem sytuacja zarysowała się 
z chwilą wybuchu II wojny światowej. 

Aktywny udział katolików w II wojnie światowej, ich wydatny wkład 
w antyfaszystowski ruch oporu, a w latach powojennych powstanie 
systemu państw socjalistycznych i uczestnictwo ludzi wierzących w bu- 
downictwie nowego ustroju społecznego, a na Zachodzie w wyzwolonej 
od faszyzmu Europie — w walce sił demokratycznych przeciw wojnie, sta- 
nowi główne źródło przypływu idei odnowy społeczności kościelnej i no- 
wego określenia roli kościoła w świecie. Doświadczenia wyniesione z wojny 
przez katolików i komunistów oraz powojenna współpraca polityczna 
w wielkich ruchach i kampaniach pod kierownictwem i w sojuszu z par- 
tiami robotniczymi wywarły przemożny wpływ na przemiany w sto- 
sunku do ludzi innych poglądów filozoficznych i religijnych, utrwalając 
więzi braterstwa i solidarności. | 


Aktywizacja mas katolickich znalazła również wyraz w szerokim 
uczestnictwie katolików w ruchu wyzwoleńczym tradycyjnie katolickiego 
kontynentu „trzeciego świata”, Ameryki Południowej. W walce z impe- 
rializmem Stanów Zjednoczonych, tym grabieżcą bogactw narodowych 
i nieludzkim eksploatatorem mas ludowych, miliony katolików stanęły 
u boku radykalnej lewicy społecznej. 

Wreszcie polityczna emancypacja „czarnej Afryki” i krajów arabskich 
Afryki Północnej, tych tradycyjnych krajów misyjnych, znalazła szerokie 
poparcie, wyrażające się nawet — jak we Francji — w poparciu zbroj- 
nego ruchu powstańczego w Algierii — w ścisłej współpracy katolików, 
zjednoczonych z całym postępowym odłamem społeczeństwa z rucha- 
mi antykolonialistycznymi, toczącymi walkę z korpusami ekspedycyjny- 
mi „ich własnych” rządów. Fakt, iż na tę współpracę i niezliczone ma- 
nifestacje solidarności nie wywarło hamującego wpływu nieuchronne 
wraz ze zwycięstwem ruchu wyzwoleńczego załamanie całego „paterna- 
listycznego” systemu misji, a nierzadko i wypędzanie misjonarzy, stanowi 
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miarę dojrzałości politycznej awangardy katolickiej współdziałającej 
w walce z kolonializmem. 

Ten potężny ruch mas katolickich w lewo — i związany z nim pro- 
ces politycznego dojrzewania i radykalizacji katolickich świeckich elit 
kulturalnych, a także związańych z masami ludowymi patriotycznych kół 
duchowieństwa — ujawnił się za życia Piusa XII wbrew inspiracji płynącej 
ze skostniałej w politycznym i społecznym konserwatyzmie i w konfe- 
sjonalizmie twierdzy kościoła, Watykanu. Dopiero po jego śmierci nastą- 
piło „przerwanie frontu” konserwatywnego oporu w jego centralnym 
ogniwie, w aparacie watykańskim, i wraz z „profetycznym” programem 
„odnowy” w mury i w atmosferę „świętego miasta” wdarł się auten- 
tyczny powiew odnowy, Znalazło to odzwieciedlenie w postawie samego 
papieża. 

Konserwatywna kuria nadal miotała obskuranckie anatemy i sprawo- ' 
wała nadal codzienne biurokratyczne rządy nad aparatem kościelnym, 
konserwatywna frakcja dzieliła się rolami, by demonstrować na arenie 
soboru swoje niezmienne „non possumus”, Jan XXIII zaś wygłaszał prze- 
mówienia, kierował apele do rządów, wyciągał braterską dłoń do dostoj- 
ników innych wyznań, odtąd „ukochanych braci odłączonych”, wymieniał 
listy z premierem Związku Radzieckiego i dawał wyraz uznaniu dla po- 
kojowych dążeń Kraju Rad, okazywał gorącą sympatię i zrozumienie so- 
cjalistycznej Polsce w jej nowych granicach, modlił się o pomyślność lotu 
radzieckiego kosmonauty Leonowa... W ten sposób prawie nie dokonując 
cięć operacyjnych w personalnym składzie kurii i na ogół dysxretn:e 
i pośrednio manifestując swój przeciwstawny punkt widzenia — papież, 
który w istocie nie tylko nie zdążył przystąpić do gruntownego czysz- 
czenia aparatu watykańskiego, ale nawet w natłoku spraw, które uznawał 
za najdonioślejsze — zabrać się do rzeczywistego rządzenia międzynaro- 
dową organizacją hierarchii, stawiał de facto tę organizację w obliczu 
zwrotu dokonanego co prawda głównie w sferze ducha, ale zarazem 
i zwrotu, za którym opowiadały się liczne rzesze katolików na caiym 
świecie. 

* 


Pomiędzy encykliką „Pacem in terris” a encykliką „Ecclesiam suam” 
upłynęło niewiele ponad rok. Jednakże w tym czasie zaszły ważne wy- 
darzenia: śmierć papieża Jana XXIII, konklawe, wybór nowego papieża. 
Czy te okoliczności, wraz z odmiennym typem indywidualności nowego 
papieża, odegrały decydującą rolę w istotnej zmianie, jaka nastąpiła 
w linii instytucji watykańskiej, czy też wymienione uprzednio przyczy- 
A łącznie z kontrofensywą sił konserwatywnych na soborze i poza so- 

rem? | 

Jak się wydaje, wszystkie owe wydarzenia stworzyły razem sprzyja- 
jące warunki do procesu istotnej modyfikacji wizji Janowej, która w koń- 
cowym okresie jego pontyfikatu stała się oficjalnym wyznaniem wiary 
kierownictwa watykańskiego. 

Słowa Pawła VI w encyklice „Ecclesiam suam”: „Nie entuzjazmujmy 
się odnową, która reorganizowałaby drogą charyzmatyczną kościół, jakby 
mógł się narodzić kościół prawdziwy i nowy ze szczególnego rodzaju kon- 
cepcji, szlachetnych niewątpliwie, a niekiedy subiektywnie przekonanych, 
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1$ wywodzą się z natchnienia bożego, ale które wprowadziłyby w obręb 
kościoła rojenia bezpodstawne o jakiejś odnowie będącej tworem fantazji. 
Trzeba służyć (takiemu kościołowi) i kochać taki kościół, jaki 
jest...” 2) — stanowią kierunkową inspirację reprezentatywną dla no- 
wego okresu, określoną z dialektyczną przenikliwością przez „eks- 
perta” soborowego, jezuitę o. Rouquette 3), jako przezwyciężenie i kon- 
tynuacja etapu Janowego. Już zresztą w owym, a także późniejszym, 
okresie szereg komentatorów, również polskich, poczęło przy rozmaitych 
okazjach w związku z różnymi wieściami nadchodzącymi z Rzymu za- 
dawać sobie pytanie, czy nowy papież, a wraz z nim kierownicza grupa 
polityków watykańskich, „cofa się na pozycje Piusa XIT”". 

Jest to nieporozumienie, które może prowadzić do całkowicie błędnych 
wniosków. „Pozycje Piusa XII" przestały istnieć jeszcze na długo, za- 
nim wraz z jego śmiercią rozpoczął się w Watykanie okres liczenia się 
z rzeczywistością świata jakościowo nowego, do którego w żaden sposób 
nie pasowały „tradycyjne” formuły watykańskiej strategii i taktyki. Ko- 
ściół „odkrył szereg prawd, banalnych już od lat nawet dla jego intelek- 
tualistów i uczonych, ale wciąż nie przyjmowanych do wiadomości przez 
wstecznictwo papieża i kurii rzymskiej. „Odkrył pluralizm ustrojowy, 
polityczny, światopoglądowy, religijny tego świata, a także fakt, iż on 
sam i krag jego wpływów stanowią jeden z elementów owego pluralizmu, 
bynajmniej nie najważniejszy, a już na pewno nie wywierający znaczą- 
cego wpływu na ogólny obraz świata i bieg jego historii. „Odkrył” 
też historyczną tendencję spadkową swoich wpływów, a także jej uwa- 
runkowanie: wiązanie się instytucjonalnego kościoła z jedną formacją 
polityczno-społeczną — kapitalizmem, utrwalone w solidarności i apologii 
istotnych treści jego panowania oraz eksploatacji i ucisku mas ludowych 
i wojny zawsze „sprawiedliwej”, gdy prowadzonej w jego interesie. 
I wreszcie — siłę atrakcyjną ruchów politycznych i społecznych, kieru- 
jących się odmienną inspiracją światopoglądową, i z tej racji zwalczanych 
i wyklinanych przez jego instytucję. A także — miliony katolików, do- 
strzegających w tych ruchach i w historycznych celach, jakie sobie sta- 
wiaią, istotne wartości humanistyczne. 

Politycy kościelni konserwatywnej formacji pocieszali się wbrew rze- 
czywistości, że wszystkie te procesy i przemiany świadomości katolików 
można unicestwić przez współpracę z reakcją polityczną i społeczną 
w dziele krucjaty. Kościół Piusa XII błogosławił zarówno wojnę kolo- 
nialną, jak i świętą wojnę przeciw komunizmowi. Ale święta wojna prze- 
ciw komunizmowi zakończyła się powstaniem światowego systemu s8o0- 
cjalistycznego, a kolonialistyczne korpusy ekspedycyjne nie zdołały 
zahamować potężnego ruchu wyzwalania się narodów „kolorowych”. Wo- 
jujący antykomunizm i kolonialistyczny „europocentryzm” kościoła oka- 
zały się bronią przestarzałą. 

Pius XII, „milczący papież” drugiej wojny światowej, zaciekły anty- 
komunista i wróg demokracji politycznej był już w powojennej Europie 


23) Wszystkie cytaty z „Ecclesiam suam” podajemy według francuskiego przekładu 
encykliki zamieszczonego w czasopiśmie „Informations Catholiques Internationales” 
z 15 września 1964 r. 

s) Robert Rouquette — L'encyklique „Ecclesiam suam”, w czasopiśmie „Etudes” 
z października 1964 r. 
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złowrogim rekwizytem czasów pogardy. Ten wyrachowany polityk reak- 
cyjny na tronie piotrowym wiązał losy instytucji kościelnej ze zwycię- 
stwem Trzeciej Rzeszy nad Związkiem Radzieckim. Nie odważył się co 
prawda sam otwarcie błogosławić brunatnym zbirom, czynili to z jego 
poparciem dostojnicy kościelni w Niemczech. Obrał natomiast taktykę 
nieprzeszkadzania Hitlerowi i stosował ją konsekwentnie głuchy na pro- 
testy i głosy oburzenia opinii chrześcijańskiej, Kiedy pod ciosami anty- 
hitlerowskiej koalicji narodów runął hitleryzm, Pius XII zdobył się na 
przezwyciężenie niechęci i nieufności do demokracji Zachodu demonstro- 
wanej wielokrotnie w latach II wojny, gdy tylko dostrzegł w ich łonie 
siły, rokujące nadzieje na nową „krucjatę”, w której czołową rolę mogą 
odegrać siły rewizjonistyczne i odwetowe odradzającego się imperializmu 
w zachodniej części Niemiec.., 

W zakresie „doktryny społecznej kościoła” Plus XII był wiernym kon- 
tynuatorem owej „preferencji teoretycznej i historycznej dla form kor- 
poracyjnych i stowarzyszeń mieszanych” $), o której jako o szkodliwym . 
balaście dla współczesnej formacji katolicyzmu mówił ostatnio papież 
Paweł VI. Jak wiadomo, tzw. „korporacjonizm”, uzasadniany solidary- 
stycznym frazesem „miłości klas”, stanowił propozycję ujarzmienia klasy 
robotniczej, pozbawienia jej elementarnych praw wywalczonych przez 
dziesięciolecia walki o demokrację, oddanie jej w niewolę kapitalistvcz- 
nych trustów i koncernów, propozycję realizowaną przez dyktatury kle- 
rykalno-faszystowskie. Ą 

Z tych to pozycji „doktrynalnych” Pius XII i kuria rzymska, jak rów- 
nież reakcyjni hierarchowie kościelni poza Rzymem zwalczali w powo- 
jennej Europie zarówno zaangażowanie katolików we wspólnym froncie 
demokratycznym, jak i w jeszcze ostrzejszej formie w budownictwie so- 
cjalizmu. 

Do ostatniego tchu bez mała Pius XII groził katolikom w krajach kapi- 
talistycznych średniowieczną klątwą za angażowanie się po stronie po- 
stępu, pokoju i demokracji, za współprace z komunistami. 

W krajach socjalistycznych Pius XII wyznaczył hierarchiom kościel- 
nym rolę ośrodka skupiania wszystkich sił niechętnych i wrogich nowemu 
ustrojowi. Jednocześnie żądał od nich, by występowały aktywnie, uru- 
chamiając wszelkie dostępne im środki propagandy i nacisku celem prze- 
ciwstawienia się procesom angażowania ludności wierzącej po stronie 
władzy ludowej i budownictwa socjalizmu. 

Pius XII dążył więc do tego, by i w powojennym świecie kościół po- 
został instrumentem reakcyjnej polityki, siłą sprzymierzoną w każdym 
kraju z politycznym wstecznictwem i społecznym konserwatyzmem, 
w skali zaś międzynarodowej siłą wspierającą każdorazowo główne ogniwo 
frontu imperialistycznej „zimnej wojny” i przygotowań do nowej kru- 
cjaty — to spośród państw imperialistycznych, które występowało naj- 
aktywniej przeciw ZSRR i światowemu systemowi socjalistycznemu, które 
otwarcie przygotowy wało się do nowej wojny. 

Było to w nowym układzie sił w świecie, przy osiągniętym stanie świa- 
domości milionowych mas katolickich na wschodzie i na zachodzie, sta- 


| w przemówieniu z okazji rocznicy encykliki „Rerum novarum”, Cytuję za 
Ignacym Krasickim — Papież i robotnicy, „Polityka” a 18 czerwca br. 
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nowiskiem anachronicznym z punktu widzenia samych interesów orga- 
nizacji kościelnej. 

Ruch odnowy kościoła w swojej fazie ,profetycznej” wyciągał z tej sy- 
tuacji wnioski, których punkt ciężkości spoczywał na kwestiach ideowo- 
moralnych. Pod naciskiem nowej świadomości chrześcijańskiej, solidar- 
nej z walką, jaką podstawowe masy ludzkości toczą o swą wolność, egzy- 
stencję i pokój — bez kościoła i wbrew kościołowi — dawał on świadec- 
two, w okresie pontyfikatu Janowego, swej woli „nawrócenia się na 
świat” i oczyszczenia z przewin i błędów. 

Jak widzieliśmy, encyklika „Ecclesiam suam” uznawała ten właśnie 
aspekt „odnowy” za wysoce niebezpieczny dla kościoła i wzywała do zwar- 
cia szeregów wokół istniejącej instytucji. Sprowadzała ona w ten sposób 
odnowę kościoła z piedestału wielkiego wydarzenia przebudzenia sumienia 
chrześcijańskiego, ograniczając ją do czegoś w rodzaju zespołu zabiegów 
odmładzających instytucję, Przewrót Jana XXIII został unicestwiony 
w jednym zdaniu encykliki, stwierdzającym, iż najbardziej groźnym zja- 
wiskiem naszych czasów jest ateizm... 

W początkowej fazie ,„accomodata renovatio” chory był kościół, a nie- 
zbędnym warunkiem jego uzdrowienia miało się stać zespolenie jego 
misji doczesnej z wysiłkiem całej ludzkości nad realizacją wielkich celów 
humanistycznych, z których najważniejsze są pokój i pokojowa współ- 
praca między ludźmi. 

W „Ecclesiam suam” chora jest ludzkość, a kościół ma być jej leka- 
rzem. 

Wraz z przywróceniem tradycyjnej perspektywy „eklezjocentrycznej” 
ulegają istotnej modyfikacji wszystkie „otwarte” postulaty reformy: 

Odrzucenie wrogości wobec ateizmu? Tak, ale „braterska rozmowa” 
„dialog” z nim może być prowadzony „w perspektywie zbawienia”, tj. 
nawrócenia ateisty. 

Jedność „ekumeniczna” — z innymi wyznaniami chrześcijańskimi? 
Tak, ale na zasadzie ich podporządkowania Rzymowi, uznania prymatu 
papieża. 

Nowy duch „dialogu w kościele”, udział świeckich w odpowiedzialności 
za kościół hierarchiczny, waga ich głosu w sprawach zasadniczych? Tak. 
Ale w duchu całkowitego podporządkowania świeckich — klerowi, niż- 
szego kleru — wyższemu, całej zaś społeczności kościelnej — papie- 
żowi itd. itd. 

Wszystko zaś umieszczone w następującym ogólnym obrazie świata 
współczesnego i gróżb zgubnej indoktrynacji kościoła przez jego „ducha”, 
indoktrynacji, na którą winien się on „uodpornić”, pogłębiając „samo- 
wiedzę” o swoim boskim powołaniu.,. 

»...W epoce współczesnej ludzkość jest na drodze wielkich przemian, 
wstrząsów i procesów rozwojowych, które zmienia ją do głębi nie tylko 
jej zewnętrzne sposoby życia, ale również i jej sposoby myślenia. Jej 
myśl, jej kultura, jej duch są wewnętrznie modyfikowane bądź przez po- 
stęp naukowy, techniczny i społeczny, bądź przez nurty myśli filozoficz- 
nej, które wdzierają się i przebiegają przez nią (ową epokę). Wszystko to 
jak fale morza zalewa i wstrząsa kościołem; umysły ludzkie, które po- 
kładają w niej ufność, znajdują się pod silnym wpływem klimatu świata 
doczesnego: do tego stopnia, iż niebezpieczeństwo zejścia na bezdroża 


zbłądzenia, zagubienia może wstrząsnąć samą jego trwałością i zawieść 
wielu ludzi do przyjęcia sposobów myślenia najbardziej dziwnych, jakby 
kościół miał obowiązek dezawuować sam siebie, przyjmując sposoby ży- 
cia całkiem nowe i nigdy dotąd niespotykane”. 


Niektórzy teologowie ten i inne fragmenty encykliki — w których Ja- 
nowemu ujęciu relacji kościół-świat przeciwstawia się „tradycyjną” 
nieufność do „świata” — interpretują jako „pogłębienie” przez Pawła VI 
rozumienia „dramatu chrześcijanina w świecie współczesnym”, bliższe 
rzekomo „autentycznego chrześcijaństwa” niż „łatwy optymizm” Ron- 
callego. | | 

Pozostawiając wszakże teologom zawiłe dysputy, która z wersji chrze- 
ścijaństwa jest „autentyczniejsza”, zwróćmy natomiast uwagę, iż nawrót 
do tradycyjnego „eklezjocentryzmu” i nieufności chrześcijanina do „du- 
cha świata” oznacza uwstecznienie perspektywy „odnowy”. I nie wydaje 
się bez związku z nawrotem tej perspektywy pojawienie się właśnie 
w encyklice „„Ecclesiam suam” i w niektórych wystąpieniach publicz- 
nych Pawła VI akcentów antykomunizmu. 


„Ecclesiam suam” zaprezentowana została ojcom soborowym i całemu 
kościołowi w momencie, gdy sobór watykański wkraczał w decydującą 
fazę swych obrad — w przededniu jego III sesji. Stanowiła ona niewąt- 
pliwie „uruchomienie hamulca” przeciw bardziej radykalnym koncep- 
cjom reformy, przygotowywała aurę dla tzw. „kompromisu”, tj. przychy- 
lenia się bardziej umiarkowanych konserwatystów do bardziej „odpowie- 
dzialnej” linii „odnowy”. 

Jednocześnie wszakże — powracając do formuły o. Rouquette — „prze- 
zwyciężenie” profetycznych uniesień poprzedniego okresu nie oznaczało 
bynajmniej odejścia od koncepcji i praktyk związanych ze zwrotem od 
tradycyjnego „modelu” kościoła i „tradycyjnych” form jego „misji”., 


Encyklika „Ecclesiam suam” stanowi kontynuację linii Jana XXIII — 
w odrzuceniu metod krucjaty i przyjęciu w stosunku do całego świaia 
poza kościołem zasady życzliwości i „braterskiego dialogu". 


„Jest rzeczą jasną — mówi Paweł VI — że stosunki między kościołem 
a światem mogą przybrać różne aspekty różniące się między sobą. Mówiąc 
teoretycznie, kościół może postawić sobie jako zasadę ograniczenie tych 
stosunków do minimum, próbując odciąć się od kontaktów ze społeczeń- 
stwem świeckim, podobnie jak mógłby przezwyciężyć zło, z którym może 
się spotkać, głosząc anatemy i wzywając do krucjat przeciw niemu, i może 
też przeciwnie, zbliżyć się do społeczeństwa świeckiego, starając się wy- 
wierać nań wpływ przemożny lub nawet sprawować nad nim władzę teo- 
kratyczną.. Wydaje się nam, że stosunek kościoła do świata, nie zamy- 
kając się w formach uznanych za uprawnione, może wyrazić się lepiej 
w formie dialogu...” 

W ten sposób „Ecclesiam suam” jako kontynuacja pierwotnej wizji re- 
formy z czasu pontyfikatu Jana zawiera niejako w sobie kwintesencję 
uchwał soborowych. 

Zawiera ją również w deklaracji złożonej przez papieża w imieniu ko- 
ścioła, iż nie chce on odtąd identyfikować się z żadnym ustrojem społecz- 
nym ani systemem politycznym. 
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W tej perspektywie Paweł VI, jako najwyższy zwierzchnik instytucji 
kościelnej, określa się urbi et orbi jako następca Jana XXIII na nowym 
etapie „accomodata renovatio”, 


z z 


„Ecclesiam suam” stanowiła więc swoistą korekturę pierwotnej wizji 
„accomodata renovatio”, określając granice, poza które instytucja koś- 
cielna nie może się posunąć. Będąc dokumentem wewnątrz-kościelnym, 
BoA ona językiem religijnym, językiem doktryny, językiem dog- 


Ale rzecz oczywiście nie w owym niezmiennym depozycie prawd wiecz- 
nych, których naruszenie grozi kolei misji kościoła. Cały ruch 
„accomodata renovatio”, również i dialektyka Montiniego, zademonstro- 
wał światu, jak można zmieniać „nie” na „tak” i z niezmienionych prze- 
słanek wyciągać z gruntu odmienne wnioski. 

Jak już mówiliśmy, „accomodata renovatio'” wiąże się w swojej genezie 
z naciskiem mas katolickich na kościelną instytucję. Taki też charakter 
zachowała za pontyfikatu Jana XXIII. Za pontyfikatu Pawła VI instytucja 
podporządkowuje sobie ruch, w którym w poprzedniej fazie dominowała 
żywiołowość i „nieodpowiedzialność”. W „accomodata renovatio” akcent 
zostaje położony na „acoomodata”. Reforma nie jest rewolucją. L'ordre 
regne 8 Vatican! 

Instytucja określa przede wszystkim granice, których nie wolno prze- 
kraczać w krytyce jej samej i w przebudowie jej urządzeń. Koryguje 
pierwotną egzaltowaną wizję „ekumenizmu” jako braterskiego zjednocze- 
ni» wszystkich chrześcijan: zjednoczenie to może nastąpić po przyłącze- 
niu „braci odłączonych” do „Jedynego Prawdziwego Kościoła Rzymskiego” 
i podporządkowaniu ich władzy zwierzchniej papieża; „koncyliary- 
stysznym” i „demokratyzacyjnym” tendencjom kolegialności w kościele, 
Żąaianiom nowego statusu „,laikatu” nada sens nie naruszający dyktator- 
skich uprawnień papieża i struktury hierarchicznej kościoła. W toku 
montiniańskiej fazy „reformy” wykształci się swoista koncepcja „kole- 
gialności” w kościele, w myśl której kolegium nie może niczego posta- 
nowić bez papieża, papież zaś może postanowić wszystko, nie licząc się 
zupełnie z opinią kolegium; rozszerzenie zaś „uprawnień świeckich, ich 
„autonomia” realizować się będzie przez rozluźnienie form zewnętrznych 
zależności i pośredniego podporządkowania laikatu klerowi i hierarchii, 
przy jednoczesnym zapewnieniu tej ostatniej pozycji arbitralnego men- 
tora i cenzora we wszystkich tych wypadkach, gdy ona sama uzna, że jej 
ingerencja jest konieczna. 

Te instytucjonalne zaryglowania „renovatio”, pozbawienie inicjatyw 
„przystosowawczych”, zawartych w nich w poprzednim okresie potencjal- 
nych dynamizmów zmian jakościowych — ujawnią wszelako swoją poli- 
tyczno-społeczną, a nie „czysto religijną istotę: przez bardziej „wywa- 
żony” charakter zaangażowania kościoła w podstawowych kwestiach nur- 
tujących dziś świat katolicki — stosunku do komunizmu i zaangażowania 
w walce o pokój. „Montiniańska” faza „accomodata renovatio” ukaże pod 
tym względem swe rzeczywiste oblicze w kraju daleko zaawansowanej 
„promocji laikatu”, Francji, w brutalnej interwencji reformistycznego 
kierownictwa episkopatu francuskiego przeciw czasopismu robotniczej 
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akcji katolickiej, prowadzącemu rzeczowy „dialog” z komunistanni. 
Ujawni je stawiając być może w jeszcze większym stopniu kropki nad i, 
gdy papież przyjmując delegację socjaldemokratów zachodnioniemieckich 
powinszuje tm, że w ideologii swojej partii „przezwyciężyli” marksizm. 
W kwestiach wojny i rcroju oraz samookreślenia kościoła i katolików 
Paweł VI, w maju ub. roku, w swojej encyklice „Mense maio” stawia 
znak równości pomiędzy wojną napastniczą a obroną napadniętego kraju 
i walką o jego wolność, nazywając działania partyzanckie wojną ukrytą 
i podstępną. Encyklika „Mense maio”, co prawda w. sposób nader 
ogólnikowy i eliptyczny, zbliża się więc w swojej ocenie możliwości za- 
pewnienia pokoju do znanych tez p. Johnsona o tzw. agresji wewnętrz- 
nej... 


W ten sposób ruch odwrotu od pozycji pontyfikatu Jana XXIII ujawnia 
zawarte w nim potencjalne niebezpieczeństwa, stanowiąc reakcję insty- 
tucji świata zachodniego, związanej tysiącem nici z imperialistyczną czo- 
łówką tego świata — przeciw dążeniom najradykalniejszych nurtów tej 
odnowy do przeciwstawienia „ewangelicznej” postawy kościoła — bar- 
barzyńskiej moralności politycznej współczesnej imperialisfycznej bur- 

żuazji. | 

Tu też spoczywa — naszym zdaniem — punkt ciężkości całego pro- 
blemu. W tej płaszczyźnie decydują się kwestie zasadnicze dla przyszłości 
kościoła i jego relacji ze światem, dla tego, w jakiej mierze i czy w ogóle 
ruch „odnowy”, odcinając się od „profetycznych” wizji Jana, zdoła samo- 
określić się na pozycjach niezależności od polityki imperialistycznej. 


Kwestia jest niesłychanie skomplikowana i drażliwa. Odpowiedź zamy- 
kajaca ją podsumowującym wnioskiem byłaby przedwczesna. Nie może 
bowiem być dziś jeszcze takiej odpowiedzi: udzieli jej bieg wydarzeń. 
Kierownictwo kościoła i zinstytucjonalizowany na obecnym etapie ruch 
reformy określają się wobec współczesnego świata w warunkach wielo- 
rakiego nacisku wywieranego na politykę watykańską: zabiegi dyplo- 
macji amerykańskiej wokół wizyty papieża w ONZ i naciski dyplomacji 
bońskiej na Watykan w celu „zamrożenia” jego stanowiska w kwestii 
wschodnich granic Niemiec stanowią tu przykład jakże wymowny. Z dru- 
giej strony — nacisk sił pokoju i bezpośredni mas katolickich rośnie 
w warunkach określonych wzrastającym zagrożeniem pokoju barbarzyń- 
ską wojną w Wietnamie, polityką interwencyjną USA w Ameryce Po- 
łudniowej, presją NRF na sojuszników, by uzyskać dla rewizjonizmu 
i rewanżyzmu niemieckiego broń termonuklearną. Nacisk ten niewatpli- 
wie znalazł wyraz w aktywizacji Watykanu w zakresie inicjatyw poko- 
jowych, w których punkt widzenia z „Mense maio” został, jeśli nie prze- 
zwyciężony, to niewątpliwie stonowany... | 

Wypadkową wobec tych różnorodnych nacisków jest próba samookreśle- 
nia kościoła w programie jego czynnego przystosowania do rzeczywistości 
świata współczesnego, jaką stanowią w sumie uchwały soborowe, rezultat 
namiętnych dyskusji i starć w obrębie zgromadzenia odzwierciedla 
wszakże wolę, a przede wszystkim obiektywną nieodzowność uwolnienia 
kościoła od politycznych i moralnych obciążeń, jakie stanowi dlań histo- 
rycznie utrwalony przez przedreformatorskie pontyfikaty sojusz z reakcją 
polityczną, wojującą kontrrewolucją i konserwatyzmem społecznym. 
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Nie z inspiracji więc soboru, nie z aktualnych wskazań watykańskiego 
kierownictwa czerpie natchnienie kardynał Wyszyński, organizując ob- 
chody,tysiąclecia instytucji kościelnej na ziemi polskiej jako próbę prze- 
ciwstawienia ludności wierzącej — socjalistycznemu państwu i tysiąclet- 
niej tradycji postępowej narodu polskiego, 

* 


Nie udało się konserwatystom i „agentom Pentagonu” w szeregach re- 
formy — biskupom amerykańskim i zachodnioniemieckim — przeszkodzić 
soborowi w zajęciu stanowiska potwierdzającego w najbardziej ogólnych 
zarysach polityczny testament Jana XXIII w kwestiach wojny i pokoju. 
Pawłowe „Nigdy więcej wojny!”, wypowiedziane z trybuny ONZ, oznaczało 
przekreślenie zarówno tych bezczelnych propozycji, jakie pozwolili sobie 
przedstawić zgromadzeniu dwaj biskupi anglosascy, by sobór uznał za 
dopuszczalne użycie broni atomowej, jak również tych zakamuflowanych 
„rzeczowością” prób torpedowania „utopijnego pacyfizmu” inicjatyw po- 
tępienia wojny i broni masowej zagłady, jakie znalazły wyraz w tezie 
o „niekompetencji”” soboru w kwestiach, w których „kompetentni” mogą 
być jedynie wojskowi. Taki punkt widzenia usiłował na II sesji soborowej 
uzasadnić zachodnioniemiecki biskup Hensbach, późniejszy współautor 
sławetnego „orędzia” biskupów polskich do biskupów niemieckich, osoba 
zaufania niemieckiego ciężkiego przemysłu Zagłębia Ruhry. 

Również poniosły klęskę rozliczne i powtarzane wielokroć w różnych 
indywidualnych i zbiorowych inicjatywach próby narzucenia soborowi 
uroczystego potępienia komunizmu w specjalnym dokumencie, którego 
różne wersje i warianty zgłaszali ultrareakcyjni wnioskodawcy ze skrajnej 
prawicy soborowej bez mała do ostatniego dnia obrad. W ostatniej jego 
fazie była to osławiona „inicjatywa pięciuset”, firmowana przez włoskiego 
biskupa Carli, który zgłosił do kierownictwa soborowego projekt takiej 
„krucjatowej uchwały”. Kiedy inicjatywa ta poniosła fiasko — podjęto 
jeszcze próbę włączenia do tzw. „tekstu o ateizmie” czterdziestokilkuwier- 
szowego potępienia komunizmu, jako „do głębi przewrotnego”. 

W ramach porażek, jakie poniosły na soborze najbardziej reakcyjne ele- 
menty w kościele, osobista porażka kardynała Wyszyńskiego rysuje się 
szczególnie jaskrawo: 

,„ Wkład” kardynała Wyszyńskiego w dzieło soborowe wyraził się naj- 
dobitniej w jego interwencjach na trzeciej i czwartej sesji: na 
trzeciej Wyszyński zabierając głos w dyskusji nad tzw. „schematem 
trzynastym” (o obecności kościoła w świecie współczesnym) wystąpił 
z frontalnym atakiem przeciw tezie, „jakoby” kościół nie nadążał za 
historią, szczególnie w zakresie obrony klasy robotniczej przed wyzy- 
skiem kapitalistycznym. Jak wiadomo, teza ta stanowi dla ruchu „od- 
nowy” jedno z najistotniejszych uzasadnień jej „racji istnienia”, Nie 
trzeba też dodawać, iż w takim sformułowaniu mistyfikuje ona frazesem 
o „nienadążaniu”, „pozostawaniu w tyle” czy „rozmijaniu się” kościoła 
z ważnymi problemami współczesności — fakt wiązania reakcyjnych 
papieży i reakcyjnych dostojników kościoła, instytucji kościelnej z si- 
łami wstecznictwa, wyzysku, faszyzmu, kontrrewolucji. Jest więc już 
sama przez się aktem sprawiedliwości w ocenie przeszłości kościoła z za- 
stosowaniem niesłychanie daleko idącej „taryfy ulgowej”. Wyszyński 
wszakże uznał ją za kamień obrazy własnych duchowych protagonistów 


60 


i nie poprzestając na krytyce zażądał z trybuny soborowej, by opracowano 
tekst zawierający wykład tzw. „doktryny społecznej kościoła” w ujęciu 
papieży XIX i XX wieku i tekst ten uczyniono dokumentem soboru, okre- 
ślającym stosunek kościoła do świata współczesnego. 


Kierownictwo episkopatu polskiego zresztą projekt takiego tekstu przy- 
wiozło ze sobą do Rzymu, składając jeden jego odpis papieżowi, drugi zaś 
prezydium soborowemu. Mimo jednak tak dalece idącego „ułatwienia” 
ewentualnej pracy komisji redakcyjnej „trzynastego schematu”, dzieło 
Wyszyńskiego zostało odłożone ad acta do wglądu przyszłych historyków. 


Równie niefortunne było i inne „zasadnicze” wystąpienie dostojnika 
z Polski w dy skusji nad tekstem o „wolności religijnej”, w którym pseudo- 
teoretyczne rozważania wstępne prowadziły do praktycznej konkluzji, iż 
wszelkie rokowania i porozumienia zawierane przez kościół z państwami 
„materializmu dialektycznego” są pozbawione sensu, a to z tego powodu, 
że w owych krajach nie ma ani prawa, ani wolności, że istotnym i jedy- 
nym motywem we wszystkich poczynaniach ich rządów jest wola „znisz- 
czenia kościoła i religii”. Powracając nb. do wspomnianych już teoretycz- 
nych uzasadnień, Wyszyński najwidoczniej zapomniał, co mówił przy 
innej okazji, kiedy twierdził, iż kościół dystansuje się zarówno od 
komunizmu, jak i kapitalizmu, opowiadając się za „trzecim”, chrześcijań- 
skim rozwiązaniem kwestii politycznych i i społecznych. Jego przemówienie 
w dyskusji nad „wolnością religijną” było jednym wielkim peanem na 
cześć kapitalistycznych państw zachodnich oraz idyllicznych stosunków 
w tych krajach, będących rezultatem urzeczywistnienie prawdziwej wol- 
ności i głębokiego poszanowania prawa... 

Jak wiadomo, Watykan Pawła VI nie tylko nie ujawnił chęci stosowania 
się do dobrych rad Wyszyńskiego, ale wręcz okazał nieufność do jego 
diagnoz, przechodząc do porządku dziennego nad opiniami tego głów- 
nego informatora Watykanu w kwestii krajów socjalistycznych z czasów 
Piusa XII i udzielając całkowitego zaufania jako ekspertowi w tych 
kwestiach, wiedeńskiemu kardynałowi Koenigowi. Że zabiegi „odsta- 
wionego” dostojnika, zmierzające do torpedowania watykańskich ini- 
cjatyw „otwarcia na wschód”, których rzecznikiem jest właśnie Koenig, 
przynoszą dość mierne rezultaty, świadczy aż nadto dobitnie explicitis 
verbis wyrażona przez Wyszyńskiego skarga na audiencji udzielonej przez 
papieża episkopatowi polskiemu w czasie czwartej sesji soborowej, iż 
kierownicze koła watykańskie nie mają zaufania do jego ocen sytuacji 
kościoła w krajach socjalistycznych oraz możliwości normalizacji stosun- - 
ków między państwem a kościołem. 

Powracając do spraw ogólniejszych można sądzić, że historyczna 
przegrana elementów konserwatywnych w łonie soboru i poza nim spro- 
wadza się do eliminowania pogrobowców linii Piusa XII jako siły poli- 
tycznei, wywierające; wpływ na ogólny kierunek polityki watykańskiej. 
Nie oznacza to bynajmniej, że siły konserwatywne przestały odgrywać 
rolę na szachownicy tej polityki. Stanowią one dla kierownictwa waty- 
kańskiego instrument umożliwiający mu hamowanie zbyt jego zdaniem 
radykalnych tendencji, a w sferze programowo-propagandowej osiągnięcie 
„wyważonej” wersji dokumentów i organizacyjnej inspiracji „accomodata 
renovatio". Przebieg obrad soborowych ujawnił mistrzostwo taktyczne 
Pawła VI w tym względzie: antykomunistyczne fragmenty „Ecclesiam 
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suam” korespondują tu swoiście z... rozdanym na początku trzeciej sesji 
ojcom soborówym powielonym tekstem komunikatu o częściowym poro- 
zumieniu między Watykanem a rządem WRL, wystrychnięcie na dudka 
autorów antykomunistycznej petycji biskupa Carli ..z przypisami do 
tekstu, w którym sobór określa swój stosunek do ateizmu, „unikając po- 
tępień” („neminem anathemizamus” — replikował konserwatystom kar- 
dynał Koenig na czwartej sesji), przypisami, w których dokument powo- 
łuje się na najbardziej obskuranckie i wojownicze encykliki papieży anty- 
komunistów. 

Owa taktyka, jak ją określają publicyści zachodni, ,lawirowania między 
kozą a kapustą” stanowi istotę stylu działania kierownictwa watykań- 
skiego, stylu kościoła reformy na obecnym etapie. 

Przykład zawiłych pertraktacji i rozwiązań „protokólarnych” wizyty 
Pawła VI w ONZ, mających — jak to określił komentator wiedeńskiej 
„Die Presse” — zagmatwać do ostatecznych granic problem, czy papież 
jest gościem USA, odwiedzając siedzibę delegacji amerykańskiej w ONZ, 
czy przeciwnie, osobistości oficjalne USA są gośćmi papieża, gościa ekste- 
rytorialneso ONZ, w siedzibie „jednej z jego delegacji” — ukazuje tech- 
niczne spiętrzenie trudności, zewnętrzny wyraz głębszych problemów 
merytorycznych. Do tej samej kategorii polityki uników należy zapewne 
postawa Pawła VI w sprawie stosunków między Polską a NRF, 

Przykłady te — a można by je mnożyć — ukazują i ilustrują ogrom 
tych trudności, z jakimi zmaga się nowa polityka watykańska zmierzająca 
do nowego samookreślenia kościoła, a zarazem klucząca i cofająca się 
przed nim, wyzwalająca się z „historycznych” zależności, a zarazem nie- 
zaolna się z nich wyzwolić, przynajmniej na tym historycznym zakręcie, 
którego jesteśmy obserwatorami. 

Nie od rzeczy byłoby jak się zdaje poczynić w tym miejscu następujacą 
obserwację: było niepisaną zasadą „protokolarną” soboru, jak najbardziej 
zresztą zgodną z ogólną dyrektywą Pawła VI, „nikogo nie potępiać”, by 
episkopat każdego z krajów odnosił się z kurtuazją i lojalnością do rządu 
swego kraju, ustroju swego kraju i prowadzonej przez ten kraj polityki 
zagranicznej. 

Zasada ta nie obowiązywała jedynie w „protokole wystąpień 1 poczy- 
nań kierownictwa episkopatu polskiego, które wielokrotnie wykorzysty-= 
wało trybunę soborową (a także konferencje prasowe, radiowe i telewi- 
zyjne) do ataków na zasady ustrojowe i politvczne pryncypia socjalistycz- 
nego państwa. Kierownictwo episkopatu polskiego pozwoliło sobie nawet 
na więcej: podjęło w końcowej fazie soboru akcję polityczną o zasięgu 
międzynarodowym. godzącą w najbardziej żywotne interesy naszego 
kraju. Mowa oczywiście o smutnej sławy „Orędziu” biskupów polskich 
do biskupów niemieckich. R 

Ogólnym dorobkiem soboru jest szesnaście dokumentów: cztery kon- 
stytucje, dziewięć dekretów, trzy deklaracje. Wszystkie one bez mała zo- 
stały ostatecznie zredagowane i zatwierdzone, po długotrwałych dysku- 
sjach, skomplikowanym systemie głosowań, niezliczonych przeróbkach 
i poprawkach. Wszystkie one bowiem, również i te na pierwszy rzut oka 
czysto religijne (np. konstytucja o liturgii czy konstytucja dogmatyczna 
o objawieniu) czy też wewnątrzkościelne (O urzędzie i życiu kapłanów, 


o działalności misyjnej kościoła), stanowią próbę nowego ujęcia proble- 
matyki doktrynalnej i kwestii erganizacyjnych w duchu przystosowania 
misji kościoła do nowych czasów. Najbardziej wszakże ostre kontrower- 
sje, a niekiedy nawet burzliwe starcia i demonstracje typu „parlamen- 
tarnego” w auli soborowej wzniecały takie schematy, jak przede wszyst- 
kim o kościele w świecie współczesnym, o wolności religijnej czy o eku- 
menizmie lub o stosunku kościoła do wyznań niechrześcijańskich. 

Samo postawienie projektów tych tekstów na porządku dziennym obrad 
soboru było już zajęciem stanowiska wobec kościelnego tradycjonalizmu 
i właśnie dlatego najbardziej „twardogłowi” mówcy frakcji konserwa- 
tywnej na soborze zasadniozo kwestionowali przydatność tych tekstów 
i głosowali za ich odrzuceniem. 

W ostatecznych swych wersjach teksty te przyjęte zostały co prawda 
w redakcji kompromisowej, w rezultacie nie tyle oporu nielicznej grupy 
konserwatywnej (około 120/ ojców soboru), ile pod naciskiem instytucjo- 
nalnych interesów kościoła i różnorodnych kół pozakościelnych. Niemniej 
jednak, w najogólniejszych swoich zarysach stanowią one afirmację zwro- 
tu od polityki Piusa XII. Konstytucja o kościele w świecie współczesnym 
zwraca przede wszystkim uwagę swą antykrucjatową charakterystyką 
misji kościoła jako ,„kościoła-dialogu”, proklamacją końca epoki konstan- 
tyńskiej, tzn. końca sojuszu Kościoła z Tronem, realizowanego jako sojusz 
kościoła z określonym systemem społecznym i politycznym, nowym sto- 
sunkiem do ludzi poza kościołem — również ateistów, w relacjach z któ- 
rymi odrzuca tradycyjną taktykę izolacji i anatem. Wreszcie — mimo 
licznych poprawek — konstytucja ta afirmuje zasadę pokojowego współ- 
istnienia i pokoju jako najwyższego dobra narodów, wyrażając głębokie 
zaniepokojenie wyścigiem zbrojeń, gromadzeniem broni termonuklearnej, 
„równowagą strachu” i polityką z pozycji siły. 

Deklaracja o wolności religijnej, mimo iż w jej tekście znajdują się 
nawet wstawki usprawiedliwiające system państwa klerykalnego (w stylu 
hiszpańskiej czy portugalskiej dyktatury), afirmuje niemniej zasady wol- 
ności religijnej i tolerancji obywatelskiej, uznaje zasadę oddzielenia ko- 
ścioła od państwa. Stanowi w ostatecznej swej wymowie spóźnione i zu- 
bożone echo Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela, proklamowanej 
_ przed 200 laty przez Wielką Rewolucję Francuską. 

Dekret o ekumenizmie — mimo iż z inicjatywy samego Pawła VI wpro- 
wadzono doń poprawki akcentujące w duchu nieprzejednanym prymat 
papieża i perspektywę ekumenizmu równoznaczną z powrotem innych 
wyznań chrześcijańskich na łono kościoła rzymskiego — stanow: uro- 
czyste przekreślenie wiekowej tradycji walki z „herezją”. Otwiera on 
nową kartę dziejów kościoła: „braterskiego dialogu” z „braćmi odłączo- 
nymi”. 

Wreszcie deklaracja o religiach niechrześcijańskich, przezwyciężając 
europocentryczną wizję kościoła, eksponując wspólnotę monoteistycznych 
wierzeń i religijnej koncepcji sensu życia ludzkiego, rozszerza ów „bra- 
terski dialog” na wyznawców wszystkich religii. W szczególności fragment 
tekstu o Żydach, mimo wycofania się redaktorów deklaracji z proklamo- 
wanego w uprzednich wariantach potępienia prześladowań i dyskrymi- 
nacji Żydów i zastąpienie go „ubolewaniem”, zawiera wraz z samokry- 
tycznymi aluzjami do udziału kościoła w rozpowszechnianiu antysemi- 
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tyzmu — zobowiązanie kościoła do zdecydowanego odcięcia się od praktyk 
dyskryminacji rasowej. 

Opinia polska była systematycznie informowana o pracach soboru, 
zarówno „na bieżąco” z przebiegu obrad, jak i z artykułów i komentarzy 
analitycznych, poświęconych poszczególnym texstom ogłoszonym przez 
sobór. Najważniejsze zresztą teksty publikują periodyki katolickie. Od- 
były się też i odbywają liczne zcbrania i konferencje naukowe poświę- 
cone problematyce soborowej zarówno w środowiskach katolickich, jak 
i laickich. Edytorzy katoliccy wvdają ponadto liczne prace książkowe teo- 
logów i uczonych kościelnych, tematycznie zwiazane z problematyką sobo- 
rową i szerzej — kościelną „aceomodata renovatio”. 

Również publicyści i uczeni marksiści przystępują do bardziej pogłębio- 
nych i syntetycznych opracowań. Na marginesie nie od rzeczy będzie 
zauważyć uderzającą niewspółmierność pomiędzy stanem zainteresowań 
opinii społecznej i rzeczową obsługą tych zainteresowań przez wyspecjali- 
zowanych sprawozdawców, komentatorów, publicystów i uczonych róż- 
nych orientacji światopoglądowych i poglądów a żałośnie ubożuchnym 
wkładem w tę informację kierownictwa episkopatu polskiego, co uwidacz- 
nia się przede wszystkim w publikowanych. przez prasę katolicką tzw. 
listach pasterskich w czasie soboru i po soborze. Oświadczenie kardynała 
Wyszyńskiego, złożone przed mikrofonem radia watykańskiego, iż „sobór 
był pożyteczny, ale nie był konieczny” stanowi najlepszy komentarz do 
przyczyn tego stanu rzeczy. 

Artykuły Jacka Wożniakowskiego na łamach „Tygodnika Powszech- 
nego , ukazujące to, co nazywa kurtuazyjnie opóźnieniem w upowszech- 
nianiu idei soborowych w Polsce 5), stanowią jakże wymowną ilustrację 
faktycznej niechęci, jaką kierownictwo kościoła w Polsce przejawia do 
poastawowych idei, ruchu umysłowego i organizacyjno-wewnątrz-kościel- 
nych inspiracji „accomodata renovatio"”.... 

Ksiądz Andrzej Bardecki *) na łamach katolickiego „Znaku” ocenia ze 
swej strony jako fakt paradoksalny okoliczność, iż polska opinia wie wię- 
cej o soborze z telewizji (TV jest jak wiadomo instytucją podlegającą wła- 
dzom państwowym, które zdaniem kardynała Wyszyńskiego prowadzą 
walkę z religią) niż z kościoła i ambony. Obserwacja jest trafna, ale fakt 
nie jest bynajmniej paradoksalny. 

Sobór watykański — i ruch kościelny reformy w ogóle wyrywa orga- 
nizację kościelną z konserwatywnego zastoju i „tradycyjnej” ciasnoty 
horyzontów, poddaje zakwestionowaniu, a w szeregu spraw odrzuca jako 
balast bezużyteczny a szkodliwy „historyczne wartości” i „święte prawdy” 
obskurantyzmu, nietolerancji, ducha ecelesia militans w jego klervkalno- 
faszyzujecej, „krucjatowej” wykładni kościoła do Jana XXIII. Jest więc 
rzeczą zrozumiałą, że komuniści w kraju, którego większość ludności jest 
związana tradycyjnie z wiarą katolicką, a w którym przywódcy kościoła 
hołdują najbardziej wstecznemu spośród możliwych „modeli” katolicyzmu 
współczesnego, śledzą z ogromnym zainteresowaniem nową tendencję 
w katolicyzmie jako religijnym ruchu w skali światowej, tendencję, której 


6) Jacek Woźniakowski — I cóż dalej szary katoliku, „Tygodnik Powszechny” z 5 
grudnia 1963 i z 13 stycznia 1966 r. 

6) W dyskusji opublikowanej w czasopiśmie „Znak” w styczniowo-lutowym nu- 
merze z br. 
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„pmktem wyjścia jest odrzucenie wizji kościoła-krucjaty i przyjęcie wizji 
kościoła-dialogu. I dzielą się swoimi obserwacjami i wnioskami z opinią 
publiczną. 

Gdyby zresztą ks. Bardecki chciał być sprawiedliwy, dostrzegłby liczne 
rzetelne źródła informacji krajowej o soborze również w kręgu ideowym 
polskiego katolicyzmu. Dziwnym jednak, „paradoksalnym” zbiegiem oko- 
liczności autorzy katoliccy, którzy najwięcej i najrzetelniej informowali 
iinformują o soborze, nie są najbardziej życzliwie notowani w kręgu naj» 
wyższych hierarchicznych zwierzchników ks. Bardeckiego. 

PA 


Tym na co pragnęliśmy tu zwrócić uwagę, są złóżone okoliczności naro- 
dzin i skomplikowane drogi rozwojowe nurtu w katolicyzmie, których 
sobór był jedną z manifestacji. Zakończmy refleksją, iż słyszane jakże czę- 
sto opinie, że sobór coś „otwiera” czy coś „zamyka”, jak również określanie 
go jako „soboru nadziei” czy „soboru rozczarowań”. są raczej wyrazem 
publicystycznej egzaltacji niż syntetycznymi ocenami, dopomagającymi 
w zrozumieniu jego fenomenu. Do tego samego gatunku należy zaliczyć 
przesadne opinie o jego „nowatorstwie”, Wszystko tu bowiem zależy od 
skali odniesienia, „optyki”. Sobór oczywiście rozczarował tych, którzy 
w nim pokładali nadmierne nadzieje, a wzbudził nie istniejące dotąd na- 
dzieje tych, którzy do momentu, gdy pod kopułą bazyliki świętego Piotra 
ujawnił się rzeczywisty układ sił i stan świadomości kierowniczej kadry 
kościoła, nie zdawali sobie sprawy z głębi i zasięgu przemian, jakie zacho- 
dzą w naszej epoce w myśleniu i kierunkach zaangażowania współ- 
czesnego kościoła. Sobór też — i szerzej etap „accomodata renovatio — 
„otwiera” perspektywę, którą w rzeczywistości otwarł sam rozwój histo- 
ryczny, usiłuje zmodyfikować strukturę, ideologię i formy działania insty- 
tucji w momencie, gdy hołdowanie anachronicznym iluzjom grozi kata- 
strofą, „odkrywa”, iż nie można trwać na pozycjach, które nie istnieją. 
Sobór też niczego nie zamyka, gdyż aktualny etap ruchu reformy, którego 
dialektykę w różnych jego aspektach usiłujemy odtworzyć w niniejszym 
szkicu, jest nie mniej charakterystyczny w swoich niedopowiedzeniach, 
wahaniach, dwuznacznościach, regresach, niż w tych pozytywnych osiąg- 
nięciach, które poddają zakwestionowaniu i usuwają jako przeszkodę ana- 
chroniczne idee i anachroniczne praktyki. Sobór i w ogóle reforma są „no- 
watorskie” jedynie dla tych, którzy przyjmują wizję eklezjocentryczną. 
Istotnie w takiej perspektywie to, co wydarzyło się od 1959 r. w życiu 
sędziwej instytucji, nosi znamiona „cudu”. Jeśli jednak przyjąć inną per- 
spektywę — która jest naszą perspektywą — owo „nowatorstwo” prze- 
staje być nowatorstwem i „cud” reformy staje się już tylko „cudem” 
doganiania mknącej w zawrotnym tempie naprzód historii ludzkiej, ,,cu- 
dem” zmniejszenia się dystansu między kościołem a światem, - 


Nowc Dro£! — 8 


Deglomeracja Warszawy i jej wpływ 
na rozwój województwa warszawskiego 


FRYDERYK TOPOLSKI 


Próbę analizy przewidywanych skutków deglomeracji stolicy dla wo- 
jewództwa warszawskiego powinno poprzedzić omówienie bilansu zatrud- 
nienia w Warszawie oraz bilansu przyrostu siły roboczej w województwie 
warszawskim w latach 1966—1970. Według opracowanego bilansu za- 
trudnienia dla m. st. Warszawy na okres bieżącej pięciolatki, stan za- 
trudnienia w stolicy w dniu 31 grudnia 1965 r. wynosił 746,7 tys. osób, 
w tym w sektorze gospodarki uspołecznionej 698,4 tys. osób. Bilans ten 
po ograniczeniach dokonanych przez Partyjno-Rządową Komisję do 
Spraw Ograniczenia Wzrostu Zatrudnienia w m. st. Warszawie wstępnie 
przewiduje wzrost zatrudnienia brutto w istniejących zakładach pracy 
w latach 1966—1970 o 78,5 tys. pracowników. Pokrycie tego wzrostu mia- 
łoby nastąpić: 

a) z własnych zasobów siły roboczej (tj. z przyrostu naturalnego), 

szacowanych na okres pięciolatki w liczbie 37,4 tys. osób; 

b) z migracji trwałej, która ma przysporzyć stolicy około 14,0 tys. osób 

zdolnych do podjęcia pracy zawodowej; | 

c) w drodze przemieszczenia 26,0 tys. pracowników zakładów deglo- 

merowanych w ramach I etapu deglomeracji; 

d) przez wygospodarowanie 23,0 tys. pracowników w wyniku reali- 

zacji zadań II etapu deglomeracji, które to zadania mają polegać na: 

— przemieszczeniu poza Warszawę niektórych jeszcze przedsię- 
biorstw, zakładów bądź ich działów (wydziałów); 

— ograniczeniu w stosunku do 1965 r. stanu zatrudnienia w nie- 
których zakładach pracy; 

— ograniczeniu postulowanego uprzednio wzrostu zatrudnienia 
w latach 1966—1970 w niektórych zakładach pracy. 

Z podsumowania wymienionych składników wynika, że łącznie przewi- 
dywany wzrost zasobów siły roboczej wyniesie 100,4 tys. osób, gdy tym- 
czasem zapotrzebowanie określono na 78,5 tys. osób. Różnicę w liczbie 
21,9 tys. osób stanowi założona niezbędna rezerwa siły roboczej na: 

— pokrycie uzasadnionego wzrostu zatrudnienia w zakładach pracy, 

które zostaną objęte klasyfikacją w II etapie 1); 
— pokrycie potrzeb w zakresie zatrudnienia w zakładash nowo two- 
rzonych w latach 1966—1970; 

— skompensowanie zmniejszenia liczby pracowników dojeżdżających 

do pracy spoza Warszawy. 


1) Dotyczy to klasyfikacji (podziału na grupy „A”, „B” i „C”) około 300 jednostek 
organizacyjnych, zatrudniających łącznie około 44 tys. pracowników. 
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"Wspomniana rezerwa obejmuje także bliżej nieokreśloną liczbę osób, 
które nie podejmą pracy zawodowej z różnych przyczyn obiektywnych 
lub subiektywnych. 

Z kolei wypadnie rozpatrzyć poszczególne elementy omawianego bi- 
lansu zatrudnienia. Przewidywany wzrost zasobów siły roboczej z przy- 
rostu naturalnego opiera się na prognozach demograficznych, prezento- 
wanvch axtualnie przez Miejski Urząd Statystyczny w Warszawie. We- 
dług obliczeń MUS, w ogólnej liczbie 37,4 tys. osób, które po osiągnięciu 
wieku zdolności ao pracy lub ukosiczeniu nauki będą mogły podjąć pracę 
zawodową, ma się znaleźć 21.4 tys. meżczyzn i 16,0 tys. kobiet. Na każ- 
dvch więc 100 kandydatów na pracowników przypada około 43 kobiet. 
W stosunku do poprzedniej 5-latki oznaczałoby to dalszą aktywizację za- 
wodową kobiet. 

Przewidywania, dotyczące wzrostu aktywizacji zawodowej kobiet, oka- 
żą się niewątpliwie uzasadnione, jeżeli w tym okresie nastąpi dalszy 
wzrost liczby miejsc w żłobkach i przedszkolach oraz jeśli wydatnie roz- 
szerzy się zakres usług ułatwiających kobietom prowadzenie gospodar- 
stwa domowego. 

Przy opracowywaniu bilansu zatrudnienia dla Warszawy przyjęto zało- 
żenie, że migracja do stolicy w bieżącym 5-leciu nie powinna przekroczyć 
30,0 tys. osób, spośród których około 14,0 tys. podejmie pracę zawodową. 
Jednakże dotychczasowa praktvka wskazuje, że limit ten (30 tys.) zostanie 
przekroczony co najmniej o 50%. Jak wynika bowiem z ewidencji Pre- 
zydium Rady Narodowej m. st. Warszawy, wśród osób ubiegających się 
o zameldowanie na pobyt stały w Warszawie znaczny odsetek stanowią 
pracownicy stołecznych zakładów pracv, którzy przed 1 kwietnia 1965 r. 
zostali przyjęci na członków warszawskich spółdzielni mieszkaniowych 
lub dokonali przed tvm terminem wpłaty wkładu mieszkaniowego w bu- 
downictwie zakładowym. Ponadto niestórzv spośród ubiesających się 
o zameldowanie już otrzymali przydział mieszkania przed 1 kwietnia 
1965 r. na podstawie przyrzeczenia zameldowania (promessy). W więk- 
szości wypadxów wnioski petentów tej grupy będą musiały być zała- 
twione pozytywnie: dotyczy to w szczególności pracowników mających 
cdpowiednie kwalifikacje i długi staż pracy w jednym zakładzie. 

Na przekroczenie planowanego limitu migracji wpłynie również stały 
wzrost liczby wniosków o zameldowanie, uzasadnionych względami so- 
cjałlnymi (łączenie małżeństw, obowiązki alimentacyjne i opiekuńcze itp.). 

W tej sytuacji można przewidywać, że w ciągu 5-latki do Warszawy 
przybędzie na stałe około 45—50 tys. nowych mieszkańców. Prognoza ta 
nie uzasadnia jednak ewentualnej weryfikacji założonego uprzednio wzro- 
stu siły roboczej w wyniku mieracji o 14,0 tvs. osób. Należy bowiem 
uwzględnić fakt, że około 30—35% liczby osób, które zostaną zameldo- 
wane w Warszawie — to aktuaini pracownicy stołecznych zakładów pra- 
cy. Ewidencyjne ich „przeniesienie” do Warszawy nie wywrze żadnego 
wpływu na wzrost zascbów siły roboczej. 

Można tu postawić pytanie, jakie przesłanki ekonomiczne uzasadniają 
ograniczenie napływu migracyjnogo do stolicy, skoro z jednej stronv 
Warszawa odczuwa brak rąk do pracy, a z drugiej istnieje poważna nad- 
wyżka sił roboczych ra terenie województwa? W odpowiedzi wypadnie 
przytoczyć 3 podstawowe argumenty, uzasadniające politykę ograniczen'a 
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nadmiernej migracji ludności do Warszawy. Po pierwsze, jest to jedna 
z dróg wiodących do szybszej poprawy warunków mieszkaniowych, usług 
komunalnych i zaopatrzenia stolicy, a zatem do polepszenia warunków 
bytu jej mieszkańców. Tezę tę powszechnie akceptują teoretycy i prak- 
tyćy-ekonomiści, jak również szerokie kręgi społeczeństwa. Po drugie, 
planowany rozwój regionów, dotychczas słabo uprzemysłowionych, da 
zatrudnienie zamieszkałym tam pracownikom nowo tworzonych zakładów, 
którzy w razie nie hamowanej dalszej aglomeracji Warszawy staliby się 
potencjalnymi kandydatami na stałych mieszkańców stolicy. Po trzecie, 
wreszcie istotnym argumentem jest znaczna różnica między sumą nakła- 
dów inwestycyjnych i kosztów eksploatacyjnych, zwiazanych z osiedle- 
niem 1 pracownika w Warszawie, a sumą tychże nakładów i kosżtów nie- 
zbędnych do osiedlenia tegoż pracownika, np. w województwie warszaw- 
skim. Potwierdzają to m. in. najbardziej ostrożne wyniki badań, prowa- 
dzonych przez Pracownię Planu Regionalnego m. st. Warszawy i woje- 
wództwa warszawskiego. Poniższa tabela informuje o poszczególnych ele- 
mentach nakładów i kosztów przewidywanych średnio na lata 
1966—1970 2): 


w tys. zł na 1 mieszkańca 


Lp. _ Rodzaj nakładów (kosztów) | Warszawa PPR zy 
1 2 3 4 5 
1. Nakłady inwestycyjne na budownictwo 

mieszkaniowe 32,6 29,8 2,8 
2. Nakłady inwestycyjne na gospodarkę 

komunalną 19,6 6,0 13,6 - 

Razem 52.2 35,8 16,4 
3. Koszty eksploatacyjne miasta (w stosun- 

ku rocznym) 2,6 0,7 *) 1,9 


*) Do analizy przyjęto koszty eksploatacyjne 3 najwiekszych miast: Płocka, Siedlec i Żyrar- 
dowa. Średnie koszty eksploatacji urządzeń komunalnych w tych miastach mają wynieść 
685 zł na 1 mieszkańca. 


Wyliczenia Instytutu Organizacji 1 Mechanizacji Budownictwa szacują nakłady na zasied- 
lenie jednego nowego mieszkańca Warszawy w granicach 20% tys. złotych. (Dane z odczytu wy» 
głoszonego w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym 27 maja br.). 


Posługując się liczbami podanymi w tabeli, spróbujmy przeprowadzić 
najbardziej ostrożny rachunek makroekonomiczny, który wykaże nie- 
które efekty deglomeracji, a ściślej efekty ograniczenia migracji do War- 
szawy. Oto elementy tego rachunku: 

a) w bilansie zatrudnienia dla m. st. Warszawy na lata 1966—1970 
przewidziano eliminację niedoboru siły roboczej przez przeniesienie 
pracowników zakładów deglomerowanych na inne stanowiska pracy 
lub przez częściowe ograniczenie planowanego uprzednio przyrostu 
zatrudnienia w niektórych zakładach stolicy; w wynłku deglomeracji 
można będzie odzyskać łącznie około 49,0 tys. pracowników; | 

b) w razie zaniechania deglomeracji Warszawy powstałaby koniecz- 
ność pokrycia deficytu siły roboczej przez odpowiednie zwiększenie 
migracji trwałej do stolicy; 


8) Żródło: Zeszyt pt. „Analizy Ekonomiczne” nr 1, Pracownia Planu Regionalnego 
m. st, Warszawy i województwa warszawskiego, Warszawa, czerwiec 1965 r, 


c) jeżeli przyjmie się założenie, że migracja trwała miałaby się stać 
jedynym środkiem zapewnienia równowagi między podażą siły ro- 
boczej a zapotrzebowaniem na nią, wówczas należałoby osiedlić 
w Warszawie w bieżącym pięcioleciu około 150 tys. nowych miesz- 
kańców. Badania bowiem wykazują, że osiedlenie 1 pracownika za- 
trudnionego w przemyśle lub budownictwie 3) powoduje dodatkowy 
wzrost ludności w mieście mniej więcej o 2 osoby (nie pracujący 
członkowie rodzin i wzrost zatrudnienia w usługach); 


d) w związku z powyższym nakłady inwestycyjne, związane z osied- 
leniem w Warszawie 150-tysięcznej rzeszy migrantów, wyniosłyby 
7.830 mln zł (150 tys. X 52,2 tys.), gdy tymczasem osiedlenie tych 
osób na terenie województwa warszawskiego kosztowałoby zaledwie 
5.370 mln zł (150 tys. X 35,8 tys.) W ostatnim wypadku inwesty- 
cyjne koszty zasiedlenia są więc niższe o 2.460 mln zł, co niewąt- 
pliwie należy uwzględnić w rachunku społecznych kosztów i zysków 
deglomeracji; 


e) ponadto trzeba uwzględnić różnicę kosztów eksploatacyjnych mia- 
sta, wynoszącą 1,9 tys. zł na 1 mieszkańca w stosunku rocznym. 
Suma oszczędności z tego tytułu w okresie np, 5 lat wyniesie 
1.430 mln zł (150 tys. X 1,9 tys. X 5), 


Przy opracowywaniu programu deglomeracji stolicy przyjęto założenie, 
że w latach 1966—1970 liczba osób dojeżdżających do pracy spoza War- 
szawy utrzyma się na poziomie 1965 r. (128—130 tys.). W końcu pięcio- 
latki powinna jednakże zmienić się nieco struktura dojazdów: prawdo- 
podobnie zmniejszy się liczba osób dojeżdżających z izochrony powyżej 
1 godziny, a odpowiednio zwiększą się dojazdy z izochrony nie przekra- 
czającej tego czasu 4). Przewiduje się bowiem, że około 10%, (około 4,5 
tys.) pracowników, zwalnianych w wyniku deglomeracji w latach 
1966—1970, a dotychczas dojeżdżających z dalszych okolic do pracy, nie 
podejmie nowej pracy w Warszawie, lecz przejdzie do zakładów przeno- 
szonych na teren województwa warszawskiego bądź do tworzonych filii 
zakładów warszawskich. 


Realizacja postulatu utrzymania dojazdów do pracy co najwyżej na po- 
ziomie 1965 r. w praktyce będzie oznaczać, że liczba mieszkańców woje- 
wództwa warszawskiego, którzy w latach 1966—1970 podejmą zatrudnie- 
nie w Warszawie jako pracownicy dojeżdżający, wyniesie nie więcej ani- 
żeli wspomniany odpływ deglomeracyjny i ubytki naturalne (wiek eme- 
rytalny, zgony) wśród tej kategorii pracowników zakładów warszawskich. 


Jak już wspomniano, deficyt siły roboczej w stolicy ma być pokryty 
w drodze deglomeracji niektórych zakładów pracy. W I etapie zakwalifi- 
kowano do przemieszczenia poza Warszawę bądź do likwidacji 31,3 tys. 
stanowisk pracy. Wykonanie tego zadania pozwoli jednak odzyskać dla 
Warszawy w latach 1966—1970 tylko 26 tys. pracowników, ponieważ 
z liczby 31,3 tys. stanowisk pracy: 
osaka 


% Deficyt rąk do pracy odczuwa się przede wszystkim w przemyśle 1 budow- 
nictwie warszawskim. 


4) Mowa tu o czasie przejazdu w jedną stronę, 
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- = około 1,0 tys. miejsc pracy zdeglomerowano w 1965 r.; pracownicy 
zostali więc przeniesieni do innych zakładów przed końcem ubiegłej 
pięciolatki; | 

— około 1,5 tys. miejsc pracy podlega deglomeracji bądź likwidacji do- 
piero po 1970 r.; 
— około 2,8 tys. pracowników, dotychczas dojeżdżających do pracy, nie 
podejmie nowej pracy w stolicy z przyczyn, o których już wyżej 
- była mowa. SA | 
W wyniku przytoczonych powyżej prac dotyczących programu I etapu 
deglomeracji Warszawy podsumowano przyrost zasobów siły: roboczej 
stolicy w latach 1966—1970. Okazało się, że zasoby te są nadal niewystar- 
czające, co ilustruje poniższa tabelka: 


Zapotrzebowanie (brutto) 
na pracowników w latach W tys. osób 
1956—1970 


Lp. Wzrost zasobów siiy 
roboczej w latach W tys. osób 


1966—1970 


1. Z przyrostu naturalnego 37,4 1. przewidywany przyrost 

2. ż migracji trwałej 14,0 brutto zatrudnienia w jed- 

3. w wyniku przemieszczenia nostkach gospodarki uspo- 
pracowników zakładów de- łecznionei  zakwalifikowa= 
glomerowanych (I etap) 26.0 nych do grup „A” i „B” 76,8 

Razem 77,4 2. PO z przyrost za- 
4. niedobór siły roboczej (któ- ODB A W Fo *PocAccE 
rego pokrycie ma RPA REY: nie uspołecznionej 1,7 
„w wyniku realizacji II eta- 3. planowana rezerwa (zobacz 
pu deglomeracji stolicy) 23,0 wyżej uzasadnienie) SŁ CE 
Razęm 100,4 Razem 100,4 


W tym stanie rzeczy Komisja Partyjno-Rządowa opracowała program 
pogłębienia deglomeracji stolicy, który potocznie zwany jest programem 
II etapu deglomeracji. Program ten przewiduje ograniczenie przewidywa- 
nego zatrudnienia o dalsze 24,6 tys. osób w drodze deglomeracji czynnej 
i biernej, co powinno umożliwić eliminację wykazanego w tabeli niedo- 
boru siły roboczej 5). Wyżej podana liczba będzie zatem składać się 
z dwóch elementów, których wielkości i wzajemne proporcje aktualnie 
nie są jeszcze znane 6). Antycypując ustalenia w tym zakresie, można tylko 
stwierdzić, że wstępnie określony przyrost brutto zatrudnienia w Warsza- 
wie w latach 1966—1970 w liczbie 78,5 tys. 7) osób zmniejszy się o wiel- 
kość zadań z zakresu deglomeracji biernej, które zostaną określone dla 
poszczególnych resortów w ramach II etapu deglomeracji. Należałoby tu 
wyrazić postulat, aby zostały zachowane właściwe proporcje między wiel- 
kością deglomeracji czynnej i biernej w II etapie, tzn. takie proporcje, 


%, Podobnie jak w I etapie, deglomeracja 24.6 tys. miejsc pracy pozwoli „odzyskać”” 
dla Warszawy nie więcej niż 23,0 tys. pracowników, pozostali, tj. około 1,6 tys., 
prawdopodobnie nie podejmą nowej pracy w stolicy. . 

«; Wielkość j struktura zadań deglomeracyjnych II etapu będzie znana po rozpa- 
tczeniu | zatwierdzeniu przez Komisję Partyjno-Rządową wniosków resortów w tej 

rawie. 

3) Wypada przypomnieć, że liczba ta nie obejmuje ewentualnego przyrostu zatrud- 
mienia w jędnostkach nowo utworzonych, który zostanie pokryty z rezerwy (21,9 tys. 


osób). 


r" 
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które zapewniłyby całkowite wykorzystanie istniejących mocy produk= 
cyjnych oraz dalszy rozwój określonych gałęzi przemysłu i usług w War- 
szawie. 


% 


Analiza poszczególnych elementów bilansu zatrudnienia w Warszawie 
wykazała zatem, że stolica nie przewiduje wchłonięcia w latach 1966— 
—1970 żadnych w zasadzie nadwyżek siły roboczej z województwa war- 
szawskiego. Oznacza to, że przyrost siły roboczej w województwie w bie- 
żącej 5-latce nie znajdzie żadnego ujścia w stołecznych zakładach pracy. 
W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera sprawa przeniesienia na te- 
ren województwa warszawskiego znacznej części miejsc pracy, deglome- 
rowanych ze stolicy. Wyłania się pytanie, dokąd, ile i jakich stanowisk 
pracy należałoby przenieść oraz jakimi kryteriami powinniśmy się kiero- 
wać przy podejmowaniu decyzji lokalizacyjnych? Jednym z kryteriów 
powinna być wielkość przewidywanych nadwyżek siły roboczej w poszcze- 
gólnych regionach województwa. Według danych Wojewódzkiej Komisji 
Planowania w Warszawie 5), pierwotny bilans przyrostu podaży siły robo- 
czej w województwie w latach 1966—1970 przedstawiał się następująco: 


W tys. osób 
Przewidywan P'anowany ed 
1 ć desloner cję, Nadwyżka 
Treść podaży siły przyrost zatrudnienia  SUY roboczej 
roboczej poza rolnictwem w 1870 r. 
Województwo ogółem 126,3 90,8 355 
Region warszawski 58,8 43,2 15,6 
w tym: 
Warszawski Okręg 
Przemysłowy *) 40,5 38,3 2,2 
Region ciechanowsko- 
-ostrołęcki 32,6 18,9 13,7 
Region siedlecki 16.4 10,6 5,8 
Region płocki 18,5 18,1 0,4 


*;Do Warszawskiego Okręgu Przemysłowego należą powiaty: grodzisko-mazo- 
wiecki, miński, nowodworski, otwocki, piaseczyński, pruszkowski, sochaczewski 
i wołomiński. 


Z zestawienia wynika, że największe nadwyżki siły roboczej wystąpią 
w ręgionach warszawskim i ciechanowsko-ostrołęckim, z tyra że w pierw- 
szym z tych regionów nadwyżki te kumulują się w zasadzie w 4 powia- 
tach: garwolińskim, ryckim, grójeckim i wyszkowskim oraz w tych 
częściach powiatów otwockiego, wołomińskiego i mińskiego, które nie 
mają dogodnych połączeń komunikacyjnych z innymi ośrodkami gospo- 
darczymi województwa. 


> Opracowanie pt. „Informacja w sprawie deglomeracji na teren województwa 
warszawskiego”, maj 1966 r. W opracowaniu tym używane są określenia: 1) „region 
warszawski” na oznaczenie całego województwa, oraz 2) „podregion” na oznaczenie 
czterech regionów w województwie, 
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W obrębie regionu warszawskiego szczególna rola przypada powiatom 
tworzącym (wraz z Warszawą) Warszawski Okręg Przemysłowy. Okręg ten 
zatrudnia poza rolnictwem około 900 tys. osób *), co stanowi odpowiednio 
blisko 10% ogólnokrajowego zatrudnienia. Obszar powiatów, należących 
do WOP, stanowi naturalne źródło siły roboczej, zasilające warszawski 
rynek pracy. Ponadto tereny te są w znacznie większym stopniu uprzemy- 
słowione aniżeli pozostała część województwa. Strefa WOP (bez War- 
szawy) skupia około 62%, ogółu zatrudnionych w przemyśle województwa. 
Fakty te uwzględniła uchwała Rady Ministrów z dnia 11 stycznia 1966 r., 
uznając 8 poprzednio wymienionych powiatów za obszar objęty deglome- 
racją bierną. Przepisy wspomnianej uchwały wprowadzają zakaz lokali- 
zowanią na tym obszarze inwestycji przemysłowych oraz większych zakła- 
dów usługowych. Uchwała dopuszcza jednak tworzenie na terenie powia- 
tów WOP drobnych zakładów przemysłowych oraz zakładów i przedsie- 
biorstw świadczących usługi na rzecz rolnictwa i ludności miejscowei. 
W ten sposób można będzie zapewnić odpowiednią ilość miejsc pracy, nie- 
zbędnych do zatrudnienia lokalnych nadwyżek siły roboczej, zwłaszcza 
kobiet i inwalidów. 

Decyzje lokalizacyjne, dotyczące przenoszonych z Warszawy miejsc 
pracy, powinny uwzględniać również fakt, że na obszarze powiatów WOP 
mieszka około 60%, ludności miejskiej województwa. Zlokalizowanie 
większej liczby deglomerowanych stanowisk pracy w tym rejonie powo- 
dowałoby nieuchronnie wzrost migracji do WOP z innych regionów. Nad- 
mierna zaś migracja stworzyłaby dodatkowe trudności mieszkaniowe 
i komunikacyjne w tej strefie. A trzeba mieć na uwadze, że warunki 
mieszkaniowe w miejscowościach podwarszawskich w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat pogorszyły się wskutek nie hamowanego, olbrzymiego na- 
poru migracyjnego, będącego m. in. następstwem ograniczeń meldunko- 
wych w stolicy. W rezultacie mieszkania w tych miejscowościach, w więk- 
szości .pozbawione podstawowych urządzeń sanitarnych, są przeludnione. 
przy czym znaczna część substancji mieszkaniowej wymaga inwestycyj- 
nego odtworzenia. W tej sytuacji uznano za konieczne wprowadzenie 
ograniczeń meldunkowych w 26 miejscowościach podwarszawskich na 
okres do 1970 r."). Przy ustalaniu lokalizacji zakładów przemysłowych 
trzeba uwzględniać także postulat możliwie równomiernego rozmieszcze- 
nia przemysłu na terenie województwa warszawskiego. Kierując się tym 
postulatem, nalezałoby przenosić deglomerowane zakłady przemysłowe 
przede wszystkim na północno-wschodnie obszary województwa oraz do 
powiatów: grójeckiego, garwolińskiego i ryckiego. 

Deglomeracja warszawskich zakładów pracy powinna w znacznym 
stopniu wpłynąć na złagodzenie problemu nadwyżek siły roboczej w woje- 
wództwie warszawskim oraz przyspieszyć jego rozwój gospodarczy, jeżeli 
lokalizacja tych zakładćw oprze się na wyżej omawianych przesłankach. 
W latach 1966—1972, w wyniku realizacji decyzji deglomeracyjnych, 
powziętych do 31 marca 1966 r., zostanie przeniesionych na teren woóje- 
wództwa warszawskiego około 21,5 tvs. miejsc pracy, w tym w latach 


s) W tym m. et. Warszawa — 746 tys. osób. 
1%) Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 11 stycznia 1966 roku w sprawie prze- 
pisów meldunkowych na terenie niektórych miejscowości województwa warszaw- 


skiego. 
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1966—1970 — 17,0 tys. W ten sposób spośród 35,5 tys. mieszkańców woje- 
wództwa poszukujących pracy około 480/, znajdzie zatrudnienie w zakła- 
dach przęniesionych ze stolicy. 

Warto podkreślić, że liczba 21,5 tys. miejsc pracy przenoszonych na 
teren województwa warszawskiego stanowi 53,70, ogólnej liczby 40,0 tys. 
stanowisk pracy, dotychczas zakwalifikowanych do deęglomeracji z War- 
szawy 1). O strukturze deglomerowanych miejsc pracy informuje poniższa 


tabela: 
W tysiącach 


Liczba przenoszonych 


Dział gospodarki Liczba deglomerowanych miejsc pracy na teren Stosunek * oń 
narodowej - z Warszawy miejsce pracy województwa (3:3) | 
warszawskiego | 
1 2 8 4 
Przemysł 23,0 12,7 55,2 
w tym Zlie (deglomeracja bierna) 6,0 6,0 _ 100,0 
Budownictwo (wraz | 
z biurami projektów) 13,0 8,4 64,6 
Pozostałe 4,0 0,4 10,0 
Razem 40,0 21,5 53,7 


W biężącym pięcioleciu województwo warszawskie przejmie około 
12,0 tys. deglomerowanych stanowisk pracy; pozostałe 4,5 tys., zgodnie 
z programem deglomeracji, zostanie przemieszczonych dopiero po 1970 r. 
Proponowana przez władze województwa bądź przez zainteresowane re- 
sorty lokalizacja ogólna podanych w tabeli 21,5 tys. stanowisk pracy 
o wta się następująco: 


W tys. mieisc pracy: 


© >ę w >» 
Dział gospodarki narodowej GZ Ń 5 || 
ES „AS 
25 „O. 5 
Reglon WE IEDE PEDE 
przemysł two | pozostałe Ę ka 3 Ś o 5 g wł. 
czes | Eżeda 
1 2 3 4 5 6 7 
warszawski 5,2 8,0 0.4 13.6 15.6 20 
— w tym WOP 3,7 7,0 0,2 11,6 2,2 —;s, 
c.echanowsko- 
„ostrołęcki 3,3 0,4 <= 3.7 13,7 10,0 
płocki 0.9 — — 0.9 0.4 —0.5 
s.edlecki 3.3 — —— 3,3 5,8 2,3 
Razem 12,7 8,4 0,4 21,5 35,5 14,0 


11) Liczba 40,0 tys. mieisc pracy obe'muie: 
— 31,3 tys. miejsc pracy zakwalifikowanych do deglomeracii w ramach I etapu, 
— 2,7 tys. miejsc pracy zakwalitikowanych (w Term: nie do 31 marca 1966 r.) do 


aeglomeracji w ramach II etapu, 
— 6,0 tye. miejsc pracy w nowo PMOROY w bieżącej pięciolatce filiach war= 


szawskich zakładów pracy. 
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Z tabeli wynika, że gdyby nawet w latach 1966—1970 zdeglomerowano 
na teren województwa warszawskiego 21,5 tys. miejsc pracy, to jeszcze 
pozostałaby nadwyżka wolnych rąk do pracy w liczbie 14,0 tys. osób. Po- 
nieważ jednak zostanie przeniesionych tylko 17,0 tys. stanowisk pracy, 
pozostała nadwyżka wyraża się liczbą 18,5 tys. zdolnych do pracy miesz- 
kańców województwa. Stąd nasuwa się wniosek, że należałoby szukać 
dalszych środków, które by się przyczyniły do zapewnienia pracy tym 
mieszkańcom w pobliżu miejsc ich stałego pobytu. Wydaje się, że jednym 
z takich środków powinno być przeniesienie na teren województwa war- 
szawskiego kilku tysięcy miejsc pracy spośród zakwalifikowanych do de- 
glomeracji w II etapie. Jednakże i to nie rozwiąże w całości problemu za- 
trudnienia w województwie. W tym stanie rzeczy, być może, okaże się 
konieczne utworzenie ponadto kilku większych zakładów przemysłowych. 
Dotyczy to przede wszystkim regionu ciechanowsko-ostrołęckiego, w któ- 
rym prawdopodobnie pozostaną nadal znaczne nadwyżki siły roboczej, 
jeśli zostanie zrealizowana koncepcja lokalizacyjna, prezentowana w ta- 
beli. Koncepcja ta budzi pewne zaniepokojenie także i z innego powodu. 
Mianowicie: w razie przemieszczenia z Warszawy na teren powiatów 
WOP 11,6 tys. miejsc pracy wystąpi niedobór siły roboczej na tym ob- 
szarze, który to niedobór może z kolei spowodować ujemne reperkusje 
w bilansie zatrudnienia stolicy (odpływ wykwalifikowanych pracowni- 
ków, dojeżdżających dotychczas do pracy ze strefy podwarszawskiej). 
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'Program I etapu deglomeracji (łącznie z „zaliczką” 2,7 tys. miejsc pracy 
na poczet II etapu) przewiduje: 

— utworzenie na terenie województwa warszawskiego 14 filii stołecz- 

nych zakładów przemysłu kluczowego o łącznym zatrudnieniu 6,4 
___ tys. pracowników; | 
— przeniesienie na teren tegoż województwa 8 zakładów przemysłu 
kluczowego o łącznym zatrudnieniu 1,4 tys. pracowników oraz 80 za- 
kładów przemysłu drobnego — państwowego i spółdzielczego — 
zatrudniających łącznie 4,9 tys. pracowników. 

Niemal wszystkie filie warszawskich zakładów przemysłowych (5,5 tys. 
miejsc pracy) zostaną zlokalizowane w regionach ciechanowsko-ostrołęc- 
kim i siedleckim. Warto dodać, że dzięki wspólnym staraniom władz 
i działaczy województwa warszawskiego oraz zainteresowanych resortów 
już w latach 1963—1965 powstało 7 filii w powiatach słabo rozwiniętych. 


Dotychczasowa praktyka wykazała, że przed utworzeniem filii należy 
szczególnie starannie przygotować zaopatrzenie nowego zakładu w ener- 
gię, wodę i niezbędne urządzenia komunalne. Podstawowe znaczenie ma 
również sprawa przygotowania odpowiednich kadr, zwłaszcza robotników 
wykwalifikowanych. Wymaga ona ścisłej współpracy macierzystych za- 
kładów z miejscowymi szkołami zawodowymi i prezydiami rad narodo- 
wych. 

Nowo tworzone filie w początkowym okresie swego istnienia mają 
z reguły trudności w obsadzaniu stanowisk średniego dozoru technicznego. 
Zakłady macierzyste powinny zapobiegać tym trudnościom przez organi- 
zowanie u siebie przeszkolenia kandydatów na pracowników tej kategorii. 
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Deglomerowane zakłady przemysłu kluczowego mają być zlokalizowane 
głównie we wschodniej części WOP, tj. na terenie powiatów wołomiń- 
skiego i mińskiego (razem około 64,10/, miejsc pracy). M. in. do Mińska 
Mazowieckiego przeniesione zostaną Zakłady Radiowe i Telewizyjne 
„Zarat” oraz Zakład Produkcji Pomocniczej Łączności Ł-1, zatrudniające 
łącznie 764 pracowników. Decyzja ta jest uzasadniona przewidywanymi 
nadwyżkami siły roboczej w powiecie mińskim. Poza Warszawski Okręg 
Przemysłowy ma być przeniesionych około 500 miejsc pracy (na teren po- 
wiatów garwolińskiego i mławskiego). A 

Warszawski przemysł drobny, tj. państwowy przemysł terenowy i prze- 
mysł spółdzielczy, w ramach deglomeracji przekazuje województwu wśr» 
szawskiemu 4,9 tys. miejsc pracy, z czego około 2,0 tys. ma być zlokali- 
zowanych w Warszawskim Okręgu Przemysłowym. Jakkolwiek saldo bi» 
lansu przyrostu siły roboczej w WOP jest ujemne, to jednak lokalizację 
owych 2,0 tys. miejsc pracy na terenie powiatów WOP należy uznać ra 
uzasadnioną. W przeniesionych zakładach przemysłu drobnego znajdą bór 
wiem zatrudnienie przede wszystkim kobiety i inwalidzi, których warunki 
rodzinne lub stan zdrowia nie pozwalają podjąć pracy zawodowej w War- 
szawie albo którzy z tychże względów będą zmuszeni zrezygnować z do- 
tychczasowej pracy, związanej z codziennymi, w wielu jeszcze wypadkach 
utrudnionymi, dojazdami do stolicy. M 
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W podsumowaniu wypadnie pozytywnie ocenić program ogólnej loka- 
lizacji deglomerowanych zakładów przemysłowych. Trudno natomiast 
ustosunkować się bez zastrzeżeń do programu przemieszczenia na teren 
województwa warszawskiego przedsiębiorstw budowlanych. Wzdług 
aktualnych propozycji lokalizacyjnych, zgłoszonych przez zainteresowane 
resorty i jednostki, niemal wszystkie przedsiębiorstwa budowlane (około 
17,7 tys. miejsc pracy) miałyby swe siedziby w strefie podstołecznej. Zda- 
niem autorów tych propozycji, lokalizacja przedsiębiorstw budowlanych 
w tej strefie pozwoliłaby sprawnie i w terminie odtworzyć ich moc pro- 
dukcyjną bez straty zatrudnionych aktualnie specjalistów, zamieszkałych 
w Warszawie. 

Nie negując zasadności tego argumentu wypadnie jednak zasygnalizo- 
wać ewentualne skutki ujemne proponowanej koncentracji jednostek wy- 
konawstwa inwestycyjnego na terenie WOP. Po pierwsze, w Warszawie po- 
głębiłby się w przyszłości deficyt siły roboczej w budownictwie, ponieważ 
część pracowników obecnie dojeżdżających bądź dowożonych do pracy 
w Warszawie przeniosłaby się do jednostek przeniesionych w pobliże ich 
miejsc zamieszkania. Dotyczy to zwłaszcza pracowników zamieszkałych 
na obszarze granicznym WOP (w odległości powyżej 40—50 km od War- 
szawy). Po drugie, odtworzenie na terenie powiatów WOP 7,7 tys. deglo- 
merowanych z Warszawy miejsc pracy w budownictwie, wobec spodzie- 
wanego deficytu siły roboczej na tym terenie, wymagałoby zatrudnienia 
kilku tysięcy pracowników, zamieszkałych obecnie poza Warszawskim 
Okręgiem Przemysłowym. Wówczas powstałaby konieczność dowożenia 
pracowników własnymi środkami transportowymi przedsiębiorstw, ze 
względu na stosunkowo słabo rozwiniętą sieć komunikacyjną na trasach: 


15 


WOP. — powiaty z nim graniczące. A zatem wielce niekorzystna ekono- 
micznie praktyka, polegająca na tworzeniu załóg przedsiębiorstw budo- 
wlanych spośród osób dowożonych do pracy z dalekich okolic, musiałaby 
być kontynuowana w Warszawie oraz — co więcej — rozszerzona na cały 
Warszawski Okręg Przemysłowy. 


Powyższy wywód nie zmierza bynajmniej do całkowitego zakwestio- 
nowania słuszności omawianych propozycji lokalizacyjnych. Wiadomo 
przecież, że zadania inwestycyjne Warszawskiego Okręgu Przemysłowego 
na lata 1966—1970 wynoszą blisko 40%, całości zadań inwestycyjnych 
województwa. Jest więc uzasadnione, a nawet konieczne, aby określone 
jednostki wykonawstwa inwestycyjnego, dla których region warszawski 
stanowi podstawowy teren ich działalności, miały w nim swe nowe sie- 
dziby. Należy przy tym mieć na uwadze, że w bieżącej pięciolatce wartość 
planowanych robóż budowlano-montażowych w województwie warszaw- 
skim, w tym również i w WOP, wzrasta o ponad 100% w stosunku do lat 
1961—1 965, 
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Jedną z poważniejszych trudności w rozwoju województwa warszaw- 
skiego jest brak kadr z wyższym wykształceniem. Według oceny władz 
wojewódzkich potrzeby w tym zakresie zostaną zaspokojone w latach 
1966—1970 zaledwie w 35—400/. Środkiem, zmierzającym do złagodze- 
nia tych trudności, mogłoby być zwiększenie rekrutacji młodzieży z wo- 
jewództwa warszawskiego do szkół wyższych stolicy *?), Jednakże nie 
pozwala na to trudna sytuacja lokalowa warszawskich uczelni oraz brak 
miejsc w domach akademickich. Próbą wyjścia z impasu może być aktu- 
alnie rozważane utworzenie w Płocku i Siedlcach filii warszawskich szkół 
wyższych — Politechniki i SGPiS. W filiach tych zorganizowano by studia 
na Ii II roku niektórych kierunków. 


Należy się spodziewać, że deglomeracja Warszawy wpłynie bezpośred- 
nio lub pośrednio na przyspieszenie rozwoju gospodarczego i kulturalnego 
województwa warszawskiego. Powstaną bowiem już w najbliższych la- 
tach miejsca pracy dla kilkunastu tysięcy osób, które w przeciwnym razie 
musiałyby szukać zatrudnienia poza rejonem swego zamieszkania. W kil- 
kudziesięciu miejscowościach utworzone zostaną zakłady produkcyjne, co 
wydatnie przyspieszy proces industrializacji i urbanizacji miast i miaste- 
czek mazowieckich. Lokalizacja tych zakładów pociągnie za sobą wzrost 
sieci i zasięgu oddziaływania placówek usługowych i kulturalno-oświato- 
wych oraz wzrost budownictwa mieszkaniowego na terenie wojewódz- 
twa. Wreszcie zwics:zą się dochody ludności, zamieszkałej w rejonach 
objętych „ekspansją” deglomerowanych zakładów. W sumie polepszą 
się warunki życia i pracy kilkudziesięciu tysięcy mieszkańców wojewódz- 
twa warszawskiego. W okresie po roku 1970 dodatnie skutki przedsięwzięć, 
założonych w bieżącym pięcioleciu, odczuje już kilkaset tysięcy mieszkań- 
ców miast i miasteczek województwa PAPA A żyjących obecnie 
jeszcze na poboczach drogi do socjalizmu. 


E Obecnie młodzież z województwa warszawskiego stanowi około 14%, ogółu mło- 
dzieży studiującej w Warszawie. 
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XIII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji 


JÓZEF CZESAK 


31 maja, przy udziale 1.477 delegatów z głosem decydującym, 55 z gło- 
sem doradczym, 600 gości z kraju oraz ponad 200 gości zagranicznych re- 
prezentujących 76 partii komunistycznych, robotniczych i postępowo- 
demokratycznych, rozpoczął 6-dniowe obrady XIII Zjazd Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. 

XIII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji, liczącej na dzień 
1 stycznia 1966 r. 1.698 tys. członków i kandydatów partii, poprzedzała 
żywa dyskusja przedzjazdowa, w wyniku której Komitet Centralny otrzy- 
mał dziesiątki tysięcy listów z uwagami i propozycjami. Stał się on du- 
żym wydarzeniem w życiu politycznym i gospodarczym przyjaznego nam, 
bratniego narodu. Problematyka XIII Zjazdu obejmowała referat spra- 
wozdawczy, o działalności Komitetu Centralnego KPCz i dalszych zada- 
niach partii; sprawozdanie Centralnej Komisji Kontrolnej i Rewizyjnej 
oraz dyskusję; wybory Komitetu Centralnego KPCz oraz Centralnej Ko- 
misji Kontrolnej i Rewizyjnej. Zjazd podjął uchwały o dalszym rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego w CSRS, zatwierdził zmiany w statucie 
partii, uchwalił rezolucje o polityce partii w dziedzinie rolnictwa, o po- 
zycji i roli rad narodowych w społeczeństwie socjalistycznym, o dalszym 
rozwoju kultury socjalistycznej oraz problemach międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego. Zjazd przyjął również oświadczenie w sprawie 
agresji USA w Wietnamie. 

Zadania i kierunki polityki i pracy KPCz na najbliższy okres, przed- 
stawione na Zjeździe przez tow. Novotnego, można by w skrócie sformu- 
łować następująco: 

1. Celem całej działalności partii będzie umacnianie i dalszy wszech- 
stronny rozwój społeczeństwa socjalistycznego. 

2. Decydujące znaczenie dla dalszego rozwoju społeczeństwa socjali- 
stycznego będzie miało umocnienie jego bazy materialno-technicznej. 

3. Głównym zadaniem w dziedzinie rozwoju państwa i pogłębienia de- 
mokracji socjalistycznej będzie zwiększenie roli i kompetencji rad naro- 
dowych. 

4. Jako najważniejsze zadanie w dziedzinie ideologii wysuwa się wy- 
chowywanie najszerszych rzesz ludzi pracy, szczególnie młodzieży, w du- 
chu socjalistycznego patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. 

5. Główną przesłanką pomyślnego rozwoju społeczeństwa (jak podkre- 
ślił tow. Novotny) jest dalsze pogłębienie kierowniczej roli partii we 
wszystkich dziedzinach życia. 

6. W polityce zagranicznej na pierwszy plan wysuwają się: walka prze- 
ciwko agresywnym poczynaniom imperializmu, zwłaszcza w Wietnamie, 
rozwijanie polityki pokojowego współistnienia oraz walka o pokój i wza- 
jemne zrozumienie między narodami. 

Zarówno w referacie sprawozdawczym na XIII Zjeździe, jak i w dy- 
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skusji najwięcej uwagi poświęcono sprawom gospodarczym. Sporo słów 
krytyki padło pod adresem metod pracy centralnych organów gospodar- 
czych i administracyjnych. Krytykowano również nie przemyślaną do 
końca politykę inwestycyjną w przemyśle ciężkim przy braku zbilanso- 
wania potrzeb surowcowych. 

Stwierdzono w dyskusji, że w porównaniu z rokiem 1937 produkcja 
przemysłowa Czechosłowacji wzrosła blisko pięciokrotnie, w tym w Sło- 
wacji — piętnastokrotnie. Dochód narodowy zwiększył się 2,5 raza, spo- 
życie indywidualne na 1 mieszkańca — blisko dwukrotnie, a płace real- 
ne — mniej więcej o 70%. 

Stosunkowo szybki i wszechstronny rozwój gospodarczy kraju odbywał 
się jednak w dużym stopniu w sposób ekstensywny. Efektywność gospo- 
darki narodowej była niska; niedostateczna bvła jakość produkcji. Za- 
chwianie równowagi gospodarczej wystąpiło szczególnie ostro w latach 
1963 i 1964. 

Bardzo pozytywnie oceniono dotychczasowe eksperymenty z nowym sy- 
stemem zarządzania gospodarką narodową. Podstawowe założenia zmian 
modelowych sprowadzają się do elastyczniejszego planowania, szerszego 
zastosowania prawa wartości (nowe ujęcie sprawy cen, kredytów i rynku) 
oraz wprowadzenia w życie nowego systemu organizacyjnego w przemy- 
śle. Do końca br. towarzysze czechosłowaccy zamierzają opracować i za- 
twierdzić podstawowe dokumenty państwowe dotyczące tych problemów. 

Zjazd nie zatwierdził szczegółowego planu 5-letniego, niemniej tow. No- 
votny zreferował jego główne wytyczne. Zgodnie z tymi założeniami do 
1940 r. spożycie indywidualne może zwiększyć się o 17—16%, w porów- 
naniu z rokiem 1965, a spożycie zbiorowe o 19—20%,. Niezbędny jest 
w związku z tym wzrost dochodu narodowego o 22—23%. W tym celu 
zamierza: się utrzymać ciężar gatunkowy akumulacji srodków trwa- 
łych w przybliżeniu na obecnym poziomie i osiągnąć w ciągu pięciolatki 
wzrost wydajności pracy o 22—23%. W tym okresie produkcja przemy- 
słowa zwiększy się o 28—30%,, w tym przemysłu maszynowego o 430%/. 
Zakłada się szeroką rekonstrukcję przemysłu lekkiego i spożywczego. 

Jednym z głównych zadań planu będzie zapewnienie dalszego rozwoju 
rolnictwa. Produkcja rolna ma wzrosnąć o 15%, a produkcja towarowa 
o 19%. Podstawą rozwoju roinictwa będzie nadal przede wszystkim 
wzrost produkcji roślinnej. Zakłasa się stopniowe znoszenie różnic w po- 
ziomie życia ludności wiejskiej i miejskicj. M. in. do roku 1910 wybuduje 
się około 10 tys. mieszkań dla ludności wiejskiej. 

W związku z obecną sytuacją w gospodarce narodowej, a szczególnie 
ze względu na fakt, że nie udalo się dotychczas w istotny sposób prze- 
zwycieżyć ekstensywnego rozwoju gospodarczego, powzięto decyzję 
o szybszym wdrażaniu zasad nowego systemu zarządzania. 

Tow. Novotny wskazał, że dla nicktórych przedsiębiorstw nowy sy- 
stem — przynajmniej w początkowym oxresie — może oznaczać spadek 
wvnagrodzei?. | 

Omawiajec niektóre problemy, zwiazare z zarządzaniem gospodarką 
narodową w ramach nowego systemu, premier CSS, tow. Lenart, stwier- 
dził, że nowe zadania rządu nie zawsze spotykają się z właściwym zro- 
zumieniem oraz wskazał na dwa skrajne poglady w tej kwestii: 

— rozszerzenie uprawnień przedsiębiorstw i wprowadzenie mechaniz- 
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mu towarowego ocenia się jako osłabienie centralnego kierownic- 
twa, a tym samym jako grożbę żywiołowości i stagnacji; 

— nie docenia się roli organów centralnych w warunkach określonych 
stosunkami pieniężno-towarowymi, szerzy pogląd, iż centralne za- 
rządzanie i planowanie gospodarki narodowej jest w zasadzie zby- 
teczne. 

Zdaniem tow. Lenarta, obie te tendencje mają wspólny mianownik: nie- 
zrozumienie ścisłej współzależności planu i rynku w socjalistycznym sy- 
stemie zarządzania. „Rynek nie będzie się wymykał spod wpływu plano- 
wania, natomiast planowanie nie będzie wykluczało rynku ze siery swego 
działania, lecz będzie go poznawać, uwzględniać i elastycznie wykorzy- 
stywać jego formy . 

Kojarzenie planowych i ekonomicznych instrumentów podnosi wyma- 
gania co do pracy rządu i przewiduje istotne zmiany treści i form kiero- 
wania. Pierwszym etapem tego było przekształcenie komisji rządowych. 
„Faktyczna treść tych zmian — stwierdził tow. Lenart — jest zgodna 
z zasadą likwidacji dublowania w pracy, likwidacji braku odpowiedzial- 
ności osobistej i przy pomocy koordynacji pracy kierowniczej osiągnię- 
cie takiego stanu, kiedy każdy organ rządowy będzie stanowił zamknięty 
krąg pełnomocnictw i odpowiedzialności”, 

Zadanie ministerstw polegać ma przede wszystkim na opracowywaniu 
perspektywicznych zadań poszczególnych gałęzi oraz kształtowaniu więzi 
i proporcji między gałęziami, na określaniu dyrektyw :ekonomicznych. 

Organy centralne będą doskonaliły system kontroli cen. Do towarów 
o niskiej jakości, przestarzałych z punktu widzenia technicznego lub mody, 
stosowane będą potrącenia, które mogą się znacznie odbić na dochodach 
przedsiębiorstw będących według nowego systemu jedynym źródłem fun- 
duszu płac i funduszu premiowego. Premier CSRS podkreślił, że ogólne 
wyniki ekonomiczne przedsiębiorstw powinny odbijać się na zarobkach 
w skali 10%, (chodzi o zmienną część płacy, zależną od wyników ekono- 
micznych zakładów). 

Jako przykład odbiurokratyzowania zarządzania gospodarką narodową 
przez nowy system mówca podał, że dotychczas w gospodarce obowiązy- 
wało ponad 850 zarządzeń organów centralnych i 4.300 resortowych 
aktów prawnych. W związku z wprowadzeniem nowego systemu wydano 
jedynie 15 zarządzeń, a 165 uchylono. Z dniem 1 października br. więk- 
szość dotychczas obowiązujących przepisów resortowych zostanie anulo- 
wana. 

W dyskusji nad tymi niezwykle ważnymi sprawami, od których zależy 
dalszy szybki rozwój Czechosłowacji oraz unowocześnienie dużej części 
potencjału przemysłowego, wskazywano, że o ile na pierwszym etapie 
opracowywania zmian w systemie gospodarczym główną uwagę koncen- 
trowano na problematyce rozrachunku gospodarczego w skali centralnej, 
o tyle obecna efektywność nowego systemu planowego kierownictwa go- 
spodarką narodową zależy zdecydowanie od tego, jak zostanie on wpro- 
wadzony w życie w przedsiębiorstwach, w jakim stopniu przedsiębior- 
stwa* zmienią swoją pracę. Wiele zakładów nie zna jeszcze lub nie jest 
przygotowanych do wykorzystania szerokich możliwości rozwinięcia 
własnej inicjatywy. 

Mimo ogromnej pracy — stwierdzano w dyskusji — jaką partia prze- 
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prowadziła w celu wyjaśnienia znaczenia nowych kroków i nowej po- 
lityki, nadal spotyka się niejasności, wahania i niepewność. Jest to spo- 
wodowane tym, że chodzi nie o częściowe zmiany organizacyjne lub 
zmiany w metodzie planowania, lecz o głębokie przekształcenie pozycji 
ekonomiczno-społecznej kolektywów robotniczych, połączone ze znacznym 
wzrostem wymagań i z koniecznością zmiany dotychczasowej praktyki 
i myślenia. W tej mierze wielka odpowiedzialność spoczywa na komu- 
nistach, którzy powinni sami właściwie rozumieć i wyjaśniać główne kie- 
runki i zasady polityki gospodarczej, stawiającej sobie w najbliższych 
latach zadanie przywrócenia podstawowej równowagi między produkcją 
dóbr materialnych a ich konsumpcją. 


Za jedno z głównych zadań obecnego etapu rozwoju gospodarczego, za 
zadanie strategiczne uznano szerokie wprowadzenie postępu naukowo- 
technicznego, opanowanie nowych możliwości wyłaniających się w związ- 
ku z rewolucją naukowo-techniczną. : 

Tow. Novotny w swym referacie podkreślił, że wyników osiągniętych 
przez naukę i technikę, pomimo dotychczasowych sukcesów, nie można 
uznać za zadowalające. Prace badawcze powinny być przyspieszone w szcze- 
gólności w tych dziedzinach, które służyć będą realizacji zmian struktu- 
ralnych w produkcji (przemysł maszynowy, chemiczny, automatyka, ma- 
szyny liczące, baza energetyczna, technika jądrowa). Instytuty i zakłady 
naukowe winny skoncentrować swe wysiłki na najważniejszych zada- 
niach. | 

W okresie planu pięcioletniego zwiększy się o 14 liczba pracowników 
bazy naukowo-badawczej. Wzrosną dwukrotnie zakupy licencji w krajach 
kapitalistycznych. 

Towarzysz Hendrych, członek Prezydium KC, mówiąc o podobnych 
sprawach stwierdził: ,,W odróżnieniu od niektórych towarzyszy uważam, 
że nowy system wymaga w znacznie większym stopniu niż poprzedni szer- 
szego i wszechstronniejszego udziału mas pracujących w zarządzaniu... 
Powinniśmy się przyzwyczajać do polemik i dyskusji, uczyć się poszuki- 
wania słusznych wniosków w toku konfrontacji poglądów i ich krysta- 
lizacji”. 

Inni dyskutanci wskazywali ponadto na konieczność określenia pra- 
widłowego kierunku zainteresowania materialnego i mechanizmu sto- 
sunków opartych na prawie wartości w rozwiązywaniu sprzeczności mię- 
dzy „istniejącym ekstensywnym rozwojem gospodarki narodowej a jej 
nowymi wewnętrznymi i zewnętrznymi warunkami, sprzeczności pomię- 
dzy starym systemem kierowania a potrzebami rozwoju sił wytwór- 
czych”. 

Rolę zainteresowania materialnego (dla którego intensywnego zastoso- 
wania stwarza się znacznie lepsze warunki) musi się rozpatrywać w ści- 
słym związku ze wzrostem świadomości socjalistycznej, z podniesieniem 
roli czynników moralnych w życiu całego społeczeństwa. „Wymaga to 
uporczywej walki z naciskiem różnych przestarzałych poglądów, z zastę- 
powaniem równości — <urawniłowką», z dążeniem poszczególnych osób 
do osiągnięcia fałszywej demokracji w produkcji, z godzeniem się ze śred- 
nim lub nawet niższym niż średni poziomem rezultatów produkcji, które 
nie wytrzymują konkurencji na rynku międzynarodowym”. 
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Dyskutanci usiłowali również określić rolę partii w tej skomplikowanej 
inie wszędzie dość przejrzystej mechanice kierowania i zarządzania go- 
spodarką. Tow. Vaculik, pierwszy sekretarz KM Pragi, jasno to sformu- 
łował mówiąc: „Realizując kierowniczą rolę partii w dziedzinie gospodar- 
ki, będziemy przestrzegać zasady, zgodnie z którą partia nie kieruje bez- 
pośrednio produkcją... Jeśli chcemy żądać pełnej odpowiedzialności dzia- 
łaczy gospodarczych za kierowanie procesem produkcyjnym i za osiągane 
rezultaty ekonomicze, to nie można się zgodzić, aby jak dotychczas 
instancje i organizacje partyjne bezpośrednio ingerowały w proces pro- 
dukcyjny i technologiczny, by brały na siebie podejmowanie decyzji 
w tych sprawach... Przy takiej praktyce rozwijała się anonimowość od- 
powiedzialności i asekuranctwo”. 

„instancje i organizacje partyjne nadal mają prawo i są zobowiązane 
wypowiadać się we wszystkich fundamentalnych sprawach rozwoju swe- 
go odcinka pracy, tj. w sprawach techniki, technologii, organizacji pracy 
i rozmieszczenia ludzi, opracowywania planów, omawiania planów długo- 
falowych i perspektyw”. 

Sekretarz KW z Ostrawy, tow. Volenik, mówiąc o partii wskazywał, że 
w poprzednim okresie pewne aspekty pracy partii spowodowały w psy- 
chice ludzi poważne szkody polityczne, które nie zostały dotychczas prze- 
zwyciężone. Za każdy, nawet najmniejszy brak w życiu codziennym 
oskarżało się i jeszcze się stale oskarża partię. Nawet ci, którzy te braki 
powodowali bezpośrednio własną pracą, starają się zrzucić odpowiedzial- 
ność na partię, szukając dla siebie usprawiedliwienia w różnych ówczes- 
nych zarządzeniach itp. Stan taki bynajmniej nie podnosił autorytetu ca- 
łej partii, nie wyłączając kierownictwa KC. 

Członkowie kierownictwa partii w swych wystąpieniach na Zjeździe 
szczególnie duży nacisk kładli na pracę z młodzieżą. Tow. Hendrych stwier- 
dził np., że nie można się wahać z przekazywaniem ciężaru odpowiedzial- 
ności na ludzi młodych. 

Partia i jej Komitet Centralny — podkreślił członek Prezydium tow. 
Koucky — darzą pracującą i studiującą młodzież wielkim zaufaniem 
i szczerością. Ci jednak, którzy to sobie lekceważą, muszą się liczyć z kon- 
sekwencjami utraty tego zaufania. Mówiąc o negatywnych zjawiskach 
wśród młodzieży, stwierdził on: „nie wolno wyobrażać sobie jednostronnie. 
iż błędy i pomyłki mają swe źródło jedynie w tym, że na młodzież wywie- 
rają wpływ tylko szkodliwe poglądy i opinie, a nie sama rzeczywistość, 
przede wszystkim ekonomiczna, ze wszystkimi swoimi problemami”. 

W dyskusji zwracano także uwagę na stosunkowo słabe upartyjnienie' 
szeregów młodzieży. Jeżeli w 1960 r. członkowie partii w organizacji mło- 
dzieżowej stanowili 10,7/g, to w 1965 r. tylko 7,20%. Tow. Koucky, oceniając 
ten fakt negatywnie, gorąco apelował o umocnienie trzonu partyjnego orga- 
nizacji młodzieżowych. 

Zjazd podkreślił bardzo mocno znaczenie dalszego umacniania kierowni- 
czej roli partii i stwierdzii konieczność odrzucenia tych wszystkich poglą- 
dów, które tę rolę osłabiają. Poglądy takie ujawniały się m. in. szczególnie 
wyrażnie w niewłaściwym pojmowaniu stosunku partii do kultury i sztuki. 
Wystąpiły one również przy adaptacji nowego systemu zarządzania gospo- 
darką, w próbach negowania bądź ograniczenia wpływu partii na rozwój 
ekonomiki i sprowadzenia roli partii do oddziaływania ideologicznego; 
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Omawiając w referacie sprawozdawczym rozwój kultury i sztuki tow. 
Novotny podkreślił, iż nie odbywał się on bez sprzeczności. Instancje par- 
tyjne musiały w szeregu dokumentów zdecydowanie odrzucić niektóre ne- 
gatywne tendencje, zwłaszcza w publicystyce polityczno-kultura!nej. Szcze- 
gólnie złą rolę — mówił tow. Novotny — odegrały niektóre czasopisma 
kulturalne, propagujące stanowiska błędne pod względem politycznym 
i ideowym, a nawet poglądy antypartyjne. Na ich łamach niejednokrotnie 
wypaczano lub pomniejszano rewolucyjne tradycje, pojawiały się fałszywe 
teorie o sensie i istocie społecznej roli nie tylko nauki i kultury, ale i poli- 
tyki, wypowiadane z pozycji, które często pozostawały w sprzeczności 
z marksizmem-leninizmem i polityką partii. 

Poglądy te często osłonięte były w modną, liberalistyczną szatę. Prowa- 
dziły jednak do propagowania humanizmu abstrakcyjnego, rozumianego 
w sensie bezklasowym, reprezentowały bezkrytyczność oraz skłonność do 
przejmowania różnych prądów i form ideologii burżuazyjnej. Te właśnie 
szkodliwe zjawiska — stwierdza się w referacie — spotkały się ze słuszną 
i sprawiedliwą krytyką w toku dyskusji przedzjazdowej. 

Omawiając niektóre problemy partyjnego kierownictwa w dziedzinie 
kultury i sztuki, uchwała XIII Zjazdu stwierdza, iż pojawiły się ostatnio 
poglądy o wątpliwej wartości, zgodnie z którymi należałoby zapewnić au- 
tonomię kultury i sztuki w sensie uniezależnienia ich od polityki partii. 

W tej samej uchwale o dalszym rozwoju socjalistycznej kultury i sztuki 
mówi się, że podstawą pozytywnego programu w sztuce jest twórczość 
artystyczna, wyrażająca postępową treść ideową socjalizmu. Sztuce cze- 
chosłowackiej, w płaszczyźnie ideologicznej, najbliższa jest rewolucyjna, 
socjalistyczna sztuka Związku Radzieckiego. „W działalności związków 
twórczych — głosi uchwała — nie wolno dopuszczać ani do dyktatu mier- 
noty twórczej, ani do dyktatu poszczególnych kierunków estetycznych; 
należy dążyć do działania w duchu polityki kulturalnej partii, za której 
realizację na terenie związków twórczych całkowitą odpowiedzialność po- 
noszą ich członkowie — komuniści”. | 

Przez całą problematykę gospodarczą, kulturalną i polityczną Zjazdu 
przewijała się myśl o pogłębieniu i rozwoju demokracji socjalistycznej. 
Głównym zagadnieniem dalszego pogłębienia demokracji socjalistycznej 
w tym względzie — stwierdził Zjazd — jest usprawnienie działalności 
i wzrost roli rad narodowych. „W tej dziedzinie — powiedział tow. Novot- 
ny — konsekwentnie idziemy drogą stopniowego przekształcania się pań- 
stwa dyktatury proletariatu w państwo ogólnonarodowe'. Wypowiadając 
się przeciwko wyolbrzymianiu tendencji centralistycznych, wskazał on na 
konieczność zwalczania innej skrajności — dążenia do zaspokajania lokal- 
nych, zaściankowych interesów, naruszających zasadę centralizmu demo- 
kratycznego. 

Na Zjeździe dominowała co prawda problematyka wewnętrzna, jednakże 
zarówno w referacie tow. Novotnego, jak i w wystąpieniach poszczególnych 
członków Prezydium KC KPCz znalazły się doniosłe ustępy poświęcone 
polityce zagranicznej, problematyce jedności krajów socjalistycznych oraz 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. Tow. Koucky 
np. mówił, że konieczne jest właściwe pojmowanie zasady respektowania 
swoistych zadań narodowych w takim duchu, by nie stawały się one 
sprzeczne s intęrnacjonalizmem i nie naruszały zasad jedności. „Zdyskre- 


dytowały się ostatecznie — stwierdził mówca — etykiety kwalifikujące 
jakikolwiek twórczy krok naprzód jako zdradę komunizmu, subiektywi- 
styczne odczucia wykreślające jednym pociągnięciem pióra całe partie 
z szeregów ruchu komunistycznego". 

Tow. Novotny w swym referacie zwrócił uwagę, że główne źródło napię- 
cia międzynarodowego stanowi w Europie militarystyczna i odwetowa po- 
liiyka imperializmu zachodnioniemieckiego. Dążenia do rewizji wyników 
drugiej wojny światowej, zmiany granic ukształtowanych po klęsce Nie- 
miec hitlerowskich stały się dziś elementem oficjalnej polityki zagranicz- 
nej Niemieckiej Republiki Federalnej. | 

Rząd boński — mówił tow. Novotny — uważa się za jedynego rzecznika 
narodu niemieckiego i otwarcie stwierdza, iż pochłonięcie Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej oznacza jedyną drogę do zjednoczenia Niemiec. 
O agresywnych zamiarach zachodnioniemieckich militarystów i odwetow- 
ców świadczą wyraźne i nasilające się dążenia rządu bońskiego do uzyska- 
nia dostępu do broni jądrowej. 

„Z tych powodów — podkreślił mówca — nie możemy uważać za szcze- 
re i traktować poważnie różnych «pokojowych gestów» rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Opieramy się na własnych gorzkich doświadczeniach 
i oceniamy linię polityczną rządu NRF na podstawie jego czynów, a nie 
słów. | 

O nieszczerości tzw. «pokojowej inicjatywy» rządu bońskiego, który nie- 
dawno przedłozył niektóre propozycje z dziedziny stosunków międzyna- 
rodowych zarówno rządowi Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej, 
jak i rządom innych krajów, świadczy i to, że Niemiecka Republika 
Federalna w dalszym ciągu nie chce jasno odciąć się od dyktatu monachij- 
skiego, a jako dowód pokojowych dążeń usiłuje przedstawić swe oświad- 
czenie, iż układ monachijski nie ma już żadnego znaczenia «terytorialne- 
go». My jednak obstajemy przy tym, by rząd boński wyrzekł się układu 
monachijskiego jako międzynarodowej zbrodni przeciwko naszej republice, 
zbrodni, która wyrządziła Czechosłowacji nie dające się powetować straty 
ludzkie i materialne". 

„Wiemy — stwierdzjł dalej tow. Novotny — że i w Niemieckiej Republi- 
ce Federalnej odzywają się rozumne głosy, wypowiadające się za reali- 
styczną polityką w stosunku de krajów socjalistycznych i szukające dróg 
do zabezpieczenia pokoju w Europie. Z tymi, którzy wykazują dobrą wole 
i trzeźwo patrzą na te problemy, gotowi jesteśmy rozmawiać w każdej 
chwili. Oświadczamy jednak ponownie, że w interesie bezpieczeństwa euro- 
pejskiego i zapewnienia pokoju nie zaprzestaniemy walki z militaryzmem 
zachodnioniemieckim oraz jego próbami uzyskania dostępu do broni ato- 
mowej'. 

Jak podkreślano w referacie, mimo obecnego pogorszenia się sytuacji 
międzynarodowej, coraz bardziej potwierdza się fakt, iż imperializm nie 
rozporządza już dzisiaj bynajmniej takimi możliwościami osiągania swych 
ekspansywnych celów, jak to było dawniej. „Jak już niejednokrotnie 
oświadczaliśmy — powiedział tow. Novotny — polityka pokojowego współ- 
istnienia nie oznacza dla nas pogodzenia się z obecną sytuacją w świecie. 
Realizowanie tej polityki pojmujemy jako formę walki przeciwko agre- 
sywnym akcjom imperializmu i kolonializmu, walki o postępowe cele 
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ludzkości, jako formę pokojowego rozwiązywania spornych problemów 
międzynarodowych”. | 

Mówiąc o problemach jedności tow. Novotny stwierdził, iż KPCz dokła- 
da wraz z innymi bratnimi partiami wszelkich wysiłków dla przezwycię- 
żenia ideologicznych i politycznych rozbieżności wewnątrz naszego ruchu, 
które osłabiają jego aktywność, dezorientują niektórych sojuszników tego 
ruchu i są wykorzystywane przez imperialistów do nasilania ich agresyw- 
nej polityki. KPCz będzie kroczyć tą drogą również w przyszłości. Wypo- 
wiada się ona za szczerą, przyjętą między towarzyszami, konstruktywną 
wymianą poglądów z bratnimi partiami, jednakże występuje zdecydowa- 
nie przeciwko obelżywej i wrogiej polemice. Żadna różnica poglądów 
w tym czy innym teoretycznym lub politycznym zagadnieniu nie może 
usprawiedliwić odmowy jedności działania we wspólnej walce z imperializ- 
mem. 

Partia nasza — powiedział mówca — przekonana jest o celowości mię- 
dzynarodowych narad partii komunistycznych i robotniczych, uważając je 
za skuteczny sposób koordynowania działalności i osiągania jedności ideo- 
logicznej oraz jedności działania w naszym ruchu. Uważamy, iż wszystkie 
bratnie partie powinny przyczyniać się do stwarzania sprzyjających wa- 
runków, które pozwoliłyby w odpowiedniej chwili taką naradę zwołać i pa- 
myślnie ją przeprowadzić. 

Tow. Novotny stwierdził, że jest rzeczą naturalną, iż różne obiektywne 
warunki budowy socjalizmu w poszczególnych krajach oraz złożoność no- 
wych problemów, na które nie ma gotowych i sprawdzonych recept, mogą 
wywołać różnice poglądów na temat niektórych zagadnień budownictwa 
socjalistycznego i wzajemnej współpracy. Rzecz polega na tym, by nie do- 
puścić do przerastania tych odmiennych poglądów w sprzeczności, które 
by się odbiły negatywnie na wzajemnych stosunkach i wspólnym stanowi- 
sku krajów socjalistycznych. 

Zdaniem tow. Novotnego, rozwój sytuacji w świecie potwierdził słusz- 
ność generalnej linii międzynarodowego ruchu robotniczego, wypracowa- 
nej w 1957 i 1960 r. Życie jednak postawiło nowe problemy, które trzeba 
będzie wspólnie rozwiązać, a także pogłębić i uściślić niektóre dotychcza- 
sowe stanowiska. j 

Rezolucja Zjazdu w sprawie międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go m. in. stwierdza: „Świadomi jesteśmy przeszkód, jakie stoją na drodze 
do odbycia takich narad w najbliższym czasie. Równocześnie uważamy jed- 
nak, że każda partia powinna aktywnie działać na rzecz stworzenia takiej 
atmosfery w międzynarodowym ruchu komunistycznym, która by sprzy- 
jała zwołaniu narady i jej pozytywnym rezultatom*, 

Tow. Breżniew, sekretarz generalny KC KPZR, w swoim wystąpieniu 
podkreślił, że: „doświadczenie wyzwoleńczej walki narodu wietnamskiego 
i innych narodów wskazuje ciągle od nowa, że w naszych czasach zespole- 
nie krajów światowego systemu socjalistycznego, bazy oporu, bastionu 
wszystkich rewolucyjnych i pokój miłujących sił w ich walce z imperia- 
listyczną agresją, przeciwko kolonializmowi i neokolonializmowi, umoc- 
nienie jedności całego światowego ruchu komunistycznego i robotniczego, 
jest najważniejszym międzynarodowym obowiązkiem każdej partii mark- 
sistowsko-leninowskiej”. 

Przewodniczący delegacji KC PZPR, tow. Edward Ochab, pozdrawiając 
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XIII Zjazd KPCz w imieniu Komitetu Centrałnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej podkreślił znaczenie wzajemnych stosunków między 
Polską a Czechosłowacją. Mówił on: „Dla obu naszych krajów umacnianie 
więzi przyjażni i współpracy we wszystkich dziedzinach ma ogromne zna- 
czenie, podyktowane żywotnymi interesami narodu polskiego i narodów 
Czechosłowacji. Przyjaźń ta służy zarazem interesom całej wspólnoty so- 
cjalistycznej, sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Z zadowoleniem 
stwierdzamy, że na arenie międzynarodowej Polska i Czechosłowacja wal- 
czą przeciw siłom imperializmu o te same wielkie humanistyczne ideały, 
o wolność i poszanowanie praw wszystkich narodów, o bezpieczeństwo 
i współpracę między narodami, o pokój w Europie i na całym świecie. 

Przywiązujemy duże znaczenie do zacieśnienia polsko-czechosłowackiej 
współpracy gospodarczej zarówno w ramach RWPG, jak i w stosunkach 
bilateralnych, co niewątpliwie zwiększa możliwości dalszego przyspieszenia 
tempa wzrostu gospodarczego i dobrobytu mas pracujących obu naszych 
bratnich krajów.. M 

Polska i Czechosłowacja posiadają już znaczne doświadczenie we współ- 
pracy w szeregu dziedzin gospodarki, w rozwijaniu kooperacji i specjali- 
zacji. 

Przed obu naszymi krajami zarysowują się dalsze możliwości łączenia sił 
i środków w rozwijaniu i pogłębianiu kooperacji, specjalizacji produkcji 
i socjalistycznego podziału pracy. Wprowadzane w obu naszych krajach 
zmiany w systemie planowania i zarządzania gospodarką narodową będą 
niewątpliwie sprzyjać realizacji tych ważnych celów. 

Im więxszy będzie potencjał ekonomiczny naszych krajów, im szybciej 
wzrastać będzie ekonomiczna potęga państw socjalistycznych i dobrobyt 
ich ludności — tym większy będzie wpływ wspólnoty socjalistycznej na 
kształtowanie się losów ludzkości”. 

Mówiąc o potrzebie jedności, tow. Ochab stwierdził: „Uważamy, że 
w obecnej sytuacji — w obliczu prowokacji imperialistycznych w Azji po- 
łudniowo-wschodniej oraz prowokacji przeciwko rewolucyjnej Kubie — 
jedność państw wspólnoty socjalistycznej, jedność działania wszystkich 
partii komunistycznych i wszystkich sił antyimperialistycznych na świecie 
jest najważniejszym warunkiem zwycięskiego odparcia agresji Stanów 
Zjednoczonych, skutecznej pomocy dla ruchów narodowowyzwoleńczych 
i pokrzyżowania planów imperializmu światowego". 

XIII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji na zamkniętym posie- 
dzeniu wybrał nowy Komitet Centralny, powiększając jego skład z 97 do 
110 członków KC oraz z 50 do 56 zastępców. 

Na podkreślenie zasługuje odnowa składu osobowego Komitetu Cen- 
tralnego. Nowi członkowie i zastępcy stanowią 43,30%. 

XIII Zjazd KPCz powziął szereg szczegółowych uchwał, które wymieni- 
liśmy we wstępie i które będą miały zasadnicze znaczenie zarówno w kam- 
panii pozjazdowej, jak 1 w pracy partii w najbliższych latach. 


Nasilenie walki politycznej 
w Wietnamie Południowym 


MAREK GDAŃSKI 


Burzliwe wydarzenia w miastżch Wietnamu Południowego zwróciły 
uwagę świata na problematykę polityczną tego objętego wojną kraju. 
Opinia międzynarodowa w sposób coraz bardziej stanowczy odrzuca 
preteksty i pozory propagandy amerykańskiej o krucjacie w imię demo- 
kracjii wolności, zdając sobie sprawę, że w istocie walka toczy się o nieza- 
wisłość, oscbowość i samo przetrwanie narodu wietnamskiego. Dezinte- 
gracja rządów marionetkowych, zgnilizna moralna, chaos i zamieszanie 
panujące w Sajgonie dopełniają w tej sytuacji obrazu zniszczenia i bar- 
barzyństwa, które niesie ze sobą agresja amerykańska. 

Kompleksowość zjawisk, złożoność sytuacji i szybki rozwój wypadków 
nie zezwalają często na pełną orientację i właściwe odczytanie zachodzą- 
cych procesów. Wszelka jednak próba uporządkowania zagadnień wymaga 
wstępnego -zdania sobie sprawy z trzech podstawowych elementów 
sytuacji. 

Po pierwsze, walka ludności miejskiej Wietnamu Południowego, w któ- 
rej ruch buddyjski odgrywa szczególnie aktywną rolę, staje się nieod- 
łączną częścią rewolucyjnych zmagań narodu wietnamskiego przeciwko 
agresji amerykańskiej. Jest w zasadzie jednym z elementów wyzwoleń- 
czej wojny ludowej, toczącej się pod kierownictwem Frontu Narodowego 
Wyzwolenia Wietnamu Południowego, jakkolwiek sam ruch buddyjski 
stanowi siłę niezależną. Wojna ta w sposób pośredni i bezpośredni akty- 
wizuje najszersze masy narodu wietnamskiego na najbardziej wysuniętej 
linii sprzeczności: między aspiracjami narodowymi Wietnamczyków 
a neokolonialńymi zamysłami Stanów Zjednoczonych. Zarówno w formie 
organizacyjnej, jak i przez wpływy ideowe Front Narodowego Wyzwole- 
nia opanował wieś i przeniknął do miasta. Jest siłą napędową zmagań i — 
jak donosi z Sajgonu publicysta Le Monde — „z pewnością jest wszędzie 
wśród ludności . 

Po drugie, nasilenie walki politycznej w Wietnamie Południowym jest 
odbiciem nowej jakościowo sytuacji, zrodzonej przez masowy napływ 
wojsk amerykańskich. Wydarzenia ostatnich tygodni nie są porównywal- 
ne do podobnych kryzysów lat ubiegłych. Masowe zaangażowanie wojsk 
amerykańskich zmieniło od podstaw charakter wojny. Atmosfera poli- 
tyczna zaostrzyła się niezwykle zarówno na skutek nieszczęść i zniszczeń, 
które przyniosła ze sobą eskalacja działań zbrojnych, jak również na sku- 
tek rozkładu społeczno-politycznego i gospodarczego związanego z mili- 
taryzacją kraju oraz obecnością na ziemi wietnamskiej ponad 300-tysięcz- 
nej obcej armii ekspedycyjnej. Bardzo ważnym elementem nowej sytuacji 
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jest wstrząs wywołany — według obrazowego określenia amerykańskiego 
senatora Fulbrighta — „zgubną kolizją bogatych i silnych z biednymi 
i słabymi” 5. 

Po trzecie, kryzys saliiyżzńy w Sajgonie jest wypadkową niepowodzeń 
wojskowych Stanów Zjednoczonych — oczywistego faktu, że zawiodły 
wieloletnie wysiłki rozstrzygnięcia konfliktu środkami militarnymi. 
W istocie rzeczy między pogarszającą się nieustannie sytuacją polityczną 
w Wietnamie Południowym a rozwojem wojskowym zachodzi dialek- 
tyczna zależność. Kryzys rządów marionetkowych stał się katalizatorem 
rosnącego amerykańskiego zaangażowania i eskalacji wojennej, a zaan- 
gażowanie to pogłębia tylko ten kryzys. Pierwsze tysiące amerykańskich 
„doradców” wojskowych przybyły do Wietnamu Południowego, aby rato- 
wąć reżim Diema. Bombardowania Wietnamu na północy i na południu 
zostały podjęte, aby podtrzymać załamujace się kolejne rzedy wojskowe 
w Sajgonie. Następnie sprowadzenie setek tysięcy wojsk amerykańskich 
do Wietnamu Południowego zmierzało do odciążenia wojsk marionetko- 
wych wyczerpanych i wykazujących oznaki rozkładu. Każdy zaś nowy 
stopień eskalacji. wojskowej był próbą podniesienia morale generałów saj- 
gońskich i innych klik kolaboranckich, próbą zahamowania dezintegracji 
rządów marionetkowych służących za parawan agresji i okupacji kraju. 
Ale każdy nowy etap eskalacji w konsekwencji znaczył tylko zaostrzenie 
przesilenia politycznego. 


Krwawy i wyniszczający impas wojskowy 


Doświadczenia wojny wietnamskiej dowodzą, w gruncie rzeczy, nie- 
wykonalności amerykańskiej strategii wojskowej. Wynika to z samvch 
założeń eskalacji. Strategia ta świadczy bowiem w istocie o tym, iż zało- 
żenia sztabu amerykańskiego, proklamowane w momencie wyjściowym 
jako rozwiązania decydujące, w praktycznym zastosowaniu okazują się 
mylne. Rodzi to desperację napędzającą błędne koło hazardowego podno- 
szenia stawek i intensyfikacji wojny w nadziei odrobienia strat. Nie przy- 
nosi jednak rozwiązania. Znajduje to całkowite potwierdzenie w faktach. 
Przebywająca w Wietnamie Południowym w końcu 1965 r. mieszana se- 
nacka misja badawcza pod kierownictwem przewodniczącego większości 
demokratycznej, Mike Mansfielda, w raporcie przedstawionym prezyden- 
towi Johnsonowi stwierdziła, że masowe wprowadzenie do Wietnamu Po- 
łudniowego wojsk amerykanskich i ich przystąpienie do walki nie zmie- 
niło w zasadzie sytuacji. Siły powstańcze odpowiedziały ogólnym wzmo- 
żeniem działań wojskowych i linie podziału sprzed roku pozostały nie- 
zmienione. „To, co było wówczas kontrolowane przez Vietcong, pozostało 
nadal pod jego kontrolą” — czytamy w tym sprawozdaniu. 

Nie zmieniła sytuacji również następna ofensywa amerykańska pory 
suchej, która trwała do maja br. Jej rezultaty podsumowała agencja pra- 
sowa sił powstańczych w sposób następujący: „Agresorzy amerykańscy 
nie zdołali zmniejszyć zasięgu terenów wyzwolonych. Wręcz przeciwnie, 
tereny pozostające 0ęŚ ich Me znacznie SĘ SNS: Zmierzali oni 


1) 4 PRZEMAWIENIE Swat a 5 maja 1966 na uniwersytecie Johna Hopkinsa 
w Waszyngtonie, US News $c World Report, 23 maja 1966, s'r. 116. 
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do odzyskania inicjatywy, ale pod koniec pory suchej znaleźli się w jesz- 
cze bardziej niefortunnej, defensywnej pozycji”. Według danych ko- 
respondenta The New York Times, w końcu lutego 1966 r. rząd sajgoński 
kontrolował efektywnie zaledwie 100%, obszaru Wietnamu Południo- 
wego ?). Olbrzymim nakładem w ludziach i materiale Stany Zjednoczone 
zdołały jedynie narzucić krwawy i wyniszczający impas militarny. 


Między strategią a polityką 


Cechą dominującą wojny w Wietnamie jest prymat aspektów politycz- 
nych nad aspektami wojskowymi. Kierunki rozwojowe konfliktu i jego 
dynamikę — w tym również zmagań wojskowych — określają przede 
wszystkim czynniki polityczne. Prawidłowość ta wynika z charakteru 
wojny wyzwoleńczej i leży u podstaw sukcesów powstańczych w tej nie- 
równej zdawałoby się walce, 

Słabość i niemoc wojsk amerykańskich wynikają głównie z tego, że zmu- 
szone są one działać we wrogim otoczeniu i nie potrafią określać wojsko- 
wej płaszczyzny zmagań. Sprawia to, że siły amerykańskie natrafiają na 
olbrzymie trudności w rozwijaniu szerszych operacji wojskowych, zmie- 
rzających do zaskoczenia powstańców, oraz nie mogą nawiązać kontaktu 
bojowego z siłami powstańczymi na warunkach z góry planowanych. 
W rezultacie nie są w stanie odpowiednio wykorzystać swej olbrzymiej 
przewagi w sile ognia i wyposażeniu technicznym. Nie potrafią w końcu 
ochronić w pełni nawet własnych baz. „Trzy piąte sił amerykańskich — 
stwierdza tygodnik Time z dnia 27 maja br. — związanych jest z admi- 
nistrowaniem i strzeżeniem baz amerykańskich”. A i to nie wystarcza na 
pełne ich zabezpieczenie. Po śmiałym rajdzie sił powstańczych na naj- 
większą amerykańską bazę lotniczą Tan Son Nhut pod Sajgonem w dniu 
13 kwietnia br. głównodowodzący wojsk amerykańskich, gen. Westmore- 
land, zmuszony był przyznać, że „nie ma możliwości, aby uchronić się 
przed nagłymi atakami partyzantów” *). 


Z drugiej strony siły powstańcze, mając szerokie poparcie w narodzie, 
dysponują o wiele większą mobilnością i operatywnością. Niższy stopień 
wyposażenia technicznego i mniejszą siłę ognia wyrównują przez pano- 
wanie w terenie i podejmowanie operacji tylko na warunkach zapewnia- 
jących własną przewagę. Armia Wyzwolenia może liczyć na szerokie 
współdziałanie społeczeństwa, co ma kardynalne znaczenie w wojnie 
rewolucyjnej. Pomnaża wielokrotnie siły i stwarza atuty strategiczne 
o nieocenionych wartościach zarówno w operacjach ofensywnych, jak 
i posunięciach defensywnych. 

Największym chyba niepowodzeniem Amerykanów ostatniego roku 
było to, że mimo dużego wysiłku nie udało im się zmienić charakteru 
operacji wojskowych i sprowadzić ich z płaszczyzny wojny ludowej typu 
partyzanckiego na płaszczyznę wojny konwencjonalnej i klasycznej gry 
wojskowej. Układ sił wojskowych w Wietnamie, mierzony w sztabie 
amerykańskim w kategoriach czystej techniki, potencjału przemysłowego 


3) R. W. RSA jr.: „South Vietnam: Assesing the War”, The New York Times, 
10 maja 1966, str. 4 

3) „US Can't Prevent Sneak Blows — Westmoreland Discusses Attack on ie 
Airport”, New York Herald Tribune, 14 kwietnia 1966, str. 1, 
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i siły ognia, ulega na ziemi wietnamskiej zasadniczemu przewartościowa- 
niu w zetknięciu z konkretami wojny rewolucyjnej. Dochodzi czynnik po- 
lityczny będący poza zasięgiem agresorów, a mający kapitalne znaczenie. 
Są nim klimat wojny narodowej i doświadczenie zmagań partyzanckich 
trzech blisko pokoleń, przekute w mistrzostwo wysoko rozwiniętej 
wojny ludowej. Te właśnie wartości natury politycznej bardziej od jakich- 
kolwiek innych elementów wyznaczają aktualny układ sił na scenie wiet- 
namskiej. 


Od Diema do Ky 

W obliczu pasma niepowodzeń agresji amerykańskiej nie było przypad- 
kiem, że nowy kryzys rządów marionetkowych odezwał się z wyjątkową 
ostrością. Narastał on już od dłuższego czasu i jego zalążki w rzeczy samej 
tkwiły już w okolicznościach przejęcia władzy w Sajgonie w czerwcu 
1965 r. przez juntę wojskową pod kierownictwem 35-letniego oficera lot- 
nictwa, Nguyen Cao Ky, „parweniusza, bez doświadczenia, bez idei i bez 
klienteli” *) oraz znanego adoratora Hitlera. Wychowanek francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego i amerykańskiej akademii lotniczej w Maxwell- 
Field, noszący pompatyczny tytuł „wicemarszałka”, nadany mu przez 
gen. Khana, gen. Ky okazał się nawet według ocen amerykańskich „nie- 
dojrzały i płytki, bardzo pretensjonalny i skrajnie niestały” 5). Jego 
dorwanie się do władzy znaczyło już dziewiątą z kolei zmianę rządów 
w Sajgonie od obalenia reżimu Diema w listopadzie 1963 r. i znamiono-. 
wało galopujące wykruszanie się rezerw kolaboranckich w Wietnamie 
Południowym. 

Objęciu steru rządów sajgońskich przez gen. Ky towarzyszył zasad- 
niczy zwrot w eskalacji działań wojennych. Właśnie wówczas, w czerwcu 
1965 r., po tym jak zawiodły czteromiesięczne bombardowania Wietnamu, 
Stany Zjednoczone po raz pierwszy podjęły szerokie operacje lądowe 
z masowym zaangażowaniem wojsk amerykańskich. Wskazując na „funda- 
mentalną zmianę charakteru zaangażowania amerykańskiego” The New 
York Times z 10 czerwca 1965 r. zapytywał retorycznie: „Jestże to tylko 
przypadek, że ogłoszenie decyzji podjęcia wojny lądowej nastąpiło w cza- 
sie nowego kryzysu politycznego w Sajgonie?” Na pytanie to w sposób 
autorytatywny odpowiedział w liście do redakcji ambasador USĄ w Saj- 
gonie z lat 1961—1963, F. E. Nolting. „Wskazujecie — pisał Nolting w liście 
opublikowanym 25 czerwca 1965 r. — że ważnym czynnikiem prowadzą- 
cym do zwiększonego zaangażowania Stanów Zjednoczonych jast brak 
stabilizacji politycznej w Wietnamie Południowym. Jest to słuszna stwier- 
dzenie”. Okazuje się w rzeczywistości, że związek ten stał się ragularną 
prawidłowością wojny wietnamskiej. | 


U podstaw aktualnego krvzysu politycznego leżała kolejna pró>»a admi- 
nistracji amerykańskiej podniesienia autorytetu i podtrzymaria rządu 
gen. Ky, próba związana z zainicjowanym w lutym br. nowym etapem 
eskalacji wojennej. Punktem wyjściowym niefortunnej dia Amerykanów 
reakcji łańcuchowej w Sajgonie była pospiesznie zwołana w pierwszej 

4) Le Monde, 23 kwietnia 1966, str. 1. 

5) Emmet John Hughes: „A View of Vietnam, Newsweex, 3U maja 136, str. il. 
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dekadzie lutego: br. „konferencja w Honolulu ź udziałem prezydenta 
Johnsona oraz „premiera” Ky i jego towarzyszy. Obwieściła ona całemu 
światu w komunikacie końcowym, że po „dogłębnym przedyskutowaniu 
sytuacji wojskowej oraz planów 1 programów, jnilitarnych, obaj szefowie 
rządów osiągnęli pełne porozumienie w sprawie podjęcia polityki rosnącej 
wojskowej skuteczności i jeszcze ścislejszej współpracy między siłami 
wojskowymi Wietnamu i Stanów Zjednoczonych”. Gen. Ky począł skła- 
dać niezwykle wojownicze deklaracje i usiłował sięgnąć po władzę dykta- 
torską. Próba usunięcia jednak w dniu 10 marca 1966 roku z szeregów 
skłóconej junty wojskowej głównego rywala, gen. Nguyen Chan Thi,. 
stała się przysłowiową iskrą, która rozpaliła ogień. Stała się pretekstem 
do wystąpień buddystów i niepokojów, które zachwiały całym systemem 
rządów marionetkowych. | 


Konferencja w Honolulu była przykładem krótkowzroczności, braku 
rozeznania i nerwowego działania wielkiego mocarstwa. Samo widowisko, 
w którym prezydent największego mocarstwa zachodniego śpieszył ty- 
siące kilometrów, aby powitać pczbawioną wszelkiego autorytetu mario- 
netkę, zawierało w sobie coś żenującego. Ale odzwierciedlało bezwyjścio- 
wość sytuacji wojskowo-politycznej, w którą uwikłały się Stany Zjedno- 
czone. Przypominało wizytę Johnsona w Sajgonie z lata 1961 r., kiedy 
jako wiceprezydent śpieszył, aby podtrzymać na duchu ówczesnego szefa 
rządu marionetkowego, Ngo Dinh Diema, i przyrzec mu wszelką pomoc 
w zdławieniu ruchu powstańczego. Johnson nazwał wówczas Diema górno- 
lotnie „Churchillem Azji”. A gdy jeden z dziennikarzy amerykańskich 
prywatnie usiłował wiceprezydentowi zwrócić uwagę na „niektóre błędy” 
Diema, Johnson odparł: „Nie mówcie mi o Diemie; jest on wszystkim, 
co tam posiadamy” *). Tą myślą przewodnią widocznie kierował się rów- 
nież prezydent Johnsen, gdy ściskał przed kamerami w Honolulu pozują- 
cego na wybawcę Wietnamu opryszka z Sajgonu. | 


Problemy pacyfikacji wsi 


Konferencji w Honolulu nadano typową, błyskotliwą i zwodniczą opra- 
wę natury wewnętrzno-politycznej. Była nią zasłona dymna w postaci 
rozreklamowanego prograrnu „reform” i dobrodziejstw, które miały spły- 
nąć na wieś wietnamską. W uroczyście proklamowanej w Honolulu dekla- 
racji mowa była o „rewolucji społecznej” i „walce przeciwko głodowi, 
ciemnocie i chorobom”. Praktycznie jednak program ten sprowadzał się, 
według relacji US News and World Report, do zamiarów spacyfikowania 
w 1966 r. „900 wsi z ogólnej liczbv 12.060 opanowanychąrzez komuni- 
stów” oraz do „konsolidacji” kontroli Sajgonu nad dalszym tysiącem wsi 
pozostających w kręgu władania rządu sajgońskiego. W sumie zmierzano 
do przywrócenia kontroli rządowej w 1.900 spośród ogólnej liczby około 
15.000 wsi w Wietnamie Południowym. Odzwierciedlało to głębię klęski 
Stanów Zjednoczonych i rządów marionetkowych, które utraciły panowa- 
nie w okręgach wiejskich Wietnamu Południowego. 

W istocie rzeczy wypracowane w Honolulu plany pacyfikacji wsi stano- 


-6 David Halberstam: „The Making of a Quagmire", The Bodley Head, London 
1903, str. 69, 
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wiły nowy wariant operacji strategicznych wymierzonych przeciwko 
chłopstwu będącemu w aktualnym układzie ostoją ruchu powstańczego, 
a obejmujecego 2/3 ludności kraju. Prasa amerykańska zwróciła uwagę, 
że był to już siódmy z kolei program pacyfikacji od czasów rządów Diema. 
Sześć uprzednich poniosło zdecydowaną porażkę. Ale próba urzeczywist- 
nienia nowego programu w ślad za barbarzyńską strategią „spalonej 
ziemi” — niszczenia i palenia całych osiedli — ma również mało szans 
powodzenia. „Oczywistym problemem pozostaje — pisał korespondent 
The New York Times 7 marca br. — że wojska Stanów Zjednoczonych 
ij Wietnamu Południowego mogą nie osiągnąć tego niezbędnego stopnia 
wojskowego sukcesu, który wydaje się konieczny, aby pacyfikację zreali- 
zować”. W rzeczywistości motywem przewodnim programu z Honolulu 
były pilne potrzeby wojskowe. Uzupełniając politykę „spalonej ziemi”, 
program ten zmierzał do stworzenia pasów bezpieczeństwa wokół buz 
amerykańskich, wystawionych na coraz dotkliwsze ataki partyzanckie. 


Zawarta w nowvm programie pacyfikacji koncepcja „wsi modelowych” 
w dużym stcpniu zresztą nawiązywała do przegranych projektów „wsi 
strategicznych” okresu diemowskiego. Również Dicm zachwalał swe „wsie 
strategiczne” nie jako posunięcie militarne zmierzające do zamknięcia lud- 
ności wiejskiej, głównego rezerwuaru sił powstańczych, w swego rodzaju 
obozach koncentracyjnych. Otaczając wsie wietnamskie zasiekami z drutu 
kolczastego, Diem prawił o „demokracji wiejskiej” w Wietnamie Połud- 
niowym. Różnica polega na samym rozmachu planowania. Diem mógł 
jeszcze marzyć o objęciu „wsiami strategicznymi” całego chłopstwa. Dzi- 
siejsze planowanie jest już znacznie skromniejsze. Odpowiada w pewnym 
stopniu rozmiarom niepowodzeń. Główna sprzeczność wewnętrzna ame- 
rykańskich koncepcji pacyfikacyjnych tkwi w próbach osiągnięcia celów 
politycznych brutalnymi metodami wojskowymi. 


Sprawy pacyfikacji wsi należą do najostrzejszych bolączek interwencji 
amerykańskiej w Wietnamie Południowym. Rejony wiejskie i górskie 
w istocie rzeczy oderwały się od rządów sajgońskich i przeszły pod admi- 
nistrację Frontu Narodowego Wyzwolenia Wietnamu Południowego. Są 
to tereny wyzwolone. Oferta reformy rolnej ze strony rządów mario- 
netkowych — samo przez się śmieszna, bo obracająca się wokół fizycznie 
utraconych pozycji — w rzeczywistości oznacza zamysł odebrania chło- 
pom ziemi nieodpłatnie już podzielonej w ramach radykalnych reform 
zrealizowanych przez Front Narodowego Wyzwolenia i jej odpłatnej czę- 
ściowej redystrybucji wśród bogatszego chłopstwa na warunkach dogod- 
nych dlą byłych panów feudalnych. 

Z planami realizacji „rewolucji społecznej” wracał już w sierpniu 1965 
roku do Sajgonu Cabot Lodge, kiedy obejmował swą drugą kadencję am- 
basadorską. Przywiózł wówczas ze sobą słynnego eksperta od spraw pacv- 
fikacji, gen. E. G. Landsdale'a, który wsławił się zdławieniem ruchu 
narodowowyzwoleńczego na Filipinach i był też architektem terroru die- 
mowskiego w latach po konferencji genewskiej 1954 r, Okazało się jednak, 
że „grupa Landsdale'a nie była w stanie sprostać potrzebom obecnej 
sytuacji w Wietnamie” '), Nowym „carem pacyfikacji” po konferencji 


7), Stanley Karncw: „US Pacification Expert Failing in Vietnam", New York He- 
rald Tribune 5—6 marca 1966, str. 2. 
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w Honolulu został mianowany Robert Komer, „szanowany bardzo były 
specjalista wywiadu w aparacie Białego Domu” 5). Można jednak wątpić, 
czy Komer zdoła cokolwiek zdziałać tam, gdzie tyle już uprzednich prób 
przyniosło fiasko. 


Burza w miastach 


Tymczasem konsekwencje konferencji w Honolulu dały się najsilniej 
odczuć w miastach. Zmęczona wojną ludność poruszona została zarówno 
perspektywą intensyfikacji barbarzyńskiej wojny, jak i stopniem identy- 
fikacji Waszyngtonu z reżimem gen. Ky. Stąd najbardziej charaktery- 
stycznym rysem nowego przesilenia politycznego i masowych demonstra- 
cji, które objęły wszystkie ośrodki miejskie Wietnamu Południowego, 
było wysunięcie na czoło, obok żądań ustąpienia rządu Ky, haseł antyame- 
rykańskich w powiązaniu z niedwuznacznymi dezyderatami zakończenia 
morderczej wojny. Znaczy to nowy etap walki ludności miejskiej Wietna- 
mu Południowego — robotników, studentów, zubożałego mieszczań- 
stwa — przeciwko agresji amerykańskiej. 


Sygnałem do wystąpień stała się próba rozprawienia się gen. Ky — za 
aprobatą amerykańską — ze swymi oponentami w łonie junty wojskowej 
w celu utorowania drogi do władzy absolutnej. W drugiej połowie marca, 
miasta w pięciu prowincjach północnych Wietnamu Południowego — od- 
powiadających pierwszemu okręgowi wojskowemu — znalazły się 
w otwartej rebelii. Chodziło o prowincje najgęściej zaludnione i najbied- 
niejsze, o dużych tradycjach walki wyzwoleńczej. Z wyjątkiem wą- 
skiego pasa nadbrzeżnego znajdowały się one we władaniu Wietnamskiej 
Armii Ludowej jeszcze w okresie „brudnej wojny” z Francuzami i rów- 
nież dzisiaj w tym samym prawie zakresie wchodzą w skład terenów 
wyzwolonych. Znaczenie istotne miała okoliczność, że rewolta objęła 
m. in. miasto Da Nang, na którego zapleczu rozbudowana została naj- 
większa w Wietnamie Południowym baza amerykańska, która obejmuje 
poiężne lotnisko strategiczne i mieści 25 000 żołnierzy amerykańskiej pie- 
choty morskiej, 


Na przełomie marca i kwietnia manifestacje antyrządowe i antyamery- 
kańskie przerzuciły się do Sajgonu i zagroziły całej strukturze aparatu 
marionetkowego. Pewne przejściowe odprężenie nastąpiło, gdy 14 kwiet- 
nia 1966 r. rząd sajgoński pod presją manifestacji ludowych przyrzekł 
przeprowadzenie wyborów w ciągu 3—5 miesięcy i ustanowienie rządów 
cywilnych. Ale gdy na początku maja gen. Ky począł wycofywać się ze 
złożonych przyrzeczeń, napięcie znów poczęło wzrastać. Osiągnęło punkt 
kulminacyjny w drugiej połowie maja, kiedy gen. Ky, łamiąc wszelkie 
zobowiązania, w sposób niespodziewany i podstępny wprowadził do Da 
Nangu doborowe oddziały spadochroniarzy, krwawo tłumiąc opór lud- 
ności. Gniew i rozdrażnienie wywołało zwłaszcza zastosowanie metod 
krwawej przemocy przeciwko ośrodkom kultu religijnego — otwarcie 


s) Rowłand Evans and Robert Novak: „Johnson's Pacification Czar”, New York 
Herald Tribune, 2 maja 1966, str. 4. 


92 


ognia przeciwko pagodom i „pozostawienie na miejscu setek zabitych i ran- 
nych. Nie rozwiązując w niczym kryzysu, krok ten jeszcze zaoghił sytua- 
cję. Odtąd ńiepokoje pozostały trwałym zjawiskiem w miastach Wietnamu 
Południowego. 


Do znemion czasu należało ujawnienie generalnego rozprzężenia w ad- 
ministracji i armii rządu marionetkowego. 23 marca 1966 r. wybuchło 
powstanie w I pułku pancernym w Thu Dau Mot, który po zadaniu po- 
ważnych strat okolicznym placówkom amerykańskim i rządowym połą- 
czył się Z siłami powstańczymi. W miastach Da Nang i Hue powszechne 
stało się zjawisko bratania się wojska i sił bezpieczeństwa z demonstrującą 
ludnością. W okresie od marca do maja 1966 r. rząd sajgoński zmuszony 
był czterokrotnie zmieniać dowódcę pierwszego okręgu wojskowego. 
Wzrosło znacznie tempo dezercji z. sił marionetkowych. Oficjalne dane 
mówiły o dezercji 113.000 żołnierzy w 1965 roku — dwa razy tyle co 
w roku 1964. Stanowiło to około 1/6 całej armii i milicji sajgońskiej. 


Szerokim tłem wydarzeń jest zgubny wpływ agresji amerykańskiej na 
całokształt życia gospodarczego, społecznego i politycznego. Wydawałoby 
się, że olbrzymie sumy różnych form „pomocy” Waszyngtonu dla Wiet- 
namu Południowego, które narastając od 1954 r. osiągnęły już w 1962 r. 
wysokość 1.5 mln dolarów dziennie, powinny były zapewnić krajowi — 
bogatemu w ryż, kauczuk i wiele innych płodów rolnych — niezwykły 
stopień dobrobytu. Przeznaczona jednak głównie na cele wojskowe „po- 
moc” ta zrujnowała gospodarkę i zahamowała możliwości rozwojowe. 
W praktyce wydatki wojskowe Wietnamu Południowego zawsze znacznie 
przekraczały dotacje amerykańskie. 


Militaryzacja gospodarki skrzywiła całą jej strukturę, a przepompo- 
wując siłę roboczą do wojska i na roboty strategiczne zniszczyła całe ga- 
łęzie produkcji. Polityka przesiedleń i „wsi strategicznych” w powiąza- 
niu z niszczeniem zbiorów środkami chemicznymi obniżyła gwałtownie 
produkcję ryżu. Kraj, który w czasach normalnych eksportował 1,5 min 
ton ryżu rocznie, zmuszony był w 1965 r. importować 225.000 ton, a obec- 
nie sprowadza około 400.000 ton ryżu rocznie. Od chwili przybycia setek 
tysięcy wojsk interwencyjnych, ludności miejskiej daje się szczególnie we 
znaki szalejąca drożyzna i inflacja, 


Miażdżący wpływ wywiera agresja amerykańska na odcinku społecz- 
nym. Rozbija ona i kruszy tradycyjne układy w miastach. „Zarówno 
w sensie dosłownym, jak i przenośnym — relacjonował senator Ful- 
bright — Sajgon stał się amerykańskim burdelem... Wielu Wietnamczy- 
ków zmuszonych jest posyłać swoje żony lub córki do pracy jako panienki 
barowe albo odprzedawać je żołnierzom amerykańskim jako utrzymanki... 
Urzędnicy wietnamscy, młodsi oficerowie i żołnierze nie są w stanie 
utrzymać swych rodzin z powodu inflacji zrodzonej przez amerykańskie 
wydatki i obroty pieniężne żołnierzy amerykańskich”. 


Zjawiska te kontrastują ostro z szeroko rozpowszechnioną spekulacją, 
żerowaniem na zyskach wojennych oraz korupcją, która objęła warstwy 
kompradorskie i zdeklasowane oraz aparat władzy marionetkowej od góry 
do dołu. Ciężar sytuacji spada oczywiście przede wszystkim na barki mas 
pracujących i warstw średnich. Szerzy się niezadowolenie, które znajduje 
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wyraz w strajkach i demonstracjach 5). Reasumując sytuację, korespon- 
dent Le Monde pisał 21 maja br.: „Wali się cały stary świat. Stany Zjed- 
noczone, które przybyły, aby bronić porządku w tym kraju, wnoszą po- 
tężny wkład do generalnego chaosu. Państwo jest przegniłe, rodzina się 
rozsypuje, następuje rozkład klas społecznych”. 

W rozwoju wydarzeń nie da się też ukryć zakulisowej roli polityki 
amerykańskiej. Oburzenie, które ogarnęło Wietnam Południowy w obliczu 
rozlewu krwi w Da Nangu i ostrzelania pagód buddyjskich z broni cięż- 
kiej, zwróciło się przede wszystkim przeciwko Amerykanom. Nietrudno 
było odczytać dwulicowej gry Waszyngtonu, w której z jednej. strony 
skrzydło cywilne administracji usiłowało zaprzeczyć jakiegokolwiek 
udziału, a nawet i wiedzy o zamierzonej akcji gen. Ky, a z drugiej strony 
amerykańskie siły zbrojne i agendy wywiadowcze udzielały zamachow- 
com bezpośredniej aktywnej pomocy. Inspiracja całej akcji szła wprost 
z Waszyngtonu. „Stany Zjednoczone — stwierdził po zbadaniu spraw na 


miejscu wybitny publicysta amerykański — wywierały silny nacisk na 
Ky, aby poskromił buddystów i odroczył wybory” ''). 
Zdławienie opozycji w Da Nangu — jakkolwiek ogólnie uznane za 


pyrrusowe zwycięstwo — wywołało radość w Waszyngtonie. Dyplomacja 
amerykańska zaczęła się gotować do następnego aktu „małej wojny” na 
własnym zapleczu. Po skutecznym zastosowaniu brutalnej przemocy wy- 
sunięto faryzeuszowski program „pokojowego uregulowania i wzajemne- 
go porozumienia” — ...z pozycji siły, dyktowanej przez generała Ky. Zna- 
mienne było, że gdy oddziały gen. Ky wkroczyły do Da Nangu, sekretarz 
stanu Dean Rusk odrzucił apel przywódcy buddyjskiego o interwencję 
amerykańską i „zdecydowanie odmówił «osądzenia» użycia wojska przez 
marszałka Ky dla zdobycia dysydenckiego miasta”. Cały wysiłek dyplo- 
macji amerykańskiej zmierzał w istocie do podporządkowania opozycji 
dyktatorskiemu reżimowi gen. Ky. 


Buddyści 


W wystąpieniach ludności miejskiej znaczną rolę odegrał ruch buddyj- 
ski, skupiony wokół ukonstytuowanego w 1964 r. Zjednoczonego Wiet- 
namskiego Kościoła Buddyjskiego oraz Instytutu Buddyjskiego w Sajgo- 
nie. Bodźcem do zjednoczenia różnych sekt buddyjskich stały się prze- 
śladowania buddystów, podjęte przez reżim Diema w 1963 r. Jak wiadomo, 
w końcu przywiodły one do jego obalenia w listopadzie 1963 r. Ruch bud- 
dyjski przyczynił się następnie do obalenia dyktatorskiego rządu gen. 
Khana w 1964 r. oraz policyjnych rządów Tran Van Huonga w styczniu 
1965 r. 

Trudno dociec aktualnej liczby praktykujących buddystów w Wietna- 
mie Południowym. Buddyzm jednak, pozostający w najrozmaitszvym 
związku z wierzeniami animistycznymi i naukami Konfucjusza, jest reli- 


*) Nasilenie ruchu strajkowego — zdaniem prasy amerykańskiej — zdawało się 
zagrażać kontynuacji budów strategicznych, na które Stany Zjednoczone przezna- 
czyły w roku bieżącym miliard dolarów. Zob. Peter Braestrup: „Saigon Reds Balk 
US Construction — Communists Spur Strikes and Incidents to Delay 1 Billion 
Dollar Program”, The New York Times, 27 maja 1966, str. 1. 

10) E. J. Hughes: „A View of Vietnam”, op. Cit., str. 11. 
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gią narodową Wietnamczyków. Reprezentuje określoną filozofię Życia 
i wspólnotę tradycji narodowych. Jest w zasadzie religią ubogich i ogni- 
skuje tęsknotę mas ludowych za sprawiedliwością. W tym rozumieniu 
można powiedzieć, że buddyzm jest religią przeważającej większości lud- 
neści, jakkolwiek często przytacza się liczby wyznawców wahające się od 
35 do 850/0 mieszkańców Wietnamu Południowego. Najważniejszym rysem 
ruchu buddyjskiego jest fakt, że w toku zmagań ostatnich lat stał się 
organizacją grupującą wokół siebie szeroki przekrój społeczeństwa wiet- 
namskiego. 

Polityczna rola buddyzmu w Wietnamie Południowym wyrosła na tle 
trudnych doświadczeń kraju. Buddyzm w pewnym stopniu stał się sym- 
bolem oporu narodowego przeciwko penetracji obcej. Po zduszeniu 
wszystkich legalnych form działalności ruchu narodowego, jedynie bud- 
dyści jako zrzeszenie ogólnokrajowe, posiadające żywy kontakt z lud- 
nością, przez różnego rodzaju aktywność religijną, społeczną i kulturalną, 
zachowali możność określonego, półjawnego wyrażania aspiracji ludu. 

Skądinąd hierarchia buddyjska stała się wyrazicielem określonego sen- 
tymentu narodowego. Przyswoiła sobie patetyczny język bohaterstwa 
i wolności. Stała się biegunem przyciągającym elementy patriotyczne 
i niezadowolone z kolejnych rządów marionetkowych i obcej interwencji. 
W istocie poczęła odzwierciedlać presje oddolne szerokich rzesz ludności 
i.setek tysięcy chłopów, którzy pozbawieni dachu nad głową jako uchodź- 
cy napłynęli na peryferie miast. 

Znamienne z tego punktu widzenia jest credo jednego z czołowych 
przywódców buddyjskich Thich (czyli Wielebnego) Tri Quanga. „Nasze 
zachowanie — stwierdził on w jednym ze swych wywiadów — jest jasne: 
interesy buddyzmu są identyczne z interesami jego wyznawców, a nie 
z interesami jakiegokolwiek mocarstwa, rządu czy ideologii. Jeżeli nasz 
kraj zostanie zgubiony, wówczas nasz naród straci swą osobowość i bud- 
dyzm nie będzie w stanie przetrwać... Nie mogę milczeć, mój naród wy- 
cierpiał już zbyt wiele”. 

Jedną z tajemnic sukcesów buddystów jest dostosowanie metod walki 
do mentalności wietnamskiej, realiów sytuacji i mistycyzmu religijnego. 
Zachodzi tu określone podobieństwo do ruchu biernego oporu, który roz- 
winął Ghandi. Stając bezbronnie przed wrogiem, gotowi na wszelkie 
ofiary, buddyści w pewnym stopniu wytrącają broń z ręki przeciwnika. 
Odpowiada to buddyjskiemu ideałowi poświęcenia z miłości oraz dążenia 
do wyzwolenia ostatecznego. Takie są też pobudki samopalenia. Jest to 
wyraz gotowości do najwyższych ofiar, a zarazem wyraz siły duchowej, 
w której uwidacznia się dystans od spraw ziemskich. Stanowi skądinąd 
wstrząsającą demonstrację polityczną. 

Zastosowanie zaś przez wojska marionetkowe siły zbrojnej przeciwko 
buddystom było jaskrawym przykładem pogardy dla opinii własnego 
społeczeństwa i niedoceniania wybuchowego klimatu politycznego. Świad- 
czyło w istocie o desperacji i zdecydowaniu zachowania władzy za po- 
mocą wszelkich dostępnych środków. Oznaczało stawianie na kartę bez- 
względnej przemocy opartej na amerykańskich siłach okupacyjnych. 

W miarę zaostrzania zmagań rośnie jednak upolitycznienie ruchu bud- 
dyjskiego. Zachodzi określona polaryzacja. Bieg wydarzeń, w szczegól- 
ności zastosowanie brutalnych represji, przeraża jednych i hartuje zdecy- 
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dowanie innych. Dochodzą do głosu różne tendencje — bardziej umiarko- 
wane lub radykalne, konserwatywne lub postępowe. Ale logika rozwoju, 
kształtowana wojną narzuconą przez imperializm amerykański, siłą rzeczy 
pogłębia przeciwieństwa między tendencjami, których ruch buddyjski 
stał się wyrazicielem, a rządami marionetkowymi oraz ich zaoceanicznymi 
mocodawcami. 

Tymczasem dyplomacja amerykańska i administracja sajgońska, zna- 
lazłszy się w sytuacji krytycznej, gorączkowo usiłują wykorzystać rysy 
na fasadzie ruchu buddyjskiego, aby rozbić jego bojową jedność. Meto- 
dami nacisku i mirażem różnych obietnic pragną przeciągnąć na swą 
stronę elementy chwiejne. Obok zastraszania stosują broń „ideologicznej” 
perswazji, zmierzającej do wciągnięcia religii w krąg walki z radykalnymi 
prądami społecznymi. Czyni się też ustępstwa formalne i oferuje miejsca 
w rządzie marionetkowym. Uruchamia szeroki wachlarz metod policyj- 
nych i machinacji politycznych, aby sparaliżować ruch buddyjski i zaha- 
mować krystalizację tendencji wyrażnie antywojennych, prądów neutrali- 
stycznych i konsekwentnie postępowych. 


Mikropartie 


Szukając wybawienia z chronicznego kryzysu politycznego, trawiącego 
od lat administrację sajgońską, kolejne ekipy rządów marionetkowych 
oraz ich mocodawcy amerykańscy odwoływali się z jednej strony do me- 
tod brutalnej siły, a z drugiej de intryg politycznych, w których centrum 
znalazła się znana metoda „divide et impera”. Usiłowali zwłaszcza wyko- 
rzystać zróżnicowanie religijne i regionalne, a także animozje między 
szczatkowymi ugrupowaniami politycznymi oraz różnymi klanami i kote- 
riami. 

Celem nadrzędnym jest dążenie do stworzenia pozorów frontu antyko- 
munistycznego, który miałby się stać podporą władzy marionetkowej. 
W samym tym założeniu tkwiła podstawowa słabość. Pogoń za frontem 
antykomunistycznym mija się bowiem z realiami sytuacji wietnamskiej. 
Sytuacji, w której od lat trzydziestych komuniści stali się przewodnią siłą 
ruchu narodowego, a prezydent Ho Chi Minh symbolem wyzwolenia. Roś- 
nie na tym tle przekonanie o coraz większym wyobcowaniu się klik kola- 
boranckich z narodu. Pogłębia się przepaść między społeczeństwem prag- 
nącym zakończenia wojny i pokoju a klikami wojskowymi, dla których 
wojna stanowi rację bytu. „Szorstką prawdą jest to — czytamy w tygod- 
niku amerykańskim The New Republic z dnia 4 września 1965 r. — że dla 
klasy oficerskiej w Sajgonie jedyną nadzieją jest kontynuacja i, jeżeli 
możliwe, eskalacja działań wojskowych. Za dużo mącili, intrygowali 
i konspirowali, za dużo zrazili sobie ludzi, aby mieli jeszcze jakąkolwiek 
przyszłość w Wietnamie Południowym, w którym przywrócony byłby 
pokój”. 

W teorii w Sajgonie JażioGiiGh jest kilkadziesiąt różnych 
„partii” i ugrupowań politycznych. Gdyby miano je wymienić, żaden 
Wietnamczyk nie mógłby ich odróżnić, zanim nie zbadałby zakulisowych 
koneksji personalnych i finansowych. Ich wspólnym mianownikiem jest 
podporządkowanie się dekretowi nr 004/65 z 17 maja 1965 r., który grozi 
więzieniem każdemu ruchowi rozwijającemu działalność „pod fałszywyra 


hasłem pokoju i neutralności”. Są więc te wszystkie grupy i grupki pro- 
duktem polityki amerykańskiej, która tkwiąc w Indochinach jeszcze głę- 
boko w koncepcjach dullesowskich o „niemoralności neutralizmu” rugo- 
wała nie tylko wszystkie tendencje postępowe, ale nie dopuszczała też do 
wykrystalizowania się siły trzeciej. 


Do grup o określonej tradycji historycznej należy Partia Nacjonali- 
styczna (Viet Nam Quoc Dan Dang). Powstała w roku 1927 i tradycyjnie 
związana z Kuomintangiem grupowała początkowo antyvfrancuskie ele- 
menty drobnomieszczańskie i część patriotycznej inteligencji. Ale już 
w latach czterdziestych stała się ugrupowaniem bogaczy różnych zawo- 
dów, rodzin byłych mandarynów, napływowej inteligencji, monarchistów 
itd. W końcu podjęła współpracę z Bao Daiem, aby ulec następnie fak- 
tycznej likwidacji w wyniku represji francuskiej administracji kolonial- 
nej. Za reżimu Diema nie wykazała już żadnej żywotności. Jej resztki 
zepchnięte zostały w Sajgonie na daleki margines życia politycznego. 


Nawiązując do sytuacji Partii Nacjonalistycznej i podobnych jej mikro- 
ugrupowań o starszych tradycjach, jak np. partii Wielkiego Wietnamu 
Dai Viet o poglądach totalitarnych, publicysta Le Monde pisze: „Dramat 
polega.na tym, że ich członkowie postarzeli się i utracili kontakt z ma- 
sami. Jest to generacja, która schodzi z areny, żyjąc jeszcze we wspom- 
nieniach epoki kolonialnej. W epoce amerykańskiej tak samo jak w epoce 
francuskiej ludzi tych cechuje pozycja wyczekująca”. W wirze rewolucii 
narodowej pod przewodnictwem Frontu Narodowego Wyzwolenia epoka 
tych ludzi — wydaje się — całkowicie już przeminęła. 


Pozostają ugrupowania religijne: różne sekty rozsiane na prowincji, 
jak Cao Dai będąca skrzyżowaniem chrześcijaństwa i buddyzmu, lub spo- 
krewniona z buddyzmem Hoa Hao, oraz najliczniejsza mniejszość reli- 
gijna — katolicy. Obcym interwentom zawsze w: zasadzie udawało się 
manipulować tymi mniejszościami. Kierownictwo caodaistów i Hoa Hao 
wvsługiwało się Japończykom i znalazło również określone modus vivendi 
z Francuzami i Amerykanami. Tragedią zaś katolików było zawsze cy- 
niczne wykorzystywanie ich odrębności religijnej najpierw przez Francu- 
zów, a następnie przez reżim Diema i Amerykanów. Według ocen amery- 
kańskich, katolicy, stanowiący około 100% ludności Wietnamu Południo- 
wego, reprezentowani są w armii sajgońskiej przez około 50%, jej korpusu 
ko 2 Na nich też głównie liczą Amerykanie w obecnym przesi- 
eniu. 


Należy jednak pamiętać, iż cała ta gra dotyczy nikłej mniejszoś:* miesz 
kańców Wietnamu Południowego. Według wewnętrznych ocen Peniagonu 
zwolennicy Frontu Narodowego Wyzwolenia reprezentuja około 800% lud- 
ności Wietnamu Południowego !!), W szeregach Frontu Wyzwolenia zna- 
lazły się wszystkie prawdziwie demokratyczne i patriotyczne siły poli- 
tyczne: przedstawiciele Ludowej Partii Rewolucyjnej (komuniści), utwe- 
rzonej w 1944 r. Partii Demokratycznej, powstałej w 1946 r. Radvkalnej 
Partii Socjalistycznej, stowarzyszeń chłopów, robotników, studentów, 
młodzieży, kobiet oraz organizacji religijnych i sił zbrojnych. 


i') Bernard B. Fall: „Vietnam's Twelve Elections". The New Republic, 14 maja 
1966, str. 15. 
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Fzocz chorokterystvczna, że sprzeciw wobcc agresji amerykańskiej do- 
cnoczi Go s£.su mawct w crrarizaciach pPodC .anych kontroli reżimu saj- 
Goóexico0, Detyczw to szczeculnie orsan zacji bardziej masowych, gdzie 
moną się ujawruć presje ocadolne. Przysładem może być manifest majowy 
dwuch central zwiezkowych, który obok aczyderatów bytowych i żądania 
„połazżenią kresu torturom polic vjnvm” postuluje również „uregulowanie 
probiemów w'etnamskich przez samych Wictnamczyków, bez ingerencji 
AMOPYysa ÓW, damoga się „szybkiego znalezienia drogi do osiągnięcia po- 
kcju” i DA "dania rozkazu, by obce w ojska przerwały bombardowania 
ij ozeracie niszczenia roślinności na wsi. 

w 5 wszazuje na to, że polityka amerykańska w Wietnamie Po- 
łudniowym przeżywa wyj?.kowo ostre i trudne do opanowania przesile- 
nie. 


Farsa wyborcza 


Osią zmacait na scenie rolitvcznej Saisonu od marca 1966 r. stało się 
żądanie bucavstow przeprowadzenia wolnych wyborów i zmiany rzędu 
SEO AYZE ROWY M cią tvch er stulatów buddvś ści zdawali się wiązać nacziele 
ra oćnucną siesuckow politycznych i zdcbycie wpiywu na rozwój wyda- 
rzeń. ludność zaś, en te żądania, upatrywała w nich bezpośrcd- 
Ró PEWECZ WoZzcso cZomla woj Ńw IiPIiZETW oma Sema ciekgien, na ktole 
wc ty-jesl' trend 2 ZAŁ tiywani o konkretny prezram azia- 
w rrzyzzieści, kuccyści cawalj nie obowiązujzce odpowiedzi, odsy- 

c pytajccyca Co woli wysorców. Ale hasła wypisane na transparen- 
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konieczną zachowanie obecnej junty jako «trwałego» rządu tymczaso- 
wego”. Doświadczenie ostatnich lat zresztą wykazało, że zawsze, gay na 
porządku dziennym w Sajgonie stawała sprawa wyborów, dochodziło da 
wojskowego zamachu stanu. Odnosi się to zarówno do reżimu ustanowio- 
nego po obaleniu dyktatury Diema, jak również do dwóch rządów cywil- 
nych Tran Van Huonga i Quata. 

Wkrótce też i Ky przystąpił do działania. Z iednej strony wycofał się 
cynicznie ze złożonych przyrzeczeń ustąpienia po wyborach, stwierdzaiac, 
że „nie zamierza oddać władzy rządowi cywilnemu i będzie zmierzał do 
zachowania steru rządów, jak długo to tvlko będzie możliwe”. Wkrótce 
potem, zebrawszy siły, uderzył 15 maja 1966 r. na objęty rebelią Da Nang. 


Początkowe chylenie czoła przed „wolnymi wyborami” w rzeczywistości 
okazało się farsą. Zanim zdołano przystąpić do opracowania ordynacji wy- 
borczej, już rząd gen. Ky podjął ostre środki revresyjne przeciwko spole- 
czeństwu. Znamiennym epizodem dni majowych była kompromitująca 
interwencja amerykańskiego sckretarza stanu, Dean Ruska. Usiłował on 
najpierw prostować pochopne jakoby oświadczenia gen. Ky o zcocydo- 
waniu pozostania przy władzy bez względu na rezultaty wyborów. Ale 
został ośmieszony przez samego Ky, którv basatelizujac pospieszne do- 
menti Ruska powtórzył w jeszcze mocniejszych słowach swe uprzednie 
wypowiedzi. 

Trudno w rzeczy samej wyobrazić sobie w tych warunkach przepro- 
wadzenie wyborów godnych tego imienia. Nie zezwalają na to ani oko- 
liczności krwawej wojny, ani warunki dyktatury Ky — nie mówiac już 
o fakcie zasadniczym, że zdecydowana większość kraju w ocóle nie zna]- 
duje się w zasięgu władzy rzadu sajgońskiego. Pozostaje więc tvlko pusta 
gra słów i próba zmylenia Wietnamczyków oraz światowej opinii publicz- 
nej. | 

Żadne oczywiście wybory nie potrafią zmienić sytuacji w Sajgonie i na- 
dać pozorów stabilizacji skorumpowanemu reżimowi marioncetkowcmu. 
Brak stabilizacji władzy sajgońskiej posiada cechy strukturalne. Tkwi 
głęboko w sprzecznościach wewnętrznych, zrodzonych przez agresję ame- 
rykańską. 

% 


Polityka amerykańska w Wietnamie Południowym znałazia się w Ś!o- 
pym zaułku. W artykule wstępnym z 2 maja 1966 roku The New Torh 
Times pisał: „Rośnie uczucie bezsiły w obliczu społecznego i polityvczacwo 
wstrząsu w Wietnamie — czynników, którym amerykańska potega woj- 
skowa, stało się to jasne, nie może podołać i na które cyplomaci amorv- 
kańscy nie posiadają adekwatnej odpowiedzi”. Cala budowia arerykańska 
w Sajgonie jest tak przeeniła i krucha, że nikt w Waszynctonie nie wie, 
co przyniesie jutro. Oficjalna propaganda amervxańska usjnie utcpić 
prawdę o powstałej sytuacji. Mało kto w świecie gotów jest jednak przy- 
jąć ewangeliczną retorykę administracji amervkańskiej, Fakty są aż 
nazbyt oczywiste. Wojna wietnamska stała się hańbą XX wiowu. Acre- 
sorzy nie mogą jej wygrać. Wielka ofiara krwi i bohaterstwa W.etnam- 
czyków nie pójdzie na marne. Najbardziej tragiczna karta w dziejach na- 
rodu wietnamskiego jest żywą przestrogą dla niepoczytalnych sił neokolo- 
nializmu i wojny. 
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INFORMACJE 


Czyny spoleczne 
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Czyny społeczne stanowią wyraz zbiorowej aktywności i inicjatywy 
mieszkańców wsi i miast. Rodzą się spontanicznie, wypływają z obywatel- 
skiego myślenia i takiej postawy, która nakazuje ludziom łączyć się w ze- 
społowym działaniu, poświęcać własne siły i środki dla dobra ogólnego. 


Czyny społeczne w naszym kraju mają swoją długoletnią tradycję. Do 
niej nawiązywało społeczeństwo, przystępując bezpośrednio po wyzwo« 
leniu do usuwania skutków wojny. Błyskawicznie wezbrała wówczas fala 
czynów społecznych, dzięki czemu szybciej odgruzowane zostały ulice 
zburzonych miast i szybciej powracało życie do spalonych wiosek. W póź- 
niejszych latach ludność z własnej inicjatywy podejmowała szeroko za- 
krojone prace nad porządkowaniem i upiększaniem osiedli. Starsi i młodzi 
pomagali przy wznoszeniu różnych obiektów użyteczności publicznej. 


Na wsi czyny społeczne miały głównie na celu budowę oraz renowację 
dróg lokalnych. Rozwinęły się czyny melioracyjne, zwłaszcza w zakresie 
prac konserwacyjnych. Ludność wiejska nie szczędziła trudu przy bu- 
dowie świetlic, remiz strażackich, szkół, mieszkań dla nauczycieli. 


Wszystko to, co dawały w efekcie czyny społeczne, w znacznym stopniu 
uzupełniało planową działalność inwestycyjną państwa. Wynikła więc 
potrzeba skoordynowania poczynań społecznych z inwestycjami państwo- 
wymi. Konieczne też stało się udzielanie większego poparcia, a zwłaszcza 
materiałowej i finaisowej pomocy, tym, którzy podejmowali czyn zbio- 
rowy. Sprzyjał temu wydany w roku 1955 pierwszy akt normatywny 
o czynach społecznych, uchwała Prezydium Rządu, a w 1956 r. — zarzą- 
dzenie przewodniczącego PKPG i ministra finansów. 


Dalsze doświadczenia wykazały, że rozwój inicjatywy i aktywności 
społecznej stwarza duże możliwości ponadplanowego uruchomienia urzą- 
dzeń produkcyjnych i obiektów socjalnych, daje szanse szybszej poprawy 
warunków bytowych ludności. Mając to na uwadze, Rada Ministrów po- 
wzięła 20 września 1961 r. nową uchwałę w sprawie czynów społecznych 
oraz kEoamocy państwa w ich organizowaniu i realizacji. W uchwale tej 
czyny Społeczne otrzymały precyzyjną definicję, która brzmi: „Czynem 
społecznym w rozumieniu niniejszej uchwały jest wszelka dobrowolna 
d.:ałalność ludności zmierzająca — przez udz-alenie własnyca środków 
fiżansowych, materiałowych i robocizny lub niektórych z tych środków — 
do wykonania określonego zadania o charakterze inwestycyjnym, remon- 
towym, wyposażenia oraz prac porządkowych w zakresie obiektów stano- 
wiących własność społeczną i służących przede wszystkim do użytku pu- 
blicznego”, 
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Wskazując na podstawową cechę czynów społecznych, dobrowolność 
oraz na ich cel — tworzenie obiektów społecznie użytecznych, uchwała 
określa równocześnie zakres finansowej i materiałowej pomocy państwa, 
nakłada organizacyjne, koordynacyjne i kontrolne obowiązki na rady na- 
rodowe, zezwala na realizację w czynie społecznym inwestycji poza li- 
mitami nakładów określanych w narodowych planach gospodarczych, 
wprowadza zasadę, że zadania podejmowane w czynie społecznym po- 
winny być wykonywane przede wszystkim systemem gospodarczym i przy 
użyciu materiałów miejscowego pochodzenia. 


CZYNY SPOŁECZNE NA CZEŚĆ TYSIĄCLECIA 


Szczególnego rozmachu nabrały czyny społeczne z chwilą proklamowa- 
nia przez Ogólnopolski Komitet FJN uroczystych obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Wydanie tej proklamacji w 1958 r. zapoczątkowało 
nową falę czynów, które przekształciły się w masowy ruch społeczny. 
Czyny społeczne stanowiły zawsze doniosły akcent we wszystkich uro- 
czystościach i obchodach milenijnych. Ambicją wszystkich środowisk 
w tym okresie stało się inicjowanie i wykonywanie wspólnymi siłami 
prac, których rezultaty będą długo upamiętniać tysiącletni jubileusz na- 
szego państwa. | 

W lutym 1963 r. OK FJN powołał Komisję Czynów Społecznych; 
wkrótce podobne komisje zaczęły działać przy wojewódzkich i powiato- 
wych komitetach FJN. Kierują one szeroką inicjatywę społeczną, dbają 
o rozwój czynów społecznych w kierunku najbardziej zgodnym z potrze- 
bami społecznymi i gospodarczymi, zapewniają praktyczne współdziałanie 
różnych organizacji i instytucji wokół sprawnego i skutecznego wyko- 
nania podjętych prac. Dzięki staraniom tych komisji, inicjatorzy czynów 
społecznych korzystają dziś z coraz większej pomocy. Mają pewne udo- 
godnienia, jakim jest, na przykład, wydany katalog dokumentacji tech- 
nicznej obiektów najczęściej budowanych w czynie społecznym. Łatwiej 
jest także korzystać dziś z dobrych doświadczeń, jeśli się je popularyzuje 
za pośrednictwem prasy, radia i telewizji oraz biuletynów wydawanych 
przez komitety FJN. | 

Mając zapewnioną pomoc komisji czynów społecznych, lokalne komi- 
tety FJN mogły teraz o wiele skuteczniej inicjować zbiorowe poczynania. 
Na gruncie wiejskich i gromadzkich komitetów FJN rozwinęło się kon- 
kretne współdziałanie aktywu oraz członków PZPR i ZSL. Ich wspólną 
troską i ambicją stało się angażowanie do czynu społecznego nie tylko 
własnych organizacji, lecz także kółek rolniczych, ochotniczych straży po- 
żarnych, całej społeczności wiejskiej. 

Uczyniono wiele, aby społeczna inicjatywa i aktywność miały przed 
sobą zielone światło. Dlatego w minionym pięcioleciu, uświetnionym 
obchodami Tysiąclecia Państwa Polskiego, Dwudziestolecia Polski Ludowej 
oraz szeregiem innych pamiętnych rocznic, obserwowaliśmy wyjątkowo 
dynamiczny rozwój czynów społecznych. Zestawmy trochę liczb wyra- 
żających zarówno wartość zrealizowanych prac, jak też ich zasięg. 

Jak wynika z obliczeń, w latach 1961—1965 ogólna wartość czynów 
społecznych osiągnęła około 16,7 mld zł, gdy tymczasem w poprzedza- 
jącym te lata okresie 1956—1960 wyniosła około 5,7 mid zł. Czyli w mi- 
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nionym pięcioleciu wartość prae społecznych w stosunku do poprzedniej 
5-latki wzrosła prawie trzykrotnie. 

Że względu na masowy charakter czynów społecznych, stały się one 
bardzo istotną, a w niektórych dziedzinach dominującą formą zaspoka- 
jania społeczno-gospodarczych i kulturalnych potrzeb wsi, gromad, osiedli 
miejskich, niekiedy nawet całych powiatów. Jeśli idzie o wieś, to naj- 
większe efekty czynów społecznych są widoczne w budownictwie drogo- 
wym. Tak np. w ciągu minionego pięciolecia wybudowano około 9,4 tys. 
km dróg o nawierzchni twardej, ulepszono ponad 7,7 tys. km dróg lokal- 
nych, wzniesiono około 630 mostów łącznej długości 6.700 mb. 

Drugie po drogach miejsce w czynach społecznych zajmują przedsię- 
wzięcią w zakresie gospodarki komunalnej oraz rozbudowy obiektów 
o charakterze kulturalno-oświatowym, Oto niektóre dane z tego samego 
okresu: 

— wybudowano ponad 500 km sieci wodociągowej; 

— założono lub uporządkowano zieleńce na obszarze ponad 1.500 ha; 

— oddano do użytku około 1.800 izb szkolnych; 

— wzniesiono ponad 600 świetlic i domów kultury; 

—- przekazano do eksploatacji około 1.000 remiz strażackich; 

— wybudowano i wyremontowano ponad 4.000 wodnych zbiorników 

przeciwpożarowych. 

Osiągnięcia takie stały się możliwe dzięki warunkom sprzyjającym roz- 
wojowi wszelkich pożytecznych inicjatyw społecznych. Bardzo istotnym 
warunkiem jest zapewnienie finansowo-materiałowej pomocy państwa 
dla realizacji zamierzeń opartych na środkach własnych ludności. Roz- 
miary tej pomocy w latach 1961—1965 uwidacznia następujące zesta- 
wienie: 


Wartość Środki 


Środki pieniężne w mln zł 
wykonanych | w naturze . 


i z dot. budżeto 
Rok REA od ludnosci „| z funduszu |z innych AdkeaóRiEd: „Aiaka 
ożwiem w min zł | 94 ludności | gromadzkiego| źródeł rad naro- 


państwa 


w mln zł 


dowych 
| ZEYREZEEYY A W CRYTZPCZWRZRÓCRPYKY 
7 


6 
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1961 1.719,8 872,0 135,0 77,4 154,7 10,7 470,0 
1962 2.550,4 1.258,0 220,9 127,4 279,4 84,7 570,0 
1963 2.943,7 1.676.0 154,0 193,0 249,7 . 56,0 615,0 
1964 4.995,0 2.846,0 293.0 380,5 534,6 190,9 750,0 
1965 4.415,8 2.553,6 217,8 388,4 350,5 138,8 827,0 
ZER EZ EEE rę Eder EWA sog 
Razem: 16.634,7 9.203,6 1.020,7 1.166,7 1.568,9 490,8 3.232,0 


Kwota 3.232 mln zł, wydatkowana przez państwo na poparcie czynów 
społecznych, stanowi około 20 proc. ogólnej ich wartości. W poprzednim 
pięcioleciu ze środków państwowych wyasygnowano na ten cel 
1.150 mln zł, przy czym suma ta stanowiła 26,4 proc. ogólnej wartości 
czynów społecznych w tamtym okresie. 

Pomoc finansowa państwa przybiera formę specjalnych dotacji budże- 
towych, przekazywanych radom narodowym. Do rozwoju czynów spo- 
łecznych przyczyniają się także środki różnych organizacji i instytucji. 
Znaczne fundusze przeznacza np. Państwowy Zakład Ubezpieczeń na 
czyny w zakresie rozbudowy urządzeń przeciwpożarowych i lecznictwa 
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weterynaryjnego. Z konta SFOS płynęły pieniądze na budowę obiektów 
kulturalnych i oświatowych. Środki Totalizatora Sportowego i Funduszu 
Turystycznego zwiększały efekty czynów społecznych w zakresie budowy 
urządzeń sportowych na wsi oraz obiektów dla potrzeb turystyki, jak ką- 
pieliska, wypożyczalnie sprzętu wodnego, campingi. Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” oraz inne organizacje spółdzielcze 
również nie szczędzą poważnych sum. Jednakże istotą rozwijających się 
czynów Społecznych jest dobrowolny wkład pracy i środków własnych 
ludności. 

Sprawę można określić tak: czyny społeczne, ich rozwój zależy w pew- 
nej mierze od takiej czy innej dotacji, ale jeszcze wyraźniej występuje 
zależność odwrotna. Właśnie spontaniczny czyn społeczeństwa niejako 
zmusza państwo do udzielania i organizowania ze swej strony niezbędnej 
pomocy, aby twórcza inicjatywa i ofiarność obywateli wydała jak naj- 
lepszy plon. Społeczeństwo rozumie ograniczone możliwości państwa 
i dlatego w mobilizacji własnych sił i środków widzi drogę do szybszego 
zaspokojenia rodzących się potrzeb swego środowiska. 

Rezultat prac podejmowanych w czynie społecznym w niemałym stop- 
niu zależy od pomocy w postaci materiałów budowlanych. Komitetom 
organizującym budowę różnych obiektów rady narodowe przydzielają 
cement, szkło, tarcicę, drewno tartaczne, płyty pilśniowe, blachy itp. 
Ilość tych materiałów nie jest jednak wystarczająca, mimo że organiza- 
torzy czynów społecznych poza specjalnymi przydziałami otrzymują 
jeszcze budulec z puli rynkowej. 

Oceniając wartość i rozmiary czynów społecznych w poszczególnych 
województwach posłużyć się można różnymi miernikami. Ważne jest, aby 
przy ustalaniu konkretnych osiągnięć i lokaty każdego województwa 
uwzględniać liczbę mieszkańców i strukturę ludności, wyposażenie inwe- 
stvcyjne, skalę i charakter lokalnych potrzeb oraz możliwości ich zaspo- 
kojenia. 

Chyba najlepszym miernikiem stopnia zaangażowania społecznego 
w czynach społecznych jest ich wartość w przeliczeniu na 1 mieszkańca. 
Lecz i ten miernik nie może stanowić ostatecznego kryterium w ustala- 
niu pierwszeństwa poszczególnych województw. Trzeba również wziać 
pod uwagę charakter prac podejmowanych w czynach społecznych, co 
wiąże się ze stopniem trudności ich realizacji. 

W województwach legitymujących się większym wskaźnikiem global- 
nym wykonania czynów społecznych najczęściej przeprowadza się prace 
remontowe i porządkowe, gdy tymczasem w innych województwach, 
o niższych wskaźnikach globalnych, znaczniejszy udział mają roboty 
inwestycyjne, niewątpliwie trudniejsze zarówno z punktu widzenia ich 
przygotowania, jak i ich realizacji. 

Upowszechnianie czynów społecznych nie powinno jednak polegać na 
formalnym dążeniu do wyrównywania wartościowych efektów między 
województwami. Idzie przede wszystkim o to, by podejmować prace wy- 
nikające z najpilniejszych potrzeb danego środowiska, by każdy czyn 
poprzedzała rzeczowa ocena możliwości jego wykonania w oparciu 
o własne, społeczne środki. Zgromadzenie odpowiedniej sumv środków 
pieniężnych i materiałowych we własnym zakresie — to kolejny krok, 
który decyduje o powodzeniu czynu społecznego, 
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Ważnym miernikiem wartości czynów jest ich przydatność Społeczna, 
stopień zaspokajania przez nie najpilniejszych potrzeb danego środowi- 
ska i potrzeb ogólnonarodowych. Z tego punktu widzenia wysoko należv 
ocenić rozwój w ubiegłym pięcioleciu czynów drogowych. 


Oprócz korzyści namacalnych w postaci nowych dróg, szkół, domów 
kultury i świetlic, ruch czynów społecznych przynosi korzyści trudne do 
wymierzenia, niemniej bardzo istotne: sprzyja rozwijaniu zdrowych ambi- 
cji i patriotyzmu lokalnego, kształtowaniu socjalistycznego stosunku oby- 
wateli do własności społecznej. Ludzie, którzy z własnej woli wykonali 
na rzecz ogółu tę czy inną inwestycję, dbają, by najlepiej i najdłużej słu- 
żyła ona społeczeństwu. 


Udział w czynach społecznych zwiększa zainteresowanie ludności spra- 
wami miast, wsi i osiedli, przyczynia się do zacieśniania współpracy 
mieszkańców z radami narodowymi w rozwiązywaniu różnych lokalnych 
problemów. Inicjowanie i realizacja czynów społecznych stały się trady- 
cyjną już formą manifestowania przez ludność aktywnego stosunku do 
wydarzeń w życiu politycznym i społecznym kraju, do rocznic historycz- 
nych itp. Potwierdzeniem tego jest właśnie powitanie społecznym czynem 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 


Wartosc *) czynów społecznych wykonanych w latach 1961—1963 


NRERETAR : W tym TFT z Czyny 

Ogółem ludności w "e **) Inwestycje drogowe 
3 4 

1. ogółem 16.684,1 69.6 8.522,3 7.617,9 

2. m. st. Warszawa 321,9 67,3 121,0 — 

3. m. Kraków 150.3 65,2 36,3 — 

4. m. Łódź 116,2 65,1 35,6 — 

5. m. Poznań 282,0 87,9 76,9 — 

6, m. Wrocław 145,5 70,4 10,2 — 
7. białostockie 669,4 67,1 157,0 462,5 
8. bydgoskie 1.511,7 73,6 954,5 727,1 
9. gdańskie 497,0 68,8 250,6 165 3 
10. katowickie 1.927,4 61.9 488,1 211,2 
1" kieleckie 1.667,8 80,7 1.061,0 970.0 
12,7 ksszalińskie 249,8 74,8 93,3 71,2 
15. krakowskie 1.212,0 70,0 501,7 Tru,5 
14. lubelskie 1.222.0 56,2 948,2 622,3 
15. łódzkie 831,8 68.0 642,3 481.1 
16. olsztyńskie 322,2 11,2 69,0 105,1 
17. opolskie 292,6 61,9 140,8 133,6 
18. poznańskie 1.403,7 74,1 512,2 890,4 
19. rzeszowskie 1.482,5 66,5 1.018,2 839,4 
20. szczecińskie 224,0 12,2 79,9 60,4 
21. warszawskie 1.333,0 40,5 937,5 962,3 
22. wrocławskie 527,0 70,3 50,5 97,1 
23. zielonogórskie 218,7 71,5 37,3 47,9 


*; Wraz z dotacją z budżetu centralnego I rad narodowych. 
**) $rodki pieniężne, Materiasówe, ieLoCiZNa iudnośc. oiaź Żundusz gromadzki. 
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BRAKOM I NIEPRAWIDŁOWOŚCIOM TRZEBA ZARADZIĆ 


Dotychczasowy rozwój czynów społecznych zasługuje na wysoką ocenę. 
Jednak i tutaj występują mankamenty, którym trzeba zapobiec. Prze- 
prowadzone w terenie kontrole stwierdzają jeszcze wiele niedociągnięć. 
Konieczne jest więc zwrócenie uwagi przynajmniej na najważniejsze 
z nich oraz przedsięwzięcie odpowiednich środków w celu ich elimino- 
wania. 

Powodzenie czynów społecznych w dużym stopniu zależy od właści- 
wego ich przygotowania. Niedopełnienie podstawowych wymagań na tym 
etapie powoduje ujemne skutki nie tylko gospodarcze, ale także społecz- 
ne i polityczne. Częste są jeszcze fakty dopuszczania przez prezydia rad 
narodowych i komitety FJN do rozpoczynania w czynie społecznym bu- 
dowy obiektów bez uprzedniego zgromadzenia niezbędnych środków fi- 
nansowych i materiałowych. Nierzadkim następstwem tego jest wstrzy- 
manie realizacji obiektu, zamrożenie nakładów oraz towarzyszące temu 
zniechęcenie i rozgoryczenie inicjatorów czynu. 

Często się jeszcze zdarza, że prezydia rad narodowych nie mają dosta- 
tecznie sprecyzowanych programów organizacvjnego działania w zakresie 
czynów społecznych. Stwierdzono w wielu wypadkach, że prezydia GRN 
opracowały plany gospodarcze w części dotyczącej realizacji zadań 
w czynie społecznym bez ustalenia konkretnych zadań rzeczowych i spo- 
sobu ich realizacji, a często również bez udziału czynnika społecznego 
i szerszego przedyskutowania tych zadań na zebraniach wiejskich. Nie- 
jednokrotnie w sposób urzędowy włączano do planów gromadzkich przed- 
sięwzięcia z góry określone charakterem czynu społecznego, mimo iż ze 
strony ludności nie było żadnych zobowiązań ani gwarancji uruchomienia 
sił społecznych, ani też przynajmniej rozpoznania rodzaju i wysokości 
świadczeń, które mogłaby ludność zadeklarować, 

Takie postępowanie stanowi przejaw niewłaściwego, administracyjnego 
podejścia do czynów społecznych. Czynów nie można narzucać z górv, 
chociażby nawet chodziło o prace pilne, trafnie wybrane i możliwe do 
wykonania w czynie społecznym. Czyn wymyślony za biurkiem i prze- 
noszony w drodze administracyjnej traci walory społecznej inicjatywy 
i aktywności, traci to, co jest dobrowolne i spontaniczne, co wypływa 
z obywatelskiego myślenia i obywatelskiej troski. Słowem, potrzebna iest 
koordynacja i pomoc władz, ale w żadnym razie nie biurokracja, bo ona 
demobilizuje i utrudnia zaangażowanie ludzi do społecznego czynu. 

Duże uchybienia stwierdzono również w toku realizacji czynów społecz- 
nych. Prezydia rad narodowych i komitety FJN nie zawsze przejawiają 
dostateczną troskę o właściwe gospodarowanie środkami finansowymi 
i materiałowymi pochodzącymi z budżetu oraz dobrowolnych świadczeń 
ludności. Stwierdzono wiele wypadków, że prezydia GRN i komitety 
FJN nie prowadziły należytej ewidencji środków pieniężnych i materia- 
łowych zebranych od ludności, zaniedbywały rejestrację ponoszonych 
wydatków, dopuszczając niejednokrotnie do karygodnego marnotraw- 
stwa, a nawet nadużyć. 

Innego rodzaju nieprawidłowości polegają na tym, że niektóre czyny 
wspierane są przez prezydia rad narodowych dotacjami budżetowymi 
z jaskrawym naruszeniem przepisów normatywnych o rozmiarach tych 
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środków na realizację konkretnych obiektów. Zjawiska te są tym bardziej 
godne wytknięcia, że zachodziły najczęściej na tle niedostatecznej aktyw- 
ności w zakresie inicjatywy społecznej na danym terenie. Prezydia rad 
narodowych, chcąc się wykazać „wykonaniem czynów społecznych, prze- 
znaczały na ten cel środki budżetowe dochodzące nieraz do 90 proc. war- 
tości danego przedsięwzięcia. 

Częstym zjawiskiem staje się również „naciąganie” sprawozdawczości 
statystycznej z realizacji czynów społecznych. Znaleźć tam można zawy- 
żoną wartość świadczeń ludności oraz wypadki zaliczania robót nie ma- 
jących charakteru czynu społecznego. Stwierdzono równocześnie, że 
przyczyną tego był najczęściej brak właściwego udokumentowania wy- 
konanych świadczeń ludności, a nieraz „statystyczne zawyżanie wskaź- 
ników czynów społecznych na danym terenie. 

O efektywności czynu społecznego decyduje nie tylko oddanie do użyt- 
ku jakiegoś obiektu. Obniża się tę efektywność wówczas, gdy obiektu wy- 
budowanego w czynie społecznym odpowiednio się nie eksploatuje. Rzecz 
w tym, aby wszystko, co zostało wzniesione wielkim nakładem sił i środ- 
ków społecznych, było wykorzystane według jego prz maczęia i nie ule- 
gało dewastacji, 

Zdarzało się i tak, że bardzo potrzebna inicjatywa czynu społecznego 
zniweczona została przez biurokratyczny stosunek niektórych urzędników 
rad narodowych. Nadmierne wymagania przy zatwierdzaniu dokumentacji 
technicznej, jej przystosowaniu do miejscowych warunków geologicz- 
nych oraz wypełnianiu innych formalności przewidzianych prawem bu- 
dowlanym zahamowały niejedną ciekawą inicjatywę społeczną. 


KIERUNKI DZIAŁANIA W NOWEJ 5-LATCE 


Programowanie czynów społecznych nabiera szczególnej aktualności 
w okresie, gdy ostatecznie konkretyzuje się projekt 5-letniego planu roz- 
woju gospodarki narodowej na lata 1966—1970. Jak do tej pory, tak i na 
przyszłość czynom społecznym będzie przyświecał jeden podstawowy cel. 
Ten mianowicie, że społeczny wysiłek ludności w maksymalnym stopniu 
ma się przyczynić do przyspieszenia rozwoju gospodarczego i kultural- 
nego poszczególnych terenów zgodnie z lokalnymi programami i słusz- 
nymi aspiracjami miejscowej ludności. 

Będziemy więc przede wszystkim dążyć do tego, aby dalszy, powiedz- 
ceny, ilościowy rozwój czynów społecznych szedł w parze z jak największą 
społeczną i ckonomiczną efektywnością przedsięwzięć realizowanych ze 
środków własnych ludności. Przed prezydiami rad narodowych, zwłaszcza 
szczebla gromadzkiego i powiatowego, oraz komitetami FJN staje bardzo 
ważne zadanie odpowiedniego skoordynowania i zsynchronizowania ini- 
cjatyw społecznych z zadaniami przewidzianymi do realizacji i finanso- 
wania w ramach planów i środków państwowych. 

Wychodzimy z założenia, iż czyny społeczne w istotnym stopniu uzu- 
pcełniają zadania wynikające z planów inwestvcyjnych i TOMONIOWYCH 
rad rarodowvch. Przy tym konicczne jest uwzelędnienie faktu, iż możji- 
wości realizacyjne czynów społecznych wiążą się ściśle z ogólnymi bilan- 
sami zaopatrzenia w materiały budowlane. Z tych względów nie można 
akceptować takich zobowiązań „czynowych”, zwłaszcza o wielomiliono- 
we* wartości, które z powodu deficytu niektórych materiałów budowia- 


106 


nych nie mogły być na razie objęte planami państwowymi. Sprawa ta 
wymaga podkreślenia wobec częstych jeszcze wypadków wprowadzania 
do realizacji materiałochłonnych obiektów pod szyldem czynów społecz- 
nych przy założeniu, iż dalsza kontynuacja i zakończenie rozpoczętej bu- 
dowy nastąpi w ramach planu i ze środków państwowych. Nie trzeba 
tłumaczyć, jakie wynikają stąd przykre konsekwencje. 

Planowanie czynów społecznych powinno w każdym wypadku opierać 
się na realnych możliwościach wykonania zamierzonych prac we własnym 
zakresie i sposobem gospodarczym. Zlecanie robót do wykonania przed- 
siębiorstwom budowlanym może bvć aktualne tylko po uprzednim zaspo- 
kojeniu potrzeb zwiazanych z realizacją zadań objętych planem państwo- 
wym. Postulat ścisłej koordynacji programów czynów społecznych z pla- 
nami państwowymi oznacza więc nic innego, jak unikanie kolizji po- 
między społecznymi zamierzeniami a możliwością ich realizacji. Uniknąć 
kolizji można przy właściwym ukierunkowaniu czynów społecznych. 

Rzecz jasna, trzeba wciąż pamiętać, że czyny społeczne opierają się na 
zasadzie całkowitej dobrowolności i dlatego w kształtowaniu kierunków 
ich rozwoju powinny być w maksymalnym stopniu uwzględnione ini- 
cjatywa i życzenia zainteresowanych grup ludności. Należy przeto po- 
dejmować realizację przede wszystkim zadań najbardziej odpowiadają- 
cych miejscowym potrzebom. Hierarchia potrzeb powinna być ustalona 
w lokalnym programie czynów społecznych. Nie jest zatem słuszne na- 
woływanie do czynu społecznego przy pomocy efektownych co prawda, 
ale nie zawsze realnych i potrzebnych haseł w rodzaju „dom kultury 
w każdej wsi”. 

Potrzebne jest upowszechnianie czynów społecznych we wszystkich 
miejscowościach. Niemniej jednak należy podejmować w pierwszej ko- 
lejności przedsięwzięcia uzasadnione nie tylko społecznie, ale i gospo- 
darczo. Prezydia rad narodowych i komitety FJN mają obowiązek tak 
koordynować społeczne przedsięwzięcia, aby np. wysiłkiem kilku wsi zbu- 
dowane zostały całe ciągi drogowe, a nie tylko pojedyncze odcinki dróg, 
aby powstawały obiekty socjalne na wspólny użytek blisko siebie położo- 
nych wsi i gromad. 

W interesie społeczeństwa wiejskiego leży przyspieszenie budowy i ter- 
minowe oddanie do użytku obiektów wznoszonych na wsi przez państwo, 
a więc szkół, ośrodków zdrowia, wodociągów itp. Place budowy tych 
obiektów otwierają zarazem szerokie pole do rozwijania czynu społecz- 
nego. Idzie tu zwłaszcza o wykonanie prac niefachowych, takich jak: wy- 
kopy fundamentowe, niwelacja terenu, budowa ogrodzeń, chodników, 
dróg dojazdowych, zagospodarowanie terenu itd. 

Ten kierunek rozwoju czynów społecznych wymaga wprowadzenia za- 
sady, iż zaoszczędzonymi dzięki czynom społecznym środkami budżetowy- 
mi powinny dysponować wiaściwe prezydia powiatowych rad narodo- 
wych z możliwością przezaaczenia tych środxzów na pobieranie dalszego 
rozwoju czynów społecznych na danym terenie. Zachęcałoby to niewąt- 
pliwie ludność do dalszego wysiłku społecznego. 

Jest rzeczą pożądaną, by racy rarodowe w nadchodzących latach 
1966—1940 przede wszystkim wspierały te inicjatywy społeczne, które 
przyczyniają się do przyspieszenia i pełnego wykonania zadań inwestv- 
cyjnych objętych planem 5-letnim. Dotacje ze środków budżetowych rad 


107 


narodowych przeznaczanoby głównie na realizację czynów społecznych 
przy budowie dróg lokalnych, tak aby wykonać zamierzenia 5-letniego 
programu w tym zakresie — ponad 10 tys. km dróg lokalnych. Następ- 
nym zadaniem przewidzianym do wykonania w czynie społecznym na wsi 
jest kontynuacja, realizowanego dotychczas także w dużym zakresie, pro- 
nią budowy i rozbudowy szkół oraz mieszkań dla nauczycieli wiej- 
skich. 

Inicjatywa społeczna mieszkańców osiedli, miasteczek i miast może być 
wykorzystana przede wszystkim do wykonania wszelkiego rodzaju prac 
porządkowych zmierzających do poprawy warunków komunalnych, sa- 
nitarnych i estetycznych każdego osiedla (zakładanie chodników, skwe- 
rów, parków, zieleńców, placów zabaw i gier, ogródków jordanow- 
skich itp.). Łatwiej wówczas będzie radom narodowym skoncentrować 
większość środków budżetowych na podstawowych inwestycjach gos 
darki komunalnej (wodociągi, kanalizacja itp.). 

Czyny społeczne w miastach i miasteczkach nadal rozwijać się będą 
na podłożu ścisłej, stale udoskonalanej współpracy komitetów FJN i rad 
narodowych z miejscowymi zakładami pracy. 

Państwo nasze ma ograniczone możliwości finansowego popierania czy- 
nów społecznych. W tej sytuacji warto rozważyć płynące z terenu postu- 
laty, aby w szerszym niż dotychczas zakresie komitety czynów społecz- 
nych mogły korzystać ze środków Totalizatora Sportowego, organizacji 
spółdzielczych, wojewódzkich gier liczbowych. 

Oceniając dotychczasowy rozwój czynów społecznych, można by po- 
wiedzieć, że dominowały w nich elementy ilościowe i doraźne. Ten etap 
mamy już za sobą. Okres 1966—1970 będzie się odznaczał wyższą efek- 
tywnością społeczną i ekonomiczną realizowanych przedsięwzięć, opar- 
tych na realnych programach wspólnego działania ludności, instytucji 
społecznych i władz państwowych. 

Stefan Burlikowski, Józef Anioł 


Wymiana kulturalna z zagranicą 


Zainteresowanie w świecie polską kulturą i sztuką w okresie ostat- 
niego XX-lecia niezmiernie wzrosło. 

Możemy powiedzieć, że jest to wynikiem głównie naszych osiągnięć 
togo okresu w różnych dziedzinach życia, w tym również w kulturze 
ij sztuce, które w wielu wypadkach nie ustępują zagranicznym, niekiedy 
nawet je przewyższają w twórczym poszukiwaniu nowych, odkrywczych 
form. 

Wyniki tego okresu są trwałe, zamykają się nie tylko w wysokich licz- 
bach statystyki, lecz przede wszystkim w inspirującym doświadczeniu, 
które stało się naszym udziałem. 

W pierwszym dziesięcioleciu zacieśniliśmy wymianę kulturalną głów- 
nie ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami socjalistycznymi. Sta- 
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nowiło to owocną lekcję braterskiej współpracy, wymiany doświadczeń, 
porównywania wzajemnych osiągnięć i ożywionych dyskusji. Obecnie pro- 
wadzimy w dziedzinie kultury i sztuki wymianę z 80 krajami świata. 
Międzypaństwowe umowy o współpracy kulturalnej, niezależnie od istnie- 
jących od dawna z bratnimi krajami socjalistycznymi, zawarliśmy 
w ostatnich latach z dalszymi 34 państwami. Wymiana ta jest wszech- 
stronna: obejmuje zarówno ludzi sztuki, jak i dobra kulturalne. Staramy 
się z dużym powodzeniem prezentować światu najdojrzalsze owoce na- 
szej kultury zarówno dawnej, jak i współczesnej. Równocześnie umożli- 
wiamy naszemu społeczeństwu, a w szczególności twórcom, poznanie naj- 
większych osiągnięć światowej kultury i sztuki. Nie pozostaje to. bez 
wpływu na rozwój twórczości rodzimej, która otrzymuje możliwość kon- 
frontacji z niektórymi tendencjami rozwojowymi w innych krajach. 

Szeroko pojęta wymiana kulturalna zbliża do siebie ludzi różnych kra- 
jów i pozwala lepiej poznawać się wzajemnie. 

O rozmiarach naszej wymiany kulturalnej świadczą liczby dotyczące 
tylko ostatniego roku. 


W 1965 r. wyjechało z kraju na występy w ramach różnych form współ- 
pracy kulturalnej ponad 5 tys. osób. Konkretnie w tym okresie wysła- 
liśmy za granicę ponad 100 zespołów muzycznych, teatralnych i estra- 
dowych oraz 362 wystawy artystyczne i 224 filmy. 

Przyjechało do Polski w tym samym czasie 80 zespołów, 186 wystaw, 
291 filmów. 


Polscy artyści uczestniczyli w 7 festiwalach, 13 międzynarodowych 
konkursach muzycznych, 4 festiwalach teatralnych, 62 filmowych, 102 
wystawach plastycznych, fotograficznych i architektonicznych zdobywa- 
jąc łącznie 51 nagród i medali. 

Polacy zasiadają we władzach przeszło 60 międzynarodowych organi- 
zacji kulturalnych. 

Zamykając pobieżny bilans naszych osiągnięć w dziedzinie współpracy 
kulturalnej w 1965 r., musimy jeszcze zaznaczyć, że odbyło się u nas 
10 wielkich imprez międzynarodowych, a na szerokim świecie bardzo 
liczne manifestacje pod nazwą dni czy tygodni kultury polskiej. 

Już pierwsze półrocze 1966 r. dowodzi, że rozmiary wymiany i kontak- 
tów kulturalnych w bieżącym roku będą znacznie większe, do czego po- 
ważnie przyczyniają się organizowane niemal na całym świecie imprezy 
z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego i oficjalna wymiana z 80 pań- 
stwami. 

Spróbujmy jednak spojrzeć na nasze kontakty kulturalne z porspek- 
tywy minionych dwudziestu lat i od strony poszczególnych dziedzin twór- 
czości artystycznej. 


LITERATURA 


Nigdy jeszcze nasza literatura, której szybki rozwój zaznaczył się szcze- 
gólnie w ostatnim dziesięcioleciu, nie budziła w świecie tak wielkiego za- 
interesowania jak obecnie. Problemy, poruszane w naszej literaturze stają 
się w coraz większym stopniu ogólnoludzkie, bliskie każdemu człowie- 
kowi, a sposób ich ujęcia jest nieraz wysoce oryginalny. 
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Obecnie mało chyba jest krajów na świecie, które mogłyby się po- 
szczycić tak wielkim dopływem talentów i taką liczbą debiutów, jak wła- 
śnie Polska. Ale aby świat mógł poznać i ocenić utwory naszych pisarzy, 
muszą być one tłumaczone na języki obce. 

Zorganizowany w Warszawie w listopadzie 1965 r. przez Stowarzyszenie 
Autorów ZAIES i Agencję Autorską pierwszy na świecie zjazd tłumaczy 
polskiej literatury pięknej dowićdł, że w minionym XX-leciu przetłu- 
maczono 3.137 księzek, dzięki pracy około 1.000 tłumaczy rozsianych po 
caiym świecie. Przekłady te obejmują około tysiąca pozycji klasyków 
iporad 2.150 utworów pisarzy współczesnych. 

Literatura polska tłumaczona jest obecnie na 66 języków w 42 pań- 
stwach. Dzięki temu nasze książki stają się coraz bardziej znane i poszu- 
kiwane. W samym tylko Związku Radzieckim przetłumaczono 680 ksią- 
żek pols<ich na 21 języków narodów ZSRR. Nasi sąsiedzi południowi mo- 
gli poznać 596 polsxich utworów przetłumaczonych na języki czeski (366) 
i słowacki (200). Coraz żywsze zainteresowanie budzi literatura polska 
również w krajach obszaru języka niemieckiego. Tak np.: w NRD poja- 
wiło się 847 przekładów polskich książek, w NRF — 139, w Berlinie za- 
chodnim — 14, w Austrii — 31. 

Na dalszych pozycjach uplasowały się: Jugosławia — 155 przekładów 
polskich ksiazex na języki serbo-chorwacki, słoweński i macedoński, Wę- 
gry — 1438, Włochy — 96, Izrael — 80 i Bułgaria — 94. 

Równocześnie ukazało się za granicą 150 antologii polskiej twórczości. 

Niczależnie od tego polskie dzieła literackie pojawiają się w programach 
radiowych i telewizyjnych ZSRR, Anglii, Austrii, CSRS, Belgii, Danii, 
Finlandii, Jugosławii, NRD, NRFi Węgier. 

Eksnansja polskiej książki nie ogranicza się do samych przekładów. 
Czhcjmuje ora rowricz wiele albumów i wydawnictw artystycznych, 
które pcdobnie jak dzieła literackie poszukiwane są w języku polskim 
przez miiiony Polaków, rozsianych w najdalszych zakątkach świata. 

Coraz większe zainteresowanie budzą w świecie również utwory pol- 
skich dramaturgów., Do końca 1965 r. w repertuarze teatralnym różnych 
krajów zna!azło się około €U pozycji polskich w przekładzie na języki obce. 

W cużeniu do coraz pełniejszego ucostępnienia polskiemu czytelnikowi 
najccaun.ejczyca pozycji lteratury światowej z roku na rek wzrasta licz- 
ba przesiecow bUiratury pięknej z języków obcych na język polski. 

VU Motor. uzazsło się w Polsce 165 tytułów literatury zagranicznej 
wiz elzcożnmin 2-5 tys. esz. W 1960 r. wydaliśmy w Polsce 182 tytuły 
o czym casladzie 2 min 022 tys. cgęzemplarzy. W br. ukaże się 208 ty- 
tow już w nuzizdze 3 mln 300 tys. egzemplarzy. Jak widać liczba dzieł 
lieruuiy swiotowcj, corocznie wydawana, wzrasta coraz bardziej. Wiele 
teh: 0. «soda wyzsze nakłady niż w krajach oryginału, zwłaszcza 
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Jelnvm z ważrych elementów współpracy kulturalnej z zagranicą jest 
vvnrana tcatralna, Przemawiając elementami widowiskowymi, teatr do- 
starcza najwiecej wrazcń inteiecktualnych i wzruszeń artystycznych, i to 
nawet wowczas, gdy rzecz dzicje się w obcym języku na zagranicznej 


110 


scenie. Nic więc dziwnego, że ciekawsze, aktualnicjsze sztuki teatralne 
szybko są tłumaczone na języki obce. 

Nie zapominajmy, że w pierwszych latech powcjiennych Varszawa 
jako jedyne miasto na świecie posiacoła więcej teutrów aniżoli kin, tax 
jak pierwszymi sxlerami ra gruzach Rak SOLEFASY PA NIe 
Odbudowa gmachów i rozwoj szkolnictwa artystyczne jo Smarwiy, Ze CZŚ 
Polssa może poszczy cić się Cobi «m. l6atrórm, mierzei z 2: rosiem 
coraz więssze zainieresowanie zagranicy, W maż rozwoju SLOSUNKÓW 
międzynrarodowwch i życia kulturalneso zaciosniciy Sę rasze zont tasty 
ze światem, miedzy innymi przez wusiepy daczwóh fe>iNAY za OrANIGĄ: 
Już w 1947 r. Teatr Wojska Polskiego z Łodzi bawił na gościnnych wy- 
stępach w Czechosłowacji. | 

Pierwszym zagranicznym teatrem, który po arugiej wojnie światowej 
przyjechał do Polski, był w 1940 r. zespoł liouisa Jcuveta z Paryża. W rcx 
później Moskiewski Teatr Dramatycznw pod. kierown.ctw em N.ikołaja 
Ochłopkowa odwiedził Warszawę, prezeniując 5 sztus, 

W latach 1949—1955 przybywają do Polski: Leningradzki Axacemicki 
Teatr Dramatyczny im. Puszkina, Teatr Ambigu z Paryża, Moskiewski 
Teatr Dramatyczny im. Mossowieta, Berliner Ensemble, Teatr im. Wach- 
tangowa z Moskwy, Theatre National z Paryża, Axademicki Tcatr Mały 
z Moskwy. 

Passę okresowej nieobecności teatrów polskich za granicą przerywają 
dopiero wyjazd warszawskiego Teatru Poiskicego do Zwiazku Racziec- 
kiego oraz pierwsze polskie jaskółzi na międzynarodowym festiwalu 
w Teatrze Narodów w Paryżu: w 1054 r. Scona Kameralna Teatru Pol- 
skiego z Warszawy, a w rok. później Teatr im. Juliusza Słowackiego z Kra- 
kowa. 

Nasilenie wymiany teatralnej wzrasta do piero po 19/6 r., kicdy to 
znacznie ożywiają się wszystkie kontazty w dziedzinie sztuki i kultur. 
W okresie tym notujemy szybki rozwój artystyczny tcatru porzico, 
który wprowadził wszechstronnie bogaty repertuar, uwzztędniajecy naj- 
wybitniejsze dzieła dramaturgii światowej łącznie z awangarda i czspnerv- 
mentem teatralnym. Toteż coraz liczniej przy bywają ao Poiszi teatro- 
lodzy zagraniczni, by zapoznać się z naszymi wynixa:ni. 


W ostatnich dziesięciu latach racze tcatrv coraz czezeel eneeily ną SrQ- 


nach zagranicznych. W latach Ifcu—l6) ma us SA Lat DU STTEOOW 
w Paryżu wy UE Paoli NANA RA SE SZZEPNJA W 
nasze teatry; w Bułvarii jecem; w Czeci” aa ee TA. ZMR ZPARRE 
Nasze SA a, ponacio w ae 0 Gr w 82, ARA TF uarzA 
| W Zwijzku bajzieckii Io" ="I 0" io, rąk >. 1) 
Krajach. w miestórych paco BS dna, JR ae w m Wą- dl 


z Warszawy wystopówar SDSCIEMe NN GS Plant W dka. aśaekii6 r 42 
w krajach Ameryki Południowej. 
Niezależnie od tych reprezentacyjnych wyjszdów, Jiczoo nosze plseów- 
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warszawszie wielokrutnie GOWEGZIY ZO 0 a 0 AR KO 01> 
wacji, Związku Radzieckicgo, NAD, wę gier 1 PRZCETĄS Ka 
lalek bawiły również na gościnny ch KISTEAARZ WO i Ę „A 4 Eh, 


a czolowe teatry lalek tych krajów rewizytowały nasze teatry lub wy- 
stąpiły po raz pierwszy w Polsce. 

Polska publiczność miała możność oglądania przedstawień o wysokim 
poziomie artystycznym wielu teatrów zagranicznych, mianowicie ze 
Związku Radzieckiego, z Czechosłowacji, z NRD, z Jugosławii, z Grecji; 
podziwialiśmy również gościnne występy czołowych teatrów Wiednia, 
Belgii, Anglii, Włoch. 

Dowodem przyswajania naszemu społeczeństwu najcelniejszych utwo- 
rów zagranicznych jest wystawienie na scenach polskich w okresie 
XX-lecia 1.100 utworów dramatycznych około 500 autorów z całego świa- 
ta, zarówno klasyków, jak i dramaturgów współczesnych. 

Wysoki poziom artystyczny teatru w Polsce i interesujący nowy polski 
repertuar musiały wywołać żywe zainteresowanie za granicą. Wiele pol- 
skich sztuk teatralnych ukazało się w wydaniu książkowym, ponad 80 
sztuk autorów polskich wystawiono ostatnio za granicą. Zainteresowanie 
repertuarem polskim ciągle rośnie. Dowodem tego są wciąż napływające 
do Agencji Autorskiej pisma w sprawie opcji i umów na wystawienie 
sztuk polskich. 

Sztuki autorów polskich były i są wystawiane w teatrach 22 krajów. 
Niezależnie od tego w żelaznym repertuarze teatrów europejskich utrzy- 
mują się wciąż nasi klasycy, przede wszystkim Zapolska i Fredro. 

Podobnie jak utwory prozatorskie i poetyckie, wiele polskich sztuk 
teatralnych nadają rozgłośnie radiowe i stacje telewizyjne za granicą. - 

Scenografia polska, dzięki wysokiej randze naszej sztuki pla- 
stycznej, budzi nie mniejsze zainteresowanie. Bezpośrednio po wojnie 
mieliśmy 10 artystów tej specjalności, dziś mamy ich ponad 100. Sceno- 
gratia polska należy do najbogatszych dziedzin polskiej plastyki. Nasze 
dzieła scenograficzne wyróżniają się różnorodnością i nowoczesnością. 


MUZYKA 


Muzyka polska przemawia niemal codziennie z estrad zagranicznych 
całego świata swym własnym, barwnym i bogatym językiem. Przeciętnie 
w ciągu roku występuje za granicą codziennie dwóch-trzech polskich arty- 
stów, gdy tymczasem jeden ich zagraniczny kolega bawi w Polsce. 
W świecie panuje dziś olbrzymie zainteresowanie, rzec można — moda na 
współczesną i nie tylko współczesną muzykę polską i jej wykonawstwo. 

Najwybitniejszych polskich kompozytorów zalicza się do czołówki świa- 
towej; w ciągu XX-lecia zdobyli oni wiele nagród ustanowionych przez 
zagraniczne instytucje lub miasta. Dla przykładu: jeden tylko kompo- 
zytor, Witold Lutosławski, zdobył 3 powazne nagrody. 

Nie tvlko na największych estradach świata wykonuje się polskie 
atwory; weszły one również na stałe do repertuarów koncertów wielu roz- 
głośni radiowych. Coraz częściej pojawiają się w ES nazwiska naszych 
twórców i wykonawców. 

W okresie XX-lecia Wielka Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia 
"występowała w Beigii, Francji i Anglii; w tym samym czasie Filharmonia 
Krakowska koncertowała we Włoszech; Filharmonia Narodowa święciła 
triumfy w NRF, USA i Kanadzie. 
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Wielka Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia z Katowic w wielkim, 
prawie czteromiesięcznym tournee artystycznym koncertowała w Zwiaąz- 
ku Radziąckim, Chinach, Japonii, Nowej Zelandii, Hongkongu, podbijała 
serca ludhaćży sal koncertowych, zdobywając dla polskiej muzyki i wy- 
konawstwa najwyższe słowa uznania krytyki. Chór chłopięcy z Poznania 
pod dyrekcją Stuligrosza odnosił sukcesy m. in. w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki. Opera Poznańska pod dyrekcją Zdzisława Górzyńskiego wystę- 
powała gościnnie w Związku Radzieckim i Jugosławii. 

W przeszło 30 krajach świata wszystkich kontynentów nasze znako- 
mite zespoły pieśni i tańca, „„Mazowsze” i „Sląsk”, wzbudzały zachwyt, 
a nierzadko podziw milionów widzów i słuchaczy, którym prezentowały 
piękno ludowego kostiumu, tańca i pieśni. Nie trzeba chyba dodawać, jak 
wielkie znaczenie mają te występy również dla Polonii zagranicznej. 

Ponad 200 międzynarodowych nagród i wyróżnień zdobyli w tym cza- 
sie nasi kompozytorzy i artyści. 

Do propagandy polskiej muzyki na szerokim świecie przyczyniają się 
również organizowane w naszym kraju festiwale i konkursy międzvnaro- 
dowe, na które przybywają muzycy i obserwatorzy z różnych krajów. 
Mam tu na myśli przede wszystkim konkursy tej miary, co Międzynaro- 
dowy Konkurs Pianistyczny im. Fryderyka Chopina, Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. Henryka Wieniawskiego, odbywający się w Po- 
znaniu, oraz problemowy festiwal muzyki współczesnej, znany pod nazwą 
„Warszawskiej Jesieni”, 

Konkursy te przyczyniły się do powstania polskiej szkoły pianistycz- 
nej, wiolinistycznej i kompozytorskiej. 

Rozwój muzyki mechanicznej, radia i telewizji przyczynia się znacznie 
do upowszechnienia muzyki w naszym społeczeństwie, podobnie jak wszę- 
dzie na świecie. Ale skok w porównaniu do okresu międzywojennego 
stanowi rozwój zespołów symfonicznych, w tym 10 filharmonii, 10 teatrów 
muzycznych i 8 oper, z których Teatr Wielki w Warszawie oceniony zo- 
stał niezmiernie wysoko przez krytykę światową. 


PLASTYKA 


W okresie XX-lecia jesteśmy świadkami bardzo ożywionej wym.any 
w dziedzinie plastyki zarówno artystów, jak i dzieł dostarczających wielu 
wzruszeń artystycznych. 

Już w maju 1946 r. otwarto wystawę francuską; w dwa -lata później 
exsponowano nową wystawę współczesnego malarstwa francuskicyo. na 
której zaprezentowano dzieła Picassa, Matissa, Chagalla. Rouaulta, i.ceera 
linne. W następnych latach notujemy dalszą ożywioną wymianę kultu- 
ralną z Francją w dziedzinie plastyki. Ale obok sztuki francuskiej pre- 
zentowane jest w Warszawie niemal równocześnie malarstwo włoskie. 

Jeśli chodzi o sztukę brytyjską, to oglądaliśmy wystawę retrosrek- 
tywną grafiki brytyjskiej oraz ponad 100 interesujących prac ze słynnej 
Tate Gallery w Londynie. Nie bez wpływu na nasze środowiska twór- 
cze pozostała również rzeżba angielska, zajmująca czołowe miejsce 
w świecie. Mam tu na myśli przede wszystkim wystawę H. Moore'a oraz 
innych rzeźbiarzy brytyjskich, 
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Obok tych kierunkowych wystaw krajów zachodnich gościliśmy wy- 
stawę 360 akwarel i grafiki radzieckiej. Później już prawie co roku oglą- 
daliśmy w Polsce wystawy radzieckie, nawet pokazy robocze, które umoż- 
liwiły naszym twórcom nawiązywanie codziennej współpracy. 

Wymiana kulturalna z zagranicą w dziedzinie sztuk plastycznych oprócz 
malarstwa obejmowała również plakat, grafikę książkową i ilustracyjną. 

W okresie XX-lecia oglądaliśmy w Polsce 3 wystawy meksykańskie: 
grafiki rewołucyjnej (1949), malarstwa (1955) i sztuki dawnej (1961). 
Różne tendencje plastyki współczesnej prezentowały dzieła nadchodzące 
do nas z różnych kontynentów i krajów świata. 

W okresie XX-lecia zanotowaliśmy szereg sukcesów międzynarodo- 
wych w dziedzinie plastyki. Nasi artyści zdobyli w tym czasie przeszło 
100 nagród na wielkich imprezach międzynarodowych i zdobywają ie 
nadal. Polska plastyka była reprezentowana na 3.500 wystawach w 40 
krajach, ukazując konsekwentnie wszystkie kierunki współcześnie w niej 
istniejące. | 

Nie mniejszy wkład wnosi polska kultura i sztuka do organizacji szkol- 
nictwa artystycznego krajów trzeciego świata, krajów rozwijających się. 


ARCHITEKTURA 


Architektura polska zdobyła sobie w okresie XX-lecia wysoką pozycję 
w świecie. Można zaryzykować twierdzenie, że nie ma konkursu między- 
narodowego, w którym uczestnicząc Polacy nie zdobyliby zaszczytnych 
nagród. Im to przede wszystkim zawdzięczamy nowoczesny wygląd na- 
szych miast i osiedli, szkół Tysiąclecia, zakładów przemysłowych i szpi- 
tali, teatrów, kin, parków i ogrodów, urządzeń i stadionów sportowych. 
Te osiągnięcia we własnym kraju pomogły naszym architektom, których 
około 500 pracuje stale za granicą, do zaszczytnego startu w świat. 

Nasi architekci i urbaniści wygrali w ostatnich latach konkursy na 
przebudowę centrum Delhi, projekt sztucznej wyspy w pobliżu Wenecji, 
miasteczka uniwersyteckiego w Dublinie, przebudowy i nowej zabudowy 
Skopje, opery w Madrycie, teatrów w Nowym Sadzie i Budapeszcie, 
pomnika na Kubie, willi w Hollywood i zabudowy centrum Tel Avivu. 

Architekci polscy projektują i budują obecnie rozmaite obiekty w wielu 
krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Oabudowa licznych miast 
Korei i iraku odbywa się wcdług planów polskich architektów i urbani- 
stów. Skutek jest taki, że na świecie mówi się coraz częściej o polsxiej 
szkole urbanistycznej. 

Dostarczane przez Polskę kompletne urządzenia przemysłowe i zakłady 
w Indii, Chinach i Indonezji oraz licznych panstwach Afryki budują rów- 
nież nasi inzynierowie i arcluiexci. 


FILM 
cie. Mam na myśli filmy fabularne i krótkometrażowe, chociaż także 


filmy animowane, dczumenitalne, oświatowe i cksperymentalne są przed- 
miotem szczególnych zainteresowań zachodnich stacji telewizyjnych. 


1:4 


Polska w okresie XX-lecia sprzedała 2.800 filmów (nie tytułów) do 60 
krajów. Rekord dewizowy osiągnął film reżyserii A. Forda, „Krzyżacy . 

Równocześnie jesteśmy poważnym importerem filmów zagranicznych. 
Pod tym względem prowadzimy politykę zakupu wartościowych filmów 
fabularnych ze szczególnym uwzględnieniem tematyki społecznej. 

W różnych krajach świata organizuje się uroczyste premiery i festi- 
wale filmu polskiego. 

Polska bierze stały udział w festiwalach w Cannes, Wenecji, Karlovych 
Varach, Moskwie, Oberhausen, Mannheim, Mar del Plata, San Sebastian, 
Meksyku i innych, na których prezentuje swoją najnowszą produkcję 
w dziedzinie kinematografii. 

Warto również podkreślić, że polskie filmy krótkometrażowe zdobyły 
liczne nagrody i wyróżnienia. 

Film polski jest filmem młodym, wykształcił się i rozwinął skrzydła 
właśnie w okresie XX-lecia. Przyczyniło się do tego utworzenie w 1948 r. 
szkoły filmowej im. Leona Schillera w Łodzi. Z tej szkoły wyszli nasi 
znani już w świecie reżyserzy i operatorzy filmowi. 

W łódzkiej szkole studiuje 200 osób, wśród których znaczny odsetek 
stanowią studenci zagraniczni. 


SZTUKA LUDOWA 


Sztuka ludowa dopiero w minionym XX-leciu otrzymała właściwą 
opiekę państwa. Estetyczne upodobania ludu polskiego wytworzyły cha- 
rakterystyczny styl w budownictwie, tkactwie, strojach, garncarstwie 
i obrzędach oraz w malarstwie, drzeworycie i rzeżbie. Te nieprzemijające 
wartości otoczyliśmy troskliwą opieką, podnosząc rangę kultury ludowej 
i jej wkład do kultury naszego narodu. 

Dziś twórcy ludowi zrzeszają się w spółdzielniach artystycznych lub 
pracują indywidualnie, otrzymują stypendia państwowe lub pomoc ma- 
terialną w innej formie. 

Powodzeniem cieszyły się wystawy polskiej sztuki ludowej na świecie 
w okresie minionego XX-lecia — w Europie, Azji i Ameryce. Wystaw 
było 50, a na konkursach międzynarodowych w Wiedniu i Moskwie eks- 
ponaty zdobyły złote medale. Szczególnie cenione i poszukiwane sa za 
granicą malarstwo ludowe, rzeżba i wyroby przemysłu artystycznego. 
Nasze „sklepy „Cepelii” w Brukseli i Nowym Jorku stale odwiedzają za- 
równo etnografowie, jak i kolekcjonerzy i zwykli miłośnicy sztuki lu- 
dowej. 

Ludowe zespoły artystyczne występowały na międzynarodowych fe- 
stiwalach w NRD, Francji, Czechosłowacji i we Włoszech, zdobywając 
dla polskiego folkloru wiele nagród. Po!ska muzyka ludowa stała się 
przedmiotem badań i zainteresowań zagranicznych etnografów. 


MUZEALNICTWO 


Wyjątkowo trudne zadania — jeśli chodzi o właczenie się w nurt mie- 
dzynarodowej współpracy — stanęły przed naszym muzcalnictwem bez- 
pośrednio po wojnie. Przeszło połowa gmachów o wartości zabytkowej 
j artystycznej została zniszczona częściowo lub legła w gruzach. Straci- 
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liśmy również bezpowrotnie wiele skarbów naszej kultury o niewymier- 
nej wartości. ź 

Na pierwsze lata XX-lecia przypada przede wszystkim rewindykacja 
zagrabionych arcydzieł sztuki tej miary, co ołtarz Wita Stwosza, portret 
damy z łasiczką Leonarda da Vinci, krajobraz Rembrandta czy widoki 
Warszawy pędzla Canaletta, odnalezione w Bawarii. 

Muzealnictwo przeszło pod opiekę państwa, co zapewniło mu właści- 
wy rozwój i wysoką rangę. W pierwszym okresie XX-lecia w związku 
z reformą rolną zabezpieczono dobra kulturalne z pałaców i dworów. 

W naszej nowej rzeczywistości muzea stały się placówkami badań nau- 
kowych, nie ograniczającymi się do opisywania i katalogowania samych 
zbiorów. 

Z biegiem czasu nasze muzea rozwinęły również działalność oświatową 
i wychowawczą, przyczyniając się w znacznym stopniu do upowszech- 
niania kultury. Zapewnia to muzeom nigdy w dziejach muzealnictwa nie 
notowaną frekwencję. 

Wiele lat trwały starania o odzyskanie skarbów wawelskich z Kanady, 
zdeconowanych tam przez rząd przedwrześniowy. 

Wiele wystaw zagranicznych, o których wspominam w omawianiu pla- 
styki, eksponuje się właśnie w naszych największych muzeach, podobnie 
jak dzieła polskie w muzeach zagranicznych. 

Zgodnie z zaleceniem UNESCO w 350-lecie urodzin Rembrandta zo- 
stała zorganizowana w Warszawie wystawa dzieł mistrza z naszych zbio- 
rów i wypożyczonych z licznych muzeów zagranicznych. Wystawę tę po- 
łączoną z międzynarodową sesją naukową obejrzało 125.000 zwiedzają- 
cych; kolejną wystawę meksykańską zwiedziło 160.000 osób, a wystawę 
Van Gogha w ciągu 6 tygodni 230.000 miłośników malarstwa. 

W miarę zdobywania coraz większych sukcesów w tej dziedzinie w kraju 
rozpoczyna się równocześnie pasmo polskich sukcesów zagranicznych. Po- 
wstają pierwsze stanowiska wykopaliskowe w Egipcie, Sudanie, Syrii 
ij na Krymie. Wyniki żmudnych fachowych poszukiwań nie dały na siebie 
długo czekać: efekty badań okazały się rewelacją. 

Polska przystąpiła do Międzynarodowej Rady Muzeów (ICOM) i utrzy- 
muje ścisłą współpracę z Organizacją Narodów Zjednoczonych do Spraw 
Oświaty, Nauki i Kultury (UNESCO) oraz wyspecjalizowanymi agencja- 

1. 
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Jeżeli w ciągu minionego XX-lecia wkład Polski do kultury światowej 
był tak duży i z każdym rokiem, zwłaszcza w latach ostatnich, wzrastała 
nasza ekspansja kulturalna, czego dowodem jest obecna współpraca 
z 80 krajami świata, to jest to wynikiem konsekwentnej polityki kultural- 
nej. U jej podstaw leży dokonana w naszym kraju rewolucja kulturalna, 
stworzenie kultury socjalistycznej. 

Obok Krakowa i Warszawy powstało w kraju wiele żywych ośrodków 
kulturalnych, czynnych niemal we wszystkich dziedzinach sztuki. 

Jesteśmy świadkami ciekawego zjawiska. Oto w naszych oczach rów- 
nocześnie z procesem uprzemysławiania kraju dokonuje się proces roz- 
woju instytucji kulturalnych; coraz bardziej maleją w tej dziedzinie róż- 
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nice między miastem a wsią. Wieś polska staje się ważnym konsumentem 
wytworów naszej kultury; telewizja, radio, film, akcje odczytowe, samo- 
kształceniowe i czytelnicze stają się w coraz większej mierze udziałem 
mieszkańców najbardziej odległych wsi i osiedli. 

Sprawie tej służą — ożywione szczególnie po roku 1956 — domy kul- 
tury, kluby, świetlice i to w skali przed wojną niespotykanej. 

Biblioteki publiczne i kina są dalszym ogniwem procesu przybliżania 
masom trwałych wartości kultury światowej. Ułatwiony dostęp młodzieży 
robotniczej i wiejskiej na wyższe uczelnie pomnaża te wartości i wyławia 
talenty, które odgrywają coraz większą rolę w twórczości oraz wyko- 
nawstwie artystycznym i kulturalnym naszego kraju. Dodajmy, że w szko- 
łach wyższych studiuje obecnie 6 razy więcej młodzieży akademickiej niż 
przed. wojną (około 180.000 studentów w porównaniu z przedwojenną 
liczbą 30.000). 

Za granicą prezentujemy oryginalne własne rozwiązania i wartości, 
przyczyniając się naszym wkładem do wzbogacenia kultury i nauki 
ogólnoludzkiej. Te nasze osiągnięcia budzą coraz żywsze zainteresowanie 
i szacunek dla naszego narodu w świecie oraz zjednują nam przyjaciół. 

Można by długo jeszcze mnożyć przykłady naszej współpracy, eks- 
pansji kulturalnej i osiągnięć w tej dziedzinie w XX-leciu. Warto pod- 
kreślić na zakończenie, że wydatnie pomaga tej sprawie akcja stypendiów 
krajowych i zagranicznych. 

Przytoczone w tym przeglądzie dane świadczą o tym, że polska kul- 
tura i sztuka zdobyły na forum światowym uznanie, pozycję i autorytet, 
jakich nigdy dotychczas nie posiadały. Miło o tym przypomnieć w ostat- 
nim roku obchodów Tysiąclecia naszego kraju. | 

Bogusław Płaza 


Sytuacja gospodarcza Buropy zachodniej w 1965 roku 


TEMPO WZROSTU 


W 1965 r. w Europie zachodniej wystąpiło wyraźne osłabienie tempa 
wzrostu gospodarczego. 

W porównaniu z 1964 r. produkt globalny krajów Europy zachodniej 
zwiększył się w 1965 r. zaledwie o 3,5%. Jest to najniższa stopa wzrostu 
w ciągu lat ubiegłych, licząc od 1950 r., z wyjątkiem lat kryzysowych 1952 
i 1958; długofalowa bowiem średnia roczna stopa przyrostu produktu glo- 
balnego między 1950 a 1965 r. wynosiła w Europie zachodniej 4,5—5%. 
Oczywiście, dare te dotyczą Eurcpy zachodniej jako całości, wahania bo- 
wiem stopy wzrostu produktu globalnego nie występowały w takim sa- 
mym nasileniu w każdym rowu we wszystkich krajach jednocześnie: niż- 
szej stopie wzrostu w jednych krajach towarzyszyła wyższa stopa wzrostu 
w innych krajach. Różnice te jednak nie zmieniają obrazu ogólnego trendu 
wahań we wzroście gospodarczym Europy zachodniej. 
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Warto zwrócić uwagę, że mimo powiązań między Europą zachodnią 
a Stanami Zjednoczonymi wahania koniunkturalne w Euiopie zachodniej 
od 1958 roku przebiegają nie w tych samych okresach czasowych, co 
w Stanach Zjednoczonych. Np. recesja w USA w 1954 r. nie odbiła się 
na koniunkturze Europy zachodniej; podobnie osłabienie tempa wzrostu 
w Europie zachodniej w 1965 r. wystąpiło w okresie szybszego wzrostu 
gospodarczego w Stanach Zjednoczonych. Da się to zresztą wytłumaczyć 
większą militaryzacją ekonomiki amerykańskiej w związku z wojną 
w Wietnamie. 

Na osłabienie tempa wzrostu produktu globalnego wywarło wpływ 
przede wszystkim zmniejszenie się tempa przyrostu produkcji przemysło- 
wej. W stosunku do poprzedniego roku przytost produkcji przemysłowej 
w krajach Europy zachodniej wyniósł w 1964 r. 709, a w 1965 r."jedy- 
nie 40/9 (analogiczne dane dla krajów EWG wvnoszą 6,7% i 5%, a dla 
krajów wchodzących w skład ugrupowania EFTA 7,5% i 3,8%). Spadek 
tempa przyrostu produkcji przemysłowej występuje z różnym nasile- 
niem w poszczególnych krajach. Do grupy krajów o znacznym obniżeniu 
się tempa przyrostu produkcji przemysłowej należą Francja (z 7,8% 
w 1964 r. do 1,4%/, w 1965 r.), Anglia (z 7,1% w 1964 r. do 2,7%, w 1965 r.), 
Belgia (z 1% do 2,50% w wyżej podanych latach); tempo przyrostu pro- 
dukcji przemysłowej uległo stosunkowo mniciszemu osłabieniu w NRF 
(z 8,4% do 5,5%,) i Holandii (z 8,6% do 6,80%), natomiast we Włoszech 
po bardzo niekorzystnym 1964 r., w którym zanotowano wzrost produkcji 
przemysłowej zaledwie o 1,1%:9, rok 1965 przyniósł poprawę ze wzrostem 
o 4,20% w porównaniu z okresem poprzednim. 

Zwolnienie tempa ekspansji dotknęło główne gałęzie przemysłu, jak 
górnictwo, przemysł metalowy, chemiczny, budowlany, włókienniczy, 
odzieżowy, przetwórstwo środków żywności. Produkcja stali w NRFE 
i Francji kształtowała się na tym samym poziomie co w roku 1964, po- 
dobna sytuacja istniała w przemyśle samochodcewym. 

Nasuwa się pytanie, jakie przyczyny tkwią u podstaw osłabienia tempa 
wzrostu goskcdarczego w Europie zachodniej w 1965 r. 


PRZYCZYNY SPADKU TEMPA WZROSTU 


W latach poprzedniej ekspansji prawie we wszystkich krajach Europy 
zachodniej wystąpiły obiawy tzw. przegrzania koniunktury i tendencje 
inflacyjne, które groziły załamaniem się koniunktury. Prawie więc 
wszystkie kraje stanęły przed problemem zahamowania zwyżkowego ru- 
chu cen. Jedne kraje wcześniej, inne później zaczęły stosować w polityce 
gospodarczej różne środki restrykcyjne, mejece na celu ograniczanie po- 
pytu i osłabienie nacisku na rozporządzalne zasoby. Najogólniej biorąc, 
chodziło o utrzymanie wysokiego tempa wzrostu gospodarczego przy za- 
chowaniu pewnej stabilizacji cen i kosztów produkcji. 

Efekty tvch posunięć dało sie zaobserwować na ogół w 1965 r., z tym 
że kraje. które prowadziły politvkę ograniczenia popytu i doszły do pew- 
nej stabilizacji ccn, osiągnęły tę stabilizację kosztem tempa wzrostu go- 
spodarczego. 

W 1964 r. głównym czvnnikiem stymulującym popyt był ożywiony ruch 
inwestycyjny (przede wszystkim w budownictwie). Rozmiarv inwestycji 
w 1964 r. w porównaniu z 1963 r. zwiększyły się w Europie zachodniej 
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0 10—150%, (wyjątek stanowiły Włochy ze znacznym spadkiem inwestycji, 
Belgia z pewnym osłabieniem tempa inwestycji oraz Finlandia, Norwe- 
gia i Szwecja, gdzie notowano niewielki wzrost inwestycji). Tymczasem 
w 1965 r. przyrost inwestycji osiągnął zaledwie 4—60%,. Osłabienie tempa 
inwestowania zaznaczyło się przede wszystkim w przemyśle przetwór- 
czym. Spadek inwestycji dotyczył w pierwszym rzędzie sektora prywat- 
nego, który wobec polityki państwa ograniczającej popyt zajął pozycję 
wyczekującą. W niektórych krajach czyniono więc wysiłki w celu pobu- 
dzenia przedsiębiorstw prywatnych do nakładów kapitałowych lub sta- 
rano się wywołać ożywienie gospodarcze w drodze zwiększenia inwestycji 
publicznych (np. we Francji). W wielu jednak innych krajach (Anglia, 
Belgia, Włochy, Szwajcaria) obawa przed wzmożeniem nacisku popytu 
i nawrotem inflacji prowadziła, jeśli nie do hamowania inwestycji prv- 
watnych, to w każdym razie do utrzymywania ich na niezmienionym po- 
ziomie. 

Trudno na ogół ocenić politykę gospodarczą państw zachodnioeuropej- 
skich jako konsekwentnie dążącą do zapewnienia wzrostu w warunkach 
stabilizacji, gdyż prawie wszędzie występują sprzeczne tendencje do jed- 
noczesnego pobudzania i hamowania wzrostu gospodarczego. 

W wielu krajach, gdzie nastąpiło osłabienie popytu wewnętrznego, wy- 
datki publiczne miały odegrać rolę bodźca wzrostu produkcji. Dla 1965 r. 
charakterystyczny był fakt, że w przeciwieństwie do roku 1964 kon- 
sumpcja publiczna i inwestycje publiczne rosły w tempie szybszym od 
produktu globalnego, zastępując w pewnym stopniu popyt sektora pry- 
watnego. Bez stymulującej roli sektora publicznego w 1965 r. tempo wzro- 
stu w krajach Europy zachodniej byłoby niewątpliwie niższe od tempa 
faktycznie osiągniętego w tym roku. 


Warto tu jednak dodać, że nasilenie wydatków z budżetu państwa nie 
było w zasadzie wynikiem zamierzonej polityki, a w wielu krajach pozo- 
stawało w sprzeczności z wprowadzanymi w życie środkami natury fi- 
skalnej czy kredytowej, które miały doprowadzić do ograniczenia global- 
nego popytu i osłabienia nacisku na rozporządzalne zasoby materialne 
kraju. Tak np. w NRF, Belgii i krajach skandynawskich konsumpcja pu- 
bliczna wzrosła w granicach od 5% do 9%% (zależnie od kraju), tj. zwięk- 
szała się szybciej niż wynosił przyrost produktu globalnego. Wzrost kon- 
sumpcji publicznej (o 3—4%g) we Francji, Włoszech i Danii dorównywał 
mniej więcej swym temkem wzrostowi produktu globalnego. Na ogół 
tempo wzrostu inwestycji publicznych przewyższało jeszcze tempo wzro- 
stu konsumpcji publicznej (np. w Anglii, Francji, Holandii). 

Wobec stałego zwiększania się wydatków publicznych nie znajdujacvch 
pełnego pokrycia we wpływach budżetowych, Rada EWG jeszcze w 1964 r. 
zaleciła krajom członkowskim EWG, by uporządkowały swą politykę bu- 
dżetową i oparły ją na zasadzie, że bieżące wydatki nie mogą przekraczać 
bieżących wpływów więcej niż o 5%; wszelkie wydatki ponad ten limit 
winny być pokrywane z dodatkowych wpływów. Zalecenie to nie dało 
w praktyce oczekiwanych rezultatów. Z wyjątkiem Francji inne kraje 
członkowskie EWG prowadziły nadal politvkę pobudzania słabnącej ko- 
niunktury przez zwiększanie wydatków publicznych. Zresztą w 1965 r. 
w związku z wyraźnym osłabieniem ruchu inwestvcyjnego zmodyfiko- 
wano to zalecenie w stosunku do Włoch, wyrażając zgodę na przekrocze- 
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nie 50/, limitu pod warunkiem przeznaczenia nadwyżki na inwestycje pu- 
bliczne; podobnie zachęcono Belgię do złagodzenia ograniczeń w stosunku 
do inwestycji publicznych. 

W sumie jednak ekspansja wydatków publicznych dawała niezamie- 
rzony efekt w postaci osłabienia tendencji do inwestycji sektora prywat- 
nego. Przy zwiększaniu bowiem wydatków publicznych obawa przed 
inflacją zmuszała państwa zachodnioeuropejskie do stosowania bardziej 
restrykcyjnej polityki kredytowej, co prowadziło do podniesienia stopy 
procentowej. Podrożenie kredytu zniechęcało inwestorów prywatnych 
(nawet w krajach, gdzie samofinansowanie wydatków inwestycyjnych 
gra dużą rolę) i wywołało napływ spekulacyjnego kapitału w dn 
wego. 


Wzrost wydatków publicznych więc, zamiast stworzenia Saaków do 
ożywienia gospodarczego i tym samym zachęty dla inwestycji prywat- 
nych, dał efekty przeciwne zamierzonym, które z kolei starano się elimi- 
nować przez nowe posunięcia restrykcyjne. 


W wyniku tego we wszystkich prawie krajach, gdzie wprowadzało się 
lub wprowadza się środki zmierzające do stabilizacji, daje się zauważyć 
wyrażne osłabienie tempa wzrostu gospodarczego. 


Francja 


Plan stabilizacji Francji miał ułatwić realizację głównego zadania obec- 
nego etapu gospodarczego, jakim jest modernizacja aparatu produkcyj- 
nego i przekształcenie struktury gospodarczej kraju przy utrzymaniu sta- 
łych cen i umocnieniu pozycji franka. Wprowadzony w życie w 1964 r. 
plan ten przyniósł w rezultacie zahamowanie zwyżkowego ruchu cen, 
ale i jednoczesne osłabienie ekspansji gospodarczej. W związku z tym 
w 1965 r. wszelkie poprzednio zastosowane środki restrykcyjne, jak ogra- 
niczenia kredytowe, kontrola cen, obciążenia podatkowe, ostrożna po- 
lityka wydatków budżetowych, uległy pewnemu złagodzeniu. Przyszłość 
pokaże, czy rozlużnienie ograniczeń wpłynie pobudzająco na inwestycje 
prywatne i czy ewentualne ożywienie w sektorze prywatnym nie wy- 
woła nowej fali inflacyjnej. 


"m „Włoch Yy 


Włochy są drugim obok Francji krajem, który dość wcześnie starał się 
wprowadzić środki antyinflacyjne. Polityka ta dała w sumie ograniczenie 
konsumpcji, spadek inwestycji prywatnych i zatrudnienia. W 1965 r. rząd 
poczynił więc kroki do pobudzenia inwestycji prywatnych (m. in. rozluź- 
nienie ograniczeń kredytowych, przejęcie do budżetu państwa wpłat pra- 
codawców na świadczenia socjalne w celu zwiększenia możliwości samo- 
finansowania). W zasadzie jednak przyspieszenie tempa wzrostu zależeć 
będzie w znacznym stopniu od większej konsumpcji wewnętrznej, która 
mogłaby być wynikiem ożywienia inwestycji prywatnych i wzrostu za- 
trudnienia. Nie wydaje się bowiem, by Włochy zamierzały podjąć więk- 
szy wysiłek w celu znaczniejszego rozszerzenia inwestycji publicznych, 
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a dotychczasowe ograniczone zresztą inwestycje publiczne oraz subwen- 
cjonowanie budownictwa mieszkaniowego nie dały oczekiwanych rezul- 
tatów, 


NRF__ 


Politykę ograniczeń, mającą na celu złagodzenie nacisku popytu na 
rozporządzalne zasoby, prowadziła również NRF. Polityka rządu NRF po- 
legała głównie na stosowaniu środków natury pieniężnej i kredytowej. 
Przez restrykcje kredytowe i zaciąganie pożyczek starano się ograniczać 
nadmierną podaż środków pieniężnych, które zresztą w znacznej części 
pochodziły z napływu kapitałów zagranicznych w latach poprzednich. 
Osłabienie jednak popytu inwestycyjnego nastąpiło raczej chyba nie tylko 
w wyniku restrykcyjnych posunięć rządowych; dużą rolę odegrał tu na 
pewno spadek stopy zysku w 1965 r. po ożywionym ruchu inwestycyjnym 
w 1964 r, : 


|-.Wielka Brytania 


Nieco odmiennie kształtowała się również zresztą restrykcyjna poli- 
tyka Anglii. Od końca 1964 r. głównym celem tej polityki była poprawa 
bilansu płatniczego. Deficyt na rachunku bieżącym bilansu płatniczego 
z 400 mln Ł w 1964 r. spadł w II połowie 1965 r. do 150 mln Ł, a odpływ 
kapitałów długoterminowych z 350 mln Ł w 1964 r. do 250 mln Ł w 1965 r. 
Sukces ten osiągnięto za cenę obniżenia tempa wzrostu produktu glo- 
balnego z 5% w 1964 r. do 2%, w 1965 r. Bez ograniczenia popytu we- 
wnętrznego i importu niemożliwe byłoby tak wydatne ograniczenie de- 
ficytu bilansu płatniczego. W perspektywie jednak Anglia ma do spła- 
cenia zobowiązania zaciągnięte w 1964 i 1965 r., co znów wymaga znacz- 
nego przyspieszenia wzrostu gospodarczego. W 1965 r. Anglia prowadziła 
politykę ograniczania popytu wewnętrznego w drodze zwiększania po- 
datków pośrednich i bezpośrednich, protekcyjnych ceł importowych, ogra- 
niczania inwestycji publicznych, budownictwa nieprzemysłowego itd. 
Wskutek tej polityki wystąpił i w Anglii spadek inwestycji prywatnych. 

W efekcie osiągnięto pewną stabilizację cen w II połowie 1965 r. 
W okresie jednak całego 1965 r. ceny wzrosły o 4,50/. 

Jak z tego wynika, rezultatem restrykcyjnej polityki rządów krejów 
zachodnioeuropejskich, mającej na celu przeciwdziałanie tendencjom 
inflacyjnym, była pewna stabilizacja cen przy jednoczesnym dość zzmacz 
nym osłabieniu bodźców dla inwestycji prywatnych. 


RYNEK PRACY I PŁACE 


Mimo osłabienia tempa wzrostu gospodarczego, sytuacja na rynku pra- 
cy w większości krajów Europy zachodniej była nadal napięta. . 

W NRF, Anglii, krajach skandynawskich popyt na siłę roboczą stale 
przewyższał jej podaż. NRF i kraje skandynawskie starały się pokrywać 
niedobory siły roboczej w przemyśle przez większy napływ robotników 
zagranicznych. We Francji w porównaniu z 1964 r. napięcie na rynku 
pracy w 1965 r. trochę osłabło. Odmiennie kształtowała się sytuacja we 
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Włoszech. Jak wiadomo, Włochy są jedynym uprzemysłowionym krajem 
Europy zachodniej, w którym mimo kilku lat wysokiej koniunktury nie 
osiągnięto pełnego zatrudnienia i w którym nadal istnieje problem bez- 
robocia. Problem ten zaostrzył się ponownie w 1965 r. Ponadto osłabie- 
nie tempa wzrostu zahamowało prawie całkowicie odpływ nadmiaru lud- 
ności z rolnictwa i zwiększyło emigrację zarobkową. | 

Prawie we wszystkich krajach Europy zachodniej czyni się wysiłki 
w celu stabilizacji czy zamrożenia płac. 

W 1965 r. ruch płac wykazywał jednokierunkową korelację z dyna- 
miką zatrudnienia. W krajach, gdzie obserwuje się niedobór siły roboczej, 
płace w przemyśle wykazywały tendencje do wzrostu (Anglia, Austria, 
NRF, kraje skandynawskie). Natomiast we Francji i Włoszech poziom 
płac w 1965 r. podniósł się w mniejszym stopniu niż w 1964 r. 

Aby uzasadnić konieczność hamowania wzrostu płac, tłumaczy się zwv- 
kle w krajach kapitalistycznych, że zwyżkowy ruch płac stoi u podstaw 
tendencji inflacyjnych. Przemilcza się jednak fakt, że na ogół wzrost 
wydajności pracy wyprzedza zwyżkowy ruch płac, osiągany przez klasę 
robotniczą w wyniku różnorodnych akcji rewindykacyjnych. W 1964 roku 
notowano prawie we wszystkich krajach Europy zachodniej wzrost wy- 
dajności pracy w przemyśle o 5—8%,. Natomiast w 1965 r. taki przyrost 
wydajności pracy występował jedynie w kilku krajach. W większości 
państw Europy zachodniej tempo wzrostu wydajności pracy spadło 
w 1965 r. do 3—4%, a we Francji i Belgii poniżej 2%,g. 


SPOŻYCIE 


Między 1964 a 1965 r. zaznaczyła się zasadnicza różnica w składnikach 
popytu, które oddziaływały na wzrost produktu globalnego. 

W 1964 r. na tempo wzrostu gospodarczego wywierał przemożny wpływ 
popyt inwestycyjny, natomiast w 1965 r. kształtowanie się dynamiki 
wzr« stu produktu globalnego określały raczej konsumpcja wewnętrzna 
i eksport. 

Na skutek ograniczeń konsumpcja w 1965 r., podobnie jak i produkt 
globalny, zwiększała się w tempie znacznie niższym niż w 1964 r. Jedy- 
nie w takien krajach, jak NRF czy Holandia, gdzie tempo wzrostu utrzv- 
mywało się jeszcze na stosunkowo wysokim poziomie, zwiększyła się 
również konsumpcja wewnętrzna. Zmiany w poziomie konsumpcji wią- 
załv się ze zmianami w dochodach ludności i ruchami cen. Na ogół no- 
minalny wzrost dochodów ludności nie wpłynął w stopniu proporcjonal- 
nym na zwiększenie konsumpcji, gdyż został on znacznie obniżony albo 
przez ruch cen, albo przez podniesienie podatków. W Anglii np. wzrost 
dochodów ludności w 1965 r. w połowie został zniwelowany przez zwyżkę 
cen, we Francji prawie 75%9 zwyżki dochodów pochłonęłw podatki. Sto- 
sunkowo większy wzrost konsumpcji w wyniku wvższych dochodów lud- 
ności notuje się w NRF, mimo stałogo zwyżkowego ruchu cen. Na ogół 
w 1965 r. konsumpcja ludności wzrosła mniej więcej o 2—3%5 we Francji, 
Włoszech, Norwegii. W Anglii, Belgii utrzymywała się na tvm samym po- 
ziomie, co w 1964 r., natomiast w Austrii, Danii, Szwecji i Szwajcarii pod- 
hiosła się o 4'%/p, 
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HANDEL ZAGRANICZNY 


W tych warunkach znaczną rolę w podtrzymywaniu popytu odegrał 
w 1965 r. c.:zport, szczególnie w takich krajach, jak Włochy, Belgia, 
a w znacznym stopniu ii”nież Francja i Anglia, tj. w krajach, które pro- 
wadziły politykę ograniczania popytu wewnętrznego. W krajach tych 
ograniczęnia objęły również import, np. we Włoszech od 1960 do 1963 r. 
import obejmował od 25%ę do 50%, wzrostu rozporządzalnych zasobów 
wewnętrznych, a w 1965 r. jedynie 15%; podobnie w Anglii w 1964 r. 
2409 wzrostu zasobów kraju pochodziło z importu, a w 1965 r. zaledwie 
60,9. Wzrost eksportu, a przede wszystkim spadek importu wpłynęły na 
poprawę bilansu handlowego tych krajów. 


Rzeczą charakterystyczną dla roku 1965 jest, że obroty towarowe Europy 
zachodniej z resztą świata (szczególnie eksport) wzrastały bardziej niż 
obroty między krajami Europy zachodniej. Obroty między krajami 
Europy zachodniej zwiększyły się w 1965 r. mniej więcej o 10,5%, w po- 
równaniu z 13,50/, wzrostem w 1964 r. Wpłynęły na to ograniczenia impor- 
towe wprowadzone przez Anglię oraz polityka Francji i Włoch, zmierza- 
jąca do ograniczania popytu wewnętrznego. Import np. do Francji i Anglii 
absorbował w 1964 r. 280/, wzrostu handlu Europy zachodniej, a w 1965 r. 
tylko 70; udział importu włoskiego we wzroście obrotów towarowych 
między krajami europejskimi spadł w 1964 r. do 9% i pozostał na nie- 
zmienionym poziomie w 1965 r. 


Na ogół ugrupowania EWG i EFTA rozszerzyły swój import z krajów 
Europy zachodniej w mniejszym stopniu w 1965 r. niż w 1964 r. 


Jeśli chodzi o stronę eksportową handlu w Europie zachodniej, to wy- 
stępują znaczniejsze różnice między krajami regionu europejskiego niż 
w zakresie importu. Największą ekspansję eksportową do innych krajów: 
Europy zachodniej wykazują Francja, Anglia, Włochy (głównie do NRF). 
Tempo wzrostu eksportu NRF na pozostały teren Europy zachodniej 
utrzymywało się w 1965 r. na poziomie 1964 r. 


Ponieważ w 1965 r. eksport grał bardzo istotną rolę jako bodziec wzro- 
stu gospodarczego, warto tu zwrócić uwagę na kluczową pozycję w tej 
dziedzinie EWG, a w szczególności NRF, oraz Stanów Zjednoczonych. 
W okresie ostatnich 10 lat NRF stała się głównym rynkiem zbytu dla kra- 
jów Europy zachodniej, dystansując Anglię i Stany Zjednoczone. W 1965 r. 
NRF importowała o 50%, więcej z Europy zachodniej niż wynosił import 
Stanów Zjednoczonych z tego regionu. Wartość dóbr i usług umieszczo- 
nych na rynku NRF stanowiła około 50 łącznego produktu globalnego 
brutto pozostałych krajów Europy zachodniej. Dlatego też załamanie się 
eksportu do NRF mogłoby być niebezpieczne dla innych krajów Europy 
zachodniej. W 1965 r. import NRF z krajów Europy zachodniej zwiększył 
się o 250/79 w porównaniu z 1964 r. Chodzi tu szczególnie o dobra inwe- 
stycyjne, gdyż popyt inwestycyjny w NRF nie mógł być w pełni zaspo- 
kojony produkcją krajową na skutek osiągnięcia prawie pełnego wyko 
rzystania mocy produkcyjnych. Ten wysoki wzrost importu NRF i nieco 
słabszy, ale również znaczny wzrost importu Stanów Zjednoczonych wy- 
warły dodatni wpływ na podtrzymanie wzrostu gospodarczego krajów 
Europy zachodniej. 
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W wyniku wzmożonego eksportu grupa EWG zanotowała w 1965 R 
nadwyżkę eksportową, z czego ponad połowa przypada na obroty z resztą 
Europy. Podobnie niewielką nadwyżkę z pozostałymi krajami Europy 
osiągnęło ugrupowanie EFTA. 


BILANS PŁATNICZY 


W porównaniu z 1964 r. zmieniła się sytuacja Europy zachodniej 
w dziedzinie bilansu płatniczego. Między 1961 a 1964 r. w Europie za- 
chodniej zaznaczała się tendencja do lekkiego zwiększania się deficytu 
bilansu handlowego. Jednocześnie występował stały napływ kapitałów 
zagranicznych, tak że w ostatecznym wyniku rezerwy dolarów i złota 
wzrastały mniej więcej o 2,2 mld dolarów rocznie. W 1965 r. natomiast 
poprawiła się sytuacja w dziedzinie bilansu handlowego, ale zmniejszył się 
napływ kapitałów zagranicznych na skutek posunięć Stanów Zjednoczo-. 
nych, mających na celu zahamowanie odpływu kapitałów prywatnych do 
Europy zachodniej. Tempo wzrostu rezerw dolarów i złota zmniejszyło 
się więc do 1,8 mld dolarów. 

Na poprawę rachunku operacji bieżących bilansu płatniczego wy- 
warły wpływ Anglia, Francja, kraje Beneluksu, Włochy i Szwajcaria, tj. 
kraje, w których zanotowano osłabienie tempa wzrostu gospodarczego. 
W innych natomiast krajach, a szczególnie w NRF, wystąpiło pogorszenie 
sytuacji w pozycjach bieżących bilansu płatniczego. NRF notowała znacz- 
ny deficyt w pozycjach „niewidzialnych, spowodowany wydatkami tu- 
rystów niemieckich za granicą i przesyłkami robotników cudzoziemskich 
do rodzin zamieszkałych w krajach ich: pochodzenia, czemu towarzyszyło 
pogorszenie się bilansu handlowego. W przeciwieństwie do NRF we Wło- 
'szech obok poprawy bilansu handlowego wzrosły wpływy z turystyki 
i przesyłek od emigrantów zarobkowych, pracujących za granicą. Jeśli 
więc chodzi o sytuację w EWG, głównymi zjawiskami, które pojawiły się 
w 1965 r., były: deficyt NRF na bieżącym rachunku bilansu płatniczego, 
lekko zredukowany napływem kapitału krótkoterminowego prywatnego 
ora nadwyżka Włoch, lekko zmniejszona odpływem kapitału prywat- 
nego. 

Ww ugrupowaniu EFTA poprawiiy się rezerwy walut i złota Anglii czę- 
ściowo na skutek zaciągnięcia pożyczek w Międzynarodowym Funduszu 
Monetarnym, a częściowo w wyniku posunięć ograniczających odpływ 
kapitału. W pozostałych krajach EFTA w całości rezerwy nie uległy zmia- 
nie, wzrost bowiem rezerw w jednych krajach został zrównoważony spad- 
kiem rezerw w innych krajach. 


PERSPEKTYWY 


Przewidywania na rok 1966 nie rokują znacznego przyspieszenia tempa 
wzrostu, które według danych prowizorycznych ma wynosić dla całej 
Europy zachodniej około 4%/,, tzn. poniżej przeciętnej, która kształtowała 
się w okresie przeszłych lat od 1952 r. Prawdopodobne przyspieszenie 
tempa wzrostu we Francji, Włoszech i Belgii w wyniku stosowania bar- 
dziej ekspansywnej polityki gospodarczej po okresie restrykcji zostanie 
skompensowane przewidywanym niższym tempem wzrostu przede wszyst- 
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kim w NRF i Szwajcarii; wszystko wskazuje na to, że w Anglii kontynua- 
cja polityki ograniczającej popyt ustabilizuje tempo wzrostu w 1966 r. 
na 2% przyroście produktu globalnego. 

Wydaje się, że zwolnienie tempa wzrostu w Europie zachodniej w 1965 r. 
i niezbyt optymistyczne przewidywania na 1966 r. wskazują na to, że 
tendencja ta może się stać zjawiskiem trwalszym, niż się to obecnie wy- 
daje. Przed krajami Europy zachodniej stoją bowiem problemy natury 
strukturalnej. 

Zasadniczym i trwałym zjawiskiem jest osiągnięcie pełnego zatrudnie- 
nia, a w związku z tym nasilający się niedobór siły roboczej. Kraje, 
w których istnieje silny popyt na siłę roboczą, starają się temu zaradzić 
przez sprowadzanie robotników zagranicznych czy też przesuwanie lud- 
ności ze wsi do miast. Te źródła napływu dodatkowej siły roboczej są na 
wyczerpaniu. Pełne zatrudnienie umożliwiło klasie robotniczej uzyska- 
nie pewnych podwyżek płac. Wzrost płac przedsiębiorcy kapitalistyczni 
starali się skompensować zwyżką cen. Pojawiły się tendencje inflacyjne, 
które hamowano w drodze polityki deflacyjnej, a przede wszystkim przez 
tzw. politykę dochodów, która miała na celu zamrożenie płac i obniżkę 
tego elementu kosztów produkcji, co znów wywierało negatywny wpływ 
na popyt konsumpcyjny, a tym samym osłabiało bodźce wzrostu pro- 
dukcji. , 

Sprawę skomplikowała jeszcze stopniowa liberalizacja obrotów towa- 
rowych między krajami Europy zachodniej, która w pewnym sensie sta- 
nowiła czynnik stabilizujący, gdyż wobec niedostatecznego popytu we- 
wnętrznego ułatwiała skompensowanie go eksportem, a w okresie napięcia 
popytu wewnętrznego umożliwiała zwiększenie podaży w drodze importu. 
Niemniej jednak liberalizacja postawiła przed krajami Europy zachodniej 
problem sprostania konkurencji zagranicznej, a więc konieczność obniżki 
kosztów produkcji i podniesienia wydajności pracy. Jak wiadomo, pod- 
niesienie wydajności pracy wymaga modernizacji aparatu produkcyjnego. 
lepszego uzbrojenia pracy żywej, a więc i nakładów kapitałowych. Prze- 
ciwdziałanie tendencjom inflacyjnym, a więc i polityka restrykcyjna do- 
prowadziły do znacznego osłabienia inwestycji w 1965 r., których znacz- 
niejszego ożywienia, wydaje się, nie można oczekiwać w 1966 r. Do tego 
doszła jeszcze polityka Stanów Zjednoczonych, które chroniąc swój bi- 
lans płatniczy ograniczają odpływ kapitałów do Europy zachodniej, a ka- 
pitały te, inwestowane w poprzednich latach w Europie zachodniej, 
stymulowały wzrost produkcji w tym rejonie. 


Reasumując można chyba stwierdzić, że zarówno 1965 r., jal i perspek- 
tywy na 1966 r. wskazują na to, że pobudzenie tempa wzrostu w krajach 
Europy zachodniej nie będzie należało do zadań najłatwiejszych. Jak do- 
tychczas, nie udało się bowiem rozwiązać problemu utrzymania wyvso- 
kiego tempa wzrostu przy względnej stabilizacji i uniknięciu wahań cy- 
klów koniunkturalnych. 

Krystyna Piotrowska-Hockfeld 


p. 


Przealad wvdarzeń kulturalnych 


Po zjeździe pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych 


Doroczne zjazdy pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych weszły już do tradycii 
Życia kulturalnego naszego kraju. Inicjatywa, wyrosła na gruncie aktywności 6po- 
łecznej, ogarniającej zwłaszcza pod koniec lat pięćdziesiątych wiele środowisk twór- 
czych, była pomyślana jako jedna z form ożywienia kontaktów między pisarzami 
tych regionów. Obecnie, z niezbyt odległej przecież perspektywy, możemy jużocenić, 
że ta inicjatywa wrocławskich pisarzy dała nadspodziewane wyniki. Znacznie prze- 
rosła skromne zamierzenia pierwotne i stała się cennym i ważnym zjawiskiem 
w życiu kulturalnym całego kraju. 

Od pierwszego spotkania w Dusznikach począwszy obserwowaliśmy stały wzrost 
znaczenia i roli tych spotkań, odbywanych w coraz to innej stolicy jednego z dzie- 
sięciu województw północnych ji zachodnich. Atmosfera ożywionych kontaktów nie 
pozostała bez wpływu na rozwój kulturalny tych ziem, w tym także na ożywienie 
twórczości literackiej, Wyrazem tego jest chociażby stale wzrastający dorobek 
własny pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych. Ich największą zasługą było to, że 
najbardziej bezpośrednio związani z historią i dniem dzisiejszym swoich terenów, 
najlepiej odczuwali i umieli odtworzyć charakter i dynamikę wielkich i ze wszech 
miar interesujących przemian, jakie dokonały się tutaj, szczególnie w okresie ostat- 
niego dwudziestolecia. Pisarskie bilanse, dokonywane na każdym z kolejnych spot- 
kań, były potwierdzeniem osiągnięć, a jednocześnie manifestacją naszej tu obecności, 
przez ckecność polskiej literatury i polskiej kultury tych ziem. Ten polityczny 
aspckt zjazdów jest nie mało ważny wcbec wciąż odradzających się i żywych ten- 
dencji rewizjonistycznych w Niemczech zachodnich. 

Poiityczna waga zjazdów nie umniejsza bynajmniej ich rangi kulturalnej. Wręcz 
przeciwnie, związek literatury z naibardziej żywotnymi interesami i dążeniami na- 
rodu Świadczy © kontynuacji najcenniejszych, charakterystycznych tradycji naszej 
literatury, Niemałą wreszcie zasługą tych zjazdów było założone w ich pro- 
gramie nawiązanie kontaktów między pcszczególnymi środowiskami twórczymi. Te 
coraz bliższe kontakiy stworzyły dogodną platformę wymiany doświadczeń oraz 
konfrontacji osiągnięć w zakresie wykraczającym znacznie poza sprawy literatury. 
Objęły one szeroki krąg problemów związanych początkowo z całokształtem życ'a 
kulturalnego tych regionów. Dyskusje, jakie na wielu zjazdach toczyły się nad tymi 
sprawami, coraz wyraźniej wskazywały jednak na ogólnonarodowy charakter dążeń 
i postulatów tu zgłoszonych. „Obradujemy tutaj na Zjeżdzie Pisarzy Ziem Zachod- 
nich i Północnych, ale nasz kraj jest jeden, Polska jest jedna i my nie dzielimy 
się na pisarzy Ziem Zachodnich i innych. Wszyscy chcemy być pisarzami Polski 


Ludowej” — powiedział w swoim inauguracyjnym przemówieniu na bydgoskim 
zjeździe Jarosław Iwaszkiewicz. A przebieg ostatniego zjazdu potwierdził to w zu- 
posłności. | | 


Tegoroczny IX z kolei Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych, zorganizo- 
wany w dniach od 26 do 29 maja w Bydgoszczy, przypadał na rok kończący obchody 
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milenijne i na rok Kongresu Kultury Polskiej. Nie pozostało to bez wpływu na cha- 
rakter ji przebieg zjazdu. W zjeździe wzięło udział ponad dwustu delegatów, repre- 
zeniujących przede wszystkim Środowiska literackie województw: bydgoskiego, 
zdańskiego, katowickiego, koszalińskiego, olsztyńskiego, opolskiego, poznańskiego, 
szczecińskiego, wrocławskiego i zielonogórskiego, Wyjątkowo licznie w tym roku 
uczestniczyli w spotkaniu również pisarze z innych regionów kraju. Fakt ten 
w znacznej mierze wpłynął na ogólnonarodowy charakter spotkania, na którym 
Gyskusia nad awansem kulturalnym i rozwojem literatury Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych nabrała szerokiego, ogólnopolskiego znaczenia, a jednocześnie cetała się 
okazją do bardziej generalnych uogólnień i wniosków. 

Szerocźi zakres zagadnień związanych ściśle z rolą i funkcją współczesnej lite- 
ratury polskiej, określających jej ideowy charakter, poruszył w swoim wystąpie- 
niu tow, Zenon Kliszko. „Myśle — przypomniał tow. Zenon Kliszko — że główne 
żródło siły ij wielkości naszej literatury tkwiło w bezpośrednich związkach z losem, 
dążeniami, z walką i prcblemami spclecznymi naszego narodu. Te związki dawały 
jej swoisty, niepowtarzalny charakter, doprowadzały naszą literaturę przez umiło- 
wan.e własnego narodu do osólnoludzkieso humanizmu. To one również stanowią 
6 trwałości najwybitniejszych jej dzieł, które zachowały siłę oddziaływania i war- 
tości biiskie coraz nowym pokoleniom Polaków. Od Jana Kochanowskiego, który 
saój poetycki trud za równorzędny uważał rycerskiej potrzebie, literatura polska 
mówi <porGsto i z krzykiem» o zadaniach narodu, kreśli jego portret duchowy, mo- 
deluje charakter obywatelski, wypala zło człowiecze i społeczne, «wtrąca się wszę- 
dzie j jest wszędzie» — jak kilka wieków później powie Żeromski. Wielka literatura 
nie tylko towarzyszyła naradowi w jego walce o zabezpieczenie swego bytu, o nie- 
podległość, ale równocześnie podejmowała problemy wewnętrzneso rozwoju naszego 
śpoleczeńńistwa, wyrażała postępową myśl polityczną i społeczną”. Przechodząc 
w końcowej partii swego wystąpienia do wniosków, wynikających z tych refleksii 
nad historią i tradycją, wskazał tow. Kliszko na warunki, jakie stworzyła Polska 
Ludowa dla pzmyślnego, wszechstronnego rozwoju polskiej kultury i polskiej lite- 
ratury., „Polityka kulturalna naszej partii, Polskiej Zjednoczonej Partii Rckotniczej, 
zapewniią twórcom — pisarzomi artystom — swobodę kształtowania własnej indyw - 
dualności. Nie codsuwamy wybranych tematów politycznych, ale chcemy, aby lito- 
ratura colska doby obecnej kontynuowała najlepsze tradycje jej poprzedników, aby 
z równą im żarliwością służyła sprawie narodu, aby wspomagała bieg postępo- 
wych procesów rozwojowych, zespbalała indywidualny los jednostki z wielką pro- 
blematvką społeczną, uczestniczyła w budowie nowego ustreju — socjalizmu, a rów- 
nież zasponajała zwykłą, ludzką, codzienną potrzebę piękna i wyboczynku po 
pracy”. 

Poruszona w wystąpieniu tow. Zenona Kliszki problematyka, żywo interesu:ąca 
całą społeczność pisarską, znalazła odbicie zarówno w referatach, wygłoszonych na 
zeżdzie, jak ij w dyskusji. W referacie Witolda Nawrockiego „Dokument a litera- 
*'ura" (Obraz literacki a obraz pamiętnikarski Ziem Zachodnich i Północnych) zna- 
lazła się wszechstronna, rzetelna ocena współczesnej twórczości literackiej pisarzy 
regionów północnych i zachodnich. 

Głównym problemem, na którym Nawrocki skoncentrował w swym referacie 
uwagę, była sprawa losów ludności autochtonicznej tych ziem oraz wielki problem 
migracji i wiążące się z tym brocesy adaptacji i integracji. W przebiegu tych pro- 
cesów, pełnych dramatycznych konfliktów i pasjonujących spięć, upatruje Nawrocki 
wielką szansę tematyczną dla literatury, szansę, jak wynika z referatu, nie od razu 
i nie całkowicię wykorzystaną. Krytyk śmiało obnaża słabe strony tej twórczości, 
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która często pokazywała tylko część prawdy lub gubiła ją w uproszczonych stereo- 
typach i schematach. Urzeczony bogactwem i autentyzmem prozy pamiętnikar- 
skiej Nawrocki konfrontuje ją zwłaszcza z wczesną prozą literacką i przedstawia 
niesłychany prymitywizm ówczesnych założeń apriorycznych tej ostatniej. Wykazuje 
jednccześnie, że lektura tych pamiętników mogła się stać i w pewnej mierze staje 
się kopalnią pomysłów i tematów do literackiej eksploracji. Mimo pozycji, które 
zaliczyć można do sukcesów, literackich, autor postuluje potrzebę stałego dążenia 
literatury do poznawania prawdy o niedawnej, fascynującej przeszłości narodu. 
„Mogą to być i powinny książki ambitne i poszukujące, ale wcale nie uważam — 
postuluje Nawrocki — że jest źle, jeśli tematyka ta wchodzi do świadomości spo- 
łecznej przez literaturę popularną, byle nie szmirowatą i rzeczowo błędną”. 


Referat Jana Górec-Rosińskiego „Społeczna funkcja literatury a problemy upo- 
wszechniania”, koresponduje bardzo ściśle z referatem Nawrockiego. Autor wycho- 
dząc bowiem od nakreślonego w poprzednim referacie dynamicznego obrazu życia 
literackiego na Ziemiach Zachodnich i Północnych, wskazuje na potrzebę otoczenia 
opieką tych instytucji, które są niezbędne do dalszego rozwoju twórczości literac- 
kiej. Warto przytoczyć niektóre chociażby dane, przedstawiające obraz kulturalny 
tych ziem. Ponad dwustu pisarzy mieszkających i piszących na Ziemiach Zachod- 
nich i Północnych, kilkaset osób literackiej młodzieży zrzeszonej w klubach mło- 
dych, z czego ponad dwieście w samym Olsztynie, to dzisiaj i jutro literatury tych 
regionów. Liczne są również stowarzyszenia kulturalne, spełniające doniosłą funkcję 
zbiorowego mecenasa i organizatora życia kulturalnego. Koszalińskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne, Lubuskie Towarzystwo Kultury, Kujawsko-Pomorskie Towa- 
rzystwo Kulturalne, Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne i Stowarzyszenie Kul- 
turalne „Pojezierze” od lat prowadzą ożywioną działalność i patronują rozwojowi 
kultury na Ziemiach Północnych i Zachodnich. W regionach omawianych w refe- 
racie ukazuje się większość terenowych pism literackich w kraju: „Odra”, „Nad- 
ojrze”, „Nurt”, „Poglądy”, „Warmia i Mazury”, „Litery”, „Fakty i Myśli”, „Wia- 
traki” i „Pomorze”. Nieżle, jak ocenia w swym referacie autor, przedstawia się 
sytuacja wydawnicza na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Działają tutaj cztery 
wydawnictwa: Poznańskie, Śląskie, Morskie i Ossolineum. „Jak widać więc — 
stwierdza autor — sytuacja jest dynamiczna, a głównym, lecz brakującym ogniwem 
do normalnego funkcjonowania tych «twórczych agregatów» jest niedostateczny 
rozwój krytyki literackiej”. Analiza sytuacji kulturalnej tych regionów zmierzała 
do umotywowanego wniosku o sprawiedliwszą ocenę życia intelektualnego i twór- 
czości pozawarszawskich środowisk literackich oraz zwrócenia większej uwagi cen- 
tralnych instytucji upowszechnieniowych na zjawiska poza stołecznego życia kul- 
turalnego. Ta problematyka policentrycznego modelu naszego życia kulturalnego 
znalazła poważne odbicie również w dyskusji zjazdowej. Rzeczowe, chociaż miej- 
sczmi kontrowersyjne postulaty, zmierzające do bardziej harmonijnego rozwoju 
Ży-.a kulturalnego wszystkich regionów w kraju, dominowały w dyskusji. 


Żywą reakcję na zjeżdzie wywołał również referat Wilhelma Szewczyka: „Współ- 
czesna literatura rewizionistyczna w NRF”, Z dużą kompetencją przedstawił autor 
ten.'encje charakteryzujące szowinistyczne pisarstwo zachodnioniemieckich auto- 
ró::, związanych głównie z ziomkostwami nacodrzańskimi. Mimo nikłych walorów 
artystycznych tej literatury, nie należy zdaniem autora jej bagatelizować, usilnie 
bowiem rozpowszechniana także za granicami NRF służy ona do budzenia nastroju 
nienawiści j odwetu. Na tym tle tym bardziej wzrasta doniosłość dalszego rozwoju 
polskiej literatury, oddającej prawdę historyczną i współczesną o prastarych zie- 
miach piastowskich. Prawda przekazana w utworach literackich ma duże szanse 
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utorowania jej drogi do opinii światowej i wyparcia szowinistycznego pisarstwa 
eksploatowanego przez rewizjonistyczne ośrodki zachodnioniemieckie. Współczesny 
wizerunek zachodnioniemieckiej literatury nie byłby pełny, gdyby mie uwzględnić 
w nim nowych, interesujących poszukiwań, zmierzających do bardziej realistycznego 
spojrzenia na sytuację Niemiec oraz ich stosunku do wschodnich sąsiadów. Temu 
rodzącemu się nurtowi w literaturze zachodnioniemieckiej poświęcił Wilhelm Szew- 
czyk też nieco miejsca. 

Zjazdy pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych są poważnym wydarzeniem nie 
tylko dla samych pisarzy, lecz także dla społeczeństwa województwa, w którym 
obradują. W czasie bydgoskiego zjazdu odbyło się ponad sto czterdzieści spotkań 
pisarzy z czytelnikami w fabrykach i szkołach, z ludnością wsi i małych miaste- 
czek, nadających temu zjazdowi charakter jmprezy o szerokim, społecznym zasięgu, 
w której w pewnym sensie realizuje się postulat bezpośrednich związków litera- 
tury z życiem narodu. Ale nie tylko spotkania Świadczyły o więzi pisarzy z aktualną 
rzeczywistością polską. Niejako w podsumowaniu obrad uczestnicy zjazdu uchwa- 
lili jednomyślnie rezolucję w sprawie rewizjonistycznej kampanii w NRF. „Pisarze 
polscy zgromadzeni na IX Zjeździe Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych w Byd- 
goszczy — czytamy tam między innymi — czują się powołani do wystąpienia z po- 
nownym protestem przeciwko nasilającej się, a nieodpowiedzialnej kampanii na- 
cjonalistycznych i odwetowych roszczeń NRF, które godzą w pokój i ład w Europie. 
Dorobek pracy rąk i umysłów polskich nad Odrą i Bałtykiem jest niepodważalny, 
tak jak niepodważalna jest jedność Polaków, strzegących i pomnażających wielkie 
dzieło odzyskania, zagospodarowania i rozwoju piastowskich rubieży Rzeczypospo- 
litej. Jedna jest kultura polska. Jako jej przedstawiciele stwierdzamy, że naszym 
działaniem ugruntowujemy i pomnażamy istniejące od wieków na Ziemiach Nad- 
odrzańskich i Nadbałtyckich tradycje polskiej myśli, mowy i piśmiennictwa. W służ- 
bie tych ziem, dla całej ojczyzny Polaków — pisarze polscy nie ustaną w wysiłkach 
na miarę swych sił i talentów”. 


W odpowiedzi na tę pisarską rezolucję, tego samego dnia wieczorem, na starym, 
bydgoskim rynku, upamiętnionym martyrologią Polaków pomordowanych w czasie 
okupacji, odbyła się wielka, około 10-tysięczna manifestacja mieszkańców Byd- 
goszczy, przede wszystkim młodzieży, solidaryzująca się z rezolucją pisarzy i po- 
dejmująca protest przeciwko odradzającemu się w NRF rewizjonizmowi 

Bydgoskie spotkanie pisarzy stanowiło ewidentny dowód wielkiej roli młodych 
i prężnych ośrodków pisarskich skupionych na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
w rozwoju literatury narodowej. Podkreśliło ono znaczenie ruchu pisarzy, którego 
wyrazem są zjazdy, dla prawidłowego rozmieszczenia i rozwoju środowisk pisar- 
skich, dia powstania i działalności ruchu społeczno-kulturalnego, dla kształtowania 
się ośrodków życia umysłowego. Liczne wystąpienia zjazdowe wskazywały na ko- 
nieczność dalszego dynamicznego rozwoju życia kulturalnego tych regionów, po- 
stulowały potrzebę wzbogacania problematyki życia umysłowego i życia literackiego 
w szczególności, widząc w tym intensyfikację procesów kulturotwórczych, prowa- 
dzących do pogłębienia integracji społecznej i politycznej narodu, W tych postu- 
latach upatrywano główny sens dalszej działalności ruchu pisarzy Ziem Zachod- 
nich i Północnych. 


Znaczenie IX Zjazdu Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych oraz sens dalszego 
?ozwijania tego ruchu trafnie sformułował w swym przemówieniu Jarosław Iwasz- 
kiewicz: „Nasz obecny zjazd odbywa się w ostatnim roku obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego — powiedział prezes ZLP — stąd jego szczególne znaczenie. 
Wchodzimy w drugie Tysiąclecie i zdajemy sobie sprawę z odpowiedzialności, jaką 
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bierzemy na siebie, współtworząc już teraz naszą przyszłość, kształt nowego Tysiąc 
lecia. Mamy tradycje wielkiej kultury, wielką, dramatyczną, niezrównaną historię 
narodu polskiego. To wszystko musimy przenieść — niby arkę przymierza — ze 
stulecia w stulecie, z Tysiąclecia w nowe Tysiąclecie, możemy być nosicielami tego 
wielkiego skarbu, który musimy przenieść na drugie Tysiąclecie”. 

Z. S, 


Przed końcem sezonu teatralnego 


Na początku czerwca pojawiły się na warszawskich scenach dwie sztuki, które 
powstały przed przeszło 40 laty i miały w chwili swego powstania opinię dzieł awan- 
gardowych. Na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego ujrzeliśmy „dramat w dwóch 
i pół aktach” Stanisława Ignacego Witkiewicza pt. „Oni”, a w teatrze „Ateneum” 
sztukę rewolucyjnego poety Witolda Wandurskiego pt. „Śmierć na gruszy”. Witkie- 
wicz reprezentował kiedyś awangardę w dziedzinie formy teatru, był prekursorem 
dramaturgii absurdu, wyprzedził o kilka dziesięcioleci okrzyczanych mistrzów „szkoły 
paryskiej”, Wandurski jest nam szczególnie bliski, gdyż był komunistą. „Śmierć 
na gruszy”, której prapremiera odbyła się 18 stycznia 1925 r. w teatrze im. Sło- 
wackiego w Krakowie, doczekała się wtedy zaledwie kilku przedstawień, demon- 
strowała przeciw niej bojówka endecka, a policja zabroniła dalszego jej grania. 
Wiemy dziś, że racja była po stronie Wandurskiego. 

Coraz lepiej zdajemy sobie dziś sprawę z wartości dorobku twórczego Witkie- 
wicza. Ale właśnie dlatego, że poznano się na jego twórczości właściwie dopiero 
po czterech dziesięcioleciach, warto przypomnieć tych, którzy doceniali go już w la- 
tach dwudziestych. Pisał © sztukach Witkacego z uznaniem Stefan Żeromski, wal- 
czył o szacunek dla jego dramaturgii z uporem godnym wielkiego krytyka Boy. 
To on stwierdził, że „tu bucha ze sceny olbrzymi talent, że się spełnia coś abso- 
lutnie nowego i że odtąd byłoby ze strony naszych teatrów zbrodnią nie dać się 
temu człowiekowi w całej pełni wypowiedzieć”. 


Ale zasługa Boya polegała nie tylko na tym, że poznał się na talencie Witkacego. 
Zrozumiał on także z wielką przenikliwością istotę jego sztuki. Boy, racjonalista, 
wychowany na świetnej szkole francuskiego myślenia, tak ścisłego i precyzyjnego, 
zachwycił się utworami Witkacego nie tylko ze względu na ich oryginalną formę. 
Docenił także ich bogatą treść, ukrytą dla ludzi ulegających blichtrowi efektownych 
pozorów, pod wyszukaną i kunsztowną formą. Słusznie więc protestował autor 
„Flirtu z Melpomeną” przeciw dość powszechnemu wówczas mniemaniu: „Nie bar- 
dziej niedorzecznego niż etykietka «bezsensu», którą jako rzekomy program przye 
czepiono do teatru Witkiewicza: w gruncie rzeczy byłby on nieraz przeintelektuali- 
zowany, zanadto obciążony pracą myśli, gdyby mu wtedy nie przychodził w sukurs 
niezawodny zmysł humoru (dosłownie tutaj «szubienicznego») oraz wrodzone poczu- 
cie dynamiki teatralnej”. Te słowa znajdują zresztą pełne potwierdzenie we „wstę- 
pie teoretycznym” Witkiewicza do „Tumora Mózgowicza”, w jego programowej de- 
klaracji artystycznej, dedykowanej zresztą Zofii i Tadeuszowi Żeleńskim. „Progra- 
mowe wykrzywianie kształtów normalnych, programowy bezsens w poezji czy 
w teatrze jest zjawiskiem niezmiernie smutnym. Deformacja dla deformacji, bezsens 
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dla bezsensu, nieusprawiedliwiony w wymiarach czysło formalnych, jest czymi 
godnym najsroższego potępienia”. Te słowa Witkacego warto wpisać do sztambucha 
współczesnych zwolenników „teatru absurdu”, by wiedzieli, że mają w nim zasad- 
niczego przeciwnika, który posługiwał się deformacją i surrealistycznymi chwy* 
tami tylko po to, by mocniej podkreślić i uwypuklić zjawisko czy problem, na który 
chciał zwrócić uwagę publiczności, Pod tym względem dramat „Oni” stanowi pro- 
gramowy utwór Witkacego. 

Przedstawienie na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego wypadło bardzo dobrze. 
Reżyser Witold Skaruch utrafił w ton Witkacego, potraktował jego myśli na serio 
i dbał o to, by dotarł do widowni jego ostry dowcip. Spektakl jest lekki, dowcipny 
i mądry. Scenografię do sztuki Witkiewicza zaprojektował Franciszek Starowieyski, 
inspirując się kolorytem i tonacją jego obrazów. Grają w tym przedstawieniu baf- 
dzo dobrze: Renata Kossobudzka, Henryk Boukołowski (początkowo trochę zbyt 
miękko, zbyt wolno, potem pewniej | ostrzej), Stanisław Jasiukiewicz, Jolanta Ha- 
nisz i Krzysztof Kowalewski Po Teatrze Narodowym również Teatr Polski do- 
wiódł, że potrafi poradzić sobie bardzo dobrze z trudną twórczością Witkacego, która 
w ten sposób zadomowiła się już na obydwu czołowych scenach kraju. 


Długa była droga, jaką dotarła do Warszawy „Śmierć na gruszy”. Od wielu lat 
mówiło się już i pisało o tym, by któryś z czołowych teatrów stołecznych wystawił 
tę sztukę rewolucyjnego pisarza. Początkowo zajął się nią amatorski teatr tkaczy 
z dolnośląskiej Bielawy, gdzie opracował ją Teodor Mierzeja. Powodzenie tego przed- 
stawienia zachęciło do zajęcia się „Śmiercią na gruszy” Teatr Ludówy w Nowej 
Hucie, gdzie tekst opracował, według wersji Mierzeji, Jerzy Broszkiewicz. Reżyserem 
tego przedstawienia był Józef Szajna, scenografem — Daniel Mróż. I wreszcie ta 
sama ekipa stworzyła nową, ulepszoną jeszcze wersję „Śmierci na gruszy” na scenie 
warszawskiego „Ateneum”. Przedstawienie udało się bardzo dobrze i zaprezento- 
wało utwór Wandurskiego od najlepszej strony. Ujawniło zarówno ludowe źrójła 
„Śmierci na gruszy”, wywodzącej się ze starych przypowieści ludowych, jak i jej 
powiązania z teatrem jarmarcznym, komedią dell'arte i poszukiwaniami teatru 
radzieckiego z okresu Meyerholda i Wachtangowa. A co najważniejsze, zabrzmiał 
pełnym głosem antywojenny ton dramatu, dotarła bardzo dobrze do widzów jego 
wymowa społeczna. Pierwsza część przedstawienia jest bardzo zabawną gro- 
teską, w której dowcip nie szczędzi ani nieba, ani ziemi W drugiej części spektaklu 
ton jest znacznie poważniejszy. Jóżef Szajna dał przedstawienie zwarte i bardzo 
sugestywne, dowodząc, że jest nie tylko wybitnym scenografem, ale i utalentowa- 
nym reżyserem. Dysponował przy tym doskonałymi aktorami. Na pierwszym miejscu 
wymienić należy Aleksandrę Śląską, znakomitą Śmierć, a także Mariana Koci 
niaka (Wyrobnik), Annę Ciepielewską (Wyrobnikowa), Romana Wilhelmiego (Pan 
w żakiecie), Bogusza Bilewskiego, Władysława Kowalskiego, Jana Kociniaka, Kry- 
stynę Borowicz, Krystynę Sienkiewicz, Bohdana Ejmonta, Stanisława Niwińskiego, 
Stanisława Libnera, Józefa Kosteckiego, Stanisława Kwaskowskiega i innych. 

Przybyła nam więc w repertuarze jeszcze jedna wartościowa pozycja polskiego 
autora, I choć wrocławski festiwal polskich sztuk współczesnych nie wypadł najle- 
piej i nie dał pełnego przeglądu dorobku naszej współczesnej dramaturgii, nie można 
na tej podstawie twierdzić, że przeżywa ona jakiś kryżys czy okres osłabienia. Wręcz 
przeciwnie, ostatnie tygodnie przyniosły nam znowu w tej dziedzinie kilka cieka- 
wych wydarzeń. Teatr Polski pracuje intensywnie nad nową sztuką Jarosława Abra- 
mowa „Derby w pałacu”, która ukazała się już w „Dialogu”., Jej prapremiera odbę- 
dzie się w pierwsżych dniach lipca. W Czestochowie August Kowalczyk wystawił 
w teatrze im. Mickiewicza nową sztukę śląskiego pisarza Jana Pierzchały pt. „Czarny 
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anioł”. W ciągu czterech lat swej dyrekcji w Częstochowie główny nacisk kładł 
Kowalczyk w swej pracy na polskie sztuki współczesne. Wylansował dość już 
dziś dobrze w Polsce znanego dramaturga Jerzego Przeździeckiego, któremu 
umożliwił debiut, wystawiając w grudniu 1962 r. jego „Dzień oczyszczenia”, potem 
zaś grając jego „Garść piasku” i „Naszego przyjaciela Kaina”, Dał prapremierę 
„Medei” Jana Parandowskiego, „Ludzi w mundurach” Zdzisława Skowrońskiego, 
„Kanady” i „Przygody z młodością” Jana Kurczaba, „Dymów i ludzi” Jerzego Kier- 
sta, „Klementyny” Krystyny Salaburskiej, „Psalmów” Macieja Zenona Bordowicza, 
a także premiery polskich sztuk współczesnych Jerzego Zawieyskiego, Michała To- 
meckiego, Marka Domańskiego, Agnieszki Osieckiej, Andrzeja Jareckiego, Tadeusza 
Kubiaka i Edwarda Fiszera. W sumie wystawił w ciągu czterech sezonów swej dy- 
rekcji 19 sztuk i adaptacji utworów polskich pisarzy współczesnych. Ostatnią z nich 
jest właśnie „Czarny anioł”, debiut sceniczny Jana Pierzchały, pokazany również 
z powodzeniem 20 czerwca na scenie teatru „Ateneum” w Warszawie, w czasie wy= 
stępu gościnnego teatru z Częstochowy. 

Listę czerwcowych premier polskich sztuk współczesnych uzupełnia prapremiera 
nowej sztuki Tadeusza Polanowskiego o zabójstwie prezydenta Kennedy'ego pt. 
„Mordercy i świadkowie”, którą wystawił Jan Maciejowski w Szczecinie, konty- 
nuując poszukiwania w dziedzinie teatru faktu i reportażu scenicznego, jak również 
prapremiera poprzedzonej żywą dyskusją na łamach prasy literackiej nowej sztuki 
- Jana Pawła Gawlika pt. „Egzamin” (o współczesnej szkole, nauczycielach i ich kło- 
potach), która odbyła się w Lubuskim Teatrze im. Leona Kruczkowskiego w Zielo- 
nej Górze. 

Dzień powszedni teatru polskiego uzupełniały w Warszawie „Niebezpieczne 
związki” Choderlos de Laclos, opracowane dla sceny przez Ewę Otwinowską i wysta- 
wione na małej, intymnej „Scenie 61” teatru „Ateneum” w bardzo dobrym wyko- 
naniu Hanny Skarżanki i Jerzego Kaliszewskiego, zabawna komedyjka młodego pi- 
sarza amerykańskiego, Murraya Schisgala, „Sie kochamy”, wystawiona na małej 
scenie Teatru Współczesnego w bardzo dobrej obsadzie (Drapińska, Michnikowski 
i Czechowicz), przedstawienie złożone z dwóch utworów klasyki francuskiej: „Że- 
brania amorów” Marivaux (w reżyserij Czesława Wołłejki) i „Nocy i chwili” Cre- 
biliona (w reżyserii Zbigniewa Sawana) w teatrze „Rozmaitości”, „Nie igra się z mi- 
łością” Musseta w reżyserii Jana Bratkowskiego w Teatrze Ludowym na Pradze, 
wreszcie niezniszczalna „Pani prezesowa” Hennequina ij Vebera w opracowaniu 
i z piosenkami Jurandota, którą bardzo czysto i precyzyjnie wyreżyserowała w „Sy- 
renie” Jadwiga Chojnacka. Grają w tym przedstawieniu gwiazdy naszej estrady 
(Bielicka, Korsakówna, Brusikiewicz, Sempoliński, Dymsza, Olsza), udowadniając, 
że czują się równie pewnie w farsie, To przedstawienie będzie miało na pewno duże 
powodzenie i długo bawić będzie warszawską publiczność. | 

50-lecie śmierci wielkiego pisarza żydowskiego, Szolem Alejchema, które przypada 
w tym roku, uczcił Teatr Żydowski inscenizacją jego jednoaktowej sztuki „Ludzie” 
w bardzo starannej reżyserii Mariana Melmana (który gra też jedną z głównych 
ról), oraz opowiadania „Swaty” w adaptacji Izaka Dogima i reżyserii Juliusza Ber- 
gera. Wesoły, a zarazem pełen liryki wieczór przypomina świat, którego już nie ma, 
oraz pisarza, o którym warto pamiętać, 

* Ę 

Przejdźmy teraz do okazji świątecznych. W dniach od 11 do 19 czerwca odbył się 
w Toruniu VIII Festiwal Teatrów Polski Północnej, Otwarło go przedstawienie 
„Kuligu” Leona Schillera w reżyserii Tadeusza Kozłowskiego, które przywiózł teatr 
im, Jaracza z Olsztyna. Następnego dnia Teatr Ziemi Pomorskiej z Grudziądza za- 
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prezentował „Wołodyjowskiego i białogłowy” według Sienkiewicza i „Burzę ognia” 
jugasłowiańskiego pisarza Rabadana. Teatr im. Horzycy z Torunia zagrał „Wesele” 
w bardzo interesującej inscenizacji Kazimierza Brauna i scenografii Antoniego 
Tośty. Potem pojawiły się „Dziady”, które przywiózł teatr im. Węgierki z Białego- 
stoku w inscenizacji Jerzego Żegalskiego (pokazanej już w czasie sympozjum dra- 
matu romantycznego w Warszawie). Z wielkim zainteresowaniem obejrzeli festiwa- 
lowi widzowie przedstawienie „Namiestnika” Hochhutha, które pokazał teatr „Wy- 
brzeże” z Gdańska w inscenizacji Jerzego Golińskiego, zupełnie odmiennej od insce- 
nizacjj Kazimierza Dejmka w Teatrze Narodowym w Warszawie. Teatr Polski 
z Bydgoszczy zagrał „Sułkowskiego” Żeromskiego i „Zmierzch demonów” Brand- 
staettera, a teatry szczecińskie: „Morderców i świadków” Polanowskiego, „Incydent 
w Vichy” Artura Millera i „Głód i pragnienie” Ionesco. Festiwal zakończyły wy- 
stępy Teatru Bałtyckiego z Koszalina, który przywiózł przedstawienia „Śmierci Ta-. 
rełkina” Suchowo-Kobylina i „Operę za 3 grosze” Brechta, Była więc w tym naj- 
starszym polskim festiwalu regionalnym reprezentowana zarówno klasyka, jak 
i współczesność. Repertuar — żywy i urozmaicony, poziom na ogół dobry i wyrów- 
nany, choć bez rewelacji i wielkich niespodzianek. , A 

Odświętnym wydarzeniem stały się dla Warszawy występy Starego Teatru im. He- 
leny Modrzejewskiej z Krakowa. Jest to przecież obecnie jeden z czołowych teatrów 
polskich, Pokazał on na scenie Teatru Powszechnego w Warszawie dwa przedsta- 
wienia: „Nieboską komedię” Krasińskiego w inscenizacji Konrada Swinarskiego 
i scenografii Krystyny Zachwatowicz, oraz „Mizantropa” Moliera w reżyserii Zyg- 
munta Hiubnera i scenografii Skarżyńskich. Obydwa przedstawienia bardzo się 
w Warszawie podobały. Swinarski prezentuje nam w swoim ujęciu swoistą wizję 
„Nieboskiej komedii”. Opierając się na swym doświadczeniu, związanym z insceni- 
zacją sztuki Petera Weissa o zabójstwie Marata, która jest próbą ukazania, jak mar- 
kiz de Sade wyobrażał sobie rewolucję, zastosował Swinarski w tym przedstawieniu 
bardzo podobny chwyt. Konrad Swinarski otrzymał za przedstawienie „Nieboskiej 
komedii” i opracowanie „Przygody pana Trapsa” Diirrenmatta w teatrze telewizji 
nagrodę im. Boya, przyznawaną dorocznie przez Klub Krytyki Teatralnej SDP, Wrę- 
czomo mu ją w czasie pobytu Starego Teatru z Krakowa w Warszawie, 


Bardzo zabawne było także błyskotliwe przedstawienie „Mizantropa”, Reżyser 
przedstawienia, Zygmunt Hibner, pokazał prawdziwego Moliera-buntownika, nie- 
ubłaganego krytyka zła. Sam zagrał w tym przedstawieniu bardzo dobrze, w sposób 
powściągliwy i skupiony Alcesta. Inni aktorzy krakowscy stworzyli galerię bardzo 
charakterystycznych postaci z salonu pani Celimeny. 

Bardzo pięknym świętem teatru, który ruszył przed laty za rogatki wielkich 
miast, za rogatki stolicy, z dobrym repertuarem i wartościowymi przedstawieniami, 
było 10-lecie Teatru Ziemi Mazowieckiej, Warto przypomnieć, że w ciągu 10 lat 
swej działalności dał ten teatr 50 premier i ponad 3700 spektakli, grając dotąd dla 
ponad miliona widzów. Występował w 94 miejscowościach na Mazowszu i wielu 
wsiach i miasteczkach poza jego terenem, grał na słynnej barce, która płynęła w dół 
Wisły i zatrzymywała się tam, gdzie ani pociąg, ani autobus nieraz w ogóle nie 
dociera. Miał ten teatr w swym repertuarze bardzo wartościowe utwory: dzieła 
Szekspira i Moliera, Słowackiego i Fredry, Lope de Vegi i Musseta, Goldoniego 
i Beaumarchais, Dickensa, Czechowa, Dostojewskiego i Żeromskiego, Ostrowskiego, 
nie ulegając nigdy naciskowi tanich gustów, wychowując swojego widza i zapozna- 
jąc go z najwybitniejszymi dziełami literatury współczesnej od Shawa i Brechta, 
przez Kruczkowskiego, Iwaszkiewicza i Hemingwaya aż po Dirrenmatta, Na swój 
jubileusz wybrał Teatr Ziemi Mazowieckiej powieść Reymonta „Chłopi”, którą po- 
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kazał w adaptacji ł reżyserii swych zasłużonych kierowniczek Krystyny Berwińskiej 
i Wandy Wróblewskiej oraz scenografii Zofii Wierchowicz. Wystąpił też z tym 
przedstawieniem w czasie „Mazowieckiej Wiosny Kulturalnej”, zorganizowanej 
w dniach od 23 do 26 czerwca w związku z 1000-leciemn Płocka, 

Miał także swoje piękne święto w czerwcu Eibląg. Nastąpiło tu 18 czerwca uro- 
czyste otwarcie nowego gmachu teatru im. Jaracza. Nareszcie będzie miało to am- 
bitne miasto stoczniowców ł konstruktorów salę teatralną godną tego żywego 
ośrodka kulturalnego. Na otwarcie nowej sali wybrano przedstawienie „Kuligu” 
Leona Schillera, Staropolskie piosenki, przyrządzone przez naszego największego 
inscenizatora, stały się dobrym znakiem, pod którym startował teatr w nowej sali. 
Można mu wróżyć dużą sympatię i powodzenie u mieszkańców Elbląga. 


* 


Na koniec jeszcze kilka słów © występach polskich teatrów za granicą, które 
stają sję coraz częstsze i cieszą się coraz większym powodzeniem. W Jugosławii ba- 
wił Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy, występując w Belgradzie i w Lublanie. 
Odniósł wielki sukces przedstawieniami „Romulusa Wielkiego” Diurrenmatta i „Po 
upadku” Artura Millera ze znakomitymi rolami Jana Świderskiego, a także 
inscenizacją dowcipnej komedii satyrycznej Jerzego Jurandota „Dziewiąty spra- 
wiedliwy”. 

Do Francji wyjechał Teatr Powszechny, by wystąpić w ramach Festiwalu Teatru 
Narodów z przedstawieniami „Zbrodni i kary” według Dostojewskiego i „Kolumbów” 
według Bratnego w inscenizacjach Adama Hanuszkiewicza. Na podstawie głosów 
prasy francuskiej można stwierdzić, że Teatr Powszechny podobał się w Paryżu bar- 
dziej niż w Londynie. Jego styl jest bliższy odczuciom francuskiej krytyki i fran- 
cuskiej pwbliczności. 

Nie tylko Teatr Powszechny występował w czerwcu w Paryżu. Pod koniec mie- 
siąca zjawił się także w Festiwalu Teatru Narodów Teatr-Laboratorium „13 Rzędów” 
Jerzęgo Grotowskiego z Wrocławia, poprzedzony głośną famą jednego z najciekaw- 
szych teatrów eksperymentalnych świata. Towarzyszyło jego występom wielkie za- 
interesowanie i ożywione dyskusje. Tak więc wiele się mówiło w tym roku nad 
Sekwaną o polskim teatrze, co było tym bardziej zrozumiałe na tle bardzo słabego 
sezonu teatrów francuskich. 

Występy gościnne teatrów polskich za granicą kontynuuje teatr Grotowskiego 
w Holandii, gdzie w ramach Holland Festiwalu wystąpi także w lipcu Teatr Naro- 
dowy z Warszawy z przedstawieniem „Żywota Józefa” Mikołaja Reja w inscenizacji 
Kazimierza Dejmka. On sam zaś przygotowuje w Essen premierę „Rewizora”. Sezon 
sukcesów polskiego teatru i polskich reżyserów za granicą trwa więc w całej pełni. 


R. Sz. 


Nasza mala kinematografia 


Krakowskie festiwale filmów krótkometrażowych, tzn. ogólnopolski i międzyna- 
rodowy, są imprezami liczącymi się w życiu kulturalnym kraju. Festiwal między- 
narodowy stanowi jedyną okazję zobaczenia na ekranie kinowym i w rozsądnym 
terminie jakiejś znaczniejszej liczby czołowych realizacji roku, Festiwal ogólnopolski 
natomiast jest jedynym wyłaściwie przeglądem tego, co dzieje się w naszej „małej 
kinematografii”. Te okoliczności sprawiają, że krakowskie festiwale traktuje się nie 


134 


tytko jako imprezę potrzebną, lecz także jak swego rodzaju instytucję, której trwa- 
łości i rosnącego znaczenia należy sobie życzyć w dobrze pojętym interesie społecz- 
nym. Rola kulturotwórcza krakowskich festiwali stała się już całkiem ewidentna. 
Dowodzą tego szczelnie wypełnione krakowską publicznością pokazy festiwalowe 
| powstanie w samym Krakowie filii warszawskiego Studia Miniatur Filmowych, 
mającego produkować filmy animowane pod kierownictwem Kazimierza Urbań- 
skiego — inicjatora i kierownika Pracowni Rysunku Filmowego przy krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Wyraża się ona także wźżrostem publicznego zaintereso- 
wania krótkim metrażem. Ogólnopolski festiwal stanowi swego rodzaju publiczny 
bilans rocznego dorobku realizatorów i wytwórni, a także niebagatelną formę spo- 
łecznej oceny rezultatów i tendencji określających aktualne oblicze naszego krót- 
kiego filmu. 

Tegoroczny ogólnopolski festiwal był już szósty z kolei, W porównaniu z po- 
przednimi, festiwal tegoroczny wykazał stosunkowo znaczny wzrost średniego po- 
ziomu realizacyjnego. Realizatorzy jakby lepiej, niż dotychczas, wyczuwali swoistość 
krótkich form filmowych ł swobodniej operowali filmowym tworzywem. Równo- 
cześnie jednak trudno było zauważyć, aby lepszemu panowaniu nad tworzywem to- 
warzyszyło wnikliwsze penetrowanie rzeczywistości. Widzieliśmy sporo filmów 
dobrych 1 interesujących, nawet na pokazach pozakonkursowych, nie było -nato- 
miast filmów zasługujących na zdecydowane odrzucenie. Równocześnie jednak nie 
widzieliśmy filmów nowatorskich czy zapowiadających jakieś nowe indywidual- 
ności twórcze. Oglądaliśmy nowe filmy czołowych aktualnie twórców naszego krót- 
kiego metrażu: Ślesickiego, Żukowskiej, Szczechury, Marzyńskiego i Kijowicza, ale 
nie zobaczyliśmy już nowych realizacji innych mistrzów krótkiego filmu: Hoffmana 
| Skórzewskiego, Karabasza i Łomnickiego, Jaworskiego i Majewskiego, Lenicy czy 
Borowczyka, którzy bądź rozpoczęli już pracę w filmie fabularnym, bądź pracują 
obecnie poza granicami kraju. Znajdujemy się więc w okresie przegrupowania sze- 
regów i wymiany kadr. Jeżeli mimo to zaznaczył się wzrost ogólnego poziomu pro- 
dukcji, świadczy on oczywiście o sile i możliwościach, na jakie nie stać innych „ma- 
łych kinematografii”. Brak nowych wielkich filmów i nowych indywidualności ozna> 
cza jednak, że nie jesteśmy już w ofensywie, Trudno oczywiście mówić o ofensywie 
w momencie tak znacznych zmian. Pozostaje więc problem, jak się w tym przejścio- 
wym okresie zachować, aby wyjść z niego nie tylko cało, ale i z perspektywami na 
widoczny postęp? Na to można odpowiedzieć tylko po przeglądzie rocznego dorobku 
realizatorów i wytwórni, co umożliwił właśnie festiwal. 


Po zeszłorocznych niepowodzeniach, film dokumentalny znowu dał znać o sobie 
kilkoma wartościowymi realizacjami Przede wszystkim „Rodziną człowieczą” Wła- 
dysława Ślesickiego i Bronisława Barańskiego, zdecydowanie najlepszym utworem 
łestiwalu, Film ten, opowiadając o jednym zwykłym dniu wiejskiej rodziny, reje- 
struje w sposób niezwykle celny szereg elementarnych prawd o człowieku. Trudno 
film Ślesickiego opowiedzieć, gdyż zawarte w nim obrazy, choć bardzo proste, two- 
rzą w sumie wielką metaforę poetycką. Dominuje w nim refleksja nad obowiązkami 
człowieka, jego codziennym trudem — mozolnym a celowym, refieksja nad koniecz- 
nościami, potrzebami i nadziejami. Jest to film wrażliwego humanisty, z powodze- 
niem i w sposób oryginalny kontynuującego chlubne tradycje naszego dokumentu. 
Pod względem formalnym „Rodzina człowiecza” — to dokumentalny reportaż typu 
refleksyjno-lirycznego, jaki Ślesicki uprawia od lat, W tym jednak filmie wszystkie 
elementy składowe udało się mu zespolić szczególnie harmonijnie. 


Innym filmem dokumentalnym, który zasługuje na uwagę, jest „Kara cięższa niż 
karą” Włądysława Forberta. Film ten otrzymał przyznawaną podczas festiwalu do- 
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roczną nagrodę Klubu Krytyki Filmowej (Syrenka Warszawska) oraz nagrodę Te- 
dakcji „Głosu Robotniczego”. Forbert dotknął swym nowym filmem problematyki 
trudnej, a nawet bolesnej. Zawędrował z kamerą do więzienia dla kobiet, aby zna- 
leźć tam odpowiedź na następujące pytania: czym dla kobiety jest kara więzienia 
i jakie są konsekwencje życiowe tej kary. Odpowiedź, najogólniej mówiąc, została 
zawarta w tytule. Z materiału, który Forbertowi udało się zgromadzić, wynika bo- 
wiem, że kara więzienia — tosnie tylko pozbawienie wolności, odizolowanie od ro- 
dziny, najbliższych i społeczeństwa, to nie tylko wykreślenie z życia znacznej nieraz 
liczby lat, lecz także utrata społecznego autorytetu i ludzkiego szacunku, którego 
nie odzyskuje się automatycznie po odbyciu kary. Intencją Forberta było ukazanie 
problemu kary w aspekcie życiowym, psychologicznym i moralnym, w aspekcie ceny 
indywidualnej i społecznej. 

Znamienne, choć bardzo różnej wartości filmy dokumentalne przedstawił Marian 
Marzyński: „Przed turniejem” i „Przepraszamy za usterki” — zrealizowane przy 
współpracy Krzysztofa Szmagiera I Antoniego Staśkiewicza. W filmie „Przed turnie- 
jem”, nagrodzonym Brązowym Lajkonikiem, realizatorzy opowiadają o przygoto- 
waniach czynionych w Oleśnicy i Sycowie do telewizyjnego „Turnieju miaet”. Jury 
znalazło w tym filmie „bystrość i dowcip, zawarte w reporterskim spojrzeniu na 
przemiany obyczajowe społeczności małych miast polskich”, widza zaś film ujmo- 
wał autentyzmem, prawdą sytuacji, interesującymi szkicami postaw i charakterów 
typowych dla współczesnych Polaków. 

W filmie „Przepraszamy za usterki” Marzyński pokazuje natomiast telewizyjaą 
kuchnię i telewizyjne kulisy. Nie goni za ciekawostkami, lecz stara się oddać atmo- 
sferę pracy- w studio. Na tyle, na ile pozwalają mu na to ograniczone możliwości 
sprzętu, eksploatowanego już dwadzieścia lat. A to ma swoje konsekwencje. Sprzyja 
szerzeniu się w naszym dokumencie form felietonowych, reprezentowanych pod- 
czas festiwalu „Dwoma rocznikami” Jerzego Dmowskiego i „Nie tylko o modzie” 
Marii Kwiatkowskiej. Patrząc na nasz film dokumentalny właśnie pod kątem moż- 
liwości dotarcia do trudniejszych tematów i problemów, dodatkowych walorów na- 
biera wyświetlony poza konkursem film Danuty Kępczyńskiej i Ryszarda Golca 
pt. „Kobiety z Kamienia”. Pokazano w tym filmie bowiem nie tylko atmosferę 
ulicy i zewnętrzny kształt Kamienia Pomorskiego. Nie tylko kapitalną scenę koń- 
cową, w której na zasadzie maksymalnego skrótu, w jednym ujęciu — mającym 
walory znakomitego, nowoczesnego plakatu — zdefiniowana została postawa miej- 
scowych społecznic. (W scenie tej do kobiety w mundurze milicyjnym, trzymającej 
wartę honorową przy jakimś pomniku, podbiega nagle kilkuletni syn i chwyta ją 
za rękę. Kobieta była zaskoczona, ale nie zapomniała sprawdzić,: czy ręka, która 
ją ujęła, jest czysta). Zaprezentowano tu przede wszystkim kamerę wścibską, obec- 
ną przy działalności interwencyjnej zastępu społecznic ij w czasie rozmów trudnych, 
jakich już od dawna nasi dokumentaliści nie rejestrowali, choć przecież dla filmu 
niezbędnych. 

Film animowany podczas festiwalu wydawał się gatunkiem, który stosunkowo 
dzielnie przetrzymuje aktualne trudności. Ale to tylko złudzenie. Film animowany 
jest bowiem nie tyle silny, ile ambitny w realizacjach kilku autorów z prawdziwego 
zdarzenia. Myślę przede wszystkim o Danielu Szczechurze, autorze „Wykresu”, na- 
grodzonego Brązowym Lajkonikiem. Był to bezsprzecznie najlepszy i najkrótszy film 
animowany festiwalu. Czego dotyczy? Otóż jest to wieloznaczny, oryginalny i lapi- 
darny żart na temat rezultatów pogoni za nieosiągalnym celem. Uderza prostotą, 
oszczędnym rysunkiem i sposobem autentycznie filmowego myślenia, które jest 
zresztą tajemnicą wszystkich dotychczasowych sukcesów Szczechury, Jego drugi 
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fllm pt. „Karol”, zapewne lepiej by się zaprezentował gdyby pointa była równie 
celna, jak partie środkowe. Na świetnym pomyśle opierał się film Mirosława Kijo- 
wicza pt. „Uśmiech”, mówiący o niespodziankach, jakie gotów sprawić naciągany 
uśmiech. | 

Zabawny, choć mie tak pomysłowy i precyzyjny, jak poprzednie, był „XIII baran” 
Zofii Oraczewskiej — dowodzący zawodności niezawodnych metod. Dowcipny był 
„Kwartecik” oraz „Człowiek i anioł” Edwarda Sturlisa. Ciekawa była „Vendetta” 
Władysława Nehrebeckiego, interesująco prezentowało się „Allegro vivace” Anatola 
Radzinowicza. Z ciekawszym nieco rysunkiem i chyba staranniejszym opracowaniem 
spotykaliśmy się w seryjnych filmach rysunkowych dla dzieci. Mimo to tkwią one 
jeszcze w niedobrym nurcie sztampy, którą dopiero teraz z widoczniejszym powo- 
dzeniem usiłuje się zastąpić ciekawszą formułą nowoczesnej bajki dla dzieci. Przy- 
kładu na to dostarcza „Maluch” Lucjana Dembińskiego, Igora Sikiryckiego, Romana 
Sykały, Andrzeja Heidricha i Leszka Nartowskiego, film będący opowiastką nie 
tylko o samochodzikach. 

Film telewizyjny, prezentowany ma dużym ekranie festiwalowym i na takich 
samych prawach, jak inne filmy, nie mógł wypaść jakoś szczególnie atrakcyjnie. 
W sposób nie budzący dyskusji potwierdziły się bowiem tylko rozrywkowe walory 
najlepszych odcinków serii „Wojna domowa” ji „Perły i dukaty”, nagrodzonych 
gromkimi brawami. Nagrodę Specjalną Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, tzw. 
Srebrnego Lajkonika, jury przyznało filmowi Bohdana Kosińskiego „Moi znajomi” 
i Grzegorza Lasoty „Azy!”, ale wymieniono ją w końcowym komunikacie dopiero 
w czwartej kolejności. Film „„Moi znajomi” — nagrodzony „za szczególne walory 
telewizyjne” — jest filmem montażowym, poświęconym pamięci nęstora polskich 
operatorów filmowych, Skarbka-Malczewskiego. „Azył” — soda „za próbę 
wejrzenia w świat twórczości i osobowość artysty” — relacjonuje natomiast spot- 
kanie ze znanym grafikiem Józefem Gielniakiem. 

Walorami telewizyjnymi legitymowało się sporo -.filmów, w tym kilka cokumen- 
talnych, między innymi „Feldpost Osten 1942-1944” Bohdana Kosińskiego 1 „Litz- 
mannstadt Getto” Daniela Szylita, Jednakowo atrakcyjne w kinie i telewizji mogą | 
być dwie realizacje Ludwika Perskiego: „Portret dyrygenta” oraz „Hamlet X 5 — 
nagrodzony Brązowym Lajkonikiem „za interesującą próbę analizy warsztatu aktor- 
skiego”. „Hamlet X 5” ukazuje cztery aktorskie interpretacje: Gogolewskiaego, Ha- 
nuszkiewicza, Holoubka i Łapickiego — monologu Hamleta, zaczynającego się od 
słów „Być albo nie być...”. 

Świetnymi filmami dla telewizji i kina są dwie najlepsze realizacje oświatowe: 
Jadwigi Żukowskiej „Skąd się biorą dzieci” (Srebrny Lajkonik) : „To jest jajko” 
Andrzeja Brzozowskiego (Brązowy Lajkonik). Film Żukowskiej, będący kontynuacją 
cyklu zapoczątkowanego filmem „Moje, nie dam”, został nagrodzony „za szczególnie 
trafne ujęcie bardzo istotnego problemu pedagogicznego i wysokie walory po- 
znawcze”. „To jest jajko” nagrodzono zaś „za dydaktyczne wartości ukazu:ące szla- 
chetną pracę pedagoga” w szkolnym zakładzie specjalnym w Laskach, gdzie niewi- 
dome dzieci uczą się obcować ze światem, którego nie widzą. Cytowana n'otywacja 
daje wyobrażenie o walorach tych filmów, ale nie wyczerpuje oceny. Posiadają one 
bowiem także walory filmów artystycznych, wybiegających poza swój gatunek. Do 
najlepszych filmów oświatowych zaliczyć można również „Helioplastykę” Jarosława 
Brzozowskiego oraz „Instynkt macierzyński u ryb” Karola Marczaka. Było więc 
w sumie kilka filmów oświatowych dobrej klasy, ale mimo wszystko ten właśnie 
gatunek naszego krótkiego metrażu zaprezentował się na bieżącym festiwalu zde- 
cydowanie gorzej niż w roku poprzednim. K.K 
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„Osobowość i własność” *) 


Książka Tadeusza M. Jaroszewskiego pt. „Osobowość i własność” stanowi stu- 
dium z zakresu neotomistycznej, katolickiej doktry$%y społecznej. Jest to jedna znie- 
licznych w świecie współczesnym doktryn, ustosunkowujących się do wszystkich 
podstawowych zagadnień z zakresu filozofii, ekonomii, teorii państwa i prawa, mo- 
ralności; ma własną koncepcję antropologii oraz filozofii przyrody, filozofii wol- 
ności człowieka oraz teorię o nadrzędnej roli Kościoła. 


Przy najbardziej krytycznym wejrzeniu przyznać się musi, że doktryna ta jest 
w pewnym sensie wszechogarniająca i spójna — nie tyle w ściśle naukowym To- 
zumieniu tego terminu, ile w sensie ldeologiczno-politycznym. Na świecie ukazują 
się setki czasopism i tysiące książek, w których doktrynę tę głosi się z ogromną 
aktywnością i pracowitością. Przeciwnicy tej doktryny — marksiści i niemarksiści — 
nierzadko nie doceniają wagi tej literatury oraz zasięgu i skuteczności argumentacji 
głoszonej przez organizacje kościelne i świeckie w piśmie i słowie z ambon ko- 
ścielnych oraz z trybun politycznych 1 katedr uniwersyteckich. Neotomistyczna 
doktryna społeczna ma bowiem swą część filozoficzno-teoretyczną, wyrażaną czę 
stokroć skomplikowanym, ezoterycznym językiem, oraz swą część polityczne-pro- 
pagandową, przeznaczoną na użytek partyjno-masowy, dla osiągnięcia celów poll- 
tycznych, czasami doraźnych, a niekiedy i sięgających dalej. 


Te wszystkie względy przemawiają za tym, że rzetelna analiza 1 polemika s tą 
doktryną jest sprawą pilną, celową i o dużej wadze gatunkowej. A zarazem za- 
danie analizy tej doktryny winno być traktowane z taką samą powagą, z jaką 
traktuje się wszelkie inne ideologie burżuazyjne. Katolicka doktryna społeczno- 
polityczna i etyczno-prawna nawiązuje do Pisma św.; neotomiści twierdzą, że ich 
idee wywodzą się ostatecznie ze Słowa Bożego, lecz to bynajmniej nie oznacza, 
jakoby krytykę tej doktryny można było zastąpić krytyką religii lub też krytykę 
religii — krytyką aktualnych społeczno-politycznych implikacji, Istnieje bowiem 
określona samodzielność religii oraz doktryny społecznej, dogmatów wiary oraz 
twierdzeń politycznych. Tę względną samodzielność należy brać pod uwagę i nie 
mieszać dwóch różnych sfer nadbudowy społeczeństwa klasowego. Toteż Tadeusz 
M. Jaroszewski słusznie uczynił, separując analizę katolickiej doktryny społeczno- 
politycznej od analizy religii katolickiej. Dokonał wyboru słusznego pod względem 
metodologiczno-filozoficznym oraz praktyczno-politycznym: mamy aż nadto wy- 
ctarczającą ilość przykładów z życia społeczeństw kapitalistycznych i socjalistycz- 
nych, że można być wierzącym, a zarazem być zwolennikiem innej ideologii spo- 
łeczno-politycznej niż ta, którą propaguje hierarchia kościelną i popierane przez 
nią partie polityczne. 


*) Tadeusz M. Jaroszewski — Osobowość 1 własność. Ideał struktury ekonomicznej i apołecze 
nej w ujęciu personaijizmu neotomistycznego. Warszawa, 1985 r. Wyd. „Książką i Wiedza”. 
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Autor jakiejkolwiek rozprawy na temat tzw. katolickiej doktryny społecznej musi 
na wstępie rozstrzygnąć szereg problemów metodologicznych, o zasadniczym zna- 
czeniu, przy czym bynajmniej niełatwych, jak chociażby zasygnalizowany na wstę- 
pie niniejszej recenzji. | 

Odpowiedzieć musi przede wszystkim na pytanie, kogo należy uznać za repre- 
zentanta katolickiej doktryny społecznej? Jakie instytucje, jakie jednostki, jakich 
autorów? We „Wstępie” czytamy: 

„Przedmiotem ... rozprawy są wyłącznie poglądy społeczno-polityczne reprezento- 
wane przez: 1) kierownicze czynniki hierarchii Kościoła katolickiego i wyrażone 
w encyklikach papieskich oraz innych dokumentach kościelnych, 2) tych spośród 
świeckich i duchownych uczonych neotomistycznych, którzy są uważani przez czyn- 
niki konfesyjne za właściwych interpretatorów doktryny społecznej Kościoła i spu- 
ścizny filozoficznej Tomasza z Akwinu” (str. 7, a także wywody na str. 77). 

Realizacja tego założenia również natrafia na trudności, albowiem nie zawsze 
łatwo da cię ustalić, czy poglądy danego autora, filozofa czy teologa były reprezen- 
tatywne i akceptowane, czy nada] znajduje się on w łasce; wiadomo np., że nie- 
które aspekty dzieł Jacquesa Maritaina zostały przez Watykan — co prawda już 
pod koniec życia tego filozofa — potępione; a jednak uważano go i w dalszym 
ciągu słusznie uważa się go za reprezentatywnego przedstawiciela aktualnej 
doktryny filozoficznej i społecznej Kościoła. Takich problemów można wyliczyć 
znacznie więcej. 

Tadeusz M. Jaroszewski pisze: „Adresatem tych ocen i analiz jest tylko i wy- 
łącznie prawicowo-integrystyczny nurt w myśli społecznej katolicyzmu. Jeśli 
wspominam gdzieniegdzie o przedstawicielach innych orientacji, staram się zawsze 
odpowiednio to zaznaczyć” (str. 8). Ten sposób przezwyciężenia owych trudności 
(wyboru i reprezentatywności) uważam za trafny, a być może jest on jedynie sku- 
tecznym podejściem analityczno-oceniającym doktrynę neotomistyczną. 

Natomiast jeszcze bardziej skomplikowane jest dalsze zagadnienie, również wy- 
magające przedwstępnego rozstrzygnięcia: wiąże się ono z ewolucją doktryny. 

Autor nigdzie tego expressis verbis nie napisał (aczkolwiek celowe by było to 
zaznaczyć), że mówiąc o tzw. „nauce społecznej Kościoła” ma na myśli nie całość 
„nauki społecznej” z okresu dwóch tysięcy lat, lecz doktrynę współczesną, tzn — 
jak sądzę — tę koncepcję, którą zaczęto wypracowywać w ostatnich dziesiątkach 
lat XIX stulecia, po Komunie Paryskiej i po I Vaticanum, za czasów pontyfikatu 
Leona XIII; jest to koncepcja współczesna, która swój pierwszy i najdojrzalszy 
wyraz znalazła w encyklice Leona XIII „Rerum Novarum” (1891), a następnie ewo- 
luowała różnymi drogami i nadal się rozwija. Inna jest jej postać po II wojnie 
światowej za życia Piusa XII, a inna za Jana XXIII i Pawła VI. 

Autor pisze: „Przedmiotem niniejszej rozprawy nie jest jednakowoż rckonstruk- 
cja historycznych dróg ewolucji doktryny społecznej Kościoła j różnorodnych de- 
terminacji tej ewolucji... lecz systematyczna analiza niektórych tylko aspektów 
współczesnej filozofii społecznej Kościoła” (str. 9). 

Tego założenia metodologicznego Tadeusz M. Jaroszewski konsekwentnie nie zrea- 
lizował, co więcej — nie mógł go zrealizować i dobrze się stało, że w trakcie D:- 
Sania, praktycznie rzecz biorąc, odstąpił od tej idei. 

W trakcie bowiem niemal wiek trwającego rozwoju neotomistycznej doktryny 
zaszły w niej zmiany bardzo duże i bez historycznej analizy pewnych tez i akcen- 
tow nie można odtworzyć prawidłowego obrazu całości. Np. Tadeusz M. Jaro- 
szewski przedstawia szkicowo ewolucję argumentów za utrzymaniem prywatnej 
własności środków produkcji, Słusznie pisze, że w „Rerum Novarum” jednym 
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z koronnych argumentów są cytaty z Pisma św. (np. przykazanie „nie kradnij” 
oraz słowa Boga skierowane do Adama, że jemu podporządkował ziemię, że w pocie 
czoła będzie chleb swój spożywał itp. itd.) Dla Piusa XI ważniejsze są już argu- 
menty natury socjalnej, polityczno-porządkowej i techniczno-organizacyjnej. 
A Jan XXIII? Akcent główny w jego argumentacji (por. Mater et Magistra) pada 
na tezę o „pierwszeństwie antropologicznym i teologicznym, jakie przysługuje by- 
tom ludzkim w stosunku do Społeczeństwa” (por. str. 13 i następne). Wniosek koń- 
cowy wszystkich tych wywodów jest ten sam: nie wolno znieść prywatnej własności 
środków produkcji, nie wolno jej upaństwowić i zsocjalizować. Lecz różnica w argu- 
mentacji lub chociażby w akcentach jest odzwierciedleniem co najmniej trzech 
oxresów w rozwoju dcktryny społecznej Kościoła. | 

Leon XIII akceptuje kapitalizm w ogóle (po okresie arystokratyczno-feudalnych 
zastrzeżeń) i pryncypialnie, frontalnie walczy przeciwko wszelkim ideom socjaii- 
stycznym, uważając, iż burzą wiarę, rodzinę, społeczeństwo. Akceptuje burżuazyjny 
parlamentaryzm, choć krytykuje liberalizm. 

Pius XII akceptuje kapitalizm monopolistyczny oraz faszystowski korporacjo- 
nizm, odróżnia komunistów od socjalistów, chwali tych ostatnich za umiankowa- 
nie w postulatach ekonomicznych i docenianie rozważań etycznych. 

Jan XXIII rezygnuje w ogóle z argumentacji zaczerpniętej z Pisma św., jest naj- 
bardziej świecki, powoływanie się na Biblię ma charakter ornamentacyjny i nie 
zastępuje wywodów merytorycznych. Jan XXIII sięga przede wszystkim do argu- 
mentów filozoficzno-antytotalistycznych, przy czym posługuje się elementami pa- 
nu;acej mody pensonalistyczno-egzystencjalistycznej. 

Mógłby ktoś zaoponować: zawsze tomizm głosił ontologiczne pierwszeństwo jed- 
nostki w stosunku do społeczeństwa I zawsze uważał, że to pierwszeństwo ma uza- 
sadnienie również w teologii. Rzeczywiście tak było, ale dopiero w latach 
pięćdziesiątych—sześćdziesiątych naszego stulecia tezom tym nadano zasadnicze 
znaczenie polityczne i filozoficzne. Przedtem ginęły one w powodzi innych tez 
i subtelności teologicznego „„Haarspalterei” (dzielenie włosa), a teraz stały się 
ideami wiodącymi. W okresie akceptowania społeczeństwa stanowego, absolutyzmu 
i wreszcie imperialistycznego korporacionizmu tezy te były wyprane z treści 
aktualno-ideologicznych; w okresie sztandarowego antytotalizmu tezy o „pierwszeń- 
stwie ontologicznym jednostki” stają się fundamentem filozoficznym nowego wy- 
dania starej doktryny. 

Ten przykład ilustruje, że doktrynę polityczną Kościoła należy rozpatrywać, przy- 
najmniej w określonej mierze, historycznie i ewolucjonistycznie. Krytyka aktualna 
musj dotyczyć tez aktualnych i bieżąco propagowanych, gdyż w przeciwnym razie 
mija się z celem społecznym i naukowym, Podkreślić należy, że Tadeusz M, Jaro- 
szewski wziął na warsztat tezy najnowsze i najbardziej aktualne, choć nie zawsze 
z należytą jasnością dla czytelnika zaznaczył, że to jest ostatni krzyk mody, a nie 
coś odwiecznego i immanentnego w tej doktrynie. 


Wspomniano już, że doktryna społeczna Kościoła ustosunkowuje się do licznych 
i podstawowych problemów współczesności. Z tego wynikają zasadnicze trudności 
przy pisaniu monografii na jakikolwiek temat wycinkowy z zakresu tej koncepcji. 
Tutaj rzeczywiście wszystko się zazębia 1 pozostaje we wzajemnej zależności. 
Przeto analiza jednej kwestii, jak np. własności czy osobowości, musi się opierać 
na znajomości całej doktryny, wszystkich problemów, nawet tych, których w da- 
nej książce nie porusza się i nie analizuje; wiedza ta jednak stanowić musi filo- 
zoficzno-naukowy fundament, na którym wznosi się cały gmach analiz, rozumowań, 
wniosków, Innymi słowy, napisanie monografii, w szczególności na omawiany te- 
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mat, wymagało przestudiowania neotomizmu in toto ef in parte; mógł się tego 
podjąć autor dojrzały do samodzielnego rozstrzygania podstawowych problemów 
filozoficznych i politycznych. Jeśli książka Tadeusza M. Jaroszewskiego spełnia 
pokładane w niej nadzieje, jest to rezultatem gruntownej erudycji autora, rozle- 
głości wiedzy i umiejętności koncentracji na określonych. kwestiach. Autor udo- 
wodnił, że jest znawcą tematu, a myśli swe umie wyrażać ściśle i umiejętnie. 

Istnieje w tej książce jednak pewna dysproporcja między rożważaniami na te- 
mat własności i osobowości. O ile kwestie własności omówiono szerzej, o tyle pro- 
blematyką „osoby” naszkicowana została w sposób raczej skrótowy i bez tego 
pogłębienia, jakie charakteryzują wywody z dziedziny ekonomii i socjologii. 

Co więcej, niezupełnie jasno przedstawiono związek między częścią pierwszą 
i drugą książki. Zasadnicza intencja autora — o ile dobrze ją zrozumiałem — jest 
następująca: koncepcje społeczno-ekonomiczne i polityczne neotomizmu, broniące. 
ustroju kapitalistycznego, przekreślają deklamacje neotomistów o przestrzeganiu 
praw osobowości i zapewnieniu jej warunków należytego rozwoju. Ta generalna 
idea Tadeusza M. Jaroszewskiego jest słuszna, determinuje ona sam tytuł książki, 
lecz nie osłabia mego wrażenia, że powiązanie części I i II jest za "mało spójne: 
podobnie zbyt odległe jest powiązanie problematyki państwowo-prawnej i pań- 
stwowo-ustrojowej z teorią osoby. 

Być może, że powodem, dla którego T. M. Jaroszewski nie uważał za konieczne 
głębsze i wszechstronniejsze ukazanie związku między problematyką obu części 
książki, jest jego koncepcja wyrażona w zakończeniu rozdziału II części I. 

„Rekapitulując nasze wywody na temat neotomistycznej koncepcji człowieka, neo- 
tomistycznej teorii osoby ludzkiej, możemy stwierdzić, że zdaniem tej filozofii — 
przynajmniej w ortodoksyjnym ujęciu — istnieje więż logiczna między określoną 
antropologią a wyborem Struktur społecznych i odpowiednich ustrojowych roz- 
wiązań społeczno-gospodarczych” (str. 77). 

Daleki jestem od owego przysłowiowego „chwytania za słowo”, lecz moim zda- 
niem myśl tę należałoby odwrócić: istnieje więź logiczna oraz filozoficzno-poli- 
tyczna pomiędzy wyborem struktur społecznych, ekonomicznych i politycznych 
a określonym kierunkiem antropologii. To nie koncepcja osoby zdecydowała 
o ideach własnościowych i politycznych, lecz na odwrót: koncepcje ekonomiczne 
i postawy polityczne zadecydowały o określonym rozwoju i kierunkach antror_- 
logii neotomistycznej. Za tym przemawia rozważenie tej kwestii z punktu widzenia 
filozoficznego oraz historycznego. Jest bowiem faktem, że najpierw wypracowana 
i opracowana została współczesna teoria ekonomiczna (Rerum Novarum, 1891), po- 
lityczna (Immortale Dei, 1885, Quadragesimo Anno, 1931), filozoficzna (Aeterni 
Patris, 1879), a potem dopiero rozwinięto teorię osoby we współczesną teorię anty- 
komunizmu pod nazwą antytotalizmu. Raz jeszcze powtarzam: zręby i fundamenty 
teorii osoby istniały już od niepamiętnych czasów (przynajmniej od św. Tomasza 
z Akwinu), lecz nie była to teoria polityczna in actu, a tylko w najlepszym razie in 
potentia — że użyję tym razem terminologii arystotelesowsko-tomistycznej. Do- 
piero klęska państw faszystowskich, dopiero rozwój nowych form antykomunizmu 
po II wojnie w postaci neoliberalizmu, „welfare state” i antytotalizmu — spo- 
wodowały rozwinięcie tomistycznej teorii osoby i uczynienie z niej doktryny sztan- 
darowej. Tadeusz M. Jaroszewski słusznie np. zauważa, że po II wojnie zwinięto 
hasła korporacjonistyczne i zastąpiono je innymi, które u Jana XXIII miały ele- 
menty liberalno-demokratyczne; czy naprawdę można sobie wyobrazić, że w okre- 
sie pontyfikatu Piusa XI i Piusa XII, w okresie zbliżenia z państwami i ideologią 
faszystowską, w okresie wszechstronnego propagowania korporacjonizmu, idea 
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osoby, jako czegoś „nie całkiem mieszczącego się w państwie”, mogła być tak 
sztandarowa, jak w dniu dzisiejszym. 


Tak jak idee personalistyczne i egzystencialistyczne istniały już przed 1939 r. 
lecz nie stały się modą, tak 1:ż neotomistyczna koncepcja osoby w swych głów- 
nych zarysach była już opracowana, lecz nie stała się jednym z dominujących 
haseł filozoficznych oraz ideologiczno-politycznych. Dlatego wreszcie, przechodząc 
z powrotem do spraw struktury książki, bardziej logiczne i poprawne metodolo- 
gicznie wydawałoby mi się przedstawienie najpierw problematyki własności i po- 
lityki a potem dopiero osoby. Wówczas autor miałby znacznie więcej możliwości 
wszechstronnego uzasadnienia swej, w istocie słusznej, koncepcji i koronnej tezy 
o istnieniu „faktycznej więzi między neotomistyczną antropologią filozoficzną i per- 
sonalizmem neotomistycznym a poglądami neotomistów na różne kwestie związane 
z ustrojem własności” (str. 77). 


Mieczysław Maneli 


Julian Marchlewski - szkic biograficzny 


Wśród licznych w ciągu minionego dwudziestolecia publikacji dotyczących historii 
polskiego ruchu robotniczego Caje się zauważyć dotkliwy brak wydawnictw o cha- 
rakterze biograficznym. Luki tej nie wypełniają ogłaszane w czasopismach nauko- 
wych szkice biograficzne ani popularne, zresztą także nieliczne, broszurki o bohate- 
rach walki o wyzwolenie społeczne i narodowe. Pierwsze z nich trafiają bowiem 
do wąskiego kręgu profesjonalistów historyków, drugie mają charakter typowo pro- 
pagandowo-szkoleniowy, a zatem również ograniczony zasięg oddziaływania. 


Ten brak biografii działaczy ruchu robotniczego jest jednocześnie i dziwny, i zro- 
zumiały. Dziwny o tyle, że w dziedzinie biografii literackich i historycznych możemy 
odnotować wiele udanych pozycji, a więc potrzeba tego typu twórczości jest rozu- 
miana, a zapotrzebowanie czytelnicze wielokrotnie sprawdzone. Polski ruch robot- 
niczy zaś posiada bogatą galerię wybitnych indywidualności, ze wszech miar war 
tych bliższego zainteresowania. Brak ich biografii staje się jednak zrozumiały, gdy 
uświadomimy sobie, jak wyjątkowo trudnym przedsięwzięciem jest stworzenie por- 
tretu politycznego działacza nie w formie płaskiego obrazka z podręcznika historii, 
którego — chwalebna skądinąd — gorliwość w przedstawieniu poświęcenia się 
służbie socjalistycznym ideałom prowadzi do schematyzmu ji staje się źródłem czy 
telniczego zmęczenia, ale żywej, trójwymiarowej postaci wzbudzającej u czytelnika 
głębsze zaciekawienie. 


Z tym większym zadowoleniem należy odnotować pojawienie się pozycji, która — 
wydaje się — wyszła obronną ręką z większości czyhających na biografistykę poli- 
tyczną niebezpieczeństw. Jest to książka F. Tycha 1 H. Schumachera o Julianie 
Marchlewskim, wydana przez Zakład Historii Partii w setną rocznicę jego urodzin 9). 

Praca rzetelna naukowo, oparta na bogatych materiałach archiwalnych i praso- 
wych, daje po raz pierwszy obraz całej działalności politycznej Juliana Marchlew- 
skiego, któremu poświęcano dotychczas bądź encyklopedyczne biogramy, bądź też 
prace szczegółowe, obejmujące wyodrębnione zagadnienia czy odcinki chronoło- 
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giczne. Całościowe ujęcie tematu stało się możliwe dzięki wspólnemu wysiłkowi hi- 
storyka polskiego i niemieckiego. Julian Marchlewski był bowiem nie tylko działa- 
czem polskiej, ale i niemieckiej klasy robotniczej. Książka bardzo szczęśliwie wydo- 
bywa wspólne tradycje walk obu narodów z uciskiem społecznym oraz ilustruje 
obecne potrzeby i możliwości wspólnych poczynań naukowo-badawczych. 


Publikacja daje obraz bogatej działalności Marchlewskiego w SDKPiL, w szere- 
gach lewicy socjaldemokracji niemieckiej oraz od 1918 r. w polskich organizacjach 
emigracyjnych na terenie Rosji Radzieckiej i radzieckich organach państwowych. 
Wykorzystuje ona liczne materiały, ważne nie tylko dla biografii, ale i dla cha- 
rakterystyki środowisk, w jakich przebywał i działał Marchiewski, historii ruchu 
socjialdeniokratycznego, kontaktów międzypartyjnych i to w ciągu kilkudziesięciu 
lat od czasów Związku Robotników Polskich aż do początków działalności Komuni- 
stycznej Partii Polski. Uwzględnienie społecznego zaplecza działalności Marchlew- 
skiego daje nie tylko obraz rzeczywistości politycznej przełomu XIX i XX wieku, 
zwłaszcza obraz działalności pewnych ogniw socjaldemokracji polskiej, niemieckiej 
i rosyjskiej, ale pozwala lepiej zrozumieć poczynania działaczy tamtych czasów, ich 
logikę i celowość w ramach toczącej się walki. 


Marchlewski przebywał wiele lat daleko, czasem bardzo daleko, od ojczyzny. Oder- 
wany od niej fizycznie, nie tylko rigdy nie tracił z nią kontaktu, ale gorąco angaż0- 
wał się w sprawy polskie i głęboko je przeżywał. Zasługą książki jest przekazanie 
tego czytelnikowi nie w drodze deklaratywnych stwierdzeń, ani nawet przytoczenia 
faktów, ale zacytowania obok nich osobistych zwierzeń Marchlewskiego, które po- 
trafią dopiero oddać niełatwą do przekazania temperaturę uczuć. 


Przedstawiając sprawy i problemy zasadnicze z ambicią przekazania odbiorcy 
syntezy wiedzy historycznej o najważniejszych zagadnieniach ruchu robotniczego 
i postaci Marchlewskiego, autorzy starali się jednocześnie ukazać działaczy rewolu- 
cyjnych jako ludzi żywych. Do czytelnika dzisiejszego bardziej przemawia człowiek 
borykający się z trudnościami różnej natury, często z samym sobą, niż upoetyzo- 
wany, a jednocześnie papierowy bohater z wysokiego cokołu. Wykorzystanie spruw 
drobnych, błahych, zdarzeń z pogranicza anegdoty walnie pomogio autorom w stwo- 
rzeniu wokół postaci klimatu bliskości z epoką i bohaterem. Jest to niewątpliwy 
sukces naukowy 1 literacki autorów, rzadki przy podejmowaniu tematów par 
excellence politycznych. 

Książka ukazuje się jednocześnie w dwóch krajach: w Polsce i NRD. Powinna 
ona znaleźć chętnych czytelników zarówno wśród historyków, jak i szerokiego kręgu 
ludzi nie obeznanych z zagadnieniami ruchu robotniczego. 


Bożena Wróblewska 


*)Y. Tych, H. Schumacher — Julian Marehlewski. Szkic biograficzny. Warszawa 1966, str. 360. 
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Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
wygłoszone na uroczystej sesji Sejmu w dniu 


21lipca 1966 r. 


Wysoki Sejmiel 


Przed 8 laty Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej specjalną 
uchwałą zainaugurował uroczyste obchody Tysiąclecia historycznych dzie- 
jów państwowości polskiej. W tych jubileuszowych latach staramy się 
określić nasze miejsce w historycznym. ciągu długiego szeregu pokoleń, 
które naszą ziemię ojczystą zasiedliły, odwieczną puszczę przemieniły 
w rolę uprawną, ukształtowały państwo polskie, wzniosły polskie miasta, 
stworzyły język polski i polską kulturę, wielekroć krwią serdeczną bro- 
niły niezawisłości naszej ojczyzny. 


Wybraliśmy wigilię 22 rocznicy Manifestu PKWN, dzień 21 lipca, jako 
najwłaściwszy dla tej sesji Sejmu dlatego właśnie, aby podkreślić ową 
nierozerwalną więź, która łączy socjalistyczną teraźniejszość Polski 
z tym, co było najlepsze, najbardziej wzniosłe, twórcze i patriotyczne 
w jej przeszłości. Minione 22 lata stanowią bowiem nie tylko najnowszy 
odcinek historii Polski, lecz zarazem są uwieńczeniem przebytej przez 
naród polski drogi dziejowej ku wolności i postępowi, drogi, której po- 
czątki sięgają o wiele dalej w przeszłość niż umownie przyjęte daty 961 
czy 966 r. 


Nam, pokoleniu budowniczych Polski socjalistycznej, najbliższe są tra- 
dycje i dorobek historyczny polskiego ludu pracującego, który przez stu- 
lecia trwał na tej ziemi i cierpiąc ucisk własnych, a nieraz obcych wyzy- 
skiwaczy uprawiał polskie pola, rozwijał rzemiosła, tworzył podstawy 
bytu materialnego narodu i glebę dla jego kultury, który zawsze, w każ- 
dej epoce historycznej, na swych barkach niósł główny ciężar obrony 
ziemi oiczystej. 

Ale będąc przedstawicielami politycznymi ludu pracującego, rzeczni- 
kami jego ideałów i dążeń, jesteśmy równocześnie wraz z całym narodem 
dziedzicami tego wszystkiego, co w przeszłości dla Polski, dla jej rozwoju 
1 dobra uczyniły inne klasy, stany i warstwy społeczne — monarchowie 
i szlachta, patrycjat miejski i duchowieństwo, ludzie nauki i kultury. 


Nie dzielimy naszej narodowej przeszłości na dwie nieprzystawalne do 
siebie części: naszą i obcą. Historia nie jest dla nas lamusem starzyzny, 
z którego wydobywa się i odkurza to, co w danej chwili potrzebne. Czu- 
jemy się dziedzicami całej bogatej i złożonej spuścizny dziejowej narodu. 
Wiemy, że są w tym dziedzictwie rzeczy dobre i złe. Są karty piękne, 
napawające dumą, do których chcemy nawiązać i nawiązujemy. Są rów- 
nież karty ciemne, gdy prywata, egoizm i krótkowzroczność polityczna 
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' prowadziły naród na skraj przepaści. I te tradycje, jako przestroga, służą 
nam w całokształcie naszej działalności. 

Idąc na spotkanie nowym czasom, podejmując i rozwiązując właściwe 
im zadania i problemy, winniśmy mieć w swym ideowym uzbrojeniu rze- 
telną wiedzę o drodze przebytej przez nasz naród, o doświadczeniach, 
które ona nam dała. Bez takiej samowiedzy naród nie mógłby się zdobyć 
na jasne spojrzenie w przyszłość, na prawidłowe określenie swego miej- 
sca, roli i drogi w świecie, którego jest współtwórcą. Bez takiej samowie- 
dzy świadomość narodu byłaby uboga i niepełna, a nadwątleniu uległyby 
te związki, które decydują o sile więzi narodowej i głębi uczuć patriotycz- 
nych, 


Złożony charakter losu historycznego Polaków, pełen sprzeczności 
( kontrastów bieg naszych dziejów nagromadził wielkie bogactwo do- 
świadczeń politycznych i nauk z przeszłości, które stanowią nieodłączną 
część polskiej myśli politycznej. Marksistowska analiza historii Polski, 
a zwłaszcza badania prowadzone w związku z Tysiącleciem pozwalają 
nam dzisiaj pełniej, z lepszym uzasadnieniem i większą precyzją wydoby- 
wać z przeszłych doświadczeń Polski te najbardziej fundamentalne war- 
tości i nauki, które pozostaną źródłem siły moralnej, patriotyzmu i ideo- 
WOŚCI, | 


Obywatele posłowiel 


Rok bieżący jest ostatnim z lat obchodów Tysiąclecia Państwa Pol- 
skiego. Zdajemy sobie jednak wszyscy sprawę, że państwo Piastów, które 
tysiąc lat temu ujawniło się jako jeden z najważniejszych składników 
politycznego i gospodarczego obrazu Europy, ma tradycję o wiele daw- 
niejszą i bogatszą. Poprzedziły go państwa plemienne, takie jak Polan 
i Wiślan, które później weszły w skład większego organizmu, o którym 
właśnie tysiąc lat temu pisał współczesny kupiec i podróżnik Ibrahim Ibn 
Jakub: „Kraj Mieszka to najrozleglejszy ze słowiańskich krajów”. I jest 
dla tego państwa niezmiernie charakterystyczne, że nie mamy żadnych 
przekazów historycznych, z jedynym wyjątkiem dotyczącym Pomorza, 
które by mówiły o użyciu siły w procesie scalania państewek plemien- 
nych. To dobrowolne zjednoczenie nastąpiło przede wszystkim w obliczu 
narastającego niebezpieczeństwa ze strony grabieżczych feudałów nie- 
mieckich. Nie oparły im się rozbite i skłócone plemiona Lutyków, Obo- 
drzytów i szereg innych plemion zachodniosłowiańskich. Skuteczny odpór 
feudałom niemieckim dało dopiero państwo Piastów. I to jego największy 
wkład w dzieje Europy. Jest to zarazem dowód siły i wysoko rozwiniętej 
organizacji gospodarczej i wojskowej tego państwa, nie mniej wymowny 
niż liczne świadcctwą kronikarskie fakty te potwierdzające. 

Wówczas też pojawił się na określenie całości terytorium państwa pla- 
stowskiego termin „Polska, który już odtąd pozostał na zawsze. 

W ówczesnej Europie pełnoprawnym współuczestnikiem polityki mię- 
dzynarodowej mogło być tylko państwo chrześcijańskie. I to był pierwszy 
powód, dla którego Polska piastowska, podobnie jak wszystkie ościenne 
państwa, przyjęła nową religię. Był i powód drugi, z poprzednim zresztą 
pośrednio związany. Ekspansja niemiecka na wschód odbywała się pod 
hasłem walki z pogaństwem i szerzenia nowej wiary, jako prawdziwej. 


". 


Temu celowi służyć miały biskupstwa zakładane przez Niemców na 
wschodzie z zadaniem akcji misyjnej. Przyjęcie chrześcijaństwa przez 
Polskę piastowską wytrącało ten „misvjny” oręż z rąk feudałów niemiec- 
kich. Nie likwidowało to jednak całkowicie niebezpieczeństwa podporząd- 
kowania ziem polskich Niemcom przy pomocy kościoła. Mimo bowiem 
przyjęcia chrztu za pośrednictwem Czech, do zwierzchnictwa nad kościo- 
łem w Polsce pretendowało przez długie lata arcybiskupstwo magdebur- 
skie, co potwierdzone było przez papieży Benedykta IX, Leona IX i Inno- 
centego II, a nie zostało zrealizowane tylko ze względu na zdecydowany 
opór władców polskich i związanej z nimi hierarchii kościelnej. O tej 
postawie papiestwa wobec walczącej o swą niezależność od Niemiec Pol- 
ski już dawno pisali nasi historycy. W 1926 r. profesor Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, Roman Grodecki, zwrócił uwagę, że ostatni z wymienio- 
nych tu papieży Innocenty II wydał złowieszczą, antypolską bullę w dniu 
koronacji w Rzymie cesarza niemieckiego Lotara, „dając wyraz porozu- 
mienia się w tej sprawie dwóch najwyższych w chrześcijaństwie władz”. 

Niezależnie od przyczyn charakteru zewnętrznego przyjęcie chrześci- 
jaństwa miało i przyczyny ' wewnętrzne. Kościół ówczesny wszędzie był 
związany z klasami panującymi społeczeństwa feudalnego. W podlegają- 
cej feudalnym przekształceniom Polsce nowa religia stawała się jednym 
z ramion aparatu władzy państwowej i oparciem idcologicznym i kultu- 
ralnym nowych stosunków społecznych. 


W sumie chrzest był dziełem państwa i jego organem był za pierwszych 
Piastów kościół polski, służący wzmocnieniu jego sił obronnych. Jest to 
w pełni zgodne z podstawową cechą charakterystyczną ówczesnego pań- 
stwa polskiego, które miało, rzecz prosta, charakter klasowy. 


Byłoby jednak uproszczeniem upatrywać w państwie wyłącznie i jedy- 
nie organizację zabezpieczającą panowanie określonej klasy społecznej. 
Gdy monarchia piastowska jednoczyła kraje Polan, Wiślan i Ślęzan, gdy 
jej urzędnicy i sądy strzegły bezpieczeństwa przed zbrodnią i rozbojem, 
a załogi i zamki przed napaścią z zewnątrz, młode państwo polskie, choć 
podobnie jak wszędzie w Europie kształtowane przez klasy panujące spo- 
łeczeństwa feudalnego i stojące na straży ich interesów — spełniało za- 
razem najistotniejsze zadania ogólnonarodowe, było żywotnie potrzebne 
ogółowi ówczesnych mieszkańców tej ziemi. Jakkolwiek sprzeczne byłyby 
interesy różnych klas i warstw ówczesnego społeczeństwa oraz poszcze- 
gólnych dzielnic ówczesnego państwa, to jednolita monarchia stała się nie 
tylko symbolem prawowitej władzy w świadomości powszechnej, lecz 
także doniosłym katalizatorem poczucia jedności, pierwocin świadomości 
narodowej. 


Państwo pierwszych Piastów ulegało następnie ewolucji, podobnej jak 
wszystkie państwa ówczesnej Europy. Zmiany w ukladzie sił społecznych 
musiały doprowadzić do powszcchnego wówczas rozbicia feudalnego, do 
rozczłonkowania organizmu państwowego, ale i wówczas nie zatarło się 
pojęcie wspólnoty, zarówno u ludności ziem polskich, jak i w rozrodzonej 
szeroko dynastii piastowskiej, przechowującej ideał „ojcowizny” jako nie- 
zbywalnego dziedzictwa przodków. 


Rozbicie dzielnicowe, w którego ramach również dokonał się określony 
postęp gospodarczy i społeczny, było w Polsce połączone z wielkim ryzy- 


kiem dla istnienia państwa I narodu. W tym okresie osłabła bowiem zdol- 
ność powaśnionych władców rozdrobnionych dzielnie do stawiania czoła 
zaborczym atakom niemieckich feudałów, 


Wówczas to penetracja niemieckich rycerzy i duchowieństwa, zwłaszcza 
zasonnego, spowodowała osłabienie więzi łączącej Pomorze Zachodnie 
i Sląsk z resztą Polski. W rezultacie dzielnice te nie weszły w skład odbu- 
dowanego z początkiem XIV wieku Królestwa Polskiego. Kazimierz 
Wielki, chcąc zabezpieczyć się przed dalszymi napaściami Krzyżaków, 
zrzekł się swych praw do Śląska na rzecz Czechów w zamian za zrzecze- 
nie się przez dynastów czeskich pretensji do Korony Polskiej. Później ta 
prastara dzielnica polska wpadła w ręce cesarzy niemieckich, Ponurym 
rezuitatem okresu rozbicia dzielnicowego i politycznej krótkowzroczności 
niextórych książąt mazowieckich było usadowienie się na północy kraju 
zakonu krzyżackiego, oficjalnie mieniącego się teutońskim, który korzy- 
stając ze stałej protekcji papiestwa i cesarstwa zagarnął Ziemię Chełmiń- 
ską, Prusy i Gdańsk, najeżdżał i łupił Polskę i Litwę, niosąc mord i pożogę 
ich ludności. Grożba rozszerzenia się ekspansji tego obcego tworu na zie- 
mie polskie stała się ważnym czynnikiem przyspieszającym odbudową 
jedności państwowej Polski, 


Wielekroć podejmowane próby zjednoczenia Polski uwieńczone zostały 
sukcesem za panowania Władysława Łokietka. Jedyną porażką w akcji 
scaleniowej Łokietka jest klęska poniesiona w 1308 r., gdy Krzyżacy pod- 
stępnie opanowali wierny Łokietkowi Gdańsk i wymordowali jego polską 
ludność. Powodzenie podjętej przez Łokietka, a kontynuowanej przez 
Kazimierza walki o zjednoczenie miało swe źródło w woli powszechnej, 
w pragnieniu wszystkich warstw społecznych. Stanowe państwo dwóch 
ostatnich Piastów było wynikiem przede wszystkim przyczyn wewnętrz- 
nych, ale i ono miało przed sobą istotne i ważne zadania obronne wobec 
tego samego wroga, co i w pierwszych wiekach państwowości polskiej. 
Godne jest bowiem podkreślenia, że Polska Piastów prowadzi w ciągu 
wieków wiele wojen z Niemcami, nigdy jednak nie sięga po ziemie nie- 
mieckie, zawsze jest to obrona przed agresją. Równocześnie, z wyjątkiem 
sporu o Grody Czerwieńskie, nie prowadzi ona wojen przeciw swym sło- 
wiańskim sąsiadom z południa i wschodu. Nie można bowiem za nie uwa- 
żać włączania się poszczególnych władców w normalne dla ówczesnej 
epoki spory dynastyczne. j 


Nie odbiera też jeszcze polskiego ogólnie charakteru państwa objęcie 
w drodze spadku dynastycznego przez Kazimierza Wielkiego części ziem 
południoworuskich. Główna jego uwaga bowiem skierowana jest na kon- 
tynuowanie ojcowskiego dzieła skupienia ziem etnicznie polskich. Potrafił 
Kazimierz włączyć do Polski Kujawy, Ziemię Dobrzyńską, Łęczycką, Sie- 
radzką, Wieluńską, objął w zwierzchnie władanie Mazowsze, Santok 
i Drezdenko. Poza zasięgiem jego władzy były jednak jeszcze Śląsk i Po- 
morze. Śmierć ostatniego z Piastów na tronie polskim przerwała jego 
przygotowania do podjęcia nowej walki o ziemie zachodnie i w pozosta- 
wionym przez niego kształcie terytorialnym pozostało państwo polskie 
przez wiele lat, ulegając przeobrażeniom dopiero za dynastii Jagiellonów. 

Groźne niebezpieczeństwo, jakie na przełomie XIV i XV wieku stanęło 
przed Polską i Litwą w postaci zachłannego i żądnego wciąż nowych pod- 
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bojów zakonu krzyżackiego, popieranego przez całe ówczesne Niemcy, 
stało u podłoża unii polsko-litewskiej, Owocem tego politycznego i mili- 
tarnego sojuszu był wiekopomny triumf polsko-litewsko-ruskiego oręża 
pod Grunwaldem, a w następstwie ostateczna klęska zakonu, odzyskanie 
przez Polskę Pomorza Gdańskiego i Warmii oraz objęcie zwierzchnim 
władaniem reszty ziem zakonnych, przekształconych następnie w tzw. 
Prusy Książęce. Z dawnego terytorium piastowskiego poza granicami Pol- 
ski pozostały Pomorze Zachodnie i prawie cały Śląsk, gdyż tylko jego 
skrawki powróciły do Polski. 


Unia Polski z Litwą przechodziła różne koleje, posłużyła ona do zbudo- 
wania rozległego imperium Jagiellonów, a główny trzon tego imperium, 
Polska, stał się wielką siłą europejską. Do czasu jednak Unii Lubelskiej 
w r. 1569, a więc przez ponad półtora wieku, Polska i Litwa stanowiły 
dwa wyraźnie różne państwa. Na innych zasadach opierała się naczelna 
władza państwowa, odrębne były jej instytucje, odrębnymi rządziły się 
prawami, niejednokrotnie odrębną miały polityką, 


te — to słynne Odrodzenie polskie, okres wielkiego rozkwitu 
kultury, mającej swe podłoże w nie znanej uprzednio prężności gospodar= 
czej Polski. Ośrodkiem nauki jest Uniwersytet Jagielloński, przeżywający 
szczyt swego rozwoju, a uczniowie jego, w całym kraju rozprzestrzenia” 
jący oświatę poprzez sieć szkół, w których pracują jako nauczyciele — 
to najczęściej mieszczanie, czasem chłopi. Księgarze i drukarze — to rów- 
nież z reguły mieszczanie, wśród uczonych i pisarzy dominują synowie 
mieszczan i średniej szlachty. Nazwiska Kopernika, Dantyszka, Reja, Ko- 
chanowskiego, Frycza-Modrzewskiego są tego wymownym przykładem. 
Odrodzenie polskie obejmuje nie tylko ziemie należące do państwa pol- 
skiego, ale cały nasz narodowy obszar etniczny. Wówczas to spod pióra 
Hieronima Wietora, Ślązaka z Jeleniej Góry, wyszły wzruszające 'słowa 
o jego pragnieniu, „aby języka polskiego pismo się rozmnożyło ku czceł 
i sławie tej sławnej korony polskiej”. 


Wyzwala się też wówczas kultura polska spod przemożnego wpływu 
łaciny. Uczeni wciąż jeszcze piszą po łacinie, aby dzieła ich mogły być 
rozumiane i poza granicami kraju, ale rozszerza się gwałtownie zasięg 
kulturalny języka polskiego, w tym języku powstaje wspaniała literatura 
piękna, język polski zdobywa dominującą pozycję w życiu państwowym 
i politycznym. 


Kultura Odrodzenia ma charakter na wskroś świecki, a rozwijający się 
równocześnie wielki prąd reformacyjny, przeciwstawny panującemu kato- 
licyzmowi, niesie kulturę w szerokie masy społeczne, nie tylko do drobnej 
szlachty i mieszczaństwa, ale w pewnej mierze również do chłopstwa. 


Przeciw Odrodzeniu i reformacji niemal od samych początków tego 
ruchu wystąpiły ostro elementy reakcyjne, znajdujące oparcie w zmie- 
niającym się układzie sił społecznych, albowiem już w samych podsta- 
wach ówczesnej siły państwa tkwiły zarodki przyszłych dlań wielkich 
niebezpieczeństw. 


Już za czasów ostatnich Jagiellonów zaczęły narastać głębokie sprzecz- 
„ ności wewnętrzne. Odzyskanie ujścia Wisły i otwarcie drogi dla eksportu 
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polskich płodów rolnych i leśnych skłoniło szlachtę do rozszerzenia go- 
spodarki folwarcznej, co niezmiernie pogorszyło dolę chłopa wskutek 
upowszechnienia pańszczyzny i zacieśnienia więzów poddaństwa. Wzrost 
bogactwa szlachty umacniał jej supremację polityczną nad pozostałymi 
stanami, zwłaszcza nad mieszczaństwem, i prowadził do stopniowego prze- 
kształcania monarchii stanowej w Rzeczpospolitą szlachecką. Drugą po- 
łowę epoki jagiellońskiej znamionuje ostra walka postępowego odłamu 
średniej szlachty pod nazwą ruchu egzekucji praw o umocnienie jedności 
Rzeczypospolitej i władzy królewskiej przeciw przewadze i wpływom 
możnowładztwa. Najbardziej światli przedstawiciele tej epoki wzywają 
do wypełnienia narodowego obowiązku i przywrócenia Koronie Polskiej: 
utraconych ziem zachodnich. I jeśli jeszcze wychowawca synów Kazimie- 
rza Jagiellończyka, Jan Długosz, marzył o odzyskaniu Szczecina, widząc 
w tym ukoronowanie polskich dążeń zjednoczeniowych, to w wiekach 
późniejszych próżno byłoby szukać podobnych planów politycznych. 


Walka między obozem egzekucji praw a magnaterią toczyła się o dalszy 
kierunek rozwoju Polski. O jej wyniku przesądziła ostatecznie Unia Lu- 
belska, która na trzy lata przed wygaśnięciem dynastii Jagiellonów zastą- 
piła dotychczasowy luźniejszy związek Polski i Litwy federacją obu 
państw, czemu towarzyszyła inkorporacja bezpośrednio do Korony rozleg- 
łych i żyznych ziem ukraińskich. 


W rezultacie Unii Lubelskiej powstało państwo zwane „Rzecząpospolitą 
obojga narodów”. Słusznie jednak stwierdza współczesny historyk, Kon- 
stanty Grzybowski, że w Lublinie zawierały unię tylko klasy rządzące 
dwóch państw, a nie narody, których było nie dwa, lecz cztery: polski, 
litewski, ukraiński i białoruski. Istniała tu więc już w samych podstawach 
głęboka sprzeczność między charakterem etnicznym  sfederowanych 
państw a charakterem unii. Prawda, że oba organizmy łączące się 
w Rzeczpospolitą zachowywały autonomię, formalnie aż do języka pań- 
stwowego włącznie. Ale jednocześnie — i to było decydujące — łączyły 
się w jeden organizm społeczny klasy panujące obu państw. Zniesione bo- 
wiem zostały ograniczenia w nabywaniu dóbr i piastowaniu urzędów 
przez szlachtę obu części Rzeczypospolitej, co otwierało magnatom litew- 
skim dostęp do gospodarczych i politycznych wpływów w Koronie, 
a szlachcie polskiej otwierało szerokie pole ekspansji na wschodzie. Po- 
łączenie społeczeństwa Korony o przewadze średniej szlachty, rozwinię- 
tych miastach i dużej stosunkowo swobodzie chłopa ze społeczeństwem 
Wielkiego Księstwa o przewadze magnackiej, siabych miastach i wciąż 
wzrastających tendencjach do jak najpełniejszego ujarzmienia masy 
chłopskiej — musiało w tych warunkach prowadzić do regresu w Polsce. 


Wraz z Unią Lubelską i śmiercią Zygmunta Augusta Polska wkroczyła 
w nową epokę jej dziejów, epokę trwającą ponad dwa stulecia i zakoń- 
czoną utratą niepodległego bytu państwowego w wyniku rozbiorów. Był 
to najsmutniejszy okres w dziejach narodu, okres staczania się państwa 
polskiego po równi pochyłej ku upadkowi. Czynnikiem sprawczym tego 
upadku była oligarchia magnacka, sobiepaństwo możnych, obskurantyzm 
i fanatyzm triumfującej kontrreformacji, które w krótkim czasie roztrwo- 
niły siłę i dorobek wielu poprzednich pokoleń. W warunkach stworzonych 
przez unię „obojga narodów” rozwinęła się faktyczna ekspansja na . 
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wschód panów polskich i litewsko-ruskich rządzących Wielkim Księ- 
stwem Litewskim. Ta ekspansja sprawiła, że państwo polskie na kilka 
wieków straciło zainteresow 1nie dla zamieszkałych przez ludność polską 
ziem zachodnich, a magnat i szlachcie polski lub spolszczony na wschodzie 
stał się ciemiężycielem chłopa ukraińskiego i białoruskiego. Na wschod- 
nich kresach Rzeczypospolitej lub kosztem tych kresów wyrosły potężne 
latyfundia magnackie, głęboko naruszające równowagę polityczną kraju, 
uzurpujące sobie atrybuty państwa, tworzące własne armie i admini- 
stracje, sprzymierzające się przeciw wszelkim dążeniom do wzmocnienia 
władzy centralnej, 


Wzrostowi potęgi królewiąt Radziwiłłów, Wiśniowieckich, Ostrogskich, 
Koniecpolskich, Lubomirskich i im podobnym towarzyszy zmniejszenie 
liczebności i upadek znaczenia średniej szlachty. Demokracja szlachecka 
staje się jedynie parawanem dla rządów oligarchii magnackiej. Dominacji 
tej oligarchii sprzyja system elekcyjny, który pozbawiał kraj autorytetu 
monarchy, poczuwającego się do odpowiedzialności za swoje państwo. 
Większość królów elekcyjnych uzyskiwała tron w drodze zakulisowych 
przetargów i pozostawała przez cały czas marionetkami stronnictw mag- 
nackich lub obcych mocarstw. 


U podłoża osłabienia sił politycznych państwa leżał regres społeczny 
i gospodarczy. Rozwój folwarku pańszczyźnianego i surowcowego eks- 
portu przekształcał Polskę w kolonialne zaplecze Zachodu, podrywał 
podstawy egzystencji rodzimych miast, a dyktatura szlachty wyzuwała 
z praw stan mieszczański i kmieci. Zanim wstrząsnęła Rzecząpospolitą 
wyzwoleńcza wojna Kozaczyzny ukraińskiej, zanim zalał ją „potop” 
szwedzki — obraz jej struktury gospodarczej i społecznej wykazywał 
ogromne zmiany w porównaniu ze „złotym wiekiem Odrodzenia. Na 
szczycie drabiny społecznej stali magnaci, „królewięta” na wpół suwerenni 
w swych rozległych dobrach, na jej dole — chłopi poddani, doprowadzeni 
niemal do prawdziwego niewolnictwa. Nie co innego bowiem znaczyły 
słowa prawnika szlacheckiego z XVII wieku, Teodora Ostrowskiego, gdy 
dowodził że „poddani na roli osiedli i pańszczyznę odbywający nie tylko 
sami, ale i z potomstwem swym są własnością dziedzica, także ich daro- 
wać, przedać na inna rolę lub wieś przenieść prawnie wolno”. 


Chłop cierpiał nie tylko ucisk pańszczyźniany; olbrzymim ciężarem 
kładły się nań wielkie podatki na rzecz kleru w postaci „dziesięcinv”, 
opłat za usługi religijne, procenty od zadłużenia itd. Dodać należy, że już 
w drugiej połowie XVI wieku wymiar robocizny w dobrach duchownych 
wzrósł poważnie i stwarzał dla chłopów sytuację nawet gorszą niż w po- 
siadłościach szlacheckich, co powodowała, że chłopi zbiegali z dóbr ko- 
ścielnych do świeckich. Rosną też szybko latyfundia biskupów, kapituł 
i zakonów, np. majatki kapitułv gnie żnieńskiej wzrosiv od XNI do NYIII 
wieku o 100 proc. W tych warunkach wyższy kler tworzył swoistą grupę 
wielkiej magnaterii. 


A w środku tej drabinv był rozległy stan szlachecki: szlachta średnia, 
coraz bardziej od magnatów zależna, swą pozy cję gospodarczą gruntujaca 
na wyzysku chłopa, oraz szlachta drobna i bezrolna, trzymająca się pań- 
skiej klamki, służąca w pańskiej administracji, sprzedająca swój głos na 
sejmiku magnatowi, bo jej prawa polityczne stanowiły dla niej podstawę 
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egzystencji. A wreszcie uzupełniały ten obraz słabnące miasta, również 
w olbrzymiej części stanowiące własność magnatów. 

Gdy w roku Unii Lubelskiej 1569 na Mazowszu 36 proc. kmieci posia- 
dało ziemi więcej niż 1/2 łanu, w 1616 r. było takich chłopskich posia- 
daczy już tylko 10 proc., a w niespełna sto lat po Unii już ani jednego. 
Chłopska gospodarka towarowa została wyparta przez folwark szlachecki, 
a ciężary pańszczyźniane rosły z coraz większą bezwzględnością. 

W połowie XVI wieku mieszczanie stanowili 25 proc. ludności Korony, 
chłopi 65 proc., a szlachta 10 proc. W dwa wieki później, u szczytu regresu 
i agraryzacji — chłopów było około 73 proc., mieszczan jedynie 17 proc., 
a szlachty 8 proc. Równocześnie rośnie liczba tzw. „ludzi luźnych”, nie 
związanych ze stałym warsztatem i miejscem pracy. 


Niemniej groźne zmiany nastąpiły w strukturze narodowościowej lud- 
ności Państwa Polskiego. Polskę Chrobrego o powierzchni ok. 250 tys. 
km? wg szacunku historyków zamieszkiwało około 1,2 mln mieszkańców 
etnicznie jednorodnych. W granicach monarchii Kazimierza Wielkiego na 
240 tys. km? (wraz z ziemiami lennymi) mieszkało blisko 2 mln ludności, 
w ogromnej większości — poza Rusią Halicką — polskiej. Wówczas jed- 
nak pozostawało już poza granicami Państwa Polskiego kilkaset tysięcy 
ludności polskiej na gęsto zaludnionym Śląsku, Ziemi Chełmińskiej i na 
Pomorzu Zachodnim. Terytorium Polski i Litwy, związanych unią perso- 
nalną, pod koniec panowania Kazimierza Jagiellończyka wynosiło łącznie 
bez ziem lennych ok. 1.115.000 km?, w tym Polska tylko 260.000 km?. 
I wreszcie w pierwszej połowie XVII w., w szczytowym okresie rozrostu 
terytorialnego Rzeczypospolitej szlacheckiej, na ogromnym terytorium 
liczącym blisko 1 mln km?, obejmującym na wschodzie bez mała całe do- 
rzecze Dniepru — mieszkało około 10 mln mieszkańców. Ale jedynie 1/5 
tego terytorium stanowiły obszary o zwartym zaludnieniu polskim, a Po- 
laków nie było więcej niż 40 proc. ogółu ludności państwa, 


Wewnętrzną sytuację polityczną tego wielonarodowego państwa po- 
garszała struktura religijna jego ludności. Podstawowa masa ludności 
w Wielkim Księstwie Litewskim i na Ukrainie wyznawała prawosławie. 
Nabrało to szczególnego znaczenia od końca XVI w., gdy w Polsce zdobył 
przewagę kontrreformacyjny, wojujący katolicyzm, a polityka tolerancji 
religijnej oraz zgodnego współżycia różnych wyznań ustępuje miejsca 
rugom i prześladowaniom schizmatyków i innowierców. Z ducha kontrre- 
formacji zrodzona Unia Brzeska pozbawiła duchowieństwo prawosławne 
praw stanowych, przyśpieszyła proces polonizacji szlachty rusko-litew- 
skiej, zantagonizowała wobec Rzeczypospolitej masy chłopskie. Wobec 
chłopa bowiem katolicki szlachcic na swoją modłę i ze swoją korzyścią 
batem i karami pieniężnymi urzeczywistniał zasadę „cuius regio eius reli- 
gio”, czyja władza, tego religia, narzucając mu katolicyzm i to pośledniej- 
szego gatunku, unicki, gdyż rzymski był zarezerwowany dla panów. Rów- 
nocześnie kresowe królewięta, którym ciągle brakowało rąk do pracy 
w roziestych majątkach, wbrew żywotnym interesom państwa usiłowały 
przekształcić w swych poddanych i zapędzić do pańszczyzny wolną lud- 
ność kozacką, | 


Katastrofy wojenne XVII wicku przypieczętowały proces regresu. Poli- 
tyka ekspansji na wschód spowodowała bowiem nie tylko osłabienie sił 
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wewnętrznych Polski, ale również niebezpieczne dla jej bytu państwo- 
wego zaangażowanie zewnętrzne. W rezultacie tej polityki powstały głę- 
bokie sprzeczności interesów między Polską a Rosją, prowadzące do wy- 
niszczających kraj konfliktów zbrojnych. W początkowym okresie wojny 
te przyniosły zwycięstwa i rozszerzenie terytorium Państwa Polsko-Li- 
tewskiego kosztem Rusi Moskiewskiej, podnoszącej się dopiero z upadku 
spowodowanego niewolą tatarską. Później odmieniła się kolej losu. Wojny 
kozackie w połowie XVII wieku, najazd szwedzki, a następnie długo- 
trwałe wojny polsko-rosyjskie i polsko-tureckie o Ukrainę podcięły pod- 
stawy siły gospodarczej i militarnej Polski. Niesławną rolę odegrały 
w tym okresie dziejów narodu hierarchia kościelna i zakon Jezuitów, 
które pod hasłem „Przedmurza chrześcijaństwa” narzucały Polsce ciężar 
obrony obcych jej interesów. 


W wyniku wojen XVII wieku Rzeczpospolita utraciła część swych nie- 
polskich terenów na wschodzie, przede wszystkim Ukrainę Zadnieprzań- 
ską, ale oderwały się od niej również Prusy Książęce. Mimo to pozostała 
terytorialnie jednym z największych państw europejskich. Siła jej jednak 
absolutnie nie była proporcjonalna do rozmiarów geograficznych. W cza- 
sie wojen szwedzkich uległy ruinie miasta. Na Mazowszu tylko 14 proc. 
domów w miastach zostało nie zniszczonych, podobnie było i w innych 
polskich województwach. Uległa zniszczeniu i wieś. Najszybciej jednak 
'odbudowały się fortuny magnackie, jeszcze bardziej umacniając swą do- 
minującą w państwie pozycję. Zubożała średnia szlachta popadła w jesz- 
cze większą zależność od magnatów, zwiększając zarazem ucisk chłopa, 
by jak najszybciej odrobić straty. Nie mając naturalnych warunków roz- 
woju nie mogły się podźwignąć miasta, które nie odbudowały się całko- 
wicie niemal aż do końca istnienia Rzeczypospolitej. A w kulturze zapa- 
nowała ciemnota i zacofanie. Upadła nawet sławna Akademia Krakow- 
ska, całe szkolnictwo znajdujące się w rękach zakonów stało na bardzo 
niskim poziomie. Państwo Polskie jako całość, mimo chwilowych przebły- 
sków dawnej siły, jak w czasach Sobieskiego, staczało się nieuchronnie 
w anarchię ponurych czasów saskich. 


I w tym samym czasie, gdy państwa ościenne unowocześniały się, umac- 
niały wewnętrznie, gdy w większości krajów Europy w oparciu o rosnące 
znaczenie miast, o wpływy mieszczaństwa i drobnej szlachty umacniała 
się centralna władza państwowa, rosły w potęgę monarchie absolutne — 
szlachta polska wołała obłędnie, że „Polska nierządem stoi”, a wyzysku- 
jąc bezlitośnie masy ludowe mogła „pić i popuszczać pasa”, jak głosiło 
przez nią samą stworzone przysłowie. Polska Sasów, rzekomo silna własną 
słabością, stała się krajem bez wojska, bez granic, krajem bezbronnym 
wobec rosnących w siłę mocarstw ościennych, zalewanym przez niszczy- 
cielskie najazdy, stanęła w obliczu zbliżającej się katastrofy. 


W drugiej połowie XVIII wieku ujawniło się w pełni zachwianie się 
podstaw ustrojowych państwa w węzłowym punkcie problemów socjal- 
nych okresu feudalizmu. Opór chłopów przeciw uciskowi szlacheckiemu 
począł wzrastać z siłą nieznaną od czasów powstania Chmielnickiego na 
Ukrainie, Kostki-Napierskiego na Podhalu i buntów chłopów wielkopol- 
skich. Po upływie przeszło 100 lat sytuacja była analogiczna: nowe po- 
wstanie na Ukrainie, tym razem prawobrzeżnej, i bunty chłopskie na 
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ziemiach etnicznie polskich wykazały, że najbardziej ciemiężeni doszli 
do kresu wytrzymałości ucisku. W tych warunkach król pruski Fryderyk 
Wielki zainicjował pierwszy rozbiór Polski, dokonany przez 3 sąsiadujące 
z nią mocarstwa, pewne, że zanarchizowana Rzeczpospolita nie znajdzie 
w sobie sił obronnych wobec ich ekspansji. 


Tzw. demokracja szlachecka, stanowiąca w istocie swoisty system 
„Klienteli” z magnaterią na czele, przyniosła w ten sposób swoje gorzkie 
owoce. Grożba utraty bytu państwowego wstrząsnęła głęboko bardziej 
świadomą częścią społeczeństwa polskiego. Słusznie też powiedział Engels: 
„następstwem już pierwszego rozbioru Polski był zupełnie naturalny so- 
jusz szlachty, mieszczaństwa, częściowo chłopstwa, zarówno przeciw cie- 
mięzcom Polski, jak i wielkim magnatom swego kraju ojczystego”. 


Ekonomiczną, a stale wzmacniajacą się bazą tego sojuszu były zmiany 
dokonujące się wówczas w strukturze gospodarczej Rzeczypospolitej, jak 
powolne, ale stałe ożywianie się handlu i rzemiosła, rozwój manufaktur, 
wzrost ludności miast, stałe rozszerzanie się rynku wewnętrznego, mó- 
wiąc ogólnie — formowanie się elementów układu kapitalistycznego. 
W postaci słabej i zapóźnionej w porównaniu z innymi krajami poczęły 
się w Polsce tworzyć warunki przemian, którym podlegała ówczesna 
Europa. „Naturalny sojusz”, o którym mówił Engels, nieprędko mógł 
w owych warunkach dojrzeć i przynieść rezultaty. Potrzeba na to było, 
bez mała lat 20 i przykładu, jaki niosła światu rewolucyjna Francja. 

Na tym tle rozpatrywać należy Sejm Czteroletni, jego największe 
dzieło — Konstytucję 3 Maja 1791 r., prawo o miastach i inne jego akty 
ustawodawcze. Nie były to akty rewolucyjne, nosiły one wyrażne piętno 
kompromisu, wynikającego ze złożoności koalicji antymagnackiej. Góra 
mieszczaństwa polskiego i średnie ziemiaństwo tworzyły wspólny front 
średnich posiadaczy, zwróconych przeciw feudalnemu konserwatyzmowi 
magnatów, ale bały się emancypacyjnych dążeń zarówno plebsu miejskie- 
go, jak i chłopstwa. Miasta polskie zbyt niedawno dopiero poczęły się 
dźwigać z upadku, zbyt krótki był okres walki mieszczaństwa o prawa 
polityczne, także poczucie własnej siły było w nim bez porównania słab- 
sze niż np. u „trzeciego stanu” we Francji, nie mogło więc ono stać się 
hegemonem rewolucji burżuazyjnej, która we Francji przyniosła wol- 
ność chłopu. 

Mimo to Konstvtucia Majowa i reformy Sejmu Czteroletniego, łamiąc 
rządy magnackie w Rzeczypospolitej, otwierając drogę dalszym przeobra- 
żeniom społecznym i politycznym, posiadały ogromną doniosłość. 

Sejm Czteroletni dia wzmożenia sił obronnych kraju musiał się uciec 
w 1769 r. do zwiększenia podatkow. Hlimo to nie udało się zdobyć środ- 
ków, jakich wymagała sytuacja. Przy całvm bowiem wzmożonym wysił- 
ku, mimo iż do 75 proc, fastvcznych dochodów przeznaczono na wojsko, 
wydano na ten cel w latach 1785—17U0 tylko 30 mln zł, tj. 17 razy mniej 
niż 3 państwa zaborcze, rozporzadzające przecież od lat silnymi i dobrze 
uzbrojonyini armiami. 

Siły patrictvczne kierujace Sejmem Czteroletnim zamierzały też dla 
ratowania państwa przejąć majątki biskupów w zamian za przyznanie 
im stałych pensii. A że były to majątki niemałe, świadczą obliczenia wy- 
bitnego historyka gospodarczego, Jana Rutkowskiego, wg którego pod 
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koniec XVIII w. z ogółu chłopów 17 proc. piżypadałó na dobra duchow= 
ne. Jeden tylko biskup krakowski już po I rozbiorze osiągał 575 tys. zł 
czystego dochodu rocznie. Co oznaczała ta suma, wyjaśnić może porów- 
nanie jej z dochodami państwowymi. Globalny roczny dochód skarbu ko- 
ronnego wynosił w latach 1776—1789 od 11,6 mln zł do 14,8 mln zł rocz- 
nie, a skarbu litewskiego ok. 5 mln zł rocznie, 


Jednak żywot postanowień Sejmu Czteroletniego był bardzo Krótl, 
większość ich w ogóle nie weszła w życie. Uznane one zostały bowiem 
przez magnaterię, hierarchię kościelną i ich sojuszników za największą 
klęskę, dla której odrobienia zmobilizowały się wszystkie siły wstecz- 
nictwa, uciekając się do krwawej rozprawy, do zdrady własnego kraju 
nawet, byle tylko dzieło Sejmu Czteroletniego zniweczyć. O pomoc nie 
musiały zbytnio prosić sąsiadów Polski. Zbyt byli oni bowiem zaniepo- 
kojeni wydarzeniami nad Wisłą, widząc w nich zarzewie tych aż 
zjawisk, które rozpaliły się nad Sekwaną. 4 


Tak doszło do Targowicy, klęski wojsk broniących Konstytucji no4 
wego rozbioru Polski i wreszcie Sejmu Grodzieńskiego, który na pozo- 
stałych resztkach Rzeczypospolitej przywrócił dawny system rządów 
i zlikwidował reformy społeczne Sejmu Czteroletniego. Wojska zaborców, 
poddały swej kontroli całość życia społecznego w niepodległej jeszcze no- 
minalnie części Państwa Polskiego. raze tej 


Siły patriotyczne zerwały się raz jeszcze do walki w obronie ojczyzny, 
I cześć oddając wszystkim twórcom i bojownikom Insurekcji Kościusz- 
kowskiej, zamykać nie możemy oczu na to, że, choć nikłe były szanse ich 
zwycięstwa, nie potrafili zmobilizować wszystkich potencjalnie w naro- 
dzie tkwiących sił do walki o wolność, Klucz wszelkich problemów spo- 
łecznych epoki tkwił bowiem na wsi, w położeniu pańszczyźnianego chło- 
pa. Jednak te ogromne możliwości, które tkwiły w wyzwoleńczych dąż- 
nościach chłopstwa, nie były doceniane i w małej tylko części zostały 
wyzwolone. A tylko powszechna, rewolucyjna walka ludu wiejskiego 
mogła mieć perspektywy zwycięstwa. ; 


W konsekwencji, mimo bohaterstwa wojsk Kościuszki, mimo niewiary- 
godnej ofiarności i męstwa ludu Warszawy, Insurekcja upaść musiała, 
a w ślad za tym przyszedł trzeci rozbiór i likwidacja Rzeczypospolitej. 

Po ośmiuset latach niepodległego bytu Polska, wielkie państwo, jeszcze 
przed 300 laty czołowa potęga w Euiopie środkowej i wschodniej, została 
podzielona między 8 zaborcze monarchie i na okres 130 lat wymazana 
z mapy politycznej. Było to wydarzenie w nowożytnej Europie bez pre- 
cedensu. Decydującą z punktu widzenia współczesności fazę swego roz- 
woju naród nasz przebył bez własnej państwowości. Wykazał on w tym 
niezmiernie trudnym okresie swych dziejów ogromny hart ducha, nie- 
złomny patriotyzm i zdolność stawiania czoła przeciwnościom losu. Mimo 
podziału między państwa zaborcze i włączenia poszczególnych części 
ziemi polskiej do różnych organizmów gospodarczych, mimo braku 
wspólnego rynku narodowego i wynikających zeń więzi ekonomicznych — 
naród nasz nie tylko utrzymał, lecz także umocnił swą jedność, nie tylko 
przechował, lecz rozwinął wspólnotę kultury i obyczajów, dowodząc w ten 
sposób, że te czynniki mogą odegrać wiodącą rolę w kształtowaniu nowo- 
czesnej świadomości narodowej. 
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Dzieje Polski Piastów i Jagiellonów oraz dzieje upadku Rzeczypospo- 
litej szlacheckiej pozostawiły nam po sobie naukę polityczną o zasadni- 
czym znaczeniu: suwerenność narodowa i państwowa Polski może się 
umacniać tylko wówczas, gdy ustrój społeczny i polityczny kraju na da- 
nym etapie dziejowym pozostaje w zgodzie z postępem. 


Najbardziej społecznie reakcyjne koła wielkiej magnaterii i wyższej 
hierarchii kościelnej pogodziły się z zaborcami. Karty historii tych cza- 
sów rejestrują wiernopoddańcze oświadczenia polskich książąt kościoła 
katolickiego, składane monarchom państw, które dokonały rozbiorów Pol- 
ski, a także potępienia watykańskie rzucane na powstańców. Przytłacza- 
jąca większość społeczeństwa polskiego dążyła jednak do zrzucenia obce- 
go jarzma, zależnie jednak od klasowego punktu widzenia różnie pojmo- 
wano drogi prowadzące do wyzwolenia. Stąd też w każdym powstaniu 
polskim i w poprzedzających je ruchach spiskowych widoczne są wy- 
raźnie dwa przeciwstawne sobie nurty. Jeden, konserwatywny, społecznie 
niechętny do odwoływania się tak do polskich, jak obcych mas ludowych, 
bojący się rewolucji, a szukający oparcia w rządach europejskich. Dru- 
gi — postępowy, łączący ideę wyzwolenia narodowego z walką mas lu- 
dowych o swe wyzwolenie społeczne, zwrócony nie tylko przeciw zabor- 
com, ale również pęzeciw reakcyjnym i ugodowym wobec wroga klasom 
społecznym, szukający pomocy w ruchach postępowych w Eurompie, 
a w szczególności w masach ludowych państw zaborczych. 


Wierni tym założeniom byli polscy bojownicy Wiosny Ludów, g£ naj- 
większym naszym poetą Adamem Mickiewiczem na czele, wierna im była 
lewica „Czerwonych” w Powstaniu Styczniowym, tradycje te odziedzi- 
czyli bojownicy polskiego proletariatu. 


Ruchy wyzwoleńcze Polski łączyła głęboka więż ze sprawą wolności 
4 rewolucji na świecie. Liczne zastępy polskich patriotów i demokratów 
zapisały się chlubnie w historii walk wyzwoleńczych innych narodów, 
Z myślą o wolności ludu Kościuszko i Pułaski walczyli za oceanem o nie- 
podległość Republiki Stanów Zjednoczonych. Hasło „Wszyscy ludzie 
wolni są braćmi” prowadziło do walki Legiony Dąbrowskiego. Szlachetne 
wezwanie, „Za Wolność Waszą i Naszą!” wiodło później gen. Bema 
do szeregów rewolucji węgierskiej, a Jarosława Dąbrowskiego i Wale- 
rego Wróblewskiego na barykady Komuny Paryskiej. Głęboka więź łą- 
czyła patriotów polskich z ackabrystami, a u podstaw planów powstania 
w 1863 r. leżał sojusz „Czerwonych” z rewolucjonistami rosyjskimi spod 
znaku „Ziemii Woli”. | 

Stulecie walk o odzyskanie utraconej niepodległości dowiodło, że „nie 
wśród rządów, lecz wśród ludów Europy” sprawa polska znajdowała 
wiernych sojuszników. Wielka emigracja po Powstaniu Listopadowym 
przez dziesięciolecia daremnie kołatała do „sumienia rządów zachodnich, 
nie potrafiła od nich niczego uzyskać dla przywrócenia Polsce niepod- 
ległości. 

W okresie niewoli, w dobie ciężkich walk wyzwoleńczych ukształtował 
się osiatecznie nowoczesny naród polski. Ale żadna z klas społecznych 
nie była zdolna doprowadzić do wyzwolenia, dopóki główną siłą rewolu- 
cyjną nie stał się proletariat. W połowie wieku XIX zakończył się osta- 
tecznie w zachodniej Europie okres rewolucji burżuazyjnych i nie w kla- 
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sach posiadających mógł szukać naród polski sojuszników w swej walce 
o wolność. Jedynym prawdziwym jego oparciem mógł być już odtad tylko 
międzynarodowy ruch robotniczy. A gdy w ostatniej ćwierci XIX w. 
ośrodek ruchu rewolucyjnego przeniósł się do Rosji, tam wyrósł główny 
naturalny sojusznik polskich sił wyzwoleńczych. 


Edukacja klasowa i narodowa proletariatu polskiego przebiegała w wa- 
runkach szczególnie skomplikowanych. Etapami jej drogi rozwojowej był 
„Wielki Proletariat" Ludwika Waryńskięgo, było utworzenie w latach 
dziewięćdziesiątych wieku XIX Polskiej Partii Socjalistycznej i Socjal- 
demokracji Królestwa Polskiego*— poźniejszej SDKPiL, potężne strajki, 
manifestacje, demonstracje robotnicze i walki na barykadach rewolucji 
lat 1905—1907. W tych ciężkich zmaganiach z policją i żandarmerią za- 
borców, i z rodzimą burżuazją wyrastał i dojrzewał politycznie rewolu- 
cyjny ruch polskiej xlasy robotniczej. Przebyć on musiał trudną i długą 
drogę, zanim potrafił przezwycięzyć tałszywe koncepcje polityczne i pra- 
widłowo wytyczyć strategię i taktykę walki o narodowe i społeczne wy- 
zwolenie. Ale od początku swego istnienia poiski ruch robotniczy stał się 
główną siłą, która wzniosła sztandar walki przeciw zaborcom o niepod- 
ległość Polski, która budziła sumienie narodu, jego wolę oporu i walki, 
jego poczucie godności. Pozostaje historyczną prawdą, że właśnie marksi- 
stowska lewica polskiego ruchu robotniczego najwcześniej zrozumiała 
istotę historycznych doświadczeń narodu polskiego i specyfikę nowego 
okresu historycznego, wiążąc sprawę wolności Polski z wielką rewolucją 
socjalistyczną w Rosji i Europie. 


Żadna ze szkół polskiej burżuazyjnej myśli politycznej nie okazała się 
zdolna wysnuć właściwych wniosków z historycznych doświadczeń na- 
rodu polskiego. Cała mądrość polityczna tych szkół zamykała się w alter- 
natywie: bądź sojusz z klasami posiadającymi imperium rosyjskiego 
przeciw Niemcom, bądź współdziałanie z imperializmern niemieckim 
i Austro-Węgrami przeciw Rosji. Ten pozornie nierozwiązalny dylemat 
rozstrzygnąć mogło jedynie zespolenie niepodległościowych dążeń narodu 
polskiego z walką klasy robotniczej, wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 
nych w mocarstwach zaborczych, a zwłaszcza jedność wa!ki wyzwoleń- 
. proletariatu polskiego i rosyjskiego. Potwierdził to w pełni bieg wy- 

rzeń. 


W wyniku Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w Ro- 
sji w wyniku klęski militarnej mocarstw centralnych w pierwszej woj- 
nie światowej i rewolucji w Niemczech i Austro-Węgrzech zaistniały wa- 
runki, w których odrodzić się mogło niepodległe państwo polskie. 

Wiele przyczyn złożyło się na to, że władza w powstającej do życia w li- 
stopadzie 1918 r. Polsce znalazła się w ręku burżuazji i obszarników, że 
II Rzeczpospolita ukształtowała się jako państwo burżuazyjne. Siły po- 
lityczne, które w tym państwie wzięły władzę, nie potrafiły wyciągnać 
wniosków z lekcji historii, z upadku Rzeczypospolitej szlacheckiej i nie- 
woli rozbiorowej. Powolne interesom żubrów kresowych wciągały one 
nadal Polskę na zgubną drogę ekspansji wschodniej i interwencji przeciw 
rewolucyjnej Rosji, budowały wielonarodowe, na ucisku obcych narodo- 
wości oparte, państwo, zaniedbując obronę żywotnych interesów kraju na 


zachodzie, 
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Ani endecja, ani sanacja, sprawujące rządy w Polsce okresu między- 
wojennego, nie rozwiązały nabrzmiałych problemów bytu narodowego, 
nie nadrobiły opóźnień w rozwoju gospodarczym kraju, a nawet zaco- 
fanie to w wielu dziedzinach jeszcze pogłębiły. Uzależniały one kraj nasz 
od obcego kapitału. Masowe bezrobocie w miastach stało się zjawiskiem 
strukturalnym. Z każdym rokiem zwiększały się milionowe rzesze zbęd- 
nych ludzi na wsi, a młodzież pozbawiona została szans na wykształcenie 
i nie miała perspektyw zatrudnienia we własnym kraju. Cała ta polityka 
wewnętrzna i zagraniczna załamała się tragicznie we wrześniu 1939 roku, 

Jedynie rewolucyjna partia proletariatu Polski — Partia Komunistycz- 
na — od pierwszych dni powstania II Rzeczypospolitej prowadziła zde- 
cydowaną walkę przeciw zagranicznej i wewnętrznej polityce kapitali- 
stów i obszarników w obronie praw ludu i podstawowych interesów na- 
rodu. Walkę tę podejmowały również lewicowe nurty PPS, radykalne 
skrzydło ruchu ludowego i demokratyczne ugrupowania inteligenc ji. Ale 
te właśnie postępowe siły narodu były przez władze sanacyjne pozba- 
wione prawa do swobodnej działalności politycznej, prześladowane i tę- 
pione środkami przemocy i terroru. KPP została zepchnięta do podziemia, 
a na jej sojuszników politycznych raz po raz spadały represje policyjne. 
Prawicowe kierownictwa PPS i SL — podstawowych partii legalnej opo- 
zycji wobec rządzącej sanacji — w istocie rzeczy hołdowały takim sa- 

ym jak ona zgubnym antyradzieckim koncepcjom w polityce zagranicz- 
BA jA dalekie były od dążenia do radykalnych zmian w polityce wewnętrz” 
nej, i 


Oceniamy dziś surowo rządców II Rzeczypospolitej za ich krótko 
wzroczność polityczną, za ich politykę zagraniczną i wewnętrzną, za ich 
egoizm klasowy. Ale ta surowa ocena nie oznacza, iż nie doceniamy tych 
pozytywnych elementów, które w dzieje naszego narodu wniosło samo 
istnienie państwa polskiego w latach 1918—1939. Dzięki temu bowiem 
naród polski odzyskał wiarę we własne siły, upadły dzielące go bariery 
zaborowe, a dawne podziały dzielnicowe zostały zatarte, powstało wpraw- 
dzie elitarne i niedostatecznie rozbudowane, ale polskie szkolnictwo 
wszystkich szczebli, wzrósł zasięg oddziaływania polskiej kultury na spo- 
łeczeństwo. I przede wszystkim poważnie rozszerzył się zakres wzajem- 
nego przenikania się świadomości narodowej i państwowej. Gdy w prze- 
dedniu pierwszej wojny światowej dyskutowano jeszcze, czy w ogóle 
może istnieć niepodległe państwo polskie, to w latach drugiej wojny świa- 
towej ta kwestia nie podlegała już wśród Polaków żadnej dyskusji, to- 
czyła się jedynie walka o to, jaka ma być społeczna treść niepodległej 
Polski. 20-lecie walk społecznych i politycznych w II Rzeczypospolitej 
odegrało doniosłą rolę w dojrzewaniu polskiej klasy robotniczej i ludu 
pracującego do przejęcia odpowiedzialności za losy narodu i państwa pol- 
skiego. 

Okupacja hitlerowska wystawiła naród polski na najcięższą próbę w je- 
go dziejach. Okupant z premedytacją zmierzał do unicestwienia material- 
nych, społecznych i kulturalnych podstaw bytu narodu polskiego, do jego 
biologicznej zagłady. Okupacja hitlerowska, trwająca pięć lat, wyrządziła 
Polsce niepowetowane straty ludzkie i niezmiernie ciężkie szkody mate- 
rialne. Ten tragiczny okres najnowszych dziejów narodu z niezwykłą ja- 
skrawością potwierdził słuszność tych nauk historycznych, które zostały 
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zlekceważone przez władców II Rzeczypospolitej. Ale tym razem nie zlek- 
ceważył ich i nie mógł zlekceważyć naród polski, 


W sprawiedliwej wojnie przeciw hitlerowskiemu najeźdźcy naród nasz 
nie tylko wzniósł się na wyżyny patriotycznej ofiarności i bohaterstwa, 
lecz równocześnie dokonała się w jego świadomości głęboka i zasadnicza 
reorientacja polityczna. W latach II wojny światowej starły się ze sobą 
dwie zasadnicze koncepcje polityki polskiej: koncepcja kontynuowania 
zgubnej dla narodu linii II Rzeczypospolitej, reprezentowana przez emi- 
gracyjny rząd londyński, i koncepcja Polski Socjalistycznej, wysunięta 
przez Polską Partię Robotniczą. W czas najwyższej potrzeby, gdy w walce 
z okupantem hitlerowskim rozstrzygało się „być albo nie być” narodu 
polskiego, PPR — organizator walki zbrojnej przeciw okupantowi — 
wystąpiła przeciw wielowiekowym przesądom i rojeniom mocarstwowym, 
wezwała naród polski do zwrócenia oczu ku jego praojcowskim piastow-= 
skim ziemiom, do rezygnacji z ziem etnicznie niepolskich na wschodzie, 
do sprzymierzenia się z bratnimi narodami Związku Radzieckiego w walce 
przeciw hitlerowskiemu najeźdźcy. 


Ta nowa koncepcja polityczna zwyciężyła, zdobyła poparcie lewicy PPS, 
radykalnego skrzydła ruchu ludowego, demokratycznej inteligencji, 


wszystkich postępowych sił narodu i wytyczyła drogę rozwoju współ. 
czesnej Polski, 


Obywatele posłowie! 


_ Powstanie Polski Ludowej było przełomowym zwrotem w całej do- 
tychczasowej historii narodu i państwa polskiego. Zwrot ten odpowiadał 
duchowi epoki współczesnej, warunkom społecznym i politycznym 
XX wieku, a równocześnie wyrastał z historycznych doświadczeń narodu, - 
z ukształtowanych w ciągu stuleci potrzeb i palących problemów bytu 
narodowego Polski. 


U schyłku pierwszego 1000-lecia naszych dziejów Polska odrodziła się 
do niepodległego bytu w nowej sytuacji, w nowym układzie sił w Europie. 
Faszystowska Rzesza legła w gruzach pod uderzeniami antyhitlerowskiej 
koalicji, przede wszystkim pod ciosami bohaterskiej Armii Radzieckiej, 
a werdykt narodów i Układ Poczdamski potępiły niemiecki faszyzm i mi- 
litaryzm i uznały prawa Polski do jej prastarych piastowskich terytoriów. 
Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk był największym zwycięstwem 
w dziejach naszego narodu. W swych nowych granicach Polska Ludowa 
stała się państwem jednonarodowym. 


Po raz pierwszy w 1000-letniej historii Polski znalazł swe ostateczne 
i sprawiedliwe rozwiązanie problem granic państwowych Polski. 


Ten historyczny zwrot w położeniu państwa i narodu polskiego. za- 
wdzięczamy socjalizmowi. Socjalizm bowiem pozwolił zasypać przepaść 
wrogości, którą klasy posiadające wykopały między narodem polskim 
a naszymi słowiańskimi sąsiadami na wschodzie. Socjalizm sprawił, że 
po raz pierwszy od tysiąca lat na wszystkich granicach naszego kraju ma- 
my przyjaciół, że odwiecznie płonąca zachodnia granica Polski przekształ- 
ciła się w granicę pokoju i przyjaźni z Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną, socjalistycznym państwem niemieckiego ludu pracującego. 
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Za sprawą socjalizmu Polska znalazła się w najbardziej postępowym 
nurcie współczesności, w gronie narodów wytyczających przyszłe drogi 
całej ludzkości, weszła w skład wielkiej wspólnoty państw, których po- 
lityka, siła materialna i autorytet moralny — są ostoją dla wszystkich, 
którzy na naszym globie toczą sprawiedliwą walkę przeciw imperializ- 
mowi o wolność, niepodległość i postęp. Należymy do grona tych państw, 
których potęga nie budzi niepokoju, lecz jest źródłem nadziei, że zło- 
wieszczym siłom wojny nie uda się wtrącić ludzkości w otchłań kata- 
strofy termonuklearnej, że sprawa pokoju odniesie ostateczny triumf. 

Jest historycznym powołaniem zarówno tego pokolenia, które Polskę 
Ludową stworzyło i zbuaowało, jak i nowych pokoleń, które obecnie 
wkraczają w życie, umacnianie fundamentów naszej niepodległości i bez- 
pieczeństwa kraju — sojuszu Polski ze Związkiem Radzieckim, ze wszyst- 
kimi państwami socjalistycznymi oraz solidarności z rewolucyjnym ru- 
chem robotniczym, narodowowyzwoleńczym i demokratycznym na całym 
świecie. Jedynie bowiem zespalając siłę Polski z potęgą obozu socjali- 
stycznego, możemy i dziś, i jutro skutecznie stawić czoła niebezpieczeń- 
stwu, którym grozi Polsce i Europie odrodzony w Niemczech zachodnich 
militaryzm i rewizjonizm niemiecki. ; 

Polityka ma to do siebie, że jej owoce ujawniają się z reguły dopiero 
po upływie lat, a nawet dziesięcioleci. Szczególnie wnikliwa i daleko- 
wzroczna musi być nasza polityka w kwestii niemieckiej. Tysiącletnia hi- 
storia Polski i doświadczenia całego okresu powojennego uczą nas, że 
w polityce Polski Ludowej w czasach naszego pokolenia 1 w czasach, 
kiedy ster tej polityki obejmie w swe ręce młode dzisiaj pokolenie na- 
rodu polskiego, dominować musi zabezpieczenie naszego kraju przed nie- 
bezpieczeństwem agresji militaryzmu niemieckiego. Że niebezpieczeństwo 
to będzie długotrwałe może z łatwością przewidzieć każdy, kto pilnie 
śledzi rozwój sytuacji w Niemczech zachodnich, politykę rządu bońskiego. 

Niemiecka Republika Federalna nie graniczy z Polską. Mimo to od 
chwili jej powstania rząd boński podniósł do rangi oficjalnej polityki 
państwowej NRF, roszczenia terytorialne wobec Polski. Istniejący stan 
rzeczy uważa bowiem za prowizorium. Przez aneksję Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej — co obecnie stanowi główny cel polityki rządu 
bońskiego — militaryści i rewanżyści zachodnioniemieccy pragną otwo- 
rzyć sobie drogę prowadzącą do ponownego wydarcia Polsce jej ziem 
piastowskich. | 

Chcemy żyć w pokoju i przyjaźni ze wszystkimi narodami, w tym także 
z całym narodem niemieckim. Nie odmawiamy mu prawa do zjednoczenia 
Niemiec w jcdno miłujacę pokój państwo niemieckie, takie państwo, 
które wyrzeknie się militaryzmu i nie stanie się nigdy grożbą dla swych 
sąsiadów, dla pokoju w Europie. Powstać ono może tylko w wyniku 
długotrwałego procesu przyjaznej współpracy między NRF i NRD i za 
zgodą wszystkich sąsiadów Niemiec oraz innych zainteresowanych 
państw. 

Naród polski musi bvć w pełni i zawsze świadom tego, że gdyby nad 
Odrą i Nvsą znalazła się stopa żołnierska militarystycznych Niemiec, 
które reprezentuje dzisiejsza NRF, oznaczałoby to — niezależnie od ofi- 
cjalnego stanowiska Bonn w sprawie zachodniej granicy Polski — nie 
tylko osłabienie obozu państw socjalistycznych i wszystkich sił pokoju 
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w Europie. Byłoby to zarazem zburzenie zapory stojącej na drodze agre- 
sywnej ekspansji militaryzmu niemieckiego na wschód. Zjednoczenie Nie- 
miec w myśl koncepcji rządu bońskiego prowadziłoby prostą drogą do 
nowej wojny w Europie, do światowej katastrofy nuklearnej, 


Nam i naszemu młodemu pokoleniu nie wolno nigdy zapomnieć o tym, 
że dopóki NRF kontynuować będzie prowadzoną od wielu lat politykę, 
dopóty bezpieczeństwo Polski i innych krajów socjalistycznych, bezpie- 
czeństwo pokoju w Europie i świecie związane będzie jak najściślej z bez- 
pieczeństwem i nienaruszalnością granic NRD. Zachodnia granica świata 
socjalistycznego znajduje się bowiem na Łabie. W imię własnych życio- 
wych interesów Polska wraz z innymi krajami socjalistycznymi musi 
zawsze bronić tej granicy przed agresywnymi zakusami zachodnio- 
niemieckiego militaryzmu. 


Obywatele posłowie! 


W ciągu 10 wieków jednym z naczelnych problemów bytu narodu pol- 
skiego było stworzenie dynamicznej gospodarki stanowiącej podstawę 
siły gospodarczej państwa i dobrobytu społeczeństwa. Problem ten roz- 
wiązała dopiero Polska Ludowa, przezwyciężając odwieczne zacofanie go- 
spodarcze naszego kraju. 


W ciągu 22 lat trudem jednego pokolenia został udziesięciokrotniony 
i unowocześniony potencjał przemysłowy Polski. Ogromnym wysiłkiem 
całego narodu zostały stworzone potężne przemysłowe siły wytwórcze, 
oparte na nowej technice. Pełniej czerpiemy z dawnych i nowo odkry- 
tych bogactw naszej ziemi: węgla, siarki, miedzi, gazu ziemnego. Powstały 
dziesiątki nowych gałęzi wytwórczości. Po raz pierwszy od wieków wy- 
szliśmy szeroko na morza i oceany. 

Zapewniliśmy pracę wszystkim obywatelom naszego kraju, otworzy- 
liśmy szerokie możliwości rozwoju i zastosowania myśli twórczej polskich 
inżynierów i techników. Jeszcze w poprzednim pokoleniu 2/3 naszego spo- 
łeczeństwa było zatrudnione w rolnictwie, Dziś dla 2/3 naszego narodu 
główną podstawą utrzymania jest praca w przemyśle, budownictwie, tran- 
sporcie i usługach, a tylko 1/3 utrzymuje się z rolnictwa. Praca naszego 
narodu w oparciu o nowoczesne siły wytwórcze wytwarza dziś dochód 
narodowy większy 3,7 raza niż przed wojną. Z pracy w przemyśle żyje 
dziś ponad 25 proc. ludności kraju, a ludność zatrudniona w tym dziale 
wytwarza niemal 1l-krotnie więcej dóbr przemysłowych niż przed woj- 
ną. Praca zaś tej części ludności kraju, która żyje z rolnictwa, dzięki 
nowocześniejszym środkom, daje Polsce o 42 proc. więcej niż przed wojną 
żywności i innych produktów rolnych. Jeszcze w poprzednim pokoleniu 
1/4 mieszkańców Polski nie umiała nawet czytać i pisać, a wykształcenie 
2/3 młodzieży nie przekraczało 4 klas. Dziś Polska należy do krajów przo- 
dujących w świecie pod względem powszechności i dostępności oświaty 
na wszystkich szczeblach. Polska Ludowa udziesięciokrotniła kadry inte- 
ligencji z wyższym wykształceniem technicznym i rozwinęła system 
szkolny, zapewniający młodemu pokoleniu przygotowanie do pracy za- 
wodowej i życia. 

Rozwój gospodarczy i sprawiedliwy podział dochodu narodowego zniósł 
nędzę i krzywdę społeczną oraz zapewnił stały wzrost poziomu życia na- 
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rodu. Państwo wzięło na siebie w decydującej części niezmiernie ważne 
dla każdej rodziny wydatki na oświatę, ochronę zdrowia i macierzyństwa, 
ubezpieczenie chorobowe, zaopatrzenie emerytalne i inwalidzkie, zasad- 
niczo rozszerzając uprawnienia i zdobycze socjalne ludzi pracy. 


W latach, które nadchodzą musimy rozwiązać nowe skomplikowane 
problemy dalszego wzrostu ekonomicznego odpowiednio do naszych po- 
trzeb, do wielkiego potencjału sił ludzkich kraju. W najbliższym 10-leciu 
700 tysięcy młodych ludzi co rok stawać będzie do pracy w gospodarce 
narodowej. Wielkim zadaniem, a zarazem wielką szansą naszego narodu 
jest wykształcenie, uzbrojenie w nowoczesną technikę i efektywne wyko- 
rzystanie dla dobra kraju tych nieprzebranych zasobów energii, wiedzy 
i talentów twórczych, które wniosą ze sobą te młode zastępy pracowni- 
ków. 

Stoimy w obliczu nowego etapu w rozwoju gospodarki narodowej, po- 
legającego na przejściu do coraz bardziej intensywnych metod gospoda- 
rowania, które zakładają rekonstrukcję techniczną całych gałęzi wytwa- 
rzania, doskonalszą organizację produkcji, osiąganie w decydujących dla 
Polski dziedzinach produkcji światowych standardów wydajności, jakości 
i nowoczesności. W oparciu o wzrost kultury rolnej i wielkie nakłady 
państwa rolnictwo nasze musi w ciągu niewielu lat rozwiązać ocóc 
problem zbożowy i paszowy. 


Cała nasza polityka gospodarcza jest i będzie podporządkowana dą- 
żeniu do realizacji podstawowego celu socjalizmu, do zagwarantowania 
stałego polepszania warunków życia narodu. 


Obywatele posłowie! 


Po raz pierwszy w dziejach naszego narodu powstało państwo ludu 
pracującego, państwo całego narodu, a nie jego uprzywilejowanej mniej- 
szości. To demokratyczne państwo, szanujące prawa obywatela i otacza- 
jące troską sprawy ogółu, wolne od samowoli i anarchii, bazujące na 
świadomej dyscyplinie społecznej, to państwo, które budujemy pomyśl- 
nie od 22 lat — jest podstawą wszystkich osiągnięć narodu polskiego i rę- 
kojmią jego rozwoju na przyszłość. 


Państwo to powinniśmy umacniać, doskonalić instytucje demokracji 
socjalistycznej, podnosić sprawność działania wszystkich organów wła- 
dzy. 

Głównym źródłem siły naszego ludowego państwa jest jedność poli- 
tyczna Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, tych partii, które pań- 
stwo to powołały do życia i o jego umocnienie stoczyły ciężką walkę 
z obozem reakcji, Partie te tworzą trzon Frontu Jedności Narodu, który 
skupia wszystkich pragnących pracować i działać dla Polski Ludowej 
i który jest wyrazem coraz głębszej i pełniejszej wspólnoty interesów, 
dążeń i poglądów całego naszego społeczeństwa, klasy robotniczej, chłop- 
stwa i inteligencji. Jedność ta wyrasta z trudnych doświadczeń przesz- 
łości, umacnia ją i utrwala prawda dnia dzisiejszego, znajduje ona oparcie 
w nowej strukturze społecznej, w której nie ma miejsca na wyzysk czło- 
wieka przez człowieka. 
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Tej jedności naszego narodu będziemy strzec i bronić jak źrenicy oka 
przed tymi, którzy niepomni minionych nieszczęść i klęsk, chcieliby Pol- 
skę cofnąć wstecz, skłócić ją z najwierniejszym sojusznikiem, Związkiem 
Radzieckim, i wprowadzić ją w orbitę imperialistycznego Zachodu. 

Znajdują się bowiem jeszcze w społeczeństwie polskim ludzie, któ- 
rych — wbrew przysłowiu: „Mądry Polak po szkodzie” niczego nie na- 
uczyły dzieje Polski, którzy nie potrafili wyciągnąć wniosków z jej ka- 
tastrofy wrześniowej; nie przysparzają im rozumu nawet roszczenia te- 
rytorialne militarystów niemieckich do ziem polskich, ani to,”że z wy- 
jątkiem Francji mocarstwa zachodnie po dziś dzień nie zdobyły się na 
oświadczenie o nienaruszalności granicy państwowej Polski na Odrze 
i Nysie. Wszystkie szkody i klęski, jakich doznała Polska w przeszłości 
wskutek błędnej i sprzecznej z interesami narodu polityki jej rządów, 
nie zmieniły ich rozumowania kategoriami antysocjalistycznymi. Ich 
umysł polityczny zastygł w czasie, pozostał takim, jakim był w okresie 
Polski międzywojennej. Nie zdobędą oni sławy Herostrata. Polska Socja- 
listyczna — to świątynia nie do zburzenia. Powstała ona z krwi i trudu 
klasy robotniczej i mas ludowych i na nich się opiera. Jej 22-letni wspa- 
niały dorobek jest dziełem narodu polskiego, wspólnym dziełem wierzą- 
cych i niewierzących. 

W naszej epoce w świadomości milionów Polaków stosunek do religii 
nie pozostaje w związku z ich postawą polityczną. Proces emancypacji 
życia świeckiego spod wpływów kościoła już dawno pozbawił religię cha- 
rakteru uniwersalnego światopoglądu. Wiara i ateizm nie stoją w sprzecz- 
ności w kształtowaniu jednomyślności narodu w żywotnych dla niego 
sprawach bezpieczeństwa Polski oraz zapewnienia rozwoju jej ekonomiki 
i kultury. O to przecież w istocie rzeczy chodzi w całym konflikcie mię- 
dzy kościołem a państwem, wywołanym przez Episkopat i zaostrzonym 
przez jego rzymskie orędzie do biskupów niemieckich. Z całym raciskiem 
trzeba podkreślić, że w sporze z kierownictwem Episkopatu chodzi o spra- 
wy na wskroś polityczne, a nie o religię, jak to niektórzy dostojnicy ko- 
ścioła usiłują przedstawiać. 

Rządowi Polski Ludowej obca jest nawet myśl prowadzenia walki z ko- 
ściołem, z religią. W stosunku do okresu przedwojennego, duchowieństwo 
kościoła rzymsko-katolickiego wzrosło ilościowo w Polsce Ludowej o 66 
proc., a liczba biskupów zwiększyła się o 70 proc. Same te liczby wska- 
zują, jak wielkim fałszem są twierdzenia o rzekomych prześladowaniach 
kościoła w Polsce. Zwalczamy i zwalczać będziemy tylko wykorzystywa- 
nie uczuć religijnych do celów politycznych szkodliwych dla interesów 
Polski. Polityka państwa wobec kościoła mieści się w ramach nakreślo- 
nych przez ostatni sobór watykański dla stosunków między kościołem 
i państwem, natomiast politykę i postawę kierownictwa Episkopatu pol- 
skiego wobec naszego państwa socjalistycznego w ramy te należy dopiero 
wprowadzić, gdyż od dawna w nich się nie mieści. 

Paradoksalnym przejawem zacietrzewienia niektórych hierarchów koś- 
cioła w zwalczaniu duchowieństwa zajmującego lojalną postawę wobec 
władz państwowych — a taka postawa charakteryzuje ogromną jego więk- 
szość — jest wystąpienie arcybiskupa z Wrocławia przeciwko inicjato- 
rom postawienia pomnika papieża Jana XXIII, który dał wyraz swego 
przychylnego stosunku do naszych ziem zachodnich, określając je jako 
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„po wiekach odzyskane”. Z inicjatywą budowy pomnika wystąpili księża 
i działacze katoliccy i w tych dniach odbyła się we Wrocławiu uroczystość 
wmurowania aktu erekcyjnego pod ten pomnik, w której uczestniczyło 
ponad 1000 księży i kilkuset działaczy katolickich z całego kraju, zebra- 
nych na akademii z okazji 1000-lecia Państwa Polskiego i chrztu Polski. 
W pojęciu niektórych kierowników Episkopatu nawet wzniesienie pom- 
nika Jana XXIII ma być przejawem walki państwa z kościołem i rozbi- 
janiem jedności kościoła tylko dlatego, że wrocławski zjazd duchowień- 
stwa i św$eckich katolików nie uzyskał aprobaty Episkopatu. 


Normalne stosunki między kościołem a państwem mogą być przywró- 
cone, gdy kierownictwo kościoła stanie na gruncie poszanowania Konsty- 
tucji PRL, przestrzegać będzie ustaw i przepisów państwowych, wyrzek- 
nie się nadużywania uczuć religijnych dla swoich celów politycznych, zaj- 
mie lojalną postawę wobec Polski Ludowej i honorować będzie jej rację 
stanu, rację stanu narodu, którego językiem przemawia. 


Obywatele posłowie! 


Żyjemy w przełomowej epoce nie tylko w dziejach naszego narodu, lecz 
całej ludzkości. Znamionują ją głębokie przeobrażenia świata, socjali- 
styczna rewolucja przekształcająca stosunki społeczne i międzynarodowe, 
rewolucja otwierająca przed całą ludzkością perspektywę zniesienia wy- 
zysku i ucisku człowieka przez człowieka i możliwość wyeliminowania 
wojen z życia narodów. Jednocześnie epoka ta jest widownią zaciekłego 
oporu i barbarzyństwa wstecznych sił broniących starego, odchodzącego 
w przeszłość świata rządzonego wilczym prawem siły — świata imperia- 
lizmu i kolonializmu. Znamionują tę naszą epokę rewolucyjny i burzliwy 
postęp nauki i techniki, zwielokrotniający ludzką potęgę tworzenia, ale 
także ludzką zdolność niszczenia. Jest to więc epoka największych nadziei 
i najgroźniejszych niebezpieczeństw. Wystawia ona na próbę wszystkie 
siły duchowe i materialne każdego narodu. Wymaga hartu ideowego i mą- 
drości politycznej. 


Spoglądamy w przyszłość z nadzieją i wiarą. Losy narodu polskiego, 
jego suwerenność i byt niepodległy zespolone zostały na zawsze z losami 
socjalizmu. Światowy system socjalistyczny stał się już siłą nie do zwy- 
ciężenia. Rozwoju historycznego ludzkości zatrzymać nie można. „Wszyst- 
kie narody dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdą wszystkie 
niezupełnie jednakowo” — pisał Lenin. Praktyka blisko pięciu dziesiątek 
lat, które upłynęły od tego czasu, w pełni potwierdziła te wieszcze słowa 
Lenina. 

W naszych czasach droga narodów do socjalizmu, jako powszechnego, 
światowego ustroju społecznego, stała się jeszcze bardziej złożona. Na- 
czelną jej cechą stała się walka o pokój, o zapobieżenie nuklearnej ka- 
tastrofie świata. Wszystkie narody muszą dojść do socjalizmu, gdyż nie 
chca spłonąć w kataklizmie wojennym, który będzie wisiał nad światem 
dopuki ze sceny historii nie zejdzie ustrój kapitalistyczny, dopóki nie 
zniknie jego najbardziej zatruty owoc — impewializm. Trwały pokój może 
przynieść ludzkości tylko socjalizm. 

W czasach, w których żyjemy, w czasach największego przełomu 
w dziejach świata, kiedy niebezpieczeństwo nowej wojny światowej 
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może być unicestwione tylko przez rosnącą potęgę światowego socjalizmu 
sprzymierzonego z ruchami narodowowyzwoleńczymi i wszystkimi świa- 
towymi siłami pokoju, najważniejszym zadaniem narodu polskiego jest 
wszechstronne wzmacnianie sił Polski Ludowej przez zacieśnianie brater- 
skich więzów ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi krajami socjalistycz- 
nymi, skupienie się w szeregach Frontu Jedności Narodu wokół zadań bu- 
downictwa socjalistycznego w naszym kraju, wokół polityki naczelnych 
władz partyjnych i państwowych. 

Nie wiemy, jaki kształt nadadzą socjalizmowi i jak go rozwiną i wzbo- 
gacą pokolenia, które przyjdą po nas. Ale świadomi jesteśmy kształtu 
i treści istotnych tej idei socjalizmu, która nam przyświeca i którą w dzie- 
dzictwie przekażemy potomnym. Jest to idea socjalizmu otwartego na 
wszystko nowe, co niesie życie. To idea życia skierowana przeciw 
śmierci — przeciw wojnom, klęskom, tragediom grożącym istnieniu czło- 
wieka i ludzkości. To idea nieustannego, dynamicznego postępu, przemian 
człowieka, jego ekonomicznych i społecznych warunków życia, przemian 
społeczeństwa, zmierzających ku temu, by mnożyć szczęście jednostkowe 
i społeczne, by wspólnym wysiłkiem polepszać te warunki, w których 
każdej jednostce ludzkiej dane jest przeżyć kilkadziesiąt lat jej bytowania. 
3 lata te były wypełnione pracą, która cieszy, twórczością, która budzi 
umę. 

Takie są nasze pragnienia, takie są idee naszego narodu na progu dru- 
glego tysiąclecia dziejów Państwa Polskiego. 


e 


Odpowiedź na eskalację 


JANUSZ GOŁĘBIOWSKI 


„Nalot nastąpił w czasie przerwy obladowej. Praca rozpoczyna się tu : 


o 60, a przerwa trwa od 10% do 14%, Nie zdążono nadać przez uliczne 


megafony ostrzeżenia, iż nadlatuje grupa samolotów amerykańskich. Za- 
nim odezwały się syreny alarmowe, artyleria przystąpiła już do akcji 
i rozpoczęło się. 

Warkot bombowców, huk wybuchów i dział przeciwlotniczych osiąg- 


nęły takie natężenie, że nagle wytworzyły element strachu. Ludzie ucie- 


kali do schronów lub skakali do rowów przeciwlotniczych, wykopanych 


w ogrodach. Odłamki szrapneli sypały się na chodniki, rażąc dziesiątki :: 


ludzi. 


Radio zaczęło nadawać natychmiastowe informacje o tym, co się dzieje: 


«jeden samolot zestrzelony... dwa samoloty... cztery samoloty. Pilocd : 


schwytani... 


Podano, że składy nafty w Gia Lam stoją w ogniu. Później poinformo- 
wano, że dawne zbiorniki «Shella» w Hajfongu są bombardowane równo- : 


cześnie z atakami na składy paliwa wokół Hanoi. 


Samoloty atakowały pięcioma falami przez kłęby dymu z palącej się 
nafty i przez ogień artylerii przeciwlotniczej. Lekkie działka przeciwlot- : 
nicze i ciężkie karabiny maszynowe, ustawione na każdym w praktyce - 


dachu, strzelały bez przerwy. Przykuleni żołnierze biegli po schodach na 
dachy, skąd. strzelali z karabinów do samolotów. 


Nie sposób ocenić ofiar wśród ludzi, ale przejedżające karetki pogoto- 
wia oraz ruch w głównym szpitalu sugerowały, że były one stosunkowo 


duże”. 


Przytoczony fragment pochodzi z relacji korespondenta AFP o nalocie :, 
amerykańskim na Hanoi i Hajfong w dniu 29 czerwca br. Rozszerzająć - 
bombardowania na rejon obu tych miast, Stany Zjednoczone dokonały 
kolejnego kroku na drodze agresji przeciwko Demokratycznej Republice 


A jectnamu. 


Doizonały tego akurat w momencie, o niektóre kraje zachodnie pro* - 
wadziły sondaże dyplomatyczne w celu zbadania możliwości negocjo : 
waneco urchurowania konfliktu. Na krotko przed pierwszym amerykań: . 


skam nulote:n na rejon Hanal-llajfong odwiedził stolicę DREW dyplomata 


kansudrjsni Bonning. Wiadomo było również, że do Hanoi wybiera SIĘ - 


wkrótce specjalny wysłannik prezydenta de Gaulle'a, Sainteny. 


Dsplornutyczne kontakty w warunkach wojennych nie są oczywiście - 
rzeczą prostą i nikt nie mogł oczekiwać, że przyniosą one natychmiast 5: 


jakieś uchwytne icz tATZ 
Nie uiega rownież wątpliwości, że niektóre z tzw. pokojowych inicja* 


tvw podejmowanych na Zachodzie były bądź nieszczere, bądź służyły Je'> 
dynie zamas skowaniu manewrów amerykańskich zmierzających do narzu* . 
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cenia DRW przy pomocy swoiście pojmowanej negocjacji tych warun- 
ków, których nie udaje się narzucić siłą zbrojną. Jednakże faktem jest, 
że znane cztery punkty rządu DRW i pięć punktów Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu południowego w sprawie rozwiązania konfiiktu 
stwarzają punkt wyjścia do podjęcia wstępnych rozmów między zainte- 
resowanymi stronami. 

Rozszerzenie amerykańskich bombardowań radykalnie zaostrzyło atmo- 
sterę i postawiło przyjazd Sainteny'ego w zmienionym kontekście. Dyplo- 
mata francuski przyjęty został przez prezydenta Ho Szi Minha i premiera 
Pham Van Donga, ale rozmowy odbywały się w zupełnie już nowej sytu- 
acji. Wobec rozszerzenia i wzmożenia amerykańskich bombardowań, wła- 
dze DRW przystąpiły do ewakuacji ludności z głównych ośrodków miej- 
skich i przyspieszyły prowadzoną już wcześniej dekoncentrację zakładów 
produkcyjnych oraz urzędów. Zagranicznym placówkom dyplomatycz- 
nym w Hanoi poradzono, aby starały się do minimum zredukować swój 
personel. Jak donosił korespondent AFP w Hanoi, ludność DRW, zdyscy- 
plinowana i zahartowana długoletnią wojną, dostosowała się momental- 
nie do kolejnej fazy amerykańskiej agresji. 

Decyzja prezydenta Johnsona rozszerzenia nalotów na rejon Hanoi- 
Hajfong potwierdziła widoczny już od pewnego czasu fakt kierowania się 
wietnamskiej polityki Waszyngtonu na kurs zalecany przez najbardziej 
wojownicze i reakcyjne koła, których symbolem jest m. in. osławiony 
Goldwater. | : 

Jest mało prawdopodobne, aby Johnson podejmując tę decyzję rzeczy- 
wiście liczył, iż zmusi w ten sposób DRW do kapitulacji. Było przecież 
oczywiste, że nadanie bombardowaniom jeszcze bardziej terrorystycznego 
charakteru nie tylko nie zmieni postawy przywódców i społeczeństwa 
DRW, ale przeciwnie wzmocni wolę obrony przed agresją. Nie zaskoczyło 
też chyba nikogo, gdy wietnamski dziennik ,„Nhan Dan” napisał w odpo- 
wiedzi na rozszerzenie nalotów: „Jeszcze raz mówimy agresorom prosto 
w twarz: nigdy nie osiągniecie waszego celu, nawet jeśli starczy wam sił 
na prowadzenie tej wojny przez wiele dziesiątków lat”. 

Wątpliwe jest również, aby prezydent wierzył, że w specyficznych wa- 
runkach topograficznych, geograficznych i ekonomicznych wojny wiet- 
namskiej zbombardowanie magazynów płynnego paliwa zaważy w jakimś 
znaczniejszym stopniu na wojskowych możliwościach przeciwnika. Nie 
zaważyły przecież na tym długotrwałe bombardowania linii komunika- 
Pa i szeregu innych obiektów, o czym w Białym Domu dobrze wie- 

ą. 

Wystarczy przypomnieć, co jeszcze w lutym br. mówił na ten temat se- 
kretarz obrony McNamara. Kiedy jeden z senatorów, Ervin, starał się 
wtedy uzyskać od sekretarza obrony poparcie dla wysuwanych przez sze- 
reg wojskowych i polityków żądań zbombardowania składów płynnego 
paliwa w DRW „w celu przyspieszenia końca wojny”, McNamara sprzeci- 
wił się temu, argumentując w taki oto sposób: „Przemysł w Wietnamie 
północnym jest tak niewielki, że odgrywa bardzo małą rolę w jego gospo- 
darce. Wydaje się, iż każdy, kto zajmował się analizą tego problemu, po- 
wiedziałby, że można całkowicie wyłączyć ten przemysł i nie zmniejszyć 
przez to wcale w istotny sposób wkładu Północy do spraw Wietnamu po- 
łudniowego... Ilość paliwa zużywanego przez ich (tzn. DRW) samochody 
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ciężarowe mogą oni uzyskać nawet, gdyby porty w Hajfongu i Hon Gat 
zostały zaminowane. A jeśli nawet nie mieliby paliwa do samochodów 
ciężarowych, to — jak okazało się już wielokrotnie na Wschodzie — mo- 
gliby transportować przy pomocy zwierząt i ludzi”, 


Zapytywany następnie o psychologiczny wpływ bombardowań McNa- 
mara powiedział: „Nikt nie może powiedzieć, jaka byłaby reakcja lud- 
ności. Nie sądzę, że bombardowania wywarły potężny wpływ w Japonii 
w czasie drugiej wojny światowej lub w czasie wojny w Korei. Uważam, 
że zbadanie faktów wykazałoby, że same zmasowane ataki lotnicze nie 
złamały woli ani ludności, ani jej przywódców politycznych”. 


Po pierwszym nalocie na rejon Hanoi-Hajfong McNamara, uzbrojony 
w mapy i wykresy, dowodził w wywiadzie telewizyjnym coś wręcz prze- 
ciwnego, twierdząc, iż podyktowany był on istotnymi względami wojsko- 
wymi i że przyczyni się do „szybszego zakończenia wojny”. W parę dni 
później sekretarz obrony oświadczył, że należy oczekiwać dalszego natę- 
żenia bombardowań i rozszerzenia ich na nowe obiekty, ale nie był już 
tak elokwentny w stawianiu horoskopów co do „szybkiego zwycięstwa”. 

Podobnej metamorfozie ulegli inni przywódcy amerykańscy, nie trosz- 
cząc się zbytnio o konsekwencję w swych wypowiedziach. 


W tej sytuacji wśród komentatorów — zarówno amerykańskich, jak 
i zagranicznych — ugruntowała się opinia, że decyzja rozszerzenia 
i wzmożenia bombardowań była wynikiem działania dwóch czynników: 
1) swoistej logiki wojennej eskalacji, która na brak oczekiwanych rezul- 
tatów każe reagować dalszym wzmaganiem wojny, 2) względami przed- 
wyborczej polityki wewnętrznej, które każą Johnsonowi uciekać się do 
posunięć mających podreperować jego mocno nadszarpniętą popularność 
w społeczeństwie amerykańskim. 

Rozszerzenie bombardowań stanowiło jedno z tych nielicznych, pozo- 
stałych jeszcze prezydentowi posunięć, które demonstrując jego „deter- 
minację” — jest to najnowsze słowo wprowadzone do wietnamskiego 
słownika waszyngtońskiej administracji — w doprowadzeniu wojny do 
szybkiego końca, nie wymagają jednocześnie radykalnego zwiększenia po- 
boru wojskowego (nawiasem mówiąc, jest to zgodne z tezą głównego do- 
radcy w Białym Domu, Rostowa, który od dawna zaleca zmasowane uży- 
cie w Wietnamie lotnictwa i marynarki). Jak zauważył jeden z wybitnych 
komentatorów francuskich, jest to logika „typu za pięć dwunasta” — lo- 
gika spektakularnych, doraźnych posunięć, uwarunkowanych specyfiką 
przedwyborczych rozgrywek w Stanach Zjednoczonych. 

Przeprowadzone wkrótce po rozszerzeniu bombardowań badania opinii 
publicznej wykazały rzeczywiście pewien wzrost poparcia dla wietnam- 
skiej polityki Johnsona z 42%, zapytywanych w poprzednim miesiącu do 
540/, w początkach lipca. Wyniki ankiety opatrzone zostały komentarzem 
stwierdzającym m. in., że „Johnson odniósł przynajmniej chwilowo suk- 
ces wobec amerykańskiej opinii publicznej, ale wziął również na siebie 
poważne ryzyko, które z czasem może podważyć podstawy udzielanego 
mu poparcia”. Nastąpi to z chwilą, gdy stanie się oczywiste, że kolejny 
krok w eskalacji wojny nie przyniósł oczekiwanych rezultatów w postaci 
szybkiego militarnego zwycięstwa Stanów Zjednoczonych. No ale prezy- 
dent liczy zapewne, że zanim się społeczeństwo zorientuje, będzie już po 
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wyborach listopadowych I administracja nie będzie się musiała tak bar* 
dzo liczyć z nastrojami, 

Cała ta gra polityczna w Stanach Zjednoczonych mogłaby nie intere- 
sować zby...:9 świata, gdyby nie fakt, że jej konsekwencją jest rozkrę- 
canie na coraz wyższe co:cty wojny w Wietnamie. 

„Amerykańska polityka eskalacji wojny w Wietnamie — mówił tow. 
Gomułka w Puławach — niweczy wszelkie możliwości pokojowych nego- 
cjacji, a jednocześnie nigdy nie doprowadzi prezydenta Johnsona do celu, 
jaki sobie wytknął — do zwycięstwa militarnego USA w Wietnamie”. 

Toteż jeśli nawet Johnson — mówiąc słowami cytowanego wyżej ko- 
mentarza do wyników ankiety — „odniósł przynajmniej chwilowo sukces 
wobec amerykańskiej opinii publicznej”, opinia światowa zdecydowanie 
potępiła jego decyzję dalszej eskalacji wojny. „Krytyka na całym świecie 
amerykańskich bombardowań Hanoi i Hajfongu — odnotowała 1 lipca 
agencja Reutera — przeważa nad poparciem dla tego kroku”. Nawet pre- 
mier W. Brytanii Wilson solidaryzujący się od dawna z wietnamską poli- 
tyką Johnsona uznał tym razem za właściwe złożyć w parlamencie 
oświadczenie, w którym odciął się od nowego kroku wojennego Stanów 
Zjednoczonych. „Rząd JKM — powiedział m. in. Wilson — stwierdza 
z ubolewaniem, że samoloty amerykańskie zaatakowały w północnym 
Wietnamie obiekty położone blisko mieszkalnych rejonów Hanoi i Haj- 
fongu... Zmuszeni jesteśmy odseparować się od akcji tego rodzaju”, 

Oczywiście postawa zajęta przez Wilsona spowodowana była w dużym 
stopniu przez nacisk ze strony angielskiej opinii publicznej — w tym 
również ze strony licznych elementów jego własnej partii — nastawionej 
bardzo krytycznie wobec amerykańskich poczynań w Wietnamie. Nie 
zmienia to jednak faktu, że poczynania te natrafiły na opór nawet ze 
strony najbardziej oddanych Waszyngtonowi sprzymierzeńców (odgrywa 
przy tym m. in. rolę obawa przed uwikłaniem się w wietnamską awan- 
turę Stanów Zjednoczonych i przed ogólnym zaostrzeniem stosunków 
między Zachodem a krajami socjalistycznymi), 


* 


Przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicznych, Fulbright, 
wskazał przed paroma miesiącami na niebezpieczne tendencje wśród ame- 
rykańskich przywódców, które określił jako „arogancję siły”. O zjawisku 
tym pisał też wielokrotnie czołowy amerykański publicysta, Walter Lipp- 
mann. Wykazany w cytowanej już ankiecie wzrost poparcia dla wietnam- 
skiej polityki Johnsona po objęciu bombardowaniami rejonu Hanoi-Haj- 
fong zinterpretowany został przez niektórych komentatorów jako od- 
zwierciedlenie szerzącego się w Stanach Zjednoczonych swoistego kultu 
siły. 
Wypadałoby wskazać, że zgodnie z podstawową zasadą fizyki działanie 
każdej siły wywołuje reakcję w postaci kontrsiły i że zasada ta ma rów- 
nież swój odpowiednik w stosunkach międzynarodowych. Jeśli Stany 
Zjednoczone nie zdołały dostrzec tego w dotychczasowych realiach wojny 
wietnamskiej, to musiała im na to wskazać bukareszteńska narada Dorad- 
ezego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego 
w oświadczeniu w związku z amerykańską agresją w Wietnamie, 
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„Po rozpatrzeniu sytuacji w Wietnamie — stwierdza m. in. oświad- 
czenie — jaka ukształtowała się w rezultacie rozszerzenia przez Stany 
Zjednoczone Ameryki wojennych działań, państwa-strony Układu War- 
szawskiego: 

1. W sposób jak najbardziej stanowczy uprzedzają rząd Stanów Zjedno- 
czonych o odpowiedzialności, którą bierze na siebie wobec całej ludzkości, 
kontynuując i rozszerzając tę wojnę, o odpowiedzialności za wszystkie 
wynikające stąd, nie dające się przewidzieć następstwa, w tym również 
i dla samych Stanów Zjednoczonych Ameryki. 

2. Okazują i będą nadal ckazywały Demokratycznej Republice Wietna- 
mu stale rosnące poparcie moralno-polityczne i różncrodną pomoc, w tym 

omoc ekonomiczną i w postaci środków obrony, materiałów, techniki 
i specjalistów, niezbędną do zwycięskiego odparcia agresji amerykań- 
skiej, uwzględniając potrzeby wynikające z nowej fazy wojny w Wietna- 
mie. 

3. Wyrażają gotowość — jeżeli rząd Demokratycznej Republiki Wiet- 
namu wyrazi taką prośbę — umożliwienia swym ochotnikom udania się 
do Wietnamu celem udzielenia pomocy narodowi wietnamskiemu w jego 
walce przeciwko agresorom amerykańskim”. 

Oświadczenie bukareszteńskie jest dokumentem politycznym i jako 
takie nie precyzuje, jakie środki obrony i materiały dostosowane do no- 
wej fazy wojny otrzymywać będzie Demokratyczna Republika Wietnamu. 
Z tych samych powodów nie precyzuje się rodzaju techniki i specjalistów 
potrzebnych do odparcia amerykańskiej agresji. Użyte w oświadczeniu 
sformułowania mówią jednak seme za siebie. 

Zostały one następnie uzupełnione oświadczeniem Biura Politycznego 
KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR, które m. in. stwierdza, że polecono 
już „cdpowicdnim organom radzieckim, aby podjęły wszystkie niezbędne 
kroki... w celu poparcia bohaterskiego narodu wietnamskiego, w tym 
kroki związane z udzieleniem pomocy gospodarczej i wojskowej dla od- 
parcia agresji amerykańskiej, z uwzględnieniem potrzeb wywołanych 
przez nową fazę wojny w Wietnamie”. 

Zdecydowany głos w tej sprawie zabrał również tow. Gomułka ostrze- 
gając w przemówieniu w Puławach tych wszystkich na Zachodzie, którzy 
próbowaliby umniejszać wagę reakcji krajów socjalistycznych. 

„Myłlą się ci — mówił I sekretarz PZPR — którzy sądzą, że oświadcze- 
nie bukareszteńskie nie wnosi nic nowego do stanowiska zajmowanego 
przez państwa socjalistyczne wobec agresji USA w Wietnamie. Państwa 
socjalistyczne w sposób stanowczy ostrzegły rząd USA o niemożliwych do 
przewidzenia skutkach eskalacji wojny w Wietnamie. Agresorzy powinni 
zdawać sobie sprawę z tego, że cały obóz socjalistyczny zdecydowany jest 
udzielić narodowi wietnamskiemu takiej pomocy i w takich formach, 
które dyktować będzie sytuacja i które okażą się niezbędne dla odparcia 
agresji, dla zwycięstwa narodu wietnamskiego w jego sprawiedliwej 
walce”. 

Towarzysz Gomułka podkreślił również z całą stanowczością, że „pokój 
jest niepodzielny. Sytuacja w Wietnamie rzutuje na sytuację w Europie. 
Europa jest tak czułym punktem newralgicznym, że jakikolwiek europej- 
ski konflikt zbrojny między socjalizmem a kapitalizmem przerósłby auto- 
matycznie w trzecią wojnę światową, w katastrofę nuklearną. Umocnie- 
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nie pokoju i bezpieczeństwa w Europie jest więc rzeczą decydującą dla 
zachowania i utrwalenia pokoju w świecie”. Tak więc agresja amerykań- 
ska przeciwko DRW rzuca swój cień na układ stosunków międzynarodo- 
wych na całym świecie, w tym również na problemy bezpieczeństwa 
w Europie, które stały się przedmiotem obrad w Bukareszcie, Zagadnie- 
nia te zasługują jednak na odrębne omówienie. 


W okresowych przypływach szczerości przywódcy Stanów Zjednoczo- 
nych oświadczają, że wojna w Wietnamie będzie długa. Niektórzy z nich 
dodają, że będzie również trudna. Wkrótce powinni się przekonać, że bę- 
dzie dla Stanów Zjednoczonych coraz bardziej kosztowna pod każdym 
względem. Wzmożona pomoc krajów socjalistycznych dla narodu wiet- 
namskiego walnie się do tego przyczyni. Kraje te ostrzegły już, że dalsza 
eskalacja agresji pociągnie za sobą kontreskalację obrony. 


Demokratyczna Republika Wietnamu broni się dotychczas sama, korzy- 
stając z pomocy innych krajów socjalistycznych w postaci dostaw sprzętu 
i innych potrzebnych jej materiałów.zJednakże w każdej chwili, gdy uzna, 
że pomoc ta powinna przybrać również inne formy, pomoc taka zostanie 
jej udzielona. 


Przemawiając w imieniu Polski tow. Gomułka podkreślił: „Kraj nasz, 
w imię pełnej solidarności z narodem wietnamskim, z jego bohaterską 
i niezłomną walką o wolność i suwerenność, a także w imię naszych 
własnych narodowych interesów, wykona wszystkie zobowiązania nakre- 
ślone w oświadczeniu. Będziemy nadal udzielać Demokratycznej Repu- 
blice Wietnamu i narodowi wietnamskiemu poparcia materialno-obron- 
nego, politycznego i moralnego. Razem z wszystkimi krajami socjalistycz- 
nymi jesteśmy zdecydowani — jeśli rząd Demokratycznej Republiki 
Wietnamu zwróci się do nas o to — umożliwić zaciąg naszych ochotników 
dla niesienia zbrojnej pomocy narodowi wietnamskiemu w walce prze- 
ciwko agresorom . | 

Premier Kosygin, przemawiając w Moskwie w dniu 14 lipca z okazji 
wizyty premiera Indii, pani Indiry Gandhi, również potwierdził ofertę 
krajów socjalistycznych wysłania do Wietnamu ochotników. Premier za- 
znaczył przy tym — na co zwrócili uwagę zagraniczni korespondenci pra- 
sowi — że ochotnicy ci, jeśli zostaną wezwani, udadzą się do Wietnamu 
z odpowiednim sprzętem bojowym, 


INDONEZJA: tło i ciąg dalszy dramatu 


RYSZARD LIPIŃSKI 


Od przeszło pół roku na wyspach Indonezji szaleje krwawy terror. Siły 
skrajnej reakcji i prawicy dokonują fizycznej rozprawy z indonezyjską 
lewicą, a przede wszystkim z Komunistyczną Partią Indonezji. Według 
doniesień prasy zachodniej, od 1 października 1965 r. zamordowano prze- 
szło 300 tys. osób. Większość z nich poniosła śmierć w czasie pogromów 
dokonywanych przez bandy morderców, uruchomione przez reakcję, zo- 
stała rozstrzelana bez sądu przez wojsko lub zakatowana w obozach kon- 
centracyjnych. W niektórych rejonach kraju, m. in. na wyspie Bali, we 
wschodniej części Jawy, zorganizowane przez szowinistyczne organizacje 
muzułmańskie, obszarników i lichwiarzy bandy dokonywały masowych 
rzezi wśród biedoty chłopskiej i w dzielnicach robotniczych. Mordowano 
za samą przynależność do związków zawodowych czy związku chłop- 
skiego, zabijano całe rodziny, Równocześnie wojsko dokonywało maso- 
wych aresztowań. Liczba osób znajdujących się w obozach koncentracyj- 
nych i więzieniach oceniana jest na ponad 100 tysięcy. 

Rozstrzelani zostali bądź podstępnie zamordowani czołowi przywódcy 
Komunistycznej Partii Indonezji, a wśród nich przewodniczący KC, 
D. N. Aidit, dwaj wiceprzewodniczący KC, M. H. Lukman i Njoto; zginęła 
od kul większość członków Biura Politycznego i Komitetu Centralnego 
partii. Na karę śmierci skazany został przez trybunał specjalny, sądzony 
wraz z bezpośrednim dowódcą zamachowców, ppłk. Untungiem, przewod- 
niczący centrali związkowej SOBSI, członek KC KPI, Njono. 

Uruchomiono wszelkie polityczne dźwignie terroru — prowokacje, szo- 
winizm religijny, uprzedzenia antychińskie itp. Celem reakcji jest fizycz- 
ne wyniszczenie sił lewicy; dążąc do tego siły kontrrewolucyjne nie 
cofnęły się przed żadną masową zbrodnią. 

Ten bezprzykładny terror wywołał głębokie oburzenie postępowej 
opinii publicznej świata. Został potępiony przez partie międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, a także przez wiele innych orga- 
nizacji demokratycznych. 

Terror ten, noszący wszelkie cechy ostrej walki klasowej, trwa, a jed- 
nocześnie prawica dąży do umocnienia swej władzy i dokonania zwrotu 
w całokształcie polityki indonezyjskiej. Indonezja znalazła się na ostrym 
zakręcie, w warunkach krytycznych dla dalszego rozwoju sytuacji w tym 
kraju oraz jego pozycji na arenie międzynarodowej. 


I. 


Nie mamy jeszcze pełnego obrazu wydarzeń z 30 września i 1 paź- 
dziernika ub. r., które dały początek kontrrewolucyjnemu terrorowi 
w Indonezji. Nie znamy zwłaszcza kulis tych wydarzeń i wiele spraw 
z nimi związanych dopiero przyszłość może wyjaśnić. Na podstawie zna- 
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nych faktów można jedynie zarysować prawdopodobny przebieg wypad- 
ków. 

Wydarzenia z 30 września i 1 października ub. r. miały niewątpliwie 
charakter nagłej próby sił między lewicą i radykalną częścią nacjonali- 
stów z jednej strony a prawicą armii i skrajną reakcją — z drugiej. 

Bezpośrednią przyczyną wydarzeń, jakby wynikało z dostępnych infor- 
macji, było ujawnienie planu dokonania zamachu stanu przez tzw. Radę 
Generałów, w skład której wchodzili głównie dowódcy armii lądowej. 
Akcja 30 września, którą bezpośrednio podjął dowódca batalionu ochrony 
prezydenta Sukarno, ppłk Untung, miala być kontrzamachem; jego celem 
było usunięcie członków „Rady Generałów” i w ten sposób unicestwienie 
spodziewanego puczu antysukarnowskiego. 

Kontrzamach ppłk. Untunea nie powiódł się, gdyż nie został poparty 
żadną akcją o szerszym zasięgu, a Djakartę opanowały wierne „Radzie 
Generałów” jednostki wojskowe. 

Zarówno Sukarno, jak i kierownictwo KPI oświadczyli bezpośrednio 
po 1 października, że wydarzenia z 30 września były „wewnętrzną spra- 
wą armii”. Sukarno w pierwszych oświadczeniach określał je jako „incy- 
dent”. Z drugiej strony prawica, która tymczasem złamała ruch zana 
i doszła do władzy, oskarżyła KPI o współudział w „rebelii”, 


Jedno jest pewne: działanie Untunga miało charakter „pałacowy”, nie 
odwołał się on do szerszych sił społecznych. Jednakże prawica wykorzy- 
stała tę akcję jako pretekst do przejęcia władzy w kraju, do czego szyko- 
wała się od dłuższego czasu, oraz do rozpętania masowej i krwawej roz- 
prawy z lewicą i wszystkimi siłami postępowymi. 

Prawica generalska i prawica muzułmańska, tworząc swoistą koalicję, 
wymusiły na prezydencie Sukarno udzielenie nadzwyczajnych pełno- 
mocnictw dla reprezentanta armii, generała Suharto, który wydał dekret 
delegalizujący Komunistyczną Partię Indonezji i związane z nią organi- 
zacje (afiliowaną do Światowej Federacji Związków Zawodowych cen- 
tralę związkową SQBSI oraz związek ruchu chłopskiego BTI, organizację 
kobiecą „Gerwani”, młodzieżową — „Pemuda Rakjat”, oświatowo-kultu- 
ralną — „Lekra '). | 

Pod naciskiem prawicy przeprowadzono również czystkę w szeregach 
innych ugrupowań politycznych z sukarnowską Indonezyjską Partią Na- 
rodową włącznie. Obok partii komunistycznej szczególnie ostry atak skie- 
rowany został przeciwko lewicy „Perti” (Partai Islam), marksizującego 
ugrupowania muzułmańskiego, i „Partindo” (Partia Indonezyjska) — le- 
wicowej partii narodowej burżuazji. Atak ten skierowany jest zresztą 
nie tylko przeciwko lewicy: o „tajną przynależność do partii komuni- 
stycznej” oskarżony został przez prawicę czołowy polityk z najbliższego 
otoczenia Sukarno, były I wicepremier i minister spraw zagranicznych, 
dr Subandrio, jeden z przywódców centralistycznej PSII (Partia Związku 
Muzułmanów Indonezyjskich). Organy prasowe armii indonezyjskiej czy- 
nią przy tym niedwuznaczne aluzje co do osobistego zaangażowania Ssa- 
mego prezydenta Sukarno w inspirację „Akcji Trzydziestego Września”, 

Obradujące w Djakarcie na przełomie czerwca i lipca br. Tymczasowe 
Doradcze Zgromadzenie Przedstawicieli Ludowych, z którego składu wy- 
kluczono uprzednio komunistów i ich sympatyków i do którego powołano 
na ich miejsce 130 nowych członków, zatwierdziło pełnomocnictwa mi- 
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nistra obrony i bezpieczeństwa generała Suharto do sprawowania tym- 
czasowego kierownictwa władzą wykonawczą republiki. Zgromadzenie 
pozbawiło Sukarno tytułu dożywotniego prezydenta; zapowiedziało prze- 
prowadzenie w 1968 r. parlamentarnych wyborów powszechnych i wy- 
bór nowego szefa państwa. 

Przywódca wojskowej prawicy, generał Nasution, zdymisjonowany w lu- 
tym br. przez prezydenta Sukarno ze stanowiska ministra obronv, objał 
stanowisko przewodniczącego Tymczasowego Doradczego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych, uzyskując jednocześnie praktycznie pozycję 
ewentualnego zastępcy prezydenta. | 

Prezydentura Sukarno stała się czymś nominalnym. Skonstruowany 
przez Sukarno system „demokracji kierowanej”, specyficzna dotąd forma 
rządów prezydenckich w Republice Indonezyjskiej, przestał de facto 
istnieć. | 

Utworzona przez nowe władze Indonezji specjalna komisja ma rozpa- 
trzyć doktryny polityczne Sukarno, jak również dokonać przeglądu do- 
tychczasowych metod kierowania państwem. Tvmczasowe Doradcze Zgro- 
madzenie Ludowe powzięło jednocześnie uchwalę o „generalnym zakazie 
w Indonezji marksizmu i leninizmu”. 

W całej wewnętrznej polityce nowych władz Indonezji widać nacisk 
reakcji, która nie ustaje w żądaniach dalszego zwrotu „na prawo”; od- 
wołuje się przy tym do poparcia najbardziej reakcyjnej części muzuł- 
mańskich ugrupowań młodzieży, organizujących demonstracje polityczne 
w Djakarcie. 

Inflacja, rosnące ceny na żywność, kryzys ekonomiczny, w jakim zna- 
lazła się Indonezja w okresie rządów Sukarno, powodują, że „ozdrowień- 
cze” hasła, którymi operuje dochodząca do głosu dotychczasowa opozycja 
antysukarnowska, zyskują prawicy zwolenników często spośród ludzi 
kierujących się szczerymi intencjami naprawy chorej ekonomiki kraju. 
To czyni obraz Indonezji po wydarzeniach z września— października ub. 
roku bardziej skomplikowanym, zwłaszcza że nawet wśród ścisłego grona 
wyłaniającej się nowej ekipy rządzącej znaleźli się ludzie, którzy zdają 
sobie sprawę z krytycznej sytuacji Indonezji i wyjście z niej upatrują 
w rozładowaniu stanu napięcia przez neutralizowanie nastrojów we- 
wnątrz kraju i odnalezienie jego nie zaangażowanego miejsca na arenie 
międzynarodowej. | 

Przedwcześnie, mimo wszystko, na wysnuwanie wniosków na przy- 
szłość. Natomiast wyjaśnienia tragicznego zwrotu, jaki się dokonał w In- 
donezji, szukać trzeba raczej w 21 latach jej historii jako państwa nie- 
podległego. A nawet w historii nieco bardziej odległej. 


II. 


W przededniu wybuchu II wojny światowej wśród indonezyjskich po- 
litycznych ugrupowań niepodległościowych, działających legalnie i pół- 
legalnie, istniały dwa główne nurty. Jeden z nich, postępowy, reprezen- 
tował koncepcję łączenia walki przeciwko kolonializmowi i imperializ- 
mowi z ruchem o wyzwolenie społeczne. Nurt ten, zdecydowanie anty- 
faszystowski, widział konieczność prowadzenia walki politycznej z kolo< 
nialną administracją holenderską, lecz oceniając realistycznie rozwój sy: 
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tuacji międzynarodowej stał jednocześnie na stanowisku przeciwstawia- 
nia się rosnącemu w Azji ekspansjonizmowi militaryzmu japońskiego. 
Nurt drugi, przeciwnie, wiązał nadzieję z Japonią jako jedyną azjatycką 
potęgą zdolną przeciwstawić się w tym rejonie świata kolonizatorom 
europejskim. Skupiał ten nurt prawicowe ugrupowania nacjonalistyczne 
i muzułmańskie, wśród których popularność zdobyło wysuwane przez 
Japończyków hasło: „Azja dla Azjatów”. 


Ta ostatnia tendencja znalazła wyraz w utworzeniu, nie bez czynnego 
udziału japońskiego, tzw. federacji partii i stowarzyszeń muzułmańskich 
pod nazwą „Madjelis Islam-la Indonesia” (która już w okresie okupacji 
japońskiej, w 1943 r., przemianowana została w ,„Masjuml”). 


Nurt postępowy utworzył w maju 1939 r. organizację pod nazwą Ge- 
bungung Politik Indonesia, w skład której weszły m. in. Gerindo (Indo- 
nezyjski Ruch Ludowy, w którego szeregach działali komuniści), Partai 
Katolik Indonesia, Partai Sjarikat Islam, Partai Islam Indonesia i trzy 
inne partie polityczne, 

Ruch ten wystąpił pod adresem administracji holenderskiej z żądaniem 
nadania Indonezji statusu dominium, w zamian za zobowiązanie pomocy 
Holandii w walce przeciwko państwom Osi. Władze holenderskie nie były 
jednak skłonne do ustępstw; jedynym faktycznie krokiem ze strony Hagi 
było zezwolenie udzielone przez królową Wilhelminę 10 maja 1941 r. na 
wykonywanie indonezyjskiego hymnu narodowego „Indonesia Raya” 
i używanie nazwy Indonezja zamiast Indii Holenderskich. 


1 marca 1942 r. wojska japońskie wylądowały na Celebesie 1 Jawie, 
zajmując następnie Batawię (Djakartę) i Bandung. Niezwykle szybka po- 
rażka Holandii i aliantów, błyskawiczne zwycięstwa japońskie wzmogły 
wśród społeczeństwa indonezyjskiego uznanie dla Japonii, tym większe, 
że wkraczający okupant tolerował zewnętrzne oznaki suwerenności na- 
rodu indonezyjskiego: wykonywanie hymnu „Indonesia Raya”, wywie- 
szanie czerwono-białych flag narodowych. 


Japończycy przystąpili natychmiast do tworzenia administracji okupa- 
cyjnej przy pomocy kadr indonezyjskich, którym tłumaczono, że prze- 
każe się im pełnię władzy w ich własnym kraju z chwilą pomyślnego 
zakończenia działań wojennych przeciwko aliantom. Jako język urzędowy 
i wykładowy w szkołach całej Indonezji wprowadzono „bahasa Indone- 
sia”. Z obozów i więzień sprowadzono internowanych przez Holendrów 
i skazanych działaczy ruchu indonezyjskiego. Uwolniony został przeby- 
wający z wyroku holenderskich władz kolonialnych na zesłaniu w obozie 
na Sumatrze Sukarno — działacz nacjonalistyczny, na którego autoryte- 
cie Japończycy postanowili skonstruować porozumienie z indonezviskimi 
ośrodkami politycznymi. We wrześniu 1943 r. powołana została tzw. Cen- 
tralna Rada Konsultatywna, której przewodnictwo powierzono Sukarno: 
jej wiceprzewodniczącym został Mohammed Hatta, uwolniony z obozu 
koncentracyjnego w Irianie Zachodnim. 


Mimo nawiązania kontaktu z nacjonalistycznym i prawicowo-muzuł- 
mańskim ruchem indonezyjskim, Japończycy — zaostrzając kurs dra- 
stycznej eksploatacji w okupowanym kraju — tracą coraz bardziej ma- 
nifestowaną początkowo sympatię społeczeństwa Indonezji. Na fali na- 
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strojów niezadowolenią zdobywają coraz więcej zwolenników podziemne 
organizacje narodowowyzwoleńeze: socjalistyczna (faktycznie komuni- 
styczna) Sjarifuddina, organizacja socjaldemokratyczna Sjahrira oraz 
organizacja Sukarni, Adama Malika i Chaerul Saleha, część tzw. ruchu 
nowej generacji, marksizującego (wówczas) o zabarwieniu jednocześnie 
trockistowskim. Z organizacjami tymi nawiązują poufne kontakty za- 
równo Sukarno, jak i Hatta, 


Dla usatysfakcjonowania nacjonalistów, a jednocześnie rozładowania 
nastrojów Japończycy tworzą organizację „Putera” z jej przybudówkami 
paramilitarnymi. Organizacje paramilitarne cieszą się szczególnie zainte- 
resowaniem młodzieży, również patriotycznej, która w ich szeregach wi- 
dzi możliwość przysposobienia się do podjęcia z bronią w ręku walki 
o wyzwolenie kraju. Okupanci japońscy zorientowawszy się w roli tej 
organizacji likwidują ją i zamiast niej tworzą w marcu 1944 r. nową 
pod nazwą „Perhimpunan Kebaatian Rakjat” (Organizacja Lojalności Na- 
rodowej), której Sukarno zostaje nominalnym przewodniczącym. Jej le- 
galną przybudówką paramilitarną stała się PETA (Ochotnicza Armia 
Obrońców Ojczyzny), która w polowie 1945 r. liczyła 120 tys. ludzi; Ja- 
pończycy nie zdawali sobie sprawy, że oddziały PETA przekształcić się 
miały wkrótce w jednostki regularnej armii indonezyjskiej. 


W przededniu klęski Japonii w Tokio zapada decyzja w sprawie przy» 
znania Indonezji niepodległości. 7 sierpnia 1945 r. powołany zostaje przez 
Japończyków Komitet do Przygotowania Niepodległości Indonezji z Su+ 
karno, jako przewodniczącym, i Hattą, jako wiceprzewodniczącym, 


Większość nacjonalistów indonezyjskich uważała jednak, że nie należy 
przyjmować niepodległości z rąk kapitulującej Japonii, by nie kompli- 
kować stosunków ze zwycięskimi aliantami. Przywódcy „młodej gene- 
racji”, djakarckie zgrupowanie PETA, ugrupowanie Adama Malika i Chae- 
rula Saleha na zwolywanych burzliwych zebraniach, w których uczest- 
niczyli młodzi komuniści, a m. in. Aidit i Lukman, wypowiadali się zą 
rozpoczęciem powstania przeciwko Japończykom i natychmiastowym pro- 
klamowaniem niepodległości. W nocy z 15 na 16 sierpnia 1945 r. grupa 
młodych działaczy z organizacji podziemnych pod kierownictwem Su- 
karni, Adama Malika i Chaerul Saleha, porywa Sukarno i Hattę do gar- 
nizonu PETA w pobliżu Djakarty w celu wymuszenia na nich szybszej 
proklamacji niepodległości. Sukarno stał na stanowisku dotrzymania zo- 
bowiązań wobec Japończyków dla uniknięcia przelewu krwi. Uwolniony 
z garnizonu PETA podejmuje bezskuteczną próbę mediacji z władzami 
japońskimi, 

Wobec napiętej sytuacji Sukarno decyduje się zwołać 17 sierpnia 1945 r. 
wiec w Djakarcie, na którym odczytano proklamację niepodległości. Na- 
stęprego dnia Komisja do Spraw Niepodległości zatwierdziła konstytucję 
republiki, której pierwszy artykuł postanawiał, że Indonezja jest pań- 
stwem unitarnym. | 


18 sierpnia 1945 r. okupacyjne władze japońskie wydały rozkaz roz- 
wiązujący i zakazujący działania indonezyjskich organizacji paramilitar- 
nych. Było jednak już zbyt późno na rozbrojenie PETA. Japończycy, 
którzy zobowiązali się wobec aliantów do utrzymania status quo na te- 
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fenie Indonezji, zachowywali na ogół już tylko pozory opory pewactw. 
tworzącym się instytucjom niepodległej Indoneeji.- 


31 sierpnia uformowany został indonezyjski gabinet SEE A ye 
żony z przedstąwicieli różnych kierunków politycznych. Sukarno objął 
funkcję prezydenta, a Hattą wiceprezydenta Republiki Indonezji. 

Młoda republika nie mogła jednak podjąć frontalnej walki zbrojnej 
przeciwko Japończykom, W Indonezji znajdowało się wówczas 32b tya, 
żołnierzy japońskich. zę. * 


Dopiero w 45 dni po kapitulacji Japonii, 28 wrześnią, wylądowały na 
Jawie pierwsze alianckie jednostki brytyjskie i australijskie dla przy- 
jęcia kapitulacji armii japońskiej i uwolnienia z obozów 370 tys. jeńców 
holenderskich i alianckich. Angielskie władze alianckie wydały rozkaz 
Japończykom, by odebrali miejscowości opanowane przez indonezyjskie 
oddziały zbrojne. Spowodowało to starcia zbrojne nie tylko między Indo- 
nezyjczykami a oddziałami japońskimi, na ogół niechętnie każ ia 
ten rozkaz, lecz i z egzekwującymi go oddziałami alianckimi. Rząd Indo- 
nezji, obawiając się nasilenia konfliktów zbrojnych, zwrócił się do alian- 
tów z propozycją wycofania jednostek holenderskich ze składu wojsk 
alianckich. Propozycja ta pozostawiona została bez odpowiedzi; wzmogła 
tylko akcję Holendrów przeciwko Republice Indonezji, której przywód- 
ców przedstawiono w oczach opinii światowej jako „zdeklarowanych ko- 
laborantów japońskich”. Opinia wielu krajów nie była zresztą zoriento- 
wana w skomplikowanym układzie sił naracowowyzwoleńczych w Indo- 
nezji. 


III. 


Dopiero 27 grudnia 1949 r. Holandia uznała formalnie niepodiegłość 
Indonezji, po 356 latach swego panowania w tym kraju, i przekazała 
władzę Republice Stanów Zjednoczonych Indonezji, bo taką nazwę przy- 
brało to państwo. Zostało ono związane z Holandią unią, na czele z kró- 
lową holenderską Julianą. 

Na terytorium Indonezji pozostały nadal jednostki armii holenderskiej 
i kapitał holenderski monopolistycznie niemal panujący w gospodarce 
narodowej młodego państwa. 

W 1950 r. Indonezja uznana została przez szereg państw w świecie, 
w tym przez ZSRR i proklamowaną w 1949 r. Chińską Republikę Lu- 
dową. W tym samym roku przyjęta została do ONZ. 

8 marca 1950 r. rząd powziął decyzję o przekształceniu Indonezji 
w państwo unitarne o scentralizowanej władzy. Proklamowanie republiki 
unitarnej spotkało się z poparciem wszystkich partii reprezentowanych 
w tymczasowym parlamencie Indonezji: a więc zarówno Masjumi, która 
posiadała wówczas 47 miejsc, Indonezyjskiej Partii Narodowej z 34 man- 
datami, Socjalistycznej Partii Indonezji z 15 mandatami i Komunistycz- 
nej Partii Indonezji z 14 mandatami (oraz przez liczne mniejsze ugrupo- 
wania polityczne posiadające łącznie 39 mandatów na ogólną liczbę 150 
miejsc w parlamencie). Z opozycją przeciwko republice unitarnej wystą- 
piły, popierane przez Holendrów, separatystyczne władze stanowe Indo- 
nezji Wschodniej (Celebes, Moluki, Małe Wyspy Sundajskie oraz Sumatra 
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południowa I północna). Młoda republika unitarna musiała podjąć zaciętą 
walkę z ruchem separatystycznym. Najsilniejszą jednak opozycję repre- 
zentował zbrojny ruch fanatycznych elementów muzułmańskich, który 
pod wodzą Kahuripana Kartosuwirji „proklamował” (w sierpniu 1949 r.) 
Indonezję jako „święte państwo islamu” — „Darul Islam”. Ruch ten ko- 
rzystał z finansowego i zbrojnego poparcia Holendrów i pozostającej na 
terenie Indonezji ich armii. Działalność rebelianckiej „Darul Islam”, 
mimo jej izolowania po odejściu z terenu Indonezji holenderskich od- 
działów wojskowych (armii lądowej w 19%51 r., a marynarki wojennej 
w 1952 r.), trwała faktycznie aż do 1962 roku, tj. do chwili schwytania 
ij osadzenia w więzieniu jej przywódcy, Kartosuwirji. 


Unitarna republika rodziła się w ciężkich walkach wewnętrznych. Cał- 
kowita niemal zależność ekonomiczna Indonezji od Holandii nie sprzy- 
jała umacnianiu własnej państwowości. Nie umacniały unitarnej repu- 
bliki wewnętrzne konflikty międzypartyjne, próby uzurpowania sobie 
władzy przez prawicowe ugrupowanie Masjumi, posiadające parlamen- 
tarną większość, wzmocnioną ponadto przez faktyczny sojusz tego ugru- 
powania z prawicową Socjalistyczną Partią Indonezji. 

W grudniu 1955 r. odbyły się w Indonezji pierwsze powszechne wy- 
bory do parlamentu, które poprzedzone zostały formalnym zerwaniem 
unii Indonezji z Holandią. W wyniku wyborów na ogólną liczbę 257 man- 
datów — 57 przypadło Indonezyjskiej Partii Narodowej, 57 — Masjumi, 
45 — Nahdatul Ulama, 35 — Komunistycznej Partii Indonezji; pozo- 
stałe mandaty uzyskały mniejsze ugrupowania polityczne różnych od- 
cieni. 

Masjumi na czele z M. Hattą i grupą prawicowych polityków, którym 
nie odpowiadała charakteryzująca się postępowymi elementami sukar- 
nowska polityka zarówno wewnętrzna, jak i na arenie międzynarodowej, 
co znalazło wyraz na konferencji państw afroazjatyckich w 1954 r. 
w Bandungu — coraz bardziej krystalizuje swe opozycyjne stanowisko. 
Część tej opozycji podejmuje w 1958 r. próbę*zbrojnej rebelii pod ha- 
słami „obrony demokracji parlamentarnej”. Rebelia znajduje poparcie 
zarówno Holandii, jak i Stanów Zjednoczonych, które widzą w Indonezji, 
występującej z hasłami neutralizmu, niebezpiecznego przeciwnika zmon- 
towanego w Azji południowo-wschodniej paktu SEATO, 


Rebelianci działają głównie na 3 spośród wielkich wysp indonezyj- 
skich: na Jawie, Sumatrze i Celebesie. Broni dostarczają im samoloty 
amerykańskie i holenderskie. Po stronie rebeliantów występują najemni 
lotnicy amerykańscy. Jeden z nich, Poppe, zestrzelony nad Sumatrą ze- 
znał potem na publicznej rozprawie przed sądem w Djakarcie, że uczest- 
nicząc w walkach w Indonezji nie kierował się chęcią zarobku, lecz 
wrogością do komunizmu. 


Rebelię złamało wojsko indonezyjskie przy decydującej roli, zwłaszcza 
w pierwszym etapie jej trwania, lotnictwa: spadochroniarze odbili z rąk 
rebeliantów tereny naftowe na Sumatrze, co w dużej mierze przesądziło 
o niepowodzeniu planów rebelii. Jeśli chodzi o armię lądową, to odegrała 
ona również znaczną rolę w kruszeniu rebelii, chociaż niektórzy ofice- 
rowie sił lądowych sabotowali walkę, a nawet przechodzili na stronę re= 
beliancką. Już wówczas zarysowała się w armii linia podziału na pro- 
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sukarnowskie lotnictwo 1 nastrojoną bardziej prawicowo armię lądową, 
wywodzącą się, jeśli chodzi o korpus oficerski, jeszcze ze starej kadry 
holenderskiej armii kolonialnej i projapońskich organizacji paramilitar- 
nych. 

W roku 1960 zostały zdelegalizowane przez Sukarno: Masjumi oraz 
PSI (partia socjalistyczna) pod zarzutem bezpośrednich kontaktów z re- 
belią i popierania jej. 


IV. 


Rok 1960 otwiera w praktyce ustrojowej Indonezji zastosowanie wy- 
suniętej przez Sukarno swoistej doktryny politycznej. 

Założenia społeczno-polityczne jego „koncepcji socjalizmu” stanowiły 
wypadkową pragmatycznego ustawienia nadrzędnej roli prezydenta 
w centralistycznie rządzonym państwie z dość werbalną, traktowaną 
przede wszystkim od strony propagandowej, akceptacją formuł postępo- 
wych, a nawet wręcz radykalnych założeń programowych. 

Na poszczególne elementy swoistej indonezyjskiej, sukarnowskiej dok- 
tryny złożyło się szereg elementów. 

Najważniejszym z nich jest tzw. filozofia „marhaenizmu” (od słów 
marhaen i merdeka, z których pierwsze oznacza warstwę żyjącą w ubó- 
stwie, a drugie wolność). Koncepcja „marhacnizmu” wyłożona została 
po raz pierwszy w niezbyt klarownym programie utworzonej w 1927 r. — 
przy wybitnym udziale Sukarno — partii, która nosi obecnie nazwę Indo- 
nezyjskiej Partii Narodowej (PNI). „Marhaenizm” uzupełniony został 
„5 zasadami Pancza Szila”. Tych „5 zasad” jest czymś odrębnym w sto- 
sunku do znanych zasad pokojowego współistnienia, Sukarno ujął je na- 
stępująco: | 

Nacjonalizm (patriotyzm); humanizm (łączący się jednocześnie z poję- 
ciem internacjonalizmu, solidarności ludów uciskanych); demokracja (ro- 
zumiana początkowo na wzór demokracji burżuazyjnej Zachodu, zmody- 
fikowana następnie swoistym pojęciem „kierowanej demokracji”); spra- 
wiedliwość społeczna (występowanie przeciwko feudalizmowi, monopoli- 
stycznemu kapitałowi: zasada wzajemnej współpracy i współdziałania 
całego społeczeństwa); wiara w Najwyższego Stwórcę i w Jego najwyższą 
sprawiedliwość. 

17 sierpnia 1961 roku w orędziu noszącym skrótowy i symboliczny ty- 
tuł-hasło „RESOPIM” (od słów rewolucja, socjalizm, kierownictwo 
narodowe), Sukarno przedstawił konkluzję swego programu-doktryny, 

oświadczając: 

„„„Tak więc dziś instrumenty walki narodu indonezyjskiego są mniej 
więcej skompletowane, a mianowicie: po pierwsze — rewolucja; po dru- 
gie — postępowa koncepcja narodowa... Te instrumenty zostały uzupeł- 
nione trzecim elementem: kierownictwem rewolucji. Tymczasowe Doradcze 
Zgromadzenie Ludowe — w waszym imieniu — powierzyło mi rolę Wiel- 
kiego Przywódcy Rewolucji i Mandatariusza Zgromadzenia Ludowego”. 
Nadrzędna rola prezydenta została w tym oświadczeniu nader dobitnie 
wyeksponowana. Odpowiadało to faktycznemu ugruntowaniu nadrzędnej, 
arbitralnej pozycji Sukarno. Prezydent Sukarno sprowadził już w tym 
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czasie rolę zresrganizewanege parlamentu do funkcji czysto dekoracyj= 
nych, typu organu doradczego, legislatywnego. Podobnie arbitralna stała 
się pezyeja Sukarne w mianowanym przezeń i edwoływanym rządzie. 


W swych koncepcjach doktrynalnych Sukarno szczególnie mocno eks- 
panował element nacjonaliznu. Unitarna Republiką Indonezji przybrała 
za swą dewizę, wpisaną w herb państwowy, słowa „Bhineka Thunggal 
Ika”, co oznacza „jedność różnorodności” bądź „jedność nieantagoni- 
stycznych przeciwieństw”. W praktyce systemu państwowego w Indo- 
nezji uzewnętrzniła to formuła, będąca wyrazem podporządkowania rów- 
nież sił politycznych nadrzędnemu czynnikowi unitaryzmuy. Formuła ta 
brzmiała NASAKOM (od akronimów: Partai NASional Indonesia — Indo- 
nezyjska Partia Narodowa, Agama — religia i Partai KOMunis Indone- 
sia — Komunistyczna Partia Indonezji). 


Koalicja NASAKOM — bo w praktyce taka koalicja zaczęła powsta- 
wąć =— rozumiana jako jeden z najważniejszych elementów spoistości Re- 
publiki Indonezji, faktycznie była próbą osiągnięcia równowagi sił poli- 
tycznych akceptujących zasadę unitaryzmu. 


Czołową w założeniu rolę w układzie sił politycznych odegrać miała 
Indonezyjska Partia Narodowa. Czynnik religii, ruchu muzułmańskiego 
reprezentowała głównie partia Nahdatul Ulama („Głosiciele Wiary”), 
opierającą się na centrystycznie nastrojonym ruchu muzułmańskim. Po- 
ważny i rosnący wpływ uzyskiwała w społeczeństwie trzecia z partii NA- 
SAKOM — Komunistyczna Partia Indonezji. Jej wpływy koncentrowały 
się wśród robotników przemysłowych, robotników plantacji na obszarze 
niemal całej Indonezji; miała ponadto szerokie oparcie wśród chłopstwa, 
szczególnie na Jawie środkowej i wschodniej, ale też i na innych wy- 
szach Archipelagu. W 1965 r. liczba członków KPI oceniana była na 
przeszło 3 miliony. Masową transmisją partii komunistycznej stały się 
związki zawodowe, SOBSI, oraz organizacje: chłopska, kobieca, młodzie- 
żówa i oświatowa, o łącznej liczbie prawie dziesięciu milionów członków. 


lata 1962—1965 charakteryzowały się w życiu politycznym Indonezji 
wyraźną akceptacją przez prezydenta Sukarno faktycznej silnej pozycji 
partii komunistycznej. Nie chodziło przy tym tylko o zwiększenie udziału 
KPI w ścisłej ekipie rządowej, co było widoczne w toku paru kolejnych 
reorganizacji gabinetu Sukarno. Następowało również zupełnie wyraźne 
przesuwanie sił na korzyść KPI w praktycznym aspekcie doktryny su- 
karnowskiej. Jednocześnie widać było dość wyraźny kompromis w sto- 
sunku do Sukarno ze strony KPI. „Stosunki wzajemne między Sukarno 
a komunistami indonezyjskimi — mówił przewodniczący D. N. Aidit 
z okazji 45 rocznicy powstania partii — nie stanowią tajemnicy czy też 
czegoś nielegalnego. Są to jasne, zasadnicze i legalne stosunki wzajemne 
między rewolucjonistami, którzy wierzą w prawdę marksizmu i służą 
sprawie rewolucji”. 


Komunistyczna Partia Indonezji, która w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym zbliżała się coraz silniej do linii Komunistycznej Partii 
Chin, w wewnętrznej polityce niejednokrotnie szła na akceptację wielu 
zdecydowanie niepopularnych wśród mas posunięć Sukarno. Akcepto- 
wała przede wszystkim formalny „socjalizm sukarnowski”. Powstawała 
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wyraźna sprzeczność między kursem na zewnątrz a kursem wewnętrz- 
nym KPI. 


Doktryna Sukarno, eksponując antyimperialistyczny charakter i anty- 
feudalne cechy rewolucji indonezyjskiej, faktycznie głosiła solidaryzm 
społeczny, negowała istnienie antagonistycznych klas i, odrzucając walkę 
klas, zastępowała ją idea „wzajemnej współpracy”. 

Akceptacja przez KPI tej doktryny, a nawet akceptacja przez nią Su- 
karno „jako ideologa indonezyjskiej rewolucji socjalistycznej”, „ojca re- 
wolucji i narodu indonezyjskiego”, wprowadziła zamęt w masach, często 
utożsamiających błędy i niekonsekwencje Sukarno z polityką partii ko- 
munistycznej, 

v. 


Na tle pogłębiającego się konfliktu indonezyjsko-holenderskiego wokół 
Irianu Zachodniego parlament Republiki Indonezji uchwalił w 1958 r. 
ustawę nacjonalizującą własność holenderską z wykupem kompensacyj- 
nym. Ustawa leglizowała przejęcie z górą 75 proc. własności kapitału 
obcego na obszarze Indonezji (taka bowiem jej część znajdowała się 
w rękach holenderskich). Ustawa mogłaby mieć istotne znaczenie dlą 
startu Indonezji do nowego etapu — kształtowania jej własnej nieza- 
wisłej gospodarki narodowej. Rząd indonezyjski przejął bowiem holen- 
derskie plantacje, kopalnie cyny, węgla, koleje, przedsiębiorstwa żeglugi 
między wyspami, środki łączności, banki, przedsiębiorstwa handlu za- 
granicznego. | 

Nacjonalizacja dotyczyła w tym czasie wyłącznie kapitału holender- 
skiego. Uzasadniając ją, rząd indonezyjski podkreślał też, iż nosi ona cha- 
rakter retaliacyjny wobec Holandii, która uparcie nie zgadza się na roz- 
ciągnięcie suwerenności Republiki Indonezji nad Irianem Zachodnim. 
Decyzja nacjonalizacyjna nie PE więc całego kapitału zachodniego, 
który ulckowany jest w wielkich plantacjach (głównię używek, jak her- 
bata, kawa i tytoń), w nafcie i w przedsiębiorstwach przemysłu lek- 
kiego. 

Uchwalona przez parlament indonezyjski w roku 1960 ustawa o refor- 
mie rolnej stanowiła, że kapitał zagraniczny — poza holenderskim — 
będzie mógł funkcjonować w rolnictwie w ciągu lat 20. Oznaczało to, że 
plantacje angielskie, francuskie, belgijskie itp. mogą pozostać we włav 
daniu tych grup kapitałowych do roku 1980. 


Po przejęciu plantacji holenderskich rozpoczęły się spory co do ich losu: 
czy mają być znacjonalizowane i pozostawać w zarządzie państwowym, 
czy też rozparcelowane i przekazane w ręce prywatne. Dyskusje nad tym 
problemem trwały około roku. Zwyciężyła ostatecznie koncepcja upań- 
stwowienia plantacji poholenderskich i włączenia ich wraz z pozostałym 
mieniem holenderskim w owym czasie przejętym i znacjonalizowanym 
do sektora gospodarki państwowej. W tym czasie jednak majątki uległy 
powaznej dewastacji, ich produkcja spadła. Przeżarta biurokracją gospo- 
darka plantacyjna przynosiła coraz mniejsze dochody. Dane orientacyjne 
o wysokości osiąganych wyników produkcyjnych może dać oficjalny 
wskażnik spadku w roku 1962 prawie o 20 proc. eksportu podstawowych 
artykułów (z wyjątkiem ropy naftowej) w porównaniu z rokiem 1961. 
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Poważną gałęzią ekonomiki indonezyjskiej, opanowaną przez kapitał 
zagraniczny, jest przemysł naftowy. Eksploatacja ropy naftowej odbywa 
się na Sumatrze południowej i na Borneo wschodnim. Głównymi firmami 
naftowymi operującymi w Indonezji są amerykańskie Caltex i Stanvac 
oraz anglo-holenderski Shell z udziałem innych mniejszych grup kapitału 
-. zachodniego. 


W roku 1960 rząd indonezyjski wydał rozporządzenie, mocą.którego je- 
dynie państwu przysługuje prawo własności, eksploatacji oraz kontroli 
wydobycia ropy i gazu ziemnego. Na mocy powyższego aktu gospodarka 
naftowa Indonezji miała zostać przejęta przez nowo powołane przedsię- 
biorstwa państwowe. Jedna z klauzul rozporządzenia stanowiła, że jeśli 
te nowo powstałe przedsiębiorstwa nie dysponują odpowiednim kapitałem 
i nie są zdolne do spełnienia innych warunków, mogą współpracować 
z kapitałem zagranicznym. Było od razu rzeczą jasną, że tak zakrojona 
„reforma naftowa” musi pozostać na papierze, m. in. ze względu na brak 
środków do realizacji. Tak się też stało. 


: ś ; © 
Sprawa znalazła się ponownie na porządku dziennym w roku 1963. 
W wyniku rozmów przeprowadzonych w Tokio przez Sukarno z przedsta- 
wicielami kapitału amerykańskiego, problem ewentualnej nacjonalizacji 
nafty indonezyjskiej został przesunięty o lat 15. 


Zagraniczne kompanie naftowe uzyskiwały nadal prawo eksploatacji 
(produkcja i eksport) nafty indonezyjskiej w ciągu co najmniej lat 20, 
z tym że 60 proc. ich zysków miał otrzymywać rząd indonezyjski. 


Głównym problemem Indonezji pozostają nadal rolnictwo i stosunki 
agrarne. 70 proc. ludności dorosłej w Indonezji trudni się rolnictwem. 
Najliczniejszą warstwę chłopską stanowi biedota wiejska. Zmorą wsi indo- 
nezyjskiej jest zadłużenie i licnwa. Pożyczki udzielane są pod zastaw 
ziemi, zbiorów na pniu. Nagminne są wypadki płacenia procentów od 
procentów oraz tracenia ziemi przez chłopstwo na rzecz lichwiarzy na 
skutek niezdolności do spłacenia długów. Często chłop bierze PORONE 
w dzierżawę swoją utraconą na rzecz lichwiarza działkę. 


W Indonezji dominuje feudalizm z przeżytkami wcześniejszych, naj- 
prymitywniejszych formacji i z zalążkami zaledwie kapitalistycznych sto- 
sunków na wsi i w mieście. Do cech charakterystycznych feudalizmu 
indonezyjskiego należy ponadto to, że feudałowie na ogół nie prowadzą 
majątków, lecz oddają działki ziemi chłopom na zasadzie podziału zbio- 
rów. Proporcja podziału zbiorów, ukształtowana w czasach kolonialnych, 
wynosiła najczęściej 70 proc., a nawet 80 proc. na rzecz właściciela ziem- 
skiego. - 


Wyjątkowo wysoka renta dzierżawna, wysokie lichwiarskie oprocen- 
towanie wpływają na to, że posiadacze pieniędzy — nie tylko feudałowie 
i zamożni chłopi, lecz również kupcy — chętniej nabywają ziemię i obra- 
cają swój kapitał na lichwę, niż lokują go w produkcji. 

W roku 1959 prezydent Sukarno wydał dekret znoszący dotychczasową 
wysokość renty dzierżawnej i ustalając ją w proporcji 50:50 podziału 
zbiorów. O obniżkę renty dzierżawnej toczyła się w Indonezji walka od 
początku utworzenia republiki. Był to jeden z podstawowych punktów 
programu KPI w kwestii rolnej. Partia traktowała osiągnięcie proporcji 
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50:50, jako wstępny krok do dalszej obniżki renty dzierżawnej, z postu- 
latem 60:40 na korzyść chłopa. Dekret był realizowany jednak tylko 
w rejonach, gdzie KPI była dość silna (a więc na Jawie środkowej 
j wschodniej), zdolna do podjęcia próby przełamania oporu zarówno miej- 
scowych posiadaczy ziemskich, jak i administracji Po nej: w dużym stop- 
niu opanowanej przez elementy prawicowe. 


W roku 1960 parlament indonezyjski uchwalił ustawę o reformie rol- 
nej. Nosiła ona charakter ramowy i ogólnikowy. W dokumencie tym bra- 
kło takich podstawowych elementów, jak okreslenie funduszu ziemi do 
podziału czy górna granica własności ziemskiej podlegającej podziałowi, 
dolna granica gospodarstw podzielonych, zasady uzyskania ziemi (wykup 
czy nadział) itp. Już po ogłoszeniu ustawy o reformie wokół tych kon- 
kretnych spraw rozgorzała walka. W styczniu 1961 r. zostało wydane roz- 
porządzenie rządowe zawierajace wyjaśnienie tylko niektórych konkret- 
nych problemów. Ustalono przy tym, że nadział ziemi odbywa się na 
zasadach odpłatnych. Reforma rolna pozostała w Indonezji w zasadzie 
nie zrealizowana. Przyczyniły się do tego między innymi opór reakcji, 
kapitału zagranicznego zaangażowanego w gospodarce indonezyjskiej, 
sabotaż administracji, zwłaszcza terenowej, ale też nie dość konsekwentne 
w tej kwestii stanowisko KPI. 


Bilans strukturalnych przemian gospodarczo-społecznych w Indonezji 
był więc bardzo nikły. liczyć się też trzeba z tvm, że indonezyjska pra- 
wica podejmie próby likwidacji nawet tych niezbyt RA postę- 
powych osiągnięć. 


Mimo częściowego wyrugowania z niej kapitału zagranicznego stkdięsć 
tura ekonomiki indonezyjskiej niewiele tu zmieniła od czasu, gdy obcy 
kapitał rządził nią niepodzielnie. Traktując archipelag indonezyjski jako 
zródło surowców, bardzo taniej siły roboczej oraz rynek zbytu przemysłu 
i rzemiosła holenderskiego, kolonialiści nie óozostawili po sobie w Indo- 
nezji ani jednego obiektu przemysłu ciężkiego. Stan ten nie zmienił się 
niema] w ciągu dwudziestolecia istnienia Republiki Indonezji. Rząd indo- 
nezyjski zawarował ustawowo tę gałąż gospodarki dla sektora państwo- 
wego. Zarysowany przez Sukarno plan ośmioletni (1961—1968) pozostał 
na papierze. Plan jeśli chodzi o środki oparł się niemal wyłącznie na 
ewentualnych wpływach z pożyczek zewnętrznych, 


Marazm cechujący życie gospodarcze Indonezji kładł się i kładzie 
swym ciężarem na barki mas pracujących. Według statystyk między- 
„narodowych, Indonezja należała w roku 1965 do najniższej grupy w kra- 
jach gaspodarczo zacofanych w zakresie dochodu narodowego na głowę 
ludności rocznie. Według oficjalnych danych z 1962 r., na 4 297 860 czyn- 
nej zawodowo ludności miast przypadało 401 tys. bezrobotnych. Na wsi 
na 28410 754 zawodowo czynnych — 1468 tys. nie posiadało stałego za- 
jęcia. 

W 1964 r. proklamowany został przez prezydenta Sukarno „rok prze- 
żywania niebezpieczeństwa” wobec narastającego spięcia wokół nie 
uznawanej przez Indonezję Malajzji. Z okresu 21 lat od ogłoszenia nie- 
podległości Indonezji prawie 15 lat przypadło na stan wyjątkowy w kra- 
ju, w faktycznym i formalnym znaczeniu. W 1949 r. zakończyła się bez- 
pośrednia interwencja zbrojna kolonialistów holenderskich, wspomagana 
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przez W. Brytanię, a następnie również przez USA. Nie ustała natomiast 
pośrednia interwencja neokolonializmu. W 1957 r. wprowadzony został 
w całym kraju stan wojenny w związku z konfliktem z Holandią o Irian 
Zachodni; stan wyjątkowy zniesiony został dopiero w październiku 1963 r. 
po przejęciu przez Indonezję zwierzchnictwa nad tym terytorium. To 
istniejące faktycznie i eksponowane również przez Sukarno nieustanne 
zagrożenie jedności kraju (nacisk neokolonializmu, próby rozsadzenia 
„od środka” unitarnej republiki przez popieranie rebelii mających na celu 
oderwanie Sumatry i Celebesu od Indonezji) przyczyniło się w konsek- 
wencji do akceptowania przez siły polityczne, które stały na gruncie inte- 
gralności indonezyjskiej — systemu „kierowanej demokracji”, ale też 
jednocześnie i praktyki jej błędów, 


VI. 


30 września 1965 r. wieczorem prezydent Sukarno zwołał nagle posie- 
dzenie gabinetu ministrów. Informacja agencji Reutera stwierdzała, że 
cel posiedzenia nie został ujawniony. Krótko po północy kolumna aut 
prezydenckich, konwojowana przez motocyklistów — żołnierzy batalionu 
Untunga, opuściła dziedziniec pałacowy i skierowała się na szosę, prowa- 
dzącą do bazy lotniczej Halim Perdamakusumah, znajdującej się ok. 
30 km od stolicy. W trzy dni później, w niedzielę, prezydent Sukarno 
oświadczył w przemówieniu radiowym: „Rankiem 1 października udałem 
sie z własnej woli do bazy lotniczej Halim Perdamakusumah, ponieważ 
uznałem, że jest to najlepsze miejsce, z którego będę mógł wyruszyć da- 
lej, w razie gdyby zaszło coś złego”. W Halim, bazie sił powietrznych, 
podległych wicemarszałkowi Omarowi Dhani, szkoleni byli lotnicy ucho- 
dzący w armii za sympatyzujących z lewicą polityczną kraju. . 

Potem są już tylko sprzeczne informacje. Według oficjalnej wersji po- 
lityków, znajdujących się obecnie u władzy w Indonezji, przed świtem 
1 października oddziały, które opowiedziały się za zamachem ppłka Un- 
tunga, wspomagane przez uzbrojoną młodzież z komunistycznej „Pemuda 
Rakjat”, otoczyły rezydencję ministra obrony, gen. Abdul Harisa Nasu- 
tiona i willę szefa sztabu armii, gen. Ahmada Jani, oraz kilku innych ge- 
nerałów. Gen. Jani, zastępca szefa sztabu, gen. Pendjaypan i czterech 
innych generałów zostało aresztowanych i uprowadzonych. Gen. Nasu- 
tion, który wydawał się być uprzedzony, zbiegł. Przy wymianie strzałów 
śmiertelnie raniono 5-letnią córeczkę gen. Nasutiona. 

W Djakarcie doszło do starć zbrojnych. 

Rozgłośnia stołeczna nadała 1 października rano komunikat specjalny 
o utworzeniu na czele z podpułkownikiem Untungiem „Gerakan Tiga- 
puluh September” („Akcji Trzydziestego Września”) „w celu zapobieżenia 
kontrrewolucyjnemu zamachowi stanu «Dewan Djeneral» («Rady Gene- 
ralskiej»)”. 

Ta sama rozgłośnia nadała potem dekret ppłka Untunga o utworzeniu 
„indonezyjskiej Radv Rewolucyjnej” i o rozwiązaniu dotychczasowego 
gabinetu ministrów. W składzie 45-osobowej Rady z pplk. Untungiem na 
czele znalazły się nazwiska 12 wybitnych polityków, 23 wyższych ofice- 
rów, kilku znanych profesorów, 3 kobiet. Wymienione zostały m. in. na- 
zwiska: pierwszego wicepremiera i ministra spraw zagranicznych, dra Su- 
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bandrio, drugiego wiceministra do spraw gospodarki narodowej, dra T.et- 
meny, dowódcy lotnictwa, wicemarszałka Dhani, dowódcy marynarki 
wojennej, kontradmirała Martadinaty, szefa policji, Judodihardjo, gen. 
Suhardjo, przewodniczącego partii muzułmańskiej, Abbasa. 


Szereg osobistości wymienionych w składzie „Rady”, a m. in. dr Lei- 
mena, stwierdzi następnie, iż nazwiska ich pojawiły się w komunikacie 
Untunga nie tylko bez ich zgody, ale wówczas, gdy znajdowali się pod 
aresztem uczestników zamachu. 


Armia lądowa podejmuje zbrojną kontrakcję, ułatwioną tym, iż szereś 
wyższych jej dowódców wydawało się uprzedzonych; podobnie jak Na- 
sution. Inicjatywę w armii przejmuje pierwszy zastępca szefa armii lą- 
dowej, gen. Suharto. Oddziały jego opanowują i obsadzają port oraz pół- 
nocne drogi prowadzące do Djakarty. 


Wieczorem opanowana zostaje przez oddziały gen. Suharto rozgłośnia 
w Djakarcie, która nadaje komunikat „o zdławieniu rebelii inspirowanej 
przez komunistów”, o ogłoszeniu stanu wyjątkowego i wezwaniu „sił lo- 
jalnych wobec dowództwa armii, opowiadającej się za prezydentem Su- 
karno, do włączenia się do akcji oczyszczającej przeciwko zamachow- 
com”. Gen. Suharto ogłasza się czasowym naczelnym dowódcą sił zbroj- 
nych Indonezji. | 


Szosą z Bandungu do Bogoru, staczając po drodze potyczki z oddzia- 
łami, które opowiedziały się za Akcją Trzydziestego Września, posuwają 
się wozy pancerne dywizji „Siliwansgi”. Tej samej dywizji, która we 
wrześniu 1948 r. dokonała pod dowództwem 31-letniego wówczas pułkow- 
nika Nasutiona krwawej rozprawy z komunistami w Madjun na Jawie 
środkowej; ofiarą padli wtedy .wszyscy niemal członkowie KC Komuni- 
stycznej Partii Indonezji. 


Prezydent Sukarno znalazł się w Bogorze, równie niespodzianie jak 
poprzednio w bazie Halim. 


2 października wieczorem radio nadało krótkie, nagrane na taśmę 
wezwanie-rozkaz prezydenta Sukarno, apelujace do dowódców armii i po- 
lityków „wiernych republice” o „szybkie położenie kresu problemom po- 
wstałym w związku z tzw. incydentem 30 września”. Nazajutrz nadane 
zostanie drugie z kolei, nagrane na taśmie przemówienie prezydenta Su- 
karno. Stwierdzał on m. in.: „Musimy pozostać czujni i nie dopuścić do 
wybuchu walk między lotnictwem a armią...”, 


4 pażdziernika Djakarta stała się widownią masowych aresztowań ko- 
munistów. Dowództwo armii zawiesiło działalność oficjalnej agencji pra- 
sowej „Antara, oskarżając kierownictwo redakcji o popieranie Akcji 
Trzydziestego Września. Wojsko obsadziło lokale komunistycznych dzien- 
ników „Harian Rakjat” i „Warta Bhakti”, 


6 października odbyło się pod przewodnictwem prezydenta Sukarno 
w pałacu w Bogorze posiedzenie rządu, z udziałem większości ministrów, 
w tym wiceprzewodniczących Komunistycznej Partii Indonezji. Njoto 
i Lukmana. Rząd w uchwalonych rezolucjach potępił zabicie 6 generałów, 
„nie udzielił swej aprobaty powołaniu Akcji Trzydziestego Września”, 
wezwał armię do podjęcia kroków przeciwko odpowiedzialnym za jej 
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zorganizowanie, z jednoczesnym apelem o „niepotęp'anie żołnierzy i ofi- 
cerów za ich działalność w okresie ostatnich dni”, jak też apelem do par- 
tii, „aby nie czyniły tego wobec innych partii politycznych”. 

Dziennikarzom przybyłym do Bogoru rzecznik Komunistycznej Partii 
Indonezji przekazał oświadczenie Biura Politycznego KC partii, w któ- 
rym stwierdzaio się, że po przestudiowaniu apelu prezydenta KPI w ca- 
łej pełni popiera go. Oświadczenie wczwało wszystkie ogniwa partii, jej 
członków i sympatyków, by przyczynili się do wcielenia w życie apelu 
prezy denta. Żaden z dzienników, które po zawieszeniu ponownie poczęły 
się ukazywać, nie zamieścił oświadczenia KPI. Organ Nahdatul Ulama, 
dziennik „Duta Masjarakt”, wystąpił natomiast z ostrym atakiem na ko- 
munistów. Gazety wojskowe opublikowały oświadczenia prawicowych 
partii i organizacji domagających się zdelegalizowania partii komuni- 
stycznej i zwiazanych z nią organizacji, oskarżanych o udział w Akcji 
Trzydziestego Września. 


Do końca października akcja przeciwko komunistom, według wiary- 
godnych relacji, ograniczała się w zasadzie do masowych aresztowań 
w okręgach miejskich, ze sporadycznymi wypadkami rozstrzeliwań przez 
wojsko, oraz do systematycznie przeprowadzanych czystek w instytu- 
cjach, wreszcie do poszczególnych wypadków starć bojówek mahome- 
tańskich z grupami komunistycznymi, w szczególności na Jawie środ- 
kowej i w niektórych okolicach Sumatry. Dowództwo armii domagało się 
zakazu działania KPI, ale nie ukrywało obaw, iż podjęcie dalej idącej 
akcji przeciwko partii może doprowadzić do regularnej wojny 
domowej, której armia wolałaby uniknąć. Dopiero w początkach listo- 
pada, gdy spadochroniarze zlikwidowali punkt oporu KPI w pobliżu Solo 
pa Jawie środkowej (gdzie znajdowały się m. in. dwa bataliony dywizji 
Diponegoro z Jogjakarty, które poparły zamach Untunga i po jego upad- 
ku wycofały się z miasta), sytuacja zmienia się. Rozpoczyna się kam- 
pania zabójstw — fizycznej likwidacji partii. 

Wszystkie źródła zgodne są co do tego, że — jak zwykle w tego ro- 
dzaju wypadkach — fala terroru dotknęła nie tylko tych, przeciwko któ- 
rym miała być wymierzona. Ginęli nie tylko komuniści, ale i na przykład 
członkowie lewego skrzydła PN, a także ludzie w ogóle nie mający nie 
wspólnego z polityką, zabijani z powodu najrozmaitszych porachunków 
osobistych. Znane też są wypadki mordowania całych rodzin łącznie 
z małymi dziećmi. 

Co najmniej część obserwatorów zachodnich stwierdza też, że w wielu 
okręgach wiejskich, zwłaszcza Jawy wschodniej i Bali, zabójstwa były 
rozprawą „przedstawicieli starego porządku na wsi” — to jest dawnej 
starszyzny wiejskiej powiązanej z obszarnikami i lichwiarzami — z ru- 
chem chłopskim kierowanym przez partię. Znowu jednak należy pod- 
kreślić, że tego rodzaju rozprawa byłaby niemożliwa bez izolacji i za- 
mieszania, w jaxich partia znalazła się po fiasku akcji Untunga. 

Czynnikiem rzucającym się w oczy była wyraźna przy tym bierność 
partii. Jedynie w picrwszym okresie na Jawie środkowej pod Solo grupy 
bojowe partii podejmowały jakąś akcję, potem były to już wyłącznie po- 
jedyncze wypadki oporu. Postawa taka wynikała nie tylko z bardzo da- 
leko posuniętego rozbicia partii — nie tylko w sensie likwidacji przez 
areszty i terror znacznej części aparatu, ale co bodaj nawet ważniejsze 
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pełnej dezorientacji mas partyjnych i aktywu. Resztki aparatu partyj- 
nego do końca przekazywały dyrektywę: „nie zaostrzać sprawy, nie po- 
dejmować żadnej akcji, starać się tylko przetrwać”. 


Jeszcze w grudniu jeden z wiceprzewodniczących partii Njoto brał 
udział w posiedzeniu kierownictwa parlamentu. Został schwytany przez 
wojsko i zamordowany przez sierżanta policji wojskowej, Djumina, 
6 grudnia 1965 r., kiedy wychodził z siedziby parlamentu. A było to już 
po zbrodniczym zamordowaniu Aidita (zabójstwa tego miał dokonać 
25.XI1.1965 r. ppłk Jasir, potem, jak przewodniczący partii został schwy- 
tany przez wojsko — jak się twierdzi, przy udziale prowokatora, i „pod 
dany śledztwu ), po akcji wojskowej w rejonie Solo i po rozpoczęciu 
masowego terroru na Jawie. KPI wciąż jeszcze starała ograniczyć się do 
legalnego działania i kontaktów z Sukarno... > 


Przyczyny takiego rozwoju sytuacji były bardzo skomplikowane i do- 
tąd nie wszystko jest jasne. Jeśli istotnie akcja Untunga stanowiła próbę 
kontrzamachu, mającego uprzedzić zamach stanu planowany przez „Ra- 
dę Generałów”, to próbę tę — jak już podkreślałem — przeprowadzono 
w sposób „pałacowy”. Nie tylko nie została ona poparta żadną mobilizacją 
mas, ale na dodatek masy — a także członkowie KPI — były zdezorien- 
towane co do charakteru wydarzeń. Partia nie została zorganizowana do 
samoobrony również wówczas, gdy reakcja i armia podjęły przeciwko 
niej krwawe represje, Pa 

Wśród szeregu czynników, które wpływały na taki rozwój sytuacji 
w Indonezji, niewątpliwie jednym z ważnych było stanowisko prezydenta 
Sukarno i niektórych związanych z nim polityków z partii narodowej. 
Stanowisko to było odzwierciedleniem niezdecydowania wśród części 
burżuazji narodowej. Przez długie lata partia Sukarno odgrywała rolę 
„języczka u wagi” między siłami prawicy a siłami lewicy indonezyjskiej, 
prowadziła politykę kompromisów i równoważenia wpływów. Jednakże 
wobec postępującej polaryzacji sił politycznych, która następowała we- 
wnątrz kraju i którą przyspieszały wydarzenia zewnętrzne, zwłaszczą 
amerykańska agresja w Wietnamie, prowadzenie takiego kursu było co- 
raz trudniejsze. Wydaje się, że partia nacjonalistyczna nie zdecydowała 
się na otwarty sojusz z lewicą w obliczu zagrożenia ze strony skrajnej 
prawicy. Prezydent Sukarno poszukiwał nadal kompromisowych rozwią- 
zań, ale prawica po zdobyciu władzy rozprawiła się nie tylko z siłami 
lewicy, lecz także ze znaczną częścią partii narodowej. Dąży ona także do 
maksymalnego ograniczenia pozycji prezydenta Sukarno i ewentualnego 
całkowitego usunięcia go ze sceny politycznej. 

Niemniej dające się słyszeć z różnych stron opinie o całkowitym roz- 
biciu KPI wydają się jednak przedwczesne. Przeciwko takim opiniom 
przemawiają nie tylko coraz częstsze oznaki działalności partii w postaci 
najróżnorodniejszych ulotek i nielegalnych wydawnictw. Dopiero 
29 kwietnia wojsku udało się schwytać na jednym z przedmieść Djakarty 
wiceprzewodniczącego partii Lukmana, który też został natychmiast za- 
strzelony — jak podano oficjalnie — „podczas próby ucieczki”, 

W marcu podziemna KPI przystąpiła do wydawania nowego organu 
centralnego partii, pisma „Mimbar Rakyat" (Trybuna Ludu). Jak wy- 
nika z publikacji zawartych w tym piśmie, partia dążyć będzie do orga- 
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nizowania „jednolitego frontu w formie frontu Sukarno dla mobilizścji 
i organizacji mias do walki przeciwko prawicy na czele z Nasutionem'. 
W dostępnych nam materiałach KPI brak jest, jak dotąd, krytycznej ana- 
lizy wydarzeń 1 października i okresu bezpośrednio je poprzedzającego 
oraz własnego w tych sprawach stanowiska. 


VII. 


Rola armii lądowej w Indonezji, a właściwie rola korpusu oficerskiego 
wojsk lądowych, wzrosła szczególnie w okresie napięć zewnętrznych i we- 
wńętrznych. Stara o Rae rekrutująca się z osławionej dywizji „Sili- 
wangi” pułkownika Nasutiona, stanowiła potem dla generała, ministra 
obrony i bezpieczeństwa Nasutiona rezerwuar, z którego czerpał on kan- 
dydatów na dowódców okręgów wojskowych, rozrzuconych po republice 
tysiąca wysp. Cały ten aparat ludzi wiernych .Nasutionowi coraz mniej 
okazywał wierności Sukarno. Więcej nawet: rosła jego wrogość wobec 
sukarnowskich koncepcji ustrojowych — NASAKOM-u. Aparat, wywo- 
dzący się z rodzin feudałów i burżuazji, nigdy nie chciał widzieć perspek- 
tywy Indonezji kroczącej na lewo. 

Indonezja, której skrajną prawicę (,„„Masjumi”) Sukatno zdelegalizo- 
wał, miała tę prawicę utajoną w administracji armii i wśród korpusu . 
oficerskiego. Sukarno zdawał sobie z tego sprawę i szeregiem mniej lub 
bardziej zręcznych manewrów politycznych starał się zneutralizować pra- 
wicę wojskową. Z inicjatywy KPI zamierzał on doprowadzić do tej neu- 
tralizacji, m. in. przez powołanie korpusu oficerów politycznych ze skie- 
rowaniem doń ludzi z lewicy. Rozpoczął jednocześnie tworzyć paramili- 
tarne organizacje, m. in. wokół powietrznych sił zbrojnych, gdzie młodszy 
ogólnie wiekiem korpus oficerski, wychowany w „szkole indonezyjskiej”, 
był znacznie bardziej postępowy, a nawet składał się w wielu wypadkach 
z komunistów. | 

Sukarno nie rezygnuje łatwo z walki; chyba dlatego również, że w wie« 
lu już starciach z przeciwnikami potrafił dość łatwo odnieść sukcesy. 
Jeszcze na początku 1966 r. próbował utworzyć własną organizację po- 
lityczną; ściślej mówiąc nie on sam, lecz dr Subandrio, jeden z jego naj- 
bliższych współpracowników, wystapił z inicjatywą utworzenia „frontu 
obrony sukarnizmu”. Wojsko jednak uniemożliwiło realizację tej próby. 

21 lutego br. Sukarno dokonał nawet swoistego „zamachu stanu: 
zreorganizowawszy rząd, z którego usunął gen. Nasutiona. Jednocześnie 
Subandrio wystąpił publicznie z oświadczeniem, by na terror prawicy 
odpowiedzieć kontrterrorem. Prezydent Sukarno zdawał się wówczas li- 
czyć jeszcze, że armia nie odważy się na zbrojny konflikt, a jeżeli do 
takiego konfliktu dojdzie, to staną po jego stronie wciąż wierne mu — 
gwardia prezydencka, lotnictwo i marynarka wojenna. Okazalo się, że 
rachunek przeprowadzony przez Sukarno był błędny. Przywódcy wszyst- 
kich rodzajów broni doszli za plecami prezydenta do porozumienia. 

fl marca 1906 r.. o dramatvcznvch rozmowach Sukarno z przedstawi- 
cielami armii, którzy dla poparcia swych żądań sięgnęli do demonstracji 
siły, ukazał się ów słynny rozkaz Suharto, zawiadamiający, że prezydent 
zalecił mu „podjąć w jego imieniu wszelkie niezbędne kroki w celu utrzy- 
mania pokoju i bezpieczeństwa”. W ślad za tym nastąpiła delegalizacja 
i zakaz działania KPI, zadekretowana przez gen. Suharto, 
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_ Opanowanie przez armię sytuacji po wydarzeniach z ub. roku zamknę- 
ło kilkuletni okres względnej raczej równowagi sił politycznych w Indo- 
nezji. Położyło też kres arbitralnej, nadkonstytucyjnej władzy Sukarno. 
Powstała nowa, nie mniej niż dawniej złożona i płynna sytuacja. Wyeli- 
minowane zostały — być może na dłuższy czas — z legalnej areny poli- 
tycznej siły lewicy i centro-lewicy. Dokonuje się konsolidacja sił pra- 
wicy i skrajnej reakcji muzułmańskiej, o interesach niejednokrotnie 
sprzecznych z interesami armii. Generalicja wymusiła na Sukarno zale- 
galizowanie swojej pozycji. 

Uproszczeniem byłoby wyciąganie wniosku, że władza armii już się 
całkowicie ustabilizowała i ugruntowała. Aktualne są wciąż antagonizmy 
polityczne, narodowościowe i międzywyspowe. Armia nie ma wystar- 
czającego autorytetu i siły dla ich opanowania. Potrzebuje nazwiska Su- 
karno, który jest nadal jedynym i najlepszym wyrazicielem jedności na- 
rodowej. Armia potrzebuje również szerszego oparcia w masach. Stara 
się stworzyć przeciwwagę dla skrajnej reakcji, zwłaszcza muzułmańskiej. 

Armia też ma swoje własne trudne problemy. Nie stanowi jednolitej 
siły politycznej. Tłumione w ubiegłych latach sprzeczności odradzają się 
z nową siłą, zaostrza się walka o władzę.  ' | 

Wszystkie te procesy przebiegają w warunkach ciężkiego kryzysu go- 
spodarczego, który grozi wręcz całkowitym załamaniem ekonomiki, Za- 
dłużenie Indonezji wobec zagranicy wynosi około 2,4 mld dolarów, z czego 
połowę winna jest ona krajom socjalistycznym. Dokonana przez nowy 
rząd dewaluacja rupii indonezyjskiej nie powstrzymała inflacji, która 
uderza przede wszystkim w masy pracujące. 


Rząd gen. Suharto, w którym obok niego czołową rolę odgrywają wice- 
premierowie Malik i sułtan Buwono, usilnie zabiega nie tylko o odro- 
czenie spłaty długów, ale także o nowe kredyty zagraniczne, bez któ- 
rych — jak oficjalnie przyznaje — nie potrafi opanować katastroficznej 
sytuacji gospodarczej. Jednakże dotychczas jedynie Japonia udzieliła 
Indonezji pomocy w wysokości 30 mln dolarów. Stany Zjednoczone i inne 
państwa zachodnie dają obietnice pomocy, lecz powstrzymują się z ich 
realizacją, naciskając w ten sposób na Djakartę, by uzyskać maksymalne 
koncesje polityczne. Nowy rząd Indonezji nie tylko apeluje o pomoc go- 
spodarczą, lecz także nawołuje do napływu zachodniego kapitału pry- 
watnego, obiecując mu dobre warunki inwestycyjne. 

Jednocześnie podjęto wysiłki w celu zakończenia „konfrontacji” z neo- 
kolonialną Malajzją, przy czym zawarty wbrew Sukarno kompromis 
z rządem Malajzji oznacza w praktyce rezygnację z większości dotych- 
czasowych postulatów Indonezji. 

Czy wszystkie te posunięcia oznaczają w sumie zdecydowany i trwały 
zwrot na prawo w polityce Indonezji? Niewątpliwie w tym właśnie kie- 
runku popycha politykę indonezyjską skrajna reakcja, inspirowana i za- 
chęcana przez imperializm, a zwłaszcza Stany Zjednoczone, dla których — 
wobec ich agresji w Wietnamie — wydarzenia w Indonezji mają duże 
znaczenie polityczne. Nie ulega przy tym wątpliwości, że Stany Zjedno- 
czone użyły wszystkich swych wpływów i możliwości w celu rozbicia po- 
przedniej polityki Indonezji i zerwania zacieśniającej się wówczas współ- 
pracy między Djakartą a Pekinem. | 
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Aktywizacja skrajnej prawicy i naciski z zewnątrz spychają Indonezję 
z pozycji antyimperialistycznych. Jednakże nawet prawica armii zdaje 
sobie sprawę, że całkowita rezygnacja z polityki neutralistycznej i zwią- 
zanie się z imperialistycznymi ugrupowaniami militarnymi doprowadzi- 
łyby Indonezję do faktycznej utraty suwerenności i zdania jej na łaskę 
neokolonializmu. Nadal też działają w Indonezji — mimo terroru i wy- 
krwawienia — siły postępowe, które nie rezygnują z walki. Dalszy roz- 
wój sytuacji w tym kraju będzie w wielkim stopniu zależał także od roz- 
woju sytuacji międzynarodowej, gdyż na wydarzenia indonezyjskie 
istotny wpływ wywierają nie tylko czynniki wewnętrzne, ale także czyn- 
niki zewnętrzne, a w szczególności rozwój sytuacji w Azji południowo- 
wschodniej. 


KE A WEW 


Mity zachodnioniemieckie 
w świetle prawdy 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


Od czasu, jak Niemcy zachodnie są terenem kampanii rewizjonistycz- 
nej, po raz pierwszy jesteśmy świadkami zgoła odmiennych, nowych ak- 
centów akcji antypolskiej. Mają one na celu nie tyle postulowanie prawa 
do ziem ojczystych („Heimatrecht”) jako nieodłącznego atrybutu rewizji 
obecnych granic niemieckich, ile podrzucenie Polsce odpowiedzialności za 
rzekome zbrodnie naszego narodu wobec wysiedlanej ludności niemiec- 
kiej z ziem za Odrą i Nysą. Kryje się za tym zarówno próba szkalowania 
Polski, jak i uchylenia się od własnej odpowiedzialności za hitlerowskie 
zbrodnie wojenne. 

Prowodyrzy tej kampanii wiedzą doskonale, że również w wielu pań- 
stwach zachodnich sprawa biologicznego wyniszczenia ludności krajów 
okupowanych w czasie wojny stanowi poważne obciążenie dla jakiejkol- 
wiek akcji politycznej NRF, zwłaszcza jeśli zmierza ona do rewizji skut- 
ków napastniczej wojny Hitlera. Zbrodnie ludobójstwa, jakich dopuściła 
się Trzecia Rzesza, dotąd ciążą jak kamień młyński na wszelkich próbach 
wybielenia minionej epoki w dziejach Niemiec lub dokonania swoistego 
„obrachunku z przeszłością”. 

W jaki sposób więc wydostać się z kleszczy uciążliwej i krępujacej swo- 
bodę ruchów na arenie międzynarodowej przeszłości i wyzwolić się ze 
wstydliwego odwracania głowy, ilekroć przyjdzie na dyplomatycznvch 
parkietach czy w aulach uniwersyteckich usprawiedliwiać czas przeszly? 
Wszelkie bowiem  „„buchalteryjne” zabiegi w sensie tendencyjnego 
zmniejszania liczb wymordowanych lub zagazowanych mieszkaticów 
okupowanej Europy spotykały się na świecie nie tylko ze zrozumiałym 
sceptycyzmem, ale z oburzeniem. 

Przypominam sobie, że kiedy w czasie procesu oświecimskieso we 
Frankfurcie nad Menem doszło między obroną Kaduków i Bogerów a pro- 
kuraturą i powodem cywilnym do wstrząsającej dyskusji na temat rze- 
czywistych strat w Brzezince — trzy czy „tylko” dwa miliony ofiar -- 
sala zareagowała na to tumultem i protestami. Obrońcy bowiem pokroju 
adwokata Laternsera, który wzorem „Soldatenzeitung” podawał w ogóle 
w wątpliwość tak wielką liczbę „zmarłych”, wyrządzili w tym wypadku 
niedźwiedzią przysługę swoim klientom. Ale już wtedy propaganda rewi- 
zjonistyczna sygnalizowała swoją nową ofensywę, usiłująca bagatelizować 
R politykę eksterminacyjną przez pomniejszanie jej „wyni- 

Sam fakt, że nagle na łamach nie tylko rewizjonistycznej prasy poja- 
wiły się artykuły podające w wątpliwość wysokość strat ludnościowych 
na ziemiach okupowanych przez Hitlera, a zwłaszcza jeśli chodzi o obozy 
koncentracyjne czy masakrę jeńców radzieckich, świadczył o nowym kie- 
runku natarcia. W świat poszły wnet rezultaty „badań” rozmaitych insty- 
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tutów, w których uwili sobie wygodne gniazdka dawni preceptorzy z hit- 
lerowskich uczelni (zwłaszcza .przybyli ze wschodu). Świadczą one o tym, 
że metoda fałszowania dokumentów i fryzowania liczb nieobca jest nadal 
pewnym kołom zachodnioniemieckiej nauki. „Goettinger Arbeitskreis”, 
rozmaite instytuty wschodnie, dysponujące różnorodnością czasopism 
i innych publikacji w ośrodkach uniwersyteckich, „Ostkunde” z całym 
aparatem nauczycielskim z Trzeciej Rzeszy, profesorowie, jak Lemberg, 
Lehmann, Braun czy von Richthofen, a wreszcie „Deutscher Ostdienst” 
(organ centrali przesiedleńczej BdV w Bonn) — oto niektóre tylko po- 
zycje na froncie fałszowania historii „dla większej chwały króla Prus”. 
Towarzyszy im oczywiście niemały wachlarz specjalistycznej prasy, lak 
„Schlesier” czy „Ost-West Kurier”, finansowanej zresztą z państwowej 
szkatuły, jak wszystkie akcje i poczynania rewizjonistyczne w NRF. 
Zważmy bowiem, że aż 3 ministerstwa oraz samodzielny resort prasy 
i informacji przewidują w swoich budżetach milionowe s. na tego 
rodzaju działalność. 

Z wpływów podatkowych idą więc wysokie sumy na gadzinowy fun. 
dusz, mający na celu sianie niepokoju w Europie. Bez wydatnej pomocy 
finansowej ministerstwa do spraw ogólnoniemieckich, ministerstwa prze- 
siedleńców oraz odpowiednich departamentów ministerstwa spraw we* 
wnętrznych, nie mówiąc już o tytule „300 w budżecie Presseamtu pana 
von Hasego !), nie mogłyby się ukazywać wszystkie owe publikacje, za- 
trudniające setki odpowiednio wykwalifikowanych osób. Powiedzmy wię- 
cej: bez pomocy finansowej owych resortów, a chodzi tu łącznie w skali 
NRF o dziesiątki milionów marek, jeśli nie więcej — centrale przesiedleń- 
cze oraz akcje rewizjonistyczne nie mogłyby prosperować. Aparat ten 
nie potrafiłby się utrzymać z drobnych składek ziomkoskich. Kto by już 
spośród owych „Ślązaków” czy „Pomorzaków” przyjechał na zloty lub 
zjazdy „ziomkoskie”, gdyby musiał zapłacić za bilet kolejowy lub inne 
świadczeńia”? ,Schlesier” i inne tego pokroju piśmidła nie wychodziłyby 
w druku, gdyby miały liczyć tylko na czytelników. | 

Jeśli rząd NRF oraz partie polityczne popierają wysiłki kół rewizjomi= 
stycznych, jeśli osłaniają ich propagandę swoim własnym autorytetem, 
jeśli nie skąpią środków finansowych, trudno oczywiście im utrzymy- 
wać, że nie mają z tym ruchem nic wspólnego. Dawniej wypierano się tej 
wspólnoty, dzisiaj jest inaczej. Jeszcze Adenauer, nagabywany, zwłaszcza 
za graricą, o hałaśliwą azialalność rewizjonistów, stale zasłaniał się argu- 
mentem, iż nie może nikomu kneblować ust. Jego następca Erhard wyka- 
zał — jak zwykle — mniej zręczności. W czasie znanej manifestacji 
w wiejkiej hali im. Becthovena w Bonn (22 marca 1964), w której wzięli 
udział przedstawiciele partii, rządu oraz reprezentanci ziomkostw, nowy 
kanclerz Erhard oświadczył nie bez dumy, że wcale nie dba o to, czy 
określać się go będzie odtąc mianem rewizjonisty, skoro broni praw na- 
rodu niemieckiego do samostanowienia. Identyfikacja Erharda z celami 
polityki centrali przesiedleńczej w Bonn była całkowita. A panowie 
Jaksch i Seebohm stale odtąd powołują się na oświadczenie kanclerskie, 
jak na werset z Pisma świętego. Przyjazna rządowi NRF „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung” pisała na temat wystąpienia Erharda, iż widocznie 


1) Tajny fumdusz dyspozycyjny Urzędu Prasowego Rządu Federalnego. 
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zmienił się formalnie stosunex kół rządowych do zagadnienia rewizjoni- 
stycznego. W miarę jak usypia w społeczeństwie zachodnioniemieckim 
czujność czy wyczulenie na ten problem, nastąpiło odwrócenie zagadnie- 
nia: obecnie rząd w zgodnej współpracy z ziomkostwami występuje w roli 
budziciela narodowych interesów Niemiec. A więc po prostu: skoro 
w NRF problem granicy na Odrze i Nysie nie budzi już tych samych 
namiętności co dawniej, należy ludności przypominać go na wszelki mo- 
żliwy sposób. Rządowi NRF i ośrodkom propagandy rewizjonistycznej nie 
chodzi oczywiście o rynek wewnętrzny. Chodzi przede wszystkim o rynek 
atlantycki i uzyskanie poparcia własnych sojuszników dla zasad uprawia- 
nej w Bonn „Ostpolitik”, opartej przede wszystkim na roszczeniu do 
zmiany obecnych graric i na doktrynie Hallsteina. W służbę propagan- 
dową tych dwóch głównych założeń polityki wschodniej rządu NSF 
wprzęgnięto wszystko, co było pod ręką, posłużono się wszelkimi środ- 
kami, prowadzącymi do osiągnięcia celu. 

Pojawił się ostatnio nowy kierunek natarcia. Przesunięto w sposób dość 
radykalny główny akcent w tzw. rozrachunku z przeszłością. W propagan- 
dzie rewizjonistycznej zaczęto posługiwać się elementem, dotąd tylko nie- 
śmiało podnoszonym w niektórych pisemkach o charakterze kryptohitle- 
rowskim. Nie przestając oczywiście kwestionować rozmiarów globalnych 
strat wywołanych akcjami ludobójczymi Hitlera, zaczęto powiększać nie 
tyle własne straty wojenne, ile — powojenne. Starano się za pomocą fał- 
szów i statystycznych manipulacji udowodnić, że nie tylko Hitler do- 
puszczał się ludobójstwa. Również ludność niemiecka na wschodzie stała 
się, i to po zakończeniu działań wojennych, ofiarą bestialstwa Polaków 
i Rosjan, Czechów i Jugosłowian. Nie tylko „Soldatenzeitung”, o której 
deputowany SPD Adolf Arndt wyraził się w czasie dyskusji w Bundes- 
tagu nad sprawą przedawnienia zbrodni hitlerowskich, że „pisana jest 
językiem zbrodniarzy dnia jutrzejszego”, wyłaziła ze skóry, aby udoku- 
mentować zasięg zbrodni popełnionych na „bezbronnych Niemcach” pó 
wojnie. Czyniły to pisma znacznie poważniejsze. Pisali o tym ludzie o ty- 
tułach doktorów, docentów i profesorów. Powstały książki i publikacje, 
które poszły w świat, starając się wywołać wrażenie, iż po wojnie, kiedy 
świat odetchnął i pozbył się hitlerowskiego widma, na Niemcy spadł inny 
topór. Odwet i zemsta święciły triumfy nad bczbronną, wysiedlaną lud- 
nością niemiecką, która nie chciała opuścić swojej ojcowizny. Tak spre- 
parowane dokumenty, opatrzone odpowiednimi „statystykami”,, nie 
zawsze trafiały w próżnię. Przykład owego profesora Hoggana, który za 
pieniądze neonacjonalistów w NRF spreparował tczę o winie Polski 
i Anglii za najazd Hitlera na Europę, był pouczający. Hogżean pokazał 
odpowiednim kołom w NRF, jak należy fałszować historię i pozyskał po- 
jętnych uczniów. 


Metodę Hoggana zastosowano w całkiem innym kierunku, ale niezwy- 
kle ważnym dla bońskiej propagandy rowizjenistycznej. Zaczęto piszć 
o stratach ludności niemieckiej na terenach, z których była wysiedlana 
po wojnie. O rzesomych polskich „okrucieństwach”, usiłując w SGos: 
nikczemny — tak jest! — przeciwstawić je rzeczywistym zbrcdnicm hitle- 
rowskim w Polsce. Aby dać obraz „ogromu” strat niemieckiej ludności 
po wojnie, aby „wyrównać rachunek krzywd” — nie cofnięto się przed 


niczym, nawet przed zwykłymi fałszerstwami i to dokonywanymi przez 
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oficjalny urząd statystyczny. Trzeba powiedzieć, że w praktykach tych 
placówka bońska niewiele odbiegła od metod zastosowanych w okresie 
lat 1939—1940, kiedy hitlerowskie zbrodnie wojenne centrala Goebbelsa 
usiłowała zapisać na polskie konto. | 

Swego czasu prof. K. M. Pośpieszalski ?) rozprawił się z goebbelsow- 
skimi legendami o polskim terrorze wobec mniejszości niemieckiej, o rze- 
komych masakrach i deportacjach oraz wypadkach z 3 września 1939 r, 
, w Bydgoszczy („krwawa niedziela”). Wszystko to propaganda hitlerow- 
ska usiłowała przedstawić jako wyrafinowaną zemstę Polaków na żywiole 
niemieckim w Polsce. Trzeba było dopiero klęski Hitlera, aby wszystkie 
te kłamstwa i fałszerstwa wyszły na jaw. Ministerstwo Goebbelsa puściło 
wówczas w świat wiadomość o zamordowaniu 62 tys. Niemców za- 
mieszkałych w Polsce w ostatnich miesiącach przed wybuchem wojny 
oraz o wymordowaniu 58 tys. podczas kampanii wrześniowej. Te dwie 
liczby „strat” kursowały do końca wojny, a jeszcze dzisiaj można je spot- 
kać w pracach niektórych „instytutów wschodnich” w NRF. 

Wokół tych polskich „okrucieństw” stworzono w Reichu całą literaturę. 
Jeszcze w czasie wojny wpadła mi do ręki książka pt. „Na drogach 
śmierci” 3, wydana w 1940 r. w Lipsku za zezwoleniem NSDAP. Jest 
to zbiorowa praca szeregu autorów oraz zeznania rzekomych świadków 
polskiego terroru. „Naród niemiecki nigdy nie zapomni mordu, dokona- 
nego na 60 tysiącach braci i sióstr niemieckich” — czytamy we wstępie 
tej książki, wydanej przez hitlerowca Fritza Menna. W zakończeniu zaś 
tych miejscami wprost chorobliwych relacji, ziejących nienawiścią do 
wszystkiego, co polskie, czytamy: „Tym razem zwycięstwo jest nasze 
i nasza będzie zemsta”. Równocześnie ukazało się z polecenia .urzędu 
Ribbentropa wydawnictwo dokumentalne pt. „Dokumenty polskich okru- 
cieństw %), które zezwoliło Robertowi Freislerowi, ówczesnemu sekreta- 
rzowi stanu w ministerstwie sprawiedliwości, później zaś osławionemu 
prezydentowi volksgerichtów, tak umotywować wydanie specjalnego 
prawa karnego dla Polaków: „Natura polska, która ujawnia się w maso- 
wych zbrodniach całego narodu polskiego, jest punktem wyjściowym nie- 
mieckiego prawa karnego dla Polaków („Deutsche Justiz”, 1941, 
str. 1129). 

Na podstawie odnalezionej po wojnie kartoteki tzw. Centrali Grobów 
przy urzędzie Greisera w Poznaniu prof. Pośpieszalski zdemaskował 
wszystkie fałszerstwa, dokonane na rozkaz Berlina dla potrzeb propa- 
gandy Goebbelsa. Okazało się, że w kartotece „wymordowanych” Niem- 
ców w Bydgoszczy znaleźli się również mieszkańcy Górnego Śląska, któ- 
rych uznano za Niemców, a którzy polegli na różnych frontach ostatniej 
wojny. Można nawet przypuszczać, że niejeden z „zaginionych” walczył 
przeciwko hitlerowcom w podziemiu lub w formacjach polskich na za- 
chodzie. Wiele osób wymienionych w kartotece ofiar 3 września 1939 r. 
nie było nigdy meldowanych w Bydgoszczy. Prof. Pośpieszalski stwierdza 


3) K. M. Pośpieszalski: „Sprawa 58 tys. «Volksdeutschów», Sprostowanie hitle- 


rowskich oszczerstw”. Poznań 1959. 
8) Fritz Menne: „Auf den Strassen de Todes, Leidensweg der Volksdeutschen 


in Polen”, Leipzig 1940. 
4), „Dokumente Polnischer Grausamkeit”, Im Auftrag des Auswaertigen Amtes, 


Berlin 1940. 


52 


na podstawie dokumentacji Greisera, że najwyżej można mówić o dwóch 
tysiącach ludzi, którzy padli ofiarą bezpośrednich lub pośrednich działań 
wojennych w tym okresie. Biologiczny odwet, o którym wspominał Fritz 
Menn, wynosił — jak wiemy — sześć milionów obywateli polskich. Taka 
była prawda. 

Ale hitlerowskie oszczerstwa rzucone na Polskę nie przeminęły bynaj- 
mniej z wiatrami ostatniej wojny. W podobnej formie i w tym samym 
rozmiarze znalazły się one wnet na kartach specjalnej dokumentacji prze- 
siedleńczej, wydanej przez ministerstwo do spraw przesiedleńców 5). 


Wielotomowe to „dzieło” składało się znowu z relacji naocznych świad- 
ków o polskim terrorze w czasie wysiedleń i starało się przekonać opinię 
światową o powojennej fali polskich okrucieństw na Niemcach. Między 
wierszami tej dokumentacji znowu wyczuwa się chęć postawienia znaku 
równości między hitlerowską eksterminacją ludności polskiej a rzekomy- 
mi stratami ludności niemieckiej po wojnie na skutek polskich „okru- 
cieństw”, W tej samej serii, finansowanej przez oficjalną placówkę rzą- 
dową, pojawiły się jeszcze inne publikacje i wspomnienia, filmy, broszury 
i przezrocza dla szkół zgodnie z programem „Ostkunde” (w ramach nauki 
0 ziemi ojczystej), w których najmniej mówiono o zbrodniach Trzeciej 
Rzeszy, a najwięcej o polskich „zbrodniach”. Stąd już. jeden tylko krok do 
postulatu ukarania polskich „zbrodniarzy” wojennych. Jak wiadomo, 
przygotowuje się w Bonn odpowiednie zarządzenia dla władz prokura- 
torskich, a jak wynika z interpelacji poselskiej w Bundestagu, minister 
sprawiedliwości Jaeger obiecał całą sprawę przyspieszyć. Sądy niemiec- 
kie mają się więc zajmować karaniem obywateli polskich za „dokonywa- 
R * waka na ludności niemieckiej, jeśli znajdą się oni na terenie 

Aby nadać tej sprawie pożądany kierunek, ośrodki propagandowe orga- 
nizacji rewizjonistycznych lansują obecnie rozmaite dane statystyczne 
o ogromie ofiar powojennych ludności niemieckiej. Od setek tysięcy do 
milionów. Ponieważ statystycy w NRF nie mogli lub nie chcieli zresztą 
ustalić liczby strat wojennych poniesionych przez ludność cywilną na 
wschodzie Rzeszy pod koniec działań wojennych, zaliczają je globalnie do 
strat powojennych. Wszystkie więc te „powojenne” straty okre- 
ślają jako „straty przesiedleniowe”. Na szeroką skalę i z pruską pedan- 
terią przeprowadzona ta akcja „statystyczna” nie pozostała bez skutku. 
Zarówno w NRF, jak i w wielu krajach za granicą ludzie często nawet 
w dobrej wierze przyjmują tezę „o polskiej współwinie”. Świadczą o tym 
niektóre publikacje w krajach anglosaskich, a nawet dane zawarte w tak 
poważnym dokumencie, jak memoriał kościoła ewangelickiego w NRF. 
Cóż zresztą ma sądzić przeciętny człowiek w NRF albo w innym kraju 
atlantyckim, skoro czyta niektóre sformułowania w orędziu polskich bi- 
skupów, proszących swoich „niemieckich braci” o przebaczenie?! 

Ponieważ tym razem nie chodzi już o jakąś sporadyczną czy nie prze- 
myślaną akcję ze strony mniej czy bardziej prawicowo-radykalnych 
ugrupowań, ale o spreparowany przez oficjalny urząd statystyczny bilans 
„niemieckich strat powojennych”, sprawa nabiera zupełnie innej wy- 


*) „Dokumentation der Vertreibung der Deutschen aus Ostmitteleuropa” Herausg. 
vom Bundesministerium fuer Vertriebene, 1957, 
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mowy i musi być inaczej traktowana. Propaganda rewizjonistyczna otrzy- 
mała bowiem do ręki odpowiednią broń do realizowania swego nowes0 
i giównego obecnie celu — rehabilitowania zbrodni hitlerowskich przez 
rozgłaszanie kłamłiwych wieści o podobnym zachowaniu się innych kra- 
jów wobec niemieckiej ludności. A co za tym idzie, uwolnienia NRF od 
odpowiedzialności za zbrodnie Trzeciej Rzeszy. A tym samym zniesienia 
tych wszystkich barier politycznych i militarnych, jakie jeszcze istnieją 
wobec NRF w obozie atlantyckim. 


„Na wszystkie fałszerstwa i kłamstwa propagandy bońskiej, choćby no- 
siły one markę naukową i badawczą — odpowiadaliśmy w Polsce prawdą. 
Chodziło nam przy tym raczej o przedstawienie opinii publicznej krajów 
należących dawniej do koalicji antyhitlerowskiej metod i chwytów stoso- 
wanych przez wyżej wspomniane ośrodki bońskie wobec Polski i jej 
życiowych interesów aniżeli o polemikę ze spadkobiercami brunatnej pro- 
pagandy. Pod tym względem szczególnie aktywną działalność rozwinęła 
Zachodnia Agencja Prasowa. Publikacja „Uwaga, fałszerstwa”, demasku- 
jąca antypolską robctę czcigodnych profesorów z „Gocttinger Arbeits- 
kreis', czy praca pt. „Mit o «Volk ohne Raum» Kokota i Sobańskiego, 
seria wydawnicza „Swiadectwa niemieckie”, jak i cała działalność publi- 
cystyczna plejacy autorów ZAP, wywodzących się z środowisk dziennikar- 
skich i naukowych, nieraz demaskowała i krzyżowała fałsze bońskiej pro- 
pagandy za granicą. Eogata dokumentacja ZAP vmożliwia tej placówce 
wyjście na szersze wody i w dorcbku polskim na tym niełatwym odcinku 
zwalczania zachodnioniemieckiego rewizjonizmu i propagandy antypol- 
skiej udział Zachodniej Agencji Prasowej stanowi istotną pozycję. 


Dlatego też z tym większą uwagą należy przyjąć ostatnie wydaw- 
nictwo ZAP, pracę źródłową Stanisława Schimitzka 5) pt. „Przeciwko fał- 
szerstwom”, rozprawiającą się generalnie z owymi tenuencjami w anty- 
polskiej kampanii centrali przesiedleńczej w Bonn, która wypuszcza 
w świat legendy o „polskich okrucieństwach” i olbrzymich stratach wśród 
ludności niemieckiej po zakończeniu działań wojennych. Schimitzek — 
jak kiedyś prof. Pośpieszalski — demaskuje powojenną robotę statysty- 
ków bońskich na całkiem konkretne „zamówienie”. W sposób rzetelny 
j obiektywny, na podstawie źrodłowej dokumentacji, Schimitzek poddał 
krytycznej analizie przede wszystkim oficjalne wydawnictwo Urzędu 
Statystycznego NRF na temat niemieckich strat ludnościowych, które są 
główną pożywką obozu rewizjonistycznego w Niemczech zachodnich. Wy- 
dawnictwo to nosi wymowny tytuł: „Niemieckie straty związane z wyp<” 
dzeniem: bilanse ludnościowe dla niemieckich obszarów wypędzenia 
1939—1950”. Już w samym tytule zawarta jest fałszywa teza. Jak stwier- 
dza Schimitzek. teza ta bowiem nie uwzględnia „olbrzymich strat wojen- 
nych ludności cywilnej w ostatnim okresie wojny, ani okoliczności, że 

rzy końcu wojny około miliona mieszkańców tych ziem znajdowało się 
w szeregach Wehrmachtu i innych formacji wojskowych, ani w kohcu 
fektu, Że ckało 4,5 m!n osób uszło przed nadciągająacym frontem za Odrę 


j Nysę iub przcz pograriczne pasma górskie do Czechosłowacji”. Na tych 


dawnych obszarach Rzeszy pozostało w chwili zakończenia wojny może 


RÓ | 
s) Stanisław Schimitzek: „Przeciwko fałszerstwom”, ZAP, Warszawa 1966, str. 296. 


54 


' 


.. a 
U 


Ją 


34 mln mieszkańców, w tym znaczną część stanowiła polska ludność ro- 
dzima, która doczekała się swojej ojczyzny. 

Schimitzek demaskuje jeszcze jeden chwyt „statystyczny. Oto nazwą 
„wypędzony” (czy wysiedlony) obejmuje się często osoby, które z wysie- 
dleniem nie miały nic wspólnego. Miliony Niemców zostały bowiem prze- 
siedlone do Reichu przez władze hitlerowskie. Inne osoby były ewaku- 
owane przez formacje SS w miarę zbliżania się frontu. W statystyce boń- 
skiej wszyscy oni ujęci są w rubryce „wypędzeni” (w domyśle — przez 
Polskę, ZSRR czy CSRS). Przez „wypędzonych” rozumie się w świetle 
interpretacji bońskiej również dzieci przesiedleńców, które urodziły się 
już po wojnie w NRF i nigdy na oczy nie oglądały swego rzekomego „Hei- 
matu”. Doszło już zresztą do takiego paradoksu, że przywódcy przesie- 
dleńców, jak Rehs, domagają się „praw spadkowych” do tytułu ,„przesie- 
dleńca”. W ten sposób operuje się w Bonn już dzisiaj 15 mln przesiedleń- 
ców. Jeśli tak dalej pójdzie, ludność NRF składać się będzie rychło co 
najmniej w połowie z owych „przesiedleńców. Nam może się to wydawać 
śmieszne czy paradoksalne; w Bonn zbija się na tym niemały kapitał 
polityczny. I antypolski. 

Autor nie tylko demaskuje zabiegi Urzędu Statystycznego w Bonn, 
ale wskazuje na prawdziwe źródło strat wśród ludności cywilnej w ostat- 
nich tygodniach i dniach wojny, gdy chaos i zamieszanie zapanowały na 
drogach prowadzących zza Odry na zachód, w głąb Rzeszy. To co roze- 
grało się w portach bałtyckich, w Prusach Wschodnich, we Wrocławiu, 
kiedy to gauleiterzy Hanke i Koch swoimi szaleńczymi rozkazami spowo- 
dowali śmierć setek tysięcy Niemców, sami chroniąc się w bezpiecznych 
miejscach, jest jeszcze jednym oskarżeniem Trzeciej Rzeszy i jej pogro- 
bowców. Dotąd brak jeszcze danych o tym, czy wszyscy sprawcy tych 
nieszczęść stanęli przed sądami NRF. W dokumentach cytowanych przez 
Schimitzka znajdujemy takie stwierdzenia niemieckie: „Straty w ludziach 
wobec gwałtowności ucieczki, która musiała odbywać się w czasie nie- 
zwykle ostrej zimy i w dużej części na piechotę, wynosiły setki tysięcy”. 
Albo: „W ostatnich miesiącach ucieczki zginęło niezliczone mnóstwo 
ludzi, których nigdzie nie rejestrowano i o których śmierci nikt nigdy się 
nie dowie”. Ewakuacja ówczesnego Królewca, Kołobrzegu i Gdańska — 
to karta pełna grozy i ludzkiej tragedii. Ale o tym wszystkim milczą sta- 
tystyki bońskie, zasłaniając się niemożnością ustalenia dokładnych da- 
nych. Nie przeszkadzało to urzędowi statystycznemu zapisać tych wszyst- 
kich strat na konto „przesiedleń z Połski. Mistyfikacja ta jest jednak 
o tyle godna potępienia, że — jak pisze Schimitzek — „wiązanie strat po- 
niesionych przez część ludności niemieckiej na skutek wojny rozpętanej 
przez Trzecią Rzeszę z przesiedleniem rozpoczętym i przeprowadzonym 
po wojnie i obarczanie w ten sposób Polski i innych państw odpowiedzial- 
nością za te straty leży z punktu widzenia prostej ludzkiej etyki na tej 
samej płaszczyźnie, co zaliczanie do Vertreibungsverluste (straty przesie- 
dleńcze) zagazowanych przez hitlerowców Żydów z b. niemieckich pro- 
wincji wschodnich. Uzasadnienie jest takie samo: brak ścisłych statystyk 
pozwalających ustalić liczbę ofiar”. 

Taka metoda może nas i świat oburzać. Ale rewizjoniści bońscy nie 
mają żadnych zahamowań, jeśli idzie o swój główny cel. Choć rzeczy- 
wiste straty ludnościowe na dawnych wschodnich obszarach Rzeszy nie 
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mają nic a nic wspólnego z powojennym wysiedleniem, przecież służą one 
w całej rozciągłości propagandzie rewizjonistycznej. Nazywanie tych 
strat — powiada Schimitzek — stratami przesiedleniowymi jest „dostoso- 
waniem rzeczywistości do z góry określonej etykiety, chwytem propagan- 
dowym, który w pewnych okolicznościach może wprowadzić i na pewno 
wprowadził w błąd ludzi nie obeznanych z tego rodzaju metodami oddzia- 
ływania na opinię publiczną”. 

Takie niebezpieczeństwo powiększa fakt, że w fałszerstwa te zaanga- 
żowały się oficjalne instytucje zachodnioniemieckie i że wszystkie owe 
fantastyczne wyniki wyliczeń opartych na przeanalizowanych przez 
Schimitzka podstawach lansują oficjalni przedstawiciele NRF. Po co? Od- 
powiada na to po części publicysta z dziennika „Frankfurter Rundschau', 
Ziegler, kiedy pisze: „Chodzi o to, aby za pomocą kiepskich sztuczek aryt- 
metycznych wpłynąć na opinię publiczną”. Chodzi o to, aby — jak dodaje 
Schimitzek — wywoływać w społeczeństwie NRF i stale podtrzymywać 
wrogi stosunek do narodu polskiego. Takie były założenia okresu weimar- 
skiego, kiedy podpisywano układy w Locarno; tak postępował Treviranus, 
kiedy głosił slogan o „płonącej granicy” wersalskiej, którą bońscy rewi- 
zjoniści gotowi są teraz uznać „za jedynie sprawiedliwą”, 

Zaletą książki Stanisława Schimitzka jest, że w sposób obiektywny i na 
podstawie dokumentów i relacji niemieckich przedstawił rzeczywisty 
obraz ostatnich dni wojny na naszych ziemiach, nie pomijając osobistej 
tragedii tych wszystkich Niemców oraz ich rodzin, którzy sami stali się 
ofiarą hitlerowskiej wojny i ewakuacji pod knutem SS. Oszczerstwa rzu- 
cane na Polskę przed, w czasie i po wojnie obróciły się w końcu prze- 
ciwko ich inicjatorom i sprawcom. Rzetelna analiza autora książki ,,Prze- 
ciwko fałszerstwom” jak w wielu innych wypadkach, tak i tym razem 
pokazała, w jaki sposób rewizjonistyczna propaganda zaplątała się we 
własne sieci. Dlatego publikowanie tego rodzaju książek i przyswajanie 
ich również społeczeństwu NRF, jak i innym krajom na zachodzie, jest 
nadal pilnym zadaniem naszej nauki i publicystyki. Prawda o kulisach 
rewizjonistycznych machinacji — to nie tylko porachunki z przeszłością. 
To ostrzeżenie na przyszłość. 


Z socjologicznych badań 
nad rozwojem wsi”) 


K. OSTROWSKI, A. PRZEWORSKI 


Współczesne przemiany wsi polskiej stanowią część procesu budow- 
nictwa socjalizmu w naszym kraju. W procesie tym kładzie się szczególny 
nacisk na jednoczesność przemian ekonomicznych i społecznych. Wraz ze 
wzrostem produkcji i dobrobytu utrwalają się cechy nowej struktury 
społecznej, wyrabiają nowe wzory zachowań, kształtuje nowa świado- 
mość. Przebudowa rolnictwa wiąże się z wciągnięciem szerokich mas 
chłopskich w obręb sccjalistycznej gospodarki i kultury: 


„Wraz z unowocześnianiem bazy produkcyjnej rolnictwa zmienia się 
stopniowo charakter gospodarki chłopskiej, wzmacniać się będzie jej po- 
wiązanie zarówno w sferze produkcji, jak i wymiany z planową gospo- 
darką socjalistyczną. Intensyfikacja produkcji rolniczej iść będzie w parze 
z rosnącym wpływem państwa ludowego na całe życie gospodarcze wsi, 
z rozwojem zespołowych form gospodarowania, z poprawą materialnych 
i kulturalnych warunków bytu ludności wiejskiej” (Sprawozdanie KC 
i wytyczne rozwoju PRL w latach 1966—1970, referat tow. Wł. Gomułki 
na IV Zjeździe PZPR). 


Badając procesy przemian, różne nauki społeczne kładą nacisk na roz- 
maite aspekty tych procesów. Ekonomia zwraca uwagę na te aspekty 
przemian, które obrazują powiększanie się środków produkcji i lepsze 
zaspokajanie potrzeb; wyróżnia takie procesy, jak mechanizacja, pro- 
dukcja, akumulacja. Socjologia narzuca spojrzenie od innej strony — od 
strony zachowań ludzi uczestniczących w procesach przemian. 


W ujęciu socjologicznym kluczem do wszelkiej zmiany są zmiany zacho- 
wań ludzkich. Nowe sposoby produkcji, jak i nowe idee i przekonania 
przyjmowane są przez ludzi, zmieniają ich zachowania, 


Dwa typy zmian zachowań postuluje się szczególnie w programach 
rozwoju wsi, Jedna z nich polega na uczeniu się nowych sposobów zacho- 


9 Artykuł opiera się na wynikach badania socjologicznego, którego zamierzeniem 
była analiza niektórych przemian społecznych, politycznych i gospodarczych współ- 
sesnej wsi polskiej. Badanie to wchodzi w zakres studiów nad polskim systemem 
p ziAc: prowadzonych pod kierunkiem doc. dra Jerzego J. Wiatra w Instytucie 
lozofii i Socjologii PAN. Jako metodę badań wybrano matematyczną analizę 
współzależności kilkudziesięciu wskaźników rozwoju wsi (analiza czynnikowa). 
Wskaźniki opracowano na podstawie dostępnych danych statystycznych. Artykuł nie 
awiera całego schematu teoretycznego i matematycznego badania; autorzy pragną 
ylko przedstawić te wyniki i wnioski, które odnoszą się zarówno do problemów 
muki, jak i praktyki politycznej. 
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wania technologicznego: nowych sposobów uprawy, hodowli, prowadzenia 
gospodarki. Ta zmiana zaehowania odpowiada procesowi określanemu na 
ogół jako modernizacja rolnictwa. 


Drugi typ zmian obejmuje różne zmiany zachowań, w wyniku któ- 
rych mieszkaniec wsi wciągnięty zostaje w szerszy układ stosu”ków spo- 
łecznych. Uczy się przy tym stosowania nowych środków produkcji, jak 
też uczestniczenia i współdziałania w życiu całego społeczeństwa, wykra- 
czając poza tradycyjne więzi społeczne, ograniczone do własnej wsi. Ten 
drugi typ zmian określić można jako mobilizację społeczną. W tradycyjnej 
społeczności wiejskiej, charakterystycznej dla Polski przedwrześniowej, 
kontakty i wyobrażenia społeczne chłopa ograniczały się do bezpośred- 
niego sąsiedztwa geograficznego. Prymitywna gospodarka rolna, prowa- 
dzona przede wszystkim dla zaspokojenia własnych potrzeb, powszechny 
analfabetyzm, ograniczony zasięg oddziaływania i klasowy charakter or- 
ganizacji politycznych, rzadkie kontakty z miastem, dominująca rola 
Kościoła w informowaniu o świecie składały się na „parafializm”' wsi. 
W Polsce Ludowej wraz ż rozwojem gospodarczym wsi nastąpiła wieloto- 
rowa mobilizacja ludności wiejskiej, wciągnięcie jej w szerszy obręb sto- 
sunków społecznych przez organizacje polityczne i społeczne, placówki 
oświatowe, kulturalne, handlowe, prasę, radio i książkę. 


Czy można empirycznie stwierdzić istnienie dwóch tak ogólnych proce- 
sów: modernizacji i mobilizacji? Czy można stwierdzić zależność w wystę- 
powaniu bardzo różnych zjawisk, dla których wspólną cechą byłoby oq4- 
zwierciedlenie ogólnych zmian zachodzących na wsi — oto pytania, które 
sobie stawialiśmy, podejmując badania. | 


W ostatnich latach, szczególnie w okresie obchodów XX-lecia PRL, 
IV Zjazdu PZPR i dyskusji nad założeniami planu pięcioletniego, wielo- 
krotnie podsumowano przemiany zachodzące w dwudziestoleciu Polski 
Ludowej. W charakterystyce często odwoływano się do materiałów liczbo- 
wych: mieliśmy tyle, mamy tyle. Z szeregu zestawień wyłaniał się obraz 
postępu; w różnych dziedzinach życia odnotowywaliśmy korzystny wzrost. 
Wykazanie, iż wzrost w różnych dziedzinach i w zakresie różnych zja- 
wisk następuje jednocześnie, stanowiło najlepszy argument, iż możemy 
mówić o postępie w ogóle, o generalnym procesie rozwoju. Taki typ 
wnioskowania jest częsty w codziennej praktyce działacza politycznego. 


Podjęta przez nas próba określenia procesów modernizacji i mobilizacji 
wsi opiera się na podobnym typie interpretacji danych statystycznych. 
Staraliśmy się jednak uwzględnić jednocześnie wiele zjawisk na podłożu 
danych ze wszystkich województw kraju. 


Zastosowana metoda pozwala na wykrycie wśród wielu wskaźników 
grup współzależnych zjawisk, tzn. takich, w których zmiana jednego 
z nich łączy się ze zmianą innych. Innymi słowy, jeżeli jeden ze wskażni- 
ków ma dużą wartość, to można oczekiwać, że i inne wskaźniki z tej samej 
grupy wyróżnionej w analizie będą również miały dużą wartość. 

Właśnie takie grupy współzależnych przemian będziemy w dalszym 
ciągu artykułu nazywali procesami. W ten sposób dzięki zastosowanej 
metodzie staje się możliwe kompleksowe spojrzenie na różnorodne procesy 
zmian zachodzących na wsi, sprawdzenie intuicyjnych poglądów na współ- 
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zależność wybranych zjawisk. Dużą liczbę poszczególnych wskaźników 
różnych zjawisk wyraża się w formie podstawowych składników tych zja- 
wisk. | 

Trzeba pecakreślić tutaj od razu, że rola tego typu analizy jest dosyć 
ograniczona i nie należy oczciwać od niej zbyt wiele. Analiza taka 
pozwala jedynie na podstawowe grupowanie wskaźników i nie wyjaśnia, 
d!lsczego zachodzą statystycznie zauważalne zależności. Nie rależy rów- 
nież oczekiwać, że te lub inne analizy socjologiczno-statystyczne gwaran- 
tują bezbłędność i niezawodność. Wprost przeciwnie, należy zdawać sobie 
sprawę, że r.p. analiza danych ze szczebla wojewódzkiego może przynieść 
wyniki, które nie znalazłyby potwierdzenia w analizie opartej na Koniki 
z powiatów czy gromad. w 


Dlatego też konfrontacja wyników analizy z obrazem SARE Z Cco- 
dziennego doświadczenia powinna być dwustronna: powinna ona z jednej 
strony prowadzić do sprawdzenia intuicyjnych przekonań w świetle wy- 
ników analizy statystycznej, z drugiej zaś poddawać te wyniki refleksji 
płynęcej z doświadczenia praktycznej działalności. 


Ogólne wyniki analizy 
W analizie statystycznej wykorzystaliśmy 35 wskaźników dobranych na 
podstawie dostępnych danych z 17 województw kraju. Wskaźniki te miały 
charakteryzować szczególne zmiany zachowań, wchodzące w zakres wy- 
różnionych wyżej zjawisk modernizacji i mobilizacji. Jeżeli zmiany cha- 
rakteryzowane przez te 35 wskaźników zależałyby całkowicie od siebie 
(tzn. zajście jednej zmiany wiązałoby się z równoczesnym zajściem 
wszystkich innych zmian), wówczas rezultatem analizy statystycznej 
byłoby stwierdzenie, że zachodzi tylko jeden ogólny proces przemian. 
Jeżeli natomiast wszystkie zmiany byłyby od siebie niezależne (tzn. zajście 
jednej ze zmian nie wiązałoby się z wystąpieniem żadnej innej zmiany), 
wówczas analiza statystyczna wykazałaby tyle procesów przemian, ile 
użyto wskaźników; każaa zmiana oznaczona przez poszczególny wskaźnik 
stanowiłaby odrębny proces przemian. — 


Jeżeli by zachodziły niezależne procesy modernizacji i mobilizacji, 
wówczas wskaźniki nowoczesnej produkcji rolniczej i wskaźniki charakte- 
ryzujące udział w szerszym życiu społecznym zgrupowałyby się oddziel- 
nie. Wreszcie możliwe jest wyróżnienie w analizie grup wskaźników łą- 
czących zmiany z zaxresu modernizacji i mobilizacji. Świadczyłoby to 
wówczas o istnieniu takiego procesu, w którym elementy zarówno moder- 
nizacji, jak i mobilizacji byłyby współzależne w badanym okresie. 

Dokonana analiza 35 wskaźników wyróżniła ogółem 8 procesów, Pięć 
najbardziej podstawowych zostanie opisanych poniżej. 

W tabeli zaznaczono, które wskaźniki zostały w analizie zgrupowane 
w poszczególne procesy. Znak „+ oznacza, że: im bardziej zaawansowany 
jest dany proces, tym wyższa jest wartość danego wskaźnika. Znak „— 
oznacza, iż przy zaawansowąniu pracesu wartość danego wskaźnika będzie 
niska. Brak znaku oznacza, iż dąny wskaźnik nie wiąże się z danym pro- 
€szemi. 
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Rok 1963 lub wzrost w latach 1960—1963 
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Wskaźniki wyrażono w wartościach na 1 ha, na 1 mieszkańca, na 1 gospodarstwo, na l gro- 
madę itp. wg stosowanych przeliczeń. 


Jak widać z powyższej tabeli, analiza statystyczna na pierwszym miej- 
scu wyróżniła dwie grupy wskaźników: te, które najogólniej mówiąc cha- 
rakteryzują nowoczesne rolnictwo, i te, które wykazują stopień uczest- 
nictwa mieszkańców wsi w różnych formach życia społeczeństwa. Mo- 
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żemy więc na tej podstawie mówić o dwóch zasadniczych procesach zacho- 
dzących na współczesnej wsi polskiej: modernizacji i mobilizacji. Niemniej 
jednak te dwa ogólne procesy nie wyczerpują całokształtu przemian wsi. 
Trzeci proces odzwierciedla według nas ogólny model współczesnej wsi, 
czwarty proces denaturalizacji gospodarki chłopskiej, a piąty charaktery- 
zuje zjawisko aktywności politycznej. W dalszej części artykułu omó- 
wimy kolejno wyróżnione procesy. 


Modernizacja i mobilizacja 


Najogólniejszym procesem (pierwszym wyróżnionym w analizie) jest 
proces modernizacji rolnictwa. Prawie wszystkie wskaźniki nowoczesnej 
produkcji rolniczej: użycie nawozów, maszyn, energii, wysokie plony, in- 
tensywna hodowla, wysoka produkcja towarowa, melioracje zostały zgru- 
powane razem, 


Nowoczesność rolnictwa nie polega więc na przyjmowaniu przez chło- 
pów poszczególnych odrębnych zmian i ulepszeń. Przeciwnie, analiza wy- 
kazuje, iż zgodnie z programami rozwoju rolnictwa modernizacja oznacza 
jednoczesne występowanie różnych elementów, jednoczesne przyjęcie 
przez rolników szeregu nowych wzorów i zachowań. 


Proces modernizacji rolnictwa wiąże się z ogólnym procesem rozwoju 
ekonomicznego kraju. W województwach, w których występuje wysoka 
wartość środków trwałych i znaczny odsetek ludności pozarolniczej, więk- 
sza jest szansa natrafienia na wieś nowoczesną. Pamiętamy, iż traktujemy 
tu nowoczesność wyłącznie w kontekście produkcji rolniczej, a więc jako 
zachowania ludzi, których bezpośredni związek z r'iastem, przemysłem 
musi być ze względu na charakter pracy ograniczony. Idzie tu więc raczej 
o związek pośredni. Industrializacja i urbanizacja stwarzają wsi nowe 
wzory. Jedną drogą ich asymilacji iest przechodzenie ludności wiejskiej 
do miasta. Inną drogą jest przyjmowanie na swoim odcinku — w rol- 
nictwie, zmian charakteru pracy. Pojawienie się telewizji wśród elemen- 
tów współzależnych w procesie modernizacji wsi stanowi przykład takiego 
właśnie oddziaływania wzorów miejskich. Korzystanie z telewizji wy- 
maga podziału czasu między pracę i wypoczynek. A podział taki w rol- 
nictwie możliwy jest właśnie tam, gdzie tradycyjną pracę od świtu do 
nocy zastępuje organizacja produkcji według zasady maksymalnej efek- 
tywności, a nie maksymalnego wysiłku. 


Z procesem modernizacji wiąże się działalność organizacji politycznych. 

Większa liczba członków PZPR, ZSL i ZMW występuje w tych wojewódz- 

" twach, gdzie wieś jest nowoczesna. Ale jednocześnie większe upartyjnie- 

' nie załóg PGR i gęstszą sieć KG PZPR obserwujemy właśnie tam, gdzie 

osiąga się niskie plony, mało jest traktorów, niska produkcja towarowa, 

a więc na terenach jeszcze zacofanych i dopiero rozwijających się i uno- 

. wocześniających. Wyjaśnieniem tego zjawiska zajmiemy się później, oma- 
,, wiając miejsce pracy politycznej na wsi. 


| Z analizy wynika, iż na drugi ogólny proces: proces mobilizacji skła- 
'|dają się wskaźniki bardzo różnych mechanizmów wciągania mieszkańca 
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wsi w obręb szerszych stosunków społecznych. Zgrupowano razem wskaź- 
niki działalności organizacji politycznych, kółek rolniczych, sektora socja- 
listycznego w rolnictwie, kin i bibliotek, związku rolnika z rynkiem kupna 
i scrzedaży, Życie wsi jest cbcenie bardzo różnoredne. Przejawy działal- 
ności politycznej, kulturalnej i exonomicznej występują dziś w każdej wsi, 
stwarzając mieszkańcom możliwości szerszego uczestnictwa w życiu spo- 
łecznym. 


Przyna!lcżneść Go PZPR, ZSL czy ZMW ozracza niewątpliwie większe 
zaancażowsznie w życiu społecznym. Członek PZPR, ZSL i ZMW ma pra- 
wa i cnowięzki w stosunku do całej organizacji. Organizacja wskazuje mu 
cele dzialania i wzory zachowania, uczy realizacji zadań, które mogą wy- 
dawać się trudne i nierealne w skali jednej wsi, ale stanowią program 
rozwoju calego społeczeństwa. 


Na wsi rozwijają się formy współdziałania rolników, jednoczenia się 
wokół wspólnych zadań produkcyjnych. Również i takie działanie oznacza 
większe zaanrażowanie w życiu społecznym. Przez kółka, arganizacje ral- 
nicze ovez oddziaływanie sektora socjalistycznego mieszkaniec wsi coraz 
lepiej orientuje się we wspólnocie interesów i zadań ludności wiejskiej. 


Dz'ałalneść kulturalna z kolei wyrywa mieszkańca wsi z kręgu proble- 
mów znanych mu tylko z bezpośredniego doświadczenia: czytelnictwo czy 
"kino rozszerzają wyobrażenia o świecie i społeczeństwie, uzmysławiają 
wspólnotę szerszą niż wieś czy gromada. 


Wreszcie działalność ekonomiczna także wciąga obecnie mieszkańca wsi 
w cbręb szerszych stosunków społecznych. Za wskaźnikami wzrostu na- 
kiadów zewnętrznych w stosunku do wewnętrznych oraz kontraktacji 
roślin kryją się decyzje rolnika o tym, co najlepiej sprzedać i co najlepiej 
kupić na dalsze inwestycje, oraz decyzje wiązania swej gospodarki z pla- 
nową gospcdarką państwa. Gospodarka chłopska w coraz większym stop- 
niu” przesiaje być samowystarczalna; rolnik w swej pracy produkcyjnej 
coraz bardziej zaczyna zależcć od rozbudowanego aparatu kupna i sprze- 
daży orez systemu gospodarki planowej. 


Prcces mobilizacji okazuje się więc bardzo ogólny, kompleksowy. Róż- 
nym zjawiskom z zakresu działalności politycznej, społecznej, kulturalnej 
czy ekonomicznej można nie tylko intuicyjnie przypisać wspólną cechę: 
wciegania mieszkańca wsi w obręb szerszych stosunków społecznych. Te 
różne zjawiska występują na współczesnej wsi polskiej razem, wzajemnie 
się warunkują. Mieszkańcy wsi, którzy w jakiejś formie weszli już w szer- 
sze stosunki społeczne, są bardziej podatni, bardziej przygotowani na 
przyjęcie innych form kontaktu ze społeczeństwem. Większa jest szansa, 
iż człowiek czytający książki i działający w kółku rolniczym zaangażuje 
się w pracę organizacji politycznej. I odwrotnie, można oczekiwać, iż czło- 
nex partii na wsi jest człowiekiem czynnie działającym w organizacjach 
społecznych, korzystającym z różnych form kultury, kontraktującym 
uprawy itp. 

Praca działaczy politycznych, społecznych, kulturalnych i gospodar- 
czych na wsi wzajemnie się uzupełnia i warunkuje. Działacze ci pracują 
nad tym samym: nad wzbudzeniem u mieszkańców wsi potrzeby szerszego 
udziału w życiu społecznym. Praca tych działaczy przynosi też uzupełnia- 
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jące się rezultąty: raz przełamany nawyk „parafialnego” życia wsi po- 
budza rozwój różnych form więzi mieszkańca wsi z całym społeczęństwem. 


Model współczesnej wsi i denaturalizacja gospodarki. 


Kolejna, trzecia grupa wskaźników, wyróżniona w analizie, obejmuje 
zarówno elementy procesu*modernizacji, jak i mobilizacji. W grupie tej 
występują wskaźniki członkostwa PZPR, ZMW, kółek rolniczych, wartość 
funduszu gromadzkiego, ale też i plony 4 zbóż, wartość produkcji towa- 
rowej, wzrost upraw pszenicy, intensywne użycie traktorów w kółkach 
rolniczych. Okazuje się więc, iż na wsi polskiej zachodzi i taki proces 
przemian, w którym elementy procesu modernizacji i mobilizacji są 
współzależne. 


Programy polityki rolnej tworzą postulowany model współczesnej wsi 
polskiej, w którym cechy nowoczesnej produkcji rolnej występują łącznie 
z cechami zaangażowania społecznego indywidualnie gospodarujących chło- 
pów. Okazuje się, iż proces realizacji takiego wzoru wsi już zachodzi. 
Przeprowadzona w dalszej części artykułu analiza zaawansowania po- 
szczególnych województw w procesach przemian wsi pozwoli na zoriento- 
wanie się, gdzie przede wszystkim taki model współczesnej wsi jest reali- 
zowany, Analiza ta nie informuje nas, ile już jest wsi w Polsce, które ten 
model osiągnęły. Możemy jednak stwierdzić, iż już przebiega proces reaii- 
zacji, zbliżania się do tego modelu. Zbyt mało jesecze mamy empirycz- 
nych danych, jakie cechy składają się na realizowany model współ- 
czesnej wsi. Być może z cechami uwzględnionymi w naszej analizie wią- 
załyby się i inne: dobrobytu, zdrowotności, poziomu oświaty. Problem 
na pewno wart jest dalszego badania. Nauka wychodząc bezpośrednio 
z postulatów programów politycznych i ekonomicznych mogłaby dostar- 
czyć potwierdzenia realizacji modelu, które te programy inspirują: roz- 
różnianie zaś takich procesów, jak modernizacja i mobilizacja, wyjaśnia- 
łoby, jaki typ zmian musi jednocześnie zachodzić, aby mo. taki stał się 


celem realnym. 


Wraz z rozwojem społecznym i ekonomicznym wsi muszą stopniowo 
zanikać cechy gospodarki naturalnej. Jest to tendencja rozwoju rolnictwa 
na całym świecie, tendencja wywołana uprzemysłowieniem i urbanizacją. 
W ustroju socjalistycznym zanik cech gospodarki naturalnej wiąże się 
z włączeniem rolnictwa w system planowej gospodarki całego społeczeń- 
stwa. 


Dokonana analiza wyróżniła proces denaturalizacji gospodarki spośród 
procesów przemian wsi. W procesie tym występuje zależność trzech 
wskaźników rozwoju rynku: wskaźnika wzrostu nakładów zewnętrznych 
do wewnętrznych, stosunku produkcji towarowej do końcowej i wskaź- 
nika wartości produkcji towarowej. 

Opisując proces mobilizacji wspominaliśmy już, że funkcjonowanie 
rynku stanowi jeden z mechanizmów rozszerzania się stosunków społecz- 
nych. Im więcej rolnik sprzedaje i kupuje, tym bardziej jego zachowania 
stają się zbieżne z innymi sprzedającymi i kupującymi. Każdy nowy 
zakup — to okazja poznania innych, nowych towarów, dostrzeżenie ich 
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"przydatności I w Konsekwencji pragnienie kupna nowej rzeczy, którą już 
używają inni. 

Działanie rynku na wsi ciągle jeszcze opiera się na indywidualnych 
zachowaniach: mieszkaniec wsi sam decyduje, co najlepiej wyprodukować, 
aby dobrze sprzedać, i co warto kupić. Stale jednak wzrasta pośredni 
wpływ państwa na te indywidualne decyzje: państwo dostarcza materia- 
łów i produktów na użytek rolnictwa, a jednocześnie przez system cen 
i ułatwień kształtuje opłacalność produkcji rolnej. Skup i kontraktacja — 
nie wolne kilkanaście lat temu od elementów przymusu — stają się coraz 
bardziej umową handlową między państwem a rolnikiem, umową, w któ- 
rej państwo stara się narzucić najlepsze «!a rolnictwa rozwiązania ekono- 
miczne przy wykorzystaniu aktualnych możliwości rolnika oraz zapew- 
nieniu jego interesów konsumpcyjnych. 


Doceniając ekonomiczne znaczenie procesu denaturalizacji, trzeba pa- 
miętać i o jego znaczeniu społeczno-politycznym. Podkreślaliśmy już, iż 
częścią wyróżnionego w analizie ogólnego procesu mobilizacji stały się 
zjawiska wzrostu nakładów zewnętrznych czy kontraktacji roślin. Obec- 
nie okazuje się, iż denaturalizacji, traktowanej jako odrębny proces prze- 
mian wsi, towarzyszą takie zjawiska, jak wzrost szeregów partii wśród 
chłopów indywidualnych, wzrost sieci KG PZPR czy rozwój placówek 
kulturalnych. 


Wraz z rozwojem rynku i denaturalizacją gospodarki następują prze- 
miany postaw politycznych i potrzeb kulturalnych. Tak więc proces dena- 
turalizacji, jako naturalna konsekwencja rozwoju ekonomicznego w Polsce 
Ludowej, stanowi jeden z procesów zmieniających cały obraz życia wsi. 


Miejsce pracy politt'cznej na wsi - 


Praca polityczna stanowi stałą część składową przemian zachodzących 
na wsi: we wszystkich opisanych wyżej procesach modernizacji, mobili- 
zacji, realizacji modelu współczesnej wsi czy denaturalizacji gospodarki 
napotykaliśmy wskaźniki działalności politycznej. 


Zwracaliśmy uwagę, iż wskaźniki członkostwa PZPR, ZSL i ZMW 
występowały razem jako współzależne w procesie modernizacji i mobili- 
zacji. Oznacza to przede wszystkim, iż tam, gdzie dokonano już wiele 
w zakresie przemian wsi, tam też i powszechniejsze będzie zaangażowanie 
polityczne. Oznacza to jednak także, iż mobilizacja polityczna wsi przez 
trzy organizacje: PZPR, ZSL i ZMW następuje współzależnie, że organi- 
zacje te tworzą nawzajem warunkujący się jeden front działania politycz- 
nego. 

W analizie wykorzystywaliśmy jednak nie tylko wskaźniki poziomu 
członkostwa PZPR, ZSL i ZMW na wsi, świadczące o powszechności 
zaangażowania politycznego. | 


Inne wskaźniki działalności politycznej informowały pośrednio, co robią 
organizacje jwolityczne, o ile aktywni są ich członkowie. Wskaźniki te: 
wzrost sieci komitetów gromadzkich, wzrost liczby członków PZPR wśród 
chłopów indywidualnych, udział w szkoleniu partyjnym czy uczestnictwo 
członków PZPR w pracy kółek rolniczych okazywały się bądź niezależne, 
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bądź odwrotnie zależne od procesów mobilizacji I modernizacji. Trzy 
spośród tych wskaźników — uczestnictwo w szkoleniach partyjnych, 
działalność członków PZPR w kółkach rolniczych oraz wzrost liczby 
członków PZPR wśród chłopów: indywidualnych — okazały się składni- 
kami procesu przemian wsi, który ze względu na charakter tych wskaź- 
ników nazwaliśmy procesem aktywności politycznej. 

Tak więc aktywność partii, intensywność pracy politycznej są 
niezależne od mobilizacji politycznej reprezentowanej przez zakres człon- 
kostwa. Z liczby członków nie wynika bynajmniej, że dana organizacja 
jest aktywna, i odwrotnie organizacja aktywna wcale nie musi być liczna. 
Stwierdziliśmy więc empirycznie, iż praca polityczna na wsi ma charak- 
ter złożony; inne są uwarunkowania powszechności zaangażowania poli- 
tycznego, a inne — aktywności politycznej. 

Co więcej, odwrotna zależność uczestnictwa członków PZPR w kółkach 
rolniczych od procesu mobilizacji i odwrotna zależność wzrostu sieci KG 
PZPR od procesu modernizacji zdają się wskazywać, iż większa jest 
aktywność polityczna na terenach bardziej zacofanych. Porównując za- 
awansowanie poszczególnych województw w wyróżnionych w analizie 
procesach modernizacji, mobilizacji i aktywności stwierdziliśmy, iż grupa 
4 województw o słabym zaawansowaniu zarówno procesu mobilizacji, jak 
i modernizacji okazuje się zaawansowana w procesie aktywności politycz= 
nej (województwa białostockie, kieleckie, łódzkie i rzeszowskie). 

Jednocześnie w grupie 4 województw zaawansowanych w procesie mo- 
dernizacji i mobilizacji, aktywność polityczna jest niska (województwa 
bydgoskie, poznańskie, szczecińskie i wrocławskie). 


Wniosek, iż aktywność polityczna jest silniejsza na terenach bardziej 
jeszcze zacofanych, wymaga dalszych studiów i wyjaśnień. Jest rzeczą 
oczywistą, iż na wsi bardziej jeszcze zacofanej trudno o wysokie wskaź- 
niki członkostwa w organizacjach politycznych. Potrzeba działania poli- 
tycznego rodzi się stopniowo wraz z innymi potrzebami szerszego kon- 
taktu społecznego. Dla zrozumienia procesu rozwoju, procesu eliminacji 
zacofania konieczne jest określenie mechanizmu kształtowania się no- 
wych potrzeb. Wiemy, iż na tereny bardziej jeszcze zacofane oddziałuje 
wzór terenów rozwiniętych. Co jednak dzieje się w obrębie samej społecz- 
ności zacofanej, jakie siły stają się ośrodkiem propagującym zmianę? Na- 
leży oczekiwać, iż na współczesnej wsi polskiej podstawową siłą oddziału- 
jącą na dokonanie przemian są członkowie PZPR, ZSL, ZMW, z całą świa- 
domością, aktywnie działający na rzecz przeobrażenia wsi. Zanim więc 
jeszcze wieś przeobrazi się gruntownie, aktywność polityczna staje się 
siłą, która zmianę taką wyprzedza i przygotowuje. 


Bardziej powszechne zaangażowanie jest celem, który stale będzie się 
realizować wraz z ogólnym rozwojem modernizacji i mobilizacji wsi. To 
powszechne zaangażowanie wyprzedza lub powinna wyprzedzać inten- 
sywna praca działających już ogniw organizacji politycznych. Na terenach 
zacofanych aktywność nawet niewielkiej liczebnie komórki PZPR, ZSL 
czy ZMW stanowi lepszą zapowiedź rozpoczynających się przemian niż 
silna liczebnie, lecz bierna organizacja. 

Na terenach mniej rozwiniętych liczy się aktywność, na terenach bar- 
dziej rozwiniętych powinniśmy oczekiwać powszechniejszego zaangażo- 
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wania — tak można by podsumować wynikające z naszej analizy wnioski 
dotyczące pracy politycznej na wsi. 


Zaawansowanie procesów przemian w województwach 


Na podstawie wskaźników składających się na poszczególne wyróżnienie 
w analizie procesów obliczyć można wartość charakteryzującą zaawanso- 
wanie tych procesów w poszczególnych województwach kraju. 


Województwa odernizacji mobilizacji współczesnej | denaturali- | aktywności 
wsi zacji politycznej 


białostockie niski niski niski niski wysoki 
bydgoskie średni wysoki wysoki niski niski 
gdańskie wysoki wysoki wysoki wysoki wysoki 
katowickie wysoki niski średni średni średni 
kielecxie niski niski niski niski wysoki 
koszalińskie średni wysoki średni średni średni 
krakowskie średni niski średni średni niski 
lubelskie niski wysoki niski wysoki wysoki 
łódzkie średni niski średni średni wysoki 
olsztyńskie średni średni wysoki średni średni 
apolskie wysoki średni średni średni średni 
poznańskie średni średni wysoki średni średni 
rzeszowskie niski średni średni niski średni 
szczecińskie średni wysoki niski niski niski 
warszawskie niski średni wysoki wysoki niski 
wrocławskie wysoki średni niski wysoki niski 
zielonogórskie wysoki średni śrędni średni średni 


Tabela powyższa pozwala odnieść wyróżnione wyżej procesy do 
intuicyjnych przekonań o stopniu rozwoju poszczególnych województw. 
Pozycje województw w procesie modernizacji odpowiadają przekonaniom 
o regionach industrializacji, urbanizacji oraz ogólnego rozwoju ekonomicz- 
nego. W tym procesie modernizacji zaawansowane są województwa: kato- 
wickie, opolskie, gdańskie, wrocławskie i zielonogórskie, a mało zaawan- 
sowane województwa: białostockie, kieleckie, lubelskie, rzeszowskie, war- 
szawskie. Z kolei województwa zaawansowane w procesie realizacji mo- 
delu współczesnej wsi odpowiadają na ogół przekonaniom o tradycyjnie 
rozwiniętym rolnictwie: przodują województwa poznańskie, bydgoskie 
ij gdańskie. Mniej zaawansowane są w tym procesie województwa ziem 
zachodnich, gdzie model współczesnej wsi zapewne określa oddziaływanie 
silnego sektora socjalistycznego, przede wszystkim państwowych gospo- 
darstw rolnych. 


Trudno natomiast zinterpretować rozkład zaawansowania procesów mo- 
bilizatji, denaturalizacji czy nawet aktywności politycznej; można tylko — 
jak dokonaliśmy tego na przykładzie aktywności politycznej i mobili- 
zacji — wyróżniać grupy województw charakteryzujące się jakimiś zależ- 
nościami. Można więc w powyższej tabeli znależć województwa o podob- 
nym zaawansowaniu w różnych procesach. Np. województwa białostockie 
i kieleckie czy poznańskie i olsztyńskie są jednakowo zaawansowane we 
wszystkich pięciu procesach. Zbliżone są np. pozycje województw kra- 


kowskiego 1 rzeszowskiego czy koszalińskiego i żielonogórskiego. Takie 
grupy województw tworzą jakby regiony procesów przetnian wsi. 
Wyróżnienie takich ręgionów uzmysławia podobieństwa, które trudno 
czaszmi intuicyjnie przewidzieć, np. iż województwo białostockie i kato- 
wickie łączy słabe zaawansowanie procesu mobilizacji ludności wiejskiej, 


Prowadzenie w przyszłości podobnych analiz na szczeblu powiatów 
i gromad oraz sporządzanie „map przemian” przyczyniłoby się do lepszego 
poznania przeobrażeń dokonujących się w naszym kraju, 


Wnioski 


Równoczesna analiza wielu wskaźników przy użyciu metod statystycz- 
nych pozwala na stworzenie empirycznie sprawdzonego, kompleksowego 
obrazu danej dziedziny przemian społecznych, politycznych i gospodar- 
czych. Analiza taka pozwala na sprawdzenie intuicyjnych przekonań; po" 
twierdzenie jednych, zmodyfikowanie lub uszczegółowienie innych. 

Badanie nasze potwierdziło, iż na wsi polskiej dokonują się jednocześnie 
różnorodne procesy przemian. Zmiany ekonomiczne, społeczne, polityczne 
i kulturalne zachodzą równocześnie i często są od siebie współzależne. 
Układy warunkujących się zmian są bardzo szerokie. Przyjęcie jednej 
zmiany zwiększa prawdopodobieństwo innych zmian stanowiących jeden 
ogólny proces. W ten sposób mieszkaniec wsi staje się nie tylko odbiorcą 
zachodzących przemian, ale i inicjatorem dalszych nowych zmian. Socjo- 
logiczny punkt widzenia, kładący nacisk na zmiany ludzkich zachowań, 
pozwala więc na zauważenie komplementarnego charakteru procesów 
ekonomicznych, społecznych i politycznych na wsi. 

Jak to podkreślono w części wstępnej, wyniki analizy nie stanowią ani 
dokładnego, ani wyczerpującego obrazu rzeczywistości. Badanie przepro- 
wadzono na tak dużych jednostkach, jakimi są województwa, co prawdo- 
podobnie spowodowało uproszczenie sytuacji rzeczywistej. Zauważanie 
zależności w skali województw nie gwarantuje bowiem, że takie same za- 
leżności wystąpiłyby w skali powiatów, gromad czy poszczególnych wsi. 
To zastrzeżenie sugeruje jednocześnie jeden z kierunków dalszych badań, 
które będą mogły być prowadzone wraz z gromadzeniem systematycznej 
informacji o zjawiskach społecznych i politycznych w odniesieniu do 
szczebli niższych aniżeli wojewódzki. 

Wreszcie należy zwrócić szczególną uwagę, że nie próbowano w tym 
badaniu analizować przyczyn poszczególnych opisywanych zjawisk. Aby 
zrozumieć mechanizm przyczynowy przemian wsi, trzeba rozpatrywać 
zmiany w przekroju czasowym, na przykład stwierdzając, że aktywność 
członków partii w danym czasie wyprzedza masowe wstępowanie do orga- 
nizacji w późniejszym okresie (wniosek taki wydaje się prawdziwy przy 
porównaniu województw mniej i bardziej rozwiniętych w jednym czasie). 
Analiza procesów przemian w przekroju czasowym stanowi więc drugi 
kierunek przyszłych badań. 

Praca ta jeszcze raz wykazuje, że niesłusznie utożsamia się badania so- 
cjologiczne z badaniami ankietowymi. Wprost przeciwnie, wydaje się nam, 
że zbyt często badania ankietowe podejmuje się pochopnie, przed wyczer- 
paniem możliwości odtworzenia szkicowego, ogólnego obrazu badanego 
wycinka społecznej rzeczywistości przez analizę istniejących danych i ma- 
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teriałów, Jedńą z zasadniczych cech marksistowskiej metodologii jest 
w socjologii właśnie położenie szczególnego nacisku na badanie zjawisk 
społecznych na poziomie dużych grup (agregatów) społecznych i na łączące 
się z tym wykorzystanie danych charakteryzujących całe grupy, czyli tzw. 
„danych obiektywnych”. Niemniej jednak analiza danych statystycznych, 
tak jak i każda metoda socjologiczna, powinna być uzupełniana innymi 
metodami. Na przykład dopiero włączenie psychologicznych aspektów 
przemian, badanych metodami ankietowymi, pozwoliłoby na pełniejsze 
wytłumaczenie przyczynowych mechanizmów przemian społecznych i po- 
litycznych wsi, 

Przedstawione badanie stanowi tylko próbę stosowania empirycznych 
metod socjologii do analizy aktualnych problemów społecznych i poli- 
tycznych, 


Struktura agrarna regionu poznańsko-bydgoskiego 


JERZY LICZKOWSKI 


Aktualna struktura agrarna jest wynikiem działania wielu czynników 
oraz rozwoju szeregu złożonych procesów w latach ubiegłych. Wyjaśnie- 
nie i zrozumienie ich szczególnych cech w określonym regionie wymaga 
poznania czynników sprawczych oraz siły ich. oddziaływania na stosunki 
produkcji w rolnictwie. . 


DZIAŁANIE CZYNNIKÓW KSZTAŁTUJĄCYCH STRUKTURĘ AGRARNĄ 


Struktura agrarna regionu poznańsko-bydgoskiego różni się pod wielu 
względami od struktury agrarnej innych części kraju. Wpłynęły na to 
bez wątpienia w pewnej mierze stosunki społeczne wsi poznańskiej i po- 
morskiej w okresie międzywojennym i w latach wcześniejszych. Struk- 
tura agrarna obu województw wykazywała już w okresie międzywojen- 
nym wiele cech wspólnych. Była ona typowym rezultatem pruskiej drogi 
rozwoju kapitalizmu w rolnictwie. 

Wykształciły się tutaj szczególnie wyraźnie dwa bieguny kapitalistycz- 
nego rolnictwa. Pierwszy z nich obejmował liczne majątki obszarnicze 
oraz gospodarstwa wielkorolne (grossbauerów albo gburów, jak je tutaj 
określano). Drugi biegun społeczny skupiał dużą liczbę gospodarstw śred- 
nich i drobnych. Były one głównymi dostawcami siły najemnej dla go- 
spodarstw dużych i obszarniczych. 

Udział poszczególnych grup obszarowych gospodarstw w ogólnej ich 
zbiorowości w roku 1931 przedstawiają dane tablicy 1. 

Tablica 1 
Struktura obszarowa gospodarstw rolnych w roku 1931 w ha 


Województwa śo 3 3—8 8—10 | 10—15 16—%0 RAR 
Polska 26,0 38,6 24,5 6,4 4.0 0,3 
Poznańskie ! 11,8 23,4 30,5 17,2 15,2 1,9 
Pomorskie 10,8 22,0 28,4 17,3 18,6 2,09 
Białostockie 9,1 28,2 37,9 15,4 9,0 0,4 
Krakowskie 41,3 44,9 11,7 1,4 05 0,2 


Zródło: Rocznik statystyczny 1947 r., str. 38. 


Znaczenie wskaźników ostatnich dwóch rubryk nieco się zaciera ze 
względu na brak danych o udziale gospodarstw dużych w posiadaniu 
ziemi. Dla przykładu można podać, że według danych z 1921 r. gospodar- 
stwa powyżej 50 ha, których udział w ogólnej zbiorowości w regionie 
poznańsko-bydgoskim wynosił 2,9%, zajmowały 58% ogólnego areału 
użytków rolnych. 


Rożźwarstwienie społeczne wsi regionu poznańsko-bydgoskiego odróż+ 
nia się wyraźnie od układu w całym kraju i innych województwach, na- 
tomiast wewnątrz regionu jest bardzo podobne. Ten stan na wsi regionu 
określali ówcześni ekonomiści jako „zdrową? strukturę agrarną. Według 
tej opinii stanowiła ona wzór dla przemian w pozostałych częściach kraju. 

Parcelacja, prowadzona pod naciskiem opinii chłopskiej w latach 
1919—1939, nie dokonała zasadniczych zmian w stanie posiadania ziemi. 
W województwie poznańskim rozparcelowano w tych latach zaledwie 
122.000 ha ziemi obszarniczej. Zwiększyło się natomiast znacznie zadłu- 
żenie gospodarstw mniejszych i osadniczych. W warunkach tych wiele 
rodzin rolniczych regionu musiało szukać chleba za granicami kraju. 
Wzrastała więc emigracja zarobkowa, do której uciekała się najbardziej 
prężna i zdrowa część społeczności wiejskiej regionu !). 

Przełomowym momentem w rozwoju stosunków społecznych na wsi 
regionu poznańsko-bydgoskiego było przeprowadzenie radykalnej, socja- 
listycznej reformy rolnej, usankcjonowanej dekretem PKWN 2 6 wrze- 
śnia 1946 r. Oznaczała ona zarówno dla regionu, jak i dla całego kraju 

osiągnięcie celów długotrwałej walki chłopów o ziemię. 

Realizując reformę rolną PKWN, uwzględniono szczególne cechy spo- 
łeczno-ekonomiczne i przyrodnicze regionu poznańsko-bydgoskiego. Ża- 
stosowano w żwiązku z tym inne proporcje nadziałów ziemi, podniesiono 
górną granicę obszarową gospodarstw nie podlegających parcelacji do 
100 ha. Te i inne odmienne zasady realisacji reformy rolnej znalazły od- 
bicie w ostatecznych jej wynikach, 


Tablica 2 
' Obszary rozparcelowane w okresie od 6 pańńsiernika 1944 do 1 stycznia 1949 r. 


województwa 
Rodzaj miermików Peźaica 


pomorskie | poznanskie |yarszawskie| kieleckie 
GRA REZERWĄ 


Obszary rozparcelowane 


ogółem w tys. ha 1.210,9 176,4 810,4 203,9 84,6 
w tym nadziały (w %%) 
służba folwarczną 47,3 56,0 71,5 44,8 30,6 
bezrolni 17,8 27,5 10,8 18,2 16,4 
gospod. © obszarze do 2ha 10,8 1,8 2,6 6,5 18,6 
a M 2—5ha 19,7 10,8 10,5 25,9 28,5 
% e 5—10 ha 3,6 2,9 4,3 3,7 6.0 
inni 0,8 0,9 1,1 0,90 0,1 


Opracowano na podstawie danych Rocznika statystycznego s 1949, str. 68, 


Prawidłowe i sprawiedliwe przeprowadzenie nadziałów w regionie 
w ramach reformy rolnej uwidacznia się w samej strukturze społecznej 
nadziałów. Udział byłej służby folwarcznej i bezrolnych jest tutaj szcze- 
gólnie duży, najwyższy w porównaniu do wskaźników "przecięmych dla 
kraju i województw porównywanych, 


1) W latach 1880—1814 około miliona Polaków, głównie z Poznańskiego i Pomorza, 
wyemigrowało do Niemiec. W przededniu pierwszej wojny światowej Polacy sta- 
nowili 2/5 wszystkich załóg w kopalniach zagłębia dortmundzkiego (Wielkopolska 
w XX-leciu Polski Ludowej, pod redakcją A. Łopatki, Poznań 1965 r., str. 80). 
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Niski natomiast udział w parcelacji wykazują gospodarstwa drobne 
i średnie, które otrzymały ziemię w celu zwiększenia ich obszaru. Jest 
on znacznie niższy aniżeli przeciętny dla kraju, jak również niższy niż 
wielkości z województw porównywanych. Przyczyną tego zjawiska była 
dotychczasowa struktura obszarowa gospodarstw chłopskich o stosun- 
kowo niskim udziale gospodarstw drobnych (5 i mniej ha). Stąd też po- 
trzeby upełnorolnienia gospodarstw nie były w tej części kraju duże. Na- 
tomiast akcja nadzielania w regionie, a zwłaszcza w województwie byd- 
goskim, osiągnęła największe rozmiary w skali całego kraju. Wskazują 
na to wyniki badań B. Gałęskiego 2). | 

Znamiennym faktem jest to, że w regionie poznańsko-bydgoskim prze- 
ciętna powierzchnia nadziału na 1 gospodarstwo była najwyższa w kraju. 
Stanowi to wyraz uwzględniania w realizacji reformy rolnej szczególnej 
odrębności regionu. Chodziło o to, by powstające bądź powiększane go- 
spodarstwa nie odbiegały zbytnio od wielkości gospodarstw określanych 
jako średnie, które tutaj dominowały. 

Przeprowadzona reforma rolna przyczyniła się znacznie do wzmocnie- 
nia grupy gospodarstw średnich. Miało to duże znaczenie dla wykształ- 
cenia się obecnej struktury agrarnej tej części kraju. Region poznańsko- 
bydgoski jest terenem, na którym rolę bardzo istotną odgrywają zarówno 
nowe, jak i stare gospodarstwa średnie. Dominują one w rolnictwie za- 
równo pod względem ilościowym, jak i siły ekonomicznej. W ich wła- 
daniu znajduje się 54,20/, użytków rolnych regionu oraz 63,0%, ogólnej 
liczby koni. Dostarczają one państwu około 52,4%%9 produktów roślinnych 
i 62,30/, żywca ogólnego stanu tego regionu. 

Duże znaczenie dla rolnictwa polskiego, zwłaszcza dla wprowadzenia 
zmian społecznych na wsi, miało utworzenie gospodarstw państwowych. 
Było to przedsięwzięcie dalekowzroczne, którego skutki są widoczne obec- 
nie w postaci ich szybkiego rozwoju. Stały się one ośrodkami socjalistycz- 
nego rozwoju wsi i produkcji rolnej. 

Gospodarstwa państwowe powstawały w regionie poznańsko-bydgo- 
skim, jak i w całym kraju, na części ziemi byłych obszarników nie objętej 
reformą rolną oraz na ziemi gospodarstw opuszczonych. Ich liczba w re- 
gionie była wówczas stosunkowo duża (największa była jednak w woje- 
wództwach szczecińskim 1 koszalińskim). 

W okresie realizacji reformy rolnej, a szczególnie w latach późniejszych, 
zmieniała się struktura obszarowa gospodarstw indywidualnych oraz 
obszar posiadanej przez nich ziemi. Zasadniczą przyczyną obrotu ziemią 
w sensie ekonomicznym była konieczność dostosowania jej obszaru do 
wielkości rodzinnej siły roboczej w gospodarstwach. Pobudki do zmiany 
własności ziemi działały pomimo zaspokojenia głodu ziemi, a obrót nią 
występował pomimo wprowadzonych ograniczeń w latach 1948—1956. 

Powstawały więc w tym okresie gospodarstwa nowe, a niektóre ule- 
gały likwidacji. Obrót ziemią przybierał najczęściej następujące formy: 
działy rodzinne, dziedziczenie, kupno ziemi, zakup lub dzierżawa ziemi 
z Państwowego Funduszu Ziemi. W latach 1952—1960 największe zna- 
czenie w regionie poznańsko-bydgoskim miała dzierżawa gruntów PFZ. 
Zjawisko to oceniać należy pozytywnie; świadczy ono bowiem o wzrasta- 


?) B. Gałęski, Społeczna struktura wsi, Warszawa 1962 r., str. 113. 
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jącym zainteresowaniu rolników produkcją rolną, o dążeniu do zagospo- 
darowania wolnej ziemi. Ta forma obrotu ziemią zasilała w dużej mierze 
grupę gospodarstw średnich i dużych. 

Ziemię wydzierżawiały w tym okresie również rodziny chłopskie, któ- 
re wychodziły ze wsi. Ich udział w ogólnej liczbie dzierżaw w regionie 
poznańsko-bydgoskim wynosił w roku 1962 około 26%/, (w regionie środ- 
kowo-wschodnim i północno-zachodnim od 51%, do 58%, w województwie 
opolskim tylko 19%). Jest to naturalny skutek migracji ludności wiej- 
skiej do miast. 

Inną grupę wydzierżawiających stanowiły rodziny chłopskie zamiesz- 
kałe na wsi, które rezygnowały z rolnictwa jako zawodu głównego, zo- 
stawiając sobie tylko działkę pomocniczą, oraz rodziny, które nie mogły 
prowadzić gospodarstwą ze względu na brak rąk do pracy (samotni, sta- 
rzy). Udział tej ostatniej grupy gospodarstw jest szczególnie duży w re- 
gionie poznańsko-bydgoskim i wynosi około 31,50/g. 

Według badań przeprowadzonych przez Instytut Ekonomiki Rolnej 
z ziemi dzierżawionej powstawały również gospodarstwa nowe. W. latach 
1956 i 1957 udział ziemi wydzierżawionej w tym celu był w regionie po- 
znańsko-bydgoskim najwyższy w Polsce. Najczęściej powstawały tu go- 
spodarstwa o obszarze od 4 do 7 ha. 

Udział ziemi dzierżawionej w ogólnym areale użytków rolnych jest 
zróżnicowany w poszczególnych województwach. Najbardziej rozwinęła 
się dzierżawa w regionie poznańsko-bydgoskim oraz na ziemiach zachod- 
nich i północnych. Najwyższy udział ziemi dzierzżawionej występował 
w roku 1962 w województwie poznańskim (13,409), mniejszy natomiast 
w województwie bydgoskim (10,4%) 3). 

Ogólnym i podstawowym bodźcem rozwoju dzierżaw stało się oddzia- 
ływanie nowej polityki rolnej. Jeżeli chodzi o ziemię chłopską, duże zna- 
czenie miało tu również ukazanie się ustawy o wolnym obrocie ziemią. 

Jedną z form obrotu ziemią w okresie badanym, która w dużym stopniu 
wpływała na kształtowanie się struktury obszarowej gospodarstw, były 
transakcje kupna-sprzedaży. Ich nasilenie w czasie i przestrzeni było wy- 
soce zmienne i zależało od zasad aktualnej polityki rolnej oraz od warun- 
ków ekonomicznych poszczególnych województw. - 

Należy przede wszystkim stwierdzić, że nasilenie transakcji w okresie 
rozpatrywanym było w regionie wysokie, wyższe aniżeli 'przeciętnie 
w kraju. Największe jednak nasilenie występowało w tym czasie w wo- 
jewództwie bydgoskim, przy czym tempo jego spadku w okresie badanym 
było znacznie mniejsze aniżeli w województwach porównywanych. 
Zmniejszenie liczby transakcji następowało tu, jak i w całym kraju, wsku- 
tek działania ustawy o ograniczeniu obrotu ziemią. Dodać należy, że 
w tym czasie, a zwłaszcza w latach 1952 i 1953, przeprowadzano liczne 
transakcje utajone, nielegalne z punktu widzenia prawnego, których nie 
mogły uwzględnić wskaźniki rozwoju. 

Niezwykle silne tempo wzrostu liczby transakcji notowano w latach 
1957—1959. W okresie tym i w latach następnych ich nasilenie w regionie 
było wysokie, przy czym w województwie poznańskim najwyższe. Na 

s) Udział ten w województwach porównywanych wynosił: w województwie zie- 


lonogórskim 12,2%, w województwie białostockim 6,5%. (A. Szemberg, Dzierżawa 
sieai w Polsce, Zagadnienia Ekonomiki Rolnej 19863, nr 6, str. 76). 
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wzrost transakcji w obrocie ziemią wpłynęło przede wszystkim większe 
zaińteresowanie rolników produkcją rolną, wywołane zmianami w poli- 
tyce rolnej, jak również legalizacja transakcji wcześniej dokonanych. Po 
roku 1959 tempo obrotu ziemią gwałtownie maleje, bowiem do tego czasu 
zaległe sprawy w tej dziedzinie zostały załatwione. 
Wśród kupujących w omawianym regionie większość transakcji w la- 
tach 1957—1960 dotyczyła posiadaczy gospodarstw o obszarze ponad 2 ha. 
W wyniku tych transakcji powiększały się gospodarstwa drobne, po- 
prawiała struktura agrarna regionu. W tym okresie jednak najliczniej 
wśród sprzedających reprezentowana była grupa gospodarstw o obszarze 
ponad 10 ha. Również i ten fakt można ocenić pozytywnie; przyczynił się 
oh bowiem do wyrównania struktury agrarnej. 
Interesujący jest również fakt, że największy przeciętny obszar sprze- 
dawanych, jak i nabywanych działek ziemi występował w regionie środ- 
kowo-zachodnim (odpowiadający w przybliżeniu regionowi poznańsko- 
bydgoskiemu). Uległ on jednak poważnemu zmniejszemu w latach 
1957—1960, utrzymując się w skali krajowej dalej na pierwszym co do 
wielkości miejscu. Taki obszar odpowiadał opinii miejscowych rolników, 
jeżeli chodzi o niezbędny areał produkcyjny w gospodarstwach. 
W okresie, o którym dyspanujemy pewnymi informacjami, tj. w latach 
1952—1960, obok likwidacji gospodarstw powstawały również gospodar- 
stwa nowe w wyniku osadnictwa ludzi pragnących pracować w rolnie- 
twie. W dużej mierze uczestniczyli w nim polscy repatrianci ze Związku 
Radzieckiego, otrzymujący ziemię od państwa, również bezrolni, dzier- 
żawiący lub kupujący ziemię prywatną. 
Powstawanie nowych gospodarstw w regionie poznańsko-bydgoskim 
przyczyniło się do zagospodarowania rezerw ziemi, które tutaj występo- 
wały. O istnieniu takich rezerw świadczy choćby fakt, że w obu woje- 
wództwach regionu zdarzały się i zdarzają jeszcze do dnia dzisiejszego 
ugory i odłogi. Np. w województwie poznańskim obszar ich w roku 1958 
wynosił 17.083 ha, a w 1962 r. 14.127 ha (według spisów rolnych). 
Należy również wspomnieć o formie obrotu ziemią, która wpłynęła 
w pewnym stopniu na rozdrobnienie gospodarstw indywidualnych. Chodzi 
tu mianowicie o działy rodzinne, których negatywne skutki odczuwały 
najbardziej rejony gospodarstw małorolnych w południowej i południowo- 
zachodniej części kraju. W regionie poznańsko-bydgoskim natężenie tej 
formy obrotu było najniższe w latach 1950—1960, chociaż w ostatnim 
okresie zwiększyło się znacznie. 
W latach 1950—1960 główną rolę czynnika przemian struktury rolnic- 
twa przejęła industrializacja i związany z nią rozwój miast oraz innych 
działów gospodarki narodowej. Stworzyło to duże możliwości zatrudnienia 
ludności zamieszkującej wieś. Na podstawie szacunku przeprowadzonego 
za pomocą ankiet w roku 1957 stwierdzono, że 27%, ogółu rodzin chłop- 
skich czerpało przeważającą część dochodu z pracy poza rolnictwem *). 
_. Rozwój przemysłu obok bardzo pozytywnych skutków dla rolnictwa 

i całej gospodarki narodowej powoduje w pewnej mierze pogorszenie 
struktury agrarnej regionu. Wynika to z faktu, że za rozwojem przemy- 
słu nie podąża rozbudowa zaplecza bytowego dla napływających sił ro- 


4) M. Czernieweka, A. Szemberg — Liczba indywidualnych gospodarstw rolnych, 
„Łagadnienia Ekonomiki Rolnej” 1959 r. nr 2. 
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boczych, głównie w postaci mieszkań. W tej sytuacji powstawanie gospo- 
darstw pomocniczych chłopów-robotników staje się zjawiskiem natural- 
nym. Pozycja ekonomiczna właściciela pomocniczego gospodarstwa, łączą- 
cego pracę w przemyśle z pracą na działce, jest szczególnie korzystna. 
Dla gospodarki regionu jako całości rozwój ilościowy tej grupy gospo- 
darstw nie jest pożądany, nie sprzyja bowiem wzrostowi wydajności 
pracy ani w rolnictwie, ani w innych działach produkcji materialnej. 
Obniża to jednocześnie przeciętną produkcyjność ziemi użytkowanej rol- 
niczo w regionie oraz towarowość rolnictwa, 


UDZIAŁ I ZNACZENIE GRUP SPOŁECZNO-EKONOMICZNYCH GOSPODARSTW 
W ROLNICTWIE REGIONU 


Rozpatrzenie sytuacji w aktualnej strukturze agrarnej regionu wy- 
maga przede wszystkim — w myśl przedstawionej na wstępie definicji — 
przeprowadzenia analizy udziału poszczególnych grup społecznych go- 
spodarstw w rolnictwie oraz znaczenia ich dla gospodarki rolnej tej czę- 
ści kraju. Jest to tym bardziej konieczne, że struktura społeczna rolnic= 
twa regionu poznańsko-bydgoskiego wykazuje swoiste cechy i tendencje 
rozwojowe. 

Dla rozpatrzenia poruszonego zagadnienia szczególnie cenne dane za- 
wiera tablica 3. Uwzględniono tutaj lata, które określają etapy rozwoju 
stosunków społecznych w rolnictwie całego kraju i regionu. 


Tablica 8 


Udział poszczególnych grup społecznych gospodarstw we władaniu ziemią 
(w procentach użytków rolnych) 


a — 
Województwa E 
; 
Ę 
Polska 76,6 
Bydgoskie 69.2 
Poznańskie 69,4 
Wrocławskie 45,2 
Białostockie 89,9 


W przełomowym roku 1956 udział gospodarstw uspołecznionych we 
władaniu ziemią był znaczny, a wskaźniki udziału bardzo wyrównane 
w obu województwach regionu oraz w obu grupach gospodarstw uspo- 
łecznionych (gospodarstwa spółdzielcze i państwowe). Były one jedno- 
cześnie znacznie wyższe aniżeli przeciętne w kraju. Podobna sytuacja wy- 
stępowała również w latach poprzednich. Region poznańsko-bydgoski 
obejmował województwa o najwyższym udziale gospodarstw państwo- 
wych we władaniu ziemią na obszarze ziem dawnych. Gospodarstwa pań- 
$twowe odgrywały już wówczas dużą rolę w gospodarce rolnej regionu. 

Podobne, lecz bardziej pionierskie znaczenie miały tu również spół- 
dzielnie produkcyjne, które do roku 1956 rozwijały się pomyślnie. Szcże- 
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gólną cechą ich rozwoju było to, że powstawały one przede wszystkim we 
wsiach podworskich oraz tylko w nielicznych wsiach chłopskich. Świad- 
czy to o dużym przywiązaniu chłopów do ziemi oraz o znacznym rozwoju 
stosunków kapitalistycznych w rolnictwie tego regionu. Drugą cechą roz- 
woju gospodarstw zespołowych było powstawanie ich przede wszystkim 
w powiatach typowo rolniczych, posiadających urodzajną ziemię, oraz 
w pobliżu dużych ośrodków miejskich, a więc w rejonach o wyższej sto- 
sunkowo społecznej świadomości rolników. 

W latach późniejszych znacznie spada liczba gospodarstw uspołecznio- 
nych, w tym gwałtownie liczba spółdzielni produkcyjnych w całym kraju, 
również w regionie poznańsko-bydgoskim. Spadek ten był tu jednak sto- 
sunkowo najmniejszy, a liczba pozostałych spółdzielni największa w kraju. 
Ich udział we władaniu ziemią jest w województwie bydgoskim dwukrot- 
nie, a w województwie poznańskim nawet czterokrotnie wyższy aniżeli 
przeciętnie w kraju. Ocenić to należy nader pozytywnie. Największa licz- 
ba spółdzielni w skali krajowej nie skorzystała tutaj z możliwości za- 
niechania swej działalności, uznając tę formę gospodarowania za najbar- 
dziej właściwą. Odeszły spółdzielnie słabe i żle pracujące, pozostały na- 
tomiast spółdzielnie dobrze prowadzone. Jedhocześnie powstały w tym 
czasie nowe gospodarstwa zespołowe na zasadach pełnej dobrowolności. 
Dominujące jednak znaczenie w okresie badanym miały i mają gospodar- 
stwa państwowe. 

Jednocześnie w latach 1960—1964 wzrosło znaczenie gospodarstw indy- 
widualnych w regionie poznańsko-bydgoskim, a ich stan posiadania ziemi 
podniósł się w porównaniu do roku 1956. Jest on jednak mniejszy aniżeli 
przeciętnie w kraju, 

Jeżeli chodzi o kształtowanie się struktury obszarowej gospodarstw 
indywidualnych, to prześledzenie jej zmian umożliwiają jedynie dane 
uzyskane ze spisów powszechnych roku 1950 i 1960. Wstępne zoriento- 
wanie się w tendencjach tu występujących umożliwia poniższa prezenta- 
cja graficzna: 

A 


E Zmiany w obszarowej strukturze gospodarstw iraynavalnych 
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Ogólnokrajową tendencją jest w badanym dziesięcioleciu wzrost liczby 
gospodarstw małych i najmniejszych (grupa do 5 ha), a jednocześnie 
zmniejszanie się liczby gospodarstw średnich i dużych. Podobna tenden- 
cja występuje również w regionie poznańsko-bydgoskim oraz w porów- 
nywanym województwie wrocławskim. Tendencja ta jednak zarysowuje 
się na tle dotychczasowej szczególnej dla tej części kraju struktury 
obszarowej gospodarstw. Występuje ona w warunkach określonych sto- 
sunkowo dużym udziałem grupy gospodarstw średnich i dużych (powyżej 
15 ha). Oznacza to oczywiście, że zachodzi tu proces rozdrabniania go- 
spodarstw, który — z punktu widzenia ekonomicznego — ocenić należy 
negatywnie. Im bardziej gospodarstwa odchylają się obszarowo od 5 ha 
w dół, tym mniejsze mają możliwości produkcyjne. 


Powstaje w konsekwencji aktualne zagadnieriie wpływu przedstawio- 
nych tendencji na posiadanie ziemi przez poszczególne grupy obszarowe 
gospodarstw indywidualnych. Trudno rozpatrywać je na tle znacznej 
liczby wskaźników struktury. Zagadnienie to w ogólnych zarysach omó- 
wić można, porównując syntetyczne mierniki koncentracji ziemi. ' 


Tablica 4 
Stopień koncentracji ziemi w gospodarstwach Indywidualnych 


województwa 1950 1961 


n a” 
Polska 0,43 0,41 
Bydgoskie 0,42 0,37 
Poznańskie 0,48 0,52 
Wrocławskie 0,32 0,45 
Białostockie 0,35 0,33 


Obliczono na podstawie danych Rocznika statystycznego 1955 1 1964. 


*) Stopień koncentracji obliczono według wzoru: 


25 A 
8 (ty + ty) + 2 (tę + ts), czyli według przybliżonego obliczenia całki, gdzie poszcze” 


| 
> U4.10%0 


gólne ,„t' z szeregu różnicy między kumulowanym odsetkiem gospodarstw a kumulowanym 
odsetkiem obszaru odpowiada czterem punktom szeregu, wyrażającego skumulowany 
nik udziału gospodarstw 1 zierni. 


Zauważyć należy, że na ogół stopień koncentracji dla gospodarstw indy- 
widualnych jest niski i w skali całego kraju dalej się obniża. Świadczy 
to o coraz bardziej równomiernym stosunkowo udziale poszczególnych 
grup gospodarstw w posiadaniu ziemi. 

Na obszarze samego recionu widać pewne zróżnicowanie w tym 
względzie. W województwie bydgoskim nastąpił stosunkowo silny spadek 
stopnia koncentracji ziemi, natomiast w województwie poznańskim wy- 
stąpił w tym czasie jego wzrost. Świadczy to o zachodzących dwóch odręb- 
nych tendencjach w regionie poznańsko-bydgoskim. W województwie 
bydgoskim zmiany w strukturze obszarowej. gospodarstw indywidualnych 
doprowadzają do bardziej wyrównanego posiadania ziemi. Natomiast 
w województwie poznańskim pogarsza się struktura obszarowa gospo- 
darstw w drodze ich rozwarstwiania. Ujawnia się tu wyraźnie biegun go- 
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spodarstw drobnych z małą ilością posiadanej ziemi oraz biegun gospo- 
darstw średnich i dużych ze stosunkowo dużą ilością ziemi. Tendencji tej 
nie można ocenić pozytywnie przede wszystkim z punktu widzenia spo- 
łecznej efektywności produkcji gospodarstw indywidualnych, 

Należy wziąć pod uwagę, że wbrew panującej do niedawna opinii po- 
garszanie się struktury obszarowej gospodarstw nie sprzyja, lecz wręcz 
odwrotnie utrudnia rozwój społecznych form gospodarowania. W tych 
częściach kraju, w których występuje tendencja do pogarszania się struk- 
tury obszarowej gospodarstw, nie tylko spółdzielnie, ale także kółka rol- 
nicze rozwijają się bardzo słabo. 

Interesujący dla rozważań niniejszych jest fakt, że przeciętna wielkość 

stw w grupie do 2 ha była w skali kraju najmniejsza w regionie 
poznańsko-bydgoskim i wynosiła w latach 1952—1957 — 0,83 ha, 
a w okresie 1957—1960 r. — 0,73 ha, a więc się zmniejszyła. W tym cza- 
sie wielkości te dla grupy obszarowej gospodarstw od 5 do 10 ha wzrosły. 
Wynika z tego, że w regionie poznańsko-bydgoskim gospodarstwa grupy 
obszarowej do 2 ha spełniają coraz wyraźniej rolę działki przydomowej, 
której produkcja służy potrzebom rodziny. Natomiast gospodarstwa zde- 
cydowanie rolniczo-produkcyjne starają się zwiększyć posiadany obszar 
ziemi do rozmiarów sprzyjających gospodarowaniu. 

Powstawanie gospodarstw drobnych w grupie obszarowej do 2 ha 
w obecnych warunkach społecznych i gospodarczych regionu nie stwarza 
niebezpieczeństwa rozwoju biedoty wiejskiej bądź półproletariatu wiejs< 
skiego. Te warstwy społeczne zanikają, a zamiast nich powstaje i rozwija 
się grupa społeczna chłopów-robotników lub chłopów-spółdzielców. Sy- 
tuacja ekonomiczna tej grupy, pomimo posiadania drobnych działek zie- 
mi, jest korzystna, niejednokrotnie bardziej korzystna aniżeli rolników 
indywidualnych lub robotników w przemyśle. 

Stosunkowo liczna w regionie poznańsko-bydgoskim (a w wojewódz- 
twie poznańskim bardzo liczna) jest przejściowa grupa obszarowa gospo- 
darstw od 2 do 5 ha. Właścicieli ich zalicza się tutaj do warstwy chłopów 
małorolnych. Powstawały one i powstają głównie na ziemiach dzierża- 
wionych prywatnie i od państwa (około 40,80/, gospodarstw) oraz na ziemi 
z reformy rolnej (21,10/,). Są to na ogół jednostki nietrwałe i słabo wy» 
posażone w środki produkcji, przeważnie bezkonne (86,50% gospodarstw), . 
Rozwijają one intensywnie chów trzody chlewnej i z tej racji przynoszą 
korzyści gospodarce regionu. 


Gospodarstwa omawianej grupy są zasobne w rodzinną siłę roboczą. 
Kieruje się ją częściowo do pracy w działach pozarolniczych. Użytecz- 
ność społeczna tej grupy gospodarstw — z punktu widzenia produkcji rol- 
nej — nie jest w rozpatrywanym regionie duża, może jednak się zwięk- 
szyć w razie wzrostu intensyfikacji ich produkcji rolnej. Dalszy liczebny 
ich wzrost w regionie nie jest jednak pożądany. 

Najliczniejszą z kolei grupę stanowią gospodarstwa średnie, które 
mieszczą się przeważnie w przedziale obszarowym 5—14 ha. Ich nasile- 
nie ilościowe jest w regionie poznańsko-bvdgoskim wyższe aniżeli prze- 
ciętnie w kraju. Są to gospodarstwa najcześciej stare lub powstałe z re- 
formy rolnej. 

Ta grupa gospodarstw wykazuje duże zróżnicowanie pod względem za- 
sobności w środki produkcji, Stosownie do wyników badań IER 
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z roku 1957, w podgrupie obszarowej 5—7 ha około 69,1% gospodarstw 
posiadało tylko jednego konia, a około 22,307 — dwa konie. Natomiast 
w podgrupie T—14 ha około 72,8% gospodarstw posiadało w tym roku 
2 konie. Podobne proporcje występują w liczebności innych zwierząt go- 
spodarskich oraz w posiadanych środkach produkcji. Są to jednocześnie 
gospodarstwa względnie wysokotowarowe. Stanowią one na ogół jedyne 
źródło utrzymania ich właścicieli. 

Wyniki działalności omawianej grupy gospodarstw indywidualnych wy- 
soko oceniają ekonomiści. Ich ilościowy oraz ekonomiczny rozwój jest 
przeto dla regionu pożądany. Tutaj też kryją się znaczne możliwości dal- 
szego rozszerzenia produkcji rolnej, które mogą być wykorzystane przez 
dalszy racjonalny wzrost nakładów rzeczowych (intensyfikacja kapitało- 
chłonna). | 

Nie mniejszą uwagę zwrócić należy również na ostatnią grupę gospo- 
darstw — gospodarstw dużych o obszarze powyżej 14 ha. Przeciętny ich 
obszar w regionie wynosi — według badań IER — około 20 ha. Ta grupa 
gospodarstw jest tutaj stosunkowo liczna i z tej racji ma ona większe . 
znaczenie dla produkcji rolnej w regionie aniżeli w innych częściach 
kraju. 

Są to przeważnie gospodarstwa stare, powstałe w okresie międzywojen- 
nym, na ogół dobrze wyposażone w środki produkcji (ogólna wartość 
środków produkcji wynosi od 77 tys. do 101 tys. zł na gospodarstwo), przy 
czym główną rolę odgrywają tu maszyny. Prawie wszystkie gospodar- 
stwa tej grupy biorą udział w kontraktacji, osiągając z tego duże korzyści 
materialne. Wartość rocznej produkcji rolnej mieści się tu w granicach 
od 50 do 200 tys. zł. 

Procesy integracji pionowej rozwijające się w rolnictwie polskim oraz 
wpływ obecnej polityki rolnej sprawiają, że gospodarstwa omawianej gru- 
py tracą coraz bardziej w regionie poznańsko-bydgoskim charakter go- 
spodarstw kapitalistycznych sensu stricto. Uczestniczą one coraz bardziej 
w społeczno-ekonomicznym życiu wsi, wywiązując się na ogół dobrze 
z obowiązków wobec państwa. W obecnym okresie rozwoju naszego rol- 
nictwa utrzymanie ich na odpowiednim poziomie ekonomicznym jest po- 
żądane. 

Interesujące dla naszych rozważań jest również zagadnienie prze- 
strzennego rozmieszczenia poszczególnych grup obszarowych gospodarstw 
indywidualnych. Można stwierdzić wyraźną specyfikę regionu, polega- 
jącą na tym, że gospodarstwa drobne i średnie występują na ogół zwar- 
cie we wschodniej części obu województw. W centralnej części regionu 
oraz w północnej części województwa poznanskicgo znajdują się nato- 
miast obszary o przewadze gospodarstw średnich i dużych. Nadto w pół- 
nocnej i środkowej części regionu występuje wielce charakterystyczna 
struktura obszarowa gospodarstw, obejmująca przede wszystkim dwa 
przeciwstawne ich bicguny i wykazująca przewagę gospodarstw dużych 
i drobnych. 

Rozmieszczenie struktury obszarowej gospodarstw indywidualnych 
wiąże się w pewnym stopniu z czynnikami przyrodniczymi i ekonomicz- 
nymi regionu. Drobne gospodarstwa występują na ogół w tych powiatach, 
w których gleby cechują dosyć wysokie wskaźniki bonitacji. Można za- 
tem przypuszczać, że lepsze warunki naturalne umożliwiły rozdrobnienie 
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gospodarstw rolnych, dając możliwość eszystencji małym warsztatom 
rolnym. 

Znaczniejsze skupiska gospodarstw średnich i dużych występują tutaj 
na ogół w większej odległości od ośrodków miejskich i przemysłowych, 
Jest to tendencja naturalna. W tej sytuacji bowiem właściciele gospo- 
darstw dużych i średnich nie skłaniają się do zmniejszania obszaru posia- 
danej ziemi, ponieważ tylko gospodarstwa większe mogą w omawianym 
regionie prowadzić z powodzeniem swą działalność. Natomiast rozmiesz- 
czenie gospodarstw średnich i dużych w regionie nie ma wyraźnego związ- 
ku z jakością ziemi użytkowanej rolniczo. 

Problem struktury obszarowej gospodarstw uspołecznionych ma bar- 
dziej charakter ekonomiczno-organizacyjny aniżeli społeczny. Występuje 
on na tle stwierdzonej ogólnie wyższości ekonomicznej gospodarstw du- 
żych nad gospodarstwami mniejszymi. Problem ten zarysowuje się szcze- 
gólnie mocno w ramach gospodarstw zespołowych. Są one w Polsce na 
ogół małe, a zarazem mniejsze, aniżeli wielkości pożądane (optymalne) 
w naszym kraju. Nadto, są one obszarowo bardzo zróżnicowane. 

Syntetyczny wyraz struktury obszarowej gospodarstw zespołowych 
w regionie poznańsko-bydgoskim przedstawiają krzywe wykresu 2. Po- 
zwalają one stwierdzić, że gospodarstwa zespołowe województwa bydgo- 
skiego są bardzo wyrównane i tylko nieliczne z nich odbiegają od domi- 
nanty, która mieści się w przedziale 170—180 ha. Jest to zjawisko o tyle 
korzystne, że ułatwia porównywanie działalności gospodarstw dla celów 
analitycznych. Natomiast ujemną jego stroną jest fakt, że odchylają się 
one znacznie od wielkości gospodarczo pożądanej i są na ogół znacznie 
mniejsze aniżeli w województwie poznańskim. 


Pozktaad m", obszarowej gospodarstw społazielczych 
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Natomiast inaczej kształtuje się sytuacja w województwie poznańskim. 
Zróżnicowanie obszarowe gospodarstw jest tu duże, toteż odbiegają ore 
od wielkości dominujących. Około 20% gospodarstw zbliża się do wiel- 
kości optymalnych, a przeszło 100/, osiąga i przekracza tę wielkość. Sta- 
nowi to dodatnią stronę struktury obszarowej gospodarstw zespołowych 
w województwie poznańskim. Posiadają one w skali krajowej najkorzyst- 
niejszą strukturę obszarową. Udział gospodarstw o obszarze powyżej 
300 ha jest tutaj najwyższy w porównaniu z pozostałymi województwami 
kraju. Niemniej jednak dalsza koncentracja ziemi w tej grupie społecznej 
gospodarstw, zwłaszcza w województwie bydgoskim, jest ze względów 
ekonomicznych bardzo pożądana. | 

Interesujące jest rozmieszczenie gospodarstw zespołowych w regionie 
poznańsko-bydgoskim. Część wschodnia regionu posiada mianowicie nie- 
wielką liczbę gospodarstw omawianej grupy społecznej. Natomiast za- 
gęszczenie gospodarstw zespołowych jest większe na obszarze wojewódz- 
twa poznańskiego. Znamienną cechą rozmieszczenia grup obszarowych 
jest to, że większa ich różnorodność występuje w województwie poznań- 
skim. Zgadza się to zresztą z krzywą rozkładu grup obszarowych gospo- 
darstw zespołowych dla tego województwa. Współwystępowanie różno- 
rodnych grup obszarowych ma pewne znaczenie dla rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej w tej części regionu. Doświadczenia i efekty gospo- 
darstw dużych mogą stać się bodźcem do dalszego rozwoju integracji po- 
ziomej. 

Większość spółdzielni dużych i największych mieści się w zachodniej 
i południowo-zachodniej części regionu, zwłaszcza w województwie po- 
znańskim. Fakt ten zbieżny jest z rozmieszczeniem średnich i dużych go- 
spodarstw indywidualnych. 
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Bardzo podobnym rozkładem struktury obszarowej charakteryzuje się 
następna grupa gospodarstw uspołecznionych — gospodarstwa państwo- 
we, aczkolwiek obejmuje ona wielkości innego rzędu. 


Również w tym wypadku oba województwa regionu nie są podobne do 
siebie. Dominanta obszaru gospodarstw państwowych w województwie 
poznańskim jest znacznie wyższa aniżeli w województwie bydgoskim 
i mieści się w przedziale wielkości najczęstszych dla całego kraju). 
Struktura obszarowa gospodarstw jest tu jednocześnie bardziej urozmai- 
cona i zawiera znaczny odsetek jednostek dużych i stosunkowo bardzo 
dużych, 


W województwie bydgoskim rozkład struktury obszarowej gospodarstw 
państwowych jest bardzo charakterystyczny. Koncentruje się on silnie 
wokół dominanty, wykazując asymetrię w kierunku gospodarstw więk- 
szych (prawostronna), Dla analizy porównawczej rozkład ten jest ko- 
rzystny, ponieważ gospodarstwa są mało zróżnicowane pod względem 
obszarowym. Natomiast z punktu widzenia efektywności działania, roz- 
kład dla województwa poznańskiego jest bardziej korzystny. Zawiera 
on — jak wspomniano wyżej — znaczny odsetek jednostek większych 
i dużych, a różnorodność grup obszarowych świadczy o elastycznym po- 
szukiwaniu optymalnych wielkości gospodarstw państwowych oraz dą- 
żeniu do ich integracji poziomej. 


Na tle tych porównań można powiedzieć, że w województwie bydgo- 
skim należałoby dążyć — ze względów na efekty produkcji rolnej — do 
przesunięcia dominanty obszarów gospodarstw uspołecznionych w ogóle 
do wielkości wyższych, przy zachowaniu dotychczasowej koncentracji 
rozkładu, 


Rozmieszczenie grup obszarowych gospodarstw państwowych jest na 
ogół zbieżne z rozmieszczeniem gospodarstw zespołowych. Gospodarstwa 
duże i największe położone są w zachodniej i południowo-zachodniej czę- 
ści regionu. Przy tym różnorodność grup cbszarowych jest w wojewódz- 
twie poznańskim znacznie większa aniżeli w województwie bydgoskim. 
Również i w tym wypadku część wschodnią rozpatrywanego regionu ce- 
chuje bardzo mała ilość gospodarstw państwowych. Należy dodać, że roz- 
mieszczenie ilościowe oraz grupowo-obszarcwe obu typów gospodarstw 
uspołecznionych w regionie nie jest wynikiem zmian, które nastąpiły 
w krótkim okresie. Sytuacja taka kształtowała się — jak wykazują ba- 
dania — w roku 1957 i w latach wcześniejszych *%), Powstała ona samo- 
rzutnie jako wynik wpływu szeregu czynników ekonomicznych, demo- 
graficznych, przyrodniczych i subiektywnych. 


Decydującą rolę odegrało tu jednak zaniedbanie gospodarcze wschod- 
nich terenów regionu oraz oddziaływanie tego faktu na rozwój świado- 
mości społecznej oraz kultury ich mieszkańców. 


4 Granice te dla całego kraju wynosiły w roku 1963 od 600 do 800 ha. Odpo- 
wiadał temu wskaźnik udziału 16,4% (Rocznik statystyczny 1965, str. 258). 


5) H. Ginel, T. Kwiecińska, W, Stefanowski, Rolnictwo województwa poznań” 
skiego, Poznań 1960 r., str. 67,  * 
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Uspołecznione formy gospodarowania, a zwłaszcza gospodarstwa pań- 
stwowe wyższych grup obszarowych, z roku na rok zwiększają efekty 
swej działalności. Stają się one społecznie coraz bardziej użyteczne. Fakt 
ten powinno się uwzględnić w zamierzeniach gospodarczych regionu — 
w jego planach przestrzennego zagospodarowania. Należy dążyć do po- 
prawy wspomnianych warunków i stworzenia odpowiednich bodźców do 
intensywniejszego niż dotychczas rozwoju uspołecznionych form gospo- 
darowania w rolnictwie wschodnich terenów regionu poznańsko-bydgo- 
skiego. j 


PROBLEMY 1 DYSKUSJE 


0 zatrudnieniu absolwentów szkół wyższych 


ANTONI RAJKIEWICZ 


Dynamika rozwoju szkolnictwa wyższego na całym świecie jest w tej 
chwili ogromna. W samych tylko krajach RWPG w ciągu ostatnich 10 lat 
liczba studentów wzrosła z 2,3 mln do 4,5 mln. Ogólną zaś liczbę stu- 
dentów szkół wyższych w świecie współczesnym szacuje się na około 
20 mln. Szkoły wyższe wydają obecnie rocznie blisko 3 mln dyplomów, 
w tym kraje należące do RWPG około pół miliona. Wraz z tym ogrom- 
nym rozwojem kształcenia zwiększają się nakłady na szkolnictwo wyż- 
sze, wzrasta też liczba pracowników nauki. W Polsce w ciągu ostatnich 
10 lat ogólna liczba studentów wzrosła prawie o 60%, a liczba pracow- 
ników naukowych zatrudnionych w szkolnictwie wyższym o 25%. Nie 
są to proporcje właściwe. Nic też dziwnego, że zjawisku temu towarzyszy 
obniżanie się poziomu sprawności kształcenia. Szczególnie wyraźnie wi- 
dać to w szkolnictwie ekonomicznym, gdzie na 1 pracownika nauki przy- 
pada 27 studentów przy obecnie przyjętej normie 12, a na 1 samodziel- 
nego pracownika nauki — około 110 studentów przy normie około 60. 
W tym też typie szkolnictwa sprawność jest szczególnie niska, zwłaszcza 
na studiach zaocznych, gdzie kształtuje się w granicach 15—20%. 


W ogóle trzeba powiedzieć, że w całym naszym szkolnictwie wyższym 
sprawność nauczania pozostawia. jeszcze wiele do życzenia, co w kon- 
sekwencji obniża wskaźnik liczby absolwentów przypadających na 10 000 
mieszkańców i 1 000 zatrudnionych. 

Pamiętać przy tym należy, że wskaźniki owe należą dzisiaj do danych 
statystycznych, określających dynamikę rozwoju poszczególnych państw. 
W związku z tym szereg krajów bada i szuka metod ustalania opty- 
malnej liczby absolwentów. Optymalnej, gdyż z jednej strony chodzi 
o zaspokojenie potrzeb gospodarki i kultury narodowej, z drusiej zaś 
0 poziom kształcenia młodzieży. Wiadomo bowiem, że przy dość dłusirn 
okresie dojrzewania kadry naukowej stawianie szkolnictwu wyższemu 
zadań zbyt rozległych odbijać się może na poziomie kształcenia i wpły- 
wać na jego obniżenie. Na tym rzecz jasna nie kończą się badania. Ana- 
lizuje się proporcje między kierunkami kształcenia, między kształceniem 
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na poziomie wyższym a średnim zawodowym, bada wielkość 1 strukturę 
nakładów, programy i metody nauczania, potrzeby gospodarki i kultury 
narodowej, sposoby określania efektywności kształcenia itd. 

. Ostatnio coraz częściej zadaje się pytanie, czy tych, których kształcimy 
i których kształcenie staje się coraz bardziej kosztowne, racjonalnie się 
zatrudnia, czy profil ich kształcenia nadąża za zmieniającymi się potrze- 
bami, czy samo wykształcenie wyższe w swej tradycyjnej strukturze wy- 
starcza. Pytania te dotyczą i doktryny, i systemu kształcenia. Jeśli chodzi 
o doktrynę kształcenia, to sprowadza się ona do poszukiwania odpowiedzi 
na pytanie, czy kształcić specjalistów w tzw. wąskim, czy szerokim pro- 
filu. Zdecydowana większość znawców zagadnienia wypowiada się za sze- 
rokim profilem kształcenia, za rozwijaniem przede wszystkim metod 
przyswajania wiedzy oraz wyrobieniem potrzeby zdobywania ooraz to 
nowych i odświeżania posiadanych wiadomości. Znany raport francuskiej 
grupy 1985 uważa nawet, że kształcenie powinno być sprawą całego życia. 
Stąd też w praktyce kładzie się ogromny nacisk na rozwój systemu stu- 
diów podyplomowych i uzupełniających. 

Przy poszukiwaniu odpowiedzi na pytania, o których przed chwilą pi- 
sałem, często podkreśla się zjawisko kryzysu współczesnego szkolnictwa 
wyższego. W związku z tym żąda się środków przyspieszających ewolu- 
cyjne przekształcanie jego obecnego systemu i struktury. 

"Reforma szkolnictwa wyższego, przeprowadzana obecnie w Polsce, 
zmierza właśnie do tworzenia szerokiego profilu kształcenia i rozbudowy 
systemu studiów zawodowych dla pracujących o zmienionym programie, 
uwzględniającym wiedzę i umiejętności praktyczne, które posiadają stu- 
denci studiów dla pracujacych. Piszę o tych sprawach, gdyż uważam, że 
problemów polityki zatrudnienia absolwentów szkół wyższych nie można 
traktować autonomicznie. Ale doktryna i struktura kształcenia — to 
tylko jedna strona, druga — to struktura gospodarki i kultury narodo- 
wej, owo podłoże, na które ma być przeszczepiony nasz absolwent po 
ukończeniu studiów wyższych. Jak wygląda przygotowanie do owego pro- 
cesu, jak ten proces przebiega, jaka jest gleba, na której ma owocować 
zdobyta wiedza i posiadane umiejętności, jakie wreszcie powinny być 
zasady polityki zatrudnienia absolwentów z punktu widzenia ekonomicz- 
nego i społecznego? 

Oto pytania, które zwykło się stawiać przy okazji rozważań nad lo- 
sami i sytuacją wychowanków naszych szkół wyższych. Nawiązuje do 
nich niniejszy artykuł. Szereg poruszonych w nim spraw ma charakter 
dyskusyjny. Będą one rozpatrywane z punktu widzenia pewnego modelu 
polityki zatrudnienia. Można go nazwać modelem racjonalnej polityki za- 
trudnienia absolwentów. Ograniczam się tu do absolwentów studiów sta- 
cjonarnych, a więc tej grupy, która w ciągu 20 lat utworzyła zbiorowość 
liczącą ponad 300 tys. osób. 

Warto przypomnieć, że w roku 1950/51 studia dzienne ukończyło 
21,7 tys. osób, w 1955/56 -- 17,8 tys., w 1960/61 — 16,7 tys., 1961/62 — 
14,4 tys., w 1962/63 — 16,6 tys. i w 1963/64 — 17,2 tys. (danych za rok 
1964/65 jeszcze nie opublikowano). Liczba ta ma wzrastać w roku 1967 
do 20 tys., w 1968 r. do 25 tys., w 1969 r. do 28 tys., by w 1970 r. z kolei 
spaść do.23,5 tys. Warto zwrócić uwagę na znaczne wahania liczb absol- 
wentów kończących studia stacjonarne, 
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Liczba absolwentów *) szkół wyższych według typów uczelni 


Wyszczególnienie 1930/51 | 1955/56 | 1960/61 | 1961/62| 1962/63 |1963/64 | 1964/65 
Ogółem 21.722 20.541 18.187 15.964 18.713 19.731 19.205 
w tym: 
uniwersytety 5.258 8.484 38.038 8.206 8.686 4.260 4.388 
wyższe szkoły techniczne 4.759 10.418 7.429 5.894 6.059 6.612 6.397 
wyższe szkoły rolnicze 2.251 2.175 2.131 1.634 1.511 1.763 2.019 
wyższe szkoły ekonomiczne 5.176 1.418 893 708 765 948 998 
wyższe szkoły pedagogiczne 324 216 448 346 764 815 1.030 
akademie medyczne 3.338 2.021 3.309 3.206 4.978 4.247 3.135 
wyższę szkoły wych. fiz. 389 219 410 400 389 419 493 
wyższe szkoły artystyczne 227 559 500 546 535 637 715 


s) Absolwenci studiów dziennych i wieczorowych, 
Źródło: Mały rocznik statystyczny 1966, str. 187, 


Wahania te stanowią wynik dość częstych reform szkolnictwa, które 
powodowały przedłużanie bądź skracanie okresu nauki, oraz zmian limi- 
tów rekrutacyjnych. Odnosi się przy tym wrażenie, że były one niekiedy 
oderwane od przyszłych potrzeb i możliwości kształcenia na poszczegó|- 
nych kierunkach. Sprawy te jednak nie zależą od absolwentów i uczelni, 
a wynikają z decyzji organów administracyjnych. Natomiast nas intere- 
sować tu będą przede wszystkim losy absolwentów. 

Rozpocznijmy od charakterystyki procesu zbliżania studenta do przy- 
szłej jego pracy zawodowej. Pierwszy wpływ na przyszłe miejsce w spo- 
łecznym podziale pracy ma sam wybór kierunku studiów. Czy wybór 
ten jest całkowicie przemyślany, czy odpowiada uzdolnieniom, zaintere- 
sowaniom, warunkom fizycznym i umysłowym kandydatów? Z dotych- 
czasowych badań (mam tu na myśli badania prowadzone przez Między- 
uczelniany Zakład Badań nad Szkolnictwem Wyższym) wynika, że około 
1/3 kandydatów na studia wyższe traktuje odbywanie studiów przede 
wszystkim z punktu widzenia ambicji posiadania wyższego wykształce- 
nia, a nie z wyraźnie skrystalizowanych zainteresowań. Stąd też często 
przy wyborze kierunku studiów mamy do czynienia z różnego rodzaju 
spekulacjami, dotyczącymi trudności czy łatwości dostania się na dany 
wydział, rygorami w okresie studiów, atrakcyjności przyszłej pracy za- 
wodowej itd. 

Około 2/3 kandydatów ma dość wyraźnie ukształtowaną koncepcję 
przyszłego swojego życia zawodowego, a wiedza o samym zawodzie może 
być uważana za wystarczającą. Różnie zresztą te sprawy wyglądają na 
poszczególnych kierunkach, niewątpliwie lepiej kształtują się one na ta- 
kich kierunkach, jak medycyna, weterynaria, gdzie na ogół wiadomo, 
jakie będzie przyszłe miejsce pracy. Gorzej przedstawia się sytuacja na 
studiach humanistycznych czy też ekonomicznych. Z przeprowadzonych 
badań wynika, że akcja na rzecz wyboru kierunku studiów, która do tej 
pory koncentrowała się przede wszystkim w ostatniej klasie szkoły śred- 
niej, odbywa się zbyt późno. Badania wykazują, że odpowiednie przy- 
gotowanie do wyboru studiów powinno następować w ciągu całego okresu 
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nauki w szkole średniej. Tam też powinny działać system poradnictwa, 
informacji zawodowej i odbywać się kształcenie wyobraźni z punktu wi- 
dzenia wyboru miejsca studiów i przyszłego miejsca pracy. 
_.. Drugim bardzo ważnym faktem dla przyszłej kariery zawodowej jest 
wybór specjalizacji. Wybór specjalizacji w naszym systemie studiów na- 
stępował do tej pory zazwyczaj na roku pierwszym, obecnie w zreformo- 
wanych studiach przesuwa się na rok trzeci. Nie zawsze jednak odbywa 
się on w sposób przemyślany i zorganizowany. Często dokonuje się go 
w sposób mechaniczny, bez uwzględnienia możliwości poszczególnych 
katedr oraz uzdolnień i zainteresowań samych studentów. 

Trzecim etapem, zbliżającym studenta do przyszłej pracy ' zawodowej, 
jest możliwość uzyskania stypendium fundowanego, zawarcia umowy 
przedwstępnej, którą można podpisać już na trzecim roku studiów, czy 
wreszcie uzyskania stypendium naukowego. Tutaj zachodzi dość wyrażny 
brak synchronizacji. Po prostu do katedr specjalizujących z reguły nie 
dociera informacja o możliwościach przyszłego zatrudnienia i oferowa- 
nych stypendiach. Szkoły nie znają bliżej potrzeb gospodarki i kultury 
narodowej, z kolei gospodarka i kultura narodowa nie znają możliwości 
katedr specjalizujących. Cała procedura przydzielania stypendium, pod- 
pisywania umów przedwstępnych, wydawania skierowań do pracy od- 
bywa się właściwie bez gospodarza, poza tym miejscem, w którym doj- 
rzewają kwalifikacje i umiejętności przyszłego absolwenta. Kształci się 
zazwyczaj na rynek nie znany. I tu występuje pierwszy zgrzyt i niedo- 
patrzenie w naszym systemie zatrudnienia absolwenta. Trzeba przy tym 
pamiętać, że specjalizacja trwa u nas dwa lub trzy lata, że obejmuje ona 
seminarium, odrębne wykłady, praktyki, i co najważniejsze — temat 
pracy magisterskiej czy dyplomowej. Często specjalizacja odbiega od wy- 
branego miejsca pracy, o którym przesądza fakt otrzymania stypendium 
fundowanego czy podpisania umowy przedwstępnej, 

Czwartym momentem przeszczepiania absolwenta na grunt życia zawo» 
dowego są praktyki. Zagadnienie to zostało już częściowo zbadane. Oka- 
zuje się, że zdają one egzamin w tych zakładach pracy, w których istnieją 
stałe stanowiska dla praktykantów, które utrzymują bezpośrednią współ- 
pracę z uczelniami wyższymi (często współpraca ta opiera się na więziach 
personalnych) oraz w razie organizowania przez katedry obozów grupo- 
wych pod kierownictwem pracowników nauki. Takie praktyki uczą 
przede wszystkim mctody postępowania i obserwacji, a nie wykonywania 
różnego rodzaju prostych czynności. Najwięcej korzyści przynoszą mło- 
dzieży praktyki poszukiwawcze a nie wykonawcze. I tutaj trzeba zwró- 
cić uwagę, że nie zawsze praktyka u przyszłego pracodawcy, a więc np. 
pracodawcy fundującego stvpendium czy też sygnatariusza umowy przed- 
wstępnej, jest najlepiej dobrana. Często zakład pracy, który zgłasza za- 
potrzebowanie na absolwenta, nie stoi na najwyższym poziomie technicz- 
nym czy organizacyjnym. Stąd też praktyka odbywana w zakładach przo- 
dujących może odgrywać dużą rolę w przenoszeniu pewnych modeli roz- 
wiązań do zakładów stojących niżej pod względem technicznym czy też 
organizacyjnym. Sytuacja w dziedzinie praktyk na ogół poprawia się. 
Wielkim plusem naszego systemu praktyk jest to, że nie planuje się ich 
centralnie, a sprawy organizacji praktyk pozostawia się uczelniom, ma- 
jącym bezpośrednie kontakty z zakładami pracy, 


Piąty punkt, na który warto zwrócić uwagę, to skierowanie do pracy 
zarobkowej. Jeśli student nie korzystał ze stypendium fundowanego i nie 
podpisał umowy przedwstępnej, to otrzymuje skierowanie do pracy. 
I rzecz charakterystyczna, że i w tym momencie brak jest udziału kate- 
dry, brak jest tych, którzy najlepiej mogli poznać studenta w toku stu- 
diów, w okresie 2 czy 3-letniego seminarium, konsultacji związanych 
z tematem pracy magisterskiej czy dyplomowej itd. Forma zyskuje tu 
przewagę nad treścią. Po prostu chodzi o zatrudnienie osoby posiadającej 
dyplom ukończenia szkoły wyższej, a nie specjalisty o określonych umie- 
jętnościach, zweryfikowanych pracą dyplomową i jej obroną. Promotor 
w momencie złożenia podpisu na protokole egzaminacyjnym kończy swo- 
ją rolę. Z reguły nikt go nie pyta o opinię o absolwencie mimo wielo- 
miesięcznej z nim współpracy, o radę, o pomoc w jak najlepszym wyko- 
rzystaniu owego swoistego produktu finalnego, jakim jest absolwent 
uczelni wyższej, Sytuacja ta, rzecz jasna, zmniejsza odpowiedzialność 
i satysfakcję promotora. 

Szósty moment w systemie wiązania absolwenta z miejscem pracy, to 
wstepny Staż pracy. Instytucja ta w świetle przeprowadzonych badań 
stała się w przekonaniu młodzieży i kadry naukowej przede wszystkim 
narzędziem polityki płac, a nie zatrudnienia czy też wychowania i adap- 
tacjj młodego absolwenta. Instytucja ta została również oderwana od 
szkoły wyższej, od katedry, od środowiska, w którym kształcił się i wy- 
chowywał absolwent. Stworzenie jej jako instytucji o charakterze adap- 
tacyjnym, pogłębiającej wiedzę praktyczną, w pewnym stopniu kontro- 
lującej wyniki nauczania — było w pełni uzasadnione. Niemniej wspom- 
niane oderwanie wstępnego stażu pracy od uczelni wyższej wypaczyło 
słuszną ideę. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że w obecnym wy- 
daniu wstępny staż pracy przynosi niekiedy więcej strat niż korzyści. 

W dzisiejszym układzie rzeczy instytucją, która dość skutecznie ożywia 
kontakty między uczelnią a absolwentem, stały się badania ankietowe. 
Okazuje się, że objęły one około 15 proc. wszystkich absolwentów szkół 
wyższych. Znaczenie tych badań polega m. in. na tym, że absolwent od- 
czuwa, iż ktoś interesuje się jego pracą, że ktoś pyta go o warunki, w ja- 
kich żyje, o efektywność odbytych studiów, że ktoś przypomina, a nawet 
zachęca do podejmowania studiów podyplomowych czy realizowania 
ambicji naukowych. Owa czynna rola badań ankietowych (choć nie 
wszystkie są przeprowadzane najlepiej z punktu widzenia metod socjolo- 
gicznych) polega na podtrzymywaniu kontaktu absolwentów z instytu- 
cjami prowadzącymi badania, a są nimi z reguły placówki szkół wyż- 
szych. Polega ona też na tym, że w materiałach ankietowych znajduje 
się szereg propozycji udoskonalenia systemu studiów. Stąd też uzyskuje 
się materiały, które mogą się przyczynić do usprawnienia systemu orga- 
nizacji zatrudnienia absolwentów. Warto przy tym zwrócić uwagę, że 
w materiałach ankietowych z reguły nie podważa się samej idei organi- 
zacji zatrudnienia absolwentów, natomiast krytykuje się niedoskonałość 
funkcjonowania tego systemu. 

Wszyscy na ogół zdają sobie sprawę z tego, że organizacja i plano- 
wanie zatrudnienia absolwentów są dzisiaj aktualne nie tylko w systemie 
gospodarki socjalistycznej. Na całym świecie szuka się rozmaitych form 
najbardziej racjonalnego wykorzystania absolwentów szkół wyższych. 
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Koszty kształcenia są tak znaczne, że współczesne państwo nie może 
sobie pozwolić na marnowanie środków zainwestowanych w kształcenie 
absolwentów szkół wyższych oraz ich uzdolnień. Różne stosuje się tu me- 
tody. Najbardziej rozpowszechniona jest metoda udzielania stypendiów 
i podpisywania umów o finansowanie prac dyplomowych czy badań zwią- 
zanych z ich przygotowywaniem, udzielanie kredytów zwrotnych itd. 
Sięga się też do środków moralnych, stosuje zróżnicowane systemy płac, 
przydziela bezpłatnie mieszkania itd. Wykorzystuje się też system na- 
kazów administracyjnych. Widzimy więc, że istnieje całe bogactwo metod 
i środków, 

Na tle posiadanych danych o ich stosowaniu, system, który stworzy- 
liśmy u nas, wydaje się zbytnio zuniformizowany; dominuje u nas me- 
toda, którą nazwałbym interwencjonizmem planistycznym na ogół jedno- 
stronnym, zewnętrznym w stosunku do instytucji kształcącej, jaką jest 
szkoła wyższa. W naszych warunkach najbardziej racjonalną formą roz. 
wiązywania problematyki zatrudnienia absolwentów wydają się stypen- 
dia fundowane, ale przydzielane w sposób udoskonalony, powiązany 
z procesem samego kształcenia. Ale tu rysuje się pytanie dotyczące sa- 
mej istoty stypendium. Czy stypendium ma być dodatkiem socjal- 
nym dla rodzin mniej zamożnych, który pozostaje do dyspozycji studenta, 
czy ma być swego rodzaju płacą antycypowaną, upoważniającą do póź- 
niejszego niższego uposażenia bez względu na wysiłek studenta i efekty 
jego studiów, czy też ma być kredytem, który powinien spłacić po stu- 
diach. Inaczej mówiąc czy stypendium ma być zasiłkiem, czy też bodź- 
cem, prawem czy przywilejem. W większości krajów, a również ostatnio 
iw krajach socjalistycznych, ze stypendium czyni się wyraźnie bodziec 
do podnoszenia wyników kształcenia oraz narzędzie polityki zatrudnienia. 
W wielu krajach stypendia rozdziela się w drodze konkursu, przy czym 
kandydat musi się wykazać odpowiednimi zainteresowaniami i uzdolnie- 
niami oraz deklarować gotowość podjęcia pracy u fundatora. Wydaje się, 
że formę konkursów stypendialnych warto byłoby wypróbować również 
u nas. 

Paradoks naszego systemu przyznawania stypendiów i rozdziału absol- 
wentów polega na tym, że tworząc go zwrócono uwagę przede wszyst- 
kim na wadliwe rozmieszczenie przestrzenne absolwentów, w praktyce 
zaś dzieli się stypendia i skierowania absolwentów nie według kryteriów 
przestrzennych, ale branżowo. Badania przeprowadzone między innymi 
w rejonie płockim, znakomicie potwierdziły słuszność tezy o potrzebie 
preferowania czynnika przestrzennego, ale niestety pozostały one bez 
echa. 

Stypendia — to tylko jedna strona systemu rozmieszczenia absolwen- 
tów. Druga, nie mniej ważna, a dzisiaj chyba najważniejsza — to sprawa 
mieszkań. Zapewnienie mieszkań dla absolwentów jeszcze ściślej wiąże 
się z gospodarką przestrzenną, gdyż mieszkania buduje się w określonych 
miejscowościach, a polityką mieszkaniową zajmują się rady narodowe. 
Synchronizacja elementów natury ekonomicznej, jakim są stypendia 
i mieszkania, wydaje się podstawą racjonalizowania systemu zatrudnienia 
absolwentów. Warto tutaj pamiętać, że na wielu kierunkach studiów 
koszt mieszkania jest niższy od kosztu wykształcenia absolwenta. Brak 
mieszkania często uniemożliwia zatrudnienie i wykorzystanie kwalifi- 


kacji absolwenta. Na tym, oczywiście, nie kończą się sprawy natury eko- 
nomicznej. Konieczne jest też działanie systemu, który nazwałbym syste- 
mem clearingu stypendiów fundowanych i mieszkań, wymiany ekwiwa- 
lentnej w fazie, kiedy ukształtowała się specjalizacja oraz otwarły per- 
spektywy warunków życiowych absolwenta. Pisząc o warunkach życio- 
wych, mam na myśli przede wszystkim dość rozpowszechnioną instytucję 
małżeństw studenckich. Czy tego chcemy, czy też nie w okresie kończe- 
nia studiów pewna część studentów wstępuje w związki małżeńskie i szu- 
ka różnych możliwości szybkiej stabilizacji, 

Nie rewidując zatem samej idei planowej polityki zatrudnienia absol- 
wentów, można w niej sporo zmienić, zwłaszcza jeśli chodzi o wybór 
przyszłego miejsca pracy. Można np. przezwyciężać lęk przed prowincją 
kierując całe grupy absolwentów do miejscowości, w których istnieje 
pustka intelektualna, spowodowana niewielką liczbą zatrudnionych kadr 
z wyższym wykształceniem. Można też działać przez preferowanie przy 
przydziale mieszkań tym, którzy posiadają wyższe wykształcenie. We- 
dług danych szacunkowych sprawa sprowadza się w skali kraju do 7—90 tys. 
mieszkań co roku. Mogłyby się one stać jednym z najbardziej istotnych 
elementów planowej polityki rozdziału absolwentów i zaspokojenia po- 
trzeb na tych obszarach, które odczuwają szczególny ich brak. Potrzebne 
jest tutaj żywe działanie zastępujące sztywny plan, który często funkcjo- 
nuje w okresie dość odległym od momentu ustalania jego koncepcji, 
w zmienionej sytuacji gospodarczej i klimacie społecznym. Działanie, 
o którym mówię, powinno się opierać na zaufaniu do rozwiązań pożytecz- 
nych, dokonywanych przy współpracy szkół wyższych. 

Rozporządzamy dziś bogatymi doświadczeniami własnymi i obcymi. 
Pamiętamy pierwszy okres powojenny, kiedy znakomicie funkcjonował 
system stypendiów, których nie nazywano wówczas fundowanymi, ale po 
prostu zakładowymi, przydzielanymi bezpośrednio przez przemysł, banki, 
kolejnictwo itd. Mamy też w pamięci system, który opierał się na bodź- 
cach i zachętach moralnych, m. in. tzw. zaciągi pionierskie itd. Mamy 
poza sobą okres nakazów pracy, który jak wiadomo nie zdał egzaminu. 
Przebyliśmy okres pewnej liberalizacji, która nastąpiła po zniesieniu 
ustawy o nakazach pracy. Rzecz charakterystyczna, nie pogłębił on dys- 
proporcji przestrzennych, a raczej dysproporcje te złagodził, Mamy 
wreszcie obecny system, który od strony organizacyjno-fornialnej jest 
niemalże systemem doskonałym, a z którego wszystkie trzy najbardziej 
zainteresowane strony są na ogół niezadowolone (absolwenci, zakłady 
pracy i równocześnie uczelnie, które zostały pozbawione wpływu na losy 
swego produktu finalnego). 

W systemie obecnym uznać można za największą zdobycz utworzenie 
instytucji pełnomocników. Sądzić należy, że w przyszłości przekształci 
się ona w instytucję doradztwa zawodowego dla absolwentów szkół wyż- 
szych, instytucję, która zostanie wyposażona w odpowiednie środki, 
w konieczny sprzęt i materiały, ułatwiające absolwentowi wybór 
przyszłego miejsca zatrudnienia i zachęcające go do podjęcia pracy tam, 
gdzie jest najbardziej potrzebny. Mówiąc o pełnomocnikach, mam też 
na myśli powstanie specjalizującej się kadry polityków zatrudnienia, 
działającej wśród najdroższej i najbardziej wartościowej dla wzrostu go- 
spodarczego i kultury narodowej kadry absolwentów szkół wyższych. 


Mamy dziś zespół ludzi, który zaczyna poznawać skomplikowaną proble- 
matykę życia i zatrudnienia studenta kończącego szkołę wyższą. Poznaje 
ją bezpośrednio i korzysta z wyników badań prowadzonych na terenie 
szkolnictwa wyższego. Wiemy bowiem, że nierzadko lekceważy się wyniki 
tych badań. Tutaj empiryczne doświadczenie ludzi stykających się na co 
dzień ze studentem, z całym systemem prawnym i organizacyjnym przy- 
chodzi w sukurs upowszechnieniu racjonalnych rozwiązań wynikających 
z badań. Instytucji pełnomocników przewodniczącego Komitetu Pracy 
i Płac pomaga coraz bardziej rozwijająca się instytucja pełnomocników 
uczelnianych, a więc partnerów, którzy starają się reprezentować interesy 
uczelni, interesy katedr, a po części też i interesy studenta. Wreszcie 
należy zanotować coraz większe zainteresowanie Zrzeszenia Studentów 
Polskich sprawami absolwentów. Oczywiście, w działalności instytucji 
pełnomocników dostrzec można tu i ówdzie różnego rodzaju słabości, ale 
w sumie daje ona nadzieję racjonalizacji polityki zatrudnienia absol- 
wentów. : | 

Na zakończenie warto się zastanowić, jakim potrzebom powinna odpo- 
wiadać nasza polityka zatrudnienia absolwentów szkół wyższych. Po 
pierwsze, warto wymienić zasadę pełnego zatrudnienia absolwentów szkół 
wyższych. Oznacza ona potrzebę zainteresowania się tą częścią absol- 
wentów, która nie jest objęta działaniem ustawy. Badania sondażowe wy- 
kazują, że niektóre grupy absolwentów napotykają trudności ze znale- 
zieniem odpowiedniej dla siebie pracy. 

Po drugie, należy dążyć do zatrudnienia absolwentów zgodnie z uzy- 
skanymi kwalifikacjami. Mam tu na myśli przede wszystkim 
kwalifikacje zdobyte w toku zajęć specjalizacyjnych i przy przygotowy- 
waniu pracy dyplomowej z uwzględnieniem zainteresowań zawodowych. 

Po trzecie, konieczne jest stałe weryfikowanie potrzeb gospodarki 
i kultury narodowej oraz uwzględnianie ich w organizacji zajęć specjali- 
zacyjnych w szkołach wyższych. 

Po czwarte, powinno się zapewnić współdziałanie katedr w procesie 
umiejscawiania absolwenta szkoły wyższej w społecznym podziale pracy, 
z czym łączy się kwestia przydziału stypendiów fundowanych, podpisy- 
wania umów przedwstępnych, wydawania skierowań do pracy oraz orga- 
nizacji wstępnych stażów pracy. 

Po piąte, pożądany jest udział szkoły wyższej w organizowaniu wstęp- 
nego stażu pracy, a w szczególności w ustalaniu jego programów, spraw- 
dzeniu umiejętności praktycznych i teoretycznych oraz określeniu per- 
spektyw awansu absolwentów. Instytucja wstępnych stażów pracy mo- 
głaby się stać swego rodzaju zwierciadłem odbijającym efekty pracy dy- 
daktycznej i wychowawczej uczelni wyższej. 

Po szóste, każdy absolwent powinien mieć możliwość dalszego dokształ - 
cania (np. na studiach podyplomowych), odświeżenia wiedzy i równocześ- 
nie pogłębienia znajomości problematyki teoretycznej związanej z wyko- 
nywaną pracą. 

W siódmej zasadzie widziałbym zapewnienie szkołom wyższym i insty- 
tutom badawczym preferencji w rozdziale absolwentów. Musimy bowiem 
pamiętać, że zgodnie z prawem Bernala liczba pracowników naukowych 
powinna się co 10 lat podwajać. Stąd też według naszych obliczeń 1/6 ab- 
solwentów szkół wyższych należy zapewniać etaty w szkołach wyższych 
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| w instytutach badawczych w celu zapewnienia pokrycia potrzeb wyni- 
kających z rozszerzania działalności dydaktycznej i badawczej. W tej 
chwili system preferencji działa niedoskonale, a wprowadzone obostrze- 
nia w zatruanieniu asystentów-stażystów znacznie utrudniają dobór na- 
rybku naukowego. Sam system stypendiów naukowych, zresztą również 
limitowanych, absolutnie tutaj nie wystarcza. 

Jako ósmą można wysunąć zasadę doskonalenia systemu porad- 
nictwa, informacji i narzędzi rozdziału absolwentów, a więc stypendiów, 
umów i przede wszystkim rozwijanie informacji o rynku pracy. Z tym 
wiąże się między innymi powołanie instytucji, o której już wspominano, 
a mianowicie clearingu stypendiów, powiązanego z wydzieloną pulą 
mieszkań dla absolwentów szkół wyższych, - 

Po dziewiąte — nie sposób prowadzić racjonalnej polityki zatrudnienia 
bez badań i możliwości różnych eksperymentów oraz korzystania z do- 
radztwa naukowego. W tym celu należy wspierać podejmowane badania 
i korzystać z ich wyników. 

Z powyższych wskazań wypływa szereg szczegółowych wniosków prak- 
tycznych. Stały się one przedmiotem żywej dyskusji na sympozjum zor- 
ganizowanym w dniach 13 i 14 maja br. przez Międzyuczelniany Zakład 
Badań nad Szkolnictwem Wyższym. Na spotkaniu tym przedstawiciele 
szkolnictwa wyższego dokonali szerokiej wymiany poglądów i doświad- 
czeń z praktykami. Z całkowitym poparciem spotkała się idea rozwijania 
badań nad zatrudnieniem absolwentów szkół wyższych, które podjęła spe- 
cjalna pracownia wspomnianego Międzyuczelnianego Zakładu Badań nad 
Szkolnictwem Wyższym. Ze szczególnym zainteresowaniem oczekuje się 
na wyniki badań losów i sytuacji ponad 4 tys. absolwentów uczelni war- 
szawskich z roku 1965, a więc tych, którzy ukończyli studia w pierwszym 
pełnym kalendarzowym roku funkcjonowania nowego systemu zatrud- 
nienia. 

Rozważania niniejsze można zamknąć przypomnieniem, że dotknęliśmy 
problemów interesujących dzisiaj bezpośrednio prawie ćwierć milionową 
masę naszej młodzieży, że rocznie wydajemy na jej kształcenie prawie 
3 mld zł, że we współczesnym społeczeństwie młodzież ta stanowi decy- 
dujący czynnik tempa jego rozwoju. Nie wolno przy tym zapominać, że 
mamy tu do czynienia z ludźmi, których szczególną właściwością powi- 
nien być aktywny stosunek do rzeczywistości, powiązany z wolą, chęcią 
oraz umiejętnością jej przekształcenia i doskonalenia. Zmierzać więc na- 
leży do tego, by polityka zatrudnienia absolwentów sprzyjała tym właści- 
wościom, by stała się elementem systemu kształcenia i wychowania mło- 
dzieży w szkole wyższej, by wiązała się organicznie z jej funkcjami, by 
budziła zaufanie i szacunek swoją sprawnością i racjonalnymi rozwiąza- 
niami, 


INFORMACJE 


Kwalifikacje pracowników przemyslu 


Uwagi wstępne 


W ostatnich latach zostały podjęte na szerszą skalę badania nad po- 
ziomem wykształcenia ogółu pracowników oraz zatrudnieniem i roz- 
mieszczeniem Kadr wykwalifikowanych w całej gospodarce narodowej. 
Na początku 1964 roku Główny Urząd Statystyczny przeprowadził tzw. 
spis kadr w gospodarce uspołecznionej. Podobnych badań dokonano 
w październiku 1958 roku. 

W połowie 1964 r. przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów powołał międzyresortową komisję do określenia zapotrzebo- 
wania gospodarki narodowej na kadry wykwalifikowane do 1975 r. jako 
jednej z podstaw do opracowania planu rozwoju szkolnictwa zawodowego 
i wyższego na lata 1966—1970. W ramach prac tej komisji przeprowa- 
dzono również analizę tendencji do zmian w strukturze kwalifikacyjnej 
pracowników w układzie gałęziowym, a także ocenę rozmieszczenia kadr 
wykwalifikowanych. 

Wymienione badania i analizy mogą stanowić podstawę do wstępnych 
ocen wykształcenia i kwalifikacji pracowników przemysłu. 


Poziom wykształcenia 
Pracownicy zatrudnieni w pełnym wymiarze godzin w przemyśle uspołecznionym 


4 według poziomu wykształcenia w latach 1958-——1964 
Tablica 1 
1958 r. 1964 r. 
(stan w dniu 31.X.) (stan w dniu 381.1.) Wskaźnik 
RZN DOZ ZOZ ZOZ ZREDCZNAĄ, PEZOROOW RZEZI. wzrostu 
Poziom wykształcenia % * rok 1958 
ad | oadem | adi | oem | 7% 
m 100 m 100 


Ogółem 2.850,7 100 8.131,5 100 109,8 
z tego z wykształceniem 
— wyższym 47,9 1,7 681,1 2,0 127,5 
— średnim zawodowym 107,1 3,8 158,1 5,0 147,5 
— średnim ogólnokształcącym 68,7 2,4 74,3 2,4 108,3 
— niepełnym średnim 
ogólnokształcącym 102,7 3,6 97,1 3,1 94,5 
— zasadniczym zawodowym 299,0 10,5 426,5 13,6 142,6 
— podstawowym w zakre:ie | 

4 klas 1.283,4 45,0 1.574,4 50,3 122,7 
— poniżej 7 klas 941,9 33,0 740,0 23,6 78,6 


Źródło: Główny Urząd Statystyczny, Poziom wykształcenia zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Materiały Statystyczne nr3, Warszawa, maj 1966 r. 
Uwaga: Dane zawarte w tablicy obejmują około 93,0% ogółu zatrudnionych w praemyfie. 
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Jedną z zasadniczych cech charakteryzujących proces jakościowej re- 
produkcji siły roboczej w przemyśle w latach 1958—1964 jest znaczne 
podniesienie poziomu wykształcenia ogółu zatrudnionych. Problem ten 
ilustrują dane statystyczne zawarte w tablicy 1. 


Przytoczone informacje upoważniają do wyciągnięcia kilku bardzo 
istotnych wniosków. 

Przy ogólnym wzroście zatrudnienia w przemyśle prawie o 100% 
liczba pracowników z wykształceniem poniżej 7 klas szkoły podstawowej 
zmniejszyła się blisko o 22%, Tempo wzrostu zatrudnienia kadr wy- 
kwalifikowanych było szybsze od tempa wzrostu ogólnego zatrudnienia. 
Tak więc w stosunkowo krótkim okresie około 5 lat zaszły bardzo istotne 
pozytywne zmiany w poziomie wykształcenia pracowników przemysłu. 


Analiza poziomu wykształcenia pracowników przemysłu według po- 
szczególnych gałęzi wykazuje bardzo znaczne zróżnicowanie struktur. Jest 
ono spowodowane w dużym stopniu specyfiką procesów technologicznych 
w poszczególnych gałęziach przemysłu, wymagających odmiennego nasy- 
cenia wykwalifikowanymi kadrami. Strukturę tę ilustruje tablica 2. 


Tablica 2 
Strukturą wykształcenia pracowników w przemyśle 
według wybranych gałęzi 
(stan w dniu 31 stycznia 1964 r.) 
w 0/0 


Z wykształceniem: 


E 8 
e | Ele Eels |ó3 
Nazwa gałęzi E gĘ E45 [PELE BE BO 2 
4 Ek. reg |8Esa| 58 | 5 ę Ś 
8 33 <98 |6755]| 33 |% 3 + 
ę CR 288 |szox| A | AB A 
1 2 3 4 5 6 7 8 9 
|" przemysł 100 2,0 5,0 2,4 8,1 13,6 50,3 23,6 
w tym: 
przemysł paliw 100 1,5 4,0 1,4 2,4 12,8 57,6 20,3 
hutnictwo żelaza 100 2,ż 5,8 2,0 2,2 15,4 50,7 21.5 
przemysł maszynowy i 
i konstrukcji metalowych 100 3,6 9,4 2,7 8,0 25,8 42,6 12,9 
przemysł 
elektrotechniczny 100 4,1 9,6 3,5 4,8 18,5 45,4 13,1 
przemysł środków 
transportu 100 2,7 6,7 2,5 3,2 25,8 42,5 16,6 
przemysł metalowy 100 2,5 7,8 1,7 2,5 15,3 46,1 24,1 
przemysł chemiczny 100 3,8 6,4 3,2 3,7 12,7 47,2 23,0 
przemysł drzewny 100 1,2 2,8 1,8 2,4 8,8 46,6 36,4 
przemysł włókienniczy 100 0,7 3,1 1,2 2,0 4,8 53,6 34,6 
przemysł odzieżowy 100 0,6 2,6 1,4 22 124 582 226 
przemysł spożywczy 100 1,8 4,3 3,6 4,3 12,1 50,7 23,2 


Źródło: Główny Urząd Statystyczny, Poziom wykształcenia zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Materiały Statystyczne nr 3, Warszawa, maj 1968 r. 
Uwaga: Poszczególne gałęzie obejmują jedynie przemysł państwowy. 
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Jak wynika ż tabelki, najwyższe nasycenie kadrami z wykształceniem 
wyższym oraz średnim zawodowym występowało w przemyśle elek- 
trotechnicznym, maszynowym i konstrukcji metalowych oraz w przemyśle 
chemicznym. Najniższy odsetek pracowników z wykształceniem wyższym 
był w przemyśle odzieżowym i włókienniczym. 

W zakresie zatrudnienia kadr ze średnim wykształceniem ogólnokształ- 
cącym na czoło wysuwał się również przemysł elextrotechniczny i che- 
miczny. Rzecz to zrozumiała, ponieważ w tych gałęziach przemysłu jest 
stosunkowo największa liczba stanowisk pracy wymagających wysokiego 
poziomu przygotowania ogólnego i stosunkowo krótkiego okresu przygo- 
towania zawodowego. 

Do negatywnych zjawisk należy zaliczyć wciąż stosunkowo duży odse- 
tek pracowników z wykształceniem poniżej 7 klas szkoły podstawowej 
w przemyśle drzewnym oraz włókienniczym. 


Inżynierowie i technicy 


Liczba inżynierów zatrudnionych w przemyśle zwiększyła się z 33.800 
w 1958 r. do 43.050 w 1964 r., tj. o ponad 20/4. W tym samym czasie liczba 
techników pracujących w przemyśle wzrosła z 83.420 do 121.960, tj. o po- 
nad 460%. 

Wraz ze wzrostem liczby inżynierów i techników zatrudnionych 
w przemyśle poprawiła się poważnie struktura poziomu wykształcenia 
pracowników przemysłu zaliczanych do grupy inżynieryjno-technicznej. 
Jeżeli w 1956 r. zaledwie 460% pracowników tej grupy posiadało wykształ- 
cenie średnie zawodowe i wyższe, to w 1964 r. odsetek ten przekroczył 
130/09. , j 

W 1964 r. na 1000 zatrudnionych w przemyśle przypadało 13,7 inżynie- 
rów i 38,9 techników. Wskaźniki te w niektórych gałęziach przemysłu 
kształtowały się następująco: 


Inżynierowie Technicy 


Przemysł paliw 12,6 35,5 
Hutnictwo żelaza 19,7 52,6 
Przemysł maszynowy 

i konstrukcji metalowych 30,4 81,2 
Przemysł 

elektrotechniczny 33,0 80,9 
Przemysł 

zrodków transportu 215 56,7 
Przemysł metalowy 19,3 63,8 
Przemysł chemiczny 23,3 51,8 
Przemysł drzewny 1,9 18,4 
Przemysł włókienniczy 4,8 24,6 
Przemysł odzieżowy 2,2 18,3 
Przemysł spożywczy 4,0 21,4 


Jak wynika z przytoczonych danych, zachodzi bardzo istotne zróżnico- 
wahie w nasyceniu inżynierami i technikami poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu. 
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Z punktu widzenia poziomu wykształcenia wśród inżynierów spotyka 
się dwie grupy: z tytułem magistra i bez tego tytułu. Jak wykazały ba- 
dania, w 1964 r. w przemyśle pracowało 18.700 magistrów inżynierów, tj. 
ponad 430, ogółu inżynierów w przemyśle. W latach 1958—1964 popra- 
wiły się proporcje w zatrudnieniu kadr z wykształceniem wyższym 
i średnim zawodowym na korzyść tych ostatnich. Liczba pracowników 
z wykształceniem średnim zawodowym, przypadająca na 1 pracownika 
z wyższym wykształceniem, w całym przemyśle zwiększyła się z 2.2 
w 1958 r. do 2,6 w 1964 r., a liczba techników przypadająca na 1 inżyniera 
wzrosła odpowiednio z 2,4 do 2,7. 


Na uwagę zasługuje fakt, że kategoria zatrudnionych w przemyśle pra- 
cowników z wyższym wykształceniem w zakresie nauk ścisłych wyka- 
zuje najszybsze tempo wzrostu (wzrost w latach 1958—1964 o ponad 
160). Jednakże liczby bezwzględne są tu jeszcze bardzo niskie. W 1964 r. 
w całym przemyśle pracowało zaledwie 115 matematyków i 138 fizyków. 
Ponieważ przemysł wysoko rozwiniętych krajów zatrudnia znacznie wię- 
cej pracowników tej kategorii, problem ten wymaga bliższego zbadania. 


Ekonomiści 


Wśród kadr z wykształceniem wyższym i średnim zawodowym drugą 
najliczniejszą grupę zatrudnionych obok inżynierów i techników stanowią 
ekonomiści. | | 

Liczba ekonomistów z wyższym wykształceniem zatrudnionych w prze- 
myśle wzrosła z 7.136 w 1958 r. do 9.220 w 1964 r., tj. o 19,1%, a ze śred- 
nim wykształceniem zawodowym odpowiednio z 19.000 do 30.320, tj. pra- 
wie o 609%/9. 

Tempo wzrostu zatrudnienia ekonomistów z wyższym wykształceniem 
było wprawdzie szybsze niż tempo wzrostu ogólnego zatrudnienia w prze- 
myśle, ale znacznie wolniejsze niż ogółu kadr z wyższym wykształceniem. 

W 1964 r. na 1000 zatrudnionych w przemyśle przypadało 2,9 ekonomi- 
stów z wyższym wykształceniem. | 

Szacuje się, że w 1964 r. w przemyśle brakowało około 4.400 ekonomi- 
stów z wyższym wykształceniem. 


Zapotrzebowanie na kadry do 1975 r. 


Opierając się na naszych własnych doświadczeniach, jak również do- 
świadczeniach wysoko rozwiniętych krajów, można z całą pewnością 
stwierdzić, że rozwój przemysłu na bazie nowej techniki będzie wymagał 
dalszego wzrostu udziału kadr wykwalifikowanych w ogólnej liczbie za- 
trudnionych. 

Przewiduje się, że ogólne zatrudnienie w przemyśle w latach 1966— 
1975 wzrośnie mniej więcej o 410%, liczba stanowisk pracy wymagających 
wyższego wykształcenia o 92%, liczba stanowisk pracy wymagających 
średniego wykształcenia zawodowego o 112%, a zatrudnienie robotników 
wykwalifikowanych o 60%. W liczbach bezwzględnych zapotrzebowanie 
na kadry wykwalifikowane dla przemysłu w latach 1966—1975 jedynie 
z tytułu przyrostu nowych stanowisk pracy szacuje się w wysokości około 
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1.380 tys. osób, z tego: z wykształceniem wyższym około 70 tys., z wy* 
kształceniem średnim zawodowym około 230 tys. i robotników wykwa- 
lifikowanych około 1.080 tys. 

Przyjęte założenia w zakresie struktury stanowisk pracy w przemyśle 
według poziomów kwalifikacyjnych ilustruje tablica 3. 


Struktura stanowisk pracy w przemyśle według poziomów kwalifikacji 
w latach 1965—1975 


Tablica 3 
w -/9/0 
Lata 
Poziom kwalifikacji 
1965 1970 1975 
1 2 3 4 
Zatrudnienie ogółem 100. 100 100 
z tego: 
stanowiska pracy wymagające wyższego wykształcenia 2,4 2,8 3,2 
stanowiska pracy wymagające średniego 
wykształcenia zawodowego 6,0 7,8 9,1 
stanowiska pracy wymagające kwalifikacji 
na poziomie robotnika wykwalifikowanego - 48,5 51,8 54,9 
pozostałe stanowiska pracy (niektóre kategorie 
personelu administracy inego, robotnicy 
przyuczeni i niewykwalifikowani) 43,1 87,6 82,8 


Jak wynika z tych danych, zakłada się znaczny wzrost udziału stano-= 
wisk pracy wymagających określonych kwalifikacji i względny spadek 
stanowisk robotników przyuczonych i niewykwalifikowanych w ogólnej 
liczbie zatrudnionych w przemyśle. 


Dopływ nowych kadr w 1965 r. 


Począwszy od 1964 r. zwiększa się corocznie napływ do gospodarki na- 
rodowej młodych kadr wykwalifikowanych. Pozostaje to w związku 
z kończeniem szkół zawodowych przez uczniów rekrutujących się z bar- 
dziej licznych roczników młodzieży urodzonej po wojnie. W porównaniu 
z 1963 r. w 1965 r. liczba absolwentów techników i szkół równorzędnych 
dla młodzieży nie pracującej wzrosła prawie o 500%, a liczba absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych (łącznie z absolwentami szkół przyzakła- 
dowych i międzyzakładowych) o ponad 700%. Rzecz jasna, tę zwiększającą 
się liczbę absolwentów w dużym stopniu zatrudnił przemysł. Jak wynika 
z przeprowadzonych badań o stanie i ruchu zatrudnionych, w 1965 r. 
w przemyśle otrzymało pracę ponad 100 tys. absolwentów różnych typów 
szkół, z tego: 3.790 absolwentów szkół wyższych, 13.740 absolwentów 
średnich szkół zawodowych, 7.280 absolwentów liceów ogólnokształcą- 
cych, 77.000 absolwentów zasadniczych szkół zawodowych. 


Dopływ absolwentów wymienionych typów szkół do przemysłu 
w 1965 r. charakteryzował się trzema bardziej istotnymi momentami: 
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Po pierwsze, absolwenci ci stanowili główne źródło uzupełnienia załogi. 
Szacuje się, że ich udział w ogólnej liczbie nowo zatrudnionych pracow- 
ników wyniósł około 550. Oznacza to, że poprawiło się nasycenie przemy- 
słu kadrami wykwalifikowanymi. | 


Po drugie, liczba nowo zatrudnionych absolwentów szkół średnich 
w proporcji do absolwentów szkół wyższych przewyższała znacznie te 
same proporcje w zatrudnieniu. Na jednego nowo zatrudnionego absol- 
wenta szkół wyższych przypadało 5,5 absolwentów szkół średnich, w tym 
3,6 absolwentów średnich szkół zawodowych, gdy tymczasem w zatrud- 
nieniu w 1964 r. przypadało w przemyśle na 1 pracownika z wykształce- 
niem wyższym 3,8 pracowników z wykształceniem średnim, w tym 2,6 ze 
średnim wykształceniem zawodowym. W konsekwencji zatrudnienia tylko 
absolwentów szkół dziennych poprawiły się proporcje zatrudnienia 
w przemyśle kadr z wykształceniem wyższym i średnim na korzyść tych 
ostatnich. Należy nadmienić, że na dalszą poprawę tych proporcji wpły- 
nęło także ukończenie szkół średnich zawodowych dla pracujących przez 
znacznie większą niż w latach poprzednich liczbę pracowników prze- 
mysłu. 


Po trzecie, zachodził proces dekoncentracji kadr wykwalifikowanych. 
W miastach wyłączonych z województw (Warszawa, Kraków, Łódź, Po- 
znań i Wrocław) znalazło pracę w ciągu 1965 r. około 230/, ogólnej liczby 
absolwentów szkół wyższych, zatrudnionych w przemyśle, gdy tymczasem 
udział kadr z wyższym wykształceniem zatrudnionych w przemyśle 
w tych miastach w ogólnej liczbie kadr z wyższym wykształceniem 
w przemyśle w kraju wynosił w 1964 r. ponad 300%. Analiza tego procesu 
w liczbach bezwzględnych wskazuje, że przemysł m. Krakowa zatrudniał 
w 1965 r. 141 nowych absolwentów szkół wyższych, m. Łodzi — 144, Po- 
znania — 95, Wrocławia — 136, większą niż w wymienionych miastach 
liczbę tych absolwentów zatrudniły następujące województwa: bydgo- 
skie — 148, krakowskie — 182, lubelskie — 171, łódzkie — 152, opol- 
skie — 150, rzeszowskie — 150, warszawskie — 211 i wrocławskie — 237. 

Stosunek procentowy nowo zatrudnionych w przemyśle w 1965 r. ah- 
solwentów szkół wyższych i średnich szkół zawodowych do stanu zatrud- 
nienia w przemyśle kadr z wykształceniem wyższym i średnim zawodo- 
wym był najwyższy w województwach: białostockim, koszalińskim, lu- 
belskim, łódzkim i warszawskim. Zjawisko to wynika także z niskiego 
stanu wyjściowego zatrudnienia kadr o wysokich kwalifikacjach w tych 
województwach, niemniej świadczy ono również o procesie bardziej rów- 
nomiernego rozmieszczania tych kadr. 


Perspektywy dopływu kadr do 1970 r. 


Ze względu na wieloletni cykl kształcenia rozmiary dopływu kadr wy- 
kwalifikowanych ze szkół do gospodarki narodowej do 1970 r. zostały 
w zasadzie przesądzone. Przyszli absolwenci szkół są już obecnie ucznia- 
mi bądź studentami. Okres lat 1966—1970 w porównaniu do 5-lecia 
1961—1965 będzie się charakteryzował około dwukrotnym wzrostem 
liczby absolwentów różnych typów szkół. Jest to rezultat znacznego 
wzrostu liczby młodzieży przy równoczesnym rozszerzaniu zakresu jej 
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kształcenia. Przewiduje się, że liczba_ absolwentów wszystkich typów 
szkół zawodowych i wyższych dla młodzieży nie pracującej oraz szkół 
dla pracujących wzrośnie mniej więcej z 1.040 tys. w latach 1961—1965 
do 2.160 tys. w latach 1966—1970, w tym ze szkół dziennych odpowiednio 
z 900 tys. do 1.800 tys. Najszybsze tempo wzrostu przewiduje się w grupie 
absolwentów średnich szkół zawodowych. Liczba tych absolwentów ma 
wzrosnąć mniej więcej z 323 tys. w latach 1961—1965 do 750 tys. w la- 
tach 1966—1970. | 


Jak wynika z dotvchczasowych tendencji znaczną część abso!wen:ów 
zatrudni przemysł. Pczwoli to na osiągnięcie dalszej istotnej poprawy 
struktury kwalifikacvjnej. Szacuje się, że zapotrzebowanie przemysłu na 
robotników wykwalifikowanych zostanie zaspokojone prawie w 83% 
przez absolwentów zasadniczych szkół zawodowych. Pozostali robotnicy 
wykwalifikowani będą przygotowywani bezpośrednio w zakładach pracy 
w drodze szkolenia wewnętrznego. 


W większości zawodów zostanie zaspokojone całkowicie zapotrzebowa- 
nie na kadry ze średnim wykształceniem zawodowym. Rozwiązany z0- 
stanie problem poprawy proporcji w zatrudnieniu inżynierów i techników. 
Coraz większa liczba kadr ze średnim wykształceniem znajdzie zatrud- 
nienie przy bezpośredniej obsludze skomplikowanych maszyn, agregatów 
i urżądzeń, 


Pomimo wzrostu liczby absolwentów szkół wyższych, w dalszym ciągu 
odczuwać się będzie deficyt kadr z wyższym wykształceniem, zwłaszcza 
ekonomistów i inżynierów niektórych specjalności. 


Michał Charkiewicz 


Intensyfikacja i modernizacja | 
— główne zadanie spółdzielni produkcyjnych © 


Od poprzedniego, III Zjazdu Krajowego, który odbył się w 1962 r., 
zaszło wiele korzystnych zmian w działalności rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

Przede wszystkim wzrosła produkcja globalna i towarowa gospodarstw 
zespołowych, a w związku z tym podniosły się znacznie dochody rodzin 
spółdzielczych. 

Wartość produkcji towarowej w tym okresie zwiększyła się 2,5 raza, 
a dochód ogólny 0,57%. Wyniki te zasługują na szczególne podkreślenie, 
ponieważ obszar użytków rolnych spółdzielni w ubiegłej 5-latce wzrósł 
zaledwie o 0,50;. 

Plony zbóż w całym pięcioleciu utrzymywały się na poziomie o 2—3 q 
z l ha wyższym niż przeciętne plony całego rolnictwa, a plony ziemnia- 
ków wzrosły ze 117 q z 1 ha w 1960 r. do 155 q w 1965 r. 

Pogłowie bydła spółdzielczego w tym okresie zwiększyło się z 39,3 do 
46,2 sztuk na 100 ha użytków rolnych, w tym ilość bydła zespołowego 
wzrosła z 17 do 32 sztuk na 100 ha, tj. niemal się podwoiła. 


Udój mleka od 1 krowy wzrósł z 2.338 do 2.564 1 i obecnie przewyższa 
o przeszło 420 litrów średnią wydajność mleka od krowy w chłopskich 
gospodarstwach indywidualnych. Przodują tu spółdzielnie Opolszczyzny, 
które uzyskały w roku ubiegłym średnio ponad 3.000 litrów mleka od 
krowy. 

W ostatnich latach, a szczególnie w roku ubiegłym, pomyślnie rozwijał 
się w spółdzielniach wychów bydła rzeźnego. Dzięki temu kierunkowi 
np. spółdzielnie województwa rzeszowskiego uzyskały obsadę 65 sztuk 
bydła na 100 ha użytków rolnych. - 


Jeszcze szybciej zwiększał się w spółdzielniach wychów drobiu rzeż- 
nego. W roku ubiegłym nasze gospodarstwa zespołowe dostarczyły ponad 
300/4 całej krajowej produkcji broilerów, zużywając przy tym mniej niż 
3kg paszy na wyprodukowanie 1 kg żywca drobiowego. 

W ostatnich latach szereg spółdzielni, szczególnie w województwach 
łódzkim i warszawskim, zakładało sady owocowe oraz rozwijało inten- 
sywnie uprawę warzyw i przetwórstwo owocowo-warzywne. 

Ponad 500% tej produkcji zakwalifikowano na eksport. Około 170 rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, przeważnie o małym obszarze, dy- 
sponujących sezonowymi nadwyżkami siły roboczej i miejscowymi źród- 
łami surowców, rozwijało produkcję pomocniczą, prowadząc na przykład 
warsztaty naprawy sprzętu rolniczego, zajmując się wytwarzaniem ma- 
teriałów budowlanych oraz opakowań, jak skrzynki, beczki, łubianki itp., 
a w szeregu wypadków eksploatacją kamienia i żwiru. 

Łączna wartość produkcji pomocniczej zakładów spółdzielni produk- 
cyjnych poza przetwórstwem owocowo-warzywnym wyniosła w 1965 r. 
247 mln zł, tj. wzrosła ponad 3-krotnie w stosunku do roku 1960. 
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Połączenie produkcji rolniczej i pomocniczej w gospodarstwie zespo- 
łowym rozwiązuje problem zatrudnienia i umożliwia powiększenie do- 
chodów spółdzielców. 

Na szczególną jednak uwagę zasługuje wzrost dostaw towarowych 
zboża i mleka ze spółdzielni produkcyjnych. Wyniosły one ze 100 ha 
gruntów ornych w latach: 


1960 1964 1965 
zboża w tomach: 
— od rolników indywidualnych : 11,8 1) 10,9 ?) 14,7 3) 
— od rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych 28,9 39,6 52,7 
mleka w tyc. 1: 
— Od rolników indywidualnych 16,9 !) 16,2 2) 18,7 5) 
— od rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych , 14,3 20,1 28,1 


4) Zrodło: Rocznik statystyczny 1961 r.; str. 230, tabl. 112. 
8 Rocznik statystyczny 19685 r., str. 284, tabl. 131, 
9 Materiały GUS (dane nieostateczne). 


Ze wzrostem towarowości podnoszą się w spółdzielniach opłaty za 
pracę w gotówce przy podziale dochodu, a maleje udział wynagrodzeń 
w naturze. Jeżeli jeszcze w 1961 r. dochód do podziału w naturze stanowił 
41,20%, to w 1965 r. wynosił on tvlko 16,4%, całego dochodu dzielonego. 

Proces rozwoju gospodarki zespołowej w ubiegłym 5-leciu charaktery- 
zował wzrost akumulacji społecznej. Wartość środków trwałych na 1 ha 
użytków rolnych podniosła się z 8.013 zł w 1961 r. do 13.855 zł 
w roku 1965, a ogólna suma nakładów inwestycyjnych wyniosła ponad 
1.835 mln zł. W sumie tej środki własne spółdzielni stanowiły około 
500 mln zł, czyli ponad 27%. 


Należy podkreślić, że były to tylko własne środki przeznaczone na 
inwestycje, bez kredytow bankowych i bez środków Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. 


Z powyższego wynika, że: 

1) wartość majątku trwałego w rolniczych spółdzielniach produkcyj- 
nych w ubiegłej 5-latce wzrosła niemal o 75%, 

2) nakłady inwestycyjne ze środków własnych przekroczyły 24 tys. zł 
na każdą rodzinę spółdzielczą, czyli akumulacja społeczna wzra- 
stała przeszło 2-krotnie szybciej niż dochody podzielne członków. 

Jak świadczą o tym fakty, spółdzielcy nie szczedzili trudu ani środ- 
ków, aby po gospodarsku i z myślą o jutrze rozwijać i pomnażać majątek 
zespołowy. 

Na skutek zmian ilościowych i jakościowych w okresie międzyzjazdo- 
wym w spółdzielniach zwiększyły się dochody spółdzielców. Dla porów- 
nania podam, że jeżeli w latach 1957—1960 dochód dzielony na jedną 
rodzinę podniósł się o 7%, tj. wzrastał średnio rocznie o 2,30/9, to w ciągu 
ostatnich pięciu lat dochód ten w przeliczeniu na 1 rodzinę wzrósł 
o 430%, tj. zwiększał się średnio rocznie o 8,5%. Wypada tu uwzględnić 
nową formę dochodu, wynikającego z realizacji ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym. W 1965 r. starzy i spracowani spółdzielcy uzyskali ponad 
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17 mln zł renty starczej, rodzinnej i inwalidzkiej, Daje to dodatkowo 
miesięcznie około 1.000 zł na jedną rodzinę w tych spółdzielniach, Ke 
były uprawnione do korzystania z dobrodziejstwa ustawy. 

Dcrobek spółdzielczości produkcyjnej oceniają pozytywnie ksikicy go- 
spodarujący indywidualnie. Wpływa to na coraz lepszą współpracę spół- 
dzielni z nie zrzeszoną cześcią wsi. Realizacja hasła „spółdzielnia — rol- 
nikom, rolnicy — spółdzielni” znajduje między innymi wyraz w tym, 
że niemal wszystkie gospodarstwa zespołowe rozwijają reprodukcję zbóż 
i ziemniaków na potrzeby sąsiednich gospodarstw chłopskich. Coraz wię- 
cej spółdzielni zaopatruje okolicznych rolników w prosięta hodowlane. 
Spółdzielnie, prowadzące przetwórnie owocowo-warzywne, kontraktują 
u rolników warzywa i owoce, jako surowiec dla swoich zakładów. 

Jednak wiele jeszcze problemów i zadań na wsi powinny rozwiązywać 
spółdzielnie wspólnie z rolnikami indywidualnymi. 

Dotyczy to programów melioracyjnych, pracy spółek wodnych, zago- 
spodarowania wspólnot gruntowych, budowy: dróg, zbiorników wodnych, 
boisk oraz całego szeregu innych urządzeń socjalnych i kulturalnych na 
wsi, prowadzenia wspólnego szkolenia rolniczego w zimie, organizowania 
wspólnie z kółkami rolniczymi i z kołami gospodyń wiejskich wycieczek, 
kolonii, przedszkoli itp. 

Obok znacznych osiągnięć spotyka się jeszcze w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych wiele słabości i niedociągnięć. 

Istnieje jeszcze w kraju ponad 360 gospodarstw zespołowych o po- 
wierzchni nie przekraczającej 100 ha gruntów (przeciętny obszar grun- 
tów jednej spółdzielni wynosi około 184 ha). 

Spółdzielnie te uzyskują niższe plony zbóż i okopowych, mniejsze Toz= 
miary zespołowej hodowli, słabszą produktywność zwierząt, gorzej wy- 
korzystują traktory. Członkowie tych spółdzielni poświęcają mniej czasu 
na pracę zespołową niż członkowie spółdzielni większych. Nic więc dziw- 
nego, że osiągają niższe dochody niż członkowie gospodarstw zespoło- 
wych o większym obszarze. 

W ubiegłym 5-leciu wśród rozwiązanych spółdzielni najwięcej było 
właśnie małych i słabych gospodarstw. Jeżeli liczba spółdzielni o obszarze 
powyżej 300 ha od 1961 do 1965 roku wzrosła o 57, to liczba spółdzielni 
z areałem poniżej 100 ha spadła w tym okresie o 263. Co prawda z tego 
cześć spółdzielni małych powiększyła swoją powierzchnię, a szereg połą- 
czyło się z innymi, bliżej położonymi gospodarstwami zespołowymi, nie- 
mniej jednak rozwiązało się najwięcej spółdzielni małych obszarowo. 

Jakie są przyczyny słabego rozwoju tych gospodarstw? 

1. Spółdzielnie małe obszarowo nie były przedmiotem szczególnega 
zainteresowania naszych związków. Nie zajmowały się nimi i nie udzie- 
lały im należytej pomocy również wydziały rolnictwa i leśnictwa pre- 
zydiów powiatowych i wojewódzkich rad narodowych. 

2. Struktura zasiewów w tych spółdzielniach nie odbiega w zasadzie 
od przeciętnej w kraju. Na przykład warzywa zajmują w nich zaledwie 
niecałe 20% powierzchni gruntów ornych. Tymczasem w gospodarstwach 
tych bez dodatkowych nakładów inwestycyjnych można byłoby kontrak- 
tować kilkakrotnie większy obszar warzyw gruntowych, krzewów jago- 
dowych, jak również nasiona warzyw i kwiatów oraz rośliny lekarskie 
i zioła. 


—_ 
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Te małe obszarowo spółdzielnie mogłyby również zawierać kontrakty 
na prosięta, drób rzeżny i jaja dla zakładów wylęgowych, zwierzęta fu- 
terkowe itp. 

3. Spółdzielnie te przeważnie nie płaciły renty gruntowej za wniesione 
grunty, przez co nie zachęcały rolników do zespołowej gospodarki. Ma 
to szczególne znaczenie dla rolników starszych, o mniejszej zdolności fi- 
zycznej do pracy. Dotyczy przede wszystkim wsi starych, włościańskich, 
występujących głównie w Polsce centralnej i południowo-wschodniej, 
gdyż na tych terenach jest najwięcej spółdzielni małych. 

Innym zaniedbaniem w gospodarce naszych spółdzielni jest niedosta- 
teczne wykorzystanie posiadanej ziemi. 

Cieszymy się i słusznie z wysokich, jak na nasze warunki, plonów zbóż 
w spółdzielniach produkcyjnych. Ale po bliższym przyjrzeniu się widzi- 
my, że niemal 1/3 spółdzielni uzyskuje plony zbóż o 3 q niższe od prze- 
ciętnych, obniżając tym samym plony całej gospodarki zespołowej. 

Udział zbóż w strukturze użytków rolnych wynosi 270. 

Drugą pozycję po zbożach stanowią trwałe użytki zielone, czyli łąki 
i pastwiska. Zajmują one niemal 20%, powierzchni spółdzielczych użyt- 
ków rolnych, a w województwach białostockim, olsztyńskim i rzeszow- 
skim nawet przeszło 30/9. | 

Ponad 80%, łąk i pastwisk w spółdzielniach produkcyjnych jest zme- 
liorowanych bądź nie wymaga melioracji, 

Mimo to w ubiegłej 5-latce z 1 ha łąk spółdzielczych uzyskano zaledwie 
30 q siana, tj. o 8 q mniej niż w gospodarstwach chłopskich. 

Niskie plony siana są wynikiem tego, że w szeregu spółdzielni nie pie- 
lęgnuje się właściwie dak ij pastwisk, nie stosuje elementarnych dawek 
nawozowych, nie konserwuje tych użytków rolnych, a przede wszystkim 
nie bierze pod uwagę rachunku ekonomicznego, który wskazuje, że wła- 
ściwa gospodarka na łąkach i pastwiskach może dać znacznie wyższą pro- 
dukcję w przeliczeniu na jednostki zbożowe czy karmowe przy znacznie 
niższych kosztach niż to jest przy uprawie zbóż i okopowych. 

Trzeba przy tym zwrócić uwagę na bardzo wysoki udział roślin pa- 
stewnych, które w uprawach polowych zajmują niemal 17%. Nietrudno 
się w tym dopatrzyć tendencji do zastępowania niskich plonów siana ną 
łąkach i pastwiskach uprawami pastewnymi w polu, aby w ten sposób 
wyrównać niedobory w bilansach paszowych, co musi bardze podnosić 
koszty produkcji zwierzęcej i obniżać towarowość zbóż. 

Zaniedbania w gospodarowaniu ziemią obserwujemy również przy 
uprawie okopowych. 

To prawda, że w uprawie ziemniaków w minionych latach dokonano 
dużego postępu, a w ostatnim roku uzyskano nawet plony wyższe niż 
średnia dla całego rolnictwa, ale udział ziemniaków w strukturze za- 
siewów na gruntach uprawianych zespołowo w roku ubiegłym wynosił 
w spółdzielniach zaledwie 7,9%, (łącznie z działką przyzagrodową około 
139/), gdy tymczasem w gospodarstwach indywidualnych osiągał około 
200%/. Spółdzielnie produkcyjne z powodu dużych obszarów plantacji są 
szczególnie predestynowane do produkcji ziemniaków kwalifikowanych. 

Gospodarstwa zespołowe uprawiały w roku ubiegłym buraki cukrowe 
na obszarze stanowiącym 5,7%, gruntów ornych, jednak plony z 1 ha 
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w ubiegłej 5-latce były o 8 q niższe niż w gospodarstwach indywidual- 
nych, | Z 


Jeżeli do tego dodamy, że niewiele spółdzielni stosuje międzyplony 
i poplony, to dojdziemy do wniosku, że w naszych gospodarstwach ze- 
społowych ziemia nie jest należycie wykorzystana. 


W efekcie spółdzielnie uzyskują znacznie niższe wyniki finansowe, 
a spółdzielcy i ich rodziny otrzymują niższe dochody podzielne. 


Kolejnym trudnym problemem w rozwoju rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych są inwestycje, polegające szczególnie na budownictwie. 


Trudności te pogłębia fakt, iż z jednej strony wzrasta zainteresowanie 
spółdzielców sprawami inwestycji, które wyraża się gromadzeniem coraz 
większych sum na te cele, z drugiej zaś w realizacji inwestycji budowla- 
nych spółdzielnie produkcyjne nie osiągnęły przewidzianych zamierzeń. 
Na przykład w 1964 r. oddano do użytku tylko 390% zaplanowanych sta- 
nowisk dla bydła. Nie lepiej przedstawiało się wykonanie rzeczowe bu- 
downictwa w roku ubiegłym. | | 

Jakie są przyczyny istniejącego stanu? 

1. Niski stopień wykonania planów rzeczowych — to między innymi 
wynik ciągłych zmian dokonywanych przez spółdzielnie w swych planach 
inwestycyjnych. Zmiany te opóźniały przygotowanie inwestycji oraz 
stwarzały przedsiębiorstwom budowlanym dodatkowe trudności w za- 
opatrzeniu materiałowym i w organizacji wykonawstwa. 


2. Przy przygotowaniu inwestycji budowlanych spółdzielnie napotykaią 
poważne trudności, wynikające z braku planów zagospodarowania prze- 
strzennego bądź z braku stabilizacji stanu posiadania gruntów, co kom- 
plikuje lokalizację obiektów gospodarskich. 

3. Pomimo objęcia funkcji inwestora zastępczego Dyrekcja Budownie- 
twa Rolniczego nie poczuła się jeszcze całkowicie odpowiedzialna za przy- 
gotowanie i realizację inwestycji zleconych. Wymienić tu trzeba przede 
wszystkim nieterminowe przygotowanie dokumentacji przez biura pro- 
jektów, 


W wielu przedsiębiorstwach państwowych brak jest mocy przerobowej 
do realizacji inwestycji budowlanych planowanych przez spółdzielnie. 
Dotyczy to szczególnie obiektów nowych, jak np. obór, spichrzy, 
chlewni itp., przy których występuje szeroka różnorodność robót, a więc 
potrzeba stosowania sprzętu budowlanego oraz materiałów prefabryko- 
wanych. 


Wskutek odmowy przyjęcia zleceń budowlanvch przez niektóre przed- 
siębiorstwa budownictwa rolniczego, jak to się np. zdarzyło w ubiegłym 
roku w województwach koszalińskim, olsztyńskim i szczecińskim, szereg 
spółdzielni zostało zmuszonych do wykonywania inwestvcji sposobem 
gospodarczym, pomimo że nie były przygotowane do tego zadania. 


Spółdzielnie realizujące inwestycje systemem gospodarczym napoty- 
kają trudności w zaopatrywaniu się w materiały budowlane. Dotyczy to 
szczególnie dostaw realizowanych przez WZGS i PZGS. 


Dużym problemem dla spółdzielczości staje się budownictwo mieszkań 


103 


dla członków. Wielu członków spółdzielni wyraża chęć budowy indywie 
dualnych domków z własnych środków. Zamierzenia z tego tytułu 
w 1966 r. tylko w województwie poznańskim sięgają sumy ponad 
27 mln zł. Niewątpliwie jest to pozytywny objaw świadczący o wzroście 
zamożności spółdzielców. 

Jednakże w realizacji tych inwestycji napotyka się często trudności 
w uzyskaniu odpowiednich materiałów budowlanych, gdyż spółdzielcy 
zaopatrywani są w te materiały z ogólnej puli wiejskiej. Tymczasem 
większość PZGS tych potrzeb spółdzielni dotąd nie rejestrowała i ma- 
teriałów budowlanych nie zapewniła. 


W bieżącej 5-latce na budownictwo w spółdzielniach przeznaczy się 
około 2.700 mln zł. Środki te winny być skierowane głównie na inwe- 
stycje produkcyjne, na budownictwo pomieszczeń dla stada zespołowego. 
Uchwała Rady Centralnego Związku Rolniczych Spółdzielni Produkcyj- 
nych z dnia 28 kwietnia 1965 r. w sprawie rozwoju chowu bydła w spół- 
dzielniach wskazuje na potrzebę oddawania gospodarstwom zespołowym 
corocznie około 12.000 nowoczesnych, zmechanizowanych stanowisk dla 
bydła, nie licząc innych budynków inwentarskich. 


Programowanie nowych inwestycji budowlanych w rolniczych spół- 
dzielniach produkcyjnych musi być podporządkowane konieczności mo- 
cernizacji technicznej gospodarstw zespołowych. Nowe budownictwo 
obór, chlewni, magazynów itp. winno się rozwijać przede wszystkim 
w spółdzielniach dużych, aby jak najszybciej podniosła się ich intensyw- 
ność. Natomiast w spółdzielniach małych, posiadających dużo siły robo- 
czej, nakłady inwestycyjne winny zapewniać rozwój pracochłonnych 
i wysokowydajnych dochodowych kierunków produkcji rolniczej. Pro- 
gramu modernizacji takiego gospodarstwa nie można rozkładać na lat 
kilkanaście, jak to bywało dotąd; winien on być realizowany w ciągu 2, 
najwyżej 3 iat. 

Program rozwoju gospodarczego rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
na lata 1966—197U, opracowany przez zarządy i agronomów — kierow- 
ników produkcji we wszystkich spółdzielniach, zakłada podwojenie ilości 
zboża towarowego, zwiększenie pogłowia bydła spółdzielczego na 100 ha 
użytków rolnych do poziomu średniej obsady bydła w całym rolnictwie 
danego powiatu, podniesienie wydajności mleka od 1 krowy do poziomu 
przekraczającego co najmniej o 500 litrów średnią wydajność krów w go- 
spodarce chłopskiej danego powiatu, a także przyspieszenie tempa mo- 
dernizacji technicznej i specjalizacji produkcji w spółdzielniach produk- 
cyjnych oraz utrzymanie dotychczasowego rocznego tempa wzrostu do- 
chodów podzielnych spółdzielców i ich rodzin. 


W gospodarstwie rolnym, zwłaszcza dużym, trzeba codziennie podej- 
mować dziesiątki decyzji, organizujących pracę ludzi i zapewniających 
należyte wykorzystanie środków. Można powiedzieć, że tę trudną sztukę 
aktyw spółdzielczy już opanował i że w spółdzielniach wysoko ceni się 
utalentowanych organizatorów gospodarki zespołowej. 


Lecz większe zadania produkcyjne, modernizacja techniczna, specjali- 
zacja i wdrażanie przemysłowych „metod produkcji do gospodarstw ze- 
spułowych oraz konieczność posługiwania się rachunkiem ekonomicznym 
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wymagają coraz wyższych kwalifikacji, nie tylko od kadry kierowniczej, 
ale i od brygadzistów polowych, oborowych i chlewmistrzów, mechani- 
ków, księgowych-ekonomistów itp. 


Pod tym względem w niektórych naszych gospodarstwach zespcłowych 
sytuacja kształtuje się nie najlepiej, przy czym obecnie najpilniejszą po- 
trzebą staje się zapewnienie agronoma — kierownika produkcji dla każdej 
spółdzielni. 


Te funkcje wprowadzono już w 50%, gospodarstw zespołowych. Bez 
wkładu pracy agronomów — kierowników produkcji niejedna spółdziel- 
nia nie mogłaby wykazać się obecnymi wynikami. Wypada jednak zwró- 
cić uwagę, że 25% tej kadry nie posiada jeszcze pełnego średniego wy- 
kształcenia rolniczego, a około 350%/ę mieszka poza spółdzielnią i dojeżdża 
do pracy. 


Trwałe i najskuteczniejsze rozwiązanie problemu kadry fachowej może 
być jedynie wynikiem wysiłku samych spółdzielców. Chodzi o to, aby 
każda spółdzielnia kierowała chłopców i dziewczęta do techników rol- 
niczych i fundowała im stypendia. ' 


Po kilku latach każda spółdzielnia zdobędzie w ten sposób własnych 
fachowców, agronoma, zootechnika, brygadzistę polowego, oborowego, 
ogrodnika czy księgowego. 


Postęp, jakiego dokonały spółdzielnie produkcyjne, nie pozostał bez 
echa wśród młodzieży. 


Badania ankietowe, przeprowadzone ostatnio przez Zakład Socjologii 
Wsi przy Polskiej Akademii Nauk we wszystkich spółdzielniach produk- 
cyjnych, wykazują, że jeżeli przeciętna wieku członków spółdzielni przed 
1956 r. wynosiła 52 lata, to w 1963 r. zmniejszyła się do 42 lat, a na po- 
czątku br. wynosiła już 38 lat. 


Troska o dziecko, organizowanie dziecińców, przedszkoli oraz kolonii | 
letnich — powinno się stać jednym z głównych zadań wszystkich spół- 
dzielni produkcyjnych i ich związków. 


Tymczasem w roku ubiegłym tylko 198 spółdzielni zorganizowało 
przedszkola, a 28 dziecińce. Zaledwie 390 dzieci korzystało z kolonii let- 
nich, w tym 142 z województwa poznańskiego i 100 z województwa rze- 
szowskiego. 


Na wniosek Centralnego Związku sprawy zaopatrzenia emerytatrezo 
spółdzielców dwukrotnie stały się przedmiotem obrad Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


Ustawa z 28 czerwca 1962 r. obejmowała tylko spółdzielców wyższego 
typu, natomiast ustawa z 12 listopada 1965 r. rozszerzyła zaopatrzenie 
emerytalne członków spółdzielni produkcyjnych oraz ich rodzin i «n- 
mowników także na niższe typy spółdzielni. W ogóle dla wsparcia za- 
mierzeń spółdzielni produkcyjnych Państwo Ludowe przychodzi im ze 
zwiększoną i wszechstronną pomocą. 


W końcu ubiegłego roku uchwałą rządu został wprowadzony nowy sy- 
stem finansowania zespołowych inwestycji budowlanych, przewidujący 
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dotacje na budynki zespołowe w wysokości do 8 tys. zł na 1 ha użytków 
rolnych. 

W grudniu 'ubiegłego roku zarządzeniem ministra finansów wprowa- 
dzono ulgi w podatku gruntowym dla wszystkich spółdzielni produkcyj- 
nych, ulgi tym wyższe, im więcej sum spółdzielcy odpiszą na niepodziel- 
ny fundusz zasobowy. 

W początku br. minister rolnictwa zwiększył znacznie w stosunku do 
planowanej ilości przydział traktorów ciężkich o większej mocy oraz 
zwiększył o kilkanaście procent liczbę agronomów-kierowników produkcji 
pracujących w spółdzielniach, a opłacanych przez państwo. 

Pomoże to niewątpliwie spółdzielcom w uzyskaniu lepszych wyników 
i wyższych dochodów podzielnych. 


Mieczysław Bodalski 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Przed Kongresem Kultury Polskiej 


Zwołany z inicjatywy krakowskiego zjazdu Związku Literatów Polskich Kongres 
Kultury Polskiej obradować będzie w Warszawie w Teatrze Wielkim w dniach 
7,8 i 9 października br. To niezwykłe, bo po raz pierwszy tak obchodzone święto 
polskiej kultury, jest, jak widać, już dzisiaj wydarzeniem wielkiej wagi. Kongres, 
organizowany w roku zamykającym obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego, nale- 
żeć będzie niewątpliwie do ważniejszych, ciekawszych i niezwykle pożytecznych 
imprez tych obchodów. Nie jest to bowiem tylko jednorazowe wydarzenie, zamknięte 
ramami trzydniowych obrad, nawet nie tylko aktywizacja środowisk twórczych, 
lecz wielki ruch społeczny wokół żywotnych spraw kultury narodowej. Przygotowa- 
nia do Kongresu, których treścią stało się zbilansowanie tysiącletniego dorobku 
kulturalnego naszego narodu, nasz udział w skarbnicy kultury ogólnoludzkiej, ze 
szczególnym zaakcentowaniem współczesnych osiągnięć w Polsce Ludowej, wyka- 
zały, jak szerokie zainteresowanie wzbudziła ta problematyka. 

W okresie przygotowań do Kongresu wiele uwagi poświęca się obchodom rocznic, 
przypominających świetne tradycje naszej kultury narodowej, ukazaniu naszego 
wkładu w kulturę ogólnoludzką, naszych więzi z kulturą europejską oraz kulturą 
naszych sąsiadów. Wiele miejsca w przedkongresowych rozważaniach na tematy 
kulturalne zajęły, rzecz jasna, sprawy dotyczące dnia dzisiejszego. W toku przygo- 
towań do Kongresu wskazywano na więzi dnia dzisiejszego z 10 wiekami naszej 
kultury narodowej, a jednocześnie na wkład pokolenia naszego w ten wielowie- 
kowy dorobek, wkład wzbogacony nowymi, cennymi wartościami, jakie stworzyła 
w naszym kraju rewolucja kulturalna i jej ścisły związek z budownictwem socia- 
listycznym. W tym popularyzowaniu naszych tradycji i krzewieniu wśród społe- 
czeństwa wiedzy © naszym dorobku kulturalnym biorą udział wszystkie środo- 
wiska twórcze, Sprawdzone w wieloletniej praktyce spotkania pisarzy z czytelni- 
kami, służące z powodzeniem budzeniu zainteresowań czytelniczych oraz upowszech- 
nieniu dobrej książki, rozszerzono obecnie również na inne środowiska twórcze. 
Spotkania te, organizowane w różnych ośrodkach, stały się dzięki odpowiednio do- 
branej tematyce cenną, żywą formą popularyzacji naszego bogatego, wielowieko- 
wego dorobku kulturalnego. Celowi temu z powodzeniem służą również inne formy 
popularyzacji, jak rozmaite ekspozycje muzealne, wystawy malarstwa, grafiki, rzeź- 
by i fotografiki, festiwale teatralne i muzyczne, koncerty oraz plenerowe wido- 
wiska ludowe. 

W tej wielkiej, ogarniającej coraz szersze kręgi społeczne, akcji przedkongreso- 
wej uczestniczą nie tylko związki i stowarzyszenia twórcze, lecz także masowe 
organizacje społeczne i młodzieżowe. Organizacje te występują z wieloma cennymi 
inicjatywami, świadczącymi o upowszechniającym się aktywnym stosunku do kul- 
tury, o rozwijających się aspiracjach do współuczestniczeria w kaztałtowaniu życia 
kulturalnego swoich środowisk i regionów. Wśród tych inicj:tyw znajdziemy wiele 
interesujących propozycji, takich jak zorganizowanie Festiwalu Kulturalnego 
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Związków Zawodowych. Program festiwalu przewiduje, obok przeglądu dorobku 
amatorskich zespołów artystycznych, również prezentację różnorodnej działalności 
i osiągnięć placówek kulturalno-oświatowych. W akcji przedkongresowej szeroki 
udział bierze również młodzież. Obok wielu spotkań z twórcami, działaczami kultu- 
ralnymi oraz delegatami na Kongres, które odbywają się na obozach, wczasach 
i koloniach, na uwagę zasługują również interesujące imprezy młodzieżowe, takie 
jak ZMS-owska akcja muzyczna, harcerskie lato 1 inne. 


W mnogości imprez poprzedzających Kongres szczególne miejsce zajmują eej- 
miki kultury, Sejmiki te, obradujące na szczeblu gromadzkim, powiatowym i woje- 
wódzkim, dały okazję do prezentacji dorobxu kulturalnego, do zastanowienia się 
nad stanem rozwoju kultury i jej upowszechnienia, do wytknięcia planów, zmierza- 
jących do aktywizacji kulturalnej terenu. Sejmiki przybierały różne formy bądź 
spotkań działaczy kulturalnych, bądź też specjalnych sesji rad narodowych, Ten 
nurt przygotowań do Kongresu Kultury został już zakończony. We wszystkich woje- 
wództwach odbyły się sejmiki wojewódzkie, na których wybrano delegatów na paź- 
dziernikowy Kongres. Sejmiki wojewódzkie poprzedzały sejmiki w gromadach i po- 
wiatach. W województwie poznańskim np. odbyło się ponad 400 takich sejmików. 
A na zakończenie odbyło się na sejmiku wojewódzkim spotkanie działaczy z całej 
Wielkopolski. Wiele miejsca w tych spotkaniach poświęcono sbrawie roli inicjatywy 
społecznej w rozwijaniu życia kulturalnego tego regionu. W działalności tej przo- 
duje przede wszystkim Wielkopolskie Towarzystwo Kultury, posiadające wiele 
żywych i aktywnych oddziałów terenowych. Niewątpliwym osiągnięciem wojewódz- 
twa są kursy szkołeniowe dla działaczy kulturalnych, prowadzone przez Poznańskie 
Towarzystwo Naukowe. 


W Szczecinie wojewódzki sejmik kultury połączony był z II zjazdem Szczeciń- 
skiego Towarzystwa Kultury, skupiającego liczne regionalne stowarzyszenia kultu- 
ralne, zasłużone w rozwoju życia kulturalnego Ziemi Szczecińskiej. Do poważnych 
osiągnięć Szczecina zaliczyć trzeba tak ważkie inicjatywy artystyczne o ogólnokra- 
jowym Znaczeniu, jak Festiwal Malarstwa Współczesnego, Festiwal Poezji K. I. 
Gałczyńskiego oraz Festiwal Teatrów Małych Form. 


Województwo rzeszowskie również może się poszczycić ciekawymi imprezami 
kulturalnymi o zasięgu krajowym, jakimi stały się Rzeszowskie Spotkania Teatralne 
oraz Dni Muzyki Kameralnej w Łańcucie, W Rzeszowskiem zasługuje poza tym na 
uwagę znaczny rozwój środowiska plastycznego i pokażny dorobek w upowszech- 
nieniu sztuki. Wyrazem tego jest otwarcie pierwszej w województwie wiejskiej ga- 
lerii sztuki w Podgrodziu, a także wyposażenie kilkunastu szkół-tysiąclatek w wła- 
sne galerie obrazów. 


Szeroko omawiano sprawy kultury w województwie lubelskim. Zarówno w po- 
wiatach, jak i w województwie były one przedmiotem rozważań na wspólnych 
sesjach rad narodowych i komitetów FJN. Poważny jest dorobek w rozwoju życia 
kulturalnego Lubelszczyzny, zwłaszcza wsi lubelskiej. 40% ogółu wiejskich ognisk 
kultury, zlokalizowanych w szkołach, znajduje się właśnie na wsi lubelskiej, a glo- 
balna liczba placówek kulturalno-oświatowych działających na wsi wynosi w tym 
województwie około 1600. Innym przykładem dynamiki rozwoju kulturalnego jest 
stały wzrost liczby zespołów artystycznych i oświatowych. W ciagu ostatnich 5 lat 
liczba ta wzrosła około czterokrotnie. Sejmikowe debaty wykazały, że nie ma właści- 
wie regionu, nie ma województwa, powiatu czy gromady, gdzie nie wzrastałaby 
ranga i znaczenie spraw kulturalnych, gdzie nie byłoby osiągnięć w tej działal- 
ności. 
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Ogólnie biorąc, dzięki sejmikom kultury po raz plerwszy dokonano tak rzetelnego 
i wnikliwego bilansu przemian i osiągnięć, jakie uzyskaliśmy szczególnie w dzie- 
dzinie upowszechnienia kultury. A jednocześnie ukazały one nowe zjawiska wystę- 
pujące już powszechnie w procesach kulturotwórczych w naszym kraju. Do takich 
pożytecznych fenomenów należy niewątpliwie coraz większy udział ruchu społecz- 
mego w inicjowaniu i rozwoju życia kulturalnego swych regionów. Ta czynna po- 
stawa działaczy w widoczny sposób znalazła odbicie w atmosferze sejmików. 


Wszędzie debatom sejmikowym towarzyszyła troska o rozwój kulturalny własnego 
regionu. A rzeczą cenną i nową było to, że szukano rozwiązań własnych. Dlatego 
tak wiele miejsca w dyskusjach poświęcono roli ruchu społecznego w likwido- 
waniu białych plam na mapie kulturalnej swego regionu. Tysiące nauczycieli, bi- 
bliotekarzy, działaczy społecznych i kulturalnych, rozmiłowanych w swych regio- 
nach, radziło nad sposobami ożywienia ruchu kulturalnego, stawiając przede wszyst- 
kim na społeczną inicjatywę i aktywność. Nie oznacza to oczywiście, że nie mó- 
wiono również o kłopotach i trudnościach, jakich nie brak w codziennej pracy. 
W zasadzie jednak uczestnicy sejmików wskazywali na możliwości rozwiązywania 
spraw we własnym zakresie, odwołując się przede wszystkim do społecznego ruchu 
kulturalnego. 


Tę niezwykłość sejmikowej atmosfery warto szczególnie zaakcentować, gdyż jest 
ona niewątpliwie zdobyczą naszej polityki kulturalnej, stawiającej właśnie na ak- 
tywność społeczną, na jak najszerszy udział nowych środowisk w tworzeniu kultury 
narodowej. Zjawisko to jest nieśmiałą jeszcze I nie zawsze rzucającą się od razu 
w oczy zapowiedzią powstawania nowych ośrodków kulturalnych, zaniku tradycyj- 
nej prowincji kulturalnej, formowania się nowego modelu kultury na glebie zgod- 
'ności podejmowanych poczynań kulturalnych z dobrze pojętymi interesami narodu 
budującego socjalizm. 


Twórcy, działacze, pracownicy instytucji kulturalnych i placówek artystycznych 
dokonali na sejmikach oceny dorobku i aktualnej sytuacji swoich regionów. Ustalili 
ważne i pilne zadania na drodze do dalszego rozwoju kulturalnego. Wysunęli wiele 
problemów natury ogólnej i wiele konkretnych propozycji i wniosków, które wy- 
brani delegaci przeniosą na forum Kongresu. 


Chociaż od Kongresu Kultury dzielą nas jeszcze ponad dwa miesiące, obecnie 
możemy bez wielkiego ryzyka stwierdzić na podstawie ożywienia towarzjszącego 
przygotowaniom, że stał się on popularną i pożyteczną imprezą. Już obecnie zazna- 
cza się jego wpływ na ożywienie ruchu kulturalnego w naszym kraju, 


Ale rola Kongresu nie może się do tego ograniczyć. Z Kongresem ludzie kultury 
łączą wiele nadziei, dotyczących zarówno problemów teoretycznych o znaczeniu 
ogólnym, jak i spraw związanych z działalnością praktyczną. 


Sam Kongres nie potrafi załatwić wszystkich spraw w dziedzinie kultury, które 
były wysuwane na sejmikach, stworzy jednak niewątpliwie taki kiimat społeczno- 
polityczny, w którym łatwiej przyjdzie usuwać przeszkody na drodze rozwoju 
kultury. 


Ale jedna nadzieja wiązana z tym świętem polskiej kultury winna być spełniona. 
Nadzieja na określenie funkcji kultury dziś i w przyszłości. Chodzi o to, aby wąskie, 
elitarne ujmowanie kultury tylko jako pojęcia artystycznego wypełniającego wolny 
czas zastąpić nowym rozumieniem kultury, jako nieodzownego składnika ludzkiej 
aktywności, jako określonej postawy przejawiającej się we wszystkich poczyna- 
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niach człowieka. Chodzi o sformułowanie nowego, odpowiadającego potrzebom dnia 
dzisiejszegó i jutrzejsżego modelu kultury, zgodnego 2 humanistycznymi ideami 


sócjaliżmu w naszytń kraju. | 


A. Ż. 


Bilans sezonu 


Zakończył się sezon teatralny 1965/66, Jeszcze w lipcu odbyła się w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie prapremiera dowcipnej komedii Jarosława Abramowa pt. „Derby 
w pałacu” w reżyserii Ludwika Renć i scenografii Otto Axera. Jeszcze Erwin Axer 
dał w Teatrze Współczesnym wstrząsające przedstawienie „Dochodzenia” Petera 
Weissa, jedyną w swoim rodzaju inscenizację oświęcimskiego oratorium, w której 
uczestniczyli najwybitniejsi aktorzy tego teatru z Tadeuszem Łomnickim, Zofią 
Mrozowską, Tadeuszem Fijewskim, Henrykiem Borowskim, Mieczysławem Pawli- 
kowskim, Kazimierzem Rudzkim, Józefem Kondratem, Haliną Kossobudzką, Tae 
deuszem Surową na czele oraz zaproszeni z innych teattów artyści. Wzruszający 
był szczególnie Janusz Warnecki; bardzo dobrze też wypowiedział swoją rolę Henryk 
Bąk. Jeszcze przyjechał na występy gościnne do Warszawy teatr im. Jaracza 
z Olsztyna z przedstawieniem „Niespokojnego stepu” Bohdana Kurowskiego i bar- 
dzo ciekawym monodramem, opracowanym na podstawie listów Róży Luksemburg 
przez Halinę Słojewską w reżyserij Wandy Laskowskiej i scenografii Zofii Pietru- 
sińskiej, Jeszcze Teatr Klasyczny dał premierę elżbietańskiej sztuki Beaumonta 
i Fletchera pt. „Rycerz ognistego pieprzu” w reżyserii Ireny Babel i czas już 
na podsumowanie sezonu, 


Początek sezonu, który rozkrecał się wolno i jakby z oporami, stał pod znakiem 
jubileuszu 200-lecia Sceny Narodowej ij otwarcia Teatru Wielkiego w Warszawie. 
Życie teatralne nie lubi u nas, jak wiadomo, takich uroczystości i bardzo rzadko 
premiery przygotowane specjalnie w związku ż jakąś rocznicą udają się w całej 
pełni. Tak było też zarówno z inscenizacją „Kordiana” w Teatrze Narodowym 
w Warszawie, jak i z kilkoma innymi przedstawieniami, którymi teatry zamierzały 
uczcić swoje Święto. Cień celebry j odświętnej nudy padł na inscenizacje polskiej 
klasyki. Wyjątkiem była odważna, choć dyskusyjna wersja „Nicboskiej komedii” 
Krasińskiego, wystawiona przez Konrada Swinarskiego w Starym Teatrze w Kra- 
kowie. Konrad Swinarski został też laureatem nagrody Klubu Krytyki Teatralnej 
im. Boya za rok 1965. Pod koniec sczonu dał on w Starym Tcatrze w Krakowie 
jeszcze jedną, wybitną inscenizację: wystawił „Woyzcecka” Bichnera, jedno z naj- 
wybitniejszych, choć bardzo rzadko grywanych dzieł klasyki niemieckiej, Cieka- 
wym przedsięwzięciem było zorganizowane wiosną 1966 r. w Warszawie sympozjum 
polskiego dramatu romantycznego, w czasie którego Teatr Powszechny z Łodzi, 
Teatr Polski z Bielska-Białej, teatr im. Węgierki z Białegostoku i Teatr Polski 
z Warszawy prezentowały swoje inscenizacje „Dziadów”. Żadne z tych przsdsta= 
wień, jak również żadna inna inscenizacja „Dziadów” w roku 200-lecia Sceny Na+> 
rodowej czy nieco wcześniej nie zdobyły sobie pełnego uznania. ale fakt, że w tym 
okresie móżna było zobaczyć w polskich teatrach 7 spektakli tego arcydzieła naroe 
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dowej literatury, i to nieraz nawet w mniejszych miastach, dobrze świadczy o upo- 
wszechnieniu i pogłębieniu się kultury teatralnej w kraju. Grano więc „Darady” 
także w Szczecinie (inscenizacja Jana Maciejowskiego), w Toruniu (inscenizacja 
Hugona Morycińskiego), ich fragmenty wystawiono zaś w Gorzowie w opracowaniu 
Bvrskich. Wśród przedstawień pokazanych w czasie sympozium na;ciekawsza bvia 
chyba inscenizacja Jerzego Zegalskiego, przywieziona z Białegostoku. W każdym 
razie dyskusja nad nowymi opracowaniami „Dziadów”, która odbyła się w związku 
z przedstawieniami. przyniosła wiele ciekawego materiału zarówno w dziedzinie 
sporów na temat opracowania tekstu, jak i oceny recepcji spektakli przez widzów 
dorosłych i młodzież. 


Mniej grano w ubiegłym sezonie Wyspiańskiego, ale jedna inscenizacja zasługuje 
na szczególne uznanie. Było to bardzo ciekawe przedstawienie „Wesela”, które po- 
kazał w Toruniu Kazimierz Braun. Zdobyło ono sobie powszechne uznanie w czasie 
Festiwalu Teatrów Polski Północnej i wyróżnione zostało licznymi nagrodami. 

Klasykiem współczesności stał się już w ubiegłym sezonie z całą pewnością Sta- 
nisław Ignacy Witkiewicz. Jego sztuki odniosły dwa sukcesy na czołowych sce- 
nach kraju: w Teatrze Narodowym j na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego. G"ano 
je także chętnie I z powodzeniem w innych teatrach. W Teatrze Narodowym Wanda 
Laskowska wystawiła dwie jego jednoaktówki: „Mątwa” i „Jan Maciej Karol Wście+ 
klica” (graną również w Gdańsku) w scenografii Zofii Pielrusińskiej. Na Scenie 
Kameralnej Teatru Polskiego Witold Skaruch wyreżyserował bardzo trafnie ko- 
medię Witkacego „Oni” w efektownej scenografii Franciszka Starowieyskiego. 


Kiedy zastanawiamy się nad klasyką światową, prezentowaną w ubiegłym sezonie 
na naszych scenach, wyróżniają się tu przede wszystkim trzy przedstawienia. 
W Teatrze Polskim we Wrocławiu Krystyna Skuszanka przygotowała bardzo piękne 
przedstawienie „Jak wam się podoba” Szekspira w scenografij Krystyny Zachwa- 
towicz. W Teatrze Współczesnym w Warszawie wybitny reżyser radziecki, Georgij 
Towstonogow, dyrektor teatru im. Gorkiego w Leningradzie, wystawił „Pamiętnik 
szubrawca” Ostrowskiego ze znakomitą kreacją Tadeusza Łomnickiego w roli głów- 
nej. I wreszcie w Starym Teatrze w Krakowie Zygmunt Hibner opracował nową 
wensję „Mizantropa” Moliera. Na uwagę zasługiwały także dwie wersje sceniczne 
opowiadania Dostojewskiego pt. „Wieś Stiepanczykowo i jej mieszkańcy”. Jedną 
opracował w teatrze im. Słowackiego w Krakowie Bronisław Dąbrowski, drugą 
w Teatrze Polskim we Wrocławiu Jerzy Krasowski. 


Mimo zainteresowania, jakie wzbudziły te i inne przedstawienia dzieł klasyki, 
można zaryzykować twierdzenie, że w ubiegłym sezonie dominowała jednak na na- 
szych scenach współczesność. I to zarówno ze względu na wagę sztuk, jak i wartość 
przedstawień. Zacznijmy od utworów Sławomira Mrożka. Pod koniec ubiegłego 
sezonu premierę „Tanga” w Teatrze Współczesnym w Warszawie dał Erwin Axer, 
który wystawił tę sztukę jesienią 1965 r. również w Diisseldorfie. Przez cały ubiegły 
sezon sztuka szła w Teatrze Współczesnym z ogromnym i niezmiennym powodze- 
niem. Zagrano „Tango” również w innych miastach polskich, właściwie we wszyst- 
kich ważniejszych ośrodkach kulturalnych kraju: w Krakowie, gdzie bardzo dobe 
przedstawienie przygotował Jerzy Jarocki, w Poznaniu, Gdańsku, Wrocławiu, Łodzi. 
Bydgoszczy, Od czasu dramatów Kruczkowskiego żadna polska sztuka współczesna 
nie miała takiego powodzenia. Liczne teatry grały także jednoaktówki i inne 
utwóry Mrożka. Dobrą frekwencją cieszyły się nadal komedie Marka Domańskiego 
(„Ktoś nowy”) 1 Jarosława Abramowa („Anioł na dworcu” j wystawione pod ko-- 
niec sezonu „Derby w pałacu”). W Starym Teatrze w Krakowie grano sztukę Ta- 
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deusza Różewicza „Wyszedł z domu”, a warszawski STS wystawił jego „Akt prze- 
Tywany", 

Ważnym wydarzeniem była prapremiera sztuki Marii Dąbrowskiej „Stanisław 
1 Bogumił", którą przygotowała we Wrocławiu Krystyna Skuszanka. Pod koniec 
czerwca pokazał ją w plenerze w ramach uroczystości Tysiąclecia teatr w Gnieźnie. 
Około 30 lat czekał ten dramat na realizację sceniczną, Już przed rokiem pokazał 
go w telowizji Jerzy Krasowski, ale dopiero teraz na scenie zabrzmiał on pełnym 
głosem, Akcja dramatu Dąbrowskiej, chociaż rozgrywa się w XI wieku, przyjęta 
zawitała dziś jak sztuka jak najbardziej współczesna. Konflikt między biskupem Sta- 
nieławom Szczepanowskim a królem Bolesławem Śmiałym, jak również przykład 
biskupa Bogum!ia. którego postawę, wspierającą politykę i poczynania króla, prze- 
ciwatnwla Dąbrowska szkodliwym dla Polski poczynaniom pysznego purpuratą 
a Ńrukowa, są dziś bardzo pouczające: Premiera „Stanisława i Bogumiła” otwarła 
festiwal polskich sztuk współczesnych we Wrocławiu. Plon artystyczny tego prze- 
ulądu był skromniejszy, niż można było oczekiwać, natomiast wielkie znaczenie 
mlała dyskusja nad problemami polskiej dramaturgii współczesnej i polskiego teatru 
współczesnego, jaka toczyła się w czasie jego trwania w oparciu o przygotowane 
apecjalnie referaty naszych czołowych teatrologów i krytyków. 


W wyniku tej dyskusji wyklarował się dość jasno powszechny pogląd o kryzysie 
drnmaturgii tzw. awangardy i wielkiej szansie, jaką daje obecnie teatrowi dramat 
polityczny, Odgrywał on na naszych scenach w ubiegłym sezonie dominującą rolę 
w różnych wersjach i przejawach, Ciekawym zjawiskiem było kilka przedstawień 
z dziedziny tzw. „dramatu faktu”. Te reportaże I faktomontaże sceniczne nie miały 
wielkich ambicji literackich, frapowały jednak swoją tematyką, autentycznymi kon- 
fllktami 1 bogatym materiałem, zaczerpniętym z życia. Zaliczyć do nich należy 
cztukę Stefana Bratkowskiego „Pogranicze, Południk 15 o budowie wielkiego kom- 
binatu energetycznego w Turoszowie, wystawioną w inscenizacji Aliny Obidniak 
w teatrze im. Bogusławskiego w Kaliszu, montaż listów Róży Luksemburg, opra- 
cowany bardzo ładnie przez Halinę Słojewską w teatrze im. Jaracza w Olsztynie 
| grany przez nią pt. „Wybieram odwagę” w formie monodramu wyreżyserowanego 
przez Wandę Laskowską w scenografii Zofii Pietrusińskiej. Należą do tej serii bez- 
spornie także dwie sztuki o zabójstwie prezydenta Kennedy'ego: „Dallas w samo 
południe” Stefana Bratkowskiego i Ryszarda Smożewskiego (w teatrze „Rozmai- 
tości” w Krakowie) oraz „Mordercy i świadkowie” Tadeusza Polanowskiego, za- 
grana w reżyserii Jana Maciejowskiego w Szczecinie. Wreszcie także oparty na 
stenogramach procesu katów i oprawców obozu na Majdanku faktomontaż pt. 
„Nigdy więcej”, wystawiony w Lublinie. Dramat polityczny reprezentuje na pewno 
także antywojenma sztuka rewolucyjnego poety Witolda Wandurskiego „Śmierć na 
gruszy”, graga w bardzo ciekawej j efektownej inscenizacji Józefa Szajny i sceno- 
graflii Daniela Mroza w warszawskim „Ateneum”. Reprezentuje ten nurt „Zmierzch 
demonów” Romana Brandstaettera, sztuka o zmierzchu III Rzeszy i jej przywód- 
ców, grana w Bydgoszczy i Białymstoku, jak również „Czarny anioł” śląskiego pi- 
carza Jana Pierzchały, wystawiony w reżyserii Augusta Kowalczyka w Często- 
chowie, wreszcie „Niespokojny step” Bohdana Kurowskiego, grany w Olsztynie. 

Ale najistotniejsze przejstawienia sztuk politycznych oparły się w tym sezonie 
na utworach przełożonych z języków obcych. Tu wymienić należy nade wszystko 
wybitną inscenizację „Namiestnika” Rolfa Hochhutha, którą zrealizował w Teatrze 
Narodowym Kazimierz Dejmek. Była to, moim zdaniem, „premiera sezonu”, naj- 
ważniejsze przedstawienie całego roku. Deimek nadał temu dramatowi politycz- 
nemu o odpowiedzialności papieża Piusa XII za milczenie kościoła wobec zbrodni 
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hitlerowskich w czasie II wojny światowej porywający kształt moralitetu, pełnego 
treści intelektualnej, filozoficznej, etycznej, a także żarliwości emocjonalnej. Na- 
wiązał w tej inscenizacji świadomie do tradycji polskiego dramatu romantycznego 
i uczynił to przedstawienie bliskim i wzruszającym dla każdego Polaka. Gustaw 
Holoubek stworzył w roli ojca Riccardo prawdziwie wstrząsającą kreację. Po pre- 
mierze w Teatrze Narodowym w Warszawie zagrał „Namiestnika” teatr „Wybrzeże” 
w Gdańsku w reżyserii Jerzego Golińskiego, a Teatr Nowy w Poznaniu w reży= 
serii Marka Okopińskiego. Wielkim wydarzeniem stała się także polska prapremiera 
„Dochodzenia” Petera Weissa w inscenizacji Erwina Axera w Teatrze Współczesnym 
w Warszawie, o której pisałem już wyżej. I wreszcie sztuka Heinara. Kipphardta 
o sprawie wybitnego amerykańskiego fizyka, prof. Oppenheimera, i jego zeznaniach 
przed komisją do badania działalności antyamerykańskiej, którą wystawił Teatr 
Polski w Warszawie (w sposób mniej udany) i teatr im. Słowackiego w Krakowie 
w ciekawszej wersji, opracowanej przez Władysława Krzemińskiego: z Leszkiem 
Herdegenem w roli tytułowej. 


Czekają jeszcze na swoje premiery inne wybitne sztuki, które zaliczyć można 
do nurtu dramatu politycznego, jak „Parawany” Geneta, „Śmierć Marata” Petera 
Weissa (której bardzo dobre przedstawienie pokazał teatr z Brna w czasie swych 
występów gościnnych w Polsce), „Królewskie polowanie na słońce” Petera Shaffera, 
„Zakładnik” Brendana Behana czy sztuki Arnolda Weskera, ale kierunek został 
wyraźnie wytknięty i na tym polega chyba znaczenie ubiegłego sezonu. 

Przyniósł on też pewne zmiany i przesunięcia na mapie teatralnej Polski. W prze- 
ciwstawieniu do kilku ostatnich lat, kiedy nieraz pojawiały się bardzo dobre przed- 
stawienia w małych teatrach prowincjonalnych, w ubiegłym sezonie stało eię wi- 
doczne wzmocnienie dużych ośrodków na niekorzyść mniejszych. Dotyczy to szcze- 
gólnie Krakowa, gdzie Stary Teatr zdobył sobie pozycję godną świetnych tradycji 
tego miasta, a także Wrocławia, gdzie Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski za» 
czynają formować bardzo żywy i dobry teatr, a Jerzy Grotowski zwraca uwagę 
na ten ośrodek swoimi eksperymentami laboratoryjnymi. Działa również we Wro- 
cławiu ciekawy (chyba najlepszy dziś w Polsce) teatr studencki, który ma naswoim 
koncie bardzo dobrą inscenizację „Szewców” Witkacego. Powstaje wokół Uni- 
wersytetu Wrocławskiego skupisko polonistów i krytyków, którzy potrafią chyba 
w przyszłości stworzyć tu poważny ośrodek badawczy w dziedzinie teatru. Na do- 
brym poziomie utrzymuje się teatr poznański pod dyrekcją Marka Okopińskiego 
oraz teatr gdański Jerzego Golińskiego, W Szczecinie miał interesujący sezon Jan 
Maciejowski, wystawiając głośne już dziś w Polsce prapremiery polstie „Incydentu 
w Vichy” Artura Millera i „Głodu i pragnienia” Ionesco, jak również rzadko gry- 
waną sztukę Gorkiego „Dzieci słońca”, Kulturalnym i żywym teatrem był w ubie- 
głym sezonie teatr w Białymstoku, gdzie prócz „Dziadów” zwróciło na siebie uwagę 
przedstawienie „Sonaty Belzebuba” Stanisława Ignacego Witkiewicza, oraz teatr 
w Toruniu, gdzie prócz „Wesela”, pojawiła się starannie opracowana polska pra- 
premiera sztuki Johna Osborne'a „Nie do obrony”. Jak zawsze sumiennie pracuje 
teatr w Olsztynie, pełniąc ważną misję popularyzacji kultury polskiej na ziemiach 
północnych. 

Niezbyt udały się w ubiegłym sezonie festiwale. Nabrały one raczej charakteru 
przeglądów roboczych. Za mało w nich było wydarzeń na miarę teatralnego święta. 
Towarzyszyło im jednak prawie zawsze duże zainteresowanie miejscowej publicz- 
ności. Ważnym wydarzeniem było zorganizowanie w grudniu 1965 r. pierwszych 
Warszawskich Spotkań Teatralnych, których powodzenie zachęciło Stołeczną Radę 
Narodową do ich powtórzenia w przyszłości, Być może, iż staną się stałą instytucją 


Nowe Drogi — 8 113 


w naszym Życiu kulturalnym, dając możliwość prezentowania najciekawszych przed- 
stawień teatrów pozawarszawskich w stolicy. Ponadto odbyły się tradycyjne Ka- 
łiskie Spotkania Teatralne, wrocławski Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych, 
Festiwal Teatrów Polski Północnej w Toruniu i Rzeszowskie Spotkania Teatralne 
(bez nagród). Przybył nowy przegląd teatrów małych form w Szczecinie. Nie odbył 
się natomiast w ubiegłym sezonie Festiwal Sztuk Rosyjskich I Radzieckich w Ka- 
towicach, który planowany jest dopiero na rok 1967 w związku z 50-leciem Rewo- 
lucji Październikowej. 

Wzbogacił się stan posiadania teatru polskiego w dziedzinie sal. W listopadzie 
1965 r. otwarty został gmach Teatru Wielkiego, odbudowany i rozbudowany po 
zniszczeniach wojennych. W jego wnętrzu znalazło pomieszczenie muzeum teatralne. 
Do sali „Romy (gdzie mieściła się dotąd Opera Warszawska) przeniosła cię Ope- 
retka, a do sali Operetki przy ul. Puławskiej — Teatr Ludowy z Pragi. Siedzibę 
Teatru Ludowego przy ul. Szwedzkiej zajął zasłużony Teatr Ziemi Mazowieckiej, 
który obchodził w tym roku uroczyście 10-lecie swojego istnienia, czcząc rocznicę 
bardzo ładną inscenizacją „Chłopów” Reymonta, opracowaną przez Krystynę Ber- 
wińską i Wandę Wróblewską. Nowy gmach teatralny otrzymał Elbląg. Na otwarcie 
poszło tu przedstawienie staropolskiego „Kuligu”” w wersji Leona Schillera i reży- 
serii Tadeusza Kozłowskiego. Salę kameralną otwarto także w Rzeszowie, który dy- 
eponow'ać odtąd będzie dwiema scenami teatralnymi. 

Se<zoen 1363/66 znamionowały poważne sukcesy teatru polskiego za granicą. Wy- 
jeżdźały 2a granicę całe zespoły teatralne, jak również reżyserzy i scenografowie, 
którzy zdobywają sobie w świecie coraz mocniejszą pozycję. 


s 


R. Sz. 
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Książka o polityce i strategii NRF 


Siły zbrojne stanowiły i stanowią jeden z najpoważniejszych elementów mocy 
państwa. Tę słuszną w: zasadzie myśl politycy i stratedzy nowoczesnych Niemiec 
próbowali zamienić w absolutną prawdę. Niemieckie koncepcje polityczno-woj- 
skowe cechowała więc obsesyjna wręcz koncentracja wysiłków na przemocy, na 
siłach zbrojnych. Odegrały też one decydującą rolę w bismarckowskim zjednoczeniu 
Niemiec „krwią i żelazem”. W oparciu o potężnie rozsewdowane siły zbrojne — la- 
dowe i morskie — usiłowały kajzerowskie Niemcy zdobyć sobie „miejsce pod słoń- 
cem” kosztem starszych, bogatszych imperiów. Fiasko tych poczynań, klęska 
1918 roku, ograniczenie zbrojeń, narzucone przez postanowienia traktatu wersal- 
skiego — wszystko to jeszcze bardziej ugruntowało w niemieckiej myśli politycz- 
nej przekonanie, iż przy pomocy eiły zbrojnej można rozstrzygnąć absolutnie 
wszystko, jeśli tylko dysponuje się nią w wystarczających rozmiarach i we wła» 
ściwej dla danego okresu jakości. 

„Oddajcie nam broń” — wołał na kartach „Mein Kampf” mało jeszcze znany 
przywódca Narodowo-Socjalistycznej Partii Niemiec. Niewiele lat potem i 2 dni 
po otrzymaniu nominacji na kanclerza Rzeszy Adolf Hitler obiecywał generałom 
Reichswehry: „Odbudowa sił zbrojnych jest najważniejszą przesłanką do odzy* 
skania siły politycznej... Najbliższych pięć lat należy poświęcić ponownemu uzbro- 
jeniu Niemiec... Światowa pozycja Niemiec zależy w decydującej mierze od stanu 
niemieckich sił zbrojnych”. 

Po pięciu latach Niemcy dysponowały potężnym Wehrmachtem. Przeszło rok póź” 
niej agresją na Polskę zaczęły drugą wojnę światową. 

Znowu przyszła bezprzykładna klęska Rzeszy. Niemcy zostały pozbawione nie 
tylko sił zbrojnych, ale i własnego rządu: ich terytorium państwowe uległo po- 
ważnemu zmniejszeniu, a we wschodniej części okupowanych Niemiec zlikwido- 
wana została polityczna i ekonomiczna potęga klas i warstw będących nosicielami 
militaryzmu i imperializmu. 

Myśl polityczna Niemiec zachodnich przypisywała klęskę III Rzeszy błędem 
w użyciu Wehrmachtu, dyletantyzmowi w kierowaniu nim, niedostatecznemu wypo- 
sażeniu itd.; niema] natychmiast zaczęto szukać możliwości realizacji nostalgicznej 
tęsknoty dą miecza, który mógłby przekreślić rok 1945. 

W pięć lat po utworzeniu z zachodnich części Niemiec Republiki Federalnej po- 
wstała Bundeswehra. Obecnie stanowi ona trzon europejskich sił NATO, w której 
niemieccy generałowie obsadzili szereg kierowniczych funkcji i domagają się coraz 
głośniej dostępu do broni nuklearnej... 

Dzieje odbudowy niemieckiego militaryzmu zostały już wielokrotnie opowiedziane 
zarówno w polskiej, jak i zagranicznej historiografii. Julian Lider w swojej ostatniej 
książce *) zajął się o wiele bardziej skompiikowanym i głębiej sięgającym proble- 


*) Julian Lider — Myśl polityczno<wojskowa Niemieckiej Republiki Federalnej 1949—1965, 
Książka i Wiedza, Warszawa 1966. 
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mem: prześledzeniem myśli polityczno-wojskowej, która maprzód torowała drogę 
do odrodzenia niemieckich sił zbrojnych, a następnie, wspierając się o nie, zmierza 
do kolejnych celów, mających się stać stopniami wiodącymi do likwidacji Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, przywrócenia granic z 1937 r. hegemonii 
— w Europie. 

Z benedyktyńską cierpliwością 1 dokładnością prowadzi nas autor tropami zmo- 
wy, skierowanej przeciwko bezpieczeństwu Europy. Przygotowanie odrodzenia, 
a następnie rozbudowa niemieckich sił zbrojnych nastąpiły w swolstych warunkach 
sztucznie wszczętej histerii antykomunistycznej i antyradzieckiej: politycy i woj- 
skowi zachodnioniemieccy, choć nie byli kierownikami tej akcji, stali się z miejsca 
jej najgłośniejszymi wyznawcami i głosicielami. Antykomunizm rozbijał anty- 
hitlerowską koalicję, przeciwstawiał sobie zwycięskie mocarstwa, stwarzał zapotrze- 
bowanie na antykomunistycznych i antyradzieckich sojuszników. NRF powstała 
jako płód antykomunistycznej zimnej wojny, jako bastion przeciwko „wewnętrznej 
i zewnętrznej groźbie komunistycznej”, którą wielu mieszczańskich polityków Za- 
chodu traktowało wówczas jako rzeczywiste niebezpieczeństwo. 

Zachodnioniemiecka doktryna polityczna przyjęła metodę stosowaną z takim po- 
wodzeniem przy remilitaryzacji Niemiec po I wojnie światowej: stopniowo postę 
pujące, krok za krokiem zwiększanie stanu posiadania niemieckich sił zbrojnych, 
uzyskiwane za zgodą zwycięzców w zamian za wszelkiego rodzaju ustępstwa 
i „gwarancje”, iż broń będzie użyta wyłącznie we wspólnej sprawie i wyłącznie 
przeciwko Wschodowi... 

I tym razem się udało — choć jak to opisuje szczegółowo autor — konieczny był 
ogromny nacisk Stanów Zjednoczonych i rozpętana przez nie histeria nieuchronnej 
wojny, aby uzyskać włączenie NRF do Unii Zachodnioeuropejskiej i do NATO. 
Potrzebna też była niemała kampania wewnątrz Niemiec, aby przekonać własną 
opinię publiczną, że zbrojenia są konieczne z punktu widzenia niemieckich inte= 
resów narodowych i że NRF tylko w ten sposób potrafi przekreślić skutecznie 
uchwały poczdamskie i włączyć się w potężną i zwycięską koalicję, kierowaną 
przez najpotężniejsze państwo świata, Stany Zjednoczone. Lider cytuje reprezen- 
tatywną wypowiedź zachodnioniemieckich zwolenników militaryzacji z 1952 r; 
w któręj znajduje odbicie w wielkim skrócie ta argumentacja: 

„Jeśli, jak mamy nadzieję, wzrastająca gospodarcza i militarna slła Zachodu 
zmusi Sowiety do odwrotu, nasz udział w odzyskaniu opanowanych obecnie przez 
Sowiety pozycji (nam, Niemcom, chodzi tu głównie o połączenie ze strefą wschod- 
nią i zwrot terenów za Odrą i Nysą, znajdujących się pod polskim zarządem) po- 
ważnie będzie zależeć od wkładu, jaki do takiego przewrotu wniesiemy”. 

Wygrawszy kampanię o samą zasadę remilitaryzacjj na podstawie formalnego 
wyrzeczenia się odrębnej myśli polityczno-wojskowej oraz na podstawie zaaprobo- 
wania bez zastrzeżeń strategii Zachodu (w praktyce strategii amerykańskiej) NRE 
rozpoczęia prcces „fizycznej” militaryzacji. Równolegle do niej postępowało two- 
rzenie i forsowanie własnych celów polityćczno-wojskowych NRF, a z nimi i roz- 
wój specyficznej doktryny i strategii zachodnioniemieckiej. Proces ten opisuje autor 
recenzowanej książki prawie na czterystu stronicach. Lider pokazuje na poważnym 
materiale dowodowym, jak zachodnioniemiecka myśl polityczno-wojskowa, posłu- 
gując się przyjętym żargonem natowskim i „europejskim”, wpływała na poli- 
tyczno-strategiczną doktrynę NATO. Metody używane przez polityczne kierownictwo 
NRF były dość nieskomplikowane: tworzyć i utrzymywać sytuacje, w których 
sojusznicy NRF uznawaliby potrzebę coraz większej i coraz lepiej uzbrojonej Bun- 
deswehry, uczynić z niej podstawę europejskich sił NATO, zdobyć dla niej coraz 
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większy udział w strategicznym planowaniu NATO, uzyskiwać stopniowo współ- 
kontrolę i współwładanie broniami nuklearnymi. Sukcesy tej polityki, która otwar- 
cie zakłada niemieckie weto wobec wszystkich prób odprężenia w Europie, miały 
stworzyć przesłanki do zamiany NATO w dwustronny sojusz amerykańsko-zachod- 
nioniemiecki, przy formalnym utrzymaniu wielostronnej konstrukcji tej orgąnizacji. 

Przyjęta przez koła rządzące NRF doktryna obiera za swój punkt wyjścia zasadę 
uznającą wojnę za dopuszczalne, a nawet pożądane narzędzie rozwiązywania spo- 
rów międzypaństwowych. Doktryna ta zakłada, że pomiędzy istniejącym stanem 
zimnej wojny a wojną gorącą istnieje jedynie ilościowa różnica, która w gruncie 
rzeczy sprowadza się do metody prowadzenia wojny. Bundeswehra powinna być 
gotowa do wszelkiego rodzaju wojny, od tzw. przeciwprzewrotowych do totalnie 
nuklearnych; wymaga to oczywiście nuklearnego uzbrojenia armii zachodnionie- 
mieckiej, która broni całej Europy zachodniej. Ewentualna wojna powinna rozpocząć 
się na wschód od obecnych granic NRF, przy czym nie wyklucza się wojny pre- 
wencyjnej. Do przyszłej wojny należy przygotować się totalnie już w okresie po- 
koju, łącznie z przygotowaniem odpowiednich zarządzeń w sprawie totalnej mobi- 
lizacji, Gdyby nawet konflikt wojenny w Europie zaczął się w formie starcia kon- 
wencjonalnego, należy możliwie szybko sięgnąć po broń jądrową: próg jej użycia 
powinien być możliwie niski. Nie wolno też w myśl tej doktryny dopuszczać do 
odprężenia, ponieważ każde porozumienie ze Wschodem powoduje obniżenie mo- 
ralnej i materialnej gotowości do nieuchronnej konfrontacji, a ponadto rozbija 
jedność i spoistość Zachodu. 


Jest to — jak widać — doktryna, od której obecnie wiele, jeżeli nie większość 
zachodnioeuropejskich państw NATO usiłuje odejść; mnożą się też na tym tle 
rozbieżności między nimi a NRF, która tymczasem wykorzystuje również swój po- 
tencjał ekonomiczny do nacisku na swoich sojuszników. Najbliższa doktrynalnie 
w stosumku do myśli polityczno-wojskowej NRF jest tylko najbardziej wojowniczą 
część Pentagonu. 

Wszechstronny charakter SróskoGYCh przygotowań NRF zakłada obok prób pod- 
porządkowania sobie europejskiego odcinka NATO i ogólnej strategii tej organi- 
zacji również rozbudowę sił zbrojnych nie podporządkowanych NATO, jak wojską 
obrony terytorialnej, organizacja obrony cywilnej itd. Krok po kroku przekreśla 
NRF jedno po drugim dobrowolnie przez siebie przyjęte w 1954 r. zobowiązania, 
które miały dać zachodniej Europie gwarancje przed ekspansją NRF i które były 
warunkiem uzyskania zgody państw zachodnich na SJ AZZNĄA remilitaryzację 
Niemiec zachodnich. 


Cenna praca Lidera zawiera szczegółowy, nigdzie indziej nie zebrany, materiał 
dotyczący rówmoległego rozwoju zachodnioniemieckiej doktryny  polityczno-woj- 
skowej i zachodnioniemieckiej siły zbrojnej. Materiał ten poddaje autor naukowej 
analizie, rozdzielając propagandę od rzeczywistości, ukazując całą złożoność ze- 
wnętrznych, a częściowo i wewnętrznych warunków, w jakich rodziła się i zmie- 
niała myśl polityczno-wojskowa NRF. Jest to książka niezbędna dla każdego, kto 
chce poznać rzeczywiste oblicze kół rządzących tego państwa, którego oficjalną 
polityką stał się antykomunizm i rewizjonizm terytorialny, a oficjalną doktryną 
możliwość użycia sił zbrojnych dla osiągnięcia tych celów. Lider pokazuje w naj- 
bardziej rzeczowy sposób, jakie są niebezpieczeństwa kontynuacji polityki, którą 
przez wiele lat Zachód traktował jako swoją gwarancję, tj. polityki zakładającej 
uznanie NRF za jedynego przedstawiciela narodu niemieckiego, co pociągało za 
sobą odmowę uznania NRD i tolerancyjny stosunek do niemieckich roszczeń rewi- 
zjonistycznych na Wschodzie. 
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Najbliższe cele, jakie stawia przed sobą odrodzony: militaryzm niemiecki, są nie 
do przyjęcia ani dla krajów Europy wschodniej, ani zachodniej. Nikt w Europie 
nie może zgodzić się ani na nuklearyzację NRF, ani na połknięcie przez nią Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. Próba osiągnięcia tych celów bowiem może się 
stać iskrą grożącą zamianą nie tylko NRF, ale i całej Europy w radioakty'wmą 
pustynię. 


Karol Lapter 


Filozofia społeczna Edwarda Abramowskiego 


Wydanie obszernego tomu pism społecznych E. Abramowskiego wypełnia istotną 
lukę w obrazie dziejów kształtowania się myśli socjalistycznej w Polsce *). 


Wśród zadziwiająco licznej i wybitnej plejady teoretyków socjalizmu polskiego, 
Abramowski zajmuje miejsce odrębne. Podobnie jak wielu pisarzy socjalistycznych, 
od najmłodszych lat związał się z ruchem robotniczym, a idee marksizmu były dlań 
inspiracją w twórczości intelektualnej. Zapewne jednak dążenie do skrajnych, ideal- 
nych rozwiązań antynomii społecznych sprawiło między innymi, że odszedł od mar- 
ksizmu j ruchu robotniczego. Stał się moralistą społecznym i wizjonerem zapatrzo- 
nym w ideał świata zorganizowanego w kooperatywy. Ten niezwykle głęboki krytyk 
ustroju kapitalistycznego, tak niegdyś żarliwie czytany i wywierający przemożny 
wpływ na kształtowanie wrażliwości społecznej inteligencji polskiej, w istocie, na 
mocy biegu wydarzeń, coraz bardziej ulegał zapomnieniu. 

Twórczość E. Abramowskiego jest szczególnie kontrowersyjna. Dla prawicy so- 
cjalistycznej była nie do przyjęcia z powodu nieprzejednanej krytyki kapitalizmu 
i wszelkiej działalności reformatonskiej zmierzającej do „urządzenia się” w ramach 
ustroju własności prywatnej. Dla lewicy socjalistycznej, jego idee kooperatyzmu 
były niebezpiecznymi iluzjami wprowadzającymi dezorientację w szeregi walczącego 
proletariatu. 

Czytając dziś pisma Abramowskiego, zdajemy się dostrzegać pewne rysy jego 
poglądów, które złożyły się na ową kontrowersyjność. Tu warto wskazać na mo- 
ment najistotniejszy: w podejściu do procesu historycznego w istocie jest on wy- 
znawcą materialistycznego poglądu na dzieje, natomiast w ujęciu zadań praktycz- 
nych ruchu socjalistycznego, jego celów politycznych, zdecydowanie przeciwstawia 
cię marksizmowi i głosi idee socjalizmu etycznego oraz anarcho-syndykalizmu. Jego 
rozumienie kapitalizmu, państwa burżuazyjnego, pojawienia się ruchu robotniczego 
i socjalistycznej ideologii wynika z przyswojenia sobie nauki marksizmu. Jego 
koncepcja wyzwolenia proletariatu na mocy rewolucji moralnej, negowanie ko- 
nieczności użycia władzy politycznej w celu wywłaszczenia wywłaszczycieli i zor- 
ganizowania uspołecznionej wytwórczości i wymiany jest negacją zasad Manifestu 
Komunistycznego. 


Zbadanie i wyjaśnienie tej osobliwości w poglądach Abramowskiego dopiero stoi 
przed historyśami myśli społecznej. Można jednak sądzić, iż u jej podstaw legła 
jego pasja moralna sprzeciwiająca się zekonomizowanej wersji marksizmu, redu- 
kującej bogactwo przejawów życia społecznego do ekonomicznego determinizmu. 
A była to przecież w latach działalności Abramowskiego, na przełomie XIX iXXw., 


s) Biward Abramowski: Filozofia społeczna, PWN, Warszawa 1965, 
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najbardziej rozpowszechniona postać marksizmu. Jego roziuimieńie wzajemnych stó- 
sunków między tym, co w historii obiektywne, a tym co subiektywne, słowem wła- 
ściwe ujęcie czynnika twórczego w dziejach, świadomej swych zadań klasy robot- 
niczej — można uznać za szczególnie bliskie naszemu dzisiejszemu pojmowaniu pro- 
cesu historycznego. Również dążenie Abramowskiego do podniesienia rangi 
pierwiastka etycznego jako istotnego czynnika motorycznego ruchu socjalistycznego, 
już podówczas doniosłe, dziś należy do trwałych zdobyczy myśli socjalistycznej. 

Z drugiej strony, na podstawie pism Abramowskiego widać, jak bardzo niepokoił 
go kierunek rozwoju polityki socjalistycznej w Niemczech, Francji, Belgii, kierunek 
coraz jawniejszej i ściślejszej współpracy z rządami burżuazyjnymi. Głosząc kon- 
cepcję bezpaństwowego, kooperatywnego socjalizmu, przeciwstawiał ją negatywnej 
praktyce oportunizmu zachodnioeuropejskiej socjaldemokracji. Jego krytyka nie- 
mieckiej socjaldemokracji w niejednym przywodzi na myśl słynne krytyki Róży 
Luksemburg. 

Wydaje się też, że Abramowski wraz z większością teoretyków socjalizmu tej 
doby nie dostrzegał zasadniczej różnicy dzielącej rewolucję socjalistyczną od wszel- 
kich dotychczasowych rewolucji społecznych w historii ludzkości, Tu zapewne do- 
patrywać się trzeba tego, że Abramowski rozciąga doświadczenie i mechanizm do- 
tychczasowych rewolucji także na rewolucję socjalistyczną, a przez to nie uznaje 
tezy, iż zdobycie władzy politycznej jest warunkiem wstępnym rewolucji socjali- 
stycznej. 

Toteż gdy Abramowski rozpatruje mechanikę przemiany rewolucyjnej jako trzy 
fazy: od zmian w życiu ekonomicznym, do uświadomienia sobie nowych potrzeb, 
powstania nowych idei i dążeń uwieńczonych, ukoronowanych najmniej znaczą- 
cymi zmianami politycznymi — ujęcie to odpowiada przemianie rewolucyjnej jed- 
nego społeczeństwa klasowego w inne społeczeństwo klasowe. Nie jest to wszakże 
forma ruchu społecznego właściwa przejściu od RZE kapitalistycznego do 
komunizmu. 

Lektura tomu pism Abramowskiego, w którym zawarto utwory dlań najistot- 
niejsze, pozwala współczesnemu czytelnikowi z całkowitym poczuciem sprawiedli- 
wości przyznać rację jego oponentom, którzy dróg wyzwolenia klasy robotniczej 
upatrywali w zorganizowanym ruchu socjalistycznym stawiającym sobie za cel 
zdobycie władzy politycznej. Stwierdzenie to nie oznacza bynajmniej przekreślenia 
wartości tego, co stworzył Abramowski. Dzieje myśli socjalistycznej w Polsce o ileż 
byłyby uboższe bez tych utworów. Żyje w nich wielka pasja humanizmu, umiło- 
wania człowieka i walki o jego wyzwolenie z wszelkich pęt niewoli i poniżenia, 
żyje pasja moralna, wola przeobrażenia człowieka pod weglądem psychicznym 
1 etycznym, oczyszczenia go z egoizmu i sobkostwa, które przystosowywały go do 
życia i przetrwania w społeczeństwie burżuazyjnym, a które stanowią zakałę w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. 

Ten składnik był tak istotny w systemie poglądów Abramow'skiego, iż sądził, że 
jest zgoła rzeczą niemożliwą, aby bez calkowitej rewolucji moralnej przeobrazić 
społeczeństwo burżuazyjne w socjalistyczne. Stąd m. in. wynikała jego koncencia 
kooperatystyczna, gdyż sądził on, że kooperatywy staną się ekcnomiczną i społeczną 
podstawą moralnego przeobrażenia jednostki ludzkiej. Zapewne niejeden czytelnik 
jego pisma wzruszy ramionami i rozstrzygnie te rozważania stwierdzeniem: uto- 
pista. Abramowski utobistą był niewątpliwie, Ale czy zawsze pamiętamy o głębo- 
kim sensie słów Engelsa: to co utopijne w sensie formalno- ekonomicznym, nieko- 
niecznie musi być utopijne w sensie historycznym. Uważny czytelnik pism Abra- 
mowskiego znajdzie w nich niejedną myśl niemal proroczą, będzie zdumiony wni- 
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kliwością jego dociekań nad przyszłymi stosunkami w społeczeństwie socjalistycz 
nym. A nie miał on wszakże w tym względzie żadnego doświadczenia historycz- 
nego. Niejedna idea Abramowskiego warta jest ponownego przemyślenia z uwzględ- 
nieniem nowych doświadczeń 1 pragnień ożywienia inicjatywy  epołecznej 
i osobniczej, demokratyzacji życia społecznego i samorządności. 

Wybór pism E. Abramowskiego poprzedzony jest obszernym wstępem R. Światło, 
w którym autorka omawia życie i twórczość Abramowskiego, a także poddaje kry- 
tycznemu rozbiorowi jego poglądy w węzłowych kwestiach filozofii społecznej. 
Zgodzić się wypada z końcowym fragmentem tego wstępu: 

„Koncepcje Abramowskiego, sugestywne i wywierające na współczesnych mu 
wielkie wrażenie, są dziś przede wszystkim ciekawe jako przyczynek do zrozu- 
mienia epoki, jako dokument myślenia społecznego i politycznego pewnej części 
społeczeństwa, zwłaszcza inteligencji, na przełomie XIX I XX w. I z tego chociażby 
względu należy je uprzystępnić współczesnemu czytelnikowi. Nie jest to jednak 
wzgląd jedyny. Krąg zagadnień, w których obracała się myśl Abramowskiego — 
jednostka, społeczeństwo, władza, problem humanizacji pracy — zbliża jego dzieło 
do naszych czasów. Rozwiązania, które dał Abramowski, można, generalnie rzecz 
biorąc, odłożyć do archiwum, nie wytrzymały bowiem próby dziejów. Jednakże 
problemy, które w swych rozważaniach podejmował, po dzień dzisiejszy zachowały 
żywotność i skłaniają do refleksji”. 

j. i. 


Myśl „narodników” z perspektywy współczesności 


W opublikowanej w 1929 r. książce o Rosji Radzieckiej późniejszy premier Indil, 
Jawaharlal Nehru, uzasadniał swoje zainteresowanie przeobrażeniami społecznymi 
w ZSRR znacznym podobieństwem warunków panujących w Rosji przedrewolu- 
cyjnej i w Indiach — dwóch krajach chłopskich o niskim stopniu uprzemysłowienia 
i ogromnym zacofaniu kulturalnym. Rozmach, jakiego nabrały dziś na całym świe- 
cie badania nad historią gospodarczą Rosij drugiej połowy KIX wieku, nad myślą 
narodnicką ij nad polemiką marksistów rosyjskich z narodnikami, przypisać należy 
nie tylko chęci lepszego zrozumienia warunków, w jakich dojrzewała Rewolucja 
Październikowa, ale przede wszystkim (na pewno, jeżeli chodzi o uczonych na Za- 
chodzie) dążeniu do poznania prawidłowości rozwoju społeczeństw chłopskich na 
wczesnym etapie styku z kapitalizmem i z cywilizacją industrialną. Przykład Rosji 
jest pod tym względem kapitalny dlatego m.lin., że istnieje ogromna literaturą na 
ten temat, powstała w ogniu ostrych dyskusji politycznych. Inteligencja rosyjska 
była bowiem w pełni świadoma zacofania agrarnej Rosji, a znaczna część pism na- 
roduickich i polemik marksistów z narodnikami obracała się wokół problemów, 
które stoją dziś w centrum uwagi krajów tzw. trzeciego świata: możliwości przy- 
spieszonzgo rozwoju dla zmniejszenia dystansu dzielącego od czołówki przemysło- 
wej Oraz wyboru drogi niekapitalistycznej. W tym sensie pojawienie się narod- 
nictwa jako nurtu ideologicznego wyraża pewną prawidłowość, wykraczającą poza 
granice historii XIX-wiccznej Rosji. Lenin określał mianem narodnictwa ideologię 
Sun Jat-sena, a przecież i gandyzm zawiera pewne podobieństwo z niektórymi nur- 
tami narodnictwa, we współczesnym trzecim świecie zaś agraryzm we wszystkich 
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swycR odcieniach, od ultrarewolucyjnego do jawnie zachowawczego — stanowi bare 
dzo żywotny prąd ideologiczny. Ma więc na pewno rację Andrzej Walicki, gdy 
w doskonałym wstępie do polskiego wydania dwutomowego wyboru pism narod 
nickich *), nawiązując do leninowskiej oceny Sun Jat-sena, pisze: „Perspektywa 
poznawcza zawartą w tym ujęciu wydaje nam się szczególnie cenna, umożliwia 
bowiem tłnterpretację narodnictwa jako rosyjskiego wariantu określonego typu ideo- 
logii, pojawiającego się w różnych społeczeństwach postfeudalnych, odzwierciedla- 
jącego punkt widzenia chłopów jako drobnych producentów, żywotnie zaintereso- 
wanych w usunięciu wszystkich pozostałości wyzysku feudalnego, ale zarazem ruj- 
nowanych przez rozwój kapitalistyczny; ideologii, której bezpośrednim nosicielem 
jest demokratyczna inteligencja pochodzenia szlacheckiego lub nieszlacheckiego 
(w Rosji: «kajająca się szlachta» i razncczyńcy), dysponująca w krajach zacofanych, 
w warunkach niedorozwoju burżuazji, wielkim autorytetem społecznym i zmaczniej- 
szym niź w krajach rozwiniętych stopniem niezależności od klasy panującej” (str. 
VIII wstępu). Oczywiście, przenosząc powyższe stwierdzenie na inne kraje poza 
Rosją, należy dokonać poprawek wynikających z odmiennej stratyfikacji społecznej. 
W krajach, które nie przeszły przez wyraźny okres feudalizmu i w których utrzy= 
mują się relikty bądź ustrojów plemiennych, bądź „azjatyckiego sposobu produkcji”, 
nosicielami ideologii agrarystycznej będą nie przedstawiciele szlachty, lecz intelile 
gencji wywodzącej się ze starszyzny plemiennej bądź z szeroko pojętego drobno- 
mieszczaństwa miast i wsi. Nie zmienia to jednak trafności ogólnej oceny poja* 
wiania eię narodnictwa jako prawidłowości na wczesnym etapie styku z kapitaliz= 
mem i z korowodem cierpień, jakie przynosi, zwłaszcza tam, gdzie występuje z po- 
zycji kolonialistycznych, 

Omawiane wydawnictwo zawiera w tomie pierwszym, oprócz cytowanego już 
wstępu (a raczej obszernej i bardzo wartościowej rozprawy), wybór pism obraca- 
jących się wokół problematyki filozofii historii i socjologii. W tomie drugim umiescz= 
czone zostały proklamacje i programy, pisma dotyczące teorii rozwoju gospodar= 
czego i stosunku narodników do marksizmu oraz pasjonujący aneks zawierający 
korespondencję Marksa i Engelsa z rosyjskimi działaczami rewolucyjnymi, w tym 
pełny tekst szkiców listów Marksa do Wery Zasulicz**). Całość uzupełniają starannie 
opracowane przypisy, noty biograficzne i skorowidze, 

Ideą przewodnią autora wyboru było zaprezentowanie całokształtu ideologicznei 
problematyki narodnictwa. Musiał się on więc zdecydować na kompromis między 
punktem widzenia historyka interesującego się ruchem narodnickim, historyka 
doktryn społeczno-politycznych i historyka myśli ekonomicznej. Postanowił przy 
tym nie mieszać wypowiedzi różnotematycznych i różnogatunkowych. Stąd — jako 
wypadkowa tych założeń — podział dwutomowego wydawnictwa na zasygnalizowane 
powyżej części tematyczne. Jak sądzę, to rozwiązanie konstrukcyjne jest trafne 
i na pewno ułatwia czytelnikowi korzystanie z tej tak bogatej antologii. Słuszne 
było też chyba wyeksponowanie pism P. Ł. Ławrowa, P. N. Tkaczowa i N. K. Mi- 
chajłowskiego — ze względu na rolę, jaką odegrali ci myśliciele w ukształtowaniu 
idei narodnickich w latach siedemdziesiątych. Zwłaszcza „Listy historyczne” Ławro- 
wa, polemika, jaką podjął z nimi Tkaczow, i fragmenty artykułu „Co to jest postęp?” 
N. K. Michajłowskiego wprowadzają nas w krąg dyskusji, którą pasjonowała się 


©) Filozofia społeczna narodnictwa rosyjskiego, Wybór pism, Wyboru dokonał, wstępem i przy- 
pisami opatrzył i przekład przejrzał Andrzej Walicki. Biblioteka Myśli Socjalistycznej, Ksiązka 
4 Wiedza, Warszawa 1965, tom I, str. CLXXVI + 694, ton. Il. str. 911. 

**) © znaczeniu tych listów dla ustalenia poglądów Marksa na temat możliwości wykorzysta- 
nia „obezcziny'” w przeobrażeniach społecznych w Rosji oraz szerzej na teinat jego nieeuropo- 
centrycznej wizji historii pisałem na łamach „Nowych Dróg'' w marcu 1966 r. w artykule pt. 
Nowa faza dyakusji o formacjach apołecznych'. 
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ówczesna póstępowa inteligencja rosyjska, a jednocześnie pozwalają właściwie oce- 
nić wielonurtowość i różnorodność poglądów dziś klasyfikowanych zbiorczo jako 
„myśl narodnicka”. Sens postępu, rola jednostki w historii, cele, jakie należy sobie 
postawić na płaszczyźnie etycznej i politycznej — oto problemy, wokół których to- 
czył się spór, problemy dotyczące, jak widzimy, węzłowych kwestii światopoglą- 
dowych. 

W sprawach tych, jak to trafnie analizuje w swej przedmowie Walicki, każdy 
z tych trzech pisarzy reprezentował w gruncie rzeczy odmienną ideologię. Tkaczow 
występował z pozycji „prymitywnego komunizmu”, negującego osobowość czlow'eka. 
„«Listy historyczne» Ławrowa dawały znakomitą formułę ideolosii narodnickiej w jej 
aspekcie inteligenckim, dawały wyraz aspiracjom i (zarazem) konfliktom sumienia 
«krytycznie myślących jednostek»; doktryna socjologiczna Michajłowskiego wyrażała 
narodnictwo w jego aspekcie «chłopskime, jako retrospektywną utopię odzwiercie- 
dlającą punkt widzenia drobnych wytwórców wiejskich zagrożonych przez rozwój 
kapitalistyczny” (str. XXXIX). 

Prace wzmiankowanych trzech autorów wraz ze szkicem Szczapowaą o wiejskiej 
wspólnocie gminnej wypełniają część tekstową pierwszego tomu Wyboru, nadaiąc 
mu pewną spoistość, Tom drugi, szeroko uwzględniający obok pism teoretycznych 
dokumenty polityczne narodnickiego ruchu rewolucyjnego, jest znacznie bardziej 
zróżnicowany i nie poddaje się omówieniu w ramach krótkiej recenzji. Ograniczymy 
się do wymienienia reprezentowanych w nim autorów, poza już cytowanymi: 

M. A. Bakunin, P. A. Koropotkin, S. Stepniak-Krawczyński, G. W. Plechanow, 
W. Woroncow, N. Danielson i A. I. Uljanow (brat Lenina). Samo wyliczenie tych 
nazwisk jest dostatecznie wymownym wyrazem roli, jaką myśl narodnicka odegrała 
w kształtowaniu się ruchu rewolucyjnego w Rosji, torując też drogę marksizmowi, 
mimo że rewolucyjna myśl marskistowska wielu poglądów narodnickich przyjąć 
nie mogła i ostro z nimi polemizowała. 

W sumie „Biblioteka Myśli Socjalistycznej” wzbosaciła się o kolejną, bardzo cenną 
pozycję. Powinna ona trafić nie tylko do rąk tych wszystkich, którzy studiują hi- 
storię Rosji i rozwoju myśli marksistowskiej, ale i do osób bliżej zainteresowanych 
problematyką przeobrażeń społecznych trzeciego świata. 

Ignacy Sachs 


Japonia na rozstajach 


Postepująca specjalizacja nnuk pozwala badaczowj na coraz głębsze i precyzyj- 
riejisze wnikanie w istotę analizowanej przez siebie dziedziny, zarazem jednak za- 
kreśla jego zainteresowaniom konwencjonaine ramy, z których trudno mu się nie- 
raz wyzwolić. Stąd w porównaniu ze stosunkowo znaczną liczbą stojących na 
dobrym gpoziemie prac specjalistycznych względny brak na rynku księgarskim 
poważniejszych obracowań, analizujących określoną tematykę w W WSRDĘJH „między- 
dyscyplinarnym”. 

Do jednej z tego ostatniego typu pozycji należy niedawno opublikowana praca 
J. Lobmana „Japonia na rozstajach” *), Autor bardzo szeroko zakreśla ramy pro- 


*) Jerzy Lobman = „Japonia na rozstajach”, Książka 1 Wiedta 1966, str. 347. 
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wadzonej przez siebie analizy, starając się dać czytelnikowi pełny obraz. dzisiejszej 
rzeczywistoścj Krainy Wschodzącego Słońca. Rozpoczynając od bazy, jaką stanowi 
stan sił wytwórczych społeczeństwa, analizuje Lobman czynniki, które umożliwiły 
zadziwiająco szybki rozwój zniszczonej przez woinę gospodarki japońskiej i spo- 
wodowały, iż w chwili obecnej kraj ten należy do czołowych potęg przemysłowych 
świata, Wskazuje on również, jakim, a raczej czyim, kosztem osiągnięte zostały 
te niewątpliwe sukcesy. Przede wszystkim jednak stara się odpowiedzieć na py- 
tanie, w jaki sposób tempo i charakter rozwoju gospodarki japońskiej zależały 
od swoistego układu stosunków społecznych w tym kraju, układu, którego korzeni 
szukać należy w dalekiej nieraz przeszłości. 

Opis stosunków produkcji, form działania wielkiego kapitału, charakteru i roli 
partii politycznych oraz całego mechanizmu władzy należy do najciekawszych części 
pracy. Z dużą znajomością rzeczy przedstawiona jest również zmiana statusu poli- 
tycznego Japonii na arenie międzynarodowej, jaka dokomała się w ciągu ostatnich 
dwudziestu lat, a w szczególności jej powolne, lecz konsekwentne wyzwalanie się 
spod dominacii amerykańskiej, Analizą prób podejmowanych ostatnio przez japoń- 
skie warstwy rządzące dla wywalczenia Japonii nowego miejsca w międzynarodo- 
wym podziale pracy i w światowym układzie sił politycznych kończy autor swe 
rozważania. 

Jak widać, tematyka pracy jest bardzo rozległa, co już samo w sobie stanowi 
poważną zaletę, pozwala bowiem czytelnikowi na wszechstronne zapoznanie się 
z problemami kraju, który — według nieco przesadnego może określenia autora — 
„rozpoczął szturmować najwyższe szczyty potęg światowych” (str. 342). Główny jed- 
nak walor pracy polega na umiejętności przedstawienia tak wielu różnorodnych 
problemów w logicznym ich powiązaniu, na wydobyciu istoty związków przyczy” 
nowych, wzajemnego oddziaływania i przenikania się czynników natury gospodar- 
czej, politycznej, społecznej czy religijnej. Lobman opisuje nie oderwane zjawiska, 
ale funkcjonowanie systemu jako pewnej organicznej całości. Znajomość tego sy- 
stemu i wzajemnego powiązania poszczególnych jego części składowych decyduje 
o walorze poznawczym książki, a umiejętność plastycznego przedstawiania analizo- 
wanych zależności — o jej zaletach ściśle literackich. 

Rozumowanie Lobmana charakteryzuje umiejętność dostrzegania zarówno pozy* 
tywnych, jak i negatywnych cech analizowanych zjawisk oraz ich obiektywnych 
uwarunkowań. Nie negując imperialistycznego charakteru ekspansji japońskiej 
w okresie międzywojennym, potrafi autor dostrzec czynniki, które tę ekspansję 
jeśli nie uzasadniały, to obiektywnie częściowo tłumaczyły i decydowały o jej jako- 
ściowej — w stosunku do imperializmu europejskiego — różnicy. Słusznie wskazując 
na rolę przeżytków feudalnych w umacnianiu eksploatacji warstw pracujących, 
zwraca on jednocześnie uwagę na pewne cząstkowe korzyści wynikające z takiego 
układu stosunków dla pewnych odłamów klasy robotniczej, korzyści tłumaczące 
trudności w formowaniu się świadomości klasowej i w powstawaniu jednolitego 
frontu walki politycznej. Podobna umiejętność dostrzegania zarówno wstecznych, 
jak j postępowych elementów charakteryzuje prowadzoną przez niego analizę dzia- 
łania partii politycznych czy ruchów religijnych; widoczna jest ona również 
w ocenie skutków polityki amerykańskich władz okupacyjnych. 

Słuszność zasadniczego podejścia autora nie oznacza Oczywiście, że ze wszyst- 
kimi jego sądami można się bez zastrzeżeń zgodzić. Wydaje się w szczególności, 
że przy analizie sprawy najbardziej podstawowej i najbardziej fascynującej wszyst- 
kich badaczy problemu, jaką jest sprawa źródeł niezwykłej ekspansywności i dy= 
namiki gospodarki japońskiej, Lobman bardziej opisuje zjawisko niż je tłumaczy. 
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Stwierdzenie bowiem, że jódną z jego przyczyn jest „umiejętność godzenia czy na- 
wet podporządkowania interesów poszczególnych grup burżuazji interesom bur- 
żuazji jako całości” (str. 8), stanowi próbę tłumaczenia niewiadomego inną nie- 
wiadomą. 

Porównując sytuację Japonii z sytuacją wielu innych krajów, wydaje się rzeczą 
niewątpliwą, że swoje osiągnięcia zawdzięcza ona w dużym stopniu dwóm rzeczom: 
poważnemu ograniczeniu pasożytniczej konsumpcji klasy feudalnej w okresie 
„startu gospodarczego” oraz przeznaczaniu, w okresie późniejszym, bardzo dużej 
części zysków kapitalistów na inwestycje. To ostatnie zjawisko, wybitnie różniące 
Japonię od większości innych krajów kapitalistycznych, moim zdaniem, jedynie 
częściowo da się wytłumaczyć normalnymi bodźcami rynkowymi (które, z podobną 
jak w Japonii siłą, przejawiają się i w innych krajach). Niewątpliwie jakąś rolę 
odegrał tu zarówno światopogląd, jak i narzucony przez tradycję styl życia oraz 
zdolność podporządkowywania indywidualnych celów interesom rodu czy nawet 
cesarza (co w pewnym stopniu sprowadza się do wspomnianego przez ILobmana 
„podporządkowywania interesom klasy jako całości”, lecz w bardziej spersonifi- 
kowanym, a przez to psychologicznie bardziej zrozumiałym sensie). Duże znaczenie 
miał tu również wpływ bezpośredniej działalności gospodarczej państwa, ezcze- 
gólnie ożywionej w okresie rewolucji Meiji, lecz i do dziś dnia znacznie dalej po 
suniętej niż w większości innych krajów kapitalistycznych (czemu Lobman w swych 
rozważaniach nie poświęca większej uwagi). 


' Piętnując wyzysk klasy robotniczej i chłopstwa japońskiego, autor, w ferworze 
polemiki, używa czasem sformułowań zbyt mym zdaniem przejaskrawiających 
różnice w tej dziedzinie między Japonią a innymi rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi i sugerujących, że następuje nie tylko względna, ale i bezwzględna pau- 
peryzacja mas pracujących. 


Niska, w porównaniu z robotnikiem amerykańskim czy zachodnioeuropejskim, 
płaca robotnika japońskiego nie jest sama w sobie dowodem większej stopy wy* 
zysku, lecz wynika również z niższego rozwoju sił wytwórczych i mniejszych bez- 
względnych rozmiarów produkcji na mieszkańca. Pamiętać przy tym należy, że 
aczkolwiek stopa życiowa robotnika japońskiego jest znacznie niższa niż jego euro- 
pejskich kolegów, to jednak — w związku z szybkim tempem wzrostu gospodarki — 
podnosi się ona szybciej niż w wielu krajach zachodnioeuropejskich, co powoduje 
określone konsekwencje społeczne. 


Podobnie zbyt pesymistycznie ocenia Lobman zachodzące obecnie przekształcenia 
struktury rolnictwa japońskiego. Przedstawienie planu reorganizacji rolnictwa 
przede wszystkim jako manewru mającego zapewnić przemysłowi tanie ręce ro- 
bocze i powstrzymać wzrost płac robotników miejskich grzeszy pewną jednostron- 
nością, gdyż nie uwzględnia — o czym sam Lobman w innym miejscu wspomina — 
iż średni dochód na mieszkańca jest na wsi dwukrotnie niższy niż w mieście. 
Z pe.nktu widzenia więc najbardziej upośledzonej części społeczeństwa japońskiego 
poiobna polityka jest w zasadzie korzystna. Również i projektowane zmiany struk- 
tury towarowej rolnictwa, a mianowicie odstąpienie od zasady samowystarczal- 
ności w dziedzinie ryżu i innych upraw podstawowych, a położenie w zamian 
większego nacisku na produkty, takie jak warzywa, nabiał czy owoce, rozpatrywać 
moim zdaniem należy nie z punktu widzenia braku zainteresowania kół kapitali- 
stycznych „w samowystarczalności żywnościowej Japonii” (str, 158), ale raczej 
w aspekcie zwykłej handlowej opłacalności (import bardziej „luksusowej” żywności 
obciąża bilans handlowy silniej, niżby to uczynił import produktów zbożowych). 
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Pewne wątpliwości budzić wreszcie mogą niektóre sformułowania z ostatnich 
części pracy, znajdujące też odbicie w jej tytule, które mogą być zrozumiane w tym 
sensie, iż w chwili obecnej Japonia rzeczywiście znajduje się „na rozstajach”, 
Charakterystyczną cechą dzisiejszej sytuacji Japonii jest nie tyle to, iż stanęła 
na rozdrożu, ile że wyzwala się spod kurateli amerykańskiej w stopniu dostatecz- 
nym, by móc prowadzić politykę w swym własnym interesie, Ponieważ zaś współ- 
praca gospodarcza z krajami socjalistycznymi leży w interesie nie tylko całego na- 
rodu japońskiego, ale również i jego burżuazji, warstwy rządzące będą się nie- 
wątpliwie starały ją pogłębiać. 

Zofia Dobrska 


Biblioteka samokształcenia nauczycieli 


Samokształcenie stanowi dziś jedną z podstawowych metod podnoszenia kwalifi- 
kacji Różne instytucje organizują samokształcenie dla ewolch pracowników. Do 
nich należy rówmież Związek Nauczycielstwa Polskiego. Obok ZNP samokształcee 
niem nauczycieli zajmują się także ośrodki metodyczne. 

Samokształcenie ma szczególne znaczenie dla ciągłej aktywizacji intelektualnej, 
doskonalenia różnych technik i kształtowania postawy ideowo-moralnej nauczycieli. 
Odbywa się ono według programu ustalonego przez Zarząd Główny ZNP. Na rok 
1965/66 program ten przewidywał opracowanie w zespołach nauczycielskich 3 zakre- 
sów tematycznych: ideologia i wychowanie, podstawowe pojęcia współczesnej psy- 
chologii oraz polityka zagraniczna PRL. Ostatni temat później zmieniono, wprowa- 
dzając na jego miejsce problematykę Tysiąclecia Państwa Polskiego. 

Proces samokształcenia nauczycieli polega na samodzielnym lub prowadzonym 
w małych zespołach studiowaniu materiałów źródłowych bądź opracowań nauko- 
wych na podstawie podanych tez oraz literatury, a następnie wymianie poglądów 
i podsumowaniu ich na rejonowej konferencji pedagogicznej. Na temat doskonale» 
nia metodyki samokształcenia nauczycieli ukazało się kilka cennych artykułów, 

Do podstawowych trudności w systemie dokształcania nauczycieli należał usta- 
wiczny brak materiałów szkoleniowych. Stąd też wśród wielu członków związko- 
wego aktywu pedagogicznego w kraju zrodziła się inicjatywa wydawania specjal- 
nych materiałów szkoleniowych. Znalazła ona swój wyraz w wydaniu przez Zarząd 
Główny ZNP Biblioteki Samokształcenia Nauczycieli. 

Podstawowym celem Biblioteki jest umożliwienie wszystkim nauczycielom korzy= 
stania z literatury naukowej w dziedzinach wiedzy objętych programem samo- 
kształcenia. Stąd też zgodnie z tematyką samokształcenia ukazywać się będą odpo- 
wiednie tomiki, W tej chwili znajdują się w rękach nauczycieli dwa tomiki Biblio- 
teki: praca J. J. Wiatra pt. „Ideologia i wychowanie” (wyd. Książka i Wiedza 
1865 r.) oraz rozprawa trzech autorów: Mariusza Maruszewskiego, Janusza Reykow- 
skiego i Tadeusza Tomaszewskiego pt. „Psychologia jako nauka o człowieku” (wyd. 
Książka i Wiedza, 1966 r.). 

Publikacja pierweza dostosowana jest do pierwszego tematu samokształcenia. Ca- 
łość pracy zamknięta jest w ośmiu rozdziałach. Autor dokonuje w niej analizy po- 
jęcia „ideologia”, gdyż definicji tego terminu jest bardzo wiele (rozdział 1). 

Zasadniczy problem stanowi jednak zrozumienie funkcji ideologii (rozdział I1). 
Autor rozróżnia 4 zasadnicze jej funkcje: ideologia jako poczucie wspólnoty danej 
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grupy, ideologia jako symbol wartości duchowych zapewniających trwałość grupy. 
„łdeologia jako kryterium wartościowanią i wreszcie ideologia jako świadome pro- 
gramowanie działania. Autor rozpatruje związki i zależności jdeologii oraz polityki, 
moralności i naużci (rozdziały III, IV, V). 

Historyczną rolę ideologii socjalistycznej w odniesieniu do marksowskiej prJz* 
ncozy rozwoju Społeczeństwa socjalistyczneeo przedstawiono w rozdziałach VIi VII 
Pierwsze 7 rozdziałów książki traktuje więc o problemach ideolocii i jej zwiazzach 
z innym! dziedzinami życia społecznego. Ostatni, VIII, rozdział stanowi wypełnienie 
postawiciego w tytule hasia związku ideologii z wychowaniem. Rozdział ten 
omawia Dostawy idcologiczne micdzieży. 

Jak z pewyższego wynika, autor omawia w tej pracy problem ideclogii i je; 
wpiywu na wychowanie. Ksiażka icst przeznaczona dla nauczycieli i mimo że „nie 
podeimuje wprost problemów (tcorii i praktyki bodayogicznej, ma na uwadze s3%- 
Żytrowanie tych rozważań w prastyce wychowawczej”, Ukazując rolę i charaster 
iżeologii oraz jej funkcje w życiu społecznym, stwarza przesłanki do wyciągania 
wnicsków praxtyczno-wychowawczych przez samych pedagogów. 

Drugi tomik „Psychologia jako nauka o człowieku” dostosowany jest do drugieso 
tematu samokształcenia. Autorzy podzielili całą współczesną wiedzę psychologiczną 
na następujące 4 działy: 

— wiedzę o człowieku, który jest organizmem, istotą żywą wśród innych istot ży 
wych, 

— wiedzę O człowieku, który jest osobcwoscią, istotą społeczną wśród innych istot 
społecznych, 

— wiejzę o człowieku, który jest aktywnym podmiotem własnych czynności, re> 
gulującym własne stosunki z otaczającym go światem, 

— wiedzę o człowieku jako istocie świadomej, 

Książka, cpatrzona wstępem Tadeusza Tcmaszewskiego, zawiera 4% rozdziały. 
Pierwszy rczdział, zatytułowany „Mózg a procesy psychiczne”, napisany przeł 
M, Maruszewskiego rozpatruje problemy związku narządów organizmu z przejawe- 
mi psychiki oraz sposób wykonywania przez nie określonych funkcji. 

W drugim rozdziale J. Reykowski odpowiada na pvtania: „co to jest osobowość”, 
„jak kształtu'e się oscbowość?” oraz omawia jej organizację, 

„Aktywność człowieka” i „Czynności świadome” — ta tytuły rozdziałów III i IV. 
napisanych przez prof. dra Tadeusza Tomaszewskiego. 


%* 


Koncepcię powstania Biblioteki należy uznać za niezmiernie cenną. Opracowane 
pozycie zachęcają do pogłębiania problemów zasygnalizowanych w pracach. To jest 
niewątpliwie ich zaletą, Wydaje się jednak, że w zakresie realizacji samokształce> 
nia nauczycieli posiadają one szereg mankamentów, pobudzających do dyskusji nad 
ulepszeniem ich strony metodycznej. , 

Należy bowiem zwrócić uwagę na potwierdzający się w praktyce fakt, że w pier«- 
szym Okresie samokształcenia pewna część nauczycieli nie posiada umiejetności 
z zakresu techniki pogłębiania swojej wiedzy w ogóle, a w odniesieniu do samo- 
kształcenia w szczególnosci. - 

Fakt ten ma swoie przyczyny obiektywne. Dawne, a nawet obecne zakłady ksztal- 
cenia nauczycieli (licea pedagogiczne, studia nauczycielskie ji wyższe uczelnie) csie 
przywiązują większej uwagi do wyrobienia u słuchaczy nawyku pracy samoksztalł- 
ceniewej. Technikę samodzielnej pracy umysłowej przyswaja się tylko na niektó- 
rych kierunkach studiów w bardzo ograniczonym zakresie. 
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Biorąc to pod uwagę, nowa publikacja sowinna zawierać syntetyczny, jasńy I mo= 
żliwie krótki wykład, podzielony na części, opis organizacji pracy samodzielnej 
i zespołowej oraz krótkie i celne wskazówki metodyczne, W strukturze ramowej 
poszczególnych działów należy między innymi wyodrębniać wykład podstawowych 
wiadomości, materiał ćwiczeniowy, pytania i zagadnienia, przykłady praktycznych 
rozwiązań i zastosowań wiadomości podstawowych oraz wykaz literatury uzupeł- 
niającej. Tak dostosowany podręcznik-przewodnik winna również cechować dąż- 
ność do integracji działań Operatywnych w procesie samokształcenia. Dotyczy to 
w szczególności czytania, rozumienia oraz wszystkich procesów związanych z per- 
cepcją treści studiowanej problematyki. Podręcznik taki powinien również przez 
swą konstrukcję i sugestywność wzmagać aktywność umysłową. Publikacja wińna 
uwzględniać istotne elementy związane z właściwościami zdobywania wiedzy przez 
człowieka dorosłego, szczególnie nauczyciela. 


Wszechstronna organizacja samokształcenia nauczycieli, jako swoisty typ pracy 
szkoleniowej z dorosłymi, stanowi problem naukowo nie opracowany. Dlatego powi* 
nien się on stać czym prędzej przedmiotem głębszych studiów i dociekań. Są nie- 
wątpliwie problemy, które można rozwiązać natychmiast przy następnym opra- 
cowaniu tomików, inne zaś wymagają dłuższej i wnikliwszej analizy. Należy jede 
nak sądzić, że rozwiązanie ich nastąpi w najbliższym czasie. Wypada uznać, że wy= 
dane publikacje na pewno służyć będą z pożytkiem nauczycielom w samokształceniu 
zorganizowanym przez Związek Nauczycielstwa Polskiego. 

Uwzględniając uczynioną uprzednio już uwagę o pewnych obiektywnych trud- 
nościach związanych z samokształceniem nauczycieli, należy z drugiej strony stwier= 
dzić, że wiele zespołów nauczycielskich ma z kolei już warunki do tego, aby podjąć 
pracę sumokształceniową nad oOryginalnymi publikacjami zagranicznej literatury 
naukowej w zakresie przewidzianym programem samokształcenia, Mogą to niewąt- 
pliwie podjąć w sposób zorganizowany. 

Wydanie Biblioteki Samokształcenia Nauczycieli ZNP stanowi duży krok naprzód 
w całokształcie rozwoju samokształcenia nauczycieli. Na podstawie Biblioteki, bio- 
rąc ją za punkt wyjścia, można poddać w zespołach nauczycielskich gruntownej ana- 
lizie szeroki zakres problemów będących przedmiotem samokształcenia. Nie można 
jednak tego wykonać, zmieniając dość często (3 razy w roku) tematykę samokształ- 
cenia, 


Ujmując to zagadnienie od tej strony, wydaje się, że słusznie byłoby postulować, 
aby ważnym i istotnym problemom samokształceniowym poświęcano więcej czasu. 
Wysuwa się tu i ówdzie słuszne chyba sugestie aby nad jednym zagadnieniem 
pracować cały rok. Temiki Biblioteki Samokształcenia Nauczycieli ZNP mogą być 
do tego dobrą podstawą. 


Jan Hellwig 
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Kierunki inwestycji w przemyśle 
w latach 1966-1970 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Osiągnięcie zamierzonych celów rozwoju przemysłowego w postaci 
określonych wielkości produkcji w latach 1966—1970 w poszczególnych 
gałęziach wymaga rozdziału środków inwestycyjnych w odmiennych pro- 
porcjach, niż wynika to z dynamiki tych gałęzi i ich udziału w ogólnej 
wartości produkcji. W grę bowiem wchodzi odmienna kapitałochłonność 
przyrostu produxcji w różnych gałęziach przy wzajemnym uwarunkowa- 
niu ich rozwoju. Ogólne tempo wzrostu przemysłu w tych latach w'ynieść 
ma 43%, wzrost produkcji przemysłu maszynowego zakłada się w skali 
620,9, a przemysłu chemicznego 80%. Na skutek tego udział przemysłu 
mastynowego, który w 1960 r. osiągał 19,9%/0 wartości produkcji całego 
przemysłu, a w 1965 r. — 25,6*/0, powinien w 1940 r. osiągnąć 29. 
Odpowiednio przemysł chemiczny (łącznie z gumowym) zwiększy swój 
udział z 7,0% w 1960 r. i 9,5%/0 w 1965 r. do 11,770 w 1970 r. 

Zwiększenie udziału w ogólnej produkcji przemysłowej tych dwóch 
gałęzi przemysłu jest najbardziej znamienną cechą obecnego etapu i sta- 
nowi podstawę podniesienia efektywności całej gospodarki. Zwiększe- 
nie ciężaru gatunkowego przemysłu maszynowego i chemicznego nastę- 
puje obok stosunkowego spadku znaczenia przemysłu spożywczego. 
W Polsce przemysł ten zawsze znacznie więcej ważył na ogólnej dyna- 
mice przemysłu niż w bardziej rozwiniętych krajach, co wiąże się z więk- 
szym znaczeniem rolnictwa oraz znacznym eksportem artykułów rolnych. 
O ile jeszcze w 1950 r. przemysł spożywczy dostarczał prawie czwartej 
części produkcji przemysłowej, to w 1965 r. udział ten wynosił 19,0%, 
aw 19/0 r. ma dalej spaść do 16,7'/0e (pomimo że jego produkcja wzrośnie 
w bieżącym 5-leciu o 20%). 

Udział innycr gałęzi w wartości produkcji przemysłowej nie podlega 
silniejszym wahaniom. W ciągu dziesięciolecia 1960—1970 następuje 
spadek udziału przemysłu węglowego (z 9,50% do 7,19/0) 1 hutnictwa że- 
laza (z 8,7 do 7,3'/0). 

Stosunkowo silniejszy jest spadek udziału przemysłu lekkiego (z 14,6 
do 12,7%), co — biorąc pod uwagę jego ciągle jeszcze wyższy niż w bar- 
dziej rozwiniętych krajach ciężar gatunkowy w łącznej produkcji prze- 
mysłowej i oczekiwane zmiany w strukturze spożycia — nie może być 
uważane za zjawisko niepożądane. 

Podziału środków inwestycyjnych pomiędzy poszczególne gałęzie nie 
można dokonywać w oderwaniu od osiągniętej struktury majątku pro- 
dukcyjnego przemysłu, stanu zasobów naturalnych oraz techniczno-eko- 
nomicznych zależności wzrostu produkcji i inwestycji. 

Najbardziej uderzający pod tym względem jest spadający wprawdzie, 
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lecz ciągle jeszcze największy udział przemysłu paliw w ogólnej sumie 
nakładów inwestycyjnych przemysłu. Przemysł paliw uczestniczył 
w ubiegłym 5-leciu w 21,3%/0, a w bieżącym 5-leciu w 180% w inwestycjach 
przemysłowych, gdy tymczasem jego udział w produkcji wynosi 7,104. 
Następnym z kolei pod względem udziału w nakładach inwestycyjnych 
był przemysł maszynowy, który w ubiegiym 5-leciu pochłaniał 15,4”/0 
ich łącznej sumy. Jego udział pozostaje w latach 1966—1970 na poziomie 
niemal niezmienionym (15.9%/0). W przemyśle tym przyrost wartości pro- 
dukcji w stosunku do środków przeznaczonych na jego rozwój kształtuje 
się najkorzystniej: przyrost produkcji o 610/, przyrost nakładów inwesty- 
cyjnych o 42%/0. Odnosi się to zresztą do wartości całego majątku pro- 
dukcyjnego zaangażowanego w przemyśle maszynowym. 

Najbardziej istotną zmianą w strukturze nakładów inwestycyjnych 
przemysłu jest bardzo silny wzrost udziału przemysłu chemicznego: 
z 11,70/0 w latach 1961—1965 do 16,80%, w latach 1966—1970, wysuwając 
się w ten sposób na drugie miejsce po przemyśle paliw. Nakłady inwesty- 
cyjne w przemyśle chemicznym zostaną w latach 1966—1970 podwojone 
w porównaniu z poprzednim pięcioleciem, a produkcja wzrośnie o 80%. 
Zarówno kapitałochłonność przyrostu produkcji, jak i wartość majątku 
na jednostkę produkcji jest tu wyższa od przeciętnej w przemyśle. 

Jak więc widać z tego pobieżnego przeglądu, nie następuje jeszcze re- 
dystrybucja środków inwestycyjnych na rzecz gałęzi o niższej kapitało- 
chłonności. Dodajmy również, że na skutek takiej struktury inwestycji 
przeciętny koszt nowego miejsca pracy musi wzrastać. Z punktu widze- 
nia więc rozszerzenia frontu pracy dla tak silnego demograficznego przy- 
pływu siły roboczej, z którym się obecnie spotykamy, podział środków 
nie jest i nie może być optymalny. O podziale tym decydują bowiem 
względy rzeczowej zgodności bilansu całej produkcji i konieczność za- 
pewnienia równowagi bilansu płatniczego. Jest to sprawa zapewnienia 
przede wszystkim wewnętrznej zgodności pomiędzy rozwojem gałęzi su- 
rowcowych i przetwórczych. 

Ponieważ wartość majątku produkcyjnego przypadającego na 1 zatnud- 
nionego w gałęziach surowcowych jest około trzykrotnie wyższa niż 
w gałęziach przetwórczych, zwiększenie udziału gałęzi przetwórczych 
w inwestycjach stwarza szersze możliwości zatrudnienia niż w wypadku 
zwiększenia udziału gałęzi surowcowych (lub takich, jak chemia, w któ- 
rej dominują kosztowne inwestycje dla rozwoju półproduktów w ogól- 
nym majątku produkcyjnym). 

Tablica na str. 5 pokazuje zależności pomiędzy dynamiką wydajności 
pracy, uzbrojenia pracy i kapitałochłonności produkcji w trzech grupach 
przemysłu: surowcowym, maszynowym i chemicznym oraz w pozosta- 
łych (według H. Otto, „Gospodarza Planowa*", nr 6 — 1966, str. 34). 

Jak widać, również kapitałochłonność produkcji jest w gałęziach surow- 
cowych niemal trzykrotnie wyższa niż w przemysłach przetwórczych. 

Jeśli pominąć nieznaczny wzrost kapitałochłonności produkcji w gałę- 
ziach surowcowych, pomiędzy latami 1955—1964, wszędzie następował 
jej spadek, aczkolwiek w tempie zmniejszającym się. Obecnie mamy do 
czynienia z pewną stabilizacją ogólnej Kkapitałochłonności. Wynika to 
głównie z szybkiego wzrostu produkcji w gałęziach o niskiej kapitało- 
chłonności. 
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Poziom wskaźnika Dynamika 


Wyszczególnienie Gałęzie 1955 1360 1964 
1950 1935 1960 1964 | (1950=| (1955=| (1960= 
= 100) | = 1006) | == 10% 
Wydajność 
pracy w tys. zł 
na 1 zatrudnio- 
nego 
Produkcja 
"Zatrudnienie 
SUTOWCcowo- e 
energetyczna 106 141 179 204 134 127 114 
maszynowa A 
i chemiczna 43 81 143 189 187 177 132 
pozostałe 83 125 168 192 150 134 114 
ogółem 19 115 162 193 147 141 119 
Uzbrojenie pra- 
cy żywej w tys, 
zł na 1 zatrudn. 
Majątek prod. 
Zatrudnienie 
SUTOWCOWO= = 
energetyczna 204 212 276 319 104 130 - 116 
maszynowa i 
i chemiczna 83 83 108 110 100 129 103 
pozostałe 99 87 96 107 88 _ 110 112. 
ogółem 119 112 135 150 94 120 110: 
Kapitałochłon- 
ność w tys. zł 
na 1 tys. zł 
Majątek prod. 
Produkcja 
Surowcowo- ę, | 
energetyczna 1929 1502 1537 1567 78 102  .102 
maszynowa 
i chemiczna 1931 1032 753 _ 586 53 73 78 
pozostałe 1193 699 571 559 59 82 98 


ogółem 1511 973 834 T15 64 86 93 


WADZE zz 


Tempo wzrostu wydajności pracy wykazuje tendencję słabnącą we 
wszystkich trzech grupach. Pozytywnym zjawiskiem jest szybsze tempo 
wzrostu wydajności pracy niż tempo uzbrojenia pracy (w gałęziach prze- 
twórczych). Inne czynniki, pozainwestycyjne, zwłaszcza postęp organiza- 
cyjno-techniczny, odgrywały doniosłą rolę w kształtowaniu się tempa 
wzrostu wydajności pracy. Rola tych czynników wyraźnie uległa osłabie- 
niu w ostatnim pięcioleciu w porównaniu z rolą, jaką one odgrywały 
w okresie 1955—1960. | 

Czynnik poziomu i dynamiki uzbrojenia pracy będzie zawsze miał do- 
minujące znaczenie w dalszej dynamice wydajności pracy. Rzecz polega 
jednak na tym, że dodatkowe lub nowocześniejsze wyposażenie technicz- 
ne nie może być właściwie wykorzystywane, jeśli pozostaje w tyle po- 
ziom organizacji przemysłu w szerokim sensie tego słowa, tj. zakres oraz 
racjonalność specjalizacji i kooperacji, rytmiczność dostaw matewiałowych 
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i kooperacyjnych, operatywne planowanie w zakładzie, pełne wykorzy- 
stanie dnia roboczego itd. | 

Dlatego przeciwstawienie inwestycyjnych i pozainwestycyjnych dźwig- 
ni wzrostu wydajności pracy jest w praktycznej działalności pozbawione 
uzasadnienia. Są to dwie strony tego samego procesu. 

Wielkość inwestycji przypadająca na jednego zatrudnionego obejmuje 
zarówno nakłady na roboty budowlano-montażowe, jak i nakłady zwią- 
zane z zakupem maszyn i urządzeń. Tylko wielkość drugiej części inwes- 
tycji w stosunku do liczby zatrudnionych ma wpływ na poziom technicz- 
nego wyposażenia pracy, gdyż część pierwsza oznacza po prostu rozsze- 
rzenie aparatu wytwórczego dla nowej produkcji. Może nawet zachodzić 
wypadek wzrostu inwestycji na 1 zatrudnionego przy spadku uzbro- 
jenia pracy, jeśli udział robót budowlanych w całośei nakładów wzrasta. 

Pod tym względem w pięcioleciu 1966—1970 następują zmiany pozy- 
tywne. O ile łączne nakłady inwestycyjne w przemyśle i budownictwie 
wzrosną o 36%, to nakłady na roboty budowlane o 33,4/oe. Nie osiąg- 
niemy tu jednak istotniejszego przełomu wobec faktu nadmiernego ciągle 
jeszcze udziału inwestycji w samą „obudowę? parku maszyn i urządzeń. 
Wiąże się to ze wzrastającym udziałem przemysłu chemicznego w inwes- 
tycjach przemysłowych, którego technologia wymaga więcej niż prze= 
ciętnie w przemyśle ciężkich budowli. Oprócz tego, pomimo że mamy za 
sobą okres budowania od podstaw całych nowych zakładów, w obecnym 
5-leciu główny przyrost zdolności produkcyjnych przyniesie zasadnicza 
rozbudowa istniejących zakładów. Około 400/, nakładów przewidziano na 
budowę nowych zakładów, a 60%/0 na rozbudowę i modernizację istnieją- 
cych. W tym drugim typie inwestycji zasadniczą przewagę ma właśnie 
rozbudowa zakładów, co wymaga przede wszystkim środków na roboty 
budowlane. 

Llatego rzeczą szczególnie ważną jest skierowanie środków, których 
przeznaczenie nie zostało jeszcze określone, na inwestycje modernizacyj- 
ne. Na to winna być nastawiona realizacja programów rekonstrukcji 
tecnnicznei branż przemysłowych. Chodzi tutaj zwłaszcza o bardzo po- 
ważne środki pozostające do dyspozycji zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Jeżeli na inwestycje centralne w przemyśle i budownictwie przeznacza 
się 190 mld zł, to na inwestycje zjednoczeń — 110 mld zł. Środki te wo 
wiele wyższym stopniu mogą i powinny być wykorzystane na wymianę 
przestarzałych maszyn, dodatkowe wyposażenie mechanizacji produkcji niż 
inwestycje centralne. Nie mniej poważne kwoty przewiduje się na kapi- 
talne remonty, w ramach których można dokonać w wielu wypadkach 
zasadniczego unowocześnienia aparatu produkcyjnego, podniesienia po- 
ziomu uzbrojenia technicznego pracy i wzrostu jej wydajności. 

W obecnym 5-leciu zakłada się, że przyrost zatrudnienia będzie odgry- 
wał w uzyskiwanym przyroście produkcji przemysłowej rolę co najmniej 
równie poważną, jak w S-leciu ubiegłym. W latach 1961—1965 udział 
wzrostu wydajności pracy w przyroście produkcji globalnej przemysłu 
wyniósł około 70%/, a w latach 1966—1970 udział ten ma wynieść 630%. 
Ubiegły plan 5-letni pozostał pod tym względem poważnie w tyle za za- 
łożeniami. Założenia na obecną 5-latkę biorą pod uwagę te niepowodze- 
nia. Jednakże praktyczna realizacja może wykazać, że posiadamy więcej 
nie wykorzystanych rezerw wzrostu wydajności pracy, które potrafimy 


uruchomić. Pod tym względem różnimy się od proporcji uzyskiwanych 
w bardziej rozwiniętych krajach socjalistycznych, jak Czechosłowacja 
i NRD, gdzie udział wydajności pracy w przyroście produkcji przemysło- 
wej jest znacznie wyższy. Nie wstąpiliśmy jeszcze w elap przewagi pro- 
cesów modernizacyjnych nad budową i rozbucouwą zakładów. Osiągnię- 
cie zamierzonego wzrostu produkcji byłoby nicmożliwe bez szerokiego 
wykorzystania pracy przestarzałych l mniej wydajnych maszyn i urzą- 
dzeń. Wycofywanie z produkcji maszyn i urządzeń o mniej efektywnych 
wskaźnikach techniczno- -ekonomicznych (najbardziej typowym przykładem 
jest tu przemysł włókienniczy) może następować wtedy, gdy istnieją wol- 
ne moce produkcyjne, zdolne (choćby przez zwiększenie stopnia zmiano- 
wości)* zastąpić ten ubytek. Możliwości w tym zakresie nie są jednak 
szerokie, zarówno w przemyśle maszynowym, jak i w przemyśle lekkim, 
nie mówiąc o gałęziach „aparaturowych' (hutnictwo, chemia). 

W tej sytuacji tym większe znaczenie ma możliwie najszersze wyko- 
rzystanie istniejącego. nowoczesnego parku, szybkie wprowadzenie do 
eksploatacji nowych urządzeń, staranna analiza kierunków przeznaczenia 
środków w każdej gałęzi, ze względu na potrzebę wzmocnienia technicz- 
nego uzbrojenia pracy, poprawa organizacji produkcji i jej rytmiczności. 

Natomiast w rejonach deficytu siły roboczej procesy intensywnej me- 
chanizacji będą musiały przebiegać z większą siłą, niż by to wynikało 
z możliwości ogólnego bilansu siły roboczej. Zakłady przemysłowe Śląska 
i Warszawy, Trójmiasta i Krakowa będą musiały mieć pierwszeństwo 
w uzyskiwaniu urządzeń transportu wewnętrznego, żurawi, ładowarek, 
suwnic, a także wysoko wydajnych maszyn do obróbki plastycznej, 
zautomatyzowanych obrabiarek itd. To samo można powiedzieć o nowo- 
czesnych maszynach podnoszących wydajność pracy w przemyśle włó- 
kienniczym, które zastępować będą dotychczasowy park maszynowy 
w Łodzi w szerszej skali niż w innych okręgach tego przemysłu. 


Jednakże nie na rozszerzenie produkcji tego typu maszyn i urządzeń 
przeznaczona jest giówna masa środków inwestycyjnych. W przemyśle 
maszynowym charakterystyczny typ inwestycji wyrażają raczej nakłady 
np. na rozbudowę mocy produkcyjnych wysokoprężnych silników spali- 
nowych (w oparciu o licencje zagraniczne). Rozbudowa bowiem zdolności 
produkcyjnych w zakresie nowoczesnych silników rozwiązuje najtrud- 
niejsze problemy rozwoju produkcji wysoko sprawnych ciężkich samo- 
chodów ciężarowych, maszyn budowlanych i drogowych, urządzeń wiert- 
niczych, taboru rzecznego i kabotażowego oraz umożliwi ich samodzielny 
eksport na poważną skalę. 

Także nakłady na bazę kooperacyjną, zaopatrującą zakłady finalne 
w elementy elektroniki i odlewy, mają na celu unowocześnienie pro- 
dukcji rozwinietego asortymentu w różnych branżach przemysłu maszy= 
nowego, uwzględniającego przede wszystkim potrzeby i możliwości wzro- 
stu eksportu maszyn. 

W nadchodzących latach ma bowiem dokonać się jeszcze dalej idąca 
głęboka przemiana struktury całego eksportu: udział maszyn w eksporcie 
ma wzrosnąć z 34/0 średnio w ubiegłym 5-leciu do 460% w latach 1966— 
1970, osiągając strukturę charakterystyczną dla rozwiniętych krajów 
przemysłowych. Jest to jeden ze strategicznych celów bieżącego pięcio- 
lecia, któremu pośrednio lub bezpośrednio podporządkowana jest więk- 
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szość zadań inwestycyjnych. Wynika to przede wszystkim z rozszerzenia 
współpracy i wymiany z krajami socjalistycznymi. W dziedzinie obrotów 
maszynami przewidziane są w umowach na lata 1966—1970 szczególnie 
dynamiczne wskaźniki rozwoju. 

Tempo wzrostu eksportu maszyn (707/0) ma przewyższyć ogólne tempo 
wzrostu produkcji przemysłu maszynowego (62%) w niezbyt wydatnym 
stopniu. Jednakże eksport ten będzie nie tylko większy ilościowo, lecz 
jego struktura wewnętrzna ulegnie dalszym istotnym zmianom; przy głę- 
bokim spadku udziału taboru kolejowego, a także statków i przy pozo- 
stawieniu udziału kompletnych obiektów na dotychczasowym poziomie, 
wzrośnie udział eksportu obrabiarek, sprzętu elektrotechnicznego, ma- 
szyn włókienniczych i rolniczych, wyrobów precyzyjnych, łożysk i elek- 
tronicznego sprzętu profesjonalnego. 

Wymagać to będzie zwiększenia stosunkowego znaczenia nakładów na 
rozbudowę zaplecza technicznego i na wyposażenie przemysłu w unikal- 
ne, wysoko wyspecjalizowane maszyny i urządzenia. 

Oprócz tego inwestycje przemysłu maszynowego mają na celu rozwi- 
nięcie zdolności produkcyjnych przemysłu maszyn rolniczych, a zwłaszcza 
ciągników (wzrost produkcji o 130%), co jest jedną z najważniejszych 
części całego programu rozwoju produkcji rolniczej. 

W innych gałęziach przemysłu maszynowego stworzone w ubiegłych 
latach zdolności produkcyjne nie wymagają obecnie zasadniczej rozbudo- 
wy dla osiągnięcia zamierzonego wzrostu produkcji. Odnosi się to zwłasz- 
cza do przemysłu wytwarzającego aparaturę dla przemysłu chemicznego 
i rynkowe wyroby trwałego użytku (z wyjątkiem samochodów osobo- 
wych). Programy inwestycyjne w tych gałęziach muszą być podporząd- 
kowane nie ilościowemu zwiększeniu produkcji, lecz konieczności unowo- 
cześnienia i zmiany asortymentu w celu maksymalnego dostosowania się 
do wymogów odbiorców. Szczególnie w dziedzinie artykułów trwałego 
użytku ilościowy wzrost produkcji musi być podporządkowany zmiennym 
potrzebom popytu. 

Kierunki wzrostu produkcji w przemyśle maszynowym wyznacza pro- 
gram inwestycyjny nie tylko tego przemysłu, lecz także program inwesty- 
cyjny hutnictwa żelaza i hutnictwa metali nieżelaznych. Tempo wzrostu 
nakładów w hutnictwie żelaza nie osiąga nawet połowy wysokości 
tempa wzrostu nakładów w przemyśle maszynowym (19/0 wobec 41,60/). 
Oprócz tego zmienia się zasadniczo struktura nakładów w hutnictwie 
żelaza: udział inwestycji przeznaczonych na rozbudowę  surowco- 
wych działów produkcji zmniejszy się z 53,8%, do 30% w bieżącym 
5-leciu, a udział nakładów na przetwórcze działy hutnictwa odpowiednio 
się zwiększy. Wiąże się to ze strukturalnymi zmianami i z jakościowymi 
wymaganiami przemysłu maszynowego. Np. o ile produkcja stali wzrośnie 
o 23%, a produkcja wyrobów walcowanych wzrośnie o 25%, to prąduk- 
cja wyrobów walcowanych ze stali jakościowych o 52%, taśmy zimno 
walcowanej o 870%9 itd. W rzeczywistości jednak wzrost zużycia wyrobów 
walcowanych przekroczy liczby założonego wzrostu ich produkcji, gdyż 
poważnie wzrośnie saldo wymiany zagranicznej w tym zakresie. 

Na każdy milion zł wartości produkcji przemysłu maszynowego zużycie 
wyrobów walcowanych obniży sję z 14,2 ton do 11,5 ton. Wynika to 
z szybszego niż przeciętnie rozwoju gałęzi o niskiej materiałochłonności 


i wolniejszego rozwoju gałęzi materiałochłonnych. Ewolucja struktury 
przemysłu maszynowego w tym kierunku przebiega od wielu lat, jednak- 
że w tempie niezadowalającym. Odnosi się to również do lat 1966—1970. 
Najbardziej charakterystyczne pod tym względem jest tempo wzrostu 
przemysłu elektrotechnicznego (11%, średnio rocznie w latach 1966—1970) 
w porównaniu z przeciętnym tempem rozwoju całego przemysłu maszy- 
nowego (10%, średnio rocznie). Wyprzedzenie w proporcjach rozwoju wy- 
nosi zaledwie 10%. Pomimo znacznie niższego udziału przemysłu elek- 
trotechnicznego w wartości produkcji przemysłu maszynowego u nas niż 
w bardziej rozwiniętych krajach, założone wyprzedzenie stopy wzrostu 
tego przemysłu nad przeciętną stopą wzrostu jest niższe od osiąganego 
w innych krajach (kształtuje się ono tam w granicach 15—250/). 

Obok opóźnień i trudności w opanowaniu produkcji nowoczesnych wy- 
robów wielkie znaczenie w zahamowaniu rozwoju przemysłu elektrotech- 
nicznego mają trudności surowcowe, zwłaszcza potrzeby importu miedzi 
i innych metali nieżelaznych. Jest to jedną z podstawowych przyczyn 
zwiększenia udziału inwestycji w hutnictwie metali nieżelaznych (wraz 
z wydobyciem rud tych metali) w całości nakładów na przemysł. Obecne 
obciążenie bilansu płatniczego importem tych metali, które dalej musiało- 
by rosnąć w gwałtownym tempie, byłoby niemożliwe do pokrycia odpo- 
wiednio opłacalnym eksportem. Nakłady inwestycyjne w hutnictwie me- 
tali nieżelaznych wzrosną o 80% w porównaniu z ubiegłym 5-leciem. 
Inwestycje te umożliwiają wzrost pwodukcji metali nieżelaznych 
o 550%, a więc w stopniu bardzo wysokim. M. in. 4,5-krotnie zwiększy się 
produkcja koncentratów miedzi, o 74%/6 produkcja miedzi elektrolitycz- 
nej, a przeszło dwukrotnie produkcja aluminium. 


Nakłady inwestycyjne w hutnictwie żelaza i w hutnictwie metali nie- 
żelaznych wzrastają o kwotę stanowiącą 23 kwoty przyrostu nakładów 
w przemyśle maszynowym. Wzajemne proporcje tych nakładów mają za- 
sadniczy wpływ na efektywność całego programu inwestycyjnego prze- 
mysłu, gdyż przyrost wartości produkcji z każdej zainwestowanej złotów- 
ki w przemyśle maszynowym jest wielokrotnie większy niż w hutnictwie 
żelaza i metali nieżelaznych. W samym przemyśle maszynowym zróżnico- 
wanie kapitałochłonności przyrostu produkcji jest także wielokrotne. Dla 
przykładu: na 1 zł majątku trwałego w przemyśle budowy maszyn cięż- 
kich przypada 0,39 zł rocznej wartości produkcji czystej, a przemysł elek- 
trotechniczny wytwarza rocznie na każdą złotówkę majątku 1,1 zł pro- 
dukcji czystej. 

Jednak drogę do szybszego rozwoju najbardziej efektywnych gałęzi 
przemysłu maszynowego otwiera właśnie przyrost produkcji uszlachetnio- 
nych wyrobów hutniczych i metali kolorowych. Jest to oczywiście jedynie 
wstępny, niczbędny warunek, który sam przez się nie rozwiązuje ani 
skomplikowanych problemów postępu w poziomie technicznym wvrobów 
gotowych, bez czego niemożliwy jest wzrost ilościowy wysoko elektywnej 
ich produkcji, ani zmian strukturalnych w całym przemyśle maszyno- 
wym. Stąd podporządkowanie w możliwie największym stopniu nakła- 
dów inwestycyjnych i wszelkich innych poczynań organizacyjno-tech- 
nicznych w przemyśle inaszynowym zadaniom w dziedzinie tzw. nowych 
uruchomień i unowocześnienia wyrobów stanowi klucz do podniesienia 
efektywności całego programu inwestycyjnego przemysłu. 


Inwestycje przemysłu chemicznego w latach 1966—1970 osiągną dwu- 
krotnie wyższą kwotę w porównaniu z poprzednim 5-leciem, uczest- 
niczyć będą w łącznych nakładach inwestycyjnych przemysłu w 170%. 

Inwestycje w przemyśle chemicznym odznaczają się z ogólnoekono- 
micznego punktu widzenia wysoką efektywnością. Efektywność tę można 
bowiem w pełni docenić (aczkolwiek często z trudem dająca się uchwycić 
liczbowo) wtedy, gdy produkty chemii zostają absorbowane w procesach 
produkcyjnych innych gałęzi gospodarki, podnosząc ich wydajność, dając 
wyższą jakość produkcji, obniżając koszty wytwarzania itd. 

Oprócz tego, w miarę rozwoju dalszych faz przerobu wyjściowych su- 
rowców, poprawia się wydatnie stosunek wartości nakładów inwestycyj- 
nych do wartości przyrostu produkcji. W obecnym 5-leciu wkraczamy 
właśnie w tę fazę rozwoju przemysłu chemicznego, aczkolwiek dopiero po 
1970 r. zostaną w całej pełni wykorzystane możliwości, jakie stwarza 
10-lecie 1960—1970 dia rozwoju produkcji surowców i półproduktów 
chemicznych. Typowym przykładem jest rozwijane obecnie intensywnie 
kapitałochłonne wydobycie siarki, które otworzy możliwości dla całego 
szeregu produktów chemicznych. Innym przykładem jest uruchomienie 
wytwórni butadicenu, etylenu i propylenu z gazów porafinacyjnych w za- 
kładach przeróbki ropy naftowej w Plocku. | 

O ile w latach 1961—1905 na każdą zainwestowaną złotówkę w prze- 
myśle chemicznym przypadało 0.26 zł przyrostu produkcji czystej, to 
w obecnym 5-leciu przyrost ten wyniesie 0,33 zł (tj. nieco niżej od prze” 
ciętnego w przemyśle, gdzie przyrost wynosi 0,36 zł). Ten wzrost efektyw- 
ności wiąże się m. in. z wchodzeniem do eksploatacji obiektów, których 
budowę rozpoczęto w latach 1961—19C5, a wśród nich takich wielkich za- 
kładów, jak fatwyki nawozów azotowych w Puławach i w Tarnowie, dalsze 
obiekty Mazowieckich Zakładow Petrochemicznych i inne. 

Dwukrotny wzrost nukiadów inwestycyjnych w przemyśle chemicznym 
wiąże się przede wszystuim z rozbudową przemysłu nawozów sztucznych, 
który pochłonie okcio poiowy nakładów inwestycyjnych chemii. Nakłady 
te mają glównie na cciu t.zykroiny wzrost produkcji nawozów azotowych 
i dwukrotny wzrost produkcji nawozów fosiorowych. W ciągu pięciu lat 
poniesiony zostanie wysiłek, który kilkakrotnie przerasta nakłady poczy- 
nione w całej historii tego przemysłu. 

Efckty tych nak!'adow mają wyrazić się w zwyżce plonów zbóż oraz 
innych roślin i stać się w ten sposób decydującym czynnikiem ogranicze- 
nia, a następnie likwiascji importu zbóż. 

Ogółem nawożenie w czystym składniku wzrośnie z 55,5 kg na ha 
w 1965 r. do 136 kg w 1570 r. W ten sposób zbliżymy się do poziomu, 
jaki osiegnęla Dania w iyiłr. (1:0 ko), a znacznie przekroczymy poziom 
osiąsany obrcnie we Francji i Czechosłowacji. 

Wzrost plonów i zbiorów zE ż oznaczać będzie oparcie produkcji żywca 
wieprzowego na własnej bazie poszowej. Pomyślna realizacja tego pro- 
gramu przyniesie gospodarce naredowcj w 1970 r. o 2.600 tys. ton zboża 
więcej od średniorocznego poziomu uzysziwanego w latach 1962—1965 
(zbiory wzrosną z 14.620 tys. ton do 17.400 tys. ton). Uzyskanie tej dodat- 
kowej masy ziarna oznaczać będzie zaoszczędzenie około 180 mln dola- 
rów rocznie, wydatkowanych dotychczas na trudnych dla naszego ekspor- 
tu rynkach. Pod względem warunków zakupu zbóż sytuacja zmieniła się 
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bowiem zasadniczo w ciągu ubiegłego 5-lecia: amerykańskie dostawy zbóż 
na warunkach długoletniego kredytu, opłacanego w walucie własnej, zo- 
stały przerwane. Mimo to, ta poważna wyrwa w. bilansie płatniczym 
została zapełniona efektywnym wzrostem eksportu i nie naruszyła równo- 
wagi tego bilansu. Obecnie, ze względu na nakładanie się płatności z po- 
przednich lat, zakupy zbóż muszą być pokrywane w zasadzie bieżącymi 
płatnościami. 


Cała sytuacja w imporcie z rozwiniętych krajów kapitalistycznych za- 
leży od możliwości ograniczenia i likwidacji importu zbóż. Sumy, które 
wydatkujemy na ten cel, mogłyby być przeznaczone na takie zakupy in- 
westycyjne i licencyjne, które znakomicie poprawiłyby poziom technicz- 
ny przemysłu, w tym również jego zdolność eksportową, lub umożliwiły- 
by szybszy wzrost importu surowców i pełniejsze wykorzystanie istnieją- 
cych zdolności produkcyjnych w przemyśle przetwórczym. Tak więc ogól- 
ne tempo rozwoju przemysłowego zarówno w sensie ilościowym, jak i ja- 
kościowym zależy w bieżącym 5-leciu w niezwykle wysokim stopniu od 
zrealizowania programu wzrostu plonów zbóż. 

Byłoby oczywiście grubym uproszczeniem sprowadzenie dźwigni nasze- 
go rozwoju gospodarczego do jednego, choćby tak ważnego czynnika. Nie- 
mniej jednak pozostaje faktem, że właśnie inwestycje w przemyśle che- 
micznym stanowią początkowe ogniwa diuższego łańcucha w ekonomicze 
nej przemianie materii, które kierują caiy przemysł na intensywniejsze 
i wydajniejsze metody rozwoju. Wynika to z naszej sytuacji w handlu za- 
granicznym, w szczególności z sytuacji w obrotach z rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi. Nie ulega bowiem wątpliwości, że bez coraz szer- 
szego korzystania z dorobku technicznego innych krajów i z możliwości 
uzyskiwania surowców, których nie posiadamy lub których wytwarzanie 
w kraju jest bardziej kosztowne niż ich import, nieunikniony byłby 
wzrost społecznych kosztów rozwoju, co w ostatecznym rachunku za- 
hamowałoby także wzrost spożycia. 

Również podstawowe inwestycje w innych działach przemysłu chemicz- 
nego mają na celu bezpośrednio lub poś średnio, tak jak inwoslycje w prze- 
myśle nawozów sztucznych, ograniczenie importu z trudnych dewizowo 
rynków lub chociażby ograniczenie jego wzrostu. 

Odnosi się to przede wszystkim do inwestycji w przemyśle włókien 
sztucznych. Produkcja tych włókien powinna wzrosnąć w 19740 r. w porów- 
naniu z 1965 r. o 52',,. Caty przyrost zużycia włlokien w przemyśle lekkim 
będzie opierał się na krajowej bazie ich produkcji. Surowce chemiczne, 
które już obecnie uczestniczą w 45, w zużyciu surowców włókienni- 
czych będą w 1940 r. dostarcząć 54%, całcgo zużycia. Jeanaxże z punktu 
widzenia bilansu hundlu zagranicznego jest istotny nie tyle wzrost zu- 
życia włókien celulozowych, ile syntetycznych, zastępujących dewizowy 
import wełny i bawełny oraz sua a FL jodłzą z ważnych podstaw do 
bardzo znacznego (0 62/0) wzrostu ckspsoriu przemysłu lekkiego. Dlatego 
o ile produkcja włókien celulozowych wzrosnie o 16',, to produkcja włó- 
kien syntetycznych wzrośnie o 158019. 

Trzecia grupa inwestycji przemysłu chemicznego, mająca na celu uno- 
wocześnienie bazy materiałowej w wielu dziedzinach przemysłu i budow= 
nictwa, rozwinie około trzykroinie aktualne zdolności produkcyjne w wy- 
twarzaniu różnego rodzaju tworzyw sztucznych. Chodzi tu zwłaszcza o za- 
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oszczędzenie zużycia metali nieżelaznych i niektórych wysoko gatunko- 
wych rodzajów stali, których koszty produkcji i koszty inwestycyjne 
związane ze wzrostem ich produkcji są 3—4-krotnie wyższe niż koszty 
związane ze wzrostem produkcji tworzyw sztucznych. Oprócz tego inwe-= 
stycje w tej dziedzinie chemii zaoszczędzą kwoty wydatkowane na import 
wielu półproduktów zużywanych w przemyśle skórzanym, drzewnym, 
farb i lakierów i in. | | 

Wymienione powyżej kierunki inwestycjj w przemyśle chemicznym 
(jak również te, które pominięto: np. przetwórstwo ropy naftowej, pro- 
dukcja kauczuku syntetycznego) mają bezpośrednio na celu zahamowa- 
nie wzrostu lub ograniczenie importu dla potrzeb samego przemysłu che- 
micznego, bądź dla potrzeb innych działów gospodarki. Jednakże właśnie 
ten „antylmportowy'” i z pozoru autarkiczny kierunek inwestycji otwie- 
ra szersze możliwości styku z gospodarką światową na innych odcinkach, 
w których jesteśmy głębiej zainteresowani. Inwestycje w przemyśle che- 
micznym, dając bezpośrednio stosunkowo niewielkie możliwości wzrostu 
eksportu, rozszerzają te możliwości w innych gałęziach przemysłu, ale 
główna rola ich polega na umożliwieniu przeznaczenia środków płatni- 
czych uzyskiwanych przez eksport wyrobów innych gałęzi przemysłu na 
znacznie bardziej efektywny import sprzętu i materiałów. Podniesienie 
poziomu technicznego innych gałęzi przemysłu, zwłaszcza przemysłu ma- 
szynowego, zarówno w sensie wyposażenia technicznego, jak i w sensie 
nowoczesności i jakości wyrobów, zależy w ogromnym stopniu od rozsze- 
rzenia możliwości importowych. Z kolei eksport produktów przemysłu ma- 
szynowego i lekkiego może być bardziej efektywny i wzrastać szybko ilo- 
ściowo, jeśli te gałęzie zostaną intensywniej nasycone nowoczesną, w du- 
żym stopniu importowaną, technologią i opanują produkcję nowych, 
doskonalszych wyrobów, cenionych na rynkach zagranicznych. 

W ten sposób inwestycje przemysłu chemicznego drogą pośrednią, 
a inwestycje przemysłu maszynowego i hutniczego drogą bardziej bezpo- 
średnią stają się w obecnym 5-leciu głównymi siłami przestawiającymi 
gospodarkę na intensywniejsze i wydajniejsze metody rozwoju, stają się 
decydującymi dźwigniami dalszego rozwoju gospodarczego w ogóle. 


Usługi dla ludności 


ST. CHEŁSTOWSKI, K. SZWARC 


Zwrot zawarty w tytule stał się od pewnego czasu niezwykle popular- 
ny. I to bynajmniej nie dlatego, że spotykamy go na tysiącach wywieszek 
przy wejściu do warsztatów i sklepów. Sprawa usług dla ludności nabie- 
ra szczególnego znaczenia z tego powodu, że zarówno konsumenci, jak 
i organy gospodarcze stwierdzają niedorozwój tej dziedziny naszego życia. 


Jednakże to odczucie nie stanowi jedynego bodźca do zajęcia się sprawą 
rozwoju usług dia ludności. Przy konstrukcji obecnego planu pięciolet- 
niego w wielu sferach gospodarki często występowały i występują roz- 
strzygnięcia o dużym ciężarze gatunkowym, decyzje inwestycyjne, orga- 
nizacyjne, dotyczące przekształceń struktury produkcji itp. W dziedzinie 
usług często nie zachodzi potrzeba podejmowania tak ważkich decyzji. 
Wystarczą liczne i częstokroć drobre inicjatywy, które w sumie składają 
się na postęp w tym zakresie. A równocześnie inicjatywy te stosunkowo 
łatwiej zrealizować, gdyż właśnie w usługach jesteśmy w mniejszym 
stopniu limitowani barierami, które dają o sobie znać w innych dziedzi- 
nach działalności gospodarczej. Z jednej bowiem strony rozwój pewnych 
typów usług nie wymaga zbyt dużego zaangażowania inwestycyjnego 
(poza gospodarką komunalną i transportem), nie pociąga za sobą wiel- 
kiego zapotrzebowania na surowce, zwłaszcza dewizochłonne, nie wiąże 
się ze znaczniejszym importem drogich maszyn, urządzeń i narzędzi, 
a z drugiej strony stanowi jeden z bardzo ważnych i istotnych kierunków 
zapewnienia tanich miejsc pracy. A przecież jednym z najważniejszych 
problemów bieżącego pianu pięcioletniego jest właśnie zwiększenie za- 
trudnienia. Postęp w dziedzinie usług może być przy tym nie tylko ko- 
rzystny (z punktu widzenia niezaspokojonego zapotrzebowania) i naj- 
mniej kłopotliwy, lecz także — ze względu na nieskomplikowaną techno- 
logię — możliwie szybki. | 

Wzrost usług jest konieczny nie tvlko jako istotny warunek ogólnego 
rozwoju gospcdarczego kraju, ale może również oddziaływać na zmianę 
modelu konsumpcji. który to problem, wobec zwiększenia się liczby za- 
trudnionej młodzieży. jost szczególnie ważny. Rozwój sfery usług może 
i powinien w coraz silniejszym stopniu wpływać na rezultaty produkcji 
materialnej w wyniku bezpośredniego i pośredniego oddziaływania tej 
dziedziny na wzrost produkcyjności zatrudnionych w gospodarce narodo- 
wej. Może on również w dużym stopniu oddziaływać wprost na wyniki 
produkcji (np. w gospodarce chłopskiej) oraz dystrybucji (niektóre towary 
mogą być niezbywalne z braku usług). Rozwój tej dziedziny powinien być 
wyrazem pogłębiającej się specjalizacji pracy w społeczeństwie, zjawiska 
niesłychanie korzystnego ekonomicznie i społecznie. 
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Z tych powodów staje się on jednym z pierwszoplanowych problemów 

w obecnym pięcioleciu. 
© 

Nim jednak przejdziemy do konkretnych rozważań nad stanem usług 
dia ludności, warto uczynić uwagę metodologiczną, bez storej łatwo 
o pewne nieporozumienia !). 

Co jest usługą, a co produkcją? Co stanowi usługę świadczoną ludności, 
a co usługę na rzecz instytucji i przedsiębiorstw? Oto przykładowe pyta- 
nia, wymagające odpowiedzi przy definiowaniu działalności usługowej. 
Sprawy te są oczywiście dyskusyjne. 

Autorzy nie roszczą sobie pretensji do rozwiązania tego zadania. Co 
więcej, nie mogą omówić wszystkich dziedzin bezsprzecznie identyfikują- 
cych się z pojęciem usługi dla ludności. Toteż — pomijając szereg niez- 
miernie ważnych dziedzin, takich jak usługi socjalne czy służba zdrowia, 
których rozwój jest determinowany przede wszystk:'m względami socjio- 
logicznymi, a dopiero w dalszej kolejności ekonomicznymi — przedsta- 
wiają niektóre wybrane dziedziny usług, mających bezpośredni wpływ 
na poziom życiowy ludności. 

Oczywiście, wybór jest tu nadal umowny, a ściślej — płynny. Np. się- 
gamy do usług wiejskich ruczej marginesowo, sądzimy bowiem, że wy- 
magałoby to oddzielnego oprucowania. 

Usługi najszerzej pojęte rozwijają się niezwykle dynamicznie na całym 
świecie. Jest to naturalny wynik pogłębiania się podziału pracy, a równo- 
cześnie warunek dynamicznego i nowoczesnego rozwoju gospodarczego. 
Sfera usług zaczyna odgrywać coraz bardziej decydujacą rolę w podno- 
szeniu poziomu życia ludności, skracaniu czasu pracy itp. 

Wobec ogromnej różnorodności usług, jedynym miernikiem pozwalają- 
cym na jakieś ogólne porównania jest stan zatrudnienia w tej dziedzinie. 
Dla uproszczenia przyjmijmy tu za prof. A. Rajkiewiczem ?) pojecie „trze- 
ciej strefy zatrudnienia” (pierwsza obejmuje ro!nictwo, leśnictwo i rybo- 
łówstwo, druga — przemysł i budownictwo, cała reszta działalności ludz- 
kiej — to „trzecia strefa”, nazywana w literaturze francuskiej, a również 
i w statystykach Międzynarodowego Biura Pracy „tertiaire”). Otóż udział 
zatrudnienia w trzeciej strefie w ogólnej liczbie czynnych zawodowo wy- 
nosił w Polsce w 1965 r. około 257% (przed wojną około 17%, w 1950 r. 
około 20%). Przeciętna światowa wynosi natomiast obocnie około 27%, 
a w wysoko rozwiniętych kraiach kapitalistycznych udział ten sięga od 
J0We w Japonii do ponad 669%, w Stanach Zjednoczonych Amervki 3). 
Przysład Japonii ma tu szczególną wymowę, ponieważ jest to kraj, w któ- 
rym dechód narodowy na głowę ludności jest zbliżony do naszego. Fakt, 
że udział zatrudnienia w dziedzinie usług jest u nas nizszy niż przecietna 
światowa, ma swoją wymowę. Szczególnie, że niższy niż przeciętnie udział 
w zatrudnieniu trzeciej strefy wystepuje z reguiy w wrajzch o niższym 
od po udzia!e drueiej strefy — przemysłuj PB R U nas 
natorniast aruga strefa zatrudnienia obejmuje około 51%% ogsłu zawcedowo 
czynnych przy przeciętnej światowej wynoszącej 26 2o'y. Fak więc 


1) Ostatnio klasyfikację usług opracował Główny Urząd Statystyczny. 
2) A, Rajkiewicz — Trzecia strefa. zatrudnienia, „Tygodnik Demokratyczny”, 


nr 14 z br. 
3) Emploi et servissance ćconomique, BIT, Geneve, 1904. 
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już te najogólniejsze dane stanowią sygnał niedorozwoju usług w naszym 
kraju. 

Na koniec tych wstępnych rozważań przytoczymy jeszcze krótkie po- 
równanie z innymi europejskimi krajami -POJAFEYCZRYTA Udział trzeciej 
strefy zatrudnienia wynosił w 1965 r,: 


w ZSRR — 320%, 
w Polsce — 25%; 
w Czechosłowacji — 32%, 
w NRD sm=* 350/9, 
na Węgrzech — 31%, 
w Rumunii — 18%, 
w Jugosławii — - 21%, 
w Bułgarii — 20%. 


Instytut Gospodarstwa Społecznego, badając dynamikę i strukturę za- 
trudnienia w tych krajach, doszedł do wniosku, że trzecia strefa osiągnie 
w roku 1970 udział w wysokości około 320/, a w 1980 r. — 40%. Według 
wstępnych szacunków, u nas udział ten wyniesie w 1910 r. około 27/0. 
Tym samym więc dystans, dzielący nas od wyżej rozwiniętych krajów 
socjalistycznych, nie zmniejszy się, przynajmniej w ciągu najbliższych 
pięciu lat. 

p 

Zacznijmy od dziedziny usług bardzo często pomijanej przy rozważaniu 
problemów tego działu gospodarki narodowej, od spraw handlu wewnętrz- 
nego. Wybór ten nie jest przypadkowy. Wielki pośrednik między pro- 
dukcją i handlem zagranicznym a obywatelem jest w odczuciu ludności 
najogólniejszym reprezentantem całej gospodarki. W handlu zresztą ze 
spotęgowaną nieraz siłą odbijają się wszystkie trudności i komplikacje 
występujące w innych ogniwach gospodarki: zahamowanie wzrostu pro- 
dukcji, słabsze urodzaje w rolnictwie, wahania koniunktury na rynkach 
międzynarodowych i trudności bilansu płatniczego, wreszcie — dyspro- 
porcje (nieraz u nas występujące) między dynamiką produkcji a dynamiką 
zatrudnienia i płac. W tych warunkach podstawową sprawą wydaje się 
odpowiedź na pytanie, czy handel wewnętrzny mógł i potrafił łagodzić 
trudności i dysproporcje występujące w innych dziedzinach, czy też był 
tylko bierną transmisją, przenoszącą sytuację istniejącą w produkcji na 
rynek wewnętrzny. 

Na wstępie trzeba od razu podkreślić pewną dwoistość w pracy handlu 
wewnętrznego w ciągu ostatnich pięciu lat. Z jednej strony nastąpiło 
szereg zmian organizacyjnych, zarówno wewnątrz handlu wewnętrznego, 
jak i przede wszystkim na jego styku z produkcją, które powinny — przy- 
najmniej w założeniu — nadać mu rolę aktywną, stworzyć liczne możli- 
wości oddziaływania na inne działy gospodarki w celu jak najlepszewo 
zaopatrzenia rynku. Wymienić tu trzeba przede wszystkim szereg zmian 
w systemie zarządzania gospodarką, takich jak zasada produkcji wyiacz- 
nie na zamówienie handlu, rozbudowa systemu giełd towarowych, uzależ- 
nienie korekty funduszu płac w przemyśle pracujacym na rynek od prze- 
kroczenia planu produkcji towarów poszukiwanych przez handel, wreszcie 
zmiana wskaźników będących podstawą oceny wykonania planu i finan- 
sowania produkcji. Ze zmian wewnętrznych można wymienić rozbudowę 
systemu preselekcji, stworzenie służb odbioru jakościowego, rozwój syste- 
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mu sprzedaży ratalnej, wzrost liczby punktów dokonujących napraw 
gwarancyjnych, wreszcie pogłębienie badań zmian popytu ludności. 

Jak już jednak zaznaczyliśmy, wszystkie wyżej wymienione zmiany 
(a nie wyczerpują one wcale całości przekształceń i usprawnień) stanowiły 
tylko jedną stronę zagadnienia. Druga — to fakt, że wpływ handlu we- 
wnętrznego na łagodzenie napięć na rynku był mimo wszystko bardzo 
skromny, że nie zdołał on w sposób istotniejszy wpłynąć na zwiększenie 
sprzedaży towarów nadwyżkowych i osłabienie braków artykułów deficy- 
towych, a tym samym na efektywniejszy wzrost spożycia. Ludność zaś 
ocenia ogólnie pracę handlu wewnętrznego krytycznie, obciążając go, 
rzecz jasna, nie tylko jego grzechami. | 

Oczywista, że handel wewnętrzny — nawet przy katlebszej pracy — 
nie mógł usunąć wszystkich napięć na rynku. Dysbroporcji było zbyt 
wiele i tkwiły one zbyt głęboko, a źródła ich wykraczały poza możliwości 
działania sfery obrotu. Przykładowo można tu wymienić istniejący pra- 
wie przez całe ubiegłe pięciolecie ostry niedobór mięsa i jego przetworów 
czy występujące w ostatnich latach braki w zaopatrzeniu rynku w arty- 
kuły włókiennicze i odzieżowe. 

Równie przykre, a mniej zrozumiałe, są dla klientów trudności z naby- 
ciem artykułów, których w zasadzie na rynku nie brak. Kolejki po szereg 
towarów, niewłaściwa często obsługa, niedostateczna informacja, niski po- 
ziom kultury handlu, za mała sieć sklepów, nie dostosowane do potrzeb 
licznych rzesz ludności godziny ich otwarcia, brak placówek czynnych 
w niedziele i święta — to tylko część listy najczęściej wymienianych nie- 
domagań. Pogłębiają one odczucie faktycznych braków towarowych, 
obciążajac ludność dodatkowym wysiłkiem i stratą wielu godzin czasu 
dla zaopatrzenia się w liczne artykuły. Wymienić tu trzeba 3 źródła ta- 
kiego stanu rzeczy. 

Pierwsze z nich — to nie nadążający za wzrostem obrotów rozwój sieci 
handlowej. Równocześnie zaś nie podejmuje się należytych wysiłków 
dla pełnego wykorzystania sieci już istniejącej. Tu tkwi drugie źródło — 
jest nim za niski stan zatrudnienia w handlu. Nic więc dziwnego, że kli- 
entom coraz trudniej często dopchać się do lady, że przedłużenie godzin 
sprzedaży, rozszerzenie usług towarzvszących, informacji itp. napotyka 
ogromne trudności. W rezultacie handel wewnętrzny jest jedynym chyba 
działem gospodarki, który w ubiegłym planie pięcioletnim nie tylko nie 
przekroczył planu zatrudnienia, ale uzyskał nawet oszczędności rzędu 
około 50 tys. osób. Jest to jednak oszczędność iluzoryczna, gdyż musiała 
się odbić na jakości pracy organizacji handlowych i jeszcze zaostrzyć 
trudną sytuację rynkową. 

Trzecie wreszcie źródło tkwi w jakości kadr, w ich kwalifikacjach. Mi- 
mo poważnego wysiłku ze strony MHW w kierunku podnoszenia kwalifi- 
kacji kadr pracewników handlowych, poziom kadr nie jest zadowalający. 

Nieprzypadkowo podkreśiamy tu sprawę liczebności i jakości kadr. 
Wydaje się bowiem, że jest to rzecz kluczowa dla radykalnej poprawy 
pracy handlu wewnętrznego. I to nie tylko handlu cetalicznego, z którym 
bezpośrednio styka się klient. Bardzo znacznie muszą zostać wzmocnione 
służby ekonomiczne handlu, ośrodki badania popytu, cała działalność 
polegająca na reprezentowaniu interesów konsumenta. Wzmocnienie to 
jes. warunkiem dalszego rozszerzenia uprawnień handlu wewnętrznego 
w stosunku do producentów. 
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Drugim działem usług niezwykle silnie oddziaływającym na poziom ży- 
cia przynajmniej połowy mieszkańców naszego kraju są usługi komunalne. 
Gospodarka komunalna, jako istotny element urbanizacji kraju, ma szereg 
cech swoistych, które powodują, że omawianie jej rozwoju i potrzeb 
w krótkim, a nawet pięcioletnim okresie, nie oddaje zarówno stanu osiąg- 
nięć, jak i zakresu potrzeb, które trzeba jeszcze zaspokoić. 

Gospodarka komunalna musi zaspokajać potrzeby wynikające ze stanu 
zurbanizowania kraju, a więc porównywać ją trzeba z liczbą miast, z wiel- 
kością zasobów mieszkaniowych oraz z liczbą ludności miejskiej. Porów- 
nania te jednak utrudnia duża różnorodność usług, jakie świadczy gospo- 
darka komunalna. Zakres samego pojęcia ulega zresztą zmianom wraz 
z postępem technicznym. Kierunek tych zmian — najogólniej biorąc — 
zmierza ku zmniejszaniu się produkcji, a zarazem ku rozwojowi funkcji 
dystrybucyjnych. Powstanie państwowej sieci energetycznej, gazowniczej 
itp. ogranicza gospodarkę miejską do dostarczania jedynie energii elek- 
trycznej, gazu czy gorącej wody do mieszkań. Dlatego — choć to nie jest 
ścisłe z teoretycznego punktu widzenia — można obecnie ten dział w ca- 
łości zaliczać do usług bez obawy popełnienia większego błędu. 

Drugą cechą charakterystyczną jest ogromny udział środków trwałych 
w całym majątku gospodarki komunalnej — stanowi on niemal 90'% 
(w przemyśle — około 50%/,). Nadaje to decydującego znaczenia nakładom 
inwestycyjnym w rozwoju tej gałęzi. Inwestycje te są z reguły kapitało- 
chłonne, o dużym udziale robót budowlano-montażowych, co wpływa na 
długi cykl realizacji. Obrazuje to trudności i ogrom wysiłku, jakiego 
trzeba było (i trzeba nadal) dokonać, aby usunąć zaniedbania przedwo- 
jenne, wojenne zniszczenia oraz sprostać potrzebom wynikającym z nie- 
zw "kle d"namicznie przebiegającej urbanizacji kraju. 

Przebie' urvanizacji charakteryzują następujące liczby. Liczba 5 ag 
e. o 53 (mimo odebrania praw miejskich 49 jednostkom administra- 
cyjnym) — do 785. Prócz tego istnieje w Polsce 106 osiedli. Ludność miast 
i osiedli w 1946 r. liczyła 7,5 mln osób, w 1965 r. — 15,6 mln, a więc 
wzrosła o ponad 100% (o 8,1 mln osób). Ludność ta stanowiła w 1946 r. 
31,80/, ogółu mieszkańców, obecnie prawie 50/0. Większa dynamika wzro- 
stu ludności miejskiej wystąpiła w okresie powojennym w Europie tylko 
w 2 krajach: ZSRR i Jugosławii. 

Wielkość nakładów inwestycyjnych na gospodarkę komunalną w tym 
okresie wynikała z możliwości ekonomicznych kraju, a nie z oceny po- 
trzeb. W poszczególnych planach wieloletnich wielkość ta wyniosła /): 
w planie na lata 1950—1955 — 13,1 mld zł (4,10% ogółu nakładów inwe- 
stycyjnych), w planie na lata 1956—1960 — 17,7 mid zł (4,0% ogółu nakła- 
dów inwestycyjnych), w planie na lata 1961—1965 — 23,5 mid zł (3,8% 
ogółu nakładów inwestvcyjnych). 

Równocześnie nakłady na gospodarkę mieszkaniową wynosiły: w pla- 
nie na lata 1950—1955 — 39,6 mld zł (12,3%/0 ogćłu nakładów inwe- 
stycyjnych), w planie na lata 195 6—1960 — 81,5 mid zł (19,50% ogółu na- 
kładów inwestycyjnych), w planie na lata 1961—19553. — 100,1 mld zł 
(16,29% ogółu nakładów inwestycyjnych). 

Już porównanie tych dwóch trendów wykazuje, że o ile udział gospo- 


4) W cenach 1961 roku. 
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darki mieszkaniowej w globalnych nakładach inwestycyjnych wykazuje 
w ciągu 15 lat wzrost (choć nierównomierny), o tyle udział gospodarki 
komunalnej (mimo poważnego wzrostu w liczbach bezwzględnych) — spa- 
dek. Równocześnie widać brak skorelowania obu tych wielkości, ściśle 
przecież ze sobą związanych. Prawidłowy stosunek nakładów na gospo- 
darkę komunalną do nakładów na gospodarkę mieszkaniową powinien 
wynosić mniej więcej 1:3 5). Proporcja ta zachowana została tylko w okre- 
sie planu 6-letniego. Stosunek ten odnosi się jedynie do nowego bu- 
downictwa mieszkaniowego. Uwzględniając potrzebę lepszego wyposaże- 
nia w urządzenia komunalne już istniejących zasobów mieszkaniowych, 
w naszych warunkach powinien on wynosić 1:2,5, a niektórzy uważają, że 
nawet 1:25). 

Rachunek powyższy można przedstawić dla ubiegłego planu pięciolet- 
niego w odmienny sposób, Koszt uzbrojenia komunalnego przypadający 
na l mieszkańca w nowych osiedlach wynosi przeciętnie około 30 tys. zł. 
Ludność miast wzrosła w tym okresie o 1,2 mln osób. Zapewnienie mo- 
zżliwości korzystania przez nią z urzadzeń komunalnych wymagałoby więc 
nakładów rzędu 36 mld zł (1,2 mln X 30 tys.), przy faktycznych nakładach 
w wysoxości 23,5 mld zł. 

Niedorozwój gospodarki komunalnej staje się w tych warunkach nie- 
unikniony. Przedstawia się on różnie w różnych działach tej gospodarki. 
Jeżeli ludność miejska wzrosła od 1950 r. o 10%, a zasoby mieszkaniowe 
(ilość mieszkań, a nie izb — dla porównania z urządzeniami komunalnymi 
ten wskaźnik jest bardziej racjonalny) o 50%, to wielkość sieci wodocią- 
gowej zwiększyła się nieco ponad 60%, kanalizacyjnej nieco ponad 40%, 
gazowej — około 250/9, dróg miejskich utwardzonych — około 40%. 

Wydaje się, że najbliższy plan pięcioletni nię przyniesie w tej dziedzi- 
nie bardziej radykalnych zmian na lepsze. Nie jest to jeszcze możliwe, 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę z konsekwencji tego stanu rzeczy. 
Tym bardziej że gospodarka komunalna dotychczas była tą dziedziną, 
która często i dotkliwie odczuwała skutki cięć inwestycyjnych: żaden 
z dotychczasowych planów wieloletnich nie został wykonany nie tylko 
pod względem rzeczowym (to zdarza się często i innym dziedzinom), ale 
i jeśli chodzi o wielkość nakładów finansowych. 

Konsekwencje niedorozwoju gospodarki komunalnej odnoszą się naj- 
częściej głównie do warunków życiowych mieszkańców miast. Jest to 
słuszne tylko do pewnego momentu. Moment taki nadszedł obecnie na 
niektórych terenach oolski. Brak urządzeń komunalnych lub dojście do 
pewnego progu wielkości miast. którego przezwyciężenie wymaga skoko- 
wej rozbudowy gospodarki komunalnej, hamuje rozwój przemysłu na 
tvch terenach, uniemożliwia aktywizację zasobów siły roboczej, często 
utrudnia mocernizucją lub całkowite wykorzystanie już istniejących 
urządzeń wytwórczych. W ten sposób gospcdarka komunalna staje się 
przysłowiowym wąskim gardłem rozwoju. Wykazała to m. in. analiza tzw. 
planów alternatywnych, zgłaszanych po IV Zjeździe PZPR przez władze 
terenowe. Proponowane przez nie rozwiązania rozbijały się bardzo czę- 
sto o niedorozwój (a tym samym konieczność wielkich nakładów) urzą- 
dzeń komunalnych. | 


%) Porównaj: A. Ginsbert — Zarys polityki komunalnej, „Arkady”, 1965 r, str. 283. 
6) Tamże, str. 284, 
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Wyczerpywanie się terenów uzbrojonych oraz ogromny nacisk spo- 
łeczny na budownictwo mieszkaniowe zaostrzają jeszcze tę sytuację. Tak 
więc potrzeba zwiększenia nakładów na gospodarkę komunalną, zarówno 
w stosunku do nakładów inwestycyjnych ogółem, jak i w stosunku do 
nakładów na gospodarkę mieszkaniową — stanie się koniecznością. 


Oczywiście, że im mniejsza będzie skala owego wzrostu nakładów, tym 
korzystniej odbije się to na rozwoju innych dziedzin gospodarki. Dlatego 
też obecnie należałoby się skoncentrować na maksymalnym wykorzysta- 
niu istniejących urządzeń. Wymaga to dalszych zmian w metodach finan- 
sowania gospodarki komunalnej, tak by była ona samowystarczalna eko- 
nomicznie, Umożliwi to z jednej strony oparcie eksploatacji i remontów 
na własnych środxach, z drugiej zaś pozwoli szerzej i lepiej stosować 
rachunek ekonomiczny w kiorowaniu tą gałęzią gospodarki. Zmiarą 
taryfy cpłat za energię eiektryczną i gaz, a następnie reforma czynszów 
(ta ostatnia ma tylko wplyw pośredni na warunki pracy gospodarki ko- 
munalnej) są pierwszymi krenami w tym kierunsu. Pezwalają cre rówrno- 
cześnie nagromadzić rewną sumę doświaćczceń i lepiej przygciowzć się 
do następnych, niezbędnych chyba, ogoracji tego typu. 

żę 


Trzeci dział gospodarki, o którym chcemy mówić w niniejszym u ty- 
kule — to usługi w potccznym rozumieniu tcgo słowa, a więc usługi rą- 
prawcze, konsumpcyjne (zwane też czasem osobistymi, a statysty!:a avej- 
muje tym pojęciem fryzjerstwo, farbiarstwo, fotografowanie), nicktóre 
usługi typu produkcyjnego, wykonywane na indywidualne zlecenie konsu- 
mentów (krawiectwo miarowe itp.), wreszcie pewne usługi na pograniczu 
handlu i gospodarki komunalnej — hotelarstwo (tzw. uslugi gospodnie), 
prywatna gastronomia, campingi itp. 

Jest to dział bardzo obszerny i różnorodny. Jego cechą szczególną jes 
fakt, że usługi te wykonuje bądź drobra wytwórczość uspoleczn'ona, bad 
sektor prywatny. Rozproszen'e placówek powoduje konieczność dostoso- 
wania metod z:rzączania i planowania tego dzialu do jego swoistości — 
stąd podstawowa rola władz lokalnych w jego rozwoju. 

Ostatni okres przyniósł szereg posunięć władz centralnych, majacych 
przyspieszyć rozwój tego typu usług. Dokorano zmian w kierowaniu 
i planowaniu działalności usługowej. Prace prowadzore cd 1861 r. depro- 
wadziły do wyoorębnienia działu usług w wvtycznych co planu piccio:ci- 
niego na lata 1966—1910, uchwa!tonych przez KERM. Już wcześniej wy- 
odrębniono planowanie usług na szczcbiu terenowym. W latach 1281 — 
1965 w jednostkech podiegłych Komitetowi Drobnej Wvtwurczości liczba 
zasładów usługowych wzrocła z 27,9 tvs. do 49 tys., zatrudnienie z 115,4 
tys. osob do 248 tvs.. natomiost wartość wykonanych uslug sporad 3 mld 
zł do 15 m!d zł Mimo tvch imponujacech wsiażników pian nie zsstsł 
całkowicie wykorany. Szczerólnie nierckcjące jest niezucełne wyxona- 
n.e planu inwestycyjrczo, ktory również i w br. jest (przyrajmniej jeż 
chcizi o państwowy przemysł 'erenowy) powaznie zagrożony. Duży na- 
cisk położono przy tym na scktor prywatny, stwarzajge pole do inicja- 
tywy poszczególnych jednostek, Równocześnie wraz ze wzrostem zaopa- 
trzenia społeczeństwa w dobra trwałego użytku rozwinięto przedsiębior- 
stwa świadczące usługi naprawcze. 
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Posunięcia te świadczą o docenianiu wielostronnej roli tego typu usług. 
Chodzi bowiem nie tylko o poprawę zaopatrzenia ludności — choć jest 
to zadanie główne, decydujece. Wysoki pozicm usług osobistych i napraw- 
czych, jako nieuchronny efekt podziału pracy, wywiera duży wpływ na 
wydainość pracy w innych dziedzinach, a równocześnie jest niezbędnym 
uzupełnieniem, w pewnym sensie przedłużeniem, produkcji materialnej 
wielu dóbr. Postępv elektryfikacji gospodarstw domowych w mieście i na 
wsi, zaopatrzenie tych gospedarstiw w sprzęt zmechanizowany, radiofoni- 
zacja i rozwój telewizii, postępy motoryzacji, rozwój ruchu turystycz- 
nego — wszystko to cbok produkcji ogromnej ilości dóbr wymasa równo- 
ległego rozwoju usług. Erak tego równolec'ego rczwoju powoduje szereg 
konsekwencii społecznych i ekonomicznych. Z jednej bowiem strony 
ogranicza odczucie przecz ludność wzrostu spożycia, wzrostu dobrobytu, 
z drugiej zaś prowadzi Co marnotrawstwa produkcji materialnej, spowo- 
dowanego brakiem możliwości napraw czy racjonalrzej konserwacji różno- 
rcdrych urzeGzeń. 

O stopniu nresvcenia spoleczoństwa dobrami trwałego użytku decyduje 
więc nie tylko poziom precukcji tych dóbr, ale i poziom usług napraw- 
czych i konsorwacyjnych, które maia ogromny wpływ na trwałość po- 
szczególnych urzadzeń, zonchiesają przedwczcznemu zużyciu, powodują 
najdaraziej racjonalne spoiecznie, celowe wykorzystanie wyprodukowa- 
nych dóbr. W naszych warur:kach nacisk na rynek usług naprawczych 
dodatkowo zwiększa niska jakość wielu produktów. Przemysł przerzuca 
w ten sposób swoje kłopoty z kooperacja, jakością materiaiów i podze- 
społów oraz z szeregiem innych czynników decydujących o poziomie wy- 
konawstwa — na barki usług, a z powodu ich niedorozwoju — na konsu- 
menta. Jest to — nawiasem mówiac — dodatkawe ckciążenie, głównie 
sfory GvrGlu, szereeiem CzYtuiozĆ:, które utrudniają i tak już niełatwe 
(0 czym pisa! śmy wcześniej) wykonanie podstawowych zadań tej strefy. 

Rozwój usług może odcercć istotną roię w aktywizacji wielu ośrodków, 
w uzupełnieniu funkcji miestotwórczych przemysłu. Rzecz dotyczy głów- 
nie usiug d:a wsi (o których piszemy oddzielnie), ale również i usług tu- 
rystycznych i innych, które odćgrywajac pożyteczną rolę społeczno-ekono- 
miczną równocześnie stwarzają pewną ilość nowych, na ogół nie wyma- 
gajecych więxszych nakładów, miejsc pracy. Jeżeli usługi te rozwijają 
osohy prywatne, przynajmniej część nakładów (część w postaci kredy- 
tów o:erze na siebie panstwo) odciąża budżet panstwa. 

Niewztiliwa potrzeba rozwijania usług w rozmaitvch formach organi- 
zacvirych i przez różne Sscktorv gospodarcze, odczuwana już od lat, nie 
zostaja ]cjJnzk aotychczas w pełni zaspokojona. Należy się więc zastano- 
wić, jssie czynniki w poszczcocinych pionach drobnej wytwórczości (bo 
o nią tu głównie chodzi) wpiywały bkamująco na rozwój działalności usłu- 
BOWEJ. 

<acznijmy cd przemywsłu terenowego i spółdzielcześci pracy. Mimo sta- 
w.anych przed tvm porem ziań, ;ezo tencencje rozwojowe kierowały 
się w ostatricn latach wyraźnie ku współuerocy z przemysłem kluczowym, 
ku kooperacji bądź produkcji zaoratrzeniowej, a nie ku produkcji rynko- 
wej czy rozwijaniu usług. Drobna wytwórczość — ogólnie biorąc — prze- 
żywała i przeżywa kłopoty charakterystyczne dla całej gospodarki, nie- 
kiedy nawet zwiększone do rozmiarów prawdziv,ego kataklizmu. Proble- 
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mem numer jeden jest na pewno zaopatrzenie materiałowe. Tu trudności 
drobnej wytwórczości potęguje spychanie jej we wszelkiego rodzaju roz- 
dzielnikach na ostatnie miejsce. Nic więc dziwnego, że bardzo wiele zakła- 
dów stara się związać z „kluczem”, bo pracując dla niego, odsuwa od sie- 
bie zmorę walki o surowce i materiały. W dziedzinie usług dochodzą do 
tego kłopoty z częściami zamiennymi. Choć w niektórych dziedzinach na- 
stąpiła poprawa, bardzo często wykonanie napraw opóźnia, a nieraz 
wręcz uniemożliwia brak części i zespołów do wymiany. 


Drugi problem — to sprawa metod planowania i zarządzania. I znów 
ogólnie biorąc, rozciągnięcie na drobną wytwórczość zasad obowiązują- 
cych (z niewielką modyfikacją) w całej gospodarce musiało preferować 
produkcję materiałochłonną, zaopatrzeniową, kosztem produkcji rynko- 
wej i usług. Te ostatnie korzystały z pewnych przywilejów (np. w dzie- 
dzinie limitów zatrudnienia), których nie stosowano konsekwentnie. Do- 
dać do tego trzeba, że wszelkiego rodzaju restrykcje gospodarcze, do któ- 
rych nieraz zmuszała nas w ubiegłym okresie sytuacja, odbijały się naj- 
silniej na drobnej wytwórczości, mającej najmniej możliwości obrony. 
Usługi nie stanowiły wyjątku. Tym bardziej że rady narodowe nie zawsze 
w praktyce popierały ich rozwój. Drobna wytwórczość staje się dla rad 
narodowych źródłem dochodów własnych, a ekonomiczny układ usług 
jest taki, że często dochody znacznie łatwiej jest zwiększyć przez wzrost 
produkcji (szczególnie zaopatrzeniowej i kooperacyjnej) niż przez bar- 
dziej kłopotliwy organizacyjnie rozwój działalności usługowej. 


Opłacalność to jeden z zasadniczych momentów niespełnienia się na- 
dziei, związanych z rozwojem usług przez sektor prywatny. W ostat- 
nich latach wielokrotnie podejmowano próby zaktywizowania w tej dzie- 
dzinie rzemiosła indywidualnego. Ogólnie biorąc, próby te — choć na nie- 
których odcinkach przyniosły pewne efekty — nie rozwiązały problemu, 
a wskaźniki rozwoju warsztatów usługowych od lat nie wykazują więk- 
szej dynamiki. Dzieje się tak mimo uproszczenia postępowania podatko- 
wego, wprowadzenia ulg, przyznawania kredytów oraz zapalenia zielo- 
nego światła dla usług na wszystkich centralnych semaforach. Przyczyny 
tego można uszeregować w 3 grupy. 


Pierwsza — to wspomniana sprawa opłacalności prowadzenia warszta- 
tów usługowych. Jak wiadomo, prowadzenie takiego warsztatu wymaga od- 
powiednich kwalifikacji fachowych oraz zdolności organizacyjno-handlo- 
wych. Przyczyną, dla której, mimo rozmaitych ulg, nie rodzą się no- 
we warsztaty usługowe, jest b. często niedostateczna atrakcyjność finanso- 
wa tego rodzaju działalności. Np. od dawna nieaktualnych jest szereg 
cenników na usługi, toteż nie stosują ich ani zakłady uspołecznione, ani 
rzemieślnicy prywatni. Legalność działalności tvch ostatnich jest więc po- 
stawiona pod znakiem zapytania; istnieje stałe zagrożenie, konieczność do- 
konvwania manipuiacji rachunkowych itp. Władze finansowe zdają sobie 
sprawę z tego faktu i przy opodatkowaniu starają się wyszacować fak- 
tvczne rozmiary zysków. Przyjmowane przez nich wskaźniki kłócą się 
jednak z zasadami stosowanymi przez komisje cen. Stąd wiele warsztatów 
znajduje się „między młotem a kowadłem ': kalkulacji przyjmowanych 
przez komisje cen nie uwzględniają wydziały finansowe i odwrotnie, wy- 
miar podatku nie jest brany pod uwagę przez komisje cen. 
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Druga grupa — to sprawy zaopatrzenia materiałowego. I znów jest ta- 
jemnicą publiczną, że gdyby warsztaty rzemieślnicze korzystały tylko 
z oficjalnych przydziałów, bardzo często ich działalność należałoby zali- 
czyć do cudów (w branży drzewnej np. wartość materiałów oficjalnie 
przydzielonych stanowi okcio 2%, wartości produkcji i usług, a więc sie- 
dem razy mniej niż w uspołecznionym przemyśle drobnym). 

Trzecia grupa — to sprawy lokalowe. Wybudowanie własnego war- 
sztatu wymaga ogromnych zabiegów i wysokich nakładów finansowych 
(z których Źródeł trzeba się przy tym wytłumaczyć przed wydziałem 
finanscwyn.), a uzyskanie lokalu od rady narodowej to — mimo wszel- 
kich zarządzeń na ten temat — rzecz niezwykle trudna. Dość powiedzieć, 
że przy stale przecież rosnących rozmiarach budownictwa mieszkanio- 
wego, przy powstających setkach nowych osiedli — ilość lokali uzyskiwa- 
nych przez rzemiosło ad rad narodowych nie przekracza'200—350 rocznie. 

Istnieje wreszcie cała grupa przeszkód nalury moraino-społecznei. 
Przcz wicie lat właścicieli prywatnych warsztatów traktowano jako od- 
rębną (płatnicy podatku obrotowcgo) grupę społoczną, dyskredytowaną 
przy rożnych okazjacn. Pozostałości tego stanu rzeczy istnieją nadal 
] i utrudnisją sytuację rzemieślnika i jego odda” Wprowaazenie ubezpie- 
czeń rzemioślników usuwa część tych antybodźców, jednak nie wszystkie 

Rozwój usług tu omawianych ma jedrak lepsze perspektywy niż wy- 
nrikałoby to z przedstawionego stanu. Do tego optymistycznego stwierdze- 
nia upoważniają konsekwentnie ostatnio wprowadzane zmiany ekono- 
miczno-organizocyjne. Drobna wytwórczość uspołeczniona przeprowadza 
szeroki eksporvment, który powinien w konsekwencji przynieść i oży- 
wienie działalności usługowej. Działalność sektora prywatnego, ułatwiona 
szeregiem zarządzeń centralnych, również się wzmogła. Wreszcie istotne 
znaczenie powinno mieć coraz szersze stosowanie systemu ajencvjnego 
(w gastronomii, w dziedzinie usług motoryzacyjnych itp.), który pozwala 
na wvzyskanie prywatnej inicjatywy bez obciażania usługodawców fatal- 
nym piętnem płatnika podatku obrotowego. Nie są to wszystko jeszcze 
zmiany rewolicvjne, ale pozwoliły one na stworzenie wokół usiug no- 
wego klimatu, który być może odegra w przyszłości większą niż dotych- 
czas roię. Wyrazem tego może być tworzenie pierwszych szkół zawodo- 
wych dla „usługowców”, co stwarza Szanse przezwyciężenia kłopotów 
kadrawvch teeo działu gespodarki, zacznie zmieniać utrwalone w sniu0- 
czenstwie pojęcie drugorzędneści zawodów usługowych w porównaniu 
z produkcją. . 

* 


Przechodząc do sprawy usług dla wsi, chcielibyśmy zwrócić uwagę — 
wspominaliśmv o tym na wstępie — że ujmiemv'to skrotowo w tvn 
miejscu. Prcbiem ten wymaga szerszcgo, oddzielnego potraktowania. 
W usługaca dla wsi zawarte są świadczenia na rzecz bezpośredni eco pod- 
noszenia poziomu życiowego ludneści wiejskiej oraz na rzecz produkcji 
rolnej. Nawct dane statwsty. czne nie potrafią zobrazować togo rozzranicze- 
nia. Jest ono niemożliwe do przeprowadzenia ze wzą rędu na to, że np. 
zaopatrzenie rolnictwa w wodę wiąże się zarówno z poprawą warunków 
produkcyjnych, jak i bytowych. Zresztą w tym wypadku wiele usług pro- 
dukcyjnych wpływa bardziej bezpośrednio na poziom życia przez wzrost 
dochodów chłopów-producentów i ich rodzin, niż dzieje się to w mieście, 
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"W miarę Intensyfikacji I unowocześniania procesów technologicznych 
w rolnictwie, wzrasta zapotrzebowanie wsi na usługi. I to z dwóch powo- 
dów. 

Po pierwsze — względy produkcyjne odgrywają tu bardzo istotną rolę. 
W Polsce, szczególnie w ostatnich latach, nastąpił pokażny wzrost ilości 
środków produkcji zaangażowanych w rolnictwie. Równocześnie doskona- 
lący się z dnia na dzień proces technologiczny zmusza do większego 
udziału tych prac, których chłopskie gospodarstwo rolne nie potrafi wyko- 
nać wyłącznie o własnych siłach. 

Po drugie — wzrastający poziom życiowy i rozwój towarowości gospo- 
darstw wytwarza popyt na usługi świadczone przez handel, służbę zdro- 
wia, szkolnictwo, stacje obsługi (np. motocykli) itd. Wystarczy może tylko 
uświadomić sobie wagę tego problemu na przykładzie jednej liczby. Otóż 
w roku gospodarczym 1963/1964 wartość spożycia średnio w jednym 
gospodarstwie indywidualnym prowadzącym rachunkowość wynosiła 
przeszło 36 tys. zł, z czego 10 prac. było zrealizowane poza zagrodą. 

Według ocen fachowców 7) stan rozwoju usług dla wsi jest wysoce nie- 
dostateczny. Rodzaje i rozmiar świadczonych usług nie tylko nie zaspora- 
jają potrzeb produkcyjnych wsi, istotnych dla rozwoju naszej gospo- 
darki w bieżącym pięcioleciu, ale również wpływają hamująco na posięp 
w warunkach bytowych ludności rolniczej. 

Ocenia się, że podstawowe przyczyny obecnego stanu i główne hamulce 
działalności usługowej tkwią przede wszystkim w zbyt małym potencjale 
produkcyjnym przedsiębiorstw usługowych, w nieprawidłowym roz- 
mieszczeniu terytorialnym i branżowym, w braku odpowiednich urządzeń 
i specjalistów, Oddzielny punkt stanowi niedorozwój rzemiosła indywi- 
dualnego. | | 

Trudno dokonać ogólnej oceny rozmiarów tego pozostawania w tyle 
usług dla rolnictwa. Nie mogą udokumentować tego nawet fachowcy, gdyż 
brak jest — ze względu na charakter materiału faktycznego — wyliczeń 
dających obraz liczbowy tego zjawiska. Można jednak na podstawie nie- 
których danych szczegółowych zilustrować problem. Ograniczmy się przy 
tym do niektórych usług związanych w większym stopniu ze sferą pro- 
dukcji niż konsumpcji. Czynimy tak choćby z tego powodu, że w dotych- 
czasowych rozważaniach sferze konsumpcji poświęciliśmy już sporo 
miejsca. 

Naprawa traktorów i sprzętu rolniczego oraz instalacji i silników elek- 
trycznych decyduje w dużej mierze o efektywności wielkich nakładów 
ponoszonych corocznie przez państwo i przez rolników na mechanizację 
i elektryfikację rolnictwa. Ponadto w najbliższej perspektywie bsdzie wy- 
stępować bardzo dynamiczny wzrost zapotrzebowania na tę kategorię 
działalności usługowej. | 

Wartość zaopatrzenia w traktory i maszyny rolnicze oraz w energię 
elektryczną wynosiła w 1961 r. około 2,5 mld zł. W planie perspcktywicz- 
nym (do 1960 r.) wielkość ta ma wzrosnąć pięciokrotnie, 

W 1961 r. usług elektrotechnicznych wykonano za 230 mln zł. W planie 
perspektywicznym, do 1980 r,, trzeba będzie zapewnić trzykrotny rozwój 


9 Patrz — Usługi i ich rola społeczno-ekonomiczna, PWE, Warszawa 1965: Mie- 
czysław Solecki — „Stan i perspektywy rozwoju usług dla rolnictwa”, str. 311. 
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usług elektrotechnicznych oraz zwiększyć ilość punktów usługowych 
elektroinstalatorskich z 528 istniejących w 1961 r. do 1000. 

Zaopatrzenie rolnictwa w wodę zadecyduje w dużym stopniu o powo- 
dzeniu założeń planu perspektywicznego. 

W jednostkach gospodarczych resortu rolnictwa około połowy eksploa- 
towanej wody wymaga przystcsowania do używalności, głównie przez po- 
zbawienie jej żelaza i manganu oraz przez odkażenie bakteriologiczne. 
W tym zakresie istnieją duże zaniedbania. Stan urządzeń wodnych jest 
opłakany. Szereg spraw nie znalazło ani organizacyjnego, ani też technicz- 
nego rozwiązania; np. nie stosuje się na szerszą skalę nawadniania za po- 
mocą deszczowni. 

Poza niedostatecznym stanem ilościowym urządzeń do zaopatrzenia rol- 
nictwa w wodę lub złym stanem sanitarnym ujęć wodnych, katastrofalną 
sytuację pod względem zaopatrzenia w wodę na wielu terenach powodują 
trudności hydrogeologiczne. 

Rosnące z każdym rokiem zadania w dziedzinie rozwoju rolnictwa spo- 
wodują — rzecz jasna — dodatkowe potrzeby w zakresie potencjału usług 
niezbędnych do nawożenia, środków transportu, instruktażu itp. 


* 


Szereg aktów normatywnych, przedsięwzięć organizacyjnych, bodźców, 
a także szeroka dyskusja o koncepcji rozwoju usług powinny w bieżą- 
cym pięcioleciu zmienić stan usług. 

Jak będzie wyglądała sprawa usług w bieżącym pięcioleciu? 

Według projektu planu pięcioletniego w latach 1966—1970 wartość 
usług dla ludności świadczonych przez gospodarkę uspołecznioną, ma wy- 
nieść w końcowym roku tego planu około 64 mld zł, tzn. o 62 proc. więcej 
niż w 1965 r. 

Ciekawa jest struktura tych usług. Otóż około 7,5 proce. stanowić będą 
usługi przemysłowe, prawie 16,0 proc. usługi rolnicze, około 30,5 proc. 
usługi transportu i łączności, około 11,0 proc. usługi kulturalne, socjalne 
i turystyczne oraz ponad 18,5 proc. usługi komunalne i mieszkaniowe. 

Rozwój rzemiosła indywidualnego ma następować głównie w dziedzi- 
nie usług dla ludności i rolnictwa. Ważną rzeczą jest również wzbogacenie 
rynku i eksportu w formie uzupełniania produkcji przemysłu uspołecz- 
nionego. Zakłada się, że liczba zatrudnionych w warsztatach rzemieślni- 
czych powinna wzrosnąć mniej więcej z 255 tys. osób w 1965 r. do 300 tys. 
osób w 1970 r. Wartość produkcji i usług rzemiosła zwiększy się w 1970 r. 
w porówneniu z 1965 r. o 24%, w tvm wartość usług dla ludności o 56%. 

Projext planu pięcioletnicgo określa szereg zadań, które mają się przy- 
czynić do poprawy sytuacji w dziedzinie usług. Do zadań tych należą: 

— intensywne rozwijanie działalności usługowej w zakresie remontów 
i konserwacji mieszkań, naprawy t konserwacji artykułów trwałego 
użytku, jas np. samochcaów, telewizorów oraz maszvn i urządzeń mają- 
cych zasiosowarie w gospodarstwie domowym, pralnictwa i chemicznego 
czyszczenia odzieży, usług pomocy domowej oraz turystyki, 

— zwiększenie tempa mechanizacji zakładów świadczących usługi na- 
prawcze, konserwacyjne i rolnicze, 

— rozszerzenie nowych form świadczenia usług, jak np. wykonywanie 
napraw i konserwacji niektórych przedmiotów trwałego użytku na pod- 
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stawie z góry opłaconych abonamentów, obsługa pojazdów mechanicznych 
na uczęszczanych szlakach komunikacyjnych przez stacje ruchome, samo- 
obsługa w niektórych zakładach pralniczych oraz świadczenie różnorod- 
nych usług w ramach pracy nakładczej, 

— zapewnienie niezbędnych środków, warunkujących wydatny wzrost 
bazy usługowej, w szczególności przez przydział lokali, lepsze zaopatrze- 
nie materiałowo-techniczne oraz szkolenie kadry fachowców dla zakła- 
dów usługowych, 

— doskonalenie metod badania popytu ludności na usługi, zwłaszcza 
odpłatme. | 

Wydaje się jednak, że oprócz tego jeszcze szereg spraw wymaga prze- 
myślenia. Wypunktujmy je: 

1. Stopień rozwoju usług jest nierównomierny. Choć w niektórych dzie- 
dzinach notuje się w ostatnich latach znaczny, nieraz wręcz skokowy 
wzrost, wiele dziedzin jest zaniedbanych, a ich relatywny (w stosunku do 
potrzeb) rozwój wykazuje regres. Obok wyżej podanych można tu 
wymienić niektóre usługi łączności. Np. dla setek tysięcy osób telefon 
stał się „artykułem pierwszej potrzeby”. Faktu tego nie uwzględniają 
jednak w pełni dotychczasowe i bieżący plan pięcioletni. Przyczyną nie- 
dorozwoju jest brak środków inwestycvjnych, nie tyle w wyrazie finan- 
sowym — czekający na telefon chętnie ponieśliby znacznie nawet większe 
niż obecnie koszty instalacji aparatów — ile rzeczowym. Warto wspomnieć 
także o usługach komunikacyjnych—obok skokowo rozwijającej się komu- 
nikacji autobusowej stagnację przeżywają przewozy pasażerskie koleją, 
przy czym warunki, w jakich dokonuje się tych przewozów, nadal są złe: 
dość powiedzieć, że na naszych kolejach kursują jeszcze wagony osobowe 
budowane 90 lat temu, a połowa wagonów liczy ponad 36 lat i ma nadwo- 
zia konstrukcji drewnianej. Zarówno jednak tam, gdzie nastąpił 
szybki wzrost, jak i tam, gdzie skala nie zaspokojcenych potrzeb jest nadal 
duża — rozwój usług „wlecze się w ogonie” całej gospodarki, jest w pew- 
nym sensie wymuszany, następuje bcz wyprzedzenia, bez rezerw, 
zawsze — jak dotychczas — z pewnym opóźnieniem w stosunku do in- 
nych dziedzin. 

2. Szczególnego rozpatrzenia wymagają te usługi, które w najbliższej 
przyszłości mogą zapewnić nowe miejsca pracy (szczególnie dla kobiet), 
przede wszystkim na terenach o nadwyżce rąk do pracy. 

3. Rozważenia wymagaja czynniki sprzyjające zwiększeniu udziału 
usług w konsumpcji indywidualnej. Chodzi tu przede wszystkim o takie 
elementy, jak ceny, czynniki hamujące wzrost zapotrzebowania wsi, mo- 
tywy ekonomiczne oraz pozaekonomiczne, skłaniające ludność do rezygna- 
cji z napraw, do dokonywania konserwacji we własnym zakresie itp. 

4. Równocześnie szczególną uwagę zwrócić trzeba na te dziedziny usług, 
które oszczędzają czas pracy pracowników produkcvjnych, przyczyniają 
się do regeneracji ich zdolności produkcyjnych (np. turvstyka), sprzyjają 
organizacji gospodarstwa domowego, a tym samym stają się ogólną prze- 
słanką wzrostu wydajności pracy. | 

5. Uważamy, iż należałoby wyzyskiwać wszelkie możliwości rozszerze- 
nia działalności usługowej — zwłaszcza tam, gdzie jest ona limitowana 
przez sprzęt, wyposażenie, maszyny — przez podjęcie (w formie ubocznej) 
przez niektóre przedsiębiorstwa i instytucje albo bezpośredniego świad- 
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czenia usług, albo udostępnienia wyposażenia organizacjom usługowym. 
6. Szereg form instytucjonalnych, nie stosowanych dotąd, mogłoby 
sprzyjać rozwojowi usług, przyczynić się do poprawy organizacji, tech- 
niki i jakosci świadczonych usług. | 
7. Przyspieszenie rozwoju usług wymaga wreszcie działania pewnych 
czynników pozaekonomicznych. Niewątpliwie np. potrzebny jest szybszy 
rozwój szkolnictwa zawodowego dla pracowników usług, jednak obok 
tego rozwoju — i zmiana uznania dla społecznej rangi zawodu pracow- 
nika tej dziedziny. Nasza propaganda wiele uwagi poświęciła pięknu 
i perspektywom zawodu hutnika czy metalowca, znacznie mniej natomiast 
hydraulika reperującego krany czy inseminatora na wsi. Ogólnie biorąc, 
chodzi o stworzenie klimatu w opinii publicznej i wśród czynników de- 
cydujących o rozwoju gospodarki narodowej, że w zbudowaniu nowo- 
czesnego, socjalistycznego społeczeństwa usługi odgrywają rolę niezmier- 
nie ważną, że bez szeroko rozwiniętych, opartych na wysokiej technice, 
usług — nie jest możliwy ani szybki dalszy wzrost poziomu życiowego 
ludności, ani należyte wykorzystanie efektów nakładów na produkcję. 


Fundusz rozwoju przedsiębiorstwa przemysłowego 


URSZULA WOJCIECHOWSKA 


Fundusz rozwoju przedsiębiorstwa stanowi wyodrębnioną z jego zy- 
sku sumę pieniężną, przeznaczoną na finansowanie potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstwa. 

Takie określenie funduszu rozwoju wymaga wyjaśnienia, co rozumie 
się przez potrzeby rozwojowe przedsiębiorstwa, na które przeznacza się 
środki tego funduszu. Przedsiębiorstwo socjalistyczne jest kategorią eko- 
nomiczną, a zatem jego rozwój należy rozumieć jako proces osiągania 
coraz lepszych efektów ekonomicznych. Osiągane efekty ekonomiczne 
stanowią cel, a zarazem miarę rozwoju przedsiębiorstwa. Rozwój przed- 
siębiorstwa może następować przez zastosowanie trzech metod (dróg): 
1) ilościowego powiększenia środków produkcji i siły roboczej, 2) postę- 
pu technicznego, 3) postępu organizacyjnego. 

Tworzony w Polsce fundusz rozwoju od chwili swego powstania 
(1958 r.) do chwili obecnej stanowi źródło pokrycia przyrostu środków 
obrotowych oraz nakładów inwestycyjnych przedsiębiorstw *). Fundusz 
ten jest więc przezneczony wyłącznie na akumulację rzeczową przedsię- 
biorstwa i służy do finansowania głównie pierwszej z wyżej wymienio- 
nych dróg rozwoju przedsiębiorstwa, a dwu następnych tylko o tyle, o ile 
znajdują wvraz w przyroście środków obrotowych i nakładach inwesty- 
cyjnych. Poza funduszem rozwoju przebiega finansowanie nakładów na 
postęp techniczno-organizacyjny w przedsiębiorstwie. Do finansowania 
tego tvpu rakładów służy odręony fundusz postępu techniczno-ekono- 
m.czrego, który także może w części zostać przekazany do dyspozycji 
przedsiębiorstw (dysponują nim głównie zjednoczenia). 


*) Proporcje wykorzystania środków funduszu rozwoju ilustruje poniższa tablica: 


Fundusz rozwoju przedsiębiorstw państwowych ') w Polsce 
w latach 1959, 1962 | 1964 (w *% 0/0) 


W W AN RZY 


Wyszczególnienie Państwowe przedsiebiorstwa 
i ogółem w latach: 
1959 1962 1964 
Dynamika wzrostu funduszu rozwoju 100,0 166,8 205.6 
Tundusz rozwoju ogółem 100,0 100,0 100,0 
w tym: 
na inwestycje 44,3 33,7 81,3 
na finansowanie środków obrotowych 55,4 56,5 60,7 
na inne cele 0,3 9,8 8,0 
| PREENIMEM 


!) Dane dotyczą kwot faktycznie wykorzystanych; a nie kwot nagromadzonych na rachun- 
ksch tunduszu rozwoju. 
:dane Instytutu Finansów. 
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Ponieważ postęp techniczno-organizacyjny jest jedną z metod rozwoju 
przedsiębiorstwa, więc nakłady na ten cel stanowią element składowy 
nakładów na rczwój przedsiębiorstwa. Zamiast tworzyć wycdrębnionv 
fundusz pcstępu techniczro-ekonomicznego można by zatem wszystkie 
nakłady na rozwój przedsiębiorstwa (ponoszore w granicach śrocków zde- 
centralizowanych) pokrywać z jednego łeczrego funduszu ra rozwej 
przedsiębiorstwa. Rozszerzenie przeznaczenia funduszu rozwoju równicz 
na nakłady na postęp, dokonywane przez przedsiębiorstwo, mogłoby przy- 
nieść szereg korzyści. 

Stworzenie jednego funduszu na finansowanie wszystkich potrzed roz- 
wojowych przedsiębicrstwa powinno wpłyneć korzystnie na jaxość pla- 
nowania rozwoju przedsiębiorstwa. Odrębne źródła finansowania mogą 
powodować brak ścisłego powiązania między planem postępu technicz- 
nego a plarem rozwoju przedsiębiorstwa. Wspólne źródło finansowania 
zmusza przedsiębiorstwo do kompleksowego planowania wszystkich po- 
trzeb rozwojowych, a ponadto zapewnia szersze możliwości wyboru mię- 
dzy różnymi wariantami rozwojowymi. 

Gospodarowanie jednym funduszem zapewnia również większą ela- 
styczność w wykorzystywaniu środków przeznaczonych na rozwój przed- 
siębiorstwa. W trakcie wykonywania planu można zmieniać proporcje 
podziału środków między poszczególne rodzaje wydatków, jeżeli okaże 
się to potrzcbne i zapewni większą efektywność nakładów. Przy wyod- 
rębnionych funduszach następuje usztywnienie proporcji podziału środ- 
ków, prowadzące często do mało efektywnego ich wydatkowania bądź też 
do niewykorzystania ich w ogóle. 


Proponowane rozszerzenie zakresu wydatków ponoszonych z funduszu 
rozwoju przyczyniłoby się do dość istotnej zmiany jego charakteru. Fun- 
dusz rozwoju jest obecnie przeznaczony wyłącznie na akumulację rzeczo- 
wą przedsiębiorstwa w postaci inwestycji i przyrostu środków obroto- 
wych. Proponowany fundusz również częściowo wykorzystywano by ra 
finansowanie konsumpcji indywidualnej pracowników, premiowanych 
i wynagradzanych za prace związane z tworzeniem i wprowadzaniem po- 
stępu technicznego. Osobiste zainteresowanie materialne pracowników 
funduszem rozwoju powinno przyczynić się do uatrakcyjnienia tej instv- 
tucji. Wszystkie formy łęczenia korzyści pracownika z interesami przed- 
siębiorstwa są jak najbardziej pożądanym elementem systemu bodźców 
ekonomicznych. 


Fundusz rozwoju stanowi fundusz typu zdecentralizowanego, tzn. po- 
zostaje do dyspozycji przedsiębiorstwa, Stad też może on być źródłem po- 
krycia pełnvch potrzeb rozwojowych przeosiębiorstwa socjalistycznego 
tylko w takim modelu zarządzania gospodarką, w którym wszystkie de- 
cyzje rozwojowe należą do przedsiębiorstwa. Jak wiadomo, polski mode: 
gospodarki, podobnie jaś i większości innych krajów socjalistycznych. 
ma charakter mieszany, łaczęc w sobie eiementy scentralizowanego i zde- 
centralizowanego zarządzania. Z tej przyczyny cześć decyzji dotvczącycr 
rozwoju przedsiębiorstwa zapada ra wyższych szczeblach zarządzania. 
a przedsiębiorstwo decyduje o wiasnym rozwoju tylko w pewnym mnie; 
lub bardziej ograniczonym zakresie. Odpowiednio z funduszu rozwoju fi- 
nansuje się tylko część potrzeb rozwojowych przedsiębiorstwa, a pozostała 
ich część pokrywają fundusze scentralizowane, takie jak budżet, kredy: 
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i fundusze celowe zjednoczeń. Na tvm tle wwlania się problem zakresu 
potrzeb rozucjowych przedsiębiorstwa, finansowanych z funduszu roz- 
wcju. Zakres ten kształtuje się oamiennie w odniesieniu do każdego z kie- 
runków wykorzystania funduszu rozwoju, którytni są przyrost środków 
obrotowych i nakłady inwestycyjne. 

Potrzeby przedsiębiorstwa w zakresie środków obrotowych są pokry- 
wane częściowo funduszem rozwoju, a częściowo kredytem bankowym. 
Frzyczyny, dla których kredyt współuczesiniczy w finansowaniu ś"od- 
ków obrotowych przedsiębiorstw, są jednakże różne na poszczególnych 
etapach rozwoju systemu finansowego. Pcczątkowo kredyt bankowy fi- 
nanscwał wyłącznie czasowe zapotrzebowanie przedsiębiorstwa na środki 
obrotowe (zapasy sezonowe). Staie potrzeby, których wartość wyrażał 
normatyw środków obrotowych, były pokrywane w całości z funduszu 
rozwoju. W tym okresie przyczyna współudziału kredytu (funduszu scen- 
tralizowanego) w finansowaniu środków obrotowych nie leżała w płasz- 
czyżnie modelowej, ale się wiązała z charakterem finansowanych potrzeb. 
Potrzeby czasowe w każdym modelu muszą być pokrywane środkami 
zwrotnymi; inne rozwiązanie prowadzi do nieuzasadnionego zamrażania 
funduszów. W następnych latach (1563—1965) pojawił się jednak w przed- 
siębiorstwach przemysłowych tzw. kredyt normatywny, który obok fun- 
duszu rozwoju współuczestniczył w finansowaniu normatywu środków 
obrotowych. Tu kredyt służył już nie tvlko do finansowania potrzeb cza- 
sowych, ale także częściowo stałych potrzeb przedsiębiorstwa w zakresie 
środków obrotowych. Przyczyna tej zmiany miała charakter modelowy. 
Chodziło o to, aby bankowi, a więc organowi zewnętrznemu w stosunku 
do przedsiębiorstwa, zapewnić kontrolę nad kształtowaniem normatywu 
izapasów w ramach tego normatywu. RPEDAT został tu więc zastosowany 
już nie dlatego, że ma charakter zwrotny, ale dlatego, że stanowi fundusz 
scentralizowany, za którego pomocą można wpływać i kontrolować gospo- 
darkę przedsiębiorstwa. 


Tę samą w przybliżeniu rolę kredytu utrzymano w nowym systemie, 
wprowadzonym od 1966 r., mimo istotnych zmian w zasadach finansowa- 
nia środków obrotowych. Zniesiono instytucję normatywu środków obro- 
towych, jako podstawy finansowania; sumę środków finansowych po- 
trzebną przedsiębiorstwu wyznaczają teraz nie wielkość obliczeniowa- 
-normatyw, ale rzeczywiście posiadane zapasy. Zapasy te dla celów finan- 
sowania muszą być podzielone na trzy grupy: zapasy bieżące (stanowiące 
realny odpowiednik tego, czym teoretycznie miał być normatyw), zapasy 
sezonowe i rezerwy oraz zapasy zbędne i nadmierne. Fundusz rozwoju 
pokrywa 600% zapasów bieżacych i 100% zapasów zbędnych i nadmier- 
nych, kredyt bankowy finansuje 40% zapasów bieżących i 100% zabasów 
sezonowych i rezerw. Kredyt w finansowaniu zapasów bieżących odgry- 
wa analogiczną rolę, jak poprzednio kredyt normatywny. Chodzi tu znów 
. © wykorzystanie funduszu scentralizowanego jako instrumentu kontroli 
i oddziaływania na gospodarkę przedsiębiorstwa. Jednakże czynnik od- 
działywania z zewnątrz uległ w nowym systemie osłabieniu na rzecz swo- 
body przedsiębiorstwa, gdyż udział kredytu w finansowaniu zapasów pra- 
widłowych nie jest obligatoryjny. Przedsiębiorstwo może z tego kredytu 
korzystać, ma jednakże również prawo pokryć większą część czy nawet 
całość zapasów prawidłowych z funduszu rozwoju. Tak więc sprawę 
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zakresu potrzeb rozwojowych pokrywanych z funduszu rozwoju, w od- 
niesieniu do środków obrotowych, rozwiazano stosunkowo prosto. Fun- 
dusz ten pokrywa całość zapasów nieprawidłowych (moment pełnej odpo- 
wiedzialności przedsiębiorstwa) oraz co najmniej określony procent (60%) 
prawidłowych zapasów o stałym charakterze. 

Znacznie kardziej złożona jest sprawa zakresu potrzeb rozwojowych 
pokrywanych z funduszu rozwoju w odniesieniu do nakładów inwesty- 
cyjnych. Jak wiadomo, inwestycje w naszej gospzdarce azielą się w za- 
leżności od szczebla, na którym podejmuje się decyzje, na trzy grupy: 
inwestycje centralne, zjednoczeń i przedsiębiorstw. Fundusz rozwoju sta- 
nowi źródło pokrycia tej trzeciej grupy inwestycji; dwie pierwsze finan- 
suje się z funduszów scentralizowanych, tj. z kredytu, dotacji budżeto- 
wych oraz funduszów inwestycyjnych zjednoczeń. Kryterium podziału 
inwestycji na wyżej wymienione trzy grupy jest gospodarcze znaczenie 
przedsięwzięcia inwestycvjnego; według tego kryterium opracowano 
szczegółowe zasady kwalifikowania inwestycji. W nowym systemie na- 
stąpiły istotne przesunięcia z grupy inwestycji" centralnych do inwe- 
stycji zjednoczeń; zakres inwestycji przedsiębiorstw (w planie na 1966 r. 
stanowią one około 9%) sprowadza się nadal głównie do inwestv- 
cji restytucyjnych, dokonywanych w formie zakupów maszyn i urządzeń. 
Tak więc fundusz rozwoju można wykorzystać na potrzeby inwestycyjne 
przedsiębiorstwa tylko w ramach przyznanego przedsiębiorstwom zakresu 
decyzji rzeczowych. 

Przeznaczenie funduszu rozwoju na inwestvcje głównie o charakterze 
cdtworzeniowym może wywołać pewne zastrzezenia natury teoretycz- 
nej. Chodzi mianowicie o to, że z funduszu rozwoju tworzonego z zysku, 
a więc przeznaczonego z tej racji na ceie reprodukcji rozszerzonej przed- 
siębiorstwa, finansuje się prostą reprodukcję środków trwałvch. Z tego 
punktu widzenia prawidłowszy wydaje się svstem obowiązujący do koń- 
ca 1965 r., w którym środki funduszu rozwoju przeznaczone na inwesty- 
cje oraz pozostawiona w przedsiębiorstwie część amortvzacji spotykaży 
się na jcdnym rachunku funduszu inwcestycyjno-remontowego, stanowia 
wspólne źródło finansowania inwestycyjno-remontowych potrzeb przed- 
s.ębiorstwa. W nowvm systemie Źródła finansowania inwestycji i remon- 
tów zostały rozdzielone; przy czym na inwestycje przeznacza się bezpo- 
średnio środki funduszu rozwoju (a więc zysk), a na remonty — środki 
funvuszu remontowego, tworzonego z pozostawionej w przedsiębiorstwie 
części amortyzacji. Pozostała część amortyzacji przedsiębiorstw trafia do 
zjednoczenia i tam tworzy jedno ze źródeł finansowania inwestycji zjed- 
noczeń. 

Czym wytłumaczyć tę opaczną z pozoru sytuację: inwestycje odtworze- 
niowe (przedsiębiorstw) finansowane z zysku; inwestycje rozwojowe (zied- 
noczen) finansowane z amortyzacji? Wśród całego szeregu argumentów, 
jakie się tu przytacza *), najbardziej przekonywajaca jest zależność mię- 
dzy źródłem finansowania a przeznaczeniem środków. Amortyzacja sta- 
nowi wielkość wzslędnie ustabilizowaną, na którą przedsiębiorstwo wy- 
wiera tylko minimalny wpływ. Zysk jest wielkością zmienną i zależną 
od przedsiębiorstwa. Skłonności przedsiębiorstw do inwestowania należy 


*) Por. np. A. Wołowczyk: „Finansowe kryteria reprodukcji majątku trwałego”, Finanse nr 3 
z 1%6 r. 
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wykorzystać jako bodziec do zdobywania własnych środków na inwe- 
stycje; dlatego właśnie zysk, a nie amortyzacja, stanowi właściwe źródło 
finansowania inwestycji przedsiębiorstw. Inwestycje zjednoczeń przy ich 
znacznym zakresie w gospodarce (220% w 1965 r.; 210/ę w planie na 1966 r.) 
muszą opierać się częściowo bodaj na dochodach o pewnym, stabilnym 
charakterze; takim dochodem jest niewątpliwie przejęta od przedsię- 
biorstw część ich odpisów amortyzacyjnych. i 


KSZTAŁTOWANIE WIELKOŚCI FUNDUSZU ROZWOJU 


Fundusz rozwoju powinien, najogólniej biorąc, prowadzić do realizacji 
dwóch podstawowych celów, a mianowicie: 

1) zapewniać lepsze wykorzystanie środków przeznaczonych na repro- 
dukcję przez przydzielenie części tych środków do dyspozycji przedsię- 
biorstw; 

2) tworzyć w przedsiębiorstwach bodźce ekonomiczne do poprawy wy- 
ników pracy, znajdujących syntetyczny wyraz w wynikach finansowych. 

Aby fundusz rozwoju mógł we właściwy sposób umożliwiać osiąganie 
tych celów, jego tworzenie i wielkość muszą zależeć równolegle od 
dwóch czynników: potrzeb rozwojowych przedsiębiorstwa oraz jego zy- 
sku. Uzależnienie funduszu od jednego z tych czynników uniemożliwia, 
a przynajmniej w dużym stopniu ogranicza, jego wpływ na osiągnięcie 
jednego z wymienionych celów. 

Uzależnienie funduszu rozwoju wyłącznie od rozmiarów potrzeb roz- 
wojowych przedsiębiorstwa, wyposażenie przedsiębiorstwa w środki do 
wysokości tych potrzeb niezależnie od kształtowania się zysków, prowa- 
dzić musi do osłabienia, a nawet przekreślenia bodźców do maksymali- 
zacji zysku (jeżeli z rozważań naszych wyłączymy inne instytucje bodź- 
cowe, działające w tym kierunku). Z drugiej strony uzależnienie wielkości 
funduszu, a zatem i rozwoiu przedsiębiorstwa wyłacznie od kształtowa- 
nia się jego zysków, często będzie pozostawać w sprzeczności z realizacją 
drugiego celu, którym jest zapewnienie ekonomicznego wykorzystania 
środków. Oderwanie funduszu od rzeczywistych potrzev rozwojowych 
przedsiębiorstw prowadzić może do nadmiernego, mało ekonomicznego 
wydatkowania środków w przedsiębiorstwach wysoko rentownvych i do 
braku tych środków w przedsiębiorstwach deficytowych czy nisko ren- 
townych. 

Jeżeli nawet założyć, że wyniki finansowe i zachodzące między nimi 
różnice będą ściśle odzwierciedlać jakość pracy przedsiębiorstw, to pro- 
porcjonalny do nich podział środków funduszu rozwoju między przed- 
siębiorstwa nie jest słuszny. Zasada „sprawiedliwości”, a więc zasada 
równej premii za równy wysiłek, bezwzględnie obowiązuje przy two- 
rzeniu bodźców zainteresowania materialnego załóg przedsiębiorstw, 
a więc np. przy tworzeniu funduszu zakładowego. Zasada ta jednak nie 
powinna dominować przy tworzeniu bodźców dla przedsiębiorstw jako 
całości, a więc przy tworzeniu funduszu rozwoju. Podział środków 
funduszu rozwoju między przedsiębiorstwa powinien zapewniać najbar- 
dziej ekonomiczne ich wykorzystanie, w sposób bezpośredni — w drodze 
ich wydatkowania i pośredni — przez tworzenie (za pomocą metod po- 
działu tych środków) bodźców do maksymalizacji zysków. Zasada „spra- 
wiedliwości” podziału środków funduszu rozwoju powinna być zatem 
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podporządkowana głównym celom funduszu rozwoju, tzn. należy ją reali- 
zować tylko w granicach, których naruszenie podważałoby działanie bodź- 
ców do maksymalizacji zysku. 

Obecnie rozważymy możliwości i sposoby równoległego uzależnienia 
w praktyce tworzenia i wielkości funduszu rozwoju od zysku i potrzeb 
rozwojowych przedsiębiorstwa. Możliwe są tutaj dwa rozwiązania. 

W pierwszym rozwiązaniu można ustalić planowany fundusz rozwoiu 
przedsiębiorstwa w wysokości pokrywającej jego planowane potrzeby 
rozwojowe i uzależnić jego uzyskanie od osiągnięcia przez przedsiębior- 
stwo określonego poziomu zysku, a jego dalszy wzrost od przekroczenia 
tego poziomu. Związek funduszu rozwoju z zyskiem, gdy jego planowana 
wysokość zależy od rozmiarów potrzeb rozwojowych przedsiębiorstwa, 
przejawiać się będzie, po pierwsze —w uzależnieniu prawa do tworzenia 
funduszu rozwoju, w określonej potrzebami rozwojowymi przedsiębior- 
stwa wysokości, od osiągnięcia określonego poziomu zysku, np. rzeczy- 
wistego zysku w roku ubiegłym lub zysku planowanego, po drugie — 
w uzależnieniu większych, niż określone planowanymi potrzebami roz- 
wojowymi, rozmiarów funduszu rozwoju od osiągnięcia przyrostu zysku 
w stosunku do określonego poziomu. Wpływ zysku na fundusz rozwoju 
w tym rozwiązaniu przejawia się zatem głównie jako czynnik uprawnia- 
jący do tworzenia tego funduszu, natomiast zależność wysokości fundu- 
szu rozwoju od zysku jest niewielka, gdyż dotyczy jedynie odchyleń tego 
funduszu od poziomu określonego planowanymi potrzebami rozwojowymi 
przedsiębiorstwa. 

W rozwiązaniu drugim można ustalić planowany fundusz rozwoju nie 
tylko zależnie od rozmiarów potrzeb rozwojowych przedsiębiorstwa, lecz 
także od kształtowania się jego zysku, pozostawiając warunki jego utwo- 
rzenia i dalszego wzrostu takie same, jak w rozwiązaniu pierwszym. 
Tutaj zależność funduszu rozwoju od zysku zostaje wzmocniona, gdyż 
wielkość zysku wpływa częściowo na wysokość planowanego funduszu 
rozwoju przedsiębiorstwa. 


Różnica między przedstawionymi rozwiązaniami sprowadza się do me- 
tod ustalania planowanego funduszu rozwoju, czyli — inaczej mówiąc -- 
obowiązującego przedsiębiorstwo wskaźnika funduszu rozwoju. W pierw- 
szym zależy on wyłącznie od planowanych potrzeb rozwojowych przed- 
siębiorstwa, natomiast w drugim — częściowo zależy także od wielkości 
zysku. Rzeczą bezsporną wydaje się, że przyznanie przedsiębiorstwu pra- 
wa do utworzenia funduszu rozwoju oraz jego wzrost ponad poziom 
planowany zależeć powinny od osiągnięć przedsiębiorstwa w zakresie zy- 
sku. Rzeczą dyskusyjną natomiast jest, jak ustalić tę planowaną wielkość 
funduszu rozwoju. 

Limitowanie wielkości funduszu rozwoju dla całej gospodarki i zjedno- 
czeń jest konieczne ze względu na zapewnienie planowych proporcji roz- 
wojowych. Wydatki z funduszu rozwoju, stanowiące element składowy 
wydatków na akumulację rzeczową w gospodarce, muszą być dostoso- 
wane do założonych proporcji podziału dochodu narodowego na akumu- 
lację i spożycie. Przy tym przeznaczenie części środków funduszu roz- 
woju na potrzeby inwestycyjne przedsiębiorstwa powoduje konieczność 

wzięcia pod uwagę przy planowaniu tego funduszu ogólnych możliwości 
realizacji inwestycji w gospodarce. Te ogólne możliwości muszą być 
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skonfrontowane z planami nakładów w innych grupach inwestycji (cen- 
tralne, zjednoczeń) oraz z planowanym przyrostem zapasów, który też 
musi być pokryty z funduszu rozwoju. Z tych przyczyn dla całej gospo- 
darki, ministerstw i zjednoczeń należy ustalać planowany fundusz roz- 
woju, odpowiadający oczywiście planowanemu poziomowi zysku. W prak- 
tyce polskiej tę planowaną wielkość funduszu rozwoju określa się w for- 
mie obowiszującej normy procentowej wpłat z zysku (pomniejszonego 
o fundusz zakładowy) do budżetu. Ponieważ pozostałą, po wpłacie do 
budżetu, część zysku przeznacza się na fundusz rozwoju, stąd przy pla- 
nowanym poziomie zysku norma ta jest równoznaczna z określeniem pla- 
nowanej wielkości funduszu rozwoju. | 


Istota problemu sprowadza się do tego, w jaki sposób ma zostać do- 
konany podział przyznanego zjednoczeniu planowanego funduszu rozwoju 
między przedsiębiorstwa. Wcale nie jest obojętne z punktu widzenia 
działania funduszu rozwoju jako bodźca, czy zostanie on ustalony dla 
wszystkich przedsiębiorstw w tym samym procencie zysku, czy też w zróż- 
nicowanym, chociaż w obu wypadkach pojedyncze przedsiębiorstwo 
otrzymuje od zjednoczenia określony udział w zysku. Gdy udział ten 
jest jednolity, to wielkość funduszu rozwoju zależy tylko od wysokości 
zysku przedsiębiorstwa. Gdy jest on zróżnicowany, to fundusz rozwoju 
zależy już nie tylko od zysku przedsiębiorstwa, ale i od oceny przez 
zjednoczenie zakresu potrzeb przedsiębiorstwa, wyznaczających wysokość 
udziału w zysku. Przedsiębiorstwo może więc liczyć nie tylko na własną 
pracę, ale i na „wytargowanie” wyższego wskaźnika. Powstają obawy 
przed przypadkowością oceny ze stronv zjednoczenia, a nawet przed ce- 
lowymi nieprawidłowościami. Przy dużym zróżnicowaniu udziałów w zy- 
sku, w przedsiębiorstwach, w których fundusz rozwoju zostanie ustalony 
na bardzo niskim poziomie, bodźce związane z tym funduszem wcale nie 
będą działać. 5 


Różnicowanie funduszu rozwoju przez ziednoczenie powinno zatem 
opierać się na planach przedsiębiorstw w zakresie ich potrzeb rozwoio- 
wych. Zatwierdzony przez zjednoczenie planowany fundusz rozwoju dla 
poszczególnych przedsiębiorstw nie może jednak ściśle odpowiadać wygso- 
kości zaplanowanych przez nie potrzeb rozwojowych. A to przede wszyst- 
kim z tego powodu, że zjednoczenie skrępowane jest otrzymanym z góry 
limitem funduszu rozwoju, który przeważnie jest niższy od sumy plano- 
wanego zapotrzebowania przedsiębiorstw. 


_ Powstaje zatem konieczność dostosowania tego zapotrzebowania do 
limitu zjednoczenia. I tu właśnie powstaje możliwość zastosowania jedne- 
go z wymienionych przez nas wyżej rozwiązań. Zjednoczenie może roz- 
dzielić swój limit między poszczególne przedsiębiorstwa proporcjonalnie 
do ich zapotrzebowania, obniżając w sposób mniej więcej jednolity po- 
ziom tego zapotrzebowania. Może również, ustalając planowany fundusz 
rozwoju poszczególnych przedsiębiorstw, oprzeć się nie tylko na zapo- 
"trzebowaniu przedsiębiorstw, lecz także na wielkości ich zysków. Możli- 
wości realizacji tego drugiego rozwiazania jest wiele. 


Jedną z takich możliwości zastosowano w ubiegłych latach w praktyce 
czechosłowackiej. Odpowiednikiem funduszu rozwoju w Polsce bvł tam 
udział przedsiębiorstw w przyroście zysku. Wskaźniki udziału przedsię- 
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biorstw w przyroście zysku planowały w Czechosłowacji jednostki nad- 
rzędne w zasadzie na podstawie uznanych potrzeb rozwojowych przed- 
siębiorstw. 

Możliwość różnicowania tych wskaźników była jednak ograniczona; 
ustalono mianowicie zasadę, że wskaźnik udziału w przyroście zysku nie 
może być niższy od 20%. Inaczej mówiąc, wszystkie przedsiębiorstwa, 
które spełniają określone warunki, muszą otrzymać co najmniej 20% 
udziału w przyroście zysku. Podziału dalszej części funduszu przeznaczo- 
nego na zdecentralizowane finansowanie rozwoju przedsiębiorstw doko- 
nywano według kryterium uzasadnionych ekonomicznie potrzeb, co pror 
wadzi w konsekwencji do zróżnicowanego udziału przedsiębiorstw w przy- 
roście zysku. 

W ten sposób planowany fundusz rozwoju (czy też planowany wskaż- 
nik udziału przedsiębiorstwa w przyroście zysku) zależy nie tylko od po- 
trzeb rozwojowych przedsiębiorstw, lecz także od kształtowania się ich 
zysków. Taka koncepcja ustalania wskaźników funduszu rozwoju ma dwie 
zalety. Przede wszystkim wzmacnia w istotny sposób bodźce do maksy- 
malizacji zysku, a także, przy właściwym rozwiązaniu, bodźce do maksy- 
malizacji planu zysku. Poza tym stanowi pewien amortyzator dla wszyst- 
kich celowych i nie zamierzonych błędów w planowaniu potrzeb rozwo- 
jowych przedsiębiorstw. Błędy takie, przy istniejących metodach plano- 
wania oraz sprzecznościach interesów, ogólnego i przedsiębiorstwa, są nie 
do uniknięcia. Wprowadzenie zysku jako czynnika określającego w pew- 
nym stopniu planowany fundusz rozwoju przedsiębiorstwa ogranicza 
zjednoczenia w możliwości dowolnego kształtowania tego funduszu i na- 
dużywania tych możliwości w sposób podważający cele, którym ten fun- 
dusz ma służyć. 

Aktualny system tworzenia funduszu rozwoju w Polsce zbliżony jest 
do pierwszego z przedstawionych wyżej rozwiązań. 

Zjednoczenie otrzymuje od ministerstwa normę wpłat z zysku do budże- 
tu (np. 70% zysku), będącą równocześnie normą udziału funduszu roz- 
woju w zysku (1000 — 70% == 30%). Norma ta zostaje rozdzielona przez 
zjednoczenie między podległe przedsiębiorstwa na podstawie zgłoszonych 
przez nie potrzeb. Potrzeby te są na ogół wyższe od limitu zjednoczeń 
jako całości; zjednoczenie staje więc przed koniecznością redukowania 
części tych potrzeb. Daje to zjednoczeniu dużą swobodę w kształtowaniu 
norm dla przedsiębiorstw, która prowadziła niekiedy w praktyce lat 
ubiegłych do błędnego rozdziału norm. Również i w 19866 r. spotyka się 
wypadki niewłaściwego rozdziału norm, np. niektóre zjednoczenia pozo- 
stawiają sobie znaczną rezerwę nie rozdzielonego funduszu rozwoju (w ce- 
lu interweniowania w ciągu roku), ograniczając tym samym pole decyzji 
przedsiębiorstwa. Stąd wydaje się celowe rozważenie przedstawionych 
wyżej propozycji szerszego uwzględniania zysku przy określaniu norm 
funduszu rozwoju dla przedsiębiorstw. 

Niewątpliwie woluntaryzm jednostek nadrzędnych i niepewność przed- 
siębiorstw są największe przy corocznym ustalaniu norm. Normy usta- 
lane na okresy wieloletnie stabilizują sytuację finansową przedsiębiorstw 
i pozwalają im gospodarować środkami funduszu rozwoju bardziej eko- 
nomicznie, bo w dłuższej perspektywie czasowej. W praktyce polskiej 
do 1965 r,, mimo istnienia odpowiednich przepisów prawnych, nie udało 
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się wprowadzić wieloletnich norm finansowych. W 1966 r. uczyniono po- 
ważny krok naprzćd, ustalając normy finansowe na dwa lata i wydłu- 
żając tym samym horvzcrt czasowy gospedarki rczwojowcj przedsię- 
biorstwa o jeden rok. Ostrożność we wprowadzaniu norm wieloletnich 
wydaje się zupełnie uzasadniona; jest to na pewno lepsze niż późniejsze 
korygcwanie norm, dczawuujace ich znaczenie. 

Możliwość bardziej długcfalowego gospcdarowania funduszem rozwoju 
stwarza również wprowadzona od 1966 r. zasada wykorzystywania środ- 
ków tego funduszu z rccznym opóźnieniem w stosunku do czasu ich na- 
gromadzenia, o czym będzie jeszcze mowa. 


MECHANIZM WYKORZYSTYWANIA FUNDUSZU ROZWOJU 


Nagromadzony fundusz rozwoju stwarza ramy finansowe do podejmo- 
wania przez przedsiębiorstwo samodzielnych decyzji rozwojowych. Inte- 
res ogólnospełeczny wymaga jednak, aby: | 

— przedsiębiorstwa wykorzystywały ten fundusz w sposób jak naj- 
bardziej efektywny oraz aby 

— zdecentralizowany tryb wyxorzystywania tego funduszu nie zakłó- 
cał realizacji ogólnych proporcji i założeń polityki gospodarczej. 

Osiągnięcie tych dwóch celów powinien zapewnić właściwy mecha- 
nizm wykorzystywania funduszu rozwoju. Trzeba ustalić takie zasady wy- 
korzystywania funduszu rozwoju, które by skłaniały przedsiębiorstwo do 
prawidłowego, z ogólnogospodarczego punktu widzenia, gospodarowania 
tym funduszem, bez naruszenia swobody decyzji przedsiębiorstwa w tym 
zakresie. Jeżeli nie uda się zapewnić prawidłowej gospodarki funduszem 
rozwoju za pomocą z góry ustalonych zasad jego wykorzystania, to nie- 
uchronnie trzeba będzie sięgać do bezpośrednich interwencji z zewnątrz, 
podporządkowując samodzielność przedsiębiorstwa interesowi ogólnemu. 
Z tego względu określenie prawidłowych zasad wykorzystania funduszu 
rozwoju decyduje o tym, czy bęczie on miał rzeczywiście charakter zde- 
centralizowanego funduszu przedsiębiorstwa. | 

Efektywne wykorzystanie funduszu rozwoju, przy istniejącym zaxre- 
sie potrzeb pokrywanych z tego funduszu, sprowadza się do prawidłowej, 
oszczędnej gospodarki zapasami oraz do podejmowania najbardziej efex- 
tywnych przedsięwzięć inwestycyjnych. 

Do prawidłowej, oszczędnej gospodarki zapasami skłaniać ma przedsię- 
biorstwo przede wszystkim uzależnienie realizacji zamierzeń inwestycyj- 
nych od uprzedniego pokrycia potrzeb w zakresie środków obrotowych. 
Przy całkowitej swobodzie wykorzystywania funduszu rozwoju przedsię- 
biorstwo ma jednakże obowiązek w pierwszej kolejności pokryć swoje 
zapotrzebowanie na środki obrotowe, a dopiero pozostałość środków może 
przeznaczyć na inwestycje. Tę zasadę „gry między zapasami a inwesty- 
cjami wprowadzono od samego początku istnienia instytucji funduszu 
rozwoju. Twórcy systemu zakładali, iż przy istnieniu takiej gry obserwo- 
wana w praktyce skłonność przedsiębiorstw do inwestowania będzie je 
pobudzać do oszczędnej gospodarki zapasami. 

Ta słuszna na ogół koncepcja zawiodła częściowo w praktyce, do czego 
przyczyniły się niewłaściwe metody jej realizacji. Potrzeby przedsiębior- 
stwa w zakresie środków obrotowych określano na podstawie teoretycz- 
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nej, obliczeniowej wielkości — normatywu środków obrotowych. W tej 
sytuacji wysiłki przedsiębiorstwa skierowały się nie na obniżenie faktycz- 
nych zapasów, ale na ustalenie normatywu na jak najniższym poziomie, 
normatyw bowiem, a nie faktyczne zapasy, podlegał pokryciu z funduszu 
rozwoju. Normatyw coraz bardziej odbiegał od rzeczywistego kształto- 
wania się zapasów, których część nie mieszczącą się w normatywie mu- 
siał w rezultacie pokryć bank kredytem. „Wygospodarowane” w ten pro- 
blematyczny sposób środki funduszu rczwoju przedsiębiorstwa przezna- 
czały na inwestycje, przelewając je na odrębny fundusz inwestycyjno- 
remontowy. Środki raz przelane na rachunek tego funduszu stawały się 
całkowicie odseparowane od gospodarki funduszem rozwoju i mogły być 
wydawane na inwestycje, niezależnie od tego, jak kształtowała się go- 
spodarka zapasami. 

Tak więc zawiodły nadzieje na samoczynne oddziaływanie mecha- 
nizmu wykorzystania funduszu rozwoju na prawidłową gospodarkę przed- 
siębiorstw w dziedzinie zapasów i inwestycji. Mechanizm wykorzystania 
funduszu rozwoju nie doprowadził do obniżenia zapasów środków obro- 
towych w przedsiębiorstwach, ale zrodził tendencje do przerzucenia 
w możliwie największym stopniu ciężaru ich finansowania na kredyt 
bankowy. Wyzwolone w przedsiębiorstwach w nadmiernym stopniu, 
w stosunku do oczekiwań i możliwości, środki finansowe na inwestycje 
wywoływały niekiedy trudności na rynku inwestycyjnym w skali całej 
gospodarki. Nic dziwnego, że w takiej sytuacji trzeba było się uciec do 
administracyjnych interwencji ze strony aparatu bankowego i jednostek 
nadrzędnych, które w istotny sposób ograniczały swobodę przedsiębiorstw 
w gospodarowaniu funduszem rozwoju. 

Nowy system, wprowadzony od 1966 r., stworzył, jak się wydaje, wła- 
ściwe podstawy do realizacji koncepcji „gry” między zapasami a inwesty- 
cjami. Zasadnicze znaczenie ma tu przejście z zasady pokrywania środ- 
kami funduszu rozwoju normatywu środków obrotowych na finansowanie 
faktycznych zapasów. Tak więc obecnie przedsiębiorstwo, chcąc inwesto- 
wać, musi obniżać swoje rzeczywiste zapasy; utrzymywanie zapasów 
nadmiernych i zbędnych, które w największym stopniu angażują środki 
funduszu rozwoju (pokrycie w 100%), może całkowicie pozbawić przed- 
się :siorstwe możliwości inwestowania. 

Lo zacieśnienia i urealnienia zależności między finansowaniem zapa- 
sów i inwestycji z funduszu rozwoju powinno przyczynić się także znie- 
sienie odrębnego funduszu inwestycyjno-remontowego. Środki przezna- 
czone na inwestycje pozostają na rachunku funduszu rozwoju i z tego 
funduszu są bezpośrednio wydatkowane. Bezpośrednie finansowanie obu 
kierunków potrzeb rozwojowych przedsiębiorstwa z jednego funduszu 
stwarza większe niż dotąd możliwości uzależnienia zakresu inwestycji 
od efektów gospodarowania środkami obrotowymi. 


Do prawidłowej gospodarki zapasami skłaniać mają przedsiębiorstwa 
nie tylko opisane wyżej bodźce związane z mechanizmem wykorzystania 
funduszu rozwoju. Cały szereg instrumentów oddziaływania na przedsię- 
biorstwa znajduje się także w ręku aparatu bankowego, który może prze- 
de wszystkim posługiwać się wielkością i ceną kredytu. 

Istniejąca powszechnie dążność przedsiębiorstw do inwestowania sta- 
nowi równocześnie bodziec do efektywnego inwestowania. Przedsiębior- 
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stwa. chcą inwestować dlatego, że pozwala im to na rozszerzenie zdolności 

produkcyjnych, usprawnienie procesu produkcyjnego i w konsekwencji 
na osiąganie lepszych efektów zarówno rzeczowych, jak i finansowych. 
Oczywiście . efekty te są tym lepsze, im korzystniejszy wariant inwesty- 
cyjny wybrało przedsiębiorstwo. Przyjęcie założenia samoczynnego nie- 
jako działania bodźców efektywnego inwestowania w przedsiębiorstwie 
stało się przyczyną, iż mechanizm wykorzystania funduszu rozwoju kon- 
centrował się dotąd głównie na bodźcach efektywnej gospodarki środka- 
mi obrotowymi. W praktyce okazało się jednak, iż w podejmowaniu 
decyzji inwestycyjnych na wszystkich szczeblach niedostateczną rolę od- 
grywa rachunek ekonomiczny. Zmiany w systemie finansowym, wpro- 
wadzone od 1966 r., w największym Ghyba stopniu dotyczą odcinka 
inwestycyjnego. Główny kierunek tych zmian polega na skuteczniejszym 
wykorzystaniu instrumentów finansowych do zwiększenia efektywności 
inwestowania. Instrumenty takie wprowadzono również do zasad wy- 
korzystywania funduszu rozwoju, zmierzając do oparcia decyzji inwesty- 
cyjnych przedsiębiorstw na kalkulacji ekonomicznej. 

Do 1965 r. najkorzystniejszą z punktu widzenia przedsiębiorstwa fórmą 
wykorzystania funduszu rozwoju było przeznaczenie go na inwestycje. 
Obecnie przedsiębiorstwo, po pokryciu niezbędnych potrzeb w zakresie 
środków obrotowych, stoi przed wyborem jednej z trzech możliwych dróg 
wykorzystania pozostałych środków funduszu rozwoju. Każda z tych. dróg 
prowadzi przy tym przedsiębiorstwo do określonych korzyści. Po pierw- 
sze, przedsiębiorstwo może pozostałe środki wydać na inwestycje, po dru- 
gie — może zwiększyć udział własnych środków w pokryciu zapasów 
ponad wymagany poziom (60%), oszczędzając tym samym na kosztach 
odsetek od kredytów bankowych, i po trzecie — może środków tych 
nie wydawać wcale i korzystać z ich 40/0 oprocentowania, co zwiększy 
jego zyski, a tym samym i fundusz zakładowy. Dodatkowym hamulcem 
przed niewyważonym wyborem pierwszej z wymienionych możliwości 
jest opodatkowanie majątku trwałego przedsiębiorstw na rzecz budżetu 
państwa (tzw. „oprccentowanie środków trwałych”, wprowadzone w sto- 
sunku do części przedsiębiorstw również od 1966 r.). Tak więc obecnie 
już nie każda inwestycja opłaca się przedsiębiorstwu, ale tylko taka, 
której efekty, po opłaceniu podatku na rzecz budżetu, przewyższą zyski, 
jakie może przynieść przedsiębiorstwu wykorzystanie funduszu rozwoju 
w dwóch innych możliwych formach. 


Tak przedstawiałyby się główne bodźce efektywnej gospodarki środ- 
kami funduszu rozwoju, założone w mechanizmie wykorzystania tego 
funduszu. 


Drugim, nie mniej ważnym zadaniem mechanizmu wykorzystania fun- 
duszu rozwoju, jest zapewnienie organom centralnym wpływu na wiel- 
kość i sposób wykorzystania tego funduszu. Zakumulowana w drodze 
wykorzystania funduszu rozwoju część dochodu narodowego musi być 
przewidziana w planach gospodarczych i dostosowana do ogólnych pro- 
porcji podziału dochodu narodowego. Zależność dokonanych z tego fun- 
duszu wydatków od nagromadzonych środków finansowych powoduje, 
iż organy centralne są pozbawione bezpośredniego wpływu na realizację 
założeń planu. Wielkość funduszu rozwoju, zależną od osiągniętych zy- 
sków, rozmiary inwestycji przedsiębiorstw, zależne dodatkowo od gospo- 
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darki środkami obrotowymi, można w planach gospodarczych określać 
jedynie szacunkowo. Aby jednak ogólne proporcje planu nie zostały na- 
ruszone, odchyie nia faktycznego przebiegu zjawisk gospodarczych od tych 
szącunków nie mogą być zbyt duże. I stąd właśnie powstaje problem za- 
pewnienia organom centralnym wpływu na wielkość i sposób wykorzy- 
stania funduszów rozwoju przedsiębiorstw zgodnie z interesem ogólno- 
społecznym, Cel ten trzeba jednak osiągnąć metodami, które nie pozbawią 
funduszu rozwoju jego istoty i roli instrumentu ekonomicznego oddzia- 
ływania na gospodarkę przedsiębiorstw. Próby rozwiązania LA problemu 
w praktyce polskiej idą w dwóch kierunkach. 


Pierwszy kierunek zmierza do wyposażenia śSEGO mecha- 
nizmu tworzenia i wykorzystania funddszu rozwoju w amortyzatory, 
które by zapobiegały nieprawidłowemu, z ogólnogospodarczego punktu 
widzenia, funkcjonowaniu funduszu. Należy tu wymienić stosowany już 
od kilku lat system udziału kredytu bankowego w finansowaniu potrzeb 
rozwojowych przedsiębiorstw. Kredyty na środki obrotowe i inwestycje 
przedsiębiorstw stanowią częściowe źródło pokrycia tych samych potrzeh, 
które przedsiębiorstwo finansuje z funduszu rozwoju. Zapewnia to ban- 
kom wpływ na kształtowanie i stopień pokrycia potrzeb przedsiębiorstw. 
W razie stwierdzenia większej niż zakładano akumulacji środków włas- 
nych przez przedsiębiorstwa, bank może odpowiednio zmniejszyć roz- 
miary udzielanych przedsiębiorstwom kredytów. I na odwrót w razie 
stwierdzenia, iż aktualna sytuacja gospodarcza pozwala na realizację 
inwestycji przedsiębiorstw w większych rozmiarach, niż to zakładano 
w planie, środki przedsiębiorstw mogą być w wyższym stopniu uzupeł» 
nione kredytami bankowymi. 

Istotne znaczenie, z punktu widzenia urcalnienia założonych w naro- 
dowym planie gospodarczym szacunków wielkości i wykorzystania fun- 
duszu rozwoju, posiada wprowadzone od 1966 r. przesunięcie w czasie 
prawa przedsiębiorstwa do dysponowania nagromadzonymi środkami tego 
funduszu. 

Środki funduszu rozwoju przedsiębiorstwa są gromadzone na dwu od- 
rębnych rachunkach bankowych „A” i „B”. Na rachunek „A” przedsię- 
biorstwo odprowadza w ciagu roku Y faktycznie osiąganych zysków 
według wskaźnika procentowego, ustalonego w planie i wynikającego 
z proporcji podziału planowanego zysku, ustalonych przez zjednoczenie. 
Środki gromadzone na rachunku „A” podlegają zablokowaniu, tzn. przed- 
siębiorstwo nie może ich wykorzystać w roku, w którym są one wygo- 
spodarowane. Środki te po zakończeniu ostatecznych rozliczeń rocznych 
przelewa się w następnym roku na rachunek „B”. Przedsiębiorstwo ma 
prawo wykorzystać środki funduszu rozwoju na swoje potrzeby rozwo- 
jowe dopiero, gdy znajdują się one na rachunku ,„B”. 

W ten sposób zapobiega się wydatkowaniu przez przedsiębiorstwa środe 
ków, które po podsumowaniu wyników całego roku mogą się okazać nie» 
należne przedsiębiorstwu. Jednccześnie przesunięcie w czasie wykorzy- 
stania funduszu rozwoju stwarza zracznie realniejsze podstawy do pla- 
nowania wykorzystania tego funduszu zarówno w samym przedsiębior- 
stwie, jak i przez organy centralne. 

W obrębie drugiego kierunku rozwiązań, w samych założe” 
niach systemu dopuszczana jest możliwość ograniczenia praw przedsię- 
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biorstw do dysponowania funduszem rozwoju w razie stwierdzenia nie- 
prawidłowej z ogólnogospodarczoego punktu wiazenia gospodarki tym fun- 
duszem. Jeżeli więc wvżej opisany, pierwszy kierunek rozwiązań ma na 
celu zapobieganie nicprawiałowościom, przy utrzymaniu ekonomicznych 
metcd oddziaływania na przeasiębiorstwo, to drugi kierunek dopuszcza 
wykorzystanie administracyjnych metod oddziaływania, gdy nieprawidło- 
wości już wystąpiły. Oznacza to równocześnie konieczność prowadzenia 
stałej kontroli gospodarki funduszem rozwoju przedsiębiorstwa przez 
organy zewnętrzne, a więc bank i zjednoczenie. | 

W szczególności stale rozszerzają się funkcje kontrolne banku w sto= 
sunku do przedsiębiorstw zarówno w odniesieniu do gospodarki zapasami, 
jak i inwestycji. Ten kierunek działania konieczny jest przy znacznym 
zakresie gospodarki typu zdecentralizowanego. Ilość interwencji aparatu 
bankowego będzie jednak tym mniejsza, im skuteczniej funkcjonować 
będą bodźce ekonomicznego oddziaływania, zawarte w mechanizmie wy- 
korzystania funduszu rozwoju. 


Mechanizm ten obecnie wydaje się znacznie bardziej udoskonalony 


w porównaniu z poprzednio obowiązującym; czy będzie on dostatecznie 
skuteczny, wykaże dopiero praktyka, 


Bezpieczeństwo Europy 


MICHAŁ HOFMANN 


I 


Sprawa bezpieczeństwa Europy znajduje się od wielu dziesiątków lat 
na porządku dziennym. Oznacza to, że od wielu lat działają siły zagraża- 
jące temu staremu kontynentowi. 

Wydarzenia lat trzydziestych są nam znane nie tylko od zewnętrznej 
strony, lecz również z punktu widzenia ich wewnętrznego związku przy- 
czynowego i motywów działania ówczesnych polityków. Jest faktem, że 
sprzeczności między mocarstwami kapitalistycznymi były wówczas zbyt 
gwałtowne, aby mogły pozwolić na stworzenie systemu bezpieczeństwa. 
Równocześnie poróżnione między sobą państwa kapitalistyczne otoczyły 
Związek Radziecki kordonem izolacyjnym i gotowały się do hapaści na 
Kraj Rad. 

Podział Europy istniał również przed drugą wojną światową, choć prze- 
jawiał się w inny sposób. Rzecz to wprawdzie powszechnie znana, ale 
przypomnieć ją wartą, ponieważ opinia publiczna na Zachodzie kształ- 
towana jest w przekonaniu, że podział Europy stanowi rezultat II wojny 
światowej, co w pewnym stopniu ma ułatwić kompromitowanie i pod- 
ważanie wyników tej wojny. Nic podobnego! Europa była podzielona 
także przed 1939 rckiem. I to jak! Doszło przecież do wojny w 20 lat 
po traktacie wersalskim. Różnica oczywiście istnieje, i to zasadnicza. 
W okresie międzywojennym nie udało się stworzyć systemu bezpieczen- 
stwa europejskiego i po upływie 20 lat od zakończenia I wojny świato- 
wej wybuchła druga. Po 20 latach od zakończenia drugiej wojny świato- 
wej nagromadziło się w Europie wiele spornych, niezwykle skompli- 
kowanych kwestii, ale nowy układ sił politycznych w świecie oraz rozwój, 
jaki dokonał się w samej Europie, sprzyjają odrzuceniu wojny jako drogi 
rozwiązania tych problemów. 

Skoro mowa o Wersalu, nasuwa się potrzeba jeszcze jednej poprawki 
historycznej o znaczeniu aktualnym. 

W publicystyce zachodnioniemieckiej i gdzie indziej można się spotkać 
z próbą stawiania znaku równości między Wersalem a Poczdamem. 
W myśl tej tendencyjnej teorii Wersal miał być zaprzeczeniem bezpieczeń- 
stwa naszego kontynentu. 

Ci, którzy podciągają pod jeden strychulec Poczdam i Wersal, chcą 
wywołać wrażenie, że także Poczdam nie sprzyja utworzeniu systemu 
bezpieczeństwa. 

Polemika z tego rodzaju poglądami, leżącymi u podstaw zimnej wojny, 
jest zbędna. Rzut oka na dzieje lat ostatnich prowadzi do wniosku, że 
do przyczyn rozbicia Europy należy właśnie drastyczne odrzucanie wie- 
lu podstawowych postanowień poczdamskich. 
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Tak więc sprawa bezpieczeństwa europejskiego nie jest nowa. Jed- 
nakże współczesne wydanie tego problemu nie stanowi wiernej kopii 
przeszłości. Wyłoniło się ono w warunkach powojennych w nowej postaci, 
w nowych okolicznościach, z nowymi komplikacjami, ale i z nowymi 
perspektywami. 


II 


Bezpieczeństwo europejskie wiąże się ściśle z kwestią niemiecką. Kie- 
dy państwo hitlerowskie, wspólny wróg koalicji antyfaszystowskiej, zo- 
stało rozbite, nastąpiła niemal natychmiast reorientacja amerykańskiej 
polityki zagranicznej. Śmierć Roosevelta stała się początkiem zwrotu. 
Nie wnikając obecnie w klasowe i mocarstwowe przyczyny tej zmiany, 
trzeba jednak stwierdzić, że tu pojawiają się na nowo problemy bezpie- 
czeństwa europejskiego. Hic incipit tragoedia. Wtedy bowiem zaryso- 
wały się nie tylko tendencje do rozbicia Europy, ale i do przekształcenia 
jej w nie skonsolidowany, zmieniający się organizm, bęz ustalonych gra- 
nic i trwałych warunków. Główna siła napędowa tego ruchu pochodziła 
nie z Europy, ale z drugiej strony Atlantyku. 

Ten nowy kierunek polityki Waszyngtonu obwieścił światu szczególnie 
jasno we wrześniu 1946 r. sekretarz stanu USA, Byrnes. Zakomuniko- 
wał on, że Stany Zjednoczone nie uznają granicy na Odrze i Nysie. Wów- 
czas to, 20 lat temu, doktryna Londynu i Waszyngtonu głosiła, że dźwi- 
gająca się z popiołów Polska Ludowa nie potrafi zagospodarować odzy- 
skanych ziem oraz że Niemcom grozi śmierć głodowa z powodu ich 
utraty. 

Słowa Byrnesa stały się punktem wyjścia do polityki rozbicia Europy 
i do kształtowania warunków zagrażających pokojowi. 

Europa leżała wówczas w gruzach i zachodnia część naszego kontynen- 
tu popadła w całkowitą zależność ekonomiczną od Waszyngtonu. W ślad 
za zależnością ekonomiczną szła zależność polityczna i militarna, w róż- 
nym oczywiście stopniu w poszczególnych krajach. | 

O ironio! W okresie rozbijania Europy przywódcy atlantyccy głosili 
równocześnie plany jedności Europy, początkowo w ramach tzw. „małej 
Europy”, co miało przypieczętować podział kontynentu. 

W roku 1949 powstał militarny blok atlantycki, a w kilka lat później 
rozwinęła się generalna ofensywa polityczna Dullesa w Europie. Odby- 
wała się ona pod hasłami „liberation” (wyzwolenie), a następnie „roll 
back” (odepchnięcie). Same te nazwy dowodzą, jak głęboko tkwiły w za- 
mierzeniach atlantyckich elementy ruchu i dążenie do zmiany status quo, 
ukształtowanego w Europie po wojnie. Jednym z instrumentów tej ofen- 
sywy miało być państwo zachodnioniemieckie, które powstało niemal 
równocześnie z blokiem atlantyckim, I tu należy szukać motywów dzia- 
łania reżimu bońskiego, który odrzucał nawet wszelkie dyskusje nad 
projektami kompremisowych poszukiwań formuły stabilizacji Europy 
1 zjednoczenia Niemiec. 

Chodziło — według założeń liderów atlantyckich — o utrzymanie Euro- 
py w stanie piłvnnym, nie ukształtowanym, podatnym na zmiany teryto- 
rialne i wsteczne ruchy społeczne. 

Polityka ta zrodziła remilitaryzację Niemiec zachodnich i przywróciła 
b. hitlerowców na wiele kluczowych pozycji. 
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+ Tok rozumowania Waszyngtonu i adenauerowskiego rządu był nastę- 
pujący: zjednoczenie Niemiec na podłożu układu poczdamskiego odebra- 
łoby Niemcom możność wskrzeszenia potęgi mocarstwowo-militarnej. Nie 
odpowiadało to ani Waszynetonowi, który chciał odbudowy Niemiec jako 
swej antyradzieckiej bazy militarro-politycznej i narzędzia hegemonii 
USA w Europie zachodniej, ani Adcenauerowi, który przez bezwarunko- 
wą uległość Waszyngtonowi i zdobycie jego zaufania zmierzał do stwo- 
rzenia zremilitaryzowanego państwa zachodnioniemieckiego. Państwo ta- 
kie — według zamierzeń Adenauera — mogłoby pociągnąć za sobą blok 
atlantycki, wywrzeć presję na całą Europę i zmusić ją do zmiany wyników 
przegranej wojny. Motywy Waszyngtonu i Bonn nie były całkowicie 
zbieżne, ale różnice w sferze pobudek nie miały wpływu na skutki. 
Wszystko razem działało przeciwko zjednoczeniu Niemiec, przeciwko nor- 
mializacji stosunków, przeciwko stanowi bezpieczeństwa w Europie, 


Można też było zauważyć absurdalne zjawisko, które z latami przy- 
bierało na sile. Rosnącą obawę małych państw atlantyckich przed wskrze- 
szeniem militarnej potęgi niemieckiej uspokajano argumentacją, że w ry- 
zach bloku atlantyckiego potęga ta będzie poskromiona i nieszkodliwa. 


Ale na dobrą sprawę w rozumowaniu tym jest więcej lęku niż logiki. 
Oto bowiem udział NRF w bloku atlantyckim dał właśnie początek 
wskrzeszeniu jej siły militarnej, a z drugiej strony siłę tę ma trzymać 
w cuglach właśnie sam blok atlantycki. Błędne koło. 

Krytykując wyniki drugiej wojny światowej „Siiddeutsche Zeitung” 
zapytuje ironicznie teraz, po bukareszteńskiej konlerencji państw = 
członków Układu Warszawskiego, czy rozbicie Niemiec należy również 
uważać za pozytywny rezultat wojny. W pytaniu tym mieści się często 
spotykana mistyfikacja. Podział Niemiec na dwa państwa nie jest rezul- 
tatem wojny ani Poczdamu, lecz świadomej decyzji Adenauera, popiera- 
nego przez amerykańskiego sojusznika. Nie oznacza to bynajmniej, że 
Adenauer był z zasady przeciwnikiem zjednoczenia swego kraju. Pragnął 
on jedynie osiągnąć ten cel przez włączenie NRD do NRF i stworzenie 
jednolitego państwa, które by odegrało w bloku atlantyckim decydującą 
rolę na terenie europejskim i współdecydującą rolę na świecie, 

Innymi słowy, była to próba zjednoczenia Niemiec za pomocą siły 
i w interesie dalszej polityki siły. 

Adenauer nie osiągnał swego celu. Faktvcznie oddalił on zjednoczenie 
Niemiec. Dzisiaj istnieją dwa państwa niemicekie, a droga do ich zjedno- 
czenia wiedzie przez ziikwidowanie napięcia w Europie. 

Do takiego odprężenia zmierza Niemiecka Republika Demokratyczna, 
która jest głównym celem atuków Penn. W Bonn uważa się bowiem 
Niemiecką Republikę Domcexratvczną za istotną przeszkodę do osiągnięcia 
celów odwetowych. Im siinicisza Jecdnok będzie ta przeszkoda, tym bar- 
dziej wzrastają szanse posrzyżowania agresywnych planów polityków 
bońskich. 

NRD liczy ponad 15 lat. Wryła się ona gicboko w mapę współczesnej 
Europy dzięki rosnąccj pozycji poutycznej i potencjnowi ekonomicznemu 
oraz dlatego, że pokazała ©.omu narodowi niemieckiemu, jak można 
i należy ukształtować stosunki z sąsiadami wschodnimi. NRD stanowi 
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trwały element Europy. Zjednoczenie Niemicc będzie możliwe przez zbli- 
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żenie obu państw niemieckich. Zbliżenie zaś nastąpić może w atmosferze 
odprężenia. Oto kolejność, jaką dyktuje logika pokoju w Europie. 

System bezpieczeństwa, obejmujący oba państwa niemieckie, stworzyłby 
lepszy klimat do dialogu między nimi. Prawdę tę dostrzega obecnie wielu 
polityków w Europie zachodniej. Tylko w Bonn nadal przyjmuje się ka- 
non, że najpierw należy rozwiązać kwestię niemiecką, a później sprawę 
bezpieczeństwa. Jest to stawianie konia za wozem. Taki zaprzęg nie uje- 
dzie daleko. | 

Tym bardziej że Bonn bardzo wyraźnie wiąże rozwiązanie kwestii nie- 
mieckiej z uzyskaniem broni nuklearnej. Przez „rozwiązanie kwestii nie- 
mieckiej” należy tu rozumieć przede wszystkim wchłonięcie NRD. Póź- 
niej rozpocząłby się bezpośredni nacisk mocarstwa zorganizowanego wed- 
ług wzoru bońskiego na wschodnich sąsiadów. 

Zachodnioniemiecki minister spraw zagranicznych, Gerhard Schroeder, 
w czerwcu 1965 r. określił stanowiszo NRF w sposób następujący: 

„Niemcy zachodnie nie będą gotowe wvrzec się broni nuklearnej, do- 
póki Związek Radziecki nie zgodzi się na zjednoczenie Niemiec”. Słowa te, 
cytowane za „Foreign Affairs” z lipca 1966 r., należy odczytywać nastę- 
pująco: albo zjednoczenie Niemiec (według koncepcji bońskiej), albo broń 
nuklearna (by doprowadzić do takiego zjednoczenia). 

I jeszcze jedno: w Bonn mówi się stale o dostępie NRF do broni nu- 
klearnej, a nie o własnej produkcji tej broni. Tymczasem wspomniany 
numer „Foreign Affairs” w artykule B. W. Badera, doradcy Komisji 
Spraw Zagranicznych Senatu USA, stwierdza: „Zachodnioniemieckie po- 
stępy w technologii nuklearnej od 1958 r. są bardzo poważne i wywołują 
wrażenie, że Niemcy zakładają fundamenty programu zbrojeniowego”. 
Niemcy zachodnie za kilka lat... „będą w stanie skonstruować bombę 
w ciągu bardzo krótkiego czasu i tanio”. Wynikałoby stąd, że NRF przy- 
gotowuje produkcję własnej broni nuklearnej. 

Roszczenia nuklearne NRF potęgują napięcie w Europie i jeszcze bar- 
dziej oddalają perspektywę zjednoczenia Niemiec. 

W Waszyngtonie zaś argumentuje się często w ten sposób: dajmy Niem- 
com zachodnim dostęp do broni nuklearnej, w przeciwnym razie bowiem 
sami ją sobie wyprodukują. Druga możliwość — powiadają — będzie 
gorsza od pierwszej, trzeba więc wybrać pierwszą. Tak oto szuka się 
uzasadnienia zgody na zbrojenia nuklcarne NRF. 

W sumie roszczenia terytorialne i nuklearne NRF razem wzięte utrud- 
niają tworzenie systemu bezpicczeństwa w Eurcpie. Równocześnie jed- 
nak nie mogą one nie prowadzić do wyodrębnienia osi Waszyngton-Bonn 
od reszty Europy. Symptomy tego procesu są już bardzo widoczne, 


III 


W Europie zachodniej przeplatają się nawzajem trojakiego rodzaju 
przemiany: ekonomiczne, zbrojeniowo-militarne i polityczne. 

Ekonomiczne mają swe źródło w fakcie, że gospodarka krajów Europy 
zachodniej w znacznym stopniu uniezależniła się od Stanów Zjednoczo- 
nych. Tempo ich rozwoju gospodarczego jest większe niż USA. Na rvn- 
kach światowych, a także na rynkach zachednioeuropejskich, zaostrzyła 
się welka konkurencyjna monopoli amerykańskich z curopejskimi. Nie 
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jest'to obraz prosty, gdyż inwestycje kapitału USA w Europie zachodniej 
wytworzyły w wielu dziedzinach powiązania amerykańsko-europejskie. : 

Niemniej jednak faktem jest, że w wyniku rozwoju gospodarczego 
Europy zachodniej zarysowała się również pewna zależność USA od Euro- 
py zachodniej, czego dowodem jest sprawa tzw. „rundy Kennedy'ego”. 

Nowe zjawiska ukazały się w dziedzinie militarno-zbrojeniowej w wy- 
niku zmiany układu sił na świecie. 

Odkrycie rakietowej broni nuklearnej sprawiło, że wojna światowa po 
raz pierwszy w dziejach nie ominęłaby terytorium amerykańskiego. W do- 
tychczasowej polityce USA i w doktrynach militarnych Pentagonu ry: 
zyko zagrożenia terytorium: Stanów Zjednoczonych było minimalne. Całe 
ryzyko polityki „na krawędzi wojny” oraz rozmaitych innych form zimnej 
wojny spadało na Europę. 


Od roku 1957, kiedy uwidocznił się ogromny postęp w rozwoju sił 
obronnych krajów socjalistycznych, sytuacja zaczęła się radykalnie zmie- 
niać. Zachwiała się amerykańska doktryna „zmasowanego uderzenia”, 
gdyż w odpowiedzi na nią należało oczekiwać podobnego ciosu ze strony 
sił abronnych krajów socjalistycznych w promieniu całej kuli ziemskiej. 
Odporność USA zmniejszyła się więc znacznie. 


Miejsce tej doktryny zajęła równie niebezpieczna teoria „elastycznych 
walk” z rozmaitymi wariantami wojny ograniczonej i lokalnej. Jeśli się 
dobrze przyjrzeć tym koncepcjom, to okaże się, że u podstaw ich leży 
dążenie: USA do tego, by wojny nie dotarły do granic USA. Chodziło 
jednak także o to, by nie usunąć ewentualności wojny z areny polityczno- 
dyplomatycznej, przy równoczesnym przyznaniu, że wojna światowa 
oznaczałaby rzeczywiście samobójstwo. | 


Tak więc rażąca dysproporcja między troską Waszyngtonu o własny 
kraj a troską o sojuszniczą Europę zachodnią wywołała — obok innych 
czynników — prawdziwe poruszenie i zaniepokojenie wśród realnie my- 
ślacych polityków w krajach Europy zachodniej. Wtedy objął rządy 
de Gaulle, rzecznik tendencji Europy do samoobrony przed niebezpie- 
czeństwem, jakie kryją w sobie plany Pentagonu. Błędem, zasadniczym 
błędem jest twierdzenie, że de Gaulle stworzył źródło nowych tendencji 
w Europie zachodniej. Prezydent Francji zrozumiał w porę istotę no- 
wych zjawisk i wprawił je w ruch. Na tym polega jego historyczna rola. 
Nie jest również słuszne twierdzenie Waszyngtonu, że de Gaulle zdoby- 
wa powodzenie nie dlatego, że broni interesów Europy, ale dzięki temu, 
że podnieca nacjonalizm Francji i krajów europejskich przeciwko Stanom 
Zjednoczonym. Nic podobnego. Nacjonalizm w Europie w istocie rzeczy 
zawiera tendencje zaborcze i dyskryminacyjne w stosunku do innych 
państw i narodów. Tego nie ma w gaullizmie, którego polityka międzyna- 
rodcwa zmierza do obrony suwerenności własnego państwa, do zagwa- 
rantowania mu bezpicczeńslwa w sposób odpowiadający interesom i po- 
glądom narodu francuskiego, a nie USA, oraz do przywrócenia roli Fran- 
cji w Eurcpic i na świccie. 

Zaprawdę nie trzeba tu dalszych wywodów na ten temat. Wystarczy 
powiedzieć, że odwetowcy z Bonn zarzucają nacjonalizm gaullistom, 
by uprzytoemnić sobie groteskowy charakter tego rodzaju twierdzeń. 

Wróćmy jednak do przemian w dziedzinie doktryn militarno-zbrojenio- 
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wych, ponieważ wiążą się one w naszych czasach organicznie z nurtami 
politycznymi. 

W wyniku zmian w układzie sił, Pentagon i w ślad za nim blok atlan- 
tycki musiały odrzucić doktrynę „zmasowanego uderzenia” nuklearnego 
i przyjąć „elastyczne” formy prowadzenia wojny. Oznaczało to placet na 
konflikt zbrojny, ale ograniczony. Czy jest to możliwe? Konflikt ogra- 
niczony i lokalny w Wietnamie zagraża całemu światu. Tego rodzaju zaś 
wojna w Europie musiałaby przekształcić się błyskawicznie w światową. 
Zrozumie to każdy, kto zna Europę i kto nie utracił obiektywnego podej- 
ścia do spraw europejskich i komu droga jest przyszłość naszego konty- 
nentu. Stwierdził to prof. Solly Zuckerman, naczelny doradca brytyjskie 
go ministerstwa obrony, w odczytach wygłoszonych w Cambridge. Prof. 
Zuckerman przestrzega również przed sztucznym podziałem broni nu- 
klearnej na strategiczną i taktyczną. Na podstawie analizy manewrów 
przeprowadzonych przez wojska atlantyckie dochodzi on do wniosku, że 
zniszczenia materialne i straty ludności cywilnej przy użyciu nuklearnej 
broni taktycznej, nawet na małym terenie starcia wynoszącym 10 000 km?, 
byłyby potworne. W tych warunkach „rzeczą niemożliwą byłoby stwier- 
dzenie, w jakim punkcie taktyczna walka nuklearna zacznie różnić się od 
strategicznej, ani nie można żywić nadziei, że pierwsza nie przekształci 
się natychmiast w drugą". 

Stosunkowo więcej uwagi poświęcam temu zagadnieniu, ponieważ 
w chwili, gdy opinia publiczna odrzuca światową wojnę nuklearną, koła 
atlantyckie głoszą możliwość ograniczonej lub lokalnej czy też taktycznej 
wojny. Szerzą one złudzenia, że tego rodzaju wojna nie przerodzi. się 
w światową. Nie wykluczają, że taka ograniczona wojna może nawet 
wybuchnąć w gęsto zaludnionej i wysoko uprzemysłowionej Europie. 
Może wybuchnąć... Dopuszczenie takiej myśli oznacza, że w sztabie atlan- 
tyckim uznaje się ją za możłiwą do przyjęcia. Ba, teorię tę podchwycili 
generałowie bońscy i rozwinęli do znanych koncepcji „wysuniętych na- 
przód pozycji” i do min atomowych na pograniczu obu bloków. 

Problem ten więc ściśle wiąże się z bezpieczeństwem Europy. Zagra- 
żają jej bowiem atlantyckie doktryny militarne. 

Jak się rzekło, NATO operuje wyłącznie kategoriami wojennymi. Tym- 
czasem charakter wojny nuklearnej, układ sił, rozwój ekonomiczny, wy- 
łonienie się prymatu elementarnych interesów Europy zachodniej, w ra- 
mach całej Europy, nad swoistymi interesami USA, każą szukać rozwią- 
zań nie na drodze ewentualności wojny, lecz przez utworzenie systemu 
wykluczającego wojnę. W takich warunkach jednak blok atlantycki traci 
grunt pod nogami. W tym tkwi Źródło kryzysu atlantyckiego. 


IV 


Blok atlantycki w swej klasycznej formule zakłada podział Europy ra 
dwa wrogie obozy. Wiaże się z tym drugie założenie, co do wymnsu 
spoistości państw atlantyckich, oraz trzecie, które dotyczy bezwzględnej 
lub względnej hegemonii USA, jako główrego gwaranta NATO. 

Wszystkie te trzy podstawowe założenia cpierają swą rację bytu na 
tezie, że Europie zachodniej zagraża niebezpieczeństwo agresji ze strony 
krajów socjalistycznych. 

Należy powiedzieć, że w okresie powstawania bloku atlantyckiego i pod- 
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czas wojny koreańskiej machina propagandowa zarówno w USA, jak 
i w Europie zachodniej potrafiła przekonać poważną część opinii publicz- 
nej swych krajów o istnieniu takiego niebezpieczeństwa. Nasza odpo- 
wiedź była zbyt słaba, by odeprzeć tę niezwykle gwałtowną kampanię 
i odsłonić prawdziwe jej cele. Później, w rezultacie rozwiniętej i z roz- 
machem prowadzonej polityki gokojowego współistnienia, sytuacja rady- 
kalnie się zmieniła. 

Dzisiaj rzadko który mąż stanu w Europie zachodniej, z wyjątkiem chy- 
ba NRF, wyraża w swych wypowiedziach strach przed napaścią ze strony 
Związku Radzieckiego. Gdyby to uczynił, nie byłby mężem stanu, gdyż 
z dziedziny realizmu politycznego wpadłby w sferę halucynacji. 

W rezultacie rozwoju ekonomicznego i militarno-zbrojeniowego Europy 
oraz uprawianej przez kraje socjalistyczne polityki pokojowego współ- 
istnienia — cele, jakie postawił sobie blok atlantycki, tracą rację bytu, 
a wiązania jego się rozluźniają. 

Przemiany te i ich skutki zaczyna dostrzegać i odczuwać również 
Waszyngton. Czołowy teoretyk amerykańskich dcktryn militarnych, 
uwzględniający wojnę nuklearną, Herman Kahn, stwierdza: „Istnieją 
obecnie takie możliwości uregulowania spraw europejskich, jakich nie 
było przed 10 laty...” Dalej pisze on: „Mimo że potrafimy wywierać wpływ 
na bieg wydarzeń, sytuacja w Europie może przynieść wyniki nie odpo- 
wiadające Stanom Zjednoczonym”. Kahn w konkluzji wzywa Waszyng- 
ton do inicjatywy. Ale inicjatywy żadnej nie ma. 

Obecnie istnieją tedy dwie koncepcje w podejściu do sprawy bezpie- 
czeństwa europejskiego. 

Jedna, atlantycka — jest stara jak sam blok atlantycki. Przewiduje ona 
nieustanny wyścig zbrojeń i podział Europy. Bezpieczeństwo w tym wy- 
padku opierałoby się na wzajemnym „odstraszaniu” i na „równowadze 
sił” między NATO a Układem Warszawskim. 

Jest to doktryna bezpieczeństwa w ramach zimnej wojny. Czy jednak 
stwarza ona rzeczywiście gwarancję bezpieczeństwa? Równowaga sił — to 
pojęcie względne. Nastrojone agresywnie koła mogą w pewnym momen- 
cie uznać, że zdobyły przewauę i rozpętać konflikt. | 

U podstaw całej tej polityki leży więc akceptacja wojny. Jedyne ha- 
mulce wstrzymujece wojnę tkwią w obawie przed, klęską militarną. 
A jeśli w pewnym momencie obaw tych, z przyczyn obicstywnych lub 
subiektywnych, nie będzie? Zimna wojna staje się okresem, w którym 
nie ma ani pokoju, ani wojny, co gorsza staje się etapem między jedną 
«wojną a drugą. W takim okrcsie niewojennym i niepokojowym budzi ona 
do życia wieie ognisk konlliktów, by uzasadnić zbrojenia i nieustający 
bźd do zfownowocnsi,czelu:.00 DRZEWAŻI 

Jeśn zimna wcjna nie wywcłała w naszych czasach gorącej, stało się 
tax Gziosi zmianecm w ukladzie sił Rzecz znamienna: im baraziej prze- 
miany te kształtują się na rzecz krajów socjalizmu, tym bardziej kurczą 
się szanse wojny. Innymi siowy, potęga krajow socjalistycznych nie wpły- 
Wa na zacswzeme napi ca, Iicz na -oódwwrał. 

Dzieje się tax wbrew duktrvnie zimnej wojny, która zsklada, że wzrost 
sł krajów socjalistycznych ożnucza wzrost nicbozpieczchstwa agresji. Zja- 
wisko to dostrzegają Eurcye,czycy kp.ej niz mieszkancy innych kontv- 
nentów, poniewaz zimna wojuąa rozpcczęła się na terenie Europy i wokół 
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spraw europejskich. Tu również powstały najniebezpieczniejsze ogniska 
możliwych konfliktów. 

Z historycznej perspektywy 18 lat istnienia NATO można skonsta- 
tować opozycję wobec NATO w większości krajów Europy zachod- 
niej. Niejeden raz Francja jeszcze przed de Gaulle'em wahała się z apro- 
batą polityki atlantyckiej. Anglia nierzadko wyrażała zaniepokojenie 
z powodu niektórych amerykańskich posunięć w NATO. Również małe 
państwa wielokrotnie dawały do zrozumienia, że przyjmując i realizując 
uchwały NATO znajdują się w sytuacji niełatwej. 

Niemniej jednak wszyscy respektowali podstawowe założenia NATO, 
dopóki nie nastąpiły przemiany, o których była mowa poprzednio. Wów- 
czas zaczął się szerzyć zarówno w opinii publicznej, jak i w kołach rza- 
dowych prąd krytyki pod adresem dotychczasowej działalności NATO. 
Krytyka ta ma wiele odcieni. 

Najbardziej konserwatywne elementy mówią o potrzebie uzupełnienia 
militarnego charakteru NATO treścią polityczną, by nie było rosnącego 
rozdźwięku między NATO a wymogami aktualnej polityki. 

Inni, śmielsi, widzą wyjście w odważnych posunieciach politycznych 
NATO, a zwłaszcza w spotkaniu między państwami atlantyckimi a człon- 
kami Układu Warszawskiego. Pojawia się przy tym teza, że należy oddzie- 
lić sojusz polityczny bloku atlantyckiego od jego systemu militarnego. 

Wreszcie koła najbardziej realistyczne proponują całkowitą reorientację 
NATO z bloku militarnego w przymierze polityczne, oparte nie na po- 
dziale Europy, lecz na dążeniu do normalizacji stosunków między wszyst- 
kimi państwami na tym kontynencie, niezależnie od ustroju i przynależ- 
ności do bloków. Ten ostatni kierunek przyjęty został przez Paryż. 

Kryzys bloku atlantyckiego nie odbywa się w próżni. Istnieje druga 
koncepcja bezpieczeństwa, nad którą przez długie lata Zachód nie chciał 
nawet dyskutować; obecnie jednak wyłania się ona jako realistyczna 
możliwość. Jest to koncepcja zbiorowego bezpieczeństwa. Zamiast wy- 
ścigu zbrojeń proponuje ona przerwanie zbrojeń i uznanie status quo 
z odpowiednimi niezawodnymi gwarancjami. Zamiast zimnej wojny i po- 
działu Europy proponuje ona współpracę i lepsze poznanie się wzajemne 
państw o różnych ustrojach. Jednym słowem, zamiast przeciwstawnych 
bloków militarnych — system bezpieczeństwa europejskiego. 


V 


Główny ośrodek obrony starych koncepcji NATO znajduje się poza 
Europą, w Waszyngtonie, a jego oparciem w Europie jest Bonn. 

Nic też dziwnego, że zarówno Waszyngton, jak i Bonn, odnosząc się 
negatywnie do polityki de Gaulle'a, z niechęcią i obawą ustosunkowały 
się do jego wizyty w Związku Radzieckim. Było to jednak wydarzenie 
o dużym znaczeniu dla rozwoju idei poszukiwań bezpieczeństwa europej- 
skiego na podstawie normalizacji i uzdrowienia stosunków między pań- 
stwami o różnych ustrojach. Tak też powitano podróż de Gaulle'a 
w większości krajów europejskich. 

Rzecz charakterystyczna, że w tym okresie pojawiła się w prasie euro- 
pejskiej dyskusja nad interpretacją zobowiązań członków bloku atlanty- 
ckiego. Formalnie i werbalnie jest to, jak wiadomo, „sojusz obronny”. 
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W związku z tym ma on uruchomić swe środki militarre jedynie w wy- 
padku agresji. Wiemy z historii, że agresorzy z reguły występowali jako 
rzekome ofiary agresji. W związku z tym rozpoczęła się polemika nad 
charakterem owej „agresji”, w wyniku której państwa atlantyckie mia- 
łyby ruszyć do obrony. 

Rząd francuski zaznaczył wyraźnie, że jego zdaniem chodzi o „nie spro- 
wokowaną agresję”, co wywołało krytykę, ale tylko prasy zachodnio- 
niemieckiej. 

Fakt ten jest bardzo znamienny dlatego, że cbecnie do sakralnego 
słowniczka atlantyckiego wchodzi termin kwestionujący podstawę pod- 
staw NATO, gdyż odróżnia agresję sprowokowaną od nie sprowokowanej. 
O tym zaś, jaki rodzaj agresji nastąpił, decydowałby rząd każdego kraju. 

Tak oto w polityce europejskiej zaczynają się ścierać obie wspomniane 
koncepcje bezpieczeństwa europejskiego. Przybiera to w praktyce postać 
próby realizacji niektórych tez idei bezpieczeństwa europejskiego... Mam 
tu na myśli rozwój stosunków gospodarczych, ,które tak często wpływają 
dobroczynnie na współpracę polityczną i kulturalną. Widać również, jak 
w niektórych krajach atlantyckich samorzutnie pojawiają się nurty i ten-. 
dencje polityczne, sprzyjające dążeniu do odrzucenia zimnowojennego 
systemu bezpieczeństwa. 

Cóż bowiem dała Europie zimna wojna? Czy rozwiązała choć jeden 
problem? Wręcz odwrotnie, opóźniała bardzo znacznie rozwój Europv. 
Cóż dziwnego, że Europejczycy skłonni są wyciągnąć wnioski z doświad- 
czeń dwudziestu lat powojennych? , | 

Przemiany w Europie na ogół sprzyjają tendencjom do przejścia od 
zimnej wojny do normalizacji stosunków. Niemniej jednak wywołują 
one równocześnie pewne niepokojące zjawiska. Oto bowiem zarysowuje 
się coraz wyraźniej dalsze zbliżenie na linii Waszyngton—Bonn. 


Żaden proces rozwojowy nie przebiega w sposób prosty. Nie należy się 
więc dziwić entente cordiale, jaka się zawiązuje między Waszyngtonem 
a Bonn. Ma ona stworzyć przeciwwagę dla nowych tendencji do norma- 
lizacji stosunków w Europie. Jest to po prostu obrona pierwotnych sztyw- 
nych koncepcji NATO przed nowymi prądami. Błędem byłoby bowiem 
twierdzenie, że NATO się już rozpadła. Nic podobnego. Faktem jest, że 
NATO przeżywa ostry kryzys, z którego chyba wyjdzie okaleczona, ale 
broni się między innymi za pomocą osi Waszyngton—Bonn. Czy powsta- 
nie tej osi jest skutkiem wyjścia Francji z systemu militarnego NATO? 
Niektórzy odpowiadają na to pytanie twierdząco. Rekrutują się oni prze- 
ważnie spośrod przeciwników polityki międzynarodowej de Gaulle'a, któ- 
rzy straszą Europę, a przede wszystkim Francję, widmem sojuszu ame- 
rykaisko-bońskiego, jako skutku zwrotu w polityce Francji. 

Ww i5uecie rzeczy CŚ ta zarysowuje się od chwili przyjęcia NRF do bloku 
atlantyckiego. Oslatnio zaś, niezależnie od stopnia zaangażowania Francji 
w NATO, Bonn stało się głównym oparciem USA w Europie. Nieprzy- 
padkowo NRF posiada najwiekszą i najbardziej zmechanizowaną armię 
wśród europejskich członków NATO i nieprzypackowo w 1965 r. McNa- 
mara zawarł z von Hasselem układ w sprawie przyspieszenia zbrojeń NRF 
oraz zakupów broni amerykańskiej przez NRF. Nieprzypadkowo też Wa- 
szyngton z reguły popiera Eonn we wszystkich sporach, jakie się wyła- 
niają między europejskimi krajami atlantyckimi. 
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Tak więc oś Waszyngton—Bonn powstała niezależnie od wycofania się 
Francji z systemu militarnego NATO. Obecnie oś ta będzie się bardziej 
rzucała w oczy. 

Jednakże sprawa jest nader skomplikowana. Kto wie, czy postawa 
Francji wobec integracji wojskowej nie jest skutkiem sytuacji, w której 
rozwój NATO zmierzał ku sojuszowi Waszyngion—Bonn? 

Gdyby Francja pozostała w atlantyckim systemie militarnym, nie 
mogłaby przeszkodzić kształtowaniu się osi. Próbowała przecież, jak o tym 
świadczy układ parysko-boński z 1963 roku. Nic z tego nie wyszło. 

Być może Francja uznała, że z pozycji zajętej poza systemem militar- 
nym NATO łatwiej będzie móżna wpływać na normalizację stosunków 
w Europie i w NATO. 

Tymczasem jednak decyzja Francji sprawia, że zarówno Bonn, jak 
i Waszyngton w odpowiedzi na politykę Paryża zbliżają się: do sichie 
i konsolidują. Niektóre zadania Francji przejmuje Bonn, umacniając tvm 
samym swą pozycję w NATO. 

Ale na tym sprawa się nie kończy. 

Nasuwa się pytanie, czy Anglia będzie tolerowata hocomnię NRF 
w Europie zachodniej? Czy Włochy i małe państwa atlantyckie mogą się 
temu przyglądać obojętnie? Nie zapominajmy o roli Francji. W rewnv.h 
okolicznościach mogłaby wywierać większy wpływ na bieg wydarzeń 
w Europie zachodniej znajdując się poza systemem NATO niż w jezo 
ramach. 

Sprawa bezpieczeństwa Europy miałaby znacznie lepsze szanse. gdvtv 
na Europę nie padał gorący-cień wojny wietnamskiej. Istnieje związtx 
między NATO a agresją amerykańską w Wietnamie. Stany Zjednsczora 
robią wszystko, co w ich mocy, by pośrednio lu» bezpośrednio wciagn»ć 
swych sojuszników atlantyckich do udziału w agresji. Tu jednak spotksiv 
się ze sprzeciwem jawnym lub utajonym wszędzie w Eurcpie, z wv- 
jątkiem Anglii i NRF. Anglia z powodu swej zależności finanscwo-walu- 
towej oraz azjatyckiej polityki militarnej udziela poparcia Stanom Zjed- 
W WŁóŁ a Niemcy zachodnie już się zachowują jak główny pa:tnor 
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Kraje socjalistyczne Europy reprezentują przeszło połowę ludności tego 
kontynentu. W ciągu ostatnich 20 lat podejmowały one ogromne wysiłki 
w celu usunięcia zniszczeń wojennych, odbudowy gospodarki i poprawv 
warunków życia swych narodów. Nie żywią one do nikogo żadnych rosz- 
czeń ani terytorialnych, ani innych. Są zajęte pracą pokojową i chcą sie 
zabezpieczyć przed zagrożeniem z zewnątrz; dążą one do stworzenia naj- 
lepszych warunków normalnego rozwoju każdego kraju w miarę jego 
możliwości. : 

Zimna wojna i stan napięcia nie wychodzą na dobre żadnemu krajowi 
ani narodowi. Oznaczają one bowiem zbrojenia, a więc rodukcię udziału 
ludności w płodach jej pracy. Należy tu przypomnieć, że atlantyckie 
doktryny militarne ograniczają również demokrację i suwerenność naro- 
dową. Jak wskazał tow. Gomułka na XX sesji ONZ w 1950 r. Takt, iz 
decyzja o życiu i zdrowiu dziesiątków, a może nawet setek milionów 
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ludzi zależy od jednego człowieka, stanowi zaprzeczenie pojęcia demo- 
kracji. Tak zaś jest, skoro w erze nuklearnej nie znaleziono innego roz- 
wiązania probiemu odpowiedzialności za atak nuklearny. Rola parlamen- 
tów i opinii publicznej w takich wypadkach, gdy chodzi o wybór między 
Życiem a śmiercią, spada do zera. 

Jakże tu można rozprawiać o suwerenności? Jedna taka decyzja pre- 
zydenta USA wciągnęłaby ao konfliktu siłą rzeczy nie tylko Stany Zjed- 
noczone, ale również inne kraje, nawet bez możności pytania rządów 
i parlamentów o zdanie, a tym mniej o ich wolę. 

Gdyby nawet można było zapytać i uzyskać odpowiedź i gdyby nawet 
chciano respektować taką odpowiedź, to siły natury nie pozwolą na to. 
Grzyb atomowy nie zna granic ani suwerenności. 

A więc demokracji i suwerenności nie da się pogodzić z warunkami 
"u'spółczesnej wojny nuklearnej. 

Dlatego też wymagania demokracji, i to nie formalnej, oraz suweren*= 
ności, i to nie pozornej, nakazują odrzucenie koncepcji wojny w naszych 
czasach. 

Kraje socjalistyczne, uwzględniając przemiany, o których częściowo 
była wyżej mowa, ogłosiły w lipcu w Bukareszcie deklarację o pokoju 
i bezpieczeństwie w Europie. Celem jej jest pokazanie światu, że po uzna- 
niu pewnych wspólnych elementarnych założeń, możliwych do przyjęcia 
przez wszystkie kreje europejskie, niezależnie od ich ustroju, można ra- 
zem szukać drogi do zbiorowego bezpieczeństwa w Europie. 

Punktem wyjścia musi być uznanie terytorialnego status quo. W isto- 
cie rzeczy jedno tylko raństwo w Europie występuje z roszczeniami terv- 
torialnymi. Jest nim Niemiecka Republika Federalna. Inne państwa nie 
tylko nie żywią pretensji terytorialnych, lecz zwalczają je lub co naj- 
„mniej ich nie popierają. 

Na uwagę zasługuje przy tym fakt, iż — jak czytamy w deklaracji — 
„państwa-strony Układu Warszawskiego oświadczają, że nie mają 
żadnych roszczeń terytorialnych wobec jakiegokolwiek państwa w Euro- 
pie”. 

Dotychczas blok atlantycki nigdy nie składał takiego oświadczenia. Nie 
mcże tego uczvnić z powodu Niemiec zachodnich. Czy blok militarny, 
który odmawia złożenia takiej elementarnej deklaracji woli pokoju, może 
się mienić obronnym? 

Stany Zjedncczoze wielokrotnie oświadczały, że nie mają roszczeń tery- 
torialnvch wobec nixogo. Ale b!ok atlantycki, który — zdaniem Wa- 
szynstonu — stanowi ostoję bezpieczeństwa USA, blok atlantycki, z któ- 
rym UNA się calkewicie identyfikują i którego były i są liderem, takiego 
zapewnienia nie skłaca. 

Cóż dziwnego, że w Europie zachodniej W zaG przekonanie o od- 
mienncści inieresow Jwera NATO od interesów Europv, obok od 
dawra nuriującyca ten kontynent poglądów o odmienności warunków 
bezpieczeństwa Eurcpy od caloxształtu polityki światowej Stanów Zjed- 
noczonych. 

Deklaracja bukaroszteńska przypomina dalej zasadniczą prawdę, że 
roszczenia terytorialne odwetowców zachodnioniemiecxich są pozbawione 
wszelkich perspektyw. Wiedzą i wiedzieli o tym dobrze mężowie stanu 
w Waszyngtonie i Londynie, A jednak od tylu lat rewizjonizm zachod- 
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nioniemiecki może się żywić złudzeniem, że cała potęga bloku atlantyckie- 
go ze Stanami Zjednoczonymi ra czele stoi po jego stronie i pomoże mu 
w osiągnięciu jego celów. 

Oto dlaczego rewizjonizm boński nie opiera się jedynie na własnych 
wewnętrznych siłach, lecz na iluzjach, karmionych przez Waszyngton. 

NRF została bowicm przyjęta do paktu atlantyckiego z dobrodziej- 
stwem inwentarza rewizjonistycznego. Pewien wybitny polityk boński 
niedawno w rozmowie prywatnej powiedział wręcz, że przed 12 laty, gdy 
stawiano Niemcem zachodnim warunki udziału w NATO, można było 
z powodzeniem zażądać od nich uznania status quo. Nie uczyniono tego, 
tak jak nie zrobiono tego po pierwszej wojnie światowej. 

Dziś stosunek sił przedstawia się inaczej. Jeśli nie dobra wola, to ele- 
mentarne poczucie realizmu i instynkt samozachowawczy dyktują liczenie 
się z sytuacją w Europie i na świecie. 

Kraje socjalistyczne, biorąc pod uwagę całokształt różnorodnych prze- 
mian w Europie, doszły do wniosku, że — jak czytamy w deklaracji bu- 
kareszteńskiej — „wspólnym wysiłkiem państw europejskich, wszystkich 
sił społecznych, działających na rzecz pokoju — niezależnie od ich poglą- 
dów ideologicznych, przekonań religijnych i innych — problem bezpie- 
czeństwa europejskiego może być rczwięzany ”. 

Deklaracja, podchodząc realistycznie co ewolucji odbywającej się 
w Europie, zwraca również uwagę na pojawienie się w Niemczech za- 
chodnich środowisk, które występują przeciwko dążeniom odwetowym 
i militaryzmowi. Kraie socjalistyczne wyciągają rękę do każdego, kto 
pragnie zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, bez faworyzowania i bez 
dyskryminowania kcgokolwiek. Apelują więc do wszystkich państw, nie- 
zależnie od tego, do jakicgo blosu czy ugrupowania należą, a także do 
krajów neutralnych. 

Zadanie nie jest bynajmniej proste. Wymaga ono wielkiego wysiłku 
i cierpliwości. Umacnianie bezpieczeństwa powinno się odbywać stop- 
niowo. 


Linia generalna polityki krajów socjalistycznych wobec Zachodu — 
jak to sformułował towarzysz Władysław Gomułka — uwzględnia dwoi- 
stość sytuacji powstałej w łonie NATO: „Z jednej strony linię tę cechuje 
stanowczość i zdecydowanie nieugiętej walki z siłami zimnej wojny i agre- 
sji, z drugiej zaś gotowość do dialogu i współpracy z rządami i siłami 
politycznymi, które przedkładają odprężenie, kezpicczeństwo i współpra- 
cę z krajami socjalistycznymi nad forsowanie polityki z pozycji siłv. 
Jesteśmy za przezwyciężeniem antagonistycznych podziałów w Europie, 
za zastąpieniem przeciwstawnych ugrupowań wojskowo-politycznych sy- 
stemem bezpieczeństwa i szeroką wspó!pracą międzynarodową we wszyst- 
kich dziedzinach”. 

Jest rzeczą znaną, w jaxich okoliczneściach zawarto Uklad Warszaw- 
ski. Stanowił on ocpowicdź ra powstanie NATO, ale podpisany został do- 
piero po upływie 6 lat od zawarcia paktu atlantyckiego i przyjęcia do 
niego NRF wraz z jej roszczeniami terytorialnymi i zorojeniowymi. Arty- 
kuł 11 Układu Warszawskiego zawiera przy tym znamienne postanowie- 
nie: „W przypadku utwmnzenia w Europie systemu bezpieczeństwa zbioero- 
wego i zawarcia w tym celu ogolnotcuropejskiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym, do czego wytrwale dążyć będą układające się strony, układ 
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niniejszy utraci swą moc z dniem wejścia w życie ogólnoeuropejskiego 
układu”. 

Minęło 11 lat od zawarcia Układu Warszawskiego i oto dziś kraje socja- 
listyczne oświadczają i potwierdzają gotowość równoczesnej likwidacji 
paktu atlantyckiego i Układu Warszawskiego. Co więcej, dążąc do zmniej- 
szenia napięcia militarnego w Europie, kraje socjalistyczne wysunęły 
w deklaracji propozycję rozwiązania organizacji wojskowych zarówno 
paktu atlantyckiego, jak i Układu Warszawskiego. Byłby to pierwszy, ale. 
zdecydowany krok w kierunku zniesienia bloków. | 

Śmiałe te propozycje wynikają ze współczesnych wymagań bezpie- 
czeństwa i z doświadczeń historycznych. Mogą się one spotkać ze sprze- 
ciwem oficjalnych czynników Waszyngtonu i Bonn oraz z oporem lub 
wahaniami innych członków bloku atlantyckiego. Idea ta przemawia 
jednak, na tle przemian w Europie, do opinii publicznej świata i torować 
sobie będzie drogę do realizacji wraz z tendencją do zastąpienia bloków 
militarnych systemem zbiorowego bezpieczeństwa. 

Wychodząc z tego założenia deklaracja bukareszteńska proponuje zwos 
łanie narady ogólnoeuropejskiej w sprawie rozpatrzenia problemów bez- 
pieczeństwa i współpracy. Taka narada, z udziałem zarówno członków 
Układu Warszawskiego i paktu atlantyckiego, jak i państw neutralnych, 
posunęłaby naprzód sprawę utworzenia systemu bezpieczeństwa euro- 
pejskiego. 

Tak oto powstaje dalekosiężny i realistyczny program przekształcenia 
Europy z odwiecznego pola bitew w kontynent pokoju i nieograniczonych 
możliwości twórczych, 


Rządy brutalnego kotonializmu i rasizmu 
w Afryce Południowej 


STEFAN PALCZEWSKI 


Historia kontynentu afrykańskiego wchodzi w nową fazę. Zakończył 
się w zasadzie długi, burzliwy okres zmagań ujarzmionych narodów 
z kolonizatorami o prawo do samorządu, następnie do samostanowienia, 
wreszcie do niepodległości. W różny sposób, z mniejszymi lub większy- 
mi oporami i ofiarami, ogromna większość ludności Afryki zrzuciła już 
jarzmo kolonialne. Na tym ogromnym kontynencie istnieje już 35 su- - 
werennych państw. W przededniu II wojny światowej było ich tylko 4. 

Fakt ten nie oznacza jednak bynajmniej zakończenia procesu dekolo- 
nizacji. Stanowi tylko jeden, pierwszy etap. Być może, wcale nie naj- 
trudniejszy i nie najważniejszy. Przed młodymi państwami afrykański- 
mi stoją zadania zdobycia niepcdległości gospodarczej, ukształtowania 
ustroju odpowiadającego ich potrzebom, tradycjom, możliwościom oraz 
startu do wszechstronnego rozwoju swych narodów. 

Trzeba bowiem zdać sobie trzeźwo sprawę z tego, że formalna nie- 
podległość większości spośród tych 35 państw nie opiera się na mocnych 
podstawach politycznych, a tym bardziej gospodarczych. Ogłoszenie nie- 
podległości nie zerwało bowiem w tych krajach stosunków zależności 
i powiązań kapitałowych i produkcyjnych. Prościej mówiąc, nie zmieniło 
stosunku zależności gospodarczej pomiędzy dawną kolonią a jej metro- 
polią. Jeszcze prościej i lapidarniej: nie usunęło eksploatacji. W tych 
prymitywnych jeszcze organizmach gospodarczych nadal działają naj- 
większe spółki i koncerny świata kapitalistycznego, wyciągając co roku 
zyski nie mniejsze niż w okresie kolonialnym. Wysokość tego zysku 
zależy w dużym stopniu właśnie od utrzymywania prymitywizmu po- 
ziomu gospodarczego w eksploatowanym kraju. Stąd odpowiednia akcja 
polityczna ze strony mocarstw zachodnich. Temu celowi służą też różne, 
nieraz szlachetnie wyglądające formy „pomocy”. Trzeba wreszcie dodać 
ekspansję afrykańską tego mocarstwa, które nie brało bezpośredniego 
udziału w rabunku kolonialnym ubiegłych stuleci, tzn. Stanów Zjedno- 
czonych. Starają się one konkurować na kontynencie afrykańskim z tra- 
dycjan:i i zasiedziały:ni prawami starych kolonialistów. Waika ta nie 
przechodzi bez wstrząsów politycznych. Przykładem może być ostatnie 
5 lat historii Konga. 

Nie należy się łudzić, że ten etap zdobywania i utrwalania prawdzi- 
wej niepodległości krajów afrykańskich będzie łatwy i krótki. Są one 
obciążone zacofaniem społecznym i niedorozwojem technicznym. Sprzy- 
sięgły się przeciwko nim warunki klimatyczne, korozja gleby, choroby 
tropikalne. Ogólna sytuacja międzynarodowa nie sprzyja spokojnej 
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współpracy i zaostrza konflikty, będące odbiciem zaognień wśród kra 
jów rozwiniętych. Wreszcie na samym kontynencie afrykańskim poz 
stały jeszcze tereny kolonialne; których wyzwolenie stanowi jeden 
z głównych celów polityki państw niepodległych. 

Nie licząc drobniejszych obszarów rozrzuconych wzdłuż wybrzeży! 
Afryki, sprawa formalnie sprowadzałaby się do kolonii portugalskich: 
Angoli i Mozambiku. Dwa te ogromne obszary z licznych powodów nie 
potrafiły stworzyć dostatecznie silnych i rozwiniętych ruchów narod»: 
wych. Niewątpliwie wiązało się to z ekstensywną i prymitywną gospo- 
darką portugalskich kolonizatorów na tych terenach. W ostatnich jednax 
latach przykład i wpływy krajów sasiednich zaktywizowały znacznie 
ludneść kolonii portugalskich. Mimo wysiłków kolonizatorów, ruch wyzż- 
woleńczy narasta i można przewidzieć realistycznie, że w nadchodzą- 
cych latach zarówno Angola, jak i Mozambik uzyskają niezawisłość. 

Znacznie bardziej zawiły i trudny jest inny problem kolonialny na te- 
renie Afryki: problem terenów opanowanych przez rasistowskie „prawo 
białego człowieka”. Toteż sprawa Republiki Południowo-Afrykańskiej 
i zależne od niej sprawy Afryki Południowo-Zachodniej i Rodezji będą 
niewątpliwie długo jeszcze ciążyć nad nową fazą historii rozwoju 
Afryki. 

Na terenie Afryki Południowej kolonializm znalazł swój wyraz naj- 
bardziej drastyczny i brutalny. 3-milionowa biała mniejszość utrzymu:e 
w niewolnictwie i ucisku 14-milionowy naród afrykański. Narzędziem 
tego panowania jest ultrafaszystowska doktryna apartheidu, czyli segre- 
gacji rasowej. W praktyce oznacza ona panowanie białego człowieka 
i wyjęcie spod wszelkich praw człowieka kolorowego. Apartheid oczy- 
wiście ma swoje podłoże ekonomiczne. Chodzi o zapewnienie białvn 
wszelkiej własności i uprawnień do bogactw naturalnych kraju, a utrzy- 
manie kolorowych jako taniej siły roboczej o prymitywnych wprawdzie 
umiejętnościach, ale za to o małych potrzebach, całkowitym posłuszen- 
stwie i niskiej płacy. a 

Ten związek pomiędzy polityką a gospodarką był zawsze bardzo wyraż- 
ny w rozwoju wydarzeń na terenie Afryki Południowej. W wieku XIX 
sprowadzał się on do rabunków, mordów i wywłaszczania z ziemi plemic: 
murzyńskich przez Burów i Anglików, Odkrycie niezmiernie bogatyci 
kopalń złota i diamentów zmieniło sytuację. Murzyni stali się potrzeb. 
jako tania siła robocza. Toteż w okresie od początku XX wieku c; 
II wojny światowej rządy Unii Południowo-Afrykańskiej — wzoruje: 
się na innych rządach kolonialnych — prowadziły normalną gospodarze 
eksploatacyjną, sprzyjając urkanizacji ludności murzyńskiej. Czynn.: 
dyskryminacji rasowej istniał tam wtedy, podobnie jak i w kolonia: 
angielskich czy holenderskich, wzmocniony być może swoistym czynn:- 
kiem religijnym. Burowie są kalwinami. Jest to sekta, w której krańco- 
wy purytanizm łączy się z nienawiścią do wszelkiej odmienności, a m: 
wybranego narodu wiąże z absolutnym brakiem telerancji i bezwzglęc- 
nością. Na tym gruncie dojrzewał krańcowy nacjonalizm, który znala:: 
pożywkę w sytuacji spolecznej kraju. Białe miasta otaczały pierścieni: 
czarnego proletariatu, dookoła kopalń i fabryk powstawały nędzz: 
nsiedia. Resła w nich świadomość krzywdy, a jednocześnie pęd do oświa- 
ty i wyższych zarcbków. Wybuchały strajki, 
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W podobnych sytuacjach w koloniach angielskich, francuskich czy 
belgijskich kolonialiści stosowali dopóty, dopóki się dało, krwawy terror. 
Potem musieli ustępować przed żądaniami ludności, stanowiącej olbrzy- 
mią siłę w stosunku do wyraźnej mniejszości napływowej, która w każ- 
dej chwili miała zapewniony odwrót do metropolii, 


W Afryce Południowej było inaczej. Biali stanowią jednak 20%/6 lud- 
ności, a poza tym nie mają innej ojczyzny poza Afryką. Pozostaje im 
więc wybór: albo współpraca i pełne związanie się z ludnością koloro- 
wą, albo segregacja. Wybrali to drugie i zaczęli wprowadzać apartheid 
w formach najbardziej krańcowych i nieludzkich. 


W roku 1948 w wyborach zwyciężyła partia „narodowa”, na której 
czele znajdowali się Herzog, Malan, Strijdom oraz obecny premier Ver- 
woerd. Byli to ci sami ludzie, którzy w 1939 r. stanęli po stronie Hitlera 
i zwalczali udział Unii w wojnie po stronie aliantów. 


Natychmiast po objęciu władzy rząd partii „narodowej” rozwiązał Do- 
radczy Komitet, wybierany częściowo przez ludność kolorową, a następ- 
nie pozbawił ją prawa wybierania nawet białych reprezentantów w par- 
lamencie. „Tutaj, gdzie ważą się losy republiki, biały człowiek i tylko 
biały ma prawo zasiadać” — oświadczył minister sprawiedliwości 
Vorster. 

W 1950 r. wprowadzono ustawę o obszarach grupowych. Na jej pod- 
stawie setki tysięcy kolorowych musiały opuścić mieszkania w miastach 
i przenieść się do specjalnych dzielnic. Ustawa o rejestracji podzieliła 
całą ludność na rasy i grupy; zakazano mieszanych małżeństw, wprowa- 
dzono przepustki i ograniczono przenoszenie się ludności kolorowej. 
W 1956 r. wprowadzono ustawę rezerwującą dla białych wszystkie za- 
jęcia kwalifikowane. Zakazano zrzeszania się robotników kolorowych 
w związkach zawodowych, jak również strajków. Wyłączono młodzież 
kolorową ze szkół i uniwersytetów, przewidując dla niej jedynie niższe 
szkoły, 

W związku z coraz większym niezadowoleniem ludności i budzącym 
się oporem, znajdującym ośrodki w tajnych organizacjach, wzrastał rów- 
nież terror białych i jego organizacja. Ustawy o stanie wyjątkowym, 
olbrzymie kary i masowe areszty zarówno wśród ludności kolorowej, jak 
i wśród tych białych, którzy nie zgadzali się z rasistowską polityką — 
mnożyły się z każdym rokiem. Według oficjalnych danych Ministerstwa 
Sprawiedliwości, przeciętna dzienna liczba więźniów w Afryce Polud- 
niowej wynosiła w 1948 r. 25.027, w 1958 r. — 44.437, a w 1954 r. — 
10.351. Jednocześnie zwiększano wydatki na wojsko i policję. W 1960 r. 
osiagnęły one 111.707.000, a w 1966 r. — 393.668.000 dolarów, 

Wzrastający opór ludności nie podziałał trzeźwiąco na przywódców 
partii „narodowej”. Przeciwnie, w 1963 r. po wprowadzeniu całego szo- 
regu nowych ustaw dyskryminacyjnych (np. w dziedzinie sportu, radry- 
wek itp.) zdecydowali się oni na nowy dalszy krok rasistowski przez 
zastosowanie tzw. segregacji terytorialnej. Wyznaczono obszary dia 
czarnych, tzw. bantustany, w których mają zamieszkać na stałe wszyscy 
kolorowi. Jedynie zakontraktowani do pracy mają prawo udawać się na 
obszary „białe” i to bez rodzin i na ograniczony okres 9 miosięcv. Bantu- 
stany obejmują jedynie 13% terytorium republiki. Ma ra nich zimuiesz- 
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kać 80%/0 ludności kraju, podzielonej zresztą decyzją rządu na 8 narodo- 
wości. 

Rząd Verwoerda usiłował przedstawić tę „reformę" jako koncepcję 
polityczną, mającą prowadzić do przyszłej niepodległości czarnej ludno- 
ści w swych bantustanach. Jest to oczywisty fałsz. Nie może być mowy 
w tych warunkach o żadnej niepodległości ludności kolorowej podzielo- 
nej, stłoczonej i pozbawionej terenów żyznych i bogactw naturalnych. 
Zwłaszcza że wyłączono z bantustanów wszystkich zatrudnionych w bia- 
łych obszarach. Będą oni tam przebywać jako obcy, ale nie posiadając 
obywatelstwa bantustanów. ! 

Nie możemy na tym miejscu wnikać w szczegóły zawiłych i nieludz- 
kich przepisów rasistowskich Afryki Południowej, które obejmują już 
550 ustaw wydanych po 1948 r. | 

Rząd Republiki Południowo-Afrykańskiej rozwija jednocześnie ener- 
giczną akcję represji, skierowaną nie tylko przeciwko kolorowym nie 
stosującym się do przepisów, ale jeszcze ostrzej przeciwko 
białym, którzy ośmielają się krytykować rasistowskie przepisy lub 
lekceważyć je w praktyce. Ze szczególną surowością traktuje się wszyst- 
kich podejrzanych o komunizm. Już w roku 1950 wydano surową i bez- 
względną „ustawę o zakazie komunizmu”, a w 1953 r. „ustawę o bezpie- 
czeństwie państwowym”. W latach tvch aresztowano 8 tys. osób oskar- 
żonych o komunizm. W późniejszych latach wzrósł terror, zwiększyła się 
liczba aresztowań. W 1964 r. spośród 205 osób, na których wykonano 
wyroki śmierci, 50 powieszono za przestępstwa polityczne, a mianowicie 
wystąpienia przeciwko apartheidowi. 

W ostatnim roku wprowadzono nową formę zamykania ust białym po- 
dejrzanym o nieprzychylny stosunek do urzędowej doktryny republiki. 
Wprowadzono „banicję” takich osób bez wyroku sądowego, na podsta- 
wie decyzji policji. Polega ona na zesłaniu inkryminowanej osoby do 
specjalnego obszaru, gdzie musi codziennie meldować się policji, nie 
może nikogo przyjmować, nie ma prawa wysyłać korespondencji — nie 
wolno o niej w kraju pisać i mówić. Oznacza to śmierć cywilną. W ostat- 
nim roku banicji podległo 488 osób. 

Można by mnożyć w nieskończoność przykłady teorii i praktyki apar- 
theidu, opisywać tortury, morderstwa, nieludzkcość tej swoistej formy 
ludobójstwa. Dla czytelnika polskiego działalność rządu Afryki Połud- 
niowej kojarzy się nieodparcie z terrorem hitlerowskim. 

Polityczna i społeczna praktyka segregacji rasowej ma oczywiście 
swoją podszewkę gospodarczą. Afrykę Południową cechuje duże tempo 
wzrostu gospodarki. Dochód narodowy zwiększa się o 8—10% rocznie. 
Jest to możliwe dzięki dwom czynnikom: taniej sile roboczej i wielkim 
inwestycjom kapitału zagranicznego. 

Taniość siły robcczej może nam zilustrować podana przez ONZ propor- 
cja rozdziału dochodu narodowego: na 1 białego mieszkańca wynosi en 
1.820 dolarów, na czaraego zaś 100. > 

Dzięki tej półdarmowej robociznie kapitał zainwestowany w górnic- 
twie (złoto i diamenty) czy przemyśle Afrvki Południowej przynos: 
olbrzymie zyski. Według danych ONZ w 19%63 r. suma lokat zagranicz- 
nych wynosiła 4.222 mln dolarów. Głównym wierzycielem była Wielka 
Brytania, a następnie USA, Z tych dwu państw pochodziło 70% inwe- 
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stycji zagranicznych RPA. Na dalszym miejscu znajdują się Francja, 
Szwajcaria i NRP. 

Inwestycje te dają dobre zyski. Wynosiły one w ostatnich latach od 
60 do 290 mln dolarów rocznie. W 1961 r. po odłaczeniu się RPA od 
Erytvjskiej Wspólnoty nastąpił pewien odpływ kapitałów zagranicznych. 
W cestatnich latach jednak obserwuje się zjawisko ponownego zwiększa- 
nia się inwestycji. General Motors buduje wielką fabrykę akcesoriów 
samochodowych, General Focd Corporation — przetwórnię krabów, 
amerykańsko-niemieckie koncerny chemiczne uruchamiają fabrykę 
barwników. Suma lokat zagranicznych sięga już 5 mld dolarów. 

Tak więc podsumowanie politycznych i gospodarczych aspektów sy- 
tuacjj w RPA prowadzi nas do wniosku, że Afryka Południowa jest 
szczytową formą eksploatacji kolonialnej, w której rabunek i ucisk lud- 
ności kolorowej podniesiony został do rangi totalnego systemu rasistow- 
skiego. Politykę taką popiera niestety prawie cała biała ludność tego 
kraju, którego rząd rozporządza sprawnym i doskonale uzbrojonym apa- 
ratem represji i cieszy się poparciem wielkiego kapitału międzynarodo- 
wego. Przeciwko nim stoi słabo zorganizowana i nie uzbrojona 14-milio- 
nową ludność kolorowa. Poparcie znajduje we wszystkich młodych, nie- 
podległych krajach Afryki i Azji, w krajach socjalistycznych i całej po- 
stępowej ludzkości. 

Nie można wątpić w ostateczny rezultat tego starcia. Nie sposób jed- 
nak określić, jak długo jeszcze ten terrorystyczny kolonializm bronić się 
będzie w Afryce Południowej. Akcja międzynarodowa, skierowana prze- 
cwko temu krąjowi, przybiera na sile. Od początkowych werbalnych 
uchwał ONZ, potępiających ogólnikowo doktrynę apartheidu, społeczność 
międzynarodowa przechodzi powoli do zbiorowej akcji politycznej. Na 
zonferencji w Addis Abebie w czerwcu 1960 r. niepodległe państwa 
afrykańskie uchwaliły pierwszy konkretny program sankcji przeciwko 
RPĄ. Obejmował on zakaz wpływania statków RPA do portów afrykań- 
sich, zakaz lądowania samolotów i wstrzymanie sprzedaży ropy nafto- 
wej. 

W 1962 r. Zgromadzenie Ogólne NZ zaleciło zerwanie stosunków dyp- 
bmatycznych z RPA, embargo żeglugowe, bojkot towarów i zaprzesta- 
nie sprzedaży broni. Na nastęgnych sesjach Zgromadzenia Ogólnego za- 
ecenia te zostały wzmocnione i zaostrzone. 

Niestety zalecenia te zastosowały w praktvce jedynie część niepodleg- 
łych krajów Afryki i Azji oraz kraje socjalistyczne. Natomiast większość 
apitalistycznych krajów zachodnich, spośród których część głosowała 
przeciw zaleceniom, nie wykonuje uchwał. Jest to oczywiście prosta 
konsekwencja kapitałowego zaangażowania tych krajów w Afryce Po- 
łudniowej. A reprezentują one 80% eksportu RPA i 70% jej importu. 
Stad też nie można jeszcze mówić o stworzeniu istotnych trudności gos- 
Podarczych dla RPA w wyniku akcji międzynarodowej. 

Międzynarodową pozycię rządu Verwoerda umocnił jeszcze rozwój 
sytuacjj w Rodezji. Istnieje duże podobieństwo i pokrewieństwo pomię- 
dzy RPA a Rodezją, w której 220-tysięczna biała mniejszość pochodze- 
Ma angielskiego usiłuje ugruntować swe panowanie nad 4-milionową 
tdnością afrykańską, szermując przy tym hasłem „niepodległości”. 
Sprawę Rodezji omawiał szczegółowo J. Lobman w grudniowym nu- 
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merze „Nowych Dróg” z ub. roku). Wydarzenia ostatnich miesięcy wy- 
kazały, że i w tym wypadku wpływy i interesy kapitału angielskiego za- 
inwestowanego w Rodezji podważają wszelkie projekty skutecznych 
sankcji wobec rządu tego kraju. Rząd Labour Party nie różni się pod tym 
względem w praktyce cd rządu konserwatywnego, mimo szumnych 
oświadczeń premiera Wilsona. Najpoważniejszą konsekwencją cząstko- 
wego embargo na dostawy ropy do Rodezji jest ściślejsze uzależnienie 
i | SĘ Rodezji z RPA. Wzmacnia to niewątpliwie pozycję Ver- 
wocrda. 

O ile sprawa Rodezji znana jest i opisywana szczegółowo w ostatnich 
miesiącach, o tyle nie mówi się jeszcze o nowym, dojrzewającym proble- 
mie trzech protektoratów brytyjskich w Afryce Południowej, które jesz- 
cze w roku 1966 mają uzyskać niepodległość. Są to Beczuana, Basuto 
i Swazi. Obszar tych trzech terytoriów wprawdzie dwukrotnie przewyż- 
sza powierzchnię Polski, ale ludność w sumie liczy około 1,5 mln. Be- 
czuana graniczy z Zambią, z Angolą, Afryką Południową i Afryką 
Południowo-Zachodnią. Dwa terytoria pozostałe są enklawami otoczonymi 
przez RPA. W AIX wieku Wielka Brytania utrzymywała te obszary jako 
swoje protektoraty dla wywierania nacisku na rosnącą siłę Burów. 
W ostatnich latach tereny te, mimo administracji kolonialnej, stanowiły 
oazy w morzu dyskryminacji rasowej — apartheidu. Obecnie — zgod- 
nie zresztą z uchwałami ONZ — rząd angielsxi zgaaza się ra wyccfanie 
stamtad swojej administracji i swych wojsk i ogłoszenie niepodległości 
tych trzech krajów. . 

Istotą gestu jest niechęć do tarć i zatargów z RPA. Oznacza to właści- 
wie umycie rąk. Powstaje jednak obawa, że słabe, zaniedbane gospodar- 
czo i politycznie organizmy tych trzech nowych państw nie potrafią się 
oprzeć przemożnym wpływom RPA, Będą one całkowicie odizolowane 
od Świata, otoczone przez agresywny, kolonialny imperializm faszystów 
afrykańskich, którzy wcześniej czy później znajdą pretekst do inter- 
wencji w tych krajach, uważając je za leżące w swoim obszarze wpły- 
wów. Mogą się opierać przy tym na przykładzie sprawy Afryki Połud- 
niowo-Zachodniej, która nabrała ostatnio rozgłosu w związku z pożaio- 
wania godnym wyrokiem Międzynarodowego Trybunału w Hadze. 

Afryka Południowo-Zachodnia, która przed I wojną światową stano- 
wiła niemiecką kolonię, oddana została po klęsce Niemiec Afryce Połud- 
niowej pod zarząd, jako obszar mandatowy Ligi Narodów. 

Airvka Fołudniowa, która już wtedy dążyła do inkorporowania tego 
obszaru, po ll wojnie światowej i zniknięciu Ligi Narodów zadecydowała 
w 1946 r. aneksję tego kraju i notyfikowała swój zamiar ONZ. Sprawa 
oparła się już wtedy o Trybunał w Hadze, który w 1950 r. wydał dwu- 
znaczną opinię, że Afryka Południowa nie ma obowiązku oddania tego 
obszaru pod powiernictwo ONZ, ale nie ma również prawa zmiany ist- 
nie jącego status quo. ! uj 

Jednakże w tvm czasie doszła już do władzy w Afryce Południowej 
partia „naredcwa” Malana. Nie zważając na wyrok Sądu, ani na powta- 
rzające się co roku piętnujące i prostestujące rezolucje ONZ, przystąpiła 
ona do faktvcznego wcielenia Afryki Południowo-Zachodniej do RPA. 
50 tysięcy białych, zamieszkujących ten kraj, uzyskało te same upraw- 
nienia w stosunku do 400.000 kolorowych, co w sąsiedniej RPA. Wpro- 
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wadzono wszystkie ustawy apartheidu i założgno bantustany. Zbudowa- 
ro tam również szereg fabryk zbrojeniowych, przy czym dużą rolę w tym 
odgrywają niemieccy przestępcy wojenni uchylający się od wymiaru spra- 
wiedliwości. Policyjny terror panuje tam równie silnie jak w RPA. 

W kraju działa bowiem kilka organizacji niepodległościowych, opiera- 
jacych się wcieleniu do RPA i wprowadzeniu jej ustawodawstwa, 
Mimo zakazów rządu Verwoerda, udało się licznym członkom tych orga- 
nizacji przedstawić swoje stanowisko i sytuację w AM SPORA ko- 
misjom ONZ. | mat udal 


W 1960 r. dwa kraje afrykańskie, które były sza wojną członkami 
Ligi Narodów: Etiopia i Liberia, wniosły do Trybunału Międzynarodo- 
wego w Hadze skargę domagającą się w istocie orzeczenia, czy RPA po- 
gwałciła swoje obowiązki mandatariusza przez wprowadzenie do Afryki 
Południowo-Zachodniej apartheidu i żądającą zaprzestania tej formy ad- 
ministracji obszaru. 

RPA negowała jurysdykcję Trybunału, motywując, że wygasł on wraz 
z Ligą Narodów. 

Trybunał w 1962 r. wydał orzeczenie kompetencyjne, odrzucające ar- 
gumenty RPA stosunkiem głosów sędziowskich 8:7, i przystąpił do dłu- 
giego rozpatrywania istoty skargi. 

Rząd Verwoerda nie czekał na wyrok. Z każdym rokiem umacniał swą 
aneksję kwestionowanego obszaru, zaostrzał ustawy rasowe, budował 
bazy wojskowe i rozwijał eksploatację bogactw naturalnych, takich jak 
uran, metale kolorowe i diamenty. i 

18 lipca 1966 r. Trybunał Haski ogłosił wyrok, przyjęty na całym świe- 
cie ze zdumieniem. Istota zawiłego wyroku sprowadzała się do tego, że 
Etiopia i Liberia nie mają prawa do orzeczenia, o które prosiły Trybunał, 
ponieważ poszczególni członkowie Ligi Narodów nie mieli nigdy prawa 
wglądu w sprawowanie mandatów. 

Wyrok ten, który zapadł przez decydujący głos australijskiego prze- 
wodniczącego, przy równej liczbie głosów 8:8, nie zajmuje się meritum 
sprawy — a więc pogwałceniem mandatu przez RPA. Nie mówi, czy 
mandat ten nadal istnieje. Nie stwierdza, kto ma prawo do jego kontroli, 
jako spadkobierca Ligi Narodów. Absurd wvroku występuje jasno, jeśli 
go porównać z poprzednim orzeczeniem z 1962 r. Wniosek jest następu- 
jący: „Etiopia i Liberia mają prawo wniesienia skargi, ale nie mogą doma- 
gać się jej rozpatrzenia! SE 4 

Stanowisko Polski jest całkowicie odmienne. | i 

Znalazło ono swój wyraz w oficjalnym oświadczeniu delegacji przy 
ONZ, w którym Polska wyraża solidarność z państwami Afryki 
i stwierdza, że zawsze energicznie przeciwstawiała się wszelkim akcjom 
mającym na celu aneksję lub podział Afrvki Południowo-Zachodniej oraz 
że zajmowała niezłomną postawę przeciwko wprowadzeniu tam antyhu- 
manitarnych rządów apartheidu. 

Sprawa Afryki Południowo-Zachodniej stanowi tylko część wielkiego 
problemu likwidacji najbardziej nicbezpiecznego przejawu kolonializmu, 
jakim jest apartheid w Afryce. Jest to druga w naszym pokoleniu próba 
zbudowania imperium opartego na niewolnictwie, rasizmie i ekspansji 
terytorialnej. Polityka apartheidu zagraża biologicznej egzystencji 14 mi- 
lionów pełnoprawnych mieszkańców Afryki, jest systematycznym, powol- 
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" nym ludobójstwem. Nabrzmiewająca w związku z tym sytuacja w Afryce 
grozi konsekwencjami zagrażającymi pokojowi świata. Nie można będzie 
mówić o pokojowym współ'stnieniu obok siebie młodych, rozwijających 
się krajów czarnej Afryki z faszystowskim ekspansjonizmem „Prawa Bia- 
łego Człowieka'. Starcie będzie nieuniknione, a utrzymanie go w ramach 
lokalnych — mało prawdopodobne. Trudno też mówić o całkowitej poli- 
tycznej i gospodarczej niezawisłości młodych krajów dopóty, dopóki po- 
zostanie na tym kontynencie ten zbrojny i agresywny przyczółek kolonia- 
lizmu i imperializmu światowego. Konieczna jest konsekwentna i syste- 
matyczna współpraca wszystkich sił postępowych ludzkości, wszystkich 
państw i organizacii międzynarodowych, aby doprowadzić do zniesienia 
apartheidu i wyzwolenia ludów Afryki Południowej. 


Pozycja USA 
w świetle bilansu płatniczego 


ZYGMUNT CHODKIEWICZ 


Od zakończenia II wojny światowej minęło przeszło 20 lat. W pierw- 
szych latach powojennych Stany Zjednoczone przytłaczały cały świat ka- 
pitalistyczny ogromem swego bogactwa materialnego, które umożliwiało 
im narzucanie swych koncepcji politycznych i gospodarczych w skali 
międzynarodowej. Symbolicznymi oznakami dominacji USA na arenie 
międzynarodowej były wówczas takie zjawiska, jak osławiona „amery- 
kańska maszynka do głosowania” w ONZ oraz „słód dolara. 

Oba te zjawiska wynikały z wzajemneso przenikania się ekonomiki 
z polityką w płaszczyźnie stosunków międzynarodowych. W niniejszych 
rozważaniach pragniemy się skoncentrować na problematyce międzyna- 
rodowych stosunków ekonomicznych USA. 

Syntetyczny wyraz międzynarcdowej pozycji gospodarczej USA stano- 
wi ich bilans płatniczy. Bilans płatniczy każdego kraju jest sumarycznym 
zestawieniem całokształtu obrotów zagranicznych, w których możemy 
wydzielić obroty towarowe, usługowe i kapitałowe. Porównanie amery- 
kańskich bilansów dóbr, usług i kapitałów w dłuższym okresie dostarcza 
ciekawego materiału do analizy pozycji ekonomicznej USA na arenie 
mięczynarodowej. 

Tablica 1 
Bilans płatniczy USA w latach 1919—1961 (w mln dolarów) 


La ta 
1919—1940 | 1940—1945 | 1946—1961 
I. Bilans dóbr i usług + 19.074 — 42.673 -L 17.197 
II. Bilans kapitałowy — 2.0909 -- 4.055 " — 34.618 
III. Bilans płatniczy -- 16.163 + 2.284 — 16.843 


4 
Źródło: Balance and Payments Statistical Supplement — Revised Edition, A Sup- 
plement to the Survey of Current Business, str. 1—4. 


Liczby przedstawione w tablicy 1 wskazują, że międzynarodowa sytua- 
cja gospodarcza USA radykalnie się zmieniła: z 16 mld dolarów nadwyżki 
w okresie międzywojennym do 16 mld dolarów deficytu w okresie powo- 
jennym. 

Omówmy pokrótce główne pozycje bilansu płatniczego USA w okresie 
powojennym. 
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Rozwój handlu zagranicznego USA ro II wojnie światowej wykazuje 
systematyczny wzrost ilościowy. Jecnasże udział obrotów towarowych 
w handlu światowym scaca. O ile pierwszy aszext rczwoju handlu zagra- 
nicznego USA wskszuje na wzrcst jego znaczenia dia gospodarki amery- 
kańskiej, o tyle drugi ckreśla wzgiędne osiabienie międzynarcdowej pozy- 
cji gospodarczej USA. | 

W porównaniu z ckresem bezpośrednio powojennym sytuacja zmieniła 
się o tyle, że obecnie handel zagraniczny USA stanowi większy problem 
dla goszcodarki amerykańskiej niż dla gospocar«i światcwej. Jeżeli w roku 
1938 udział eksportu i importu USA w handlu światowym wynosił odpo- 
wiednio 13,5%/0 i 8,607, w roku 1948 — 21,40/ 1 11,30/0, to w roku 1962 — 
już tylko 15,1% i 10,5%/0.1) Natomiast ucział handlu zagranicznego w pro- 
dukcie społecznym USA wykszuje tenaercję wzrcestową. O ile w roku 
1948 udział eksportu w produkcie srałccznym USA wvnosił (w cenzch 
stałych z 1958 r.) 5,60%/0, a importu 3,70%%, o tyle w roku 1964 — odpowied- 
nio 6,30/0 i 4,80/6. 7) 


Warto zaznaczyć, że sama stcpa handlu zagranicznego (udział handlu 
w produkcie społecznym) nie cdzwiercicdla należycie jego roli w gospo- 
darce. Właściwy obraz można by otrzymać, analizujze udział poszczegól- 
nych gałęzi gospodarki i regionów kraju w eksporcie i imporcie. Według 
opinii Rady Doradców Ekonomicznych eksport USA obejmuje 90/ę całej 
amerykańskiej produkcji dóbr ruchomych, a w zakresie niektórych pro- 
duktów, jak np. ryż czy traktory, za granice sprzedaje się ponad 500/ 
produkcji krajowej USA. Natpmiast zapotrzebowanie na tak ważne dla 
gospodarki produkty, jak nikicl czy kokalt, pokrywane jest niemal cał- 
kowicie przez import. Podnosi to rangę handlu zagranicznego w gospo- 
darce narcaowej. 


W okresie po II wojnie światowej handel zagraniczny USA można po- 
dzielić na 4 różniące się między scbą fazy rozwojowe. 


Lata 1945—1949. W okresie tym głównym cclem zagranicznej polityki 
handlowej USA było niedopuszczenie do gwałtownego spadku eksportu 
amerykańskiego, który w okresie wojny osiągnał niespotykanie wysoki 
poziom. W roku 1942 eksport USA wynosił ponad 9 mld dolarów, w roku 
1943 — ponad 15 mld, a w r. 1944 — nicmal 17 mld dolarów. Natomiast 
douatnie saldo bilansu handlowego wynosiło odpowiednio 5,7 mild, 
10,5 mld i 12 mld dolarów. W roku 1945 nastąpił spadek eksportu do 
12,5 mld, a saldo zmniejszyło się do 7,2 mld dolarów. Dzięki zastosowaniu 
szeregu swoistych instrumentów zagranicznej polityki ekonomicznej, 
a głównie dzięki planowi Marshalla, USA zdołały utrzymać saldo swego 
bilansu handlowego mniej więcej na poziomie z roxu 1945. Jednakże już 
w roku 1950 zaczeły wygasać efekty wywołane przez plan Marshalla i sal- 
do obniżyio się gwałtownie do 953 mln dolarów. W sumie jednak w latach 
1945—1949 dodatnie saldo bilansu handlowego USA wyniosło olbrzymią 
sumę ponad 33 mld dolarów. 

Lata 1950—1953, Gwałtowne zmniejszenie się dodatniego salda bilansu 
handlowego USA w roku 1050 powstrzymał wybuch wojny w Korei, która 


1) Yearbook of International Trade Statistics 1902, U.N. 1964, str. 12—18. 
2) Survey of Current Business, August 1965, str. 24—25 i 26—27. 
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wywołała wzrost popytu na produkty amerykańskie, przynosząc w efek- 
cie poprawę salda w latach 1951—1953 mniej więcej do 3 mld dolarów 
w skali rocznej. Bliższa analiza pozwala na stwierdzenie, że w okresie 
tym zaczęła występować w obrocie tewarcwym (bez transakcji wojsko- 
wych) tendencja do absolutnego spacku cksportu oraz wznestu importu. 
W roku 1950 eksport cywilny wynosił 10,1 mld dolarów, w roxu 1951 — 
14,1] mld, a roku 1952 — 13,3 mld i w reku 1953 — 12,2 mid dolarów. Na- 
tomiast import zwiększał się w tych samych latach odpowiednio z 9,1 mld 
do 11,2 mld, 10,8 mld i 10,9 mld dolarów. Gdyby nie transakcje wojskowe 
saldo bilansu handlowego byłoby w tym okresie niższe o równe 2 mld do- 
larów. Z punktu widzenia efektu bieżacego jest oczywiście rzeczą obojęt- 
ną, jakie dobra pozwalają osiągać nadwyżki handlowe. Nie jest to jednak 
obojętne przy ocenie długofalowych tendencji handlu zagranicznego, gdyż 
efekty wynikające z przyczyn pozaekonomicznych (wojna w Korei) mają 
charakter przejściowy, 


Nie zawsze jednak transakcje wojskowe wpiywają dcaatnio na bilans 
handlowy. Kiedy USA zakończyły wojnę w Morei, a nie rozpoczęły jesz- 
cze intensywnej wojny w Wietnamie, transakcje wojskowe USA POgar- 
szały ich bilans handlowy. W latach 1954—1061 transakcje ' „wojskowe 
USA pogorszyły saiao bilansu handlowego USA w sumie o 3,5 mid do- 
larów. Trudno byłoby nie wyciągnąć z tego wniosku, że gorąca wojna 
jest dla byznesu USA znacznie intratniejsza niż zimra wojna. *) Amery- 
kanie uświadcomili sobie dopiero pod koniec lat pięćdziesiątych, że stra- 
cili na rynku światowym dominującą pozycję ekonomiczną i zaczęli 
gwałtownie szukać nowych instrumentów zagranicznej polityki handlo- 
wej. Wyrazem tego był m.in. program ekspansji handlu zagranicznego 
USA, wysunięty w roku 1962 przez Kennedy'ego. 


Lata 1954—1959. Powszechnie się uznaje, że był to okres krytyczny 
w rozwoju amerykańskiego handlu zagranicznego. W latach tych „USA 
w sposób oczywisty utraciły pod względem konkurencyjności swoją po- 
zycję na rynkach światowych”. *) Rząd USA, zajęty wówczas rczdmuchi- 
waniem zimnej wojny, nie przywiązywał wagi do problemów zagranicz- 
nej polityki handlowej, która opierała się na traavcyjnych podstawach, 
opracowanych w okresie dominującej pozycji USA w handlu światowym. 
W omawianym okresie eksport wzrósł tylko o 26%, a import aż o 51%. 
Tempo wasi obrotów było w tym okresie bardziej nierównomierne niż 
kiedykolwiek. Jedynie w 1957 r. USA uzyskały wysoką nadwyżkę w bi- 
lansie handlowym (5,3 mld dolarów). I w tym jednak wypadku ożywienie 
eksportu USA nastąpiło wskutek wydarzeń politycznych. Był to bowiem 
rok kryzysu i walk zbrojnych w strefie Suezu. Podkreślmy, że był to je- 
dyny rok (począwszy od roku 1951 aż do chwili obecrej), kiedy USA 
osiągnęły także dodatnie saldo bilansu płatniczego, osiągając nadwyżkę 
520 mln dolarów. 


8) Trzeba jednak podkreślić, że opieranie zagranicznej polityki handlowej na for- 
sowaniu dostaw wojskowych jest na dłuższą metę niekorzystne, gdyż zamazuje rze- 
Czywistą sytuację w handlu zagranicznyrn, eliminując efekty konkurencji. 

4) William F. Butler, Escalating Foreign Trade, A Survey by the Financial Times, 
April 1965, str. 21. 
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Lata 1960—1964. Jest to okres ponownej aktywizacji amerykańskiego 
handlu zagranicznego i ostrej walki konkurencyjnej USA z przodującymi 
w handlu zagranicznym rozwiniętymi krajami przemysłowymi. Szczyto- 
wym wydarzeniem tego okresu jest przyjęcie przez Kongres USA usta- 
wy o e«spansji handlu (uchwalona 11 października 1962 r. z mocą od 
l lipca 1962 r. i ważnością do 30 czerwca 1967 r.). 

Osłabienie pozycji kcnkurencyjnej USA w handlu światowym wystę- 
puje najbardziej plastycznie, jeśli się porówna USA z głównymi ekspor- 
terami świata kapitalistycznego. 

Tablica 2 


Wskażniki wzrostu cen I! wolumenu eksportu USA i NRF oraz udział w łącznym 
eksporcie 7 krajów przemysłowych w roku 1961 


(1953 = 1C0) 
Udział w ie ») 
R 1953 r. | 1961 r. 
1. Maszyny elektryczne 
USA 123 137 36.305 25,90% 
NRF 109 339 17,70% 21,70% 
2. Inne maszyny i 
USA 132 126 44,60% 34,10% 
NRF 127 231 20,3% 27,49 
3. Urządzenia transportowe 
USA 118 130 36,80% 24,80/ 
NRF 96 459 . 13,3% 25,80% 
4. Chemikalia 
USA 103 209 34,30 32,20% 
NRE 86 337 20,0% 25,405 
5. Artykuły włókiennicze 
USA 97 107 16,10% 12,50% 
NRF 88 218 7,3% 10,59% 
6. Artykuły przemysłowe 
USA 121 131 31,405 24.40: 
NRF 109 231 16,095 24,1v; 


mem 


*) Udział w łacznym eksporcie 7 największych eksporterów: USA, Belgia, Fran- 
cia, Włochy. NRF, Wielka Brytania i Japonia. 

Źródło: Bela Balassa, Changing Patterns in Foreign Trade and Payments, N.Y. 
1964, str. 30. 

We wszystkich wymienionych w tablicy 2 grupach przemysłowych wi- 
dać tendencje do szybszego wzrostu cen towarów amerykańskich, do 
mniejszego przyrostu eksportu i wreszcie do spadku udziału USA w eks- 
porcie głównych krajów przemysłowych. A zatem wszystkie elementy 
układają się na niekorzyść USA. Oczywiście, osłabienie pozycji konkuren- 
cyjnej USA nie oznacza, że przestały one być potęgą w handlu świato- 
wym. Trzeba podkreślić, że mimo wspomnianych trudności ogółem w la- 
tach 1946—1964 osiągnęły one olbrzymią nadwyżkę eksportu nad impor- 
tem w wysokości 101,6 mld dolarów. W ostatnich latach sytuacja handlu 
zagranicznego USA znacznie się poprawiła. W roku 1964 dodatnie saldo 
bilansu handlowego wyniosło aż 7,7 mld dolarów, co stanowi największą 
nadwyżkę od roku 1948. Nie wydaje się jednak, aby USA mogły w naj- 
bliższych latach utrzymać tak dużą przewagę eksportu nad importem. Po- 
hadto osiąganie przez USA tak wielkich nadwyżek jest wybitnie nieko- 
rzystne dla reszty świata i narusza międzynarodową równowagę w handlu 


zagranicznym. 
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Po II wojnie światowej główną pozycję transakcji typu usługowego 
stanowiły wydatki państwowe. Składały się na nie różnego rodzaju formy 
pomocy, którą począwszy od roku 1952 przeznaczano głównie na cele woj- 
skowe. W sumie w latach 1946—1961 nieodpłatna pomoc USA na cele 
wojskowe wyniosła 28 mld dolarów. Począwszy od roku 1954 wydatki 
USA ra comcc wojskcwą kształtują się na poziomie 3 mld dolarów rocz- 
nie z wvraźną tendencją do spadku pod koniec lat pięćdziesiatych. Nie 
oznacza to wszakże zmniejszenia transakcji wojskowych, lecz jedynie dą- 
żenie USA do ograniczenia pomocy darmowej i wzrostu pomocy odpłat- 
nej. Od czasu, kiedy deficvt bilansu płatniczego stał się zjawiskiem chro- 
nicznym, Stany Zjednoczone wywierają coraz większą presję na swoich 
sojuszników, aby partycypowali w kosztach awanturniczej polityki zagra- 
nicznej USA, Nie zawsze się to jednak udaje. Tak np. pod koniec roku 
1964 kanclerz Erhard przyrzekł Johnsonowi, że NRF zakupi od USA do 
połowy roku 1967 materiałów wojskowych za sumę około 60 mln dola- 
rów. Natomiast w rok później minister obrony, von Hassel, oświadczył 
podczas wizyty w Waszyngtonie, że NRF nie całkowicie wywiąże się ze 
swego zobowięzania z powodu złego stanu finansów. 


* 


Przed IT wojną światową USA nie zaliczano do wielkich eksporterów 
kapitału. W latach 1919—1940 łączny wywóz kapitału USA wyniósł za- 
ledwie 8,4 mld dolarów, przy czym począwszy od roku 1931 kapitał USA 
powracał per saldo do kraju, a kapitał zagraniczny uciekał ze swoich 
krajów i przypływał do USA. 


Po II wojnie światowej sytuacja zmieniła się całkowicie. W latech 
1016—1961 łączny odpływ kapitału USA osiągnął ponad 44 mld dolarów, 
ratomiast przypływ kapitału zagranicznego do USA wyniósł zaledw.e 
9,7 mld dolarów. Inwestycie zagraniczne amerykańskiego kapitału prv- 
watnego osiągnęły w tym Okresie wartość 29 mld dolarów, z cze”o ir we- 
stycje bezpośrednie stanowiły sumę okało 16,5 mld dolarów. Na!  ** 
inwestycje bezpośrednie kapitału zagranicznego w USA wyniosły zu':.l- 
wie 1,8 mld dmlarów. 


Eksport amerykańskiego kapitału prywatnego w formie inwestycji be” - 
pośrednich zaczał się na większą skalę dopiero od roku 1956, osiągainc 
przeciętnie 2 m!d dolarów rocznie. Rzecz charakterystyczna, że inwestv- 
cje pośrednie zaczęły się gwałtownie zwiększać dopiero od roku 1960, 
czyli od czasu, kiedv USA zaczęły odczuwać skutki znacznego pogłeb'e- 
nia się deficytu bilansu płatniczego. Jest to zjawisko bez precedensu w hi- 
storii zagranicznych stosunków ekonomicznych USA. Kapitał amerykań- 
ski zaczął się bowiem zachowywać jak kapitał kraju zagrożonego, tak jak 
np. kapitał europejski w latach poprzedzających II wojnę światowa. Sta- 
nowi to wyraźny dowód pogorszenia się międzynarodowej sytuacji finan- 
sowej USA i zmiany układu sił na korzyść zwłaszcza Europy zachodniej. 


Korzyści osiągane przez kapitał USA z tytułu bezpośrednich inwestvcji 
zagranicznych wyrażają się dochodem, wynoszącym w latach 1946—1961 
blisko 27 mld dolarów (edy wywóz kapitału wyniósł 16,5 mld dolarów). 
O skali dochodów z inwestycji zagranicznych świadczy to, że ich suma 
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równa jest w skali rocznej około 70%/0 nadwyżki bilansu handlowego USA. 
Inwestycje te są dla USA szczególnie korzystne, gdyż amplituda wahań 
dochodów z inwestycji zagranicznych jest minimalna, gdy tymczasem 
amplituda wahań salda bilansu handlowego jest bardzo duża. W latach 
1958, 1959, 1960 i 1961 nadwyżki bilansu handlowego wynosiły odpowied- 
nio 2,16 mld, minus 0,16 mld, 3,45 mld i 3,91 mld dolarów, natomiast do- 
chody z inwestycji zagranicznych wynosiły odpowiednio: 2,12 mld, 2.22 
mld, 2.35 mld i 2,67 mld dolarów. Istotne jest także to, że dochody z in- 
westycji zagranicznych przewyższają same lokaty, gdyż w dłuższym 
okresie inwestycje te kumulują się, na skutek czego dochód w szali 
rocznej pochodzi od całej sumy zainwestowanej za granicą, a nie tylko 
od sumy rocznego wywozu. 

Inwestycje bezpośrednie stanowią ponadto formę intensyfikacji exs- 
portu handlowego w USA. Część surowców, półfabrykatów, a także myśli 
technicznej itp. importuje się z kraju macierzystego. Są one także jak 
gdyby przyczółkami zakładanymi za granicą w celu zwiększenia skutecz- 
ności walki konkurencyjnej. 

Odpływ kapitału USA w formie inwestycji krótkoterminowych osiąg- 
nął w latach 1946—1961 wielkość 5,4 mld dolarów, natomiast dochody 
z tych inwestycji wyniosły tylko 467 mln dolarów. Inwestycje tego typu 
zaczęły się gwałtownie zwiększać w latach sześćdziesiątych. Odpływ ka- 
pitału w tej formie ma w duzym stopniu charakter asekuracyjny. Kapi- 
taliści USA, obawiając się zagrożenia dolara i licząc na zwyżkę kursów 
akcji europejskich, chętniej lokują swe kapitały w europejskich papie- 
rach wartościowych. Dlatego też rząd USA pragnie zapewnić równowagę 
bilansu płatniczego głównie przez dalszą intensyfikację eksportu USA 
oraz przez ograniczenie eksportu kapitału amerykańskiego w formie in- 
westycji pośrednich. | 

W literaturze amerykańskiej można znaleźć poglądy doszukujące się 
po kolei we wszystkich pozycjach bilansu płatniczego Źródeł deficytu. 
Jedna tylko pozycja jest niemal świętością, a mianowicie wydatki na cele 
militarno-polityczne. Może się wydawać rzeczą dziwną, a nawet zaska- 
kującą, że opinie podważające amerykańską politykę zagraniczną można 
spotkać głównie wśród kół wielkiego byznesu. „The Wall Street Journal” 
z lipca 1962 r. pisał: „Aczkolwiek powstało wiele zamieszania w sprawie 
deficytu płatniczego, główne fakty są całkowicie jasne. Przemysł w USA 
wytwarza dużą nadwyżkę eksportową; głównie polityka rządu, wewnę- 
trzna i zagraniczna, jest przyczyną powstania deficytu”. A. „Business 
Week” określił to jeszcze dosadniej: „Oczywistym, chociaż niemiłym fak- 
tem jest to, że USA zaangażowały się w realizację znacznie szerszego 
prvgramu zamorskich operacji militarnych i pomocy zagranicznej niż 
mogą go sfinansować przy obecnej strukturze handlu zagranicznego. 
Tego rodzaju stanowisko nie wynika oczywiście z niechęci wielkiego ka- 
pitału do zagranicznej polityki USA, lecz jest formą samoobrony przed 
atakami ze strony rządu, zarzucającego przemysłowcom, a zwłaszcza 
bankierom, nadmierny eksport kapitału, przede wszystkim kapitału po- 
średniego”). 

5) W bilansie płatniczym USA eksportu kapitału w formie inwestycji pośrednich 
nie zalicza się do „aktywów płynnych”, gdyż w razie potrzeby władze USA nie mogą 
nimi dysponować. 
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Nie ulega wątpliwości, że przyczyny deficytu bilansu płatniczego USA 
tkwią w dużym stopniu w sferze polityki międzynarodowej, prowadzo= 
nej przez USA. Deficvt bilansu płatniczego obnaża nieadekwatność tej 
politysi do realrvch możliwości płatniczych USA. Niewątpliwie USA 
beda sin enatrałv z coraz wiekcza opozycia, nawet ze strony swoich 
sojuszników. Gdvby nie to, że właśnie ci sojusznicy przestali uważać do- 
ar UTA za walute równą złotu, to ujemny bilans płatniczy nie spowo- 
dowałhv w ogólo takiej konfuzjii, ja<a ma obecnie miejsce. 

Strny Zicdroczore stoia, wodłus ich własnej opinii, przed dylematem: 
„7 jednej stronv deficvt bilonsu piatniczeso USA sprawia, że reszta świa- 
ta coraz nicchetniej gromadzi płvnne aktywa dolarowe oraz hamuje re- 
alizecję żywotnych celów krajowej i zagranicznej polityki USA; z drugiej 
stronv, duże.i stale utrzvmujece się nadwyżki mogą się okazać nieosią- 
galne, a nawet joślibv były osiągalne, to nie byłyby one pożądane, gdvż 
nie uwolniłvby Stanów Zjednoczonych od niepożądanego ograniczenia 
swobody działania, ale zwiekszvyłvby ograniczenie swobody działania in- 
nvch krajów wolnego świata” 5). Dlatego też ekonomiści USA coraz czę- 
Ściej wvpowiadaiją się za usprawnieniem mechanizmu międzynarodowego 
systemu walutowego i zwiększeniem płynności międzynarodowej, 
umożliwiłoby Stanom Zjednoczonym większą swobodę działania na are- 
nie światowej. „Często mówi się, że utrzymanie równowagi w płatno- 
ściach międzynarodowych nie jest ostatecznym celem polityki, lecz środ- 
kiem powstrzymującym poszczególne kraje od prowadzenia niepożądanej 
polityki ekonomicznej. Dyscyplina bilansu płatniczego jest jednak pożą- 
dana jako środek do osiągnięcia celów; jest ona pożądana tylko wówczas, 
gdy pożądane są cele. Jeśli względy bilansu płatniczego zmuszają kraj 
do powstrzymania inflacji albo zapobiegania nieprawidłowemu rozdzia- 
łowi jego rzeczywistvch zasobów, dyscvplina bilansu płatniczego iest 
środkiem do realizacji uzasadnionego celu narodu i jest pożądana. Dy- 
scvplina taka nie jest natomiast pożądana, jeśli wymaga ona podporzad- 
kowania sobie celów o wyższym priorytecie” 7). Rzecz oczywista, że ce- 
lem o „wyższym priorytecie” jest według cytowanego raportu ekonomi- 
stów amoervkanskich „wojskowa i polityczna strategia, prowadzona przez 
USA rzekomo w celu „uniknięcia wojny światowej”. Dadajmy, że auto- 
rzv raportu nawet chełpią się tvm, że rząd USA na osół nie zmienił 
swej podstawowej linii polityki zagranicznej i swych celów militarnych, 
mimo trudności wywołanych deficytem bilansu płatniczego. 

Kennedy pierwszy miał odwagę przyznania się przed całym światem, 
że USA nie moga prowadzić polityki zagranicznej metodami z okresu 
zimnej wojny, kiedv to w wyniku dominacji ekonomicznej mosły bez 
trudu narzucić swą linię polityczną innym krajom. Kennedy zastapił ha- 
sło „przywództwa USA ideą „współpartnerstwa”, rozumianą jako inna 
forma realizacji dominującej roli Stanów Zjednoczonych. Nie była to 
wszakże tylko dobra wola prezydenta USA. Zmienioną sytuację pomógł 
mu zrozumieć przede wszystkim prezydent Francji, Charles de Gaulle, 
który coraz wyraźniej, częściej i efektywniej zaczął dawać wyraz swemu 
rozczarowaniu dla przywództwa amerykańskiego w sojuszu NATO 8), 

$) The United States Balance of Payments in 1968, The Brookings Institution, 
Waszyngton 1963, str. 242, 


7) Tamże, str. 244. 
4,S. D. Metzger, Trade Agreements and the Kennedy Round, str. 18 
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Dzisiaj już wiemy, że polityka, zainicjowana przez Kennedy'ego, nie 
została uwieńczona powodzeniem, a dni NATO w jego obecnej formie są 
policzone. Nie dlatego chyba, że zbrodnicze kule w Dallas nie pozwoliły 
Kennedy emu na realizację nowej linii politycznej. Przyczyna tego wy- 
daje się tkwić w tym, że USA przestały być de fucto jedynym państwem 
modelującym zagraniczną politykę caiecgo świata kapitalistycznego. 

Wracajsc do ustawy o ckspansji hardlu, trzeba stwierdzić, że wpraw- 
dzie jej bezpośrednim celem byla aktywizacja exsportu amerykańskiego, 
choć nie ulega wątpliwości, że główny jej cel sięgał znacznie dalej. Za- 
inicjowaniu najbardziej ambitnych negocjacji hanalowych w całej histo- 
rii USA przyświecała idea odbudowy prestiżu politycznego USA wśród 
sojuszników oraz utrzymania politycznego przywództwa w sojuszu atlan- 
tyckim. „Źródła naszych obecnych problemów handlowych — mówił pod- 
sekretarz stanu do spraw politycznych, George McGhee — są zarówno 
natury politycznej, jak i ekonomicznej. W istocie rzeczy nowe ustawo- 
dawstwo handlowe, zaproponowane przez prezydenta, implikuje daleko 
sięgające efekty w bardzo wielu dziedzinach. Przyjęcie tego projektu 
wywrze głęboki wpływ na życie ekonomiczne naszego kraju w ciągu 
najbliższych lat. Wywrze również głęboki wpływ na niemal wszystkie 
aspekty naszych stosunków międzynarodewych, politycznych, ekonomicz- 
nych, militarnych, psychologicznych itp.” ?). 

Idea „wielkich horyzontów” i program handlowy miały stanowić eko- 
nomiczny składnik w walce między kapitalizmem a socjalizmem %). Pro- 
gram ten miał też scementować Stany Zjednoczone oraz cały „wolny 
świat”, a zwłaszcza EWG. 

Ekonomiczny motvw programu ekspansji eksportu USA wiązał się 
głównie z rynkiem EWG. 

Powstanie i szybki rozwój EWG uznany został przez Kennedy'ego za 
główny element zmiany w handlu światowym. „Wzrost europejskiego 


wspólnego rynku — gospodarki, która może już wkrótce stać się niemal 
równa gospodarce USA, gospodarki chronionej jedną taryfą zewnętrzną 
podobną do naszej — stanowi taki suxces i dckonał się z takim rozma- 


chem, że przeszedł pierwsze cczekiwania i uzmyslowił tym, którzy byli 
początkowo sceptykami, iż nie ma już od niego odwrotu, oraz stworzył 
podstawy do radykalnej zmiany gospodarki w ramach sojuszu atlanty- 
ckiego. Niemal 90%, produkcji przemysłowej «wolnego świata» (jeśli 
Zjednoczone Królestwo i inne kraje uwieńczą powodzeniem negocjacje 
o członkostwo) może się wkrótce skoncentrować na dwóch wielkich ryn- 
kach: Stanów Zjednoczonych Ameryki i rozszerzonej Europejskiej Wspól- 
noty Gospodarczej” !!). 

W gruncie rzeczy jednak za tymi słowami prezydenta kryła się troska 
o poprawienie handlu USA z EWG, który kształtuje się od lat niekorzy- 
stnie dla Stanów Zjednoczonych. Eksport USA do krajów EWG osiągnął 
w roku 1961 wartość około 3,5 mld dolarów. lecz w tym okresie cła w ra- 
mach szóstki zostały zmniejszone tylko o 40%/0. Tymczasem dalsze obniż- 


9%) George McGhee, The Presidents Trade Program — Kev to the Grand Design, 
Tha Department of State Bulletin, February 19, 1902, str. 239, 


%) Tamże. : 
11) Document on American Foreign Relations 1962, Nowy Jork 1963, stn 483. 
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ki ceł w ramach EWG, aż do ich całkowitego wyeliminowania, zagrażają 
exsportowi USA. Rynek EWG stanowi kluczowy problem dla eksportu 
USA. Obrazuje to tablica 3. 
Tablica 3 
Dynamika eksportu USA do EWG oraz udział EWG w eksporcie USA 


i udział USA w eksporcie EWG w latach 1953—1962 (19553 = 100) 
NZOZ NZOZ LLP 


| 
ZNICZ dży i 
o a aka ekpomtem USA | Udział EwG | Udział USA 
Lata Ź do EWG a ira- |w  ekspurciejw eksporcie 
REKU RGG TTC | portem z EWG USA  (%0) EWG  (*0) 
min dolarów | 9% m!n dolarów | 9% (mln dolar.) 
t 2 3 4 5 6 1 8 
1953 1.460 100.0 1.030 100,0 + 430 9,3 7,0 
1955 2.100 143,8 1.160 112,6 + 940 13.6 6,1 
1957 3.170 217,0 1.500 145,6 + 1.670 15,3 6,4 
1959 2.370 162,3 2 380 231,0 — 10 13,5 9,3 
1961 3.520 241.0 2.240 217,4 +1.280 "16,9 6,9 
1962 3.590 245.8 2 450 "237,8 41.140 16,7 7,1 
1963 3.910 267,8 2.560 248,5 -+-1.350 17,0 6,8 


Źródło: Yearbook of International Trade Statistics 1963, U.N., N.Y. 1965, str. 20122 


W ciągu ostatnich lat eksport USA wykazywał tendencję do nie- 
zwykle powolnego wzrostu. Stopa przyrostu eksportu EWG była 
w tym samym okresie znacznie wyższa od stopy przyrostu eksportu USA. 
Przy tym rzeczą szczególnie istotną jest to, że począwszy od roku 1954 
eksport krajów EWG przewyższa eksport USA także pod względem 
absolutnej wartości. Dlatego też każda różnica w tempie przyrostu ozna- 
cza coraz większe dystansowanie eksportu USA przez eksport EWG. 

Z tablicy wynika także, że handel z EWG jest dla USA szczególnie 
korzystny, gdyż poza rokiem 1959 osiągają one zawsze z tym rynkiem do- 
datni bilans handlowy. Nadwyżka ta wynosiła przeciętnie 1 mld dolarów 
rocznie. 

Najistotniejsze jednak wydaje się to, że udział EWG w eksporcie USA 
kształtował się na dość wysokim poziomie, osiągajac przeciętnie 14.5%/0 
całego eksportu TISA rocznie. Natomiast udział USA w eksporcie EWG 
wynosił zaledwie 7%/0 w skali rocznej. Oznacza to oczywiście, że ala USA 
eksport do EWG ma większe znaczenie niż dla EWG eksport do USA. 
Inaczej mówi ią€, kraje EWG znajdują się w znacznie lepszej sytuacji 
przetargowej niż Stany Zjednoczone i nie ma żadnych obiektywnvch 
przesłanek, by rola ta zmieniła się w najbliższym czasie. Tym też naloży 
tłumaczyć coraz liczniejsze fakty stosowania skutecznych środków od- 
wetowych ze strony EWG w wypadku takich posunięć ze strony USA, 
które są dla EWG niedogodne 2), 

Polityczne znaczenie programu Kennedy'ego zostało przekreś!one już 
po jednym miesiącu od chwili przvjęcia Trade Expansion Act przez Kon- 
gres USA. Odmowa przyjęcia Wielkiej Brytanii do EWG pozbawiła cał- 


2) Np. z dniem 1 sierpnia 1962 r. kraje EWG podwoiły cła na szereg ważnych 
artykułów importowanych z USA, nie zwiększając jednocześnie ceł na te same ar- 
tykuły importowane z innych krajów należących do GATT Była to retorsja za 
podniesienie przez USA ceł na szkło taflowe i dywany wełniane. 
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kowicie znaczenia specjalne pełnomocnictwo, upoważniające prezydenta 
USA do negocjacji w sprawie znacznego obniżenia lub całkowitego znie- 
sienia ceł na produkty, w których eksport USA i EWG stanowi co naj- 
mniej 80/0 całego eksportu świata kapitalistycznego. Politvczny aspekt 
tych negocjacji polegać miał na tym, że miały one służyć umocnieniu 
tzw. jedności atlantvckiej *). Jednakże program handlowv Kennedy'ego 
nie stracił swego znaczcnia dla sprawy liberalizacji handlu światowego. 
Możliwość zmniejszenia o 30%0 ceł amerykańskich zapoczątkowała w cią- 
gu 1963 r. serię negocjacji wielostronnych w ramach GATT. Nesocjacje 
te, po żmudnych przygotowaniach, osiągnęły decydującą fazę aoi 
piero w listopadzie 1904 r., kiedy to 17 państw — giów nych uczostnikó 
handlu światowcgo przeds: awiło listy wyjątków, czyli artykuiów, koce 
pragną całkowicie lub częściowo wyłączyć z negocjacji. Listę wyjatków 
przedłożoną przez EWG po wielu dramatycznych przetargach między 
Francją a NRF określiły USA jako niezwykle kłopotliwą. Główna trud- 
ność polegała także na tvm, że z powodu różnic poziomu ceł USA i EWG 
jednakowa obniżka ceł dałaby rozmaite efekty w obu regionach. Np. przy 
507%/0 obniżce ceł na artykuły przemysłowe, mniej niż 1% taryf celnych 
EWG pozostałoby na poziomie powyżej 15%0 ad valorem, gdy tymcza- 
sem ponad 20% taryf amerykańskich pozostałoby na poziomie 20';o. Sta- 
wia * w ogóle pod znakiem zapytania możliwość linearnej obniżki ceł 
o 50"/o, 


Entuzjazm, z jakim politvcy USA witali inicjatywę Kennedv'ego, oraz 
nadzieje wiązane z tvm programem należą dziś do przeszłości. Amba- 
sador USA do specjalnych poruczeń, A. Harriman, ujął to w sposób do- 
brze oddający klimat polityczny w obecnym okresie: „My, podobnie jak 
i nasi partnerzy w Europie i w Japonii, wnosimy do tych nexocjacji spe- 
cjalne i wysoce chronione interesy krajowe. Żaden kraj nie będzie mógł 
w pełni uzyskać tego, co pragnąlbv osiąunąć. Sukces negocjacji nie bę- 
dzie jednak polegał na specyficznych korzyściach handlowych, jaxie mo- 
żeniv osiavrać, lub na możliwościach uniknięcia strat. Będzie on raczej 
zalczał od dokonavczo postępu ku stworzeniu lepszych warunków roz- 
woju handlu światowego !/. 


Politvka obecnej administracji amerykańskiej skierowana jest przede 
NM na zmniejszenie napięcia w bilansie piatniczym. Dlatego 
też poszukuje takich środzów, które zmniejszyłyby ujemne saldo bilansu 
p!atniczego bez rezygnacji z podstawowych transakcji zarówno panństwo- 
wvch, jak i prywatnych. Stąd apelowanie do kapitału prywatnego USA, 
aby ograniczył swoje inwestvcje krótkoterminowe, które w latach 1960— 
1964 kształtowały się na poziomie około 3 mld dolarów rocznie. Trzeba 
przyznać, że w tej dziedzinie obecna administracja USA osiągnęła po- 
ważre rczultatv. O ile jeszcze w rosu 1964 odpłvw prywatnych kapita- 
łów krótwoterminewych wwvniósł 3.157 mln doiarów, to w roku 1565 za- 
notowano per Saido przypiyw tych kapitałów w wysokości 187 mln do- 


13) Por. Abrahzm Crav?s, Euronean Integration and American Foreign Policy, 
The Depa:tment of Sta'e Bulletin, March 4, 1963; str. 320—321. 


u) A, Harriman, The Economic Responsibilities of the United States, The De- 
partment of State Bulietin, February 22, 1965, str. 247. 
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larów (wliczając w to transakcje nie zanotowane — tzw. „błędy I opusz- 
czenia”) *), 


Ograniczenie odpływu kapitału krótkoterminowego poważnie wpły- 
nęło na zmniejszenie ujemnego salda bilansu płatniczego USA. 


Tablica 4. 
Bilans płatniczy USA w latach 1964 i 1965 (w mln dolarów) 
1954 1965 
I Pilans dóbr i usług -- 1.225 -+ 5.605 
II B:laus kapitałowy *) — 6.256 — 7.183 
III Bilans ogólny  2tto — 2.798 — 1.301 


*) Obeimuje transakc'e wojskowe, różne fermy pomocy, eksport kapitału itp. 
Źródło: Survey of Lurrent Business, March 1966, str, 20, Tablica 2 


Analiza poszczególnych pozycji bilansu płatniczego USA w ostatnich 
dwóch latach wykazuje, że znacznie zmniejszyła się nadwyżka bilansu 
dóbr i usług. Jest to w dużej mierze wynikiem pogorszenia się sytuacji 
w handlu zagranicznym USA. 


Jeżeli w roku 1965 import USA wzrósł aż o 15.3%%0, osiacaiac 21,5 mld 
dolarów, to eksport wzrósł zaledwie o 4*%9 — osiacaląc sumę 26,3 mld do- 
larów. Przv czym warto podkreślić, że w pierwszej połowie roku 1965 

eksport USA był mniejszy niż w drugiej połowie 1964 r. 


Prognozy na rok bieżący oparte na wynikach pierwszeso kwartału br. 
nie wrożą poprawy amerykańskiej sytuacji platniczej. Wprawdzie USA 
przewidują osiągnięcie w roku 1966 wzrostu produktu społecznego (GNP) 
do 122 mld dolarów, co wydaje się rcalne brzy obecnej wysokiej ko- 
niunkturze — to jednak w dziedzinie płatności międzynarodowych zary- 
sowuje się dalsze pogorszenie sytuacji, 


Prezydent Johnson w swoim dorocznym sprawozdaniu ekonomicznym 
z lutego br. wyraził zadowolenie ze spadku o połowę deficytu bilansu 
płatniczego (por. tablica 4), jednak już w I kwartale 1966 r. bilans płat- 
niczy USA wykazał deficyt w wysokości 580 mln dolarów, podczas gdy 
przeciętna kwartalna za cały rok 1965 wvniosła 330 mln dolarów 16), 


Przyczyną dalszego pogorszenia się sytuacji płatniczej, pomimo spadku 
odpływu kapitału krótkoterminowego, jest z jednej strony pogorszenie 
się sytuacji w handlu zagranicznym USA, a z drugiej utrzymywanie się 
na wysokim poziomie wvdatków wojszowych w zwiazku z nasileniem 
wojnv w Wietnamie. Wydatki te wvniosły w latach 1964—1965 — 2,8 mld 
dolarów rocznie i przyniosty dla bilansu płatniczego w efekcie „odwró- 
cenie się spadkowego trendu ostatnich lat" 17). 


15) Survey of Current Business, March 1966, str. 20. 
16) Por. International Financial News Survey, IMF, May 27, 1966, str. 173. 
7) Survey of Current Business, op. cit., str. 21. 
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W swoim raporcie ekonomicznym Johnson usiłował wykazać, że wy- 
datki te nie obciażają gospodarki narodowej, gdyż stanowią mniej niż 
1,5%/0 produkcji USA. Jest oczywiste, że takie porównanie niczego nie 
wyjaśnia i ma wyraźny cel zbasatelizowania w oczach opinii publicznej 
ciężarów ponoszonych przez społeczeństwo USA na koszty wojny w Wiet- 
namie. | 

Nie uleca watpliwości, iż dalsze rosarszanie sie svtuacji UTA w p'at- 
nościech miedzynarodowych prowadzić kędzie co pogłębiania się rozhież- 
ności między Stanemi Zjecnoczonymi a pozostrivmi czołowymi kra "mi 
kapitalistycznymi. ©zracza to, że coraz wiecej krajów będzie dażvć do 
dalszeso uniezależnienia się pcd względem ekoromicznym i politycznym 
od LSA. Możra przeto sedzić, iż pogarszanie się bilansu płatniczego USA 
stanowi istotny czynnik kształtowania się nowvch stosunków w świecie 
kapitalistycznym, w znacznym stopniu przekroślających tak charaktery- 
styczną w latach powojennych, hegemoniczną pozycję USA. 


FROBLEMY 1 DYSKUSJE 


Aklualne problemy reformy 
metod planowania i zarządzania 


MAREK MISIAK 


O półmetku zmian w zarządzaniu można w odniesieniu do obecnej pię- 
ciolatki mówić w tym sensie, że skonkretvzowano już szereg rozwiązań, 
które będą obowiązywać w latach 1966 i 1967, a także w roku 1968. Ma- 
my już bowiem od przeszło pół roku zatwierdzony pian dwuletni na 
lata 1966 i 1967, opracowany według określonej metodologii. Obecne za- 
awansowanie prac nad planem na lata 1967 i 1968 też pozwala już na 
dość wyraźne uświadomienie sobie głównych cech mechanizmu funkcjo- 
nowania gospodarki narodowej w tym okresie. | 

Dyskusja nad rozwiązaniami w dziedzinie zarządzania, przyjętymi 
obecnie (lata 1966—1968), jest oczywiście nadal ważna i pożyteczna. Może 
ona i powinna wpłynąć na lepsze wykorzystanie wprowadzo- 
nych i wprowadzanych instrumentów. Może ona także przyczynić się do 
bieżącego modulowania rozwiązań oraz powoływania do życia takich 
instrumentów, które — jakkolwiek nie przewidziane w obowiązujących 
programach na lata najbliższe — stanowią jednak logiczne i praktyczne 
ich uzupełnienie, W większym stopniu otwarte pole do rozwoju dyskusji 
nad ogólnymi kierunkami zmian metod planowania i zarządzania stano- 
wią jednakże te okresy, w stosunku do których nie zostały jeszcze okreś- 
lone szczegółowsze programy. 

W bieżącym pięcioleciu takim okresem są np. niewątpliwie dwa ostat- 
nie lata 1969 i 1970. Instrumenty zarządzania, które zostaną wprowadzo- 
ne w tych latach, winny wynikać z gruntownej analizy i oceny mecha- 
nizmów zastosowanych w latach 1966i 1957. Analiza ta i oce- 
na, prowadzona ze wspomnianego właśnie punk- 
tu widzenia, winna być przy tym rozpoczęta 
już w chwili obecnej. | 

Nie zastępuje jej bowiem rozpatrywanie określonych instrumentów za- 
rządzania, dokonywane pod kątem ich usprawnienia 1 w warunkach, kie- 
dy zasadnicze zręby mechanizmu funkcjonowania gwpudarki przybiały 
juz postać obuwiązującego programu. 


I. 


Wymownie za konfrontacją wprowadzanych oraz zakładanych i pożą- 
danych praktyk zarządzania przemawia fakt, że już od roku następnego 
trzeba będzie — zgodnie z przyjętym zwyczajem — przystępować do opra- 
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cowania kolejnego planu pięcioletniego na lata 1971—1975. W przededniu 
obecnej pięciolatki pockreślaliśmy wielokrotnie, że prace nad mecha- 
nizmem zarządzania winny w miarę możliwości wyprzedzać prace nad 
konkretnymi planami, w których przecież zakłada się występowanie okreś- 
lonych gotowych instrumentów. Okolicznością, która niewątpliwie zawa- 
żyła na trudnościach określenia programu zmian metod planowania i za- 
rządzania na lata 1966—1910, był zapewne fakt, że w okresie największego 
nasilenia dyskusji na ten temat — w połowie ubiegłego roku — jedno- 
cześnie sprawą piiną było awansowanie od dawna rozpoczętych prac nad 
konkretnymi kierunkami rozwoju w pięcioleciu 1966—1970, nad regulo- 
waniem struktury i proporcji planu pięcioletniego, eliminowaniem ujaw- 
niających się w nim napięć bilansowych itp. 

Można odnotować szereg konkretnych przykładów trudności, które po» 
wstawały w toku opracowywania bieżącego planu pięcioletniego na sku+ 
tok niedostatecznego zharmonizowania prac nad merytoryczną treścią pię= 
ciolatki z instrumentami pozwalającymi szybko 
i sprawnie zastosować ich wyniki w planie 
pięcioletnim. 

Na powstanie szeregu trudności wpłyneło niewątpliwie między innymi 
dość późne rozwinięcie inicjatyw w tej dziedzinie. Do opracowania pro- 
gramów rekonstrukcji branż i recionow, które zgodnie z założeniami 
winny w dużym stopniu wpływać na ukształtowanie struktury i proporcji 
kolejnych pięciolatek, przystąpiono np. praktycznie już po ogłoszeniu wy- 
tycznych w sprawie podstawowych proporcji rozwoju w latach 1966— 
1970. To samo dotyczy inicjatyw związanych z opracowywaniem pla- 
nów alternatywnych na lata 1966—19170. Owoc tych inicjatyw w postaci 
konkretnych wniosków pojawił się w okresie, w którym zgodnie z obo- 
wiązującym trybem postępowania plan pięcioletni powinien już być go» 
towy do zatwierdzenia. 

Problem jest jednak bardziej ogólny i nie można zadowolić się wye 
jaśnieniami o opóźnionym rozwinięciu takich czy innych inicjatyw zwią+ 
zanych z racjonalizacją struktury i proporcji obecnej pięciolatki. Fakt, 
że dla pięciolatki 1971—1975 programy rekonstrukcji organizacyjno-techs 
nicznej branż i regionów będą stanowiły już instytucję dość zaawanso» 
waną, bynajmniej nie zdejmuje z porządku dziennego sprawy transpono* 
wania wniosków wynikających z tych programów do planu pięcioletniego, 
Można mianowicie przewidywać, że dojrzałość programów rekonstrukcji 
objawi się m. in. w bosactwie wniosków zgłaszanych pod rozwagę cen- 
tralnym organom pianującym. Podniesie to jeszcze znaczenie organizacji 
sprawnego adaptowania (połączonego z odpowiednią weryiikacją) tych 
wniosków w planie centrainym. 

Podobne uwagi nasuwają się w związku z planami alternatywnymi. 
Postulowane, na kanwie doswiadczenia ubieglorocznego, przesunięcie prac 
nad „alternatywami do okresu wcześniejszego, kiedy ogniwa te opra- 
cowują wstępne projeztv planow pięcioletnich — nie rozwiązuje proble= 
mi. Pointa ubiegłorocznej kampanii polegała na tworzeniu, przy udziale 
szerokiego akiywu gospudurczcjo, czegoś w rodzaju koreferatu do opra- 
cowanych założeń planu pięcioletniego. Ideę takiego postępowania wydaje 
się potwierdzać praktyka. Można przewidywać, że również w obecnym 
pięcioleciu, podobnie jak w poprzedzającym -— ostatnie dwa lata będą 
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okresem powstawania licznych inicjatyw i wniosków na temat różnych 
możliwych dróg rozwoju poszczególnych branż i regionów. 

Pożądany jest więc, właśnie obecnie, maksymalny wysiłek organiza- 
cyjny, połączony z odpowiednią szeroką dyskusją, wykorzystującą wnio- 
ski z ubiegłorocznego doświadczenia, wysiłek zmierzający do przygoto- 
wania właściwych form adaptacji także tych wniosków do planu, które 
zgłaszają niższe ogniwa zarządzania w okresie bezpośrednio poprzedzają” 
cym zatwierdzenie planu pięcioletniego oraz w okresie jego realizacji. 

Doświadczenie ostatnich lat nie tylko w naszym kraju potwierdziło 
konieczność weryfikacji szeregu formuł, które dawniej przyjmowało się 
bezkrytycznie w odniesieniu do różnych zagadnień organizacji gospodar= 
ki i mechanizmu jej funkcjonowania, w tym także w odniesieniu do kon<+ 
cepcji planu pięcioletniego. To co w tym planie wydaje się najbardziej 
cenne, to już nie autorytatywne i niezmienne wskaźniki. Nie jest już dzi- 
siaj chyba także rzeczą najważniejszą trzymanie się za wszelką cenę raz 
ustalonych wskaźników. Plan nie powinien zakładać nadmiernego usztyw= 
nienia gospodarki. W trakcie opracowania i realizacji planu (aż do ostat- 
niego roku jego relizacji) potrzebne jest zachowanie maksymalnej swo 
body w doborze środków jego koordynacji i zrównoważenia. 

Możliwie wczesne i możliwie pełne uświadomienie sobie, jakie to są 
środki i jakimi metodami można je uruchamiać, poiączone z przygotowa- 
niem odpowiednich instrumentów, służących sprawnemu koordynowaniu 
i równoważeniu planu (również w toku jego wykonania) — to główne 
walory kształtowanego obecnie i chyba przyszłościowogo mochanizmu pla- 
nowania wieloletniego. 


II. 


W połowie przyszłego roku będziemy już najpewniej mieli za sobą 
w praktyce dość wyraźnie sprecyzowany program instrumentów zarzą- 
dzania, zastosowanych w planach rocznych w latach 1968—1969. Jeśli do 
tego czasu nie skaonfirontujemy dostatecznie szeroko i generalnie praktyk 
planistycznych, wprowadzonych w latach 1966 i 1967, z tymi założeniami, 
które w tej dziedzinie zostały przyjęte w przededniu pięciolatki, oraz z ty- 
mi nowymi problemami, które wyłaniają się w trakcie realizacji pięcio- 
latki — to można się obawiać, że istotne cechy zarządzania, określone na 
lata 1966 i 1967, zostaną w znacznym stopniu w sposób 
mechaniczry przeniesione na lata następne. 


Ilustracją powolności dotychczasowego postępu w dziedzinie doskonale- 
nia instrumentacji planowania rocznego jest realizacja postulatu ozrani- 
czenia wskaźników dyrektywnych. Postulat ten wysuwa się w naszym 
kraju mniej więcej od 1955 r., a więc już przeszio 10 lat. Interesujące 
byłoby przedstawienie diagramu realizacji owego postulatu. Co dwa — 
trzy lata obserwujemy wzmożony nacisk na zmniejszanie hezby wskażni- 
ków dvrektywnych, który jednak zwraca się przedo wszystkim w kierun- 
ku eliminowania wskaźników dyrcktywnych o drugorzędnym znaczeniu, 
a częśio sprowadza się do zastępowania ich nieoiicjulnie obowiązującymi 
wskaźnikami iniormacyjnymi. Po okresach takiego wzmożonego nacisku 
na zmniejszenie liczby wskaźników dyrektywnych następowały zazwy= 
czaj okresy (znacznie dłuższe), w których wyeliminowane wskaźniki pos 
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wracały do życia w takiej samej jak poprzednio lub nieco zmienionej 
(a niekiedy nawet rozwiniętej) postaci. 

Plan na lata 1966 i 1967 wyłączył — jak wiadomo — limitowanie za- 
trudnienia w kilku zjednoczeniach, co w skali gospodarki narodowej nie 
jest wiele. Tym bardziej że zachowanie w tych zjednoczeniach dyrektyw- 
ności funduszu płac przy odgórnej kontroli kształtowania średniej płacy 
i centralnie znormowanych zasadach wynagradzania oznacza także 
w jakiejś mierze dyrektywne określanie zatrudnienia. Problematyczne jest 
także znaczenie zapowiedzianego we wspomnianym planie zniesienia dy- 
rektywności podziału funduszu płac na fundusz płac robotników i pracow- 
ników umysłowych *). 

Symptomatyczna w kontekście tych rozważań jest również sprawa usług 
dla ludności i rolnictwa, gdzie chcieliśmy w tym roku w sposób bardziej 
zdecydowany wyłamać się z ogólnie obowiązujących dotychczas zasad po- 
stępowania. Chcieliśmy w tej dziedzinie mianowicie zrezygnować jedno- 
cześnie z dyrektywności kształtowania zatrudnienia i funduszu płac. Prze- 
szkodą w uczynieniu tego kroku stał się m. in. limit funduszu płac dla 
całego resortu handlu wewnętrznego, któremu podtecają usługi dla lud- 
ności. Chodzi o to, że wzrost funduszu plac w sferze ustug ala ludności 
oabijał się niekorzystnie na wskaźnikach ministerstwa. Trudności te zo- 
staną zapewne doraźnie rozwikłane. Wskazują one jednak na komplika- 
cje związane z wyłamaniem się tradycyjnego postępowania nawet na tak 
małym odcinku i w tak wydawałoby się oczywistej sprawie, jak to jest 
w odniesieniu do usług dla ludności i rolnictwa. 

Stosunkowo niewielkie praktyczne znaczenie wydają się mieć — przy- 
najmniej na razie — także zmiany wprowadzone w 1966 r. we wskaźni- 
kach dvrektywnych, określanych w praktyce umownie jako normy fi- 
nansowe. Myślę o zastąpieniu dyrektywnych wskaźników akumulacji i zy- 
sku wskaźnikami dyrektywnymi rentowności, zyskowności czy obniżki 
kosztów. | 

Zastąpienie normatywu zapasów wskaźnikiem zmian zapasów — to 
również zmiana o znaczeniu raczej drugorzędnym z punktu widze- 
nia całości mechanizmu funkcjonowania gospodarki. Na pewną uwa- 
gę zasługują natomiast zmiany w planowaniu inwestycji produkcji eks- 
portowej, aie do tej sprawy powrócę w końcu artykułu. 

Należy takze odnotewać pewne zmniejszenie formainej dyrektywności 
w 1956 r. w kształtowaniu struktury asortymentewej produkcji. Około 309,9 
wyrobów, dawniej obiętych dyrektywnym ustaianiem, określonych zosta- 
ło w pianie na br. w sposób tzw. orientacyjnv. Io zmniejszenie dvrek- 
tywrosci oznaczało jednak w szeregu wypadśów usankcjonowanie prak- 
tvk jdz dawniej zmierrarących do więxszogo uzaiezżnien'a od bieżących 
zamowień odDrorcow struktury asortymentowej produkcji, w której wy- 
śebtrją pewne nadwyżki towarowe. Nie oznacza to więc również prze- 
braacnma praktyk! funkcjonowania mechanizmu gospodarczego, któ- 
re mogłoby zadecydować o zmianie stanowiska w SDrawie oceny spełnie- 
nia żywionych przez nas nadziei, jesli chodzi o relormę całego mecha- 
nizmu gespodarczego. 


*) Sprawę tę omówiłem w artykule: Niektóre aspekty reformy metod planowania 
i zarządzan:a, patrz „Nowe Drogi”, 3 (202), 1966. 
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Głównym argumentem na uzasadnienie wskaźników  dyrektywnych 
w planie na br. — dotyczy to w szczególności wskaźników określających 
ogólne zmiany produkcji, zatrudnienia, funduszu płac (ale także norm fi- 
nansowych) — jest wskazywanie na brak innych dostatecznie skutecz- 
nych dźwigni, skłaniających efektywnie niższe ogniwa zarządzania do 
zwiększania rozmiarów produkcji, obniżania zatrudnienia, funduszu płasc, 
do zwiększania akumulacji finansowej itp. Natomiast utrzymywanie dy- 
rektywnych wskaźników asortymentowych tłumaczy się brakiem rynku 
*" odbiorcy, jako skutek słabości instrumentów, za których pomocą ten ostatni 
może wywierać nacisk na strukturę asortymentową produkcji (w szcze- 
gólności, gdy nie występują w danej dziedzinie nadwyżki towarowe). Cho- 
dzi tutaj m. in., jak wiadomo, o problem braku dostatecznie preferencyj- 
nych cen itp. | 

Argumenty powyższe należą zapewne do gatunku tzw. „ostrożnych. 
Uwzględniają one w pełni trudności reformy naszego mechanizmu gospo- 
darczego. Jednocześnie usprawiedliwiają ograniczoną w praktyce reali- 
zację postulatu zmniejszenia liczby wskaźników dyrektywnych. 

Krytyczne ustosunkowanie się do powyższych argumentów nie oznacza 
oczywiście zamykania oczu na pewne możliwości usprawnień, kryjące się 
nawet za dość ograniczoną interpretacją doskonalenia wskaźników dyrek- 
tywnych. Mimo podejmowanych od wielu lat licznych zabiegów zmierza- 
jących do uporządkowania omawianych wskaźników, brak do dzisiaj 
jasności w szeregu kwestii dotyczących właściwej hierarchii ich ważności 
oraz sposobu rozwiązywania rozmaitych sytuacji konfliktowych, od któ- 
rych roi się przecież w praktycznym stosowaniu obowiązujących wskażni- 
ków dyrektywnych. Dość przypadkowe przesłanki określają podział zjed- 
noczeń (i resortów) na te, w których występuje w tej dziedzinie w prak- 
tyce jakakolwiek swoboda, oraz na te (ich jest większość), gdzie formal- 
ne trzymanie się niekiedy zupełnie przypadkowych przepisów i wskazań 
odgórnych stanowi wyraz zbiurokratyzowania oraz dążenia do zrzucenia 
z siebie wszelkiego ryzyka i odpowiedzialności. 

Porządkowanie stosowanych wskaźników dyrektywnych — to praca 
na pewno użyteczna z punktu widzenia racjonalnego wykorzystania 
dzisiejszego mechanizmu gospodarczego. Odwołanie się do porząd- 
kowania wskaźników dyrektywnych i eliminowania niektórych drugo- 
rzędnych wskaźników dyrektywnych jednak nie zadowala, gdy rozpatru- 
jemy problemy kompleksowej racjonalizacji mechanizmu gospodarczego 
w okresie wieloletnim. W tym ostatnim wypadku potrzebna jest bardziej 
pryncypialna interpretacja postulatu konieczności zmniejszenia liczby 
wskażników dyrektywnych (interpretacja zakładająca ograniczanie wskaź- 
ników dyrektywnych o pierwszorzędnym znaczeniu i uwzględniająca bar- 
dziej zdecydowany postęp w doskonaleniu reguł agregowania i dezasrego- 
wanią tych wskaźników na wszystkich szczeb!uch zarządzania), 


III. 


Sądząc po metodologii opracowania planu dwulelniego na lata 1966-—- 
1961, określonej w instrukcji Komisji Planowania z ubiegłego roku, oraz 
2 przygotowań planu na lata 1967 i 1968 — pogodzenie wskaźników pla- 
nistycznych określających rozmiary produkcji z jednej strony oraz fun- 
duszu płac i zatrudnienia z drugiej będzie jeszcze w najbliższych latach 
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nadal sprawiało istotne trudności. Częściowo jako pochodne tych trudno- 
ści, częściowo też jako zjawiska samodzielne będą także jeszcze zanewne 
występować różne komplikacje w zbilansowaniu inwestycji, handlu za- 
granicznego itp. 

Pewną poprawę w stosunku do okresów poprzedzających będziemy 
może w tej dziedzinie zawdzięczać naszym wysiłkom, związanym z dą- 
żeniem do stworzenia systemu rezerw. Nieco większa ostrożność w pla- 
nowaniu przyrostu produkcji rolnej może np. w pewnym stopniu uela- 
stycznić realizację całego planu. Rezerwy tzw. „potencjalne, po- 
legające na ostrożniejszym planowaniu — to jednak za mało. Mimo wy- 
siłków, zmierzających do zmiany tego stanu rzeczy, nadal ogólnie odczu- 
wa się jeszcze niedostatek rezerw, wyrażonych w postaci konkret- 
nych „fizycznych zasobów: wolnych dewiz, poszukiwanych 
surowców i materiałów, zboża i deficytowych zdolności produkcyjnych, 
np. odpowiednio zrejonizowanych wolnych mocy przerobowych przedsię- 
biorstw budowlanych. 

Organizacja rezerw może przyczynić się do osłabienia najbardziej 
szkodliwych skutków trudności bieżącego równoważenia zadań  plani- 
stycznych oraz środków związanych z wykonaniem tych zadań. Dalej 
idące przezwyciężenie tvch trudności wiąże się jednak z samym Spo- 
sobem ustalania zadań planowych oraz rozdzielania środków niezbęd- 
nych do ich realizacji. Nadzieje, jakie w tej dziedzinie wiązaliśmy 
z wprowadzeniem tzw. nowych mierników: naturalnvch joednoste« prze- 
lczeniowych, kosztu normatywnego i normatywnej pracochłonności, 
spełniały się — jak na razie — tylko częściowo. Mierniki te okazały się 
w niektórych wypadkach użyteczne z punktu widzenia precyzyjniejszego 
i sprawniejszego ustalania zapotrzebowania przedsiębiorstw, a także 
zjednoczeń na zatrudnienie i fundusz płac w związku z realizacją okre- 
ślonych zadań produkcyjnych. Trudną do przezwyciężenia barierą w dal- 
szym rozwoju tego rodzaju wykorzystania mierników netto są jednak 
usterki bazy normatywnej. 

Sprawa porządkowania bazy normatywnej ma u nas swoją niekrótką 
historię. Wiele sił włożyliśmy w uporządkowanie norm technicznych 
w latach 1958—1962. Intensywne prace prowadzi się w tej dziedzinie 
w wielu gałęziach produkcji po dzień dzisiejszy. Prace te nie będą usta- 
wały w najbliższej i chyba także w dalszej przyszłości. Społeczna ich 
użyteczność nie budzi wątpliwości. Chodzi jednak o to, że występują 
określone obiektywne ograniczenia możliwości 
doskonalenia bazy normatywnej. W istniejących warunkach organizacji 
i ewidencji produkcji niezmiernie trudno wveliminować z normy te 
wszystkie przybliżenia i uproszczenia, które wiażą się np. z obóźnionym 
uwzęelędnianiem w niej zmian w wydajności pracv, postępu techniczneco 
i oraanizacyjnego, a także innych zmian struktury i technologii produk- 
cji. Dążenie do całkowitego wyeliminowania tvch wszystkich przybhżeń 
i uproszczeń prowadzi zas często do nadmiernej rozbudewv i uctalizacji 
bazy normatvwnej, co z kolei m. in. niek'edv zmniejsza jej wiarygodność 
z punktu widzenia jednostek nadrzędnych, dla których sprawdzanie wiei- 
kiej liczby szczegółowych norm jest zadaniem uciązliwym. 

Największa jednak trudność spełnienia nadziei związanych z wprowa- 
dzaniem nowych mierników wiąże się z agregacją produkcji wy- 
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rażonej w tych miernikach na wyższych szczeblach zarządzania. Chodzi 
o taki sposób agregacji, który by sprawnie i zgodnie z interesem społecz- 
nym godził w tej dziedzinie stanowiska przedsiębiorstw, zjednoczeń, mi- 
nisterstw i Komisji Pianowania. Problem jest bardzo szeroki » nie można 
go rozwiązać — jak się wydaje — wyłącznie w kategoriach technik obli- 
czania i technik agregacji takich czy innych mierników, bez określonych 
przeobrażeń całego systemu administracyjnych i ekonomicznych zależ- 
ności jednostek gospodarczych różnych szczebli. 


IV. 


Zmiany w układzie zależności administracyjnych i ekonomicznych 
między poszczególnymi szczeblami i ogniwami zarządzania stanowią je- 
den z podstawowych problemów strategii doskonalenia metod planowania 
i zarządzania. Problem ten, jak większość zagadnień planowania i zarzą- 
dzania, jest wielostronny i złożony. w tym artykule rozwazymy tylko 
niektóre jego aspekty. 

Wzmocnienie bezpośrednich więzi ekonomicznych pomiędzy przedsię- 
biorstwami-dostawcami a odbiorcami oraz zjednoczeniami reprezentują- 
cymi dostawców i odbiorców jest czynnikiem realnie zwiększającym ran- 
gę tych ogniw w całym mechanizmie gospodarczym. Jednostki nadrzędne 
tych ogniw tracą bowiem możliwość odwoływania się do znacznej części 
argumentów przemawiających za koniecznością ich bieżącej bezpośred- 
niej ingerencji w sprawy podległych przedsiębiorstw i zjednoczeń. 

Nawet w okresie wybujałego rozwoju centralizacji w latach 1949—1955 
bezpośrednie kontakty między zainteresowanymi ministerstwami handlu 
i przemysłu, a także organizacjami branżowymi i przedsiębiorstwami-do- 
stawcami i odbiorcami — stanowiły dzwonek alarmowy, wstrzymujący 
przed najbardziej szkodliwymi skutkami różnych przypadkowych splo- 
tów wskaźników dyrektywnych. 

Chociaż od z góry dziesięciu lat staraliśmy się rozwijać te bezpośrednie 
kontakty i nadawać im bardziej zinstytucjonalizowaną postać, efekty tej 
działalności tylko częściowo spełniły nasze oczekiwania. 

Kary konwencjonalne, mimo znacznego zwiększenia ich rozmiarów, 
wyłączając niestóre pozytywne przykłady — na ogół spotykały się z dość 
biernym przyjęciem ze strony zainteresowanych kontrahentów, Odbiorcy 
niechętnie posługują się tym instrumentem, obawiają się pogorszenia sto- 
sunków z dostawcami-monopolistami. Jednocześnie, wtedy gdy do- 
chodzi do ich zastosowania — narzędzia te okazują się stosunkowo mało 
skuteczne. Niedostatecznie wiążą się one z podstawowymi źródłami mo- 
tywacji producentów. Z głównymi stosowanymi kryteriami oceny dzia- 
łalności gospodarczej (wsród których czołowe miejsce zajmuje wvkonanie 
zadań planowych, nie zawsze przecież odpowiadających  polrzebom od- 
biorców). Wreszcie z systemem bodźców materialnych, a w szczególnosc: 
z płacami i premiami personelu kierowniczego. 

W szeregu przedsiębiorstw i zjednoczeń próbowaliśmy stworzyć wa- 
runki bardziej sprzyjające temu, by zamowienia odbiorców 1 organizacji 
handlowych (w tym zamówienia w sprawie dostaw eksportowych) mogiy 
szybciej prowadzić do pewnych korekt wskaźników określających u do- 
stawców i jednostek wytwarzających strukturę i rozmiary produkcji tak 
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w okresie realizacji, jak i w okresie opracowywania planów. Celowi temu 
miało służyć zwiększenie roli tzw. giełd towarowych oraz planowania 
kwartalno-miesięcznego (które nie musiało się ściśle pokrywać z wskaź- 
nikami planu rocznego) w przemyśle lekkim oraz częściowo — spożyw- 
czym. Większemu przenikaniu inspiracji jednostek obrotu towarowego 
w stosunku do dostawców i producentów miał służyć wprowadzony dwa 
lata temu i dokonywany pod wpływem jednostek obrotu towarowego po- 
dział produkowanych asortymentów według tzw. list „A' i „B” (na takie 
wyroby, co do których pożądane jest przekraczanie zadań planowych 
i — co za tym idzie — prowadzi ono do pewnego powiększenia niektó- 
rych funduszów zainteresowania materialnego w  przedsiębiorstwach- 
-dostawcach, oraz na takie, których plan nie powinien być przekraczany). 

Trzecim wreszcie kierunkiem zbliżania producenta do odbiorcy jest 
rozbudowa przemysłowego aparatu zaopatrzenia i zbytu oraz tworzenie 
warunków bardziej sprzyjających dokonywaniu w ramach organizacji 
wytwórczych pogłębionej analizy rynku. Usiłuje się zwiększyć znaczenie 
aparatu zaopatrzenia i zbytu oraz prowadzonej w ramach bądź przy 
współudziale tego aparatu — analizy potrzeb odbiorców. Jest to kierunek 
działania o stosunkowo najszerszym zasięgu i znaczeniu, w szczególności 
w dziedzinie zaopatrzenia materiałowo-technicznego, które charaktery-- 
zuje wyjątkowo wiele szkodliwych skutków, wynikających z przewagi 
pozycji producenta i dostawcy w naszych stosunkach ekonomicznych. 
Efektywność tego kierunku działania ogranicza jednak w znacznym 
stopniu fakt, że nie wiąże się on dostatecznie z wykorzystaniem jako 
czynnika inspirującego agend bezpośrednio reprezentujących interesy od- 
biorców (z wyłączeniem może oddziaływania wzmocnionego aparatu zao- 
patrzenia na dostawców). Organizacja zbytu i analiza rynku w ramach 
aparatu wytwórczego skazane są bowiem w dużym stopniu na uleganie 
jednostronnym interesom produkcji. 

Nie tylko dążenie do zwiększenia roli odbiorcy jest takim odcinkiem, 
na którym od dawna staramy się osiągnąć realny postęp w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki. Od szeregu lat znane są różne postulaty, 
które zmierzają do wprowadzenia, przy istniejącym systemie wskaźników 
ayrektywnych — jakichś reguł gry, które by w ramach obowiązującej 
organizacji podporządkowania  szczeblowego stwarzały większe możli- 
wości urzeczywistnienia racjonalnych inicjatyw, wypływających z niż- 
szych ogniw zarządzania. Od szeregu lat ukształtował się u nas — jak 
wiadomo — system, w którym jednostce podległej oddaje się głos w ok- 
resie dość odlegle poprzedzającym opracowywany okres pianistyczny. 
Poźniej jednostka nadrzędna ma pełne prawo korekty tego, co zgłosiły 
jednostki podległe. Wreszcie już niemal na początku oxresu planistycz- 
nego jednostka podległa jest obowiązana oficjalnie przyjąć zadania 
(1 środki) ustalone ostatecznie przez jednostkę nadrzędną oraz dosto- 
sować do tych zadań (i ścodków) inne szczegółowe części planu. 

Hroblem polega na tym, czy nie można rozwinąć jakichś form insty- 
tucionalnvch, jakichś reguł gry, które by stworzyły bardziej part- 
nerskie stosunki między jednostkami nadrzędnymi a podlegającymi 
w procesie powstawania oraz realizacji planu. | 

Mamy już za sobą długą drogę mobilizowania załóg przedsiębiorstw, 
ich reprezentacji i kierownictw do większej aktywności w ujawnianiu 
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rezerw wzrostu wydajności i ekonomiczności produkcji w planie i w jego 
realizacji. Wystarczyłoby wymienić postulaty wysuwane już od ponad 
10 lat w związku z dążeniem do zwiększenia roli samorządów  robotni- 
czych i konferencji samorządu robotniczego. 

Nie dość skuteczna okazała się w praktyce instytucja kontrplanów, po- 
wołana do życia na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. In- 
stytucja ta — jak pamiętamy — polegała na zobowiązaniu załóg do 
przeciwstawiania odgórnie ustalonemu planowi rocznemu — czegoś w ro- 
dzaju własnego, kontrowersyjnego planu, który by zakładał większą po- 
prawę wyników ekonomicznych aniżeli to przewidywały wskaźniki 
odgórne. Niestety, tylko w nielicznych wypadkach przedsiębiorstwa 
ujawniały w kontrplanach jakieś dodatkowe rezerwy w porównaniu 
z planami odgórnie ustalanymi. : 


Zarys idei tworzenia oraz rozszerzania nowych i bardziej rozwiniętyca 
form aktywizacji przedsiębiorstw 1 w ogóle niższych ogniw zarządzania 
w konfirontowaniu własnych inspiracji z centralnymi ustaleniami plani- 
stycznymi odczytać można było także m. in. w uchwale nr 224 Rady Mi- 
nistrów z 1964 r. w sprawie postępu ekonomicznego w gospodarce uspo- 
łecznionej i organizacji służb ekonomicznych. W uchwale tej, jak i w póź- 
niejszych próbach jej konkretyzacji w innych dokumentach, mówi się 
o programowaniu ekonomicznym w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 
Program ekonomiczny, zgodnie z tą ideą, jest to coś w rodzaju: kontr- 
planu przedsiębiorstwa (zjednoczenia), który nie powoduje zakłóceń 
w ogólnych proporcjach gospodarczych, a jednocześnie umożliwią popra- 
wienie wskaźników rentowności, dochodu narodowego, pozwala wytwa- 
rzać produkty, które są bardziej pożądane przez rynek, lepsze jakościowo, 
oszczędniejsze itp. 

W bardziej rozbudowanych koncepcjach tzw. programowania ekono- 
micznego uwzględnia się nawet możliwość konfliktu między wskazmkami 
dyrektywnymi a wskaźnikami wynikającymi z tego programu *). Mówi 
się nawet o konieczności związania bodźców ekonomicznych nie ze 
wskaźnikami dyrektywnymi, ale ze wskaźnikami wynikającymi z pro- 
gramu ekonomicznego. Są to jednakże wszystko w znacznym jeszcze stop- 
niu dezyderaty, niedostatecznie poparte rozwiniętymi propozycjami 
w dziedzinie tworzenia odpowiedniej instrumentacji, zarówno jeśli cho- 
dzi o tryb 1 organizację uzgadniania „programów' z obowiązującymi d.- 
tychczas planami krótko- i długookresowymi, jak i o praktyczne rozwiae 
zania bodźcowe i szerzej — motywacyjne. 


Szereg elementów umocnienia pozycji niższych ogniw zarządzania 
w ich stosunkach z ministerstwami i Komisją Planowania zawierają kon- 
cepcje zwiększenia roli zjednoczeń, w szczególności zjednoczeń wiodą- 
cych. 

Ideą przewodnią zakładanych w tej dziedzinie przeobrażeń było do- 
prowadzenie do tego, by zjednoczenia z jednej strony bardziej krytycznie 
iz większym uwzględnieniem ogólnokrajowego punktu widzenia oceniały 
propozycje planistyczne podległych przedsiębiorstw i z drugiej strony, 


*) Patrz materiały z narady w URM na temat realizacji uchwały nr 224 RM (Ży- 
cie Gospodarcze nr 7,8 i 9). 
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by mógły i chciąły skuteczniej bronić opracowanych przez siebie planów 
w dyskusji z ministerstwami i Komisją Planowania. 

Praktyczna realizacja tej idei napotykała opór zarówno  przedsię- 
biorstw, jak i ministerstw, i Komisji Planowania. Przedsiębiorstwa oba+ 
wiały się, że rola zjednoczeń będzie wzrastała nie — jak to zakładały pro- 
gramy — kosztem ministerstw i Komisji Planowania, ale przez dalsze 
zwiększanie i tak już drobiazgowej ingerencji w ich sprawy bieżące. Na- 
tomiast Komisja Planowania i ministerstwa — jak to wynikało już z po» 
przednich części artykułu — podtrzymywały dotychczasowe metody pla- 
nowania rocznego i wieloletniego i tłumaczyły to usterkami propozycji 
planistycznych, zgłaszanych przez zjednoczenia. 

Nie stworzyliśmy także dostatecznie silnych przesłanek ogólnej aktywia 
zacji ekonomicznej samych zjednoczeń, bez której trudno im, wobec 
wspomnianych trudności zewnętrznych, .: przejawiać pożądaną aktywność 
w dziedzinie planowania i realizacji planów przez podległe przedsiębior- 
stwa. Wzrosły wprawdzie płace pracowników zjednoczeń, co częściowo 
wyeliminowało występujące w tej dziedzinie dysproporcje. Ale uzależnie- 
nie premiowania pracowników zjednoczeń od ich wyników ekonomicznych 
ma, podobnie jak w przedsiębiorstwach, dość formalny charakter. W tych 
warunkach powołane do życia kolegia zjednoczeń, a także komisje branżo- 
we przy zjednoczeniach wiodących (których polem obserwacji objęte zo- 
stały sbokrewnione pod względem branżowym zjednoczenia reprezentują- 
ce zarówno przemysł kluczowy, jak i terenowy) — to ważne, ale zarazem 
niewystarczające przesłanki do wytwarzania wspomnianej aktywizacji. 

Pewien postęp w realizacji koncepcji zwiększenia roli zjednoczeń 
w układzie zależności międzyszczeblowych wyraził się natomiast, jak się 
wydaje, w postaci rozwijania zaplecza naukowo-technicznego, branżowych 
ośrodków naukowo-badawczych, branżowych organizacji zaopatrzenia 
i zbytu (magazynów i składnic branżowych), branżowych organizacji im- 
portu i eksportu itp. | 


Vv. 


Większa samodzielność i odpowiedzialność niższych ogniw zarządzania 
stanowi wreszcie zagadnienie ściśle sprzężone z procesem doskonalenia 
systemu bodźców ekonomicznych. Historii doskonalenia bodźców ekono- 
micznych z punktu widzenia powyższego sprzężenia w ciągu ostatnich 
ponad 10 lat w naszym kraju nie da się bynajmniej wyrazić w postaci 
linii jednostajnie wstępującej. 

Pierwsza faza rozpatrywanego okresu (lata 1955—1960) charakteryzo- 
wała się wiarą w możliwości przekształcenia całego splotu dotychczaso- 
wych zależności w mechanizmie planowania i zarządzania przy decydu- 
jącym udziale jednego instrumentu, jakim jest fundusz zakładowy. Nie 
'pomniejszając roli tego funduszu w gospodarce, nadzieje, które z nim 
wówczas wiązano, można chyba ocenić jako co najmniej trochę przesad- 
ne. Nadzieje te zresztą pomniejszały się w miarę zbliżania się lat sześćdzie- 
siątych. 

Kryzys wspomnianych nadziei związanych z funduszem zakładowym 
znalazł wyraz w końcu lat pięćdziesiątych w jednostronnym koncentro- 
waniu uwagi na sposobach i technikach obliczania, weryfikowania i korya 


gowania tego funduszu. Do prac tych zaangażowano armię księgowych. 
Próbowano za pomocą skomplikowanych formuł rachunkowych zastoso- 
wanych do obliczania funduszu zakładowego zrekompensować brak ceno- 
wych i innych warunków sprzyjających prawidłowej organizacji bodź- 
ców. Zadanie oczywiście było ponad siły. | 

W latach 1960—1963 (druga faza rozpatrywanego okresu) podjęto próbę 
wzmocnienia konstrukcji bodźców, wykształconych na tle doświadczeń 
z funduszem zakładowym. Próbowano mianowicie adaptować rozpatry- 
waną wyżej konstrukcję do systemu premiowania pracowników umysło- 
wych. Decyzja ta nie okazała się niestety na dalszą metę skuteczna dla 
zmienionych konstrukcji premiowania. Powiązanie premii pracowników 
umysłowych i funduszu zakładowego z zyskiem w licznych konfliktach, 
które powstawały w związku z niedostatecznym dostosowaniem tych 
bodźców do systemu dyrektywnego zarządzania — okazywało się nader 
często dość formalne i powierzchowne. Wprowadzone warunki premiowa- 
nia, związane ze wskaźnikami dyrektywnymi wartości i ilości produkcji, 
przekreślały często w praktyce wynik ekonomiczny, który — zgodnie 
z przyjętymi założeniami — miał stanowić główną podstawę bodźców. 

Rok 1964, od którego datuje się właściwie trzecia kolejna faza rozwoju 
bodźców, przyniósł rezygnację z rozwiązania, które wydawało się wybie- 
gać w zbyt daleką przyszłość, a nie było dość giętkić, by mogło się ostać 
wobec utrzymywanych mechanizmów zarządzania. Wprowadzony został 
system bardziej elastyczny, który łatwo można przystosować do różnych 
instrumentów zarządzania. Walorem wprowadzonego w 190641 r. systemu 
premiowania (rozciaągniętego w ub. r. na fundusz zakładowy) jest bardzo 
duża ramowość przepisów. Obecnie ramowość ta niestely jest wykorzy= 
stana, jak się wydaje, z nie najlepszym jeszcze pożytkiem do zwiększania 
roli niższych ogniw zarządzania w mechanizmie funkcjonowania gospo- 
darki oraz z punktu widzenia znaczenia zysku, rentowności itp. Ale nie 
jest to spowodowane tylko ową ramowością konstrukcji bodźców. Sposób 
wykorzystania ramowości systemu premiowania determinują obecnie 
przede wszystkim wciąż jeszcze utrzymujące się — jak to już wskazywa- 
liśmy wcześniej — nadmiernie rozbudowane wskaźniki dyrektywne. 

Przygotowanie dalej idących zmian w mechanizmie funkcjonowania 
gospodarki w latach 1968—1970 oraz po roku 1970 winno oczywiście 
także objąć sposób wykorzystania ram, jakie stwarzają aktualne systemy 
premiowania i funduszu zakładowego. W pracy tej trzeba będzie wyko- 
rzystać doświadczenie wszystkich trzech wspomnianych faz rekonstruk- 
cji bodźców ekonomicznych w latach 1955—1906. 

Nie można także wykluczyć możliwości powrócenia do niektórych roz- 
wiązań z końca lat pięćdziesiątych, jeśli wystąpią bardziej sprzyjające po 
temu warunki w calym mechanizmie zarządzania. 

Nader istotne w omawianvm przedmiocie jest przy tym osiągnięcie nie- 
zbędnezo postępu w kształtowaniu systemu cen. Chodzi o to, by ceny, 
które slużą do agregowania produkcji i kosztów, lepiej uwzgiędn:alły nie 
tylko nakłady pracy na wyprodukowanie danych asortymentów, ale także 
preferencje rzadkości, jakości. nowoczesności itp. W szczególności istotną 
rolę odgrywa na tym tle wyczulenie aparatu ksztaltowania cen na bie- 
żące analizy obecnych i przewidywanych potrzeb rynku: towarów kon- 
sumpcyjnych i zaopatrzeniowych. A 
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Korzyści, które odnosimy dzięki wprowadzaniu nawet nieznacznych 
elementów bardziej elastycznego kształtowania cen niektórych wyrobów 
(a także dzięki pewnemu, jeszcze niedostatecznemu, zmniejszeniu dyspro- 
porcji w układzie cen środków produkcji), wydają się potwierdzać możli- 
wość i potrzebę poczynienia szeregu dalszych kroków w omawianej dzie- 
dzinie. 

Osiągnięty dotychczas postęp w kształtowaniu cen — jak to już suge= 
rowałem — powinno się jednak traktować wyłącznie jako wstępną próbę 
sił» Mimo najlepszych intencji postęp ten pozostaje bowiem w pewnej 
dysproporcji zarówno do rangi problemu cen, jak i do ilości lat (już 
z górą dziesięciu), w których rangę tę uwzględnia się w programach do- 
skonalenia ód gospodarki. 


VI. 


Wróćmy jeszcze od problemów lat 1968—1970 i po roku 1970 do teraź- 
niejszości i tych zmian metod planowania i zarządzania, które mogą i po- 
winny być wprowadzone w warunkach określonych determinującą rolą 
podstawowych iretrumentów zarządzania, utrzymanych w aktualnych 
instrukcjach o narodowym planie gospodarczym. Przykładem możliwych 
i pożądanych pociągnięć usprawnieniowych, podejmowanych w tej dzie= 
dzinie z punktu widzenia istotnych doraźnych celów, ale i nie bez ambicji 
stwarzania przesłanek do głębszych przeobrażeń mechanizmu zarządza- 
nia, mogą tutaj być przede wszystkim — jak się wydaje — niektóre 
zmiany w dziedzinie organizacji produkcji eksportowej i inwestycji. 


Zgodnie z uchwałą V Plenum KC PZPR z grudnia ub. r. zadania dy= 
rektywne eksportu i importu wyrażone zostały już w br. w wartości de- 
wizowej, a nie, jak dotychczas, w cenach krajowych. Sprzyjać to powinno 
takiemu kształtowaniu się struktury eksportu, która jest bardziej ko- 
rzystna z punktu widzenia bilansu płatniczego. Wprowadzony został 
także nowy system premiowania za eksport, w którym na podobnych za- 
sadach partycypują pracownicy central handlowych, przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych oraz ich kooperantów. 

V Plenum postulowało także szereg innych zadań związanych z ogól- 
nymi kierunkami zmian mechanizmu fuakcjonowania gospodarki naro- 
dowej; konieczność większej samodzielności i elastyczności niższych og- 
niw zarządzania przemysłem w kształtowaniu struktury produkcji; sil- 
niejsze powiązanie tych ogniw z odpowiednimi jednostkami handlu za- 
granicznego oraz z zagranicznym odbiorcą i dostawcą. 

Warto podkreślić ścisłe sprzężenie między programami V i [IV Plenum, 
w szczególności jeśli chodzi o wzrost znaczenia zjednoczeń jako jednostek 
współorganizujących działalność importową i eksportową. Obecnie wy- 
raża się to przede wszystkim w zwiększonej infiltracji zjednoczeń w pra- 
cę central handlu zagranicznego. W najbiiższej przyszłości — w ramach 
realizacji programu okreslonego przez plenum — powinno to doprowa- 
dzić do powstania wyspecjalizowanych biur branżowych, które by się 
identyfikowały coraz bardziej z właściwymi zjednoczeniami branżowymi. 


Program określony przez V Plenum przewidywał ponadto cały szereg 
innych pociągnięć mających na celu lepsze wykorzystanie istniejących 
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i wprowadzanych instrumentów planowania i zarządzania w całym ukła- 
dzie zależności administracyjnych i ekonomicznych między poszczegól- 
nymi szczeblami i ogniwami zarządzania. 

Wprowadzenie w życie powyższych postulatów w istniejących warun- 
kach jest zadaniem bardzo złożonym. Działalność importera i eksportera 
nie stanowi wydzielonego odcinka gospodarki, na którym można swo- 
bodnie reorganizować mechanizm planowania i' zarządzania w oderwaniu 
od tego, co się dzieje gdzie indziej. Dlatego też V Plenum — to także 
jeszcze jeden argument przemawiający za koniecznością szybszego prze- 
prowadzenia gruntowniejszych prac w dziedzinie rekonstrukcji ogólnie 
obowiązujących metod planowania i zarządzania. e 


Refleksje takie nastręczają np. z całą wyrazistością zasady partycypo- 
wania pracowników handlu zagranicznego i przemysłu w systemie pre- 
miowania za eksport. Zasady te przewidują przyjęcie za podstawę pre- 
miowania z jednej strony wykonanie zadań planowych, wyrażonych 
w wartości dewizowej, i z drugiej strony — rachunku elektywności ek- 
sportu, uwzględniającego układ cen w handlu zagranicznym oraz dopro- 
wadzonych do porównywalności z tym układem cen kosztów produkcji. 
Realizacja powyższej zasady jest niezwykle skomplikowana, choćby tylko 
ze względu na zasadniczą rozbieżność obu wymienionych podstaw pre- 
miowania. Wykonanie rachunku efektywności eksportu utrudniają przy 
tym w sposób istotny brak zadowalającego systemu przepływu informacji 
pomiędzy jednostkami handlu zagranicznego a odpowiednimi jednostkami 


przemysłu. 
Ściśle z problematyką instrumentów planowania wieloletniego łączy 
się wreszcie — postulowane przez V Plenum — przeprowadzenie głębo- 


kich analiz pozwalających określić korzystne z punktu widzenia polityki 
handlu zagranicznego kierunki rozwoju poszczególnych przedsiębiorstw 
i gałęzi produkcji w opracowaniu i realizacji planu pięcioletniego na lata 
1966—1970. 

Szeroki program porządkowania działalności inwestycyjnej, nakreślo- 
ny przed trzema miesiącami na VI posiedzeniu plenarnym Komitetu Cen- 
tralnego, stanowi kolejny istotny przyczynek do konkretyzowania ogól- 
nych kierunków zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką 
narodową. Przede wszystkim należy tutaj wymienić odstępowanie od 
krytykowanej od dawna wartości przerobu jako miernika wielkości zadań 
planu na rzecz wartości obiektów oddawanych do użytku oraz przyrostu 
zdolności produkcyjnych i usługowych. Odstępowanie to, zgodnie z har- 
monogramem realizacji uchwały plenum, powinno następować sukce- 
sywnie w okresie najbliższych dwóch lat, poczynając od 1 stycznia 
1967 r. Do tego trzeba dodać szereg postulowanych pociagnięć zmierza- 
jących do większej koordynacji poszczecólnych faz planowania oraz 
przygotowania inwestycji i budownictwa. Chodzi tutaj o różne propozycje 
usprawnienia organizacji projektowania, utworzenie organizacji general- 
nego wykonawcy, upowszechnienie instytucji generalnego projektanta 
itp. Szereg dezyderatow wysunięto pod adresem realizacji inwestycji, 
w tym w szczególności organizacji robót budowlano-montażowych ; zao- 
patrzenia materiałowego budownictwa. 

Ponadto, podobnie jak V Plenum w dziedzinie handlu zagranicznego, 
VI Plenum postulowało przeprowadzenie odpowiednich badań możliwości 


85 


korzystnego inwestowania, pełniejszego wykorzystania istniejącego po- 
tencjału wytwórczego, prelerowania opłacalnej modernizacji, koncen- 
tracji srodków finansowych i materiałowych w procesie inwestycyjnym 
w opracowaniu I realizacji planu na lata 1966—1970. 

Szczególną rolę jako czynniki wpływające na korzystne przeobrażenie 
w działalności inwestycyjnej miały wreszcie odegrać zmiany svstemu f1- 
nansowania inwestycji przedsiębiorstw i zjednoczeń oraz zwiększenie roli 
kredytu w finansowaniu inwestycji centralnych. Nowe zasady, uchwa- 
lone przez Radę Ministrów w październiku ub. r., obowiązują w tej dzie- 
dzinie już od początku br. Zmniejszył się m. in. w ich wyniku udział 
w br. inwestycji centralnych w całości inwestycji z 63 proc. w latach 
1961—1965 mniej więcej do 53 proc. Akcją kredytową objęta została 
jednocześnie znaczna część inwestycji centralnych. Oznaczało to pewne 
zwiększenie roli banku inwestycyjnego i w ogóle aparatu finansowego jako 
czynnika kontrolnego i koordvnującego inwestycje. Obok uprzednio usta- 
wowo przewidzianych wypadków — wyłączając podejmowanie finanso- 
wania głównie w razie braku dokumentacji — banki uzyskały obecnie 
możliwość większego oddziaiywania na wewnętrzną treść planu inwesty- 
cyjnego, glównie na prawidłowość koncentracji robót i nakładów. 

Tegoroczne innowacje w metodach zarządzania produkcją exsportową 
i działalnością inwesivcyjną były niczbędne, jeśli w istniejących warun- 
kach funkcjonowania gospodarki chcemy osiągnąć konkretne i praktyczne 
cele, jak poprawa oblacalncści eksportu i bilansu płatniczego kraju bądź 
uporządkowanie organizacji inwestycji. Te konkretne cele nie oznaczały 
jednak bynajmniej w omawianym wypadku rezygnacji z rozmaitych ko- 
rektur w istniejącym mechanizmie funkcjonowania gospodarki. Niektóre 
z postulowanych pociąsgnięć oznaczały nawet — jak to próbowałem 
wskazywać — wywołanie pewnych wyłomów w tym mechanizmie, 

Ostrożność, która powstrzymywała przed nadmiernymi wyłomami przy 
formułowaniu programów zmian w dziedzinie produkcji eksportowej 
i działalności inwestycyjnej, zobowiązuje obecnie do kontynuowania prac 
nad dalszym doskonaleniem instrumentów planowania i zarządzania 
w obu wymienionych dziedzinach. 

Zmiany w mechanizmie zarządzania mają wreszcie swój szeroki kon 
tekst społeczny. Koncentracja uwagi szerokich kręgów społeczeństwa na 
problematyce mechanizmu funkcjonowania gospodarki stanowi integral< 
ny czynnik powodzenia wprowadzanych zmian. Szczególne znaczenie ma 
w związku z tym w bieżącym okresie nieosłabianie owego napięcia spo- 
łecznego, które wvtworzone zostało ostatnio wokół zmian zarządzania 
planowanych na lata 1966—1970. 

Chodzi o to, bv pewne odłożenie w czasie spełnienia się niektórych nas 
dziei związanych z pianowanymi zmianami nie wpływało na mniejsze 
zaangażowanie dziesiątków tysięcy pracowników naszej gospodarki, od 
których zależy pra itwczne wykorzystanie wprowadzonych i wprowadza- 
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Wiele aspektów, z których szereg omówiono w artykule, sprawia, że 
wprowadzane instrumenty często są bardzo skomplikowane i trudne. 
Dobrze, jeśli przyjmuje się je w związku z tym z całą ostrożnością. Źle 


jednak, jeśli obawy skłaniają do odrzucania instrumentów przed ich wys 
próbowaniem. Szereg trudności £ komplikacji wynika bowiem często 
z braku praktyki właśnie w korzystaniu z danych instrumentów. Sprawy 
te powinno się rozpatrywać z całą uwagą na wszystkich szczeblach za- 
rządzania. 

Pragnę podkreślić jeszcze raz, że w artykule świadomie wybrałem 
wariant krytycznego przeglądu dorobku ostatnich lat i najbliższych per- 
spektyw doskonalenia niektórych elementów mechanizmu gospodarczego. 
Zdaję sobie, oczywiście, sprawę z niewątpliwych wysiłków, które w spo- 
sób intensywny podejmowane były i są w ostatnim okresie w związku 
z realizacją IV Plenum KC. Praktyczne efekty tych wysiłków uzależnione 
są jednak nie tylko od zaangażowania i przekonania o powodzeniu takich 
czy innych zamierzeń, ale także od chłodnej, krytycznej oceny trudności 
i komplikacji, na które może natknąć się realizacja zmian w metodach 
planowania i zarządzania. 

W artykule starałem się wyróżnić dwie fazy doskonalenia mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki: w latach 1966—1967 oraz w latach 1968— 
1970 i po roku 1970. bodkreslatem przy tym występującą w bieżącym 
okresie konieczność łączenia prac nad usprawnieniami, które można 
i trzeba doraźnie wprowadzać w latach 1966—1967, z intensywnym przy- 
gotowywaniem głębszych zmian w mechanizmie funkcjonowania gospo-+ 
darki w latach 1968—1970 i po roku 1970. Konieczność bowiem dalszego 
kroku w dziedzinie doskonalenia metod planowania i zarządzania w toku 
bieżącej pięciolatki wydaje się wynikać z najbardziej żywotnych potrzeb 
rozwoju naszej gospodarki, 


* 


Mekłóre zagadnienia Wielkiej Nauk 
RYSZA RD HFRCZYŃS%*I 


W ciągu ostatnich dwudziestu lat wzrosło niezmiernie zainteresowanie 
sprawami nauki, rozumianej jako instytucja społeczna. Zainteresowanie 
to wiąże się z oczywistym faktem, że nauka odgrywa coraz donioślejszą 
rolę w gospodarce narodowej i polityce i że jej znaczenie nadal będzie 
wzrastać. W naszych oczach nauka zmieniła swoje oblicze: z Małej stała 
się Wielką. 


Wraz z pojawieniem się Wielkiej Nauki powstały problemy i trudności, 
które powołały do życia nową dziedzinę wiedzy, nowe naukoznawstwo. 
Uczeni wciągnięci w problemy polityki naukowej, zajmujący się admini- 
stracją wielkich instytutów, zaczęli przenosić metody nauk ścisłych do tej 
nowej sfery swoich obowiązków '). W zdumiewający sposób, prawie rów- 
nocześnie. na łamach różnych czasopism specjalistycznych i ogolnych (ta- 
kich jak angielskie „„Nature'* czy amerykańskie „Science'*) zaczęły poja- 
wiać się prace analizujące liczby publikacji, efektywność pracy naukowej 
czy też zajmujące się różnymi aspektami ekonomiki nauki. 


Nowe naukoznawsiwo powstało jako praktyczna dyscyplina, uprawiana 
głów nie przez ludzi, których podstawowym zajęciem pozostawała aktyw- 
na praca naukowa i niejako na jej marginesie. Ten charakter zachowało 
ono do dnia dzisiejszego i, choć posiada już ona swą własną kadrę nauko- 
wą, większość prac wychodzi spod ręki „niespecjalistów”, praktyków nau- 
ki. Zresztą nawet ci, którzy stanowią już dzisiaj sztab specjalistów, rekru- 
tują się w większości z ludzi, którzy mają swo, „naukową prehistorię*. Ta 
geneza nowego naukoznawstwa wyciska na nim wyraźne piętno. Cechuje 
je nieufność do zagadnień filozofii czy metodologii, tendencja do trakto- 
wania nauki ?) i techniki jako obiektów mierzalnych, podległych opisowi 
analogicznemu do tego, jaki stosuje się w fizyce. Próbuje ono formułować 
prawa i stawiać prognozy dalszego rozwoju nauki. Zwraca się do historii 
po to przede wszystkim, by zbadać jej mechanizmy i znaleźć środki ułat- 
wiające nauce dalszy jej rozwój. Jest, mówiąc ogólnie, twarzą zwrócone 
w przyszłość i stąd wynika jego tak odmienny od dawnego naukoznaw- 
Stwa styl. 


b Dia ru. .kładu wymienić mceżna artykuły: laureata nagrcdy Nobla W Shockley'a 
(0 rocećc: „es IRE", nr 3, 1937) i P. L. Kapicy („Nauka i Żizń”, nr 3, 1962). Również 
v Ciszożć cytowanych poniżej artykułów wyszła spod pióra czynnie pracujących 
uczonych. i 

5 Używając tego pojęcia bez dodatkowych określających przymiotników, mamy 
na myśli to wszystko, co obejmuje angielskie słowo science, a więc matematykę 
i nauki przyrodnicze. 
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Przyznać wypada, że sprawy przyszłości nauki, jej potrzeb, jej związ- 
ków z potrzebami społeczeństv'a i, odwrotnie, społecznej kontroli nad nau- 
ką — najżywiej dyskutuje się w Stanach Zjednoczonych. W Europie te- 
matykę tę podejmuje się często w Anglii, a od niedawna dopiero w innych 
krajach *). Wydaje się, że przyczyna tego zjawiska tkwi w odmiennej tra- 
dycji nauk! amerykańskiej, która przez długi czas miała utylitarny cha- 
„rańter. Nauka europejska pamiętała i pamięta wspólny z naukami humani- 
stycznymmi roduwód, amerykańska natomiast — Edisona i korzyści, jakie 
duje oraktyczne wykorzystanie techniki. Problemy społecznej roli techni- 
ki cyskutowenro w Starach Zjednoczonych od dawna, a obzcne dyskusje 
wydają się jakimś ich przedłużeniem. 


Punkt wyjścia wszystkich toczonych dyskusji jest wspólny. Stwierdza 
się, że nauka stała się potęgą społeczną, polityczną i gospodarczą. Stała się 
nią bynajmniej nie dlatego, że pochłania dzisiaj 2 czy 3%/ę dochodu naro- 
dowego, na palenie i picie wydajemy wielokrotnie więcej. Nie sprawił te- 
go także grzyb atomowy, w którego cieniu do dziś się znajduiemy i który 
z rozważanego punktu widzenia był tylko przejawem jej mocy. Stała się 
potęgą dlatego, że — jak to wielokrotnie podkreślano — od jej rozwoju, 
a przede wszystkim od poziomu nauk podstawowych i stosowanych, zale- 
zeć będzie w coraz większym stopniu rozwój krajów, ich siła i znaczenie. 
„Nauka i technika były kiedyś traktowane jako przyprawa naszej cywili- 
zacji. Poźniej uważano je za coś w rodzaju witamin, których małe ilości 
mogą zapobiec zahamowaniu wzrostu i umożliwić strawienie przemysło- 
wej potrawy. Obecnie trzeba je uznać za pożywienie podstawowe naszej 
ekonomii* /). 


Wzrostowi roli i znaczenia nauki towarzyszy powszechne odczucie, że 
jakieś cechy nauki uległy istotnemu przeobrażeniu. Na czym polega zmia- 
na? Co nastąpiło? Czego należy oczekiwać? — oto pytania, na które szuka 
się odpowiedzi. 


Przede wszystkim zwraca się uwagę na fakt, że rozwój nauki, niezalezż- 
nie od tego, jakimi parametrami go mierzymy, odbywa się w niesłycha- 
nym tempie. Jeśli za kryterium rozwoju przyjąć liczbę ludzi zaangażowa- 
nych w prace naukowe lub ilość ukazujących się publikacji, to okazuje się, 
że „objętość'* nauki podwaja się w ciągu 15—20 lat. 


3 Ww ZSRR tematyka ta była podjęta najszerzej — o ile mi wiadomo — w pra- 
cy G. E. Vladuca, W. W. Nalimowa, N. I. Stażkina „Naucznaja informacija kak 
odna iz zadacz kibernetiki”, Uspiechi Fiz. Nauk, t. 69, 1959 r., str. 13 oraz w pierw- 
szym rozdziale książki A. I. Michajłowa, A. I. Czernego, R. S. Giliarewskiego 
„Osnowy naucznoj informacji", Moskwa, 1965 r. W Polsce inicjatorem badań na- 
ukoznawczych był prof. I. Malecki. Artykuły z tego zakresu ukazują się u nas 
przede wszystkim na łamach pisma „Zagadnienia naukoznawstwa”, wydawanego 
od niedawna pod auspicjami PAN. 


6 D. J. de Solla Price „The Scientific Foundation of Science”, „Nature” t. 206, 
1965 r., str. 233, 
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Dla porównania warto podać, że populacja podwaja się obecnie w ciągu 
40—50 lat, a przecież mówi się dziś często o eksplozji ludnościowej. Rzecz 
interesująca, że tempo rozwoju nauki pozostaje niezmienione w ciągu ostat- 
nich dwustu lat. Najważniejszą bodaj konsekwencją tego faktu jest to, że 
ponad 60',, żyjących kiedykolwiek uczonych żyje i tworzy wraz z nami. Ta 
współczesność nauki cechuje ją w ciągu całej nowożytnej historii i dłatego 
właśnie historia nauki jest tak odmienna od historii powszechnej *). Dlate- 
go także, rozważając sprawy nauki, możemy być zwiedzeni perspektywą 
i sądzić, że zaszły jakieś istotne zmiany wówczas, gdy zmieniła się tylka 
skala. Oczywista, że wspomniany i notowany od dwustu lat rozwój nauki 
nie może trwać nieskończenie. Jeśliby ekstrapolować istniejące tempo roz- 
woju w przyszłość, to za jakieś sto lat ,„przypadałoby dwoch uczonych na 
każdego mężczyznę, kobietę, dziecko, i musielibyśmy wydawać na nich 
dwa razy więcej pieniędzy niż będziemy ich mieli* *). 


Zbliżamy się więc do jakiegoś pułapu, jeśli nie w rozweju nauki, to na 
pewno przecież we wzroście niektórych jej parametrów. Solla Price przy- 
puszcza, że obserwowane zmiany, przejście od okresu Maiej Nauki do 
Wielkiej Nauki, wiążą się przede wszystkim z tym faktem. Teza ta jest 
dość sporna, nie jest bowiem jasne, jaki jest mechanizm oddziaływania pu- 
łapu. Poza tym na ogół więcej wiary budzą w nas objaśnienia odwołujące 
się do przyczyn zjawisk niż do ich przyszłych konsekwencji, a zmiany cha- 
rakteru nauki doszukiwać się należy chyba w okresie sprzed lat 30 czy 40, 
więc w okresie, w którym o wpływie tego pułapu nie mogło na pewno być 
mowy. 


Podstawowe zmiany w charakterze nauki, te które odpowiedzialne są za 
wszelkie inne, dotyczą społecznego statusu nauki, a przede wszystkim sto- 
sunku nauki i państwa, sprawy, do której wrócę nieco później. Tu chcę 
zwrócić uwagę na inny dość ważny problem stosunku nauki do kultury. 

Jeżeli rozumieć kulturę (w sposób może nazbyt literacki) jako pewną 

organizację wvobraźni społecznej, to wydaje się, że obecnie humanistyxa 
i nauka oddziaływają na tę wyobraźnię w sposób odmienny, innymi dro- 
gami ją przesształcają. 
- W rażącej sprzeczności z rozwojem nauk stoi fakt, że nawet podstawowe 
i ugruntowane od paru dziesięcioleci pojęcia naukowe nie stały się chle- 
bom powszednim ogólnej kultury. Nauka zdaje się w coraz większym stop- 
niu korzystać z tej samej transmisji oddziaływania, która charakterystycz- 
na jest ala techniki: przez swoje wytwory, przez penicvlinę i rakiety, 
tworzywa sztuczne i maszyny matematyczne. W coraz mniejszym stopniu 
oddziałuje bezpośrednio samą swoją treścią. Największe nawet odkrycia 
na..kowe naszego stuiecia w znikomym stopniu karmiły filozofię i wza- 
jemny indyvferentvzm filozolii i nauk przyrodniczych jest łatwo spraw- 
dzalnym faktem empirycznym. 


5) Dokładną analizę współczesności nauki, a także wielu innvch zagadnień naukoe 

znzwczych zawiera książka Derek J. de Solla Price'a „Little Science—Big Science”, 

N. Y. 1563 r. Ksiażka ta ukaże się w tłumaczeniu polskim w roku 1967. Niniejszy 

artykuł w znacznym stopniu odpowiada posłowiu do tej książki. Informacje doty- 

czące rozwoju nauki z interesującego nas tu punktu widzenia można znaleźć także 

w wydanej już książce Solla Price'a „Węzłowe problemy nauki”, Warszawa, 1965. 
6) D. J. de Solla Price „Little Science—Big Science”, N. Y. 1963 r. 
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Humanistyka oddziałuje nadal bezpośrednio; w tym sensie jest bardziej 
tradycyjna i dlatego uważa się ją za nośnik „prawdziwej' kultury. Uważa 
się, siusznie zapewne, za rzecz godną potępienia, jeśli fizyk nie wie, kto to 
jest klee czy Camus, i nie nie mówią mu takie słowa, jak fenomenologia 
czy surrealizm. Natomiast jeśli historyk czy krytyk literacki nie słyszał 
o Diracu i Flemingu, nie wie, co to jest pochedna i entropia, to nie dy- 
skwalifikuje go to jako intelektualistę. 


Dalcko posuniętej rozbieżności między naukami a szeroko rozumianą 
humanistyką nie można chyba w całosci przypisać ani coraz dalej posu- 
wajacoj się specjalizacji wiedzy, ani różnicy mięctzy kumulatywnym cha- 
rakterem nauk przyrodniczych i nickumulatywnym cnarasterem humani- 
Stvki, ani też brakowi jakiejs ogólnej spajejącej idol. Przypuszczam raczej, 
ze czynnikiem, który zadccydował o powstaniu „dwu kultur"), jest to, iż 
w naszych poczynaniach spolecznych, w naszym systemie edukacji i wy- 
chowania znależliśmy się daleko za poirzebami dnia. Myslę, że proces tego 
rozbicia nie jest nieodwracalny i że optymizmem może napawać fakt nie- 
zaakcepiowan:ia istniejącego rozłamu w świadomości spolecznej. Dowodem 
może być przyjęcie, z jakim spotkała się cybernetyka. Qiiarowała ona no- 
we panaceum spajające, nową szansę uwierzenia w jedność nauki: będzie 
już możliwe — głosiła — matematyczne i ścisie dvskutowanie o języku 
i społeczeństwie, ekonomii i psychologii. Społeczny grunt do przyjęcia 
„idei pierwszych' cybernetyki istniał i, jak sądzę, istnieje nadal. 


Niezależnie jednak od prognoz, jakie mogą bvć postawione w omawia- 
nej tu sprawie, zarejestrować trzeba fakt, że Wielka Nauka w przeciwień- 
stwie do swojej poprzedniczki znalazła się w rozbracie z kulturą humani- 
styczną i konsekwencje tego faktu mogą uxazać się groźne także dla roz- 
woju samej nauki. 


* 


Siedmioprocentowy roczny wzrost nauki jest (jeśii operować pojęciami 
zaczerpniętymi ze słownika demografii) rezultatem I6'y „stopy urcdzeń* 
110%, „stopy zgonow* *). Jeśli nie można utrzymać w sposób trwały tych 
199, to pozostaje tylko jedna możliwość przedłużania czasu aktywnej pra- 
cy naukowej każdego uczonego. Można to uczynić przez zwolnienie go 
z wielu obowiązków administracyjnych, posiedzeń i zchrań, zjazdów i kon- 
gresów (plagi nietylko naszego kraju). Można, i — jak się wyrażają ener- 
getycy — byłby to największy zapas mocy, dążyć do skrócenia czasu stu- 
diów. Dla przykładu: wykształcenie doktora fizyki w Polsce czy Związku 
Radzieckim trwa najmniej 9 lat: 6 lat na studia, 3 — na doktorat, Jeśli 
wstępuje się na uczelnię w wieku 17 lat, to teoretycznie mozna uzyskać 
doktorat mając 26 lat. Wiadomo, że dzieje się tak jedvnie wvjątkowo; ok- 
res doktorantury przeciąga się zwykle da 4—5 lat. W Anglii, posłużymy 
się przykładem Cambridge, studia trwają 3 lata, a dostorantura 2. Dokto- 
rów w wicku 22—23 lat jest naprawdę dużo. Te cztery lata to nie byle ja- 


7) Pojęcie spopularyzowane przez C. P. Snowa. C. P. Snow „The Two Cultures 
and the Scientific Revolution", Cambridge 1959 r. 

8) Patrz przyp. 4 oraz D. J. de Solla Price „Stałe wzorce w organizacji nauki”, 
„Zagadnienia Naukoznawstwa” t. I, zeszyt 4, 1965 r. 
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ka różnica, a — jak wynika z obserwacji — uczeni angielscy nie reprezen» 
tują przecież niższego poziomu niż ich polscy i radzieccy koledzy. 

Problemem jeszcze istotniejszym niż czas studiów jest treść programu 
nauczania na wyższych uczelniach. Wiadomo już aż nadto dobrze, że 
zwiększenie liczby przedmiciów wykładanvch prowadzi do encyklopedycz- 
nego ogłupiania studenta, a w wielu dziedzinach technicznych sprawy, 
którymi w przyszłości będzie się zajmował, są tworzone właśnie wtedy, 
gdy zasiada w swojej Alma Mater. 

Zmiana stylu nauczania na wyższych uczelniach ma jeszcze jeden waż- 
ny aspekt. Uniworsytelv były i są instytucjami łączącymi badania z kształ- 
ceniem nowych kadr. Obecnie wszędzie na świecie występuje tendencja 
do tworzenia pozauczelnianych laboratoriów badawczych w dziedzinach 
nauk podstawowych. Niektórzy wyrażają obawę, że gdyby ta tendencja 
rzeczywiście zwyciężyła, to na dłuższą metę zaciążyłaby szkodliwie nad 
nauką. Zjawisko to najsilniej zarysowało się bodaj w Stanach Zjednoczo- 
nych i obawy, o których mowa, doprowadziły do zmiany polityki rządu, 
m. in. w zakresie finansowania uniwersytetów i zlecania im prac badaw- 
czych. Faktem jednak pozostaje. że wiele poważnych prac rodzi się w róż- 
nych instytutach pozauniwersyteckich bądź w laboratoriach poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. 

W dyskusjach nad reformą nauczania przeważają dziś powszechnie — 
zarówno na Wschodzie, jak i Zachodzie — opinie, że najbardziej zasadni- 
cze przemiany dotyczyć muszą przede wszystkim szkolnictwa podstawo- 
wego. Szkoły podstawowe dają naszym dzieciom przygotowanie w zakre- 
sie science podoone do tego, jakie dawały naszym ojcom i dziadkom; 
przygotowanie, które dzisiaj wydaje się anachronizmem nie tyle ze wzglę= 
du na zasób wiadomości. ile dobór maierialu. Chaxakterystyczne jest, 
że propozycje zmian wychodzą przede wszystkim ze środewiska akademi- 
ckiego. Nowe podręczniki matematyki, zasadniczo nowe, opracowywane są 
w Związku Radzieckim przy udziale wvbitlnych matematvków. Analogicz- 

zeesze=""ne podręczniki w Anglii wydaje Cambridge University Press”). Ten sam 
cel mają organizowane w Zwiazku kadzieckim (a także w Polsce i innych 
krajach socjalistycznych) olimpiady matematvczne i fizyczne. Interesują- 
cym ekspervmentem są również radzieckie szkoły matematyczne działają- 
ce od paru lat w niektórych większych miastach ZSKR; wybiera się do 
nich specjalnie utalentowaną młodzież i przerabia program znacznie odbie- 
gaiący od standardowevo. 


Bvć może, zmiana systemu edukacji na szczeblu podstawowym, zmiana, 
której rezultatem będzie zupełnie odmienne przygotowanie w zakresie 
nauk ścisłych, umożliwi w przyszłości przezwyciężenie rozbieżności mię- 
dzy „dwiema kulturami", o którvch mowa była uprzednio. W każdym ra- 
zie innej drogi przezwyciężenia tych rozbieżności na razie nie widać. 


* 
Stopniowo przeszliśmy badź przechodzimy do innej epoki gospodarowa- 


nia nauką. Z gospodarki ekstensywnej przechodzimy do intensywnej. 


| own | 


.*, 


% Seria podręczników szkolnych pt. „School Mathematical Project"; ukazały się 
cztery tomy i cztery dla użytku nauczycieli. 
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W okresie Małej Nauki, gdy nauka potrzebowała nielicznych uczonych, 
ekstensywna gospodarka kadrami była — w aspekcie ekonomii społecznej, 
a nie moralności — usprawiedliwiona. Dziś nie można sobie już pozwolić 
na dawną rozrzutność. Przy odczuwanym we wszystkich wysoko rozwinię- 
tych krajach braku kadr naukowych nowy Weierstrass nie może praco- 
wać jako nauczyciel na wsi, a nowy Einstein — w biurze patentowym. Co 
prawda, posiadanie najlepszych nawet laboratoriów nie gwarantuje poja- 
wienia się zastępu nowych Newtonów; ale zgodzić się wypada, że brak tych 
laboratoriów uniemożliwia ujawnienie nowych geniuszów. Obecnie kraje 
uprzemysłowione starają się posiadać tylu uczonych, ilu mogą wykształ- 
cić i zapewnić im miejsc pracy. W wielu krajach odczuwa się już dzisiaj 
brak dostatecznej podaży pracowników naukowych i technicznych i staje 
się poważnym problemem znalezienie odpowiednich środków społecznych, 
które by zapobiegły przejściu tego stanu rzeczy w stan chroniczny. Zbyt 
mała i źle wynagradzana jest kadra pracowników naukowych we wszyst- 
kich chyba krajach Europy. Na jednego profesora przypada nadmierna 
liczba studentów i tę ostatnią bolączkę dzielimy RONNAMO ze Stanami 


Zjednoczonymi. 


Po to, by stworzyć potężną armię nauki, nie wystarczy szeroko otwo- 
rzyć drzwi uczelni. Muszą istnieć społeczne bodźce, każące ludziom wy- 
brać karierę naukową, wybrać, a więc uznać, że jest ona lepsza niż inne 
możliwości. Niewątpliwie podstawowym bodźcem był i w wielu krajach 
nadal pozostaje wysoki status społeczny ludzi nauki. Wiadomo, że np. pęd 
na studia medyczne, obserwowany w małych zbiorowościach ludzkich, 
wiązał się w dużym stopniu ze społecznym statusem lekarza. Wiadomo 
także, że te grupy społeczne, które z jakichś względów mają utrudniony 
dostęp do innych karier życiowych, zasilają często naukę. Jednak, ogólnie 
biorąc, status społeczny uczonego ulega względnej degradacji wraz z po- 
stępującym umasowieniem zawodu uczonego. 


Na sprawy kadr naukowych oddziałują istotne procesy migracyjne. 
Przysparzają one kłopotów nawet takim krajom, jak Anglia czy Włochy, 
z których uczeni wyjeżdżają głównie do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
czekają na nich lepsze warunki materialne, a przede wszystkim lepsze, 
nowocześniejsze stanowiska pracy. Dylemat w rzeczywistości wygląda 
następująco: jeśli w kraju nie rozwija się jakaś dziedzina nauki, wysłanie 
uczonych do innych ośrodków jest sprawą konieczną, po to choćby, by 
ludzie ci mogli w przyszłości wychowywać własne kadry i ewentualnie 
stworzyć nowe, odpowiednie stanowiska pracy. Powrót takiego uczonego 
wiąże się często z koniecznością zrezygnowania z czynnej pracy nauko-> 
wej, szczególnie wtedy, gdy kraj nie może stworzyć odpowiednich miejsc 
pracy, trzeba przy tym wziąć pod uwagę, że utrzymanie laboratoriów 
w niektórych przynajmniej dziedzinach staje się niebywale kosztowne. 
Powszechnie stosowane, jak dotąd, jedyne rozwiązanie tego dylematu — 
to szeroka i faktyczna współpraca międzynarodowa, której przykładem są 
ośrodki w Dubnej i CERN. 


* 


Zmiana społecznego statusu nauki, jej coraz ściślejszy związek z prze- 
mysłem, uzależnienie od różnorakich źródeł finansowych spowodowały, 
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że względna izolacja nauki, swoista splendid isolation, należy już dziś do 


przeszłości. 

Zmieniło się oblicze laboratorium, które coraz częściej przypomina no- 
woczesny zakład przemysłowy, gdzie wszystko znajduje się zawsze na 
swoim miejscu w idealnym porządku, oprawione w szkło, metal i plastyki. 
Zmieniła się atmosfera i nie sądzę, by tylko konserwatyzm starszej ge- 
neracji uczonych dyktował im nieraz sądy, że wszystko to ma niewiele 
wspólnego z prawdziwym rozwojem nauki. Niektórzy osmielają się są- 
dzić, że w wielu dziedzinach, np. w fizyce, obecnie przeżywamy raczej 
okres pewnego spadku aktywności, że w gruncie rzeczy ostatnie 20—3U 
lat nie przyniosły nowych idei. Najradykalniej te idee wyraził chyba 
znany astronom i fizyk angielski, Fred Hoyle (należący zresztą do „młlod- 
szej' generacji, która rozpoczynała karierę 30 lat temu): 


„Każdy przyzna, że dwu spośród trzech lub czterech najlepszych od- 
kryć fizyki w ciągu ostatnich dziesięciu lat dokonano przy użyciu prostych 
narzędzi, chyba niewiele droższych niż urządzenia stosowane w początku 
stulecia i przy znikomych — w porównaniu z dzisiejszymi — nakładach 
finansowych: odkrycie Mossbauera i odkrycie niezachowania parzystości 
w słabych oddziaływaniach. Mógłby ktoś powiedzieć, że odkrycia te to 
był szczęśliwy traf i że głupotą byłoby przywiązywać doń nadmierną 
wagę. Nie jestem tego pewny. Sądzę, że fizyka nie mogła rozwijać się 
innymi drogami, niż rozwija się naprawdę, a więc budując monstrualne 
machiny, z których najgłośniejsze są w Brookhaven i Berkeley w tym 
kraju (Stanach Zjednoczonych — R. H.) i CERN w Genewie. Same 
maszyny nie czynią szkody. To nasze własne przekonania i poglądy, przyj- 
mowane bez zastrzeżeń, mogą być szkodliwe. Jedna z najbardziej roz- 
powszechnionych tez brzmi, że po to, by nauka, lub w x«ażdym razie fi- 
zyka, była efektywna, musi być ona wielka. Ta właśnie mentalność 
dinozaura może spowodować zniszczenia” V). ,,...Z urządzeń kosztujących 
do 10 mln dolarów nie wolno korzystać równie niefrasobliwie, jak nasi 
przodkowie korzystali ze swoich laboratoryjnych przyrządów. Chodzi mi 
o to, że laboratoria nie mogą być zamykane na cztery czy pięć dni, dlatego 
że ktoś wyjeżdża na ryby lub w góry. Kłopot jednak polega na tym, że ta 
właśnie dzięki wyjazdom na ryby rodzą się wielkie idee. Na dobre czy na 
złe okazujemy się złączeni z nowym kulturalnym wzorcem nauki. Wielka 
Nauka wywołuje zmiany w postępowaniu uczonych i nie można ich — jak 
sądzę — uniknąć. To, co możemy zrobić, to zapobiec przytłoczeniu calej 
naszej nauki wielkonaukową mentalnością" !!). 


Dwojakiego rodzaju niepokój da się odczytać z tych i wielu innych, 
często wypowiadanych uwag. Pierwszy dotyczy stylu pracy, metod, tak 
różnych od tradycyjnie stosowanych, że sprawiają wrażenie czegoś cał- 
kowicie odmiennego. Melod, które nie dotyczą już tylko eksperymentu, 
ale zaczynają w coraz większym stopniu odnosić się do jego interpretacji. 
Nawet sam charakter tej interpretacji zdaje się ulegać pewnej ewolucji: 
łatwiej gcdzimy się dzisiaj na teorię nawet wtedy, gdy nie stoją za nią 
hipotezy dotyczące mechaniki zjawiska. Drugi rodzaj niepokoju wydaje 


-10) F, Hoyvle „Of Men and Galaxies”, Seatle 1964 r., str. 10. 
1) Jak wio str. 14. 
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się równie uzasadniony. Czy nie znajdujemy się raczej na jakimś, jeśli 
np. chodzi o fizykę, rozległym plateau niż na stromej, ostro w górę wzno” 
szącej się drodze postępu? Jeśli drugi człon tej alternatywy jest poprawny, 
to statystyki wzrostu kadr czy literatury nie mogą być już traktowane 
jako wykładnik rozwoju nauki. Na razie jednak — o ile mi wiadomo — 
nie zostały przez nikogo zaproponowane inne wskaźniki obiektywne, 
które by np. ukazywały istnienie owego plateau. Jeśli więc chcemy po- 
zostać na platlormie wielkości mierzalnych, musimy w tej czy innej for- 
mie przyjąć proponowane wskaźniki i tylko kwestią subiektywnych prze- 
konań jest, jaką wagę, jaką interpretację do nich przywiązujemy. 


* 


Do najbardziej podstawowych kwestii, omawianych w związku z epoką 
Wielkiej Nauki, należą problemy wzajemnego jej powiązania z państwem. 
Wraz z rozbratem, jaki wzięliśmy z okresem Małej Nauki, skończył się 
okres, w którym jej świat był zamknięty i dziś nie sposób mówić o auto- 
nomii nauki, jej suwerenności w stosunku do potrzeb społecznych, o jej 
wyłączeniu spod kontroli organizmu państwowego. Problem to nieobo- 
jętny dla nauki. Wszelkie narzucone na nią restrykcje, utrudniające swo- 
bodny obieg informacji, działają hamująco na jej rozwój. Jak wykazują 
to aż nazbyt liczne przykłady, jest rzeczą złudną sądzić, że wzniesione 
bariery działają tylko w jedną stronę. W gruncie rzeczy powodują one 
często odseparowanie tych, którzy się odgradzają, iw dzisiejszej sytuacji 
nawet najsilniejsza grupa na to pozwolić sobie nie może; po krótkim lub 
dłuższym czasie takiej separacji zostaje często zdystansowana przez 
innych. 


Nie jest prawdą, że wszystkie problemy polityki naukowej wiążą się 
z politycznymi stressami dnia dzisiejszego, z obawami, jakie społeczeń- 
stwa należące do antagonistycznych obozów wiążą z siłą strony przeciw- 
nej, z jej rakietami i bombami, gazami i bronią biologiczną. Niemało obaw. 
rodzą i te problemy, w których nauka mierzy swe siły z siłami przyrody. 
Do nich należą przede wszystkim zakłócenia równowagi biologicznej, pm 
wodowane nie zawsze zbyt gentlemeńskimi rządami człowieka na naszym 
globie, a więc: zanieczyszczanie lądów i rzek, a nawet mórz i atmosfery, 
obawy, że różne środki somatycznego i psychicznego oddziaływania na 
człowieka mogą istotnie wpłynąć na jego przyszłość biologiczną i psychikę. 


Przekonanie, że nauka może rozwijać się tylko w warunkach pełnej, 
niczym nieskrępowanej wolności nauki, cechowała cały okres Małej 
Nauki. Wiary tej nie podkopała nawet I wojna światowa, w czasie któ- 
rej po raz pierwszy chyba w historii powołano specjalne grupy uczonych 
pracujące dla celów wojennych. Rutherford współpracował w Admirality 
Board of Invention and Research i brał udział m. in. w badaniach mają- 
cych na celu wykrywanie niemieckich łodzi podwodnych, a Einstein, 
ówczesny członek Pruskiej Akademii Nauk, ofiarowywał swoje usługi 
analogicznej organizacji z drugiej strony frontu. Powiązanie nauki Z pań- 
stwem i wojskiem wydawało się wówczas uczonym europejskim czymś 
chwilowym 1 marginesowym, nie mającym wpływu na samą istotę nauki, 
czymś, co przypominać się zdawało raczej udział Archimedesa w obronie 
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Syrakuz niż to, do czego przywykliśmy obecnie. Uświadomiono sobie 
jednak równocześnie, że uczony może oddać krajowi większe usługi swoją 
wiedzą niż swoim udziałem na polu bitwy. 


O tym, jak dalece wojna wydawała się nauce i uczonym zjawiskiem 
spoza ich świata, świadczyć może [akt, że nie przerwały się kontakty 
uczonych walczących z obu stron frontu. 


Okres międzywojenny jest dla nauki dramatvczny. Naciski nacjonali- 
styczne skutecznie podważają jedność rodziny uczonych. Hitlerowcy palą 
publicznie książki Einsteina. W okresie postępującej faszyzacji następuje 
wielki exodus uczonych niemieckich do Anglii, Francji i przede wszyst- 
kim Stanów Zjednoczonych. Wysiłki zmierzające do przywrócenia sta- 
rego stanu rzeczy snality na panewce. Leriard wydaje w Niemczech pod- 
ręcznik pod znamniesnvm tytułem „Deutsche Physik*. Deklaracje o jed- 
ności nauki ste'ą w coraz większej sprzeczności ze stanem faktycznym. 
Głównym elem n'ein pohrzepiającym jest wiara, że sama istota nauki, jej 
treści wewnętrzne znajuują się poza zasięgiem ingerencji polityków. Jesz- 
cze na sześć lat przed wojną, w 1933 r., Rutherford stwierdza publicz- 
nie, że energii jądrowej nie da się nigdy wykorzystać i jego stanowisko 
w tej sprawie nie jest odosobnione. Ale i ta wiara stopniowo zostaje 
podważana. 


II wojna światowa pozrzecała tę wiarę w „czystą'* naukę. Następne 
lata udowodniły, że nauka kosztem większych lub mniejszych wyrzeczeń 
potrafi zaadaptować się do nowych warunków i że całkowita swoboda 
nie stanowi nieodzo..n.io warunku jej rozwoju. 


Innymi drogami, e:e z klutivrznvm rezultatem, przebiegały powyższe 
procesy w Stanach Zjejia ».zonxch. Euonomiczny kryzys lat trzydziestych 
załamał powszechne przesonanie. że samoregulujące mechanizmy gospo- 
darcze wystarczają do zapewnienia automatycznego postępu społecznego, 
a rozwój techniki jest zawsze czynnikiem zapewniającym dobrobyt spo- 
łeczeńnstwu oraz że rozwoj nuuk „zależy nie od wysiłków wynalazców, 
by znależć rozwiązanie praktycznych zacadnień przemysłu lub państwa, 
aie od tormułowania abstrakcyjnych teorii i badań podstawowych* !?). 
Te nowe przekonania utwierdziły doswiadczenia wojenne: postęp w dzie- 
dzinie wykorzystania energii jądrowej był u varunkowany wysiłkami pra- 
cujących wówczas w Stanach Zjednoczonych europejskich fizyków-teore- 
tyków: Bohra, Fermiego i Szillarda. 


W przygotowanym pod koniec wojny dla prezydenta Roosevelta słyn- 
nym raporcie pod literackim tytułem „Science the Endless Frontier" 
(Bezkresne horyzonty nauki) jego autor, Vannevar Bush, stwierdzał, że 
amerykańskie nauki podstawowe są słabe i niedostatecznie rozwinięte 
i zalecał popieranie nauk podstawowych niezależnie od ich zastosowań. 
Akceptacja wniosków i tez przez rząd zapewniła — jak się uważa po- 
wszechnie — burzliwy powojenny wzrost amerykańskiej nauki. Z inte- 
 resującego nas punktu widzenia okres od I wojny światowej do końca 
lat czterdziestych czy nawet pięćdziesiątych jest okresem przejściowym. 
okresem, w którym nastąpiła istotna zmiana stosunku państwa do nauki. 
Trzeba oczywiście dodać, że choć zmiana ta dotyczyła całej nauki i nie 


12) D, K. Price „Escape to the Endless Frontier”, „Science”, t. 148, 1965 r., str. 148 
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ominęła nawet astronomii, proces, o którym mowa, w różnym stopniu 
dotyczył różnych nauk, w największym stopniu tych, które „bądź pró- 
bują przyspieszyć ludzką śmierć, bądź też spowodować jej opóźnienie" *9). 


* 


Nie sposób nie zauważyć, że owa zmiana stosunków nauka—państwo 
przebiegała równolegle do pewnych innych, być może ogólniejszych prze- 
mian społecznych. We wszystkich wysoko uprzemysłowionych społeczeń- 
stwach zmieniła się struktura społeczna, zwiększyła liczba pracowników 
umysłowych i jeszcze szybciej wzrastała kadra wysoko wykwalifikowanej 
inteligencji. W 1957 r. liczba pracowników umysłowych przewyższyła 
w Stanach Zjednoczonych liczbę pracowników fizycznych, a od 1947 do 
1957 r. liczba zatrudnionych w zawodach wymagających wyższego wy- 
kształcenia wzrosła o 60'%/o 19). 


Tablica 1 
Stany Zjednoczone ZSRR 

Ro k | przyznane niższe [RONA | kge absolwenci Z LE 

tytuły naukowe a) wszystkie w zakresie Nyższych uczelni| kandydata 

w tys. specjalności | science w tys. w tys. 

1940 | 213,2 3,3 — 126,1 2,0 
1946 155,3 2,0 — — 1,4 ©) 
1950 492,0 6,6 — 176,9 4,1 
1956 370,5 8,9 6,0 ©) 259,9 8,5 
1960 469,4 9,8 6,9 343,3 5,5 
18961 480,0 10,6 7,4 — == 
1964 — — — 354,0 15,3 


a) obejmuje stopnie master i bachelor; b) dla 1957 r.; c) dla 1945 r. 
Źródło: Roczniki statystyczne ZSRR i Stanów Zjednoczonych. 


Na podstawie istniejących danych można w zasadzie przyjąć, że szvb- 
kość wzrostu określonych grup społecznych zależy od ich kwalihkacji 
im wyzej grupa jest kwalifikowana, tym szybszy jest jej rozwój. W !r- 
teresującym nas zakresie tezę tę zdają s'ę potwierdzać dane dotyczace 
absolwentów szkół wyższych i doktorów (tabl. 1). W Stanach Zjednoczo- 
nych ludzi posiadających doktorat, a w ZSRR — stopień kandydata nauk 
jest nieco poniżej 1% całej populacji *9%). Przypuszcza się, że liczba dokto- 
rów wzrośnie do 1960 r. cztero- pięciokrotnie. W związku z tym dokto- 
rantura zmienia swe oblicze, a proces ten przebiega podobnie, jak. to było 
w Zakresie studiów normalnych. Dawne półpatriarchalne stosunki (typu 
mistrz-czeladnik) ulegają coraz większemu rozluźnieniu i nabierają cech 
kontaktów anonimowych. Na korytarzach Cavendish Laboratory znaj- 
dują się fotogralie corocznych grup doktorantów (research students): na 
pierwszych J. J. Thompsona otacza garstka 7—10 uczniów; ostatnie — 


8) C. P. Snow „Science and Governement", Harvard 1961 r., str. 78, 

4) S. M. Lipset, R. Bendix „Ruchliwość społeczna w społeczeństwie przemysłóe 
wym', Warszawa 1965, str. 117. 

8) D. Allison „The Graduate Student”, „International Science and Technology”, 
t. 49, 1966 r., str. 24. 
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do których pozowało paręset osób — trzeba było zrobić z dużej odległości 
i trudno na nich rozpoznać twarze. 

 Interesującym faktem jest stały.w zasadzie wśród wysoko wykwalifi- 
kowanych kadr stosunek specjalistów w zakresie science i techniki do 
ogólnej liczby ludzi o danym stopniu kwalifikacji. Wynosi on niezmien- 
nie 50—600%%, niezależnie od tego czy badamy populację doktorów w Sta- 
nach Zjednoczonych '*6), czy populację aspirantów lub pracowników nau- 
kowych w ZSRR. Wśród niżej wykwalifikowanych kadr (np. w populacji 
studentów) stosunek ten jest mniej korzystny dla nauk przyrodniczych 
i techniki. Fakt ten należv prawdopodobnie wiązać z selektywnym do- 
borem na wydziały o charakterze ścisłym, na co zwracano wielokrotnie 
uwagę. 

Poszczególne grupy zawodowe rozwijają się bardzo nierównomiernie. 
Z danych wynika. że w Stanach Zjednoczonych odsetek lekarzy i prawni- 
ków (w stosunku dv całej populacji) od wielu lat się nie zmienia i osiągnął 
w zasadzie stan nasycenia także w niektórych innych krajach. Natomiast 
liczba pracowników naukowych i wykład: 'wców wyższych uczelni szybko 
wzrasta, przy czym wzrost ten nie w pełni kompensuje potrzeby zwią- 
zane ze zwiększajacą się liczbą studentów. Warto zauważyć, że w Sla- 
nach Zjednoczonych jedyną grupą rozwijającą się ekstensywniej niż pra- 
cownicy naukowi jest grupa olicerów ''). 
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Wzrost liozbv ludnosc, | wyseko kwafikowanych kadr w ZSRR: A — lvd':ość w mln (7 po 
moojecieje łór wej nych i Łeżpe:reć..o po wojcie): 13 — liczba studentów w 10000; C — licze 
ba aspiraniew W lOtuu; D— przcewanicy naukowi w 10 0600. ŻiÓódło: Roczniki statystyczne ZSRR. 


r) Jak wyżej. 
";G. 1 Stigler „Trends and Employment in the Service Industries", Princeton 
1056 r., str. 108. 
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Wielkim zwycięstwem i wciąż nieprzemijającą szansą socjalizmu jest 
to. że udostępnił szkoły szerokiej masie ludzi i dlatego selekcja społeczna 
odbywa się w zasadzie według talentów. Dzięki temu ZSRR w znakomity 
sposób powiększył nieliczną, choć bardzo dcbrą, grupę swych uczonych. Ten 
proces przypominał opisany przez Solla Price'a proces rozwoju nauki ja- 
pońskiej. Różnica, i to dość znamienna, polega na tym, że Związek Radziec- 
ki nie mógł w tym samym tempie zwiększać nakładów finansowych i dla- 
tao prawdorodobnie nastąpiły w pewnvm okresie przesunięcia ludzi do 
dz.eazin taiszych, a więc przede wszystkim teorii. Sądzę, że ten właśnie 
fakt tlumaczy w znacznym stopniu wspaniały rczkwit matematyki i (izyki 
i ovbotycziCj w ZR 

Z rczpatrywańmcgo punktu widzenia opis wzrostu kadr nauki (rys. 1, 
str. 60) jest e'cmenicm pewnego głębszego procesu, obejmujscego esłe 
spcicczeństwo i zwiczanego przede wszystkim z koniecznością zaspokoje- 
nia rosnących potrzeb przemysiu. Wzrost grupy pracowników nauki wiąże 
się ściśle z kadrą, jaka pracuje w nauce i dla jej potrzeb, W różnych dzie- 
dzinach nauki na jednego naukowca przypada odmienńa liczbowo kadra 
pomocnicza: istnieje jednak ogólna tendencja do wzrostu kadry pomocni- 
czej, przypadającej na jednego naukowca. 

Do zapewnienia odpowiednich miejsc pracy dla tej armii nauki po- 
trzebne są odpowiednie środki finansowe. Tempo wzrostu nakładów na 
naukę i rozwój (science and development) prawie trzykrotnie przewyższa 
tempo wzrostu kadr naukowych: podwojenie [funduszów wymaga obecnie 
osoło 5—7 lat (rys. 2). Udział sum przeznaczonych na koszty w całości 


184] | KLR pen 118,2 


Wzrost wydatków na naukę I rożwój, Dia ZSRR i Stanow Zjednoczonych za podstawę przy- 
jęto dare z 150 r., dla Polski i Arzlli — z M6 r Przytoczone dane (a w wiekszym ślojyniu 
dane absolutne) trzeba trastowuć jazo przybiizene 1 nie w pełni porow.tuoluo Zwraca UWwuse 
równoległość otrzymanych KTZYWIYCHE tempo wzrostu wydatków jestow zaeundzie stale Żi wtła. 
Stany Ziedlnoczane — Statistical Abstract ot the US. 19601 Iykś: ZSRA — Narodroje chozżiarstwo 
1353, Moskwa 1%; Porska — A. Tuszko, B. Lettuebur: Budun'a nad zatrudnienen ij wydra u 
w działaino"cl nakewo-badawozcj w Polsce w latach 1970-1404, Zuosdnenia Nantęc aw KOSENGE 
zesz. 4. 1065. stw, 43, Anglia — Soiie Factors in Economic Growth in Europe during the 135) — 
s. CGenewa 1964. 
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wydatków także stale rośnie i to niezależnię od tego czy za poziom od- 
niesienia obieramy produkcję narodową, czy dochód narodowy (tabl. 2). 


Tablica 2 
Wydatki na badania naukowe i techniczne 
o NU a ę wyd tki Ło- 
2 (GSP)5 09 dochodu narodowego] wę  ludnoścl w 
dolarach 
1950 1755 1960 1957 1959 1961 | 1951 3) 1962 4) 
ZSRR 1,2 1,5 2,5 1,45 2,01 2,42 19,2 — 
Stany Zjednoczone 1,0 1,4 2,8 2,36 2,18 3,31 73,8 93,7 
Anglia — 1,7 2,5 — 2,585 2,93 33,0 33,5 
Francja —— — 1,1 — 1,14 1,47 14,8 23,6 
Polska — — 0,9 — — 1,05 6,0 — 
Źródła: 1) Some Factors in Economic Growth in Europe during the 1950-85, 


Genewa 1964; 


4) Źródła oficjalne zestawione w sprawozdaniu OCDE według Materia- 
łów informacyjnych, Ośrodek Planowania i Koordynacji Badań Nau- 
łĘowych PAN, zeszyt 11, 1963; 


8) A, Tuszko, B. Leitgeber, „Zagadnienia Naukoznawstwa”, zeszyt 4, 1965, 
str. 75; 


4) Sprawozdanie OCDE z 15.XI11.1965; 
6) dla 1958 r. 


Można przyjąć, że wielkość nakładów na naukę jest skorelowana z do- 
chodem narodowym brutto w przeliczeniu na głowę ludności, przy czym 
nie sposób mówić o jakiejś proporcjonalności. Nauka wydaje się więc 
pew.'iym luksusem i bogatsi mogą nań przeznaczać większą część swoich 
dochodów. Innvm faktem, ukazywanym przez ekonomistów, jest zwiększa- 
nie się nakładów na naukę wraz ze wzrostem przemysłu przetwórczego. 
Ekonomika nauki rosnie kategorycznie, jak inne dziedziny ekonomii, 
narzuca swoje prawa i nic nie wskazuje, by opisane trendy miały ulec 
jakimś istotnym zmianom. Administracja Eisenhowera, która obawiała 
się, że elita naukowo-techniczna może zagarnać władzę, rozpoczęła od 
obcięcia funduszów na naukę i postęp, a w efekcie musiała je ucztero- 
krotnić. 


. Mimo iż nakłady na naukę i rozwój stanowią obecnie istotną pozycję 
budżetową, wśród wielu ekonomistów panuje przekonanie, że istnieje 
tendencja do przyznawania na badania naukowe i postęp techniczny oraz 
rozpowszechnianie wiedzy kwot niższych od maksymalnych. Rozdział kre- 
dytów jest skomplikowany. „Wszelkie kryteria dotyczące wyboru brane 
są pod uwagę: wartości naukowe, techniczne i społeczne, jak i stopień 
podstawowości badań; ważną rolę odgrywa prestiż narodowy i współza- 
wodnictwo międzynarodowe. Wydajemy się być włączeni do Gier Pita- 
gorejskich, podobnie jak nasi koledzy sportowcy do Gier Olimpijskich. 
Ostatecznie koszt Olimpiady w Tokio jest prawie taki sam, jak koszt la- 
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boratorium z akceleratorem 300 GeV dla potrzeb fizyki nuklearnej; i ma- 
my już także nasze Złote Medale" ©), 


Obserwuje się raczej metodę koncentrowania środków ekonomicznych, 
co pozwala uzyskać najbardziej spektakularne, choć nie zawsze najbar- 
dziej celowe z gospodarczego punktu widzenia rezultaty. Wystrzelenie 
.pierwszego radzieckiego sputnika było dla Stanów Zjednoczonych wie|l- 
kim szokiem, przede wszystkim dlatego, że poderwało prestiż rządu 
w oczach własnych obywateli i prestiż kraju w opinii światowej. Ilość 
; jakość wyvstrzelenych satelitów wydaje się dzisiaj mieć większą wagę 
polityczną niż naukową. 


Ta koncentracja środków i kadr na wybranych odcinkach frontu nauki 
sprawia, że wobec niedostatecznej podaży uczonych — a stan taki obser- 
wujemy aktualnie — całe dziedziny badań są niedostatecznie obsadzone. 
Dla tych krajów, które nie dysponują środkami finansowymi umożliwia- 
jącymi im konkurencję w najmodniejszych i najbardziej eksponowanych 
dziedzinach nauki, stwarza to korzystne możliwości. Być może, już jutro 
któraś z tych „niemodnych'* dziedzin zacznie odgrywać w nauce kluczową 
rolę. 

Jeżeli zastosować przyjęty w niektórych krajach podział na badania 
podstawowe, stosowane i rozwój, to według przytaczanych danych sto- 
sunek wydatkowanych środków jest następujący: 1 : 2,5 :6,5. Trudno uwa- 
żać te liczby. za całkowicie reprezentatywne, ponieważ kryteria podziału 
badań nie są bynajmniej ostre i w różnych źródłach bywają różnie inter- 
pretowane. 

Badania prowadzone dla celów militarnych obejmują w krajach naj- 
bardziej uprzemysłowionych co najmniej połowę sum przeznaczonych na 
naukę i postęp techniczny. Wpływ badań wojskowych na ogólny postep 
techniczny należy do tematów najbardziej kontrowersyjnych. Na ogał 
stwierdza się, że badania prowadzone dla potrzeb miiitarnych mają sty- 
mulujące znaczenie dla badań z zakresu „cywilnego, choćby dlatego, że 
są zazwyczaj bardziej zaawansowane i często stawiają wyższe wymagania. 
Z drugiej strony, coraz wyraźniej rysuje się niebezpieczeństwo rozdziału 
między jedeymi a drucimi, przy czym nie chodzi tu tylko o kwestię ta- 
jemnicy, ale o daleko posuniętą specjalizację badań nulitarnych, nie da- 
jących się po prostu zastosować w spokojniejszych i bardziej naturalnvch 
warunkach egzystencji społecznej. Zwracano też wielokrotnie uwacsę na 
fakt, że przy dającym się obecnie odczuć braku kadr badaw:ezych luzie 
zatrudnieni w badaniach militarnych mogliby zapewnić znaczny rozwój 
badań o charakterze niemilitarnym. 

Nie ma dzisiaj kraju, który mógłby zapewnić sobie stałe przadawnictwo 
naukowe we wszystkich dziedzinach wiedzy. Rynek naukowy w więąk- 
szym stopniu niż inne zależny jest od pojawienia się ważnego odkrycia, 
a nie sposób przewidzieć, gdzie ono nastąpi. Naukę i technikę można oczv- 
wiście i trzeba w jakimś zakresie nawet importować, ale nie można wy- 
łącznie stawiać na import. „Każdy kraj, który chciałby zdać się wyłącznie 
na import wiedzy technicznej, narażałby się na niebezpieczeństwo co naj- 
mniej dziesięcioletniego opóźnienia we wszystkich dziedzinach w stosun- 
ku do swoich konkurentów. Kraje muszą liczyć się niekiedy z koniecz- 


 ROEEEREGTZAE) 


18) I B. Adams „Megaloscience”, „Science”, t. 148, 1965 r., str. 560. 
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nością pozostania w tyle w pewnych dziedzinach, nie mogą jednak pozwa- 
lać sobie na to stale i we wszystkich” ©), 


* 
W powyższym przeglądzie przedstawiona została część podstawowych 
zagadnień Wielkiej Nauki. Niektóre bardzo istotne sprawv. np. dotyczące 
wewnętrznej orzanizacji nauki, stosunku nauk podstawowych do stoso- 
wanych i techniki informacji naukowej, zostały pominięte. Na pewno 
oblicze Wielkiej Nauki nie jest jeszcze zupełnie czytelne i ukształtowane. 
Ani na mapie świata, ani w atlasie nauk nie zaimuje ona jeszcze pierw- 
szego miejsca, ale już teraz narzuca swój styl, nie wiadomo: dobry czy 
zły, swoje zwyczaje, z którymi nieraz trudno się poeodzić. Opiymizmem 
napawa fakt. że większość istotnych uwag krytycznych i samokrytvcznych 
pod jej adresem wychodzi właśnie z szeregów jej przedstawicieli. Choć 
Wielka Nauka pod wieloma względami różni się od Małej Nauki. to łączy 
je przecież podstawowa idea poznania przyrody. Pozwala to żywić 
wiarę, że zmiany, jakie nastąpiły i następują, nie zmienią głównej spo- 
łecznej funkcji nauki i że jej postęp coraz ściślej powiązany będzie z ogól- 
nym postępem ludzkości. 


m) Opracowanie OCDE z 1963 r.; Materiały informacyjne, Ośrodek Planowania 


i Koordynacji Badań Naukowych PAN, zeszyt 14, 1064 r. 


INFORMACJE 


Araiiza metod zarzożzania i pienowania 


c 


w przedsiębiorsiwae 


Coraz więcej uwagi poświcca się u nas stworzeniu lepszych warunków 
do prawidłowego funkcjenowaria zjednoczeń i przedsiębiorstw przemy= 
słowych, w szczególności jeżeli chodzi o planowanie, zarządzanie, finan- 
sowanie oraz wypełnianie zadań inwesiycyjnych, produkcyjnych i eks- 
portowych. 


Szczególne znaczenie pod tym względem miało IV Plenum Komitetu 
Centralnego naszej partii, którego uchwały otwarły nowy etap w podno- 
szeniu efektywności gospodarowania, zapewnieniu koncentracji wysiłków 
finansowych i rzeczowych na osiągnięciu najlepszych efektów produk- 
cyjnych w poszczególnych branżach i zaliładach. 


Intencją uchwał IV Plenum jest również dokonanie takich zmian 
w svstemie zarządzania i planowania. azeby podnosząc rolę zjednoczeń 
przemysłowych nie uszczuplić w niczym swobody działania i uprawnień 
przedsiębiorstw. Chcedzi o to, aby zapewnić przedsicbiorstwom znacznie 
lepsze warunki funkcjonowania. Jednokzże zdajemy soVie sprawę z tego, 
że realizacja uchwał IV Plenum nie może antoinatycznie poprawić sy- 
tuacji pod tym względem w przedsiębiorstwach przemysłowych. 


W każd ym zakladzie produkcyjnym wystosują swoiste problemy za- 
rządzania i organizacji produkcji ze wzzuledu na strukturę organizacyjną 
przedsiębiorstwa, sposób produkcji itp. "Ton fakt stawia aktywom poli- 
tyczno-gospodatrczym zaśładów określone zadania. Ich celem w realizacji 
uchwał IV Plenum winno być możliwie maksymalne kojarzenie intere- 
sów przedsiębiorstwa z interesami osólnospołocznymi, dążenie do usu- 
nięcia wszystkich hamulców i antybodźców, które wpływają ujemnie na 
wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa, oraz wykorzystanie rezerw pro- 
dukcyjnych. 


Przed przedsiębiorstwami stawia się coraz bwudziej skomplikowane za- 
dania zarówno w dziedzinie specjalizacji produkcji 1 wzbocoacania więzi 
kooperacvjnvch. rytmiczności i efektewności, opanowania coraz trudniej- 
szych problemów gospodarowania i osino"nia stanu nasycenia rynku, jak 
i w zakresie utrzymania i powiększenia dynamiki rozwoju gospodarczego. 
Właściwe rozwiązanie tvch preblomów nie jest rzeczą łatwą: wymaga 
ono efektywnego usprawnienia metod zarzadzania. planowania i właści- 
wej organizacji pracy w samych przedsiębiorstwach. Trzeba więc obecnie 
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w samym przedsiębiorstwie, tym podstawowym i decydującym ogniwie 
realizacji zadań produkcyjnych, stworzyć odpowiednie warunki, które by 
zapewniły realizację zamierzeń określonych w uchwałach IV Plenum. 

Obserwacja pracy zakładów przemysłowych po IV Plenum pozwala 
wysunąć wniosck, że zmianom odgórnym w przedsiębiorstwach nie towa- 
rzyszy dostatecznie elextywne i skuteczne usprawnienie metod zarządza- 
nia, piancwania i organizacji pracy. Często nawet nie przestrzega się pod- 
stawowych zasad skutecznego zarządzania i organizacji pr odukcji, co musi 
ujemnie wpływać na w drażanie w życie uchwał IV Plenum. 


Stwierdzenie tych faktów skłoniio Wydział Przemysłu Ciężkiego i Ko- 
munikacji KC, w porozumieniu z innymi zainteresowanymi wydziałami 
KC, do szczegółowego rozeznania i analizy stosowanych dziś metod zarzą- 
dzania, planowania i organizacji pracy w pięćdziesięciu zakładach prze= 
mysłu kluczowego. Analizę przeprowadzono w zakładach należących do 
przemysłu elektromaszynowego, hutniczego, chemicznego, lekkiego, ma- 
teriałów budowlanych, spożywczego i drzewnego. 


Dobór zakładów nie był przypadkowy. Chodziło o uzyskanie informacji 
reprezentatywnych. Dlatego wyznaczono zakłady, które stanowiły możli- 
wie szeroką reprezentację potencjału wytwórczego, profilu produkcyjnego 
(asortyment, seryjność, specjalizacja), stopnia nowoczesności stosowanych 
metod, organizacji produkcji wielo- lub jednozakładowej oraz stosowa- 
nych form zarządzania. 

Szerszego omówienia — wydaje się — wymagają metoda i forma ana- 
lizy, przyjęte w tym sondażu. Spełniły one bowiem całkowicie swe zada- 
nie, pozwalając znaleźć rozwiązanie szeregu prohlemów występujących 
w zakładach w zakresie zarządzania i owganizacji produkcji. 


Dla dokonania analizy wysłano do przedsiębiorstw grupy aktywu, zło- 
żone z pracowników aparatu KC i KW, odpowiedzialnych pracowników 
ministerstw i zjcdnoczeń, pracowników NIK, ekonomistów i organizatorów 
produkcji z instytutów naukowych i badawczych, pracowników CRZZ 
oraz słuchaczv Wyższej Szkoly Nauk Społecznych. W sumie w 50 zespo- 
łach pracowało okoro 400 osób. 


Dia zapewnienia właściwych form i metod pracy grup wysłanych do 
zasłaaów odbyto dwa spotkania. Na zebraniu przewodniczących grup, 
które cdbvło się w Komitecie Centralnym partii, omówiono cel, formy 
i metody badań w zakładach. Następnie odbyły się w ministerstwach, któ- 
rvm podlegały zakłady, spotkania z udziałem wszystkich członków grup 
z: „!todowych. Na tych spotkaniach kierownictwo resortu przedstawiło 
członkom grup zakładowych ocenę istniejącego stanu w zakresie bada- 
nych prooiemów. 

Zgodnie z wytyczną przewodnią dla grup zakładowych, sformułowaną 
na naradzie w KC, towarzysze w czasie swego pobytu i pracy w zakła- 
dzie powinni byli starać się w dyskusjach z aktywem zakładu i wspólnie 
z nim ocenić stosowane formy i metody zarządzania i organizacji produk- 
cji, i na tej podstawie wysunąć konstruktywne wnioski i propozycje 
zmierzające do usunięcia przeszkód, hamulców bądź wąskich gardeł. 
Wnioski te i propozycje stały się najistotniejszym elementem dokanywa- 
nej analizy. 
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W celu zapewnienia jednolitości przeprowadzanych analiz grupy te zao- 
patrzono w test, w którym wyszczególniono szereg problemów i pytan 
z zakresu zarządzania, planowania i organizacii produkcji. 

Układ problemów i pytań umożliwiał kompleksowe zbadanie wszyst- 
kich istotnych zagadnień zarządzania i organizacji produkcji oraz wysię- 
pujących między nimi współzależności. 

Dzięki temu można było uzyskać dane i opinie oraz opracować synte- 
tyczne materiały dotyczące zakładów danej branży lub gałęzi przemysłu. 
Tematyka analiz pracy przedsiębiorstw jest bardzo obszerna; dotyczy ona 
szeregu istotnych spraw działalności przedsiębiorstw przemysłowych. 

Analizie poddano organizację produkcji przez ocenę profilu produkcyj- 
nego (asortyment, seryjność, specjalizacja i koncentracja produkcji), struk- 
tury organizacyjnej i podziału kompetencji do majstra włącznie oraz dzia- 
łalności kontroli technicznej. 

Drugim elementem analizy był system wewnątrzzak ładowego planowa- 
nia z uwzględnieniem podziału zadań i środków między wydziały i od- 
cinki produkcyjne, podzia: u zadań i środków na kwartały, miesiące, de- 
kady i dni, powiązania planu techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstwa 
z programami przedsięwzięć technicznych i organizacyjnych. 

Trzecim elementem analizy stały się formy oraz metody ewidencji i in- 
formacji wewnątrzzakładowej jako narzędzie operatywnego kierowania 
przedsiębiorstwem i wchodzącymi w jego skład wydziałami. Analizie pod- 
dano również problemy czasu pracy załóg i maszyn, rytmiczność produk- 
cji, sprawy zaopatrzenia i kooperacji, ocenę rezerw wydajności pracy 
i rezerw produkcyjnych przedsiębiorstwa oraz możliwości ich wyzyskania. 

Ponadto przedmiotem zainteresowania stały się także problemy dzia- 
łalności samorządu robotniczego, jego udziału w usprawnianiu zarządza- 
nia, planowania i organizacji produkcji przedsiębiorstw. 

Materiały zebrane w wyniku dokonanych analiz są bardzo bogate. Efek- 
tem analiz są opracowania, które nie tylko zawierają ocenę stosowanych 
form i metod pracy przedsiębiorstwa w podstawowych dziedzinach, ale — 
co jest najistotniejsze i najcenniejsze — wnioski i postulaty wynikające 
z analizy, których realizacja możę przyczynić się do poprawy istniejące- 
go stanu rzeczy. 

Rzeczą cenną jest to, że w badaniach przeprowadzonych przez grupy 
zakładowe brali żywy udział gospodarze zakładu, dyrektorzy, kierownicy 
wydziałów, maistrowie, robotnicy, aktyw partyjny i społeczny, a więc 
znaczna część załogi, co zbliżyło ich do problemów, którymi zajmują się 
centralne ogniwa zarządzania. 

Eiektem analiz — jak już wspomniałem — jest bogaty ma'toriał zawar- 
ty we wnioskach i postułatach. Należy także podkreślić to, że w tczu ba- 
dań ujawniono szereg interesujących metod, zasiugureych na upowszech- 
nienie, np. w dziedzinie planowania i organizacji produkcji, ewidencji 
i informacji wewnątrzzakładowej, systemu bodzećw. 

Ponadto zebrano szereg uwag i spostrzeżeń odnoszących się nia tylka 
do zagadnień wewnętrznych przedsiębiorstwa, ale związanych z jezu 
działalnością, ulatwiaiących rozwiązanie niektórych problemów w zakła- 
dzie. M. in. dotyczy to roli zaplecza naukowo-badawczego w wypraco- 
waniu i wprowadzaniu naukowych zasad organizacji produkcji, potrzeb 
zakładu w zakresie sprzętu i urządzeń ułatwiających sprawne prowadzenie 
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ewidencji i informacji, która jest podstawą operatywnego kierowania 
procesami produkcyjnymi. 

Niewątpliwie materiały zebrane posłużą wszystkim zainteresowanym, 
a więc resortom, zjednoczenion i instancjom partyjnym, w ich pracy nad 
poprawą zarządzania, planowania i organizacji pracy w przedsiębior- 
stwach przemysłu kluczowego, a przede wszystkim aktywowi polityczno- 
gospodarczemu zakładu, a więc podstawowemu ogniwu wvytwórczemu, od 
którego sprawności i efektywności w ogromnej mierze zależy rozwój go- 
spodarki narodowej. 

E. K. 


Aktualny stan i kierunki rozwoju kólek rolniczych 


(Przed III Zjazdem Kółek Rolniczych) 


Działalność kółek obejmuje 86%, sołectw w kraju. Niemniej jednak 
w różnych rejonach kraju istnieją jeszcze znaczne możliwości dalszego 
wzrostu organizacyjnego kółek. Jeżeli np. w województwie warszawskim 
kółka rolnicze działają w 71,27%, sołectw, a w województwie olsztyńskim 
w 70,20%, sołectw, to w województwie białostockim istnieją one zaledwie 
w 61,50 wsi. 

Liczba członków kółek rolniczych obecnie przekroczyła 1,1 mln, a wraz 
z kołami gospodyń wiejskich — 1,7 mln. Stanowi to 33,7% ogólnej liczby 
gospodarstw w kraju powyżej 0,5 ha. Ale np. w kółkach województwa 
rzeszowskiego znajduje się 25% ogólnej liczby rolników, krakowskie- 
go — 21%, a opolskiego — 300%. Występują też pod tym względem 
znaczne różnice między poszczególnymi powiatami i gromadami. Do kó- 
łek rolniczych należy stosunkowo mało (około 50%) członków sekcji zrze- 
szeń branżowych. Szczególnie niski jest udział w kółkach rolniczych 
członków Związku Plantatorów Przetwórczych Roślin Okopowych (około 
38% 

Kółka rolnicze rozwijają wielostronną działalność gospodarczą. Jej kie- 
runki, konsekwentnie umacniane — to: 

— rozwój usług, głównie mechanizacji; 

— organizowanie postępowych form gospodarki rolnej i pobudzanie ini- 
cjatywy wytwórczej rolników; 

—. inicjowanie różnych społecznvch i Kudónalee ch poczynań na wsi. 

Fodstawą dzie!alności gospodarczej kótek rolniczych są środki Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa. Nogromuazuno ich w latacu 1959—1965: 


— na rachunkach kółex i wsi — 19.791 mln zł 
— s Powiatowych Zwiazków Kołek Roiniczych — 4890 „ 
Razem 24.681 mln zł 


Natomiast kwoty wykorzystanych środków są znacznie niższe. Wyniosły 
one w tych latach: 
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— na rachunkach kółek i wsi — 9.441 min zł 
=, m PZKR — 3.203 po p 


Razem 12.694 mln zł 


Ze środków FRR wraz z funduszami własnymi poczyniono następujące 
nakłady inwestycyjne na: 


— ciagniki i maszyny rolnicze — 9.561 mln zł 

— zapiecze techniczne — 1190 „ 5 

— inne — 471 „p 
Razem 11.222 mln zł 


Środki PZKR przeznaczono przede wszystkim na budowę agronomó- 
wek i filii POM oraz na różne inwestycje w zapleczu gospodarczym kółek 
rolniczych. 

Niepełne wykorzystanie FRR jest spowodowane niewątpliwie tym, że 
poza kółkami rolniczymi znajdującymi się w rejonach koncentracji ma- 
szyn, inne kółka nie wydatkowały środków przeznaczonych na mechani- 
zację rolnictwa. Wykorzystaniu tych środków przeszkadza duże roz- 
drobnienie kwot na rachunkach poszczególnych kółek rolniczych, o czym 
świadczy fakt, że w 27,80% wsi' w kraju FRR nie przekracza 200 tys. zł. 
Niedostateczne wykorzystanie tych środków jest często wynikiem braku 
inicjatywy niektórych wsi, a także niedostatecznej pomocy aktywu samo- 
rządowego. 

Dalsza gospodarka środkami FRR będzie prowadzona według zasad 
uchwały RM z dnia 29 kwietnia 1966 r. Zawiera ona kilka istotnych dla 
dalszego rozwoju gospodarczego kółek postanowień o charakterze struktu- 
ralnym i kierunkowym. 


Ze środków przewidzianych na rozwój przemysłu budowy maszyn 
utworzono 120% fundusz centralny. Fundusz ten stanowi rezerwę, z któ- 
rej będzie się pokrywać ewentualne niedobory środków na planowe inwe- 
stycje poszczególnych województw. Wielkość środków FRR obliczać się 
będzie w bieżącym 5-leciu według nowych cen zbóż sprzedawanych pań- 
stwu w ramach obowiązkowych dostaw (podwyższone z 90 zł do 120 zł 
za 1 q). 

Wymieniona uchwała Rady Ministrów stwarza także możliwość nabv- 
wania szerszego asortymentu maszyn specjalistvcznych, przeznaczenych 
głównie do produkcji sadowniczo-warzywniczej. Zarządzenie wykonawcze 
ministra rolnictwa do tej uchwały zczwala na zakup z FRR maszyn 
i urządzeń niezbędnych do budowy dróg w czynie społecznym. 

Uwzslędniając wymienione wyżej nowe zasadv gospodarowania śred- 
kami FRR, można dokonać szacunkowego rachunku asumulacji i wydat- 
ków tych środków. 

. Przewidywane wpływy FRR w latach 1966—1970 wvniosą 20,8 mld zt, 
w tym na rachunkach kółek i wsi — 16,7 mld zł, a na rachunkach 
PZKR — 4,1 mid zł. | 

_. Wytyczne przewidują konsekwentny rozwój inwestycji mochanizacyj- 
nych. Aktualnie udział mechanizacji w całej działalności gospodarczej kó- 
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łek rolniczych wynosi 720%. Zwraca uwagę planowana duża dynamika 
wzrostu parku traktorowego, gdyż dotychczasowa liczba traktorów 44 835 
w końcu 1970 r. ma się niemal potroić. 


Działalności mechanizacyjnej towarzyszy koncentracja sprzętu w kół- 
kach rolniczych. Oto jej obraz: ; 


Tabela 1 


Stan posiadania traktorów przez 1964 r. 1966 
| kółka rolnicze w % 


po 1 33,7 23,9 

po 2 36,3 35,4 

po 3 16,7 19,7 

po 4 7,4 10,2 

; po 5 5,9 10,8 


Ogólna wartość usług mechanizacyjnych kółek rolniczych w roku 1965 
osiągnęła 3777 mln zł. W przeliczeniu na 1 kółko rolnicze wartość ta 
wynosiła: w 1963 r. — 97,5 tys. zł, w 1964 r. — 125,0 tys. zł, w 1965 r. — 
143,0 tys. zł. 1 ciągnik przepracował średnio w 1963 r. — 873 godziny, 
w 1964 r. — 967 godzin, a w 1965 r. — 958 godzin. Wiele województw 
osiągnęło już, a nawet przekroczyło, wskażnik 1000 godzin pracy 1 cią- 
gnika. Jednakże w roku ubiegłym jeszcze w 230% kółek ciągniki przepra- 
cowały średnio poniżej 600 godzin. Te kółka obniżają znacznie ogólne 
wyniki. 

W działalności mechanizacyjno-usługowej duże znaczenie ma prawi- 
dłowa struktura wykonywanych prac. W ostatnich trzech latach nastą- 
piła pod tym względem ogólna stabilizacja. Jednocześnie zarysowały się 
pewne tendencje, które ilustruje poniższa tabela: 


Tabela 2 
Rodzaj praa | ię. s | % se | Ag 
prace polowe 54.8 43,8 40,7 
transport rolniczy 18.6 28,0 30,3 
transport pozarolniczy 25,0 20,0 19,0 
pozostałe prace 1,6 8,2 10,0 


Dare te świadczą o zmianie ogólnej struktury wykonywanych usług. 
Zsajduje ora wyraz w dość wysokim spadku udziału prac polowych i we 
wzroście udziału prac transportowych i innych. Trzeba jednocześnie po- 
w.ełzieć, że podział transportu na rolniczy i nierolniczy ma charakter 
mniej lub bardziej umowny. Zachodzi jednak obawa, że poszczególne kół- 
ka rolnicze w pogoni za zarobkiem zaniedbują prace polowe. 

Niezadowalający jest jeszcze udział niektórych — z punktu widzenia 
rolnictwa — ważnych usług w pracach polowych. Widać to szczególnie 
wyraźnie na przykładzie poniższej struktury usług w 1965 r.: siew zbóż 
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1,70, kopanie ziemniaków 3,7%, wysiew nawozów 1,2%, koszenie traw 
4,1070. Przyczyną tego jest przede wszystkim brak niektórych maszyn 
towarzyszących, jak rozsiewacze wapna, roztrząsacze i ładowacze oborni- 
ka, kopaczki i in., oraz słabe powiązanie rolników ze społeczną mecha- 
nizacją, co wynika z braku doświadczenia i tradycji korzystania z wiej- 
skich ogniw usługowych, nie dopracowanej organizacji usług, nie zawsze 
najlepiej przygotowanych kadr obsługujących maszyny, często jakościo- 
wo nie najlepszego sprzętu itp. Aby temu zaradzić, Centralny Zarząd 
Kółek Rolniczych opracował na określone prace wzorcowe umowy, które 
zawiera kółko z rolnikiem w celu zwiększenia gwarancji wykonania usługi. 
Może to mieć szczególne znaczenie dla gospodarstw ekonomicznie pod- 
upadłych.INiewątpliwie wyższą formę planowania i organizacji usług sta- 
nowią powstające międzykólłkowe bazy maszynowe, które planuje się zor- 
ganizować w rejonach koncentracji sprzętu wszystkich województw. 

Mówiąc o gospodarce mechanizacyjnej, nie sposób pominąć wyników 
finansowych kółek. W wyniku gospodarowania maszynami w 1965 r. 
17103 kółka rolnicze osiagnęły zysk, a 7 120 kółek poniosło straty. 

Jakie są ważniejsze przyczyny słabych wyników finansowych poszcze- 
gólnych kółek? Przede wszystkim niepcłne wykorzystanie parku trakto- 
rowego z powodu przedłużających się remontów i różnego rodzaju na- 
praw, zła organizacja eksploatacji ciągników i maszyn, trudności kadro- 
we, brak ustabilizowanej grupy traktorzystów, niska jakość części sprzętu 
technicznego kółek. 

Istotną przyczyną strat jest przekroczenie niektórych pozycji kosztów, 
jak remonty bieżące i kapitalne, nadmierna liczba godzin tzw. nie faktu- 
rowanych (wlicza się w nie często prace w czynie społecznym, próżne 
przebiegi, czas docierania itd.) oraz samowolne obniżanie opłat za usługi. 
Coraz bardziej aktualną pozycją stają się straty ponoszone z powodu 
likwidacji zużytego (często przedwcześnie) sprzętu mechanicznego, 

Sytuację finansową szeregu kółek rolniczych pogarsza zaleganie z opła- 
tami za usługi kółek różnych usługobiorców, w tym również instytucji 
uspołecznionych. Zaległości te wyniosły: w 1963 r. 285,1 mln zł, w 1964 r. 
308,6 mln zł, w 1965 r. 418,4 mln zł. Utrudnia to bieżącą gospodarkę kó- 
łek rolniczych, które mają trudności w pokrywaniu kosztów remontów 
i wykonywaniu innych zobowiązań finansowych. 

Warunkiem dalszej technicyzacji wsi jest przygotowanie odpowiednich 
kadr. Na plan pierwszy wysunąć należy zapewnienie dostatecznej liczby 
dobrze wyszkolonych traktorzystów. Dotychczas przeszkolono 114617 
osób, z tego w kółkach zatrudniono 30 893. Stwierdza się trudną do opano- 
wania płynność kadr traktorzystów. Na pewno w jakiś sposób wiąże się 
to z warunkami czy perspektywami pracy tvch ludzi. Nie wszvscy za- 
trudnieni w kółxach są ubezpieczeni, liczba ich wvnosi tylko 13 700. Nie 
uregulowano jeszcze sprawy zapewnienia im ciągłości pracy, nie za- 
łatwiono szeregu kwestii detvczacych świadczeń kulturalno-socjalnych 
itp. Wydaje się, że jednym z bardziej realnych sposobów rozwiązania tego 
problemu może być zapoczątkowana próba szerszego szkolenia właścicieli 
niektórych mniejszych gospodarstw i wykorzystywania ich dorywczo jako 
traktorzystów. 

Szczególnie istotne miejsce zajmuja zadania wynikające z uchwały Biu- 
ra Politycznego KC i Prezydium NK ZSL w sprawie mechanizacji. Jak 
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wa”onto, u jej podstaw lesla potrzeba stopniowego osiącania przez me- 
"har zocje kółkową wyższego stopnia organizacji i zarządzania. Okres 
(zelecy 'as cd wprewadzenia uchwały w życie jest jeszcze zbyt krótsi, 
abv mcc wszechstrorn.e przeanalizować przebies jej realizacji. Pewne 
„ecwak fazty neleży uwypuklić i zokwalifikowć jako wstępny etap przy- 
gotowawczy Co wykonania załozorego w tej dziedzinie programu. 

Wskazać tu mosra przede wszystkim na łączenie sią coraz wiekszej 
liczby kałuk rolniczych. Dotychczas 883 kólek rolniczych poloczyło środzi 
Lnanscwe w celu prowadzenia wspólnej dzialalności gospodarczej, 158 kó- 
łek przekazało środki irnym kółkom, 41 — spóldzielnicm usługowo-wy- 
twórczym oraz spółdzielczym ośrodkom rolnym, 37 — filiom POM i 44 
spćłdzielniom produkcyjnym. Ogółem 2696 sołectw, w których nie ma 
kółek rolniczych, połączyło środki FRR. 

Według skorygowanego założenia do końca br. przewiduje się zorga- 
nizewanie w kraiu 675 baz maszynowych, w tym 491 przy kółkach ralni- 
czych i 184 przy filiach POM. Piealizacja tych założeń napotyka jednak 
pewne trudności, związane z ograniczonymi możliwościami przerobawy- 
mi budownictwa wiejskiego oraz niedostatecznymi dostawami potrzebne- 
go sprzętu rolniczcgo dla baz, glównie ciegników cięższych, kombajnów, 
sadzarek, kopaczek, przyczep i innych. 

Nietrudno zauważyć, że zarvsowuje sie nowa rola kółex rolniczvch 
w życiu wsi. Na przykład Komisja Planowania przy RM pracuje 
rad uproszczeriem trybu sporządzania planu gromadzkiowo, a zarazem nad 
mozliwcścią zespelenia zadań produkcyjnych wsi z zadaniami kólka ro!- 
niczego. Intencją jost doprowadzenie do taxiej praktyki we wsi i gro- 
madzie, abv program kółka rolniczego stał się jcednecześnie proeramem 
Gziałania całej wsi. Realizacja tego założenia może wywrzeć zasadniczy 
wpływ na wzrost pozycji i roli kółka rolniczego oraz stać się jednym 
z elementów ksztaliowania funkcji koordynujących samorządu rolniczezżo 
w gromadzie. 

Pod tym względem duże znaczenie ma również realizacia programu 
agrominimum, który dotvchczas często traktowano schematycznie i for- 
ma 'nie. Tymczrsem zgodnie z intencja uchwałv o agrominimum odpo- 
w.edni zestaw zabiegów, niezbędny dla danej wsi i pojedynczego gospodar= 
stwa, powinien się znaleźć w planie wiejskim, a wykonanie poszczególnych 
zadań powinno być kontrolowane w kazdym gospodarstwie. Kółko rolni- 
cze powinno się stać nie tylko inicjatorem, locz również w dużym stopniu 
ren"zatorem okreśioneso programu agreminimum w swojej wsi. 

Kontraktacja jako składowy element pianu wsi (kellza) czy gromady 
nabiera znaczenia zasadniczego. Rosnące zadania kantraxtacji, a szczettma- 
nie zbóż, wymatają dalszego doskonalenia dotychczasowego systemu. 

Rola kółck i spccialistycznych sekcji produkcyjnych zrzeszeń branżo- 
wych w usprawnieniu systemu zawierania umow, ersamizacji zapiccza 
picdnkcyjnego, zaycurieniu lcpszej pielęgnacji i opieki fachowej, po- 
mocy w odstawie prosdluktów oraz w organizacji wysokiego poziomu kon- 
roli sp decznej —— nabiera coraz większego znaczenia. Wicie danych świad- 
czy o lym. że możliwości kólek w tym zakresie nie wyzyskuje się w pelni, 

W gospodarce nawozowej dotychczasowe zadania kołek były dość og6!- 
ne i mało sprecyzowane. Jednak z powodu zwiększonych dostaw nawozów 
sztucznych w biczącym Ś-leciu wzrosną takze trudności w organizacji 
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zaopatrzenia gospodarstw, związane z brakiem magazynów. a następnie 
w technice wysiewu w związku z koniecznością racjonalnego ich Guw- 
kowania. W tej dziedzinie kółka rolńicze mogą udzielać znacznej pomocy 
przez przewoz, przechowywanie i rozprowadzanie części nawozów sztucz- 
nvch dla rolników. Ostatnio (w kwietniu 1866 r.) zawsric zostalo poro- 
zumierie CZKR z CRS w sprawie usprawnienia gospodarki nawozami 
mineralnymi. Prawidłowa realizacja tego porozumienia przyniesie nic- 
watpliwie obopólne korzyści. 

W produkcji zwierzęcej kółka rolnicze również mogą i powinny odegrać 
istotną rolę. W bieżącej 5-latce zadania w tym zakresie sprowadzają sia 
m. in. do poprawy gospodarki pastwiskowo-łąkowej. Aktualny jest dal- 
szy rozwój mlecznego oraz mięsnego kierunku chowu bydła. Kontynuo- 
wana ma być modernizacja tuczu trzody chlewnej, rozwój owczarstwa 
i drobiarstwa. Określone zadania przypadają tu sekcjom zrzeszeń i związ- 
ków branżowych, głównie w zwiększaniu pogłowia bydła mlecznego, 
a także rzeźnego. Konieczne jest umasowienie sckcji producentów trzody 
chlewnej. W zakresie bazy paszowej kółka wykazują zbyt słabą inieja- 
tvwę w zazgospodarowywaniu różnego rodzaju gruntów rolnych gaspo- 
darstw podupadlych i opuszczonych czy też będących we wizdaniu PFZ. 
Również musi się poprawić gospodarka pielęgnacyjna rolników na wias- 
nych użytkach zielonych. 


Z mnosości problematyki kółkowej nasuwa się jeszcze jedna istotna 
uwaga o sprawach samorzedowo-organizacyjnych. W bieżscym roku, 
w którym zakończyła się niedawno kampania sprawozdawczo-wvhoarcza 
do terenowych włacz związkowych i w ramach przygotowań do III Ziazdu 
organizacji kółkowej, zaznaczył się pewien ogólny postęp w stosunku da 
okresu poprzedniego. Wyraża się to przede wszystkim w zsangazowaniu 
społecznym aktywu rolnego i samorządowego. Wzrasły wyraźnie wyma- 
gania kólek stawiane różnym instytucjom związanym pośrednio i bezpo- 
średnio z rolnictwem. Wśród aktywu kółek rolniczych coraz szersze jest 
przeświadczenie, że kólka rolnicze mogą i powinny jeszcze bardziej poma- 
gać w rozwiązywaniu wielu trudnych i żywotnych problemów gospodar- 
czych i kulturalnych wsi. 

Obok pozytywów istnieją jednak jeszcze rzeczy do poprawienia. Do 
nich należy np. niejednalita, często słaba praca komisji rewizyjnych. nie- 
dostateczna kontrola społeczna na punktach skupu i nierzadkie jeszcze 
przejawy biurokracji, niedoceniania samorządu przez aparat administra- 
cvjnv, nadużywanie I marnotrawstwo mienia społecznego, nieszanowanie 
czasu pracy rolnika itp. 

W celu zspewnienia prawidłowego funkcjonowania samorzadu rolni- 
czego na wsi riczbedny jest czynny, bozpośredni udział w nim ch'opów - 
-czlonkow partii i ZSL. Zadanie to wynika także z uchwał IV Zjazdu 
PZPR. 

Zbliżajacy się III Zjazd Kółek Rolniczych daje okazję do potrzebnej 
wnikliwej analizy wniosków i postulatów zułoszonych w toku dyskusi: 
na zjazdach powiatowych oraz przez delegatów członków kółek rolniczych 
i zrzeszeń branżowych. Należy dołożyć starań, aby umocnić i rozbudować 
ogniwa samorządowe w postaci rad użytkowników oraz zapewnić G9- 
radztwo, kontrolę i nadzór społeczny niezbędny do prawidłowego funkcjo- 
nowania nowo powstałych baz maszynowych na wsi. 


111 


Szerszego potraktowania wymagają związki i zrzeszenia branżowe. Wy- 
starczy wspomnieć, że problematyką tą zajmowały się w znacznym 
stopniu także poprzednie dwa zjazcy kółek rolniczych. Również w ostat- 
nich kilku latach CZKR podeimował tę tematykę w różnej formie, wy- 
dając m. in. uchwałę (maj 1964 r.) o zbliżeniu działalności zrzeszeń do 
kółek. Zatem jest chyba nie tylko okazja po temu, ale i żywotna potrzeba 
dokonania wnikliwej oceny kierownictwa pracy tych specjalistycznych 
ogniw samorządowych i przygotowania na zjazd bardziej sprecyzowanych 
wniosków. 

Ostatni okres rozwoju samorządu rolniczego kółek, umacniania się 
działalności gospodarczej dostarczył temu ruchowi sporo różnego ro- 
dzaju problemów trudnych, często ujmowanych dyskusyjnie, które jed- 
nak nie mogą nie zostać wnikliwie rozpatrzone. Do nich zaliczyć wypada 
m. in. sprawy: 

— roli i możliwości kółek rolniczych w zagospodarowaniu wolnej zie- 
mi i gruntów PFZ; 

— perspektywy rozwoju i profilu społeczno-gospodarczego spółdziel- 
czych ośrodków rolnych; 

— nadania kierunku oraz opracowania założeń programowych i struk- 
turalnych spółdzielni usługowo-wytwórczych; 

— celowości przeanalizowania zasad dokonywania odpisów amortvza- 
cyjnych oraz uelastycznienia dotychczasowej praktyki w: tym zakresie; 

— szukania skuteczniejszych form kształcenia i wiązania kadry tech- 
niczno-inżynieryjnej ze wsią przez wvzyskanie m. in. środków własnych 
kółek, stypendia itp. Oczywiście rozwiązań, analizy i długotrwałego gro- 
madzenia doświadczeń wymaga jeszcze szereg innych ważnych i pilnych 
problemów, które w jakiś sposób znajdą na pewno swoje odzwierciedlenie 
w pracach zjazdu kółek. 


Stanisław Waroch 


Ochotnicze FHulce Pracy ZMS i ZMW 


Powstałe w 1958 r. z inicjatywy ZMS i ZMW Ochotnicze Hufce Pracy 
nie są w Polsce Ludowej pierwszą organizacją, która za swój główny cel 
uważa wychowanie młodzieży przez pracę. Poprzednicy OHP, do któ- 
rvch tradycji wciąż się nawiązuje — to kieleckie młodzieżowe bataliony 
odbudowy „Świt*, organizowane z inicjatywy ZWM młodzieżowe bry- 
gady odbudowy Warszawy, hufce PW i PRW, później brygady i hufce 
Powszechnej Organizacji „Służba Polsce” oraz ochotnicze brygady ZMP. 
Oczywiście przyczyny powołania OHP znacznie się różniły od powodów 
utworzenia np. „Służby Polsce". 

Pierwsze hufce utworzono w 1958 r. i skierowano do pracy w Bieszcza- 
dach; liczyły one 1200 osób. Od tego czasu organizacja OHP rozwijała 
zarówno swą liczebność, jak i formy działalności. W ubiegłym roku przez 
różnego rodzaju hufce: stacjonarne, szkoleniowe, wyjazdowe, specjali- 
styczne, dla młodocianych, młodzieży z SPR, terenowe, tzn. dochodzące — 
przewinęło się przeszło 600 tys. młodzieży. Liczba ta świadczy o zapotrze- 
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bowaniu na pracę młodzieży, jak również o gotowości samej młodzieży 
do pracy na rzecz kraju. 


Rolę i zadania OHP wyraźnie określiła Rada Ministrów PRL w uchwale 
z dnia 1 marca 1966 r., gdzie powiedziano m. in., że zadaniem Ochotni- 
czych Hufców Pracy ZMS i ZMW jest: 


„...1) wychowanie uczestników OHP przez pracę i wpajanie zasad ideo- 
wych zgodnie z założeniami programowymi ZMS i ZMW na świadomych 
obywateli Polski Ludowej, 


2) zapewnienie uczestnikom OHP zatrudnienia i możliwości kształcenia 
w szkołach zawodowych lub zdobywanie kwalifikacji zawodowych przez 
organizowanie innych form szkolenia zawodowego oraz ochrony prac 
zgodnie z obowiązującymi przepisami prawnymi, 

3) przygotowywanie uczestników OHP do obrony kraju przez szkolenie 
wojskowe i podnoszenie sprawności obronnej...” 


Z powyższych zadań OHP wynikają dwie podstawowe funkcje: wycho- 
wawczo-społeczna i ekonomiczna. Funkcja społeczno-wychowawcza pole- 
ga na wdrożeniu młodzieży do pracy fizycznej, umożliwieniu jej zdoby- 
cia zawodu i pracy, umożliwieniu młodzieży pozostajacej na marginesie 
społeczeństwa, bezczynnej zawodowo, włączenia się do twórczej dzia- 
łalności produkcyjnej i społecznej, na kształtowaniu pozytywnych postaw 
obywatelskich i zaangażowania społecznego. Natomiast funkcja ekono- 
miczna OHP polega na aktywizacji społecznej szerokich rzesz młodzieży 
i włączeniu jej do realizacji zadań gospodarczych swojej miejscowości 
i całego kraju. | 

Spotykamy się niekiedy z poglądem, iż celem OHP powinno być wy- 
łącznie udzielanie pomocy młodzieży pozostającej poza oddziaływaniem 
svstemu oświaty. Twierdzenie takie jest nieuzasadnione z wielu powo- 
dów. Przede wszystkim dlatego, że hufce szkolne, studenckie i tzw. hufce 
specjalistyczne, organizowane przede wszystkim w technikach, stanowią 
dziś coraz mocniej rysujący się składnik systemu oświaty i wychowania 
w szkole średniej i wyższej, Ponadto konieczność organizowania hufców 
stacjonarnych i dla młodocianych uzasadniają nie tylko niepowodzenia 
szkolne młodzieży, ale i różnorodne przyczyny wychowawcze, środowi- 
skowe oraz fakt, że formy pracy OHP nawiązują do potrzeb charakterv- 
stycznych dla wieku dorastania. Do hufców stacjonarnych i dla młodo- 
cianych wstępuje dobrowolnie różna młodzież. Młodzież, która na swoim 
terenie nie może znaleźć miejsca w szkole zawodowej bądź w zakładzie 
produkcyjnym czy też pragnie lub musi zmienić zawód, młodzież, która 
dopiero dorastając dostrzega braki w swym wykształceniu i chce zdobyć 
samodzielność przez przygotowanie się do pracy zawodowej. Chłopcy, 
rzadziej dziewczęta, którym bardziej odpowiada praca i życie w zespole 
niż w domu rodzinnym, i to nie zawsze ze wzelędów materialnych, mło- 
dzież szukająca przygody, czegoś nowego, niezwykłego w życiu, czy po 
prostu zmiany dotychczasowych warunków w życiu, wreszcie znajcuiąca 
się pod kuratelą sądową za popełnienie niewielkich przestępstw, zanied- 
bana, pozbawiona właściwej opieki rodzicielskiej, „zagrożona, tj. taka, 
która z powodu bezczynności zawodowej lub z innych przyczyn jest bar- 
dziej narażona na wejście w kolizję z prawem. Do OHP trafia więc mło- 
dzież, która nie znajduje miejsca w swoim dotychczasowym środowisku 
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(niekoniecznie rodzinnym), a mając w hufcu zapewnione elementarne wa- 
runki egzystencji, pracę i możliwość nauki zawodu sądzi, że sprosta tu 
obowiązującym normom w spółżycia, pozbędzie się ujemnych wspomnień, 
nie najlepszych, często poczucia porażki lub innych niepowodzeń w ży- 
ciu. OHP „ratują” więc pewną grupę młodzieży, która z takich czy in- 
nych względów znalazła się poza systemem oświaty. Cel dziełalności 
wychowawczej OHP jest zatem dość szeroki. Można go określić w nastę- 
puiący sposób: w procesie produkcyjnym lepiej kształtuje się zamiłowa- 
nie do pracy zawodowej i społecznej, bardziej odczuwa się jej potrzebę, 
wyraźniej kształtują się społeczne motywy wyboru przyszłego zawodu, 
ziezumienie potrzeby zdobywania wiedzy. 


W procesie pracy młodzież przekonuje się na własnych doświadcze- 
niach o konieczności przestrzegania określonych zasad współżycia Spo- 
łecznego. Dostrzegając rezultaty swojej osobistej pracy oraz pracy zespo- 
łu, lepiej rozumie własną zależność od innych i swoje miejsce w społe- 
czeństw,e. 

Wspomniane walory wychowawcze pracy odnoszą się do wszystkich 
tvpów hufców, a więc takze do hufców studenckich i szkolnych. Huice 
te, angażuiąc młodzież szkolną i studencką do realizacji zadań o cha- 
rakterze społecznie użytecznym, stanowią ważny czynnik wychowana 
socialistycznego. Pozuaiają kowiem konfrontować uprzednio zdobytą 
wiedzę z prastvką, z życiem. Są czynnikiem intesrującym szkołę ze spo- 
łeczoeństwem. W procesie pracy, osobistego doznawania trudu i radości 
z uzyskiwanych wyników, zbliżają młodzieży świat dorosłych i ulatwiają 
wzaiemne zrozumienie. 


Hufce kształtuja u młodzieży szkolnej nowe zainteresowania, a umożii- 
wia'ee jej poznanie poszczególnych regionów kraju, różnych gałęzi gospo- 
darki ułatwiają wybór zawodu. Hufce specjalistyczne, skupiając mło- 
dzież szkoł oraz uczelni technicznych, pozwalają w praktyce ugruntować 
i dosxonalić zdobytą wiedzę. Uczą solidnego wykonywania powierzonych 
ohowiazków, a gdy praca jest odpłatna — umiejętności gospodarowania 
własnymi funduszami. Ułatwiają więc w rczultacie start życiowy mło- 
dziezy. 

Wszystkie rodzaje Ochotniczych Ilufców Pracv mogą przez prawidło- 
wo prowadzoną pracę dydaktyczno-wychowawczą wwpełniać poprawnie 
i skutecznie swoje funkcje, gdyż odwołują się do wiaściwości rozwo jo- 
wych dorastającej młodzieży, takich jak: potrzeba zrzeszania się, odgrv- 
wania o«reślonej roli w spceieczonstwie, potrzeba aktywności społecznej, 
która w pracy produkcyjnej z natury rzeczy traktowana jest na serio, 
Formy oddziaływania wychowawczego w OHP uwzelętniają równiez ta- 
k'e cechv, jak potrzeba samodzielności i autonomii oraz swobodv sarno- 
stanowienia, potrzeba wyżycia się w sporcie, turystyce, rozrywkach ku|- 
turalno-oświatowych, potrzeba uznania i aprobaty wyników pracy. Zaspo- 
kojenie tych potrzeb pozwala młodzieży znależć sobie miejsce w społe- 
czeństwię dorosłych, a to przeważnie prowadzi do zrozumienia porządku 
1 organizacji pracy. 

W działalności OHP dominuje całkowita dobrowolność i możliwość 
podejmowania różnorodnych inicjatyw, oczywiście, jeśli mieszczą się one 
w granicach obowiązujących zasad. 
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Na wsi, w szkole i na uczelni 
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Najwięcej młodzieży przęwija się przcz hufce dochodzące — szkolne, 
wiejskie i studenckie. Pracują one z zasady na swoim terenie: przy bu- 
dowie i naprawie dróg, zakłacaniu zieleńców, budowie szkół, boisk i in- 
rych obiektów użyteczności publicznej, a tasże przy żniwach, wykopkackh, 
zalesianiu i pielęgnacji sadzonek, Młodzież w tych hufcach nie jest za- 
truaniona na stale, lecz przepracowuje średnio w ciągu roku 15.dni ro- 
boczych na podstawie zawartej z danym przedsiębiorstwem umowy. Na 
ogół nie otrzymuje wynagrodzenia indywidualnego, lecz najczęściej płace 
łub nagrody przeznacza na zespołowe lub społeczne cele. Organizatorami 
hufców są przeważnie organizacje ZMS, ZMW, a także ZHP i ZSP, ko- 
mendantami zaś hulców — najczęściej nauczyciele i aktywiści- -studenci, 
natomiast na wsi działacze partyjni, ZSL i ZMW. Komendanci z reguły 
pełnią swe funkcje społecznie, 


Hufce wyjazdowe składają się głównie z młodzieży szkolnej i 'stu- 
denckiei. Organizowanie ich jest bardziej skomplikowane i wymaga wię- 
cej wysiłku niż hufców terenowych przede wszystkim dlatego, że mło- 
dzież, zwłaszcza studencka, ma możliwości korzystania z wielu innych 
atrakcyjnych form wypoczynku w czasie wakacji. Podobnie ma się rzecz 
z możliwościami zarobku. Ponadto to, co się proponuje młodzieży w huf- 
cach, zwłaszcza warunki socjalno-bytowe odbiegają czesto od standardów 
obozów wypoczynkowych; przedsiębiorstwa potrzebujące pomocy są 
exonomicznie slabe, odległe od wiekszych ośredków. Organizatorzy huf- 
ców muszą więc przezwyciężyć sporo kłopotów, aby zachecić młodzież 
do wyjazdu, a następnie zadbać o wszystkie sprawy na miejscu. 


Zdarza się coraz częściej, że do PGR, leśniczówki lub na budowę wy- 
jeżdża hufiec, który został uformowany i działa już w trakcie roku szkol- 
nego. Na czele takiego hufca stoi dcświadczona komenda, zlożona z na- 
uczycieli i funkcyjnych junaków, którymi na ogół są działacze szkolnego 
koła ZMS lub ZMW, ZSP, ZHP. Rzecz charakterystyczna, że coraz cze- 
ściej dyrekcje szkół i rektoraty uczelni w codziennej pracy szkoły tral:- 
tują wyjazd hufca na żniwa, w lasy lub na budowę jako swoisty egzamin 
życiowy z przygotowania młodzieży do działalności produkcyjnej i spo- 
łecznej. 


Ciekawym i rokującym duże nadzieje tvpem hufców wyjazdowych są 
tzw. hufce specjalistyczne, składające się ze siudentów i i szkół 
technicznych. Zac zeliśmy je organizować dwa lata temu. W. ubiezglevm ro- 
ku 461 hufców specialistycznych skupiało blisko 10 tvs. rmmłod:"ch fochow- 
ców. W br. przewidujemy, że liczba mipdziozy w nich przeskrceczy 14 tys. 
Młocziez hufców specjalistycznych na 5—%6-tvgcdniowych turnuszch jest 
zatrudniana przy pracach na ogół zgodnych z kierunkiem nauki. Zneczra 
część młodzieży (w ubiegłym roku 6 tys.) z techników i szsał rzemiogsł 
budowlanych oraz studcntów pracowaia w przedsiebiorstwach budow- 
nictwa rolniczego, przede wszystkim na ziemiach zachodnich i póinocnych. 
Pozostali byli zatrudnieni w budownictwie przemysiowym i mieszkanio- 
wym, przy elektryfikacji i mechanizacji rolnictwa itp. Wartość robót wy- 
konanych przez hufce SE ecjalistyczne wyniosła w uvieglym roku ponad 
56 min zł. 
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Najmłodszym rodzajem naszych hufców specjalistycznych są hufce, 
w których odbywają praktyki i staże uczniowie szkół przysposobienia 
rolniczego. W ub. r. w 185 takich hufcach pracowało w wytypowanych 
PGR 2 tys. młodzieży wiejskiej. W wyniku przeprowadzonej wspólnie 
z Ministerstwem Oświaty i Ministerstwem Rolnictwa analizy przewiduje 
się już w br. rozszerzenie i urozmaicenie działalności punktów specjali- 
stycznych dla młodzieży SPR. Przewiduje się organizację trzech rodza- 
jów wyjazdów do PGR: do sezonowych prac (sianokosy, żniwa, wykopki) 
na zasadach analogicznych do innych szkolnych hufców wyjazdowych; 
na praktyki w specjalnie wyznaczonych PGR; na dłuższy staż dla absol- 
wentów SPR w utworzonych do tego celu stałych ośrodkach stażowych, 

Celem hufców dla uczniów SPR pochodzących przeważnie z gospo- 
darstw drobnotowarowych jest bliższe zapoznanie z nowoczesną, wielko- 
towarową gospodarką rolną wyposażoną w technikę, a także umożliwie- 
nie części młodzieży wiejskiej, pochodzącej z przeludnionych rejonów 
i bardzo często z wielodzietnych rodzin, znalezienia stałego zatrudnienia 
w PGR. Może wreszcie najważniejszą rzeczą w tym typie hufców jest 
zdobycie wiedzy rolniczej, którą będzie można zastosować w gospodar- 
stwie rodziców. 

We wszystkich naszych hufcach wyjazdowych — niezależnie od tego, 
czy motywem zgłoszenia na wyjazd do pracy jest potrzeba zdobycia za- 
robku przez młodzież mającą trudne warunki materialne, czy tea chęć 
po prostu przeżycia przygody — działalność ich kształtuje i umacnia 
zaangażowanie społeczne, uczy cenić wysiłek, świadomą dyscyplinę, a co 
najważniejsze — daje poczucie satysfakcji z pracy dla dobra kraju, z oso- 
bistego i kolektywnego wkładu w rozwój gospodarki. Są to cenne efekty 
wychowawcze, które da się potem dyskontować w szkole i uczelni. 


Szansa dla młodocianych i nieco starszych 


W systemie OHP bardzo dużo uwagi poświęca się organizacji hufców 
dla młodocianych, które skupiają młodzież nie uczącą się i nie pracującą 
w wieku 16—17 lat. Hufce te mają duże znaczenie dla niektórych gałęzi 
gospodarki narodowej. W przyuczeniu do zawodów uwzględnia się szcze- 
gólnie potrzeby budownictwa, jednak z pracy hufców dla młodocianych 
korzystają również przemysł ciężki, przemysł terenowy i gospodarka ko- 
munalna. Resorty gospodarcze na ogół życzliwie odnoszą się do poczynań 
OHP w zakresie axtywizacji zawodowej tej kategorii młodzieży. 

Junacy bowiem to młodzi chłopcy (także dziewczęta, lecz w mniejszej 
liczbie) nie obciążeni rodziną, bez nawyków i nadmiernych wymagań, 
Którzy chętnie podejmują pracę również w warunkach pionierskich i trua- 
nych. Praktvczra wspó:praca z zakładami nie układa się zupełnie gładko. 
Zakłady dość często okuzują nicufność wobec OHP, boją się dodatko- 
wych problemów lub też traktują młodych wyłącznie jako siłę roboczą 
i nie bardzo chcą wywiązać się z zobowiązań szkoleniowych i socjalnych, 
iakie naxłada na nie przyjęcie do pracy młodzieży. Niemniej jednak 
mamy już sporo zakładów, które w pełni uświadamiają sobie rolę hufców 
w rozwiązywaniu różnorodnych problemów młodzieży, jak np. kolektyw 
zakładowy WSK Rzeszów, który zorganizował u siebie 200-osobowy hu- 
fiec dla młodocianych, podobnie jak Zakłady „Ursus”, Zakłady Meblar- 
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skie w Świebodzinie i inne. W FSO na Żeraniu organizacja ZMS w po- 
rozumieniu z POP zamierza w najbliższym czasie uruchomić kilka huf- 
ców dla młodocianych, w których skupi młodzież Pragi, Targówka i okolic, 

Aktualnie w całvm kraju przvucza się do zawodu i jednocześnie pra- 
cuje w przeszło 210 hufcach biisko 7 tys. młodzieży w wieku 16—17 lat. 
Niektóre hufce składaią się z młodzieży trudnej. Jak dowodzi praktyka, 
w OHP na ogół bardzo comyślnie nastepuje resocjalizacja tej młodzieży. 
Dlatego też trafiają do tych hufców ci, którzy nie umieli sobie z różnych 
względów poradzić w normalnej szkole lub do szkoły się nie dostali, 
a mają trudności ze zdobyciem pracy z powodu młodego wieku, nieprzy- 
gotowania do pracy zawodowej. Zamiast wałęsać się i trwonić czas, znaj- 
dują tu możliweści samodzielnego zarobku i perspektywy życiowe. Jest 
to więc dla młodzieży jedna z najprostszych dróg, które prowadzą z ulicy 
do fabryki. Ochotnicze Hufce Pracy dla młodocianych — to swoisty spo- 
łeczno-ekonomiczny substytut szkoły. 


Dla uruchomienia tych hufców trzeba wynajdywać rezerwy szkolenito- 
we w zakładach potrzebujących rąk do pracy. W ostatnich latach w wielu 
resortach nie wykorzystywano tzw. funduszów na płace uczniów; na po- 
dłożu tych środków, zgodnie z zasadami ustalonymi w piśmie Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów z czerwca 1805 r., można zapewnić 
młodzieży jak najlepsze warunsi. 

Podobną szansę zdobycia zawodu i pracy Gaią w coraz szerszym zakre- 
sie stacjonarne hufce szkoleniowe i produkcyjne dla młodziczy powyżej 
lat 18, organizowane przy zakładach pracy i przedsiębiorstwach odczu- 
wających niedostatek siły roboczej. 

W bieżącym roku w hufcach tych pracowało, uczac się jednocześnie 
zawodu, około 5 tys. młodzieży, głównie w rejonie Sląska i Wybrzeża. 
W ciągu ostatnich 4 lat same tylko szkoły budowlane opuściło ponad 
3 tys. młodych fachowców-junaków, a 10 tys. junakóśv przyuczono na 
kursach wewnątrzzakładowych. 

Hufce stacjonarne, które w latach 1966—1970 skupiać będą średnio 
około 8 tys. młodzieży rocznie (zależnie od potrzeb liczba ta może być 
zwiększona), stwarzają korzystne możliwości zdobycia zawodu i zatrudnie- 
nia młodzieży z terenów dysponujących nadwyżkami rąk do pracy, a za- 
razem celowe przemieszczenie siły roboczej na terery, gdzie brak jest 
pracowników, zwłaszcza w przedsiębiorstwach budowianych. 

Przedmiotem obrad VI Plenum KC PZPR było między innymi popu- 
laryzowanie zawodu budowlanego, ukazywanie jego znaczenia dla roz- 
woju kraju, wpajanie głębokiej troski o jakość wvkonywanvch elemen- 
tów i całych robót. Fragment uchwaly WI Plonum stwierdza między 
innymi: „Poważną rolę w popularwzacji zawodów budowianych i roz- 
wijaniu szkolenia zawcdowego miodzieżjy m:ią równicz do odogrania 
Ochotnicze Hufce Pracy ZMS iZMW, których działalność naieży nadal 
popierać i rozwijać”. Zobowiązuje to organizetorów OHP do rzetelnego 
i wszechstronnego rozpatrzenia tego postu'atu. Usiłujemy więc szukać naj- 
bardziej przekonywających form pracy i aryumentów slużących popu.ary- 
zacji zawodu budowlanego. 

Główny sens społeczno-wychowawczy hufców stacjonarnych polega na 
tym, iż zgłasza się do nich za pośrednictwem ogniw ZMS i ZMW mło- 
dzież określana potocznie jako „zbędna” i „niczyja”, nie ucząca się i nie 
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pracująca, pozbawiona stałej opieki rodziców i często traktowana przez 
nich jako ciężar, łatwo wchodząca w tej sytuacji w konflikty z otocze- 
niem, a nawet w kolizję z prawem. Jak wykazują dotychczasowe do- 
świadczenia, młodzież ta w hufcach wraca do równowagi życiowej, po- 
zbywa się urazów i kompleksów spowodowanych jej poprzednią nijaką 
pozycją spoleczną, zdobywa świadomość polityczną i staje się bardzo 
wartościowym elementem, wydając spośrćd siebie wielu ofiarnych aktv- 
wistów. Dla tej młodzieży hufiec może i powinien stać się domem i ro- 
dziną, platformą startu do nowego, bardziej wartościowego życia. Stąd 
też stałe poszusiwania form i metod, zmierzających do stabilizacji wa- 
runków życiowych tej młodzieży, do jej jak najlepszego rozwoju i jak 
najszerszego zaangażowania w twórczym i samodzielnym życiu. 

Jedną z takich dróg jest przyjęta w ostatniej uchwale Rady Ministrów 
o OHP zasada, że młodzież 2-letnich hufców stacjonarnych będzie w ra- 
mach OHP odbywać służbę wojskową w systemie OTK. Nakłada to na 
nas nowe, poważne obowiązki, a na młodzież uciążliwe wprawdzie, ale 
zaszczytne obciążenia i zadania. Wprowadzenie do hufców szkolenia woj- 
skowego nasyvci ich tryb życia nowymi, pozytywnymi treściami. Wpraw- 
dzie przyczyni się to do ograniczenia wolnego czasu, ale ułatwi — przy roz- 
sądnym planowaniu ćwiczeń — rozwój fizyczny młodych chłopców, przy- 
czyni się do rozszerzenia ich zainteresowań wiedzą wojskową, będzie 
sprzyjało patriotycznemu wychowaniu młodzieży i kształtowaniu jej po- 
czucia odpowiedzialności również za sprawy obronności kraju. 

Wydaje się, że mcożliwości, jakie stwarza organizowanie hufców stacjo- 
narnych, mogą być w obecnej 5-latce znacznie szerzej wykorzystane dla 
dobra młodzieży i gospodarki, jeśli więcej inicjatywy wykażą w tej 
sprawie instancje ZMS i ZMW oraz władze na terenach dysponującvch 
nadwyżkami młodzieży, której nie mogą zapewnić na miejscu nauki 
i pracy. 

Z dorobku i doświadczeń OHP, przejawiających się w działaniu wszyst- 
kich rodzajów hufców, można wysnuć ważny wniosek o charakterze 
ogólnym, wskazujący, że młodzież bynajmniej nie stroni od pracy w trud- 
nych warunkach, jeśli może wykazać swą inicjatywę i zapał i znaleźć 
satysfakcję z wysiłku dla kraju. Organizowanie takiej pracy wymagą 
jednak dużego zaangażowania aktywu młodzieżowego oraz poparcia i po- 
mocy władz i instancji partyjnych, stwarzania przez nie klimatu sprzyja- 
jącego uzyskiwaniu pczytywnych rezultatów wychowawczych i gospo- 


darczych. 
Ryszard Mielczarek 


Sukeesy radzieckiej selenonautyki 


ta 


Pierwszym w dziejach ludzkości aparatem kosmicznym, który przeleciał 
koło Ńsięzvca, był radzicecki aparat kosmiczny Łunnik I („Księżyco- 
wiec I”). Erę opanowywania księżyca zapoczątkowali więc uczeni ra- 
dzieccy. Ich tasże dzielem były kolcjne kluczowe przedsięwzięcia w tej 
dziedzinie, a mianowicie: pierwsze trafienie w Księżyc (Łunnik II), uzv- 
skanie pierwszych cbrazów odwrotnej, niewidocznej z Ziemi części Księ- 
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życa (Łunnik III), pierwsze miękkie lądowanie na Księżycu (Łuna 9 —: 
Księżyc 9) łącznie z przekazaniem stamtąd na Ziemię obrazów powierzchni 
Księżyca i pierwsze zamienienie aparatu kosmicznego w sztuczny księżyc 
Księżyca (Łuna 10). 

Przedsięwzięcia te dostarczyły nam danych techniczno-naukowych nie- 
zbędnych do realizacji przygotowywanej obecnie w Związku Radzieckim 
oraz w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej załogowej wyprawy 
na Księżyc. Można powiedzieć, że”bezzałogowe radzieckie aparaty kos- 
miczne zdobyły Księżyc dla człowieka. Obecnie więc, gdy mamy już za 
sobą podstawowe pionierskie przedsięwzięcia w dziedzinie selenonautyki, 
można podsumować ich wyniki. 

Aparat kosmiczny Łunnik I wysłano w dniu 2 stycznia 1959 r. Miał 
on postać kuli o średnicy 1,62 m i masie 361,3 kg, a wraz z ostatnim czło- 
nem rakiety nośnej obejmował on wyjątkowo dużą w owym czasie masę 
1472 kg (bez składników mieszanki paliwowej). W aparacie kosmicznym 
i ostatnim członie rakiety nośnej umieszczono różnorodne przyrządy 
naukowe. W czasie wzlotu z Ziemi aparat kosmiczny osiągnął prędkość 
11,4 km/sek. (w przeliczeniu względem powierzchni naszej planety). Bvł 
to pierwszy aparat kosmiczny, który uzyskał tak dużą prędkość. W wy- 
niku nadzwyczaj dokładnego sterowania rakiety nośnej Łunnik I prze- 
leciał w dniu 4 stycznia o godzinie 5 minut 59 czasu moskiewsxiego 
w odlesłości zaledwie 5 000—6 000 km od Księżyca, co stanowiło wów- 
czas nadzwyczajne osiągnięcie w dziedzinie precyzji sterowania rakiet. 
Wobec dużej prędkości wylotu z Ziemi lot Łunnika I w sasiedztwo Księ- 
życa trwał zaledwie 34 godziny, a aparat przebiegł koło Księżyca z dużą 
prędkością (3,5 km/sek) i poleciał w wyniku tego dalej, a ostatecznie siał 
się sztucznym satelitą Słońca (sztuczną planetoidą), jako pierwsze w dzie- 
jach urządzenie. W tym charakterze aparat kosmiczny, który nazwano 
Mieczta (Marzenie), krążyć będzie wokół Słońca wiecznie. 


Uczonym amerykańskim udało się zrealizować podobne przedsięwzię- 
cie dopiero w dniach 3—5 marca 1959 r. Uzyskali oni jednak znacznie 
skromniejszy rezultat, gdyż ich aparat kosmiczny o nazwie Pionier IV 
miał masę tylko 5,9 kg (przeszło 60 razy mniejszą niż Łunnik I) i prze- 
leciał w odległości 60 000 km od Księżyca, toteż nie mógł wykonać badań 
Księżyca. Wcześniejsze 4 próby z różnej konstrukcji aparatami kosmicz- 
nymi typu Pionier się nie powiodły. 

Łunnika II wysłali uczeni radzieccy w dniu 12 września 1959 r. Miał 
on postać kulistą i masę 390,2 kg, a wraz z ostatnim członem rakiety 
nośnej po zużyciu składników mieszanki paliwowej obejmował masę 
1511 kg. W wyniku nadzwyczaj precyzyjnego sterowania rakiety nośnej 
Łunnik II trafił w Księżyc w dniu 14 września 1959 r. o godzinie 0 mi- 
nut 2 i 24 sekundy czasu moskiewskiego jako pierwsze urządzenie, któ- 
re doleciało z Ziemi do Księżyca. Łunnik II spadł na powierzchnię ksie- 
życowego Morza Deszczów (Mare Imbrium), między kraterami Autolveus 
i Archimedes, w odległości zaledwie 800 km od środka widocznej z Ziemi 
części globu Księżyca, co uważać należy za nadzwyczajną celność, gdvż 
świadczy, iż błąd w prędkości wylotu z Ziemi nie bvł wiekszy niż 
3 m/sek, w kierunku nie większy niż 4 minuty kąlowe, w momencie 
startu nie przekraczał 40 sekund (moment spadku na Księżyc różnił się 
przy tym tylko o 2,5 minuty od planowanego, a pamiętać należy, że Księ- 
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życ dzieli od Ziemi odległość równa prawie 400 000 km). Również lecący 
oddzielnie ostatni człon rakiety nośnej Łunnika II spadł na Księżyc, oczy- 
wiście w nieco innym miejscu. 


Ponieważ aparat kosmiczny spadł na Księżyc lecąc z prędkością 
3,3 km/sek, uległ on oczywiście rozbiciu. Zanim to jednak nastąpiło, 
umieszczone w nim (i w ostatnim członie rakiety nośnej) przyrządy po- 
miarowe przekazały na Ziemię falami radiowymi cenne dane naukowe. 

Uczonym amerykańskim udało się trafić w Księżyc dopiero prawie 
w trzy lata później, w dniach 23—26 kwietnia 1962 r., kiedy do Księżyca 
doleciał 331-kilogramowy amerykański aparat kosmiczny Ranger IV 
(Wywiadowca IV). Wobec tego jednak, że jego nadajnik radiowy uległ 
uszkodzeniu, nie przekazał on żadnych danych. Wcześniejsze 3 próby 
z aparatami Ranger również się nie powiodły. Pierwotnie zadaniem ich 
miało być umieszczenie na powierzchni Księżyca nie uszkodzonego za- 
szbn'ka z przyrządami naukowymi. Ponieważ jednak taxże piąta próba 
się nie udała, więc uczeni amerykańscy musieli zrezygnować z tych pla- 
nów i ograniczyć się do uzyskania obrazów powierzchni Księżyca z małej 
ociegłości, co powiodło się im dcpiero w dniu 8I lipca 1904 r., a więc 
nieomal w 6 lat po uczonych radzieckich (Ranger VII o masie 506 kg wy- 
szary został w dniu 28 lipca 1984 r.). 

Po raz pierwszy w dziejach obrazy Księżyca przekazane bowiem zostały 
z radzec«iego araratu kosmicznego. Co więcej, przy tym uczonym ra- 
qzieczim udało się uzyskać obrezy odwrotnej, dotychczas nie widzianej 
z Ziemi części Księżyca, czego do tej pory nie powtórzyli uczeni ame- 
rykańscy, 

Łunnik III, majacy postać walca o średnicy 1,2 m i długości 1,3 m 
i masę 218,9 kg (a wraz z ostatnim członem rakiety nośnej, ale bez składni- 
kow m'eszarki paliwowej — 1553 kg), wysiany został w dniu 4 paździer- 
nika 1959 r. zaledwie w dwa lata po wysłaniu przez uczonych radzieckich 
pie wszego w dziejach sztucznego satelity Ziemi, Sputnika I. W czasie 
wz! tu z Ziemi Łunnika III uczeni radzieccy osiegnęli jeszcze większą 
precyzję niż w czasie wzlotu Łunnika II, gdyż wymaganą prędkość 
osiągnięto z dokładnością 1 m/sek. Główne urządzenie naukowe Łunni- 
ka III stanowiły dwie samoczynne kamery fotograficzne. Gdy aparat 
kosmiczny znalazł się w dniu 7 października 1959 r. o godzinie 6 minut 30 
czasu moskiewskiego w odleełości 65 200 km poza IŚsiężycem, kamery te 
rozroczyły fotogralowanie. Trwaio ono do godziny 7 minut 10. W tym 
czasie aparat kosmiczny oddalił się od ksiesvca ru odległość 68 400 km. 
£amery Łunn.ka III wykonaliy ogółem przeszło 20 fotovrafii Księżyca. 
Fotografie te zostały na:tępnie wywojare i utrwalone w samoczynnym 
urzadzeniu, a uzyskane obrazy przesłane ra Ziemię sposzbem radiotele- 
autograficziiym, takim jawi stosuje się ra Ziemi do przesyłania fotografii 
prasowych (telefoto). Stanowiło to w owym czasie ovromny sukces me- 
chaniki precvzvinej i tcchniki rauiowej. (Dodać nra'eży, że odb'erane 
na /. «1! sygnały radiowe, wysyłane z Łunnika III, były 100 mln razy 
s «u r.ż te, jasie są potizeone do działania telew.zora). 


f unnik III stał się ostatecznie sztucznym satelitą Ziemi. Krążył wokół 
niej do dnia 20 kwietnia 1960 r., po czym zgodnie z prawami mechaniki 
niebieskiej uiegł zniszczeniu w dolnych rejonach atmosfery. 
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Konsekwentnie rozwijając badania odwrotnej strony Księżyca, uczeni 
radzieccy wysłali w dniu 18 lipca 1965 r. aparat kosmiczny Sonda 3. 
W dniu 20 lipca o godzinie 4 minut 24 znalazł się on w odległości 
11570 km poza Księżycem i wówczas zaczęło działać umieszczone na 
acaracie urządzenie fctograficzre, wykonujące zdjęcia co 135 sekund. 
W czasie jego działania odległość Sondy 3 od Ksieżyca zmalała do 
9220 km, a później zaczęła się powiększać i o godzinie 5 minut 58, gdy 
urzadzenie cbserwecyjre przestało działać, cdległość Sondy 3 od Księ- 
życa osisgrę!a 9960 km. Urządzenie obserwacyjne uzysxaio ogółem 20 
fotograf'i, które szmceczynnie zostały wywołane i utrwalone, a następnie 
w dniu 29 lipca 15653 r. przekazane sposobem radioteleautograficznym na 
Ziemię z odiegiości 2,2 mln km, a później jeszcze raz w dniu 23 paździer- 
nika 1965 r. z odlecłcści aż 31,5 mln km. 

Uzyskane przez Sondę 3 obrazy ukazały nam część odwrotnej strony 
Księżyca, nie zbadaną przez Łunnika III, przy czym były one znacznie 
wyraźniejsze niż te, jakie przekazał Łunnik III. Tym samym tylko dzieki 
radzieckim przedsięwzięciom selenonautycznym znamy obecnie praktycz- 
nie wygląd całej odwrotnej strony Księżyca. 

Osobną grupę radzieckich eksperymentów selenonautycznych stanowi- 
ły loty aparatów kosmicznych typu Łuna (Księżyc). 

Pierwszy aparat kosmiczny o tej nazwie (Łuna 4) wysłali uczeni ra- 
dzieccy w dniu 2 kwietnia 1963 r. W dniu 6 kwietnia o godzinie 4 mi- 
nut 24 czasu moskiewskiego 1422-kilogramowy aparat kosmiczny prze- 
leciał w odległości 8500 km od Księżyca i wykonał jego badania nauko- 
we, po czym stał się sztucznym satelitą Ziemi, a następnie prawdopo- 
dobnie sztuczną pl!anetoidą. 

Celem następnych 5 anaratów kosmicznych typu Łuna było opanowa- 
nie manewru miękkiego ledowania na Księżycu. 

Aparat kosmiczny Łuna 5 o masie 1476 kg został wysłany przez uczo- 
nych radzieckich w dniu 9 maja 1855 r. Doleciał on na księżycowe Morze 
Chmur (are Nubiumn) w dniu 12 maja o godzinie 22 minut 10 czasu 
moskiewskiego. W czasie jego spadania na Księżyc uzyskano dane tech- 
niczno-naukowe, niczbędre do realizacji nadzwyczaj trudnego manewru 
miękkiego lądowania na księżycu. 

Aparat kosmiczny Łuna 6 o masie 1 442 kg został wysłany w dniu 
8 czerwca 1965 r. W dniu 9 czerwca, gdy dokonywano w godzinach wie- 
czornych korektury kierunku i prędkości lotu. aparatu kosmicznego, za- 
wiodło urządzenie wyłączające korekcyjny silnik rakietowy aparatu, 
w wyniku czego przestał on działać dopiero po zużyciu całego zapasu 
składników mieszanki paliwowej. Aparat poleciał więc w złym kierunku 
i minął Księżyc w odległości 160 000 km. Pomimo to urządzenia pomia- 
rowe aparatu przekazały na Ziemię wiele cennych danych naukowych 
z przestrzeni kosmicznej. 


Aparat kosmiczny Łuna 7 o masie 1506 kg wysłali uczeni radzieccy” 
w dniu 4 października 1965 r. Doleciał on do Księżyca w dniu 8 paździer- 
nika o godzinie I minut 8 i 24 sekundy czasu moskiewskiego na powierz- 
chnię księżycowego Oceanu Burz (Oceanus Procellarum) na zachód od 
krateru Kepler. W czasie jego spadania na Księżyc uzyskano dalsze dane, 
niezbędne do przeprowadzenia manewru miękkiego lądowania na Księ- 
życu. 
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Aparat kosmiczny Łuna 8 o masie 1552 kg wysłano w dniu 3 grudnia 
1965 r., a w dniu 7 grudnia o godzinie 0 minut 52,5 czasu moskiewskiego 
spadł on na księżycowy Ocean Burz, przy czym działanie jego urządzeń 
hamujących omal nie doprowadziło do miękkiego lądowania. 


Uzyskane dzięki lotom aparatów kosmicznych Łuna 5, 6, 7 i 8 dane tech- 
niczno-naukowe umożliwiły dokonanie po raz pierwszy w dziejach nie- 
zwykle trudnego manewru miękkiego lędowania aparatu kosmicznego ra 
innym ciele nicbieskim. 31 stycznia 1966 r. uczeni radzieccy wysłali 1 583- 
kilogramowy aparat kosmiczny Łuna 9. Jak to jest regwą w tego rodzaju 
przedsięwzięciach, ostatni człon rakiety nośnej wraz z przymocowaym 
do niego aparatem kosmicznym został najpierw wprawiony w biissoz.cm- 
ski ruch satelitarnv. Orbitę jego charakteryzowary nastębujece parametry: 
odległość punktu przyziemnego od powierzchni Ziemi — 143 km, odziem- 
nego — 224 km, kąt między plaszczyzną orbitv a pieszczyzną roówni«a 
ziemskiego — 529. Następnie silnik ostatniego czlonu rakiety nośnej został. 
uruchomiony i skierował acarat kosmiczny ku Księżycowi (Ten sposo 
odlotu od Ziemi umożliwia najprecyzyjnicjsze uzyszanie zamierzonej 
prędkości i kierunku lotu). Pomiary trajektorii aparatu kcsmicznego wY- 
kazały jednak, że poleciał on w kierunku nieco odchvlonvm od pianowa- 
nego, w wyniku czego minąłby planowane miejsce lądowania w odległości 
10 000 km. 

Uczeni radzieccy wykonali więc w dniu 1 lutego o godzinie 23 minut 29 
zdalną korekturę kierunku i prędkości lotu aparatu, w wyniku czego 
prędkość jego zwiększyła się o 71.2 m/sek. Manewr taki należy do najsub- 
telniejszvch i najtrudniejszych, jakie wykonuje się w przestrzeni kosmicz- 
nej. Realizowany on jest w ten sposób, że naipierw aparat kosmiczny 
obracany jest za pomccą sterowniczvch silniczxów rakietowych w odro- 
wiednim kierunku w tvm celu, aby dvsza jego raictowego silnika ko- 
rexcvjnego zwróciia się we właściwą stronę. Następnie uruchamia się 
na ściśle okreslony czas ten rukietowy silnik korckcvjnv i wreszcie przy 
wraca poprzednią orientację pizestrzenną aparatu kosmicznego. Biorąc 
pod uwasę fakt, że manewry te wykonvwane sq w duzej cedlesłości od 
ziemi i muszą być sterowane zdalnie falami radiowymi, stawia to nie- 
zwyxśle wysokie wymasania umieszczanym na aparacie kozmicznym n:e- 
zwykle skomplikowanym urzedzeniom uruchan'ianym falami radiowvmi 
z Ziemi i umożliwiającym zmianę orientacji przestrzennej oraz prędkości 
Jotu aparatu kosmiczne:!o. j 

Po wykonaniu tego manewru okazało się, że Łuna 9 leci w prawidło- 
wvm kierunku i z prawidłową prędkością. W dniu 3 lutego o godzinie 16 
czasu moskiewskiego przekazano więc na nią polecenia sterownicze, 
według których miał być zrealizowany manewr miękkiego lądowania 
na Księżvcu, Następnie, gdv ararat kosmiczny znalazł się w odległości 
0:10 km cd pewierzchni księżyca, umieszczone na nim urząazenie ste- 
rowniczo sumoczynnie zorientawało go w ten sposób, iż dysza hamuia- 
cego silniza rakictoweva acaratu Łuna 9 zwrócona została w kierunku 
lotu eraratu, Ton siunik hamujecv został wieczony ra wysokości 750 km. 
gdv aparat spadał z prodkością 2.6 km sek. Silnik ten zmniejszył pręd- 
Kość spacania Łunv 9 przy powierzchni Księżyca praktycznie do zera, 
w wyniku czego ararat kosmiczny miekko wylądował w planowanvm re- 
jonie powierzchni Księżyca o godzinie 21 minut 45 i 30 sekund czasu mos- 
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kiewskiego. Miejsce lądowania wybrano w pobliżu krateru Cavalerius na 
księżycowym Oceanie Burz. Tym samym uczeni radzieccy pierwsi prze- 
prowadzili kolejny pionierski eksperyment w dziedzinie opanowywania 
Księżyca, najprecyzyjniejsze ze wszystkich dotychczasowych przedsię- 
wzięć kosmonautycznych. 

Jak wiadomo, główne wyposażenie naukowe aparatu kosmicznego 
Łuna 9 stanowiła kamera obserwacyjna, uzyskująca obrazy powierzchni 
Księżyca i przekazująca je powoli falami radiowymi na Ziemię. Umiesz- 
czona ona była na szczycie aparatu kosmicznego na wwsokości 60 cm 
i samoczynnie obracała się wokół osi picnewcej, mogia też być zwra- 
cana sygnalami radiowymi wysyjanymi z Ziemi w dowolnym kierunku. 
W ten stosób można było za jej pomocą uzyskiwać obrazy dowolnego 
rejcnu wukół miejsca lądowania aparatu kosmicznego. Miała ona działać 
Go dnia 5 lutego, ale nadprogramowo Qzialaia do 6 lutego, po czym przer- 
waia pracę na skutek wyładowania sią chemicznych Źródeł energii elex- 
trycznej. Ogółem zrealizowano 7 scansów łaczncści, trwających łącznie 
6 godzin i 5 minut. 

Gbrazy przekazane przez tę kamerę obserwacyjną na Ziemię rozstrzyg- 
nęły dręczący selenologów prawie od stu lat problem, jaka jest subtelna 
rzeżba powierzchni Księżyca oraz jej wytrzymałość. 

Obrazy te wykazały, że powierzchnia Księżyca jest bardzo chropowa- 
ta, przy czym większość nierówności ma ksztalt kolistych jamek. Okazało 
się przy tym, iż wbrew poglądom selenologów anervkańskich powierzchni 
Księżyca nie pokrywa gruba warstwa mia!kiego pyłu, ale jest ona twarda. 

Jak się wydaje, niewielkie koliste jamki zostałv wybite w powierzchni 
Księżyca przez uderzenia różnej wielkości meteorów. a towarzyszące tym 
uderzeniom gwałtowne wybuchy wyrzuciły w przestrzeń kosmiczną pył 
istniejgcy prawdopodobnie pierwotnie na powierzchni Księżyca przed 
kilku miliardami lat. Wykonana przez selenelceów radzieckich dokładna 
analiza uzyskanych obrazów wyxazuje bowiem, że obecnie na powierzchni 
Księżyca istnieje ujemny bilans masy, tzn. Księżvce traci więcej materii na 
skutck oddzialywan zewnętrznych (uderzeń nieteorów i promieniowań jo- 
nizujących) niż one jej przynoszą na księżyc. 

Oprócz niewielkich lejów i chropowatej faktury powierzchni Księżvca 
przekazane z Łuny 9 obrazy ukazały, że na powierzchni Księżyca rozrzu- 
cone są niewielkie głazy. Prawdopcdobnie zosiały one wyrzucone z wiel- 
kich kraterów księżycowych w czasie ich tworzenia się. Właśnie z faktu, 
że głazy te wyglądają w ten sposób, jakby były delikatnie ułożone na po- 
wierzchni Księżyca, a nie rzucone na nią, wynika, że na powierzchni 
Księżyca istnieje ujemny bilans masv, gdvż oznacza to, iż ślady ich 
uderzenia w powierzchnię Księżyca zostały zercdowane przez oddziały- 
wania zewnętrzne. 

Trzeci swolsty rodzaj obiektów wvyxrvtvch przcz Łunę 9 stanowią róż- 
norodnie zorientowane i przecinające się ze sobą foimaocie liniowe. 
Według mego mniemania mouą to bvć S'adv pierwotnej rzeżby po- 
wierzchni Księżyca, które przetrwały do chwili ohccnej. 

Dodać należy, że niektórzy sclenolodzy radzicccy już przed kiikudzie- 
siąciu laty na podstawie teleskopowych obserwacji Księżyca z Ziemi wy- 
rażali mniemanie, że jego powierzchnia jest bardzo chropowata, edvż za- 
równo na środku, jak i w pobliżu krawędzi widomej z Ziemi części glohu 


123 


Księżyca ma ona jednakową jasność powierzchniową. Co więcej, niektó- 
rzy selenolodzy radzieccy wyrażali przypuszczenie, że na powierzchni 
Księżyca mogą bvć rozrzucone niewielkie głazy. Obecnie lądowanie na 

Księżycu radzieck.iczo aparatu kosmicznego Łuna 9 przypuszczenia te po- 
_ twierdziło. 

Również w dzieczirie bzdań strukturv fzvcztej powierzchni Księżvca 
selenoloczy raszicccy waja kikuczicsieciojotnie tradycje. W clącu 
ostatnich kiikunastu lat szcziyólne uzsanie zdonvyła sobie w tej dziedzinie 
hipoteza cpracowana prizez uczoną racziecką N. Sylinską. Wed:ug niej po- 
wierzchnię Księżyca pexrywa porowata, ale dość twarda substancje, którą 
Sytinska nazwała „szlaką meteorytową”. Powstaje ona w wyniku meta- 
morfizowania przez uderzenia meteorów-minerałów, z których utworzo- 
na jest powierzchnia Księżyca. (Wykonane przez selenologów radzieckich 
pomiary temperatury powierzchni Księżyca wykazały bowiem, że grunt 
Księżyca ma nadzwyczaj złe przewodnictwo cieplne, czyli nie jest utworzo- 
ny z litej skały czy lawy, a jednocześnie selenolodzy radzieccy powąt- 
piewali na ogół w możliwość istnienia na powierzchni Księżyca grubej 
warstwy pyłu). Wartość przekazanego przez Łunę 9 materiału obserwa- 
cyjnego podniosło to, że po drugim scansie łączności radiowej pochylenie 
aparatu kosmicznego zwiększyło się z 16,5” do 22,5”, prawdopodobnie na 
skutek obsunięcia się jednej z 4 jego podpór z jakiejś nierówności. Mogło 
to być spowodowane wstrząsami wywołanymi przez ruchy kamery obser- 
wacyjnej lub też rczszerzalnością cieplną gruntu Księżyca. Na skutek 
tego uzyskano dwie serie obrazów z dwóch nieco różniących się miejsc. 
Umożliwia to więc precyzyjne wyznaczenie rzeżby powierzchni Księżyca 
wokół miejsca, gdzie wylądowała Łuna 9, dzięsi wykorzystaniu efektu 
stereoskopowego. Również zmiany pozycji Słońca na nieboskłonie Księ- 
życa w czasie działania urzadzeń obserwacyjnych Łuny 9, a tym samym 
zmiany światłocieni w krajobrazie Księżyca, dostarczyły danych o rzeżbie 
powierzchni Księżyca. 

Oprócz dcestarczenia danvch o subtolnej rzeźbie powierzchni Księżyca 
aparat kosmiczny Łura 9 przekazał także na Ziemię dane o intensywności 
promieniowań jonizujacych na powierzchni Księżyca. Okazało się, że nie 
jest ona duża, gdyż dobowa dawka tych promieniowań była równa za- 
ledwie 20 mrad. 

Łuna 9 dostarczyia także na Księżyc proporce z godłami Związku Ra- 
dzieckicco. 

Przekazare przez radziecki aparat kosmiczny Łuna 9 dane techniczno- 
-naukowe wykszałv, iż powierzchnia Księżyca będzie dostępna dla 
seierorautów. Dare te rozproszyły więc wyrażane niekiedy w tej dziedzi- 
nie wątpiiwcści. 

Jax wiadomo, uczonvm amerykańskim udało się powtórzyć sukces ra- 
dziccxi doriero w dniach 30 maja — 2 czerwca 1266 r., przy czym lot 
amerykańskiego aparatu kosmicznego Survevor 1 (Mierniczy 1) opóźnił 
się w stosunku do pierwotnych planów prawie o 3 lata, a jego konstrukcja 
była bardzo uproszczona w stosunku do pierwotnych zamierzeń, gdyż 
urządzenia naukowe ocranicza!y się w zasadzie tylko do kamery obserwa- 
cyjnej. Tak więc 986-kilodramowy Surveyor 1 w zasadzie powtórzył tylko 
pionierski radziecki eksperyment z Łuną 9 i potwierdził uzyskane z niej 
dane. 
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Ostatnim eksperymentem w serii dotychczasowych radzieckich przed- 
sięwzięć selenonautycznych był lot aparatu kosmicznego Łuna 10, który 
został zamieniony w sztuczny księżyc Księżyca jako pierwsze w dziejach 
urządzenie. 

Aparat kosmiczny Łuna 10 o masie 1600 kg został wysłany z Ziemi 
w dniu 31 marca 1966 r. Jak to jest regułą, niosący aparat kosmiczny 
ostatni człon rakiety nośnej zosta! najpierw wprawiony w bliskoziemski 
ruch satelitarny. Parametry charakteryzujece orbitę tego satelity były 
następujące: odległość perigeum orbity od powierzchni Ziemi — 200 km, 
apogeum — 250 km, nachylenie płaszczyzny orbity do piaszczyzny rów- 
nika ziemskiego — 52. Następnie ostatni człon rakiety nośnej został uru- 
chomiony i aparat kosmiczny odleciał w kierunku Księżyca. W dniu 
1 kwietnia dokonano zdalnej korektury kierunku i prędkości jego lotu. 
Łuna 10 zbliżyła się do Księżyca w dniu 3 kwietnia o godzinie 21 minut 
44 czasu moskiewskiego. Aparat kosmiczny przelatywał wówczas z pręd- 
kością 2100 m/sek koło Księżyca. Aby go zamienić w sztuczny księżyc 
Księżyca, uruchomiony został rakietowy silnik hamujący aparatu, który 
zmniejszył prędkość lotu o 850 m/sek. Gdy to zostało zrealizowane, sygna- 
łem radiowym wysłanym z Ziemi odłączono od aparatu zużytą rakietę 
hamującą i tym samym wokółksiężycowy ruch satelitarny rozpoczęły od 
tego momentu dwa urządzenia, a nie jedno. 

Początkowe parametry charakteryzujące wokółksiężycową orbitę Łuny 
10 były następujące: odległość przyksiężycowego punktu orbity od po- 
wierzchni Księżyca (periselenium) — 350 km, odksiężycowego (aposele- 
nium) — 1017 km, nachylenie płaszczyzny orbity do płaszczyzny równika 
Księżyca — 71754, czas trwania jednego okrążenia wokół Księżyca — 
2 godziny 58 minut i 15 sekund. 

Pierwszy seans łączności radiowej z pierwszym w dziejach sztucznym 
księżycem Księżyca odbył się w dniu 3 kwietnia w godzinach wieczor- 
nych. Łuna 10 przekazała w czasie niego na fali o częstotliwości 183 
MHz na cześć XXIII Zjazdu Komunistycznej Partii Zwiazku Radzieckiego 
melodię Międzynarodówki. Później Łuna 10 jeszcze wielokrotnie powta- 
rzała nadawanie tej melodii. 

Głównym rezultatem tego przedsięwzięcia było zrealizowanie po raz 
pierwszy trudnego manewru zamiany aparatu kosmicznego w sztuczny 
księżyc Księżyca. Manewr ten mieć będzie wielkie znaczenie w czasie dal- 
szych przedsięwzięć selenonautycznych, a szczególnie w czasie załogo- 
wych wypraw na Księżyc, gdyż większość planów tych wypraw zakłada, 
iż załogowe statki kosmiczne będą najpierw zamieniane w sztuczne księ- 
życe Księżyca, a dopiero później będą się opuszczać na powierzchnię 
Księżyca lub też będą się opuszczać na powierzchnię Księżyca odłącza- 
jące się od nich niewielkie „wyprawowe” statki kosmiczne. 

Niezwykle cenne były także dostarczone przez Łunę 10 dane naukowe. 
Przyrzący naukowe Łuny 10 działały do 30 maja, kiedy wyładowały się 
chemiczne ogniwa dostarczające energii elektrycznej. 

W tym czasie stwierdziły one, że: 

1) wokół Księżyca istnieje bardzo słabe pole magnetyczne o zmieniają- 
cym się natężeniu; 

2) wysyłane przez Księżyc promieniowanie gamma ma podobny cha- 
rakter, jak promieniowanie gamma wysyłane przez ziemskie skały bazal- 
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towe; może to oznaczać, że skorupa Księżyca jest utworzona z substancji 
podobnej do bazaltu; 


3) wokół Księżyca istnieje obłok mikrometeorów; są to albo ziarna 
międzyplaretarrego pyłu kosmicznego, schwytane przez przyciąganie gra- 
witacyjre Księżyca i zamienione w jego satelity, albo ziarna pyłu wybite 
z powierzchni księżyca przez uderzające w nią metcory; 

4) wckół Księżyca istnieje obłok plazmy o większej gastości niż w du- 
żej odległości od Księżyca; prawdojgodobnie jest to bardzo rozrzedzona at- 
mogfera księżycowa; 

3) nierczularności księżycowego pola grawitacyjnego nie są duże. (Wv- 
kazały to pomiary preramelrów charakteryzujących ANA R) ruch 
sateiitorny Łuny 10). 

Uzyskanie tych danych przez obserwację z Ziemi jest praktycznie nie- 
możliwe, a w każdym razie nadzwyczaj trudne, toteż lot Łuny 10 miał 
prawdziwie rewelacyjne znaczenie dla selenolocii. 

Dodać należy, że uczeni amerykańscy już 6 razy próbowali wvsłać 
sztuczny księżyc Księżyca. Wszystsie eksperymenty w tej dziedzinie za- 
kończyly się jednak niepowedzeniem. 

Porównując w ogóle radzieckie i amerykańskie przedsięwzięcia seleno- 
nautyczne, należy zwrócić uwagę, że z 11 dotychczasowych prób radziec- 
kich tylko jedna zakończyła się niepowodzeniem, gdy tvmczasem z 0 
prób amerykańskich aż 16 było nieudanych, a z 4 udanych 3 stanowiły 
"tylko powtórzenie niemal identycznego przedsięwzięcia, natomiast w ra- 
dzieckich przedsięwzięciach selenonautycznych kclejne próby różniłv się 
od wczośniej wykonanych i za każdym razem miały pionierski charakter. 

W najbliższej przyszłości można oczekiwać, iż uczeni radzieccy wyślą na 
Ksieżve aparaty kosmiczne, które po miękkim lądowaniu dok ładnie zba- 
dają strukturę fizyczną, chemiczną i mineralogiczną powierzchni Księ- 
życa, aparaty, które będą się przemieszczać po powierzchni Księżvca 
i acaratyv z cbicktami biologicznymi. Nie jest także wykluczone wvsłan'e 
aparatu kosmicznego, który po wylądowaniu na Księżycu pobierze probxi 
Jago powierzchni i wystartuje z nimi do lotu powrotnego na Ziemię. 

Wysvyłare także będą dalsze sztuczne księżyce Księżyca z coraz obf:t- 
szvm wyposażeniem naukowym. Między innymi umieszczane bedą na 
nich kamery obserwacyjne, które w czasie wokółksiężycowego lotu tvcn 
aparatów kosmiczny ch przekazywać będą na Ziemię obrazy powierzchni 
Księżyca, co umożliwi wykonanie dokładnego atlasu całego Księżyca, 


Andrzej Marks 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr w plenerze 


Niedawno zmarły wielki teoretyk i reformator teatru współczesnego, Fdward Gor- 
on Cra'g, pisał jeczcze w rolu 1808: „Zdaje mi sie, że teatr niema! zawsze oprzynał 
być „naturalny”. źe pisarze dramatyczni, aktorzy 1 dekoratorzy niemab zawsze dą- 
żyli usilnie do wyzwolenia się z „teatralności”.. Czy uważtcia, że teatr plenerowy 
jest właściwym miejscem do przedstawienia lucziem tego, co nazywamy sztuką 
+ea*ru, czy też lepiej służy temu celowi teatr zzmknięty czterema ściahami? Teatr 
pienerowy dostarcza warunków naturalnych, teatr pod dachem — warunków sztucz- 
nych." | 

Craig był gorącym orędownikiem teatru w plenerze, gdyż rozumiał, że stwarza on 
możliwości inscenizacyjno-widowiskowe, jakich nigdy nie może zapewnić nawet naj- 
lepiej wyposażona technicznie sala teatralna, jest powrotem co praźróceł teatru. Nic 
dziwnego, że przedstawienia plenerowe cieszą się dziś w Świecie coraz większym po- 
woczeniem. Przeżycie wielkiego dzieła sztuki w plenerze jest niezapomniane. Przed 
kiiku laty uczestniczyłem w plenerowym przedstawieniu. które odbywało się w sta- 
rym amfiteatrze greckim w Epidauros. Wydzło mi się przez chwilę,.że czas się cof- 
nąi. Oto na kamiennych ławach, stramo wznoszących się w górę, siedziały, jak 
w dawnej Attyce, tysiące widzów, og'ądając przedstawięnie. Słychać było każdę. 
nejciszej, nawet szeptem wypowiedziane słcwo. choć żaden mikrofon ani żadęn głe- 
śnik nie wzmacniał głosu aktorów. A kiedy wzrok uniósł się w górę, wicać byvłn c"'- 
downie łagodny grecki pejzaż, pcien zieleni, horyzont okramiony góremi, wreszcie 
nieszazitelnie Lłekitne niebo nad głowami widzów. 

Ale nie tvlxo w Grecji gdzie rodził się euro„ejski teatr, mają przedzstawienią nple- 
nerowe szczególny urok. Byłem w Awinionie i og'ąCa .m na dziedzińcu starego pa- 
łacu papieży przedstawienia, inscenizowane przez Jcan Vilara w ramach festiwalu, 
Który OdGywa się tutaj co rok. Niezwykłe wrażenie wywierało zespolenię akcji 
z tłem najbardziej autentycznej dekoracji, jaką była tu stara architektura. Czyż 
możną sobie wyobrazić lepsze tło dla „Mordu w katedrze” Fuiora niż cudownie 
oświetlone gotyckie okno czy rozetę starej, średniowiecznej budowli? Francuzi nau- 
czyli się wykorzystywać znakomicie piękno architertury swego kraju. OQzganizują 
w swych starych miastach festiwale sztuki, takie jak „Nocę Burgundii”, festiwal! 
w Perpignan czy w Carcassonne, w czasie których wystawiają w pienerze arcydzie- 
ła Lteratury francuskiej i światowej. Grają w Paryżu na tle murów Luwru czy ka- 
tedry Notre Dame. A ponadto organizują liczne przedstawienia z cyklu „Son et lu- 
miere” („Światło i dźwięk”), w których głównym bohaterem jest cudownie oświet!o- 
ną architektura. Widziałem taki wieczór w Wersalu i nigdv nie zapomnę ani uroku 
palacu Ludwika XIV, kiedy błądziły po nim światła reflektorów, wydobywającć 
z mroku coraz to nowe fragmenty tej budowli, ani czaru starego parku, wyglącają- 
cego niezwykle w feerycznym świetle srebra, lejącego się z góry ną zieleń drzew. 
krzewów i trawników, ani piękna wolJotrysków mieniących się milionami lśniących 
kropelek, ani wreszcie znakomicie dcbranej, stylowej muzyki i tekstów, związanych 
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z historią tego pałacu i ludzi, którzy krażyli kiedyś jego korytarzami, mieszkali 
w jego pokojach, tańczyli w jego salach balowych i spacerowali alejami jego parku, 
szukali samotnoścj w czułych tete A tete, kochali, cierpieli lub byli tu tak bardzo 
szczęśliwi. Nie tylko zrosztą w Wersalu odbywają się takie widowiska. Można je 
obejrzeć na tle staryrh zamków nad Loarą i wielu innych zabytków pięknej Fran- 
cji. Teksty do tych widowisk są dziełem najwybitniejszych pisarzy, udział w nica 
biorą czołowi aktorzy tego kraju. 

Widowiska plenerowe S'anowią ogromną atrakcję turystyczną, przyciągającą ty- 
siące widzów. Są jednak równocześnie bardzo istotnym czynnikiem kulturotwór- 
czym, stymulatorem popularyzacji wybitnych dzieł literatury i architektury, piękna, 
utrwalonego w słowie czy w kamieniu i cegie. Uczą słuchać j podziwiać piękno 
tekstu i piękno architektury, a nade wszystko pozwalają doznawać mocniej, niż 
w sali teatralnej, jedynego w swoim rodzaju wzruszenia, jakim jest poetycki spek- 
takl teatralny. Toteż ceraz więcej krajów wykorzystuje swoje możliwości w tej dzie- 
dzinie, organizując festiwale i przedstawienia plenerowe. 


Oczywiście najłatwiej przygotowywać je w klimacie śródziemnomorskim, stwo- 
rzonym jakby dla takich widowisk. Nikt nie lęka się tu chłodu ani ryzyka deszczu, 
tak groźnego i nieprzewidzinnego przeciwnika przedstawień plenerowych w naszych 
warunkach klimatycznych. Toież nic dziwnego, że mają swoje spektakle plenerowe 
Włochy (szczególnie piękne na Sycylii), że ma je Jugosławia. Tu idealne warunki 
predestynują do tego Dubrownik. W tym starym mieście nad Adriatykiem istnieją 
dziesiątki naturalnych scen, na których mogą się odbywać różnego rodzaju przed- 
stawienia. Na wysokiej skale, opadającej stromo w morze, wznosi się zamek Lovri- 
jenac. Nie można sobie w;obrazić lepszej scenerii dla „Hamleta”. Toteż przedstaw:e- 
nie arcydzieła Szekspira wywiera tu znacznie większe wrażenie niż nawet wystawio- 
ne w zamku w Elsynorze w Danii, gdzie rozgrywała się według przekazów histo- 
rycznych autentyczna akcja tej mrocznej tragedii. Tam także odbywają się przedsta 
wieuia plenerowe dramatu Szekspira, ale Dubrownik jest pod tym względem nie- 
zrównany. W starym parku Gradac ogiądałem przedstawienie „Ifigenii w Taury- 
dzie”, która wyglądała na tle śródziemnomorskiej roślinności, jakby nigdzie indziej 
nie przeżywała swych losów, Cała w bieli płynęła wśród zieleni parku, a za nią przy* 
strojone w kiel kepłanki, podążające do świątyni. W średniowiecznym forcie Revel:n 
znakomicie zaicmowił się „Cyd”, a przed renesansowymi frontonami starych pała- 
ców i na tarasach starych will grać można było sztuki pochodzące z okresu dubrow- 
nickiego Odrodzenia i z czasów późniejszych. Nic dziwnego. że właśnie w tvm mie- 
Ście Międzynarodowy Instytut Teatralny (ITI) zorganizował w tym roku colloquium 
poświęcone teatrowi pienerowemu oraz jego perspektywom, tu dyskusia mogła się 
toczyć na podstawie nie tylko referatów ji teoretycznych przewidywań. lecz na pod- 
stawie sztuk, wystawionych w plenerze na tle cudownej starej architektury, morza, 
oblewaiącegp skalisty brzeg. i bujnej roślinności tego jedynego w swoim rodzaju 
zakztka, gdzie piękno przyrody harmonizuje z pięknem architektury, dodając siły 
wyrazu każdej inscenizacji. 

Mieszkańcy chłodniejszych regionów pozazdrościli jednak wrażeń tym, którzy żyją 
pod ciepłym niebem. Coraz częściej spektakle plenerowe odbywają się także tam, 
gdzie kiimat nie jest tak łagodny, a deszcze padają znacznie częściej i są bardziej 
nieoczekiwane. Nie lezy wcale nad Morzem Śródziemnym Salzburg, padają tam nie- 
raz ulewne deszcze, a jednak dzięki pięknu położenia i architektury tego ślicznego 
miasta, dzięki wysokiemu poziomowi Inscenizowanych tam przedstawień, festiwal 
salzburski zdobył sobie światową sławę, 20 sierpnia 1933 r. odbył się po raz pierwszy 
wielki festiwal plenerowy w Szeged ua Węgrzech. Jego inicjatorem była grupa mło- 
dych artystów węgierskich, którym przewodził podówczas zaczynający dopiero swą 
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pełną dynamiki drogę życiową, dziś zasłużony fiestor węgierskich teatrologów, Fe- 
renc Hont. Na tle starej katedry, na placu, obramionym z trzech stron arkadami, 
wspierającymi budynki uniwersytetu w Szeged, gra się tu po dziś dzień w czasie 
dorecznego festiwalu dramaty i opery, najwybitniejsze dzieła literatury oraz muzyki 
vegiersuiej i światowej. Małe Szembathely (dawna rzymska Savaria) ma także swój 
feztrowal piererowy, w czasie którego artyści z Budapesztu dają wartościowe przed- 
szawienia w murach dawnej świątyni Izydy. 

Kilka festiwali w pienerze odbywa się w Niemczech (zarówno w NRF, jak 
iw NEED. Wystarczy wymienić tu tzw. ersfelder Festspiele w starych ruinach 
temtejszego zamku, czy też festiwal artystyczny, organizowany w czasie Tygodnia 
Bziiyku na wyspie Rugii. Nie stronią cd plenerowych przedstawień Anglicy i Irland- 
czycv, a w bratniej Czechosłowacji można zobaczyć na dziedzińcu starego zamku 
ITarlsztejn, niedaleko Pragi, przedstawienie sztuki Jarosława Vrchlickiego „Noc na 
Karlsztejnie”, której akcja rozgrywa się właśnie w murach tej rezydencji cesarza 
Karola IV. 


Nie tylko Europa zasmakowała w plenerowych spektaklach. W małym Libanie 
organizuje się co rok festiwal w Baalbek, na tle ruin gigantycznej świątyni. Jest on 
magnesem, ściągającym tu wielu turystów. A w sąsiadującym z Libanem Izraelu 
odbywają się festiwale plenerowe w Cezarel, którym wspaniałą oprawę daje odko- 
pany niedawno stary amfiteatr rzymski, położony cudownie tuż nad brzegiem Morza 
Śródziemnego. 


W Polsce próbujemy także od lat stworzyć tradycje tego typu widowisk. Mamy po 
temu bardzo sprzyjające warunki architektoniczne i twórców, którzy potrafią insce- 
nizować spektakle plencrowe niezwykłej piękności. Już Stanisław Wyspiański ma- 
rzył o tym. by zobaczyć „Hamleta na Wawelu, Wyobrażał sobie duńskiego księcia 
z książką w ręsu, spacerującego bo krużeankach jednego z najpiekniejszych dziedziń- 
ców pałacowych Europy, jakim dysponujcmy w starej siedzibie królów polskich 
w Krakowie. Co kilka lat próbowano też w dawnej naszej stolicy organizować na 
Wawelu spektakie plenerowe. Nikt, kto kiedykolwiek zobaczył tukie widowisko, nigdy 
go nie zapomni. Czy była to „Odprawa posłów greckich” Jana Kochanowskiego, czy 
„Książę niezłomny” Calderona w poetyckiej transkrypcji Słowackiego, czy „Wieczór 
trzech króli” Szekspira. Niestety, przedstawienia te są niesłychanie rzadkie i nie zdo- 
bviiśmy się dotad ani na doroczne widowiska plenerowe na Wawelu, ani na realizacie 
marzeń Wyspiańskiego i wystawienie „Hamieta” w tej niezwykłej scenerii, tak bar- 
dzo odpowiedniej dia inscenizacji dramatu Szekspira. Kraków ma zresztą liczne inne 
możliwości organizowania przedstawień plenerowych, W Barbakanie Adam Polewka 
wystawił jeszcze przed wojna swoje „Ierce w gród walą”. wznowione po wojnie iza- 
grane znowu w tym roku. Były one zawsze ozdobą ..Dni Krakowa”. W tymże Barba- 
kanie teatr „Rozmaitości” wystawił „Barbarę Radziwiłłównę” Felińsziego, grzną już 
także na dziedzińcu starego zamku w Wiśniczu. Świetną oprawę dla widowisk ple- 
nerowych ma dziedziniec Co'legium Maius (stara Biblioteka Jagiellońska) i dziedzi- 
niec sąsiedniego Collegium Nowodworskiego. Pamiętamy jeszcze, że tuż po wojnie 
wystawiano tam „Cyda”. Obfituje też w stare zamki ziemia krakowska, by wspom- 
nieć tylko Pieskową Skałe. niedawno świetnie cdnowioną i wyremontowana. czy re- 
nesansowy pałac z pieknym dziedzińcem w Suchej. A stary ratusz w Tarnowie, zbu- 
dowany przez włoskiego mistrza Padovano? Czyż tam na rynku między ratuszem 
a arkadami nie można organizować przedstawień pienerowych? Urok tego komplek- 
su archiiektonicznego nie ustępuje przecież walorom starych miast włoskich. Sta- 
nowczo czas pomyśleć o wielkim festiwalu plenerowym w Krokowie i jego okolicy. 
Niógłby on ściągnąć do Polski tysiące miłośników sztuki z cz'ceo świata, pokazać 
im dawność i wartość naszej kultury i naszej sztuki. 
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Możliwości organizowania spektakli plenerowych istnieją nie tylko w Krakowie. 
Sporadyczne próby podejmuje się także od dłuższego czasu w innych województwach 
naszego kraju. Upłynęło już blisko 10 lat od chwili, kiedy Zygmunt Hibner (podów- 
czas dyrektor teatru „Wybrzeże' w Gdańsku) wystawił „Makbeta” na dziedzińcu 
starego krzyżackiego zamczyska w Malborku. I znowu trudno o lepszą scenerię dla 
tego dramatu. Teatr „Wybrzeże” kontynuuje te próby ij poczynania pod dyrekcją 
Jerzego Golińskiego, wykorzystując stare budowle swojego regionu. Nie tylko zresztą 
teatr „Wybrzeże”, lecz także Teatr Ziemi Gdańskiej i Opera Baitycka upodobaiy 
sobie zabytkowe tło średniowiecznych dziedzińców w Malborku i Kwidzynie oraz 
ruin zamku w Gniewie i prezentują tam corocznie po kilka spektakli. Tak nb. Ope- 
ra Bałtycka pokazała na dziedzińcu zamku malborskiego przedstawienie „Konrada 
Wallenroda” Żeleńskiego, którego akcja rozgrywa się przecież w krzyżackiej wa- 
rowni. 


Ciekawie wypowiedział się na temat spektakli plenerowych dyrektor gdańskiego 
teatru, znany reżyser Jerzy Goliński: „Zaważył tu w jakimś stopniu urok starej 
architektury. Punkt wyjścia teatru był jednak inny. Chcemy dotrzeć do najszersze= 
go kręgu widzów, nie traktując jednak swojej działalności wąsko, usługowo, do cze- 
go zmuszają nas niśkiedy warunki terenowych placówek, w których występujemy. 
Teatr plenerowy daje o wiele większe możliwości oddziaływania na widza. Ta su- 
gestywność sprawia, że na widowniach „sub Jove”, o wiele zresztą pojemniejszych 
niż zwykłe, zjawia się zawsze komplet widzów, w tym tacy, którzy nigdy jeszcze 
w teatrze nie byli. Plener stwarza nie tylko nowe możliwości fascynowania widza, 
lecz rewolucjonizuje również stronę warsztatu, odbiera szanse szablonowi, a stawia- 
jąc wykonawcom odmienne wymagania, daje im możliwości bogacenia swojego 
kunsztu. Dotyczy to zarówno scenografii i reżyserii, jak i gry aktorskiej. Plener 
daje okazję sięgnięcia do średniowiecznych źródeł teatru plebejskiego, pozwala na 
powrót do sceny symultanicznej z wieloma planami. Niezależnie od gatunku przed- 
stawienia, wnosi pewien czynnik komedii dell'arte. Inscenizacja musi być dostoso- 
wana do warunków; atąd ogromna rola, szczególnie w pracy reżyserskiej, improwi- 
zacji. Mimo jednak wszelkich związanych z tym trudności, przeniesienie spektaklu 
na scenę plenerową jest całkowicie opłacalne artystycznie. Każdorazowo zespół chęt- 
nie podejmuje się tego xadania. Inicjatywa „teatralnego” zagospodarowania gniew* 
skich ruin ł kwidzyńskiego dziedzińca wyszła zresztą od teatru „Wybrzeże”. Widzi- 
my możliwości podobnego potraktowania również innych obiektów, i to nie tylko 
w województwie gdańskim. W swoim czasie daliśmy udane przedstawienie „Henry- 
ka IV” Szekspira w średniowiecznym zamku w Toruniu. W roku 1964 wystawialie 
Śmy na scenach plenerowych „Wieczór trzech króli” Szekspira oraz „Krakowiaków 
i górali” Bogusławskiego. Szczególnie okazale wyglądają przedstawienia plenerowe 
na zamku malborskim, gdzie — prócz miejscowej ludności — licznie przybywają tu> 
ryści z kraju i zagranicy, dla których oryginalny spektakl stanowi nie lada atrake 
cję..” 

Nie potrafię zapewne wymienić wszystkich przedstawień plenerowych, wszystkich 
inicjatyw i możliwości, jakie się w tej dziedzinie w Polsce otwierają. Nie prowadzę 
ewidencji koniecznej do wyczerpującego omówienia tematu. Wiem jednak, że gry* 
wał w plenerze z powodzeniem teatr lubelski (wystawiając m. in. bardzo ładnie 
„Romea i Julię"), a województwo to ma duże możliwości wykorzystania pięknej 
renesansowej architektury Kazimierza nad Wisłą i Zamościa dla plenerowych przed- 
stawień. Wystawiał w plenerze „Ilamleta” teatr kielecki, a zabytkowe budowle i mu- 
ry Sandomierza, Baranowa, Szydłowa, Szydłowca i wielu innych miast i miaste- 
czek Kielecczyzny aż się proszą o plenerowe widowiska. Teatr kaliski korzystał juł 
dwukrotnie z dziedzińca pałacu w Gołuchowie, organizując tam przedstawienia 
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w _ plenerze, a w województwie poznańskim nie tylko Rogalin 1 Kórnik, 
lecz także inne pałace i rynki dawnych miast mogą stać się tłem dla plenerowych 
widowisk. Teatr z Olsztyna grał na dziedzińcu starego zamku w Nidzicy. Wiem, że 
w Szczecinie myśli się o wykorzystaniu do widowisk plenerowych murów starego 
zamku piastowskiego, że można pięknie wykorzystać architekturę Brzegu, stare bu- 
dowie Legnicy, ratusz Wrocławia i wiele innych zabytków Dolnego Śląska i Opol- 
szczyzny, a także wspaniałe pałace w Łańcucie i Krasiczynie, które są ozdobą Ziemi 
Rzeszowskiej, czy pałac Branickich w Białymstoku, gdzie mieści się obecnie Akade- 
mia Medyczna. Dla ludzi pełnych inicjatywy otwiera się tu szerokie pole do dzia- 
łania. 

Bardzo słabo wykorzystuje swoje możliwości teatru w plenerze Warszawa. A prze- 
cież mamy w Łazienkach uroczy Teatr na Wyspie, gdzie można by grać w plenerze 
przez całe lato. Przypominam sobie udane przedstawienie „Króla w kraju rozkoszy” 
Zabłockiego, które było jednak rzadkim wyjątkiem, potwierdzającym regułę o za- 
niedbaniu tego typu widowisk w stolicy. Próbowano korzystać ż rynku Starego Mia- 
sta i jego murów dla organizowania widowisk i korowodów historycznych czy oko- 
licznościowych, ale nie zastąpią one prawdziwego przedstawienia plenerowego, opar- 
tego na pełnowartościowym dziele literackim. Mówi się o budowie amfiteatru nie- 
daleko starych murów obronnych i Barbakanu, ale to jeszcze wszystko tylko pro- 
jekty. Nie wykorzystuje też swoich możliwości plenerowych województwo warszaw- 
skie. A przecież można by grać na tle starych murów zamku książąt mazowieckich 
w Czersku, na tle romańskiego kościoła w Czerwińsku, na tle zamku w Płocku, na 
tle kolegiaty w Pułtusku, gdzie grywano już w wieku XVII, w murach Ciechanowa 
i innych starych budowli Mazowsza, Teatr Ziemi Mazowieckiej powinien o tym po- 
myśleć. 


Rok Tysiąclecia bardzo ożywił w Polsce zainteresowanie widowiskami plenerowy- 
mi. W Płocku, w czasie tamtejszej Wiosny Kulturalnej, można było zobaczyć wiel- 
kie widowisko. obrazujące naszą przeszłość. W Toszku w województwie katowickim 
pokazano na tle starych murów przedstawienie „Balladyny”. Na szczególne uznanie 
zasługuje zorganizowane przez Stowarzyszenie Polskich Artystów Muzyków wido- 
wisko „Balety królewskie”, pokazane na tle ślicznie odnowionego pałacu w Wilano- 
wie. Przygotowane według pomysłu i libretta Ryszarda Ostromęckiego, zaprezento- 
wało utwory polskich kompozytorów z wieku XVII j XVIII w bardzo dobrym wy- 
konaniu zespołu kameralnego Jeunesses Musicales de Pologne „Pro Musica” pod 
kierownictwem Tadeusza Ochlewskiego i artystów baletu Teatru Wielkiego. Odbyło 
sie przed pałacem od strony ogrodu i stanowiło niezwykle harmonijną całość, na 
którą złożyły się architektura, muzyka, inscenizacja, stylcwe kostiumy Antoniego 
Uniechowskiego i bardzo ładne tańce w układzie Mariquity Compe. Premiera wido- 
wiska odbyła się 18 sierpnia, po czym powtórzone zostało ono 21, 22, 28 i 29 sierp- 
nia i odbędzie się jeszcze 1, 4 i 5 września. Warto utrzymać je w przyszłości, jako 
imprezę doroczną, wzbogacając program może także stylowymi przedstawieniami 
polskiej literatury XVII-wiecznej z „Fircykiem w zalotach” na czele. 


Szeroko zakrojony ruch przedstawień f widowisk plenerowych napotyka u nas 
zawsze sprzeciw i obory tych, którzy uważają. że nasz klimat absolutnie uniemoż- 
liwia tego typu imprezy artystyczne. Nie wydaje mi się to słuszne. Po pierwsze, by- 
wają u nas miesiące (jak maj, czerwiec, wrzesień), kiedy pogoda najczęściej dopisu- 
je, deszczów jest mniej, ciepłe wieczory nie należą do wyjątków. Ponadto zaś do- 
świadczenie wielu krajów uczy, że można się zabezpieczyć przed skutkami niepo- 
gody. Można przygotować salę rezerwową (iak to na przykład robi się w Salzburgu, 
gdzie każdy biiet jest ważnv w pienerze i iednocześnie w sali zamknietej, na wypa- 
dek deszczu, mając podwćjrą nmeracię). Nożna też pomyśleć o dachu z piastyku, 
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zabezpieczającym każde widowisko pleńerówe przed deszczem. Jest to kosztowna 
inwestycja, ale skoro stać nas było na taki dach nad Operą Leśną w Sopocie dla 
Festiwalu Piosenki, ta czy nie stać nas na taki dach nad dziedzińcem wawelskim, 
gdzie przecież można prezentować dzieła literackie o większej wartości, na tle archi- 
tektury, która liczy się też chyba bardziej od osławionej „Waldopery”? 


Trzekta tu jeszcze zastanowić się nad jednym problemem. Niektórzy zwolennicy 
teatru w plenerze uważają, że wystarczy zbudować amfiteatr pod gołym nietem, 
obszerną scenę i grać na niej przedstawienia w aobrym, mocnym świetle reflekto- 
rów. Oczywiście nie można zaprzeczyć, że latem przyjemniej jest oglądać spektakle 
w takich warunkach niż w dusznej i źle wietrzonej sali teatralnej. Sądzę jednak. 
że pełne walory przedstawienia plenerowego będą miały dopiero spektakle, w któ- 
rych urok widowiska na świeżym powietrzu połączy się z wrażeniem, jakie wywie- 
ra stara architektura jako tło sztuki, harmonizujące z nią i wspierające ją swym sty: 
lem i nastrojem. Stare mury, stare pałace, stare ratusze, domy i fortyfikacje mają 
urok, którego nie zastąpi nawet najpiękniejsze niebo. Ono jest tylko kopułą. tym 
piękniejszą, im lepiej wspartą na budowlach o kształtach zaprojektowanych przez 
najświetniejszych architektów dawnych czasów, uświetnionych w dodatku patyną 
wieków, które mówią do nas przez te mury. 


Teatr plenerowy tego typu jest szczególnie bliski polskim tradycjom artystycze 
nym. Już Mickiewicz mówił w swoich wykładach paryskich, że wielkie widowiska 
są przyszłością naszej sztuki scenicznej. Marzył o teatrze ogromnym Stanisław Wy- 
spiański. Realizował swoją wizję teatru monumentalnego Leon Schiller. Na linii 
tych tradycji i tych poszukiwań znajdują się wielkie poetyckie widowiska plenerowe 
na tle starej architektury polskich miast, zamków i pałaców. Otwierają się tu ogrom- 
ne możliwości dla polskich inscenizatorów. Te widowiska będa mogły pokazać Świa- 
tu dawność nazzej literatury, architektury i sztuki, ściągnąć do Polski wielu zagra- 
nicznych turystów, poszukujących piękna i wrażeń. A jednocześnie będą utwierdze- 
niem pozycji i powszechnego charakteru teatru, który wbrew mniemaniu niektó- 
rych krytyków nie jest i nie będzie instytucją elitarną, Zrodził się on z potrzeb 
ludu i w nich tkwi jego wielka siła. Ów teatr ludowy, teatr wielkich widowisk ple- 
nerowych, dostępny dla dziesiątków tysięcy widzów, nie musi się także lękać teie- 
wizji. Mały ekran nie da nigdy nikomu tej fascynacji, jaką dać może wielkie, barw- 
ne widowisko poetyckie, w którym setki aktorów i statystów grają na tle cudownej 
scenerii starych zamków i budowli dla tysięcy oczarowanych i pełnych entuzjazmu 
widzów. I im wyższy będzie poziom współczesnych społeczeństw, im większe będą 
ich potrzeby kulturalne, im dłuższy będzie ich czas wolny od pracy, tym pomyślniej- 
sze kędą szanse dla wielkich widowisk plenerowych. 


R. Sz 


Przed Kongresem Kultury 


W całym kraju trwają przygotowania do październikowego Kongresu Kultury 
Polskiej. Przygotowania obięły instytucje kulturalne i artystyczne, organizacje spo- 
łeczne i poszczególne środowiska. Zaplanowano wiele różnorodnych imprez oraz 
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akcji poprzedzających Kongres 1 towarzyszących jego obradom. Oto kilka przykła- 
dów ilustrujących szeroki zakres akcji przedkongresowej, która zrodziła liczne 
inicjatywy wzbogacające życie kulturalno-oświatowe kraju. 

Bogaty wkład w przygotowania do Kongresu wnoszą studenci naszych uczelni 
zrzeszeni w ZSP. M. in. urządzony został w Gliwicach przegląd teatrów studenckich 
Polski północnej i zachodniej, w którym uczestniczyło około 20 zespołów, oraz 
ogólnopolski przegląd filmów zrealizowanych w akademickich klubach filmowych. 


Miesiące letnie upłynęły w środowiskach studenckich pod znakiem spotkań z de- 
legatami na Kongres — twórcami, działaczami kultury oraz przedstawicielami 
młodzieży studiującej. Spotkania łe urządzano na obozach wakacyjnych i w ośrod- 
kach wczasowych. Nie tylko dyskusje z delegatami na Kongres, lecz także działal- 
ność kulturalna na rzecz mieszkańców miast i wsi. głównie Ziem Zachodnich, zło- 
żyły się na program studenckiej akcji przedkongresowej w czasie wakacji. Po- 
wszechny udział w tej akcji, przeprowadzanej pod hasłem „O Kultury Kongresie 
wieść niesiemy”, wzięli studenci wyższych szkół artystycznych, urządzając koncerty, 
wystawy oraz występy zespołów estradowych. Na czoło wysuwa się „Kołobrzeskie 
Lato Muzyczne”, tradycyjne koncerty studentów warszawskiej Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej dla mieszkańców Kołobrzegu. Również w województwie ko» 
szalińskim studencj warszawskiej ASP urządzali konkursy rysunkowe dla dzieci, 
a studenci Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie i zespół „Stodoły” 
odwiedzali miejscowości tego województwa z atrakcyjnym programem estradowym. 
Studenckie koncerty i występy zawierały liczne akcenty związane z Kongresem 
i stanowiły szeroką akcję popularyzującą zbliżające się obrady twórców i działaczy 
kultury. 


Nasilenie studenckich imprez przewidziane jest we wrześniu i październiku. Będą 
to imprezy związane z inauguracją roku kulturalno-oświatowego i roku akademic- 
kiego, urządzane również pod hasłem „O Kultury Kongresie wieść niesiemy”. M. in. 
w ostatnich dniach września odbędzie się w Poznaniu Studencki Sejm Kultury, 
na którym podsumowane zostaną wyniki akcji przedkongresowej środowiska. 3 paź- 
dziernika w Warszawie urządzone zostanie spotkanie studentów pod hasłem „Wi- 
tamy Kongres Kultury”. Zainaguruje ono studencką „Jesień Kulturalną 1966 r.”. Na 
spotkaniu tym złożone zostaną meldunki wszystkich środowisk akademickich kraju 
o realizacji imprez przedkongresowych. 


Jeśli chodzi o „Studencką Jesień Kulturalną”, to stanie się ona wielkim przeg!ą- 
dem akademickiego dorobku w tej dziedzinie. W dniach Kongresu wszystkie kluby 
i teatry ZSP w Warszawie otwarte zostaną dla mieszkańców stolicy. Odbywać się 
w nich będą koncerty i spektakle, wystawy fotografii i plastyki. Kluby „Hybrydy” 
i „Stodoła” będą tzw. klubami kongresowymi z bezpłatnym wstępem dla uczestni- 
ków Kongresu ł specjalnie przygotowanym programem imprez. Przewidziane są 
w Warszawie ogólnokrajowe przeglądy dorobku poszczególnych dziedzin działaj- 
ności artystycznej studentów. W Warszawie urządzony zostanie także cykl spotkań 
uczestników Kongresu — gości zagranicznych ze studentami. 


Także ZMS zaplanował szeroką akcję spotkań z delegatami na Kongres, których 
zapraszano na letnie obozy członków tej organizacji. W ZMS-owskich spotkaniach 
z delegatami wzięło udział ponad 100 tys. chłopców i dziewcząt z zakłałów pracy 
i szkół. Wiele ciekawych imprez artystycznych zorganizowano w ponad 300 klubaca 
i świetlicach ZMS, W październiku, w dniach Kongresu, zakończy się IV Ogólno- 
polski Turniej Czytelniczy ZMS, w którym uczestniczyło ponad 200 tys. młodzieży, 
Wśród przedkongresowych inicjatyw ZMS zwracają uwasę inicjatywy o szerakim 
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zasięgu, zmierzające m. in. do upowszechniania sztuki. Z okazji Kongresu podjęta 
zostałą np. akcja „Kiermasz plastyki 1966”, Kiermasze zorganizowano już w kilku- 
dziesięciu klubach i zakładach. Przewiduje się, że dzięki tej akcji kilka tysięcy 
oryginalnych prac polskich grafików oraz reprodukcji dzieł polskiego i światowego 
malarstwa znajdzie się w mieszkaniach robotniczych. 


Z okazji Kongresu CRZZ zorganizowała Festiwal Kulturalny Związków Zawodo- 
wych, o czym pisaliśmy już w „Nowych Drogach". Festiwal, którego założe- 
niem jest ożywienie działalności kulturalnej, zwłaszcza w małych miasteczkach 
i osiedlach, przebiega w dwóch płaszczyznach. Jedna — to trwający przez cały rok 
przegląd amatorskiego ruchu artystycznego związków zawodowych, zespołów tea- 
tralnych, tanecznych, wokalnych, muzycznych i plastycznych Oraz amatorskich 
klubów filmowych. Druga płaszczyzna — to również trwające przez cały 1966 r. 
współzawodnictwo placówek kulturalnych związków zawodowych o najlepszy pro- 
gram i najszerszy zasięg działania. Programem Festiwalu objęty jest także plebiscyt 
„Poznajmy film polski 1965 r.”, który zakończony zostanie 30 września br. 


W nurt imprez przedkongresowych włączyło się także wojsko, W czerwcu zakoń- 
czył się w Poznaniu festiwal zespołów artystycznych szkół oficerskich, a w Koło- 
brzegu — IV ogólnowojskowy konkurs czytelniczy „Przez stulecia”, Ze specjalnym 
programem objeżdża kraj Centralny Zespół Artystyczny WP, który swoje tournće 
zakończy w październiku, Urządzony został II ogólnokrajowy konkurs dla filmow- 
ców-amatorów pod hasłem „Wojsko-tradycje-kraj”. Do września jednostki WP oJ- 
wiedzane będą przez grupy nauczycieli. Spotkania te organizuje się pod hasłem 
„Poznajemy tradycje oręża polskiego i współczesne WP”. Muzeum WP przygoto- 
wało z okazji Kongresu objazdową wystawę dzieł T. Kulisiewicza „Stalowe ptaki” 
oraz historyczną „Wojsko Polskie w Tysiącleciu”. W Warszawie otwarta zostanie 
we wrześniu wystawa „Wojsko Polskie w twórczości najwybitniejszych malarzy”. 
W październiku rozpocznie się w Warszawie festiwal polskiego filmu wojskowego 
i wojennego, 


Pod znakiem Kongresu przebiegają liczne święta regionalne, jak np. X Dni Tarno» 
górskich Gwarków, które odbędą się od 10 do 13 września. Kongres stwarza okazję 
do zainicjowania nowych świąt regionalnych, stanowiących przegląd dorobku ruchu 
artystycznego i osiągnięć kulturalnych poszczególnych regionów. Np. w wojewódz= 
twie katowickim po raz pierwszy zapisano w tym roku na listę lokalnych imprez 
„Tyskie Dni Młodości”, „Dni Siemianowic”, „Dni Bielska-Białej”, „Dni Kultury Za- 
głębia Dąbrowskiego”. Na fali przygotowań do Kongresu, wzmożonej działalności 
kulturalnej w małych miasteczkach, osiedlach i na wsi, powstają nowe świetlice, 
kluby-kawiarnie, biblioteki i punkty biblioteczne oraz zespoły artystyczno-muzyczne, 
dramatyczne, wokalne. Nowe inicjatywy, często długofalowych akcji kulturalnych, 
w wielu miejscowościach stanowią wartościowy dorobek przedkongresowej akcji 
kulturalnej. 

W przygotowaniach do Kongresu wzięły także udział zawodowe placówki kultu- 
ralne. Przede wszystkim muzea, które z tej okazji przygotowały wiele interesują- 
cych wystaw. Np. Muzeum Narodowe w Poznaniu zorganizowało już wystawy skar= 
bów kultury narodowej, polskiego portretu krójewskiego i polskiego malarstwa 
historycznego. Plan przedkongresowych wystaw w Poznaniu obejmuje także ekspo- 
zycje: „Historii Polski w medalach”, polskiego rzemiosła artystycznego Z XVIII w. 
oraz „1000 lat muzyki polskiej”. 

We wrześniu rozpocznie się w Bydgoszczy festiwal muzyki dawnej krajów Europy 
środkowej i wschodniej, połączony z międzynarodowym kongresem naukowym, 
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Pod znakiem Kongresu urządzone zostało I Międzynarodowe Biennale Plakatu 
w Warszawie (czerwiec-sierpień) i przebiegać będzie tegoroczny festiwal muzyczny 
„Warszawska Jesień”, Kongres Kultury Polskiej zadecydował o obliczu wielu do» 
rocznych imprez oraz obchodów rocznic kulturalnych w br., jak np. „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy”, obchodów 175 rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja oraz uro- 
czystości 120-lecia urodzin H. Sienkiewicza. Regionalne sejmiki kultury, spotkania 
z aelegatami, konkursy oraz inne liczne imprezy przedkongresowe obok bilansu 
rzeczy dokonanych, obok dyskusji nad przyszłością kultury przyniosły przede 
wszystkim wiele nowych pożytecznych inicjatyw. Gdy do tego dodamy setki urzą- 
dzanych w kraju spotkań z pisarzami, artystami i działaczami kultury, uzyskamy 
przybliżony obraz życia kulturalnego kraju przed Kongresem Kultury Polskiej, 


(zb) 
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Księga dwudziestolecia Polski Ludowej *) 


Z okazji obchodów 1000-lecia Państwa Polskiego podkreślało się często, że ostat- 
nie dwudziestolecie, choć czasowo stanowi jakże skromny wycinek historii naro- 
dowej, zajmuje w niej miejsce szczególne i zupełnie wyjątkowe. Jest to fakt bez- 
sporny, jeśli wziąć pod uwagę głębię i zasięg zmian, dokonanych w tym czasie 
w życiu narodu, zmian przekształcających nie tylko podstawy społeczno-ekonomicz- 
ne, lecz samo oblicze Polaków. Układy gospodarcze i socjalne, które zastygły w cią- 
gu stuleci, stanowiąc największą słabość państwa polskiego 1 skazując je na 
stagnację i zacofanie, zostały usunięte. Utorowano drogi nowoczesnemu rozwojowi 
społecznemu, 


Jednym z najbardziej znamiennych rysów powojennego dwudziestolecia jest prze- 
nikające świadomość narodową poczucie czasu historycznego. Nigdy dotąd w na- 
szych dziejach czynnik czasu nie odgrywał tej roli, jaka przypadła mu w udziale 
w latach władzy ludowej. Dawniej historia tworzyła się w ciągu pokoleń I wieków. 
Poczucie dziania się czegoś mogło co najwyżej być udziałem wybitnych umysłów, 
a cóż dopiero mówić o świadomym uczestnictwie w tworzeniu własnej historii. 

Ta szczególna rola czasu historii w świadomości narodu na pewno miała pod- 
stawy w powszechnej woli usunięcia potwornych zniszczeń, dokonanych w kraju 
przez hitlerowskich oprawców, w pragnieniu nadrobienia niebywałego zacofania 
kraju w stosunku do przodujących krajów świata. Jednakże mogła ona przybrać 
tę postać tylko dzięki wstąpieniu Polski na drogę świadomego kierowania włas- 
nym rozwojem gospodarczym, politycznym i kulturalnym, dzięki wytworzeniu się 
głębokiego porozumienia między władzą ludową a narodem, który w wielkich rzu- 
tach rozwoju Polski, wytyczonych przez tę władzę, odnajdywał swe własne prag- 
nienia. Poczucie czasu przenikało każdy czyn, każdy WSNEW gdyż czas ten ma- 
terializował się w kształcie nowej Polski. 

Kiedy klasa robotnicza brała władzę w swe ręce, nasi wrogowie wołali, że to 
rządy obce nurodowi. Ale jakiż to rząd obcy narodowi zdołałby dokonać tego, czego 
dokonano w Polsce? Dzieło odrodzenia naszego kraju i państwa nie mogłoby się 
Gokonać za sprawą nawet idcalncgo rządu. To, co się stało, stało się za sprawą ca- 
łogo narodu, jcgo wysiłku, woli i ofiarnośc., które sprzęgły się ze wzniosłą idcą bu- 
dowy ustroju spraw.edliwości społecznej — socjalizmem. Nie były to lata łatwe 
i drogi nie były proste. Obbtowały one w dramatyczne konflikty i ofiary. Był 
rachunek krzywd i były krzywdy tym bol.śnicjsze, że niepotrzebne. Ale dziś Polska 
żyje i poczucie jej uwwałosci nigdy zapewne nie było tak ugruntowane w narodzie, 
jak obecnie. 


©) Polska 1914—1965, t. IT. Koncepcjal redakcja całości — Stanisław Wroński ( Maria Zwojla- 
kowa, Książka Ii Wiedza """ 
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Dwadzieścia lat w życiu człowieka — to szmat czasu, ale w życiu narodu, w żŻy- 
ciu narodu o tysiącletniej świadomości historycznej? A jednak my sami, wszyscy, 
którzyśmy jako świadomi ludzie otwierali rozdział historii Polski Ludowej, zatra- 
ciliśmy już w naszej pamięci przebytą drogę, zachowując tylko jej poszczególne 
fragmenty. Proces przemian dokonywał się w tak szybkim tempie i tak wiele 
zmieniło się w naszym życiu, iż nasza własna przeszłość wydaje się nam historią. 


Toteż z prawdziwym uznaniem powitać należy ukazanie się na rynku księgar- 
skim wielkiego dwutomowego Albumu — Dokumentu dwudziestolecia Polski Ludo- 
wej. Autorzy tego Albumu nie stawiali sobie zadania przedstawienia historii dwu- 
dziestolecia. Stworzyli coś, co nie zastąpi syntezy historii tego okresu, ale samo jest 
czymś niezastąpionym — niezwykle plastyczną kroniką naszych najnowszych dzie- 
jów, kroniką pasjonującą i wzruszającą zarazem, żywy, wielobarwny i wielopłasz- 
czyznowy film o nas samych. Każdy z nas tam się odnajdzie i ujrzy, jak z jego 
pracy, z cząstkowych prac milionów robotników, chłopów i inteligentów tworzyła 
się dzisiejsza Polska. „Tymczasem spróbujmy spojrzeć na siebie przez niedoskonałe, 
lecz dostępne zwierciadło, jakim jest garść dokumentów zebranych w niniejszym 
Albumie — piszą autorzy wydawnictwa. — Ułożone rok po roku nie pretendują do 
odtworzenia historii owego dwudziestolecia. Niemniej dla starszych mogą być źród- 
łem przypomnienia o własnym ich uczestnictwie w niezmiernie trudnych latach 
dźwigania kraju z ruin i zgliszcz, ofiarnej pracy, wyrzeczeń, a nieraz ofiary krwi 
przy budowie zrębów ludowej państwowości. Dla młodzieży Album ten będzie swe- 
go rodzaju magazynem wiadomości o drodze przebytej przez ich rodziców, naród 
4 kraj. Jeśli odczują ów najtrudniejszy do uchwycenia fakt, jakim jest duch 
i atmosfera tego czasu, i odnajdą własny ścisły z nim związek — Album ten spełni 
swe zadanie”. 

Można z pełnym przekonaniem stwierdzić, iż właśnie największym osiągnięciem 
autorów Albumu jest odtworzenie atmosfery przebytych lat, przybliżenie nam wy- 
darzeń do tego stopnia, iż jak żywe jawią się w naszej pamięci i wyobraźni. Trud- 
no orzec, w jaki sposób autorzy osiągnęli ten efekt: czy dzięki obszernej i wielo- 
stronnej kronice, czy dzięki pięknym ilustracjom, wybornym i jakże czytelnym 
tablicom statystycznym, czy może dzięki umiejętnemu połączeniu tych różnorodnych 
elementów? Faktem jest, iż całość jest pod względem zarówno ideowo-politycznym, 
jak i edytorskim osiągnięciem wysokiej rangi. 

Album otwierają słowa tow. Władysława Gomułki, dające świadectwo warun- 
kom, w jakich naród polski przystępował do odbudowy swego państwa i podstaw 
swej własnej egzystencji. „I kiedy my — przedstawiciele klasy robotniczej, wspól- 
nie z przedstawicielami chłopów i postępowej inteligencji stanęliśmy u steru rzą- 
dów w kraju, to sytuacja gospodarcza była wprost tragiczna. Kasy państwowe były 
puste. Trzeba było organizować nowy system finansowy. Nie zastaliśmy składów 
i magazynów żywnościowych. Całe życie gospodarcze było zdezorganizowane. Wiele 
fabryk i zakładów pracy leżało w ruinach, a pozostałe były przeważnie zdewasto- 
wane. Stolica nasza była miastem umarłym, tragicznym cmentarzem o zwałach 
ruin i sterczących szkieletów spalonych domów. Trzeba było zorganizować admini- 
strację państwową od góry do dołu. Trzeba było rozbudować Wojsko Polskie dla 
dobicia gada hitlerowskiego, dla wytyczenia naszych nowych granic zachodnich. 
Obejmując władzę, zastaliśmy Polskę w takim stanie zniszczenia i dezorganizacji, 
w jakim nigdy nie była. W warunkach ekonomicznie najcięższych zaczęliśmy orga- 
nizować i tworzyć nowe życie, przystąpiliśmy do budowy naszej ludowej Polski...” 

Owo niezwykłe dwudziestolecie, prawdziwa epopeja w życiu narodu polskiego, 
rozpoczyna się kronikarskim stwierdzeniem, że 21 lipca 1944 r. wojska radzieckie 
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i polskie I Frontu Białoruskiego rozpoczęły wyzwalanie ziem polskich I jako pierw= 
sze polskie miasto zajęły Chełm. Przewracając karty Albumu przeżywamy radość 
z powodu wyzwolenia ziemi ojczystej I grozę tragedii powstania warszawskiego. 
Do głębi przejmuje tabela przedstawiająca straty poniesione przez państwa koalicji 
antyhitlerowskiej w Europie. Nasze straty są przerażające: wynoszą 220 osób na 
1000 mieszkańców. W Jugosławii, która po Polsce poniosła najcięższe ofiary, na 
1000 mieszkańców zginęło 108. O skali terroru zastosowanego przez hitlerowskich 
oprawców względem narodu polskiego mogą świadczyć następujące liczby: wskutek 
bezpośrednich działań wojennych poniosło śmierć 644 tys. osób, a wskutek terro- 
ru — 5384 tys. osób. | 


Najważniejsze gałęzie przemysłu leżały w gruzach: hutniczy 41 metalowy — 
w 72,1%, górniczy — w 63,2%, mineralny — w 78,5%, chemiczny — w 63,5%, elek= 
trownie, gazownie i wodociągi — w 63,6%, przetwórczy, rolno-spożywczy — w 64.005. 
Warszawa zniszczona w 75%, Gdańsk w 55% Kołobrzeg w 80%, Poznań w 45%, 
Wrocław w 65%, Białystok w 50%. Zrujnowany transport kolejowy i sieć dróg. 
Setki tysięcy rodaków rozproszonych po świecie. Takie były początki. 

W tym samym czasie, gdy dokonują się wielkie przemiany w kraju zapowiedzia- 
ne w Manifeście Lipcowym PKWN, trwa mordercza wojna z faszystowskimi Niem= 
cami. Wysiłek zbrojny Polski, wkład Wojska Polskiego do dzieła rozgromienia hitle- 
ryzmu są imponujące. Sojusz z ZSRR scementowało braterstwo broni żołnierza 
polskiego i radzieckiego. 400 tys. żołnierzy radzieckich poległo na ziemi polskiej 
w wielkiej wojnie wyzwoleńczej. 

W grudniu 1945 r. zebrał się w Warszawie I Zjazd Polskiej Partii Robotniczej, 
partii, która w latach okupacji wytyczyła zarys programu nowej Polski, zbudowa- 
nej na nowych podstawach ustrojowych i w nowych granicach państwowych. 
W imię realizacji tego programu zdołała ona skupić wokół siebie' najaktywniejsze, 
twórcze siły narodu polskiego. Zjazd partii wytyczył program odbudowy gospodar 
czej kraju, zaleczenia ran zadanych przez wojnę, zagospodarowania ziem zachod- 
nich oraz zapewnienia Polsce rozwoju politycznego, opartego na zasadach ludo- 
władztwa. 


Idee zjazdu spotkały się z szerokim poparciem społeczeństwa I przyczyniły się 
do politycznej mobilizacji sił demokracji polskiej przeciwko reakcji społecznej, 
pragnącej odzyskać utracone pozycje w kraju. Wybory do Sejmu w styczniu 1947 r. 
przyniosły przygniatające zwycięstwo Blokowi Demokratycznemu. Reakcja pod wo- 
dzą Mikołajczyka utraciła grunt pod nogami — demokratyczna droga rozwoju spo- 
łeczeństwa polskiego stanęła szerokim otworem. 


Na tej drodze dokonał się nie dający się porównać z niczym w naszej przeszło- 
ści postęp kraju. Był to postęp wszechstronny. Objął zarówno gospodarkę, kulturę, 
jak i stosunki polityczne. Pewnie, nie obeszło się bez bolesnych pomyłek, strat ma- 
terialnych i moralnych. Rok 1956 stał się w życiu kraju datą przełomową. 
Partia klasy robotniczej i ludu pracującego zdołała usunąć z życia to wszystko, © 
ciążyło fatalnie na rozwoju naszego społeczeństwa, i w ten sposób pomnożyć twór- 
czość mas w budowie nowego życia. Album znakomicie dokumentuje wielki awans 
cywilizacyjny Polski, wielokrotne pomnożenie jej potęgi materialnej, wzrost miast 
i głębokie zmiany w strukturze zawodowej ludności, awans gospodarczy i kultu 
ralny wsi polskiej, powszechność wykształcenia 4: wybitny wzrost kadr inteli- 
gencji twórczej, wyrosłej z mas ludowych. 

I choć wciąż jeszcze w życiu powszednim odczuwamy wiele braków i niedostat- 
ków, choć wciąż wielu ludziom nie żyje się jeszcze lekko, to przecież zamykając 
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ostatnie karty Albumu odczuwamy uzasadnione uczucie dumy z rzeczy dokona- 
nych. Nasza krytyczna postawa wobec tych czy innych przejawów życia codzien- 
rego jest krytyczną afirmacją wielkiego postępu, historycznego skoku cywilizacyj- 
nego, który zrodził nowe potrzeby i aspiracje. Ta postawa wobec rzeczywistości sta- 
nowi trwały warunek nowych, przyszłych zdobyczy na polu rozwoju gosbodarczego, 
kulturalnego i demokracji politycznej. 


Omawiany Album wystawia chlubne świadectwo narodowi polskiemu, jego boga- 
tym talentom, pracowitości i oddaniu ludowej ojczyżnie. Powinien on się znaleźć 
w każdej świetlicy robotniczej i w każdym domu kultury na wsi, jest świetną lekcją 
pogląsową dla młodzieży szkolnej o tym, co dla Polski uczynili ich rodzice, co dało 
Polsce wejście na drogę budownictwa socjalistycznego. 


K. M. 


Podstawy planowania perspektywicznego 


Rozwój gospodarki narodowej — zarówno całokształtu, jak i poszczególnych dzia- 
łów — i określenie tempa wzrostu gospodarczego wymagają zastosowania coraz bar- 
dziej precyzyjnych i naukowo uzasadnionych metod programowania progncz w skali 
nie tylko kilku lat, ale wielokrotnie dłuższego czasu. Plancwanie długookresowe, 
perspektywiczne dyktują nie tylko potrzeby rozwojowe naszego kraju, ale i postęp 
innych krajów socjalistycznych, z którymi powiązania gospodarcze są coraz bardziej 
wielostronne. Zachodzi pewne podobieństwo między koniecznością opierania planów 
rocznych (czy dwuletnich) na założeniach planów pięcioletnich a koniecznością opie- 
rania planów pięcioletnich na ogólnych założeniach planu perspektywicznego, obej- 
mującego kilkanaście lub nawet kilkadziesiąt lat. 

Istotną cechą planowania makroekonomicznego w krajach socjalistycznych jest 
zakładanie zarówno sjnego rozwoju produkcji przemysłowej, jako podstawowego 
czynnika stosunkowo wysokiej dynamiki wzrostu gospodarczego, jak i perspektywy 
rosnącego dobrobytu społeczeństwa. We wszystkich krajach socjalistycznych — 
w różnych okresach w mniejszym czy większym stopniu — są to podstawowe zna- 
miona planów perspektywicznych na najbliższe 15—20 lat. Nie ulega wątpliwości, 
że tak ukierunkowany rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych zaważy na po- 
zycji tych krajów w światowej gospodarce oraz wywrze poważny wpływ na losy 
współzawodnictwa socjalizmu i kapitalizmu w skali światowej, 


Niemalłe są już doświadczenia naszego kraju w kształtowaniu prognoz rozwoju 
gospodarczego na najbliższe dziesięciolecia. Problematyka ta staje się coraz częściej 
przedmiotem studiów ośrodków naukowo-badawczych, a jednocześnie wchodzi coraz 
bardziej na warsztat tych ogniw, które decydują praktycznie o losach rozwojowych 
naszej gospodarki jako całości oraz jej poszczególnych działów ji gałęzi. 

Problematyka planowania perspektywicznego zatem nie tylko staje s:ę przedmio- 
tem badań i analiz teoretycznych, ale coraz bardziej wkracza do polityki gospodar- 
czej. Wyrazem interesującej symbiozy teorii i praktyki w tej dziedzinie jest wy- 
dana ostatnio praca Kazimierza Secomskiego*). 

Autor skoncentrował się przede wszystkim na ogólnych problemach planowania 
perspektywicznego, szeroko uwzględnił też metodykę opracowania planu, jego kon- 
cepcję i założenia. Choć nawiązuje w dużym stopniu do osiągnięć innych krajów 


*y Kazimierz Secomski — Podstawy planowania perspektywicznego, Warszawa, PWE, 1966 r. 
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sorja'istycznych w tej dziedzinie, autor opiera się głównie na doświadczeniach pol- 
S':10., przeprowadza analizę najważniejszych zagadnień zarysu planu perspekty- 
w.cznego, sięgając do 1985 r. Oprócz ogólnych problemów omawianych w tej pracy 
wzólza koncepcja, cele, elementy wyjściowe ogólnej koncepcji planu perspektywicz= 
JEBEĘS), ULOR szczegółowiej rozwija w związku z planowaniem perspektywicznym za- 
gadnienia zjawisk demograficznych, dochodu narodowego i spożycia, handlu zagra- 
nicznego i współpracy międzynarodowej, bazy surowcowej i uprzemysłowienia, 
intensyfikacji produkcji rolnej, inwestycji, rozmieszczenia sił wytwórczych i ludno- 
ści, programowania rekonstrukcji organizacyjno-technicznej gałęzi, branż i regio- 
nów, rozwoju badań naukowych oraz ogólnych przemian strukturalnych. 

Nie wchodząc w szczegółowe omówienie tak bogatej treści książki ani w zasadni- 
czą ocenę całości, pragniemy jedynie zwrócić uwagę na kilka węzłowych problemów 
w niej zawartych. 

Warto podkreślić wstępną uwagę autora o konieczności kierowania się przy opra- 
cowywaniu pianu perspektywicznego optymalną, a nie maksymalną stopą wzrostu. 
W praktyce oznacza to dla danego kraju właściwe koordynowanie zadań wytyczo- 
nych w planie z realnymi możliwościami i środkami będącymi w tym czasie do dy- 
spozycji, co stanowi zarazem warunek realności tego planu. „Chodzi bowiem o to — 
pisze Kazimierz Secomski — aby przy danych środkach zapewnić gospodarce naro- 
dowej możliwość ich najlepszego wykorzystania, czyli osiągnięcia optymalnej stopy 
wzrostu... Oczywiste staje się zatem założenie polityki ekonomicznej, zgcdnie z któ- 
rym naieży zmierzać nie do maksymalizacji, lecz do optymalizacji rozwoju, ujmowa- 
nej jako optymalizacja skali zwiększenia dochodu narodowego oraz optymalizacja 
jego struktury, czyli podziełu na spożycie, inwestycje i rezerwy” (str. 20, 23). 

A oto kolejne stadia opracowywania planu perspektywicznego: w pierwszej fazie 
dokonujemy wstępnego określenia stopy wzrostu gospodarczego, opierając się na 
ogóinych powiązaniach czynników wzrostu (głównie inwestycji) z dochodem naro- 
Gowym. W na:stępnej — dąży się do pogłębienia ujęć typu strukturalnego. A więc 
chodzi tu przede wszystkim o planowe przekształcenie struxstury produkcji przemy- 
słowej i rolnej. Z tym wiążą się sprawy zmian w strukturze inwestycji, zatrudnie- 
nia, wydajności pracy oraz zmian poziomu dochodów ludności. Prowadzi to z kolei 
do bliższego określenia planowanych przekształceń struktury społeczno-zawodowej 
ludności i do istotnych przemian w strukturze gospodarki narodowej. W całokształ- 
cie tych zmian i analiz musi się też uwzględnić problem kształtowania stopy wzro- 
stu gospodarczego w ujęciu przestrzennym. Oznacza to konieczność skoordynowania 
rozwoju poszczególnych regionów z rozwojem calego kraju, Ma to znaczenie nie tyl- 
ko dla ustalenia właściwego kierunku rozwoju poszczególnych regionów, ale może 
też w dużym stopniu wpłynąć na uzyskanie optymalizacji wzrostu gospodarczego 
całego kraju. 

Przy naszych coraz bardziej wszechstronnych powiązaniach z gospodarką krajów 
socjaiistycznych nieodzowne się staje — rzecz jasna — uwzględnianie w różnych 
stadiach pracy nad kształtowaniem planu perspektywicznego zagadnień wynikają- 
cych z międzynarodowego podziału pracy i specjalizacji. Chodzi tu głównie o celowe 
rozmieszczenie sił wytwórczych z punktu widzenia międzynarodowej polityki loka- 
lhzacyjnej. 

Przy generalnej konstrukcji planu perspektywicznego — stwierdza autor — wy- 
stępuje po.rzeba gruntownego przestudiowania obecnego stanu zaspokojenia najważ- 
niejszych potrzeb w zakresie indywidualnego i zbiorowego spożycia, a zarazem okre- 
Ślenia hipotez wzrostu spożycia na najbliższe pięciolecia. 

„Powyższe studia umożliwiają opracowanie, z zapewnieniem niezbędnego stopnia 
elastyczności, zmieniającego się w kolejnych etapach modelu spożycia zarówno in- 
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dywidualnego, jak też zbiorowego. Zbudowanie takiego modelu łączy się z koniecz- 
nością prawidłowego określenia przemian struktury ogólnej oraz struktur szczegóło- 
wych właściwych działów spożycia. 

Po opracowaniu modelu spożycia rależy przeprowadzić niezbędne prace koordy- 
nacyjne dotyczące planowanej struktury i woluminu inwestycji. Oznacza to koniecz- 
ność wybrania prawidłowych proporcji pomiędzy inwestycjami a spożyciem indy- 
widualnym i zbiorowym, jak też w szczególności pomiędzy inwestyciami produk- 
cyjnymi a nie produkcyjnymi, z uwzględnieniem szczegółowego podziału na ióżne 
grupy inwestycji produkcyjnych i nieprodukcyjnych... Te eiementy hipotetyczaego 
modelu spożycia wymagają jak najściślejszego powiązania z bazą materialną i jej 
etapową rozbudową. Z tych względów, jako podstawowe założenie każdego pianu 
perspektywicznego, wysuwa się równorzędne postawienie obydwu celów: wszech- 
stronnej rozbudowy sił wytwórczych i — na tej podstawie — wydatnej poprawy 
warunków życiowych ludności w nawiązaniu do przyjętego modelu spożycia. W mia- 
rę rozbudowy bazy materialnej staje się możliwe coraz wyraźniejsze przenoszenie 
akcentu na zagadnienie stopy życiowej, a więc jej przyspieszonego wzrostu wraz 
z postulowanymi przemianami w strukturze spożycia indywidualnego i zbiorowego. 
Tak bowiem powinien wyrażać się ostateczny cel czy raczej końcowy cel, do któ- 
rego zmierza planowanie perspektywiczne w warunkach ustroju socjalistycznego” 
(str. 36—37), : 

Przytoczyliśmy dłuższy wywód z tej książki, który — jak się wydaje — określa 
podstawowy kierunek rozważań autora na tematy planowania perspektywicznego. 
zwracamy przy tym uwagę, że autor mówi o równorzędnym traktowaniu obydwu 
celów: wszechstronnej rozbudowy sił wytwórczych oraz wydatnej poprawy warun- 
ków życiowych ludności. W związku z tym warto zatrzymać się na tym, jak autor 
stawia problem dochodu narodowego i spożycia w koncepcji planu perspektywicz- 
nego. Tym bardziej że — jał wiadomo — tworzenie i podział dochodu narodowego 
stanowi przecież główny przedmiot dyskusji wokół założeń i koncepcji planowania 
perspektywicznego. 

Kluczowym problemem jest tempo wzrostu tworzonego dochodu narodowego i je- 
go struktura oraz podział dochodu narodowego, który ma zasadnicze znaczenie d:a 
kształtowania dalszego tempa wzrostu gospodarki narodowej oraz tempa poprawy 
warunków życiowych ludności. „Tej ostatniej sprawie — pisze K. Secomski — po- 
święca się szczególnie dużo miejsca ze względu na dyskusyjność założeń co do szyb- 
kości i rozmiarów poprawy warunków życiowych oraz co do kierunków kształtowa- 
nia zmiaa w strukturze spożycia. Obydwa te założenia stanowią istotę planu per- 
spektywicznego, jednakże — rzecz prosta — nie mogą one być dowolnie formułowa- 
ne, gdyż w gruncie rzeczy stanowią końcowy wynik szeregu podstawowych decyzji 
podjętych w odniesieniu do zasadniczych działów gospodarki narodowej i do zasad- 
niczych problemów rozwoju ekonomicznego. Z drugiej strony występuje naturainy 
związek pomiędzy generalnie ujmowanymi postulatami w dziedzinie tempa wzrostu 
gospodarki narodowej oraz poprawy warunków bytowych ludności pracującej 
a szczegółowszymi decyzjami podejmowanymi w odniesieniu do zasadniczych dzia- 
łów gospodarki narodowej. Decyzje te zapewniają realizację lub też środki wvko- 
nawcze niezbędne do osiągnięcia postulowanego stopnia tempa rozwoju ekonomicz- 
nego i poprawy stopy życiowej” (str. 149—150). 

Jak widzimy, centralnym problemem w planowaniu perspektywicznym — zresztą 
iw planowaniu na krótszy okres — jest wzajemne skoordynowanie zadań planu ze 
środkami wykonawczymi. Nic dziwnego, że w toku realizacji planów następują wie- 
lokrotnie korekty pierwotnych ustaleń tempa wzrostu dochodu narodowego, jego 
struktury i podziału. Liczyć się należy przecież z faktem, że ten sam jeden procent 
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wzrostu dochodu narodowego z każdym rokiem i z każdym pięcioleciem reprezentuje 
coraz większą wartość absolutną. W ten sposób stale rozszerza się podstawa wyj- 
ściowa do następnego okresu, co wymaga nowych wysiłków gospodarki narodowej 
nie tylko w zwiększaniu bazy materialnej, ale i w dziedzinie metod funkcjonowa- 
nia i zarządzania gospodarką. 


Autor podkreśla, że oprócz problematyki tempa wzrostu dochodu narodowego za- 
rysowuje się duże znaczenie strukturalnych zmian w tworzeniu dochodu narodowe- 
go, co stanowi również odzwierciedlenie zachodzących przemian społeczno-g0spodaTr- 
czych w kraju. Przemiany te są głównie wynikiem procesu socjalistycznej industria- 
lizacji i wzrastającego udziału przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego. Iiustru- 
je to podana przez autora hipoteza robocza zarysu planu perspektywicznego (sir. 136): 


Struktura dochodu narodowego wytworzonego 
(w cenach fabrycznych z 1961 r., w procentach) 


Wyszczególnienie 1960 1980 
Dochód narodowy wytworzony 100 100 
w tym: 
przemysł 42 54 
budownictwo 11 15 
rolnictwo 28 13 
pozostałe działy i 19 18 


Ciekawe są rozważania autora dotyczące dziedziny spożycia. Chodzi tu zarówno 
o przewidywane zmiany mające charakter strukturygny, jak i o poziom funduszu 
spożycia w poszczególnych pięcioleciach. Jak kształtować się bęczie popyt na żyw- 
ność i artykuły trwałego użytku? Jakie zmiany nastąpią wewnątrz tych podstawo- 
wych grup? Jednocześnie należy wziąć pod uwagę, że przeobrażenia struktury spo- 
życia wywierają istotny wpływ na kształtowanie poziomu oraz kierunków produkcji 
przemysłowej i rolnej. 


Tym problemom autor poświęca dużo uwagi w rozdziałach omawiających bazę su- 
rowcową i uprzemysłowienie oraz intensyfikację produkcji rolnej. 

„Wszechstronne uprzemysłowienie kraju — pisze K. Secomski — można by okre- 
ślić jako drugie — obok radykalnej poprawy warunków życiowych społeczeństwa — 
fundamentalne założenie koncepcji planu perspektywicznego” (str. 189). Autor pod- 
kreśla, że najbardziej obiecujące perspektywy wszechstronnej industrializacji kra- 
ju vtwierają się na tle postepu technicznego i tego, co już widzimy jako możliwe do 
realizacji w obecnym okresie, i tego. co trudno przecież dziś przewidzieć, Nowe 
csiegnięcia techniki mogą — rzecz jasna — wprowadzić rewolucyjne wprost zmiany 
co zaiożeń planu perspektywicznego w toku jego realizacji. 


Z tym zagadnieniem Ściśle wiąże się rozdział książki poświęconv perspektywicz= 
nemu panowi rozwoju nauki. W rozwoju nauki kryją się niezmierzone wprost re- 
zeiwy Wzr.stu gospodarczego. A tymczasem przy planowaniu kładzie się nacisk 
przece wszast..m na trzecycyjne elementy rozwoju ekonomicznego, jak np.: wyko- 
rzy:'arie zasoków siy rokoczej, kogactw naturalnych, możiiwości wzrostu nakładów 
inwestycyjnych oraz erektćw wspólpracy międzynarodowej. A jednocześnie przecież 
panowanie rozwoju nauki i techniki jest niezmiernie trudne i skomplikowane. Na 
wątpiiwości co do skuteczności i gr-nic semego procesu planowania w związku 
z tymi trudno" mi auter cdpow. A  Wornje się jednak. że istota zagadnienia po- 
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lega nie na dyskusji I analizie: czy planować I koordynować badania naukowe, ale 
na określeniu optymalnej metodyki kształtowania procesu rozwoju prac nauko- 
wo-badawczych. Należy dążyć do stałego doskonalenia i umiejętnego określenia 
podstaw, a także techniki elastycznego planowania i koordynacji badań naukowych” 
(str. 352—303). 


* 


Otrzymaliśmy w istocie rzeczy pierwsze w naszej literaturze ekonomicznej kom- 
pieksowe i syntetyczne ujęcie problematyki planowania perspektywicznego. Szcze- 
gólnym walorem pracy Kazimierza Secomskiego jest ukazanie wszystkich trydno- 
Ści i kompiikacji związanych z wytyczaniecm długookresowych progncz rozwoju go- 
spodarczego i to trudności wynikających zarówno z obecnych dysproporcji w naszej 
gospodarce, jak i trudności związanych z samym jej procesem rozwojowym. Mimo 
to pracę Kazimierza Secomskiego przenika optymizm, oparty na realnych przesłan: 
kach i na realnych dotychczasowych osiągnięciach. 


j. g. 
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Wczoraj, dziś i jutro 
kultury polskiej 


LUCJAN MOTYKA 


W toku przygotowań do Kongresu Kultury Polskiej ukazało się w pra- 
sie wiele publikacji, wywiadów i wypowiedzi, w których dominowały 
rozważania na temat modelu kultury polskiej oraz roli i funkcji samego 
_ Kongresu. 


Dlatego w swojej wypowiedzi czuję się zwolniony od przekazywania 
szczegółowych informacji o przebiegu Kongresu i związanych z nim 
akcjach kulturalnych; chciałbym natomiast poruszyć parę problemów, 
które dotyczą istoty i treści Kongresu, jego znaczenia dla przyszłego 
obrazu kultury polskiej. Narosło bowiem w powodzi licznych wypowie- 
dzi wiele nieporozumień i fałszywych nadziei, że Kongres załatwi nie 
spełnione dotychczas postulaty, zlikwiduje braki, ustali szczegółowy plan 
działania itd., itd. Inne z kolei głosy, pełne sceptycyzmu, przewidują, że 
Kongres będzie jeszcze jedną milenijną galówką, bez większego, trwałego 
znaczenia. Czego więc spodziewają się po Kongresie jego organizatorzy, 
kierownicy życia kulturalnego, komisja programowa Kongresu? 

Chciałbym zatrzymać się głównie nad tymi zagadnieniami w swojej 
wypowiedzi. 

Idea zorganizowania szerokiego spotkania przedstawicieli kultury pol- 
skiej nurtowała twórców i działaczy kulturalnych od wielu lat. Kon- 
kretna propozycja zwołania Kongresu została zgłoszona w końcu ubieg- 
łego roku na Zjeździe Literatów Polskich w Krakowie przez prezesa 
ZLP Jarosława Iwaszkiewicza. Propozycja została przyjęta przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki i masowe organizacje społeczne. 


Ma więc Kongres również charakter „milenijny”, uroczystościowy, po- 
winien w związku z tym uwzględnić tysiącletni dorobek kulturalny na- 
rodu, rolę kultury w kształtowaniu polskiej państwowości i narodu, 
wkład kultury polskiej w dorobek ogólnoludzki. Ale od początku przy 
ustalaniu zakresu i tematyki Kongresu główny akcent został położony 
na dzisiejsze zadania i rolę kultury w państwie socjalistycznym, na opra- 
cowanie koncepcji właściwej — zgodnej z potrzebami społecznymi — 
drogi rozwojowej polskiej kultury w przyszłości. Problemy teraźniej- 


szości i przyszłości stały się głównym kierunkiem prac przygotowaw- 
czych Kongresu. 


Nie widzieliśmy zresztą żadnej sprzeczności z tzw. milenijnym a rów- 
nocześnie współczesnym założeniem programowym Kongresu. Nawet 
gdyby został on zorganizowany bez żadnego związku z obchodami Tysiąc- 
lecia, gdyby jego zadaniem miało być tylko omówienie przyszłych zadań 
kultury, nie mógłby Kongres odbyć się bez retrospekcji, bez analizy prze- 
szłości, w której tkwią korzenie dnia dzisiejszego. Bo, jak mówił Mickie- 
wicz w wykładach paryskich „jak długo trwa jakiś naród, póty prze- 
szłość jego nieustannie poprzez teraźniejszość styka się z przyszłością”. 

Dlatego związanie Kongresu Kultury Polskiej z tysiącletnim jubileu- 
szem Polski zostało przyjęte powszechnie jako słuszna i logiczna kon- 
cepcja. Podobnie zresztą w innych, trwających od kilku lat, akcjach ty- 
siąclecia uzyskano ogromne, służące przyszłości, rezultaty. 


Budowa szkół-tysiąclatek, wielokrotny wzrost czynów społecznych, po- 
pularyzacja w społeczeństwie historii kraju i poszczególnych regionów — 
to nie tylko trwały dorobek społeczeństwa, ale przede wszystkim utrwa- 
lanie nowych, pozytywnych nawyków społecznego działania nabytych 
w atmosferze obchodów tysiąclecia. Kongres Kultury powinien więc 
w podobny sposób stać się katalizatorem w tworzeniu nowych inicjatyw 
i wartości kulturowych w kraju. 


Ponieważ Kongres Kultury jest pierwszą — nie mającą precedensu 
w Polsce, imprezą, nie było sprawą łatwą określić jego ramy programowe 
i organizacyjne. Samo pojęcie kultury, mimo istnienia wielu naukowych 
definicji, wymagało uściślenia w powiązaniu z obecnym stanem rozwoju 
społeczeństwa i jego praktycznymi potrzebami. Istnieje na ten temat bo- 
gata literatura marksistowska, ale w życiu utarły się potoczne poglądy, 
które często odgrywają decydującą rolę w codziennym działaniu. Zbyt 
często jeszcze traktuje się sprawy kultury wąskoresortowo, jako two- 
rzenie wartości artystycznych w literaturze, plastyce, muzyce, teatrze 
1 filmie oraz upowszechnianie tych wartości w społeczeństwie, zaś rozwój 
techniki i gospodarki, rozwój społecznej bazy materialnej — jako osiąg- 
nięcia cywilizacyjne przeciwstawia się nierzadko humanistycznej”, „du- 
chowej” kulturze. 


Pragniemy z okazji Kongresu zwrócić uwagę na powszechny wpływ 
kultury na wszelkie przejawy życia zbiorowego, na kształtowanie stosun- 
ków międzyludzkich wszędzie tam, gdzie ludzie przebywają i działają 
w zbiorowości, gdzie potrzebna jest społeczna postawa jednostki. Dlatego 
sprawy kultury pracy, kultury wzajemnych stosunków w osiedlu czy 
dzielnicy stanowić muszą przedmiot zainteresowania teoretyków i dzia- 
łaczy kultury. Wyższy etap rozwoju techniki i ekonomiki może zostać 
osiągnięty — obok nowoczesnych urządzeń i organizacji pracy — tylko 
poprzez osiągnięcie wyższego poziomu kulturalnego ludzi, którzy są 
w końcu decydującym czynnikiem, warunkującym ten postęp. Dlatego 
tym zagadnieniom uczestnicy Kongresu zamierzają poświęcić wiele czasu 
i uwagi. Warto na marginesie wspomnieć, że podział na humanistów 
i techników, czy też w nauce — na nauki ścisłe i humanistyczne, jako 
w pewnym sensie przeciwstawne, dawno przestał był aktualny przy 
obecnym stanie rozwoju społeczeństw, a zwłaszcza w krajach socjali- 


4 


stycznych, kierujących się zasadą harmonijnego i wszechstronnego roz- 
woju jednostki i społeczeństwa. Mimo to nawyk starego myślenia i po- 
działu często spotykamy w codziennej' praktyce. Dlatego jednym z zadań 
Kongresu jest ukazanie rosnącej roli kultury dzisiaj i w przyszłości. 


Rozwój techniki nie zastępuje kultury, ale stawia przed nią nowe i co- 
raz bardziej odpowiedzialne zadania. 


Kongres powinien również wskazać na ścisłe powiązania nauki 
i oświaty z kulturą. Np. książka, literatura jest czyńnikiem równocześnie 
rozwoju oświaty i kultury, działalność placówek kulturalnych, domów 
kultury, bibliotek, muzeów — służy kształceniu i podnoszeniu oświaty 
wśród ludzi wtedy, kiedy szkoła czy uczelnia skończyła swoje zadania. 
Bardzo często zresztą szkoły i nauczyciele spełniają ważne zadania nie 
tylko oświatowe, ale i kulturalne. 


Przy tak szerokim — odpowiadającym rzeczywistym funkcjom — poj- 
mowaniu kultury nasuwałby się logiczny wniosek, aby wśród delegatów 


i uczestników Kongresu reprezentowani byli przedstawiciele nie tylko 


kultury, ale i świata nauki, oświaty, techniki i gospodarki. 


W praktyce jednak — mimo że wśród delegatów są przedstawiciele 
wszystkich tych dziedzin, organizatorzy musieli ze względu na ilość 
miejsc na sali obrad ograniczyć ich liczbę, aby w sposób maksymalny dać 
możność wzięcia udziału w Kongresie przedstawicielom tych organizacji 
i instytucji, dla których działalność kulturalna i artystyczna stanowi 
przedmiot głównego zainteresowania. Dla nich Kongres Kultury jest je- 
dyną okazją wzajemnej konfrontacji swoich wysiłków, nie chcieliśmy po- 
nadto wchodzić w atrybuty zjazdów techników czy konferencji uczonych, 
organizowanych przez PAN. Mimo tej szczupłej reprezentacji możemy 
na podstawie dyskusji przedkongresowej wyrazić przekonanie, że sze- 
rokie powiązanie spraw kultury z innymi dziedzinami życia znajdzie 
w czasie obrad Kongresu należyte oświetlenie. 

W dyskusji przedkongresowej padały jeszcze często głosy o potrzebie 
opracowania modelu kultury polskiej, odpowiadającego obecnym i przy- 
szłym potrzebom społeczeństwa. 


Sprawa jest niesłychanie trudna 1 dziś już można powiedzieć, że Kon- 
gres takiego postulatu nie spełni. Można tylko mieć nadzieję, że w wy- 
niku ożywionej i ogarniającej szerokie kręgi działaczy w całym kraju 
dyskusji będziemy po Kongresie bliżsi właściwego ustawienia kierun- 
ków działania w kulturze i uświadomienia sobie, jakie środki do tego są 
potrzebne. Oczywiście moglibyśmy się pokusić o opracowanie doku- 
mentu, w którym zawarte byłyby postulaty, pragnienia działaczy kul- 
tury, kierunki działania, ale nie sądzę, żeby t:ki dokument odegrał po- 
ważniejszą rolę praktyczną. Nie chodzi przecież o idealny model kultury. 
Aktualny stan faktyczny jest bardzo zróżnicowany w różnych rejonach 
naszego kraju i w różnych warstwach społecznych. 

Sprawy kultury tylko częściowo dają się ująć w rygory planowania, 
stosunkowo najłatwiej tam, gdzie chodzi o planowanie środków material- 
nych, inwestycji kulturalnych i form organizacyjnych. Ale w modelu 
kultury chodzi przecież głównie o sprawy treści, o działalność społeczną, 
związaną z klimatem, atmosferą, z aktywnością i inicjatywą ludzką. Tu 


5 


„p 5 


sprawa jest trudniejsza i główne wysiłki ludzi edpowiedziainyeh za poli- 
tykę kulturalną powinny być skierowane na polepszanie tej atmosfery, 
popieranie ludzkich inicjatyw. 

Nie oznacza to oczywiście, że nie mamy elementów modelu kultury 
i jej kierunków rozwoju, ale brąk nam jeszcze wielu jstotnych danych dla 
całościowego, a równocześnie realnego jego opracowania. Wiadomo, że 
podstawą tworzenia modelu kultury musi być oparte na naukowych ba- 
daniach rozeznanie tendencji rozwojowych w społeczeństwie, przewidy- 
wanie przyszłych upodokań j zainteresowań ludzkich. A tymczasem w tej 
dziedzinie istnieje wśród socjologów duża rozpiętość poglądów, któ- 
ra bardzo utrudnia przyjęcie jednoznacznych kryteriów dla opraco- 
wania przyszłego modelu kultury. Nie mam oczywiście zamiaru swoimi 
uwagami siać zniechęcenia wśród tych, którzy chcieliby się przyczynić 
do opracowania właściwych kierunków rozwoju kultury, pragnę tylko 
zwrócić uwagę na złożoność zagadnienia, jeśli chcemy stworzyć prawi- 
dłowy, potwierdzony w przyszłości przez życie model kulturalnego roz- 
woju społeczeństwa. 


Z tym zagadnieniem łączy się często stawiany postulat planowania 
społecznego, planowania potrzeb Społeczeństwa w dziedzinie kultury, 
oświaty i spraw socjalnych. 

Nie negując wagi samego zagadnienia, myślę, że i w tej dziedzinie 
istnieje wiele nieporozumień. Tylko wtedy planowanie społecznych po- 
trzeb będzie miało praktyczne znaczenie, gdy będzie ściśle powiązane 
z planowaniem gospodarczym, z przewidywaniem rozwoju możliwości 
materialnych państwa i społeczeństwa, gdy będzie uwzględniać wytwo- 
rzony produkt społeczny, jako podstawę zaspokojenia potrzeb ludności. 
Mam okazję w codziennej pracy resortu konfrontować zależność rozwoju 
wielu dziedzin sztuki i kultury od środków materialnych, od inwestycji, 
które uzyskujemy z gospodarki narodowej. 

Nie jest to zależność prosta, np. w dziedzinie twórczości, zjawienia się 
nowego talentu często ta zależność prawie nie istnieje, ale w ogólnym 
planowaniu rozwoju kultury. musi być ona w pełni uwzględniana. Plano- 
wanie potrzeb społecznych w oderwaniu od aktualnego poziomu gospo- 
darczego państwa byłoby koncertem życzeń bez szans na zaspokojenie 
tych potrzeb. Dlatego nasze wysiłki powinny zmierzać do uzyskania ta- 
kiej części dochodu narodowego na zaspokojenie potrzeb socjalnych i kul- 
turalnych, która by odpowiadała rzeczywistym interesom narodu. Kon- 
gres Kultury stawia sobie za zadanie również w tym celu rozszerzenie 
świadomości narodu, a szczególnie działaczy gospodarczych, o znaczeniu 
kultury dla materialnego, a nie tylko duchowego pomnażania naszego 
dorobku. 


Przy opracowywaniu koncepcji Kongresu wiele trudności wynikało 
z faktu, że jest to pierwsza tego typu impreza w Polsce, w całym obozie 
socjalistycznym, a bodaj i w świecie. Nie mogliśmy więc skorzystać z żad- 
nych doświadczeń. Pewną analogię moglibyśmy znależć w lwowskim 
zjeżdzie pracowników kultury w roku 1936, ale była to akcja mająca 
inne założenia i z konieczności skromniejsze ramy organizacyjne. Był to 
zjazd lewicowych artystów i intelektualistów, których zadaniem była 
walka z postępującą faszyzacją kraju i grożbą wojny. 
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Możemy mówić o pokrewieństwie ideowym, o identyczności poglądów 
na rolę kultury w wyzwalaniu człowieka, z uczestnikami zjazdu lwowskie- 
go, ale inne są obecnie warunki polityczne, mamy za sobą przeszło dwa- 
dzieścia lat budownictwa socjalistycznego, rewolucję oświatową, kultu- 
ralną i techniczną, zmianę układu sił społecznych, dlatego musieliśmy od 
podstaw tworzyć ramy Kongresu, które by pozwoliły w sposób opty- 
malny spełnić pokładane w nim nadzieje. 


Zakładaliśmy w związku z tym, że ważny jest nie tylko sam Kongres, 
ale również wielomiesięczny okres przygotowań w terenie i kampania 
pokongresowa, wykorzystująca jego rezultaty w przyszłej pracy środo- 
wisk artystycznych i kulturalnych. 


Mamy już za sobą okres przygotowań i można się pokusić-o dokonanie 
jego wstępnej oceny. Można już dziś mówić o poważnych i trwałych efek- 
tach związanych ze zwołaniem Kongresu. Pracom organizacyjnym towa- 
rzyszyło ogólne ożywienie działalności kulturalnej, nigdy jeszcze w pra- 
sie, radiu, telewizji, w działalności rad narodowych i masowych organi- 
zacji nie poświęcało się sprawom kultury tyle uwagi co obecnie. Woje- 
wódzkie i powiatowe rady narodowe odbywały posiedzenia poświęcone 
sprawom kultury, opracowano plany rozwoju i potrzeb w tej dziedzinie. 
Organizowano od maja do lipca sejmiki kulturalne z udziałem twórców 
i działaczy, które obok wybierania delegatów na Kongres omawiały pod- 
stawowe potrzeby i zadania terenu. Ważnym przy tym zjawiskiem było 
kompleksowe, integrujące z całokształtem życia, podejście do spraw kul- 
tury. W wielu województwach rady narodowe po raz pierwszy uświado- 
miły sobie całość zagadnień kulturowych, gdyż dotychczasowa praktyka 
polegała na omawianiu i załatwianiu poszczególnych spraw bez powią- 
zania z całością polityki i działalności w tej dziedzinie. Powstał w ten 
sposób bardziej realny i bliższy. potrzebom obraz kultury w terenie. 
Powstało wiele nowych organizacji kulturalnych (jak np. Mazowieckie 
Towarzystwo Kulturalne w woj. warszawskim), inne ożywiły swoją dzia: 
łalność. W całym kraju przygotowano wiele imprez artystycznych, wy- 
staw, koncertów, festiwali, przy czym eksponowana jest przede wszyst- 
kim twórczość rodzima i postępowa. Dla uczczenia Kongresu podjęto 
wiele czynów społecznych. Już te — przykładowo wymienione rezul- 


taty — uczyniły z Kongresu Kultury imprezę potrzebną i pożyteczną 
społecznie. | 


Przebieg Kongresu został pomyślany w taki sposób, żeby jego masowy 
i uroczysty charakter nie kolidował z roboczym i możliwie szerokim omó- 
wieniem wszystkich istotnych problemów. Dlatego komisja programowa 
postanowiła prowadzić obrady plenarne w pierwszym i trzecim dniu 
Kongresu, a w drugim dniu, tzn. 8 października, obradować w dwunastu 
komisjach, których układ tematyczny pozwala na problemowe, a nie 
branżowe omawianie spraw. 


Powołaliśmy np. komisję poświęconą planowaniu w kulturze, twór- 
czości dla dzieci i młodzieży, organizacji wolnego czasu, pracy kultural- 
nej w środowisku wiejskim, w środowisku przemysłowym, roli nauki 
i oświaty w wychowaniu i kulturze, współczesnej funkcji plastyki, archi- 
tektury i fotografiki itd., itd. Została zapewniona dokumentacja z obrad 
Kongresu i komisji dla pełnego wykorzystania wszystkich wypowiedzi. 
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Obrady Kongresu zostaną udostępnione praktycznie całemu społeczeń- 
stwu za pośrednictwem radia, telewizji i prasy. W czasie trwania Kon- 
gresu we wszystkich szkołach odbywać się będą pogadanki na temat kul- 
tury i jej znaczenia w wychowaniu. W ten sposób pragniemy uzyskać 
udział całego społeczeństwa w obradach Kongresu. 


Przygotowane zostały założenia szerokiej akcji pokongresowej, spot- 
kania delegatów ze środowiskami kulturalnymi, przewidujemy wydanie 
drukiem dokumentów kongresowych, tak żeby materiały Kongresu były 
pomocne w codziennej pracy środowisk artystycznych i organizacji spo- 
łecznych. Mamy nadzieję, że wypowiedzi delegatów wniosą wiele no- 
wych treści, że wzbogacą dzisiejszą i przyszłą działalność kulturalną 
w naszym kraju. 


Pragniemy wykorzystać rezultaty i doświadczenia Kongresu w pracy 
nowo powołanej Rady Kultury. Zmieniona koncepcja Rady, rozszerzenie 
reprezentacji terenowej, udział w niej licznych działaczy spoza resortu 
kultury pozwolą Radzie stać się istotnym czynnikiem kształtowania po- 
lityki kulturalnej. Nie udało się powołać Rady w okresie wiosennym ze 
względów proceduralnych, obecnie zamierzamy rozpocząć jej pracę po 
Kongresie Kultury Polskiej, aby od początku nowej kadencji w pracy 
swojej Rada kierowała się uchwałami Kongresu. 


Zainteresowanie Kongresem możemy zauważyć nie tylko w Polsce, ale 
także we wszystkich krajach obozu socjalistycznego i wielu krajach za- 
chodnich. Poszukiwanie nowych koncepcji rozwoju kultury wiąże się 
z ogromnym rozwojem techniki i niepewnością o losy świata. Tylko so- 
cjalizm zdolny jest dać pozytywną i optymistyczną odpowiedź na drę- 
czące pytanie: jak zapewnić właściwy rozwój jednostki, grup społecznych 
i całych narodów. Kongres Kultury Polskiej może dać swój wkład w two- 
rzenie nowoczesnego pojmowania kultury, zgodnego z potrzebami ludz- 
kości. 


Podstawowy problem społecznej funkcji twórczości artystycznej i dzia- 
łalności upowszechnieniowej, służebnej roli kultury dla narodu może wy- 
wołać również dyskusję nad formami artystycznego przekazu, nad nie- 
zrozumiałością niektórych współczesnych dzieł. Nie sądzę jednak, żeby 
szerokie forum Kongresu sprzyjało roboczym i zbyt szczegółowym dysku- 
sjom nad tym zagadnieniem. Poszukiwania nowoczesnej formy artystycz- 
nej towarzyszyły sztuce w ciągu prawie całej jej historii i wszelkie 
uproszczenia i gotowe recepty nie dadzą wielkiego pożytku. Dlatego 
główny akcent Kongresu powinien być położony na społeczną postawę 
twórcy, jego związek z potrzebami narodu, na sens jego twórczości, która 
powinna wzbogacać duchowe walory społeczeństwa. Pragniemy ukazać 
w nowym świetle wartości kultury ludowej, plebejskiej, która najwier- 
niej kultywowała narodowe wartości, zwłaszcza na ziemiach zachodnich. 

Chcemy zaakcentować w dyskusji kongresowej wagę społeczną twór- 
czości artvstycznej, choć ogół twórców ten aspekt swojej działa!ności 
w pełni docenia. Chodzi nam o to, aby całe społeczeństwo zdało sobie 
sprawę z tego, że obok ogromnych osiągnięć gospodarczych, zostało 
w przeszłości, a zwłaszcza w okresie Polski Ludowej stworzone ogromne 
bogactwo duchowe, mamy wspaniały dorobek literatury, muzyki, pla- 
styki, teatru i filmu, że ich twórczość upowszechniana coraz nowocześ- 
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niejszymi środkami masowej informacji zaspokaja ważne potrzeby na- 
rodu. 


Tych kilka uwag związanych z Kongresem Kultury nie uwzględnia 
oczywiście większości problemów, które na pewno zostaną poruszone 
w czasie obrad. 

Jestem pewien, że po Kongresie będzie wiele okazji do szerszego 
omówienia spraw kultury w świetle przeprowadzonej tam dyskusji. 
Także dla pracy ideologiczno-wychowawczej prowadzonej w organiza- 
cjach partyjnych Kongres dostarczy wiele cennego materiału. 


Myśl 1 działanie 


WINCENTY KRAŚKO 


Kongres Kultury stanie się z pewnością wielką manifestacją na rzecz 
pomnażania i rozwijania naszego tysiącletniego dziedzictwa kulturalnego 
oraz na rzecz kształtowania nowej, ogólnonarodowej, socjalistycznej kul- 
tury. Nie bójmy się słowa „manifestacja”. Jest ona potrzebna przede 
wszystkim ze względu na to, że będzie to ważny i cenny akcent obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. Wchodzimy w nowe, drugie tysiąclecie 
naszych dziejów. Jakże przy tej okazji nie obejrzeć się za siebie, nie do- 
konać syntetycznej oceny przebytej drogi! Jakże nie dokonać obrachunku 
wyników naszej pracy w dziedzinie kultury w Polsce Ludowej! 


Po raz pierwszy w naszej historii zbierze się tak szerokie przedstawi- 
cielstwo twórców i działaczy kultury z całej Polski, ze wszystkich jej re- 
gionów. Będą to twórcy i działacze reprezentujący wszystkie m 
kultury, wszystkie rodzaje twórczości i różne kierunki jej updwszech- 
niania. Kongres będzie więc manifestacją integracji wszystkich środowisk 
kulturalnych kraju, niezależnie od gatunku twórczości i miejsca działa- 
nia. ę 

Poważną część uczestników Kongresu stanowią delegaci z Ziem Za- 
chodnich i Północnych. Przybędą oni na Kongres z pokaźnym dorob- 
kiem. Ich udział w Kongresie to zadokumentowanie jedności kultury 
Ziem Północnych i Zachodnich Polski z kulturą całego kraju. 


Kongres zbierze się w określonej sytuacji międzynarodowej. Nasi 
twórcy i działacze kultury wypowiedzą się niewątpliwie na temat swojej 
roli w toczącej się walce o pokój w świecie i ugaszenie istniejących ognisk 
wojny, a szczególnie wojny na Półwyspie Indochińskim, narzuconej naro- 
dowi wietnamskiemu przez imperializm USA. 

Roli Kongresu nie można, rzecz jasna, sprowadzić do zadań typu mani- 
festacyjnego, chociaż są one ważne i niezbędne. Już sama idea zwołania 
Kongresu przyczynia się do aktywizacji życia kulturalnego w kraju. Na 
fali przygotowań do Kongresu nastąpiło dalsze ożywienie w pracy zawo- 
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dowych placówek kulturalnych i organizacji społecznych. W większości 
województw odbywały się lub jeszcze się odbywają interesujące imprezy 
kulturalne, sejmiki i narady poświęcone problemom kultury. Wzrosło 
także znacznie zainteresowanie sprawami kultury ze strony organizacji 
i instancji partyjnych. Po Kongresie na pewno nastąpi dalsze uaktyw- 
nienie działalności kulturalnej w kraju. 

Dla rozwoju kultury w Polsce, dla kształtowania jej socjalistycznego 
kierunku ważne jest nie tylko działanie dla kultury, lecz także myślenie 
o kulturze. Zanim się podejmie działanie, trzeba znać cel, do którego 
zmierzamy i drogi do jego osiągnięcia. Kongres Kultury pobudzi, jak 
sądzę, teoretyków i praktyków do bardziej intensywnych refleksji o spra- 
wach kultury, o różnych jej aspektach. Wpłynie na to dyskusja przed- 
kongresowa i wymiana poglądów w czasie obrad Kongresu, zwłaszcza na 
posiedzeniach komisji problemowych. Dyskusja ta będzie z pewnością 
kontynuowana po Kongresie. Przyczyni się ona, być może, do zacieśnie- 
nia stałej współpracy teoretyków, twórców i działaczy kultury. 

Można się spotkać niekiedy u nas z poglądem, że wiemy, co to jest so- 
cjalizm w ekonomice, natomiast nie wiemy, co on oznacza w kulturze, 
że teoria budownictwa socjalistycznego w ekonomice jest opracowana, 
natomiast brak teorii kultury socjalistycznej. Jest to pogląd niewąt- 
pliwie skrajny. Sądzę bowiem, że ani nie jest tak dobrze z nauko- 
wym opracowaniem ekonomicznych problemów budownictwa socjali- 
stycznego, ani też nie jest tak źle z teorią socjalistycznej kultury. 

Ogólne finalne cele budownictwa socjalistycznego w ekonomice i kul- 
turze'są zbieżne. I co do nich nie ma przecież wątpliwości, A ich określe- 
nie nie nastręcza trudności. Kłopoty zaczynają się natomiast, kiedy pró- 
bujemy określać cele bliższe, a zwłaszcza drogi i środki prowadzące do 
osiągnięcia tych celów. 

Jesteśmy świadkami wielkiego rozwoju kultury w Polsce Ludowej. 
Mówią o tym nie tylko liczby. Ale i one świadczą dobitnie o skoku cywi- 
lizacyjno-kulturalnym naszego kraju w ciągu ostatnich 22 lat. Już sam 
fakt, że w Polsce Ludowej około półtora miliona osób otrzymało średnie 
i wyższę wykształcenie, a 8 milionów ludzi uczy się w różnych formach 
szkolnffpwa, określa w dużej mierze skalę rozwoju kultury. To jest chyba 
najlepsza miara naszych osiągnięć, a jednocześnie miara naszych zadań 
i trudności. Nowa inteligencja, a jej szeregi z każdym rokiem rosną, jest 
najpoważniejszym czynnikiem kulturotwórczym. Rośnie jednocześnie 
aktywność intelektualna naszego społeczeństwa. Stawia to okręślone wy- 
magania wobec twórców i organizatorów życia kulturalnego. Potrzeby 
naszego społeczeństwa rosną, stają się coraz bardziej ambitne i zróżnico- 
wane. Zaspokajanie tych potrzeb nie jest zadaniem łatwym, a cóż do- 
piero mówić o ich kształtowaniu. Ludzie są ciekawi życia i świata, czy- 
taią. podróżują, porównują fakty i zjawiska z różnych warunków i sze- 
rokości geograficznych. Wyłania się oczywiście w związku z tym wiele 
problemów i obiektywnych trudności, wynikających z burzliwego roz- 
woju kraju, z niezwykle szybkiego awansu kulturalnego polskiego społe- 
czeństwa, a zwłaszcza jego warstw dawniej upośledzonych. Świadczą 
o tym dobitnie pamiętniki chłopów, osadników i młodzieży. 

Spróbujmy przeto zatrzymać się nad niektórymi trudnościami w roz- 
woju kultury. Uświadomienie ich sobie i ujawnienie nie daje wprawdzie 
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gwarancji ich przezwyciężenia, ale w każdym rażie może pomóc tej 
sprawie. 

Z pierwszą trudnością spotykamy się już przy próbie bliższego rozpo- 
znania wszystkich odcinków wielkiego frontu kultury. O jaką kulturę tu 
chodzi? Czy o kulturę materialną, czy duchową? Czy może ten podział 
w naszych zwłaszcza warunkach nie ma większego sensu? A jeśli tak — 
to na czym skupić główną uwagę, jaką ustalić hierarchię przy kształto- 
waniu modelu człowieka kulturalnego? Czy cechy człowieka kulturalnego 
wyczerpują się na tym, co nazywamy wykształceniem, obejmując tym 
pojęciem również pewien zasób wiedzy o sztuce z dodatkiem politury ' 
tzw. dobrego wychowania. Czy może i to jest zbyt duże wymaganie? 
Może „człowiek kulturalny” równa się „człowiek dobrze ułożońy”. Ale 
jak wówczas zakwalifikować człowieka wprawdzie wykształconego, który 
nie przestrzega jednak podstawowych norm postępowania? | 

A co powiedzieć o tzw. kulturalnych Niemcach, wysokich nieraz funk- 
cjonariuszach obozów koncentracyjnych, którzy posiadali bardzo często 
gruntowne wykształcenie, byli wyrafinowanymi koneserami malarstwa 
i muzyki, kochali kwiaty i zwierzęta, a jednocześnie własnoręcznie mor- 
dowali ludzi lub tysiącami posyłali ich na śmierć? 

A jak ocenić z punktu widzenia poziomu kulturalnego dzisiejszych 
agresorów amerykańskich w Wietnamie lub tych, którzy w sierpniu 
1944 r. wydali rozkaz zrzucenia bomby atomowej na Hiroszimę? „Można 
by przykłady mnożyć. Myśląc o modelu człowieka kulturalnego mamy 
więc na uwadze kulturę materialną i duchową, kulturę produkcji 
i pracy, kulturę myślenia i kulturę działania, kulturę intelektualną i kul- 
turę uczuć, kulturę w sposobie bycia i postępowania, jak również kulturę 
artystyczną, tak wielostronną i bogatą. | 

I cały ten niezwykle rozległy front kultury musi być w polu naszego 
widzenia. Trudność polega na dostrzeganiu i uwzględnianiu w pracy kul- 
turalnej wszystkich współzależności i wzajemnych powiązań różnych od- 
cinków tego frontu. Rzecz w tym, że celem naszych wysiłków jest czło- 
wiek pełny, wszechstronny. j 


Działając na tym froncie musimy naturalnie uwzględniać różne po- 
ziomy rozwoju kulturalnego poszczególnych grup społecznych i jedno- 
stek. Dodajmy, że sytuacja nie jest ustabilizowana. Odwrotnie. Następują 
w niej ciągłe zmiany, ludzie z niższym poziomem wykształcenia i przy- 
gotowania do aktywnego uczestnictwa w kulturze przechodzą nieustan- 
nie do poziomów wyższych. A tymczasem treści i formy naszego oddzia- 
ływania kulturalnego pozostają często bez zmiany, ulegając petryfikacji. 

Z faktu zróżnicowania poziomu kulturalnego społeczeństwa wynika, 
oczywiście, konieczność zróżnicowanego działania, tworzenia jak najlep- 
szych warunków dla wszechstronnego zaspokajania różnorodnych po- 
trzeb, na różnych poziomach, z nieustanną jednak troską i ambicją o jak 
najwyższą jakość twórczości i świadczonych usług kulturalnych. A więc 
nie uniformizacja i sztuczne niwelowanie różnie kulturalnych przez do- 
starczanie standaryzowanej produkcji kulturalnej, lecz działanie przy 
z dużego bogactwa środków i form z uwzględnieniem różnych po- 
trzeb. 

Godzi się w związku z tym powiedzieć kilka słów o telewizji, najbar- 
dziej dziś masowym środku upowszechniania kultury. Potrzebna jest 
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nicustanna uwaga, aby jej program nie celował w tzw. przeciętną gustów 
i upodobań. Taka przeciętna — to czysta abstrakcja. Zresztą naszej tele- 
wizji nie można odmówić troski o zróżnicowanie programu i ambicji 
w dążeniu do zapewnienia jak najlepszej jego jakości i atrakcyjności. 
Zadanie to oczywiście niełatwe. Polska telewizja nie jest z pewnością na 
miarę naszych marzeń. Nie jest może nawet na miarę naszych możli- 
wości. Ale jej pozytywna rola w rozwoju kultury w kraju jest niewątpli- 
wa. Telewizja, wołają niektórzy z jednoczesnym załamywaniem rąk, to 
bierny odbiór kultury, to oduczanie ludzi od myślenia. Można by na to 
odpowiedzieć, że lepszy jest bierny odbiór kultury niż żaden. 

Kształtowanie aktywnego stosunku do kultury i w ogóle do świata za- 
leży od treści i sposobu organizowania programu. Odnosi się to zresztą 
w dużej mierze do prasy, książek i innych form oddziaływania kultural- 
nego. Słowem, wszystko zależy od tego, jaka jest telewizja, jaka litera- 
tura, jaka prasa. 

Wzrastającemu oddziaływaniu kulturalnemu na miliony ludzi za po- 
mocą środków wykorzystujących rozwój nowoczesnej techniki powinny 
towarzyszyć inne, kameralne formy pracy. I dlatego z uznaniem należy 
powitać rozwijający się w ostatnich latach ruch klubowy. W klubie moż- 
na nie tylko oglądać program telewizyjny, ale można nad nim dyskuto- 
wać w gronie znajomych, można organizować różne imprezy, pobudza- 
jące do aktywnego udziału w życiu kulturalnym. Wyłania się tu wielki 
problem pełnego i właściwego wykorzystania nowoczesnej techniki fil- 
mowej, telewizyjnej itp. nie tylko w celach rozrywkowych. 

Nasze szkoły lepiej lub gorzej uczą literatury pięknej oraz raczej nie 
najlepiej — tzw. sztuk pięknych (mam na myśli naukę rysunku, malar- 
stwa i muzyki), natomiast nie dają nawet podstaw wiedzy o filmie. 
A przecież oddziaływanie sztuki filmowej na młodzież jest bodaj większe 
niż literatury. Tymczasem młodzież jest pozostawiona sama sobie. Kto 
zresztą ma nieść tę wiedzę o filmie, skoro nauczyciel jest jej pozbawiony. 
Oto zagadnienie do przemyślenia. Sprawa jest kapitalna. Nie wystarczy 
bowiem biadać nad innością młodzieży i aplikować jej na podstawie zna- 
chorskich diagnoz leków, których ona nie chce przyjmować. Wydaje mi 
się, że ani surowa, spartańska dyscyplina, ani też łzawy R ARE 
lizm — nie przyniosą właściwych rezultatów w postępowaniu z młodzieżą. 
Trzeba działać przy pomocy całej bogatej gamy środków w zależności od 
warunków, przede wszystkim jednak po dokładnym, sumiennym rozpo- 
znaniu choroby. Okaże się wówczas, być może, że leczyć trzeba... lekarzy. 
W każdym razie rola sztuki ze względu na specyficzną, atrakcyjną formę 
jej wyrazu jest szczególnie duża w procesie kształcenia i wychowania 
młodzieży. 

Z problemów, które nękają literaturę i sztukę, chciałbym zwrócić uwa- 
gę na kilka. Szybki rozwój techniki również w dziedzinie kultury spowo- 
dował wiele zmian w poglądach na sztukę, na jej specyfikę. Narodziły się 
i szybko rozwijają nowe gałęzie sztuki, jak choćby wspomniane już film 
i telewizja; można jeszcze dać przykład muzyki mechanicznej i fotogra- 
fi!:1i artystycznej. 

Te nowe galczie sztu!i nie tylko wywalczyły sobie prawo obywatel- 
stwa, ale podbiły świat, wyparły z dotychczasowych pozycji tradycyjne 
gatunki twórczości artystycznej, zmusiły je do szukania sobie nowego 
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miejsca pod słońcem. Stąd niepokoje powieściopisarzy 1 poetów, stąd roz- 
terki plastyków i ludzi teatru. Jest niemało zamętu w poglądach na rolę 
sztuki nowoczesnej, a teoria nie nadąża, niestety, za wymaganiami życia. 
Pojawiają się wobec tego głosy twórców, jak gdyby obrażonych na pu- 
bliczność, o zmierzchu literatury, teatru i malarstwa albo sprowadzające 
rolę tych dziedzin sztuki tylko do laboratoryjnych eksperymentów prze- 
znaczonych dla garstki wybrańców, którzy posiedli określony stopień 
wiedzy tajemnej. Takie głosy nie są zresztą nowe. Ich natężenie jest jed- 
nak silniejsze niż kiedykolwiek przedtem. 

Nie można oczywiście przewidzieć, co się stanie w bardzo odległej per- 
spektywie z poszczególnymi rodzajami sztuki. Dziś jednak, a zwłaszcza 
w naszych warunkach, przedwcześnie jest urządzać im pogrzeb. Mają one 
wszelkie warunki do życia, a nawet rozkwitu, i to nie tylko w ciemnoś- 
ciach laboratoriów, lecz także w pełnym blasku dużych, nowych sal. 


Wielka różnorodność potrzeb, zainteresowań i poziomu naszego społe- 
czeństwa, jego nieustanny postęp, stwarza nieograniczone możliwości dla 
rozwoju różnych gatunków i rodzajów literatury i sztuki. A wydaje się, 
że ludzie — niezależnie od kina i telewizji — zawsze będą tęsknili do 
żywych, bezpośrednich kontaktów z myślą pisarza, wyrażoną na kartach 
książek lub bezpośrednimi słowami czy dźwiękami padającymi z sali tea- 
tru czy miejsca, z którego się odbiera żywą muzykę. 


Tak samo przedwczesne jest przepowiadanie upadku amatorskiej twór- 
czości artystycznej. Będą się zmieniać jej formy. Niektóre może w ogóle 
zanikną. Wydaje się jednak, że zawsze pozostanie w ludziach żywe spon- 
taniczne dążenie do szukania zadowolenia i radości nie tylko w biernym 
odbiorze piękna, jakie niesie sztuka, lecz także w jego czynnym kształ- 
towaniu poprzez własną twórczość. Świadczy zresztą o tym rozwój ama- 
torskiej twórczości artystycznej w ostatnich kilku latach. 


Niektórzy twórcy szukają często przyczyn wtórnych trudności i kłopo- 
tów. Wynajdują przyczyny nie istniejące lub też rzeczywiste wyolbrzy- 
miają. Krążą różne widma: widmo szalejącej cenzury, widmo ciasnego 
dogmatyzmu, widmo tępej biurokracji, która nie rozumie i nienawidzi 
sztuki. Nie chcę negować pojawiania się i takich widm w różnych okre- 
sach historycznych. U nas etap, kiedy podobne widma mogły stanowić 
rzeczywistą groźbę dla sztuki, mamy za sobą. Nasza polityka kulturalna 
stwarza wszelkie możliwości organizacyjne i materialne dla swobodnego 
rozwoju różnych gałęzi sztuki bez ingerencji w sprawy warsztatu i pro- 
cesu twórczego. W szerokim zakresie dopuszcza się eksperyment arty- 
styczny. Twórcy, rzecz jasna, pragnęliby likwidacji wszelkich najmniej- 
szych ograniczeń. Jest to zrozumiałe pragnienie. Jego zaspokojenie nie 
wydaje się jednak możliwe. 


Nie rzekome zakazy lub ograniczenia typu administracyjnego stanowią 
najpoważniejszą trudność w rozwoju twórczości artystycznej. Główną 
trudność dla twórców stanowi, w moim przekonaniu, skądinąd niezwykle 
pozytywny fakt istnienia milionów oświeconych odbiorców kultury, 
powszechny i demokratyczny jej charakter, wynikający z realizacji na- 
szych założeń ustrójowych. W poprzednich epokach — cokolwiek by mó- 
wić o wspaniałych osiągnięciach literatury i sztuki polskiej — była ona 
dostępna dla elity społecznej. Adam Mickiewicz mógł tylko marzyć o tym, 


13 


x 


aby jego księgi zbłądziły pod strzechy. Nie mogły one tam w jego czasach 
dotrzeć, bo pod strzechami mieszkali analfabeci. Ernst Fischer w swej 
pracy „Potrzeba sztuki” przypomina znamienny fakt z tego samego za- 
kresu zjawisk: kiedy Goethe pisał „Fausta” — w okręgu weimarskim 
analfabeci stanowili 90% ludności. 


Jeśli te fakty, tzn. rewolucyjne przemiany w społecznym odbiorze dóbr 
kultury nie zaprzątają może uwagi niektórych twórców, jeśli przymie- 
rzają oni swój talent i swoje ambicje wyłącznie do elity intelektualnej 
kraju, nie interesując się sprawą zaspokajania kulturalnych potrzeb sze- 
rokich rzesz społeczeństwa, to w każdym razie musi to być troską polity- 
"ków i działaczy kultury. O poziomie kultury narodu świadczy jej zasięg, 
jej powszechność, aktywny udział w jej kształtowaniu milionów ludzi 
pracy. 

Kiedy mowimy o kłopotach i trudnościach naszych twórców, nie można 
również pominąć trudności natury ideologicznej. Współczesny świat 
wskutek niebywałego rozwoju nauki i techniki jak gdyby zmalał. Nastę- 
puje przenikanie i wzajemne oddziaływanie na siebie różnych kultur. 
Kiedyś stała przed nami realną groźba zaścianka kulturalnego. I pod wie- 
loma względami byliśmy takim zaściankiem. Dziś powstaje groźba odry- 
wania się sztuki od ojczystej gleby, utraty jej narodowego charakteru, 
w pogoni za nowinkami z tzw. wielkiego świata. Trudno zresztą określić, 
gdzie jest ten wielki świat. Nie chodzi przecież tylko o poziom cywilizacji 
technicznej, o nowoczesność wyłącznie w sferze materialnej, chodzi chy- 
ba przede wszystkim o koncepcję życia ludzkiego, o ideały, które nam 
przyświecają, o miary wartości, za pomocą których chcemy określać, co 
jest dobre a co złe. 

Zdaniem pewnych intelektualistów rozwój nowej techniki zwiększa 
osamotnienie człowieka, jego bezradność i zagubienie we współczesnym 
świecie, prowadzi do sytuacji alienacyjnych. Oczywiście, na naszej pla- 
necie nie wszystko układa się pomyślnie. Zagrażają nam liczne niebezpie- 
czeństwa, wypływające z nadmiaru techniki lub z jej braku. Z jednej 
strony są ludzie, a nieraz wielkie grupy społeczne, które zgromadził 
olbrzymie fortuny i korzystają z nich stosując „ius utendi et abutendi” 
(„prawo używania i nadużywania”) aż do zniszczenia włącznie, a z dru- 
giej strony miliony ludzi, w Azji, Afryce, Sa A Łacińskiej wskutek 
wielowiekowego zacofania cywilizacyjnego, a niekiedy wskutek imperia- 
listycznego ucisku i grabieży, cierpią nieprawdopodobną nędzę i konają 
z głodu. Chodzi więc o to, aby nowoczesną technikę zaprząc w służbę 
człowieka i sprawiedliwie z niej korzystać, Technika może dzielić, ale 
może też zbliżać ludzi i narody, nieść człowiekowi ulgę i radość. Współ- 
czesny człowiek, który dysponuje radiem, telewizorem, telefonem, nowo- 
czesnymi środkami komunikacji, jest przecież mniej samotny niż jego 
przodek z poprzednich epok historycznych. Pod warunkiem, rzecz jasna, 
że organizacja społeczeństwa będzie sprzyjać upowszechnianiu zdobyczy 
nowoczesnej techniki i że tych zdobyczy nie będzie się traktować jako 
celu życia. 

Wydaje się, że główną troską literatury i sztuki w tym trudnym 
i skomplikowanym świecie powinno być wspieranie człowieka w jego dą- 
żeniu do wolności i sprawiedliwości, do kształtowania losów świata bez 
wojen i krwawych konfliktów. Dobrym prawem literatury i sztuki jest 
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stawianie dręczących pytań i wątpliwości oraz ukazywanie słabości 
i upadków człowieka. Ale równie ambitnym zadaniem powinno chyba być 
wskazywanie ludziom środkami artystycznymi dróg wyjścia z trudności 
i manowców, pogłębianie ducha kolektywizmu i współpracy między 
ludźmi i między narodami, obrona najwyższych wartości ludzkich, uka- 
zywanie przykładów wielkości człowieka, jego zdolności przystosowania 
się do największych trudności i przezwyciężania ich. 

Czyż osiągnięcia człowieka w kosmosie nie dowodzą odwagi myśli i siły 
charakteru? Ale czy tylko pod gwiazdami trzeba szukać przykładów bo- 
haterstwa i wielkości człowieka? Czy nie dostarcza ich swoją postawą 
naród wietnamski? A czyż to, czego dokonał nasz naród w ciągu 22 lat 
nie jest szczególnym rodzajem bohaterstwa, bohaterstwa pracy? Nie jest 
ono tak efektowne, jak bohaterstwo w boju. Ale tamtego bohaterstwa 
składaliśmy w naszych dziejach niezliczone dowody. I mieliśmy wspania- 
łych malarzy, mistrzów pióra i pędzla, którzy sławili owo bohaterstwo. 
Nie mamy natomiast dotychczas barda naszej pokojowej bohaterskiej 
epopei, choćby np. zasiedlania ziem odzyskanych. Jest to, jak widać, za- 
danie szczególnie trudne. Może dla jego wykonania potrzebny jest twór- 
com większy dystans historyczny? 

Literatura i sztuką nie mogą karmić narodu kosmięzn smutkiem 
i wszechogarniającym zwątpieniem w sens wszelkiego działania. Zresztą 
taka literatura i sztuka wydałaby wyrok na siebie. Znacznie ambitniej- 
sza, choć może trudniejsza jest droga wspólnego, mężnego marszu razem 
z własnym narodem, budującym swoją siłę i dobrobyt i zdobywającym 
dzięki swej pracy i postawie wobec głównych problemów współczesnego 
świata uznanie i szacunek u innych narodów. Tak też rozumieli i rozu- 
mieją swoje zadania najwięksi polscy pisarze i artyści. 


Można na koniec zapytać, czy ramy kongresowych obrad pozwolą na 
szerokie przedyskutowanie wszystkich istotnych problemów twórczości 
i upowszechniania kultury, osiągnięć i trudności. Raczej nie. Ale Kongres 
niewątpliwie przyczyni się do bardziej zasadniczego i bardziej racjonal- 
nego myślenia o sprawach kultury w kategoriach zarówno teorii, jak 
i praktyki. To kolektywne myślenie o sprawach kultury przyczyni się, 
być może, z kolei do lepszego, skuteczniejszego działania na jej rzecz. 

Budując polską, socjalistyczną kulturę powinniśmy mieć zawsze na 
uwadze, że jej wielkość i siła są nierozdzielnie związane z siłą gospodar- 
czą i polityczną naszego kraju. Mamy jeden wielki front budownictwa so- 
cjalistycznego. A kultura jest jednym z jego ważnych elementów. Dla- 
tego obradom Kongresu Kultury będzie przysłuchiwać się z uwagą całe 
społeczeństwo polskie. 


Pięciolecie doskonalenia struktury obrotów 
handlowych I rozwoju współpracy gospodarczej z zagranicą 


PIOTR JAROSZEWICZ 


| . 

Rozwój potencjału ekonomicznego i technicznego naszego kraju — wy- 
rażający się w powstaniu i okrzepnięciu szeregu nowych i liczących się 
w świecie gałęzi i dziedzin wytwarzania oraz licznej, wysoko wykwalifi- 
kowanej kadry robotników, techników i inżynierów — stwarza w obecnej 
pięciolatce przesłanki do dalszego i bardziej niż dotychczas zdecydowa- 
nego doskonalenia struktury naszych obrotów handlowych oraz pogłębie- 
nia współpracy gospodarczej z zagranicą. Zapowiedzią tego kierunku 
działania w dziedzinie handlu zagranicznego w latach 1966—70 była wy- 
tyczna IV Zjazdu PZPR wskazująca na konieczność dalszej poprawy 
bilansu naszego handlu zagranicznego przez poważne zwiększenie ekspor- 
tu oraz poprawę jego struktury i opłacalności. Chodzi o to, by nasz han- 
del zagraniczny w coraz większym stopniu wykorzystywał rozwijającą 
się nowoczesną przemysłową bazę naszej gospodarki, by umożliwiał przez 
obroty towarowe z zagranicą coraz pełniejsze owocowanie tych nakładów, 
które ponieśliśmy w związku z rozwojem, doskonaleniem naszego aparatu 
wytwórczego w przemyśle, szkoleniem kadr techników oraz specjali- 
stów itp. 


I. 


Zgodnie z planem pięcioletnim na lata 1966—70, konkretyzującym 
wspomnianą wytyczną IV Zjazdu PZPR, udział maszyn i środków tran- 
sportu w ogólnej wartości eksportu powinien się zwiększyć w 1970 r. do 
43,70/0 wobec 34,40% w 1965 r., a udział towarów konsumpcyjnych pocho- 
dzenia przemysłowego do 17,3%/0 w 1970 r. wobec 12,30/ę w 1965 r. Jedno- 
cześnie ma nastąpić spadek udziału eksportu paliw i surowców z 35,10% 
w 1965 r. do 27,670 w 1970 r. oraz udziału towarów rolno-spożywczych 
z 18,20, w 1965 r. do 11,4%, w 1970 r. W imporcie natomiast zwiększamy 
udział paliw i surowców z 47,30% w 1965 r. do 51,10% w 1970 r. Import 
towarów rolno-spożywczych powinien zaś zmniejszyć się z 13,2% 
w 1965 r. do 9,0% w 1970 r., co w podstawowym stopniu związane jest 
z przewidywanym spadkiem importu zbóż. 


Skalę tych przesunięć strukturalnych ilustrują wykresy na str. 17 
(w których uwzględniono także stan z 1960 r.). 


Udział maszyn i urządzeń w eksporcie na poziomie 43,70/ zbliża nas pod 
tym względem do uprzemysłowionych krajów Europy. Pośród krajów 
członkowskich RWPG tylko Niemiecka Republika Demokratyczna i Cze- 
chosłowacja wykazały się w 1965 r. wyższymi wskaźnikami udziału ma- 
szyn i urządzeń w eksporcie, wynoszącymi odpowiednio 48,9 i 45,80%. Na 
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Udziały w eksporcie i imporcie czterech grup towarowych 
w latach 1960—1965—1970 w proc. 


Z m 


EKSPORT 


| Maszyny, urządzenia Towary 
! i środki transportu rolno-spożywcze 


Paliwa, surowce 
i materiały 


=—.Towary konsumpcyjne ' 
przemysłowe 


NKK OZRZONNCEM | a 0 m nc | 


podobnym poziomie „kształtują się również wskaźniki udziału maszyn 
i urządzeń w eksporcie — np. Niemieckiej Republiki Federalnej (ok. 460) 
i Wielkiej Brytanii (ok. 4407). 


* 
Obok przedstawionych przesunięć w proporcjach między podstawowy- 
mi grupami towarowymi w omawianym pięcioleciu nastąpią także odpo- 


wiednie zmiany w szczegółowej strukturze poszczególnych grup towaro- 
wych w kierunku zwiększenia eksportu wyrobów charakteryzujących się 
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najwyższymi wskaźnikami przetworzenia surowców zużywanych w pro- 
ukcji 

Wśród eksportowanych w latach 1966—70 maszyn i urządzeń coraz 
większą rolę będą odgrywać maszyny, aparatura, wyroby | mechaniki pre- 
cyzyjnej i elektrotechniczne, charakteryzujące się wyższym stopniera 
przerobu, większą pracochłonnością i uszlachetnieniem zużywanych 
w produkcji materiałów. Wzrost eksportu tej grupy wyrobów wyniesie 
około 820/4ę w stosunku do 1965 r., taboru pływającego — 47%, natomiast 
eksport taboru kolejowego utrzyma się na poziomie 1965 r. 

W grupie towarów konsumpcyjnych przemysłowych przewiduje się 
wzrost eksportu artykułów trwałego użytku. Realizacja tego zadania wy- 
magać będzie poważnych, skoordynowanych wysiłków producentów tych 
towarów w kierunku obniżenia kosztów własnych produkcji. 

Na podkreślenie zasługuje również zakładany wzrost eksportu towarów 
przemysłu lekkiego, które charakteryzują się wysokim stopniem przerobu 
i opłacalnością dewizową. Zakłada się jednocześnie zmniejszenie eksportu 
tkanin bawełnianych, z uwagi na konieczność zaspokajania rosnących po- 
trzeb rynku krajowego. 

Z wyrobów chemicznych, składających się na nasz eksport w latach 
1966—70, na uwagę zasługują — jako bardziej uszlachetnione — barw- 
niki, materiały fotograficzne, farmaceutyki oraz inne, jak polichlorek wi- 
nylu, elektrody grafitowe i węglowe. 

Natomiast zmniejszy się eksport cukru, jaj, spirytusu i innych artyku- 
łów rolno-spożywczych. Wypadną w ogóle z eksportu jęczmień browarny, 
melasa oraz mięso z wyjątkiem szynek, bekonów i konserw mięsnych. 


IL. 


Zakładając tak istotne przesunięcia strukturalne w obrotach handlu za- 
granicznego, plan na lata 1966—70 jednocześnie przewiduje umiarkowany 
przyrost globalnych rozmiarów obrotów towarowych z zagranicą, a mia- 
nowicie o około 310% w całym okresie pięcioletnim. Oznacza to średnie 
roczne tempo wzrostu obrotów handlowych z zagranicą 5,6%, *), wobec 
założonego w planie średniego rocznego tempa wzrostu dochodu narodo- 
wego 6,0% oraz produkcji globalnej przemysłu — 7,5%. 

Średnie roczne tempo wzrostu obrotów handlu zagranicznego, liczonega 
w cenach bieżących, wyniosło w latach 1956—60 — 8,70%, zaś w latach 
1961—65 wzrosło do 10,1%/0. W latach 1961—65 średnie roczne tempa 
wzrostu obrotów handlu zagranicznego było więc prawie dwukrotnie wyż- 
sze od średniego tempa wzrostu dochodu narodowego (5,2%) i około 20*/e 
wyższe od tempa wzrostu produkcji globalnej przemysłu. 

Przewidziane na bieżącą 5-latkę tempo wzrostu obrotów towarowych 

zagranicą stanowi minimum. Założenie to opiera się przede wszystkim 
na już uzgodnionych, w ramach 5-letnich umów, wielkościach wzajem- 
nych dostaw z krajami członkowskimi RWPG. Dotyczy to i innych kra- 
jów, z którymi współpracujemy w oparciu o długoletnie umowy. Jak wia- 
domo, tego rodzaju umowy obejmują główne dostawy, pozostawiając sze- 


*) Uwzględnienie zmian w strukturze i poziomie cen bieżących zmniejsza nieco 


rozpiętość między tempami wzrostu dochodu narodowego, produkcji i obrotów towa- 
rowych w rozpatrywanym okresie, 
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reg zagadnień do rozwiązania w poszczególnych latach okresu umownego 
albo w ramach dodatkowych porozumień. 

Współpraca gospodarcza i naukowo-techniczna z zagranicą, tak w try- 
bie wielostronnym jak i dwustronnym, sprzyja stopniowemu rozwojowi 
międzynarodowych powiązań. Z mechaniki tej współpracy wynika, iż do 
zawieranych umów 5-letnich włączane są główne dostawy, co do których 
partnerzy porozumieli się we wszystkich zasadniczych (m. in. bilanso- 
wych) i szczegółowych sprawach. Natomiast praktyka współpracy (głów- 
nie z krajami RWPG — w latach ostatnich) polega na tym, że w toku rea- 
lizacji 5-letnich umów, w miarę dojrzewania poszczególnych zagadnień, 
zawierane są bądź kolejne porozumienia o współpracy, które w konsek- 
wencji wpływają na wzrost obrotów, bądź też nowe kontrakty handlowe. 
Na przykład: rodzaj porozumienia stanowią, przyjmowane w RWPG 
i w trybie współpracy dwustronnej, zalecenia o specjalizacji i kooperacji 
w produkcji bądź ustalenie zakresu współpracy naukowo-technicznej. 
W ich ostatecznym rezultacie wzrastają wzajemne obroty. A zatem zało- 
żony w planie wzrost obrotów towarowych z zagranicą o 31/0 stanowi 
przewidywane minimum, które zapewne zostanie przekroczone. 


Przyjęcie w planie założenia minimalnego jest słuszne. Pozwala ono 
skupić uwagę nie na ilościowym wzroście obrotów, lecz na doprowadzeniu 
do dalszej korzystnej zmiany w ich strukturze. Zmierzamy do zwiększe- 
nia eksportu maszyn i urządzeń oraz wyrobów finalnyvch przemysłu 
o przeznaczeniu konsumpcyjnym itp., charakteryzujących się. wysokim 
stopniem przerobu surowców zużytych do ich produkcji. Koncentrowanie 
wysiłków na takiej właśnie, związanej z intensyfikacją gospodarki, zmia- 
nie strukturalnej obrotów towarowych z zagranicą zwiększa efektywność, 
ale nie ułatwia bynajmniej pracy jednostkom przemysłu i organizacjom 
handlu zagranicznego, które muszą w szybkim tempie przygotowywać się 
do nowych zadań produkcyjnych i poszukiwać coraz więcej nabywców 
naszych towarów. i 


Sugestia o poważnych, nie wykorzystanych jeszcze możliwościach 
wzrostu naszych obrotów towarowych z zagranicą powstaje także 
"na kanwie porównań międzynarodowych. Udział Polski w świa- 
towych obrotach handlu zagranicznego wynosi obecnie około 1,2%, 
podczas gdy nasz udział w światowej produkcji przemysłowej 
i rolnej jest dwa razy wyższy. Liczby z ostatnich lat mówią, że na 
jednego mieszkańca, w porównaniu z Polską, przypadała dwukrotnie 
większa wartość obrotów towarowych z zagranicą w Bułgarii i na Wę- 
grzech, prawie trzykrotnie większa w Czechosłowacji i Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej, ponad trzykrotnie — we Francji i w Anglii oraz 
ponad czterokrotnie — w Niemieckiej Republice Federalnej. 

Udział maszyn i urządzeń w eksporcie wynoszący w 1965 r., jak było 
wspomniane, około 34,4%, w większości (w około 84%,) wynika z naszych 
powiązań gospodarczych z krajami członkowskimi RWPG. W ramach tych 
powiązań zdołaliśmy w latach 1961—65 podwoić z nadwyżką ten ważny 
i perspektywiczny składnik naszego eksportu. Z wieloletnich umów za- 
wartych z krajami członkowskimi RWPG oraz z Jugosławią wynika, że 
średni udział maszyn i urządzeń w całym eksporcie do tych krajów zwięk- 
szy się w latach 1966—70 do ok. 57%, w porównaniu z ok. 440% w la- 
tach 1961—65. 


19 


Ponad połowę obrotów towarowych z krajami socjalistycznymi stanowi 
wymiana ze Związkiem Radzieckim. Wieloletnia umowa handlowa prze- 
widuje w 1970 r. wzrost obrotów z naszym pierwszym partnerem, w po- 
równaniu z 1965 r., o ok. 380%. Średni udział maszyn i urządzeń w latach 
1966—70 wzrośnie do ponad 60% w porównaniu z ok. 490% w latach 
1961—65. Dostawy polskich maszyn i urządzeń do ZSRR osiągną w la- 
tach 1966—70 wartość 10,6 mld złotych dewizowych, wobec 6,2 mld zł 
dew. w ub. 5-latce. Należy podkreślić, iż w 1965 r. ZSRR był odbiorcą 
ponad 530% całości polskiego eksportu maszyn i urządzeń. Pozycja ta 
w bieżącej 5-latce niewątpliwie jeszcze się wzmocni. 

Na uwagę zasługuje także bardzo wysoka dynamika wzrostu obrotów 
towarowych założona w umowie wieloletniej na lata 1966—70 między 
Polską a Węgrami. Zgodnie z tą umową polsko-węgierska wymiana towa- 
rowa powinna się podwoić z nadwyżką. Silną tendencję wzrostu obrotów 
zakładają także umowy wieloletnie z Jugosławią i Rumunią. W przypadku 
Jugosławii będzie się to łączyło także z przesunięciami w strukturze obro- 
tów. We wzajemnych obrotach z Czechosłowacją i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną notujemy duży wzrost udziału maszyn i urządzeń, co jest 
niewątpliwie zjawiskiem korzystnym dla obu stron. 

Duże możliwości rozszerzenia korzystnych obrotów towarowych z za- 
granicą wiążą się szczególnie z rozwojem specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji tak z krajami socjalistycznymi, jak i z krajami kapitalistycznymi. 
W ramach współpracy wielostronnej z krajami RWPG rozwinęliśmy 
eksport specjalizowanych maszyn i urządzeń, który nie zadowala nas jesz- 
cze w pełni pod względem poziomu oraz struktury. Nad strukturą nasze- 
go udziału w produkcji specjalizowanej zaciążyły realizowane przez nas 
od wielu lat tradycyjne dostawy z tego zakresu. Prace związane z rozwo- 
jem specjalizacji produkcji w ramach współpracy dwustronnej wymagają 
czasu na realizację. Osiągany postęp jest także dość powolny. Wciąż jesz- 
cze znaczny udział w naszym eksporcie, wynikającym z dwustronnych 
uzgodnień specjalizacyjnych, przedstawiają maszyny i urządzenia oraz 
wyroby przemysłowe, charakteryzujące się stosunkowo niskimi wskaźni- 
kami przetworzenia surowców zużytych do ich produkcji. 

Istotne problemy wiążą się z zamierzonym wzrostem obrotów i zmianą 
ich struktury w naszych stosunkach z uprzemysłowionymi krajami kapi- 
talistycznymi. Dotychczasowy eksport do tych krajów polegał przede 
wszystkim na wywozie artykułów rolno-spożywczych oraz paliw i surow- 
ców, a więc tych artykułów, których znaczenie eksportowe, zgodnie 
z uchwalonym planem pięcioletnim, powinno maleć. Eksport ten będzie- 
my utrzymywali i rozwijali w tych kierunkach i w takim asortymencie, 
które zapewniają ekonomiczną efektywność (chodzi o znaczne podniesie- 
nie stopnia przetwórstwa). W całości jednak biorąc. udział tych grup asor- 
tymentowych w naszym ogólnym eksporcie zmniejszy się. Inaczej przed- 
stawia się sytuacja w odniesieniu do krajów kapitalistycznych rozwijają- 
cych sią pod względem przemysłowym. Jednakże i na tym kierunku stoi 
przed nami zadanie dcskonaienia struktury eksportowanych maszyn 
i urządzeń, co wiąże się m. in. z zawieraniem obustronnie korzystnych po- 
rozumień o tzw. częściowym podziale pracy. 

Będziemy dążyli do tego, żeby nasz przemysł coraz lepiej dostosowywał 
się do wymagań światowego rynku maszyn i urządzeń oraz wysoko prze- 
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twarzanych wyrobów finalnych przemysłu o przeznaczeniu konsumpcyj- 
nym. Jest to obecnie nieodzowny warunek uzyskania wpływów dewizo- 
wych na pokrycie naszych potrzeb importowych z krajów kapitalistycz- 
nych. Poprawa jakości produkowanych przez nas maszyn i urządzeń oraz 
wyrobów finalnych przemysłu o przeznaczeniu konsumpcyjnym, 0 co 
w przemyśle maszynowym toczy się bezustanna walka, warunkuje obec- 
nie dalszy dynamiczny rozwój całokształtu naszych obrotów towarowych 
oraz pogłębianie międzynarodowych powiązań gospodarczych. 


III. 


Szeroki program prac nad ściślejszym związaniem organizacji handlu 
zagranicznego z aparatem przemysłowym, czyli nad podniesieniem roli 
zakładów przemysłowych w tej dziedzinie, nakreślony został przez V Ple- 
num KC PZPR. Program ten zmierza do zapewnienia w przedsiębior-. 
stwach i zjednoczeniach przemysłowych oraz centralach handlu zagra-: 
nicznego dogodniejszych warunków i bardziej sprzyjającej atmosfery 
dla racjonalizowania struktury obrotów towarowych z zagranicą pod ką- 
tem widzenia przede wszystkim rozwoju opłacalnego eksportu maszyn 
i urządzeń oraz wysoko przetworzonych wyrobów finalnych przemysłu. 
W toku prac związanych z V Plenum rozpatrzono szereg środków organi- 
zacyjnych i ekonomicznych, które powinny być wykorzystywane w bie- 
żącym pięcioleciu dla realizacji wspomnianego programu. 

Zmierzamy w ten sposób do uzyskiwania takich wyrobów przemysło- 
wych na eksport, które by odpowiadały potrzebom rynku światowego. 
Niezbędne są zatem zmiany w konstrukcji szeregu maszyn i urządzeń oraz 
wyrobów powszechnego użytku. Konieczne jest podniesienie ich parame- 
trów technicznych do poziomu, który reprezentują wyroby firm renomo- 
wanych na skalę światową. Wymagane jest więc pełniejsze uwzględnianie 
w procesach konstrukcyjnych i technologicznych najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki — to zaś wymaga koncentracji prac badawczych na wy- 
branych odcinkach i rozwijania kontaktów międzynarodowych, umożli- 
wiających „trzymanie ręki na pulsie” nowych osiągnięć i uzyskiwanie ich 
(celem pilnego wdrożenia do produkcji) bądź w trybie współpracy, bądź 
w trybie zakupu licencji. 

Dążymy także do znacznego podniesienia jakości pracy aparatu handlu 
zagranicznego, a mianowicie, by coraz lepiej rozeznawał aktualne i prze- 
widywał przyszłe potrzeby, które można by zaspokajać naszymi dostawa- 
mi, sygnalizował specyfikę tych potrzeb, coraz rzetelniej badał rynki 
i sporządzał coraz celniejsze prognozy. Dotyczy to w takiej samej mierze 
rynków krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Ponieważ kraje 
RWPG są głównymi odbiorcami naszych maszyn, urządzeń i wyrobów 
powszechnego użytku — trzeba do badań ich potrzeb przywiązywać szcze- 
gólną wagę. Cel nasz jest jasny: chcemy handlować dobrymi wyrobami, 
mającymi perspektywy zbytu, bo tylko takie pozwolą poprawić strukturę 
naszego eksportu i jego ekonomiczną efektywność. 

Zmieniony został system premiowania w przemyśle i w handlu zagra- 
nicznym. Premiowanie to ma właśnie zwiększyć zainteresowanie pracow- 
ników obu tych spokrewnionych dziedzin działalności gospodarczej 
w efektywnym zwiększeniu rozmiarów eksportu i poprawieniu jego struk- 
tury i opłacalności. 
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Podjęto także szereg decyzji zmierzających do stworzenia odpowiednich 
narzędzi, które by ułatwiały właściwe kierowanie produkcją i handlem 
zagranicznym, sprzyjających dalszemu poprawianiu struktury i efektyw- 
ności ekonomicznej naszych obrotów towarowych z zagranicą. Chodzi 
m. in. o udoskonalenie metod rachunku opłacalności dewizowej eksportu 
i importu. Rachunek opłacalności dewizowej eksportu polega — jak wia- 
domo — na zestawieniu uzysku dewizowego za daną produkcję z kosztami 
wytworzenia tej produkcji. Powinien się on opierać na coraz bardziej pre- 
cyzyjnie obliczanym faktycznym uzysku dewizowym i rzeczywistych, 
kompleksowo liczonych, społecznych kosztach wytworzenia danej pro- 
dukcji i być w pełni przydatny zarówno do oceny efektywności poszcze- 
gólnych transakcji eksportowych, jak i do zbiorczych ocen wyników pracy 
zakładów i zjednoczeń przemysłowych, a także przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, jak też do kształtowania właściwej polityki produkcyjnej 
eksportu. 

Przedsięwzięcia podjęte dotychczas, związane z realizacją wspomnia- 
nych kierunków działania, nie stanowią jednak jeszcze panaceum, rozwią- 
zującego automatycznie wszystkie problemy rozwoju i doskonalenia na- 
szych obrotów towarowych z zagranicą. Koordynacja działalności przemy- 
słu i handlu zagranicznego będzie nadal doskonalona. 


IV. 


Różnorodne formy współpracy gospodarczej z zagranicą przyczyniają 
się w ostatecznym wyniku do wzrostu obrotów towarowych. Ułatwiają 
poznanie i trafną ocenę możliwości oraz stwarzają warunki do ekspansji 
korzystnego dla nas eksportu i właściwej realizacji interesującego nas 
importu. Sprzyjają wypracowaniu nowych, coraz bardziej elastycznych 
form współdziałania przemysłu i handlu w harmonijnym rozwijaniu 
ekspansji naszego eksportu w pożądanych, odpowiadających naszym po- 
trzebom i interesom, kierunkach geograficznych. Sprzyjają także koordy- 
nowaniu wysiłków zmierzających do doskonalenia struktury naszego 
eksportu i importu oraz dostosowywaniu poziomu technicznego i jakościo- 
wego produkcji do rosnących wymagań rynku światowego. 

Rozpatrzmy znaczenie podstawowych form współpracy gospodarczej 
z zagranicą dla rozwoju obrotów towarowych i niektóre główne problemy 
ich dalszego rozwoju. Na czoło wysuwa się koordynacja planów wielolet- 
nich krajów członkowskich Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Koor- 
dynację planów na okres lat 1366—1970 rozpoczęto na przełomie lat 
1963—1964. Wobec zadań, które należało wykonać, oraz w porównaniu 
z okresem, jaki mieliśmy na koordynację planów na lata 1961—1965 — 
ten termin rozpoczęcia oznaczał duże napięcie prac. Napięcie to zaważyło 
nawet na pewnym opóźnieniu uchwalenia obecnego planu pięcioletniego. 
W czasie tych prac udoskonaliliśmy tryb i metodę konsultacji dwustron- 
nych, stanowiących część składową prac nad koordynacją planów gospo- 
darczych krajów RWPG. W toku analogicznych prac na okres lat 
1961—1965 przedmiotem konsultacji dwustronnych były tylko wybrane 
dziedziny ekonomiki krajów, obecnie zaś rozmowy dwustronne objęły 
wszystkie podstawowe gałęzie gospodarki narodowej i dziedziny przemy- 
słu. W wyniku wspomnianych konsultacji określiliśmy z dużą dozą do- 
kładności rozmiary wzajemnych dostaw podstawowych towarów w okre- 
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sie lat 1966—1970. Stworzyliśmy w ten sposób warunki zapewniające pla- 
nowy rozwój gospodarki naszych krajów. | 


Podstawowe znaczenie dla ekonomiki krajów RWPG mają, jak wiado- 
mo, wzajemne dostawy surowców. W tej dziedzinie należy najwyżej oce- 
nić wyniki konsultacji dwustronnych, przeprowadzonych w ramach koor- 
dynacji planów gospodarczych na lata 1966—1970. Stopień przyjętych 
ustaleń w tym zakresie umożliwia planowanie rozwoju przemysłów opie- 
rających się na imporcie surowców. Odnośnie Polski, dotyczy to m. in. 
dostaw importowych ropy naftowej, bawełny, rud żelaza i niektórych 
metali nieżelaznych oraz szeregu innych surowców. Ze swej strony Pol- 
ska, w miarę możliwości i posiadanych zasobów, zaspokaja potrzeby 
innych krajów członkowskich Rady w węglu, koksie, miedzi, siarce itd. 
Na podkreślenie i uznanie zasługuje fakt, że Związek Radziecki podjął się 
pokrycia podstawowej części importowych potrzeb surowców krajów . 
członkowskich RWPG. Powyższy wkład ZSRR w rozwój ekonomiki kra- 
jów demokracji ludowej jest tym cenniejszy, że kraje te uniezależniają się 
w ten sposób od ośrodków kapitalistycznych, rządzących pozasocjali- 
stycznymi światowymi rynkami surowcowymi. 

Rozwiązanie szeregu innych ważnych zagadnień związanych z rozwo- 
jem bazy surowcowej możliwe jest w dłuższym okresie, wykraczającym 
poza 5-lecie (chodzi np. o kapitałochłonne inwestycje o długim cyklu). 
Z tych względów sporządzony został wstępny bilans paliwowo-energe- 
tyczny krajów RWPG na okres do 1980 r. Wnioski wynikające z tego 
bilansu są tematem rzeczowych rozmów kontynuowanych między kraja- 
rni członkowskimi RWPG, zainteresowanymi wzrostem tych dostaw i po- 
tencjalnymi ich eksporterami. Są to problemy udziału krajów odczuwa-" 
jących brak określonych surowców w ponoszeniu ciężaru inwestycji, . 
związanych z rozwojem bazy surowcowej w innych krajach, posiadają-.. 
cych odpowiednie bogactwa naturalne. Szereg krajów jest zainteresowa- 
nych rozwojem dotychczasowej praktyki: realizowaniem dostaw maszyn 
i urządzeń na warunkach kredytowych, w celu zapewnienia sobie 
importu określonych surowców. Polska przyjmuje tego rodzaju kredy- 
towe dostawy z CSRS i NRD w zamian za dostawy Siarki, miedzi i węela 
energetycznego. Związkowi Radzieckiemu dostarczamy na kredyt ma- 
szyny i urządzenia, potrzebne gospodarce radzieckiej, w zamian za do- 
stawy soli potasowych, które będziemy otrzymywać w latach 1970—75 
i następnych. Jak wynika z uchwał XXIII Zjazdu KPZR, Związek Ra- 
dziecki zamierza zwiększać (w miarę zgłaszanych zapotrzebowań) po 
1970 r. na tych zasadach dostawy surowców do krajów socjalistycznych. 
Problemy te dotyczą naszego kraju zarówno jako importera, jak i ekspor- 
tera surowców. Należą one do węzłowych zagadnień międzynarodowej 
współpracy ekonomicznej krajów socjalistycznych, przynoszących — 
w ostatecznym efekcie — wzrost wzajemnych obrotów towarowych. 
Warto nadmienić, iż obecnie przygotowujemy się do podjęcia prac koor- 
dynacyjnych na okres perspektywiczny 10—15 lat w innych dziedzinach 
gospodarki. Ostrzej w toku tych prac (niż w latach 1961—65) staną przed 
nami zagadnienia odpowiedniej koordynacji inwestycji o podstawowym 
znaczeniu gospodarczym. 

Mówiąc o problemach surowcowych trzeba również wspomnieć, że 
wszechstronny rozwój handlu zagranicznego krajów RWPG z całym świa- 
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tem dyktuje potrzebę zaopatrywania się w surowce również na rynkach 
krajów rozwijających się, dla których surowce i półfabrykaty są często 
jedynym przedmiotem eksportu. Związane z tym problemy wychodzą 
poza krąg aziałalności RWPG i są rozwiązywane przez poszczególne kraje, 
w zależności od ich potrzeb, w bezpośrednich porozumieniach z poszcze- 
golnymi krajami Afryki czy Azji. 


V. 


Nie ulega wątpliwości, że najbliższych 5—10 lat będzie niezwykle waż- 
nym okresem w rozwoju gospodarczym krajów RWPG. Uzyskujemy wy- 
soki poziom uprzemysłowienia, który wymaga świadomego profilowania 
dalszego rozwoju podstawowych gałęzi przemysłu, z uwzględnieniem mię- 
dzynarodowego podziału pracy, jako jednego z decydujących czynników 
postępu ekonomicznego. W tym okresie nie tylko Polska, ale także inne 
kraje RWPG, będą zdecydowanie dążyły do tego, aby wyjść z fazy dzia- 
łania gospodarczego, w której przede wszystkim potrzeby rynków we- 
wnętrznych określają profil rozwoju gałęzi przemysłu. 

Prace Komitetu Wykonawczego i szeregu komisji branżowych RWPG 
koncentrują się przede wszystkim na zagadnieniach specjalizacji i koope- 
racji produkcji, głównie w dziedzinie przemysłu maszynowego. Stosunko- 
wo największe wyniki w tych pracach osiągnięto w ramach komisji prze- 
mysłu maszynowego i elektronicznego oraz działających pod ich kierun- 
kiem grup specjalistów. Dokonany podział pracy, a także praktycznie zor- 
ganizowane związki kooperacyjne są jeszcze skromne, Będziemy zatem 
nadal dążyli do coraz bardziej konkretnego inspirowania dalej idących 
powiązań specjalizacyjnych i kooperacyjnych między krajami socjali- 
stycznymi w ramach przemysłu maszynowego, a także chemicznego, jak 
również np. energetyki, przemysłu rolno-spożywczego i innych. 

Aby uzyskać widoczne postępy w specjalizacji i kooperacji przemysłów 
krajów RWPG, wyrażające się w poważnym zwiększeniu wzajemnych 
cbrotów maszynami, urządzeniami, ich częściami, zespołami, podzespo- 
łami i detalami, winniśmy praktycznie rozwiązać szereg problemów socja- 
listycznej, międzynarodowej współpracy ekonomicznej. Indeks tych pro- 
blemów jest obszerny. Zasygnalizuję niektóre z nich. Ważny jest wybór 
asortymentów produkcji specjalizowanej i kooperowanej w skali między- 
narodowej. Ustaliliśmy, iż mają to być wyroby mające duże znaczenie go- 
spodarcze lub techniczne, przynajmniej dla kilku krajów RWPG (w wy- 
padku zainteresowania np. dwu krajów — nie nie stoi na przeszkodzie 
dwustronnemu uzgodnieniu), Ustaliliśmy także, że tematem uzgodnień 
nie będzie długa lista asortymentów, lecz kilka czy kilkanaście rocznie. 
Licząc się z realnie istniejącymi mocami produkcyjnymi w krajach 
IŁWPG — nasza uwaga będzie skierowana na organizowanie międzynaro- 
dowego podziału pracy albo kooperacji, przede wszystkim w zakresie 
wyrcbów dotąd nie produkowanych w krajach RWPG, albo produkowa- 
nych w zbyt małych ilościach. 

Porozumienia specjalizacyjne i kooperacyjne z natury rzeczy winny być 
ściśle dostosowane do specyliki produkcji konkretnego asortymentu wy- 
robów przemysłowych. A zatem powinna je cechować duża elastyczność, 
wyrażająca się tak w zasięgu porozumienia (ilość krajów w nim uczestni- 
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czących), jak i w jego treści (zakres, etapy i in. ważne elementy współ- 
działania). 

Aby w praktyce obalać argumenty czy też wątpliwości przecież licznych 
oponentów tego rodzaju międzynarodowych powiązań, stawiających pod 
znakiem zapytania np. ich efektywność gospodarczą — można torować 
drogę tego rodzaju współdziałaniu ograniczając się początkowo do tych 
dziedzin przemysłu, w których nie może być wątpliwości co do ich efek- 
tywności (np. podział pracy według typowymiarów, jak to ma miejsce 
w przemyśle łożysk tocznych, lub według części, jak to ma miejsce w pol- 
sko-węgierskim porozumieniu o współpracy przemysłów motoryzacyj- 
nych — odnośnie produkcji samochodów ciężarowych). W innym wy- 
padku — dla przekonania tych, którzy nie widzą możliwości rozwoju tego 
rodzaju współdziałania przy obecnie stosowanych ogólnych założeniach 
ustalania cen — można by spróbować zastosować, na zasadach wzajemno- 
ści, w porozumieniu określone zniżki od ogólnie stosowanych cen. 
Warto nadmienić, że kalkulacja kosztów własnych w poszczególnych kra- 
jach, w warunkach gdy istnieją istotne różnice w wysokości cen hurto- 
wych, obowiązujących w krajach podejmujących współdziałanie, świad- 
czy o celowości podjęcia planowych wysiłków dla zbliżenia układów cen 
wewnętrznych. Ogólnie biorąc, chodzi zatem o opracowywanie odpowied- 
nich instrumentów, w tym praktycznego rachunku efektywności ekono- 
micznej, sprzyjających międzynarodowemu współdziałaniu. 


Praktycznie weszliśmy na drogę zawierania porozumień branżowych, 
stwarzających bardziej dogodne ramy do urzeczywistnienia specjalizacji 
i kooperacji. Są to międzynarodowe zjednoczenia, zrzeszające przedsię- 
biorstwa kilku krajów, niezależne od siebie finansowo i technicznie. Od 
początku 1965 roku rozpoczęła działalność organizacja współpracy 6 kra- 
jów RWPG w zakresie hutnictwa żelaza tzw. „Intermetal”., Zadania swe 
„Intermeta!” realizuje stopniowo. Obecnie zajmuje się on przede wszyst- 
kim wymianą, wyrobów hutniczych, zwiększeniem produkcji wyrobów 
deficytowych, a także bieżącym wykorzystywaniem okresowo wolnych 
mocy produkcyjnych walcowni. Dla realizacji szerszych zadań, jak koor- 
dynacje inwestycji, koordynacja planów produkcyjnych i przeprowadza- 
nie dalszej specjalizacji — są aktualnie prowadzone odpowiednie prace 
przygotowawcze. 


Przez te same 6 krajów RWPG została powołana do życia Organizacja 
Współpracy Przemysłu Łożyskowego. Do jej zadań należy przeprowadza- 
nie specjalizacji produkcji łożysk tocznych, uzgadnianie rocznych planów 
produkcji, uzgadnianie wzajemnych dostaw łożysk oraz ich eksportu do 
. krajów trzecich, a także importu z tych krajów, zapewnianie zorganizo- 
wania produkcji łożysk dotąd w krajach Rady nie wytwarzanych, koordy- 
nowanie prac naukowo-badawczych i doświadczalno-konstrukcyjnych, 
związanych z produkcją i eksploatacją łożysk tocznych, analizowanie pod- 
stawowych zagadnień ekonomiki produkcji łożysk i podejmowanie odpo- 
wiednich przedsięwzięć, uwzględniających światowy poziom techniki sto- 
sowanej w tej dziedzinie. W ramach tej organizacji rozważana jest celo- 
wość zorganizowania nowego przedsiębiorstwa produkcyjnego — zakładu 
budowy maszyn i urządzeń do produkcji łożysk tocznych. Obie te organi- 
zacje już obecnie przyczyniają się do istotnego wzrostu wymiany towaro- 
wej między krajami RWPG. 


> 


VI. 


Organizacja współdziałania w zakresie nauki i techniki — to jedno 
z głównych zadań krajów RWPG. Od tego, jak będzie ono w praktyce 
zrealizowane — zależy w znacznym stopniu tempo rozwoju gospodarcze- 
go. Postęp w nauce i technice stawia przed nami kardynalne pytanie co do 
kierunków rozwoju wielu dziedzin wytwórczości. Osiągnięcia w dziedzinie 
chemii, elektroniki, atomistyki zmieniają tendencje, kierunki i profil roz- 
woju całych gałęzi gospodarki narodowej, zmieniają poglądy na szereg 
palących problemów, np. na problem paliwowy. Międzynarodowa koordy- 
nacja badań technicznych i naukowych, podział i koncentracja zadań od- 
nośnie tego rodzaju kluczowych problemów jest zadaniem skompliko- 
wanym. W ramach komisji koordynacji badań naukowych i technicznych 
RWPG został sporządzony i zrealizowany pierwszy skoordynowany plan 
badań i prac na lata 1964—18965. Aktualnie jest wykonywany przez kraje 
RWPG zbiorczy plan prac pod nazwą: „Główne kierunki badań w latach 
1966—1970"”. 


Uzyskane dotąd przez kraje RWPG, w tym i przez Polskę, korzyści ze 
współpracy w zakresie nauki i techniki — oceniamy wysoko. Zapoznawa- 
nie specjalistów z przodującymi osiągnięciami nauki i techniki, wymiana 
dokumentacji na zasadzie wzajemności — to konkretna i cenna wzajemna 
pomoc krajów socjalistycznych. 

Pracujemy nad ustaleniem zasad udziału poszczególnych krajów RWPG 
we wspólnych dla dwu, kilku lub wszystkich krajów RWPG ośrodkach 
naukowych i badawczych. Chodzi tu o ośrodki pracujące nad problemami 
nowej techniki, o udział w ich finansowaniu, o zasady wykorzystywania 
„ich opracowań itp. 


Polska jest zainteresowana w praktycznym rozwinięciu różnych form 
współpracy naukowej i technicznej z krajami RWPG w wielu dziedzinach 
' gospodarki. Zaoszczędzi to siły i środki przeznaczane przez nas na ten cel, 
niewystarczające jednak dla prowadzenia prac w szerszym zakresie. 
W tych wszystkich dziedzinach gospodarki, których rozwojem jesteśmy 
zainteresowani, rozszerzamy także kontakty z ogólnoświatowymi organi- 
zacjami technicznymi, zmierzające m. in. do tego, aby ściślejsza współ- 
praca krajów RWPG nie była prowadzona w oderwaniu od prac specjali- 
stów zachodnich. Rozwiązywanie zadań połączonym wysiłkiem zaintere- 
sowanych krajów, a przede wszystkim krajów członkowskich RWPG, nie 
może przynieść rezultatów z dnia na dzień — jest jednakże słuszną drogą, 
prowadzącą do szybszego i wszechstronnego postępu technicznego. Jak 
wykazuje praktyka — współpraca w dziedzinie nauki i techniki jest nie- 
zbędnym, wstępnym etapem, umożliwiającym podjęcie współdziałania 
w zakresie produkcji, które wyraża się oczywiście we wzroście międzyna- 
rodowych obrotów handlowych. Dotyczy to *ak powiązań z krajami socja- 
Jistycznymi, jak i stosunków gospodarczych z krajami kapitalistycznymi. 


VII. 


Obecnie stosowane ceny w obrotach towarowych między krajami 
RWPG są bliskie cenom obowiązującym na rynkach światowych. Ceny 
te są obliczone w oparciu o średnie ceny podstawowych rynków świato- 
wych na dane towary. Brany jest pod uwagę okres 4—5 ostatnich lat, 
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a tym te największe znaczenie mają faktycznie ceny aktualne. Dzięki 
obliczaniu średniej za dłuższy okres czasu — ceny stosowane w obrotach 
między krajami RWPG są oczyszczone od wahań wynikających z ko- 
niunktury na rynkach kapitalistycznych. Określanie cen na poziomie 
światowym sprzyja auis.omu rozwojowi handlu wzajemnego między 
krajami RWPG, a także rozszerzaniu stosunków ekonomicznych z inny- 
mi krajami świata. Ponieważ kraje socjalistyczne stanowią część rynku 
światowego i dążą do dalszego rozszerzania swych stosunków ekonomicz- 
nych i technicznych ze wszystkimi krajami świata, uważamy za nie- 
realne, zarówno aktualnie, jak i w perspektywie, przejście na tzw. wła- 
sną bazę cen krajów socjalistycznych. 

Mija trzeci rok działalności Międzynarodowego Banku Współpracy Go- 
spodarczej. Wpływa ona pozytywnie na stosunki finansowe pomiędzy 
krajami RWPG. Uważamy jednak nadal, że są to początki działalności 
Banku. Dokonaliśmy częściowego „pozłocenia” rubla transferowego, co 
oceniamy jako konstruktywny krok naprzód, wzmacniający rolę Banku 
i sprzyjający dalszemu ożywieniu stosunków handlowych i walutowo- 
finansowych pomiędzy krajami RWPG. Sądzimy, iż będą podejmowane 
dalsze tego rodzaju kroki, zmierzające dą stopniowego wprowadzania 
wyrmienialności walut. Ustalany jest program prac dla określenia dróg 
i etapów prowadzących do tego celu. Prace te będą niewątpliwie skompli- 
kowane, ale ich znaczenie powinno być doniosłe. Mogą one doprowadzić 
do kolejnych uzgodnień, stwarzających warunki dla powzięcia we wła- 
ściwym czasie odpowiednich kompleksowych decyzji. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że jest to zadanie złożone i trudne, uważamy jednak, że 
należy ono do zadań podstawowych. Od rozwiązania tego problemu za- 
leżą w znacznej mierze rozszerzenie i podniesienie na wyższy poziom 
naszej współpracy i pomyślny rozwój gospodarczy krajów RWPG. 
W rozwiązywaniu tego rodzaju zadań, sprzyjających podniesieniu na 
wyższy poziom: całokształtu stosunków ekonomicznych między krajami 
socjalistycznymi, napotykamy szereg trudności. Są to ważne problemy 
ekonomiczne, charakterystyczne dla nowego okresu stosunków między 
krajami socjalistycznymi. Nie można ich ominąć, trzeba je stopniowo 
rozwiązywać metodami ekonomicznymi, właściwymi dla planowej, so- 
cjalistycznej gospodarki. : 


Wzrost znaczenia organizacji współpracy gospodarczej z zagranicą, jako 
koordynatora wysiłków przemysłu i handlu oraz ośrodków naukowo- 
technicznych pod kątem rozwoju i racjonalizacji naszych międzynarodo- 
wych powiązań ekonomicznych, a w tym w szczególności wymiany to- 
warowej z zagranicą — wyraził się w ostatnim pięcioleciu w okrzepnięciu 
dwustronnych komitetów i komisji współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej z krajami socjalistycznymi, w utworzeniu rozmaitych ko- 
misji mieszanych itp. ogniw współpracy gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej Polski z niektórymi krajami rozwiniętymi i rozwijającymi się. 

W pracach tych organizacji w coraz większej mierze uczestniczą, poza 
przedstawicielami poszczególnych zainteresowanych resortów gospodar- 
czych, przede wszystkim reprezentanci zjednoczeń i zakładów pracy, 
a także biur konstrukcyjnych i instytutów naukowo-badawczych. Sprzyja 
to nawiązywaniu bezpośredniej współpracy między ministerstwami, zjed- 
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noczeniami, przedsiębiorstwami, instytucjami naszego kraju z odpowied- 
nimi organizacjami krajów z nami współpracujących. 


Udział szerszego aktywu gospodarczego i technicznego w rozwoju sto- 
sunków gospodarczych z zagranicą idzie więc w parze z realizacją 
uchwały V Plenum o zacieśnianiu więzi łączących przemysł z organiza- 
cjami handlu zagranicznego. Podstawowym celem tego kompleksu prze- 
mian w organizacji współdziałania różnych ogniw zarządzających z na- 
szym aparatem wytwórczym jest doskonalenie struktury obrotów handlu 
zagranicznego w drodze przede wszystkim rozwijania więzi specjaliza- 
cyjnych, kooperacyjnych oraz naukowo-technicznych, łączących nas 
z krajami socjalistycznymi, rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi oraz 
krajami rozwijającymi się. Warto podkreślić, iż tego rodzaju przeobra- 
żenia w strukturze obrotów towarowych są wzajemnie korzystne dla 
współdziałających ze sobą partnerów. Z korzystnych dla Polski zmian 
w strukturze naszego eksportu korzysta w równej mierze odbiorca, otrzy- 
mujący wyroby wyższej jakości, i odwrotnie. 

Nasze skoordynowane wysiłki powinny jeszcze w tej pięciolatce przy- 
czynić się nie tylko do realizacji zamierzeń, celem dalszego przeobrażania 
struktury naszych obrotów handlowych z zagranicą, ale także do roz- 
szerzania skali tych obrotów ponad założenia planowe, by szybciej w tej 
dziedzinie zmniejszać dystans, który nas dzieli od wysoko uprzemysło- 
wionych krajów kapitalistycznych, a także większości krajów członkow= 
skich RWPG. Dążenie do realizacji tych złożonych zadań sprzyjać będzie 
osiągnięciu przyjętego w planie pięcioletnim tempa wzrostu gospodarki 
i podnoszenia poziomu życia ludności. Wykorzystanie rezerw wzrostu 
gospodarki i stopy życiowej społeczeństwa, które tkwią w rozwoju obro- 
tów towarowych z zagranicą, poprzez doskonalenie struktury tych obro- 
tów we wszystkich kierunkach geograficznych — to jedno z najpoważ- 
niejszych zadań, które stawia przed nami bieżący plan pięcioletni. 


Szkolnictwo podstawowe na wsi 


RYSZARD ZEGZDRYŃ 


Problem powszechności nauczania na wsi — to jedno z kluczowych za- 
gadnień rozwoju oświaty. Wszelkie poczynania mające na celu podniesie- 
nie jej ogólnego poziomu napotykają na wsi szczególne trudności, wyni- 
kające ze specyfiki warunków demograficzno-geograficznych i społeczno- 
kulturalnych. One to mają decydujący wpływ na realizację każdej pra- 
wie koncepcji organizacyjnej szkolnictwa podstawowego. 


Wsie charakteryzują się na ogół niewielkim skupieniem ludności, czę- 
sto o rozproszonym zaludnieniu, bo nie zawsze mają zwartą zabudowę. 
To utrudnia tworzenie większych szkół podstawowych, które liczbą ucz- 
niów, organizacją i poziomem nauczania mogłyby dorównać szkołom 
w miastach. Topografia terenu wiejskiego, nieraz nawet rozmieszczenie 
poszczególnych zabudowań mieszkalnych (położenie wsród pól, lasów, 
gór, jezior, łąk, bagien i terenów błotnistych) wydłuża i czyni uciążliwą 
drogę do szkoły dla wielu dzieci wiejskich. 


Znacznych trudności nastręcza też zapewnienie młodzieży wiejskiej 
możliwości nauki w średnich szkołach ogólnokształcących i zawodowych, 
przeważnie zlokalizowanych w ośrodkach o większym skupisku ludności. 
Dalsze jej kształcenie po ukończeniu szkoły podstawowej wymaga zazwy- 
czaj zakwaterowania w internacie lub na stancji, albo uciążliwego co- 
dziennego dojeżdżania do szkoły. Łączy się to z koniecznością ponosze- 
nia przez rodzinę dodatkowych kosztów utrzymania dziecka poza domem 
rodzinnym albo z jego wysiłkiem fizycznym w wypadku dojeżdżania. 

Realizacja powszechności nauczania na wsi wymaga rozwiązań orga- 
nizacyjnych odpowiednio dostosowanych do specyfiki lokalnych warun- 
ków oraz znacznych nakładów finansowych ze strony państwa, szerokiej 
RE PURŁAŚĆA społecznej ludności wiejskiej, świadomej potrzeby kształcenia 

eci. 


Poważną przeszkodę w rozwoju powszechności nauczania stanowi dys- 
proporcja w rozwoju kultury w mieście i na wsi. Przed wojną pogłębiała 
ją dyskryminacyjna polityka kulturalna stosowana przez ówczesne rządy 
kapitalistyczne wobec pracującego chłopstws i robotników rolnych oraz 
ingerencja kleru w życie wsi, polegająca na zwalczaniu tendencji postę- 
powych, szerzeniu dewocji i fanatyzmu religijnego. 

Treści nauczania i wychowania w przedwojcnnej szkole nie odpowia- 


dały interesom chłopskim. Wyrażały obojętność na krzywdy społeczne 
a zarazem apolcgetykę ustroju kapitalistycznego i rządów sanacyjnych. 


Zjawiskiem charakterystycznym dla wsi przedwojennej był masowy 
analfabetyzm i półanalfabetyzm. Według spisu powszechnego z 1931 r. 
analfabeci na wsi w wieku powyżej 10 lat stanowili 27,60% ludności wiej- 
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skiej w tym wieku, w województwach wschodnich 45,5% !). Analfabe- 
tyzm na wsi nie dotyczył tylko pokolenia urodzonego przed I wojną świa- 
tową pod rządami zaborców, lecz również młodzieży urodzonej i wycho- 
wywanej już w Polsce niepodległej. Znaczny odsetek dzieci w wieku 
szkoinym, zwłaszcza na wsi, nie chodził do szkoły. Odsetek dzieci nie wy- 
konywających obowiązku szkolnego miał na ogół tendencję stabilną 
i kształtował się w latach 1932—1937 w granicach 10—120% ?). 

Oficjalna statystyka zaniżała faktyczną liczbę dzieci nie uczących się 
w szkole. Nie uwzględniała około 150 tys. dzieci zwolnionych od ebo- 
wiązku szkolnego oraz około 400 tys. dzieci przerywających naukę 
szkolną w ciągu roku. Szacuje się, że faktycznie pozostawało poza szkołą 
około 1 miliona dzieci w wieku szkolnym 5). Znaczną większość wśród 
nich stanowiły dzieci wiejskie. Podkreślić należy, że w tym samym czasie 
szerzyło się bezrobocie wśród nauczycieli. 

Przedwojenny ustrój szkolny przewidywał trzy stopnie organizacyjne 
szkół podstawowych, zróżnicowane pod względem programowym. Szkoły 
I stopnia realizowały program 4 klas w ciągu 7 lat, nauka jednoroczna 
obowiązywała w klasach I—II, w klasie III — trwała 2 lata, a w klasie 
IV — 3 lata. Szkoła II stopnia posiadała 6 klas, klasy I—V były jedno- 
rocznymi, a klasa VI — 2-letnią. Pełną, 7-klasową szkołą realizującą pro- 
gram najwyższego szczebla była szkoła III stopnia. 

Szkoła III stopnia z klasą VII (o pełnym 7-klasowym programie) była 
przeznaczona głównie dla dzieci miejskich, natomiast dla znacznej części 
(46,89%/0) dzieci wiejskich istniała możliwość nauki tylko w szkolę I stop- 
nia, której ukończenie dawało wykształcenie na poziomie 4 klas, to prak- 
tvcznie zamykało drogę do dalszej nauki, było jedną z głównych przy- 
czyn szerzącego się wśród nich wtórnego analfabetyzmu. 


ż 


Dzięki władzy ludowej wieś otrzymała demokratyczną szkołę. W ten 
sposób została usunięta jedna z przeszkód rozwoju oświaty, dyskrymina- 
cja wsi w zakresie jej powszechności. 

Demokratyzacja oświaty bezpośrednio po wyzwoleniu nie była sprawą 
łatwą i bezsporną. Najwięcej trudności sprawiała jej realizacja na wsi, 
jakkolwiek spotkała się z ofiarnym poparciem ze strony nauczycielstwa 
i mas chłopskich. Niektórzy sceptycznie traktowali możliwości rychłego 
zrealizowania powszechności nauczania, konfrontowali wysuwane zada- 
nia z przedwojennym zacofaniem kulturalnym wsi, z ogromem strat 
okupacyjnych, aktualnym stanem kadr nauczycielskich, zniszczeniem bu- 
dynków szkolnych i możliwościami ekonomicznymi odbudowującego się 
kraju. | : 

Wznowienie funkcjonowania systemu oświaty łączyło się z jego zasad- 
niczą przebudową organizacyjną i programową. Organizację szkolnictwa 
należało dostosować do nowych 'zadań, wynikających z realizowania po- 


t) Mały Rocznik Statystyczny 1939, str. 29. 

3) Tamże, str. 321. 

%) Marian Falski: Kwestia podstawowa organizacji szkolnictwa powszechnego. 
Cz. L Powszechność nauczania. Warszawa 1936, str. 29. 
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wszechności, jednolitości, państwowości ł bezpłatności nauczania na 
wszystkigh szczeblach oraz do ówczesnej sytuacji demograficznej (migra- 
cyjne ruchy ludności, repatriacja, zaludnianie i zagospodarowywanie 
Ziem Zachodnich i Północnych). Zmianie uległy treści nauczania i wycho- 
wania, stosownie do założeń ideologicznych nowego, demokratycznego 
ustroju społeczno-politycznego, potrzeb w zakresie przygotowania odpo- 
wiednio wykształconych kadr pracowniczych i socjalizacji młodego poko- 
lenia, przystosowywania go do aktywnego uczestnictwa w życiu poli- 
tycznym, społecznym i kulturalnym środowiska i kraju. Zadaniem 
ówczesnej szkoły był również współudział w kształtowaniu nowych kate- 
gorii myślenia społeczeństwa. 

W okresie odbudowy systemu oświaty radykalizm zmian organizacyj- 
nych w zakresie szkolnictwa podstawowego polegał przede wszystkim 
na zlikwidowaniu krzywdzącego wieś przedwojennego podziału szkół 
podstawowych na trzy stopnie organizacyjne. Szkoły I i II stopnia prze- 
stały istnieć. Wprowadzono wszędzie program szkoły 7-klasowej, realizu- 
jącej jedną klasę w ciągu jednego roku. Wieś otrzymała jednolitą pro- 
gramowo szkołę, analogiczną do miejskiej. Jednocześnie przystąpiono do 
organizowania na wsi szkół zbiorczych z klasą VII, do których miała 
uczęszczać młodzież z pobliskich szkół o mniejszej ilości klas. Dla dzieci 
opóźnionych w nauce, na skutek okupacyjnej przerwy w funkcjonowa- 
niu szkół, powstawały skrócone ciągi nauki, umożliwiające ukończenie 
szkoły w krótszym czasie niż normalnie. 


W roku szkolnym 1965/66 obowiązek szkolny wykonywało 99,8*/o 
dzieci w wieku 7—13 lat *). Pozostałe 0,2% były to przeważnie dzieci 
zwolnione lub którym odroczono obowiązek ze względu na zły stan zdyo- 
wia albo rodzaj upośledzenia. Tak wysoki stopień realizacji obowiązku 
szkolnego wymagał zastosowania dodatkowych środków natury organizą- 
cyjnej, mających na celu zmniejszenie zasięgu obwodów szkolnych, 
a w związku z tym zbliżenie szkoły do dzieci z odległych okolic. Wskutek 
tych posunięć liczba szkół podstawowych na wsi wzrosła z 16.313 w roku 
szkolnym 1945/46 do 20.227 szkół w roku szkolnym 1949/50, a w roku 
szkolnym 1965/66 wynosiła 22.425. Jednocześnie zwrócono uwagę na kon- 
kretne egzekwowanie obowiązku szkolnego, podjęto wśród nielicznych 
opornych rodziców pracę wyjaśniającą. Znacznie się poprawiła frek- 
wencja dzieci wiejskich w szkole. Świadomość potrzeby kształcenia 
dzieci stała się na wsi powszechna. 


W roku szkolnym 1950/51 dokonano dalszego zasadniczego zwrotu 
w upowszechnieniu oświaty na wsi. Przystąpiono do realizacji następ- 
nego etapu — zapewnienia każdemu dziecku nie tylko możliwości 
uczęszczania do szkoły, ale również ukończenia 7 klas szkoły podstawo- 
wej. Wymagało to znacznego podniesienia poziomu organizacyjnego szkół 
na wsi. Ustalono, że program pełnej, 7-klasowej szkoły podstawowej ma 
realizować szkoła o 4 i więcej nauczycielach, oraz obniżono dolną granicę 
uprawniającą do zorganizowania takiej szkoły do liczby co najmniej 81 
uczniów w obwodzie szkolnym. Przed wojną dla zorganizowania szkoły 
7-klasowej o 4 nauczycielach przepisy wymagały liczby co najmniej 201 
uczniów. Wzrosła na wsi liczba szkół z klasą VII, sieć ich zagęszczała się 


4) Dane Ministerstwa Oświaty. 
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dynamicznie. W stosunku do szkół o położeniu wyspowym (np. na Poje- 
zierzu Mazurskim i innych okolicach o stosunkowo rzadkim i rezproszo- 
nym zaludnieniu) dopuszczało się organizowanie szkół 7-klasowych o 2 
i 3 nauczycielach. Liczba szkół z klasą VII na wsi wzrosła z 3.806 w roku 
szkolnym 1946/47 do 8.421 w roku szkolnym 1950/51, a w roku szkolnym 
1965/66 wynosiła 15.196. Jednocześnie podniósł się odsetek uczniów 
uczęszczających na wsi do szkół z klasą VII z 44,107, w roku szkolnym 
1946/47 do 71,39%/0 w roku szkolnym 1950/51 oraz 90,80% w roku szkolnym 
1965/66. Organizowana na wsi sieć szkół podstawowych z klasą VII umo- 
żliwiła jednocześnie dalszą naukę w pełnych zbiorczych szkołach tym 
uczniom, którzy ukończyli naukę w pobliskich szkołach niżej zorganizo- 
wanych, z klasami niższymi niż VII. | 

W związku z przyjętym kierunkiem upowszechnienia na wsi pełnej 
7-klasowej szkoły podstawowej zmieniła się interpretacja obowiązku 
szkolnego i powszechności nauczania. Obok egzekwowania powszechności 
uczęszczania do szkoły skrystalizowało się jednocześnie wymaganie ukoń- 
czenia klasy VII szkoły podstawowej. Aby podnieść powszechność nau- 
czania do poziomu 7 klas, w roku 1956 dekretem przedłużono obowiązek 
szkolny do 16 roku życia dla tej młodzieży, która nie ukończyła klasy VII. 

Upowszechnianie na wsi kształcenia na poziomie 7 klas szkoły podsta- 
wowej wymagało znacznych wysiłków organizacyjnych i nakładów finan- 
sowych. Znacznie wzrosło zapotrzebowanie na nauczycieli szkół podsta- 
wowych, zarówno pod względem ilościowym, jak i poziomu kwalifikacji 
pedagogicznych. Liczba pełnozatrudnionych nauczycieli w szkołach pod- 
stawowych na wsi zwiększyła się z-:39 tys. w roku szkolnym 1945/46 do 
57 tys. w roku szkolnym 1950/51, a w roku szkolnym 1965/66 wynosiła 
99.6 tys. Poprawiły się warunki pracy nauczycieli. Liczba uczniów przy- 
padająca przeciętnie na 1 nauczyciela na wsi spadła z 63,0 uczniów w ro- 
ku szkolnym 1937/38 do 38,6 w roku szkolnym 1950/51 i 27,1 w roku 
szkolnym 1965/66 5). 

W okresie pierwszego 10-lecia rozbudowy system kształcenia nauczy 
cieli nie był w stanie zaspokoić zapotrzebowania szkolnictwa podstawo- 
wego na kadry nauczycielskie ze średnim wykształceniem pedagogicz- 
nym. Corocznie zatrudniano tysiące niewykwalifikowanych nauczycieli 
po uprzednim ich przeszkoleniu na kursach. W tej sytuacji nieodzowny 
był rozwój masowego ich dokształcania, uzupełniania wykształcenia ogól- 
nego i pedagogicznego systemem kształcenia zaocznego i dla pracujących. 
Z czasem odsetek niewykwalifikowanych nauczycieli znacznie się zmniej- 
szył, Wówczas wysunięto nowe zadanie w zakresie poziomu kwalifikacji 
kadr pedagogicznych, przystąpiono do zakładania i rozbudowy 2-letnich 
studiów nauczycielskich, opartych na podbudowie maturalnej. W roku 
szkolnym 1965/66 wykształcenie wyższe lub niepełne wyższe (ukończone 
studium nauczycielskie) posiadało 43,7%/6 nauczycieli szkół podstawo- 
wych, 56,1%, średnie pedagogiczne, a nauczyciele niewykwalifikowani 
(z maturą ogólnokształcącą) stanowili zaledwie 0,2%/0., Ponieważ studia 
nauczycielskie dostatecznie zaspokoiły zapotrzebowanie na nauczycieli 
szkół podstawowych, przystąpiono w roku szkolnym 1965/66 do stopnio- 


8) Statystyka szkolnictwa ogólnokształcącego 1956/57. Wyd. GUS, str. 2, oraz Mały 
Rocznik Statystyczny 1966, str. 182. 
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wej Nkwidacji liceów pfdagogicznych, dających przygotowanie tżrednie 
pedagogiczne. | | RZE. 

Szczególnie palący był problem uzyskania niezbędnej liczby izb lek- 
cyjnych. Szacuje się, że w Polsce przedwojennej wybudowano zaledwie 
około 20 tys. izb lekcyjnych, z tego znaczną część w miastach. Przedwo-, 
jenna baza lokalowa szkolnictwa podstawowego była pod względem ilo< 
ściowym i jakościowym wybitnie niedostateczna nawet dla ówczesnych 
założeń realizacji powszechności nauczania. Ponadto w okresie wojny 
uległa ona znacznej dewastacji. Bezpośrednio po wyzwoleniu wiele szkół 
rozpoczynało naukę w zrujnowanych pomieszczeniach, w izbach zastęp- 
czych, w barakach, a nawet w prowizorycznych szopach, w ciasnych 
i dusznych izbach chłopskich. Powszechny był brak sprzętu szkolnego, 
ławek, tablic, szaf. W okolicach, gdzie parcelowano majątki obszarnicze, 
niektóre zabudowania dworskie przeznaczano na szkoły, a na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych możliwe było zajmowanie na cele szkolne nie- 
których lokali będących własnością społeczną. Organizacja sieci szkolnej 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych była nie mniej trudna niż w Polsce 
centralnej, ponieważ często poniemiecka sieć szkolna nie pokrywała się 
z potrzebami nowo osiedlanej ludności. W roku szkolnym 1947/48 szkol- 
nictwo podstawowe na wsi korzystało z 9 tys. izb wynajętych, a w roku 
szkolnym 1965/66 jeszcze z 7,1 tys. wynajętych izb lekcyjnych $). Upo- 
wszechnianie szkoły 7-klasowej na wsi, mimo budowy nowych budynków 
szkolnych, było rozwiązywane w znacznym stopniu przez wynajem po- 
mieszczeń w budynkach prywatnych oraz przez naukę w szkole na dwie, 
a w sporadycznych wypadkach nawet na trzy zmiany. W roku szkolnym 
1965/66 szkolnictwo podstawowe na wsi miało o 57,6 tys. pomieszczeń 
do nauki (izby lekcyjne, pracownie i sale gimnastyczne) więcej niż w ro- 
ku szkolnym 1945/46. Faktyczny przyrost izb lekcyjnych wskutek bu- 
downictwa szkolnego na wsi był w okresie 20-lecia znacznie większy, po- 
nieważ część nowo wybudowanych pomieszczeń została przeznaczona do 
wymiany izb wynajętych i nie nadających się do celów szkolnych. Nie 
należy jednak z tego wnioskować, że potrzeby lokalowe szkół podstawo- 
wych na wsi zostały już zaspokojone. W roku szkolnym 1965/66 przecięt- 
nie na 1 izbę lekcyjną na wsi przypadało 1,52 oddziału 7). 

Efektem znacznego wysiłku organizacyjnego państwa, inicjatywy spo- 
łecznej i ofiarności rzesz nauczycielskich był imponujący wzrost odsetka 
młodzieży kończącej klasę VII szkoły podstawowej. Przed wojną prze- 
ciętnie w kraju kończyło klasę VII szkoły podstawowej lub równorzędną 
około 250/50 młodzieży w stosunku do stanu rocznika demograficznego. 
Można szacować, że na wsi odsetek kończących klasę VII nie przekraczał 
kilkunastu procent. Obecnie, jak wynika z badań statystycznych Mini- 
sterstwa Oświaty dotyczących rocznika młodzieży urodzonej w roku 1949, 
klasę VII ukończyło przeciętnie w kraju 90,8%, natomiast młodzieży 
wiejskiej tego rocznika uzyskało wykształcenie na poziomie 7 klas szkoły 
podstawowej 88,50/,. Większość spośród tych, którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej, ma możność uzupełnienia wykształcenia w rozwiniętym 
systemie oświaty dla pracujących. 

Oznacza to, że w ciągu 20-lecia Polska Ludowa rozwiązała w mieście 


6) Dane Ministerstwa Oświaty. 
7) Tymczasowe dane statystyczne GUS. 
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6 na wsi problem upowszechnienia nauki na poziomie 7-klasowej 
szkoły podstawowej. Młode pokolenie Polski Ludowej wkracza w życie 
z co najmniej 7-klasowym wykształceniem podstawowym. Ma otwartą 
drogę do dalszej nauki w szkołach średnich. Zmienia to w sposób zasad- 
niczy strukturę wykształcenia społeczeństwa, ma daleko idące konse- 
kwencje we wzroście kultury na wsi, rzutuje na stałe podnoszenie się 
wydajności pracy. 

Jednocześnie w okresie 20-lecia, w sposób nieporównywalny z sytuacją 
przedwojenną, wzrósł udział młodzieży wiejskiej w dalszym kształceniu 
w średnich szkołach ogólnokształcących i zawodowych. Jak wynika z bi- 
lansu absolwentów szkół podstawowych, w roku szkolnym 1965/66 bez- 
pośrednio po ukończeniu szkoły podstawowej kontynuowało naukę 83,7%/e 
absolwentów klas VII z miast i 70,3% ze wsi 8). Stawia to Polskę w rzę- 
dzie krajów przodujących pod względem rozwoju oświaty na szczeblu 
powyżej szkoły podstawowej. Jednakże dysproporcja między udziałem 
młodzieży wiejskiej i miejskiej w dalszym kształceniu po ukończeniu 
szkoły podstawowej powinna być w niedalekiej perspektywie zniwelowa- 
na, zwłaszcza przez rozwój szkolnictwa rolniczego, którego sieć szkolna 
byłaby bardziej związana z rozmieszczeniem ludności na wsi. 


REALIZACJA REFORMY SZKOLNEJ NA WSI 


Od roku szkolnego 1962/63 jest wprowadzana stopniowo w życie re- 
forma szkolna. W roku szkolnym 1962/63 objęła ona klasy I—IV, 
w 1963/64 — klasy V, w następnych latach kolejno klasy VI i VII. W roku 
szkolnym 1966/67 została wprowadzona klasa VIII, dla tych uczniów 
promowanych w klasie VII, którzy nie podjęli nauki w szkołach zawodo- 
wych. W roku szkolnym 1967/68 już wszyscy uczniowie promowani 
w klasie VII będą się uczyć w klasie VIII. 

Decyzję w sprawie realizacji reformy szkolnej poprzedziły szerokie 
dyskusje specjalistów, nauczycieli oraz w prasie codziennej. O wyborze 
wariantu szkoły 8-klasowej przesądziła analiza możliwości zrealizowania 
reformy szkolnej w warunkach wiejskich. W świetle dotychczasowych 
doświadczeń, mimo pomyślnych wyników wprowadzenia założeń reformy 
w życie, okazała się ona przedsięwzięciem trudnym, zarówno w zakresie 
realizacji nowego programu nauczania, jak i reorganizacji sieci szkolnej 
na wsi. 

Przedłużenie nauki w szkole podstawowej o 1 rok umożliwiło wła- 
ściwsze pod względem dydaktycznym programowanie materiału naucza- 
nia i znaczne rozszerzenie zakresu wiedzy, którą powinien wynieść ze 
szkoły jej absolwent. Dotyczy to zwłaszcza nauk matematyczno-przyrod- 
niczych, języka obcego, problematyki spoteczno-politycznej Polski 
i świata, historii współczesnej i geografii. Nowy program uwzględnia 
w szerokim zakresie problematykę życia współczesnego. 

Realizacja mowego programu nauczania w szkole 8-klasowej wymaga 
odpowiednio przygotowanej kadry nauczycieli specjalistów przedmioto- 
wych z wykształceniem co najmniej na poziomie studium nauczyciel- 
skiego. Pod względem ilościowym problem kadr nauczycielskich przed- 
stawia się stosunkowo optymistycznie. System kształcenia i podnoszenia 


8) Dane Ministerstwa Oświaty. 
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kwalifikacji czynnych nauczycieli w pełni zaspokaja potrzeby xfefotmo<' 
wanej szkoły podstawowej. W roku szkolnym 1965/66 wykształcenie 
wyższe lub niepełne wyższe (ukończone studium nauczycielskie) poSiae 
dało 43,7% nauczycieli w szkołach podstawowych. Z analizy dotychcza- 
sowego rozwoju zakładów kształcenia nauczycieli i realizacji planu pod» 
noszenia kwalifikacji czynnych nauczycieli wynika, że w roku szkolnym 
1970/71 ponad 70% nauczycieli w szkołach podstawowych będzie posia+ 
dać wykształcenie wyższe lub niepełne wyższe. i 

W związku z realizacją zadań szkoły 8-klasowej wyłania się problem 
szczególnej pomocy dla nauczycieli, zwłaszcza PE na wsi. Jest 
to zagadnienie szerokie, wykraczające znacznie poza sterę trudnych nie- 
raz spraw bytowych. Szkoła 8-klasowa stawia nauczycielom na wsi wy* 
sokie wymagania w zakresie przygotowania rzeczowego i metodycznego, 
stałego aktualizowania własnych wiadomości, bieżącej znajomości pro» 
blematyki politycznej, ekonomicznej, społecznej, kulturalnej kraju 
i świąta oraz stosowania nowoczesnych metod nauczania. Tak wysokie 
wymagania są często bardzo trudne do zrealizowania w warunkach wiej- 
skich. Trzeba więc wypracować formy stałego kontaktu nauczycieli na 
wsi z życiem kulturalnym, skoordynować w zakresie doskonalenia nau+ 
czycieli i aktualizowanią ich wiadomości działalność ośrodków metodycz» 
nych w terenie, pracę samokształceniową i kulturalno-oświatową prowar 
dzoną przez Związek Nauczycielstwa Polskiego oraz również takich insty- 
tucji masowego oddziaływania, jak prasa nauczycielska, radio, telewizja. 

Proces reorganizacji sieci szkół podstawowych na wsi, zapoczątkowany 
rżesą w terenie już w roku szkolnym 1960/61, w zasadzie zostanie za- 

ończony w roku szkolnym 1967/68, Nowa organizacja sieci szkolnej 


przewiduje w ogólnych zarysach dwa poziomy organizacyjne szkół pod- 
stawowych: 


1) z klasami I—VIII (o 4 i więcej nauczycielach), 

2) z klasami I-IV (o 1—3 nauczycieląch), uczniów, którzy ukończą 
klasę IV, będzie się przekazywać do pobliskich szkół zbiorczych 
z klasami I—VIII, 


Liczba szkół podstawowych na wsi po reorganizacji sieci szkolnej w po- 
równaniu z rokiem szkolnym 1960/61 ma kształtować się następująco: 9) 


liczba szkół po reorgani- 
Stopień organizacyjny szkół w roku szkolnym zacji sieci 
1960 61 szkolnej 
Szkoły o 1 nayczycielu 4.429 5.426 
= o 2 nauczycielach 2.793 1.585 
» ©3 3 1.826 i 410 
« o 4 s 7.298 2.523 
085 5 2.691 : 2.260 
s o 6 A 1.363 6.049 
% o 7 i więcej nauczycielach 1.952 4.411 
Razem 22.354 22.664 
w tym szkoły pełne (z kl. VII w roku szkol- 
nym 1960/61 i z kl. VIII po reorgani- 
zacji sieci szkolnej) 14.972 15.243 
4) Tamże, 
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Jak wynika z zestawienia: 


— globalna liczba szkół na wsi po reorganizacji sieci szkolnej wzrośniź 
z 22.354 szkół w roku szkolnym 1960/61 do 22.664; 

— zmieni się stopień organizacyjny szkół. Zwiększy się przede wszystkim 
liczba szkół o 6 oraz o 7 i więcej nauczycielach wskutek dodania po 1—: 
nauczycieli do szkół o 4, 5i 6 nauczycielach z okresu przed reorganizacją 
sieci szwolnej; 


— wzrost liczby szkół o 1 nauczycielu wynika z obniżenia stopnia organi- 
zacyjnego części szkół o 2 nauczycielach w tych wypadkach, gdy są one 
zorganizowane w pobliżu szkół zbiorczych. 


W szkołach z klasą VIII ma uczyć się 95,50/, ogółu uczniów szkół pod- 
stawowych. Uczniowie szkół niepełnych (z klasami I-IV) mają możność 
dalszej nauki w pobliskich zbiorczych szkołach pełnych (z klasami I— 
VIII). Ponieważ droga dzieci wiejskich do szkół 8-klasowych nie zosta- 
nie wydłużona, nie zachodzi potrzeba podejmowania szczególnych środ- 
ków dla zabezpieczenia powszechności nauczania, jak organizowanie in- 
ternatów przy szkołach podstawowych lub organizowanie na szero::a 
skalę dowożenia dzieci do szkół. Łącznie problem dowożenia dzieci ao 
szkół podstawowych dotyczy w kraju kilkunastu tysięcy uczniów na 
ogólną ich liczbę przeszło 5 milionów. 

Realizacja reformy szkolnej wymaga dodatkowych pomieszczeń c? 


nauczania, izb lekcyjnych, pracowni przedmiotowych, klas-pracow:.. 
i wyposażenia w pomoce naukowe. 


W latach 1961—1965 rozwinięto na szeroką skalę budowę nowych. 
obiektów szkolnych na wsi ze środków państwowych i społecznych zgro- 
madzonych przez Społeczny Fundusz Budowy Szkół w ramach akc;: 


„1000 szkół na 1000-lecie Państwa Polskiego”. W latach 1961—1965 liczla 
izb lekcyjnych na wsi wzrosła o 19,1 tys. Jednocześnie do roku szkolnec: 
1965/66 zorganizowano na wsi 12,6 tys. pracowni przedmiotowych i s. 
gimnastycznych oraz 9,6 tys. klas-pracowni. 


Mimo znacznych nakładów na budownictwo szkółkę na wsi sytuac.. 


lokalowa szkół podstawowych wiejskich po wprowadzeniu klasy VII. 


ulegnie pogorszeniu, wzrośnie zmianowość nauczania, zwiększy się liczi. 
izb wynajętych do około 9,1 tys. Szkolnictwo podstawowe na wsi potrze- 


buje jeszcze około 10,5 tys. izb lekcyjnych na zaspokojenie potrzeb wv-. 


nikających z realizowanej reformy szkolnej. Ponadto pilna jest wymiarz 


około 15 tys. izb wynajętych i zastępczych pomieszczeń nie nadającycz 


się do użytku szkolnego. Konieczne jest również zorganizowanie jeszcze 
około 12 tys. pracowni przedmiotowych. 


Mimo stale polepszającego się stanu zaopatrzenia szkół podstawowy:.2 
na wsi jest ono nadal niedostateczne, znacznie skąpsze od norm przew'- 
dzianych w minimalnym zestawie pomocy naukowych. Szkoły podstaw :- 
we nie posiadają na ten cel wystarczających środków finansowych. Po- 
nadto kredvty przeznaczone na zakup pomocy naukowych zostały roz- 
drobnione wskutek przekazania ich do dyspozycji gromadzkich rad narc- 
towych, co utrudnia właściwą gospodarkę tymi funduszami. 


Wymienione trudności nie hamują jednak w sposób zasadniczy realiz:- 
cji reformy szkolnej. Jest ona wprowadzana w życie w trudniejszy... 
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warunkach niż przewidywały jej założenia. Reforma szkolna jest wiel- 
kim przedsięwzięciem, którego koszty przekraczają możliwości finansowe 
kraju w okresie jednego 5-lecia. Dlatego też jej realizacja została rozło- 
żona na dwa okresy 5-letnie (1961—1965 i 1966—1970). 


NIEKTÓRE AKTUALNE ZAGADNIENIA SZKOŁY PODSTAWOWEJ NA WSI 


Poważnym zagadnieniem aktualnym dla szkolnictwa podstawowego na 
wsi jest sprawa dalszego podniesienia sprawności kształcenia i wyników 
nauczania. 


Sprawność kształcenia w szkołach podstawowych na wsi jest obecnie 
nieco niższa niż w miastach. Kształtuje się ona zresztą niejednolicie 
w poszczególnych województwach i powiatach. Młodzież wiejska rocznika 
1949 ukończyła szkołę podstawową przeciętnie w 88,50%. Ale jeszcze dość 
znaczny odsetek młodzieży wiejskiej kończy szkołę podstawową z opóź- 
nieniem jednego, dwóch a nawet trzech lat. Przeciętnie 57,40/, młodzieży 
wiejskiej rocznika 1948 ukończyło kl. VII w normalnym wieku (14 lat). 

W związku z przedłużeniem nauki w szkołach podstawowych o 1 rok 
szczególnego znaczenia nabiera wzmożenie troski o pełną realizację rów- 
nież przedłużonego obowiązku szkolnego, podniesienie sprawności kształ- 
cenia i wyników nauczania na wsi. Do klasy ósmej będzie chodzić mło- 
dzież starsza, 14—16 — a nawet i 17-letnia, która w warunkach szkoły 
7-klasowej byłaby już poza wiekiem obowiązku szkolnego. Pomoc jej 
w gospodarstwie rolnym ma niewątpliwie swoją wartość ekonomiczną, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że często odczuwa się brak rąk do pracy 
w okresie nasilenia prac polowych. Zatrudnianie starszej młodzieży może 
wpłynąć na obniżenie frekwencji w szkole i spadek sprawności kształ- 
cenia. 

Również wyniki nauczania wielu szkół wiejskich odbiegają od pożąda- 
nego poziomu. Jest to później przyczyną trudności młodzieży wiejskiej 
przy ubieganiu się o przyjęcie do szkół średnich ogólnokształcących i za- 
wodowych. Środowisko miejskie niewątpliwie silniej wpływa na rozwój 
intelektualny dziecka. Szkoła podstawowa na wsi musi nie tylko realizo- 
wać w pełni obowiązujący program nauczania, ale również uzupełniać te 
braki. 


Komisje oświaty rad narodowych, organizacje polityczne i społeczne 
oraz komitety rodzicielskie i opiekuńcze powinny pomagać szkole wiej- 
skiej w pewnych rozmiarach, stwarzać klimat sprzyjający podnoszeniu 
sprawności kształcenia i wyników nauczania. Dotychczas pomoc ta często 
koncentrowała się głównie na sprawach materialnych. Powinna ona obej- 
mować również takie, często nie doceniane na wsi zagadnienia, jak np. 
organizowanie zajęć świetlicowych, prac pozalekcyjnych, rozwijanie za- 
interesowań i uzdolnień młodzieży szkolnej, wzrost czytelnictwa, otocze- 
nie opieką działalności organizacji dziecięco-młodzieżowych pracujących 
na terenie szkoły. Niezbędna jest przede wszystkim aktywność instytucji 
i organizacji współpracujących ze szkołą, inicjatywa nauczycieli na wsi. 
Szkoła wiejska powinna aktywniej włączać się w nurt życia środowiska. 

Ważne jest także i to, aby organizacje szkolne, jak ZMS, samorząd 
szkolny, spółdzielnia uczniowska ożywiły swą działalność. Często mają 
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one charakter formalny, zbyt sztuczny, nie przejawiają szerszej działal- 
ności. 

Przedłużenie nauki o 1 rok wzmocniło szkoły podstawowe na wsi pod 
względem organizacyjnym, wzrosła liczba uczniów w szkole o 1 rocznik 
młodzieży starszej, przybyło od jednego do trzech nauczycieli, zwięk- 
szyła się liczba pomieszczeń do nauczania, rozbudowało się zaplecze 
wielu szkół, jak działki szkolne, urządzenia sportowe i rekreacyjne. 
W budynkach większych szkół podstawowych mieszczą się również szkoły 
przysposobienia rolniczego. Stwarza to warunki wielokierunkowego roz- 
szerzenia funkcji szkoły w środowisku wiejskim. 

Nowa szkoła na wsi ma możliwości szerszego niż poprzednio prowadze- 
nia prace pozalekcyjnych oraz dzięki nim rozwijania uzdolnień i zaintere- 
sowań uczniów, niwelowania różnicy w poziomie rozwoju dzieci w mia- 
stach i na wsi. Młodzież starsza z klas VII i VIII jest bardziej predy- 
sponowana do wykonywania prac społecznie użytecznych na potrzeby 
szkoły i środowiska. Szkoła, obecnie wzmocniona pod względem liczby 
i poziomu kwalifikacji nauczycieli, może skuteczniej rozszerzać działal- 
ność oświatową wśród dorosłych mieszkańców wsi, organizować różno- 
rodne jej formy, stworzyć aktywny ośrodek oddziaływania światopoglą- 
dowego. 


Symbioza szkół podstawowych ze szkołami przysposobienia rolniczego 
daje możliwość organizowania na ich terenie ośrodków masowej oświaty 
rolniczej, kształcących i doskonalących kadry rolnicze, oddziaływających 
na kulturę agrarną okolicy. Wymaga to również silniejszego zespolenia 
szkół podstawowych pod względem programowym i organizacji procesu 
nauczania z produkcją rolną i problemami rolnictwa. Szkoła podstawowa 
na wsi silniej związana ze środowiskiem i rolnictwem będzie hamująco 
oddziaływać na odpływ młodzieży wiejskiej do miast. 

Zgrupowanie większej liczby nauczycieli w jednej szkole sprzyja sa- 
mokształceniu i rozwijaniu życia kulturalnego wśród nich. 

Niezbędna jest szersza, bardziej śmiała, inspiratorska działalność ze 
strony instancji i organizacji partyjnych w terenie oraz inicjatywa sa- 
mych nauczycieli, administracji szkolnej i komisji oświaty rad narodo- 
wych, zmierzających do rozszerzenia funkcji społecznej szkoły w środo- 
wisku na wsi. 


si ZAGADNIENIA PERSPEKTYWICZNE 


8-klasowa szkoła podstawowa na wsi jest już faktem dokonanym. Za- 
dania organizacyjne w zakresie szkolnictwa podstawowego w ciągu bie- 
żącego 5-lecia, i zapewne jeszcze również i następnego, będą polegać na 
jej umacnianiu, zabezpieczeniu pełnej realizacji nowego programu na- 
uczania, korygowaniu go na podstawie gromadzonego doświadczenia, 
uzupełnianiu bazy lokalowej i wyposażenia szkół, doskonaleniu kadr 
nauczycielskich, dalszym podnoszeniu ich kwalifikacji. 


W perspektywie zarysowuje się potrzeba jeszcze większego zbliżenia 
poziomu organizacji szkół na wsi do poziomu szkół w mieście. Rozważane 
są dwojakie możliwości rozwiązywania tego zadania: 
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1) dalsze podnoszenie poziomu organizacyjnego szkół na wsl przez 
stopniowe likwidowanie nauki w klasach łączohych, zwiększanie liczby 
godzin nauczania w szkołach niżej zorganizowanych, dodanie nauczy- 
cieli do obecnych szkół 8-klasowych o 4, 5 i 6 nauczycielach, obniżanie 
normy liczby uczniów wymaganej dla zorganizowania szkoły o 7 i wię- 
cej nauczycielach, zmniejszanie przeciętnej liczby uczniów w oddziale 
do 30 w szkołach wysoko zorganizowanych, uzupełnianie szkolnej bazy 
lokalowej, organizowanie na szerszą skalę pracowni przedmiotowych 
wyposażonych w pełny zestaw pomocy niezbędnych do realizowania 
programu nauczania. Byłoby to stałe, oparte na obecnej organizacji do- 
skonalenie obecnego kierunku rozwoju sieci szkolnej. 

2) Jako przeciwstawienie tej koncepcji wysuwana bywa propozycja po- 
nownej reorganizacji sieci szkolnej, polegającej na stopniowym tworze- 
niu wielkich ośrodków szkolnych ze zbiorczymi szkołami centralnymi 
dla młodzieży starszej, z dowożeniem części młodzieży autobusami szkol- 
nymi. W tych wielkich obwodach szkolnych mają być tworzone mniejsze 
szkoły stosunkowo wysoko zorganizowane dla dzieci młodszych, o za- 
sięgu odpowiadającym możliwościom ich uczęszczania do szkoły. Po- 
dobna organizacja sieci szkolnej następuje aktualnie w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej. 

Obie koncepcje mają swoje dodatnie i ujemne strony. Obecna sy- 
tuacja topograficzna i demograficzna naszego kraju przemawia na rzecz 
kontynuowania dotychczasowego kierunku rozwoju sieci szkolnej. Jest 
to jednak przy dalszym podnoszeniu stopnia organizacyjnego szkół na 
wsi niedostatecznie efektywne w stosunku do kosztów. 

Koncepcja tworzenia wielkich obwodów szkolnych ze szkołami central- 
nymi zapewniałaby istotnie wsi szkoły o podobnej organizacji jak w mia- 
stach. Realizacja jej napotkałaby jednak opór ze strony części społeczeń- 
stwa wiejskiego, zwłaszcza w tych wsiach, w których obecnie istniejące 
szkoły uległyby całkowitej lub częściowej likwidacji w związku z ko- 
masacją obwodów szkolnych. 


Obie koncepcje wymagają dalszych studiów, konfrontowania z per- 
spektywicznymi zadaniami oświaty i planowaniem przestrzennym, za- 
gospodarowywania terenu. Dotychczasowa wymiana poglądów wywołała 
wiele nieporozumień. Niektórzy dyskutanci nie zwrócili uwagi na 
perspektywiczny charakter omawianej koncepcji, potraktowali ją jako 
aktualnie realizowane zadanie w związku z organizacją sieci szkół 8-kla- 
sowych. Toteż zaczęto w prasie błędnie sugerować opinii publicznej pilną 
potrzebę organizowania masowego dowożenia na wsi dzieci do szkół 


, z klasą VIII albo zakładania internatów przy tych szkołach już w latach 
'" 1966/67 i 1967/68. 


W perspektywie zarysowuje się następny etap rozwoju oświaty na 
wsi — przygotowanie warunków do realizacji powszechności nauczania 
młodzieży wiejskiej na poziomie powyżej 8-klasowej szkoły podstawo- 
wej, w średnich szkołach ogólnokształcących, zawodowych i rolniczych. 

Zakłada się, że w latach 1966—1970 zwiększy się odsetek absolwentów 
klasy VIII kontynuujących naukę bezpośrednio po ukończeniu szkoły 
podstawowej. Ma on w roku szkolnym 1970/71 sięgać około 82%, gdy 
tymczasem w roku szkolnym 1965/66 uczyło się dalej 76,9%, absolwen- 
tów. Zmniejszy się więc dysproporcja udziału procentowego w dalszym 
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kształceniu po szkole podstawowej młodzieży ze wsi i miast. Również 
na wsi odsetek absolwentów szkół podstawowych uczących się dalej jest 
znacznie zróżnicowany. Młodzież ze wsi położonych w pobliżu wielkich 
miast, przy dogodnych szlakach komunikacji autobusowej i kolejowej 
wstępuje do średnich szkół ogólnokształcących i zawodowych w znacznie 
wyższym procencie niż pochodząca z bardziej odległych okolic. Różnice 
te będą likwidowane w miarę przewidywanego dalszego znacznego roz- 
woju szkół rolniczych oraz rozbudowy internatów szkolnych. Istotna jest 
organizacja przyjęć młodzieży wiejskiej do szkół stopnia powyżej pod- 
stawowego i kierunku jej dalszego kształcenia, aby zahamowaniu uległa 
migracja jej ze wsi do miast, z rolnictwa do zawodów pozarolniczych. 

Przewidywana w perspektywie realizacja powszechności nauczania na 
poziomie powyżej 8-klasowej szkoły podstawowej przemawia na rzecz 
koncepcji tworzenia na wsi centralnych zbiorczych szkół podstawowych 
dla młodzieży starszej. W pomieszczeniach tych szkół mogłyby być pro- 
wadzone klasy zasadniczej szkoły zawodowej, rolniczej, przysposobienia 
rolniczego lub innego typu szkoły przygotowującej młodzież do pracy. 

Problem powszechności nauczania na poziomie powyżej szkoły podsta- 
wowej będzie zapewne rozwiązywany stopniowo. Początkowo stworzone 
zostaną dla młodzieży wiejskiej warunki uzyskania wykształcenia: obej- 
mującego łącznie 10—11 lat nauki (8-letnia szkoła podstawowa i 2— 
3-letnia zasadnicza szkoła zawodowa albo rolnicza). Część młodzieży wiej-- 
skiej po ukończeniu szkoły podstawowej będzie się mogła uczyć w 4-let- 
nich liceach ogólnokształcących i 4—5-letnich technikach zawodowych. 
W czasie realizacji tego typu szkolnictwa zostanie zaakcentowany przede 
wszystkim znaczny rozwój zasadniczych szkół zawodowych i szkół przy- 
sposobienia rolniczego. Prawdopodobnie realizacja jego obejmie lata 
1966—1975. 

Te tendencje o charakterze perspektywicznym będą w przyszłości rzu- 
tować na poziom kwalifikacji nauczycieli szkół podstawowych na wsi. 
W ciągu najbliższych 10 lat zostanie zaspokojone zapotrzebowanie na 
nauczycieli o ukończonym studium nauczycielskim. Gdy się uwzględni 
podnoszenie wykształcenia przez czynnych nauczycieli w szkołach wyż- 
szych dla pracujących (wyższych szkołach pedagogicznych i na uniwer- : 
sytetach) oraz spodziewany dopływ do zawodu nauczycielskiego absol- | 
wentów szkół wyższych, powstaną warunki do zatrudniania również na 
wsi nauczycieli z pełnym wyższym wykształceniem. | 

Interesującym zagadnieniem perspektywicznym jest próba określenia 
nowych funkcji społecznych szkoły w środowisku wiejskim w związku. 
z postępem społecznym, technicznym i ekonomicznym. 

Problemy planowania perspektywicznego systemu oświaty i wycho- 
wania, ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień wsi, są przedmiotem 
badań i opracowań. 


Ograniczenie podziału gospodarstw 
a zmiany w strukturze agrarnej 


(Na marginesie badań ankietowych IER) 


ANNA SZEMBERG 


W 1965 roku, a więc w dwa lata po ukazaniu się ustawy o ograniczeniu 
podziału gospodarstw, Instytut Ekonomiki Rolnej przeprowadził kolejne 
badanie ankietowe na temat zmian obszarowych, jakie zaszły w gospodar- 
stwach chłopskich w latach 1963—1965. 
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Ankieta objęła 59 wsi pozostających w stałym badaniu IER i reprezen- 
fujących podstawowe rejony ziem dawnych: środkowo-zachodni (15 wsi), 
środkowo-wschodni (24 wsie) i południowo-wschodni (20 wsi). Granice 
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rejonów i lokalizację badanych wsi przedstawia załączona mapka. Ogó- 
łem zbadano 6635 gospodarstw, których strukturę przedstawiamy 


w tab. 1. | 
Tabela 1 


Liczebność ! struktura badanej zblorowości 


Grupy gospodarstw w ha 


Wyszczególnienie 


Rejon środkowo-zachodni 


Liczba gospodarstw 1968 1358 417 179 146 218 221 w ra 
1968 1318 363 170 145 203 228 108 7a 
Miemia w ha 1963 9 902,8 342,7 568,8 860,8 1820,58 23726,2 1659,6 1 915,Y 


1968 98818 31117 542,5 053,0 1702,38 2808,0 170,0 103,8 
Rejon środkowo-wschodni | 


Liczba gospodarstw 1968 2 406 323 048 504 480 4% LJ 
1963 2362 304 029 490 480 343 73 43 
Ziemia w ha 1963 15 775,8 309,2 3282,9 230966,3 30949,7 40798 11800 1 007,6 


1965 15728,5 _ 299,7 2205,38 2887,4 80948,2 4104,0 1236,32 1 047,8 
Rejon południowo-wschodni 


Liczba gospodarstw 1963 2856 966 1 519 260 93 27 || = 
1965 2 876 1 001 1 501 269 91 16 — — 
Ziemia w ha 1963 8584,2  1188,5 4 943,8 1 493,8 143,2 194,0 19,6 — 


1965  8549,8 12134 4911,1 2 544,1 721,2 160,0 — 


ZMIANY W LICZBIE GOSPODARSTW 


Zmiany, jakie zaszły w okresie badanym w liczbie gospodarstw, wyka- 
zują w porównaniu z okresem wcześniejszym !) dwie istotne różnice: po 
pierwsze — tempo zmian jest słabsze, po drugie — kierunek zachodzą- 
cych przemian jest inny. O ile pierwsza obserwacja dotyczy całego obsza- 
ru ziem dawnych (wszystkie trzy badane rejony), to druga dotyczy tylko 
terenów centralnych kraju (rejony: środkowo-zschodni i środkowo- 
-wschodni), a nie znajduje potwierdzenia w rejonie południowo-wschod- 
nim. 

W okresie badanym nastąpiło znaczne zahamowanie tempa przyrostu 
nowych gospodarstw: w obu rejonach centra!nych jest ono obecnie pra- 
wie trzykrotnie słabsze niż poprzednio, a w rejonie południowo-wschod- 
nim zmniejszyło się o około 30% (tab. 2) 3). Jednocześnie tempo likwido- 
wania się części gospodarstw istniejących utrzymało się na poprzednim 


1) Poprzednie badanie przemian struktury agrarnej w tych wsiach objęło lata 
1957—1962. 

z) Tempo procesu powstawania nowych gospodarstw wykazuje znaczne różnice 
w poszczególnych wsiach. Próba prześledzenia tego zjawiska we wsiach zgrupowa- 
nych według stref podatkowych wykazała, że nowe gospodarstwa powstają znacznie 
liczniej we wsiach podmiejskich, a o wiele mniej licznie we wsiach leżących 
w wiejskich strefach podatkowych. Rachunek per saldo (przyrost nowych i ubytek 
istniejacych) wykazał, że we wsiach dalej położonych od ośrodków miejskich ubywa 
gospodarstw (saldo ujemne, tzn. przyrost jest mniejszy niż ubytek), a we wsiach 
leżących bliżej miast liczba gospodarstw bądź utrzymuje się bez zmian, bądź rośnie, 
tzn. że przyrost gospodarstw przebiega z równą siłą, jak ich likwidacja, bądź jest 
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poziomie, co oznacza, że miało ono większe rozmiary niż tworzenie się no- 
wych. W rezultacie, gospodarstwa i działki (od 0,1 ha) rozpatrywane łącz- 
nie wykazują w rejonach centralnych pewien ubytek (2—3 punkty) a tyl- 
ko w rejonie południowo-wschodnim niewielki wzrost (1 punkt) (tab. 3). 


Na tej podstawie można twierdzić, że w centralnej Polsce mamy 
w ostatnich dwóch latach sygnały zmienionego kierunku przemian struk- 
tury agrarnej, natomiast w południowo-wschodniej potwierdza się do- 
tychczasowy kierunek przemian, ale z mniejszym natężeniem. 

Jeżeli przyjąć — a chyba przyjąć można — że taki kierunek zmian zde- 
terminowany został przede wszystkim wcielaniem w życie ograniczeń 
w tworzeniu nowych drobnych gospodarstw, to zrozumiałe jest, że na te- 
renach o przewadze gospodarstw średniorolnych i mniej przeludnionych, 
a więc tam, gdzie obiektywnie istniejące warunki w większym stopniu 
umożliwiały realizację tych ograniczeń, efekty są znacznie silniej odczu- 
walne (doprowadziły do zmiany kierunku ewolucji) niż na terenach ma- 
łorolnych i mocno przeludnionych, gdzie ograniczenia te mogły co najwy- 
żej wpłynąć na pewne osłabienie tempa przyrostu nowych gospodarstw. 
Krótki okres badawczy nakazuje jednakże traktować obie obserwacje 
z dużą ostrożnością. 


Tabela 2 


Tempo przyrostu i ubytku gospodarstw 


Rejon Rejon Rejon 
drodkowo-zachodni środkowo-wschodni południowo-wschodni 


Wyszczególnienie EWG KOTSEEZEGÓĆ WEGEKEGGEY 
1957—1962 EZ 1957—1962 1963—1965 1957—1962 | 1963—1965 


Średnie roczne tempo 

przyrostu nowych 

gospodarstw 5,4 1,6 3,1 0,8 1,8 1,3 
Średnie roczne tempo 

ubytku gospodarstw 

wskutek likwidacji 3,3 2,9 1,6 1,7 0,9 1,0 


Jednocześnie należy przypomnieć, że zbiorowość badana przez IER 
obejmuje w większości tereny rolnicze. Zaledwie 16% wsi badanych leży 
w podmiejskiej i miejskiej strefie podatkowej. Tak więc stwierdzone zja- 
wiska można uważać za reprezentatywne dla terenów rolniczych. 

Wyjaśnienia wymaga rola samej ustawy o ograniczeniu podziału go- 
spodarstw w stwierdzonych procesach. Na gruncie analizy materiału 
ankietowego, wypowiedzi ankietujących i wywiadów — przede wszystkim 
z sołtysami badanych wsi i przedstawicielami GRN — trzeba powiedzieć, 
że obserwowane zmiany są wynikiem nie tylko i nie zawsze przede 
wszystkim realizacji samej ustawy, ale są również rezultatem podjęcia 
szeregu środków składających się na politykę hamowania rozdrobnienia 


nawet silniejszy. Atrakcyjność terenów w okolicy miast działa nie tylko na rolni- 
ków czy chłopów-robotników, ale również i na rodziny nierolników, bowiem we 
wsiach podmiejskich przybywa także rodzin bezrolnych. Byłyby to sygnały zjawiska 
wyludniania się terenów rolniczych oddalonych od rynków zbytu i pracy. Najwy- 


dan obserwuje się to w rejonie o najwyższym stopniu rozwoju (środkowo-za- 
chodni). 
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struktury agrarnej gospodarstw chłopskich. Tak są bowiem rozumiane 
cele aktualnej polityki w zakresie obrotu ziemią i stosunków własnościo- 
wych, są one na ogół akceptowane przez sołtysów oraz członków i pra- 
cowników GRN 3). Aparat administracyjny wsi i gromad stara się w mia- 
rę możliwości realizować tę politykę na swoim terenie, przy czym stoso- 
wane są różne Środki, jak: hamowanie podziałów rodzinnych, zmiany 
w gospodarce ziemią z PFZ w kierunku raczej powiększania istnieją- 
cych, a nie tworzenia nowych gospodarstw, ujawnianie ukrytej ziemi 
i aktów fikcyjnych podziałów przy okazji nowej klasyfikacji ziemi $), 
porządkowanie spraw związanych z ziemią należącą do osób, które ze 
wsi wyszły, regulowanie stosunków własnościowych w gospodarstwach 
istniejących, docieranie do ziemi niezewidencjonowanej lub zewidencjo- 
nowanej źle, dążenie do zmniejszenia ilości odłogów itp. 


| Tabela 38 
Wskaźniki zmian w ilości gospodarstw 


I ziemi w poszczególnych grupach obszarowych 


Rejon 
środkowo-zachodni 


szczególnienie 
wy 5 1957—1962 1963—1965 
(1957 == 100) | (1963 == 100) 


Gospodarstwa 


Rejon Rejon 
środkowo-wschodni południowo-wschodni 


1957—1962 | 1963—1965 
(1957 = 100) | (1963 = 100) 


1957—1962 | 1963—1963 
(1957 = 100)] (1963 = 100) 


Gospodarstwa 

1 działki razem 110 97 108 98 104 101 
w tym grupa: 

0,1—2 ha 132 94 134 84 118 104 
w tym 0,1—0,5 ha 164 103 326 88 112 118 

0,5—2 ha 121 90 106 97 119 : 102 
powyżej 2 ha 103 99 105 99 89 99 
w tym 2—5 ha 101 95 98 97 101 99 

5— 7 , 101 99 98 97 92 104 
1—10 „ 93 93 112 100 100 98 

10—15 ,, 109 103 124 101 71 82 

15—20 , 102 106 119 104 100 — 
powyżej 20 ha 158 101 89 105 <€ — 

Ziemia 
Gospodarstwa 

1 dzialki razem 110 100 109 100 100 100 
w tym krupa: 

0,1—2 ha 120 91 112 97 117 102 
powyżej 2 ha 110 100 109 100 98 99 
w tym 2—5 ha 102 95 96 97 101 99 

5— 7 102 99 99 97 92 103 
7—10 ,, 94 93 113 100 98 97 

10—15 ,, 110 103 127 101 68 82 

powyżej 15 ha 126 102 102 104 92 — 


m — mean m Azgę 


3) Również wśród rolników istnieje znajomość ustawy i przeważa pozytywna 
op'nia o nie!; jednakże jej realizacia napotyka nieraz duże trudności. 

4 Nowe pomiary gospodarstw, które towarzyszą klasyfikacji ziemi, są poważnym 
czynnikiem ujawniającym faktyczną ilość ziemi użytkowanej przez poszczególne 
fospodarstwa. Już w ankiecie z 1962 r. zwróciła uwagę duża ilość zmian w obsza- 
rze, będąca wynikiem nowych pomiarów związanych z gleboznawczą klasyfikacją. 
Jednakże ze względu na stosunkowo długi, bo 5-letni okres badawczy (1957—19862) 
zaistniały istotne trudności w wyodrębnieniu spośród ogółu zmian tych, które wy» 
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Oczywiście sprawy te i aktywność organów samorządu chłopskiego na 
odcinku ich regulowania kształtują się bardzo różnie w poszczególnych 
wsiach, ale ogólnie obserwuje się, że w miarę przechodzenia od central- 
nych do wschodnich, a szczególnie południowo-wschodnich terenów kraju, 
silnie wzrastają obiektywne trudności w przezwyciężaniu żywiołowości 
w przemianach struktury agrarnej, a jednocześnie (a może na skutek te- 
go) ujawnia się bezradność i inercja w tej dziedzinie sołtysów i gromadz- 
kich rad narodowych. 

Na nowy, zmieniony kierunek ewolucji w strukturze agrarnej złożyły 
się procesy dokonujące się w poszczególnych grupach obszarowych go- 
spodarstw. Procesy te nie były jednokierunkowe. W obu rejonach cen- 
tralnych stwierdzone zmiany są rezultatem dwóch przeciwstawnych pro- 
cesów, a mianowicie spadku liczby gospodarstw mniejszych i wzrostu licz- 
by gospodarstw większych (tab. 3). 


Najpowszechniej spadek liczby gospodarstw wystąpił w grupie 
0.1—2 ha (wskażnik 94 w obu rejonach w stosunku do 1963 r. = 100). 
W tym również zawiera się najistotniejsza różnica w porównaniu z okre- 
sem wcześniejszym, gdyż — jak wiadomo — w tej grupie koncentrował 
się przyrost gospodarstw i rzutował w decydującym stopniu na zmiany 
w strukturze gospodarstw i działek rozpatrywanych łącznie. Obok tego, 
w omawianych rejonach liczba gospodarstw zmniejszyła się prawie we 
wszystkich grupach mniejszych obszarowo (w rejonie środkowo-zachod- 
nim 2—5 i 7—10 ha, a w rejonie środkowo-wschodnim 2—5 i 5—7 ha). 
Wskaźniki zmian liczby gospodarstw w pozostałych grupach są dodatnie. 
Można więc powiedzieć, że w ostatnich latach w centralnych rejonach 
kraju zaznaczył się istotny spadek liczby gospodarstw w grupie najmniej- 
szych (poniżej 2 ha), lekka tendencja spadkowa w grupach 2—10 ha 
(w środkowo-wschodnim 2—7 ha) i niewielki przyrost w grupie gospo- 
darstw powyżej 10 ha (środkowo-wschodni powyżej 7 ha). W rezultacie, 
abstrahując od grupy 0,1—2 ha mającej szczególny, w większości nierol- 
niczy charakter, możemy stwierdzić, że wskaźniki zmian w łącznie po- 
traktowanej grupie powyżej 2 ha wynoszą w obu rejonach 99, a więc 
w grupie gospodarstw rolniczych jako całości mamy do czynienia ze 
względną stabilizacją. Za taką oceną przemawiają, obok wskaźników 


nikły przy klasyfikacji. W ostatnim badaniu stało się możliwe szczegółowe zilustro= 
wanie tego zjawiska na jednej wsi (Domaniewice, pow. Łowicz), w której klasyfi- 
kacji gleboznawczej dokonano w latach 1963—1965: na 168 gospodarstw we wsi 
zmiany w obszarze wynikające z nowego pomiaru nastąpiły w 121 (72%,) gospo- 
darstwach, z tego w 104 (62%,) gospodarstwach obszar rzeczywisty okazał się więk 
szy, a w 17 (10%) gospodarstwach — mniejszy. Skala zmian jest bardzo zróżnico- 
wana: do 10%, pierwotnego obszaru w 75 (45%,) gospodarstwach, od 10—25v, w 33 
(20%) gospodarstwach i powyżej 25% w 13 (8%,) gospodarstwach. W sumie w 121 
gospodarstwach przybyło 49 ha, co stanowi ok. 7%, ich pierwotnego obszaru, a 5% 
obszaru wszystkich gospodarstw we wsi. Należy przy tym zaznaczyć, że po pierw- 
sze — jest to wieś w centralnej Polsce, o względnie uporządkowanych stosunkach 
własnościowych, i po drugie — że analogiczną sytuację obserwujemy również 
w innych badanych wsiach z woj. warszawskiego, białostockiego i innych. Zakła- 
dając, iż zarówno na ziemiach zachodnich, jak i na południowym wschodzie kraju 
rozmiary tych zmian mogą być jeszcze większe, można się liczyć z faktem, że gle- 
boznawcza klasyfikacja ujawni (dla celów fiskalnych) w skali kraju poważne za- 
soby ziemi. Dla wyjaśnienia zaznaczamy, że zmiany wynikłe przy nowych pomia- 
rach, a więc posiadające charakter jedynie formalno-prawny, nie zostały zaklasy- 
fikowane jako zmiany faktyczne w opracowaniu prezentowanych wyników badań. 
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zmfan w liczbie gospodarstw, również analogiczne wskaźniki zmian w ilo- 
ści użytkowanej ziemi i przeciętnym obszarze gospodarstw (tab. 3 i 4). 


Istotne jest przy tym określenie stabilizacja względna. Stabilizację bo= 
wiem rozumie się na ogół jako zaprzeczenie zmian. Przymiotnik względ= 
na wskazuje, że określenie to nie jest tu użyte w tym znaczeniu. Stabili- 
zacja, o której mowa, tzn. brak poważniejszych różnic w końcowych zapi- 
sach (1963 i 1965), nie jest bowiem wynikiem braku zmian, tylko faktu, 
że zmiany były różnokierunkowe i oddziaływały z podobnym natężeniem. 
Ten walor badań ankietowych, który można określić jako możliwość po- 
kazania mechanizmu przemian ukrywających się za prawie identyczn 
końcowymi zapisami, trzeba chyba uznać za najbardziej cenny i przydat- 
ny dla polityki agrarnej. 


| Tabela 4 
Ymiany w przeciętnym obszarze gospodarstwa (w ha) 
Rejony 
środkowo-zachodni środkowo=.wschodni południowo-wschodni 


KCRECZECNKCHKCSKCNECN KONK 


Gospodarstwa 
I działki razem 8 4,8 4,0 0,6 0,6 6,1 8,4 0 0 
w grupach: 
0,1—83 ha 1,0 0,6 0,0 1,3 1,0 1,0 1,8 1,8 1,3 
powyżej £ ha 9,0 10,3 10,4 4,1 1,4 LP 4,0 4,0 8,0 
2— 0 ha 3,3 3,2 3,2 8,6 8,56 8,0 8,8 8,3 3,8 
8— 1 ha 5,9 5,9 8,9 5,8 5,9 8,9 5,1 5,7 8,7 
1—10 ha 8,3 8,4 8,4 8,1 8,8 8,2 8,1 8,0 1,0 
10—15 ha 12,2 12,3 12,3 11,8 12,0 12,0 11,5 11,4 11,4 
powyżej 15 ha 19,6 20,8 20,8 20,4 10,7 10,7 18,0 19,4 b 


Trzeba jednocześnie podkreślić, że zjawiska stwierdzone w grupie go- 
spodarstw rolniczych (powyżej 2 ha) nie są czymś zupełnie nowym lub 
zgoła odmiennym od tego, co obserwowano w tej grupie dawniej. Ten- 
dencja stabilizacji była tu stwierdzona i poprzednio. Obecnie można by 
tylko podkreślić, że ubytek gospodarstw w grupach o obszarze mniej- 
szym jest wyraźniej zaznaczony i występuje powszechniej niż w latach 
1957—1962, natomiast znacznie wolniej niż poprzednio wzrasta liczba go- 
spodarstw większych. Całokształt tych przemian wskazuje na to, że prze- 
biegają one obecnie w warunkach znacznie bardziej ustabilizowanych. 
Wyraża się to m. in. w takich faktach, jak zanikanie zasobów ziemi dotąd 
nie uchwyconych lub nie w pełni uchwyconych; narastająca w wielu ro- 
dzinacw konicczność dokonania wyboru głównego źródła utrzymania 
ij skoncentrowania się na jednej gałęzi produkcji materialnej, co oznacza 
zarówno dla rolników, jak i dla półrolników (lub nierolników) dążenie do 
osiagnięcia właściwego rozmiaru gospodarstwa; prawne ograniczenia 
w swobodzie dysponowania ziemią; konieczność dania pewnych gwaran- 
cji „dobrego gospodarowania” przy kupnie czy dzierżawie ziemi z PFZ 
i inne. 

Rejon południowo-wschodni wymaga odrębnego potraktowania, tym 
bardziej że różnice między nim a pozostałymi rejonami, zarysowujące się 
już poprzednio, obecnie nabrały większej ostrości. 
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Wśród przemian struktury agrarnej procesem dominującym w tym re- 
jonie jest rozdrabnianie. Główną rolę w tym procesie odgrywają działy 
rodzinne, których w okresie badanym dokonało tu ok. 50/e gospodarstw, 
wobec 0,70/e w rejonie środkowo-zachodnim i 1,70/, w rejonie środkowo-= 
„wschodnim. Analogiczne różnice wykazują procenty gospodarstw no- 
wych, powstałych z działów rodzinnych (odpowiednio: 64, 12, 45%), jak 
i gospodarstw, które likwidowały się przez „rozpisanie” gruntu kilku 
spadkobiercom (odpowiednio: 24, 1,3 i 3,70/). 

Zatem kierunek przemian jest tu taki sam jak poprzednio: w dalszym 
ciągu przybywa gospodarstw mniejszych, a grupa większych gospodarstw 
kurczy się. Nie jest to proces o dużym zasięgu, gdyż gospodarstwa większe 
stanowiły tu zawsze znikomy odsetek, ale nieustannie postępuje on na- 
przód. W 20 badanych wsiach proces ten ilustrują następujące dane: 


Liczba gospodarstw 


1957 1968 1965 


w grupie 7—10 ha 97 93 90 
e 4 10—15 ha 21 16 14 
w m powyżej 15 ha 8 1 ze 


RZE gospodarstw w omawianym rejonie wykazuje kilka szczegól- 
W latach 1957—1962 wzrastała w szybkim tempie cała grupa do 2 ha, 
przy czym wewnętrzny jej podział wskazywał, że szybciej rosła grupa 
0,5—2 ha, a wolniej najdrobniejsze działki poniżej 0,5 ha. Obecnie naj- 
większą dynamikę wykazują działki do 0,5 ha (wskaźnik 118), podczas 
sdy w grupie 0,5—2 ha wzrost jest zupełnie niewielki (wskaźnik 102). 
pa gospodarstw rolnych (powyżej 2 ha) jako całość wykazuje, 
podobnić jak w okresie poprzednio badanym, względną stabilizację 
(wskaźnik 99), ale spośród poszczególnych grup obszarowych wzrosła nie- 
co tylko grupa 5—7 ha, a we wszystkich pozostałych liczba gospodarstw 
zmniejszyła się (największy spadek w grupie 10—15 ha). 

Są to zjawiska dosyć charakterystyczne: z jednej bowiem strony silnie 
rośnie liczba klasycznych działek robotniczych (pracowniczych), a z dru- 
giej — pewien wzrost wykazują gospodarstwa rolne o rozmiarach, jak 
na ten teren, odpowiadających gospodarstwu średniorolnemu. Znacznie 
zahamował się natomiast przyrost gospodarstw w grupach obszarowych 
odpowiadających chłopsko-robotniczemu typowi gospodarstwa, które po- 
przednio silnie wzrastały. | 

Obecny kierunek przemian struktury agrarnej odpowiada ściśle selek- 
cji dokonującej się wśród rodzin wiejskich na rolników i nierolników. 
Silniej niż dotychczas ujawniła się obecnie konkretyzacja społecznego po- 
działu pracy, który wymaga Skupienia się w jednej dziedzinie działalno- 
ści produkcyjnej i idzie w kierunku rozszczepienia się typowej grupy 
dwuzawodowej. 

Jak więc wynika z badań, ograniczenia prawne nie zdołały poprawić 
sytuacji w rejonie południowo-wschodnim. Obrót ziemią jest tu znaczny. 
Uczestniczy w nim rocznie ponad 11%/0 gospodarstw, wobec 4,70/6 w rejo- 
nie środkowo-zachodnim i 7,9%/, w rejonie środkowo-wschodnim, i doko- 
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nuje się w większości nieformalnie. Jest to rejon, gdzie nielegalne formy 
obrotu ziemią są wyraźnie dominujące 5). 

W związku z tym statystyka formalnego obrotu nie tylko nie odzwier- 
ciedla tu rzeczywistego stanu, ale nawet może prowadzić do wręcz fałszy- 
wych wniosków. Powszechnie praktykowane są np. dzierżawy w formie 
umów rodzinno-sąsiedzkich na 99 lat, które są jedną z form ukrytych po- 
działów. 

Żywiołowości tych zjawisk sprzyja tu feszcze dodatkowo chaos w sto- 
sunkach własnościowych $%). Stan ten jest nieraz spuścizną wielu pokoleń, 

rzy czym ostatnie 20 lat niewiele w tej dziedzinie zmieniło na lepsze. 

jeustannie dokonujące się obecnie liczne i różnokierunkowe zmiany, 
w olbrzymiej części nieformalne, sprawiły, że obecny stan faktyczny da- 
leko odbiega zarówno od oficjalnego zapisu w księgach hipotecznych, jak 
również często od zapisu stanowiącego podstawę wymiaru świadczeń. 
O rozmiarach zjawiska świadczy fakt, że w kilku wsiach, badanych od 
szeregu lat przez IER, sołtysi nie wiedzą (podobnie jak i przy poprzednich 
ankietach) i nie potrafią ustalić ściśle, kto, ile aktualnie użytkuje ziemi. 
Szczególnie zagmatwana pod tym względem sytuacja panuje we wsiach 
dużych oraz w takich, w których gospodarzy zaledwie kilka rodzin (jedno 
i to > nazwisko powtarza się w kilku, a nawet w kilkunastu gospodar- 
stwach). 

Taki stan rzeczy jeszcze dodatkowo komplikuje w tym szczególnie trud- 
nym terenie realizację przepisów ograniczających podział gospodarstw. 


POPRAWA STRUKTURY AGRARNEJ 


W ustawie czerwcowej ustalono 8 ha użytków rolnych jako podstawową 
normę obszarową gospodarstwa rolnego. Inaczej mówiąc, 8 ha użytków 
rolnych stanowi dla gospodarstwa dolną granicę obszaru uznanego przez 
ustawę za najbardziej racjonalny. Wszelkie ustawowe ograniczenia obrotu 
ziemią mają na celu zahamowanie wzrostu liczby gospodarstw mniejszych 
od normy podstawowej. Jednocześnie ustawa miała na celu uzyskanie 
wzrostu liczby gospodarstw odpowiadających lub większych od normy 
podstawowej — jako proces pożądany dla polepszenia struktury agrar- 
nej. Oto co w tym zakresie przynoszą wyniki omawianego badania, 


Ze względu na to, że materiał ankiety został zgrupowany według wiel- 
kości ogólnego obszaru gospodarstwa, za dolną granicę odpowiadającą 
podstawowej normie obszarowej uznano 9 ha 7). | 

Dane z rejonów centralnych dowodzą, że osiągnięto tam już pewną po- 
prawę w tej dziedzinie: grupa gospodarstw powyżej 9 ha wykazuje nie- 
wielki wzrost ilościowy (wskaźnik 103 w rejonie środkowo-zachodnim 
i 102 w rejonie środkowo-wschodnim w stosunku do 1963 r. = 100). Jest 
to tym bardziej wymowne, że wszystkie gospodarstwa i działki, jak rów- 


s) Do podobnych obserwacji doszedł K. Olesiak w swoich badaniach w rejonie 
Puław, „Nowe Rolnictwo” 5/1966. 

8) Por. A. Sar — Nieformalny podział gospodarstw rolnych, „Wieś Współczesna”, 
12/1065. 

7) Podstawę stanowił udział użytków rolnych w ogólnym obszarze gospodarstw, 
który na gruncie ankiety 1962 r. kształtował się następująco: w rejonie środkowo- 
zachodnim 93%, Śśrodkowo-wschodnim 89%, a w rejonie południowo-wschod- 
nim 919%. 
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nież wszystkie gospodarstwa rolne razem wzięte, wykazują ubytek go- 
spodarstw. Równolegle ze wzrostem liczby gospodarstw w grupie powy- 
żej 9 ha wzrasta ilość ziemi (analogiczny wskaźnik 102 w obu rejonach) 
i w rezultacie średni obszar gospodarstw tej grupy utrzymuje się bez 
zmian. 

Tabela 5 


Gospodarstwa powyżej 8 ha obszaru ogólnego 


Wyszczególnienie 


Liczba gospodarstw 1963 451 555 33 
1965 463 566 27 
Udział gospodarstw rolnych | 
(powyżej 2 ha) w % j 1963 48,2 26,6 . 1,7 
1965 50,1 27,5 | 1,4 
Liczba ha | 1963 6 851 7 247 355 
1965 7 001 7 396 282 


Udział gospodarstw rolnych 
(powyżej 2 ha) w posiadaniu 


ziemi w % 1963 71,7 46,9 4,8 
1965 73,2 41,9 8,8 

Przeciętny obszar gospodar- 

stwa w ha | 1963 15,2 13,1 10,1 
1965 15,1 13,1 10,0 


Tylko w rejonie południowo-wschodnim liczba gospodarstw odpowiada- 
jących podstawowej normie obszarowej i ich udział w posiadaniu ziemi 
uległy zmniejszeniu. W grupie powyżej 9 ha ubyło 6 gospodarstw i 73 ha 
ziemi. Jest to tylko pozornie niewielki ubytek, bowiem w stosunku do 
stanu z 1963 r. wynosi on 20%, zarówno w liczbie gospodarstw, jak i w zie- 
mi. Jeśli proces ten w takim tempie będzie przebiegał w dalszym ciągu, 
to za 10 lat nie będzie w tym rejonie gospodarstw odpowiadających pod- 
stawowej normie obszarowej. | 

W rejonach centralnych wzrost liczby gospodarstw o powierzchni po- 
wyżej 9 ha był rezultatem przede wszystkim zmian w powierzchni go- 
spodarstw istniejących, co ilustrujemy w poniższym zestawieniu wyko- 
nanym dla obu rejonów łącznie: 

Do grupy powyżej 9 ha przybyło w wyniku zwiększenia obszaru 57 go- 
spodarstw, w tym z grup: 


Liczba e 
gospodarstw : 
0,1—2 ha 2 4 
2—5 ha 4 7 
5—7 ha 14 24 
7—9 ha 37 65 
Nowe Drogi — 4 49 


Z grupy powyżej 9 ha ubyły w wyniku zmniejszenia obszaru 32 go- 
spodarstwa, w tym do grup: | 


Liczba Y 

gospodarstw d 

0,1—2 ha ' 1 3 
2—5 ha 4 12 
5—7 ha 12 38 
1—9 ha 15 47 


Zatem wzrost liczby gospodarstw „pożądanych” jest wynikiem proce- 
sów dwukierunkowych (zmniejszeń i zwiększeń), o różnym jednakże na- 
tężeniu. Liczniejszy był w badanym okresie napływ gospodarstw zwięk- 
szonych i to sprawiło, że cała grupa nieco wzrosła liczebnie. Należy przy 
tym podkreślić, że w procesach tych coraz większą rolę odgrywa ziemia 
z gospodarstw ulegających likwidacji 4wychodźców, starców itp.). Ko- 
rzystają z niej przede wszystkim gospodarze, którzy chcą zwiększyć roz- 
miary swych warsztatów. Przepływy gospodarstw koncentrują się w za- 
sadzie w grupie średniorolnej: ok. 900%/, gospodarstw, które zasiliły grupę 
powyżej 9 ha, pochodzi z grupy 56—9 ha. To wskazuje, że perspektywa 
wzrostu ilościowego grupy gospodarstw o obszarze powyżej 9 ha dotyczy 
głównie mniejszych gospodarstw średniorolnych, s których część już 
obecnie dąży i będzie dążyć w przyszłości do osiągnięcia podstawowej 
normy obszarowej. Dla tej grupy jest to najłatwiejsze do osiągnięcia 
(ograniczoność ziemi będącej w obrocie); nie wiąże się to z żadną zasadni- 
czą zmianą charakteru gospodarstwa, a jednocześnie może być punktem 
wyjścia do osiągnięcia lepszych relacji czynników produkcji (ziemia- 
praca-środki produkcji). 

GOSPODARKA ZIEMIĄ £ PFZ 

Zapas ziemi z PFZ i jego rozdysponowanie odegrały w przemianach 
ostatnich lat istotną rolę. W zbiorowości badanej przez IER dotyczy to 
w poważniejszej mierze tylko wsi rejonu środkowo-zachodniego, w pozo- 
stałych bowiem ziemi z PFZ jest bardzo niewiele, a stąd i rola jej jest nie- 
znaczna. Z tego względu gospodarkę ziemią z PFZ omówimy tylko na 
gruncie danych z rejonu środkowo-zachodniego, przy czym ograniczamy 
je tylko do tej części ziemi z PFZ, która w latach 1963—1965 znalazła się 
w obrocie 9). 

Próbę zbilansowania zasobów ziemi z PFZ będącej w latach 1963—1965 
w obrocie daje poniższe zestawienie. 

Ziemi przybyło: 


od gospodarstw zlikwidowanych 71 ha 
od gospodarstw istniejących, które zrezygnowały z dzierża- 

wy kądź zdały część na Skarb Państwa 17 ha 
ze spółdzielni produkcyjnej we wsi Kościerzyn 40 ha 


Razem 188 ha 


s) Nie pokrywa się to z ogólnie istniejącymi zasobami ziemi PFZ, będącymi już 
przed 1963 r. w dyspozycji indywidualnych użytkowników. Dla orientacji podaję, 
że cała ziemia z PFZ będąca w czasowym (dzierżawa) użytkowaniu indywidualnym 
w rejonie wynosiła w 1962 r. 418 ha, plus około 100 ha ziemi z PFZ leżącej odło- 
giem. Jeśliby przyjąć, że we wsiach badanych ogólny stan ziemi z PFZ wynosi 
360 ha — to zwraca uwage duża szybkość jej obrotu: w ciągu 2 lat zmieniłą użyt- 
kownika około 1/3 całego zasobu ziemi z PFZ. 
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Ziemi ubyło: 


na utworzenie nowych gospodarstw 16 ha 
na powiększenie gospodarstw istniejących 97 ha 
oddane do PGR, KR itp. 41 ha 


Razem 154 ha *) 


Ziemia z PFZ zdana przez jednych gospodarzy znajduje na ogół szyb- 
ko nowych amatorów. Wg opinii we wsiach, jednym z bodźców do częstej 
zmiany użytkownika jest zwolnienie od obciążeń na 3 lata; ten fakt leży 
u podstaw szybkiej rotacji ziemi z PFZ od gospodarza do gospodarza. 
Z drugiej jednak strony muszą działać i inne bodźce, gdyż w latach 
1963—1965 ok. 3007 nabywców to nie dzierżawiący, ale kupujący ziemię 
z PFZ, a więc nie ci, którzy chcą tylko krótko, okresowo eksploatować do- 
datkowy kawałek ziemi i korzystać z ulgi, ale również ci, którzy chcą 
w trwały sposób powiększyć swoje gospodarstwo. 


W samym sposobie dysponowania ziemią z PFZ zwracają uwagę nastę- 
pujące fakty. Po pierwsze — w ogólnej puli ziemi z PFZ będącej w obro- 
cie znacznie zmniejszył się udział ziemi przeznaczonej na tworzenie go- 
spodarstw nowych. W pięcioleciu 1957—1962 ponad 400% ziemi z PFZ 
objęły gospodarstwa nowe, a obecnie udział ich wynosi niewiele ponad 
10%. Ponieważ większość gospodarstw nowych to gospodarstwa drobne, 
można więc powiedzieć, że działanie czynnika potęgującego rozdrabnianie 
struktury agrarnej, jakim jest tworzenie nowych drobnych gospodarstw 
na ziemi państwowej, wyraźnie osłabło. Po drugie — 800/, nabywców zie- 
mi z PFZ to właściciele gospodarstw powyżej 2 ha; tam też trafia 900% 
ziemi. Natomiast wśród rezygnujących z dzierżawy przeważają gospodar- 
stwa do 2 ha (520%), chociaż największy udział w ziemi (80%/0) mają grupy 
większe. Wśród gospodarstw największych są w tym zawarte przede 
wszystkim zrzeczenia się części ziemi na rzecz Skarbu Państwa, które są 
wprawdzie nieliczne (5%), ale obejmują znaczną ilość ziemi (20%/0), po- 
większa jącą istniejące zasoby PFZ. 


W obecnie praktykowanej gospodarce ziemią z PFZ ważne są dwie 
sprawy: po pierwsze — w większym stopniu niż dotychczas uwzględnia- 
ne są potrzeby istniejących gospodarstw i to szczególnie rolników; po 
drugie -— wśród tych ostatnich rośnie grupa, dla której wzięcie ziemi 
z PFZ nie jest tylko podyktowane względami koniunktury”, ale jest wy- 
razem stabilizacji w zawodzie rolnika ?). 


Wyniki ankiety nie wskazują na powiększenie się zasobów nie uprawia- 
nej ziemi z PFZ; odwrotnie nawet — widoczne są starania o to, aby ziemi 
leżącej bezużytecznie ubywało. W 15 wsiach rejonu środkowo-zachodnie- 


*) Na różnicę w ilości 34 ha złożyły się: 14 ha zdane na Skarb Państwa i leżące 
ódłógiem oraz 20 ha ziemi opuszczonej, która oficjalnie figuruje jako odłóg, ale 
faktycznie jest w uprawie nielegalnej. 

*) Ilustracją dużego popytu na wolną ziemię jest sytuacja zaistniała w latach 
1963—1965 we wsi Kościerzyn, pow. Wyrzysk. W badanym okresie we wsi tej poja- 
wiło się ze spółdzielni produkcyinej 40 ha ziemi, która natychmiast rozpizedano 
(8 gospodarzy) i wydzierżawiono (3 gospodarzy). Istotne jest przy tym, że ani jakość 


„Pr (wskaźnik bonitacji 2,0), ani położenie wsi (strefa wiejska) nie kwalifikują 
ej jako nadzwyczaj atrakcyjnej. 
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go odłogi, wynoszące 97 ha w 1963 r. (nieco ponad 10%), zmniejszyły się do 
68 ha w 1965 r., z czego tylko niewielka część poszła pod zalesienie, pod 
budowę szkoły, drogi itp., a większość została oddana w rolnicze użytko- 
wanie. W 1965 r. odłogi istniały tylko w 2 wsiach rejonu (w 1963 — w 5). 

Obie wsie, w których utrzymują się odłogi, leżą w strefie wiejskiej od- 
dalonej i mają bardzo słabe gleby (wskaźnik bonitacji 1,1—1,2), a na od- 
łogi składają się 28 ha ziemi opuszczonej i ziemia z gospodarstwa 50 ha, 
z których 40 ha określono jako „podmokłe łąki, prawie nieużytki”. Odłogi 
więc koncentrują się i utrzymują we wsiach o złych glebach i leżących 
najbardziej niekorzystnie w stosunku do rynku, w pozostałych wsiach 
natomiast sytuacja pod tym względem uległa poprawie "). 


SPŁATY RODZINNE 


Jak wiadomo, ustawa o ograniczeniu podziału gospodarstw zniosła rów- 
nież prawo do spłat spadkowych dla tych osób, które zdobyły kwalifikacje 
i pracują poza rolnictwem. | 

Badanie spłat rodzinnych w latach 1963—1965 wniosło nieco nowych 
momentów do obrazu sytuacji w tym zakresie z lat wcześniejszych !!). 


Częstotliwość realizowanych spłat rodzinnych uległa małym zmianom: 
wzmogła się nieco w rejonie środkowo-zachodnim, a w pozostałych rejo- 
nach zaznaczyła się lekka tendencja spadkowa. Jest ona szczególnie istot- 
na w rejonie środkowo-wschodnim, w którym częstotliwość spłat w po- 
przednio badanym okresie była prawie dwukrotnie większa niż w pozo- 
stałych rejonach. 

W poszczególnych rejonach stwierdzono, że w porównaniu z latami 
wcześniejszymi wzrosła znacznie liczba wsi, gdzie spłaty rodzinne w ogóle 
nie były realizowane: w 1960 r. wsi takich było 3, a w 1965 r. — 13 na 
59 badanych. Znamienne jest to zwłaszcza z tego względu, że w ankiecie 
z 1960 r. stwierdzono w tych wsiach równie wielkie jak gdzie indziej 
obciążenie (zadłużenie) z tytułu spłat. Można przypuszczać, że wstrzyma- 
nie się od realizowania ciążących na gospodarstwie spłat ma związek 
z przepisami ustawy !*). Z ochrony, jaką daje ustawa przed rozszczeniami 
wychodźców, skorzystali zwłaszcza rolnicy w rejonie południowo-wschod- 
nim. Wyraża się to zarówno w najniższym odsetku gospodarstw spłacają- 
cvch (2 razy mniejszy niż w pozostałych rejonach), jak i w fakcie, że na 
20 wsi badanych — w 7 w ogóle spłat nie stwierdzono. Znaczne oddziały- 
wanie przepisów ustawy w kwestii spłat można również stwierdzić w re- 
jonie środkowo-wschodnim. W 1960 r. było tam ponad 28'/, gospodarstw 
zadłużonych z tytułu spłat, z których tylko 1/5 wywiązała się z tego obo- 
wiązku w latach 1963—1965. Znacznie słabszy wpływ ustawy na realiza- 


10) Podobnie przedstawia się sytuacja również w rejonie środkowo-wschodnim: 
w 1963 r. były tam odłogi w 6 wsiach w ilości 135 ha (ok. 1%), a w 1965 r. w 4 
wsiach — 80 ha. 

We wsiach rejonu południowo-wschodniego problem odłogów praktycznie w ogóle 
nie istnieje. 

11) A, Szemberg — „Spłaty rodzinne w świetle badań IER”, Miesięcznik ZMW 
„Razem” 9—10/:263. Spłaty rodzinne zbadano w trzech pięcioleciach: 1946—1950, 
1951—1955 i 1956—1960. 

13) Nie bez znaczenia jest tu i ten fakt, że badane lata były niezbyt korzystne dla 


rolnictwa. 
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cję spłat obserwuje się w rejonie środkowo-zachodnim, gdzie co trzecie 
gospodarstwo spłacało zadłużenia w badanym okresie. 

Na marginesie tego zjawiska nasuwa się uwaga, że powstrzymywanie 
się od spłat jest najłatwiejsze tam, gdzie podobny pogląd ma cała lub 
większość społeczności wsi. Gdzie nierealizowanie spłat stało się ogólno- 
wioskowym precedensem, tam znika presja opinii sąsiadów i sprawa jest 
łatwiejsza do przeprowadzenia nawet dla gospodarzy mniej zdecydowa- 
nych. Tak można by wytłumaczyć fakt, że spłaty dokonywane są w ostat- . 
nich latach w mniejszej liczbie wsi. 


Tabela 6 
SŚpłaty rodzinne 


Rejony 


środkowo-zachodni | srodkowo-wschodni |potudntowo-wschodni 


1963—1965 |[1956—1960 |1963—1965 


Wyszczególnienie 


Odsetek gospodarstw spła- 
cających (średnio rocznie) 1,6 2,3 2,9 2,3 1,8 1,3 
Kierunek sum spłaconych | 


w %: 
do miasta 38 69 35 47 37 58 
do wsi 62 31 65 53 63 42 


Częstotliwość realizowanych spłat nie jest równomierna w poszczegól- 
nych grupach, ale wyraźnie wzrasta w grupach największych, które rów- 
nież w największym stopniu partycypują w sumach spłaconych. Szcze- 
gólnie wyraźnie występuje to w rejonie środkowo-zachodnim, w którym 
710/0 gospodarstw spłacających i 840%/0 sum spłaconych pochodzi z grupy 
gospodarstw ponad 10 ha. Udział gospodarstw małych w spłatach, dość 
znaczny w poprzednio badanym okresie, zmniejszył się wyraźnie. Wyni- 
ka stąd, że gospodarstwa mniejsze, a więc i w masie mniej zamożne, 
w większym stopniu korzystały z ochrony ustawy. Większym gospodar- 
stwom — jak można przypuszczać — trudniej znaleźć argumenty przema- 
wiające za wstrzymaniem się od realizacji ciążących na nich spłat. 

Przeciętna wysokość spłaty w porównaniu z okresem wcześniejszym 
nieco wzrosła i wynosi obecnie od 24 tys. w rejonie południowo-wschod- 
nim do 42 tys. w rejonie środkowo-zachodnim. Ten fakt może wynikać po 
prostu z samego wzrostu udziału większych gospodarstw w realizowanych 
spłatach, w których średnia spłata jest znacznie wyższa od przeciętnej, 
s ara mieć również związek z pewnym spadkiem realnej wartośc! pie- 
niądza. 

Struktura sum spłaconych wg ich miejsca przeznaczenia zmieniła się 
dość znacznie i to jeszcze bardziej na korzyść wychodźców do miasta. Za- 
tem nacisk wychodźców do miasta na macierzyste gospodarstwa nie usta- 
je, a jego efekty, mimo istniejących przepisów prawnych, są niemałe. Wy- 
chodźcy stanowią grupę zabierającą większość spłat: średnio w trzech re- 
jonach razem wziętych w latach 1956—1960 — 40/6, a w latach 1563— 
1965 — 560%. | 

Podobnie jak w dziedzinie przemian struktury agrarnej, tak szczegól- 
nie w dziedzinie spłat rodzinnych przedstawione wyniki badań, ze wzglę- 
du na krótki okres badawczy, należy traktować jedynie jako wstępną 
ogólną orientację w problemie. 
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Gniewni czarni ludzie 
(Walka Murzynów amerykańskich) 


HENRYK ZDANOWSKI 


W końcu sierpnia 1966 r. po powstaniu Murzynów w Watts (dzielnica 
Los Angeles: 34 zabitych, ponad 1000 rannych, ponad 800 budynków spa- 
lonych lub zniszczonych, 40 rnailionów dolarów strat, 4000 aresztowa- 
nych) prezydent Stanów Zjednoczonych Lyndon B. Johnson oświadczył 
dramatycznie: „Zegar wybija godziny”. I stwierdził, że takie bunty jak 
w Watts mogą wybuchnąć również w Waszyngtonie i innych miastach 
Ameryki, jeżeli społeczności murzyńskiej w USA nie zostaną stworzone 
możliwości awansu ekonomicznego. 


Od tego czasu minął niespełna rok i oto w lipcu 1966 wybuchły wielo- 
dniowe, krwawe zamieszki w Chicago, a potem w Cleveland, Detroit... 
Na zegarze prezydenta Johnsona wskazówki odmierzały jeden tylko czas: 
eskalacji agresji w Wietnamie; nie stało mu już ani czasu, ani środków 
na realizację zapowiedzianego w kampanii wyborczej programu Wiel- 
kiego Społeczeństwa — m. in. walki z nędzą, przede wszystkim murzyń- 
ską, oraz zagwarantowania ludności murzyńskiej równych praw. 


POŁUDNIE 


W boju, jaki toczą Murzyni w Stanach Zjednoczonych o równoupraw- 
nienie we wszystkich dziedzinach życia — prawnej, ekonomicznej, spo- 
łecznej, towarzyskiej — zarysowały się ostatnio nowe elementy. Dotyczą 
one geograficznego rozmieszczenia frontów, środowisk, w których toczy 
się walka (tak po stronie murzyńskiej, jak i białych rasistów), oraz ha- 
seł i celów. 

Przede wszystkim geografia. Jeśli w ubiegłych latach dochodziły 
nas wieści o rozruchach, demonstracjach i represjach ze stanów głębo- 
kiego Południa — Alabama, Missisipi, Georgia, Arkansas itd. — to obec- 
nie centra walki przeniosły się do wielkich miast północy i zachodu — 
Nowy Jork, Los Angeles, Chicago, Cleveland, Detroit, Baltimore, Fila- 
delfia. Czyżby należało z tego wnioskować, że w Czarnym Pasie (11 sta- 
nów południowych) walka Murzynów została uwieńczona sukcesem? Nie. 
Ale w ostatnich latach zmieniła się na korzyść sytuacja ekonomiczna po- 
łudniowych stanów USA, co wpłynęło w pewnym stopniu także i na po- 
łożenie ludności murzyńskiej, a jednocześnie — w rezultacie wielo- 
letniej walki — Murzyni zdobyii pewne koncesje w dziedzinie równo- 
uprawnienia formalnego. 

Kilka danych dotyczących rozwoju gospodarczego Południa. Otóż 
w ciągu ostatnich 10 lat 11 stanów południowych rozwijało się o wiele 
szybciej niż pozostałych 39 stanów. Liczba miejsc pracy wzrosła o 33%0 
(w pozostałych 39 stanach — 15%); ludność o 21%, (reszta stanów — 
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16*/0), dochód osobisty o 830/, (reszta — 69%/,), wydajność pracy o 103% 
(reszta — 50%), dochody ludności rolniczej o 370/ę (reszta — 31/9) itd. 
Przyczyny tego boomu są proste: łatwiej tam o siłę roboczą, tańszą 
i mniej skłonną do strajków, większe zasoby wody potrzebnej przemy- 
słowi, bliskie źródła nafty i gazu, tańszy niż gdzie indziej prąd elek- 
tryczny. Jest rzeczą zrozumiałą, że odpryski tej prosperity objęły także 
pewną część ludności murzyńskiej, która żyje obecnie nieco lepiej niż 
przedtem. | 

Jeśli zaś chodzi o aspiracje pozaekonomiczne Murzynów, to na Połud- 
niu dotyczyły one przede wszystkim desegregacji (w szkołach, restaura- 
cjach, środkach transportu) oraz prawa głosu. W tym względzie Murzyni 
wywalczyli pewne koncesje (szczególnie w dziedzinie desegregacji), któ- 
re — choć jak dotychczas dalece niezadowalające — wskazują, że w mia- 
stach Południa rozpoczął się pewien proces, którego zahamować nie będą 
w stanie nawet najzagorzalsi rasiści. Ale dotyczy to miast Czarnego Pasa, 
a nie jego wsi. Trzeba bowiem zdać sobie sprawę z pewnego istotnego 
czynnika, dominującego w zajadłym oporze rasistów przeciwko równo- 
uprawnieniu Murzynów. Naturalnie, istotnym elementem są zadawnione, 
wpojone uprzedzenia, nienawiść rasowa itp., ale szczególną rolę odgrywa 
czynnik ekonomiczno-polityczny. Wszędzie, gdzie biali obawiają się, że 
Murzyni, z racji swej liczebności, mogą przechwycić lokalną władzę, tam 
nie doszło jeszcze ani do desegregacji, ani do udostępnienia Murzynom 
prawa głosu. W 11 stanach Południa jest 87 hrabstw (powiatów), przede 
wszystkim wiejskich, gdzie Murzyni są liczniejsi niż biali. I w tych hrab- 
stwach biali nie mają zamiaru przestrzegać federalnych ustaw o pra- 
wach obywatelskich Murzynów. 

Ogólnie zresztą realizacja prawa wyborczego Murzynów postępuje bar- 
dzo opornie. Np. w stanie Missisipi ciągle jeszcze 300 tysięcy Murzynów 
pozostało nie wpisanych na listy wyborców, a trzeba pamiętać, że lud- 
ność murzyńska wynosi tam 420/e i mogłaby sobie rościć — zdaniem bia- 
łych rasistów — wygórowane żądania co do swego wpływu na politykę 
stanową. 

Stan Missisipi pozostaje zresztą nadal opoką rasizmu, ostoją sprzeciwu 
wobec desegregacji. Również w szkolnictwie. Już w nowym roku szkol- 
nym 1966/67 w miejscowości Grenada dzieci murzyńskie usiłujące dostać 
się do zintegrowanej szkoły stały się przedmiotem napaści ze strony bia- 
łych rasistów, uzbrojonych w ołowiane rury, trzonki od siekier i łań- 
cuchy rowerowe. Policja zajęła wobec tych ekscesów stanowisko całko- 
witej bierności. Terror nie przestał więc na Południu być formą odstra- 
szania Murzynów od korzystania ze zdobytych tak niedawno praw. Toteż 
słuszne w całej rozciągłości jest spostrzeżenie kongresmana amerykań- 
skiego, Josepha P. Addabbo (demokrata ze stanu Nowy Jork), który po 
postrzeleniu przez rasistę jednego z przywódców murzyńskich, Jamesa 
Mereditha, oświadczył: „Jaki sens mają spacery po terenach kosmicz- 
nych, jeżeli człowiek nie może bezpiecznie spacerować po żadnej części 
Stanów Zjednoczonych”. 

James Meredith postrzelony został w czerwcu br., gdy przewodził tzw. 
marszowi wolności właśnie w stanie Missisipi. I w czasie tego to mar- 
szu, mającego na celu zmuszenie władz stanowych do realizacji przyzna- 
nego Murzynom prawa wyborczego, padło nowe hasło walki: Black Po- 
wer (Czarna Potęga lub, jak tłumaczą niektórzy: władza w ręce Murzy- 
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nów), które podchwycone zostało przez ludność murzyńską przede 
wszystkim w gettach miast Północy. 


PÓŁNOC 


W hymnie Ku Klux Klanu znajduje się wśród masy najróżnorodniej- 
szych wyzwisk pod adresem Murzynów takie również zdanie: „Jedź na 
Północ podły Murzynie, jeśli nie podoba ci się życie na Południu”. Mu- 
rzyni Południa masowo i od lat stosowali się do tej pogróżki. W poszu- 
kiwaniu pracy, równości i godności przenosili się do wielkich ośrodków 
miejskich P — w sumie, w okresie ostatnich 20 lat, ponad 3 mi- 
liony ludzi — gdzie zasiedlali i tak przeludnione czarne getta Nowego 
Jorku, Chicago, Filadelfii, Baltimore... Nie znajdowali tam jednak pracy, 
a więc i nie odzyskiwali godności. Odwrotnie, nędza murzyńska rosła 
w zastraszającym tempie. Dane amerykańskiego departamentu pracy wy- 
kazują, że w czerwcu 1965 r. wskaźnik bezrobocia wśród ludności białej 
USA osił 4,10/, a wśród ludności murzyńskiej — 8,3%/0; w czerwcu 
1966 r. bezrobocie wśród białych spadło do 3,5%%, wśród Murzynów wzro- 
sło do 90%. W roku budżetowym 1965/66 znalazło się w Stanach Zjedno- 
czonych 1.356.000 nowych miejsc pracy dla młodocianych (od 14 do 19 
lat); 979/60 tych miejsc (1.297.000) uzyskały nastolatki białe. Wśród mu- 
rzyńskich młodocianych bezrobocie sięga 28%. Rzecz charakterystyczna, 
że bezrobotni młodzi ludzie w USA rozwiązują problem zatrudnienia 
przez ochotnicze przedłużenie służby wojskowej. Ale wśród białych ten 
sposób pokonywania trudności życiowego startu wybiera 17%/o rekrutów, 
a wśród Murzynów — 45,70%. Dodajmy, że przeciętna płaca Murzyna 
w Ameryce nie sięga nawet 50% przeciętnej płacy pracującego białego. 
Przyczyny tego są jasne: dwie trzecie ludności murzyńskiej nie posiada 
wykształcenia średniego, a ci, którzy przebili się przez barierę eduka- 
cyjną i dostali nawet na uniwersytety, najczęściej muszą rezygnować 
z nauki ze względu na brak środków, warunki domowe uniemożliwiające 
naukę itp. (wśród studiujących Murzynów 270%, odpada w trakcie stu- 
diów; przeciętna dla całych USA — 10%, czyli dla studentów białych 
o wiele niższa). 

Obliczono oficjalnie, że 440, Murzynów mieszka w slumsach (139/e bia- 
łych), a dr Karl Tauber, socjolog z uniwersytetu Wisconsin, po badaniach 
przeprowadzonych w 207 miastach, stwierdził nawet, że aby osiągnąć 
pełny stopień integracji z białymi, 87,89%/, wszystkich Murzynów osiedlo- 
nych w miastach musiałoby zmienić mieszkania. 

„Jest rzeczą zrozumiałą, że ta nierówność Murzynów wyraża się także 
w reprezentacji politycznej. 22 miliony Murzynów amerykańskich to 
110/, ludności. Tymczasem w Izbie Reprezentantów na 435 kongresmanów 
jest tylko 6 Murzynów (około 1,5%/9). 

Nic więc dziwnego, że zepchniętym na margines społeczeństwa amery- 
kańskiego Murzynom w gettach Północy (dwie trzecie ludności murzyń- 
skiej w USA) nie chodzi obecnie o desegregację de iure, o którą walczyli 
i walczą Murzyni Południa, ale o równouprawnienie faktyczne; nie wy- 
starczy im jako hasło fatalistyczny ich zdaniem hymn zwolenników dok- 
tora Kinga: „We shall overcome someday” — Przezwyciężymy (rasizm) 
którcgoś dnia — ale chcą przezwyciężyć go już dziś. 

Dr Martin Luther King, dotychczasowy niekwestionowany przywódca 
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Murzynów amerykańskich (teraz jeszcze cieszy się wśród nich wielką, 
choć już nie tak jednolitą, popularnością), proklamował określoną zasadę 
walki: non-violence, bierny opór. Przyniósł on rezultaty pozytywne na 
Południu, w walce z rasizmem brutalnym, z uciskiem bezpośrednim, któ- 
rego głupota kompromitowała się sama, niejako automatycznie. Ale 
bierny opór w stosunku do administracji wielkich miast? W stosunku do 
„białych” związków zawodowych? Przeciwko czemu: bezrobociu, zani- 
żonym płacom, nędzy, brakowi wykształcenia, śmiertelności niemowląt, 
ciasnocie mieszkaniowej? Na Północy nie ma antymurzyńskiego, dyskry- 
minującego ustawodawstwa, jest tylko dyskryminująca praktyka dnia 
codziennego. Inne niż na Południu (choć nie nowe) problemy wymagają 
innej platformy walki. | 


BLACK POWER 


Tą nową platformą jest wspomniane wyżej hasło „Black Power”. Tłu- 
maczenie jest trudne: czarna władza, czarna potęga; tłumaczy się je po- 
wszechnie jako „władza w ręce czarnych”. Jest rzeczą jasną, że slogan 
taki budzi wśród wielu białych, a także i Murzynów niepokój, a przy- 
najmniej kontrowersje co do jego wykładni. Oto co głosi na ten temat 
inicjator tego hasła i jego główny rzecznik 25-letni Stokely Carmichael, 
nowy przywódca organizacji SNCC (Studencki Komitet Koordynacyjny 
Biernego Oporu), który w wieku lat 11 przeniósł się z Trynidadu (ów- 
czesne Brytyjskie Indie Zachodnie) do Nowego Jorku i od tego czasu 
27 razy był aresztowany za udział w demonstracjach ludności murzyń- 
skiej. | 

O Murzynach amerykańskich: „Szerokie masy czarnego ludu odnoszą 
się do społeczeństwa amerykańskiego tak samo, jak ludy kolonialne od- 
noszą się do Zachodu w Afryce i Ameryce Łacińskiej i mają doń ten sam 
stosunek — ludzi skolonizowanych do kolonizatorów”. 

O białych: „Gdy przyglądamy się masom białych... widzimy rasizm, bi- 
goterię, tłamszenie indywidualności”. „To nie my koniec końców odpo- 
wiadamy za ludobójczą wojnę w Wietnamie; nie odpowiadamy za neo- 
kolonializm w Afryce i Ameryce Łacińskiej; to nie myśmy trzymali pe- 
ky naród (murzyński — przyp. H. Z.) przez 400 lat w zwierzęcej nie- 
woli”. 

O celach ruchu: „Musimy tworzyć nasze własne organizacje, stowa- 
rzyszenia kredytowe, spółdzielnie, partie polityczne, musimy pisać 
naszą własną historię... Proponujemy, by nasze organizacje były kadrowo 
murzyńskie, by kontrolowane były przez czarnych i finansowane przez 
czarnych... Jeśli nadal polegać będziemy na białych dotacjach, znajdziemy 
się w szponach kompleksu białej władzy, która sprawuje kontrolę nad 
tym krajem”. 

Carmichael nie chce także, by Murzyn amerykański nazvwał sie Mu- 
rzynem, lecz czarnym człowiekiem — nie negro, lecz black man. 

Pod hasłem „Black Power” podpisał się oprócz SNCC (Carmichael 
właśnie na fali tego sloganu został wybrany przywódcą tej organizacji) 
CORE (Kongres Równości Rasowej). Dyrektor CORE, Floyd McKissick, 
wysunął nawet projekt, aby Murzyni powołali do życia organizację samo- 
obrony. Domaga się także powołania do życia trzeciej siły politycznej 
w Ameryce. Jego zastępca, Lyncoln Lynch, wyjaśniając znaczenie hasła 
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Black Power oświadczył, że chodzi o objęcie kontroli gospodarczej, poli- 
tycznej, pedagogicznej i socjalnej w skupiskach, gdzie większość stano- 
wią Murzyni. 

Do koncepcji Black Power przyłączył się również bezsporny przywódca 
Murzynów nowojorskiego Harlemu, kongresman Adam Clayton Powell. 
Wyjaśnił on w wywiadzie dla tygodnika „US News and World Report”, 
jakie widzi bezpośrednie cele tego ruchu: 1) walka o dostęp do pracy, 
2) likwidacja faktycznej segregacji szkół w miastach Północy, 3) likwi- 
dacja segregacji mieszkaniowej (prawo zakupu przez Murzynów domów 
i mieszkań w dowolnych dzielnicach miast), 4) walka o sprawiedliwy 
udział Murzynów w aparacie politycznym, 5) natychmiastowa realizacja 
powyższych postulatów. | 

Zapytany, czy Black Power oznacza dążenie do przechwycenia wła- 
dzy przez Murzynów w USA, Powell odpowiedział: „Nie chcemy rzą- 
dzić... Murzyni chcą tylko części władzy. Nie chcemy, by istniały całko- 
wicie białe władze komunalne lub całkowicie biała struktura władzy. Nie 
chcemy rządzić, gdyż nie ma gwarancji, że gdyby rządzili Murzyni, bia- 
łym ludziom wiodłoby się lepiej niż obecnie Murzynom pod rządami 
białych”. 

Z powyższych wynurzeń wynika jedna prawda: sytuacja Murzynów 
amerykańskich doprowadziła do tego, że wielu z nich uważa, iż stanowią 
odrębną mniejszość, która — jako mniejszość — musi walczyć o swe 
prawa ludzkie i ekonomiczne. Rok temu, po wydarzeniach w Los Ange- 
les, publicysta Tom Wicker pisał na łamach „New York Times'*: „Insty- 
tucje i rozwój amerykańskiego społeczeństwa nie zrobiły z Murzyna 
wolnego człowieka, ale stworzyły inny naród. Ta amerykańska nieumie- 
jętność postępowania wytworzyła coraz bardziej pogłębiający się prąd 
nieufności, rozpaczy i buntu, który niszczy ideę wolności i sprawiedli- 
wości dla wszystkich”. 

Bunt pomieszany z nieufnością doprowadził do tego, że wielu Murzy- 
nów przestało aspirować do integracji z białym społeczeństwem; szukają 
oni równouprawnienia jako społeczność odrębna, wstępują przy tym nie- 
jednokrotnie na manowce rasizmu. Gdy Stokely Carmichael oświadczył 
na jednym z wieców, że nie zna ani jednego białego człowieka, któremu 
mógłby ufać, z sali podniósł się młody biały człowiek, który uważał się 
za przyjaciela Carmichaela i zapytał: „ani jednego — Stokely?”, Carmi- 
chael spojrzał mu prosto w oczy i odpowiedział: „ani jednego”. Rację ma 
więc Wicker twierdząc, że rozpacz i bunt prowadzą do zupełnej zatraty 
wiary w jakiekolwiek wartości ludzkie. 


BIJAŁY OPÓR 


Trudno przesądzać o głębi przekonania zawartego w replice Carmi- 
chaela, rzuconej w ogniu walki. Ale jedno jest pewne: w toku nasilenia 
walki Murzynów w miastach Północy zmienił się i rozszerzył front ludzi 
przeciwstawiających się emancypacji ludności murzyńskiej. Wielu bia- 
łych, którzy sympatyzowali z tą walką, gdy toczyła się na Południu, 
którzy wówczas wobec tej walki zajmowali nawet pozytywnie czynną po- 
stawę — zmieniło front w ostatnim okresie. j 

Obecną fazą walki Murzynów osiadłych w wielkich miastach czują się 
zagrożone wielkie środowiska białej miejskiej biedoty i tzw. niższych 


warstw. U podstaw tego poczucia zagrożenia leży m. in. czynnik ekono- 
miczny: niewykwalifikowany robotnik boi się, że Murzyn pozbawi go 


ny lub pryz”"otny urzędnik obawia się, że Murzyn wygryzie go z posady, 
gdy zdobędzie fach lux "cykształcenie. 

Podobne niepokoje żywią uvożsi biali na temat swego stanu posiada- 
nia — nieruchomości. Z uwagi na rozbudowę miast, a szczególnie przed- 
mieść (suburbia), w tzw. białych dzielnicach ceny nieruchomości rosną 
w Ameryce z roku na rok. Ale gdy tylko do tych dzielnic zaczynają się 
wprowadzać Murzyni, ceny domków jednorodzinnych spadają. Toteż 
w „liberalnej” rasowo Północy obowiązuje dotychczas ścisła dyskrymi- 
nacja rasowa w dziedzinie sprzedaży nieruchomości. Ona to nie pozwala 
nawet zamożniejszym Murzynom wydostać się z getta. Zlikwidowanie tej 
dyskryminacji jest jednym z zasadniczych celów obecnej walki. Nie zy- 
skała ona jednak sympatii białych. Rozruchy w Chicago spowodowane 
zostały przecież przez uboższych mieszkańców — Irlandczyków, Sło- 
wian, Włochów — chicagowskiej dzielnicy Cicero, do której zaczęli się 
wprowadzać Murzyni. Proces ten rozpoczął się przed laty: z Chicago 
przeniosło się do „białych” przedmieść w ciągu kilku lat 500 tysięcy bia- 
łych, a liczba ludności murzyńskiej w mieście wzrosła z 600 tysięcy do 
ponad miliona. 

Charakterystyczne, że cztery ustawy o prawach obywatelskich, jakie 
wprowadzono w USA w okresie ostatnich 9 lat (desegregacja szkolnictwa, 
miejsc publicznych, środków transportu, prawo głosu), spotkały się 
z aplauzem Północy; ostatnia, której losy ważą się obecnie, a która zli- 
kwidować ma dyskryminację rasową w dziedzinie handlu nieruchomo- 
ściami, spotkała się z oporami nawet tych kongresmanów i senatorów, 
którzy popierali bez zastrzeżeń cztery poprzednie. Ostatecznie projekt 
tej ustawy, zatwierdzony przez Izbę Reprezentantów, został tak okro- 
jony, że z 60 milionów domów wpisanych do inwentarza narodowego USA 
tylko 23 miliony (jak obliczył tygodnik ,„Time'”) objętych jest ustawą, 
w tym zaledwie 6 milionów w suburbiach. Dodajmy, że kongresmani 
skorzystali z okazji, by wpisać do ustawy przepisy wymierzone przeciwko 
walce ludności murzyńskiej: zakaz przejazdu ze stanu do stanu w celu 
organizowania demonstracji. A wiadomo powszechnie, że działacze mu- 
rzyńscy prowadzą swoją działalność na szczeblu krajowym, a nie stano- 


wym. 

Opór białych na Północy przeciwko rewindykacyjnym żądaniom Mu- 
rzynów przybrał nawet formy organizacyjne. Sladem Brooklynu (stosun- 
kowo uboga dzielnica Nowego Jorku) potworzyły się w różnych miastach 
tzw. SPONGE (Society for Prevention of Negroes Getting Everything — 
stowarzyszenia dla zapobieżenia, by Murzyni zyskali wszystko); jest to 
nazwa o tyle dwuznaczna, że Sponge znaczy gąbka. 

Charakterystyczne dane na temat stosunku białych w miastach do 
walki Murzynów opublikował ostatnio tygodnik ,„Newsweek”. W ankiecie 
przeprowadzonej w lipcu 1966 roku 70%, ankietowanych oświadczyło, że 
Murzyni „usiłują iść za szybko”. 640/ ankietowanych jest zdania, że Mu- 
rzyni chcą więcej, niż im się należy; w podobnej ankiecie przeprowadzo- 
nej w 1963 roku tylko 54%o białych reprezentowało taki pogląd. ,„News- 
week” dodaje, że tę zmianę opinii na niekorzyść Murzynów obserwuje 
się przede wszystkim w gorzej uposażonych grupach ludności białej. 
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W tej sytuacji również administracja Johnsona jeszcze bardziej zwol- 
niła tempo rozwiązywania problemu murzyńskiego. W listopadzie 1966 r. 
mają się przecież odbyć wybory kongresowe w atmosferze wojny wiet- 
namskiej, która bynajmniej nie przysporzyła popularności rządzącej 
partii demokratycznej. Republikanie widzą w tym kontekście swoją 
szansę. Ze spraw wewnętrznych zaś największe szanse rokuje im kwe- 
stia murzyńska. Biali rasiści, i ci z przekonania, i ci ze strachu, widzą 
w republikanach większą barierę przeciwko integracji niż w partii de- 
mokratycznej. Ciekawe, że na Południu, które od lat było ostoją partii 
demokratycznej, republikanie zaczynają rozbudowywać swe organizacje. 
Administracja w pełni zdaje sobie sprawę z tego i w ostatnich przemó- 
wieniach Johnson nie tylko nawoływał do „samodyscypliny”, lecz wy- 
raźnie potępił demonstracje i zamieszki oraz ostrzegł Murzynów, że swoją 
akcją mogą jedynie sobie zaszkodzić. Prezydent wyraźnie starał się też 
rozproszyć „obawy” białej ludności. Jest już sprawą przesądzoną, że 
piąta ustawa o prawach obywatelskich w tym roku nie zostanie zatwier- 
dzona. 

A tymczasem sprawdzają się coraz bardziej słowa przywódcy komu- 
nistów w Stanach Zjednoczonych, Gus Halla, który pisał w liście otwar- 
tym do prezydenta Johnsona w roku ubiegłym: „Każda rudera i każde 
getto w każdym mieście Ameryki i w wielu rolniczych okręgach Połud- 
nia przypomina grożący wybuchem wulkan. Jeżeli rząd nie uświadomi 
sobie charakteru i rozmiarów tego kryzysu i nie podejmie odpowiednich 
kroków, by go przezwyciężyć, to wydarzenia, które miały miejsce rok 
temu w Harlemie, Rochester i Filadelfii oraz zaledwie kilka tygodni te- 
mu w Los Angeles, staną się zapowiedzią jeszcze potężniejszych wybu- 
chów”. 


RADYKALIZACJA RUCHU 


„Black Power” to hasło radykalne, a przy tym nowe. Oba te czynniki 
powodują, że niezależnie od antagonizmu, jaki wywołuje ono wśród bia- 
łych (m. in. dlatego, że prasa i środki informacji starają się zniekształcić 
treść hasła, przedstawiając apokaliptyczną wizję przyszłości Ameryki 
opanowanej przez Murzynów), powstał także rozłam w organizacjach mu- 
rzyńskich. 

Początkowo odciął się całkowicie od nowych «oncepcji SNCC i CORE 
pastor Martin Luther King, przywódca „,Konferencji Chrześcijańskich 
Przywódców Południa” (SCLC), laureat nagrody Nobla. Oświadczył 
jeszcze w czerwcu: „Wolę nie używać zwrotu Black Power... wydaje się, 
że oznacza on supremację czarnych, a to byłoby tak złe, jak supremacja 
białych”. Jednakże w samej idei Kinga: „non violence”, a przede wszyst- 
kim w jego praktyce istnieje zawsze miejsce na kompromis i dlatego — 
widząc rosnącą popularność sloganu w masach murzyńskich — King sto- 
nował w lipcu swój stosunek do Carmichaela i McKissicka. Przemawiając 
w konsulacie szwedzkim w Nowym Jorku, gdzie wręczono mu czek na 
100.000 dolarów, jako dar od Szwedów „w dowód podziwu dla sposobu 
prowadzenia walki o prawa obywatelskie, bez stosowania siły i odwo- 
ływania się do uczuć nienawiści”, King oświadczył wobec dziennikarzy 
m. in.: „Dążenie niektórych przywódców do przekazania władzy w ręce 
_ Murzynów wypływa z nie dotrzymanych obietnic, okropnych warunków 
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mieszkaniowych, symbolicznego podchodzenia do problemów murzyń- 
skich oraz wielu puszczonych płazem morderstw dokonanych na Murzy- 
nach i bojownikach o prawa obywatelskie. Wywołuje to rozpacz, rozgo- 
ryczenie i niezadowolenie”. W pojęciu Kinga — „Black Power” — to 
„apel o zachowanie dumy z tytułu przynależności rasowej, apel do Mu- 
rzynów, aby nie wstydzili się, że są czarni, oraz przekształcenie bezsil- 
ności Murzynów w pozytywną i konstruktywną siłę”. „Jeżeli takie jest 
. znaczenie tego hasła — to zgadzam się z nim” — dodał King. 

Inny przywódca murzyński, Roy Wilkins, sekretarz generalny Krajo- 
wego Stowarzyszenia Krzewienia Postępu Ludności Kolorowej (NAACP) 
potępił zdecydowanie hasło Black Power. Na lipcowym zjeździe tej orga- 
nizacji oświadczył: Cokolwiek będą oni (Carmichael, McKissick i in.) 
usiłowali uporczywie powtarzać dla wyjaśnienia tego terminu, władza 
w rękach czarnych oznacza władzę skierowaną przeciwko białym. W spo- 
łeczeństwie, które jest pluralistyczne pod względem rasowym, koncep- 
cja ukształtowanie i wykonywanie władzy opartej na założeniach etnicz- 
nych oznacza opozycję przeciwko innym rodzajom władzy etnicznej. Jest 
to a rebours to samo co nastroje w stanie Missisipi, to samo co Hitler, 
to samo co Ku Klux Klan. 

W tej sytuacji jest rzeczą zrozumiałą, że SNCC i CORE znajdują się 
w stanie wojny z Kingiem i Wilkinsem. I konflikt ten nabiera coraz ba"- 
dziej charakteru konfliktu klasowego. Przywódcy SNCC i CORE wy- 
chodzą bowiem z założenia, że „tradycyjne' ugrupowania murzyńskie 
reprezentują przede wszystkim dążenia czarnej burżuazji, która ciągle 
jeszcze oddaje się płonnym nadziejom, iż pewnego dnia uzyska dostęp do 
świata białych. Carmichael i Mckissick krytycznie ustosunkowują się do 
drobnomieszczaństwa murzyńskiego, odrzucają współpracę z nim i sta- 
rają się działać w oparciu o ubogie masy murzyńskie. Nie zmienia w ni- 
czym sytuacji fakt, że hasło Black Power zyskało poparcie kongresmana 
Powella, typowego przedstawiciela czarnej burżuazji; Powell zdaje so- 
bie sprawę, ze swoją stale ponawianą kadencję w Kongresie zawdzięcza 
masom biedoty z Harlemu. Jeśli więc ten obrotny polityk podpisuje się 
pod radykalnym sloganem, świadczy to o rzeczywistych nastrojach spo- 
łeczeństwa murzyńskiego. 

Kampania prasowa w Stanach Zjednoczonych przeciwko przejawom 
radykalizacji Murzynów trwa i narasta. Zatwardziali rasiści i przestra- 
szeni niedawni liberałowie dowodzą, że nie można ani cząstki władzy da- 
wać społeczności, wśród której notuje się najwyższe wskaźniki przestęp- 
czości, prostytucji i narkomanii. Są jednak i tacy Amerykanie, którzy 
dostrzegają, że za sytuację moralną, obyczajową w czarnych gettach od- 
powiedzialna jest biała Ameryka, jej polityka ucisku ekonomicznego, 
społecznego i prawnego. Poparcie, jakiego biali Amerykanie — pewni po- 
litycy i wielu intelektualistów — udzielają ruchom murzyńskim, pbodyk- 
towane jest różnymi motywami. Są tacy, którzy widzą w walce Murzy- 
nów po prostu walkę sprawiedliwą. Niektórzy zaś widzą w narastaniu 
wzburzenia mas murzyńskich zagrożenie tradycyjnych form politycz- 
nych, ekonomicznych i społecznych życia Stanów Zjednoczonych. Cyto- 
wany już Tom Wicker utrafił w sedno pisząc na łamach „New York 
Timesa” po zajściach w Los Angeles: „Jednakże w istocie rzeczy chcdzi 
tu nie o losy 20 milionów czarnych Amerykanów ani o ochronę własności, 
ani o utrzymanie jakiejś formy powierzchownego pokoju między rasami, 
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choć są to sprawy ważne. Chodzi o zdolność działania amerykańskiej 
ideologii, która znalazła wyraz w tysiącach instytucji prawnych, społecz- 
nych, politycznych i ekonomicznych.” I jeśli po tychże zajściach senator 
Robert Kennedy domaga się podjęcia akcji federalnej dla zatrudnienia 
nie wykorzystanych zasobów ludzkich w gettach murzyńskich, domaga 
się poprawy sytuacji mieszkaniowej Murzynów — to czyni to w celu 
ratowania zagrożonej struktury życia amerykańskiego i jego instytucji. 
Ale więcej. Instytucje te — z czego muszą sobie zdawać sprawę i poli- 
tycy, i intelektualiści — zagrożone są podwójnie: wzmożonym radykaliz- 
"mem ruchu murzyńskiego z jednej strony i wzmagającymi się nastro- 
jami faszystowskimi — z drugiej. Powstające organizacje typu ,„ Sponge”, 
„Rady Białych Obywateli”, nasilenie działalności Ku Klux Klanu, hitle- 
rowców spod znaku Rockwella itp. świadczą wyraźnie o mobilizacji sił 
skrajnej prawicy, która wykorzystuje obawy białej biedoty i drobno- 
mieszczaństwa. Przecież tylko w warunkach narastającej histerii, sprzy- 
jającej atmosferze bojówkarskiej, mogą się lęgnąć takie pomysły, jak 
zamiar wyniszczenia całej ludności murzyńskiej USA za pomocą zatru- 
tych artykułów spożywczych, sprzedawanych Murzynom po cenach zni- 
żonych; autorem tego pomysłu był 40-letni spawacz z Los Angeles. 
Tak więc w wielu wypadkach zwykły strach wobec ekstremizmu staje 
się powodem, że popiera się i próbuje spełniać niektóre postulaty Murzy- 
nów. Typowy w tym względzie jest głos znanego publicysty amerykań- 
skiego, J. Alsopa, na łamach „New York Herald Tribune”. Pisał on: „jeśli 
dopuści się do tego, aby istniejące getta w miastach rozszerzyły się 
jeszcze bardziej, tak jak to się dzieje obecnie, aż dotrą niemal do samych 
granic miasta, ludność tych miast niemal nieuchronnie wybierze rządy 


murzyńskie o charakterze skrajnym, wybierze rządy murzyńskich nacjo- 
nalistów”. 


A tymczasem wydaje się, że nie może być mowy o rzeczywistym Tos- 
wiązaniu problemu murzyńskiego drogą tych czy innych ustaw obywa- 
telskich, tych czy innych form filantropii ekonomicznej i socjalnej. Jedna 
z cech charakterystycznych współczesnego społeczeństwa kapitalistycz- 
nego polega na tym, że demokracja burżuazyjna, obiecując swemu społe- 
czeństwu tzw. prawa ludzkie, jak np. prawo do życia, nie podbudowuje 
ich gwarancjami w dziedzinie praw ekonomicznych, jak np. prawo do 
pracy. Obiecując swemu społeczeństwu tzw. prawa obywatelskie, je: np. 
prawo wyborcze, nie zawsze gwarantuje jednocześnie prawo do wy- 
kształcenia — itd. Tej harmonijnej jedności praw ludzkich — obywatel- 
skich, ekonomicznych, społecznych — nie ma w ustawodawstwie amery- 
kańskim. 


W tych warunkach praca, wykształcenie itp. stają się zdobyczą, przy- 
wilejem. Prawda, że w drugiej połowie XX wieku jest to przywilej coraz 
większych mas ludności, lecz w Ameryce nie objął on ludności murzyń- 
skiej. Więcej, nawet amerykański „biały”” proletariat nie ma pewności, 
że jest to zdobycz stała: widmo kryzysu, bezrobocia stwarza nastrój ciąg- 
łej obawy. W tym kontekście kryzys murzyński w Ameryce zaostrzony 
jest przez fakt, iż Murzyni dopiero zaczynają dobijać się pewnych praw 
obywatelskich, ale nie mają żadnych praw ekonomicznych. Ani praw, ani 
możliwości. 


Rządcy Ameryki od kilku lat, od pierwszej chwili narastania walki 
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ludności murzyńskiej, usiłowali ratować sytuację półśrodkami. Bez pro* 
gramu radykalnego rozwiązania nabrzmiałego problemu, usiłowali łago- 
dzić konflikty na szczeblach lokalnych, wydawali okrojone ustawy, rzu- 
cali finansowe ochłapy tam, gdzie konieczny jest szeroko zakrojony 
budżet rekonstrukcji, rehabilitacji, szkolenia, inwestycji. 


Dziś zabrakło nawet tych półśrodków. Dziś rząd Stanów Zjednoczo- 
nych zajęty jest agresją w Wietnamie, która absorbuje go finansowo, po- 
litycznie, moralnie. Rząd tego wielkiego mocarstwa, dysponujący dosta- 
tecznymi środkami finansowymi i prawnymi, mógłby zapobiec wielu nie- 
sprawiedliwościom i krzywdom we własnym państwie, gdyby nie był tak 
skoncentrowany na szerzeniu niesprawiedliwości i krzywd na innym 
kontynencie. Prawdę tę rozumieją  zrewoltowani Murzyni. Gdy 
w czerwcu br. Carmichael zaproszony został na konferencję do Białego 
Domu dla przedyskutowania z prezydentem Johnsonem kwestii murzyń- 
skiej, SNCC opublikowała komunikat, który stwierdzał: „Nasza organi- 
zacja przeciwna jest wojnie w Wietnamie i nie może z czystym sumie- 
niem spotkać się z człowiekiem, na którym ciąży główna odpowiedzial- 
ność za wojnę w Wietnamie, aby mówić z nim o prawach człowieka w na- 
szym kraju, kiedy właśnie obecnie narusza on prawa innych ludzi kolo- 
rowych w Wietnamie”, 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


W sprawie dalszej decentralizacji systemo 


funkcjonowania gospodarki 
(Kierunki eksperymentowania) | 


BRONISŁAW BLASS 


1. 


IV Plenum KC PZPR wskazywało, że chodzi nam ,,...o takie reformy 
w systemie planowania i zarządzania, które doprowadzą do optymalnego 
współgrania pomiędzy dyrektywnością centralnego planowania a oddolną 
inicjatywą, pomiędzy systemem dyrektyw a systemem dźwigni ekono- 
micznych i bodźców oddziałujących na przedsiębiorstwa i na zespoły 
pracowników” '). 

To stwierdzenie charakteryzuje istotę realizowanych obecnie reform 
w systemie funkcjonowania naszej gospodarki. Uznaje ono zasadę ogól- 
nej dyrektywności planowania za jego immanentną cechę, wynikającą 
z samej istoty socjalistycznych stosunków produkcyjnych. Zasada ta nie 
może być wobec tego zastąpiona przez „system automatycznie działają- 
cych samoregulatorów życia ekonomicznego” *). Przy tym założeniu 
uznaje ono za możliwe i celowe zastępowanie na obecnym etapie rozwoju 
naszej gospodarki ,,...w racjonalnym zakresie — nakazów dyrektyw- 
nych regulowaniem działalności przedsiębiorstw przy pomocy dźwigni 
ekonomicznych” 3). 

Realizacja uchwał IV Plenum KC PZPR wymaga więc rozstrzygnięć, 
w jakim zakresie beżpośrednie decyzje gospodarcze muszą być podejmo- 
wane centralnie, a w jakim mogą i powinny być zdecentralizowane. 

Teoria i praktyka gospodarki socjalistycznej wskazują na konieczność 
scentralizowania bezpośrednich decyzji gospodarczych w dziedzinie a) 
podstawowych inwestycji, rozstrzygających o tempie i zasadniczych pro- 
porcjach rozwoju sił wytwórczych kraju i kształtujących tym samym 
w decydującym stopniu poziom i strukturę produkcji oraz b) rozmiarów 
i proporcji spożycia zbiorowego wyrażanych w wydatkach budżetu pań- 
stwa na cele socjalno-kulturalne, na utrzymanie administracji państwo- 
wej oraz na obronę narodową. Cała pozostała sfęra bezpośrednich decvzji 
gospodarczych może być zdecentralizowana — pod warunkiem zastoso- 
wania skutecznych środków oddziaływania na dokonywanie przez jed- 
nostki gospodarcze wyboru zadań i środków ich realizacji w sposób 
zgodny z preferencjami ogólnospołecznymi. 


1) IV Plenum KC PZPR — Podstawowe dokumenty — „Książka I Wiedza” W-wa 
1965 r., str. 28. i 

s) Tamże, str. 28. 

s) Tamże, str. 45—46. 
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Instrumentami zapewnienia realizacji centralnie podejmowanych bez- 
pośrednich decyzji gospodarczych są bezpośrednie dyrektywy planu cen- 
tralnego a w szczególności: ustalanie w narodowym planie gospodarczym 
wiążących zadań: a) od których wykonania zależne jest tworzenie i wiel- 
kość funduszy materialnej zachęty załóg i funduszy rozwoju przedsię-- 
biorstw lub b) których zakres realizacji limituje się przydziałem środków 
finansowych lub rzeczowych 9). Instrumenty te określa się jako naka- 
zowe. Natomiast instrumentami oddziaływania na efektywność decyzji 
podejmowanych samodzielnie przez jednostki gospodarcze jest centralne 
ustalanie: a) cen, stawek płac, stopy procentowej itd. oraz b) norm rela- 
cjonujących wielkość funduszy materialnej zachęty załóg lub funduszy 
rozwoju przedsiębiorstw z osiąganym przez jednostki gospodarcze postę- 
pem ekonomicznym (określanym na podstawie mierników oceny ich dzia- 


łalności gospodarczej). Instrumenty tego rodzaju określa się jako para- 
metryczne. 


Stwierdzenie w referacie Biura Politycznego na IV Plenum, że 
„w obecnym układzie stosunków doskonalenie planowania i zarządzania 
gospodarczego polega także na stopniowym zastępowaniu — w racjonal- 
nym zakresie — nakazów dyrektywnych regulowaniem działalności 
przedsiębiorstw przy pomocy dźwigni ekonomicznych” 5), oznacza ten- 
dencję do zastępowania w optymalnym zakresie instrumentów nakazo- 
wych instrumentami parametrycznymi. W artykule niniejszym podej- 
mujemy próbę określenia, w jakim zakresie mogłyby stosowane obecnie 
w przemyśle kluczowym bezpośrednie dyrektywy planu centralnego być 
eksperymentalnie zastąpione instrumentami parametrycznymi dla osiąg- 
nięcia możliwie największego i gospodarczo celowego stopnia decentrali- 
zacji systemu zarządzania i planowania. 


2. 


Do najważniejszych wskaźników planu centralnego przekazywanych 
zjednoczeniom i przedsiębiorstwom przemysłu kluczowego należą według 
aktualnie obowiązujących zasad $): a) wielkość produkcji, b) ilość produk- 
cji ważniejszych wyrobów, e) wartość produkcji przeznaczonej na eks- 
port, d) zadania inwestycyjne w zakresie inwestycji centralnych i zjedno- 
czeń, e) koszt jednostkowy, f) fundusz płac, g) rentowność. Przedmiotem 
naszych rozważań będą przede wszystkim zagadnienia związane z kształ- 
towaniem wielkości produkcji i funduszu płac, z działalnością inwesty- 
cyjną oraz gospodarką finansową przedsiębiorstw. Posługiwanie się bo- 
wiem w tym zakresie bezpośrednimi dyręktywami planu centralnego 


4) Pozostałych wska?ników planu centralnego nie należy wiec traktować jako 
bezpośrednich dyrektyw. Jeśli określają one zadania i Środki ich realizacji, które 
jednostki gospodarcze są obowiązane jedynie uwzglednić w swych planach tech- 
niczno-ekonomicznych w rozmiarach nie uszczuplonych albo nie powiekszonych — 
są dyrektywami pośrednimi, kształtującymi tylko sam proces planowania. Jeśli na- 


tómiast tylko informują te jednostki o założeniach planu centralnego, są wskażni- 
kami orientacyjnymi. 


6) Tamże. str. 45 i 46. 


*) Uchwała Rady Ministrów z 9.X1.1965 r. o NPG na r. 1066 1 podstawowych za- 
łożeniach na c. 1967. 
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przesądza w istotnej mierze stopień centralizacji systemu zarządzania 
i planowania 7). 

A. Bezpośredni charakter dyrektywny wskaźnika wielkości pro- 
dukcji wynika stąd, że jest on miernikiem oceny działalności przed- 
siębiorstw w systemie kształtowania funduszu płac. 

Konieczność centralnego regulowania funduszu płac w gospodarce na- 
rodowej, na obecnym etapie jej rozwoju, należy uznać za przesądzoną 
uchwałami IV Plenum KC PZPR, które uznają za możliwe znie- 
sienie limitowania zatrudnienia jednakże „Przy wypracowaniu innych 
skutecznych środków dyscyplinujących gospodarkę funduszu płac...” *) 
[ym samym otwarty jest jedynie problem a) określenia najbardziej pra- 
widłowej podstawy relacjonowania tego funduszu (czyli wyboru rodzaju 
miernika oceny działalności przedsiębiorstw w tym zakresie) oraz b) me- 
tod oddziaływania na kształtowanie się jego wysokości. 

Wskaźnik wielkości produkcji może w swej funkcji miernika oceny 
działalności przedsiębiorstw występować w postaci: 1) Wartości produkcji 
brutto, tj. produkcji globalnej w cenach niezmiennych lub produkcji to- 
warowej w cenach zbytu lub fabrycznych. 2) Wartości produkcji netto 
opartej na bazie normatywnej, tj. na normatywach bądź a) pracochłon- 
ności wytwarzanych wyrobów (normatywna cena kosztu pracy) bądź 
b) kosztu ich przerobu (normatywna cena kosztu przerobu). 3) Wartości 
produkcji netto opartej na bazie faktycznego wykonania, tj. bądź na 
a) faktycznej pracochłonności wytwarzanych wyrobów w okresie po- 
przednim (bazowa cena kosztu pracy), bądź na b) faktycznym koszcie ich 
przerobu w okresie poprzednim (bazowa cena kosztu przerobu). 4) Ilości 
produkcji jednorodnej lub przeliczonej za pomocą współczynników re- 
lacji pracochłonności wyrobów. 

Charakteryzując powyższe mierniki należy stwierdzić, co następuje: 

Wskaźniki wartości produkcji brutto 9) mogą wywierać ujemny wpływ 
na strukturę asortymentową i strukturę kosztów produkcji. Przy posługi- 
waniu się bowiem nimi przedsiębiorstwa dążąc do osiągania jak najwyż- 
szej wartości produkcji przypadającej na godzinę pracy żywej — wyka- 
zują tendencję do preferowania produkcji wyrobów bardziej materiało- 
chłonnych, wysoko rentownych oraz do nieekonomicznego rozszerzania 
zakresu kooperacji międzyzakładowej. 


Wskaźniki wartości produkcji netto 10) oparte na bazie normatywnej 
wyłączają z podstawy kształtowania funduszu płac wartość zużytych do 
produkcji materiałów (wszystkich lub tylko bezpośrednich) oraz zawartą 
w cenie produktu akumulację pieniężną lub tylko podatek obrotowy (nor- 
matywna cena kosztu przerobu), albo wszelkie składniki wartości pro- 
dukcji poza kosztami osobowymi (normatywna cena kosztu pracy). Tym 
samym eliminują one zasadnicze nieprawidłowości powstające przy po- 


7) Jeśli idzie o pozostałe wskaźniki, to uważamy, że można zrezygnować z na- 
dawania im charakteru bezpośrednich dyrektyw stosujac odpowiednią politykę 
bądż to cen zbytu, bądź cen fabrycznych lub rozliczeniowych. 

8) Tamże, str. 76. 

*) Wartość produkcji brutto zawiera wszystkie jej składniki, tj. e (praca uprzed- 
miotowiona), v (wynagrodzenie za pracę) i m (wartość produktu dodatkowego). 

16) Wartość produkcji netto zawiera tylko niektóre składniki wartości wyrobów, 
a mianowicie w zasadzie bądź jedynie składnik v (cena kosztu pracy), bądź skład- 
nik ten powiększony o cl — koszt amortyzacji (cena kosztu przerobu). 
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I 
sługiwaniu się wskaźnikami wartości predukcji brutto. Wskaźniki te ma: ' 
gą jednak stanowić podstawę eentralnego kształtowania funduszu płae 
w zasadzie jedynie wówczas, gdy oparte są p średnie branżowe, a nie za- 
kładowe normy kosztu przerobu czy kosztu praey. W przeciwnym bo- 
wiem razie musi się pozostawić aktualizację norm przedsiębiorstwam, 
których załogi nie są jednak zainteresowane w ich zaostrzaniu. Średnie 
branżowe normy mogą jednak znaleźć ząstosewanie jedynie w takich ga- 
łęziąch przemysłu, w których proporcje między poziomem wydajności 
praey asiąganym przy produkcji poszczególnych wyrabów są w poszcze: 
gólnych przedsiębiorstwach takie same lub przynajmniej zbliżone. Zakres 
możliwego ich zastogawanią jest wskutek tego bardza ograniczony, 

Wskaźniki ilościowe wchodzą w rachubę jako podstawa kształtowania 
funduszu płac w gąłęziąch przemysły wytwarzających jednolite wyroby 
albo takie, które mogą być przeliczane na podstawowy produkt za po- 
mocą średnich branżowych współczynników pracochłonności — wobec 
czego i ich zakres zastosowania jest bardzo ograniczony. 

Wskaźniki wartości produkcji netto oparte na bazie faktycznego wyko- 
nania w okresie poprzednim nie wymagają aktualizacji zakładowych 
norm i mogą w związku z tym stanowić w szerszym zakresie podstawę 
centralnego kształtowania funduszu płac. Spośród wchodzących w ra- 
chubę mierników wartości produkcji w cenach bazowego kosztu pracy 
albo kosztu przerobu należy przyznać wyższość drugiemu z nich. Mierzy 
on bowiem fundusz płac w zasadzie kosztem pracy żywej i amortyzacji 
środków trwałych, które to składniki kosztu w istotnej mierze wzajem- 
nie się substytuują (wzrost technicznego wyposażenia pracy zwiększający 
koszt amortyzacji powoduje w zasadzie oszczędność pracy żywej, zmniej- 
szając rozmiary zaangażowania funduszu płac). Ten właśnie miernik na- 
leżałoby zastosować w ramach eksperymentu, posługując się średnimi 
branżowymi cenami bazowego kosztu przerobu ustalonymi na podstawie 
jego faktycznego kształtowania się w roku poprzedzającym wprowadze- 
nie eksperymentu. | 

Obecny system centralnego kształtowania funduszu płac polega na 
ustalaniu w narodowym planie gospodarczym zarówno rozmiarów pro- 
dukcji, jak i funduszu płac jako wielkości absolutnych. Rodzi to szereg 
ujemnych skutków, ponieważ władze centralne nie mają dostatecznych 
informacji dla właściwego ustalenią rozmiarów produkcji, a minister- 
stwa i zjednoczenia do właściwego rozdziału zadań w tym zakresie. Poza 
tym przy centralnym ustalaniu wielkości produkcji nie mogą być brane 
pod uwagę zmieniające się warunki realizacji planu. Utrudnia to ela- 
stycząe dostasowywanie podaży do papytu, pamniejszając rolę zamówień 
odbiorców w kształtowaniu programy produkcyjnego ich destawców, 

W ramach eksperymentu proponuje się kształtowanie funduszu płac 
poprzez dwu- a następnie wieloletnie, centralnie ustalane normy opła- 
cania wzrostu produkcji przez fundusz płac. Normy te powinny być usta- 
lane na bazie faktycznego wykonania za okres poprzedzający wprowadze- 
nie eksperymentu. Niebezpieczeństwu petryfikowania w ten sposób tech- 
nicznega i organizacyjnego zacofania przedsiębiorstw zapobiegałoby po- 
sługiwanie się miernikiem wartości produkcji w cenach kosztu przerobu, 
za względu na szczególny charakter tego wskaźnika integrującego koszt 
pracy żywej i amortyzacji. Wieloletniość zaś normy pozwoliłaby na prze- 
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zwyciężenie obecnej praktyki szczególnego zaostrzania relacji między 
produkcją a funduszem płac w przedsiębiorstwach, które przez swój wy- 
siłek techniczny i organizacyjny wyzwalają rezerwy wzrostu wydajności 
pracy. Ponadto umożliwiłaby ona stabilizację ekonomicznych warunków 
pracy przedsiębiorstw, szczególnie ważną dla osiągania długofalowego 
postępu technicznego. 


Propozycja oparcia kształtowania funduszu płac na wieloletnich nor- 
mach jego wzrostu w stosunku do wzrostu produkcji (mierzonej jej war- 
tością w cenach bazowego kosztu przerobu) zostanie w toku dalszych wy- 
wodów uzupełniona wnioskiem o uwzględnienie w tych normach również 
innych, poza funduszem płac, funduszy materialnych korzyści załóg. 


B. System planowania i finansowania inwestycji jest zróżnico- 
wany w stosunku do: a) inwestycji centralnych, b) inwestycji zjednoczeń, 
c) planowych inwestycji przedsiębiorstw, d) inwestycji przedsiębiorstw 
zaliczonych do grupy B. 

Nasuwa on następujące uwagi: 


1) W systemie tym brak jest konsekwentnego podziału na inwestycje 
podstawowe i uzupełniające. Do inwestycji podstawowych, podlegających 
scentralizowaniu, powinny bowiem być w przemyśle kluczowym zali- 
czone nakłady na budowę nowych zakładów, wydziałów produkcji za- 
sadniczej oraz generalna modernizacja i rekonstrukcja przedsiębiorstw. 
W obowiązującym zaś systemie zaliczono niektóre tego rodzaju nakłady 
w przemyśle środków konsumpcji do inwestycji zjednoczeń. Takie inwe- 
stycje nie mogą jednak być, ze względu na ich ogólnogospodarcze znacze- 
nie, zdecentralizowane i w praktyce decyzje o ich podjęciu zapadają 
przeważnie centralnie. Jednak zaliczenie ich do inwestycji zjednoczeń 
utrudnia konsekwentną decentralizację systemu planowania i finansowa- 
nia inwestycji uzupełniających. 


2) Takie same skutki powoduje płynność kryteriów rozgraniczenia inwe- 
stycji centralnych i zjednoczeń. Fowstała ona wskutek zaliczenia do 
inwestycji zjednoczeń tylko „najważniejszych” zakładów w przemyśle 
środków konsumpcji oraz budowy nowych „wielkich” wydziałów produk- 
cji padstawowej w „wielkich” zakładach przemysłowych zwiększających 
w „sposób istotny” ich potencjał produkcyjny — co pozostawia konkrety- 
zację zakresu tych inwestycji do decyzji podejmowanych każdorazowo 
przy uchwalaniu planu, utrudniając długofalowe planowanie zdecentra- 
lizowanych środków przeznaczonych na finansowanie inwestycji zjedno- 
czeń. 


3) Inwestvcje centralne finansowane są obecnie z budżetu państwa, 
z tvm, że dla niepriorytetowych inwestycji stosuje się antycypacyjnie 
kredvt bankowy o charakterze technicznym (kontrolnym). Bezzwrotny 
charakter przeznaczonych na ten cel środków sprzyja jednak wielokrot- 
nie już krvtykowanym tendencjom do maksymalizowania nakładów in- 
westycyjnych. W wielu gałęziach przemysłu istnieje już obecnie możli- 
wość przejścia na finansowanie również inwestycji centralnych ze środ- 
ków własnych inwestorów (przyszłych użytkowników), przy zastosowa- 
niu antycypacyjnego kredytu bankowego o charakterze ekonomicznym, 
tj. oprocentowanego i zwrotnego. W innych gałęziach przemysłu zrealizo- 
wanie tej zasady wymaga podwyższenia cen zbytu na środki produkcji 
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(co oznaczałoby jednak tylko zmianę wewnętrznego rozrzutu akumulacji 
pieniężnej w przemyśle). 

4) Inwestycje podstawowe są z reguły inwestycjami o charakterze ka- 
pitałochłonnym i stosunkowo dłuższym okresie realizacji. Należy im wo- 
bec tego zapewnić wszelkie możliwe priorytety realizacyjne o charakte- 
rze przede wszystkim ekonomicznym. Jest to również jeden z istotnych 
warunków konsekwentnej decentralizacji systemu planowania i finanso- 
wania inwestycji uzupełniających, które nie powinny zagrażać termino- 
wej realizacji inwestycji podstawowych !!1). 

5) Utworzenie i rozszerzenie kategorii inwestycji zjednoczeń miało na 
celu zapewnienie centralom zjednoczeń, w określonym zakresie, bezpo- 
średniej gestii w dziedzinie działalności inwestycyjnej. Nie stworzono 
jednak dostatecznie ścisłych kryteriów rozgraniczenia inwestycji zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw — co narusza rozrachunek gospodarczy i utrudnia 
długofalowe planowanie środków finansowych. Poza tym inwestycje 
zjednoczeń oparte są w istocie rzeczy na dotacyjnym systemie finansowa- 
nia, gdyż przedsiębiorstwa otrzymują jako inwestorzy na ich realizację 
bezzwrotne środki. Rodzi to, podobnie jak przy inwestycjach centralnych, 
tendencje do maksymalizowania nakładów inwestycyjnych. 

Dla zagwarantowania zjednoczeniom w określonym zakresie gestii 
w. dziedzinie działalności inwestycyjnej — nie jest ani konieczne, ani ce- 
lowe finansowanie tej działalności ze środków gromadzonych przez zjed- 
noczenia. Koordynacyjna rola central zjednoczeń może być w tej dziedzi- 
nie zagwarantowana przez przyznanie im prawa zatwierdzania wniosków 
inwestycyjnych przedsiębiorstw dotyczących ważniejszych rodzajów in- 
westycji uzupełniających, o istotnym. znaczeniu dla rozwoju branży. 
Wówczas inwestycje uzupełniające, objęte obecnie grupą inwestycji zjed- 
noczeń i grupą inwestycji przedsiębiorstw, mogłyby być jednolicie po- 
traktowane w systemie planowania i finansowania inwestycji. Gestia 
ziednoczeń w dziedzinie polityki inwestycyjnej branż byłaby ponadto za- 
gwarantowana przez regulowanie środków przedsiębiorstw przeznaczo- 
nych na finansowanie inwestycji. 

6) Stosowane obecnie ograniczenia w realizacji inwestycji uzupełnia- 
jących, polegające na nadawaniu w określonym zakresie szacunkom na- 
rodowego planu gospodarczego charakteru wiążącego (niedopuszczalność 
przekroczenia inwestycji zjednoczeń i planowych inwestycji przedsię- 
biorstw o więcej niż 5—10%%) są nieuzasadnione, a ponadto w praktyce 
bezskuteczne. Gospodarka narodowa zainteresowana jest bowiem w jak 
najszerszym podejmowaniu i realizacji tych inwestvcji — pod warunkiem 
ich ekonomicznej celowości ł istnienia technicznych możtiwości reali- 
zacji. W praktyce wprowadzone ograniczenia nie działają, gdyż szacunki 
"nakładów zawarte w narodowym planie gospodarczym są ciągle pod- 
wyższane. Ponadto systematycznie rozbudowuje się nomenklaturę i za- 
kres inwestycji przeasiębiorstw grupy B, co całkowicie podważa celo- 
wość i skuteczność wiążącego szacowania nakładów na inwestycje uzu- 
pełniające. 

W związku z powyższym proponuje się w ramach eksperymentu: 

— Centralne ustalanie obiektów i wielkości nakładów na inwestycje 


1) Obawa przed tego rodzaju zagrożeniem jest jedną z przyczyn stosowania sze- 
regu restrykcji w podejmowaniu inwestycji zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
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podstawowe, przy zastosowaniu zasady finansowania ich w możliwie naj- 
szerszym zakresie z funduszy własnych inwestorów oraz zwrotnego 
i oprocentowanego kredytu bankowego (udzielanego ew. na warunkach 
sankcyjnych przy każdym braku środków własnych). 

— Określanie wysokości nakładów na inwestycje uzupełniające w na- 
rodowym planie gospodarczym tylko w ogólnej szacunkowej, jednakże 
nie wiążącej kwocie, 

— Pozostawienie przedsiębiorstwom (z zastrzeżeniem uprawnień zjed- 
noczeń) pełnej swobody podejmowania i realizacji tych inwestycji pod 
warunkiem: a) ich ekonomicznej celowości i efektywności, b) istnienia 
przesłanek ich terminowej realizacji w zakresie potrzebnej dokumentacji, 
dostaw maszyn i urządzeń oraz wykonania robót budowlano-montażo- 

ch, c) posiadania własnych środków w rozmiarach gwarantujących 
minimum ich udziału w pokryciu nakładów inwestycyjnych (np. w 30%). 
d) ew. uzyskania kredytu bankowego na okres wynikający z rachunku 
efektywności inwestycji. 

— Limitowanie kredytu bankowego w ogólnej sumie dla całości go- 
spodarki narodowej — jednakże bez stosowania zasady automatycznego 
zmniejszania tego limitu przy wygospodarowaniu przez przedsiębiorstwa 
ponadplanowych środków. Nie wyklucza to podejmowania w przebiegu 
realizacji planu decyzji o ograniczeniu lub zwiększeniu limitu kredyto- 
wego. : 

Proponowane rozwiązanie uelastyczniające system planowania i fi- 
nansowania inwestycji stanowiłoby równocześnie zasadnicze uproszcze- 
nie tego systemu, co ma istotne znaczenie dla właściwego jego funkcjo- 
nowania. 


3. 


W dziedzinie gospodarki finansowej przedsiębiorstw przemysłu klu- 
«<zowego '*) podstawowym wskaźnikiem dyrektywnym jest rentowność, 
od której stopnia wykonania zależy: tworzenie i wielkość funduszu za- 
kładowego oraz uruchamianie części funduszu premiowego. W pozosta- 
łym zakresie gospodarka finansowa przedsiębiorstw jest regulowana za 
pomocą instrumentów parametrycznych, a mianowicie centralnie usta- 
lanych norm wpłat z zysku do zjednoczeń, podziału amortyzacji, odpisów 
z zysku na fundusz inwestycyjny zjednoczeń, odpisów na fundusze prze- 
znaczone na reprodukcję środków trwałych i obrotowych przedsię- 
biorstw itd. 

Problematykę roli wskaźników i norm finansowych w systemie za- 
rządzania gospodarką narodową i planowania gospodarczego należy roz- 
patrzyć z punktu widzenia: 

— rodzaju, formy występowania i sposobu posługiwania sie wskaźni- 
kiem wyniku finansowego w systemie bodźców materialnego zaintereso- 
wania załog, 

— metod oddziaływania na płynność finansową przedsiębiorstw 
w sposób wzmacniający rolę pieniądza w obrocie gospodarczym. 

A. Jeśli idzie o rodzaje wyniku finansowego przedsiębiorstw, to 
wchodzą w rachubę: 1) akumulacja pieniężna i zysk wyrażające wartość 
wytworzonego i realizowanego przez przedsiębiorstwo produktu dodatko- 


13) Uchwała Rady Ministrów nr 283/65, 
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wego 13), 2) czysty przychód t czysty dochód wyrażające wartość wytwo- 
rzonego i zrealizowanego przez przedsiębiorstwa produktu czystego '*). 
Akumulacja pieniężna i czysty przychód są wskaźnikami wyniku finan- 
sowego brutto, zysk zaś i czysty dochód wskaźnikami wyniku finanso- 
wego netto. Różnica między nimi powstaje w rezultacie odchylania cen 
fabrycznych od cen zbytu za pomocą budżetowych (głównie podatek obro- 
towy) lub pozabudżetowych (system wyrównawczy cen) instrumentów 
regulowania rentowności przedsiębiorstw. 

Każdy spośród powyższych rodzajów wyniku finansowego może wy- 
stępować w następujących formach: 1) absolutnej, tj. jako kwota aku- 
mulacji pieniężnej, zysku, czystego przychodu lub czystego dochodu, oraz 
2) relatywnej, tj. odniesionej do wybranej podstawy, którą mogą sta- 
nowić bądź koszty własne, bądź wartość zaangażowanych w procesie wy- 
twórczym środków produkcji. 

Każdym z powyższych rodzajów wyniku finansowego występującym 
w formie absolutnej lub relatywnej można się posługiwać w następujący 
sposób: 1) jako bezpośrednią dyrektywą — co powoduje, że tworzenie 
i wielkość funduszy materialnej zachęty załóg i funduszy rozwoju za- 
leży od stopnia wykonania planu, bądź: 2) uzależniając tworzenie i wiel- 
kość tych funduszy od faktycznego kształtowania się wyniku finanso- 
wego albo od jego poprawy w stosunku do okresu bazowego (czyli od po- 
stępu ekonomicznego) bez względu na zadania planu w tym zakresie. 

W obowiązującym u nas systemie zarządzania gospodarką narodową 
i planowania gospodarczego dokonano w zasadzie wyboru wskaźnika wy- 
niku finansowego wyrażającego wartość produktu dodatkowego, w jego 
relatywnej formie i przy kształtowaniu go w sposób dyrektywny. Jest 
nim wskaźnik zyskowności (rentowności netto), relacjonujący zysk do peł- 
nych kosztów własnych, ustalany w planie centralnym i rozdzielany po- 
między zjednoczenia i przedsiębiorstwa. Dopuszcza się przy tym również 
stosowanie wskaźnika akumulatywności (na okres przejściowy do czasu 
ustalenia cen fabrycznych) oraz relacjonowanie w niektórych gałęziach 
przemysłu zysku nie do pełnych kosztów, lecz jedynie do kosztów prze- 
robu. Ponadto przewiduje się zastosowanie w określonym zakresie za- 
miast wskaźnika zyskowności wskaźnika stopy zysku. 

Spróbujmy scharakteryzować przesłanki, jakie powinny być wzięte 
pod uwagę przy wyborze rodzaju, formy występowania i sposobu posłu- 
giwania się wskaźnikiem wyniku finansowego: 


Wybór między wskaźnikami wyrażającymi wartość produktu dodatko- 
wego a wskaźnikami wyrażającymi wartość produktu czystego. 


1) Przy wskaźnikach akumulacji pieniężnej i zysku fundusz płac obcią- 
ża koszty produkcji. Dążenie do zwiększenia funduszu płac staje się jed- 


3) Akumulacja pieniężna jest przy tym różnicą między wartością sprzedanej pro- 
dukcji liczonej po cenach płaconych przez odbiorców (cenach zbytu) a pełnymi 
kosztami poniesionymi na jej wytworzenie (rzeczowych i osobowych), natomiast 
zysk jest różnicą między wartością sprzedanej produkcji liczonej po cenach dla 
producenta (cenach fabrycznych lub rozliczeniowych) a tymi kosztami. 

4) Czysty przychód jest przy tym różnicą między wartością sprzedanej produkcji 
liczonej po cenach płaconych przez odbiorców (cenach zbytu) a kosztami rzeczo- 
wymi poniesionymi na jei wytworzenie, natomiast czysty dochód jest różnicą mie- 
dzy wartóścią sprzedanej produkcji liczonej po cenach dla producenta (cenach fa- 
brycznych lub rozliczeniowych) a tymi kosztami. 
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nak sprzeczne z dążeniem do poprawy wyniku finansowego w wypad- 
kach, kiedy wzrost produkcji, kształtowanie jej struktury asortymen- 
towej i obniżenie kosztów rzeczowych nie kompensują wzrostu tego fun- 
duszu. Natomiast przy czystym przychodzie i czystym dochodzie wszelkie 
fundusze materialnej zachęty załóg wydziela się z czystego dochodu — 
tworząc w ten sposób fundusz załogi i fundusz rozwoju przedsiębiorstwa. 
Wskutek tego dążenie załóg do zwiększenia tych funduszy jest przy tych 
wskaźnikach zbieżne z dążeniem do poprawy finansowych wyników dzia- 
łalności przedsiębiorstw. 

2) Przy wskaźnikach akumulacji pieniężnej i zysku powstaje sprzecz- 
ność między dążeniem załóg do zwiększenia kolektywnych funduszy ma- 
terialnej zachęty a potrzebami rozwojowymi przedsiębiorśtwa, ponieważ 
fundusz zakładowy i fundusz rozwoju wydzielane są ze wspólnego 
źródła — zysku przedsiębiorstwa. Ta sprzeczność pogłębia się przy czy- 
stym przychodzie i czystym dochodzie, ponieważ przy tych wskaźnikach 
całość funduszy materialnej zachęty załóg oraz fundusz rozwoju przed- 
siębiorstwa wydziela się ze wspólnego źródła — czystego dochodu. 

Źródłem tych sprzeczności jest silniejsze zainteresowanie pracowników 
przedsiębiorstw bieżącymi korzyściami materialnymi uzyskiwanymi przez 
zwiększenie udziału funduszy materialnej zachęty w osiąganym zysku lub 
czystym dochodzie niż zwiększeniem udziału w nich funduszy rozwoju, 
który może się stać źródłem korzyści materialnych dopiero w przyszło- 
ści. Odzwierciedlają one przy tym przejawiającą się w skali ogólnogospo- 
darczej sprzeczność w przeznaczeniu dochodu narodowego na aku- 
mulację społeczną i spożycie. Źródłem tych sprzeczności jest również 
większe zainteresowanie załóg funduszem płac niż korzyściami płynącymi 
z kolektywnych funduszy materialnej zachęty ze względu na uzależnie- 
nie płac od osobistego wysiłku i kwalifikacji pracownika. 

W praktyce państw socjalistycznych tradycyjnie stosowane były mier- 
niki wyrażające wartość produktu dodatkowego. Wskaźniki produktu 
czystego znalazły zastosowanie najpierw w systemie jugosłowiańskim, 
a obecnie wprowadzone są w Czechosłowacji i Bułgarii. Zgodnie z uchwa- 
łami IV Plenum KC PZPR, mają one znaleźć również eksperymentalne 
zastosowanie w Polsce. 


Wybór między wskaźnikami wyniku finansowego brutto i netto, 


1) Posługiwanie się wskaźnikami wyniku finansowego brutto, tj. czy- 
stym przychodem i akumulacją pieniężną, preferuje w wysoko rentow- 
nych gałęziach przemysłu wzrost produkcji jako czynnik kształtowania 
wyników finansowych przedsiębiorstw, W gałęziach przemysłu o dużym 
zróżnicowaniu rentowności brutto wyrobów — wskaźniki te rodzą po- 
nadto tendencje do kształtowania struktury asortymentowej produkcji 
w sposób maksymalizujący wyniki finansowe. W obu wypadkach zmniej- 
sza się relatywnie znaczenie obniżki kosztów jako czynnika kształtujące- 
go wyniki finansowe. Natomiast posługiwanie się wskaźnikami wyniku 
finansowego netto ogranicza wpływ wzrostu produkcji albo również jej 
struktury asortymentowej na kształtowanie się wyników finansowych na 
korzyść czynnika obniżki kosztów własnych. 

2) Przy regulowaniu rentowności przedsiębiorstw drogą odchylenia cen 
fabrycznych od cen zbytu można — w zależności od rodzaju stosowanych 
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instrumentów tego regulowania — bądź utrzymać działanie impulsów 
rynkowych na kształtowanie się struktury asortymentowej produkcji, 
bądź działanie to w określonym zakresie zneutralizować. W szczególnoścł 
jeśli w cenach fabrycznych uwzględnia się takie same proporcje rentow- 
ności wyrobów, jakie zawarte są w cenach zbytu, to utrzymuje się działa- 
nie impulsów rynkowych na kształtowanie się struktury asortymentowej 
produkcji. Efekt taki osiąga się w szczególności stosując procentowe staw- 
ki podatku obrotowego dla stosunkowo dużych grup wyrobów. Jeśli się 
natomiast uwzględnia w cenach fabrycznych jednakową rentowność wy- 
robów lub też rentowność zróżnicowaną w innych proporcjach niż zawar- 
te w cenach zbytu, wówczas neutralizuje się impulsy rynkowe, stwarza- 
jąc odmienne od rynkowych preferencje w dziedzinie kształtowania asor- 
tymentowej struktury produkcji. Taki w szczególności efekt osiąga się 
stosując kwotowe (różnicowe) stawki podatku obrotowego dla poszczegól- 
nych wyrobów. 


* 


W praktyce państw socjalistycznych stosuje się prawie powszechnie 
wskażniki wyniku finansowego netto, ograniczając w ten sposób wpływ 
czynnika wzrostu produkcji na kształtowanie się wyników finansowych 
na korzyść czynnika obniżki kosztów własnych. Jest to często połączone 
z poborem podatku obrotowego w ogniwach obrotu towarowego (centra- 
lach zbytu). W Polsce przez stosunkowo długi czas stosowano wskaźniki 
wyniku finansowego brutto w postaci akumulacji pieniężnej, jednak 
uchwały IV Plenum KC PZPR zalecają przejście na wskaźnik netto w po- 
staci zysku. Przeważnie też stosowany jest w krajach socjalistycznych sy- 
stem podatku obrotowego ograniczający działanie impulsów rynkowych 
na kształtowanie się asortymentowej produkcji (różnicowe stawki tego 
podatku). Jest to jednak celowe jedynie w tych gałęziach przemysłu, 
w których utrzymują się warunki rynku producenta. Natomiast w gałę- 
zjach produkcji, w których trwale ukształtowały się warunki rynku kon- 
sumenta, pozytywne skutki może dać raczej stosowanie procentowych 
stawek tego podatku dla dużych grup wyrobów, utrzymujące oddziaływa- 
nie impulsów rynkowych na strukturę asortymentową produkcji. 


Wybór między absolutną a relatywną formą wskaźnika wyniku finan- 
sowego. 


1) Posługiwanie się absolutną formą wskaźnika finansowego oddziału- 
je na przedsiębiorstwa w kierunku zwiększenia kwoty akumulacji pie- 
niężnej, zysku, czystego przychodu lub dochodu. Ponieważ wytworzenie 
i zrealizowanie każdej dodatkowej jednostki produkcji (z wyjątkiem wy- 
robów deficytowych) powoduje poprawę wyniku finansowego — wybór 
tej formy wskaźnika wyniku finansowego stwarza w każdym przypadku 
bodźce do wzrostu produkcji. Przy relatywnej formie wskaźnika wyniku 
finansowego przedsiębiorstwo może dążyć do poprawy rentowności, bez 
względu na to, jaką osiąga przy tym absolutną jego wielkość. W określo- 
nych warunkach posługiwanie się relatywną formą wskaźnika wyniku 
finansowego powoduje zahamowanie wzrostu produkcji, a nawet jej 
zmniejszenie. Może to w szczególności nastąpić wówczas, gdy osiągana 
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w rezultacie wzrostu produkcji obniżka kosztów stałych wpływa w danym 
wypadku na wzrost rentowności w mniejszym stopniu aniżeli zaniecha- 
nie produkcji wyrobów o stosunkowo niskiej rentowności (lub wyrobów 
deficytowych). Relatywna forma wyniku finansowego wymaga w związku 
z tym uruchomienia dodatkowych bodźców zapewniających wzrost pro- 
dukcji. 

2) Przy posługiwaniu się akumulatywnością lub zyskownością jako 
miernikami oceny działalności przedsiębiorstw musi być rozstrzygnięty 
problem, czy należy je liczyć w stosunku do pełnych kosztów własnych, 
czy do tzw. kosztów przerobu (eliminujących koszt materiałów bezpo- 
średnich). Jest on w szczególności aktualny wówczas, gdy przedsiębior- 
stwo zainteresowane jest ze względu na kierunki działania bodźców eko- 
nomicznych zarówno we wzroście rentowności, jak i zwiększeniu kwoty 
wyniku finansowego. Liczenie rentowności w stosunku do pełnych kosz- 
tów powoduje, że im bardziej materiałochłonny jest wyrób i wyższy 
wskutek tego jego koszt własny,tym przedsiębiorstwo osiąga wyższy kwo- 
towo zysk. Może to w określonych warunkach zrodzić tendencje do pre- 
ferowania bardziej materiałochłonnej struktury asortymentowej produk- 
cji, w czym gospodarka narodowa nie jest z reguły zainteresowana. 


3) Problem wyboru między rentownością a stopą wyniku finansowego 
jako miernikami oceny działalności przedsiębiorstw należy rozpatrzyć 
z punktu widzenia doboru metod oddziaływania na przedsiębiorstwa 
w kierunku minimalizacji stopnia zaangażowania funduszy produkcyj- 
nych. Jest to związane z samą strukturą tego wskaźnika relatywizującą 
kwotę wyniku finansowego (licznik) od wartości tych funduszy (mianow- 
nik). 

Praktyka państw socjalistycznych w dziedzinie wyboru między abso- 
lutną a relatywną formą wskaźnika wyniku finansowego jest różna. 
W Polsce stosuje się przeważnie wskażnik rentowności — w warunkach, 
w których zasady kształtowania i kontroli funduszu płac dostatecznie sil- 
nie sprzyjają maksymalizacji produkcji. Zysk relacjonuje się przy tym 
przeważnie do całości kosztów, a nie tylko do kosztów przerobu. Stosując 
rentowność jako formę występowania wyniku finansowego oprocento- 
wuje się równocześnie w ciężar tego wyniku środki trwałe (a nie całość 
funduszy produkcyjnych). Obok wskaźnika kosztów stosuje się również 
eksperymentalnie wskaźniki stopy zysku. 


Wybór sposobu posługiwania się wskaźnikiem wyniku finansowego. 


Dyrektywne kształtowanie wielkości planowanego wskaźnika wyniku 
finansowego, uzależniające tworzenie i wielkość funduszy materialnej 
zachęty załogi i funduszu rozwoju przedsiębiorstwa od stopnia wykona- 
nia planu w tym zakresie, stanowi przejaw centralizacji systemu zarzą- 
dzania i planowania. Ujemne skutki tej centralizacji polegają na tym, że 
rodzi ona istotne sprzeczności w procesie planowania. Przedsiębiorstwa są 
bowiem zainteresowane w ustalaniu dyrektywy w tym zakresie na jak 
najniższym poziomie, w związku z czym proponują we wnioskach do 
planu jak najniższe wskaźniki wyniku finansowego i przeciwstawiają się 
ich zwiększeniu przy ustalaniu dyrektyw, gdyż ułatwia im to wykonanie 
i przekroczenie planu. 
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Problem możliwości odejścia od dyrektywnego kształtowania wskaźnika 
wyniku finansowego jest jednym z najbardziej kontrowersyjnych. Prak- 
tyka systemu finansowego w Polsce i innych krajach socjalistycznych po- 
stugujących się wskaźnikami tego wyniku wyrażającymi wartość produk- 
tu dodatkowego, tj. akumulacją pieniężną lub zyskiem, nie wskazuje na 
takie możliwości, o czym świadczy w szczególności dotychczasowy rozwój 
systemu funduszu zakładowego w naszym kraju. Możliwość taka powsta- 
je jednak przy posługiwaniu się wskaźnikami czystego przychodu lub do- 
chodu. i 


Wskaźnik czystego dochodu mógłby jako bezdyrektywny wejść w za- 
stosowanie w ramach eksperymentu na następujących zasadach: 


1) Poziom cen fabrycznych kształtujący wielkość czystego dochodu po- 
winien być regulowany a) podatkiem obrotowym, b) dotacjami przedmio- 
towymi, c) wewnątrzbranżowym systemem wyrównawczym cen oraz 
d) oprocentowaniem środków trwałych i obrotowych. 


2) Podatek obrotowy i dotacje przedmiotowe winny regulować docho- 
dowość gałęzi produkcji w taki sposób, by w roku bazowym lub przy 
zmianach cen bądź stawek płac — stopa zysku (czysty dochód minus fun- 
dusz załogi w stosunku do wartości środków trwałych i obrotowych) da- 
nej gałęzi produkcji odpowiadała średniej w całym przemyśle kluczowym. 
Należałoby przy tym stosować w gałęziach produkcji, w których trwale 
ukształtowały się warunki rynku producenta, procentowe stawki podat- 


ku obrotowego dla dużych grup wyrobów a w pozostałych różnicowe 
stawki tego podatku. 


3) Dopłaty do cen i potrącenia z cen w wewnątrzbranżowym systemie 
wyrównawczym powinny służyć głównie oddziaływaniu przez zjednocze- 
nia na asortymentową strukturę produkcji i stanowić podstawowy instru- 
ment redystrybucji środków pieniężnych między przedsiębiorstwami. 


4) Oprocentowaniu powinna podlegać średnia roczna wartość faktycz- 
nie zaangażowanych środków trwałych i obrotowych. 


5) Czysty dochód powinien być opodatkowany według jednolitej dla 
całego przemysłu kluczowego stawki. 


6) Z czystego dochodu powinno się wydzielać część do dyspozycji zjed- 
noczenia, według jednolitej dla wszystkich przedsiębiorstw danej branży 
wieloletniej normy odpisów. 


7) Z pozostającej przedsiębiorstwu części czystego dochodu (czysty do- 
chód netto) powinno się wydzielać łączny fundusz załogi, obejmujący fun- 
dusz płac i wszelkie inne fundusze materialnej zachęty załóg. Podstawą 
tego wydzielenia powinny być wieloletnie odpisy uzależniające wzrost 
funduszu załogi od wzrostu wartości produkcji liczonej w cenach bazo- 
wego kosztu przerobu. Załodze należy wtedy jednak zagwarantować mi- 
nimum wynagrodzeń — niezależnych od wysokości czystego dochodu — 
na poziomie płac stałych wraz z nadwyżkami akordowymi. Jeśliby czy- 
sty dochód netto nie wystarczał na pokrycie tego minimum, przedsiębior- 
stwo winno otrzymać kredyt bankowy na okres niezbędny do uzdrowienia 
swej sytuacji finansowej — nie dłuższy jednak mż np. trzy lata. Zasady 
wewnętrznego podziału funduszu załogi na fundusz płac i inne fundusze 
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materialnej zachęty oraz warunki ich uruchamiania powinny określać re- 
gulaminy branżowe 5), 


8) Reszta czystego dochodu ew. uzupełniana częścią funduszu amorty- 
zacyjnego powinna być przeznaczona na fundusz rozwoju przedsiębior- 
stwa, służący na finansowanie jego potrzeb w zakresie środków obroto- 
wych, kapitalnych remontów, inwestycji i postępu technicznego, w tym 
również na oprocentowanie i spłatę kredytów bankowych. Zasady finan- 
sowania rozwoju przedsiębiorstwa będą omówione na tle problematyki 
płynności finansowej przedsiębiorstw. | 


B. Przez płynność finansową przedsiębiorstw rozumieć należy ich zdol- 
ność do terminowego wywiązywania się ze swych zobowiązań płatniczych. 
Ma ona w gospodarce socjalistycznej szczególne znaczenie ze względu na 
warunki obrotu tawarowego pomiędzy uspołecznionymi przedsiębior- 
stwami. 


Jak wiadomo, transakcje wymienne między przedsiębiorstwami uspo- 
łecznionymi nie są w zasadzie dokonywane na podstawie uprzedniej za- 
płaty. Również tylko wyjątkowo płatność za towary lub usługi następuje 
równocześnie z ich dostawą lub świadczeniem. Regułą natomiast jest pła- 
cenie za już wykonane dostawy lub usługi. Tak więc dostawy 
towarów w obrocie pomiędzy uspołecznionymi przedsiębiorstwami doko- 
nywane są w istocie rzeczy na warunkach kredytowych. Taki zaś charak- 
ter dostaw związany jest przede wszystkim z tym, że sprzedawca ani nie 
ma prawa, ani nie jest zainteresowany we wstrzymaniu dostaw niewy- 
p'acalnemu odbiorcy. Co więcej, dostawca nie zna przeważnie aktualnej 
sytuacji płatniczej swych odbiorców, a ma wszelkie podstawy do przy- 
puszczenia, że prędzej czy później odbiorca jego należność (z ew. odset- 
kami zwłoki) wyrówna. Wynika to stąd, że w gospodarce socjalistycznej 
nie dopuszcza się z reguły do trwałej niewypłacalności uspołecznionych 
przedsiębiorstw. 


Specyfika obrotu towarowego pomiędzy uspołecznionymi przedsiębior- 
stwami polega więc na tym, że raczej ruch pieniądza jest rezultatem ru- 
chu towarów niż na odwrót. Oznacza to, że nie posiadanie pieniędzy przez 
uspołecznione przedsiębiorstwo jako nabywcę jest w obrocie wewnątrz- 
uspolecznionej gospodarki podstawą efektywności popytu, lecz że pod- 
stawą tą jest przeważnie kredyt handlowy, To, że brak środków pienięż- 
nych u nabywcy nie może być przeszkodą do dokonywania zakupów 
w obrębie uspołecznionej gospodarki, wynika stąd, że zahamowanie obro- 
tu towarowego z powodu braku płynności powodowałoby w decydującej 
ilości przypadków szkody ogólnospołeczne (zahamowanie procesów inwe- 
stycyjnych i produkcyjnych, zakłócenia w zaopatrzeniu rynku lub eks- 
porare): 


W tych warunkach poważnego znaczenia nabiera oddziaływanie za po- 
mocą bodźców i dźwigni ckonomicznych na dłużników, by ich jak najbar- 


18) Jeśliby przy tvm uznać za celowe utrzymanie w określonym zakresie obec- 
nych podstaw premiowania — mozna je wprowadzić do regulaminów w charak- 
terze warunków, od których uzależniona byłaby wypłata całości lub części ruchomej 
wynagrodzeń pracowniczych. 
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dziej zainteresować w bieżącym regulowaniu płatności. Obecnie oddziały- 
wanie to polega w zasadzie na tym, że w przypadku niedotrzymania przez 
przedsiębiorstwo terminów płatności jest ono zmuszone płacić odsetki 
zwłoki. Pogarsza to jego wyniki finansowe i wskutek tego wpływa ujem- 
nie na kształtowanie się kolektywnych funduszy materialnej zachęty za- 
łogi i funduszu rozwoju przedsiębiorstwa. Jest ono tylko wówczas sku- 
teczne, gdy pogorszenia wyniku finansowego z tego powodu nie kompen- 
suje osiągana na innych odcinkach działalności przedsiębiorstw poprawa 
tego wyniku. Poza tym perspektywa kształtowania się rocznych wyników 
finansowych, od których zależy kształtowanie się wymienionych fundu- 
szy, jest w praktyce zbyt odległa, by mogła bieżąco zapewniać płynność 
przedsiębiorstwa. Na tym tle powstaje konieczność zastosowania bardziej 
skutecznych instrumentów oddziaływania na płynność finansową przed- 
siębiorstw. 

By zapewnić płynność przedsiębiorstwa w dziedzinie inwestycji, wiąże 
się zakres realizowanych zadań z wysokością środków finansowych gro- 
madzonych z przewidzianych w tej mierze źródeł pokrycia. Problem za- 
pewnienia płynności finansowej przedsiębiorstw w działalności inwesty- 
cyjnej nie nasuwa, poza przypadkami rozszerzania zakresu nakładów in- 
westycyjnych i przekraczania kosztów realizowanych zadań, istotnych 
trudności. Dla zapewnienia płynności przedsiębiorstw w dziedzinie go- 
spodarki eksploatacyjnej m. in. połączono źródła finansowania ich potrzeb 
inwestycyjnych i środków obrotowych w ramach funduszu rozwoju, 
wprowadzając priorytet w zakresie uzupełniania z tego źródła własnych 
funduszy obrotowych. Towarzyszy temu obowiązek utrzymywania 
w obrocie funduszy własnych w granicach faktycznie posiadanych zapa- 
sów (poza kredytowaną ich częścią). 

By wzmocnić niedostateczne oddziaływanie bodźców na płynność finan- 
sową przedsiębiorstw (co jest warunkiem dalszej decentralizacji systemu 
zarządzania i planowania), należałoby zastosować zasadę wstrzymywania, 
w wypadku braku środków, nie gwarantowanej części wynagrodzeń pra- 
cowników do czasu wywiązania się przez przedsiębiorstwo ze swych zobo- 
wiązań płatniczych na zewnątrz. Zastosowanie tego rygoru nie może jed- 
nak polegać na prostym uszeregowaniu kolejności wypłat przedsiębior- 
stwa, gdyż uzależniałoby to często termin wypłaty wynagrodzeń od przy- 
padkowych okoliczności — nie gwarantując trwalszej poprawy sytuacji 
finansowej przedsiębiorstwa. Warunki, jakie muszą być spełnione dla 
zastosowania tego rygoru, należy omówić na tle systemu określania po- 
trzeb przedsiębiorstw w zakresie środków obrotowych i gospodarowania 
funduszem rozwoju. 

Uznając obowiązującą obecnie zasadę dostosowywania rozmiaru wła- 
snych funduszy obrotowych przedsiębiorstw do wielkości faktycznie zgro- 
madzonych zapasów za bardziej uzasadnioną niż posługiwanie się w tej 
mierze normatywami (co zostało zaniechane), należy jednak dojść do 
wniosku, że ustalenie tych potrzeb powinno być bardziej zobiektywizo- 
wane, niż to ma miejsce obecnie. Pomijając zapasy sezonowe i rezerwy 
(które słusznie wyłącza się obecnie z zapasów podlegających pokryciu 
z własnych funduszy obrotowych przedsiębiorstw), pozostaje sprawa usta- 
lania wielkości tzw. zapasów nieprawidłowych, a zwłaszcza zapasów nad- 
miernych. Obecnie przedsiębiorstwa wyłączają je z zapasów bieżących 
i pokrywają w całości własnymi funduszami obrotowymi, podczas gdy za- 
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pasy bieżące pokrywane są w 600%, funduszami własnymi, a w 40% kre- 
dytem bankowym. 


Jednakże ustalenie nadmiernego charakteru zapasów bądź wymaga po- 
sługiwania się normami zapasów (a wówczas powraca się do systemu nor- 
matywów), bądź ma w dużym stopniu charakter arbitralny oparty na 
„swobodnym uznaniu”. W tych warunkach zastosowanie rygoru w po- 
staci wstrzymania wypłaty ruchomej części wynagrodzeń z powodu bra- 
ku płynności — może stworzyć sytuację, w której płynność ta byłaby 
w większym stopniu zależna od oceny charakteru zapasów niż od pra- 
widłowości gospodarki przedsiębiorstwa. 


Obowiązek pokrywania funduszami własnymi określonego procentu 
faktycznego stanu zapasów poza sezonowymi i rezerwami (bez wyłącza- 
nia jednak zapasów nieprawidłowych) również uzależniałby możliwości 
przedsiębiorstwa inwestowania z własnych środków od gospodarki zapa- 
sami, choć w nieco mniejszym zakresie niż obecnie. Miałby on jednak tę 
zaletę, że likwidowałby efektywnie zasadę posługiwania się normatywem 
do określenia potrzeb obrotowych przedsiębiorstw, eliminując przy tym 
konieczność podejmowania arbitralnych decyzji co do wyłączenia niepra- 
widłowych zapasów z kredytowania. 


Przy wprowadzeniu zmodyfikowanej w taki sposób zasady określania 
potrzeb przedsiębiorstw w zakresie własnych środków obrotowych nale- 
żałoby z funduszu rozwoju wydzielać w pierwszej kolejności środki w wy* 
sokości dostosowanej do stanu zapasów bieżących. Środki te powinny być 
gromadzone na rachunku lokacyjnym i z tego rachunku co kwartał prze- 
lewane na rachunek rozliczeniowy w wysokości wynikającej z faktycznego 
stanu zapasów, Na koniec każdego kwartału powinno być dokonywane 
obliczenie wykazujące stan przeterminowanego zadłużenia przedsiębior- 
stwa z wszelkich tytułów oraz zakres, w jakim zapasy powinny być i mogą 
(w związku ze stanem rachunku lokacyjnego) pokryte funduszami wła- 
snymi i kredytem bankowym. Z uwzględnieniem tych zasad, jak również 
przy wyeliminowaniu wpływu należności przedsiębiorstwa od jego kon- 
trahentów (na co ono z reguły nie ma wpływu) powinien być ustalony sto- 
pień płynności przedsiębiorstwa. W wypadku braku płynności wypłata 
ruchomej części wynagrodzeń powinna być odraczana w całości lub czę- 
ści do końca następnego kwartału. 


Z tak określonych zasad wydzielania z funduszu rozwoju środków na 
pokrycie potrzeb obrotowych przedsiębiorstw wynikałby zakres, w jakim 
fundusz ten mógłby być wykorzystany na cele inwestycyjne. W szcze- 
gólności na ten cel byłaby przeznaczona nadwyżka funduszu rozwoju po- 
nad środki przelewane na wspomniany powyżej rachunek lokacyjny. Wy- 
dzielenie środków na cele inwestycyjne należałoby przy tym, w takim za- 
kresie, w jakim zostały zaangażowane w realizacji inwestycji, uznać za 
ostateczne i nie stosować zasady zasilania rachunku lokacyjnego (jeśli nie 
jest on wystarczający na sfinansowanie w danym kwartale potrzeb obro- 
towych) ze środków inwestycyjnych. Nie pozwala bowiem na to charak- 
ter procesu inwestycyjnego (konieczność zachowania jego ciągłości), a po- 
nadto byłoby to czynnikiem raczej osłabiającym oddziaływanie na przed- 
siębiorstwa w kierunku utrzymywania płynności niż wzmacniającym to 
oddziaływanie. 
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Ze względu na to, że przy proponowanym systemie podziału czystego 
dochodu fundusz rozwoju byłby wynikowy (pozostałość po dokonaniu 
wpłaty do budżetu i na rzecz zjednoczenia oraz po wydzieleniu funduszu 
załogi), nie można by ustalać jednolitych dla wszystkich przedsiębiorstw 
proporcji pokrycia bieżących zapasów funduszami własnymi i kredytem. 
Powinny one być ustalane w sposób zdecentralizowany, indywidualnie dla 
każdego przedsiębiorstwa i obowiązująco na okres 5-letni 9). 


* 


Przy zastosowaniu powyższych eksperymentalnych zasad systemu za- 
rządzania i planowania jedynym bezpośrednio dyrektywnym wskaźni- 
kiem stałyby się zadania w zakresie inwestycji podstawowych. Pozostała 
działalność przedsiębiorstw i zjednoczeń byłaby regulowana za pomocą 
instrumentów parametrycznych. Wśród wchodzących tu w rachubę norm 
najważniejszą rolę odgrywałyby normy odpisów z czystego dochodu na 
fundusz załogi. Zrezygnowanie jednak ze stosowania tych norm i tym 
samym przyznanie przedsiębiorstwom swobody w dokonywaniu podziału 
czystego dochodu netto na rzecz załogi z jednej i na potrzeby przedsię- 
biorstwa z drugiej strony — nie wchodzi raczej, na obecnym etapie roz= 
woju naszej gospodarki, w rachubę. 


16) Tylko przy zastosowaniu tej zasady można oprzeć wpłaty przedsiebiorstw do 
budżetu-i zjednoczeń o stałe, jednolite stawki, co stanowi istotny warunek sta- 
bilizacji ekonomicznych warunków ich działalności. 


Przemiany ludnościowe na wsi polskiej 


ZBIGNIEW ADAMOWSKI 


Rolnictwo polskie przed wojną należało do grupy najbardziej przelud- 
nionych rolnictw Europy. Rozmiary bezrobocia na wsi wiązały się przede 
wszystkim z istniejącym niekorzystnym pod względem społecznym 1 go- 
spodarczym układem struktury agrarnej. Obszarnicy bowiem stanowiąc 
niecałe 30/, ludności rolniczej skupiali w swych rękach ok. 47,30%, całej 
ziemi rolniczej. 

Przeludnienie wsi przed wojną związane było więc ściśle z chłopskim 
„głodem ziemi” i niemożliwością zatrudnienia zbędnej części ludności rol- 
niczej w pozarolniczych działach gospodarki narodowej. 

Likwidacja przeludnienia wsi przekraczała jednak możliwości gospo- 
darki burżuazyjno-obszarniczej albowiem uwarunkowana była koniecz- 
nością przeprowadzenia głębokich reform ustrojowo-społecznych, w któ- 
rych burżuazja i obszarnictwo z natury rzeczy nie były zainteresowane. 

Sama reforma rolna nie mogła jednak na trwałe rozwiązać problemu 
przeludnienia wsi. Zdawali sobie z tego sprawę najlepiej lewicowi dzia- 
łacze społeczno-polityczni, którzy wskazywali na konieczność powiązania 
reform społecznych w rolnictwie z uprzemysłowieniem kraju, wyrwa- 
niem go z zacofania w drodze likwidacji monopoli i obszarnictwa oraz 
przez demokratyzację życia społecznego. 

Jeśli więc myślą sięgamy w przeszłość, to trzeba stwierdzić, że po woj- 
nie jednym z najbardziej odczuwalnych dla wsi skutków reformy rolnej, 
akcji osadnictwa a następnie uprzemysłowienia kraju jest właśnie likwi- 
dacja przeludnienia wsi jako kwestii ogólnospołecznej. 

Dynamikę tego procesu najlepiej ilustruje tablica 1. 


Tablica 1 


Liczba osób utrzymujacych się s rolnictwa w gospodarstwach rolnych 
będących głównym źródiem utrzymania ludności 


w tym w gospodarstwach o powierzchni 
Rok ogółem a SEONENNZĄ 
da 2 na 2—5 — 1) 10--15 151 więcej 
13] 4.9 4.0 4.9 5.5 5,3 5.9 
1950 3.9 2.8 3.7 4.3 4,6 4,8 
1960 3,4 2,0 3,1 4,0 4,6 4,8 


źrodio. Obliczono na podstawie spisów powszechnych. 


Jak widać, nastąpiło tu ogromne „rozrzedzenie” czynnika ludzkiego 
w gospodarstwach chłopskich. Jeśli przed wojną przeciętnie z gospodar- 
stwa do 2 ha utrzymywały się 4 osoby, to obecnie utrzymują się już 
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tylko 2 osoby, a przecież 2-hektarowe gospodarstwo obecnie, to nie to 
samo gospodarstwo, co przed wojną. Różni je bowiem wzrost produkcji 
co najmniej o około 50—60%,, pomyślna koniunktura cen, jak i szereg 
innych elementów, które trudno tu w krótkim artykule. omówić. 


* 


Rozpatrzmy zatem, jak obecnie wygląda gospodarka siłą roboczą w rol- 
nictwie i jakie zachodzą zmiany w zatrudnieniu ludności rolniczej. 

Ocena przemian ludnościowych na wsi w ostatnim 15-leciu jest dosyć 
kontrowersyjna. Gdyby z grubsza usystematyzować poglądy na tę spra- 
wę, to można by właściwie wydzielić 3 zasadnicze stanowiska. 

Wielu ekonomistów i działaczy gospodarczych twierdzi, że przelud- 
nienie na wsi, chociaż poważnie zmalało w porównaniu ze stanem przed- 
wojennym, istnieje nadal i co gorsza, ostatnio znacznie wzrasta. W związ- 
ku z tym wyrażane są często poglądy, że konieczny jest szybszy niż do- 
tychczas rozwój przemysłu w celu odciągnięcia ze wsi gromadzących się 
tam nadwyżek siły roboczej. Szybsze tempo rozwoju przemysłu z reguły 
natrafia na barierę akumulacji, wobec tego niejednokrotnie proponuje 
się zmniejszenie nakładów inwestycyjnych w rolnictwie na rzecz prze- 
mysłu. Stąd biorą źródła również sądy o niecelowości mechanizacji rol- 
nictwa w warunkach polskich. Skoro rolnictwo jest przeludnione, to me- 
chanizacja stanowi jedynie zamrażanie skądinąd bardzo brakujących 
środków. W ostateczności wysunięty przez partię program mechanizacji 
rolnictwa w oparciu o kółka rolnicze i FRR traktuje się jako katalizator 


przemian ustrojowych na wsi konieczny bardziej ze względów ideologicz- 
nych niż ekonomicznych. 


Istnieją także poglądy wprost przeciwne. Wychodzą one z założenia, że 
przeludnienie wsi zostało nie tylko zlikwidowane całkowicie, ale ostatnio 
obserwuje się poważny deficyt siły roboczej na wsi. Właściwie mówi się 
tu już o wyludnieniu rolnictwa. 


Zwolennicy tego poglądu przyczyny wolnego tempa wzrostu produkcji 
rolnej upatrują właśnie w deficycie siły roboczej na wsi. 

Stąd między innymi biorą źródło takie hasła i postulaty, jak teza o ko- 
nieczności ewentualnego ograniczenia bądź też zahamowania odpływu siły 
roboczej ze wsi, postulaty bardziej forsownego rozwoju mechanizacji rol- 
nictwa, zwłaszcza w drodze udostępnienia kupna ciągników i większych 
maszyn chłopom, których na to stać. Wysuwane są także postulaty ogra- 
niczenia nakładów inwestycyjnych na przemysł nawozowy i nawożenie, 
które w warunkach braku siły roboczej nie może być dostatecznie efek- 
tywnie wykorzystane itp. 

I wreszcie trzeci, bardziej umiarkowany pogląd (który podtrzymuje 

także autor niniejszego artykułu) neguje zarówno tezę o „przeludnieniu”, 
jak io „wyludnieniu” polskiego rolnictwa. 
Rzecznicy tego poglądu utrzymują, że przy danej strukturze agrarnej 
i technicznym wyposażeniu rolnictwa bilans siły roboczej w skali państwa 
jest w zasadzie zrównoważony. Nie ma więc ani nadmiaru, ani niedoboru 
ludności rolniczej. 

Można mówić jedynie o istniejących jeszcze nadal regionalnych dys- 
proporcjach w rozmieszczeniu siły roboczej oraz o dysproporcjach struk- 
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turalnych (w obrębie danego rejonu, wsi) polegających na tym, że nie- 
które grupy gospodarstw chłopskich (zwłaszcza drobne) posiadają nadal 
jeszcze pewne nadwyżki siły roboczej, inne zaś grupy gospodarstw, 
zwłaszcza większych obszarowo, odczuwają pewien niedobór siły robo- 
czej. 

W sumie trudno więc mówić zarówno o jakimś większym przeludnie- 
niu — jako o problemie społecznym, jak też o wyludnieniu rolnictwa, 
jak to sugerują dwa wymienione poprzednio skrajne poglądy. 

Oto krótkie zarysowanie stanowisk. A jaka jest rzeczywistość? Przyj- 
rzyjmy się jej nieco bliżej. 

Rozpatrując proces przemian ludnościowych na wsi w ostatnim piętna- 
stoleciu zwrócimy uwagę jedynie na dwa główne zagadnienia: odchodze- 
nie części ludności wiejskiej od zajęć rolniczych 'do zajęć nierolniczych 
oraz konsekwencje społeczno-ekonomiczne tego procesu dla gospodarki 
rolnej. | 

Odpływ siły roboczej z rolnictwa do pozarolniczych działów gospodarki 
narodowej następuje dwiema drogami: migracji, jak też odchodzenia czę- 
ści ludności rolniczej do zajęć pozarolniczych bez opuszczania gospodar- 
stwa wiejskiego. Jest to specyficzna forma migracji, polegająca na tym, 
że przepływ siły roboczej z rolnictwa do pozarolniczych gałęzi gospodar- 
ki narodowej (głównie przemysłu) dokonuje się bez terytorialnego prze- 
mieszczania się ludności ze wsi do miast (chłopi-robotnicy). 

Jakież są ogólne rozmiary migracji ludności rolniczej? Odpowiedź na 
to pytanie jest niezwykle trudna. Brak dostatecznych danych w tym za- 
kresie utrudnia dokładne zbadanie tego problemu. Możemy się tu posłu- 
żyć jedynie danymi spisów powszechnych ludności (z 1950 i 1960 roku). 
Zgodnie z tymi danymi ludność miejska wzrosła z 9.605 tys. osób do 
14.112 tys. osób. Łączny przyrost naturalny w tym okresie wyniósł: 
w mieście 2.109 tys., a na wsi 2.677 tys. osób. Różnica między przyrostem 
rzeczywistym a przyrostem naturalnym (4.507—2.109 = 2.398) byłaby 
poszukiwaną wielkością przepływu, tj. 2.398 tys. osób 1), 

Można by więc przyjąć, że w okresie 10 lat nastąpiło przesunięcie ze 
wsi do miast około 2,4 mln osób, czyli .około 90"/e całego przyrostu natu- 
ralnego wsi. 

Popełnilibyśmy jednak duży błąd, gdybyśmy owo przesunięcie ludności 
potraktowali jako migrację w pełnym tego słowa znaczeniu. Przesunię- 
cie to związane jest bowiem zarówno z rzeczywistym przejściem ludności 
wiejskiej do miast, jak i z terytorialną ekspansją miast (awansowanie 
dawnych gromad i osiedli wiejskich do rangi miast i osiedli miejskich). 

K. Sokołowski szacuje np., że w latach 1946—1960 wieś oddała na rzecz 
miasta cały swój przyrost naturalny, to jest około 4 mln ludzi, z tego 
2,5 mln w wyniku faktycznej migracji, a 1,5 mln na skutek administra- 
cyjnych zmian w liczbie miast i ich obszaru. Średni roczny wskaźnik od- 
pływu ludności według tych danych wyniósłby około 190 tys. osób rocz- 
nie *). 

F. Rosset szacuje natomiast przyrost migracyjny miast w latach 1951— 


1) Jest to liczba oczywiście bardzo orientacyjna, gdyż rachunek ten nie uwzględ- 


ja salda migracii zagranicznych dla wsi i miasta. , 
i s) Zob K. Sokołowski — Odpływ ludności ze wsi do miast, Warszawa 1961, str. 14. 
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1955 na ok. 555 tys. osób, czyli na ok. 111 tys. rocznie *). Dane te oczy- 
wiście mówią o odpływie ludności wiejskiej. Obliczenie natomiast wiel- 
kości odpływu z gospodarki chłopskiej bądź z jakiegoś innego sektora go- 
spodarki na wsi (np. z PGR, spółdzielni produkcyjnych) nie jest niestety 
możliwe, ponieważ statystyka powszechna nie dysponuje takimi elemen- 
tami, aby szacunek ten można było przeprowadzić. " 

Drugi nurt odpływu siły roboczej z rolnictwa — przechodzenie części 
ludności chłopskiej od zajęć rolniczych do zajęć nierolniczych bez opusz- 
czania gospodarstw to po prostu zarobkowanie ludności chłopskiej poza 
własną gospodarką (stałe, okresowe itp.). , 

Ten odpływ siły roboczej nie jest równoznaczny z całkowitą utratą siły 
roboczej dla rolnictwa, gdyż tego rodzaju migranci dodatkowo pracują 
w gospodarstwie rolnym i w niektórych typach gospodarstw chłopskich 
odgrywają nadal istotną rolę w wytwarzaniu produkcji rolnej. 

Trzeba stwierdzić, że wraz z masowym rozwojem środków lokomocji 
j zagęszczaniem sieci komunikacyjnej w kraju zmniejsza się przeciętna 
odległość między „przemysłowymi miejscami pracy a położeniem osad 
wiejskich i coraz bardziej skraca się czas dojazdu do nich (postęp jakoś- 
ciowy środków komunikacji). Z drugiej strony występuje tendencja do 
bardziej równomiernego rozmieszczenia przemysłu w kraju, lokalizacji 
zakładów na terenach wiejskich wokół źródeł surowca, siły roboczej itp. 

Wraz z rozwojem uprzemysłowienia i urbanizacji kraju stałe zarobko- 
wanie bez opuszczania wsi przybiera więc na sile, zaś migracja z opusz- 
czaniem wsi względnie maleje. 

Upowszechnianie się wśród ludności chłopskiej zjawiska zarobkowania 
ed procesem, który zachodzi mniej lub bardziej intensywnie we wszyst- 

ch krajach. Industrializacja kraju o drobnej gospodarce chłopskiej bez 
względu na to, czy ma charakter kapitalistyczny czy socjalistyczny, po- 
woduje rozkład małorolnej gospodarki chłopskiej. Oczywiście skutki tego 
procesu, jak i jego charakter są nieco odmienne w gospodarce kapitali- 
stycznej i socjalistycznej $). 

Wspólne jest jednak to, że zarówno tu, jak i tam proces ten wykształca 
nową grupę społeczną na wsi, i to nie tylko pod względem zawodowym, 
ale i społeczno-ekonomicznym. | 

Proces ten wyraża bowiem stopniowe formowanie się nowej struktury 
społeczeństwa, rozpad niektórych warstw chłopstwa i powstanie nowych 
odłamów klasy robotniczej (chłopi-robotnicy, robotnicy-chłopi, robotnicy 
z działką, robotnicy) 5). 

Jakie są rozmiary procesu zarobkowania ludności chłopskiej poza go- 
spodarką własną? Nie mamy na ten temat żadnych aktualnych danych. 


*) Zob. E. Rosset — Proces starzenia się ludności. Warszawa 1959, str. 558. 

4)W ustroju kapitalistycznym ewolucja struktury agrarnej zmierza w kierunku 
rozszerzenia stosunków  kapitalistycznych na wsi. W ustroju socjalistycznym, 
a zwłaszcza w okresie przejściowym do socjalizmu, struktura agrarna rolnictwa 
ewoluuje w mniejszym lub większym stopniu zgodnie z wymogami rozwoju gospo- 
darki socjalistycznej jako całości. 

5) W wielu krajach wysoko uprzemysłowionych o rozdrobnionej strukturze agrar- 
nej (np. Belgia, NRF) a także i u nas w pobliżu większych miast i ośrodków przemy- 
słowych można zaobserwować swoistą ewolucję gospodarstw chłopów-robotników, 
które stopniowo (bądź w drodze wyprzedaży, bądź w drodze podziałów rodzinnych) 


przekształcają się w typowe działki, a ich właściciele w typowych robotników 
przemysłowych z działką. 
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Posłużyć się tu możemy wynikami spisu powszechnego z 1960 r. oraz wy- 
nikami badań monograficznych. 


Z danych GUS wynika, że liczba ludności zarobkującej poza obrębem 
gospodarstw chłopskich wynosiła w 1960 r. około 1,5 mln osób. Jeżeli 
przyjmiemy, że w tym okresie zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej 
wynosiło około 7,1 mln osób, to stwierdzimy, że prawie co piąty zatrud- 
niony w gospodarce społecznej rekrutował się bezpośrednio z gospodar- 
stwa chłopskiego. Najbardziej rozwinięte jest zarobkowanie w rejonach 
uprzemysłowionych (np. Katowice, Opole), gdzie odsetek ludności zatrud- 
nionej poza gospodarstwami osiąga, a nawet przekracza, 250/, ogółu lud- 
ńości w wieku zdolności do pracy zamieszkałej w gospodarstwach chłop- 
skich. Najsłabiej zaś w południowo-wschodnich częściach Polski (odsetek 
z reguły nie przekracza 1509). 


W wyniku rozwoju zajęć zarobkowych ludności chłopskiej zmienia się 
charakter części gospodarstw chłopskich, które z gospodarstw rolniczych 
przekształcają się stopniowo w gospodarstwa chłopsko-robotnicze 5). 
Wskutek allokacji nakładów pracy główne źródło utrzymania coraz bar- 
dziej zaczyna się przesuwać z rolnictwa na nierolnicze działy gospodarki 
narodowej. 


Charakterystyczny jest fakt, że na 100 gospodarstw do 2 ha 43,60% 
gospodarstw tej grupy w Polsce określiło w 1960 r. jako główne źródło 
dochodów pracę pozarolniczą. 


Gdyby za kryterium gospodarstwa chłopa-robotnika przyjąć główne 
źródło utrzymania z pracy pozarolniczej, to stwierdzilibyśmy, że liczba 
gospodarstw tego typu wzrosła z 477,3 tys. w roku 1950 do 601,4 tys. 
w roku 1960, czyli o 20%. Jeśli zaś przypomnimy, że w kraju mamy 
około 8,6 mln gospodarstw chłopskich, to się okaże, że co szóste gospo- 
darstwo chłopskie posiada główne źródło utrzymania nie w rolnictwie, 
ale poza nim 7). 

Najwyższy odsetek gospodarstw chłopów-robotników jest w woje- 
wództwach katowickim (36,6), szczecińskim (27,8), poznańskim (26,5), 
najniższy zaś w województwach lubelskim (6,0), białostockim (8,9) oraz 
kieleckim (7,7). 


Liczba gospodarstw chłopów-robotników nie ukazuje jednak rozmiaru 
zarobkowania ludności chłopskiej, bo zarobkowanie występuje także 
i w tych gospodarstwach, które mają nadal charakter rolniczy i stanowią 
główne źródło utrzymania rodziny chłopskiej (mimo zatrudnienia członka 
rodziny poza gospodarstwem). I tak np. z przeprowadzonych przez 
WSNS badań ankietowych w 54 wsiach w Polsce wynika, że odsetek go- 
spodarstw, w których co najmniej zarobkowała stale 1 osoba, wynosi na- 
stępująco: *) 


« Szczególowiej o tym problemie traktuie praca M. Dziewickiej pt. Chłopi-robot- 
nicy, wyd Warszawa. 1963 r., oraz Z. Adamowskiego pt. Ewolucja zatrudnienia 
w rolnictwie polskim. PWRiL, 10€4 r. 

1) M. Czerniewska szacuje np., że dochody ludności chłopskiej z zarobkowania 
wynoszą około 20%, ogółu uzyskiwanych dochodów. Zob. M. Czerniewska — Gospo- 
darstwa rolne i ludność o mieszanym źródle dochodu. PWRiL 1965 r. 

8) Z. Adamowski — Ewełucja zatrudnienia w rolnictwie polskim. PWRIL 1964 r. 
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Tablica 2 


w tym w gospodarstwach o powierzchni 


= nl > ma A 


Lata | ogółem 


0,1—0,5 | 0,5—2 | 2—5 | 5—10] 10—14  |14 i więcej 

a Z zz LICO 
1950 14,0 42,5 34,1 12,4 21,9 3,1 — 
1960 36,7 84,1 61,0 33,6 22,2 17,0 9,5 


Jak z tego widać, proces zarobkowania ludności chłopskiej daleko wy- 
szedł poza ramy gospodarstw, których właścicieli zwykło się nazywać 
chłopami-robotnikami. W co trzecim gospodarstwie o powierzchni 2—5 ha 
a w co piątym gospodarstwie o powierzchni 5—10 ha pracuje ktoś stale 
zawodowo poza gospodarstwem rolnym. 

Praca zarobkowa poza rolnictwem jest głównym źródłem utrzymania 
dla około 300%, ludności zamieszkałej w indywidualnych gospodarstwach 
chiopskich. 

Zarobkowanie przybrało więc wśród ludności chłopskiej niespotykane 
dotąd rozmiary, a praca zarobkowa chłopów z pewnością wywarła więk- 
szy wpływ na zmianę położenia ekonomicznego gospodarstw małorolnych 
niż sama intensyfikacja produkcji rolnej *). 

W wyniku industrializacji kraju zmienia się także struktura społeczna 
ludności wiejskiej. Główne kierunki tych przemian przedstawia tabl. 3. 


' - Tablica 3 
Zmiany w strukturze społecznej ludności wiejskiej w latach 1950—1960 
1950 1950 
Wyszczególnienie ERO OE GEEK GRACZE Różnica 
w% 
Ludność utrzymująca się głównie 
z indywidualnych gospodarstw 
chłopskich 67,3 | 62,5 — 47 
Członkowie spółdzielni produkcyjnych 0,9 0,5 — 0,4 
Robotnicy i pracownicy gospodarstw 
uspołecznionych 3,9 5,5 + 1,6 
Robotnicy zatrudnieni w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich 1,1 0,3 — 0,8 
Ludność utrzymująca się ze źródeł 
nierolniczych 26,8 31,2 + 44 
- Ogółem 100,0 , 1000 0 


Jak wynika z tych danych, w minionym okresie nastąpił duży spadek 
odsetka ludności utrzymującej się z prowadzenia indywidualnych go- 
spodarstw chłopskich, a wzrósł odsetek ludności utrzymującej się 
z pracy (bądź rent) w nierolniczych gałęziach gospodarki narodowej. 
W świetle danych tej tablicy można śmiało powiedzieć, że prawie <o 
trzeci mieszkaniec wsi w Polsce utrzymuje się już nie z pracy w rol- 
nictwie, ale z pracy poza rolnictwem. Jednocześnie bardzo się zmniej- 


*) M. Dziewicka — Zmiana struktury społecznej małorolnego chło 
Ludowej. „Ekonomista” 3/1957. | 5 pstwa w Polsce 
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szyła ilość najemnej siły roboczej zatrudnionej w gospodarstwach chłop- 
skich. 

Industrializacja kraju obok reformy rolnej (i akcji osadnictwa na Zie- 
miach Odzyskanych) stała się więc drugim podstawowym narzędziem 
likwidacji przeludnienia wsi. 

Wskutek migracji i zarobkowania zmniejszyła się zarówno ludność 
utrzymująca się z rolnictwa, jak i ludność zawodowo czynna w rol- 


nictwie. Zmiany w liczbie ludności zawodowo czynnej w latach 1950— 
1960 obrazuje tablica 4. | 


Tablica 4 


Zmiany w liczbie ludności zawodowo czynnej w rolnictwie w latach 1950-1966 


liczba osob 
zawcdowo czynnych różnica 
w tys. 
Wyszczególnienie 7. 
w tys. 
1950 1960 Ja hy 
Gospodarka indywidualna 6.641,4 6.1665 -  — 47498 92,8 
(w tym siła najemna) 117,3 31,5 — 79,8 32,0 
Spółdzielnie produkcyjne 55,5 34,3 — 21,2 61,8 
PGR i inne 319,1 345,0 -+- 25,9 106,1 - 
Ogółem 1.016,0 6.545,8 — 470,2 93,3 


Zrodio: Spis powszechny z dnia 6.XI1.1960 r. Wyniki ostateczne, Ludność, gospodarstwa do- 
mowe. Warszawa GUS 1965 oraz Rocznik Statystyczny 1961, 


Jak z tego widać, liczba zatrudnionych w rolnictwie zmalała w ciągu 
10 lat około 19. Największy spadek dotyczy najemnej siły w gospodar- 
stwach chłopskich, która zmniejszyła się z 117,3 tys. w roku 1950 do 37,5 
tys. w roku 1960 79). 


Zmniejszenie się potencjału pracy w rolnictwie nie wynika jednak wy- 
łącznie ze spadku liczby zatruunionych. Ogólnie można przyjąć, że spa- 
dek potencjału pracy w rolnictwie jest znacznie szybszy niż spadek stanu 
zatrudnienia. Jest to związane ze zmianami, jakie zachodzą w strukturze 
siły roboczej w rolnictwie. Polegają one przede wszystkim na zmniejsza- 
niu się udziału mężczyzn oraz udziału ludności o pełnej zdolności do 
pracy w ogólnych zasobach siły roboczej rolnictwa. 


W miarę rozwoju uprzemysłowienia kraju i rozszerzania się przemysło- 
wego rynku pracy dla ludności rolniczej następuje systematyczne 
zmniejszanie się udziału mężczyzn i odpowiedni do tego wzrost kobiet. 
Jest to zrozumiałe, ponieważ wśród migrantów, a przede wszystkim 
wśród osób stale zarobkujących poza gospodarstwami, przeważają męż- 
czyżni. Według danych GUS udział kobiet w strukturze ludności zawo- 


10) Należy przypomnieć, że w roku 1931 liczba robotników najemnych (stałych 
i sezonowych) zatrudnionych w folwarkach i gospodarstwach kułackich (wraz 
z bezrobotnymi) wynosiła około 1,3 mln osób. Patrz — „Wieś w liczbach w Polsce 
brużuazyjno-obszarniczej i w Polsce Ludowej”. Warszawa PWRiL 1954, str, 7. 
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dowo czynnej wzrósł z 54,20/, w roku 1950 do 57,00%/, w roku 1960. Szcze- 
gólnie wymowne pod tym względem zmiany zaszły w strukturze ludności 
drobnych gospodarstw chłopskich. 

W 1950 roku 25,10/, gospodarstw rolnych prowadziły kobiety. W roku 
1960 odsetek ten wzrasta aż do 34,20/,. Szczególnie wysoki odsetek kobiet 
(dochodzący do 70 i więcej) notowano w drobnych gospodarstwach chłop- 
skich. Mężczyźni podejmują stałą pracę w przemyśle, gdy tymczasem 
kobiety coraz bardziej obarczane są trudem. prowadzenia gospodarstwa 
rolnego. 

Wpływ uprzemysłowienia kraju na strukturę siły roboczej w rolnictwie 
zaznacza się jeszcze w inny sposób. 

Występujący ogólny proces „starzenia” się współczesnej generacji na 
wsi przybrał szczególną postać. Otóż wieś opuszczają przede wszystkim 
ludzie młodzi, to sprawia, że coraz większą część jej ludności stanowią 
starsi wiekiem !1), A więc migracja ludności ze wsi do miast „odmładza” 
miasta, a „postarza” wieś. Zaobserwować to można wyraźnie w świetle 
danych obu spisów ludności, z których wynika, że udział ludności w go- 
spodarstwach chłopskich w wieku 18—59 lat spadł z 52,60%, w roku 1950 
do 50,40%, w roku 1960. Jednocześnie wzrósł odsetek ludności w wieku 60 
i więcej lat z 10,10/ę w roku 1950 do 13%/, w roku 1960. 

Biorąc pod uwagę zachodzące na wsi zmiany w strukturze demograficz- 
nej, w gospodarstwach chłopskich można oszacować, że przy spadku 
stanu zatrudnionych o 6,70% spadek potencjału pracy w rolnictwie jest 
znacznie szybszy i zawiera się w granicach 10—130%. 

Mimo głębokiego spadku potencjału pracy w gospodarce chłopskiej 
produkcja rolna w ostatnim 15-leciu wzrosła jednak o około 300%. Było to 
jedynie możliwe dzięki szerokiemu rozwojowi mechanizacji gospodarstw 
indywidualnych w oparciu o Fundusz Rozwoju Rolnictwa i działalność 
mechanizacyjną kółek rolniczych. 

W jakiej mierze wprowadzanie na szeroką skalę mechanizacji gospo- 
darstw chłopskich wpływa na zmniejszanie stanu zatrudnienia w rol- 
nictwie — trudno jeszcze jest dziś powiedzieć albowiem badania te są 
jeszcze w toku. | 

Bezsprzeczny jednak jest fakt, że wpływa ona nie tylko na ulżenie 
ciężkiej pracy chłopa, ale umożliwia także dalszy postęp w zakresie 1n- 
tensyfikacji produkcji w gospodarstwach chłopskich. 

Do tej pory rozpatrywaliśmy rzecz globalnie w skali całej gospodarki 
chłopskiej. Jeśli się jednak przyjrzeć rozmieszczeniu siły roboczej w rol- 
nictwie polskim, to stwierdzimy jego dużą nierównomierność. W nie- 
których rejonach kraju wskaźnik zatrudnienia w gospodarce chłopskiej 
znacznie przekracza liczbę 40 osób na 100 ha użytków rolnych, w innvch 
zaś nie osiąga nawet 20 osób. Na nierownomierną gęstość ludności zawo- 
dowo czynnej w rolnictwie wpływa wiele czynników. Do najważniej- 
szych z nich należy zaliczyć strukturę agrarną gospodarstw chłopskich, 
poziom intensywności gospodarki rolnej oraz poziom zmechanizowania 
gospodarstw chłopskich. Biorąc pod uwagę nierównomierne rozmiesz- 
czenie liczby zatrudnionych w gospodarce chłopskiej kraj podzielić moż- 
na na 5 głównych rejonów. 


1) Według naszych badań wynika, że na 100 osób migrujących, z gospodarstw 
chłopskich do miast 91 osób było w wieku od 14 do 34 lat. 
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Rejon I — to pas województw północnych, ciągnący się od Szczecina 
do Białegostoku. Zatrudnienie zasadniczo nie przekracza tam wskaźnika 
22 osoby na 100 ha (wyjątek Białystok 26,5), a w niektórych wojewódz- 
twach, jak koszalińskie (15,9), olsztyńskie (17,3), jest znacznie niższe. 
s>rednia liczba zatrudnionych na 100 ha użytków rolnych w tym rejonie 
wynosi około 20,9 osób, a przeciętna wielkość gospodarstwa chłopskiego 
około 8,5 ha użytków rolnych. 


Rejon ten charakteryzuje się najniższą produkcją globalną (wyjątek 
tu stanowi jedynie województwo gdańskie — 12.662 zł) i towarową na 
1 ha w Polsce. Według szacunkowych obliczeń GUS produkcja globalna 
w gospodarce chłopskiej na 1 ha użytków rolnych wynosiła w 1963 r. 
10.446 2ł, produkcja towarowa 3.827 zł!?). Gospodarstwa chłopskie tego 
regionu mają 26,8%, ogółu trwałych użytków zielonych posiadanych 
przez gospodarkę chłopską, a wytwarzają tylko 18% całej produkcji zwie- 
rzęcej brutto. 

Niski poziom zatrudnienia i produkcji wskazuje na to, że jest to rejon 
deficytu siły roboczej w rolnictwie. 


Rejon II można by nazwać poznańsko-bydgoskim. Jest to rejon naj- 
wyższej produkcji globalnej i towarowej w rolnictwie chłopskim (pro- 
dukcja globalna — 14.287 zł, produkcja towarowa — 6.439 zł). Przeciętne 
zatrudnienie w tym rejonie wynosi około 26 osób na 100 ha. Średnia wiel- 
kość gospodarstwa jest tu dużo niższa, wynosi około 6,1 ha. 

Z bardziej szczegółowych analiz wynika, że i w tym rejonie duży od- 
setek gospodarstw, zwłaszcza większych obszarem, cierpi niedostatek 
siły roboczej. 

Rejon III — to województwo warszawskie i łódzkie o średnim pozio- 
mie rozwoju gospodarki rolnej. Liczba zatrudnionych wynosi tu około 
37 osób, a obszar gospodarstwa około 4,9 ha. Produkcja globalna wy- 
nosi — 10.504 zł, a towarowa 4.079 zł na 1 ha użytków rolnych. Rejon 
ten scharakteryzować by można jako rejon o średnim nadmiarze siły 
roboczej. Jednak i tu występują pewne grupy gospodarstw, w których 
ilość siły roboczej wyznacza granice wzrostu produkcji. 

Rejon IV obejmuje pas województw południowo-zachodnich, ciągną- 
cych się pasem od Katowic aż do Zielonej Góry (Katowice, Opole, Wro- 
cław, Zielona Góra). Jest to rejon również intensywnego rolnictwa (wy- 
jątek tu stanowi Zielona Góra). Przeciętna wielkość produkcji globalnej 
na 1 ha wynosi w tym rejonie 12.544 zł, produkcji towarowej — 4.944 zł. 
Średnie zatrudnienie zaś wynosi około 31 osób, przy przeciętnym obsza- 
rze gospodarstwa chłopskiego około 3,9 ha. Struktura gospodarstw w tym 
rejonie wykazuje duże zróżnicowanie (np. Wrocław a Katowice). 

Rejon V obejmuje pas województw południowo-wschodnich (Kraków, 
Rzeszów, Lublin, Kielce). Jest to rejon o najwyższym zatrudnieniu (około 
51 osob), najniższym przeciętnym rozmiarze gospodarstwa (około 2,4 ha) 
i stosunkowo niskim poziomie produkcji, zwłaszcza towarowej (produk- 
cja globalna — 10.465 zł, produkcja towarowa — 3.537 zł). Rejon ten ma 
największe stosunkowo rezerwy siły roboczej na wsi. 


1) Wszystkie obliczenia dotyczące wielkości produkcji globalnej i towarowej 
oparte są na szacunku GUS: Produkcja rolnicza. Warszawa GUS 1965 (Statystyka 


Polski, zeszyt 118). 
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Syntetyczny obraz różnic w poziomie rozwoju gospodarki chłopskiej 
w poszczególnych rejonach kraju przedstawia tablica 5. 


Tablica 5 
Proporcje i dysproporcje w rozwoju gospodarki chłopskiej 
w poszczególnych rejonach kraju 
udział poszczególnych rejonów (w %) 
Rejon użytków produkcji produkcji produkcji zatrudnienia 
rolnych globalnej towarowej czystej 
I 22,8 189 18,2 18,1 13,9 
II 15,7 18,1 21,7 17,8 11,4 
III 18,8 | 17,9 17,5 17,1 19,3 
IV 13,0 15,4 16,5 14,9 12,4 
4 29,7 29,7 26,1 32,1 43,0 
Polska 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 


Zródło: Obliczenia autora na podstawie danych GUS, według źródła: Produkcja rolnicza, 
Warszawa GUS 1965 (Statystyka Polski, zeszyt 118). 


Jak z tego widać, najbardziej produkcyjny jest rejon poznańsko-byd- 
goski. Mając w udziale 15,7%/0 użytków rolnych, wytwarza on 18,1% pro- 
dukcji globalnej, 21,70/6 produkcji towarowej. Zatrudnia zaś jedynie 
11,4/0 ogółu zatrudnionych w gospodarce chłopskiej. . 


Ustalenie nadmiaru bądź niedoboru siły roboczej w gospodarstwach 
chłopskich jest niezmiernie skomplikowane i nawet nie wiadomo, czy 
zupełnie możliwe. Pewną jednak orientację mogą dać nam opinie sa- 
mych producentów rolnych, którzy na co dzień borykają się z trudno- 
ściami prowadzenia gospodarki rolnej. 


Ze szczegółowych badań przeprowadzonych przez WSNS wynika, 
że duża część gospodarstw w Polsce, bo prawie co piąte, odczuwa pewien 
niedobór siły roboczej. Są to w przeważającej mierze gospodarstwa śred- 
nie i duże 13). 

Istnieje także jeszcze znaczna grupa gospodarstw, bo około 20%, które 
według relacji gospodarzy mają nadwyżki siły roboczej. Są to głównie 
gospodarstwa drobne. 


Szczegółowiej może nas z tym problemem zapoznać tablica 6. Jakie 
można wysnuć z niej ogólne wnioski? 


13) W badaniach przeprowadzcnych przez M. Pohorillego, A. Wosia odsetek go- 
spodarstw majacych braki w sile roboczej jest jeszcze wyższy i wynosi 34.2%/, (śred- 
nia dla 8 reionów). Zob. M. Pohorille, A. Woś — Motywy produkcyjnych cecyzji 
"hłopów. Warszawa, 1962, str. 127—128. 
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Tablica ć 
Nasycenie gospodarstw chłopskich w poszczególnych rejonach kraju siłą roboczą 
(w %, ogółu gospodarstw) 


mm m zza 


w tym w gospodarstwach o powierzchni ogólnej 


średnio w ba- 


Rejony grupy !) danych goSspo- PAG 
ZOSDOCANziW SA ona” 0,5—2 ha | 2—5ha | 5—10 ha | 10—14 ha DANY 
I 2) w 50,6 88,2 67,9 50,6 43,3 23,1 
NŃ 1,6 10,0 "z, a ani Roma 
M 37,8 1,8 12,7 49,4 56,7 76,9 
II W 57,8 51,2 73,1 64,2 67,1 29,0 
N 19,4 41,4 12,9 10,1 2,6 = 
M 22,8 7,4 14,0 25,7 30,3 71,0 
III w 64,3 55,4 64,5 69,2 12,2 23,5 
N 21,9 41,3 223 , 133 e = 
M 13,8 3,3 - 13,2 17,5 27,8 76,5 
IV ) w 59,6 72,7 63,8 58,1 12,5 30,0 
N 10,0 10,2 6,2 8,8 eć == 
M 30,4 17,1 30,0 33,1 87,5 70,0 
V w 51,7 44,8 52,6 57,1 52,9 , 
N 29,1 41,1 28,1 11,7 = 5 
M 19,2 8,1 19,3 31,2 47,1 i 
Średnio ba- W 567,9 54,9 60,0 61,6 57,8 36,3 
badane N 19,3 36,9 22,2 10,3 1,1 = 
rejony M 22,8 8,2 17,8 28,1 41,1 63,7 


ramami 


1) W — gospodarstwa o wystarczającej ilości siły roboczej, N — mające nadmiar Siuy roboczej. 
M — mające nied' bór siły roboczej. 

8) tylko gdański i olsztyński, 

8) tylko katowicki i opolski. 
źródło: Z. Adamowski „„Ewolucja zatrudnienia w rolnictwie polskim*, PWRiL 1964, str. £3 


Wykazuje ona, że sprawa ta kształtuje się różnorodnie w poszczegól- 
nych grupach klasowych gospodarstw. We wszystkich rejonach, jek 
i w całej zbiorowości, dostrzegamy fakt, że im gospodarstwo jest większe. 
tym większy odsetek gospodarstw odczuwa niedobór siły roboczej. Brax 
siły roboczej odczuwają już nie tylko, jak się dotychczas sądziło, gospo- 
darstwa duże o powierzchni 14 ha i więcej, ale i gospodarstwa średnie. 
a nawet w niewielkim stopniu i gospodarstwa drobne. 

Wykazuje ona także, że procesy te kształtują się dosyć swoiście w po- 
szczególnych rejonach kraju. Najwyższy odsetek gospodarstw, które 
twierdzą, że mają brak siły roboczej, widzimy w rejonie IV, wybitnie 
uprzemysłowionym (opolsko-katowickim) oraz rejonie I północnym (sła- 
bo zaludnionym), następnie dopiero idzie rejon I (poznańsko-bydgosk:: 
a następnie rejon V (południowo-wschodni) oraz rejon III (warszawsko- 
łódzki). 

Z punktu widzenia liczby gospodarstw mających nadwyżki i niedobor: 
siły roboczej można by więc uznać, że rynek siły roboczej na wsi jest 
jakby zrównoważony. Jedne gospodarstwa mają niedobór siły robocze; 
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inne znów mają jej nadmiar. Część siły roboczej z gospodarstw przelud- 
nionych (N) przepływa i jest zatrudniona w gospodarstwach grupy (M). 
Niestety svtuacja ta nie przedstawia się tak idyllicznie, jak to sądzą nie- 
którzy. Jak w czaserh przedwojennych wyraźnie dominowała tendencja 
do przepływu części siły roboczej, w różnych formach najmu, z gospo- 
darstw drobnych, przeludnionych do gospodarstw większych, tak obecnie 
zjawisko to jest nader nikłe. 


Rozwój uprzemysłowienia i urbanizacji kraju spowodował, że te grupy 
ludności wiejskiej lub rolniczej, dla których zarobek na skutek szczu- 
płości warsztatu rolnego stanowić musi główną podstawę egzystencji, 
otrzymały w zasadzie stałą pracę zarobkową w pozarolniczych działach 
i gałęziach gospodarki narodowej. Istniejące jeszcze nadwyżki siły ro- 
boczej w niektórych grupach gospodarstw (grupa N) sprowadzają się za- 
sadniczo do członków rodzin (syn, córka, wnuk itp.), którzy są zbyteczni 
w gospodarstwie i jeszcze nie znaleźli z różnych względów stałej pracy 
zarobkowej. 


Nie są oni w większości żywicielami rodzin i dlatego mogą, ale już nie 
muszą — jak przed wojną — wykorzystywać każdej istniejącej możli- 
wości zatrudnienia, nawet dorywczo w gospodarstwach średnich i więk- 
szych. 


Z tych to właśnie przyczyn pewne nadwyżki siły roboczej przybrały 
charakter nadwyżek „sztywnych” i są w małym tylko stopniu wykorzy- 
stywane w obrębie rolnictwa, a w szczególności w obrębie gospodarstw 
mających wyraźny niedobór siły roboczej '$). 

Dlatego zarysowuje się już duża grupa gospodarstw, w której proces 
wypłukiwania siły roboczej zaszedł zbyt daleko. Brak siły roboczej w tego 
typu gospodarstwach bardzo osłabia ich zdolności wytwórcze. 

Ogólnie można stwierdzić, że pokaźny już dzisiaj odsetek badanych 
gospodarstw chłopskich w wyniku braku siły roboczej nie może sobie po- 
zwolić na większą intensyfikację gospodarki rolnej. 

Negatywny wpływ przemysłowego rynku pracy na produkcję rolną 
zaznacza się głównie w tych gospodarstwach, które mają niesprzyjające 
warunki do podnoszenia produkcji rolnej (np. gospodarstwa na słabych 
glebach, złe wyposażenie w środki produkcji itp.). 

W warunkach dużej konkurencyjności zarobków w przemyśle gospo- 
darstwa te zmniejszają nakłady pracy w gospodarstwie, lokując większą 
część siły roboczej pracy w przemyśle, co nie pozostaje bez wpływu na 
ogólną produkcyjność gospodarstwa. 

Nie wszystkie jednak gospodarstwa w wyniku uzyskanych możliwości 
zarobkowych zmniejszają intensywność produkcji. Gospodarstwa drobne 
przeważnie mają nadmiar siły roboczej, stąd zatrudnienie zbędnej siły 
roboczej poza gospodarstwem nie wpływa na obniżenie stanu produkcyj- 
nego gospodarstw. Wręcz odwrotnie, gospodarstwa drobne zarobkujące 
mają nawet wyższą produkcyjność niż gospodarstwa czysto rolnicze tego 


typu. 


14) Charakterystyczny jest także na wsi polskiej wzrost ceny wynajmu siły robo- 
czej. W ciągu niecałych ostatnich 10 lat płaca dniówkowa mężczyzny wzrosła śred- 
nio w Polsce z 81 zł w roku 1955 do 122 zł w roku 1964. W niektórych wojewódz- 
twach, jak np. w katowickim dochodzi ona nawet do 139 zł i więcej. Zob. Rocznik 
Statystyczny 1965, str. 243. 
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Natomiast w gospodarstwach średnich i większych nadmierne zatrud- 
nienie siły roboczej poza gospodarstwem z reguły prowadzi do ekstensy- 
fikacji produkcji. 

W każdym więc rejonie niezależnie, czy zaliczymy go do strefy defi- 
cytu czy też nadmiaru siły roboczej w rolnictwie, współistnieją obok sie- 
bie grupy gospodarstw mające nadmiar siły roboczej i niedobór siły ro- 
boczej. Niezależnie od zróżnicowania regionalnego istnieje zróżnicowanie 
strukturalne między poszczególnymi grupami gospodarstw. Sytuacja ta 
wymaga prowadzenia bardzo zróżnicowanej polityki gospodarczej w po- 
szczególnych rejonach. 


Międzynarodowa konferencja 
na temat państwowo - monopolistycznego kapitalizmu 


W końcu maja br. w Choisy-le-Roi, jednym z „czerwonych przedmieść” 
Paryża, odbyła się z inicjatywy Francuskiej Partii Komunistycznej mię- 
dzynarodowa konferencja, poświęcona problemom państwowo-monopoli- 
stycznego kapitalizmu. Zapraszając do udziału w konferencji teoretyków 
i działaczy politycznych, reprezentujących myśl marksistowską między- 
narodowego ruchu komunistycznego, FPK i redakcja miesięcznika ,Eco- 
nomie et Politique” stawiały sobie cele zarówno naukowo-poznawcze, jak 
też praktyczno-polityczne. Cele te sprecyzował tow. Henri Jourdain, dy- 
rektor „Economie et Politique” w słowie wstępnym *). 

„Istotnym celem naszej konferencji — mówił tow. Jourdain — jest 
wniesienie wkładu w wypracowanie teorii państwowo-monopolistycznego 
kapitalizmu i uzyskanie coraz ściślejszej wiedzy o nim, rozpatrywanym 
w swojej całości i w swoim rozwoju. Innymi słowy chodzi o to, aby jak 
najlepiej poznać obecny stan imperializmu, biorąc pod uwagę te modyfi- 
kacje, jakie kapitalizm państwowy wnosi w kapitalistyczny sposób pro- 
dukcji. 

Stawiając sobie to zadanie konferencja nasza zmierza głównie do tego, 
aby przyczynić się do antyimperialistycznej akcji sił robotniczych i de- 
mokratycznych, w skali narodowej i międzynarodowej, a jednocześnie 
przyczynić się do ustanowienia prawdziwej demokracji i socjalizmu, 
zgodnie ze specyficznymi warunkami każdego kraju, w którym przejście 
sA kl di państwowo-monopolistycznego w chwili obecnej się do- 

onało”. 

Referaty na konferencji zostały przedstawione przez towarzyszy fran- 
cuskich. Wystąpili oni z 9 referatami, poświęconymi różnym aspektom 
tematu, i przedstawili ponadto 4 referaty na piśmie, W obradach konfe- 
rencji brali udział przedstawiciele kierownictwa francuskiej partii, w dy- 
skusji uczestniczyli przedstawiciele dwudziestu krajów — kapitalistycz- 
nych i socjalistycznych. 

W pewnym sensie punktem wyjściowym obrad stała się wypowiedź 
pierwszego referenta, tow. Paul Boccara, który postawił pytanie: 

„Czy można powiedzieć, że istnieje dziś ogólnie przyjęta marksisiowska 
teoria państwowo-monopolistycznego kapitalizmu? Nie, według naszego 
rozeznania nie ma jeszcze prawdziwej, ogólnie przyjętej teorii, Jeśli nie- 
które sformułowania są powszechnie przyjęte, to nie są one jeszcze teorią, 
a najwyżej zakreślają granice problemu, stanowią pierwszę próby uogól- 
nienia znanych zjawisk, nie wyjaśniają jednak w sposób ścisły ko- 
nieczności tych zjawisk, nie określają koniecznych praw ich 
występowania i ich rozwoju, ich przemian”. 

Wychodząc z tego założenia tow. Boccara analizuje w pierwszej części 


*) Materiały konferencji zostały opublikowane w dwóch numerach specjalnych 
„Economie et Politique”. Materiały te posłużyły za podstawę niniejszego opraco- 
wania. 
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swojego referatu przede wszystkim określenie istoty państwowo-monopo- 
listycznego kapitąlizmu i jega miejsca historycznego w ogólnym rozwoju 
kapitalizmu. Dochodzi on przy tym do wniosku, że państwowo-monopoli- 
styczny kapitalizm stanowi odrębną fazę w rozwoju imperializmu, róż- 
niącą się w sposób istotny od fazy kapitalizmu monopolistycznego. 
Referent krytycznie ustosunkowuje się do poglądów dopatrujących się 
w państwawe-moanopaljstycznym - kapitalizmie wyłącznie wzmocnienia 
hegemonii menopoli w stosunku do całego społeczeństwa i traktujących 
państwo jako instrument tego panowania w rękach monopoli. | 


„Jeśli ruch robotniczy i demokratyczny — dowodzi mówca — potrafi 
odebrać kontrolę nąd państwem, panowanie polityczne oligarchii mono- 
polistycznej, może on przystąpić do głębokiej demokratyzacji życią go- 
spodarczego. Poprzez nacjonalizację i demokratyczne planowanie nowe 
formy publicznej własności mogą zostać rozwinięte w kierunku antymo- 
nopolistycznym i w służbie narodu. W tych warunkach rewolucyjny ruch 
demokratyczny będzie zmierzał do izolacji i stopniowej likwidacji mo- 
nopoli”. | 

Jak widzimy, we wstępnej części referatu tow. Boccara został posta- 
wiony problem o wielkim znaczeniu teoretycznym i politycznym. Uzasad- 
niając swoje stanowisko tow. Boccara m. in. wskazuje na to, iż: 

„reguły zarządzania przedsiębiorstwami publicznymi są pod niektórymi 
względami zdecydowanie sprzeczne z regułami zarządzania prywątnymi 
monopolami.. Formy gospodarki publicznej stanowią formy kapitali- 
stycznego uspołecznienia a nowych cechach jakościowych”. Chodzi 
w tych rozważaniach m. in. o to, że przedsiębiorstwa zarządzane przez 
państwo kapitalistyczne, w odróżnieniu od monopali, niekoniecznie dążą 
do maksymalizacji zysku. W wielu wypadkach państwo zadowala się 
mniejszymi zyskami albo w ogóle z nich rezygnuje, działając przy tym 
bądź to w interesie gospodarki kapitalistycznej w całości, bądź też w nie- 
których wypadkach w interesie określonych grup prywatno-monopoli- 
stycznych (sprzedając im np. węgiel czy też energię elektryczną po ni- 
skich cenach). 

Z drugiej strony Boccara polemizuje z poglądem, który dopatruje się 
w państwowo-monopolistycznym kapitalizmie formy fuzji manopali 
z państwem. Między monopolami prywatnymi a państwem istnieje co 
prawda, mówi Boccara: 

„związek, wzajemne przenikanie się, kombinowane działanie, ale nie 
ma zlewania się, wręcz przeciwnie, istnieją zawsze tarcia, sprzeczności 
i konflikty wewnątrz tego jednolitego organizmu... Nowe formy publiczne 
państwowo-monopolistycznego kapitalizmu stanowią negację form pry- 
watnokapitalistycznych, zmierzają jednak rozpaczliwie do ich zachowa- 
niu jako calości”. 

W drugiej części swojego referatu Boccara rozpatruje pewne aspekty 
teoretyczne funkcjonowania państwawo-monopolistycznego kapitalizmu, 
w szczególności zagadnienia dotyczące nadakumulacji, dewaloryzacji ka- 
pitału oraz finansowania produkcji ze środków publicznych. 


Problemy podjęte przez Boccara znalazły żywy oddźwięk w dyskusji. 


Większość dyskutantów zgodziła się z poglądem, że kapitalizm państwo- 
wo-monopolistyczny stanowi nowy, jakościowo odmienny stopień rozwoju 
kapitalizmu monopolistycznego. Występowały jednak wśród mówców 
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pewne różnice w ujęciu zagadnienia. Gdy część z nich całkowicie poparła 
tezę Boccara o istnieniu nowej fazy w rozwoju kapitalizmu monopoli- 
stycznego (np. tow. Erdos z Węgier, L. Barca, członek KC WłPK, E. Do- 
brescu z Rumunii i szereg innych), zostało wypowiedziane również zda- 
nie (przez tow. P. Joye, reprezentującego Belgijską Partię Komunistycz- 
ną), że cały rozwój kapitalizmu należałoby podzielić na dwa okresy — 
okres „przedpaństwowy” (do którego Joye zalicza również kapitalizm 
monopolistyczny) i okres „państwowy”, w którym dochodzi do systema- 
tycznej i trwałej interwencji państwa w życie ekonomiczne i społeczne. 
Interwencja państwa stanowi, zdaniem tow. Joye — fundamentalne prze- 
kształcenie funkcjonowania kapitalizmu. 


Z poglądem tym polemizuje m. in. tow. Boccara, zaznacza on mianowi- 
cie, że decydująca przemiana w kapitalizmie zachodzi w chwili, gdy 
wolna konkurencja zostaje zastąpiona przez dominującą rolę monopoli. 

Całkowita zgodność poglądów panowała natomiast wśród dyskutantów 
w sprawie wzajemnego stosunku między monopolami a państwem 
Wszyscy wypowiadający się na ten temat poparli tow. Boccara w krytyce 
traktowania państwa, jako zwykłego narzędzia w rękach monopoli. Tow. 
Barca (Włochy) szczególnie podkreślił, że komuniści włoscy 

„przezwyciężyli fałszywe twierdzenie, według którego własność pań- 
stwowa w dzisiejszym społeczeństwie kapitalistycznym stanowi we 
wszystkich wypadkach narzędzie w rękach monopoli. Formuła ta prowa- 
dziła do niedoceniania walki o nacjonalizację i o reformy strukturalne”. 
,„„Z drugiej strony — powiedział tow. Barca — przezwyciężyliśmy rów- 
nież, jak się wydaje, nie mniej fałszywe twierdzenie, według którego 
sektor znacjonalizowany w samej swojej istocie jest skierowany prze- 
ciwko monopolom”. Podobne stanowisko zajęli tow. A. Kolar (Czechosło- 
wacja) i tow. M. Peltonen (Finlandia), który zilustrował swoją wypowiedź 
szeregiem przykładów zaczerpniętych z rzeczywistości fińskiej. 

Szereg dyskutantów zatrzymało się na niektórych szczególnych, naro- 
dowych aspektach kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. Mówili 
na ten temat m. in. tow. Schiwoff (Szwajcaria), tow. Mavromatis (Grecja) 
i tow. Aribau (Hiszpania). 

Omawiając problemy przekształcania kapitalizmu w państwowo-mono- 
polistyczny kapitalizm uczestnicy radzieccy (I. Sokołow i W. Czeprakow) 
zwrócili szczególną uwagę na czynniki wpływające na te przemiany. 
Wiążą się one — zdaniem tow. Sokołowa — z obiektywnymi procesami 
zachodzącymi wewnątrz kapitalizmu, jak przyśpieszony rozwój uspołecz- 
nienia produkcji, związany z postępem naukowo-technicznym, koncen- 
tracja i centralizacja kapitału, jak również umiędzynarodowienie produk- 
cji. Nie można jednak, uważa Sokołow, zjawisk charakterystycznych 
dla systemu kapitalistycznego rozpatrywać w warunkach współczesnych 
tylko z punktu widzenia jego wewnętrznych praw. Oddziaływają bowiem 
na niego takie czynniki zewnętrzne, jak walka dwóch systemów, ofen- 
sywa sił socjalizmu, walka narodowowyzwoleńcza i nacisk klasy robot- 
niczej. Również tow. Czeprakow (ZSRR) zaznaczył, że pod wpływem 
walki klasowej oraz walki dwóch systemów szereg praw kapitalizmu 
ulega modyfikacji. Dlatego nie można — jego zdaniem — budować czy- 
stego, abstrakcyjnego modelu państwowo-monopolistycznego kapita- 
lizmu. Należy skupić uwagę przede wszystkim na przemianach i proce- 
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sach zachodzących w nim pod wpływem działania wymienionych czynni- 
ków. 

Oceniając burżuazyjne teorie, na których opiera się praktyka inter- 
wencjonistyczna państwa. tow. Soskic (Jugosławia) zatrzymał się szcze- 
gólnie na ewolucji teorii Keynesa. 

Jednym z centralnych problemów omawianych na konferencji było 
zagadnienie form i metod oraz granic oddziaływania państwowej inter- 
wencji na proces reprodukcji kapitalistycznej. System takiej interwencji 
jest szczególnie rozwinięty we Francji, w formie długoterminowego pro- 
gramowania czy też planowania. Związaną z tym zagadnieniem proble- 
matykę szeroko rozwinął w referacie naczelny redaktor „Economie et 
Politique" tow. Jules Fabre. 


Mówiąc o polityce ekonomicznej i planowaniu w warunkach państwo- 
wo-monopolistycznego kapitalizmu, tow. Fabre wskazuje, że na plano- 
wanie w warunkach kapitalistycznych składają się dwa zasadnicze ele- 
menty: jeden — to określenie inwestycji kierowanych na rozbudowę 
infrastruktury i prognozy, oparte na projektach krótko-, średnio- i długo- 
terminowych, oraz drugi — koordynacja na szczeblu rządowym środków 
regulacji gospodarki i wszelkich czynników składających się na wszech- 
stronną politykę ekonomiczną. Centralne zagadnienie planu w warunkach 
kapitalistycznych tow. Fabre widzi w konieczności złagodzenia wahań 
cyklicznych i zapewnienia dostatecznego tempa wzrostu gospodarki, 
uwzględniającego współzawodnictwo z systemem socjalistycznym i kon- 
kurencję międzyimperialistyczną. Generalnie biorąc chodzi według niego 
o koordynację długookresowego wzrostu z rozwojem cyklicznym, cechują- 
cym gospodarkę kapitalistyczną. 

Wychodząc z tych ogólnych założeń tow. Fabre poddaje szczegółowej 
analizie cele, jakie sobie stawia francuska burżuazja monopolistyczna 
przy opracowaniu planów, w szczególności aktualnego obecnie V planu. 
Cele te sprowadzają się, zdaniem tow. Fabre, do wydobycia maksymal- 
nych zasobów przeznaczonych na akumulację, na przyspieszenie koncen- 
tracjj w przemyśle francuskim i stworzenie mu dogodnych pozycji na 
rynkach światowych, szczególnie wobec konkurencji amerykańskiej i za- 
chodnioniemieckiej. 

W dalszej części swojego referatu Fabre dokonuje szczegółowej ana- 
lizy środków i technik planistycznych, stosowanych we Francji, oraz 
środków i metod interwencji państwowej zmierzającej do realizacji 
planu. Poddaje on równocześnie krytyce samą treść planu i jego oddzia- 
ływanie na gospodarkę, wskazując, że pogłębia on sprzeczności między 
pracą a kapitałem, stanowi instrument doskonalenia form wyzysku i po- 
większenia zysków kapitalistycznych, a tym samym zaprzecza zasadom 
planowania demokratycznego dokonywanego w interesie społeczeństwa. 


„Plan jest wyrazem, stwierdza tow. Fabre, generalnych interesów pań- 
stwowo-monopolistycznego kapitalizmu i formułuje jego ogólną strate- 
gię... Odzwierciedla on więc interesy małej ilości grup reprezentujących 
oligarchię finansową. Polityka ta jest realizowana kosztem mas pracują- 
cych i wszystkich warstw społecznych nie związanych z monopolami. 
Musi więc zostać im narzucona, przy czym przymus stosuje się w różno- 
rodnych formach, przez aparat państwowy”. 

Z drugiej strony, uważa Fabre, — „linia generalna planu jest wynikiem 
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serii kompromisów pomiędzy grupami, mającymi różne strategie w da- 
nych warunkach. Plan więc nie jest w stanie rozwiązać sprzeczności inte- 
resów pomiędzy wielkimi firmami ani złagodzić zaciekłej walki, która 
jest wynikiem tych sprzeczności, ani też zmniejszyć głębokiej i podsta- 
wowej anarchii produkcji. Z tego względu stabilność planu jest względ- 
na”. | 
Walka przeciwko temu planowi, konkluduje referent, stanowi jedno 
z najważniejszych zadań sił demokratycznych Francji. Nie może to być 
jednak walka o „poprawienie” planu. Chodzi o to, aby siły te wysunęły 
program ekonomiczny skierowany przeciwko monopolom. Pod tym wa- 
runkiem staje się możliwe opracowanie planu demokratycznego, który 
w ramach produkcji kapitalistycznej byłby skierowany przeciwko oli- 
garchii finansowej i uderzył w jej najbardziej czuły punkt, to znaczy 
który by poprzez nacjonalizację pozbawił ją kontroli nad wielkimi przed- 
siębiorstwami w przemyśle podstawowym i w branżach kluczowych go= 
spodarki narodowej. 

Przyśpieszenie koncentracji jako jeden z aspektów planowania kapita= 
listycznego we Francji stało się przedmiotem referatu tow. Henri 
Claude. Referent szczegółowo analizuje wzajemny stosunek między roz- 
wojem państwowo-monopolistycznego kapitalizmu, związanego z wzra- 
stającą koncentracją monopolistyczną, a wykorzystaniem instrumentów 
państwowych do dalszego przyśpieszenia koncentracji. Równocześnie, so- 
lidaryzując się z punktem widzenia tow. Boccara, referent ostrzega przed 
utożsamianiem monopoli i państwa. 

„Państwowo-monopolistyczny kapitalizm, zauważa Claude, nie elimi- 
nuje konfliktów istniejących w stanie endemicznym między poszczegól- 
nymi grupami kapitalistycznymi, jak również wewnątrz tych grup. Kon- 
flikty te znajdują swoje odbicie w składzie rządów ti w polityce państwa, 
które zachowuje względną autonomię; może ono występować przeciwko 
określonym partykularnym interesom monopolistycznym w wypadkach, 
kiedy interesy te są sprzeczne z ogólnym interesem klasowym oligarchii 
finansowej bądź też z interesami tych grup, które uzyskały największy 
wpływ na kierownictwo państwem; przy tym polityka państwowa musi 
w sposób zręczny realizować interesy wielkiej burżuazji uwzględniając 
w każdej chwili rozwój walki klasowej”. i 

Zmierzając do przyspieszenia koncentracji francuskie państwo mono- 
polistyczne stara się, zdaniem H. Claude'a, rozwiązać szereg zadań. Dąży 
ono do podniesienia stopy zysku wielkich firm monopolistycznych i po- 
większenia ich udziału w podziale globalnej wartości dodatkowej. Usi- 
łuje jednocześnie przeciwdziałać rozproszeniu kapitału i złamać opór 
średnich i drobnych przedsiębiorstw, jeszcze bardzo licznych we Francji. 
Zmierza ono przy tym do rozszerzenia procesu koncentracji i panowania 
kapitału finansowego na sfery pozostające jeszcze poza zasięgiem jego 
działania. Państwo stara się również zapewnić rozwój sił wytwórczych 
w warunkach, w których siły kapitału prywatnego są niewystarczające, 
ksz też nie przejawiają zainteresowania ze względu na niedostateczne 
zyski. 

Tezy te zostały przez referenta szeroko zilustrowane materiałem fale- 
tycznym, zaczerpniętym z praktyki francuskiego życia ekonomicznego. 

Poruszone w dwóch wspomnianych referatach problemy, szczególnie 
zagadnienie form i granic interwencji państwowej w proces produkcji 
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I reprodukcji kapitalistycznej, zostały podniesione i rozwinięte w dysku- 
sji. | 

Tow. E. Kamenow (Bułgaria) dokonał w swoim wystąpieniu próby teo- 
retycznego uogólnienia subiektywnych i obiektywnych granic państwo- 
wo-monopolistycznej interwencji w życie gospodarcze. A. Pokrowski 
ZSRR) poruszył zagadnienie ograniczonych możliwości programowania, 

tóre — jego zdaniem — stymuluje przede wszystkim tak zwane „dyna- 
miczne” branże, a więc te, które mają szczególne znaczenie z punktu wi- 
dzenia handlu zagranicznego bądź też z punktu widzenia militarnego. 
Ponadto Pokrowski uważa, że efektywność i rola programowania 
w znacznym stopniu zależna jest od stopnia autonomii finansowej wiel- 
kich przedsiębiorstw w ich polityce inwestycyjnej oraz od skali państwo- 
wego finansowania inwestycji. 

Szczególna uwaga uczestników konferencji skupiła się na zagadnieniu 
kierunków polityki inwestycyjnej i jej klasowych celów. A. Milejkowski 
ZSRR) uważa, iż w odróżnieniu od okresu związanego z nazwiskiem 

eynesa, kiedy inwestycje państwowe miały przede wszystkim cele anty- 
kryzysowe, dzisiaj punkt ciężkości długofalowych programów inwesty- 
cyjnych leży w zapewnieniu wzrostu gospodarczego. Podstawą polityki 
inwestycyjnej w warunkach państwowo-monopolistycznego kapitalizmu 
są, według Milejkowskiego, trzy zasady: utrzymanie rozszerzonej repro- 
dukcji kapitalistycznej własności środków produkcji, utrzymanie okre- 
ślonego poziomu bezrobocia i ograniczenie stopy życiowej mas oraz utrwa- 
lenie istniejącej hierarchii kapitalistycznego podziału pracy, uniemożli- 
wiającej przezwyciężenie sprzeczności między pracą fizyczną a umy- 
słową. 

V. Vitello (Włochy) zgadzając się w zasadzie z określeniem celów 
i kierunków interwencji państwowej w życie gospodarcze, zwrócił uwagę 
na nie doceniany według niego w przeszłości fakt „,mediacji społecz- 
nej i politycznej coraz silniej przejawiającej się w działalności państwa 
monopoli w związku z nowymi zadaniami, jakie przed nim stoją, 
i w związku z przeobrażeniami społecznymi”. 

Rola mediacyjna państwa w jego działalności interwencyjnej, uważa 
Vitello, wypływa stąd, że reprezentując strategię monopoli jest ono jed- 
nocześnie zmuszone do uwzględniania nacisku klasy robotniczej i sił de- 
mokratycznych — co znajduje swoje odbicie w narodowych programach 
ekonomicznych. Toczy się więc walka o treść, o cele, instrumenty pro- 
gramowania. Rezultaty tej walki, mówi Vitello, zależą w istotnym 
stopniu od układu sił i wpływów, jakie klasa robotnicza i jej sojusznicy 
wywierają na społeczeństwo. „Z punktu widzenia teoretycznego, kon- 
kluduje Vitello, fakt ten stanowi podstawę strategii, która nie może być 
oparta na swoistym determinizmie ekonomicznym w stylu Loria... lub 
też Stalina, który stworzył wizję katastroficzną kapitalizmu”, wizję wy- 
wierającą, zdaniem mówcy, jeszcze dzisiaj pewien wpływ. 

Również Peltonen (Finlandia) uważa, że istotne ograniczenie wpływu 
monopoli na państwo wynika z faktu, że „burżuazja w krajach rozwinię- 
tych uważa istnienie demokratycznego państwa za zgodne ze swoimi ce- 
lami i z zachowaniem ustroju kapitalistycznego”. W tych warunkach „nie 
można sądzić, iż monopole w każdym konkretnym wypadku uważają za 
słuszne przeforsowanie do końca swojej linii politycznej. W rzeczywi- 
stości w każdej burżuazyjnej demokracji sprawowanie władzy jest po- 


dzielone między względnie różniące się warstwy społeczne. Interesy eko- 
nomiczne tych warstw pozostają w sprzeczności z interesami monopoli. 
W swej większości warstwy te nie są socjalistyczne, lecz tworzą siły, 
które są zainteresowane w utrzymaniu ustroju kapitalistycznego. Mono- 
polistyczna burżuazja może zachować swoje pozycje tylko w oparciu o te 
warstwy i dlatego nie może we wszystkich szczegółowych sprawach prze- 
ciwstawiać swoich interesów interesom tych warstw”. 

W referacie poświęconym zagadnieniu eksploatacji mas pracujących 
w warunkach państwowo-monopolistycznego kapitalizmu tow. Serge 
Laurent zwraca przede wszystkim uwagę na głębokie zmiany w układzie 
stosunków klasowych, które towarzyszą przekształcaniu kapitalizmu mo= 
nopolistycznego w państwowo-monopolistyczny. Zmiany te znajdują we- 
dług niego swój wyraz we wzmożonej eksploatacji klasy robotniczej oraz 
w rozszerzeniu i wzmocnieniu dominacji kapitału nad warstwami pośred- 
nimi. W wyniku tych procesów pogłębia się polaryzacja różnorodnych 
warstw społecznych dokoła dwóch klas podstawowych — klasy robotni- 
czej i burżuazji monopolistycznej. W dalszej części swojego referatu tow. 
Laurent przedstawia zmiany w sytuacji klasy robotniczej we Francji, 
dochodząc m. in. do wniosku, iż nierówności klasowe w tym kraju po- 
głębiają się, a klasa robotnicza, generalnie biorąc, w 1966 r. w mniejszym 
stopniu może pokryć potrzeby reprodukcji własnej siły roboczej, niż to 
miało miejsce 30 lat temu w stosunku do ówczesnych potrzeb. 


Przy omawianiu sprawy sytuacji klasy robotniczej w warunkach pań- 
stwowo-monopolistycznego kapitalizmu szereg dyskutantów zwróciło 
uwagę na występujące w poszczególnych krajach w ciągu ostatnich lat 
różnice w ewolucji płac. Mówiąc o sytuacji zachodnioniemieckiej klasy 
robotniczej, tow. U. Kersten (NRF) zwrócił szczególną uwagę na wpływ 
walki dwóch systemów na sytuację klasy robotniczej w krajach kapita- 
listycznych. W szczególności jeśli chodzi o sytuację w Niemczech zachod- 
nich, to budownictwo socjalistyczne w NRD i jej umocnienie stanowi, 
zdaniem Kerstena, istotny czynnik ułatwiający walkę zachodnioniemiec- 
kich związków zawodowych o poprawę sytuacji klasy robotniczej. 


Zdaniem A. Kolara (CSRS) w obecnych warunkach szereg okoliczności 
ułatwia klasie robotniczej walkę o poprawę swojej sytuacji materialnej. 
Poza istnieniem systemu socjalistycznego i zmianami w układzie sił świa- 
towych sprzyjającą okolicznością jest fakt, iż „dla pełnego wykorzystania 
nowoczesnej techniki, dla zapewnienia dalszego postępu techniki i techno- 
logii konieczne jest rozszerzenie rynków, konieczny jest wzrost kon- 
sumpcji, a zatem również konsumpcji klasy robotniczej. Spożycie klasy 
robotniczej stało się więc obiektywnym warunkiem reprodukcji w obec- 
nym kapitalizmie, to znaczy, że nie jest ono już tylko warunkiem repro- 
dukcji siły roboczej, ale również istotnym warunkiem reprodukcji zaku- 
mulowanego kapitału”. 


Problemy związane ze zmianami struktury klasowej społeczeństwa ka- 
pitalistycznego, jak również ze zmianami struktury samej klasy robotni- 
czej zostały poruszone w referacie tow. Laurenta, jak również w szeregu 
wystąpień podczas dyskusji. Wiele uwagi poświęcono również zmianom 
w sytuacji chłopstwa, następującym w wyniku procesu koncentracji 
w folnictwie i przenikania monopoli do tej sfery. Mówił m. in. na ten 
temat tow. M. Pohorille (Polska) zatrzymując się szczegółowo w swoim 
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wystąpieniu na zagadnieniach integracji pionowej w rolnictwie kapita- 
listycznym. Tow. Pohorille omówił w tym kontekście rozwój stosunków 
kapitalistycznych w rolnictwie i rolę monopolu własności ziemi, jako 
czynnika utrudniającego ten rozwój. Wymienił szereg okoliczności. które 
według jego oceny wpłynęły na to, że monopol ten dzisiaj nie stanowi 
już tej przeszkody. Wpłynęła na to, jego zdaniem, interwencja państwo- 
wa, ograniczająca poziom renty i w pewnym stopniu prawo własności 
ziemskiej. Dochodzi do tego duże i nadal wzrastające zadłużenie gospo- 
darstw rolnych, znaczna kapitałochłonność współczesnej produkcji rolnej 
oraz integracja pionowa, która w zupełnie nowym świetle stawia zagad- 
nienie monopolu własności ziemi. 


Oddzielne referaty towarzyszy francuskich były poświęcone takim za- 
gadnieniom, jak inflacja w warunkach państwowo-monopolistycznego 
kapitalizmu (tow. R. Pirolli), problem nacjonalizacji i poszczególne jej 
aspekty (tow. Francette Lazard), oraz teoria i ideologia państwowo-mono- 
polistycznego kapitalizmu (tow. A. Barjonet). 


Szczególnie dużo uwagi poświęcono na konferencji problemom związa- 
nym z integracją w Europie zachodniej. W referacie tow, Thoravala poświę 
conym tym zagadnieniom wyraźnie zostały oddzielone obiektywne prze- 
słanki integracji, a mianowicie rozwój i postępujące uspołecznienie sił 
wytwórczych, wykraczające poza ramy narodowe, od państwowo-mono- 
polistycznego i imperialistycznego charakteru tej integracji. 


Analizując integrację zachodnioeuropejską z punktu widzenia tych 
czynników tow. Thoraval dochodzi do wniosku, że: „jakiekolwiek by były 
sprzeczności pomiędzy imperialistami, integracja prowadzi do alienacji 
niezawisłości narodowej, do osłabienia demokracji i do polityki skiero- 
wanej przeciwko pokojowi. Jej treść nie tylko nie sprzyja rzeczywistej 
międzynarodowej kooperacji, która by pozwoliła na poprawę warunków 
życia każdego narodu, ale wręcz przeciwnie prowadzi do wzmożonej eks- 
ploatacji mas w wyłącznym interesie monopoli”. 

Z drugiej jednak strony, stwierdza Thoraval: „W przemysłowo rozwi- 
niętym kraju jak Francja, interes narodowy wymaga poszukiwania, ze 
strony rzeczywiście demokratycznego ustroju, szerokiej wymiany han- 
dlowej i międzynarodowej kooperacji”. 

Z tego względu, mówi referent: „byłoby rzeczą konieczną it korzystną, 
aby Francja demokratyczna utrzymała i nawet rozwinęła swoje stosunki 
z najbliższymi sąsiadami, włącznie z sąsiadami imperialistycznymi, 
a w szczególności ze Wspólnym Rynkiem". 

„Z tych względów — stwierdza Thoraval — naszą partia, utrzymując 
swoją ocenę i biorąc ponadto pod uwagę stanowisko swoich głównych so- 
juszników, przede wszystkim socjalistów, nie uważa pozostawania Fran- 
cji we Wspólnym Rynku za przeszkodę do wypracowania wspólnego 
z tymi sojusznikami programu”. 

Stawiajac sprawę w ten sposób komuniści francuscy, jak stwierdza 
tow. Thoraval: „nie ignorują i nie lekceważą w żadnej mierze sprzecz- 
ności, jakie mogą wystąpić między demokratycznym państwem francu- 
skim a sąsiednimi państwami imperialistycznymi, szczególnie jeśli cho- 
dzi o aktualnych partnerów Francji we Wspólnym Rynku. Bierzemy 
również pod uwagę fakt — podkreśla referent — że burżuazja wewnętrz- 
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na t zewnętrzna postara się wykorzystać w swoim interesie mechanizmy 
i instytucje Wspólnego Rynku do walki z siłami demokratycznymi na 
płaszczyźnie narodowej... Dlatego koniecznym warunkiem rozwoju de- 
mokracji we Francji jest odrzucenie ponadnarodowości t integracji poli- 
tycznej, jaką chciałyby urzeczywistnić najbardziej reakcyjne prądy impe- 
rializmu europejskiego”. 


Na różnych aspektach integracji skupiło swoją uwagę wielu dyskutan- 
tów. Tow. Sołdaczuk (Polska) zauważył m. in., że mimo istnienia poważ- 
nych sprzeczności wewnątrz EWG, jak również między EWG a pozo- 
stałym światem, nie należy się spodziewać — jego zdaniem — aby pro- 
cesy ekonomicznej integracji w Europie zachodniej mogły zostać po- 
wstrzymane. Istnieją, według niego, potężne obiektywne siły działające 
w kierunku dalszej integracji, co stwarza jednocześnie możliwości dla 
sił postępowych wpływania na formy instytucjonalne oraz na cele poli- 
tyczne, ekonomiczne i społeczne, do których integracja w Europie za- 
chodniej zmierza. Inne aspekty integracji, zarówno o charakterze ogólno- 
teoretycznym, jak też konkretnie politycznym poruszyli tow. Postolacke 
(Rumunia), tow. Paylata (CSRS) i tow. Stein (Austria). 

Jak wynika z całego przebiegu konferencji, nicią przewijającą się 
przez wszystkie wystąpienia i referaty było zagadnienie nowych możli- 
wości i zadań, jakie wynikają z rozwoju państwowo-monopolistycznego 
kapitalizmu dla ruchu robotniczego i wszystkich społecznych sił demo- 
kratycznych. W szczególności tej problematyce był poświęcony referat 
tow. Henri Jourdaina, dyrektora „Economie et Politique"”. Rozpatrując 
szczegółowo sprzeczności państwowo-monopolistycznego kapitalizmu, gra- 
nice jego możliwości, tow. Jourdain wskazuje, że stwarza on obiektywnie 
bazę materialną przejścia do demokracji i do socjalizmu. Zadaniem klasy 
robotniczej i sił demokratycznych jest wykorzystać te możliwości, zdo- 
być wpływ na te instrumenty, które przez państwowo-monopolistyczny 
kapitalizm zostały stworzone. 


Nie chodzi przy tym — uważa referent — tylko o „przedsiębiorstwa 
publiczne czy też znacjonalizowane, które mogą zostać wykorzystane 
przez klasę robotniczą i siły demokratyczne w ich celach, jak to już mó- 
wiono. Większość specyficznych form państwowo-monopolistycznego ka- 
pitalizmu, interwencji publicznej może również służyć ich interesom. 
Planowanie państwowe, publiczne finansowanie produkcji, reglamentacja 
oszczędzania i kredytu, selektywna orientacja inwestycji, finanse, kon- 
sumpcja państwowa, bezpośrednia interwencja państwa w zagadnienia 
płac, cen i zysków — oto wszystko formy państwowo-kapitalistyczne, 
które mogą zostać wykorzystane przez klasę robotniczą i siły demokra- 
tyczne w walce z państwowo-monopolistycznym kapitalizmem dla osią- 
gnięcia postępu na pokojowej drodze rzeczywistej demokracji w kierunku 
socjalizmu”. | 

Z tych względów glęboka znajomość praw i rozwoju kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego, jego mechanizmu i wszystkich działających 
w jego ramach instrumentów, nabiera tak poważnego znaczenia z punktu 
widzenia rewolucyjnej walki klasy robotniczej i jej sojuszników. Zwrócił 
na to szczególną uwagę w swoim końcowym wystąpieniu na konferencji 
sekretarz generalny FPK, tow. Waldeck Rochet. Równocześnie tow. Wal- 
deck Rochet podkreślił, że: 
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„Komuniści nie są tylko obserwatorami toczącej się walki i nie zado- 
walają się analizą sytuacji, dle działają, mając na celu przyspieszenie 
zwycięstwa klasy robotniczej t wszystkich sił postępowych i nie zwią- 
zanych z monopadami”. 

Ważnym instrumentem w tej walce jest program rzeczywistej demo- 
kracji, wysunięty przez partię komunistyczną jako podstawa wspólnego 
działania wszystkich demokratycznych partii i organizacji. Program ten, 
mówił sekretarz generalny FPK, „nie jest jeszcze programem sucjali- 
stycznym, ale programem demokratycznym, który uwzględnia fakt, że 
na obecnym etapie większość Francuzów nie jest jeszcze przekonana co 
do konieczności walki o natychmiastowe urzeczywistnienie socjalizmu we 
Frdncji”. 

„W naszej epoce — mówił dalej tow. Waldeck Rochet — kiedy mohod: 
pole panują zarówno w życiu ekonomicznym, jak również politycznym 
kraju, demokracja polityczna, po to, aby mieć realny Sens, musi łączyć 
się z posunięciami zmierzającymi do demoktacji gospodurczej, ż walką 
o posięp i sprawiedliwość społeczną. Należy więc dążyć do ustanowienia 
ustroju prawdziwej demokracji, który nie będąc jeszcze socjalistycznym, 
będzie realizował głębokie reformy ekonomiczne i społeczne umożliwia- 
jące pomniejszenie potęgi monopoli i torujące drogę ku sotjalizmowi”. 


wl 


INFORMACJE 


Kierunki rozwoju kaliuralnego kraju w nowej 3-latce 


W nową 5-latkę wchodzimy z wielu poważnymi aktywami kultural- 
nymi. Jesteśmy krajem dynamicznego rozwoju życia kulturalnego. Geo- 
grafia artystyczno-kulturalna Polski Ludowej jest bogata i prezentuje 
obraz rozległych i wszechstronnych przeobrażeń. Obok tradycyjnych już 
wielkich centrów sztuki, kultury i nauki — przede wszystkim Warszawy 
i Krakowa — ukształtowały się nowe prężne ośrodki, jak Wrocław, 
Gdańsk, Łódź, Poznań i inne. Awansowały również i liczą się w tej geo- 
grafii niedawno jeszcze wegetujące na jej marginesach miasta typu 
Olsztyna, Rzeszowa, Zielonej Góry czy Kielc. Twórczość — od literatury 
zaczynając, a na plastyce kończąc — ma na swoim koncie wiele osiągnięć 
najwyższej miary. Nasza pozycja w międzynarodowej współpracy i wy- 
mianie kulturalnej — to pozycja poważnego partnera, wytrzymująca 
w wielu dziedzinach konfrontacje z krajami o wielkich tradycjach i naj- 
wyższej randze kulturalnej. Plakat, tkanina artystyczna, współczesna 
twórczość muzyczna czy myśl polskich architektów — to kilka tylko 
przykładów awansu naszej sztuki do światowej „czołówki”. 


Nastąpił dalszy i to duży postęp w upowszechnianiu sztuki w całym 
kraju. Nasi twórcy i artyści przekazują codziennie poprzez książkę, radio 
i film, a ostatnio telewizję swoje dzieła i sztukę wielomilionowemu 
odbiorcy. Jest to dzisiaj inny jakościowo odbiorca — coraz bardziej 
chłonny i wrażliwy, krytyczny i wymagający, duchowo bogatszy. Podnosi 
się szybko poziom kulturalny mas i wzrasta ich społeczno-kulturalna 
aktywność. Ten awans manifestuje się w zaskakującym rozwoju ambit- 
nego regionalizmu kulturalnego, wymierzonego przeciwko prowincjona- 
lizmowi, jego pasywności i zaściankowości. Na tym gruncie spotykają się 
i coraz częściej w sposób planowy współdziałają rady narodowe wszyst- 
kich szczebli z różnorodnymi inicjatywami i poczynaniami społecznego 
ruchu kulturalnego. Na mapie kulturalnej kraju ukazały się nowe inte- 
resujące formy, że wymienię dla przykładu towarzystwa regionalne i lo- 
kalne, ruch przyjaciół teatru, nowe formy amatorskiego ruchu artystycz- 
nego itp. Wiele środowisk przejawia dużą inwencję i aktywność w orga- 
nizowaniu własnego życia kulturalnego. Na wsi — to zakładanie klubów 
„Ruchu” i klubo-kawiarni GS czy rejonowych ośrodków kultury i wi- 
doczne duże ożywienie pracy kulturalnej w PGR. W ośrodkach powiato- 
wych podjęto bardzo ambitne poczynania: formy przestrzenne w Elblągu, 
imprezy muzyczne w Łańcucie czy rybnickie święta kultury lub „Dni 
Gwarków” w Tarnowskich Górach, a ostatnio dni folkloru różnych regio- 
nów. W skali szerszej wysunęły się już jako tradycyjne formy festiwale 
teatralne, imprezy muzyczne w Bydgoszczy, festiwale piosenki w Opolu, 
Zielonej Górze, Sopocie czy święta kultury poszczególnych ziem. Równo- 
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legle z tym pogłębiła się codzienna kulturalno-wychowawcza praca bi- 
bliotek, domów kultury, muzeów — coraz więcej spotkań, dyskusji, od- 
czytów, zespołów oświatowych, dyskusji nad filmem, książką itd. Zmienił 
się w sposób istotny w przeważającej części rad narodowych klimat i sto- 
sunek do spraw kultury, podniosło się wydatnie ich poczucie odpowie- 
dzialności za jej rozwój. Prowadzą one przemyślaną politykę kulturalną, 
opartą na kompleksowych planach rozwoju kultury na swoim terenie. 


* 


"Ten dynamiczny proces rozwoju kultury socjalistycznej nie przebiega 
równomiernie w całym kraju. I dlatego wielkie społeczno-kulturalne za- 
dania, jakie wiążą się z tworzeniem warunków i organizacji życia kultu- 
ralnego na wsi i w małych miasteczkach, w ośrodkach budownictwa prze- 
mysłowego, w środowiskach osiedlowych oraz wśród dzieci i młodzieży 
wciąż jeszcze wysuwają się na pierwszy plan i wymagają szczególnej 
uwagi i koncentracji Ja0 węjoakć Zadania te dotyczą wielkich obszarów 
społecznych o bardzo zróżnicowanym poziomie kulturalnym i wielu po- 
trzebach. Wieś — teren tak żywych i rozległych przemian kultural- 
nych — jest w dalszym ciągu niedostatecznie uzbrojona w nowoczesne 
placówki typu dom kultury, klub czy świetlica. Nie posiada ich jeszcze 
ponad 600% wsi. Wiele kin wiejskich mieści się w prymitywnych warun- 
kach lokalowych, wymaga renowacji ich zniszczona lub przestarzała apa- 
ratura. Biblioteki — podstawowe placówki upowszechnienia kultury — 
mieszczą się w około 40% w nieodpowiednich lokalach. Wiele telewizo- 
rów tygodniami i miesiącami oczekuje na naprawę. Nie wszędzie jeszcze 
dotarliśmy z elektryfikacją. Znane są kłopoty z kadrą kulturalną w tym 
środowisku, a poradnictwo powiatowe — pomimo poprawy — niewystar- 
czająco dociera na wieś. Różnie też przedstawia się aktywność społeczna 
w wykorzystywaniu istniejących placówek kulturalnych. | 

Wieś — a także osady i małe miasteczka, w których sytuacja kształ- 
tuje się podobnie, pozostaną w obecnej 5-latce jednym z głównych 
problemów naszej polityki kulturalnej. Jest to wynikiem dążenia do two- 
rzenia całej ludności, a w szczególności młodzieży pozostającej na wsi 
i inteligencji zatrudnionej w rolnictwie, coraz lepszych warunków kul- 
turalnego życia. Zadania objęte planem 5-letnim nie usuną wszystkich 
kłopotów. Potrzebne będzie i konieczne poszukiwanie i sięganie do re- 
, zerw, które tkwią w samej wsi i jej powiatowym zapleczu. Doświadczenia 
kilku ostatnich lat wskazują, że są to poważne i realne dodatkowe możli- 
wości. Wystarczy przypomnieć — pozaplanowy! — szeroki rozwój klu- 
bów, które powstały w dużej mierze ze świadczeń samej wsi. Wygospo- 
darowano i wykorzystano w tym celu istniejące niemałe rezerwy loka- 
lowe. Zadanie, które powinno w tej 5-latce mobilizować rady narodowe, 
organizacje społeczne, spółdzielcze, działaczy — to maksymalne wyko- 
rzystanie rezerw i możliwości dla poprawy sytuacji bibliotek wiejskich. 
To nie powinno oczywiście oznaczać zaniechania rozwiązywania w grani- 
cach istniejących możliwości innych problemów. Do takich zaliczyć trzeba 
rozwinięcie w klubach i klubo-kawiarniach z tak dużym wysiłkiem zor- 
ganizowanych rzeczywistej planowej działalności kulturalno-wychowaw- 
czej. Potrzebne jest tu pobudzanie społecznej aktywności kulturalnej 
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i pozyskanie nowych działaczy wśród młodzieży, kobiet wiejskich i coraz 
liczniejszej inteligencji — nie tylko nauczycielskiej. Wieś pozostanie 
w najbliższych latach pierwszoplanowym terenem, który w polityce kul- 
turalnej wymaga szczególnej uwagii wysiłku. — ... 


w $ 


Rozbudowują siłę stare i powstają nowe, średnie i mniejsze ośrodki 
socjalistycznego przemysłu. Samym faktem swego istnienia dokonują 
głębokich kulturotwórczych przeobrażeń. Ale jednocześnie wywołują 
i stawiają złożone problemy społeczno-kulturalne nie tylko w środowi- 
skach, które bezpośrednio formują, lecz również na całym swoim szero- 
kim zapleczu. Wymagają więc stworzenia odpowiednich warunków do 
rozwoju życia kulturalnego i to dla mieszkańców o szczególnej specy- 
fice i potrzebach. Turów, Konin-Turek, Tarnobrzeg, Płock, Puławy — 
żeby wymienić tylko największe — od kilku już lat są doświadczalnym 
poligonem, ujawniającym z jednej strony twórcze możliwości i szanse, 
a z drugiej strony słabości i poważne trudności w organizowaniu życia 
kulturalnego. Dotyczy to zarówno kłopotów z bazą — inwestycjami kul- 
turalnymi, jak i z wielu innymi sprawami, wynikającymi ze szczegól- 
nych warunków i potrzeb tych środowisk. 

Problem ważki — w geografii kulturalnej kraju wiele znaczy i otwiera 
bardzo rozległe i wielostronne możliwości wzbogacenia kraju nowymi 
żywymi ośrodkami socjalistycznej kultury. Zagłębie rybnickie, Elbląg, 
a ostatnio Puławy czy Płock z ich inicjatywami artystycznymi i kultu- 
ralnymi są tylko skromnymi na razie, ale jakże ciekawymi demonstra- 
cjami tych szans. W nowej 5-latce szanse te pozostają problemem otwar- 
tym, wymagającym szczególnej uwagi i wysiłku ze strony rad narodo- 
wych, związków zawodowych, ZMS i innych organizacji i instytucji bez- 
pośrednio zajmujących się sprawami kultury. Ale nie tylko. Wiele, bar- 
dzo wiele zależy tu również od resortów, którym ośrodki te podlegają, od 
kierownictw administracji i załóg samych ośrodków. Chodzi o ich bezpo- 
średnie zaangażowanie się w te sprawy, o podjęcie się mecenatu arty- 
stycznego i kulturalnego — takiego, jaki np. resort chemii i kombinat 
tarnobrzeski spełniają dla ratowania Baranowa — jednego z najcenniej- 
szych zabytków naszej architektury. Podane tu przykłady mecenatu — 
to w dużym stopniu kwestia aspiracji i ambicji zainteresowanych, nowo- 
czesnego rozumienia i pojmowania współodpowiedzialności za losy kul- 
tury narodowej. Jest to jednocześnie sprawa tworzenia warunków kultu- 
ralnego życia dla wielotysięcznych nowych środowisk społecznych. 


% 


Wychowanie dzieci i młodzieży pozostaje wciąż szczególnie ważnym 
problemem. Jednym z istotnych elementów tego problemu jest stworze- 
nie odpowiednich warunków dla pracy wychowawczej w środowisku — 
ważnym terenie kształtowania się postaw i charakterów dzieci i mło- 
dzieży. Dotyczy to przede wszystkim osiedli mieszkaniowych, w których 
spędzają one czas wolny od nauki i pracy. Sprawa to tym ważniejsza, że 
w całym kraju powstają w każdym roku w miastach i miasteczkach nowe 
osiedla mieszkaniowe. W rozwiązywaniu problemów wychowawczych 
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w środowisku praca kulturalna może i powinna odgrywać ważną rolę. 
W różnych miastach — Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Zielonej Górze i in- 
nych — podjęto już ciekawe i pożyteczne osiedlowe inicjatywy kultu- 
ralno-wychowawcze. Dużą aktywność wykazuje tu Związek Harcerstwa 
Polskiego. 

Jest to jednak problem trudny i skomplikowany, a jego ranga w na- 
szym życiu społecznym wymaga zwiększenia wysiłków i współdziałania 
wszystkich zainteresowanych instytucji i organizacji — stworzenia szero- 
kiego frontu pracy kulturalno-wychowawczej. Potrzebna jest mobiliza- 
cja sił i środków niezbędnych do rozwinięcia inicjatyw, zdolnych wywo- 
łać zainteresowanie dzieci i młodzieży i zapewnić im warunki spędzenia 
wolnego czasu na rozrywce i zajęciach, które wyeliminują niebezpieczeń- 
stwa związane z szukaniem ich na własną rękę poza jakimkolwiek oddzia- 
ływaniem instytucji i organizacji wychowawczych. A to jest właśnie 
jedną z przyczyn przejawów chuligaństwa, przestępczości i innych niepo- 
kojących zjawisk występujących wśród młodzieży. Skoordynowane dzia- 
łanie jest tym bardziej konieczne, że nie możemy stworzyć w osiedlach 
pełnych warunków — między innymi odpowiedniej bazy lokalowej — dla 
organizacji życia kulturalnego i rozrywki. W tej sytuacji planowe i prze- 
myślane wykorzystanie wszystkich możliwości i wielu jeszcze rezerw, 
jakie są w dyspozycji zainteresowanych instytucji i organizacji, powinno 
doprowadzić w najbliższych latach do poprawy poziomu i znacznego roz- 
szerzenia zasięgu działalności kulturalno-rozrywkowej w wielu środo- 
wiskach osiedlowych. 


Partnerów i sojuszników do tej pracy jest wielu. Obok Frontu Jedności 
Narodu najbardziej zainteresowanymi są Związek Młodzieży Socjali- 
stycznej i Związek Harcerstwa Polskiego razem z Radami Przyjaciół Har- 
cerstwa, administracja i komitety osiedlowe, Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci i Liga Kobiet, szkoły i komitety rodzicielskie. Wydziały kultury 
i związki zawodowe, dysponujące siecią instytucji, placówek i zespołów 
artystycznych i kulturalnych mogą tej działalności wiele pomóc. Są 
wreszcie nieograniczone możliwości pozyskania tysięcy działaczy — 
w tym najbardziej zainteresowanych rodziców, którym sprawa zorgani- 
zowania warunków kulturalnego wypoczynku i rozrywki dla ich dzieci 
jest szczególnie bliska. Podejmowane już inicjatywy i doświadczenia, 
jakie w różnych osiedlach poczyniono, powinny posłużyć w latach na- 
stępnych do rozwinięcia planowej działalności, otwierającej pole dla ini- 
cjatyw i nieograniczonej inwencji w poszukiwaniu i stosowaniu nowych 
form pracy. 
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Przedstawione tu problemy powinny być objęte wojewódzkimi i powia- 
towymi planami rozwoju kuitury. Współczesny regionalizm kulturalny 
ze swymi ambitnymi zamierzeniami nie może pozostawiać ich na margi- 
nesie swoich zainteresowań. Socjalistyczna kultura uzasadnia swoje racje 
i legitymuje się przed własnym społeczeństwem i światem nie tylko 
osiągnięciami w dziedzinie twórczości artystycznej. Chlubą Polski Ludo- 
wej jest również to, że dokonaliśmy u nas tak wielkiego postępu w roz- 
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wiązywaniu wielkich społeczno-kulturalnych problemów naszego czasu. 
Następstwem tego jest integracja całego społeczeństwa w ramach jednej 
narodowej, socjalistycznej kultury. Ten proces nie jest jednak w pełni 
zakończony. Zmniejszanie dysproporcji w poziomie kulturalnym wystę- 
pujących jeszcze pomiędzy różnymi regionami i środowiskami — to dłu- 
gofalowe zadanie. Można się spodziewać, że Kongres Kultury Polskiej 
tym problemom poświęci również swoją uwagę i że znajdą one wyraz 
w uchwałach nakreślających dalsze perspektywy rozwoju naszej kultury. 


Zygmunt Garsteckł 


Spotkania autorskie 
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W pierwszych latach powojennych rozwój czytelnictwa w naszym kra- 
ju rozpatrywano głównie jako jedną z wielu bezpośrednich i oczywistych 
konsekwencji zlikwidowania analfabetyzmu jako zjawiska społecznego, 
zrealizowania zasady obowiązkowego nauczania powszechnego, stworzenia 
nowego ustroju szkolnictwa zawodowego, średniego i wyższego, objęcia 
niemal całego kraju siecią bibliotek publicznych i związkowych oraz po- 
wołania odpowiedniej do wzrastających potrzeb liczby wyspecjalizowa- 
nych instytucji i przedsiębiorstw — w tym również wydawniczych — 
mających ułatwić powszechny dostęp do dóbr kulturalnych. 

Dopiero od czasu zrealizowania tych założeń i organizacyjnego okrzepnię- 
cia całego aparatu kulturalnego czytelnictwo zaczęto rozpatrywać jako pro- 
blem samoistny, którego rozwiązywanie zależy już od właściwego funkcjo- 
nowania instytucji i organizacji, wpływających bezpośrednio na stopień 
rozczytania społeczeństwa, tzn. od codziennej pracy bibliotek i bibliote- 
karzy, wydawnictw i wydawców, księgarni i księgarzy, od polityki wy- 
dawniczej, stanu przemysłu poligraficznego i form upowszechnienia książ= 
ki, od działalności etatowego i spolecznego aktlywu kulturalnego w tere- 
nowych i zakładowych domach kultury, w związkach i klubach, od po- 
czynań różnych organizacji ogólnopolskich i regionalnych towarzystw ru- 
chu społeczno-kulturalnego. 

Na tematy te napisano już sporo artykułów i wydano niejedną publi- 
kację książkową. Zastanawiający jest jednak fakt, że mimo zainteresow i- 
nia problemami z tego zakresu, jeden pozostaje najczęściej poza kręsiem 
żywszego zainteresowania publicystów i ludzi profesjonalnie zajmujących 
się badaniem stanu i form upowszechnienia czytelnictwa. Tematem tym 
są bezpośrednie kontakty pisarzy z czytelnikami oraz rola pisarzy — po- 
przez ich spotkania autorskie — w procesie upowszechniania literatury 
pięknej i rozwoju czytelnictwa. Warto jednuk ten temat przypomnieć 
w dwadzieścia lat od programowego rozpoczęcia przez naszych pisarzy 
spotkań autorskich na szeroką skalę, tym bardziej że wokół problemu „pi- 
sarze i czytelnicy nagromadziło się w poczatkach lat pieódziaciatych sporo 
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poważnych nieporozumień, w rezultacie czego wielu pisarzy do dziś nie 
lubi mówić serio o instytucji spotkań autorskich, choć i one przeszły w la- 
tach 1954—1966 typową dla naszego życia kulturalnego ewolucję. 

Spotkania autorskie mają oczywiście swoją historię w literaturze naszej 
najbardziej wyczerpująco omówioną przez J. S. Bystronia w książce ,,Pu- 
bliczność literacka" (,„Książnica - Atlas", Lwów-Warszawa, 1938). W okre- 
sie międzywojennym uprawiano dwie formy bezpośrednich kontaktów 
literatów z publicznością i czytelnikami: tzw. odczyty oraz spotkania 
autorskie, często połączone z dyskusją. Do odczytów zaliczano wówczas 
prezentację twórczości własnej w szerszym aspekcie bieżącej problematyki 
artystyczno-literackiej, omówienie twórczości i założeń estetyczno-filozo- 
ficznych reprezentowanego kierunku lub grupy literackiej czy wreszcie 
omówienie — nierzadko w formie wykładu monograficznego — twórczości 
innych pisarzy, w tym także dorobku pisarzy epok dawniejszych. Ówcze- 
sne zaś spotkania autorskie były w zasadzie podobne do tych, jakie odby- 
wają się dzisiaj, tyle tylko, że znacznie częstsze niż obecnie, były to wy- 
stąpienia zbiorowe, np. pisarzy reprezentujących tę samą grupę lub kieru- 
nek literacki. Trudno dziś dokładnie ustalić, jakie grupy pisarzy te spotka- 
nia ceniły szczególnie, w jakich środowiskach społecznych te wystąpienia 
miały miejsce najczęściej i jaka była ich rola w upowszechnianiu czytel- 
nictwa. Z dużą dozą prawdopodobieństwa — popartego relacjami pa- 
miętnikarskimi i wspomnieniami — można jednak twierdzić, że wystą- 
pienia tego typu były szczególnie cenne dla literatów o orientacjach awan- 
gardowych i lewicowych. Można także twierdzić, iż tego typu publiczne 
wystąpienia literatów były coraz częstsze w środowiskach robotniczych 
i wiejskich, co można przypisać zwiększaniu się społecznej i kulturalnej 
aktywności tych środowisk, a jednocześnie wzrostowi pisarskiego zaanga- 
żowania problematyką społeczną. W tych warunkach spotkania autorskie 
spełniały doniosłą rolę w ożywianiu życia kulturalnego naszych robotni- 
czych i chłopskich środowisk. Ich rolę w upowszechnieniu czytelnictwa 
trudno jednak wymierzyć, gdyż rozwój ten warunkowany był wówczas 
przede wszystkim polityką cen i nakładów ustalaną przez wydawców pry- 
watnych, a ta rozwojowi czytelnictwa nie sprzyjała. 

O ile w okresie międzywojennym nietrudno rozróżnić główne formy 
publicznych kontaktów literatów z czytelnikami, o tyle wręcz niemożliwe 
jest ustalenie, którą z tych form uprawiano szczególnie chętnie, gdyż sami 
uczestnicy spotkań i odczytów używali tych terminów zamiennie. Wie- 
my natomiast — z danych opublikowanych (1932) w „Życiu i pracy pi- 
sarza polskiego”, zawierających wyniki ankiety rozpisanej w 1929 roku 
przez Zarząd Związku Zawodowego Literatów Polskich, że w tego typu 
wystąpieniach uczestniczyło blisko 60%, literatów odpowiadających na 
pytania ankiety, przy czym niektórzy z nich spotykali się z publicznością 
i czytelnikami nawet kilkanaście razy w roku. Jeżeli się zważy, że wszel- 
kie kontakty z czytelnikami i publicznością literacką były wówczas „pry 
watną” niejako sprawą pisarzy, że wystąpieniom tego typu patronowały 
w zasadzie tylko grupy literackie, zespoły redakcyjne pism społeczno-li- 
terackich oraz kilka organizacji społecznych, że w dodatku byli to patroni 
pozbawieni większych możliwości organizacyjno-finansowych — wyniki 
ankiety nabierają dodatkowego znaczenia. Pozwalają bowiem stwierdzić, 
że problem bezpośrednich kontaktów z czytelnikami absorbował polskich 
literatów od dawna, że w tym względzie literaci nasi mają starą i zasługu- 


108 


NL 
= EE — NOE e ZN Bo A a Aj 


jącą na pamięć tradycję. Tradycję, do której w okresie powojennym na- 
wiązano, uznając bezpośrednie kontakty z czytelnikami za ważną dzie- 
dzinę publicznej działalności pisarzy w życiu kulturalnym kraju. 

W okresie powojennym społeczny status literata i znaczenie publicznej 
działalności pisarzy wzrosły poważnie. Pozostaje to w oczywistym zwią- 
zku z socjalistyczną koncepcją życia społecznego i kulturalnego. Nie bez 
znaczenia jest także to, że w okresie okupacji znacznie wzrósł społeczny 
autorytet literatury i społeczne zrozumienie jej roli w życiu narodu, szcze- 
gólnie zaś w okresach najtrudniejszych. Utwory literackie towarzyszyły 
polskim bojownikom ruchu oporu i żołnierzom na wszystkich frontach, 
docierały do szerokich rzesz społeczeństwa w kraju wartkim strumieniem 
konspiracyjnej i uchodźczej twórczości, a literackie świadectwa tej walki 
pisarze prezentowali w kraju już nazajutrz po wyzwoleniu, na pierwszych 
spotkaniach autorskich. Nie trzeba chyba przypominać, jak bardzo różniły 
się one od spotkań międzywojennych. Organizowano je bowiem najczę- 
Ściej na chybcika, gdzie się dało, jak przygodne wiece. Panowała na tych 
spotkaniach atmosfera skupienia i napięcia, bliska nastrojowi patriotycz- 
nego misterium. Nic w tym dziwnego, jeżeli się zważy, że podczas tych 
spotkań, tzn. już nazajutrz po latach okupacji przekonywano się, jak wiel- 
ka może być żywotność zdziesiątkowanego narodu i jak żywotna, mimo . 
wszystkie straty, jest rodzima literatura. Jak często słyszało się wówczas 
utwory, które dopiero za kilkanaście miesięcy mogły się ukazać w wy- 
dawnictwach książkowych? Do ilu wówczas ludzi pisarz po raz pierwszy 
przemawiał bezpośrednio? Ilu wówczas ludzi, właśnie na tych spotkaniach, 
odkrywało — na swój własny użytek — najistotniejszy sens twórczości 
literackiej? 

Na te pytania nikt dzisiaj nie udzieli odpowiedzi zadowalającej. Rezul- 
taty musiały jednak być zachęcające, skoro już w 1946 r. zaczęto organi- 
zować na szeroką skalę wyjazdy pisarzy w tzw. teren, na autorskie spotka- 
nia. Zakładano, że zdobędą one liczne zastępy nowych czytelników, zła- 
godzą głód polskiego słowa w miejscowościach, do których książki jeszcze 
nie dotarły, że zapropagują książkę jako artykuł pierwszej potrzeby 
i utrwalą między twórcami a czytelnikami nić porozumienia, pogłębiającą 
poczucie społecznej jedności. Z punktu widzenia teorii upowszechnienia 
książki i czytelnictwa był to plan irracjonalny. Sensowne i sprawdzalne 
upowszechnianie opiera się bowiem na zasadach, że nie należy stawiać 
jednocześnie kilku zadań, że propaganda czytelnictwa nie może się odby- 
wać szturmowo, lecz systematycznie, a w dodatku przez instytucje, które 
już posiadają ugruntowany autorytet społeczny, że zadania poszczegól- 
nych ogniw aparatu upowszechniającego czytelnictwo muszą być dokładnie 
określone, wreszcie że spotkania z pisarzami powinny być końcowym eta- 
pem pracy z pozyskanymi czytelni:ami, a nie etapem początkowym. Nie 
ma podstaw do przypuszczeń, że pisarze i organizatorzy powojennego ru- 
chu upowszechnienia czytelnictwa nie znali tych zasad. Można natomiast 
sądzić, żę bardziej niż teorii zaufali intuicji i sile improwizacji, że świa- 
domie obrali sobie hasło: „Jeżeli nie ma niczego, to należy robić wszyst- 
ko — i to od zaraz. | 

Miało to swoje dobre i złe strony. Dobre — bo tego typu improwizacja 
w naszych powojennych warunkach była bardziej przydatna niż teoria. 
Złe — bo improwizację, zrozumiałą w latach 1945—1948, uznano później 
za metodę, a nie odstępstwo .od działania metodycznego. 
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Mniej więcej od roku 1955 inicjatywę spotkań autorskich przejął od 
instytucji centralnych sam teren: biblioteki publiczne i związkowe, tere- 
nowe i zakładowe domy kultury. Pojawili się nowi organizatorzy: księ- 
garze, kluby dyskusyjne i regionalne towarzystwa ruchu społeczno-kultu- 
ralnego. Do tradycji spotkań powrócili wydawcy. Do grona organizatorów 
spotkań dołączyły kluby młodzieżowe, organizacje społeczne, a od nie- 
dawna Kluby Prasy i Książki „Ruchu', W rezultacie znacznego zwiększe- 
nia się liczby samodzielnych ośrodków dyspozycyjnych i liczby gospodarzy 
życia kuituralnego — pierwszego efektu decentralizacji — literaci prze 
stali być w „teren wysyłani, ale zaczęli być przez „teren” zapraszani. 
Umożliwiło to zapoczątkowanie trwającego do dziś procesu krystalizowa» 
nia się nowej formy spotkań autorskich, nowych zasad organizacyjnych 
i nowego statusu instytucji spotkań autorskich. Proces ten wsparła liczną 
armia bezpośrednich organizatorów i gospodarzy życia kulturalnego, dla 
których spotkania pisarzy z czytelnikami i obowiązki rzeczywistych gospeo- 
darzy mają konkretną treść. 

Jednym z ważniejszych momentów w procesie krystalizowania się no 
wej formy spotkań autorskich był upadek mitu, że o wartości spotkań 
autorskich decyduje frekwencja. Rezultatem obalenia tego mitu, tzn. odej- 
ścia od praktyki „robiema'* frekwencji, był raptowny spadek liczby 
uczestników autorskich spotkań. I on właśnie uzmysłowił pracownikom 
kultury z prawdziwego zdarzenia, a przede wszystkim bibliotekarzom 
1 popularyzatorom czytelnictwa, że sama praktyka zapraszania pisarzy 
na spotkania nie zastąpi pracy na codzień, pracy systematycznej i meto- 
dycznej. Od zrozumienia do zrealizowania droga wprawdzie daleka, istnieje 
jednak moc dowodów, że tą właśnie drogą u nas się idzie. Świadczy o tym 
między innymi praktyka coraz częstszego powierzania organizacji spotkań 
autorskich bibliotekarzom i organizowania spotkań autorskich w biblio- 
tecznych czytelniach. 

Mało zorientowanym może się to wydać wygodnym zrzeczeniem się 
obowiązków przez część pracowników aparatu kulturalnego, ogranicza- 
niem zasięgu idei czytelnictwa, rezygnacją z prób objęcia tym typem dzia- 
łalności kulturalnej ludzi, którzy nie mają nawyku korzystania z bibliotek. 
Dla zorientowanych zaś w przedmiocie rosnący udział bibliotekarzy i bi- 
bhotek w oreanizowaniu spotkań autorskich jest objawem społecznie 
i kulturalnie korzystnym. Liczba bibliotek publicznych i związkowych, 
wojskowych i szkolnych jest bowiem w naszym kraju bardzo duża i licz- 
na jest armia bibliotekarzy. Przez wiele lat jednak większość bibliotek 
musiała ograniczyć swą działalność do wydawania książek — często z bra- 
ku właściwych kadr, często z braku odpowiedniego pomieszczenia, a naj- 
częściej z braku odpowiednich środków. Mimo tych trudności społeczna 
funkcja bibliotek systematycznie wzrastała, ugruntowując przekonanie, żę 
wśród placówek upowszechniających czytelnictwo i literaturę instytucją 
o najdłuższych tradycjach i najbardziej trwałym autorytecie jest biblio- 
teka. Piacówka do tego typu pracy szczególnie predesiynowana. 

Jak zalem wyglądają spotkama autorskie ostatniego okresu? Jaką pu- 
bliczność spoty ka się na tego typu spotkaniach? Jaką wartość mają one 
dla pisarzy it czytelnikow? 

Na te pytania nie mozna oczywiście udzielić jednej odpowiedzi, nie 
można tu bowiem zbyt wiele uogólniać. Można natomiast spróbować usta- 
lić pewne charakterystyczne zjawiska, towarzyszące tym imprezom. Spoe 
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tkania autorskie odbywają się obecnie na zasadzie umowy między orga- 
nizatorami a pisarzem, umowy, w których pisarz zobowiązuje się do 
ruzmawiania lub dysxutowania z czyteinikami danej miejscowosci na te- 
mat wspólnie ustalony. Sam udział w spotkaniach autorskich przestał być 
dla pisarzy kwestią posłannictwa, a stał się formą pracy zawodowej, którą 
podejmują w miarę wolnego czasu. Czytelnicy i organizatorzy często ocze- 
kują od pisarza odpowiedzi na wiele problemów luźnie tylko pawiązanych 
z jego twórczością. Czytelnicy chcą widzieć w pisarzu partnera w rozmo- 
wie, ale partnera mądrzejszego, posiadającego artystyczny, społeczny 
i moralny autorytet. Nie kryją się z tymi poglądami ani czytelnicy, ani 
terenowi organizatorzy czytelnictwa. 

Jest wiele typów autorskich spotkań. Inne są spotkania z czytelnikami 
młodbcianymi. Pełne nabożnego zażenowania ze strony słuchaczy i sym- 
patycznych odruchów. Inne są spotkania w szkołach średnich, w których 
dominuje zainteresowanie dziełami współczesnej literatury światowej. Są 
także i spotkania organizowane w pięknych lokalach publicznych, 
niekiedy z udziałem recytatorów, odbywające się w stałe dnie tygodnia. 
Publiczność takich spotkań też jest stała. Przeważają na nich ludzie starsi 
lub starzy, czytelnicy w większości wytrawni, umiejący w skupieniu słu- 
chać. Dla tej publiczności udział w spotkaniu autorskim jest po trosze 
wypełnieniem wolnego czasu, po trosze spotkaniem towarzyskim, ale także 
powrotem do aktywniejszego życia. Ludzie starzy są częstymi uczestnika- 
mi spotkań zarówno w wielkich miastach, jak i małych ośrodkach. Przy 
tym wykazują oni poważne oczytanie i jakąś zupełnie szczególną potrzebę 
obcowania z literaturą. Byłem świadkiem spotkania w małej śląskiej mie- 
Ścinie, stojącej jakby na uboczu, choć jest tam całkiem spora kopalnia. 
Wśród zebranych przeważały starsze kobiety, żony górników. Przyszły na 
spotkanie w tradycyjnych strojach śląskich, bo tak chodzi się tam na co 
dzień i od święta. Nie zabierały głosu w dyskusji, bo nie miały takiego 
zwyczaju, ale widziało się, jak słuchając prozy uważanej przez poważnych 
krytyków za intelektualną, trudną i nowoczesną — bezbłędnie odbierają 
wszystkie treści, niuanse i podteksty. Tajemnicę tego zjawiska wytłuma- 
czyła lektura kart bibliotecznych. Były to osoby oczytane i to zarówno 
w literaturze ojczystej i obcej, klasycznej jak i współczesnej prozie i poezji. 
Spotkania z tego typu publicznością — wdzięczną, bo słuchającą i rozu- 
miejącą, ale niemą, uważane są za spotkania trudne. Nie słyszy się jednax, 
aby pisarze na taki trud narzekali. 

Nasza współczesna publiczność literacka najwyraźniej dzieli się na gru- 
py wiekowe. Nie tylko dlatego, że ten podział jest widoczny gołym okiem, 
lecz także z tego względu, że obecnie wiek najradykalniej określa stosu- 
nek do literatury. Najaktywniejszą częścią publiczności literackiej nie jest 
jednak młodzież, lecz mimo nawału obowiązków zawodowych i rodzin- 
nych czytelnicy w wieku pełnej aktywności życiowej i zawodowej. Formą 
spotkań autorskich, która najbardziej odpowiada tej grupie czytelników, 
jest dyskusja. Nie słuchanie tekstów napisanych, lecz żywego słowa. Nie 
słuchanie recytowanych wierszy, lecz rozmowa o wierszach. Czytelników 
tych interesują oczywiście także takie szczegóły pracy pisarza, które inte- 
resują wszystkie inne grupy. Pytając jednak o nie spodziewają się usły- 
szeć nie tyle anegdotę, ile wypowiedź poruszającą bardziej zasadnicze pro- 
blemy pracy twórczej. Wieczór autorski z takimi czytelnikami ma zazwy- 
czaj charakter swobodnej rozmowy i wymiany zdań. Punktem wyjścia 
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stało się najczęściej książka już wydana bądź rozszerzona informacja 
uutorau o książce aktualnie pisanej. | 

Coraz częsciej jednak obserwuje się, że czytelników interesuje nie tyle 
tematyka utworów literackich, co problematyka, że temat czytelnicy coraz 
częściej traktują tylko jako odskocznię do głośnego myślenia o problemach 
ogolnohterackich lub pozaliterackich, które pozwalają spojrzeć na zawar- 
tosć myślową książki beletrystycznej w szerszym kontekście i szerszej 
perspektywie. Na przykład autor powieści o moralnej odpowiedzialności 
Niemców za zbrodnie hitleryzmu powinien być przygotowany, że jego 
rozmowa z czytelnikami nie ominie zasad moralnej odpowiedzialności 
człowieka za los innych ludzi, że w pewnym momencie problem ten zo- 
stanie oderwany od konkretnej sytuacji historycznej i rozpatrywany bę= 
dzie jako zagadnienie uniwersalne. Powinien się także liczyć z ewen- 
tualnością, że z tych filozoficznych wyżyn czytelnicy mogą natychmiast 
przejść do rozważania stosunków międzyludzkich w ich miejscowości czy 
zakładzie pracy. Dyskusja niemal karkołomna, ale dobrze świadcząca 
o wyczulonej wrażliwości czytelniczej na zawartość myślową utworów li- 
terackich. Poeta współczesny na przykład może się spotkać z tym, że 
uczestnikom spotkań nie wystarczą recytacje wierszy, że będą chcieli 
zasadniczej dyskusji o poezji, że interesować ich będzie zintelektuali- 
zowanie współczesnej poezji, nowe środki wyrazu, a często nawet proble+ 
my szerszego tła, sztuki nowoczesnej w ogóle, jej funkcji, przydatności, 
ewolucji form wypowiedzi artystycznej i nowoczesnej polityki kulturalnej. 

Gdy obserwuje się takie spotkania, nasuwa się często refleksja, że wy+ 
robieni czytelnicy obecnego okresu w większym stopniu interesują się 
filozofią niż literaturą. Trudno o większy komplement dla pisarzy, któ- 
rych twórczość takie dyskusje prowokuje i którzy są w stanie takim dy= 
skusjom podołać. Takie spotkania są sukcesem największym. Większym 
może być tylko uzyskanie od zebranych zaproszenia na ponowne spotka» 
nie, na kontynuowanie rozmowy lub sporu. Dzisiejsi czytelnicy to nie tylko 
„ludzie ciekawi, chcący się dowiedzieć czegoś nowego'* — jak określił 
podstawową grupę publiczności literackiej Jan St. Bystroń w cytowanej 
już pracy „Publiczność literacka*; to nie tylko ludzie lubiący czytać i fi- 
lozofować, jak wynika z obserwacji bieżących, lecz także ludzie szuka- 
jący z pisarzem więzi i platformy porozumienia. Ludzie w pełni świadomi 
swcio miejsca w społeczeństwie i swej zależności od społeczeństwa, szu» 
kający nieoficjalnego forum dla żywej wymiany myśli z ludźmi myślą+ 
cymi. Ludzie mający dostęp do teatrów i kin, radia i telewizji, ale szcze* 
gólnie ceniący dobrą literaturę i tych pisarzy, którzy są w stanie zaofe- 
rować im kilkadziesiąt minut rozmowy o sprawach istotnie ważnych. Psy- 
cholodzy twierdzą, że potrzeby takich rozmów będą coraz większe, gdyż 
są nieuniknioną reakcją na stale rozszerzający się zakres jednostronnego 
komunikowania się i na dominującą rolę technicznych środków przekazu 
informacji i dóbr kulturalnych. 

Potrzeby dwustronnego porozumiewania się czytelników z pisarzami 
dowcdzą także listowne kontakty, zapoczątkowane najczęściej właśnie 
podczas autorskich spotkań, szczerość, z jaką podczas spotkań autorskich 
i w listach mówi się o problemach najtrudniejszych i nieraz najbardziej 
prywatnych. 

Z danych ogłoszonych w „Życiu i pracy pisarza polskiego" wynikało, 
że w 1929 roku w spotkaniach autorskich brało udział 58,70%/9 uczestników 
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wspomnianej już ankiety. Z analogicznej zaś ankiety dotyczącej roku 1963 
wynika, że mimo znacznie zwiększonej globalnej liczby spotkań brało 
w nich udział 67,8% (Andrzej Siciński — „,Literaci jako grupa zawodo- 
wa'*, „Kultura i Społeczeństwo", kwiecień — czerwiec, tom X, nr 2). 
Wzrost liczby pisarzy uczestniczących w spotkaniach autorskich nie jest 
więc wielki. Jeżeli jednak częstotliwość zaproszeń na spotkania autorskie 
jest istotnym miernikiem społecznego autorytetu pisarza i związków z czy” 
teinikami, to można stwierdzić, że grupę takich pisarzy mamy bardzo 
liczną. W 1929 roku 3,5% uczestników ankiety miało kilkanaście lub wię- 
cej spotkań w ciągu roku. W 1963 roku natomiast aż 27,1%/, pisarzy odpo- 
wiadających na ankietę brało udział w spotkaniach od kilkunastu do po- 
nad 30 razy w ciągu roku. Nie wszystkie spotkania autorskie bywają 
udane. Nie zawsze są dobrze przygotowane i zorganizowane. Spora jest 
jednak liczba spotkań udanych, mających odpowiednią temperaturę, da- 
jących rzeczywiste satysfakcje i korzyści zarówno czytelnikom, jak i pi- 
sarzom. Otóż takie właśnie spotkania wyrabiają w czytelnikach potrzebę 
samodzielnych przemyśleń po lekturze, a pisarzom nie pozwalają sądzić, 
że czytelnicy nie są przygotowani do większego wysiłku myślowego. Na 
takim fundamencie może dobrze rozwijać się poczucie wzajemnych zwią- 
zków i partnerstwa. 

Liczne udane próby uczynienia ze spotkań autorskich tradycji środos 
wiskowych i terenowych, a nie zdarzeń jednorazowych czy przypadko- 
wych, wyrażające się m. in. w organizowaniu tygodni, dekad, poniedział- 
ków, czwartków itp., w nadawaniu owym cyklom spotkań rangi imprezy 
poważnej, dobrze służą procesowi wydobywania spotkań autorskich na 
terenie całego kraju z opłotków działalności kulturalnej i amatorstwa. 

Omawiając niektóre aspekty spotkań autorskich z pozycji obserwatora 
chciałem zwrócić uwagę na zjawisko, które jak dotąd nie wzbudziło szer- 
szego zainteresowania wśród badaczy naszego życia kulturalnego. A na 
uwagę zasługuje nie tylko dlatego, że stanowi społecznie uznaną formę 
działalności kulturalnej, lecz także dlatego, że forma ta uczy aktywnego 
obcowania z dorobkiem kultury i aktywnej postawy wobec życia; że zy- 
skuje na znaczeniu, mimo iż pozostaje w cieniu innych form życia kultu- 
ralnego, że jest rezultatem zabiegów wcale poważnej liczby pracowników 
kultury, twórców i odbiorców, że nie przestaje być instrumentem kultu- 
ralnego rozwoju i awansu społeczeństwa. 


Kazimierz Kochański 


Nowe Drogi — 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Przed nowym sezonem teatralnym 


Sezon teatralny zaczyna się u nas formalnie w dniu 1 września, jak rok szkolny. 
Ale praktycznie biorąc, zanim teatry wejdą w normalny rytm pracy, zanim przy” 
gotują nowe premiery, upływa zawsze kilka tygodni. Tak więc w pełni sezon 
teatralny zacznie się i w tym roku pęwno dopiero w październiku. Ale bywają 
i wyjątki. Niektóre teatry przygotowały swoje premiery już przed wakacjami, lecz 
postanowiły pokazać je prasie i widzom dopiero po urlopach. Inne wróciły z urlo- 
pów wcześniej i zabrały się do roboty bardzo energicznie. Tym udało się już we 
wrześniu wystąpić z nowymi przedstawieniami. 

Nowy sezon rozpoczął jeszcze pod koniec sierpnia Teatr Powszechny w Warsza- 
wie. Adam Hanuszkiewicz wystawił „Wesele Figara” Beaumarchais w bardzo ży- 
wej, uwspółcześnionej formie. Pierwsza część przedstawienia była bardzo ładna, 
pełna ruchu i humoru, W drugiej części zabrakło już Hanuszkiewiczowi inwencji, 
a może miał za mało czasu na tak staranne przygotowanie tej partii spektaklu. Ale 
pod koniec przedstawienie jakby chwytało drugi oddech, nabiera znowu tempa 
i rytmu i zmierza szybko, energicznie w stronę finału. Występuje w tym „Weselu 
Figara” tak dobra aktorka, jak Zofia Kucówna. Odpowiedzialną rolę tytułową po- 
wierzył Hanuszkiewicz młodemu aktorowi Bukowskiemu, który wywiązał się s niej 
dzielnie, choć pewno wymaga ona aktorstwa większych wymiarów i większege 
doświadczenia. Widać było, z jakim trudem dźwiga Bukowski ten wielki ciężar 
i trzeba było z podziwem i szacunkiem dla wysiłku tego młodego aktora przyglądać 
się jego zmaganiom z rolą. Bardzo pewnie zagrał hrabiego Almavivę Mariusz Dmo- 
chowski, a Janina Nowicka czuła się w roli jego żony tak swobodnie, jakby była 
dla niej napisana. Inna sprawa, że to „Wesele Figara” niewiele miało wspólnego 
z Hiszpanią czy Francją. Jasne włosy Figara i jego ukochanej, maniery pana hra- 
biego przypominały raczej obyczajowość kraju nad Wisłą niż nad Ebro. Ale może 
to i lepiej. Figaro stawał się dzięki temu bardziej bliski i zrozumiały dla naszych wi- 
dzów z Pragi, którzy wypełniają zwykle widownię Teatru Powszechnego. To prze- 
cież ich sąsiad, miejscowy cwaniak, kto wie, czy nie bardziej z Wiecha niż z Beau- 
marchais. Można i tak. W każdym razie było to „Wesele Figara” bardzo oryginalne 
i zabawne. 

W Teatrze Klasycznym w Warszawie Irena Babel wyreżyserowała sztukę pisarzy 
angielskich z epoki elżbietańskiej, Beaumonta i Fletchera pt. „Rycerz ognistego 
pieprzu”. Przedstawienie zrobione jest starannie, w ładnej oprawie scenograficznej 
Skarżyńskich. Ale jest to raczej zabawa dla smakoszów, widowisko dość elitarne, 
ukazujące mało znane w Polsce dzieło literatury angielskiej i korzenie współczes- 
nego teatru, które tkwią w tamtych czasach także i pod względem formy. Kiedy 
cglądamy dziś różne przedstawienia, w których aktorzy zwracają się wprost do 
widzów, prowadzą z nimi rozmowy, przerywają bieg akcji, unicestwiają wszelką 
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iluzję, podkreślają, że to wszystko rozgrywa się w teatrze, warto pamiętać, że te 
chwyty wprowadzili już do swego „Rycerza ognistego pieprzu” Beaumont i Fletcher, 
a skojarzenia ze sztukami Pirandella, w rodzaju „Sześciu postaci w poszukiwaniu 
autora” czy „Dziś wieczór improwizujemy”, narzucają się w sposób zupełnie oczy- 
wisty. Akcja „Rycerza ognistego pieprzu” rozgrywa się bowiem w teatrze, a wi- 
dzowie tego teatru w teatrze, usadowieni na scenie, domagają się co chwila zmiany 
toku sztuki, występu swego ulubieńca itp. 

Uroczym przedstawieniem była premiera „Nowego Don Kiszota” Fredry z mu- 
zyką Stanisława Moniuszki, którą wystawił Teatr Narodowy. Tekst Fredry znany 
był dobrze, ale muzyka Moniuszki uchodziła przez długi czas za zaginioną, a potem 
wzbudzała pewne wątpliwości co do swego autentyzmu. Młody muzykolog Krzy- 
sztof Mazur dowiódł jednak, że jest to rękopis prawdziwy, wysłany kiedyś przez 
Moniuszkę Fredrze, skontrolowany przez kompozytora. Rozbrzmiały więc w Teatrze 
Narodowym nieznane, a przecież znane tony muzyki Moniuszki. Józef Wyszomirski, 
reżyser przedstawienia, ładnie opracował tekst uzupełniając go fragmentami innych 
utworów Fredry i Moniuszki, kondensując, nadając całości jednolity styl, lekkość 
i humor. Może trochę szwankowało chwilami w drugim Ii trzecim akcie tempo 
przedstawienia, ale grali w nim bardzo utalentowani aktorzy, umiejący nie tylko 
grać, ale także śpiewać. Wyróżnił się szczególnie Andrzej Żarnecki w roli tytuło- 
wej nowego Don Kiszota i Bogdan Baer, jako jego sługa Michał, polska odmiana 
Sancho Pansy. Bardzo dobrze zagrali też swe role Ignacy Machowski (burmistrz 
Sędziłko) i Lech Ordon (Pocztylion). Efektowne dekoracje do tego przedstawienia 
zaprojektował Andrzej Stopka. Teatr Narodowy wyspecjalizował się jakby w oży- 
wianiu dawnych i zapomnianych utworów literatury polskiej. Przybył mu teraz 
nowy spektakl „eksportowy”, uzupełniający repertuar złożony z „Historyji o Chwa- 
lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim” i „Żywota Józefa”. Ze względu na jego wa- 
lory muzyczne i ładne melodie, jak również ze względu na prosty, niewymuszony 
i zrozumiały dla każdego humor, będzie on łatwo dostępny także dla widzów nie 
znających języka polskiego i będzie się im z pewnością podobał. 


" Jan Świderski wystąpił w Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy z pożegnalną 
premierą. Odchodzi on bowiem z tego teatru, którym przez kilka lat kierował, bę- 
dąc jego filarem od chwili jego otwarcia w Pałacu Kultury i Nauki. Na swój be- 
nefis wybrał „Szkołę żon” Moliera, wsławioną słynnymi kreacjami Jouveta i Jara- 
cza. Sam wyreżyserował tę smutną komedię autobiograficzną autora „Mizantropa” 
i zagrał w niej główną rolę. Bardzo ładne dekoracje do tego przedstawienia za- 
projektował Jan Kosiński. 


Pożegnalną premierą było także przedstawienie „Dnia jego powrotu” Zofii Nał- 
kowskiej na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego. Była to ostatnia premiera dy- 
rekcji Jerzego Jasieńskiego, który od nowego sezonu objął kierownictwo Teatru 
Wielkiego Opery i Baletu. Wypadła ona niestety gorzej niż poprzednie przedsta- 
wienia Teatru Polskiego w ubiegłym sezonie. 

Nowa premiera teatru „Komedia” „Król włóczęgów” Frimmla w przekładzie 
Sygietyńskiego, z piosenkami Tuwima, znany pewniak teatralny i kasowy, oka- 
zała się niewypałem. Jedyną miłą niespodzianką była uzdolniona Teresa Mikołaj- 
czuk. Ciekawsze momenty miał Saturnin Żurawski w roli króla Ludwika XI. 

Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy rozpoczął nowy sezon pod dyrekcją An- 
drzeją Szczepkowskiego polską prapremierą sztuki francuskiego pisarza Claude 
Aveline'a pt. „Brouart i nieporządek”. 

Poza Warszawą pod dobrym znakiem rozpoczął się już w dniu 1 września sezon 
teatralny w Krakowie. Na jego otwarcie poszła premiera „Strachu i nędzy III Rze- 
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szy” Brechta w teatrze „Rozmaitości”. Reżyserowała Halina Gryglaszewska, która 
zagrała też rolę niearyjskiej żony, wsławioną kreacją Heleny Weigel. 

W Poznaniu odbyła się 10 września prapremiera dramatu Stanisława Ignacego 
Witkiewicza. Wyreżyserowała tę sztukę wymierzoną przeciw dyktaturze Jowita 
Pieńkiewicz na scenie Teatru Polskiego. Tekst sztuki opracował profesor Uniwer- 
sytetu Poznańskiego, Jerzy Ziomek. Zagrali w tym przedstawieniu czołowi aktorzy 
teatru poznańskiego z Józefem Fryżlewiczem (Gyubal Wahazar) na czele. Sceno- 
grafię projektowała Teresa Darocha., 

Mamy już też do odnotowania pierwsze wydarzenia z dziedziny wymiany teatral- 
nej. W Warszawie występowała w dniach 19 i 20 września znakomita włoską 
aktorka filmowa Anna Magnani, grając w sztuce „Wilczyca” w reżyserii Franco 
Zefirelliego w drodze powrotnej z występów gościnnych w Moskwie. Zaś Teatr 
Powszechny Adama Hanuszkiewicza wyjechał do Pragi, gdzie pokazał swoje spek- 
takle „Kolumbów” wg powieści Romana Bratnego I „Don Juana” Moliera. 


A co czeka nas w najbliższych miesiącach? Wydaje się, że sezon będzie żywy. 
Adam Hanuszkiewicz przygotowuje na otwarcie Kongresu Kultury Polskiej, to 
znaczy na dzień 7 października, premierę „Wyzwolenia” Wyspiańskiego. Sztukę tę 
wystawi także Marek Okopiński w Teatrze Polskim w Poznaniu i Teatr Polski 
w Szczecinie. „Wesele” zagra Teatr Powszechny w Łodzi i Teatr Dolnośląski w Je- 
leniej Górze. Zainteresowanie dramaturgią Wyspiańskiego pozostaje zapewne 
w związku z 60 rocznicą śmierci wielkiego poety i reformatora teatru polskiego, 
którą obchodzić będziemy w roku 1967. Teatr Polski zapowiada jego „Sędziów””. 


Ważnym wydarzeniem może się stać premiera „Kleopatry” Norwida w Teatrze 
Narodowym. Jeśli uda się temu teatrowi nadać komunikatywny kształt dziełu Nor- 
wida, może przekona on wszystkich o tym, że utwory tego wielkiego poety są 
równie dostępne, jak sztuki Stanisława Ignacego Witkiewicza (które kiedyś uwa- 
żano za „nie do grania”). Teatr Narodowy zapowiada także inscenizację „Dziadów”. 
Zgodnie ze swoją teorią, wyłożoną kiedyś w bardzo przekonujący sposób, nie 
uważa Jerzy Kreczmar „Dziadów” za jednolitą całość, lecz za dwa niespójne 
utwory, złożone z części kowieńsko-wileńskiej i drezdeńskiej. Kiedyś wystawił 
w Katowicach „Dziady” drezdeńskie, obecnie zamierza wyreżyserować w Teatrze 
Polskim „Dziady” kowieńsko-wileńskie. Nowy dyrektor Teatru Polskiego, Jerzy 
Kreczmar, zamierza wypróbować na scenie sztuki Tadeusza Micińskiego, które są 
już od lat tylko legendą teatru polskiego. „Kniazia Patiomkina” wystawił 
w roku 1925 Leon Schiller. Od tego czasu nie grano tej sztuki. Nadto zaś Jerzy 
Kreczmar ma w planach wystawienie „Bazylissy Teofanu” tegoż autora. 


Arcydramat narodowy Mickiewicza pragnie również pokazać swym widzom teatr 
im. Jaracza w Olsztynie. Liczne teatry zapowiadają premiery sztuk polskich klasy- 
ków, poczynając od Mikołaja Reja („Żywot Józefa” w Bielsku-Białej), poprzez 
Jana Kochanowskiego („Odprawa posłów greckich” w Tarnowie), Zabłockiego, 
Felińskiego, Fredrę, Słowackiego, Korzeniowskiego, Bałuckiego, Zapolską, Rittnera, 
Perzyńskiego, aż po Witkacego („Sonata Belzebuba” w Rzeszowie i „W małym 
domku” we Wrocławiu i w Kielcach). Można już też chyba uznać za klasyka na- 
szego powojennego dwudziestolecia Leona Kruczkowskiego, którego „Niemców” 
wystawił teatr im. Żeromskiego w Kielcach. Nowością będzie przypomnienie sztuki 
Żuławskiego „Eros i Psyche” w Opolu. Bardzo ciekawie zapowiada się pierwsza po 
latach konfrontacja z tak popularną kiedyś w całej Europie sztuką Stanisława 
Przybyszewskiego „Śnieg”, którą podejmuje Teatr Bałtycki w Koszalinie, a także 
przypomnienie sztuki Stanisławy Przybyszewskiej „Sprawa Dantona”, pochodzącej 
z okresu międzywojennego. Zagra ją teatr we Wrocławiu. 
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„JW aru — 


Wśród klasyków literatury Światowej utrzymuje się niezmiennie na pierwszym 
miejscu, jak zawsze, twórczość Szekspira. Teatr im. Słowackiego, w Krakowie 
przygotowuje „Makbeta” w inscenizacji Lidii Zamkow. Zagra ona w tym przed- 
stawieniu rolę lady Makbet. Marek Okopiński wystawi w Poznaniu „Króla Leara”. 
Scenografię do tego przedstawienia zaprojektuje Zbigniew Bednarowicz. „Króla 
ILeara” zamierza także wystawić teatr im. Horzycy w Toruniu. Teatr im. Żerom- 
skiego w Kielcach zamierza sięgnąć po dawno nie granego „Kupca weneckiego”, 
którego reżyserować będzie Józef Gruda. We Wrocławiu pójdzie „Opowieść zimo- 
wa”, w Koszalinie „Antoniusz i Kleopatra” lub „Koriolan”, w Szczecinie „Otello”, 
w Kaliszu „Romeo i Julia”, w Gdańsku i Jeleniej Górze „Wiele hałasu o nic”. 


Jak zwykle po Szekspirze idzie Molier. Teatr Narodowy zapowiada jego „Mizan- 
tropa”, w starym przekładzie Boya. Sztuki Moliera zagra także kilka innych tea- 
trów. Niespodzianką jest natomiast wzrastające ostatnio (nie tylko w Polsce) zain- 
teresowanie komediami G. B. Shawa. Jakby wracała fala popularności jego sztuk. 
Teatr Polski w Warszawie zapowiada jego rzadko grywaną komedię „Nawrócenie 
kapitana Brassbounda”, teatr w Białymstoku zamierza wystawić „Antoniusza 
i Kleopatrę”, teatr w Bydgoszczy „Kandydę”, teatr w Opolu — „Świętą Joannę”, 
Teatr Ziemi Mazowieckiej — „Ucznia diabła”. Dużym ułatwieniem dla teatrów 
polskich w ich pracy nad sztukami Shawa jest fakt, że prawie wszystkie są prze- 
łożone przez Floriana Sobieniowskiego. Warto więc poszukać także wśród tych, 
które od dawna nie pojawiały się na naszych scenach lub w ogóle nie były grane, 
aby wyjść poza zaklęty krąg najczęściej wystawianych. 


Z ciekawszych propozycji repertuarowych w dziedzinie klasyki wymienić nadto 
należy „Chmury” Arystofanesa, których wystawienie zapowiada Teatr Klasyczny 
w Warszawie, „Antygonę” Sofoklesa (Szczecin), sztukę klasyka duńskiej literatury 
Holberga pt. „Blacharz burmistrzem”, którą wystawi Teatr Nowy w Łodzi, jak 
również rzadko grywaną komedię Goldoniego „Dziedzic”, proponowaną przez teatr 
kielecki. Klasykę niemiecką reprezentować będą między innymi „Zbójcy” Schillera 
w Szczecinie i jego „Maria Stuart” w Koszalinie, jak również stojące dopiero na 
pograniczu klasyki i współczesności sztuki: Georga Kaisera „Pozytywka w Ol- 
sztynie i Waltera Hasenclevera „Małżeństwa zawierane są w niebie” w Łodzi. 
Z klasyki rosyjskiej warto odnotować zapowiedź premiery „Lasu” Ostrowsiiego 
1 „Czajki” Czechowa we Wrocławiu. Radziecki reżyser Piotr Fomienko z Moskwy 
wyreżyseruje gościnnie w Poznaniu „Śmierć Tarełkina” Suchowo-Kobvlina. Kla- 
sykę hiszpańską reprezentować będzie „Gwiazda Sewilli” Lope de Vegi w Białym- 
stoku. 


Nie ominą nas także w nowym sezonie adaptacje wielkich dzieł klasyki. Adam 
Hanuszkiewicz zamierza wystawić w Teatrze Powszechnym na Pradze nową insce- 
nizację „Lalki” Prusa, zaś Ireneusz Kanicki przygotowuje się do zaprezentowania 
w Teatrze Klasycznym przeróbek scenicznych „Pani Bovary” Flauberta i „Czer- 
wonego i czarnego” Stendhala. 


A co ze sztukami współczesnymi? Po urodzajnych latach polskiej dramaturgii 
współczesnej nowy sezon nie zapowiada tu zbyt wielu nowości, Oczekujemy z wiel- 
kim zainteresowaniem premiery sztuki Tadeusza Różewicza „Wyszedł z domu” 
w Teatrze Narodowym. Będzie to konfrontacja subtelnej twórczości tego wybitnego 
poety z wielką sceną. Teatr Polski zapowiada „Króla IV” Grochowiaka, sztukę 
którą widzieliśmy już na scenie teatru Wybrzeże w Gdańsku. Tam nastąpi w no- 
wym sezonie otwarcie nowego gmachu teatralnego na Węglowym Targu (zbudowa- 
nego na miejscu starego teatru, zniszczonego skutkiem wojny). Odbędzie się ono pod 
znakiem polskiej dramaturgii współczesnej, gdyż Jerzy Goliński wybrał na otwarcie 


117 


tego budynku sztukę Romana Brandstaettera „Zmierzch demonów”. Ale I ona była 
już grana w Bydgoszczy. Kilka teatrów zapowiada „Tango” Mrożka i inne jego 
utwory. Żywe, zainteresowanie wzbudziła nowa komedia Jarosława Abramowa 
„Derby w pałacu”, której prapremiera odbyła się tuż przed wakacjami na scenie 
Teatru Polskiego w Warszawie. Ale co zobaczymy nowego? Tu chyba najważniej- 
szym wydarzeniem będzie nowa komedia Jerzego Jurandota „Fotografia rodzinna”, 
którą zapowiada kilka teatrów, oraz nowa sztuka Krzysztofa Choińskiego „Alarm”. 
Teatry interesują się też nadal twórczością Jana Pawła Gawlika. Dostarcza on im 
w każdym sezonie nowych tekstów, niektóre sceny wracają do jego poprzednich 
sztuk (teatr w Kielcach wystawi np. „Portret”). 23 września odbyła się w telewizji 
premiera jego sztuki telewizyjnej pt. „Nasze nowe życie”. W planach repertuaro- 
wych pojawia się nazwisko Jerzego Przeździeckiego, Janusza Krasińskiego, w tea- 
trze telewizji zadebiutował 19 września utworem pt. „Jedna noc” Aleksander Min- 
kowski. Może więc „sztuka sezonu” przyjdzie ze strony, z której się jej nie spo- 
dziewamy. 

Dużo ciekawego zapowiadają na nowy sezon nasze teatry w dziedzinie sztuk 
współczesnych tłumaczonych z innych literatur. Tu trzeba przede wszystkim wy- 
mienić sztukę młodego pisarza angielskiego Petera Shaffera „Królewskie polowanie 
na słońce” (o zdobyciu królestwa Inków przez Hiszpanów). Wystawi ją Teatr Pol- 
ski we Wrocławiu we wspólnej inscenizacji Krystyny Skuszanki i Henryka Toma- 
szewskiego z wrocławskiego Teatru Pantomimy. Tomaszewski interesuje się w ogóle 
coraz bardziej teatrem dramatycznym. Wystawi on także w tym sezonie w Pozna- 
niu sztukę Petera Weissa o zabójstwie Marata. Teatr Współczesny w Warszawie 
wystawi polską prapremierę sztuki Johna Osborne'a „Nie do obrony” w opraco- 
waniu wybitnego reżysera angielskiego Lindsaya Andersona, z Tadeuszem Łom- 
nickim w roli głównej. Teatr „Ateneum” przygotowuje premierę „Incydentu w Vi. 
chy” Artura Millera. Kilka teatrów zapowiada inscenizacje nowej sztuki Frie- 
dricha Diirrenmatta „Meteor”. Jej prapremiera odbędzie się prawdopodobnie 
w teatrze im. Słowackiego w Krakowie w inscenizacji Lidii Zamkow. W Poznaniu 
jest w projekcie wystawienie sztuki zmarłego przed kilku laty pisarza flamandz- 
kiego Ghelderode pt. „Dzieweczko wstań”. Kilka teatrów projektuje wystawienie 
sztuk czołowego przedstawiciela angielskiej awangardy Harolda Pintera. Teatr 
Polski w Warszawie chce pokazać sztukę Ionesco „Pieszo w powietrzu”. Teatr 
Powszechny w Łodzi zagra sztukę Petera Hacksa „Polly”, która jest dalszym 
ciągiem „Opery za 3 grosze” i opiera się także na starym tekście Johna Gava. 
Teatr Polski we Wrocławiu zapowiada premierę „Kariery Artura Ui” Bertolta 
Brechta w inscenizacji Jakuba Rotbauma. Również kilka innych teatrów wy- 
stawi w tym sezonie sztuki autora „Opery za 3 grosze” i „Matki Courage". 
Będzie w repertuarze Giraudoux i Garcia Lorca, ale to już klasycy współczes- 
ności, podobnie jak Brecht. Teatr „Rozmaitości” we Wrocławiu zamierza poka- 
zać mieszkańcom tego miasta „„Namiestnika” Hochhutha. Spośród nowych sztuk 
pisarzy radzieckich warto odnotować zapowiadaną przez Teatr Polski we Wro- 
cławiu sztukę Szatrowa o powstaniu lewych eserów pt. „Szósty lipca”. Będzie to 
jej teatralna prapremiera, choć znamy ją już z małych ekranów, gdyż Jerzy 
Krasowski wystawił ją w telewizji. Wrocław zobaczy także nową sztukę Ale- 
ksego Arbuzowa „Mój biedny Marat”, zapowiadaną przez kilka innych teatrów 
w całym kraju. W ogóle trzeba przyznać, że repertuar teatrów wrocławskich 
zapowiada się pod każdym względem bardzo interesująco. Znajdujemy w nim 
między innymi także australijską sztukę Raya Lawlera ,„„Lato siedemnastej lalki”, 
która przeszła przed kilku laty niezasłużenie bez echa na scenie Teatrh Drama- 
tycznego m. st. Warszawy, oraz sztukę izraelskiego pisarza E. Kishona „Wyciąg- 
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nij wtyczkę, woda się gotuje” I prapremierę „Końcówki” Becketta. Dodajmy jeszcze 
do tego, że we Wrocławiu zamierza Jerzy Grotowski opracować w swym „teatrze- 
laboratorium” Juliusza Słowackiego „Samuela ZDOTOWENESOĆ i ni mniej ni wię- 
cej tylko... „Ewangelię”. 

Po wielkich sukcesach w sezonie 1965/66 opadło trochę w nowym sezonie zainte- 
resowanie dramaturgią faktu. Ale i tu trzeba odnotować nowe propozycje. Oto 
Marek Okopiński zamierza wystawić w Poznaniu faktomontaż poświęcony wal- 
kom o poznańską cytadelę, stoczonym w roku 1945. Tekst przygotowuje w oparciu 
o autentyczne materiały red. Zbigniew Szumowski. We Wrocławiu zaś Andrzej 
Witkowski proponuje inscenizację „Pamiętników osiedleńców” w opracowaniu Ste- 
fana Bratkowskiego i Ryszarda Smożewskiego, specjalizujących się w tej dziedzi- 
nie twórczości. 

Czeka nas w nowym sezonie otwarcie drugiego nowego gmachu teatralnego. Be- 
dzie nim Teatr Wielki w Łodzi, wznoszony w tym mieście od lat, wielkim wysił- 
kiem finansowym i materiałowym. Stolica polskiego « przemysłu włókienniczego 
otrzyma wspaniały budynek, świetnie wyposażoną scenę i piękną salę. Będzie ona 
przeznaczona dla opery, choć chyba od czasu do czasu pojawią się tam także wiel- 
kie widowiska dramatyczne. W ogóle stwierdzić trzeba, że ewolucja zmierza w kie- 
runku zbliżenia między teatrem dramatycznym I muzycznym, Świadczy o tym 
programowa wypowiedź nowego dyrektora Teatru Wielkiego Opery i Baletu 
w Warszawie, Jerzego Jasieńskiego, który pragnie, by ta ogromna scena operowa 
stała się prawdziwym teatrem, a nie tylko estradą dla występów orkiestry, 5o0ll- 
stów, chóru i baletu. Trzeba więc będzie w przyszłości poświęcić więcej miejsca 
teatrowi muzycznemu, tym bardziej że od dłuższego czasu także Robert Satanow- 
ski, dyrektor Opery Poznańskiej, zmierza również w tym kierunku. Ale to już na- 
stępnym razem. 

R. Sz. 


„Miesięcznik Literacki” 


Ukazał się pierwszy numer nowego pisma „Miesięcznik Literacki”. Fakt ten 
stanowi wydarzenie w życiu kulturalnym naszego kraju. Jeszcze jedno pismo lite- 
rackie wzbogaci bowiem niewątpliwie nasze czasopiśmiennictwo. Walor tego wy- 
darzenia jest tym większy, że charakter pisma, określony jego konsekwentnie socja- 
listycznym kierunkiem i marksistowskimi założeniami ideowymi, pozwala mieć na- 
dzieję, że stanie się ono forum żywych i poważnych dyskusji ideowo-artystycznych. 


Platformę tdeową pisma określa przede wszystkim wstępny artykuł zespołu re- 
dakcyjnego, w którym czytamy: „Jesteśmy przekonani o potrzebie istnienia w na- 
szym życiu kulturalnym miesięcznika marksistowskiego, stojącego na gruncie socja- 
listycznej kultury i nawiązującego do postępowych tradycji naszego narodu. 
Przeświadczeni, że literatura jest sztuką ideową i społeczną, będziemy dążyli do 
tego, aby profil „Miesięcznika Literackiego” obeimował wszystkie dziedziny sztuki, 
krytyki i refleksji humanistycznej. Zdajemy sobie sprawę, jak trudne jest to za- 
mierzenie. Socjalistyczny model kultury rodzi się równolegle do twórczej myśli 
naukowej i politycznej nowoczesnego komunizmu. Rodzi się w obliczu starć dwóch 
systemów, w obliczu nowych zadań socjalistycznych narodów. Rodzi się w ostrych 
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kontrowersjach, dyskusjach I polemikach. Nasze łamy nie mogą być tym polemikom 
obce...” 

„Chcemy być pismem walczącym. Walczącym przeciw reakcji międzynarodowej 
i własnej, niezależnie od tego, czy ubiera się w szaty nowoczesności czy tradycjo- 
nalizmu. Nowoczesność jest dla nas nie modą, nie frazesem, lecz twórczą konfron- 
tacją założeń ideowych, myśli naukowej i doświadczeń życia, zamierzeń artysty 
l funkcji społecznej jego dzieła. O naszym stosunku do tych zjawisk decyduje ich 
treść jako ideowy wyraz zachodzących wydarzeń, Twórcza konfrontacja teorii 
i praktyki na gruncie socjalizmu jest sprawdzianem rzeczywistej nowoczesności. 
Marksizm jest dla nas nie zbiorem dogmatów, lecz naukową metodą myślenia, nie- 
ustannym stawaniem się w ciągle nowej sferze zjawisk. Dlatego obce jest nam 
schlebianie teoriom, które bezpodstawnie rewidują podstawowe założenia mark- 
sizmu i deprecjonują jego przodującą rolę w dzisiejszym świecie”. 

Ambitne są — jak widać — zamierzenia i plany pisma, W jakim stopniu zespół 
redakcyjny wywiąże się z tych zobowiązań, trudno jeszcze ocenić. na podstawie 
tylko jednego, pierwszego numeru. Wszelkie sądy o piśmie byłyby niewątpliwie 
jeszcze przedwczesne. Wiadomo bowiem, że oblicze pisma kształtuje się dopiero 
z czasem. Toteż dziś chcemy głównie zasygnalizować czytelnikowi sam fakt ukaza- 
nia się pisma, zwrócić uwagę na interesujący kierunek obrany przez zespół redak- 
cyjny i zachęcić do śledzenia realizacji tych zapowiedzi. 

Pierwszy numer zachęca do lektury nawet swą ładną szatą graficzną. Ale oczy- 
wiście nie tylko te zewnętrzne walory zwracają uwagę. Treść numeru zawiera 
zarówno rozmaitość problematyki, jak i różne rodzaje twórczości. Tak bogata pro- 
blematyka daje pismu szanse dotarcia do szerokich kręgów czytelników. Pierwsze 
trzy pozycje to interesujące fragmenty powieści Lucjana Rudnickiego, Tadeusza 
Nowaka i Jerzego Putramenta. Niemniej interesująco przedstawia się część arty- 
kułowa i publicystyczna. Znajdziemy w niej rozważania Jerzego Koeniga o teatrze 
politycznym i dramaturgii faktu. Mieczysława Porębskiego artykuł o symbolach 
i obrazach w Świecie współczesnym i ich roli w szerzeniu I umacnianiu współ- 
czesnych procesów mitotwórczych. Jeśli już o mitach mowa, to warto zasygnalizo- 
wać dwie pozycje, a to Zenona Kosidowskiego „Z moich warsztatowych notatek” 
i artykuł Włodzimierza Zonna „W sprawie J. Roberta Oppenheimera”, W swych 
rozważaniach na temat dorobku naukowego związanego z problematyką Nowego 
Testamentu wskazuje Kosidowski na mechanizm powstawania legend 1 mitów, 
narosłych zwłaszcza wokół postaci Jezusa, i sygnalizuje podjęcie pracy nad przy- 
gotowaniem publikacji, która przekazałaby polskiemu czytelnikowi w przystępnej 
formie literackiej wyniki tych fascynujących badań naukowych, zmierzających do 
ustalenia rzeczywistych wydarzeń epoki Nowego Testamentu. Temat podjęty przez 
Włodzimierza Zonna, mimo że współczesny i bliski, obrósł już też wielu mitami, 
deformującymi — zdaniem autora — ciekawą i „najzupełniej autonomiczną” postać 
uczonego-polityka. 

W „Miesięczniku” znajdujemy również refleksje na bardziej ogólne i uniwersalne 
tematy. Ciekawe są np. rozważania na temat losu ludzkiego we współczesnym 
Śświccie. Jak pisze Jerzy Putrament w swej gawędzie „Przyroda, podświadomość: 
„Wydaje się nam, że szczytem ewolucji ludzkości, jej największym triumfem bę 
dzie jej wszechwiedza i wszechwładza. Nie wiem, nie wiem, a nawet wątpię i nawet 
się tego boję. Nie o wszystkim bowiem warto decydować. Mędrzec pewne decyzje 
chętnie pozostawi losowi”. Interesujące uwagi zawiera również artykuł S. Krzernie- 
nia-Ojaka pt. „Sztuka i moralność — Łączność czy antynomia”, 

Pożyteczną pozycją jest szkic Dominika Horodyńskiego o stosunkach między 
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kościołem a państwem we Francji. Aczkolwiek temat ograniczony jest Ściśle do 
sytuacji kościoła katolickiego we Francji, to wnikliwemu czytelnikowi niewątpli- 
wie nasuną się pewne refleksje dotyczące i naszej polskiej problematyki w tym 
zakresie. Problematykę polityczną reprezentuje przedruk wspomnień Liddela Harta: 
„Byłem przeciw gwarancjom dla Polski”. Pozycja ta stanowi bez wątpienia warto- 
ściową lekturę historyczną, pozwalającą właściwie ocenić znaczenie tzw. zachodniej 
orientacji w polityce zagranicznej przedwojennej Polski. Pozycja tym bardziej na 
czasie, że ogłoszenie jej w „Miesięczniku” zbiegło się z 27 rocznicą tragicznego 
września. Jeszcze bardziej aktualne znaczenie polityczne ma szkic Jana Wołosiuka 
„Amerykańska «wolność»”, poświęcony sprawie polityki amerykańskiej w Wietna- 
mie £ w związku z tym procesowi narastania antyamerykańskich nastrojów. 

Warto wreszcie zwrócić uwagę na opracowany przez Barbarę Winklową wybór 
listów Tadeusza Boya Żeleńskiego do Kornela Makuszyńskiego, Ludwika Szczepań- 
skiego i Kazimierza Czachowskiego. Numer zawiera również obszerny dział not 
1 recenzji oraz diariusz wydarzeń kulturalnych za lipiec 1966 r. 

Bogactwo tematów i materiałów zaprezentowanych w pierwszym numerze oraz 
zobowiązania podjęte przez zespół redakcyjny w swej wstępnej zapowiedzi i próbka 
ich realizacji w pierwszym numerze pozwalają przypuszczać, że pismo znajdzie swe 
miejsce w naszym życiu kulturalnym i odegra ważną rolę w tworzeniu klimatu 
żywych i twórczych dyskusji. 


A. Z. 
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„Klasy, warstwy i władza” 


Książka W. Wesołowskiego 1) podejmuje istotny problem naszych czasów: roz- 
ważania nad ogólnosocjologicznym modelem społeczeństwa socjalistycznego. Recen- 
zowana praca jest kontynuacją poprzednio obranego przez autora przedmiotu ba- 
dań *), z tą jednak różnicą, że obejmuje odmienny, znacznie szerszy wachlarz za- 
gadnień oraz daje — moim zdaniem — ciekawą próbę pozytywnego rozwiązania 
szeregu zjawisk występujących w ustroju socjalistycznym. Wesołowski przerwał 
minimalizm poznawczy i dlatego z uznaniem należy powitać tę nową pozycję, tym 
bardziej że w zakresie omawianej problematyki dawał się szczególnie odczuć brak 
wnikliwego opracowania. 

Zaznaczmy od razu, że z autorem można się nie zgadzać w poszczególnych kwe- 
stiach, że niektóre tezy książki pobudzają do dyskusji, przemyśleń i refleksji. Ale 
nie można tez i argumentów, przedstawionych przez autora, nie doceniać. W książce 
nie ma wniosków, które by nie były poparte rzeczową i przemyślaną argumentacją, 
jak również dowodami z praktyki życia społecznego. 

Na konstrukcję książki składają się cztery części: część pierwszą poświęcił autor 
marksowskiej teorii panowania klasowego, część drugą — problemowi klasy panu- 
jącej i elicie władzy, część trzecią — funkcjonalnej teorii uwarstwienia, część 
czwartą — procesom przekształceń struktury klasowej w formacji socjalistycznej. 
Książkę kończy ogólny rzut oka na przyszłość klas i warstw. Wszystkie zagadnienia 
omówione w poszczególnych częściach zazębiają się z centralnym tematem: struk- 
turą klasową 1 warstwową, typami władzy i rodzajami interesów. Jednak pewne 
partie sprawiają niekiedy wrażenie ujęcia podręcznikowego (np. definicja stosun- 
ków produkcji, formacji, państwa, str. 23—24, 26—27 i 39), inne znów nabierają 
cech opisowości lub nie wiążą się z centralnym tematem. Występuje to szczególnie 
w rozdziale III, gdzie zbyt dużo miejsca poświęcił autor referowaniu poglądów Da- 
visa i Moore'a (str. 131—156). 

Za wartościową część pracy uważam ten fragment, w którym autor wprowadza 
przejrzystość w gąszczu (zdawałoby się) utartej i powszechnie aprobowanej, a jakże 
wieloznacznej terminologii. Autor wprowadza ład pojęciowy w takich kategoriach, 
jak: stosunek klasowy, panowanie ekonomiczne. polityczne i ideologiczne. Dalej 
precyzuje, na czym polegają różnice między „panowaniem politycznym” a „rządze- 
niem”, jako bezpośrednim podejmowaniem i egzekwowaniem decyzji przez rząd. 
Ciekawe są również wywody na temat równowagi klas i równowagi interesów. Te 
wyjaśnienia semantyczne są tym bardziej konieczne, że nie tylko zapobiegają uży- 
waniu pokrewnych pojęć jako pojęć wymiennych, lecz także pozwalają w sposób 
bardziej rzeczowy rozpatrywać niektóre krytyki społeczeństwa socjalistycznego. Na 
przykład analiza rozwarstwień w socjalizmie (z pewnością wymagająca dalszych 


1) Włodzimierz Wesołowski — Klasy, warstwy I władza, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1966, str. 259. 

') Por. Włodzimierz Wesołowski — Studla z socjologii klas I warstw społecznych, Książka 
1 Wiedza”, Warszawa 1962, str. 218. 
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studiów) jest swym ostrzem skierowana w koncepcję Burnhama i Dżilasa, a w opar- 
ciu o ustalenia „mechanizmów” panowania klasowego w sposób głębszy można 
przeanalizować krytykę teorii socjalizmu podjętą przez Kelsena 3). 

w rozdziale II autor podjął dwoiste i skomplikowane problemy wzajemnych za- 
leżhości występujących między „panowaniem klasowym”, „panowaniem elity” 
dei władzy) oraz „udziałem w kształtowaniu i podejmowaniu politycznych de- 
cyzji”. Nowym elementem tej części pracy jest analiza elity rządzącej w państwach 
kapitalistycznych w kilku płaszczyznach (władza klasy, władza elity, panowanie 
elity a interesy klasowe), które nie zawsze się pokrywają. Elita rzadząca jako naj- 
bardziej zwarta i górna warstwa klasy burżuazyjnej zmierza przede wszystkim do 
utrzymania stałości ustroju i zapewnienia mu sprawności funkcjonowania z punktu 
widzenia całości tego systemu. Stąd w polityce elity mogą powstać odchylenia 
w stronę interesów tej czy innej klasy lub warstwy. 

W oparciu o lekturę książki można więc sformułować tezę, że analiza rzeczy- 
wistości z elitarystycznego punktu widzenia jest potrzebnym i ważnym uzupeł- 
nieniem analizy klasowej. Mam jednak pewne wątpliwości co do opracowania tego 
rozdziału. Wesołowski zdaje się nie dostrzegać, że przekształcenie się demokra- 
tycznego społeczeństwa XVIII-X1X wieku w spoleczeństwo masowe i zastąpienie 
teorii liberalno-indywidualistycznych koncepcjami demokracji, w których mniej- 
szą lub większą rolę odgrywają elementy elitaryzmu, musiało pociągnąć za sobą 
zmianę pojęcia demokracji. W końcu XIX, w pierwszej i drugiej połowie XX wieku 
liczhi i reprezentatywni teoretycy burżuazyjni opowiadają się za przesunięciem 
punktu ciężkości z idei demokracji, z „rządów ludu przez sam lud” na rządy nie- 
wielkiej elity lub polityków $). Jak już wspomniałem, przy omawianiu teorii elit 
hie można nie uwzględnić ewolucji idei politycznych, które doszły do takiego 
etapu, że istnienie elity uznało wielu teoretyków za konieczny atrybut demokracji. 
W związku z tym należałoby zająć się bliżej kwestią, jak dalece kierunek repre- 
zentowany przez Moscę, Lasswella i Korenhausera jest demokratyczny lub anty- 
demokratyczny w swych źródłach i treści. Albo: którzy reprezentanci elitaryzmu 
krytykują (czasami wręcz gwałtownie) demokratyczne metody rządzenia. Koniecz- 
nym watunkiem analizy jest więc historyczny punkt widzenia na problemy władzy. 


Interesujące są wywody w kwestii powiązania problematyki elitaryzmu z teorią 
walki klas. Autor wprowadza własne uogólnienia i podziały systematyzujące. 
Twierdzi mianowicie, że nowe zjawiska nie mieszczą się już w starych schema- 
tach. Należy jednak uznać za brak nieuwzględnienie różnic w klasyfikacji elit 
występującej we współczesnej literaturze zachodniej. Sprawa jest istotna, gdyż 
różnice klasyfikacyjne powodują odmienne sposoby interp.etacji społeczeństwa. 
Zajęcie się nimi dałoby autorowi możliwość badań porównawczych między po- 
szczególnymi kierunkami. 

Najważniejszym elementem zachodnich koncepcji elitarystycznych jest uznanie, 
Że elitę należy wiązać nie tyle z cechami psychicznymi lub z przyrodzonymi wła- 


3) Hans Ke]jsen — Foundations of Democracy, Ethics, nr 1 z 1955 r., str. 70. 

4, Przykładowo podamy tu tylko niektóre nowe Sformułowania: według Duvergera należy 
„zastąpić formułę erządy luau prze; sam lud» inną formułą erząay ludu poprzez elitę wy- 
rosłą z ludu»''. M. Duverger — Les Partis Politiques, Paris, 1958, str. 464—465, 466--467. Schum- 
peter twierdzi, że ,,...demokracja nie oznacza I nie może oznaczać, że lud rzeczywiście spra- 
wuje władze, 1 to w żadnym z powszechnych znaczeń pojęcia «lud» i «władza». Demokracja 
ożnacza rządy polityków, Joseph A. Schumpetet — Caritalism, Socialisn and Democracy, 
London, 1959, str. 284—285. Albo postulat, Lippmana utworzenia sztabu techników kierujacych 
nawą państwową. „Kiedy widzimy wizję wielkiego dobrobytu, z którego teoretycznie rzecz 
biorąc moglibyśmy korzystać, gdybyśmy cały społeczhy, ekonomiczny porządek oddali w ręce 
ogólnego sztabu techników, którzy kierowalihy nim według najwyższych technicznych za- 
sad. znosząc to wszystko, co jest niepotrzebne i stanowi hamulec, a wszystko inne troskliwie 
kalkulując jako część zawartą w ogólnym planie'. W. Lippman — The Method of Freedom, 
1934, str. €6—7. 
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ściwościami jednostek ludzkich czy też z osiągniętym bogactwem Ii kontrolą dóbr 
materialnych, ile z istnieniem funkcji społecznych i państwowych, które wymagają 
dla swej realizacji określonych umiejętności. Takie wyodrębnienie elity jest nie- 
zwykle charakterystyczne dla okresu ostatnich kilkudziesięciu lat. 


Za najwartościowszy uważam rozdział IV pt. „Procesy przekształceń struktury 
klasowej w formacji socjalistycznej”. Wesołowski nie pomija tu spraw trudnych 
i uważanych za „delikatne”; stawia umiejętnie pytania, na które można i trzeba 
dać sensowną odpowiedź. Sprawa ta w pracy naukowej ma doniosłe znaczenie, 
gdyż wiele sporów teoretycznych wiedzie swój długi żywot m. in. z powodu źle 
postawionych pytań. | 

Punktem wyjścia rozważań w tym rozdziale jest oparcie się na szerokich źród- 
łach marksowskich i leninowskich, które pozwoliły autorowi przejść do analizy 
ważnych teoretycznie, jak i praktyczno-politycznie problemów struktury klasowej 
i warstwowej w socjalizmie. Wesołowski bada położenie ludności nie tylko we- 
dług stosunku do środków produkcji, ale wyodrębnia cechy różnicujące społeczeń- 
stwo, takie jak charakter pracy, dochody, wykształcenie, prestiż społeczny itp., 
które zachowują w socjalizmie żywot autonomiczny. 


Dociekliwość badawcza autora sięga do analizy zbieżności i sprzeczności inte- 
resów typu klasowego i warstwowego. Trafna jest analiza form sprzeczności wy- 
nikających z nierównego podziału dóbr (sytuacja „nadpłat” i „niedopłat”, odstęp- 
stwa od zasady „każdemu według pracy”). Są to sprzeczności zachodzące pomiędzy 
poszczególnymi grupami społeczeństwa. Z drugiej zaś strony problem wiąże się ze 
sprzecznościami interesów między jednostkami ludzkimi a państwem, jako bez- 
pośrednim regulatorem interesów ekonomicznych. Inaczej więc należy ujmować 
problematykę interesów i konfliktów w wypadku, gdy państwo jest sprawiedliwym 
i bezstronnym regulatorem płac, a inaczej, gdy może jawić się ono ludziom jako 
„antagonista”. Należy przy tym brać pod uwage nową, bezpośrednio ekonomiczną 
rolę państwa socjalistycznego. Wesołowski podjął udaną próbę dania pozytywnej 
odpowiedzi na pytanie, jak przedstawiają się sprzeczności interesów wokół dóbr 
nieckonomicznych (wykształcenie, nierówny podział wpływów politycznych poszcze- 
gólnych grup i klas na władzę państwową). Autor wyjaśnia w swej pracy, iż pre- 
stiż społeczny nabiera stopniowo w społeczeństwie socjalistycznym innego charak- 
teru niż w społeczeństwach kapitalistycznych. Jest on nie tyle związany z posta- 
wami „wyższości” 1 „niższości” społecznej, ile z odczuciami stopnia poważania 
i szacunku za rodzaj spełnianej pracy, przy czym rodzaj ten jest silnie łączony ze 
stopniem kwalifikacji i naczelną zasadą wynagrodzeń pieniężnych (str. 232—233). 


Książka Wesołowskiego stawia problemy zasługujące ze wszech miar na głębsze 
en.piryczne badania socjologiczne dotyczące struktury klasowej i warstwowej oraz 
podziału wpływów politycznych w społeczeństwie socjalistycznym. Ze względu na 
zakres i wagę poruszonej problematyki monografia ta powinna się stać punktem 
wyjścia do dyskusji nad szeregiem kwestii wymagających dalszego rozwinięcia 
przez ekonomistów, historyków, socjologów, teoretyków państwa i filozofów. 

Wesołowski stawia również wielostronny i skomplikowany problem, który można 
by lapidarnie ująć następująco: państwo — społeczeństwo — jednostka. Nie prze- 
ciwstawia obywatela władzy, moralności państwu, mówi o zasadniczej zbież- 
ności interesów członków socjalistycznego społeczeństwa, w przeciwieństwie do 
zasadniczej rozbieżności interesów klas podstawowych społeczeństwa kapitalistycz- 
nego. 

Ale zdaje się, że zbyt wąsko potraktowany jest w pracy problem kontroli spo- 
łeczeństwa nad aparatem państwowym, praktyczne wciąganie obywateli do czyn- 
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nego udziału w życiu społecznym oraz przekazywanie części władzy w ręce samo- 
rządu (deetatyzacja). 

Książka wolna jest od deklaratywności. Autor wykorzystał w swej książce bo- 
gatą literaturę, wziął na warsztat teoretycznych rozważań rzeczywiste i aktualne 
problemy społeczeństwa socjalistycznego. Godne jest podkreślenia, że dociekliwość 
badawczą rozwija autor równolegle z konsekwentnym stosowaniem metodologii 
marksistowskiej, co pozwoliło mu podjąć szereg nowych i ważkich problemów. 
Podkreślając istotne walory książki nie twierdzę, że nie ma w niej tez dyskusyj- 
nych. Ustalenie walorów słuszności głoszonych w niej poglądów wymaga jednak 
rzetelnej dyskusji i analizy naukowej. Wolno sądzić, że książka zachęci do dal- 
szych twórczych poszukiwań i pozwoli na nowo przemyśleć dotychczasowe ujęcia, 
przyniesie także korzyści w pracy ideologiczno-propagandowej, połączył w niej bo- 
wiem autor pasję ideową z wartością naukową. | 

: Teodor Filipiak 


Postęp techniczny w przedsiębiorstwie 


Trudno znaleźć taką dziedzinę decyzji gospodarczych i ich realizacji, gdzie po- 
stęp techniczny mógłby być nie brany pod uwagę. Jest to równocześnie problem 
wykraczający poza sferę działalności gospodarczej, ściśle związany z poziomem 
ij szerokim rozwojem nauk i nie tylko technicznych. 

Postęp techniczny nie jest celem samym w sobie, lecz służy do osiągania lepszych 
wyników gospodarczych i lepszego zaspokajania potrzeb społecznych. Ponieważ 
realizatorem postępu technicznego jest głównie przedsiębiorstwo, ekonomika po- 
stępu technicznego staje się istotnym problemem dla wszystkich ogniw gospodarki 
narodowej. 

Książka Juliana Gordona *) próbuje przedstawić w sposób syntetyczny obecny 
stan tej ekonomiki w socjalistycznym przedsiębiorstwie przemysłowym. 


Praca ta ma na celu zorientowanie pracowników służb ekonomicznych przed- 
siębiorstw i zjednoczeń w węzłowych zagadnieniach tego problemu. Ponieważ auto- 
rowi chodziło raczej o danie ogólnego obrazu zagadnień, niektóre problemy (jak 
sam autor zaznacza we wstępie) potraktowane zostały w sposób skrótowy. 

Rozdział pierwszy pracy (Istota postępu technicznego) zapoznaje czytelnika z po- 
jęciem postępu technicznego w skali ogólnogospodarczej. Znajdujemy tu na po- 
czątku przegląd definicji postępu technicznego w polskiej literaturze ekonomicz- 
nej. Jest to część pracy ważna, rzec by można, ze względów dydaktycznych, po- 
maga bowiem zrozumieć istotę postępu technicznego. Autor słusznie zauważa: „Gdy- 
by wyłuskać z definicji postępu technicznego, występujących w polskiej literaturze 
ekonomicznej, to co jest w nich wspólne, można by określić postęp techniczny 
jako takie zmiany techniczne, które powodują efekty ekonomiczne” (stę. 9—10). 
Rozbieżności i kontrowersje między autorami poszczególnych definicji powstają 
w momencie ustalania zakresu pojęcia efektu ekonomicznego oraz relacji między 
tymi efektami a stroną techniczną postępu. 

By wyjaśnić dokładniej istotę postępu technicznego, autor poszedł chyba drogą 


») Julian Gordon: „Zarys ekonomiii postępu technicznego” PWE — 1966 r., str, 315. 
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hajsłuszniejszą, rezyghująć z jakichkolwiek arbitralnych ustaleń, 8 zajmująć się 
analizą pojęcia zmiany technicznej i różnorodnością efektów ekonomicznych. Na 
podkreślenie zasługuje teza — wprawdzie nie nowa, ale bardzo ważna — że we- 
ryfikacja ekonomiczna postępu technicznego ma charakter względny. Np. ta sama 
innowacja techniczna może ze względu na różne relacje cen wykazać raz oszczęd- 
ność, raz wzrost nakładów. 

Dalsza część pcświęcona jest omówieniu głównych kierunków postępu technicz- 
nego. Jest to podział z punktu widzenia „technicznego” i obejmuje: mechanizację, 
elektryfikację, chemizację, automatyzację i wykorzystanie energii atomowej. Na 
zakończenie rozdziału autor przedstawia możliwości porównania poziomu techniki 
poszczególnych krajów za pomocą wskaźników technicznych i ekonomicznych (tech- 
niczne i energetyczne uzbrojenie pracy, wydajność pracy i jednostkowy koszt wy- 
robu itp.) Są to oczywiście wskaźniki, które trzeba traktować w sposób bardzo 
przybliżony, a porównywanie ich jest często problematyczne. 

Rozdział drugi (Podstawy, planowanie i organizacja postępu technicznego) jest 
jakby pomostem łączącym ogólnogospodarczą i mikro-ekonomiczną problematykę 
postępu technicznego. Dwa pierwsze podrozdziały zajmują się jakby pozaekono- 
micznymi problemami postępu technicznego (pierwszy rodzajami i organizacją prac 
naukowo-badawczych, drugi problemami wynalazczości i racjonaliżacji). Piszemy 
„jakby”, gdyż ta pozaekonomiczność jest dosyć względna, jeżeli się zważy, że po 
pierwsze: rozwój nauki, wynalazczości i racjonalizacji jest coraz ściślej uzależniony 
od rozwoju przemysłowego, choćby poprzez zapewnienie ośrodkom naukowym odpo- 
wiedniej aparatury badawczej, po drugie: wszelkie prace naukowe i wynalazcze 
są coraz kosztowniejsze, oraz po trzecie: duża część tych prac powstaje w spe- 
cjalnych instytutach resortów przemysłowych bądź autorami ich są pracownicy 
zatrudnieni bezpośrednio w sferze gospodarczej. 

Dlatego też niezmiernie istotne są takie problemy poruszane w książce, jak: 
efektywność ekonomiczna prac naukowych, wprowadzanie pewnego swoistego roz- 
rachunku gospodarczego do placówek i instytutów naukowo-badawczych, wyna- 
gradzanie wynalazców i racjonalizatorów, bodźce rozwoju wynalazczości, polityka 
patentowa, współpraca międzynarodowa itb. 

Ostatnia część rozdziału poświęcona jest problematyce planowania postępu tech- 
nicznego. Autor zajmuje się planowaniem postępu technicznego zarówno w skali 
gospodarki, jak i przedsiębiorstwa. Wskazuje na ujemne skutki formalnego po- 
dejścia do opracowywania i realizacji planów, spowodowanego nadmierną centra- 
lizacją. Ponieważ jednak — jak wywodzi autor — ogólnogospodarczy plan postępu 
technicznego nie może być tylko sumą planów przedsiębiorstw oraz ponieważ przed- 
siębiorstwa w obecnych warunkach nie zawsze są zainteresowane w szybkim I ko- 
rzystnym dla społeczeństwa rozwoju techniki, w planowaniu postępu technicznego 
bardziej niż w jakimkolwiek innym potrzebne są elementy centralnego oddziały- 
wania. 


Uwagi o planowaniu postępu technicznego w przedsiębiorstwie mają charakter 
bardzo ogólny 1 dotyczą w zasadzie tylko procedury układania planu. Można by 
więc pestawić zarzut autorowi, że nie podjął istotnych spraw dotyczących za- 
ctówno technicznych, jak i ekonomicznych treści tego planu oraz analizy jego 
realizacji, typowych przyczyn niewykonywania planów postępu technicznego przez 
przedsiębiorstwa. Dla ścisłości zaznaczyć należy, że niektóre te problemy są poru- 
szane w sposób fragmentaryczny. 

Rozdział poświęcony metodom obliczania efektywności ekonomicznej postępu 
technicznego zasługuje na szczególną uwagę tego kręgu czytelników, do Których 
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autor zaadresował przede wszystkim swoją książkę. Omówiońe są tu dokładnie 
i w sposób przejrzysty zasady ekonomicznej weryfikacji typowych przedsięwzięć 
postęru technicznego, takich jak: obniżka wprowadzenia technologii powodującej 
obniżkę kosztów lub wzrost produkcji, uruchomienie produkcji udoskonalonych 
wyrobów w świetle obowiązujących przepisów i stosowanych u nas metod i instruk- 
cji. Dużo miejsca poświęca autor problemom określenia odpowiedniej bazy porów- 
nawczej wyrobów i technologii ulepszonych bądź nowych w skali kraju. W tym 
rozdziale autor zajmuje się też rachunkiem nakładów inwestycyjnych. Koniecz- 
ność stosowania rachunku nakładów inwestycyjnych przy obliczaniu efektywności 
postębu technicznego wynika z dwóch powodów: 1) przedsięwzięcia postępu tech- 
nicznego związane są z określonymi nakładami inwestycyjnymi; efektywność więc 
tego postępu jest w tych wypadkach efektywnością ekonomiczną inwestycji, jakich 
on wymaga, 2) nakłady inwestycyjne są bowiem ograniczone. 

„„W celu dokonania właściwego wyboru — pisze J. Gordon — nie wystarczy za- 
stosować te przedsięwzięcia, które przynoszą stosunkowo największą obniżkę kosztów 
własnych produkcji. Kryterium wyboru — w warunkach ograniczoności środków 
inwestycyjnych — staje się możliwie najkorzystniejszy stosunek między wielkością 
niezbędnych dla realizacji określonych przedsięwzięć postępu technicznego nakła- 
dów inwestycyjnych a użyskiwaną oszczędnością na kosztach własnych produkcji” 
(str. 194). | 

Książkę kończy rozdział oe sposobie finansowania i bodźcach postępu technicz- 
nego. Po krótkim omówieniu źródeł, z jakich mogą być finansowane te przedsię- 
wzięcia (środki inwestycyjne, kredyty na inwestycje szybko rentujące się, środki 
obrotowe, fundusz postępu technicznego), autor omawia dokładniej trudności i spo- 
soby ich przezwyciężania przy wprowadzaniu do produkcji nowej techniki i tech- 
nologii oraz nowych lub udoskonalonych produktów. Bodźcom i przyczynom, dla 
których przedsiebiorstwo decyduje się na wprowadzenie do produkcji nowych wy- 
robów lub technologii, poświęcone jest stosunkowo mało uwagi. Autor nie oma- 
wia też szerzej przyczyn (z wyjątkiem tych, które występują w samym procesie 
konkretyzowania postępu) występowania tzw. antybodźców postępu technicznego. 
Uwagę autora pochłaniają natomiast sposoby likwidacji trudności i pokrywania 
dodatkowych kosztów i strat w trakcie realizacji przedsięwzięć postępu technicz- 
nego. Omawiane są tu dosyć dokładnie środki i fundusze, z jakich przedsiębior- 
stwo może korzystać w trakcie przygotowania nowej produkcji, okresu rozruchu, 
polityka cen mająca skłaniać przedsiębiorstwo do nowych uruchomień oraz two- 
rzenie tzw. funduszu ryzyka i pokrywania kosztów przedsięwzięć, które się nie 
powiodły. W rozdziale tym autor przedstawia również metody finansowania postępu 
technicznego w niektórych innych krajach socjalistvcznych. 


* 


Jak pisze autor we wstępie — „Podstawowym celem pracy jest przedstawienie 
probiematyki ekonomicznej postępu technicznego, występującej w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie przemysłowym”. Problemy ekonomiki przedsiębiorstwa przemy- 
słowego stają coraz bardziej w centrum uwagi zarówno praktyki gospodarczej, jak 
i teorii ekonomicznej. Przy rozwiązywaniu tych problemów nie można pominąć tak 
ważnego czynnika rozwoju przedsiębiorstwa, jakim jest postęp techniczny. Dlategc 
też recenzowana książka, jako jedna z pierwszych zajmująca się tymi sprawami, 
zasługuje niewątpliwie na baczną uwagę. 


J. Ch. 
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MII Plenum KG PZPR 


W dniach 28-29 października 1966 r. odbyło się VII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Obrady otworzył | sekretarz KC — Władysław Gomułka. Przed rozpoczę- 
ciem posiedzenia zebrani chwilą ciszy uczcili pamięć zmarłego w maju br. 
zasłużonego działacza partyjnego I związkowego — członka Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej PZPR — Wita Hankego. 


Porządek dzienny plenum obejmował dwa punkty: 


1. Podstawowe zadania w zakresie usprawnienia organizacji pracy i za- 
rządzania w przedsiębiorstwach przemysłowych; 


2. Informacja o wizycie polskiej delegacji partyjno-rząqdowej w Związku 
Radzieckim i o spotkaniach międzypartyjnych. 


W obradach plenum uczestniczyli zaproszeni działacze gospodarczy, dy- 
rektorzy zjednoczeń i przedsiębiorstw przemysłowych, działacze samorządu 
robotniczego. 


Przemówienie wprowadzające do dyskusji nad doręczonym uczestnikom 
plenum referatem Biura Politycznego wygłosił zastępca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC — Bolesław Jaszczuk. 


W dyskusji głos zabierali kolejno: dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Ele- 
ktronicznego i Teletechnicznego — Stanisław Pilarowski, sekretarz KW w Ka- 
towicach — Stanisław Kowalczyk, minister Przemysłu Ciężkiego — Janusz 
Hrynkiewicz, sekretarz Komitetu Warszawskiego — Alojzy Karkoszka, dyrek- 
tor Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi — Stanisław Wyłupek, 
ślusarz zakładów „H. Cegielski'" — Henryk Łukaszewski, | sekretarz Komitetu 
Łódzkiego — Józef Spychalski, dyrektor Zakładów Automatyki Przemysłowej: 
w Ostrowiu Wlkp. — Henryk Banaszyński, sekretarz KW w Rzeszowie — Ja- 
nusz Brych, dyrektor Zjednoczenia Hutnictwa, Żelaza i Stali — Ryszard 
Trzcionka, sekretarz KW we Wrocławiu — Ludwik Dróżdź, dyrektor FSC w 
Lublinie — Gustaw Krupa, | sekretarz KW w Kielcach = Franciszek Wacho- 
wicz, dyrektor Zakładów im. Nowotki w Warszawie — Włodzimierz August, 
sekretarz WKW — Henryk Szafrański, | sekretarz KM w Gdańsku — Jerzy 
Hajer, dyrektor Bełchatowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego — Bro- 
nisław Ciuła, przewodniczący Komitetu Pracy i Płac — Aleksander Burski, 
sekretarz KW w Poznaniu — Jerzy Gabrysiak, sekretarz KW w Opolu — 
Franciszek Sielańczuk, sekretarz KW w Krakowie — Jerzy Pękala, prezes 
ZG NOT = Bolesław Rumiński, minister Przemysłu Lekkiego — Eugeniusz 
Stawiński, | sekretarz KD Warszawa-Wola — Jerzy Łukaszewicz, | sekretarz 
KZ Zakładów Chemicznych „Oświęcim” — Alojzy Wasyl, I sekretarz KZ przy 
FSO - Bogusław Czachowski, przewodniczący Prezydium WRN w Lublinie — 
Paweł Dąbek i wiceminister Przemysłu Ciężkiego — Jan Chyliński. 


R zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz KC — Władysław Go- 
mułka. 


Plenum przyjęło uchwałę wytyczającą podstawowe zadania w zakresie 
usprawnienia organizacji pracy i zarządzania w przedsiębiorstwach. 


W drugim punkcie porządku dziennego obrad Władysław Gomułka zło- 
żył sprawozdanie z wizyty polskiej delegacji partyjno-rządowej w Związku 
- Radzieckim i spotkań międzypartyjnych. Komitet Centralny przyjął w tej spra- 
wie następującą uchwałę: 


„Po wysłuchaniu sprawozdania | sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR towarzysza Władysława Gomułki z wizyty przyjaźni polskiej de- 
legacji partyjno-rządowej w Związku Radzieckim w październiku br. 
i ze spotkań międzypartyjnych, Komitet Centralny na swym plenarnym 
posiedzeniu aprobuje w pełni stanowisko zajęte przez delegację naszej 
partii w czasie rozmów i spotkań z przedstawicielami KPZR i innych 
bratnich partii. 


Komitet Centralny stwierdza, że wyniki wizyty stanowią nowy, do- 
niosły wkład w dzieło umocnienia braterskiej współpracy między Polską 
i Związkiem Radzieckim we wszystkich dziedzinach życia politycznego, 
ekonomicznego i kulturalnego, co odpowiada żywotnym interesom obu 
naszych krajów, służy umocnieniu siły i jedności krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej i stanowi doniosły czynnik pokoju i bezpieczeństwa". 


Podstawowe zadania w zakresie usprawnienia 
organizacji pracy i zarządzania 
w przedsiębiorstwach przemysłowych 


Referat Biura Politycznego KC PZPR na VII Plenum 


Od dłuższego już czasu Komitet Centralny i cała nasza partia koncen- 
trują uwagę wokół doskonalenia metod planowania i zarządzania, zarówno 
w odniesieniu do całej gospodarki narodowej, jak i do jej ogniw szczegól- 
nie ważnych w aktualnej sytuacji, mających decydujące znaczenie ula 
pomyślnej realizacji celów wytkniętych przez IV Zjazd partii. 


Generalne kierunki zmian w całokształcie planowania i zarządzania 
gospodarczego nakreśliło w roku ubiegłym IV Plenum Komitetu Cen- 
tralnego. Postępująca naprzód realizacja tych zmian powinna zapewnić 
przedsiębiorstwom dogodniejsze warunki funkcjonowania. 


$ 


Zadaniom tym ma służyć konsekwentne przenoszenie w zarządzaniu 
gospodarczym punktu ciężkości z nakazów na instrumenty ekonomicznego 
działania. Uchwały IV Plenum zaleciły wdrażanie w praktykę dla celów 
planowania zatrudnienia i funduszu płac nowych mierników produkcji 
opartych na nakładach pracy, zamiast stosowanego miernika w postaci 
produkcji globalnej. W 1966 r. miernikami tego typu objęto 35%, pro- 
dukcji przemysłowej (z wyłączeniem górnictwa węglowego). Od 1 sty- 
cznia 1967 r. obowiązywać będą w szeregu resortów nowe ceny fabryczne, 
zawierające zróżnicowane stawki zysku w zależności od rzeczywistego 
wkładu pracy przedsiębiorstwa oraz od jakości i nowoczesności wyrobu. 
W większości branż przemysłowych wprowadzono oprocentowanie środe 
ków trwałych. Rentowność produkcji jako kategoria syntetyczna staje się 
podstawą oceny działalności przedsiębiorstw. 


Następuje większa stabilizacja obowiązujących przedsiębiorstwa norm 
finansowych, które ustalać się będzie na okresy kilkuletnie. W związku 
ze zwiększoną wagą rozrachunku gospodarczego w skali branżowej wzra- 
sta rola zjednoczeń, przejmujących część uprawnień w zarządzaniu go- 
spodarczym od ministerstw. 


Doskonalenie metod planowania i zarządzania jest z natury rzeczy pro- 
cesem ciągłym a nie aktem jednorazowym. Wiele więc zagadnień, okre- 
ślonych ramowo na IV Plenum, wymagać będzie dalszego rozwijania 
i konkretyzacji. 


Nawiązując do uchwał IV Plenum i opierając się na doświadczeniach 
uzyskanych w działalności przemysłu, obecne plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego podejmuje sprawę doskonalenia metod zarządzania 
w przedsiębiorstwie przemysłowym. Sytuacja w gospodarce wskazuje 
bowiem, że tutaj znajduje się obecnie punkt ciężkości dalszej pomyślnej 
realizacji uchwał partii, zmierzających do podniesienia ogólnej efektyw- 
ności naszej gospodarki. 


Problematyka zarządzania i organizacji pracy w przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym jest obszerna i bogata. VII Plenum Komitetu Centralnego 
ma za zadanie rozpatrzyć ją głównie w kontekście przezwyciężania dwóch 
wybijających się obecnie na czoło słabości przedsiębiorstw, a mianowicie: 


1) powszechnej tendencji do nadmiernego wzrostu zatrudnienia oraz 


2) nierytmiczności produkcji, przynoszącej poważne straty gospodarce 
narodowej. 


Przezwyciężenie istniejących słabości w organizacji pracy i zarządza- 
nia w przeds.ębiorstwach wymaga długofalowego działania, opartego na 
skrupulatnym badaniu. Aby podjąć w szerokiej skali takie działanie, mu- 
si nastąpić wzrost zainteresowania problematyką organizacji pracy za- 
równo w instancjach i organizacjach partyjnych, jak i przede wszystkim 
wśród aktywu gospodarczego i naukowo-technicznego. Powszechna atmo- 
sfera zrozumienia wielkiego znaczenia tej sprawy jest kardynalnym wa- 
runkiem powodzenia w jej rozwiązywaniu. Niezbędne jest także nie- 
zwłoczne przystąpienie do rozwiązywania w przedsiębiorstwach tych 
spraw, które nie wymagają długich przygotowań i studiów, lecz gdzie 
można uzyskać stosunkowo szybką poprawę w oparciu o analizę i upo- 


wszechnienie doświadczeń przodujących zakładów pracy. Powinno się 
to przyczynić do ograniczenia nieuzasadnionego przyrostu zatrudnienia 
już w 1967 r. oraz do poprawy rytmiczności w pracy przemysłu na prze- 
łomie 1966/1967 r. oraz w dalszych latach. 


SYTUACJA W DZIEDZINIE ZATRUDNIENIA I WYDAJNOŚCI PRACY 
W PRZEMYŚLE 


Znaemienną cechą rozwoju przemysłu polskiego w ostatnim okresie jest 
przekraczający założenia planów wzrost zatrudnienia przy stosunkowo 
umiarkowanym wzroście wydajności pracy. 


W latach 1961—1965 zatrudnienie w przemyśle (bez uczniów) wzrosło 
o 170%. Jest to wzrost silniejszy w porównywalnych warunkach niż 
w większości europejskich krajów socjalistycznych, z wyjątkiem Ru- 
munii i Bułgarii. 

Wskaźnik wzrostu wydajności pracy w naszym przemyśle w latach 
1961—1965, wynoszący 20%, niewiele odbiega w zasadzie od wyników 
osiągniętych w tym zakresie przez kraje bardziej od nas rozwinięte. Inną 
wymowę i inną treść ekonomiczną ma jednak każdy procent wzrostu 
wydajności pracy u nas, a inną w krajach wysoko rozwiniętych, gdzie 
absolutny poziom wydajności pracy na 1 zatrudnionego jest znacznie 
wyższy. 

W procesie wyrównywania się poziomu ekonomicznego poszczególnych 
krajów decyduje procentowy i absolutny przyrost produkcji na 1 mie- 
szkańca kraju. Jednak wielkie znaczenie mają także źródła tego wzrostu 
produkcji lub — innymi słowy — udział wydajności pracy we wzroście 
produkcji, A właśnie ta relacja ułożyła się u nas w latach 1961—1965 
niezbyt korzystnie. 

Złożyły się na to różne przyczyny. Obok różnic wyposażenia przedsię- 
biorstw istotną rolę odgrywał też niezadowalający poziom organizacji 
i zarządzania w przedsiębiorstwach oraz zjednoczeniach, rodzący stałe 
tendencje do ekstensywnej drogi rozwoju. 


Świadectwem istnienia powyższych tendencji w większości przedsię- 
biorstw jest stałe domaganie się z ich strony przy opracowywaniu planów 
rocznych i wieloletnich jak największego wzrostu zatrudnienia. O ten 
element planów toczą się najbardziej długotrwałe spory między przed- 
siębiorstwami a zjednoczeniami, a nawet między resortami a Komisją 
Planowania. W tej sprawie najczęściej zgłaszają swoje zastrzeżenia kon- 
ferencje samorządu robotniczego przy zatwierdzaniu rocznego planu 
przedsiębiorstwa. 


Jaskrawvm przejawem dążności przedsiębiorstw do jak najwyższego 
stanu zatrudnienia są zgłoszone przez nie projekty planu 5-letniego, da- 
jące w sumie obniżenie tempa wzrostu wydajności pracy. Podniosłaby się 
ona za całe pięciolecie, mimo rosnących poważnie nakładów inwestycyj- 
nych na przemysł, zaledwie o 17%. 


Przyjęty w planie 5-letnim na lata 1966—1970 wzrost zatrudnienia 
o około 1,5 mln osób w skali gospodarki pozwala zapewnić pracę całemu 


przyrostowi zasobów siły roboczej w kraju, przy założeniu stabilizacji 
zatrudnienia w indywidualnej gospodarce rolnej. Nie ma więc społecznej 
potrzeby wykraczania ponad ten poziom. Wyższy zaś od tak określonego 
przyrost zatrudnienia oznuczałby powstanie zasadniczych napięć w go- 
spodarce siłą roboczą, wzrost płynności załóg i nieuzasadniony drenaż 
siły roboczej z rolnictwa indywidualnego. 


Szczególnie nie można dopuścić do nadmiernego wzrostu liczby za- 
trudnionych w takich ośrodkach, jak Warszawa, Śląsk czy Trójmiasto. 
Oznaczałoby to bowiem, wobec ostrego już obecnie deficytu siły roboczej 
w tych ośrodkach, nadmierny przypływ do nich ludności z innych okolic, 
w ślad za czym musiałoby nastąpić poglębienie się trudności mieszkanio- 
wych, transportowych i komunalnych dla ludności tych rejonów. 


Dążności przedsiębiorstw do znacznego wzrostu zatrudnienia nie da 
się wytłumaczyć rzeczywistym brakiem siły roboczej w stosunku do 
potrzeb rosnącej produkcji. Przeprowadzone w tej sprawie badania 
świadczą o istnieniu w większości przedsiębiorstw poważnych rezerw 
w stanie zatrudnienia, wynikających z niewłaściwej organizacji pracy 
w zakładach i w ramach branży. 


Dowodzą tego porównania stanów osobowych analogicznych pod wzglę= 
dem charakteru zakładów czy też wydziałów produkcyjnych u nas i w in- 
nych, bardziej rozwiniętych krajach zarówno socjalistycznych, jak i ka- 
pitalistycznych. 


Wykazują one przeważnie wyższy stan zatrudnienia i niższą wydaj- 
ność pracy w zakładach polskich w porównaniu z zagranicznymi, cho- 
ciaż są również przyklady wskazujące, że można także u nas uzyskiwać 
wyniki nie gorsze, a nawet lepsze niż gdzie indziej. Tak np. polska huta 
szkła w Ujściu ma wydajność pracy na robotnika wyższą niż huty szkła 
opakowaniowego w innych krajach socjalistycznych. Podobnie ma się 
sprawa z wydajnością pracy w fabryce sody w Janikowie, mierzoną 
w jednostkach naturalnych, na 1 pracownika. 


Na niższą wydajność pracy u nas niż w krajach wyżej uprzemysło- 
wionych składają się oczywiście różnego rodzaju przyczyny, jak np. 
niższy poziom kwalifikacji załóg i gorsze przeciętnie wyposażenie tech- 
niczne fabryk. Niemały wpływ na to wywiera jednak także ogólna 
struktura zatrudnienia, wyrażająca się wyższym stosunkiem robotników 
pośrednio produkcyjnych do bezpośrednio produkcyjnych. Rzecz charak- 
terystyczna, że przy skargach na braki zatrudnienia w narzędziowniach 
i oddziałach remontowych stosunek zatrudnienia w tych działach po- 
mocniczych do ogólnej liczby robotników jest u nas na ogół wyższy niż 
w innych krajach socjalistycznych, w których sprawa ta zostąła porów- 
nawczo zbadana. Natomiast procentowy udział zatrudnienia w podsta- 
wowych wydziałach w ogólnej liczbie robotników jest w Polsce wyraźnie 
mniejszy niż w porównywalnych przedsiębiorstwach innych krajów 
RWPG. 


Nadmierna rozbudowa służb pomocniczych występuje w różnych prze- 
mysłach. Trudno więc przypuszczać, aby była ona wynikiem tylko od- 
miennej organizacji obsługi procesu produkcyjnego. W dużym stopniu 
wpływa na taki stan nadmiar ludzi w służbach pomocniczych, niezależny 
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od organizacji produkcji. Wynika on z tego, że zatrudnienia w tych służ- 
bach nie rozlicza się według norm obsad lub norm pracy. Natomiast praca 
robotników bezpośrednio produkcyjnych jest u nas rozliczana według 
norm pracochłonności. Jak wskazuje struktura zatrudnienia, w przedsię- 
biorstwach naszych panuje także dążność do samowystarczalności w za- 
kresie pomocniczej obsługi produkcji. Przy równoczesnym braku norm 
ilościowych dla tych służb, stan zatrudnienia w nich ma tendencje do 
stałego wzrostu niezależnie od potrzeb produkcji. A to pociąga za sobą 
niską wydajność pracowników pomocniczych. 


Oznacza to jednak, że kryją się tu rezerwy zatrudnienia. Część z nich 
nie wymaga zmian w organizacji obsługi produkcji, część zaś wynika 
ze zbyt wielkiego zakresu wykonywanych własnymi siłami prac w dzie- 
dzinie obsługi produkcji, które to prace powinny przejąć osobne, wyspe- 
cjalizowane przedsiębiorstwa. Dla wykorzystania pierwszej części oma- 
wianych rezerw należy przesunąć na stałe do bezpośredniej produkcji, 
przy wzrastających zadaniach przedsiębiorstwa, część ludzi zajętych 
w służbach pomocniczych. Pełnej rekompensaty tego ubytku należy szu- 
kać w lepszym wykorzystaniu czasu pracy w tych służbach. Dla wy- 
zwolenia dalszych rezerw w zatrudnieniu należy, na podstawie analizy 
prac wykonywanych przez służby pomocnicze, część tych prac przekazać 
do zakładów wyspecjalizowanych, charakteryzujących się w tym zakre- 
sie wyższą wydajnością pracy. 


Nie tylko porównania w skali międzynarodowej wskazują na nadmiar 
zatrudnienia w naszych przedsiębiorstwach przemysłowych. Do takich 
samych wniosków prowadzi porównanie struktury zatrudnienia w podo- 
bnych co do wielkości i charakteru przedsiębiorstwach tej samej branży 
w kraju. Wskazuje ono na nieuporządkowany stan w tej dziedzinie 
w wielu branżach przemysłu, Trudno bowiem inaczej określić sytuację, 
w której udział robotników bezpośrednio produkcyjnych w ogólnym za- 
trudnieniu waha się przy podobnym charakterze produkcji, zbliżonych 
jej rozmiarach (i podobnym wyposażeniu w środki produkcji) w granicach 
do 10%%, jak to się niekiedy zdarza. Trudno też uważać za normalną sy- 
tuację, gdy bezwzględna liczba zatrudnionych robotników w jakiejś służ- 
bie pomocniczej jest w przedsiębiorstwie mniejszym równa lub nawet 
większa niż w przedsiębiorstwie większym. 


Referat podaje przykłady trudnych do wytłumaczenia różnic struktury zatrudnie- 
nia w przedsiębiorstwach tych samych branż o zbliżonej wielkości ogólnego za- 
trudnienia i podobnym wyposażeniu technicznym. 


Nie uporządkowany i w znacznej mierze przypadkowy stan w dziedzi- 
nie zatrudnienia w niektórych zakładach przemysłowych wynika w du 
żym stopniu z niedoskonałości stosowanej metody planowania w tym 
zakresie. 


Wzrost zadań produkcyjnych przedsiębiorstwa nie może pociągać za 
sobą automatycznego i proporcjonalnego zwiększania zatrudnienia we 
wszystkich ogniwach. Tymczasem w praktyce utarła się często taka wła- 
śnie metoda planowania. Ukształtowanego w poprzednich okresach ogól- 
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nego poziomu zatrudnienia nie poddaje się analizie przy opracowaniu 
projektów planu, uznając z góry, że musi on być zawsze zwiększony przy 
wzroście produkcji. Dyskusji podlega tylko wielkość samego przyrostu 
zatrudnienia i w najlepszym wypadku jego wewnętrzny podział pomiędzy 
służbami przedsiębiorstwa. W ten sposób jednakże przerosty w stanie 
zatrudnienia i wadliwa jego struktura utrwalają się. Uważa się też na 
ogół, że wzrost zatrudnienia w grupach pomocniczych i pośrednio pro- 
dukcyjnych powinien być co najmniej taki sam lub nawet większy niż 
wzrost zatrudnienia robotników bezpośrednio produkcyjnych. 


Prawidłowa metoda planowania zatrudnienia w przedsiębiorstwie 
wymaga odrębnego, skrupulatnego rozliczenia stanu osobowego i nie- 
zbędnych potrzeb każdego odcinka z osobna. Nie może się to odby- 
wać według dowolnej oceny potrzeb, lecz na podstawie uzasadnionych 
technicznych norm pracochłonności, norm obsad urządzeń produkcyjnych, 
norm etatów pracowników umysłowych oraz normatywów określających 
stosunkowe wielkości zatrudnienia w poszczególnych służbach. 


Są to niezbędne elementy planowania zatrudnienia w dobrze zorgani- 
zowanym zakładzie. Brak ich lub też ich niedoskonałość, wynikająca 
z niedokładnych opracowań, uniemożliwiają w praktyce sporządzenie 
prawidłowego planu zatrudnienia w przedsiębiorstwie. 


Stan bazy normatywnej do planowania zatrudnienia jest jednak w prze- 
ważającej liczbie przedsiębiorstw niezadowalający. W żadnym przemyśle 
nie ma branżowych ani też zakładowych, obowiązujących normatywów 
etatowych dla administracji i służb pomocniczych, normom zaś obsad urzą- 
dzeń produkcyjnych jako też normom pracy brak jest w wielu wypadkach 
technicznego uzasadnienia. Nie zawsze są też one kompletowane i bieżąco 
aktualizowane. 


We wszystkich zakładach stosujących akord istnieją normy prac akor- 
dowych. Same te normy nie pozwalają jednak jeszcze określić prawidłowo 
nawet ogólnej liczby robotników bezpośrednio produkcyjnych, tzn. łącznie 
z robotnikami dniówkowymi. Możliwość taką stwarzają dopiero zbiorcze 
normy robocizny bezpośredniej na wyrób. Takie zbiorcze normy praco- 
chłonności istnieją jednak tylko w nieznacznej stosunkowo liczbie najle- 
piej zorganizowanych zakładów. 


Postulat oszczędnego gospodarowania siłą roboczą odnosi się nie tyle 
do robotników bezpośrednio produkcyjnych, których udział w stosunku 
do ogółu zatrudnionych w grupie przemysłowej wynosi (dla 7 resortów 
przemysłowych) niespełna 49%. Dotyczy on natomiast głównie zatrudnie- 
nia pracowników nieprodukcyjnych oraz personelu administracyjno-biu- 
rowego. 


Tymczasem, jak wykazały dane powszechnej ankiety, opracowanej 
przez zakłady pracy w miesiącu maju br., wzrost zatrudnienia w tych 
właśnie grupach był ostatnio najsilniejszy. 


W okresie od kwietnia 1965 r. do kwietnia 1966 r., przy wzroście liczby 
robotników produkcvjnych o 2,5%, zarówno liczba robotników działalności 
nieprzemysłowej, jak i pracowników administracyjnych zwiększyła się 
o 5,6%, Zjawisko to sygnalizuje, że gospodarka siłą roboczą w wielu 


zakładach nie opiera się na PPPZASREJ analizie wpływu zatrudnienia 
na koszty i wyniki produkcji. 


W świetle omówionych zjawisk i przykładów w przedsiębiorstwach 
widać, że główne rezerwy zatrudnienia kryją się w uporządkowaniu po- 
mocniczych służb obsługi produkcji. Nie oznacza to jednak, że nie ma 
rezerw także w grupie robotników bezpośrednio produkcyjnych. Jak wy- 
kazały fotografie dnia pracy, dokonane w szeregu przedsiębiorstw, straty 
czasu pracy, bez normowanych przerw, sięgają średnio ponad 20 minut 
na zmianę, a w niektórych zakładach do godziny, a nawet i więcej. Po- 
nieważ godziny nadliczbowe w przeliczeniu na jednego robotnika na 
zmianę wynosiły w 1965 r. 19,7 minuty, widoczne jest, że straty czasu 
robotników w godzinach normalnej pracy są większe od czasu nad- 
liczbowego. | 


Znaczna część bezproduktywnych strat czasu pracy spowodowana jest 
przyczynami organizacyjnymi. Blisko połowa ich jednak wynika z nie- 
dostatecznej dyscypliny pracy (spóźnienia do pracy, szybsze opuszczanie 
stanowisk itp.). 


Część przedsiębiorstw, wykorzystując wolne środki, spiętrza stan za- 
trudnienia pod sam koniec roku, wyprzedzając znacznie pod tym wzglę- 
dem dynamikę rozwoju produkcji lub nawet osiągając stan przekracza- 
jący potrzebny na rok następny poziom średnioroczny. Sytuacja taka po- 
woduje potem konieczność okresowych zwolnień. Z drugiej zaś strony, 
niekiedy przy uruchamianiu nowej produkcji, nie przyjmuje się odpo— 
wiednio wcześnie robotników do pracy w celu właściwego ich przyuczenia. 


RYTMICZNOŚĆ PRODUKCJI 


W ostatnim okresie obserwuje się w przemyśle pogorszenie rytmiki pro> 
dukcji. Nie jest to zjawisko absolutnie powszechne. Niektóre gałęzie prze- 
mysłu i znaczna liczba przedsiębiorstw pracują rytmicznie. Rytmicznie 
pracują przede wszystkim prawie wszystkie gałęzie przemysłu wydobyw- 
czego, a w szczególności przemysł węglowy. Rytmicznie na ogół pracują 
wydziały wielkopiecownicze i stalownicze hut, a także większość branż 
i przedsiębiorstw przemysłu chemicznego, przemysłu metali nieżelaznych 
i większość cementowni. 


Także w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym, w których pro- 
blem nierytmiczności występuje najostrzej, wiele przedsiębiorstw pracuje 
rytmicznie. 


Wszystko to nie może jednak przesłonić ogólncgo zjawiska pogarsza- 
jącej się w ostatnich okresach rytmiczności pracy przemysłu branego 
w całości. 


Dość powszechne w naszym przemyśle jest zmiejszenie intensywności 
produkcji na przełomie lat. W wielu przedsiębiorstwach i gałęziach prze- 
mysłu, głównie w przemysle przetwórczym, uzyskuje się w IV kwartale — 
a szczegolnie w grudniu — wysosi poziom produkcji. Natomiast w stycz- 
niu, a często i w ciągu pierwszego kwartału następnogo roku następuje 
spadek w stosunku do uprzednio osiągniętego poziomu produkcji. 
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Szczególnie ostro wystąpiło to szkodliwe zjawisko na przełomie roku 
1965—1966. Największy spadek zanotowano w przemyśle maszynowym 
(podległym MPC), gdzie produkcja globalna stycznia br. była niższa 
o 10,6% od produkcji globalnej grudnia ubiegłego roku i gdzie blisko 
400, przedsiębiorstw nie wykonało w styczniu swych planów. Jeszcze 
głębsze różnice wystąpiły w produkcji towarowej. 


Nie mniej szkodliwym zjawiskiem jest nierównomierność produkcji 
w poszczególnych miesiącach każdego kwartału, a także w skali miesiąca 
lub nawet jednej doby. 


Referat podaje przykłady poszczególnych branż, w których produkcja I dekady 
miesiąca nie przekracza 20 proc. osiągając w III dekadzie nieraz 55 proc. produkcji 
miesięcznej. 

Wiele do życzenia pozostawia rytmiczność produkcji w czasie zmiany. 
Ulega ona znacznym wahaniom. Na ogół źle wykorzystywane są pierwsze 
i ostatnie godziny pracy. 


Gdyby nie było cyklicznych wahań produkcji, zdolność produkcyjna 
wielu przedsiębiorstw, a nawet całych gałęzi przemysłu, mogłaby być 
bardziej efektywnie wykorzystana. Zmniejszyłyby się niedobory wielu 
materiałów, półfabrykatów i wyrobów: maszyn, wyrobów hutniczych, 
śrub i wielu innych artykułów deficytowych. 


Nierytmiczność produkcji obniża efekty ekonomiczne działalności przed- 
ziębiorstw, pogarsza warunki pracy załóg, podwyższa koszty produkcji, 
obniża rentowność przedsiębiorstw. 


Zakłócenia rytmiczności produkcji wpływają także niekorzystnie na 
jakość wyrobów, działają ujemnie na pracę transportu, utrudniają upo- 
rządkowanie gospodarki matęriałowej i magazynowej, są źródłem całego 
łańcucha zaburzeń w gospodarce. 


Nierytmiczności produkcji nie poświęca się należytej uwagi i nie po- 
dejmuje się skutecznych środków zaradczych ze strony kierownictwa 
przemysłu. 


Analiza rytmiczności produkcji nie może się ograniczyć do jej końcowej 
fazy, a powinna dotyczyć równomierności pracy całego zakładu, wszyst- 
kich jego ogniw produkcyjnych, całego cyklu produkcyjnego. Główna 
uwaga powinna być zwrócona na miejsca i przyczyny powstawania za- 
kłóceń w cyklu produkcyjnym, przy czym nie można widzieć źródeł nie- 
rytmiczności tylko w trudnościach zewnętrznych. 

ŹŻródłem zaburzeń w cyklu produkcyjnym przedsiębiorstw jest najczę- 
ściej nieodpowiednia organizacja pracy w przedsiębiorstwie i nicdostatki 
planowania wewnątrzzakładowego. 


Największe trudności z utrzymaniem równomierności produkcji mają 
zakłady przemysłu przetwórczego, produkujące wyroby finalne. Najbar- 
dziej istotną sprawą, mającą wpływ na rytmiczność produkcji w tych 
zakładach, jest właściwa synchronizacja pracy wszystkich ogniw pro- 
dukcyjnych zakładu i utrzymanie niezbędnych zapasów między po- 
szczególnymi operacjami, przede wszystkim między wydziałami przy- 
gotowawczymi, wydziałem mechanicznym a wydziałem montażu. 
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Planowania wewnątrzzakładowego w wielu zakładach się nie docenia, 
nie opiera się najczęściej na rzetelnej bazie normatywów, a więc na nor- 
mach pracy, normach zużycia materiałów i normatywach przebiegu pro- 
dukcji, określających czas trwania poszczególnych faz procesów produkcji. 
Nie zawsze podział zadań między wydziały opiera się na analizie ich 
zdolności produkcyjnych. 


Niemal powszechną regułą w naszych przedsiębiorstwach jest wyczer- 
pywanie posiadanych zapasów w końcu okresów planistycznych. Wy- 
ciągając wnioski z nienormalnej sytuacji, jaka się wytworzyła w tej dzie- 
dzinie pod koniec roku ubiegłego, narodowy plan gospodarczy założył 
odpowiednią poprawę w przemyśle maszynowym na rok bieżący. Aby jed- 
nak stała się ona rzeczywistością, muszą być utrzymane niezbędne nor- 
matywy zapasów i robót w toku w poszczególnych przedsiębiorstwach. 
Jest to sprawa zasadniczej wagi i winna stanowić istotny element pla- 
nowania warsztatowego. Planowanie to jest jednym z najsłabszych ogniw 
planowania produkcji w większości naszych zakładów. Chodzi o opraco- 
wywanie zadań produkcyjnych dla linii produkcyjnych i stanowisk ro- 
boczych. 

Spośród przyczyn zewnętrznych, mających wpływ na rytmiczność pro- 
dukcji przedsiębiorstw, największą rolę odgrywa kooperacja. Niedoma- 
gania w tej dziedzinie, przejawiające się głównie w niedotrzymywaniu 
terminów dostaw, wywołują zaburzenia cyklu produkcyjnego w przedsię- 
biorstwach-odbiorcach i są równocześnie wynikiem nierytmiczności pro- 
dukcji w przedsiębiorstwach-kooperantach. 


W latach 1965/1966 pogłębiły się trudności w zakresie kooperacji, po- 
gorszyła dyscyplina dostaw, rozluźniły więzi kooperacyjne. Jest to 
najbardziej widoczne i odczuwalne w przemyśle maszynowym i elektro- 
technicznym. 

Dla uzyskania widocznej normalizacji systemu produkcyjnego należy 
podjąć niezbędne kroki, a w pierwszym rzędzie uporządkować zaopatrze- 
nie, planowanie robót oraz wzmocnić dyscyplinę dostaw kooperacy jnych. 


* 


Porządkowanie zatrudnienia i poprawa rytmiczności pracy przemysłu 
wymaga szerokiej i systematycznej działalności, opartej na studiach i ana- 
lizie aktualnego stanu; wymaga systematycznego i uporczywego wdraża- 
nia do praktyki przemysłowej najlepszych doświadczeń przemysłowych 
w kraju i za granicą oraz nowoczesnych osiągnięć nauki o zarządzaniu 
przemysłem i o organizacji produkcji. Takie analizy i studia powinny pod- 
jąć ministerstwa i zjednoczenia, a także przedsiębiorstwa, wykorzystując 
w tym celu placówki naukowe (szkoły wyższe, instytuty naukowo-ba- 
dawcze, biura projektów, biura technologiczne) oraz specjalistów w tej 
dziedzinie. 

Ustalone w oparciu o te studia kierunki poprawy powinny obejmować 
wprowadzenie w przedsiębiorstwach nowoczesnych meted planowania 
wewnątrzzakładowego oraz naukowej organizacji produkcji, organizacji 
miejsc pracy, kontroli przebiegu procesu produkcyjnego. Powinny one 
przewidywać dokonanie przeglądu istniejących w zakładzie norm obsad 
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i norm etatowych oraz ich aktualizację lub też opracowanie, jeśli dotych- 
czas przedsiębiorstwo ich nie posiada. 


_ Należy uporządkować powiązania kooperacyjne między przedsiębior- 
stwami w oparciu o planowy rozwój specjalizacji produkcji, wynikający 
z zamierzeń rekonstrukcji techniczno-organizacyjnej branż. 


Obok długofalowego programu działania istnieją szerokie możliwości 
bieżącego usprawnienia prac przedsiębiorstw. W tym celu, we wszystkich 
przedsiębiorstwach przemysłowych powinny powstać komisje dla doko- 
nania oceny gospodarki siłą roboczą w przedsiębiorstwie, a także dla oce- 
ny rytmiki produkcji oraz dla opracowania doraźnych zadań poprawy 
w tych dziedzinach. 


Zjednoczenia i resorty powinny okazać komisjom jak najdalej idącą 
pomoc. 


Wyniki prac komisji zakładowych | opracowany przez nie program 
konkretnych poczynań powinny być omówione i przyjęte przez konferen- 
cje samorządu robotniczego, a następnie zatwierdzone przez zjednoczenie 
jako obowiązująca podstawa działania w tej dziedzinie. 


Opracowaniem wzorcowych norm obsad oraz normatywów dla służb 
pomocniczych powinny zająć się niezwłocznie w szerokim zakresie 
wszystkie istniejące w przemyśle branżowe ośrodki normowania pracy. 


Jeżeli w wyniku działania komisji zakładowych zostaną zmniejszone 
obsady osobowe w służbach produkcyjnych lub pomocniczych czy też 
etaty w poszczególnych komórkach organizacyjnych, wówczas o uzyska- 
ne z tego tytułu oszczędności należy odpowiednio zmniejszyć obowiązu- 
jący w 1967 r. plan zatrudnienia i funduszu płac w przedsiębiorstwie. 
Część uzyskanych oszczędności z funduszu płac powinna zostać w przed- 
siębiorstwie z przeznaczeniem na zwiększenie funduszu premiowego ro- 
botników akordowych i dniówkowych. Pozostała część powinna być aku- 
mulowana na szczeblu zjednoczenia i przeznaczona przez nie na poprawę 
płac robotników w podległych im przedsiębiorstwach. 


Równocześnie zjednoczenia i ministerstwa powinny wzmocnić nad- 
zór nad rytmicznością produkcji i nad przebiegiem dostaw koopera- 
cyjnych. W krótkim czasie należy doprowadzić do zasadniczej poprawy 
w zakresie trwałości powiązań kooperacyjnych, znacznie zwiększając 
ilość długoterminowych umów kooperacyjnych między przedsiębiorstwa- 
mi. Należy przyśpieszyć prace zmierzające do aktualizacji normatywów 
zapasów materiałów, surowców, półfabrykatów dla zakładów i wydzia- 
łów. Należy rozważyć utworzenie w resorcie przemysłu ciężkiego i w re- 
sorcie chemii zapasów interwencyjnych niektórych najczęściej używa- 
nych i najbardziej deficytowych spośród tych materiałów. 


Dla usprawnienia równomierności pracy przedsiębiorstw i wydzłałów 
w przedsiębiorstwach należy lepiej wykorzystać istniejący system bodź- 
ców, a przede wszystkim obowiązujący system premiowania pracowników 
umysłowych. 

W przedsiębiorstwach i wydziałach, susadka jących asortymenty o krót- 
kim cyklu wytwarzania, należy wprowadzić zasadę wypłaty premii mie- 
sięcznych, przy równoległym określaniu miesięcznych zadań podlegają- 
cych premiowaniu. 
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Należy wprowadzić dla kierownictwa przedsiębiorstw 1 dla pracowni- 
ków wydziałów produkcyjnych dodatkową zachętę materialną za zacho- 
wanie rytmiczności produkcji w dłuższych okresach. Zachętę stanowiłby 
dodatkowy fundusz premiowy dla tych zakładów i wydziałów, w których 
w ciągu kilku kolejnych kwartałów nie było zakłóceń w rytmie produkcji. 


Należy także wzmocnić działanie bodźców w zakresie kooperacji. Dla 
kierownictw zakładów i wydziałów, dostarczających na zewnątrz półfa- 
brykaty, części i zespoły, powinno się wprowadzić zasadę uzależniania 
wypłaty całej lub części premii od terminowości i stopnia wykonania do- 
staw kooperacyjnych. Aby zrekompensować pracownikom to dodatkowe 
utrudnienie, należy zmniejszyć o połowę potrącenia premii z tytułu nie- 
wykonania innych zadań premiowych, jeżeli planowe dostawy koopera- 
cyjne zostały w ciągu kwartału zrealizowane prawidłowo. Ponadto trzeba 
wprowadzić dla przedsiębiorstw dobrze wywiązujących się ze swoich 
zobowiązań kooperacyjnych dodatek procentowy do wypracowanego 
w kwartale funduszu premiowego (zróżnicowany zależnie od udziału do- 
staw kooperacyjnych w całej produkcji zakładu). 


Należy podjąć próbę dokonania takich zmian w układzie bodźców ma- 
terialnych, aby kierownictwo zjednoczeń i przedsiębiorstw było wyraźnie 


zainteresowane materialnie w planowaniu i osiągnięciu jak najlepszego . 


wyniku finansowego. 


W celu stworzenia takiej zachęty, należy wprowadzić tytułem próby 
w kilku zjednoczeniach przemysłowych zasadę wyznaczania wielkości 
funduszu premiowego dla kierownictwa zjednoczeń i przedsiębiorstw 
w określonej procentowej relacji do zaplanowanego wyniku finansowego 
lub jego poprawy w stosunku do ubiegłego roku. 


W dalszym ciągu powinna być utrzymana zasada punktowego rozlicza- 
nia zadań premiowych dla kierownictwa przedsiębiorstw i zjednoczeń. 


ORGANIZACJA PRODUKCJI I ZARZĄDZANIA 


Prawidłowy system zarządzania w przedsiębiorstwie powinien zmie- 
rzać w pierwszym rzędzie do wzmocnienia jednoosobowego kierownictwa, 
a przede wszystkim do prawidłowego określenia odpowiedzialności i kom- 
petencji komórek i osób na każdym szczeblu zarządzania, zwłaszcza w je- 
go dołowych ogniwach. 

Kierownicy wydziałów i oddziałów przedsiębiorstw powinni mieć 
uprawnienia umożliwiające kierowanie całokształtem działalności powie- 
rzonych im odcinków i za wyniki ich pracy powinni ponosić pełną odpo- 
wiedzialność. 

W większeści naszych przedsiębiorstw obserwuje się nadmierne, często 
formalne szoncentrowanie kompetencji i obowiązków na szczeblu dyrek- 
torów przedziębiorstw, przy rówroczcecsnym braku uprawnień kicrowni- 
ków niższych komorek. 

Obowiązujące w naszych przedsiębiorstwach schematy zarządzania są 
zbyt mało zróżnicowane i nie dostosowane do charakteru zakładu. Na 
ogół schematy zarządzania naszych zakładów, szczególnie średnich 
i mniejszych, są nadmiernie rozbudowane, z dużą ilością samodzielnych 
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drobnych działów. W każdym zakładzie zatrudniającym niewielką nawet 
liczbę pracowników spotykamy dział głównego konstruktora, w którym 
ogółem, razem z głównym konstruktorem, pracuje np. 5 osób, obok działu 
głównego technologa z analogicznym personelem. W wielu małych zakła- 
dach nie wystarcza dział głównego mechanika, zazwyczaj występuje rów- 
nież odrębny dział głównego energetyka, pomimo stosunkowo skromnej 
gospodarki energetycznej. Odrębnie występują również: dział planowa- 
nia, dział zaopatrzenia, dział zbytu i szereg innych. 


To wszystko wskazuje na potrzebę stałej analizy i doskonalenia sy- 
stemu zarządzania i struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa. W szcze- 
gólności dotyczy to zakładów przemysłu przetwórczego, w których należy 
systematycznie badać aktualność i celowość istniejącej organizacji i na 
podstawie tych badań podejmować i wprowadzać w życie usprawnienia 
i zmiany organizacyjne. 


Badania powinny dotyczyć obciążenia pracą 1 zadaniami wszystkich 
komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa, a także zakresu odpowie- 
dzialności i kompetencji kierowników wszystkich szczebli. Wyniki badań 
powinny prowadzić do eliminacji zbędnych prac i zbędnych komórek, do 
równomiernego ich obciążenia, a także do najbardziej prawidłowego roz- 
mieszczenia kadr kierowniczych, mających niezbędne kompetencje. 

Zadaniem mistrza w nowoczesnym przedsiębiorstwie rj ba 
jest obok zapewnienia wykonania ilościowych zadań produkcyjnych dba- 
nie o postęp techniczny i wysoką jakość produkcji, o podnoszenie wydaj- 
ności pracy, obniżenie kosztów produkcji. 


Praktyka naszego przemysłu wskazuje, że w większości przedsiębiorstw 
nie docenia się roli i pozycji tego bardzo ważnego ogniwa. Powszechnie 
obserwuje się ograniczenie kompetencji 1 odpowiedzialności mistrzów 
wyłącznie do nadzorowania wykonania ilościowych zadań produkcyjnych 
i do wykonania doraźnych poleceń wydawanych przez kierowników 
wyższych szczebli, a często przez aparat funkcjonalny zarządu przed- 
siębiorstwa. « 

Podniesienie roli i autorytetu mistrza jest pilną sprawą przemysłu I wy- 
maga podjęcia odpowiednich kroków w każdym przedsiębiorstwie. Mistrz 
powinien ponosić odpowiedzialność za prawidłowe wykorzystanie maszyn 
i urządzeń, za wykorzystanie w pełni czasu pracy; do jego obowiązków 
należy dbałość o ład i porządek, o należyte zabezpieczenie i stan tech- 
niczny maszyn. On winien być najbliższym bezpośrednim i codziennym 
wychowawcą załogi. 

Mistrz powinien czuć się odpowiedzialny za wprowadzanie do pro- 
dukcji i wychowywanie młodych robotników, rozpoczynających działal- 
ność zawodową. 

Rozszerzenie uprawnień mistrzów wymaga właściwego doboru tej 
kadry pod względem zawodowym i społecznym. Należy rozważyć celo- 
wość stworzenia funduszu mistrza w dużych przedsiębiorstwach przemy- 
słu kluczowego. Fundusz ten byłby przeznaczony na nagrody dla pod- 
ległych mistrzowi robotników za wykonanie zadań nie wynikających bez- 
pośrednio z obowiązków tych pracowników. 


Jednym z podstawowych czynników, wywierających istotny wpływ 
"na problematykę organizacji produkcji i zarządzania przedsiębiorstwem, 
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jest jego profil produkcyjny. Im szersza jest nomenklatura produkcji 
przedsiębiorstwa i bardziej różnorądna technologia wytwarzania, tym 
trudniejsze jest sprawne kierowanie zakładem. 


Czynnikiem ułatwiającym zarządzanie jest specjalizacja i koncentracja 
produkcji, stwarzająca jednocześnie możliwość znacznego wzrostu wydaj- 
ności pracy przez wydłużenie serii i zastosowanie nowoczesnej i ujedno- 
liconej techniki wytwarzania. Proces koncentracji i specjalizacji produk- 
cji przebiega u nas, szczególnie w przemyśle elektromaszynowym — na 
ogół niezadowalająco. Należy więc przyspieszyć tempo prac nad racjonal- 
nym podziałem produkcji pomiędzy branżami, jak i w branży pomiędzy 
poszczególnymi zakładami, a także w samych przedsiębiorstwach. 


Ważnym czynnikiem ułatwiającym uproszczenie organizacji procesu 


produkcyjnego jest unifikacja i typizacja wyrobów, elementów i procesów 
technologicznych. i 


Należy zwrócić uwagę na niesłuszny pogląd, jaki panuje w szeregu za- 
kładów, że prace nad unifikacją i typizacją mogą prowadzić wyłącznie 
branżowe jednostki zaplecza. Tymczasem, jak wskazuje doświadczenie, 
szereg zakładów, które przeprowadziły we własnym zakresie poważne 
prace typizacyjne i unifikacyjne, osiągnęło w rezultacie uproszczenie 
struktury produkcyjnej oraz pogłębiło specjalizację poszczególnych sta- 
nowisk pracy (np. Fabryka Maszyn Włókienniczych „Befama” o pro- 
dukcji jednostkowej i małoseryjnej). 


W naszym przemyśle elektromaszynowym dominuje tzw. technologicz- 
na organizacja oddziałów i wydziałów produkcyjnych, polegająca na 
grupowaniu maszyn według rodzajów. Powoduje to w toku pro- 
dukcji konieczność dokonywania różnokierunkowych przerzutów mate- 
riałów. Na ogół przy tej organizacji długość drogi przebiegu materiału 
jest wielokrotnie większa w porównaniu z drogą przebiegu materiału 
przy przedmiotowej organizacji procesu produkcyjnego na wydziałach 
i w oddziałach. 

Wobec konieczności wielokrotnych przeładunków oraz oczekiwania 
na transport wydłuża się cykl produkcyjny, jak również zwiększa 
obciążenie powierzchni produkcyjnej. Ustawienie przedmiotowe gniazd, 
oddziałów oraz tworzenie wydziałów przedmiotowo zamkniętych, pro- 
dukujących określone wyroby lub zespoły, znacznie ułatwia plano- 
wanie i koordynację produkcji oraz zwiększa odpowiedzialność mi- 
strzów i kierowników za jakość, terminowość i koszty produkcji. W tym 
kierunku należy iść. 


Szerokie wprowadzenie takiej organizacji produkcji wymaga między 
innymi zmian w systemie i zakresie pracy projektantów i technologów, 
dziś nastawionych przede wszystkim na sprawy wąsko-techniczne. 


W nowoczesnym przemyśle zadaniem technologa jest zaprojektowa- 
nie wykonania powierzonego mu wyrobu czy zespołu w sposób jak naj- 
sprawniejszy i jak najtańszy, przy uwzględnieniu całokształtu warunków 
organizacyjnych i technicznych. 


Przy projektowaniu nowych zakładów, a szczególnie przy opracowa- 
niu projektów modernizacji przedsiębiorstw lub wydziałów, projektanci 
powinni dążyć do uzyskania w możliwie maksymalnym stopniu uprosz- 
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czenia i skrócenia dróg przebiegu materiału oraz brać za podstawę 
przedmiotową organizację procesu produkcji. Projekt organizacji pro- 
dukcji winien stanowić nieodłączną część projektu wstępnego i tech-. 
nicznego. 

Stanowisko pracy stanowi podstawowe ogniwo w procesie produkcyj- 
nym. Każda racjonalizacja, usprawnienie, ulepszenie organizacji stano- 
wiska roboczego najgłębiej i najbardziej bezpośrednio wpływa na efek- 
tywność pracy. Zatem w organizacji stanowisk, w organizacji współdzia- 
łania stanowisk, w metodach pracy na stanowiskach należy szukać re- 
zerw wzrostu wydajności pracy, poprawy jakości, obniżki kosztów. 


Dokumentacja technologiczna prawie z reguły określa tylko sposób 
wykonania zabiegów technologicznych oraz potrzebne urządzenia i na- 
rzędzia. Tymczasem na wykonanie operacji składa się także cały szereg 
czynności pomocniczych, które wymagają często więcej czasu niż zabiegi 
technologiczne. Sprawność i czas wykonania tych czynności zależne są 
w głównej mierze od metod pracy robotnika i organizacji stanowiska rq- 
boczego. 


W najbliższym okresie, przy współudziale centralnych jednostek, na- 
leży opracować organizację typowych miejsc pracy w poszczególnych 
branżach oraz zaprojektować i uruchomić produkcję typowych elemen- 
tów wyposażenia stanowisk. W biurach projektowych i działach techno- 
logicznych należy podjąć prace w zakresie projektowania nowoczesnej 
organizacji pracy aż do stanowisk roboczych włącznie. Organizacja sta- 
nowiska roboczego powinna w pełni uwzględniać wymagania bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. 


Właściwej organizacji miejsca roboczego winni przede wszystkim po- 
święcać uwagę technolodzy i organizatorzy zatrudnieni w zakładowych 
biurach technologicznych. Do prac nad poprawą organizacji stanowiska 
roboczego należy przyciągnąć doświadczonych robotników, mistrzów 
i wykorzystać ich wieloletnią praktykę w zakresie organizowania swo- 
jego warsztatu. Przedsięwzięcia z zakresu usprawnienia metod pracy na 
stanowisku roboczym powinny stanowić integralną część planu rozwoju 
techniki w zakładach. Powinny one również stanowić przedmiot socjali- 
stycznego współzawodnictwa pracy w zakładach. 


Ostatnie lata przyniosły poważne wzmocnienie służb obsługi produkcji. 
Jak dotychczas, nie uległa jednak zasadniczej poprawie sprawność ich 
działania. 


W pracach zmierzających do udoskonalenia stanu organizacyjnego za- 
kładów zwrócić należy większą uwagę na techniczne przygotowanie pro- 
dukcji, na organizację gospodarki narzędziowej i remontowej oraz na 
organizację transportu zakładowego. 


Niedostateczny jest poziom obsługi procesów produkcyjnych w zakre- 
sie gospodarki narzędziowej. Przede wszystkim brak jest dostatecznie 
rozwiniętej, specjalizowanej produkcji narzędzi i obrzyrzadowania. Na- 
leży podjąć kroki dla zorganizowania i uruchomienia scentralizowanej 
produkcji co najmniej znormalizowanych części oprzyrządowania. 


Dużo uwagi trzeba poświęcić doprowadzeniu do odpowiedniej orga- 
nizacji gospodarki remontowej we wszystkich gałęziach i branżach na- 
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szego przemysłu. Przy pewnych osiągnięciach w tej dziedzinie, tempo 
specjalizacji i koncentracji remontów jest jeszcze niedostateczne. 


Stosowanie systemu remontów planowo-zapobiegawczych, odpowied- 
nia gospodarka częściami zamiennymi, specjalizacja ekip remontowych 
powinny usprawnić gospodarkę remontową w przedsiębiorstwach, po- 
lepszyć jakość remontów z równoczesnym doprowadzeniem wielkości 
oddziałów remontowych do optymalnych granic. . 


Istotne jest właściwe projektowanie transportu wewnątrzzakładowego 
i urządzeń składowych, łącznie z procesem technologicznym. 


Prosty, jednokierunkowy i zsynchronizowany przebieg materiałów 
w produkcji jest podstawowym warunkiem dobrej organizacji produk- 
cji. 
Zwiększenie mechanizacji w transporcie, szersze stosowanie palety- 
zacji, wprowadzenie nowoczesnego sprzętu transportowego w transporcie 
wewnętrznym, może ograniczyć poważnie zatrudnienie w tej dziedzinie 
obsługi produkcji i znacznie ją usprawnić. Realizacja zaleceń w tej dzie- 
dzinie winna być systematycznie kontrolowana w skali zakładów, zjed- 
noczeń i resortów. 


Istotnym warunkiem pomyślnej realizacji planu przedsiębiorstwa 
jest właściwe opracowanie zadań cząstkowych dla poszczególnych ko- 
mórek produkcyjnych, a następnie rozliczenie z ich wykonania. Do 
wydziału, a nawet niżej, a więc do gniazda czy zespołu urządzeń, 
trzeba doprowadzić nie tylko zadania produkcyjne, lecz także limity za- 
trudnienia, płac, materiałów itp. Okresowe rozliczenie z tych elementów, 
dokonane na podstawie odpowiednio prowadzonej ewidencji, pozwala 
na ujawnienie rezerw oraz skłania ludzi odpowiedzialnych za działal- 
ność komórki do oszczędniejszego gospodarowania środkami. Na tym 
właśnie polega istota wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego. 


Wydaje się celowe wprowadzenie w  przedsiębiorstwach systemu 
uproszczonego rozrachunku dla komórek organizacyjnych wszystkich 
szczebli, co pozwoliłoby na kontrolę ważniejszych wskaźników kosztów, 
na który wpływ ma dana komórka. 


Prowadzenie rozrachunku wewnątrzzakładowego uwarunkowane jest 
usprawnieniem ewidencji i rachunku kosztów własnych. 


W ostatnich latach opracowano resortowe instrukcje normatywnego 
rachunku kosztów oraz wzorniki ujednoliconej dokumentacji dostosowa- 
nej do tego rachunku. Liczba przedsiębiorstw prowadzących norma- 
tywny rachunek kosztów jest jednak mała i wzrasta powoli. 


We wszystkich przedsiębiorstwach, bez względu na metody rachunku 
i ewidencji kosztów, należałoby wprowadzić jako zasadę operatywną, 
miesięczną lub nawet dekadową informację o kosztach, oczywiście o róż- 
nym stopniu szczegółowości w odniesieniu do różnych zakładów. 

Aby uniknąć nadmiernej sprawozdawczości, liczbę wskaźników tej 
informacji należałoby ograniczyć do najważniejszych elementów. 


Tempo doskonalenia organizacji i metod zarządzania w dużym 
stopniu zależy od wyposażenia gospodarki narodowej w niezbędne środ- 
ki organizacyjno-techniczne. Nazwą tą określamy szeroki wachlarz ma- 
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szyn i urządzeń, od elektronicznych maszyn matematycznych, maszyn 
licząco-analitycznych, maszyn księgujących i fakturujących, do naj- 
prostszych urządzeń do powielania i opisywania dokumentów, środków 
łączności wewnętrznej, pomocy biurowych i wyposażenia biur itp., uła- 
twiających pracę personelu inżynieryjno-technicznego i administracyjno- 
biurowego i znakomicie podnoszących jej efektywność. Wyposażenie 
przemysłu i całej gospodarki w nowoczesne środki organizacyjno-tech- 
niczne ulega stałej poprawie. 


Istniejące stacje maszyn analityczno-liczących wykorzystywane są 
w większości tylko do zagadnień materiałowych i płacowych. Należałoby 
dążyć do rozszerzenia ich zastosowania przy rozwiązywaniu takich pro- 
blemów, jak optymalizacja planowania i kontrola przebiegu produkcji, 
bilansowanie obciążeń maszyn i urządzeń, w pracach konstrukcyjnych 
i wielu innych ważnych dla zarządzania przedsiębiorstwem czynnościach. 


Dużym niedostatkiem jest to, że tylko nieliczne biura projektów i in- 
stytuty zajmujące się problematyką organizacji opracowują dla przed- 
siębiorstw projekty systemów przetwarzania informacji. Często projekty 
budowy nowych, dużych zakładów nie zawierają systemów przetwarza- 
nia informacji i niezbędnego wyposażenia w środki organizacyjno-tech- 
niczne. 


Powstaje więc konieczność zwiększenia stopnia wyposażenia przed- 
siębiorstw przemysłowych w niezbędne środki organizacyjno-techniczne, 
szczególnie w najbardziej potrzebne proste urządzenia. 


W celu wzbogacenia asortymentu podejmowanej w kraju produkcji 
maszyn i urządzeń organizacyjno-technicznych, należy obok własnych 
opracowań wykorzystać w tej dziedzinie dorobek krajów socjalistycz- 
nych. W uzasadnionych technicznie i ekonomicznie wypadkach należy 
jetasyę o możliwości zakupu licencji na najbardziej nowoczesne urzą- 

enia. | 


ZADANIA PLACÓWEK NAUKOWO-BADAWCZYCH I WYŻSZYCH UCZELNI 
W DZIEDZINIE ORGANIZACJI PRODUKCJI 
I SZKOLENIA KADR SPECJALISTÓW 


Potrzeba zintensyfikowania i znacznego rozszerzenia zakresu prac 
w dziedzinie doskonalenia zarządzania i organizacji stawia poważne za- 
dania przed placówkami naukowo-badawczymi i wyższymi uczelniami. 


W procesie zarządzania i kierowania nie wystarczy już dziś doświad- 
czenie, poparte nawet specjalistyczną wiedzą techniczną czy wiedzą eko- 
nomiczną. Potrzebne jest coraz bardziej wyposażenie kadr kierowni- 
czych wszystkich szczebli także w wiadomości z zakresu organizacji i za- 
rządzania. Przedsiębiorstwom potrzebne są coraz bardziej konkretne 
projekty doskonalenia organizacji 1 zarządzania, oparte na najnowszych 
osiągnięciach nauki, oprzcowanych przez specjalistyczne placówki 
i wdrażanych przy ich pomocy. 

Dotychczas instytuty i ośrodki organizacji w zbyt słabym stopniu za- 
spokajają praktyczne potrzeby przemysłu. Przede wszystkim należy 
podkreślić brak opracowań projektów doskcnalenia i wdrożenia orga- 
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nizacji dla konkretnych zakładów. Opracowań takich również nie wy- 
konują należycie biura projektów. Konieczne jest więc utworzenie 
w instytutach ośrodków projektowo-wdrożeniowych, które na zlece- 
nie zakładów produkcyjnych podejmą opracowanie analizy stanu orga- 
nizacyjnego, a następnie projektowanie i wdrażanie przedsięwzięć 
usprawniających. Niezbędne jest także rozwinięcie i uzupełnienie sieci 
branżowych ośrodków organizacji odpowiednio do potrzeb poszczegól- 
nych gałęzi przemysłu. 

Instytuty i katedry powinny rozwinąć pracę nad problemami meto- 
dycznymi, aby przekazać zakładom produkcyjnym i ośrodkom wdroże- 
niowym ścisłe narzędzia metodyczne, oparte na naukowych kryteriach 
postępowania i dające możliwość wyboru optymalnych wariantów orga- 
nizacji. 

Przed wyższymi uczelniami technicznymi stoją dwa zasadnicze za- 
dania: należyte zaznajomienie studentów z problematyką organizacji 
produkcji oraz kształcenie kadry inżynierów specjalistów w tej dzie- 
dzinie. W tym celu należy nasycić przedmioty technologiczne pro- 
blematyką organizacji i ekonomiki produkcji i rozszerzyć wykłady spe- 
cjalistyczne w tej dziedzinie. 


Kształcenie specjalistów inżynierów-organizatorów obok istniejących 
specjalizacji w Politechnikach: Warszawskiej i Szczecińskiej należy 
w miarę możliwości rozwijać i w innych uczelniach. Powinno ono być 
prowadzone także w systemie studiów podyplomowych ze skierowaniem 
na te studia inżynierów z przemysłu, którzy w swej pracy wykazali się 
zdolnościami organizacyjnymi i którym ukończenie studiów podyplomo- 
wych pomegłoby w ich dalszej pracy. 

W aktualnej sytuacji pogłębiającego się braku przygotowania kadry 
kwalifikowanej organizatorów szczególną uwagę należy zwrócić na uzu- 
pełnienie kwalifikacji organizacyjnych i doskonalenie kadry pracowni- 
ków przemysłu, m. in. poprzez krótkotrwałe kursy, periodyczne zajęcia 
seminaryjne, konferencje itp. Duża rola przypada tutaj przede wszyst- 
kim centralnemu i resortowym ośrodkom doskonalenia kadr kierowni- 
czych, a także stowarzyszeniom naukowo-technicznym. 


łe 


Przedstawione w referacie węzłowe problemy, dotyczące porządkowa- 
nia spraw zatrudnienia, poprawy rytmiczności, doskonalenia organizacji 
produkcji i zarządzania w przedsiębiorstwie, powinny stać się ważnym 
elementem pracy polityczno-wychowawczej i organizatorskiej partii, 
związków zawodowych, rad robotniczych i innych organizacji społecz- 
nych. 

Zadaniem organizacji partyjnych, samorządu robotniczego i organi- 
zacji społecznych w przedsiębiorstwie jest przede wszystkim stworzenie 
atmoslery zrozumienia wśród załóg dla poczynań, mających na celu do- 
skonalenie organizacji pracy i poprawy rytmiki produkcji. Jest bardzo 
ważne, aby pracownicy przedsiębiorstw zdali sobie sprawę, że idzie 
o wygospodarowanie rezerw zatrudnienia dla wzrastających zadań, o po- 
łożenie tamy nieuzasadnionemu wzrostowi zatrudnienia i że interes za- 
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łogi jest tu zbieżny z interesem ogólnospołecznym. Im bowiem lepsza 
organizacja w zakładzie i wyższa wydajność pracy, tym większe możli- 
wości wzrostu realnej płacy. 


Organizacje partyjne powinny pobudzać i rozwijać inicjatywę człon- 
ków partii i bezpartyjnych, mającą na celu usprawnienie pracy w ca- 
łym zakładzie, w poszczególnych jego wydziałach oraz na konkretnych 
stanowiskach roboczych. Problematyka ta winna stać się w coraz szer- 
szym zakresie przedmiotem socjalistycznego współzawodnictwa w przed- 
siębiorstwach, a w szczególności ruchu brygad pracy socjalistycznej. 


Stan organizacji pracy w wydziałach oraz na stanowiskach roboczych, 
a także ich rytmiczna praca powinny służyć za ważne kryterium oceny 
wyników współzawodnictwa pracy we wszystkich jego formach. 


Nieodzowne jest zwrócenie większej uwagi na porządek i organizację 


pracy'w zakładach i na wydziałach ze strony grup partyjnych i orga- 
nizacji oddziałowych. 


Podstawowe organizacje partyjne powinny zwiększyć swą pomoc dla 
kadry kierowniczej przedsiębiorstw w jej działalności nad usuwaniem 
braków i słabości w pracy zakładu, w umacnianiu dyscypliny pracy 
w zakładzie. 


Pomyślna realizacja zadań gospodarczych związana jest z konieczno- 
ścią dalszego systematycznego wzrostu kwalifikacji zawodowych załóg 
oraz podniesienia wśród aktywu zakładowego poziomu wiedzy o ekono- 
mice i organizacji przedsiębiorstwa. W związku z tym administracja 
przedsiębiorstw, przy czynnym współdziałaniu związków zawodowych, 
powinna rozwinąć szeroko wewnątrzzakładowe szkolenie, mające na celu 
praktyczne zapoznawanie robotników z najbardziej wydajnymi meto- 
dami pracy na stanowiskach roboczych oraz ze sprawną obsługą nowo- 
czesnych agregatów i urządzeń wprowadzanych w przedsiębiorstwie. Do 


działalności w tym zakresie należy wciągnąć jak najszerzej organizacje 
ZMS, NOT i PTE. 


Należy możliwie szeroko organizować zwłaszcza w dużych przedsię- 
biorstwach seminaria, odczyty oraz wystawy poświęcone tej tematyce. 


Istotą działalności wszystkich organizacji partyjnych w realizacji 
uchwał obecnego VII Plenum Komitetu Centralnego powinno być grun- 
towne i wszechstronne badanie każdego problemu organizacyjnego oraz 
zdecydowana wola osiągnięcia wyrażnej poprawy w funkcjonowaniu 
podstawowego ogniwa organizacyjnego gospodarki narodowej, jakim jest 
przedsiębiorstwo. Od tego bowiem w zasadniczym stopniu zależeć będzie 
postęp ekonomiczny w całej gospodarce narodowej i realizacja podsta- 
wowych zadań na drodze jej dalszego socjalistycznego rozwoju. 


Przemówienie wprowadzające do dyskusji 
nad referatem Biura Politycznego KC PZPR 


wygłoszone przez tow. Bolesława Jaszczuka na VII Plenum KC 


Towarzysze! 


Przedmiotem obrad obecnego plenarnego posiedzenia Komitetu Cen- 
tralnego jest rozpatrzenie problematyki planowania i organizacji pracy 
w przedsiębiorstwach przemysłowych w przekroju jej powiązań z gospo- 
darką zasobami siły roboczej i z rytmicznością procesu produkcyjnego. 

Stawiając taki właśnie temat pod obrady Komitetu Centralnego, Biuro 
Polityczne kierowało się potrzebą przeciwdziałania przez partię dwom 
niepomyślnym zjawiskom, towarzyszącym ostatnio rozwojowi naszego 
przemysłu, a mianowicie: niedostatecznemu wzrostowi wydajności pracy 
na tle przefostów w zatrudnieniu i osłabionej rytmiczności produkcji. 

Referat Biura Politycznego, doręczony towarzyszom, wskazuje na szko- 
dliwość dla gospodarki narodowej nadmiernego wzrostu zatrudnienia 
w przemyśle. Należy bowiem zdawać sobie sprawę, że powoduje to napię- 
cie w ogólnym bilansie siły roboczej i albo pociąga za sobą niepożądany 
w aktualnej sytuacji zbyt duży odpływ młodzieży z rolnictwa, albo też 
odbywa się to kosztem innych działów gospodarki poza rolnictwem, dla 
których nie starcza już odpowiedniej liczby robotników i pracowników. 

W samym zaś przemyśle następstwem nadmiernej liczby zatrudnionych 
jest słaby wzrost wydajności, a także rozluźnianie sią dyscypliny pracy. 
Staje to również często na przeszkodzie poprawie jakości produkcji 
f obniżce zużycia surowców. | 

Wielkości zatrudnienia w przemyśle nie można traktować w oderwaniu 
od całości zatrudnienia w skali gospodarki narodowej. Jeśli zaś idzie o ten 
ostatni problem, to ma on, jak wiadomo, dwie strony: ekonomiczną i spo- 
łeczną. Obie one muszą być uwzględniane w praktycznej polityce partii, 
mającej za zadanie racjonalne zatrudnienie wszystkich zdolnych do pracy 
obywateli kraju, dla których praca zarobkowa jest niezbędna. 

W związku z tvm może nasunąć się pytanie, czy nie ma sprzeczności 
między tą ogólną zasadą polityki zatrudnienia w gospodarce socjalistycz- 
nej a wysuwanym w materiałach obecnego plenum postulatem zasadni- 
czego uporzadkowania gospodarki siłą roboczą we wszystkich przedsię- 
biorstwach przemysłowych, usługowych i komórkach administracyjnych. 

Nie ma takiej sprzeczności, gdyż nie postuluje się bynajmniej zmniej- 
szenia obecnego stanu zatrudnienia w całej gospodarce narodowej, ani też 
zmniejszenia ogólnego wzrostu zatrudnienia w latach 1966—1970 w sto- 
sunku do wytycznych 1V Zjazdu. | 

Sprawa polega natomiast na tym, aby oprzeć dalszy, niezbędny wzrost 
produkcji przede wszystkim na wewnętrznych rezerwach siły roboczej 
istniejących w przedsiębiorstwach, aby ograniczyć w ten sposób ogólny 
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wzrost zatrudnienia w przemyśle do rozmiarów wynikających z jednej 
strony z niezbędnych potrzeb produkcji, z drugiej zaś z realnych możli- 
wości i potrzeb ogólnokrajowego bilansu zasobów siły roboczej. 


W obecnym 5-leciu inwestycje w naszym przemyśle wzrosną o 38,8 
proc. W wyniku tego zwiększy się wartość środków trwałych przemysłu 
o 38,3 proc. W stosunku do tak poważnego przyrostu wartości środków 
trwałych i technicznego uzbrojenia pracy w przemyśle założono w planie 
5-letnim stosunkowo skromny wzrost wydajności pracy, wynoszący 4,6 
proc. średnio rocznie. Jest to więc raczej zadanie minimalne. 

Zgłoszone przez przedsiębiorstwa zapotrzebowanie na wzrost zatrud- 
nienia nie może świadczyć o ich rzeczywistych potrzebach. Wskazuje ono 
natomiast na istniejącą w tych przedsiębiorstwach tendencję do opierania 
rozwoju produkcji przede wszystkim na stałym, silnym wzroście liczby 
pracowników. Świadectwem jej są także postulaty przedsiębiorstw, zgło- 
szone przy opracowaniu planu na 1967 r. Uwzględnienie tych propozycji 


oznaczałoby bardzo niski, bo wynoszący tylko 3,3 proc., wzrost wydajno- 
ści pracy w stosunku do wykonania tego roku. 


A przecież przemysł nasz jest w przeważającej części nowy. Posiadamy 
dużo zakładów wyposażonych w nowoczesną technikę pochodzenia zagra- 
nicznego i krajowego. Nie zawsze jest ona należycie wykorzystywana 
i często w nowych zakładach obserwuje się przy podobnym wzroście 
produkcji mniejszy nawet wzrost wydajności pracy niż w zakładach sta- 
rych, a silniejszą dynamikę zatrudnienia. 

Nie ma więc chyba innych istotnych źródeł dążności do nadmiernego 
zatrudniania niż to, które zostało wymienione w referacie plenumowym, 
a mianowicie: niezadowalający poziom organizacji pracy i zarządzania 
w przedsiębiorstwach i branżach. 


Nadmierny wzrost zatrudnienia występuje przede wszystkim w działach 
pomocniczej obsługi produkcji. 

Wynika to z ukształtowanego u nas modelu przedsiębiorstwa przemy 
słowego. Jest to z reguły jednostka produkcyjna prawie w pełni samo- 
wystarczalna w zakresie pomocniczej obsługi procesu produkcyjnego, 
sama prowadząca niezbędne remonty, sama produkująca niezbędne jej 
narzędzia i oprzyrządowanie, sama obsługująca się w zakresie transportu 
itp. Taka jednak organizacja musi odbijać się ujemnie na ogólnej wydaj- 
ności pracy w przemyśle. Z natury rzeczy bowiem służby pomocnicze, 
obsługujące potrzeby zakładu rzemieślniczymi często metodami pracy, 
nie mogą być ani w pełni obciążone pracą, ani też należycie wykorzysty- 
wane. 

Nieprzypadkowo więc stosunek zatrudnienia w przemyśle do ogółu lud- 
ności jest u nas wyższy niż we Francji, mimo że nie jesteśmy przecież 
jeszcze tak wysoko uprzemysłowionym krajem, jak Francja. 

To, że ukształtował się u nas jako dominujący taki właśnie, a nie inny 
model przedsiębiorstwa przemysłowego, nie jest oczywiście przypadkowe. 
W trudnych warunkach początkowego okresu industrializacji model ten 
miał swoje uzasadnienie. Dawał on wówczas gwarancję nieprzerwanej 
pracy przedsiębiorstwa. Nie było zresztą i nie mogło być wtedy przed- 
siębiorstw czy organizacji wyspecjalizowanych w pomocniczej obsłudz* 
przedsiębiorstw. Ani nie miałyby one niezbędnego pola działania, guvż i" 


potencjalni klienci dopiero mieli powstać, ani też nie było ludzi posiada- 
jących w tym zakresie niezbędne doświadczenie. 

Dziś jednak, gdy przemysł silnie się rozwinął i gdy zorganizował się 
w branże liczące po kilkadziesiąt zakładów, ten historycznie ukształtowa- 
ny model organizacyjny wymaga istotnych zmian, idących w kierunku 
tworzenia przedsiębiorstw wyspecjalizowanych w pomocniczej obsłudze 
produkcji, lepiej wyposażonych technicznie, osiągających wyższą wydaj- 
ność pracy i przejmujących w szerokim stopniu zaspokajanie potrzeb za- 
kładów produkcyjnych. 

Jak wykazały przeprowadzone badania, stosunek zatrudnienia w po- 
mocniczych 'służbach obsługi procesu produkcyjnego do zatrudnienia 
robotników bezpośrednio produkcyjnych jest u nas bardzo wysoki. Robot- 
nicy bezpośrednio produkcyjni stanowią bowiem zaledwie niespełna poło- 
wę (49 proc.) ogólnego zatrudnienia w przemyśle, zarządzanym przez 
siedem podstawowych resortów. Jest to stosunek znacznie niższy niż 
w konkretnych przedsiębiorstwach krajów zachodniej Europy, o których 
posiadamy sprawdzone informacje. 

Jest on, w świetle przeprowadzonych badań, także wyraźnie niższy niż 
w innych krajach RWPG w których sprawa ta została zbadana. 

Nasuwa to więc przypuszczenie, że niezależnie od innej organizacji 
obsługi procesu produkcyjnego, w przedsiębiorstwach naszych istnieją 
także nie tłumaczące się obiektywnymi przyczynami przerosty zatrud- 
nienia w służbach pomocniczych, płynące z braku należytego rozeznania 
rzeczywistych potrzeb w tej dziedzinie. Analiza przerostów w zatrudnie- 
niu w poszczególnych komórkach często jest utrudniona na skutek braku 
w większości przedsiębiorstw opracowanych lub uaktualnionych technicz- 
nych norm w stosunku do służb i robót pomocniczych, norm etatów dla 
pracowników umysłowych. Brak jest także odpowiednich, zróżnicowanych 
branżowo wobec poszczególnych zakładów współczynników zatrudnienia 
w działach obsługi w stosunku do pracowników bezpośrednio produkcyj- 
nych. Utrudnia to, a często nawet uniemożliwia rzeczową dyskusję o po- 
trzebnej wielkości zatrudnienia, w wielu zaś wypadkach pozwala na 
wysuwanie wygórowanych postulatów przez zakłady. Ogranicza to także 
skuteczność oddziaływania organizacji społecznych na poprawę organiza- 
cji pracy i produkcji. 

Przyjęta w praktyce w naszym przemyśle I w poszczególnych przedsię- 
biorstwach metoda planowania wyłącznie przyrostu zatrudnienia w od- 
powiedniej proporcji do wzrostu zadań produkcyjnych utrwala wadliwą 
strukturę zatrudnienia, jeśli z tych lub innych przyczyn powstała ona 
w zakładzie. 

Dwoisty charakter przerostów w zatrudnieniu w naszych przedsiebior- 
stwach dvktuje potrzebę zróżnicowanego ich usuwania: częściowo — 
w drodze bezpośredniego przesuwania ludzi ze służb pomocniczych do 
produkcji oraz pogłębiania mechanizacji pracochłonnych czynnosci, 
częściowo zaś — przez svstematyczną długofalową działalność, prowadzo- 
ną w ramach branż lub też w oparciu o koordynację terenową, a prowa- 
dzącą do wyspecjalizowanej obsługi pomocniczej przedsiębiorstw, m. in. 
w dziedzinie remontów, transportu wewnętrznego oraz magazynów. Naj- 
ważniejszą jednak sprawą jest podjęcie we wszystkich zakładach prac 
zmierzających do uporządkowania całokształtu spraw wiążących się z go- 
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spodarką zasobami pracy oraz do usprawnienia metod zarządzania przed- 
siębiorstwem. | 

Rozwiązania szukać można w pierwszym rzędzie w wykorzystaniu do- 
świadczeń zakładów przodujących w danej branży, prowadzących dobrą 
gospodarkę siłą roboczą. Doświadczenia te powinny stanowić podstawę 
do przeprowadzenia w innych zakładach porównań i analiz przerostów, 
występujących w ich wydziałach i komórkach. 

Wzorcowe normy obsad i normatywy zatrudnienia powinny być opra- 
cowane przez branżowe ośrodki normowania, w oparciu o dorobek uzy- 
skany w realizacji uchwały obecnego Plenum i o doświadczenia dobrze 
zorganizowanych zakładów za granicą. Także w przedsiębiorstwach usłu- 
gowych i gospodarki komunalnej oraz w komórkach administracyjnych 
należy opracować lub uaktualnić istniejące normy obsad i normy etatów. 


Racjonalna gospodarka zasobami pracy w przedsiębiorstwie jest 
w znacznym stopniu uwarunkowana rytmicznym przebiegiem produkcji. 
Sprawy te wiążą się z sobą organicznie, zostały więc łącznie ujęte jako 
przedmiot obrad VII Plenum KC. | 

Ze zjawiskami nierytmicznej produkcji mamy do czynienia w naszym 
przemyśle już od dawna. Zawsze też przynosiły one straty gospodarce 
narodowej. W ostatnim jednak okresie, a zwłaszcza na przełomie 1965 
i 1966 r., zjawiska nierytmicznej pracy stały się znacznie częstsze niż 
dawniej, a straty związane z nimi — dotkliwsze dla gospodarki narodo- 
wej. ; 

Sprawa wymaga więc podjęcia przez partię i rząd pilnych środków 
zaradczych. 

W referacie Biura Politycznego zostały przedstawione dość szeroko za- 
równo przejawy pogorszenia się rytmiczności produkcji w przekroju 
roku, kwartałów i miesięcy, jak też ujemne następstwa płynące stąd dla 
gospodarki. 

Na nierytmiczną pracę zakładów składają się różne czynniki: ze- 
wnętrzne w stosunku do przedsiębiorstwa — w postaci nieterminowych 
albo niekompletnych dostaw z kooperacji lub też wewnętrzne — wynika- 
jące z błędów i niedostatków planowania wewnątrzzakładowego, z braku 
niezbędnych powiązań pomiędzy zadaniami poszczególnych wydziałów 
i oddziałów bądź z naruszenia przez zakład, w pogoni za przekroczeniem 
planu, niezbędnego zapasu materiałów lub robót w toku. 


Nie negując znacznego wpływu czynników zewnętrznych na brak ryt- 
miczności produkcji, nie można zgodzić się na upatrywanie w nich, jak 
to się często słyszy, przyczyny jedynej czy też najważniejszej. 

Niewystarczające zaopatrzenie materiałowe może tłumaczyć niewyko- 
nanie lub też niepełne wykonanie określonych zadań produkcyjnych. Nie 
może ono jednak być podawane za powód nierytmicznej pracy. Skoro 
bowiem zadanie zostało wykonane, to znaczy, że zakład dysponował po- 
trzebną mu ilością materiału. Przyczyną nierytmicznej pracy mogła więc 
być co najwyżej nieterminowa dostawa. 

Nieterminowa dostawa materiałów lub elementów kooperacyjnych — 
to jednak właśnie przejaw nierytmicznej pracy przedsiębiorstw-do- 
stawców, która z kolei staje się przyczyną braku rytmiczności w przedsię- 
biorstwie-odbiorcy. Zawsze więc pierwotnym źródłem zjawiska lub 
związanych z sobą zjawisk nierytmiczności są przyczyny wewnętrzne: 
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nieodpowiednia organizacja pracy lub niedostatki wewnątrzzakładowego 
planowania. 

Uderzającą w oczy cechą nierytmiczności produkcji w naszym prze- 
myśle jest jej cykliczność, polegająca na regularnym spiętrzaniu wyko- 
nania zadań w końcu roku, kwartału lub miesiąca. 

Cykliczność ta i jej powszechny charakter świadczą, że mamv tu do 
czynienia z utartą zasadą periodycznego planowania dostaw i spływu pro- 
dukcji, powodującą okresowe wahania w natężeniu pracy zakładu. Wy- 
nika stąd jednakże, że najbardziej istotną rzeczą w walce o poprawę ryt- 
miczności jest podniesienie na wyższy poziom planowania zakładowego. 

Podstawowym warunkiem rytmiczności cyklu produkcyjnego jest syn- 
chronizacja pracy wszystkich ogniw w zakładzie, zapewniająca odpowied- 
nie wyprzedzenie spływu produkcji podlegającej dalszym operacjom, jako 
też utrzymywanie niezbędnych zapasów pomiędzy operacjami lub fazami 
produkcji. Aby zapewnić taką synchronizację, nie wystarczy ustalić 
w planie miesięczne czy też dekadowe zadania wydziałów, oddziałów lub 
stanowisk roboczych. Muszą być one wyznaczane na każdy dzień i w ten 
sam sposób musi przebiegać kontrola ich realizacji. Jeżeli osiągniemy to 
we wszystkich zakładach, stworzona zostanie najważniejsza przesłanka 
rytmicznej pracy całego przemysłu i nastąpi również poprawa w zakresie 
dostaw materiałów i elementów kooperacyjnych. 

Zapewnieniu rytmiczności cyklu produkcyjnego służy posiadanie przez 
zakład odpowiednich zapasów, pozwalających na nieprzerwaną pracę po- 
między terminami poszczególnych dostaw, jako też na wypadek przesu- 
nięcia się dostaw poza normalne terminy. 

W związku z tym słyszy się często propozycje znacznego powiększenia 
stanu tych zapasów dla stworzenia w ten sposób zakładom warunków do 
rytmicznej pracy. , 

Postulatu takiego nie można zaaprobować w całej rozciągłości. Ozna- 
czałoby to bowiem zamrożenie poważnych środków w gospodarce narodo- 
wej, i to w dodatku środków, od których bezpośrednio zależy możliwa do 
uzyskania wielkość produkcji i dochodu narodowego. Zapasy materiałów 
w zakładach muszą być wystarczające, lecz nie nadmierne, gdyż oznacza- 
łoby to marnotrawstwo, na które nasza gospodarka nie może sobie po- 
zwolić. 


Dlatego też główny wysiłek w przezwyciężaniu nierytmiczności produk- 
cji i jej skutków musi być skierowany na podniesienie poziomu plano- 
wania i organizacji produkcji w zakładach. Dobre planowanie wewnątrz- 
zakładowe pozwala pracować rytmicznie przy mniejszych zapasach ma- 
teriałów w przedsiębiorstwie. Na tym właśnie polega jego podstawowa 
funkcja i jego wpływ na efektywność procesu produkcyjnego. 


Zdecydowanego natomiast przeciwdziałania wymaga częste naruszanie 
przez przedsiębiorstwa niezbędnego, optymalnego normatywu zapasów 
materiałowych i robót w toku, zapewniającego ciągłość pracy wszystkich 
ogniw zakładu, a zwłaszcza ciągłość montażu produktu finalnego. Naru- 
szenie tych normatywów prowadzi nieuchronnie do poważnych zaburzeń 
w cyklu produkcyjnym. Następstwem tego musi być przejściowe pogor- 
szenie się rytmiczności produkcji, dopóki niezbędny dla ciągłej pracy stan 
robót w toku nie zostanie w zakładzie odbudowany. 
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Typowym przykładem pogwałcenia elementarnych zasad rytmicznej 
produkcji było wysokie przekroczenie planu produkcji przez przemysł 
maszynowy w grudniu ub. r. kosztem robót w toku. Pociągnęło to za sobą 
spadek produkcji w I kwartale br. w porównaniu do poziomu osiągnię- 
tego już w poprzednich miesiącach, co zresztą znalazło wyraz już w zada- 
niach planu na trzy pierwsze miesiące br. Trzeba przy tym zauważyć, że 
także ten obniżony w porównaniu z wynikami poprzednich miesięcy plan 
nie został przez przemysł maszynowy wykonany i że głębokie naruszenie 
w końcu ub. r. normatywu robót w toku odbija się aż po dzień dzisiejszy 
na wynikach produkcyjnych przemysłu maszynowego. W ciągu 8 mie- 
sięcy br. wzrost zapasów półfabrykatów i robót w toku wyniósł 21 proc. 
w stosunku do 1 stycznia br. Jak głęboki był spadek w końcu ub. r., 
świadczy to, że uzyskany stan zapasów na 1 sierpnia br. jest tylko 
o 4,6 proc. wyższy od zapasów z 1 sierpnia 1965 r. 


Przykład ten wskazuje, jak szkodliwe dla gospodarki narodowej i dla 
samych przedsiębiorstw jest dosyć często spotykane u nas przekraczanie 
bieżącego planu bez oglądania się na to, co nastąpi w następnym okresie. 
Musimy więc stanowczo przeciwstawić się tego rodzaju praktykom. Prze- 
kroczenie planów produkcji kosztem wyzbycia się niezbędnych zanasów 
nie może być tytułem do chwały i do wysokiej premii dla zakładu, lecz 
powinno być zakazane, a także odbić się ujemnie na wielkości przyzna- 
wanego zakładowi funduszu premiowego. 

Wielkie znaczenie ekonomiczne rytmiczności produkcji, zwłaszcza 
o charakterze kooperacyjnym, i jej zasadniczy wpływ na kształtowanie 
się kosztów produkcji i na prawidłowe wykorzystywanie zdolności pro- 
dukcyjnych w zakładach dyktuje — w obliczu pogorszenia się sytuacji 
w tej dziedzinie — potrzebę stworzenia bardziej bezpośredniego niż to jest 
obecnie, materialnego zainteresowania kierownictwa przedsiębiorstw tą 
sprawą. W związku z tym referat proponuje dokonanie niezbędnych 
zmian w obecnych zasadach premiowania pracowników umysłowych 
przemysłu zarówno na szczeblu przedsiębiorstw, jak i zjednoczeń. 


Zmiany polegają z jednej strony na uzależnieniu wypłaty premii od 
rytmicznej pracy przedsiębiorstw przemysłu przetwórczego oraz ich pod- 
stawowych wydziałów, ze szczególnym zaakcentowaniem prawidłowegę 
wykonania zadań w zakresie kooperacji, z drugiej zaś na stworzeniu 
przedsiębiorstwu możliwości uzyskania przy rytmicznej pracy t przy do- 
brym wywiązywaniu się z obowiązków kooperacyjnych wyższego niż 
obecnie funduszu premiowego. 

Warto podkreślić, że nowe zasady premiowania pracowników umysło- 
wych stwarzają przedsiębiorstwom możliwości wypracowania wyższego 
funduszu premiowego, niż to określa plan funduszu płac, podczas gdy 
dotychczas zaplanowany dla zakładu fundusz premiowy mógł być w ciągu 
roku już tylko zmniejszany w razie niewykonania określonych zadań. 


Silne, dwustronne powiązanie materialnej korzyści kierownictwa 
przedsiębiorstw z rytmicznością produkcji i z dyscypliną dostaw koope- 
racyjnych powinno stworzyć odpowiednie zainteresowanie tymi spra- 
wami w zakładach pracy. Należy się więc spodziewać, że na tym tle zo- 
staną szybko podjęte we wszystkich przedsiębiorstwach prace zmierza- 
jące do udoskonalenia planowania wewnątrzzakładowego i spotęgowana 
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zostanie systematyczna, bieżąca kontrola nad przebiegiem realizacji co- 
dziennych planowych zadań na wszystkich odcinkach. 

Obok zachęty materiałnej, skłaniającej przedsiębiorstwa do bardziej 
rytmicznej pracy i do podejmowania produkcji o charakterze kcapera- 
cyjnym, wydaje się celowe równicż zainteresować materialnie przedsię- 
biorstwa i zjeanoczenia w usuwaniu przerostów w zatrudnieniu. Dlatego 
też reierat proponuje postawić oszczęaności z tytułu bezspornego ograni- 
czenia zatrudnienia do dyspozycji zjednoczenia, które powinno zużytko- 
wać je na pedwyżkę płac robotników w podległych sobie zakładach, z tym 
jednakże, że część z nich powinna być przyznana zakładowi, który uzyskał 
oszczędność. 

Ma to z jednej strony zachęcić zarówno zjednoczenia, jak i przedsię- 
biorstwa do poszukiwania rezerw w zatrudnieniu, z drugiej zaś przeciw- 
działać nadmiernej korzyści dla zakładów źle zorganizowanych, gdzie 
oczywiście możliwości takich oszczędności są najwyższe. 

W celu przeciwdziałania dążeniu przedsiębiorstw do uzyskania niskich 
zadań w planie, a wysokich środków do ich wykonania (zwłaszcza wyso- 
kiego zatrudnienia i funduszu płac), powstaje potrzeba podjęcia próby 
takiego ustawienia korzyści materialnych dla kierownictwa przedsię- 
biorstw, aby w interesie jego leżało zaplanowanie dobrego wyniku finan- 
sowego. Celowi temu ma służyć eksperymentalne określanie w kilku 
zjednoczeniach wielkości funduszu premiowego dla kierownictwa przed- 
siębiorstw i zjednoczeń w relacji procentowej do zgłoszonej w planie 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia poprawy wyniku finansowego w sto- 
sunku do roku poprzedniego, lub też tam, gdzie takie ujęcie będzie nie- 
możliwe -- w relacji procentowej do zaplanowanego całego wyniku fi- 
nansowego. 


Towarzysze! 


Zmiany w układzie bodźców materialnego zainteresowania, o których 
była mowa, powinny pomóc w przezwyciężaniu obecnych tendencji do 
nadmiernego zatrudnienia w przedsiębiorstwach i stworzyć żywe ich za- 
interesowanie na co dzień poprawą rytmiczności pracy. Same bodźce nie 
doprowadzą jeszcze do opanowania tych ujemnych zjawisk w naszej go- 
spodarce. Do tego celu niezbędne jest przede wszystkim przeprowadzenie 
szerolio zakrojonych prac nad udoskonalaniem planowania i zarządzania 
w przedsiębiorstwach. Dobrej organizacji pracy w przedsiębiorstwach 
i prawidłowych metod planowania wewnątrzzakładowego nie da się uzy- 
skać z dnia na dzień. Wymaga to systematycznej i długofalowej pracy na 
wszystkich szczeblach zarządzania, w atmosferze żywego zainteresowania 
problematyką organizacyjną wśród aktywu gospodarczego. Wymaga to 
starannego studiowania przez kierownictwo gospodarcze w resortach, 
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach dorobku nauki o zarządzaniu i orga- 
nizacji pracy oraz doświadczeń praktycznych w tej dziedzinie. zarówno 
w kraju, jak i za granicą. Nie możemy jednakże ograniczać się wyłącznie 
ao tych długofalowych prac. Konieczne jest podjęcie, w oparciu o istnie- 
jącą już w partii i wśród działaczy gospodarczych znajomość sprawy. 
niezwłocznego działania, mającego na celu szybkie osiągnięcie widocznej 
poprawy. 

Wiele można poprawić w organizacji pracy i w planowaniu naszych 
przedsiębiorstw przez usunięcie tych braków i niedomagań, które są oczy- 
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wiste nie tylko dla naukowców, lecz również dla działaczy gospodar- 
czych-praktyków. Wiele da się poprawić przez upowszechnienie doświad- 
czeń najlepiej pracujących przedsiębiorstw w każdej branży. W każdym 
zakładzie pracy nagromadzone zostało poważne doświadczenie, ujęte 
w szereg programów i wniosków. Szczególnie cenne były inicjatywy, 
związane z opracowaniem programów unowocześnienia produkcji, planów 
alternatywnych i programów eksportowych. W toku kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej do władz organizacji partyjnych oraz organizacji 
związkowych i rad robotniczych wysuwane były liczne wnioski i postu- 
laty odnośnie do usprawnienia organizacji pracy i produkcji na stanowi- 
skach i w komórkach przedsiębiorstwa. Wszystkie te opracowania, wnio- 
ski i postulaty powinny stać się materiałem wyjściowym do prac komisji, 
powoływanych przez dyrekcje zakładów w porozumieniu z radą robotni- 
'czą we wszystkich przedsiębiorstwach przemysłowych oraz w przedsię- 
biorstwach gospodarki komunalnej. ; | 

Komisje zakładowe obejmą zasięgiem swej pracy szeroki krąg zagad- 
nień z dziedziny struktury zatrudnienia oraz wykorzystania czasu pracy; 
określą zasięg nierytmiczności produkcji i jej skutki zarówno dla samego 
zakładu, jak też dla odbiorców; przeanalizują istniejącą organizację pro- 
dukcji i system planowania wewnątrzzakładowego i warsztatowego; oce- 
nią stopień sprawności w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 

Na podstawie tych opracowań przygotują one zarówno propozycje 
przedsięwzięć dla doraźnej poprawy organizacji produkcji i zarządzania 
do podjęcia na dziś, jak też wytyczne dla programów działania na całą 
5-latkę. 

Jak widać, są to zadania wyjątkowo poważne i odpowiedzialne. Odpo- 
wiedzialność za wyniki pracy komisji ponosi administracja. 

Warunkiem osiągnięcia właściwych wyników przez komisje jest włą- 
czenie do jej prac wszystkich najbardziej zainteresowanych i kompe- 
tentnych przedstawicieli samorządu robotniczego i przedstawicieli zjed- 
noczeń oraz spopularyzowanie ich pracy wśród szeregowych pracowni- 
ków, tak aby pogłębić ich inicjatywę i aby wprowadzone w życie uspraw- 
nienia spotkały się z powszechnym zrozumieniem i poparciem. Zadaniem 
organizacji partyjnych jest udzielenie pełnego poparcia i stworzenie at- 
mosfery twórczych poszukiwań w usprawnieniu pracy zakładu i stwa- 
rzaniu warunków do wydajniejszej pracy załogi. * 


Uchwała VII Plenum KC PZPR 
w sprawie zadań w zakresie usprawnienia 
organizacji pracy i zarządzania 
w przedsiębiorstwach 


Plenum KC uważa, iż w obecnym okresie ważnym zadaniem w dzia- 
łalności gospodarczej jest przezwyciężenie występującej w wielu przed- 
siębiorstwach przemysłowych dążności do nadmiernego wzrostu zatrud- 
nienia, obniżającej efekty ekonomiczne działalności przemysłu oraz 
utrudniającej normalny rozwój innych działów gospodarki narodowej. 


Plenum KC uznaje także za konieczne podjęcie środków zmierzających 
do poprawy rytmiczności produkcji w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych. . 

Porządkowanie zatrudnienia i poprawa rytmiczności pracy przemysłu 
wymagają niezwłocznego przystąpienia do rozwiązywania tych spraw 
w przedsiębiorstwach. Działalność ta powinna opierać się na jak naj- 
szerszym udziale aktywu gospodarczego, społecznego i naukowo-techni- 
cznego. Należy systematycznie wdrażać do praktyki przemysłowej naj- 
iepsze doświadczenia organizacyjne przedsiębiorstw oraz osiągnięcia 
nauki o zarządzaniu przemysłem i organizacji produkcji. Powinno to 
przyczynić się do ograniczenia nieuzasadnionego przyrostu zatrudnienia 
już w 1967 r. oraz do poprawy rytmiczności pracy przemysłu na przeło- 
mie 1966/67 i w dalszych latach. 

Zadaniem partii jest stworzenie odpowiedniego klimatu oraz zapew- 
nienie kierownictwa politycznego nad przebiegiem prac w przedsiębior- 


stwach. 
I 


Plenum KC postanawia przeprowadzić we wszystkich gałęziach prze- 
mysłu kampanię, której celem będzie podniesienie na wyższy poziom 
organizacji produkcji i zarządzania przedsiębiorstwem. 

Główne prace w tej dziedzinie powinny być przeprowadzone w przed- 
siębiorstwach. | 

W tym celu zjednoczenia powołają do końca listopada br. we wszyst- 
kich podległych sobie przedsiębiorstwach przemysłowych zakładowe ko- 
misje usprawnienia organizacji produkcji. Zadaniem tych komisji będzie 
w pierwszym rzędzie dokonanie oceny gospodarki siłą roboczą w przed- 
siębiorstwie oraz rytmiczności produkcji i opracowanie zadań poprawy 
w tych dziedzinach. 

W skład zakładowych komisji usprawnienia organizacji produkcji po- 
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winni wejść delegowani przez dyrekcje i samorząd robotniczy przedsta- 
wiciele administracji zakładowej, samorządu robotniczego, aktywu go- 
spodarczego i społecznego w przedsiębiorstwach. Zjednoczenia powinny 
skierować do pracy w zakładowych komisjach organizacji produkcji 
swoich najlepszych pracowników, a także specjalistów z instytucji zaple- 
cza naukowo-technicznego zjednoczenia (z instytutów naukowo-badaw- 
czych, biur projektów, ośrodków normowania itp.) i rzeczoznawców spoza 
zjednoczenia (np. z centralnego zaplecza naukowo-technicznego, ze szkół 
wyższych). Do komisji zakładowych powinni także wejść w miarę możli- 
wości odpowiedzialni pracownicy ministerstw. Do udziału w pracach ko- 
misji powinni być zaproszeni przedstawiciele banków finansujących. 


Przewodniczących komisji wyznaczą dyrektorzy zjednoczeń spośród 
pracowników zjednoczeń, przedsiębiorstw, instytutów, biur projektów, 
a także spośród pracowników delegowanych przez ministerstwa. 


W większych przedsiębiorstwach zajdzie potrzeba powołania — obok 
zakładowej komisji usprawnienia organizacji produkcji — także komi- 
sji wydziałowych. O powołaniu, składzie i zadaniach komisji wydziało- 
wych powinien decydować dyrektor przedsiębiorstwa w porozumieniu 
z samorządem robotniczym. 

Instancje i organizacje partyjne powinny skierować do udziału w pracy 
zakładowych komisji swój najlepszy aktyw. 


Zakładowe (i wydziałowe) komisje usprawnienia organizacji produkcji 
powinny w swojej działalności korzystać z materiałów VII Plenum KC 
oraz wytycznych i materiałów pomocniczych, opracowanych w minister- 
stwach i zjednoczeniach (przykłady i wzory najlepszych rozwiązań 
w dziedzinie organizacji produkcji w branży, materiały porównawcze 
krajowe i zagraniczne itp.). 


Komisje powinny także wykorzystać dorobek samorządu robotniczego, 
osiągnięty w toku realizacji uchwał poprzednich plenarnych posiedzeń 
KC. Powinny one uwzględniać również wnioski i postulaty załogi, zgło- 
czone w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej do władz partyjnych 
i związkowych w przedsiębiorstwie, dotyczące usprawnienia działalno- 
ści zakładu pracy, oraz wyniki społecznych przeglądów stanu gospodarki 
i warunków pracy. Należy także wykorzystać prace prowadzone w przed- 
siębiorstwach w związku z realizacją uchwały Rady Ministrów w spra- 
wie wykonania zadań narodowego planu gospodarczego na rok 1966. 


Opracowane w wyniku działalności zakładowych komisji propozycje 
usprawnień winny zawierać przedsięwzięcia do natychmiastowej reali- 
zacji, szczególnie w zakresie gospodarowania siłą roboczą, lepszego wy- 
korzystania czasu pracy i poprawy kaski zatrudnienia oraz poprawy 
rytmiczności produkcji, jak również przedsięwzięcia długofalowe w za- 
kresie podniesienia na wyższy poziom organizacji produkcji i zarządza- 
nia w przedsiębiorstwie. 

Wnioski komisji, których realizacja leży w kompetencji I możliwo- 
ściach przedsiębiorstwa, winny być niezwłocznie realizowane. 


Wnioski dotyczące problemów, które nie mogą być zrealizowane w ra- 
mach zakładów, a w szczególności sprawy koncentracji i specjalizacji pro- 
dukcji, winny być przekazywane przez komisje zakładowe wraz z uza- 
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A 


sadnieniem dyrekcjom zjednoczeń do dalszego ich opracowania w ramach 
branż lub resortów. j 

W przygotowanych przez zakładowe komisje wnioskach, co do uspraw- 
nienia pracy przedsiębiorstw szczególną uwagę należy zwrócić na środki 
mające na celu poprawę rytmiczności produkcji. 

W związku z tym komisja powinna: 

— Ocenić rytmiczność produkcji (dzienną, dekadową, miesięczną, 
kwartalną, na przełomie dwóch lat) wszystkich wydziałów produkcyjnych 
w latach 1965 i 1966; zaktualizować mierniki rytmiczności produkcji dla 
wydziałów i zakładu oraz przeprowadzić analizę przyczyn nierówno- 
mierności produkcji; zwrócić uwagę na rytmiczność pracy wydziałów 
produkcji finalnej oraz na zsynchronizowanie z nimi pracy wydziałów 
przygotowawczych; dokonać analizy kształtowania się zapasów produkcji 
w toku w całym procesie produkcyjnym; opracować projekty niezbędnych 
normatywów zapasów. 

— Ocenić wpływ braku rytmiczności produkcji na kształtowanie się 
kosztów produkcji (godziny nadliczbowe, godziny postojowe, braki itp.), 
„, a także wykorzystanie bodźców i systemu premiowego do poprawienia 
równomierności produkcji wydziałów. 

Analiza stanu rytmiczności produkcji w przedsiębiorstwie powinna 

doprowadzić do opracowania programu działania dla zarządu przedsię- 
biorstwa. 
' Zjednoczenia i resorty rozpatrzą i załatwią te wnioski i postulaty za- 
kładowych komisji, zmierzające do poprawy rytmiczności pracy przed- 
siębiorstw, których realizacja przekracza uprawnienia i możliwości przed- 
siębiorstwa. 

Zakładowe komisje usprawnienia produkcji powinny również zwrócić 
uwagę, na następujące problemy: > 


1. Wykorzystanie siły roboczej, czasu pracy i poprawy struktury za- 
trudnienia. | 


W tej dziedzinie należy: 

— Dokonać szczegółowej analizy struktury zatrudnienia; ocenić każdy 
wydział i każdą komórkę w przedsiębiorstwie (wydziały produkcyjne, po- 
mocnicze, techniczne i administracyjne), analizując ich zadania, stan za- 
trudnienia, strukturę kwalifikacyjną, podział pracy między pracowni- 
ków i ich obciążenie; dokonać krytycznej analizy przyrostu zatrudnienia 
w »statnica latach w poszczególnych wydziałach i komórkach. 

— Ocenić stosowane w przedsiębiorstwie metody planowania zatrud- 
nienia w komórkach, w wydziałach i w skali całego zakładu; ocenić bazę 
normatywną, stanowiącą podstawę przy planowaniu zatrudnienia (normy 
obsad urządzeń produkcyjnych, normy etatów pracowników umysłowych, 
normatywy określające stosunkowe wielkości zatrudnienia w poszczegól- 
nych służbach, zbiorcze normy robocizny na wyrób itp.) i opracować wnio- 
ski w tej sprawie. 

— Przeprowadzić analizę wykorzystania czasu pracy we wszystkich 
wydziałach i komórkach łącznie z wydziałami pomocniczymi i admini- 
stracyjnymi (rejestracja i bieżąca analiza wykorzystania czasu pracy, re- 
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gulaminowe przerwy w pracy); przeanalizować przyczyny godzin posto- 
jowych oraz przyczyny stosowania godzin nadliczbowych; ocenić poziom 
dyscypliny pracy. | | 

— Ocenić poziom wydajności pracy w każdym wydziale produkcyj- 
nym, efektywność pracy służb technicznych i wydziałów administracji; 
ocenić tempo wzrostu wydajności pracy za ostatnie 3 lata; porównać po- 
ziom wydajności pracy urządzeń, agregatów, linii, wydziałów z analo- 
gicznymi w kraju i za granicą; określić rezerwy w zakresie wydajności 
pracy i możliwości ich wykorzystania. 

— Przeanalizować fluktuację pracowników zakładu zarówno fizycz- 
nych, jak i umysłowych oraz personelu kierowniczego, zbadać przyczyny 
fluktuacji oraz wysunąć wnioski, zmierzające do zmniejszenia fluktuacji 
i poprawy stabilizacji załóg. 


2. Poprawa organizacji produkcji, 


W tej dziedzinie należy: 


— Przeanalizować strukturę organizacyjną przedsiębiorstwa i jego za- 
rządu w kierunku jej uproszczenia, zwracając uwagę na możliwość łącze- 
nia wydziałów i ewentualną celowość przejścia na strukturę bezwydzia- 
łową. 

— Ocenić dotychczasowe wyniki w zakresie specjalizacji i koncentra- 
cji produkcji (specjalizacja wydziałów, oddziałów, gniazd i stanowisk ro- 
boczych) oraz postęp prac w dziedzinie unifikacji i typizacji wyrobów, 
podzespołów i elementów. 

— Dokonać szczegółowej oceny organizacji stanowisk roboczych, wy= 
korzystując w tym celu opinie i wnioski robotników i mistrzów; ocenić 
postęp i zmiany, jakie zachodzą w tej dziedzinie w zakładzie, uwzględnia- 
jąc przy tym warunki bezpieczeństwa i higieny pracy. 

— Ocenić poziom organizacji pracy służb pomocniczych, jak: gospo- 
darki remontowej, gospodarki narzędziowej i materiałowej, kontroli tech- 
nicznej, transportu wewnątrzzakładowego. 


— Dokonać oceny systemu ewidencji produkcji, obiegu dokumentacji 
warsztatowej oraz wykorzystania środków organizacyjno-technicznych, 
będących do dyspozycji zakładu. 

— Ocenić pracę wyodrębnionych komórek, zajmujących się organiza- 
cją pracy w zakładzie, a także działalność w tej dziedzinie pionu główne- 
go technologa. 


3. Planowanie wewnątrzzakładowe t warsztatowe. 


W tej dziedzinie należy: 


— Dokonać analizy stosowanego w przedsiębiorstwie systemu plano- 
wania wewnątrzzakładowego i ocenić jego przydatność, uwzględniając 
strukturę produkcyjną zakładu, typ produkcji oraz charakter produko- 
wanych wyrobów; zwrócić szczególną uwagę na doprowadzenie kom- 
pleksowych zadań (ilość produkcji, koszty) miesięcznych, dekadowych, 
dziennych do wszystkich ogniw produkcyjnych (gniazda, wydziały) oraz 
na zgodność harmonogramów produkcji z dostawami materiałów i pół- 
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fabrykatów; zwrócić także uwagę na system pracy rozdzielni, magazy- 
nów kompletacyjnych itp. 


— Ocenić bazę normatywną do planowania, jak: normy pracy, normy 
zużycia, normatywy przebiegu produkcji, optymalne wielkości partii, 
długość cykli produkcyjnych itp. 


4. Zarządzanie przedsiębiorstwem. 


W tej dziedzinie należy: 

-—— Przeanalizować funkcjonowanie aktualnego systemu zarządzania 
w przedsiębiorstwie, zwracając uwagę na przestrzeganie zasady jedno- 
osobowej odpowiedzialności na wszystkich szczeblach (dyrekcja, kierow- 
nicy wydziałów i działów itp.) oraz na podział uprawnień i odpowiedzial- 
ności; ocenić schemat organizacyjny przedsiębiorstwa, proponując ko- 
nieczne zmiany. 


— Przeprowadzić analizę pracy mistrzów (zakres pracy, uprawnienia 
i odpowiedzialność), zwracając uwagę na zwiększenie roli mistrza w kie- 
rowaniu produkcją. 


— Przeprowadzić analizę stosowanych metod organizacji pracy zespo- 
łowej, roli brygadzistów i brygad, uwzględniając zwłaszcza duże znacze- 
nie organizacyjne i społeczne zespołów robotniczych, wykonujących kom- 
pleksowe zadania produkcyjne (brygady wielozmianowe, kompleksowe 
brygady remontowe itp.). 

— Ocenić stosowany w przedsiębiorstwie system informacji o przebie- 
gu realizacji zad.ń na poszczególnych szczeblach zarzędzania. (Chodzi 
o stworzenie systemu informacji, umożliwiającego prowadzenie skutecz- 
nej analizy i kontroli realizacji zadań na każdym szczeblu zarządzania, 
począwszy od najniższego ogniwa, aż do dyrektora zakładu. Informacja 
ta powinna umożliwiać porównanie poczynionych nakładów z planowa- 
nymi oraz wskazywać nieprawidłowości i zakłócenia w produkcji, a także 
miejsca i przyczyny ich powstawania). 

W toku prac komisji należy sprawdzić, czy w planach inwestycji przed- 
siębiorstw i w programie rozwoju techniki uwzględnia się w pierwszym 
rzędzie przedsięwzięcia, zapewniające odpowiedni wzrost wydajności pra- 
cy poprzez mechanizację pracochłonnych czynności, właściwe wyposaże- 
nie wydziałów produkcyjnych itp. 

Plenum KC podkreśla ważność zadań, jakie mają do spełnienia zakła- 
dowe komisje usprawnienia produkcji, w przeprowadzaniu analizy aktu- 
alnego stanu pracy przedsiębiorstwa i opracowaniu propozycji dotyczą- 
cych usprawnienia jego pracy. Dlatego też komisje zakładowe, analizując 
pracę przedsiębiorstw, winny zwrócić się do załóg o współudział, RS 
nie wniosków i uwag w zakresie badanych zagadnień. 


Na wstępie swojej działalności należy zapoznać załogę (na żebranigch 
ogólnozakładowych lub wydziałowych) z wytycznymi VII Plenum KC 
i programem pracy komisji w przedsiębiorstwie. 

Opracowany przez komisję zakładową program usprawnienia pracy 
przedsiębiorstwa należy przedstawić do zaopiniowania konferencji samo- 
rządu robotniczego. Po zaopiniowaniu przez KSR powinien on być przez 
dyrekcję przedsiębiorstwa przedstawiony zjednoczeniu, gdzie będzie osta- 
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tecznie przedyskutowany i zatwierdzony jako obowiązujący dla przed- 
siębiorstwa. 

Jeżeli w wyniku działania komisji zakładowych zostaną zmniejszone 
obsady osobowe lub też etaty, wówczas o uzyskane z tego tytułu oszczęd- 
ności należy odpowiednio zmniejszyć plan zatrudnienia i funduszu płac 
w przedsiębiorstwie, obowiązujący w 1967 r. Część uzyskanych oszczęd- 
ności z funduszu płac powinna zostać w przedsiębiorstwie i w zależności 
od źródła tych oszczędności może być zużyta na zwiększenie funduszów 
premiowych robotników i pracowników umysłowych. Pozostałą część po- 
winno rozdysponować zjednoczenie na poprawę płac robotników w pod- 
ległych sobie przedsiębiorstwach. 


Wskazane jest, aby prace zakładowych komisji zostały zakończone we 
wszystkich przedsiębiorstwach i zatwierdzone przez zjednoczenia do koń- 
ca pierwszego półrocza 1967 roku. 


Samorząd robotniczy i jego organy powinny systematycznie kontrolo- 
wać przebieg realizacji zatwierdzonego programu usprawnienia pracy 
przedsiębiorstwa. 

* 


W przedsiębiorstwach wszystkich pozostałych działów gospodarki na- 
rodowej poza przemysłem, a w szczególności w budownictwie, transporcie 
i gospodarce komunalnej, należy także podjąć działania przewidziane 
w niniejszej uchwale, ze szczegolnym uwzględnieniem porządkowania za- 
trudnienia oraz poprawy organizacji pracy i zarządzania w zakładach. 

W urzędach i instytucjach należy dokcnać analizy organizacji pracy, 
obciążenia pracą poszczególnych stanowisk i komórek i ustalić programy, 
zmierzające do racjonalizacji pracy i oszczędności etatowych. 


II 


W opracowaniu i realizacji programów usprawnienia pracy przedsię- 
biorstw ważną rolę do spełnienia mają resorty i zjednoczenia. Powinny 
one stworzyć warunki do wymiany pozytywnych doświadczeń między 
przedsiębiorstwami, a także zapewnić metodologiczny instruktaż dla prac 
analitycznych prowadzonych przez komisje zakładowe. Resorty i zjedno- 
czenia winny kierować w miarę potrzeby do pracy w komisjach zakła- 
dowych przedstawicieli zakładów przodujących w branży w organizacji 
produkcji w celu wykorzystania ich doświadczeń. 

Ministerstwa i zjednoczenia powinny rozwiązać szereg problemów eko- 
nomicznych, organizacyjnych i technicznych, zapewniających realizację 
programów zakładowych, a niezależnych od poszczegolnych przedsię- 
biorstw. 

Dotyczyć to powinno w szczególności koncentracji i specjalizacji pro- 
dukcji w celu osiągnięcia trwałej poprawy w ekonomicznej efcktywności 
działania przedsiębiorstw, a także specjalizacji usług przemysłowych (re- 
monty, transport, produkcja narzędzi). 

Ministerstwa i zjednoczenia powinny przystąpić do opracowania lub 
aktualizacji i wdrażania w przedsiębiorstwach norm obsad oraz norma- 
tywów zatrudnienia dla służb pomocniczych, dla zaplecza technicznego 


30 


1 administracji. Opracowaniem wzorcowych norm obsad i normatywów 
zatrudnienia powinny zająć się istniejące w przemyśle branżowe ośrodki 
normowania pracy, zapoznając się w tym celu ze stanem istniejącym 
w dobrze zorganizowanych zakładach w kraju, jak też i za granicą. 

Istniejące w resortach i branżach ośrodki gospodarki materiałowej po- 
winny udzielić szerokiej pomocy metodologicznej i organizacyjnej za- 
kładom w opracowaniu i aktualizacji normatywów rzeczowych zapasów 
materiałów i półfabrykatów. 

Równolegle z prowadzonymi w przedsiębiorstwach pracami nad popra- 
wą organizacji pracy, zjednoczenia i ministerstwa powinny wzmocnić 
swój nadzór nad rytmicznością produkcji i nad przebiegiem dostaw ko- 
operacyjnych. Należy doprowadzić do zasadniczej poprawy w zakresie 
trwałości powiązań kooperacyjnych, znacznie zwiększając liczbę długo- 
terminowych umów kooperacyjnych między przedsiębiorstwami. Należy 
wydać zakaz przekraczania planów produkcji wyrobów gotowych, jeśli 
to przekroczenie powoduje zasadnicze naruszanie normatywów rzeczo- 
wych zapasów półfabrykatów w przedsiębiorstwie i zagraża normalnej 
pracy przedsiębiorstwa w następnych okresach. 


W związku z trudnościami w zaopatrzeniu przedsiębiorstw w niektóre 
deficytowe wyroby hutnicze i materiały chemiczne o długim cyklu do- 
staw w kraju i z importu, należy rozważyć utworzenie w resorcie prze- 
mysłu ciężkiego i w resorcie przemysłu chemicznego zapasów interwen- 
cyjnych niektórych najczęściej używanych i najbardziej deficytowych 
spośród tych materiałów. 

Potrzeba zintensyfikowania 1 znacznego rozszerzenia zakresu prac 
w dziedzinie doskonalenia zarządzania i organizacji stawia poważne za- 
dania przed placówkami naukowo-badawczymi i wyższymi uczelniami. 
Przedsiębiorstwom potrzebne są coraz bardziej konkretne projekty do- 
skonalenia organizacji i zarządzania, oparte na najnowszych osiągnięciach 
nauki, opracowane przez specjalistyczne placówki i wdrażane przy ich 
pomocy. 

Projekty takie powinny opracowywać instytuty naukowe specjalizu- 
jące się w dziedzinie ekonomiki i organizacji. Konieczne jest utworzenie 
w tych instytutach ośrodków projektowo-wdrożeniowych, które na zle- 
cenie zakładów produkcyjnych podejmą opracowanie analizy stanu orga- 
nizacyjnego, a następnie projektowanie i wdrażanie przedsięwzięć 
usprawniających. Niezbędne jest rozwinięcie i uzupełnienie sieci bran- 
żowych ośrodków organizacji odpowiednio do potrzeb poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu. 

Należy także przewidzieć powołanie wyodrębnionych organizacji pro- 
jektowych, specjalizujących się w doradztwie i ekspertyzach organizacyj- 
nych na rzecz przedsiębiorstw przemysłowych. 

Biura projektowe powinny łącznie z projektami budowy zakładów opra- 
cowywać projekty organizacji produkcji. 

Instytuty i katedry powinny rozwinąć prace nad problemami meto- 
dycznymi, aby przekazać zakładom produkcyjnym i ośrodkom wdroże- 
niowym ścisłe narzędzia metodyczne, oparte na naukowych kryteriach 
postępowania i dające możliwość wyboru optymalnych wariantów orga- 
nizacji. 
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Jedną z podstawowych przyczyn utrudniających poprawę poziomu 
organizacyjnego przedsiębiorstwa jest niedostateczna znajomość proble- 
matyki organizacji produkcji przez kadry inżynierskie. W tej sytuacji 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego i uczelnie techniczne powinny dążyć 
w programie kształcenia inżynierów do nasycenia przedmiotów techho- 
logicznych problematyką organizacji i ekonomiki produkcji i do rozsze- 
rzenia wykłądów specjalistycznych z tego zakresu wiedzy. 

Kształcenie specjalistów inżynierów-organizatorów obok istniejących 
specjalizacji w Politechnice Warszawskiej i Szczecińskiej oraz w Akade- 
mii Górniczo-Hutniczej powinno być podejmowane również przez inne 
uczelnie techniczne. Równocześnie należy rozszerzyć zakres kształcenia 
podyplomowego inżynierów-organizatorów w uczelniach: technicznych 
i ekonomicznych. 

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego powinno być ponadto zobowiązane 
do kształcenia zarówno dla potrzeb własnych, jak i zaplecza naukowo- 
technicznego przemysłu wysoko kwalifikowanej kadry naukowej zdolnej 
do podejmowania prac metodycznych w zakresie organizacji. 


W aktualnej sytuacji pogłębiającego się braku przygotowania kadry 
wykwalifikowanych organizatorów szczególną uwagę należy zwrócić na 
uzupełnienie kwalifikacji organizacyjnych i doskonalenie kadry pracow- 
ników przemysłu, m. in. przez kursy, periodyczne zajęcia seminaryjne, 
konferencje itp. Duża rola przypada tutaj przede wszystkim centralnemu 
i resortowym ośrodkom doskonalenia kadr kierowniczych, a także sto- 
warzyszeniom naukowo-technicznym. 


III 


"Dla usprawnienia kooperacji między przedsiębiorstwami i zapewnie- 
nia rytmiczności produkcji przedsiębiorstw i wydziałów Plenum KC za- 
leca rządowi wprowadzenie następujących zmian i uzupełnień w syste- 
mie bodźców, a przede wszystkim w obowiązującyin systemie premio- 
wania pracowników umysłowych.  - 


W  przedsiębiorstwach i wydziałach produkujących asortymenty 
o krótkim cyklu wytwarzania należy wprowadzić zasadę comiesięcznej 
wypłaty premii, przy równoległym określaniu miesięcznych zadań pod-. 
legających premiowaniu. Dobór wydziałów, w których stosowano by mie- 
sięczny system premiowania, powinien ustalać dyrektor przedsiębiorstwa 
pod nadzorem zjednoczenia. 


Wypłatę kwartalnej premii dla zarządu przedsiębiorstw przemysło- 
wych należy uzależnić w odpowiednim stopniu od rytmicznego wykony- 
wania planu produkcji. 

Należy wprowadzić dla kierownictwa przedsiębiorstwa i wydziałów pro- 
dukcyjnych dodatkową zachętę materialną za zachowanie rytmiczności 
produkcji w dłuższych okresach. Zachęta ta winna występować w postaci 
dodatkowego funduszu premiowego dla tych zakładów i wydziałów, 
w których w ciągu kilku kwartałów z rzędu, niezależnie od roku ka- 
lendarzowego, nie wystąpiły zakłócenia w rytmie produkcji, a tym 
samym nie były stosowane żadne sankcje premiowe z tego tytułu. Ten 
dodatkowy fundusz powinien przy rytmicznej pracy wzrastać z kwar- 
tału na kwartał, począwszy od 6 procent aż do 12 procent wypraco- | 
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wanego w danym kwartale funduszu premiowego. W razie załamania 
się rytmiczności w którymś z kwartałów, wysokość dodatku będzie znów 
przy rytmicznej pracy zwiększana w następnych kwartałach, poczynając 
od 6 procent. 

Dla kierownictw zakładów i wydziałów, dostarczających swoje wyroby 
odbiorcom zewnętrznym, na podstawie umów kooperacyjnych powinno 
się wprowadzić zasadę uzależniania wypłaty całej lub części premii od 
terminowości i stopnia wykonania dostaw kooperacyjnych. 


Aby zrekompensować pracownikom to dodatkowe utrudnienie, należy 
w zasadzie zmniejszyć o połowę potrącenia premii z tytułu niewykonania 
innych zadań premiowych, jeżeli planowe dostawy kooperacyjne zostały 
w ciągu kwartału zrealizowane prawidłowo. 


Ponadto należy wprowadzić dla przedsiębiorstw dobrze wywiązujących 
się ze swoich zobowiązań kooperacyjnych dodatek procentowy do przy- 
sługującego w kwartale funduszu premiowego, różnicowany zależnie od 
udziału dostaw kooperacyjnych w całej produkcji zakładu. 


W przedsiębiorstwach, w których fundusz premiowy będzie powiązany 
z wykonaniem zadań kooperacyjnych, nie należy już stosować bodźców 
związanych z rytmicznością produkcji. 


W stosunku do kierowniczego personelu zjednoczeń należałoby zasto- 
sować podobne zasady, jak do kierownictwa przedsiębiorstw, z tym że 
kryterium warunkujące wypłatę premii stanowić powinno pełne i ter- 
minowe wykonanie zadań w dziedzinie dostaw kooperacyjnych dla przed- 
siębiorstw nie podlegających nadzorowi danego zjednoczenia. 


Obecny system bodźców materialnych w przemyśle nie zachęca dosta- 
tecznie zjednoczeń i przedsiębiorstw do planowania jak największej pro- 
dukcji i dobrych wyników finansowych. W związku z tym należy podjąć 
próbę dokonania takich zmian w układzie bodźców materialnych, aby 
kierownictwo zjednoczeń i przedsiębiorstw było wyraźnie zainteresowa- 
ne materialnie w planowaniu i osiągnięciu jak najlepszego wyniku fi- 
nansowego. 

W celu stworzenia takiej zachęty należy wprowadzić tytułem próby 
w kilku zjednoczeniach przemysłowych zasadę wyznaczania wielkości 
funduszu premiowego dla kierownictwa zjednoczeń i przedsiębiorstw 
w określonej procentowej relacji do zaplanowanego wyniku finansowego 
lub jego poprawy w stosunku do ubiegłego roku. Oznacza to, że im wyż- 
szy wynik finansowy lub jego poprawę w stosunku do poprzedniego roku 
zgłoszą do planu zjednoczenia i przedsiębiorstwa, tym wyższy uzyskają 
fundusz premiowy dla kierownictwa. Zgodnie z tą zasadą, fundusz pre- 
miowy dla kierownictwa zjednoczenia czy przedsiębiorstwa winien być 
odrębnie obliczany. 

Wprowadzając wyżej wymienioną zmianę, należy w dalszym ciągu 
utrzymać zasadę punktowego rozliczania zadań premiowych dla kierow- 
nictwa przedsiębiorstw i zjednoczeń. 

Zaleca się organom rządowym opracowanie do końca listopada br. 
szczegółowych przepisów wynikających z niniejszej uchwały z dostoso- 
waniem do specyfiki poszczegolnych działów gospodarki i gałęzi prze- 


mysłu. i 
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Podstawowe organizacje partyjne w przedsiębiorstwach przemysłowych 
powinny rozwinąć działalność polityczną i ideowo-wychowawczą, mającą 
na celu zapoznanie wszystkich członków partii i całych załóg z proble- 
matyką VII Plenum KC. 


Konieczne jest pogłębienie zrozumienia wśród całych załóg, że od zde- 
cydowanej poprawy organizacji pracy, rytmiczności produkcji, prawidło- 
wej struktury zatrudnienia i oszczędnej .gospodarki funduszem płac za- 
leży w istotnym stopniu efektywność gospodarki narodowej i poprawa 
stopy życiowej. 


Należy zorganizować w listopadzie i grudniu we wszystkich przedsię- 
biorstwach przemysłowych zebrania podstawowych organizacji partyj- 
nych, na których omówione będą postanowienia VII Plenum KC. 


Nieodzowne jest zwrócenie większej uwagi na porządek i organizację 
pracy w zakładach i na wydziałach ze strony grup partyjnych i organiza- 
cji oddziałowych. Powinny one systematycznie omawiać te problemy na 
swych zebraniach, traktując je łącznie z troską o stałą poprawę higieny 
i kultury pracy. 


Organizacje partyjne powinny pobudzać i rozwijać inicjatywę człon- 
ków partii i bezpartyjnych, mającą na celu usprawnienie pracy w zakła- 
dzie, w poszczególnych jego wydziałach oraz na konkretnych stanowi- 
skach roboczych. 


Organizacje partyjne powinny zajmować nieprzejednaną postawę wo- 
bec przejawów złej pracy i kształtować wśród załogi, a zwłaszcza wśród 
członków partii, pryncypialny stosunek do obowiązków zawodowych. Na- 
leży bowiem brać pod uwagę, że przykład członków partii ma istotny 
wpływ na postawę całej załogi. Organizacje związkowe, współdziałając 
z administracją przedsiębiorstw, powinny dokonać oceny stanu i metod, 
szkolenia wewnątrzzakładowego i na tej podstawie spowodować opraco- 
wanie we wszystkich zakładach pracy planu podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych załóg na podstawie nowoczesnych metod pracy na stanowi- 
skach roboczych. W realizacji tego planu należy przewidzieć szeroki udział 
organizacji ZMS, NOT i PTE. 

W celu spopularyzowania wśród pracowników naukowej organizacji 
pracy i zapoznania ich z osiągnięciami w tej dziedzinie, uzyskanymi przez 
przodujące przedsiębiorstwa w kraju i za granicą, należy organizować, 
zwłaszcza w dużych przedsiębiorstwach, seminaria, odczyty oraz wystawy 
poświęcone tej tematyce. 


Ważną rolę w zakresie usprawnienia organizacji produkcji i zarządza- 
nia mają spełnić w przedsiębiorstwach zakładowe komisje usprawniania 
organizacji produkcji. O skuteczności działania komisji i osiągniętych 
rezultatach decydować będzie właściwe partyjne kierownictwo ich pra- 
cą ze strony podstawowych organizacji partyjnych. W związku z tym 
należy na posiedzeniach komitetów zakładowych lub egzekutyw POP sy- 
stematycznie oceniać pracę komisji zakładowej. 


Organizacje partyjne powinny udzielać działalności komisji jak naj- 
więcej uwagi i pomocy, stwarzając wokół ich pracy jak naibardziej sprzy- 
jającą atmosferę. Nalezy popierać słuszne i realne wnioski komisji, do- 
tyczące uporządkowania zatrudnienia, poprawy rytmiczności i doskona- 
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lenia organizacji produkcji, przeciwstawiając się tendencjom do uspra- 
wiedliwiania lub ukrywania niedociągnięć. 

Instancje partyjne powinny systematycznie analizować przebieg dzia- 
łalności komisji w kluczowych zakładach oraz organizować wymianę 
doświadczeń z zakresu pracy partyjnej zmierzającej do poprawy dzia- 
łalności przedsiębiorstw. 

Celowe jest w związku z tym skierowanie czołowego aktywu skupio- 
nego przy instancjach do udziału w pracach zakładowych organizacji 
partyjnych. 

Świadomość tego, że od poprawy efektywności gospodarczej przedsię- 
biorstw zależy dalszy postęp gospodarki narodowej, nię może schodzić 
z pola widzenia wszystkich działaczy politycznych i gospodarczych. 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
wygłoszone na VII Plenum KC PZPR 


"Tematyka dzisiejszego plenum nie jest nowa. Sprawa usprawnienia 
organizacji pracy i zarządzania w przedsiębiorstwach przewija się w róż- 
nych aspektach w uchwałach powziętych przez Komitet Centralny na 
poprzednich plenarnych posiedzeniach, a zwłaszcza w uchwale IV Ple- 
num. Osiągnęliśmy w tej dziedzinie niemałe rezultaty, o czym świadczą 
wskaźniki przyrostu produkcji, uzyskanego w drodze podniesienia wy- 


dajności pracy, co jest wynikiem nie tylko postępu technicznego, lecz 
także usprawnienia organizacji pracy. 


Dlaczego zatem sprawa ta znalazła się ponownie na porządku obrad 
naszego plenum? 


Po pierwsze, dlatego, że proces usprawnienia organizacji pracy i za- 
rządzania przedsiębiorstwami jest procesem ciągłym, wynikającym z ogól- 
nego postępu i doskonalenia systemu zarządzania przemysłem. 


Po drugie, dlatego, że w ostatnim okresie w wielu dziedzinach prze- 
mysłu przetwórczego, zwłaszcza w przemyśle elektromaszynowym, wy- 
stąpiły z różnych przyczyn negatywne zjawiska, które w sumie składają 
się na słabe tempo wzrostu wydajności pracy. Ponieważ wzrost wydaj- 
ności pracy jest wyrazem ogólnego postępu, zarówno technicznego, jak 
i organizacyjnego w procesie wytwarzania i postęp ten warunkuje przy- 
rost dochodu narodowego w przeliczeniu na mieszkańca kraju, zatem 
rnusimy stale, periodycznie powracać do różnych aspektów problemu 


wzrostu wydajności pracy. Postęp ogólny ma bowiem to do siebie, że 
rodzi wciąż nowe problemy. 


Rozpatrując dzisiaj sprawę usprawnienia organizacji pracy i zarządza- 
nia przedsiębiorstwem, rozpatrujemy ją na tle nowych problemów, wy- 
rosłych przed naszym przemysłem. Sprawa wzrostu zatrudnienia, wydaj- 
ności pracy, rytmiczności produkcji nie jest wprawdzie nowa. Nowe jest 
to, że żądamy od przemysłu równocześnie unowocześnienia jego wyro-, 
bów, poprawy jakości, obniżki kosztów wytwarzania. 


Nie stawialiśmy i nie mieliśmy zamiaru postawić na obecnym ple- 
num wszystkich problemów, których rozwiązanie warunkuje szybkie 
tempo wzrostu wydajności pracy przy nowoczesnej i jakościowo dobrej 
produkcji. Wieloma z tych problemów zajmowaliśmy się na innych ple- 
nach KC naszej partii. Dzisiejsze plenum poświęcone zostało tylko nie- 
którym aspektom ogólnego problemu wzrostu wydajności pracy, aspek- 
tom związanym z usprawnieniem organizacji pracy i zarządzania przed- 
siębiorstwem. Z natury rzeczy musieliśmy jednak zarówno w referacie, 

' jak i w dyskusji nawiązać do spraw szerszych. 
W projekcie uchwały sprawą centralną jest postanowienie o powoła- 
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niu komisji zakładowych, których działalność ma doprowadzić do okre- 
ślonego usprawnienia organizacji pracy i zarządzania przedsiębiorstwem. 
Podkreślam — określonego usprawnienia. Byłoby bowiem nieporozumie- 
niem, gdyby ktoś uważał, że komisje te potrafią doprowadzić organizację 
pracy i zarządzania przedsiębiorstwem na wyżyny doskonałości, które 
zresztą w miarę ogólnego postępu stają się coraz wyższe. Zadanie komi- 
sji zakładowych — to usprawnienie organizacji pracy i zarządzania 
przedsiębiorstwem. Sprawę tę jednak należy rozszyfrować. Komisje po- 
winny wiedzieć, na co szczególnie mają zwrócić uwagę w swojej pracy. 

Nie ode mnie należy oczekiwać przedstawienia programu zadań dla 
komisji zakładowych. Zadania te, chociaż ogólnie sprowadzają się do jed- 
nego celu: wzrostu wydajności pracy przy jakościowo dobrej produkcji, 
muszą być dostosowane do specyfiki każdej branży. Będą także zadania 
wspólne dla wszystkich komisji, dla wszystkich branż. 

Kto te zadania powinien opracować? 

Podstawowe wytyczne programu pracy komisji powinny być opraco- 
wane przez resorty i zjednoczenia. Powinny one, moim zdaniem, najpóź- 
niej w ciągu dwóch tygodni po dzisiejszym plenum opracować i dostar- 
czyć przedsiębiorstwom instrukcje w sprawie pracy komisji zakładowych, 
dostosowane do specyfiki każdej branży przemysłu, zawierające najważ- 
niejsze zadania, którymi komisje te powinny się zająć. Niezależnie od 
tego komisje powinny uzupełnić otrzymany program pracy zadaniami 
przez siebie opracowanymi, wynikającymi z konkretnej sytuacji w da- 
nym przedsiębiorstwie. 

Komisje mają być powołane we wszystkich przedsiębiorstwach naj- 
później, jak mówimy w uchwale, do końca listopada br. Do tego zatem 
terminu powinny one otrzymać instrukcje, o których wspomniałem. 


Co powinno być główną treścią programu działania komisji i jakie są 
powszechne zadania tych komisji? 

Określiłbym to najogólniej: chodzi o to, aby organizację pracy i za- 
rządzania w każdym przedsiębiorstwie podnieść do poziomu najlepiej 
zorganizowanych przedsiębiorstw w danej branży przemysłu. 

Ostatnio przeprowadzono jednorazowe badania statystyczne w zakre- 
sie struktury zatrudnienia oraz płac. W każdej gałęzi przemysłu wybrano 
dwa przedsiębiorstwa o takim samym bądź zbliżonym profilu produkcyj- 
nym oraz mniej więcej o takiej samej wielkości, mierzonej liczbą za- 
trudnionych pracowników. Struktura zatrudnienia w tych przedsiębior- 
stwach wykazuje istotne różnice. 

Tow. Władysław Gomułka przytoczył następnie szereg danych, ilustru- 
jących procentowy udział poszczególnych grup pracowniczych w przed- 
siębiorstwach przemysłowych, których strukturę zatrudnienia zbadano. 

Tak np. w jednej z fabryk obrabiarek i narzędzi pracownicy admini- 
stracyjno-biurowi stanowią 6,1 proc. załogi, a w drugiej 4,6 proc., straż 
przemysłowa j przeciwpożarowa odpowiednio 0,2 proc. i 0,8 proc., pra- 
cownicy obsługi — 2,6 proc 11,1 proc. 

W zakładach azotowych odpowiednie dane dla pracowników admini- 
stracyjno-biurowych wynoszą: 5,1 proc. i 2,5 proc., dla straży przemy- 
słowej — 1,6 proc. i 1,2 proc., dla pracowników obsługi — 0,9 proc. 
11 proc. 
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W porównywanych zakładach papierniczo-celulozowych na straż prze- 
mysłową przypada 2,1 proc. i 0,6 proc., a na pracowników obsługi 4,4 proc. 
i 3,3 proc. 

W przemyśle ceramiki budowlanej pracownicy administracyjno-biuro- 
wi w jednym zakładzie stanowią 5,4 proc., a w drugim 4,4 proc., straż 
przemysłowa — 0,5 proc. i 0,1 proc. | 

W zakładach zbożowo-młynarskich odsetek pracowników administra- 
cyjno-biurowych wynosi odpowiednio 12 proc. i 16,2 proc., straży prze- 
mysłowej — 0,3 proc. i 3,2 proc., pracowników obsługi — 3,8 proc. 
i 2,8 proc. 

W zakładach mięsnych odpowiednie dane wynoszą: pracownicy admi- 
nistracyjno-biurowi — 12,5 proc. i 17,8 proc., straż przemysłowa — 3 proc. 
i 2,6 proc. 

Podobne różnice w strukturze zatrudnienia występują w wielu innych 
zakładach. W sumie daje to bardzo pokaźną liczbę zatrudnionych, powie- 
działbym zbędnie zatrudnionych. 


Należy zatem zbadać — mówił dalej tow. Władysław Gomułka — czym 
spowodowane są te różnice w strukturze zatrudnienia. Być może, że nie- 
kiedy warunki terenowe uzasadniają większe zatrudnienie w danej gru- 
pie pracowników, ale to właśnie powinna zbadać komisja. 


Na plenum przytoczono w dyskusji wiele przykładów dobrej organi- 
zacji pracy, dobrych wyników produkcyjnych przy zmniejszaniu stanu 
zatrudnienia w przedsiębiorstwie, dzięki zastosowaniu nowych metod pro- 
dukcji, wprowadzeniu w życie różnych wniosków racjonalizatorskich, 
lepszej organizacji pracy itd. Komisje zakładowe powinny zbadać, gdzie 
te nowe metody pracy można zastosować. | 

Z kogo powinny się składać komisje zakładowe? 


Powinny się składać przede wszystkim z ludzi najlepiej znających bran- 
Żę, specyfikę danej produkcji. Powinni to być ludzie, którzy pra- 
cują na odcinku ulepszenia organizacji pracy i zarządzania przemysłem; 
powinni to być ludzie zarówno z przedsiębiorstw, jak i ze zjednoczeń, 
instytutów i resortów. 


Dobór kadr, z których mają się składać komisje, jest zadaniem nie- 
zmiernie ważnym. Ludzi z danego przedsiębiorstwa powinien dobierać 
samorząd robotniczy łącznie z administracją. Trzeba dobierać ludzi jak 
najbardziej odpowiedzialnych. 


Jeśli chodzi o ludzi spoza zakładu, powinny zająć się tym zjednoczenia 
i resorty. Jeśli jest np. zakład pracy, w którym trzeba by wprowadzić 
usprawnienia w organizacji procesu produkcyjnego, istniejące już w in- 
nym sakładzie, należałoby przedstawicieli tego zakładu włączyć do ko- 
misji. 

Kto powinien powoływać komisje zakładowe? 

Działalność na rzecz usprawniania organizacji pracy i zarządzania cią- 
ży w zasadzie na administracji, zarówno przedsiębiorstw, jak zjednoczeń 
i resortów. Nie można złożyć odpowiedzialności za istniejący stan rzeczy 
wyłącznie na czynnik społeczny. Należy usprawniać organizację przy 
pomocy tego czynnika, ale odpowiedzialność spoczywa na administracji. 
Dlatego też administracja powinna powoływać komisje. Słyszeliśmy tu- 
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taj, że w przemyśle około 4 tys. ludzi zajmuje się organizacją pracy i nor: 
mowaniem produkcji. Przede wszystkim oni sami powinni się z tym 
problemem zetknąć w zakładach, sami dużo mogą się nauczyć. Również 
inni pracownicy resortów wiele się nauczą, jeśli się bezpośrednio przyjrzą, 
jaki stan rzeczy istnieje w zakładach. 


Przewodniczących komisji zakładowych powinny mianować zjednocze- 
nia. Nie wyłączałbym również jako przewodniczących komisji zakłado- 
wych pracowników danego przedsiębiorstwa, bo w wielu przedsiębior- 
stwach są specjaliści lepsi aniżeli ludzie z zewnątrz i należy im powierzać 
przewodnictwo komisji. Również w wielu drobnych zakładach nieraz 
mogłyby powstać trudności z doborem odpowiednich ludzi z zewnątrz 
na przewodniczących tych komisji. 

Komisje wydziałowe, których w większych zakładach będzie wiele, po- 
winny być powoływane w zasadzie przez administrację i samorząd danego 
przedsiębiorstwa. Tym nie obarczałbym zjednoczeń. Kandydatów do ko- 
misji zakładowych powinno się zgłaszać do zjednoczeń. W zasadzie 
zjednoczenia nie powinny zmieniać kandydatów przedstawionych przez 
administrację i samorządy przedsiębiorstw. 


Można by określić dwa główne zadania komisji. 


Pierwsze, komisja powinna opracować wnioski, które można wprowa- 
dzić w życie bezzwłocznie po akceptacji zjednoczenia. Tutaj zaliczyć na- 
leży przede wszystkim likwidację przerostów zatrudnienia w poszcze- 
gólnych działach, zmianę struktury zarządzania przez łączenie poszcze- 
gólnych komórek w mniejszych zakładach (np. działu energetyka i głów- 
nego mechanika). 


Drugie, komisja powinna również przedstawiać takie wnioski, których 
realizacja wymaga dłuższego czasu, a być może także określonych środ- 
ków, np. na zakup sprzętu. Poprzednio załogi wysuwały wnioski czy to 
z okazji wprowadzania norm technicznie uzasadnionych, czy też oma- 
wiania planów alternatywnych; wiele z nich załatwiono, ale nie wszyst- 
kie. Komisja powinna rozpatrzyć nie załatwione dotychczas wnioski. 

W dyskusji poruszano np. sprawę wymiany parku maszynowego. Oka- 
zuje się, że niektóre przedsiębiorstwa przeznaczają środki na zakup ta- 
kich samych maszyn, jak te, które już posiadają, maszyn o niskich para- 
metrach technicznych. To nie jest postęp, to nie jest rekonstrukcja. Była 
też mowa o tym, że zakłady wydają zbyt dużo środków na obudowę po- 
wierzchni produkcyjnej zamiast modernizować park maszynowy. Unika- 
jąc w zasadzie postulowania dodatkowych środków na przeprowadzenie 
takich czy innych zamierzeń w przedsiębiorstwie w celu zmniejszenia 
stanu zatrudnienia i podniesienia wydajności pracy, komisja powinna się 
przyjrzeć, czy środki, którymi przedsiębiorstwa rozporządzają, są wła- 
Ściwie wykorzystywane i czy nie należy przeznaczyć ich w większej czę- 
ści na inne zadania. 

Bardzo ważna sprawa, którą tak często podnoszono — to wnioski admi- 
nistracjj o wzrost zatrudnienia w związku ze zwiększonymi zadaniami 
planowymi dla przedsiębiorstwa. 

Trzeba się będzie przyjrzeć, czy wnioski te są uzasadnione. Niestety, 
czesto w jednakowy sposób podchodzimy zarówno do zakładów dobrze 
zorganizowanych, dobrze pracujących, jak i Źle zorganizowanych, źle 
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pracujących. Są zakłady dobrze zorganizowane, które mają bardzo nie- 
duże rezerwy wzrostu produkcji i żądają większego zatrudnienia. To mo- 
że być uzasadnione, tym zakładom trzeba dać większe zatrudnienie. Ale 
są zakłady źle zorganizowane, które posiadają duże przerosty zatrudnie- 
nia, a równocześnie występują z żądaniem wyższego zatrudnienia, zwią- 
zanego — jak powiadają — ze zwiększeniem zadań planowych. Tę sprawę 
powinni zbadać ludzie z zewnątrz, którzy weszli w skład komisji. Doty- 
czy to przede wszystkim zjednoczeń, które targują się z dyrektorami 
zakładów o to, jakie ma być zatrudnienie. Bywa tak, że zjednoczenie mó- 
wi: musicie plan przyjąć, a w ciągu roku my go zrewidujemy. Bywa 
i tak, że zjednoczenie nie zgodzi się na zwiększenie zatrudnienia o kilku- 
dziesięciu ludzi, ale zaplanuje dodatkowo parę tysięcy godzin nadlicz- 
bowych. Tak spraw załatwiać nie można. To nie jest usprawnianie orga- 
nizacji, tylko pogłębianie dezorganizacji pracy. Biorą w tym udział orga- 
ny nadzorcze, na których ciąży obowiązek usprawnienia organizacji pra- 
cy. To nie jest zarządzanie i dlatego trzeba dobrze zbadać istniejący stan 
rzeczy, a gdy ustali się rezerwy, wówczas należy ustalać zadania produk- 
cyjne, dostosowane do możliwości. Nie można rozdzielać zadań mecha- 
nicznie, równomiernie, jak to się bardzo często czyni. Na taki sposób 
zarządzania zdobędzie się każdy laik. Od zjednoczeń mamy prawo więcej 
wymagać. 

W referacie i dyskusji na plenum dużo mówiliśmy o konieczności po- 
prawy rytmiczności produkcji. Jest to jeden z podstawowych warunków 
wzrostu wydajności pracy i dobrej jakości produkcji. 

Wyrazem czego jest nierytmiczność pracy? Występuje tu cały zespół 
różnych przyczyn, o których mowa w referacie. W zasadzie należy jednak 
odrzucić twierdzenie, że głównym źródłem nierytmiczności pracy są bra- 
ki w dostawie materiałów. To, co wyprodukowano w ciągu miesiąca, 
kwartału, roku — wyprodukowano przecież z dostarczonych materiałów. 
Przyczyna nierytmiczności produkcji tkwi w złej organizacji pracy i to 
nie tylko w przedsiębiorstwach, ale również w organizacjach usługowych. 
Tkwi ona również bardzo często i w planowaniu. 


Kardynalnym warunkiem pracy w przedsiębiorstwie powinna być ryt- 
miczność; rytmiczność pracy — to sprawdzian, czy przedsiębiorstwo pra- 
cuje dobrze czy źle. Mamy przedsiębiorstwa i całe gałęzie przemysłu, 
gdzie nierytmiczna praca jest nie do pomyślenia. A przecież i tu mate- 
riały dostarcza się z zewnątrz bądź też korzysta się z zewnętrznych usług. 
Weźmy przemysł górniczy. Czy jest tu możliwa nierytmiczność pro- 
dukcji? Gdyby górnictwo tylko przez jeden dzień nie dostało potrzebnej 
ilości wagonów, to nastąpiłoby od razu zahamowanie wydobycia. A prze- 
cież przemysł górniczy pracuje rytmicznie już od lat i dobrze pracuje, 
choć w pewnym okresie i w górnictwie z rytmicznością było nie najlepiej 
i kraj odczuwał brak węgla. 

Pracuje również rytmicznie przemysł, którego technologia wymaga 
ruchu ciągłego. Wynika to z samego procesu produkcji. Ten przemysł 
inaczej pracować nie może. 

Powstaje pytanie: dlaczego we wszystkich zakładach przemysłu prze- 
twórczego nie można zorganizować takiej rytmiczności pracy, jak w gór- 
nictwie węglowym? Jest to w pełni możliwe. Przyczyny tkwią w zarzą- 
dzaniu fabryką, w organizacji pracy. Trzeba tylko wprowadzić porządek, 
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trzeba zerwać z tym, co stało się niejako systemem od szeregu lat i za- 
czyna się uważać za rzecz normalną. 

Mianowicie zjednoczenia dają niższe plany na I kwartał, bo widzą brak 
przygotowanego frontu produkcji, i ustalają taki plan, ażeby pracownicy 
w fabrykach mogli otrzymać premie. Fabryki przywykły do tego. Gdy 
kończy się IV kwartał, montuje się jak najwięcej, zużywa się materiały, 
wyczerpuje normatywy zapasów, nie myśląc o tym, co będzie jutro, czy 
będzie normalny front robót po nowym roku. A po nowym roku nie ma 
przygotowanego frontu robót i wykonuje się po kilka procent planu pro- 
dukcji towarowej w pierwszej dekadzie pierwszego miesiąca. 


Były w dyskusji głosy, że zbyt rozdrobnione są bodźce premiowe, że 
udział części stałej wynagrodzenia powinien być wyższy. Można nawet 
znieść wszystkie premie i włączyć je do normalnych płac, jeśli to za- 
pewni, że dany zakład, czy dany przemysł będzie dobrze pracował. Do- 
świadczenie uczy jednak, że trzeba działać bodźcami. Taka jest rzeczy- 
wistość. Musimy działać za pomocą premii — obniżać premię za złą pracę, 
niechlujstwo, niedbalstwo, obojętność i nagradzać za dobrą pracę. Na tym 
polega istota nowych bodźców, które chcemy wprowadzić. Chcemy pod- 
wyższać fundusz premiowy i nagradzać za rytmiczną pracę i za dobrą 
kooperację; będzie się jednak obniżać ten sam fundusz za nierytmiczną 
pracę, za niewykonywanie dostaw kooperacyjnych. Nie ma innej rady. 


Dla zapewnienia rytmiczności produkcji podstawową sprawą jest ko- 
operacja. W pewnym okresie uporządkowaliśmy te sprawy od strony 
sankcji za niewywiązywanie się z zadań produkcji kooperacyjnej. Ale 
przy wprowadzeniu punktowego systemu premiowania zmieniono nie- 
potrzebnie dawniej stosowane sankcje. Dziś do nich powracamy — i to 
w formie ostrzejszej. 

Stawiamy sprawę tak: kooperacja jest naczelnym zadaniem przedsię 
biorstwa. Jeżeli zakład nie wykona planu wyrobów finalnych, to tylko 
sam ponosi konsekwencje i nawet — jak proponujemy w uchwale — 
kara za to powinna być mniejsza niż poprzednio. Jeżeli jednak zakład 
nie wykona dostaw kooperacyjnych, może zdezorganizować pracę w kil- 
ku, w kilkunastu, a czasem i w kilkudziesięciu zakładach. Dlatego koope- 
racja — to pierwszy obowiązek produkcyjny przedsiębiorstwa. 

W przemyśle maszynowym właściwie wszystkie zakłady kooperują. 
tylko, jak tu mówiono, wiele z nich opóźnia dostawy i później kłócą się 
między sobą, kto winien. Powstało błędne koło. Jeśli nie postawi się wa- 
runku, że kooperacja to pierwsze zadanie — nigdy nie będzie normalnej 
pracy. 

Obecnie, jeżeli zakład nie wykona zadań kooperacyjnych, nawet 
2—3 proc. całości planu, obniżymy o 50 proc. premię dyrektorowi, kie- 
rownikowi, całej administracji za to odpowiedzialnej; chodzi o to, żeby 
starali się wykonać i te 3 proc. 

W dyskusji mówiono również i e tym, że niektóre zakłady nie chcą 
przyjmow ać zamówień kooperacyjnych. Chcą zrzucać z siebie obowiązki. 
Niektóre zakłady chcą obarczyć produkcją, którą mogłyby wykonać same. 
inny zakład, zwykle z innego zjednoczenia. Trzeba więc przede wszyst- 
kim ustalić, co dany zakład może i powinien zrobić we własnym zakresie. 
Trzeba następnie ustalić generalny obowiązek przyjmowania zadań ko- 
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operacyjnych przez przedsiębiorstwa mające po temu możliwości. Samo- 
dzielność w zarządzaniu i planowaniu, uprawnienia przedsiębiorstwa nie 
na tym polegają, żeby nie przyjmować trudnej produkcji. Z taką samo- 
dzielnością daleko nie zajdziemy. | 

Nie może być tak, że przy długiej nieraz serii produkcyjnej zakład nie 
ma długoletnich umów na dostawy kooperacyjne i z roku na rok szuka 
nowego dostawcy, przy czym nowy dostawca, który przyjmuje zadania 
kooperacyjne, wykonuje je przeważnie gorzej, gdyż nie ma doświadcze- 
nia w danej produkcji. 

Tam, gdzie można, trzeba zawierać wieloletnie umowy kooperacyjne. 
Jest to sprawa wielkiej wagi, którą muszą rozumieć dyrekcje i samo- 
rządy. 

Była tu mowa o potrzebie zmian w klasyfikacji przedsiębiorstw. Jest 
to rzecz do przemyślenia. Trudno przyjąć, że tylko wielki zakład ma być 
najwyżej zaszeregowany, choć unika przyjmowania zamówień na trudną 
produkcję. A mniejszy, który nieraz robi bardzo precyzyjne rzeczy i po- 
trzebuje wysoko kwalifikowanych kadr, zalicza się do niższej kategorii, 
ponieważ jest mały. Jeżeli mały zakład wykonuje trudną, odpowiedzialną 
produkcję kooperacyjną, należy przyznać kategorię wyższą, a zakład 
większy nie może bezkarnie odmawiać przyjmowania produkcji trudniej- 
szej. | 

Wszystkie te sprawy powinny wejść w zakres pracy komisji, które po- 
winny wszystko zrobić, na co je stać, aby podnieść organizację pracy 
i zarządzania na wyższy poziom. Na tym polega pierwszy, powiedziałbym, 
krótkofalowy etap prac zmierzających do przyspieszenia tempa wzrostu 
wydajności pracy przez usprawnienie organizacji pracy i zarządzania 
przedsiębiorstwem. Drugi, długofalowy etap prac w tym zakresie zwią- 
zany jest ze szkoleniem specjalistów, których nam brak w tej dziedzinie. 
Zadanie to stawiamy przed odpowiednimi katedrami politechnik, przed 
instytutami, na których ciąży obowiązek kształcenia specjalistów w dzie- 
dzinie organizacji pracy i zarządzania przedsiębiorstwem. Ale to wszystko 
trzeba podjąć po zakończeniu pracy komisji zakładowych. Dopiero potem 
przyjdzie kolej na długotrwałą pracę nad przygotowywaniem kadr, szko- 
leniem i doszkalaniem specjalistów, rozwijaniem specjalistycznych ośrod- 
ków zajmujących się organizacją pracy. 


Mówiliśmy o przerostach zatrudnienia, o konieczności podniesienia wy- 
dajności pracy. Jest w związku z tym rzeczą niezmiernie ważną, by klasa 
robotnicza zrozumiała, że tu wcale nie chodzi o śrubowanie wysiłku ro- 
botnika, o wyciskanie potu; chodzi o rzecz zwykłą; o lepszą organizację 
produkcji, o stworzenie warunków do normalnej pracy. 

Koncentrujemy uwagę przede wszystkim na odcinku bezpośrednio 
produkcyjnym, na tych gałęziach, w których wytwarza się dochód naro- 
dowy. Nie oznacza to jednak, że można pozostawić na uboczu pozostałe 
dziedziny gospodarki uspołecznionej. 


W przemyśle zatrudnionych jest 3,5 mln ludzi, w całej gospodarce 
uspołecznionej — około 9 mln. Z tych 9 mln olbrzymia część — to ludzie 
zatrudnieni w działach nieprodukcyjnych, nie wytwarzający bezpośred- 
nio dochodu narodowego, chociaż, rzecz jasna, każda praca ma wpływ na 
wzrost dochodu narodowego. Szkolnictwo np. nie wytwarza dochodu na- 
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rodowego, ale jeśli uwzględnić, o ile wzrastają kwalifikacje robotników 
i pracowników dzięki szkoleniu, to łatwiej zrozumieć znaczenie pośred- 
niego oddziaływania szkoły na wzrost wydajności pracy, na postęp 
- w. produkcji. 

Otóż trzeba zbadać sytuację również w działach nieprodukcyjnych. 
Będzie obowiązkiem wszystkich resortów opracować na swoich odcin- 
kach odpowiednie plany kontroli i likwidacji przerostów zatrudnienia 
w podległych sobie organizacjach, urzędach, instytucjach itd. 

Trzeba i na tym odcinku porządkować stan rzeczy, usprawniać orga- 
nizację, podnosić wydajność pracy, zbadać, czy słuszne są proporcje pra- 
cowników w działach podstawowych i w administracji, czy należy tu 
coś zmienić. 

Tam, gdzie występują braki w zatrudnieniu, jeszcze nieraz można wy- 
gospodarować rezerwy ludzkie z innych działów. 

Resorty powinny opracować programy kontroli zatrudnienia i wystąpić 
z odpowiednimi wnioskami, 


* 


Na zakończenie jeszcze kilka uwag o roli partii i o roli samorządu. 
Była w dyskusji ostra krytyka samorządu i — moim zdaniem — niezbyt 
uzasadniona. Nie jest tak źle z samorządem. Jeśli tu i ówdzie występują 
negatywne zjawiska, nie wińmy za to samorządu, wińmy samych siebie, 
nasze organizacje i instancje partyjne, za to, że niedostatecznie zajmują 
się tym problemem, że nie, potrafią przedstawić istoty rzeczy samorzą- 
dowi i samym załogom. Bez samorządu trudno byłoby wcielać w życie 
uchwały partii, również i te uchwały, które podejmujemy na obecnym 
plenum. 

Komisjom, które obecnie powołamy w fabrykach, trzeba stworzyć od- 
powiedni klimat. Należy organizować zebrania oddziałowe, przedstawiać, 
z jakimi problemami przychodzi komisja, wyjaśniać, że nie chodzi o zmu- 
szanie robotnika do większego wysiłku, ale o to, żeby mógł normalnie 
pracować. Żądanie normalnej pracy każdy zrozumie, każdy przyjmie. 
Takie zebrania są konieczne. 

VII Plenum poświęcone usprawnieniu organizacji pracy i zarządzania 
przedsiębiorstwem jest dalszym krokiem na drodze do podnoszenia po- 
ziomu całego naszego przemysłu — przede wszystkim przetwórczego — 
w sytuacji, kiedy przed tym przemysłem stają coraz to nowe zadania 
unowocześnienia produkcji i podnoszenia jakości. 

Plcnum ma pomóc w pokonaniu występujących obecnie trudności w za- 
rządzaniu przemysłem i w usprawnieniu organizacji pracy w przedsię- 
biorstwach. 

Zadanie to, wspólnym wysiłkiem partii, administracji i samorządu, 
musimy wprowadzić w życie. 


Q potrzebie usprawnienia pracy 
wyższych uczelni 


HENRYK JABŁOŃSKI 


Szkolnictwo wyższe w Polsce Ludowej ma się czym poszczycić. Zostało 
ono w porównaniu z okresem przedwojennym wspaniale rozbudowane 
i rozbudowuje się nadal. Wskaźnik wzrostu liczby studentów (nawet 
uwzględniając przedwojenne szkoły o niepełnych prawach akademic- 
kich) wynosi 508,4, a na studiach technicznych nawet 1.132,1. Olbrzymia 
część inteligeńcji polskiej ukończyła studia już po wojnie. To wszystko 
prawda. Państwo nasze od pierwszej chwili swego istnienia położyło tak 
wielki nacisk na rozbudowę całego systemu oświatowego, a w tym i szkół 
wyższych, że musieliśmy osiągnąć poważne rezultaty. 

Ale to tylko jedna strona zagadnienia. Gdybyśmy mówili tylko o suk- 
cesach, które są przecież bezsporne, a nie wspominali o brakach, gdy- 
byśmy zamykali na nie oczy, nie ujawniali ich — groziłyby nam poważne 
niebezpieczeństwa. Stały gospodarczy i kulturalny rozwój kraju stawia 
przed uczelniami wyższymi coraz to nowe, większe zadania. Trzeba więc 
je widzieć, trzeba wciąż doskonalić ich pracę, by osiągały dalej sukcesy 
na miarę potrzeb, a środki przyznawane przez państwo wyzyskiwały 
w maksymalnym stopniu. 


Przed szkolnictwem wyższym stoi wiele problemów ogromnej wagi. 
O każdym z nich można by napisać osobną rozprawę. Istnieją w tej pro- 
blematyce tematy — można by rzec — stałe, sprowadzające się do po- 
szukiwania odpowiedzi na kilka podstawowych pytań: 


— Czy szkoły wyższe przygotowują dostateczną liczbę kadr dla po- 
szczególnych działów gospodarki narodowej i kultury? 

— Czy jakość przygotowania tych kadr odpowiada wymaganiom sta- 
wianym im przez życie? 

— Czy należycie wyzyskuje się wielki potencjał badawczy, tkwiący 
w wyższych uczelniach? 


Na pierwsze z tych pytań odpowiedź jest wprawdzie dość łatwa, ale 
niestety niezbyt pocieszająca. Gdyby wziąć za punkt wyjścia dalszych 
rozważań ustalone przez Komisję Planowania liczby pożądanego zatrud- 
nienia specjalistów z wyższym wykształceniem w latach 1964—1975 
i porównać je z liczbami absolwentów wyższych uczelni w poszczególnych 
specjalnościach — to okazuje się, że przy obecnym tempie kształcenia 
mielibyśmy w 1975 r. w niektórych, nielicznych specjalnościach pewne 
nadwyżki, ale w przytłaczającej większości wystąpiłby bardzo znaczny 
deficyt kadr i to w dziedzinach szczególnie ważnych dla gospodarki naro- 
dowej, np. w technice około 30 tys. osób. 


Można by na to odpowiedzieć, że trzeba wobec tego rozbudowywać 
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szkolnictwo wyższe, zwiększać liczbę miejsc na uczelniach. I rzeczywiście 
trzeba to robić; inwestycje i to poważne są dla szkolnictwa wyższego nie- 
zbędne. Ale czy to jedyna droga? Na pewno nie. I nad tym zagadnieniem 
chciałbym się właśnie dłużej zatrzymać. 


Zanim jednak przejdę do tej palącej już dziś sprawy, parę uwag na 
temat inwestycji. Zarówno w zakresie inwestycji budowlanych, jak 
i aparaturowych potrzeby naszych uczelni są bardzo duże. Stąd też pla- 
ny inwestycyjne na bieżące pięciolecie przewidują kwoty o wiele wyższe 
niż w ubiegłym, choć poniżej żądań wysuwanych przez poszczególne uczel- 
nie. Trudno jednak poważniej dyskutować np. nad dalszym zwiększeniem 
kredytów na cele budowlano-montażowe przy obecnym stanie wyko- 
rzystania posiadanych środków. Sprawozdania za pierwsze 8 miesięcy br. 
wykazują w szeregu ośrodków stan alarmujący. Wprawdzie niektóre 
uczelnie potrafiły zrealizować w tym czasie znaczną część zadań rocznych, 
np. WSR w Olsztynie w 75,1%, uczelnie krakowskie (poza AGH) łącznie 
w 61,3%, ale równocześnie ośrodek gdański wykonał zaledwie 39,8" 
planu, przy czym jako powód podaje „niewystarczający stan załogi”. Tak 
samo motywują przyczyny niewykonania planu ośrodki: wrocławski, lu- 
belski i inne, 

Nie wchodząc na tym miejscu w szczegółowe rozpatrywanie sprawy 
tych opóźnień, można niewątpliwie stwierdzić, że w tych warunkach 
inwestycje w wyższych uczelniach stają się problemem społecznym dużej 
wagi. Wbrew powierzchownym sądom nie są one mniej ważne od inwe- 
stycji typu gospodarczego, np. przemysłowych, gdyż właśnie przemysł 
nasz najboleśniej może odczuć brak dostatecznej liczby wysoko kwalifi- 
kowanych kadr, potrzebnych dla budowanych i rozbudowywanych zakła- 
dów. I dlatego też przede wszystkim resort szkolnictwa wyższego oraz 
same szkoły, ale również wszystkie inne czynniki centralne i terenowe, 
mogące mieć wpływ na realizację tych inwestycji, muszą uczynić wszyst- 
ko, by stan obecny zmienić, gdyż zapóźnienia inwestycyjne mogą się 
mścić w ciągu szeregu lat, rzutując na pracę wielu działów życia gospo- 
darczego i kulturalnego. Jednak baza materialna to dopiero wstępny 
warunek należytej pracy szkół wyższych. 

I stąd też, doceniając jak najbardziej problem inwestycji, musimy — 
podobnie jak w każdym zakładzie produkcyjnym — postawić sobie pyta- 
nie: jaka jest „wydajność pracy” wyższych uczelni? 

Odpowiedź na to pytanie daje analiza sprawności szkolenia. Od szeregu 
lat sprawność roczna jest mniej więcej ustabilizowana. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę wszystkie studia dzienne szkół podległych Ministerstwu 
Szkolnictwa Wyższego, to okaże się, że na 100 studentów rozpoczynają- 
cvch dany rok studiów uzyskuje w terminie zaliczenie przeciętnie około 
80. Tkwią tu więc wielkie rezerwy, które racjonalnie wykorzystane 
mogłyby zwiększyć znacznie liczbę absolwentów, tak bardzo przeciez po- 
trzebnych. Największe braki kadrowe grożą nam w zawodach technicz- 
nych; walka więc o podniesienie sprawności szkolenia w uczelniach 
technicznych ma szczególne znaczenie gospodarcze. 


Ponieważ obliczenia wyników egzaminów „,poprawkowych”, zdawanych 
po wakacjach, nie są w tym roku jeszcze gotowe, weźmy za podstawę 
analizy wyniki roku akademickiego 1964/65. Będzie to dla naszych roz- 
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ważań wystarczające, bo sytuacja była mniej więcej podobna do lat po- 
przednich, a można się spodziewać, że dane za rok 1965/66 nie będą wiele 
odbiegały od tej „tradycji”. A więc na I roku uczelni technicznych zali- 
czyło w terminie egzaminy i ćwiczenia 79,90%, studentów; na II roku — 
68,70/, na III — 73,20%, na IV — 82,8%, na V — 87% i na XI semestrze 
(istnieje tylko na niektórych kierunkach) — 90,50%. To znaczy rokrocznie 
znaczna liczba studentów przedłuża okres studiów poza przepisany pro- 
gramem czas bądź też — jak na I roku — w znacznym odsetku odpada 
od dalszych studiów. Wiele jest ujemnych skutków tego zjawiska: ponad- 
programowo przedłużone studia kosztują państwo znacznie drożej, gospo- 
darka narodowa dostaje inżynierów ze znacznym opóźnieniem, zmniejsza 
się „przelotowość” uczelni, domów studenckich, stołówek itd., bo „repe- 
tujący” blokują miejsca. 

Wzięto tu za przykład studia techniczne, ale na innych kierunkach 
jest podobnie, choć występują różnice między poszczególnymi uczelniami. 
Warto więc przytoczyć — co prawda — jedyny zarejestrowany, ale za to 
niezwykle jaskrawy przykład. Rusycystów bardzo nam potrzeba, więc 
należy ich kształcić możliwie szybko. A tymczasem na rusycystyce 
w Uniwersytecie Warszawskim tzw. „sprawność cykliczna” równa się 
prawie zeru. Mówiąc językiem prostym: w ostatnich latach niemal żaden 
student rusycystyki nie ukończył studiów w terminie przepisanym pla- 
nem i programem. Trudno zrozumieć, jak takie dane mogą nie mobilizo- 
wać kadry naucząjącej do maksymalnego wysiłku, by ten stan rzeczy 
radykalnie zmienić. 


Sprawa liczby absolwentów ściśle wiąże się ze sprawą jakości. Przejdź - 
my więc do następnego wysuniętego na wstępie pytania: czy kwalifikacje 
kształconych w uczelniach kadr odpowiadają wymaganiom stawianym 
przez życie? Odpowiedź na to pytanie nie jest jednak prosta. Podstawą 
analizy musi być tutaj program nauczania. Dawniej obowiązujące pro- 
gramy krytykowano z najrozmaitszych stron, dlatego poddano je grun- 
townej rewizji. Setki profesorów, skupionych przez odpowiednie sekcje 
Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, przygotowały nowe plany studiów 
i programy, a zamknięty dopiero rok akademicki stanowił pierwszy okres 
ich realizacji. Zapewne praktyka ujawni te i inne niedociągnięcia pro- 
gramowe, choć układali plany i programy najwybitniejsi specjaliści. Ale 
nie to jest najważniejsze. Centralnym problemem jest dziś i na lata 
najbliższe zapewnienie możliwie najpełniejszej realizacji podjętej reformy 
studiów. I tu z miejsca wchodzimy w zawiły splot okolicznosci warunku- 
jących pomyślny przebieg reformy. 

Wymieńmy tylko główne i podstawowe warunki. A więc: ustalenie 
prawidłowych proporcji przyjęć na poszczególne kierunki studiów, wła- 
ściwy dobór kandydatów, prawidłowa organizacja wewnętrzna szkół, do- 
stateczna liczebnie i należycie przygotowana kadra naukowa. 

Trudno mówić w tym miejscu o wszystkich tych sprawach szczegółowo. 
Absolutnie niezbędne jest jednak poświęcenie nieco więcej uwagi spra- 
wie kadr naukowo-dydaktycznych, a szczególnie problemowi dopływu 
nowych kadr do uczelni. 
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Ogólne założenia naszej polityki w dziedzinie kształcenia młodej kadry 
naukowo-dydaktycznej zostały już dość dawno ustalone, ale w zakresie 
realizacji tej polityki wiele spraw wymaga poprawy i udoskonaleń, a na- 
wet usunięcia złych, nabytych tradycyjnie nawyków. Tak np. nie dość 
jeszcze wykorzystujemy możliwości, które daje nam nowa ustawa w za- 
kresie doktoratów. Nie chodzi tu, rzecz prosta, o to, że nie ma jeszcze 
zakończonych przewodów doktorskich, opartych na pracach konstrukcyj- 
nych czy projektowych lub stanowiących wyodrębnioną część pracy 
zespołowej, gdyż okres, jaki upłynął od wprowadzenia tych przepisów 
w życie, jest zbyt krótki. Liczne są jednak głosy młodej kadry, że istnie- 
je — przynajmniej w niektórych ośrodkach — niechęć do otwierania 
przewodów tego typu. Być może jednak, przy odpowiedniej postawie 
władz uczelnianych, a przede wszystkim rad wydziałowych, zanotujemy 
wkrótce zmianę sytuacji. Ale to tylko fragment zagadnienia. Środków 
do polepszenia systemu kształcenia kadr może być wiele, jak np. absolut- 
nie niezbędna reforma doktorantury, wprowadzenie stażów krajowych itd. 
W wielu zresztą specjalnościach krajowe staże uczelniane będą na pewno 
niewystarczające, trzeba je uzupełniać stażami w placówkach naukowych 
wszystkich trzech pionów organizacyjnych nauki, jak i stażami przemy- 
słowymi. A wszystko to razem powinno się uzupełniać właściwą polityką 
w zakresie stypendiów i stażów zagranicznych. 


Nie wchodząc w szczegóły i mówiąc tylko o sprawach, które wydają się 
najważniejsze, nie wolno pominąć jednej rzeczy, gdyż od niej wiele za- 
leży. Myślę o konieczności tworzenia w uczelniach właściwego klimatu 
dla młodej kadry, opieki nad nią i — nie wahajmy się tego powiedzieć — 
odpowiedniej z nią pracy wychowawczej. Wiele w tej mierze zdziałać 
mogą kierownicy katedr i innych jednostek organizacyjnych uczelni, ale 
również Związek Nauczycielstwa Polskiego, którego rolę w tej, choć nie 
tylko w tej, dziedzinie jak najbardziej należy docenić. 


Niezwykle ważną sprawą dla prawidłowej polityki kadrowej w uczel- 
niach jest przyciąganie do pracy w nich wybitnych praktyków. Ustawa 
stwarza w tej mierze znaczne możliwości. Ale — nie wolno tego taić — 
nie wykorzystuje się ich należycie. Być może w niejednym zawiniło tu 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, ale zakres jego oddziaływania jest 
w tej dziedzinie ograniczony, gdyż w wielkiej mierze zależy od inicjatywy 
samych szkół. Jako przykład wskazać można choćby sprawę angażowania 
wybitnych praktyków z przemysłu w charakterze profesorów kontrakto- 
wych. Gdy postulowano wprowadzenie odpowiedniego przepisu do 
ustawy, obiecywano sobie po nim bardzo wiele, argumentowano prze- 
konująco potrzebę takiej kategorii pracowników. Ale dziś przepisu 
tego się nie wykorzystuje. A jest rzeczą oczywistą, że nikt lepiej nie może 
wskazać odpowiednich kandydatów, jak sama uczelnia, na podstawie 
swoich bezpośrednich kontaktów z praktyką gospodarczą i znajomości 
ludzi, którzy wyróżniają się w przemyśle i którzy pozostając w nim na- 
dal mogliby równocześnie uczestniczyć w pracy dydaktycznej szkół. 

Problem kadr w szkołach wyższych to jednak nie tylko personel nau- 
kowo-dydaktyczny. W wielu dziedzinach szczególnie paląca jest sprawa 
personelu pomocniczo-technicznego. Pod tym względem struktura kadr 
wykazuje u nas wady. Dlatego też w swej polityce etatowej zarówno 


52 


odpowiednie departamenty ministerstwa, jak i kierownictwa uczelni mu- 
szą ściśle ze sobą współpracować, by istniejący stan rzeczy zmienić. 


Zagadnienie właściwej organizacji wewnętrznej uczelni jest również 
podstawowym warunkiem pomyślnej realizacji reformy studiów. Warto 
więc może poświęcić mu nieco miejsca. 

Struktura wewnętrzna naszych szkół wyższych jest wciąż zbyt trady- 
cyjna, żeby nie użyć terminu przestarzała. We wszystkich przodujących 
naukowo krajach obserwujemy proces pogłębiającej się specjalizacji pro- 
blematyki naukowo-badawczej, a więc rozdrobnienie specjalizacyjne. Ale 
równocześnie w dziedzinie organizacji badań naukowych występuje silna 
tendencja do integracji i koncentracji. Dzisiaj ta tendencja w ogranizacji 
badań naukowych jest regułą i inaczej być nie może pod groźbą stagnacji 
i zacofania. 

Podobne zjawisko obserwujemy w zakresie organizacji nauczania. I tu- 
taj występuje wyraźna tendencja integracyjna, zarówno w dziedzinie 
scalania nauczanych przedmiotów, jak jeszcze silniej w zakresie organi- 
zacji jednostki dydaktycznej. 

A tymczasem u nas wciąż z wielką siłą występuje proces rozdrobnienia 
katedr, przy dążności do powoływania nowych, słabych jednostek, wyni- 
kający nie z potrzeb organizacji dydaktyki i prac naukowo-badawczych, 
ale uzasadniony faktycznie tylko przesłankami personalnymi. 

Trzeba z całą jasnością i ostrością stwierdzić, że proces dalszego nad- 
miernego rozdrabniania jednostek organizacyjnych szkół jest szkodliwy. 

Nawiasem dodać trzeba, że unowocześniona organizacja wewnętrzna 
szkoły wyższej, uzasadniona potrzebami postawienia na właściwym po- 
ziomie pracy badawczej i dydaktycznej, bardzo Ściśle wiąże się ze sprawą 
bazy materialnej, przede wszystkim aparaturowej. Aparatura naukowa 
jest dziś bardzo droga, co powoduje, że przy wielkim rozdrobnieniu 
jednostek organizacyjnych szkoły nawet najbogatsze państwa nie mogły- 
by sobie pozwolić na takie zaopatrzenie tych małych jednostek, by za- 
pewnić im należyty poziom wyposażenia. Rozdrobnienie katedr i zakła- 
dów powoduje też, że w wielu wypadkach widzimy — przy całym naszym 
niedoinwestowaniu w zakresie sprzętu badawczego — duże marnotraw- 
stwo. Zdarza się, że jakaś katedra ma potrzebną jej cenną aparaturę, 
wykorzystywaną w małym stopniu. Jednocześnie zaś, taką samę aparatu- 
rę za granicą wykorzystuje się 2 i 3-krotnie dłużej w ciągu dnia. Jest to 
zupełnie zrozumiałe, bo obsługuje ona większą liczbę pracowników nau- 
kowych. A wreszcie w ramach większej jednostki bądź przy istnieniu 
specjalnej wyodrębnionej bazy aparaturowej, obsługującej kilka jedno- 
stek organizacyjnych szkoły, łatwiejsza i tańsza jest jej obsługa i konser- 
wacja. 

Wszystko to, wydawałoby się, jest oczywiste, gdzie indziej od dawna 
sprawdzone w praktyce. Nasza rzeczywistość jest jednak wciąż w wielu 
ważnych dziedzinach odmienna. Byłoby wielką krzywdą dla naszego świa- 
ta nauki twierdzić, że nie mamy w tym względzie dobrych przykładów. 
Działa już szereg właściwie zorganizowanych i dobrze pracujących insty- 
tutów wewnątrzwydziałowych, grupujących znaczną liczbę pracowników 
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naukowych pokrewnych specjalności. Ale większa chyba liczba instytutów 
istnieje w istocie tylko na papierze, a poza nimi olbrzymia liczba drobnych 
katedr, nie połączonych w większe organizmy. Pojawiają się też, do- 
słownie w ostatnich miesiącach, nowe, godne poparcia jednostki między- 
wydziałowe, jak np. Instytuty Biologii Stosowanej w Wyższych Szkołach 
Rolniczych w Poznaniu, Wrocławiu i Olsztynie. Warszawscy matematycy 
utworzyli międzyuczelnianą Radę Matematyczną, koordynującą ich wy- 
siłki, co doprowadziło m. in. do powzięcia bezpośrednio przed ostatnimi 
wakacjami decyzji o wspólnym kształceniu matematyków dla potrzeb 
techniki przez Uniwersytet Warszawski i Politechnikę Warszawską. 


Wszystkie te nieliczne, niestety, przykłady świadczą jednak jedynie 
o tym, że i w Polsce nic nie stoi na przeszkodzie w doskonaleniu organiza- 
cji wewnętrznej szkół, że i w Polsce można tworzyć większe, mocniejsze, 
a przez to i zasobniejsze jednostki wewnątrzwydziałowe, międzywydziało- 
we, a także międzyszkolne. 

Oczywiście sprawa na tym się nie kończy. Można i trzeba zarówno 
w zakresie badań naukowych, jak i w procesie dydaktycznym łączyć wy- 
siłek wszystkich pionów organizacyjnych nauki. Niestety, dobrych przy- 
kładów tego typu jest jeszcze mało. 


€ 


Jak już jednak mówiliśmy, zapewnienie odpowiedniej kadry, unowocze- 
śnienie organizacji, a zarazem lepsze wyposażenie szkół — to warunki 
niezbędne do podniesienia wydajności ich pracy. Jednak zapewnić osta- 
tecznie lepsze rezultaty ilościowe i jakościowe kształcenia może tylko 
poprawa pracy dydaktycznej i wychowawczej. Wiele w tej dziedzinie 
mogą zrobić resorty kierujące szkołami wyższymi, ale punkt ciężkości 
leży jednak w samych uczelniach, w stałym doskonaleniu i unowocześnia- 
niu metod pracy z młodzieżą. 

Jak szerokie i rozliczne są tu możliwości, postaram się zilustrować na 
przykładzie. 

Każdy, kto bezpośrednio lub choćby pośrednio zetknął się z pracą szkół 
technicznych, wie, jak wielka jest tam liczba egzaminów i kolokwiów. 
Również jednak wiadomo, że ta metoda kontroli wiedzy studentów jest, 
po pierwsze, dość zawodna jako sprawdzian, a po drugie, nie daje wła- 
ściwych rezultatów. Dlatego też trzeba przyznać rację tym profesorom, 
którzy stosują w praktyce tzw. „metodę bieżącej kontroli”, tj. stałego 
sprawdzania wiedzy studentów. 

Wieloletnie obserwacje wykazały zdecydowaną wyższość tej metody 
nad do niedawna powszechnie stosowanym systemem nadmiernej ilosci 
kolokwiów i egzaminów. Brak systematycznej kontroli pracy studentów 
wywołuje nawarstwienie zaległości, niemożliwe do nadrobienia w końco- 
wej fazie nauki. Bieżąca kontrola, prowadzona uczciwie i konsekwentnie, 
pozwala na usunięcie wielu słabych punktów w procesie dydaktycznym 
(np. bezpośrednio po wykładzie można się zorientować, czy studenci zro- 
zumieli jego treść, a więc czy został on właściwie poprowadzony), co 
w konsekwencji moze dość znacznie podnieść sprawność studiów. 

Rolę „bieżącej kontroli” bardzo mocno podkreślono w projekcie nowego 
regulaminu studiów, który po niezbędnych konsultacjach Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego ma zamiar wkrótce wprowadzić w życie. Poprzeć 
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też należy zdecydowanie postulat wysuwany przez dość szerokie już 
grono profesorów, doceniających walkę o „ilość” i „jakość”, aby prac 
dyplomowych nie prowadziła wyłącznie jedna katedra, lecz by stanowiły 
one kompleksowe rozwiązanie jakiegoś problemu, konsultowane przez 
kilka katedr. 

Równocześnie należy uczynić zdecydowany krok naprzód we wzbogaca- 
niu środków „przekazu wiedzy”. Chodzi w tym wypadku przede wszyst- 
kim o znacznie szersze stosowanie metod audiowizualnych, o wprowadze- 
nie tam, gdzie może to przynieść lepsze efekty, nauczania programowa- 
nego itd. We wszystkich uczelniach technicznych powołano pełnomocni- 
ków rektorów do spraw pomocy audiowizualnych, ale to dopiero krok 
wstępny. Należy dokonać jeszcze bardzo wiele, by tu i ówdzie ekspery- 
mentalnie stosowane środki należycie upowszechnić, jeśli sprawdziliśmy 
już, że zdały one egzamin. 

Niewątpliwie przoduje w tym zakresie Politechnika Śląska, w której 
w tym roku powołano Ośrodek Technik Audiowizualnych, zajmujący się 
produkcją i upowszechnieniem pomocy naukowych, niezbędnych przy 
stosowaniu omawianych metod. Jeśli chodzi o posługiwanie się w prak- 
tyce nowoczesnymi metodami nauczania, warto podkreślić, że w Politech- 
nice Śląskiej zorganizowano laboratorium językowe całkowicie zradio- 
fonizowane i wyposażone w magnetofony, nakręcono filmy do nauki 
języków obcych (instruktażowe z podkładem obcojęzycznym), w wielu 
katedrach ilustruje się zajęcia filmami i przezroczami (np. katedra 
mechanizacji budownictwa oraz Wydział Chemii), nakręcono szereg 
filmów instruktażowych (wprowadzających do zajęć laboratoryjnych) itd. 
Ponadto podejmuje się szereg eksperymentów, mających zapewnić pra- 
widłowy przebieg sesji egzaminacyjnych, tak aby maksymalnie zobiekty- 
wizować ocenę wiedzy studenta. 

W mniejszym zakresie nowe metody stosują także inne uczelnie tech- 
niczne. Tak np. w Politechnice Krakowskiej wykorzystuje się film przy 
prowadzeniu zajęć dydaktycznych (np. w katedrze podstaw konstrukcji 
maszyn). W Akademii Górniczo-Hutniczej prowadzi się eksperymenty 
zmierzające do doboru skuteczniejszych form nauczania (np. w zakresie 
rysunku technicznego i geometrii wykreślnej). W eksperymentach tych 
dąży się do maksymalnego wyeliminowania czynności powtarzalnych 
(znanych już studentom z poprzednich zajęć), wykorzystuje modele, plan- 
sze, wstępnie przygotowane arkusze wymagające jedynie dodatkowego 
wykonania samego zasadniczego rozwiązania. Korzysta się także z zadań 
testowych. 

Podobnie można wyliczyć osiągnięcia niektórych wyższych szkół rolni- 
czych, ekonomicznych, a w mniejszym zakresie również uniwersytetów. 
Wszystko to jednak, z małymi wyjątkami, nie wyszło z fazy lokalnych 
eksperymentów. A tymczasem unowocześnienie metod nauczania stanowi 
warunek niezbędny podniesienia sprawności (ilościowej i jakościowej) 
pracy szkół. Jest to obecnie tym niezbędniejsze, że mamy w uczelniach 
wielką liczbę studentów i stare metody, przynoszące efekty w bardzo ma- 
łych zespołach słuchaczy, obecnie muszą zawodzić. 


Aby jednak rozpocząć akcję systematycznego wdrażania nowoczesnych 


metod w dydaktyce, należy stworzyć bazę, w chwili obecnej prawie 
w ogóle nie istniejącą. 
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Musimy zaopatrzyć uczelnie w niezbędną ilość pomocy audiowizualnych 
oraz aparaturę do ich wykorzystania. 

Należy także przeszkolić pracowników naukowych, tak aby mogli ko- 
rzystać z nowoczesnych środków przekazu wiedzy w sposób sensowny, 
przynoszący efekty. Niezbędna jest także szeroka akcja propagandowa 
w celu przekonania kadry dydaktycznej o konieczności unowocześniania 
stosowanych przez nią metod prowadzenia zajęć. Sprawa to niełatwa. 
Działają przecież w tym wypadku tradycje, wyraźne niedocenianie dydak- 
tyki itd. 

To wszystko stol dopiero przed nami, choć absolutna niezbędność kon- 
sekwentnego i systematycznego działania w tym kierunku jest oczywista. 

Obok doskonalenia techniki nauczania wysuwa się nadal paląca potrze- 
ba dokonania wielkiego wysiłku, by zapewnić komplet niezbędnych pod- 
ręczników i skryptów oraz pomocy naukowych dla pełnej realizacji 
reformy studiów. Nie trzeba dowodzić, jak kapitalne znaczenie ma zaopa- 
trzenie studentów w podręczniki i skrypty, jak znacznie odciąża to 
wykład, ćwiczenie, pozwalając na rozszerzenie czy pogłębienie tematyki, 
jak sprzyja rozwinięciu samodzielnej pracy studenta, stwarzając mu 
jednocześnie lepsze możliwości przygotowania się do egzaminów, a więc 
wpływając na sprawność pracy szkoły. 

Przy największym jednak wysiłku ze strony przedsiębiorstw wydawni- 
czych nie da się szybko nadrobić wielkich w tym zakresie braków. Trzeba 
będzie sięgać do wszystkich środków zaradczych. Niezbędne nam więc 
będzie jak najściślejsze współdziałanie resortów, uczelni i kadry nauko- 
wej. Nadal bowiem potrzebne będą, i to dla znacznej liczby przedmiotów, 
dobre skrypty uczelniane i międzyuczelniane. A niewątpliwie nie wszyst- 
kie możliwości zostały w tym zakresie wykorzystane. | 

Równocześnie chodzi o zorganizowanie takiej dystrybucji podręczników 
i skryptów, aby stały się one dostępne dla studentów. Dużą rolę odegrają 
tu biblioteki wydziałowe, które powinny się najlepiej orientować w tych 
sprawach. 

Wspomniałem już, iż trzeba znacznie wyżej niż dotychczas oceniać pra- 
cę dydaktyczno-wychowawczą pracowników szkół wyższych. Ale wydaje 
się, że niezbędna jest również odpowiednia ocena pracy samej młodzieży. 
W związku z tym nasuwają się duże wątpliwości co do obowiązującego 
systemu stypendialnego. Słusznie bierze on za punkt wyjścia przyznania 
stypendium poziom zarobków rodziców studenta. Niesłusznie jednak 
w małym stopniu uwzględnia terminowość kończenia studiów i 
pracy studenta. Tak samo np. traktowany jest student, który przeszedł 
na następny rok z ocenami „dobrymi”, jak i ten, który — używając po- 
pularnego określenia — „przeczołgał” się z ocenami „dostatecznie 
z minusem”. Jeśli system stypendialny ma również, a niewątpliwie może, 
stać się pomocą w podniesieniu „ilościowej” i „jakościowej” sprawności 
pracy szkół, należy rozważyć możliwość jego korektyw. 


s 
Pracownik naukowy szkoły wyższej — to jednocześnie badacz i nauczy- 
ciel-wychowawca. Jeżeli tak nie jest, to znaczy, że nie spełnione zostały 


podstawowe wymagania, stawiane przez szkołę wyższą swoim pracowni- 
kom. 
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Ta podstawowa prawda musi dotrzeć do każdego adiunkta i asystenta. 
Muszą oni dołożyć starań i pracy, aby opanować i udoskonalić swą wiedzę 
i sztukę nauczania oraz wychowania. 

Pracownikom naukowo-dydaktycznym szkół należy jednak nie tyłko 
dostarczyć odpowiednich pomocy technicznych. Należy popierać badania 
naukowe nad pedagogiką szkoły wyższej, dążyć do podniesienia znaczenia 
oceny pracy dydaktyczno-wychowawczej jako kryterium przy awansach, 
zwłaszcza młodych pracowników nauki, oraz szerzej uwzględniać w sy- 
stemie nagród osiągnięcia dydaktyczno-wychowawcze pracowników 
nauki. 

Równocześnie przed senatami, radami wydziałowymi i kierownictwami 
instytutów i katedr oraz przed wszystkimi pracownikami wyższych 
uczelni trzeba postawić jako absolutną konieczność podjęcie odpowiednich 
wysiłków, aby rok 1966/67 przyniósł w tym zakresie wyraźną poprawę 
skuteczności oddziaływania pracy dydaktyczno-wychowawczej. 

Problemy dydaktyczne i wychowawcze muszą się stać przedmiotem za- 
interesowania wszystkich organów szkoły, a dobrze wiemy, iż dziś w wielu 
radach wydziałów traktuje się je bardzo formalnie. 


O wartości i przygotowaniu do życia absolwentów naszych szkół za- 
decyduje nie tylko odpowiedni zasób wiedzy fachowej, lecz także należyta 
postawa ideowa, zrozumienie swych obowiązków społecznych. Przychodzi 
do wyższych uczelni młodzież przeważnie 18-letnia, pomimo świadectwa 
dojrzałości jeszcze niezupełnie dojrzała życiowo, niedoświadczona, mło- 
dzież poszukująca wzorów, podatna na działalność wychowawczą. Za jej 
ukształtowanie jesteśmy odpowiedzialni. Tą dziedziną pracy szkoły wyż- 
szej należy zająć się bardziej systematycznie i metodycznie i to nie 
w sposób deklaratywny, ale przez konkretne działanie całego systemu 
pracy i życia szkoły wyższej, przez współdziałanie całej hierarchii szkol- 
nej, kadry nauczającej oraz organizacji politycznych i społecznych. 

Byłoby koloryzowaniem rzeczywistości twierdzenie, że praca wycho- 
wawcza w uczelniach jest całkowicie zadowalająca. Bez niej zaś nie ma 
mowy o wywiązywaniu się uczelni ze swych zadań. 


Niektóre problemy współdziałania 
nauki i gospodarki narodowej 


ZDZISŁAW KACZMAREK 


W jednej z rezolucji uchwalonych na tegorocznym sympozjum 
UNESCO, poświęconym studiom nad polityką naukową państw, znaj- 
dujemy następujące stwierdzenia: „Rozwój nauki jest jednym z czynni- 
ków warunkujących postęp socjalny, ekonomiczny i kulturalny. Polityka 
naukowa jest zbiorem decyzji, działań i posunięć organizacyjnych, za 
których pomocą państwo rozwija naukę — podstawową i stosowa- 
ną — zgodnie z jego warunkami ekonomicznymi, kulturalnymi i poli- 
tycznymi”. Nauka jako siła wytwórcza i czynnik kształtujący bezpośred- 
nio wszelki postęp w rozwoju przemysłowym poszczególnych państw 
odgrywa tym samym istotną rolę w przebiegu współzawodnictwa gospo- 
darczego pomiędzy światem socjalistycznym i kapitalistycznym. Te zna- 
ne i dość powszechnie uznawane fakty powinny stać się przesłanką po- 
dejmowania decyzji i działań praktycznych, zakreślających ramy naszej 
własnej polityki naukowej. 


O konkretnych kształtach tej polityki decyduje zespół różnorodnych 
czynników, spośród których mają znaczenie szczególnie istotne: 


— stan sieci placówek badawczych, których potencjał jest zwykle cha- 
rakteryzowany globalnymi nakładami na naukę, oraz liczbą pra- 
cowników zatrudnionych przy badaniach, 


— system inicjowania i zatwierdzania zadań dla poszczególnych ze- 
społów badawczych, powiązany z systemem finansowania badań, 


— system stanowiący organizacyjne i finansowe warunki wykorzysta- 
nia zakończonych prac badawczych przez właściwe jednostki go- 
spodarki narodowej. 


Chcąc usprawniać działalność zaplecza naukowo-technicznego naszej 
gospodarki, trzeba podejmować równoczesne działania w stosunku do 
wszystkich słabych ogniw polityki naukowej. Koncentrowanie uwagi na 
którymkolwiek wyodrębnionym odcinku tej polityki, nawet bardzo istot- 
nym z punktu widzenia organizacji badań, nie może doprowadzić do rze- 
czywistej poprawy sytuacji. 

Punkt ciężkości w badaniach naukowych przesunął się z uczelni wyż- 
szych i instytutów akademickich do szeroko pojętego zaplecza badaw- 
czego przemysłu. Wypada zaznaczyć, że w Polsce wystąpiło przy tym 
niebezpieczne zjawisko zwiększania się dysproporcji pomiędzy nakłada- 
mi finansowymi na 3 piony nauki a stanem jakościowym zatrudnionej 
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w nich kadry badawczej. Niejednokrotnie stykamy się z poglądem, że 
środki finansowe przeznaczone na badania, pomimo ich niedostatku, wy- 
korzystywane są u nas w sposób niezadowalający, co świadczy o małej 
efektywnosci współdziałania przemysłu i placówek naukowych. Poglądy 
te, wyłączając niektóre skrajne stanowiska, są niewątpliwie uzasadnione. 
Nauka polska w sposób niedostateczny zabezpiecza rozwiązywanie zadań 
związanych z rozwojem i unowocześnieniem przemysłu, który w rezul- 
tacie zbyt często musi się uciekać do importu nie tylko produktów, ale 
i myśli naukowo-technicznej zawartej w licencjach zagranicznych 
w wypadkach, kiedy to bynajmniej nie jest uzasadnione. Przezwycię- 
żenie występujących trudności we współdziałaniu nauki i przemysłu 
stało się życiową koniecznością, ponieważ opóźniają one tempo na- 
szego rozwoju ekonomicznego. Rozwijająca się obecnie, zarówno w pra- 
sie, jak i w środowisku naukowym, dyskusja ma na celu wszechstronne 
oświetlenie rzeczywistych przyczyn istniejącej sytuacji, co pozwoli na 
podjęcie konkretnych działań w dziedzinie naszej polityki naukowej dla 
przystosowania jej do potrzeb współczesnego społeczeństwa. 


* 


W okresie powojennym znacznie rozbudowaliśmy sieć placówek nau- 
kowo-badawczych. Obok tradycyjnych form organizacji nauki, związa- 
nych przede wszystkim ze szkolnictwem wyższym, powołano do życja 
szereg wyspecjalizowanych instytutów i zakładów podległych bądź Pol- 
skiej Akademii Nauk, bądź też różnym resortom gospodarczym. Pomimo 
tych niewątpliwych osiągnięć wskaźniki charakteryzujące potencjał za- 
plecza naukowo-technicznego w Polsce są na ogół znacznie gorsze od 
analogicznych wskaźników w innych krajach europejskich. Według sza- 
cunkowych ocen, opartych na opublikowanych danych statystycznych 
oraz przeciętnych tendencjach wzrostu nakładów na badania nauko- 
we, można przyjąć, że wynosiły one w 1965 r. wraz ze ia prze- 
znaczonymi na wdrożenia ich wyników w praktyce: 


w Polsce — około 1,2%/, dochodu narodowego, 
w CSRS i NRD -- około 1,80% do 2,00%%9 dochodu narodo- 
wego, 


w krajach Europy zachodniej — przeciętnie 2,00% dochodu narodowego. 


Oceniając rzeczywisty potencjał badawczy poszczególnych państw, wy- 
rażany np. wielkością nakładów na naukę, przypadających na 1000 
mmieszkańców, należałoby oczywiście brać pod uwagę różnice w wysoko- 
ści dochodu narodowego. Można zatem oceniać, że nakłady na badania 
naukowe w Polsce są w przybliżeniu dwukrotnie mniejsze niż w innych 
uprzemysłowionych krajach europejskich. 


Nieco korzystniej przedstawia się wskażnik liczby zatrudnionych przy 
pracach badawczych, przypadający na 1000 mieszkańców. W ub. r. wy- 
nosił on w Polsce w przybliżeniu 2,0 w porównaniu z liczbą 2,9 dla kra- 
jów Europy zachodniej. Mamy zatem dość liczną kadrę pracowników 
zatrudnionych w placówkach naukowych, ale środki finansowe przypa- 
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dające na jednego badacza są w Polsce dużo niższe niż w wymienionych 
poprzednio państwach. Niejednokrotnie występują przy tym różnorcdne 
trudności w prawidłowym wydatkowaniu uzyskanych funduszów. zwzią- 
zane np. z opóźnieniami wykonawstwa inwestycyjnego lub z niezmiernie 
wydłużenym okresem realizacji zamówień importowych. Należy to, jak 
się wydaje, do istotnych czynników obniżających efektywność działania 
naszego zaplecza naukowego. 


W większości rozwiniętych krajów nakłady finansowe na prowadzenie 
prac badawczych wzrastają szybciej niż dochód narodowy. Trudno okre- 
Ślić dzisiaj granice tego procesu, choć niektórzy specjaliści od nauko- 
znawstwa przewidują, że omawiany wyżej wskaźnik nakładów na naukę. 
odniesiony do dochodu narodowego, nie przekroczy w przyszłości granicy 
4,00/9 — 5,0% także w najbardziej rozwiniętych gospodarczo państwach. 
Z punktu widzenia rozwoju gospodarczego i kulturalnego Polski istotne 
jest przede wszystkim zmniejszanie różnicy dzielącej nas obecnie od 
szeregu innych państw uprzemysłowionych. W praktyce oznacza to, że 
wskaźnik udziału nakładów na naukę w podziale dochodu narodowego 
powinien wzrastać szybciej niż w wymienionych poprzednio krajach 
i osiągnąć w 1970 r. 1,80/6 — 2,00%, a w 1975 r. 2,50% — 2,80/. Tempo 
zwiększenia liczby pracowników zatrudnionych przy pracach naukowo- 
badawczych powinno być przy tym w najbliższych latach znacznie niż- 
sze niż tempo wzrostu sumarycznych nakładów finansowych na badania. 
Realizacja tego postulatu pozwoliłaby na stopniowe usuwanie istnieją- 
cych obecnie dysproporcji w wysokości środków materialnych i liczebno- 
Ści kadr pomocniczych, przypadających w Polsce i szeregu innych kra- 
jów na jednego pracownika badawczego. 


Wzrostowi nakładów na utrzymanie sieci placówek naukowo-badaw- 
czych muszą towarzyszyć posunięcia organizacyjne, usprawniające ich 
działanie, oraz dość zasadnicza zmiana struktury kadrowej, przede 
wszystkim w instytutach naukowo-badawczych, centralnych laborato- 
riach i innych jednostkach zaplecza badawczego przemysłu. Nie zamie- 
rzając rozwijać tej problematyki w niniejszym artykule, ograniczymy się 
jedynie do sformułowania najbardziej istotnych postulatów. Dotyczą one 
w szczególności: 


1) potrzeby opracowania racjonalnej struktury kadrowej poszczegól- 
nych placówek badawczych, określającej właściwy udział samo- 
dzielnych pracowników naukowo-badawczych, pracowników  po- 
mocniczych, personelu technicznego itd.; 


2) wprowadzenia zasady przepływu kadry pomiędzy istniejącymi pio- 
nami nauki (szkolnictwo wyższe, Polska Akademia Nauk i placówki 
resortowe) oraz pomiędzy płacówkami naukowymi a przemysłem, 
dokonywania merytorycznej oceny aktywności naukowej pracow- 
ników badawczych i podejmowania na tej podstawie decyzji © dal- 
szym ich zatrudnianiu w placówkach naukowych, unikając jedno- 
cześnie zbędnego formalizowania tego procesu selekcji; 


3) wprowadzenia elastycznych form organizacji zespołów badawczych. 
pozwalających na formowanie ich składu w zależności od rzeczywi- 
stych potrzeb, wynikających z rozwiązywania określonego zadania; 
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umożliwienia wspólnej realizacji tematów naukowych pracowni- 
kom wyspecjalizowanym w danej dziedzinie, a zatrudnionym w róż- 
nych instytucjach. 


Należy dodać, że we wszystkich tych sprawach istotne jest nie tyle 
wydanie nowych przepisów prawnych, ile konkretna działalność organi- 
zatorska, siużąca realizacji przyjętych zasad polityki naukowej. 


W kraju średniej wielkości, jakim jest Polska, nie jest możliwe podej- 
mowanie intensywnych badań naukowych we wszystkich dziedzinach 
życia, chociażby z tych względów, że ogólny potencjał zaplecza nauko- 
wego nie pozwala na efektywne rozwiązywanie zadań badawczych w za- 
kresie całego pola współczesnej wiedzy. W związku z tym w ramach na- 
szej polityki naukowej wysuwa się postulat koncentracji pracy badaw- 
czej na wybranych, uznanych za najważniejsze, problemach naukowo- 
badawczych. Formalnym wyrazem tej koncentracji jest polityka pla- 
nowania badań naukowych, przede wszystkim stosowanych, powiązana 
z finansowym uprzywilejowaniem wybranych problemów i tematów 
badawczych. Liczba otwarcie występujących oponentów tak pomyślanej 
polityki planowania zadań zaplecza naukowego, jest nieznaczna, jednak 
dotychczasowa praktyka formułowania planu pozostaje daleko od opty- 
'malnej. | | 


Jeżeli chodzi o szczególnie nas tutaj interesujące badania stosowane, 
to moim zdaniem podstawowa przyczyna trudności leży w tym, że w wie- 
lu dziedzinach swojej działalności przemysł nie wykazuje zainteresowa- 
nia dla oparcia jej o nowe rozwiązania naukowe. Istnieje szereg przyczyn 
strukturalnych powodujących brak zainteresowania kierownictw i załóg 
poszczególnych zakładów dla postępu technicznego i modernizacji pro- 
dukcji. Określenie i likwidacja tych hamulców jest istotnym czynnikiem 
warunkującym prawidłowe wykorzystanie zaplecza badawczego, którego 
zadania mogłyby być prawidłowo formułowane jedynie wówczas, gdyby 
się oparły na długofalowych programach rekonstrukcji i unowocześnia- 
nia poszczególnych branż i przedsiębiorstw. Nawet przy optymalnej 
organizacji pracy instytutów i katedr poważne tematy naukowe muszą 
być wykonywane w ciągu kilku lat. Niezbędne jest zatem wy- 
przedzenie w czasie podjęcia opracowania naukowego mającego przygo- 
tować nową produkcję. W toku codziennej działalności zjednoczeń 
i przedsiębiorstw przemysłowych powstaje wiele bieżących trudności, 
które wobec słabości komórek naukowo-technicznych w zakładach pro- 
dukcyjnych są przekazywane do rozwiązania instytutom bądź wybranym 
katedrom wyższych uczelni technicznych. Wobec tego, pomimo uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR z 1964 r., nie nastąpił dotychczas przełom, 
który miał skierować zainteresowania centralnych placówek badawczych 
na rozwiązywanie węzłowych problemów naukowych, stanowiących 
podstawę rozwoju i unowocześniania działalności produkcyjnej. 


Środowisko naukowe nie jest zazwyczaj w stanie określać prawidłowo 
swoich zadań badawczych, jeżeli nie informuje się go dostatecznie o aktu- 
alnych zamiarach i możliwościach przemysłu. Nie otrzymując bodźców 
w postaci ambitnych zadań stawianych przez gospodarkę narodową, czę- 
sto poszukuje ono własnych tematów, orientując się przy tym na proble- 
matykę ,„modną” na światowym rynku literatury naukowej. Niejedno- 
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krotnie jest to problematyka bliższa zagadnień teoretycznych niż badań 
związanych z praktyką przemysłową, możliwych do wykorzystania 
w gospodarce narodowej. 


Wydaje się zatem, że prawidłowe określenie planu działalności badaw- 
czej jest możliwe wyłącznie za pomocą dialogu pemiędzy przedstawicie- 
lami przemysłu i zaplecza naukowego. Pracownicy tego zaplecza, powią- 
zanego zresztą najczęściej organizacyjnie z przemysłem, powinni być 
współodpowiędzialni ża właściwe kierunki dalszego rozwoju pfodukcji. 
Obecnie niejednokrotnie spotykamy się z faktami, że pomiędzy kierow- 
nictwem gospodarczym a środowiskiem naukowym brak jest efektywnej 
i operatywnej współpracy, co najczęściej wynika z niezrozumienia roli 
nauki w rozwoju współczesnej gospodarki. Decyzje określające zadania 
placówek naukowo-badawczych powinny zatem stać się funkcją długo- 
falowych zamierzeń samego przemysłu, przy określeniu których środo- 
wisko naukowe może i powinno być intensywnie konsultowane. 


Na tym tle należałoby również oceniać wyniki pracy różnorodnych rad, 
komitetów i komisji działających na styku nauki i życia gospodarczego. 
Mamy obecnie niezmiernie wiele takich organów doradczych i opiniodaw- 
czych, na ogół bardzo licznych i według zgodnej opinii większości ich 
uczestników nie spełniających właściwie swoich zadań. W przeważającej 
ilości wypadków wspomniane rady i komisje zbierają się jedynie po to, 
aby formalnie zaakceptować przedstawione im plany lub sprawozdania 
i zdjąć w ten sposób część odpowiedzialności z kierownictwa naukowego 
lub gospodarczego. Na posiedzeniach tych nie ma na ogół warunków do 
podejmowania głębokiej merytorycznej dyskusji i to zarówno z uwagi 
na dobór uczestników zebrania, stopień ich rzeczywistego zaangażowania 
w omawianej problematyce, jak również ze względu na sposób przygo- 
towania materiałów. Kolegialne organy doradcze spełnią swoje zadania 
tylko wówczas, gdy staną się płaszczyzną merytorycznej dyskusji pomię- 
dzy kierownikami życia gospodarczego, organizatorami placówek badaw- 
czych a wybitnymi przedstawicielami środowiska naukowego, bezpo- 
średnio zaangażowanymi w realizacji zadań badawczych. Wydaje się 
celowe zmniejszenie liczebności ciał dyskusyjnych oraz wprowadzenie 
zasady elastycznego doboru ich członków w zależności od przedmiotu 
dyskusji. Należałoby ponadto wprowadzić zasadę finansowego honoro- 
wania pracy przynajmniej części członków rad naukowych oraz innych 
podobnych organów, szczególnie aktywnie zaangażowanych przy for- 
mułowaniu zadań badawczych i ocenianiu ich rezultatów. 


, Część tematów badawczych znajdujących się w planie działalności po- 
szczególnych placówek naukowych zostaje corocznie wprowadzana do 
narodowego planu gospodarczego. Zgodnie z założeniami powinny to bvć 
zadania o węzłowym znaczeniu dla rozwoju gospodarki, decydujące 
w poważnym stopniu o przyszłym obliczu naszego przemysłu. W planach 
NPG na lata 1966 i 1967 oraz 1967 i 1968 znajdujemy nieco powyżej 
tysiąca takich węzłowych zadań. Doświadczenie wskazuje, że nadzoro- 
wanie na szczeblu Komitetu Nauki i Techniki tak dużej liczby tematów 
jest zupełnie niemożliwe, a nawet niecelowe z uwagi na znaczną nie- 
jednorcdność ich wagi i faktycznego znaczenia. Z niektórych instytutów 
dochodzą przy tym sygnały o paradoksalnej sytuacji, w której tzw. 
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szczególnie ważnych tematów zamieszczonych w NPG bynajmniej nie 
traktuje się pierwszoplanowo. Często ich realizacja opóźnia się na 
skutek zaangażowania potencjału badawczego placówek w rozwiązywa- 
nie drobnych zadań o charakterze awaryjnym. 


Jak widać, trudności bieżące w realizacji procesu produkcyjnego nie- 
jednokrotnie przesłaniają zadania perspektywiczne, co powoduje powazż- 
ne zakłócenia w prawidłowym działaniu zaplecza naukowo-badawczego. 
Konieczne staje się gruntowne przemyślenie koncepcji centralnego planu 
badań naukowych. Powinien on zawierać stosunkowo niewielką liczbę 
tematów badawczych, posiadających zasadnicze znaczenie dla dalszego 
rozwoju naszej gospodarki narodowej i absolutny priorytet w stosunku 
do wszystkich innych zadań wykonywanych w danej placówce naukowej. 
Należałoby m. in. stworzyć warunki do całkowitego zaspokojenia potrzeb 
finansowych, materialno-technicznych i kadrowych w zakresie tematów 
planu centralnego, uwzględniając przy tym naturalne w działalności ba- 
dawczej możliwości wyłaniania się nowych potrzeb w toku realizacji te- 
matu. Komitet Nauki i Techniki powinien nadzorować wykonanie zadań 
objętych narodowym planem gospodarczym, a wyniki zakończonych ba- 
dań powinny przyjmować specjalnie powoływane komisje państwowe. 
Jednocześnie trzeba usprawnić działanie systemów bodźców material- 
nych, zachęcających kadrę badawczą do terminowej i właściwej realiza- 
cji zadań planu centralnego. 


Podejmowanie przez placówki naukowe ważnych gospodarczo zadań 
badawczych — to jedynie pierwszy warunek usprawnienia współpracy 
pomiędzy nauką a gospodarką narodową. Niezmiernie istotnym elemen- 
tem tego współdziałania jest wykorzystywanie zakończonych prac 
w praktycznej działalności przemysłu, stworzenie systemu zapewniają- 
cego drożność twórczej myśli badawczej od etapu wstępnych prac teo- 
retycznych do bezpośredniego jej zastosowania dla rozwoju i unowo- 
cześnienia produkcji. 


Przyczyny niezmiernie często zdarzającego się niewykorzystywania 
prac badawczych są bardzo różnorodne i obciążają zarówno placówki na- 
ukowe, jak i sam przemysł. Z jednej strony bowiem prac naukowych nie 
kończy się w sposób umożliwiający ich wdrożenie — co najczęściej jest 
wynikiem braku możliwości przeprowadzenia badań w dużej skali labo- 
ratoryjnej, nie mówiąc już o półtechnice — z drugiej strony w systemie 
organizacji i finansowania działalności produkcyjnej istnieje szereg czyn: 
ników hamujących dokonywanie zmian i usprawnień. 


Rozwijająca się obecnie ogólnokrajowa dyskusja nad problemami 
usprawnienia współpracy pomiedzy nauką a gospodarką narodową nie- 
wątpliwie dostarczy wielu przykładów ilustrujących powyższe stwierdze- 
nia. Powinna ona także wskazać środki do przezwyciężenia istniejących 
trudności i doprowadzić do podjęcia działań zarówno w placówkach za- 
plecza naukowo-technicznego, jak i w samym przemyśle. W każdym razie 
jest już obecnie rzeczą oczywistą, że zakładana w swoim czasie poprawa 
stanu wdrażania wyników działalności badawczej, oparta na nowych za- 
sadach finansowania prac naukowych, nie została osiągnięta. Poszczególne 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa płacą wprawdzie instytutom i katedrom 
za zlecone im zadania, ale nie czują się jeszcze zobowiązane do efektyw- 
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nego wykorzystywania wyników prac badawczych uzyskanych za pomocą 
tych nakładów. System umów i zleceń, na którym przed kilku laty oparto 
współpracę przemysłu z zapleczem naukowym, można jednak nadal wy- 
korzystywać jako narzędzie zwiększenia efektywności badań. Niezbęd- 
nym warunkiem skuteczności działania tego systemu jest jednak wpro- 
wadzenie w samym przemyśle merytorycznej kontroli celowości użytko- 
wania środków przeznaczonych na działalność naukową. Doprowadzi to 
wówczas po pierwsze do zlecania takich prac badawczych, które będą 
miały szanse zastosowania w produkcji, oraz po drugie, do zwiększenia 
wymagań co do poziomu i sposobu przygotowania prac oddawanych 
przez instytuty i katedry jednostkom gospodarki uspołecznionej. 


Podkreślmy jeszcze, że współdziałanie nauki i gospodarki musi być 
oparte na wzajemnym zaufaniu i autorytecie moralnym środowiska na- 
ukowego. Z istoty badań naukowych wynika bowiem prawo do ryzyka 
uzyskania negatywnego wyniku podjętej pracy, a kontrola w tym zakre- 
sie jest w gruncie rzeczy dostępna jedynie samemu środowisku nauko- 
wemu. 


%k 


Postulując konieczność koncentracji działalności naukowej na wybra- 
nych zadaniach o istotnym znaczeniu gospodarczym, wynikającą przede 
wszystkim z ograniczonych możliwości naszego potencjału badawczego, 
należy jednocześnie zachować niezbędną orientację w stanie rozwoju 
innych dziedzin wiedzy. We współczesnym świecie każde państwo po- 
winno, niezależnie od zadań priorytetowych wynikających z potrzet 
aktualnego rozwoju, mieć znajomość rzeczy w zakresie całego pola badan 
naukowych. Jest to potrzebne dlatego, że trudno zazwyczaj przewidzieć, 
którą z dyscyplin naukowych będzie trzeba w odpowiednim czasie roz- 
wijać w sposób intensywny w związku z bezpośrednimi potrzebami go- 
spodarki narodowej. 


Rczpoznanie stanu nauki światowej wymaga dysponowania w każdej 
dziedzinie stosunkowo nieliczną, lecz dobrze przygotowaną kadrą, któ- 
ra w oparciu o studiowanie literatury, kontakty międzynarodowe 
i własną twórczą działalność naukową będzie mogła odegrać rolę eks- 
pertów w poszczególnych dziedzinach nauki. Z organizacyjnego punk- 
tu widzenia kadra ta powinna się przede wszystkim skupiać w szkol- 
nictwie wyższym, ponieważ obok zadań poprzednio omówionych może 
ona tam również uczestniczyć w procesie dydaktycznym. Nie oznacza to 
jednak oczywiście, że w placówkach pozostałych pionów nauki nie mogą 
być w określonym zakresie prowadzone badania rozpoznawcze. Wydaje 
się również, że dla uzyskania rozpoznania stanu różnych dziedzin nauki 
można i należy wykorzystywać proces kształcenia młodej kadry nauko- 
wej przez właściwy dobór tematów prac doktorskich i habilitacy jnych. 
Określoną rolę mają tu także do odegrania centralne i branżowe ośrodk 
informacji naukowej, działające zazwyczaj w oparciu o resortowe pla- 
cówki naukowo-badawcze. 


Na tle ogólnych aspektów rozwoju nauki w naszym kraju wymag: 
także omówienia kwestia stosunku do badań tzw. podstawowych. Podzia: 
badań naukowych na podstawowe i stosowane, wprowadzony przed kilku 
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laty do praktyki planistycznej w Polsce, jest źródłem wielu nieporozu= 
mień, wynikających przede wszystkim z niejednorodności pojęć, na któ- 
rych się opiera. Do badań podstawowych zalicza się bowiem zarówno 
takie prace naukowe, których aktualnym celem jest jedynie poznanie 
praw rządzących społeczeństwem lub światem fizycznym i nie mających 
perspektyw praktycznego zastosowania w możliwej do określenia przy- 
szłości, jak również badania teoretyczne stanowiące po prostu niezbędny 
etap rozwiązania kompleksowego problemu naukowego, podjętego 
z punktu widzenia ściśle określenych potrzeb gospodarczych. Wyniki 
prac podstawowych pierwszej z wymienionych grup tworzą rezerwę in- 
telektualną, będącą niejednokrotnie źródłem inspiracji późniejszego po- 
stępu gospodarczego. Następuje tu zazwyczaj przepływ myśli naukowej 
w skali międzynarodowej, wobec czego może się zdarzyć, że twórczą 
myśl naukową badaczy jednego kraju praktycznie wykorzystuje się 
w innych państwach. Można zatem się zgodzić ze stanowiskiem, że kraj 
o ograniczonej wielkości i potencjale naukowym powinien także w racjo- 
nalny sposób angażować swoje siły w tego typu badania, dokonując wy- 
boru przede wszystkim pod kątem widzenia wykorzystania istniejących 
tradycji i szkół naukowych. 


Natomiast prace podstawowe, teoretyczne lub eksperymentalne, nie- 
zbędne do rozwiązania w dalszych etapach określonego zadania prakty- 
cznego, są koniecznością, wynikającą z istoty procesu badawczego 
i w żadnym razie nie mogą być ograniczane. Wydaje się, że przynajmniej 
na niektórych odcinkach potencjał nauk teoretycznych jest w Polsce 
niedostateczny. Tymczasem dalszy postęp stosowanych prac badawczych 
jest w wielu wypadkach w ogóle niemożliwy bez uprzedniego przepro- 
wadzenia badań podstawowych w zakresie fizyki, chemii, biologii i sze- 
regu innych dziedzin, intensywnie rozwijanych obecnie na całym świecie. 


* 


Obok wymienionych poprzednio czynników obiektywnych dużą rolę 
w polepszeniu współpracy pomiędzy nauką a gospodarką narodową od- 
grywają sprawy wzajemnego zrozumienia i zaufania przedstawicieli śro- 
dowiska naukowego oraz działaczy gospodarczych i administracyjnych 
różnych szczebli zarządzania. Nie dysponujemy niestety w Polsce spe- 
cjalnie przygotowaną kadrą organizatorów nauki, spełniających w nie- 
których innych państwach rolę naturalnego łącznika pomiędzy wymie- 
nionymi wyżej grupami pracowników. Dlatego konieczne jest wprowa- 
dzenie przynajmniej części pracowników badawczych w konkretne, 
codzienne warunki przemysłu w drodze okresowej pracy w nim, konsul- 
towania jego działalności itp. Dotyczy to w jednakowym stopniu insty- 
tutów resortowych, jak i katedr spocjalistvcznych na tych wyższych 
uczelniach, które utrzymują rozwinięte kontakty naukowe z przemysłem. 
Z drugiej strony należałoby lepiej przygotować pracowników admini- 
stracji gospądarczej do odgrywania roli czynnika zarządzającego sprawa- 
mi polityki naukowej na szczeblu resortu, zjednoczenia lub zakładu 
produkcy jnego. Wiadomo np., że w krajńch Europy zachodniej od dawna 
organizuje się systematyczne kursy i seminaria dla kadry administrato- 
rów nauki. 
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Należy zatem dążyć do tego, aby zaplecze naukowe lepiej przygotować 
do wykonania zadań, dla których zostało przede wszystkim powołane, 
tzn. służenia wiedzą i twórczą działalnością sprawie postępu w gospo- 
darce narodowej. Praktyczne działania służące temu ceiowi muszą mieć 
charakter wielostronny i dotyczyć obu zainteresowanych stron — prze- 
mysłu i placówek naukowo-badawczych. Weszliśmy bowiem w taki 

*okres naszego rozwoju, kiedy przede wszystkim nauka i postep techni- 
czny będą decydowały o realizacji zamierzeń gospodarczych i społeczno- 
politycznych. 


Zmiany w strukturze społecznej I zawodowej 
sily roboczej w Poisce 


ADAM JOÓZEFOWICZ 


U progu drugiej wojny światowej zasobność Polski, mierzona odniesie- 
niem do potencjału reprezentowanego łącznie przez Wielką Brytanię, 
Francję, Niemcy i Włochy, wyrażała się 17 procentami zaludnienia tych 
państw i 3 procentami ich produkcji przemysłowej. W ćwierć wieku póź- 
niej zasoby demograficzne Polski zmalały w analogicznym odniesieniu 
do 14%, a jej względny potencjał przemysłowy wzrósł trzykrotnie. Mimo 
nieporównanie silniej odczuwanego balastu strat wojennych postępy 
uprzemysłowienia pozwoliły więc Polsce zbliżyć się ku bardziej korzyst- 
nym proporcjom udziału rezerw pracy żywej i uprzedmiotowionej w ze- 
spole środków pomnażania dochodu narodowego. Ranga gospodarcza lud- 
nościowych sił wytwórczych w Polsce pozostaje jednak nadal znaczna. 
Racjonalne spozytkowanie obfitych rezerw ludzkich nie będzie bez 
wpływu na tempo i sposób osiągnięcia wzrostu ekonomicznego kraju 
w najbliższej przyszłości. 

Rok 1965 stanowi środkową datę przedziału czasowego. w którego gra- 
nicach prowadzić będziemy ugruntowane rozważania nad zatrudnieniem 
ludności w Polsce. W perspektywie tej daty obserwować będziemy cha- 
rakter radykalnych przeobrażeń, którym uległa gospodarka rezerwami 
ludzkimi w ciągu minionych lat 20 (1945— 1965). Posłuży ona zarazem za 
punkt odniesienia do oceny kierunków zmian określonych założeniami 
planu perspektywicznego (1965—1985). 

Charakteryzując lapidarnie aktualny stan rzeczy, zauważymy przede 
wszystkim, że funkcjonujące siły produkcyjne reprezentują przemożnie 
nowy, powojenny aparat techniki wytwórczej, siły roboczej i kapitału 
kwalifikacji. W 1965 r. udział potencjału funkcjonującego krócej niż 20 
lat wyniósł odpowiednio: a) w zasobach trwałego majątku produkcyj- 
nego — nie mniej niż 70%, b) w zatrudnieniu najemnym — około 75%, 
c) w liczbie zawodowo czynnej inteligencji — około 85%. Dodajmy, że 
skala biologicznego odnowienia ludności i całkowitych zasobów siły robo- 
czej w tym samym czasie była z natury rzeczy nieporównanie niższa. 
Liczba ludności urodzonej po 1945 r. nie przekraczała 40% ogólnej liczby 
mieszkańców, a odsetek rekrutującej się z tych generacji czynnej zawo- 
dowo siły roboczej wyniósł w 1965 r. niecałe 9%. Decydującym zatem 
czynnikiem wzajemnego dostosowania gwałtownego wzrostu aparatu wv- 
twórczego i podaży obsługującej go siły roboczej musiały być w latach 
1945—1965 intensywne procesy produktywizacji i kształcenia początko- 
wego stanu rezerw ludzkich. 

Przytoczone informacje tłumaczą w sposób najogólniejszy zarówno 
temat dalszych rozważań. jak i sposób ich ujęcia. Będzie w nich, po 
pierwsze, mowa o warunkach demograficznych reprodukcji siły roboczej. 
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Idzie przy tym nie tylko o to, że stosunki ludnościowe przyjęto rozpa- 
trywać jako „zmienną niezależną”, a przez to jako przesłankę wyjściową 
każdego typu analiz gospodarczych. Okoliczności natury historycznej, 
a także właściwości rozwoju społecznego Polski w ostatnich Ż0 latacn 
sprawiają, że wybitne znaczenie następstw dynamiki demograficznej dia 
procesu rozwoju gospodarczego kraju wybiega znacznie w przyszłość. 
Zmiany ludnościowe stanowią ważne, ale nie wyczerpujące tło dylematu 
kierunków gospodarowania siłą roboczą w kraju obarczonym spuścizną 
agrarno-rzemieślniczej struktury zajęć mieszkańców. Aktywizacja lud- 
ności ekonomicznie biernej oraz przemieszczenie siły roboczej ku wydaj- 
niejszym dziedzinom zatrudnienia stanowią w gruncie rzeczy dwie sirony 
tego samego procesu, którego efekty rozpatrujemy w kolejnych dwu para- 
grafach. 


1. CECHY DEMOGRAFICZNE PRZYROSTU LUDNOŚCI PRODUKCYJNEJ 


Cechą trwałą stosunków demograficznych Polski, rozpatrywanych 
w rozległej perspektywie historycznej, jest zdolność wyprzedzania wzro- 
stu ogólnej liczby mieszkańców przez przyrost ludności w wieku produk- 
cyjnym. 

Tablica nr 1 
Zmiany w stanie zaludnienia Polski w latach 1931—1985 
w tys. osób 


Dvnamika wzrostu 
w kazdym okresie 


Stan ludności ną 


koniec roku Przyrost ludności w okresie 


Lata 
ogółem 18—59 lat ogółem Z. 80 % ogółem | 18—59 lat 
1 2 3 4 5 6 7 8 
1931 *) 31 916 16 838 **) — — — — — 
1939 *) 35 090 19100**) 3174 2 262 71 109,9 113,4 
1945 23 930 13 156 — — — — s 
1955 21 544 15 282 3 614 2126 59 115,1 116,2 
1965 31 551 16 444 4 007 1 162 29 114,5 107,6 
1975 35 382 19 743 3 831 3 299 86 112,1 120,0 
19865 39 538 22 027 4 156 2 284 55 111,7 115,7 


*) W starych granicach terytorialnych. **) Szacunek własny. 

Źródło: 1) MRS 1939; 2) Powszechny sumaryczny spis ludności, GUS 1947; 3) Prognoza luć- 
ności Komisji Planowania przy RM. 

Przyczyny podobnego układu stosunków były w poszczególnych okre- 
sach najzupełniej różne. Wyprzedzenie wzrostu całkowitego zaludnienia 
w kraju przez przyrost ludności produkcyjnej w latach 1931 —1939 zacho- 
dziło na tle postępującego regresu rozrodczości, zmierzając tym samym 
ku starzeniu się zasobów siły roboczej. Odwrotnie — przyspieszenie roz- 
woju liczebnego ludności produkcyjnej w Polsce w latach 1965— 1945 
wiąże się kezpośrednio z progresją uredzeń z lat 1947—1956 i prowadzi 
ku odmłodzeniu przeciętnego wieku pracujących (stosunek ludności 
w wieku 20—39 lat do ludności w wieku 40—59 lat ewoluuje w Polsce 
ze stosunku 57:43 w 1955 r. do 60:40 w 1985 r.). 

Bezpośrednim dziedzictwem demograficznym wojny i okupacji, tj. 
z wyłączeniem następstw zmian terytorialnych państwa, był ponad dzie- 
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sięciomilionowy ubytek ludności, z którego około 60% przypada na skutki 
działań wojennych i eksterminacji ludności przez okupanta, natomiast 
ponad 4,5-milionowy exodus wychodźczy zrekompensowany został nie- 
mal w 80% powojennym powrotem imigracyjnym. Państwo podjęło 
w tych warunkach politykę szeroko pojętej regeneracji znacznie nad- 
szarpniętych rezerw ludzkich kraju. Mam tu na myśli politykę pronata- 
listyczną lat bezpośrednio powojennych, która zbiegła się w swych efek- 
tach z powszechnym zjawiskiem kompensaty rozrodczej, politykę proimi- 
gracyjną i przemieszczeń osadniczych ludności o charakterze wewnątrz- 
terytorialnym, wreszcie środki wzmożonej ochrony zdrowia i rehabilitacji 
utraty zdolności do pracy. Efekty wydarzeń i zabiegów, o których tutaj 
mowa, wywarły z czasem wpływ na wiele cech charakterystycznych po- 
pulacji stanowiącej naturalne zaplecze siły roboczej. Wymienimy kilka 
z nich według znaczenia, jakie mogły mieć dla aktualnego i perspekty- 
wicznego potencjału pracy. 

Przy przeciętnie wysokiej stopie reprodukcji ludności w wieku produk- 
cyjnym przyrost tej kategorii ludności przybiera w Polsce charakter wy- 
bitnie cykliczny. Pozostawał on relatywnie niski mniej więcej do 1960 r., 
tj. w okresie, gdy znajdował się pod wpływem efektów rozrodczości doby 
międzywojennej i lat okupacji. Gwałtownie wzrasta w piętnastoleciu 
1961—1975, kiedy wiek dojrzały osiągają roczniki urodzone w okresie 
wyżu demograficznego w Polsce. Po czym znowu maleje w dekadzie 
1975—1985, w której na rynku pracy pojawiają się roczniki niżu demogra- 
ficznego, biorącego w Polsce początek od przełomu lat 1956/1957. Dvna- 
micznością pomnażania ludnościowego zaplecza siły roboczej wyprzedza 
Polska w swej drugiej fazie industrializacji większość państw Europy. 

Po okresie, w którym dla odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych, 
a następnie przeprowadzenia forsownego uprzemysłowienia sięgnąć trzeba 
było przede wszystkim po środki produktywizacji ekonomicznie biernych 
lub mniej wydajnie zatrudnionych rezerw pracy, nadchodzi okres, w któ- 
rym rolę pierwszoplanową odegra podaż demogralicznie uwarunkowanego 
dopływu siły roboczej. Znaczna rozbudowa aparatu wytwórczego, doko- 
nana w latach ubiegłych, ułatwi produktywne spożytkowanie tego przy- 
rostu. 

Nie jest rzeczą bez znaczenia, że przyrost naturalny w Polsce powojen- 
nej wykazywał obok istotnego zróżnicowania chronolocicznego równie 
znaczne różnice w układzie terytorialnym. Wysoki poziom rozrodczości 
wystąpił ze szczególną siłą na terenie ziem zachodnich i połnocnych kraju. 
zasiedlonych w latach 1945—1950 młodą ludnością napływową. Wskutek 
tego układu rzeczy popyt pracy w tym regionie będzie mógł być wkrótce 
zaspokajany z rezerw własnych siły roboczej, a intensywność przepływów 
wędrówkowych, uwarunkowana wzajemnym przystosowaniem podaży 
1 popytu pracy, znajdzie w perspektywie naluralną szansę ograniczenia. 
Głównym źródłem subsydiującym zwiększanie krajowych zasobów lud- 
ności produkcyjnej był jeszcze w latach 1956—1960 przyrost z województw 
rolniczo-przemysłowych ziem dawnych. W latach 1971-1975 sytuacja ta 
zmienia się w sposób istotny. Na pierwsze miejsce wśród regionów „daw- 
czych* wysuwa się zdecydowanie grupa województw zachodnich i północ- 
nych; województwa rolniczo-przemysłowe zmierzają ku wwrównaniu 
swego stanu posiadania z proporcją przyrostu, powiększa się zarazem roz- 
. Piętość między stanem a przyrostem liczby ludności produkcyjnej w re- - 
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gionach uprzemysłowionych. W ten sposób warunki czysto demograficzne 
stwarzają dogodną koniunkturę do kolejnej fazy wyrównania różnie w gę- 
stości zaludnienia i stopniu pr zemysłoweco zagos spodarowania rEziGnow 
o historycznie rożnym poziomie rozwoju. Miara zmian, które zaszły w tvn 
względzie w latach 1946—1965. jest fakt, że stan posiadania zasobów lud- 
ności produkcyjnej na obszarze województw rolniczo-przemysłowychn 
ziem dawnych zmałał z 43% na początek roku 1946 do 35% na koniec 
1965 r. A blisko 93%, faktycznego przyrostu ludności Polski w wie- 
ku lat 18-59 w okresie 1946—1965 przypada na województwa up:zeniy- 
słowione ziem dawnych oraz ziemie zachodnie i północne kraju, pod nie- 
małym wpływem migracji siły roboczej z południowo-wschodnich i cen- 
tralnych regionów agrarnych. 

Wojenne straty biologiczne mają — jak wiadomo — wybitnie selektywny 
charakter z punktu widzenia płci. Ubytek substancji ludnościowej Polszi 
z lat 1999—1945 w przeliczeniu na efektywny potencjał pracy był zalem 
większy z powodu silniejszego niedoboru populacji męskiej. Warto zauwa- 
żyć, że mimo nieporównanie bardziej niekorzystnych pod tym wzelędem 
proporcji płci po 1I niż po I wojnie światowej spoleczeństwo polskie wy- 
równało tę anomalię w podobnym czasie — około 20 lat. Mimo początkowo 
niekorzystnego układu proporcji biologicznych, częstość zakładania rodzin 
znacznie wzrosła po II wojnie światowej. Liczba kobiet w wieku 15—53 
lat, pozostających w stanie zamężnym, wzrosła z 56,379 w 1931 r. dy 
58,30% w 1950 r. i blisko 68%, w roku 1960. Zjawisko to nie mogło pozostać 
bez wpływu na swobodę i warunki rekrutacji kobiecej siły roboczej co 
pracy najemnej. Społeczne koszty aktywizacji ekonomicznej kobiet mu- 
siały wzrosnąć, choćby tylko z powodu rozpowszechnienia podwójnego 
wymiaru obowiązków pracującej kobiety. 

Skoro już mowa o różnorakim wpływie zmian warunków demogra- 
ficznych na potencjał pracy społeczeństwa polskiego, trzeba na zakończe- 
nie wspomnieć o rzadko na ogół odnotowywanym oddziaływaniu poprawy 
warunków zdrowotności mieszkańców. Redukcja śmiertelności w wieku 
dziecięcym i dojrzałym prowadzi obustronnie do wzrostu przeciętnej 
liczby lat życia w wieku aktywności ekonomicznej. Jeszcze w latach trzy- 
dziestych na 1 000 urodzonych dożywało w Polsce wieku rozpoczęcia doj- 
rzałości zawodowej 160 mężczyzn i 787 kobiet, a wieku zakończenia 
działalności ekonomicznej — 410 mężczyzn i 414 kobiety. W latach 1955 
i 1956 proporcje te się poprawiły i wynosiły około 900 osób dożywających 
15 roku życia oraz 600 mężczyzn i 118 kobiet dozywających 65 roku życia. 
Według hipotczy demograficznej na lata 1970—19605 76%, mężczyzn i 850 
kobiet dożywać będzie w Polsce wieku emerytalnego. Demograficzne re- 
zerwy pracv w lalach planu perspcktywicznego wzrastają nie tylko iio- 
ściowo, tj. w wyłącznej proporcji do następstw powojennej kompensaty 
rozrodczej. ale zyskują ponadto na potencjale długości trwania życia go- 
spodarczo czynnego. 

2. PRODUKTYWIZACJA LUDNOŚCI 

Przedmiotem planowej gospodarki zasobami ludzkimi pozostaje za- 

równo ograniczenie marnotrawstwa społecznej bezczynności rezerw lucz- 


kich. politvka racionalnej alokacji tych rezerw pomiędzy różne sfery spo- 
łecznie użytecznego zastosowania (praca najemna, nauka, gospodarstwo 
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domowe), jak wreszcie modernizacja struktury zatrudnienia. W praktyce 
wszystkie te cele osiągane bywają z reguły równocześnie, chociaż z rozma- 
itym rozłożeniem akcentów, stosownie do zmieniających się historycznie 
potrzeb i możliwości. Kiając pełną świadomość, że likwidacja bezrobocia 
w Polsce wiązała się w sposób nierozerwalny ze wzrostem relacji siły 
roboczej czynnej w przemyśle. postanowiliśmy w imię przejrzystości 
informacji rozpatrzyć mimo to rozdzielnie problematykę produkty- 
wizacji rezerw ludzkich i charakteru zmian w strukturze za- 
wodowej zatrudnionych. Dając pierwszeństwo analizie efektów elimi- 
nacji społecznego marnotrawstwa rezerw ludzkich, pragniemy w ten spo- 
sób zwrócić uwagę, że w tej właśnie dziedzinie łączne następstwa zmian 
ustrojowych oraz industrializacji kraju ujawniły się najwcześniej i z naj- 
większą siłą. 

Wśród ludności dorosłej (w wieku 14 lat i więcej) wyodrębnić możemy 
ludność społecznie aktywną, tj. osoby zawodowo czynne, młodzież naby- 
wającą kwalifikacje zawodowe w całodziennym cyklu nauczania oraz 
kobiety zajęte wyłącznie prowadzeniem gospodarstwa domowego. Pozo- 
stała ludność dorosła bądź poszukuje zatrudnienia, bądź jest instytucjonal- 
nie bierna (inwalidzi i pensjonariusze opieki społecznej), bądź zażywa 
odpoczynku emerytalnego. Nie rozporządzamy wystarczającą dokumenta- 
cja statystyczną, aby móc dokładnie zilustrować zmiany, jakie zaszły i za- 
chodzić będą w przyszłości w tak szeroko rozumianej „strukturze zajęć” 
ludności w Polsce. Możemy jednak uzyskać kilka informacji elementar- 
nych z tego zakresu, ze szczególnvm uwzględnieniem proporcji ludności 
ekonomicznie aktywnej (tj. z pominięciem „zatrudnienia kobiet w sferze 
rodzinnego gospodarstwa domowego). 

Tablica nr 2 
Charakter produktywizacji ludności dorosłej w Polsce 
według danych spisów powszechnych 1931 i 1960 r. oraz 
hipotezy na 1985 r. *) 


w tys. osób 

EA R  |2 tego w wieku produkcyjnym 

mężczyźni kobiety mężczyźni | kobiety 
I. Ludnceść ogółem | 

103] 10 072 11 325 9122 10 220 

1960 9 260 10 744 8 340 Q 307 

1985 13 885 15 156 11 621 12 074 

II. Społecznie czynni 

1931 8 216 5 861 7 560 5517 

1060 8 1CA 6 772 7 878 6 2,8 

1985 12513 9 101 11 495 8 8u0 

1. zawacóowo czynni 

1953] **) 6 001 5710 7 345 5 366 

1060 7 253 6 155 N 163 5 6341 

1485 11 398 8 616 10 320 7 805 

2. uczacy się 

1931 215 151 215 151 

1060 715 617 715 617 

1085 1 175 1 035 1 175 1 083 

III. Ludność pozostała 

1931 1 656 5 464 1 562 4 703 

1960 742 3 972 462 3019 

1985 1312 5 455 126 3 184 
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PZ LZ Z LIE ZOE AZ A Z ZO ZZOZ DŻ ŻAK 
Ludność w wieku 


14 lat i więcej Z tego w wieku produkcyjnym 


mężczyźni krhiety "mężczyźni kobiety 
1. instytucjonalnie 
bierni ***) 

1931 269 333 124 162 

1960 503 708 195 243 
2. bezrobotni | 

1931 700 188 663 117 
3. pozostali | 

1931 "887 4 943 775 4 364 

1960 289 3 264 267 2 174 

IV. Udział społecznie 

czynnych w promille 
ludności 

1931 816 518 828 540 

1960 914 630 945 615 

1985 806 640 989 136 


'*) Ludność cywilna. **) Bcz 243 tys. zawodowo czynnych w wieku 13 lat i mniej. ***) Inwa- 
lidzi, rencisci, emeryci i dożywotnicy. 

Źródło: 1) Drugi powszechny Spis ludności 1931 r., GUS, Statystyka Polski, Seria C; 2) Spi$ 
,powszechny z 6. XII.1960 r. Ludnosć. Gospodurstwa Dumowe. Seria L; 3) Prognoza podazy 
pracy Zespołu Planów Perspektywicznych KPRM, 


Oceniając skalę zmian stopnia produktywizacji ludności dorosłej w la- 
tach 1931—1960—1985, reprezentującą w tej dziedzinie wpływ  prze- 
obrażeń społeczno-ustrojowych państwa, musimy mieć na uwadze dzia- 
łanie pewnych czynników zniekształcających. Z jednej strony obserwu- 
jemy tutaj wpływ procesu demograficznego starzenia się. Tłumaczy on 
zahamowanie postępów społecznej produktywizacji ludności dorosłej po- 
między latami 1960 i 1985. W podobnym kierunku oddziaływa radykalne 
zmniejszenie rangi rolnictwa drobnotowarowego jako źródła utrzymania 
ludności w Polsce Ludowej. Porównanie, przeprowadzone zatem w obrę- 
bie ludności w wieku produkcyjnym, powinno ilustrować bardziej miaro- 
dajnie skalę zmian zagospodarowania rezerw ludzkich. W interesie lepszej 
porównywalności danych należałoby przy tym uwzględnić: a) wpływ 
zwiększenia liczby ludności niezdolnej do pracy w 1960 r. jako echo wy- 
darzeń wojennych oraz b) nie uwidocznione w tablicy zmiany stopnia 
obarczenia kobiet zajęciami w sferze gospodarstwa comowego. 


Wyodrębnijmy w tym celu z szeregów ludności produkcyjnej i zdolnej 
do pracy kategorię osób ekonomicznie biernych w latach 1931 i 1963. 
Trzydzieści pięć lat temu zdefiniowana podobnie populacja liczyła blis<o 
6 mln osób, w 1960 r. — połowę tej wielkości. Odsetek ekonomicznie 
biernych mężczyzn zmalał z blisko 16%, w 1931 r. do niewiele ponad 3*» 
w 1960 r.; odsctek tożsamej kategorii kobiet zmniejszył się z 4509 do nic- 
całych 30%. Uzupełnijmy ten wywód stwierdzeniem, że wobec wzrostu 
liczby rodzinnych gospodarstw domowych w Polsce w omawianym cza- 
sie mniej więcej z 6,5 mln do blisko 7,0 mln na 100 ekonomicznie bier- 
nych kobiet w wieku zdolności do pracy przypadało w 1960 r. o 60', 
więcej „domowych warsztatów pracy” niż przed wojną. Przyjmując Szu- 
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cunkowo, że „niezbędne” zatrudnienie kobiet pracujących wyłącznie 
w gospodarstwie domowym nie powinno przekraczać 25 osób na 100 ro- 
dzin, dochodzimy do konkluzji, że w latach 1931—1960 nastąpiło 3-krotne 
zmniejszenie globalnych rozmiarów rezerw ludności społecznie biernej. 
Zniesienie bezrobocia, upowszechnienie oświaty na poziomie średnim 
j wyższym oraz emancypacja zawodowa kobiet stanowią łącznie zespół 
przyczyn tego postępu. W świetle wyników powszechnego spisu lud- 
ności z 1960 r. spośród 3 mln ekonomicznie biernej ludności produkcyj- 
nej wielkość efektywnej rezerwy siły roboczej można by ocenić w Polsce 
na 800 tys. osób. Rezerwa ta stanowiła więc relatywnie 4%, całkowitych 
zasobów ludności dorosłej, 5,8%, ogółu zawodowo czynnych i niecałe 
110, zatrudnionych poza rolnictwem. Z tej liczby 340 tys. — to młodzież 
nie kontynuująca nauki o wybitnej przewadze dziewcząt, 280 tys. — 
kobiety samotne i bezdzietne w wieku 25—59 lat i 180 tys. — mężczyźni 
w wieku 25—59 lat. Marnotrawstwo rezerw ludzkich przestało być 
w Polsce problemem społecznym. Prognoza gospodarki siłą roboczą na 
lata planu perspektywicznego przewiduje — jak na to wskazują dane 
tablicy nr 2 — że ten niski odsetek ludności nie pracującej i nie uczącej 
się zawodu ulegnie dalszemu zmniejszeniu, tym razem głównie przez 
aktywizację zawodową kobiet. Kilka aspektów rozpatrywanego tu naj- 
ogólniej problemu zasługuje na wnikliwszą ocenę. 


Blisko 150%, ogółu ekonomicznie biernych w wieku produkcyjnym 
i 4500 mężczyzn tej kategorii ludności stanowili w 1931 r. bezrobotni. 
Są to dane, co należy z naciskiem podkreślić, ilustrujące rozmiary bez- 
robocia jawnego. Bezrobocie utajone w rolnictwie sięgało w tym czasie 
najskromniej licząc 2,4 mln osób, co czyni 1/3 samodzielnych rolników 
w wieku produkcyjnym (zaliczonych w tablicy nr 2 do zawodowo czyn- 
nych). Bezrobocie jawne reprezentowało skutki niepełnego wykorzysta- 
nia aparatu produkcyjnego Polski przedwojennej, bezrobocie utajone na- 
tomiast — skutki niedorozwoju tego aparatu. Faktem jest, że jeszcze 
w latach odbudowy i rekonstrukcji gospodarczej kraju 1945—1949, choć 
w jakiejś mierze również po dzień dzisiejszy, biura pośrednictwa pracy 
rejestrowały i rejestrują nadal w Polsce osoby poszukujące zatrudnienia. 
Nasuwa się pytanie, w jakiej mierze zjawisko to wykazuje pokrewień- 
stwo z bezrobociem doby międzywojennej bądź z bezrobociem typu 
współczesnej gospodarki „wolnokonkurencyjnej”. Antycypując rozumo- 
wanie dowodowe, zmierzam do stwierdzenia, że pokrewieństwo” to jest 
minimalne. 


Naturalnym zapleczem łudności poszukującej pracy pozostają osoby za- 
wodowo bierne w wieku produkcyjnym oraz pracujące w gospodarstwach 
chłopskich. Jesli porównamy ze sobą standard edukacyjny siły roboczej 
czynnej poza rolnictwem drobnotowarowym z przeciętnym poziomem 
kwalifikacji ludności stanowiącej potencjalną rezerwę rynku pracy, 
okaże się, gdzie tkwi główne źródło bieżącego braku równowagi między 
zasobem wolnych miejsc pracy a poszukującą zatrudnienia ludnością 
(patrz tablica nr 3). Bezrobocie lokalne w Polsce nie wynika zatem ani 
z niezupełnego wykorzystania mocy produkcyjnych pod wpływem de- 
presji koniunkturalnej, ani z przyczyn związanych z kryzysem technolo- 
gicznym przestarzałych gałęzi produkcji, Wynika ono z braku równo- 
wagi między popytem pracy a podażą marginalnej siły roboczej pod 
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względem kwalifikacji i geograficznego rozmieszczenia. Dokształcanie 
zawodowe staje się tym samym ważkim narzędziem polityki równoważe- 
nia bilansu siły roboczej w skali kraju i poszczególnych regionów. 


Tablica nr 3 
Struktura kwalifikacyjna zawodowo czynnych poza gospodarką chłopską 
oraz potencjalnej rezerwy rynku pracy w Polsce na podstawie wyników 
spisu powszechnego z 1960 r. 


w procentach 


Odsetek ludności z danym typem wykształcenia 


; v o 
UZ o ŻY ż, 
e Ę 5 SE SE 
EE ga REF ZY 5 
Pźcs | 3 RZE EE SEE 
27—0 wa ma aGo [esa | CZy 
A. Czynni zawodowo poza go- 
spodarką chłopską 6,0 17,7 15,6 35,0 25,1 
B. Potencjalna rezerwa 
rynku pracy 1,6 3,6 11,7 29,5 53,0 
w tym: 
1. młodzież ucząca się 8,7 1,9 55,8 1,5 26,4 


2.czynni w rolnictwie 
chłopskim w wieku 
14—59 lat — 0,9 2,2 25,6 71,3 


3. bierni zawodowo, nie 
uczący się w wieku | 
14—59 lat 1,0 8,7 8,6 44,7 37,0 


Zródło: Spis powszechny z 6 grudnia 1960 r. Ludność. Gospodarstwa Domowe. Seria L 
GUS, 1964. 


Podobnie na ogół, jak we wszystkich krajach Europy znajdujących się 
we wcześniejszej fazie industrializacji, zmiany w poziomie aktywności 
zawodowej mieszkańców Polski zmierzają w dwu kierunkach: wzrostu 
aktywności ekonomicznej kobiet w wieku pełnej zdolności do pracy oraz 
spadku częstości zatrudnienia ludności w początkowym wieku zdolnosci 
do pracy. 

Zmiany te zachodzą powszechnie zarówno w mieście, jak i na wsi. 
Można je uznać za tendencje trwałe w bardziej rozległej perspektywie 
czasu. Pewien wyjątek od reguły synchronicznego nastepowania zmian 
aktywności zawodowej stanowi w Polsce populacja osób w wieku po- 
produkcyjnym. W tym przedziale wicku obserwujemy dla lat między- 
spisowych 1950—1950 przeciwstawne tendencje do zmian: spadez 
aktywności zawodowej oscb starych poza rolnictwem oraz wzrost cze- 
stości pozostawania w szeregach czynnej siły roboczej osób starych w ro'- 
nictwie. Jeżeli pierwszą z tych zmian można uznać za zjawisko trwałe, 
o tyle druga jest zjawiskiem przejściowym, a mianowicie świadectwem 
kompensacy jnego zatrudnienia starszej wiekiem ludności chłopskiej pod 
wpływem „erozji migracyjnej” generacji młodszych. W miarę dalszych 
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postępów industrializacji kraju i stopniowego majoryzowania składu 
mieszkańców przez ludność utrzymującą się z pozarolniczych źródał 
utrzymania nastąpi złagodzenie aktualnych zróżnicowań w strukturze 
zawodowej ludności poszczególnych pokoleń, a wraz z tym zniknie nic- 
jednorodność tendencji aktywizacyjnych. Jak należałoby w świetle tych 
danych ocenić perspektywy zmian aktywizacji zawodowej ludności 
w Polsce w najbliższych 20—25 latach? Można oczekiwać, że wiek rozpo- 
częcia pracy zawodowej przesunie się o dalszych kilka lat. Jeszcze przed 
wojną faktyczny wiek rozpoczęcia pracy przez młodocianego, zwłaszczą 
w charakterze pomagającego członka rodziny w gospodarstwie chłopskim, 
przypadał na 11 rok życia. Według danych spisu ludności z 1931 r. po- 
nad 33%9 młodzieży w wicku 11—17 lat zaliczaną do czynnej siły robo- 
czej. Ta sama proporcja, obliczona dla 1960 r. (w którym faktyczny wiek 
rozpoczęcia pracy w rolnictwie wynosił 14 lat), wykazałaby już spadek 
do 10%. W najbliższym dwudziestoleciu wyłącznie pod wpływem upo- 
wszechnienia szkolnictwa średniego i wyższego aktywność zawodowa 
młodocianych poza rolnictwem w wieku 15—19 lat zmaleje mniej więcej 
z 270% w 1950 r. i 15%9 w 1965 r. do 5%, w 1985 r. Tym samym wejście 
nowych generacji siły roboczej na rynek pracy opóźnione zostanie 
o 5 lat. Ten sam manewr, obliczony na przedłużenie faktycznego czasu 
pozostawania młodzieży w systemie edukacyjnym, prowadzić będzie 
w swych efektach do wzrostu aktywności zawodowej kobiet w miastach. 


Należy się spodziewać, że za 20—25 lat średnia aktywność zawodową 
kobiet poza rolnictwem zbliży się do poziomu, który aktualnie repre- 
zentuje populacja kobiet z średnim wykształceniem zawodowym, co ozna- 
czałoby wzrost odsetka zawodowo czynnych z 43 do 550%. Pod łącznym 
wpływem oczekiwanego spadku dzietności rodzin i zmniejszenia ogólnej 
„pracochłonności” rodzinnego gospodarstwa domowego, a także wzrostu 
kwalifikacji, zjawisko trwałego wycofywania się kobiety z pracy zawo- 
dowej wskutek macierzyństwa powinno zostać znacznie ograniczone, 
W wyniku zmian netto tych różnokierunkowych tendencji aktywizacyj- 
nych ludności nierolniczej nastąpi w łatach 1965—1985, jak się obccnie 
ocenia, ponad milionowy przyrost siły roboczej, zwiększający dodatkowo 
przyrost naturalny zasobów siły roboczej w tym czasie mniej więcej 
o 25%. Globalne zwiększenie potencjału pracy społeczeństwa nie osią- 
gnie jednak tych rozmiarów, a to na skutek działania dwu czynników. 
W perspektywie nadchodzącego 20-lecia zajdą — jak się można spodzie- 
wać — dalsze zmiany zarówno pod względem struktury zawodowej lud- 
ności, jak i efektywnego czasu pracy pracowników najemnych. Prze- 
mieszczaniu się siły roboczej z chłopskich warsztatów pracy w rolnictwie 
do przemysłu i usług, a więc zmianie charakteru zatrudnienia samodziel- 
nego na najemne, towarzyszyć będzie pewien spadek aktywności zawo- 
dowej, zwłaszcza marginalnych kategorii siły roboczej. Ponadto koniecz- 
ność zrekompensowania skróconego czasu pracy (do 40—42 godzin tygod- 
niowo w latach siedemdziesiatych) zatrudnieniem dodatkowej siły robo- 
czej ograniczy efekty produktywizacji ludności biernej w celu uzyskan:a 
dodatkowego wzrostu produkcji. Dlatego też nie więcej niż 1/3 przyrostu 
siły roboczej z tytułu zmian aktywności zawodowej ludności nierolniczej 
w latach 18965—1935 możemy uznać za bezpośrednią rezerwę wzrostu 


gospodarczego w jego materialnym wyrażeniu. 
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3. WZROST EFEKTYWNOŚCI ZATRUDNIENIA 


Radykalny wzrost społecznej produktywizacji rezerw ludzkich, jaki na- 
stąpił u nas przede wszystkim przez zniesienie bezrobocia, a następnie 
wciągnięcie do pracy i nauki zawodu ludności społecznie biernej wyja- 
śniają tylko jedną stronę efektów i zamierzeń polityki całkowitego za- 
trudnienia w kraju. Niemniej istotną rzeczą jest przecież to, że po- 
wszechność zatrudnienia osiągano zarazem przy korzystniejszych para- 
metrach struktury społecznego zastosowania pracy ludzkiej, tj. przez 
przesuwanie siły roboczej ku bardziej wydajnym dziedzinom produkcji 
i usług. 


Charakter alokacji siły roboczej w Polsce lat trzydziestych lapidarnie 
scharakteryzuje stwierdzenie, że był on w przybliżeniu analogiczny do 
struktury zatrudnienia ludności Grecji i Turcji w roku 1960. Bezwzględ- 
na dominacja zatrudnienia w rolnictwie, przy znacznym udziale rze- 
miosła w przemyśle i drobnych warsztatów w usługach, stanowiła cechę 
główną zatrudnienia siły roboczej w Polsce kapitalistycznej. Okres wojny 
i okupacji przyniósł przejściowe pogorszenie struktury społeczno-zawo- 
dowej ludności Polski. Jeżeli już w chwili zakończenia działań wojen- 
nych i wyzwolenia kraju odnotowaliśmy korzystne przekształcenie struk- 
tury źródeł utrzymania mieszkańców, to wówczas wiązało się to głównie 
ze zmianą granic terytorialnych, która przyniosła per saldo poprawę prze- 
mysłowego uzbrojenia terytorium państwa. Dopiero zmiany w latach 
1946—1965 odzwierciedlają wyniki rekonstrukcji gospodarczej i indu- 
strializacji kraju. Główne kierunki towarzyszących temu przeobrażeń 
w sposobie alokacji czynnej siły roboczej oraz ich tempa ilustruje fakt, 
że Polska osiągnęła w ciągu lat 20 (1945—1965) takie zmiany w rozdziale 
zatrudnionych pomiędzy przemysł, rolnictwo i usługi, jakie we Francji 
zajęły lat 60, a we Włoszech lat 70, licząc od stanu, w którym państwa 
te rozporządzały blisko 25-procentowym odsetkiem zatrudnienia prze- 
mysłowego. 


Tablica nr 4 
Odsetek ludności nierolniczej w Polsce 
według danych spisowych i szacunków 


W granicach państwa 


przedwojennych powojennych 


w latach w latach 
1933 | 1943 1946 1950 | 1960 | 1965 
Odsetek ludności nierolniczej 40,0 35,0 45,6 52,9 61,6 65.3 


Racjonalizacja struktury zatrudnienia w Polsce daje o sobie znać 
w trojaki sposób: a) przez stopniowe ograniczenie społecznie mniej wy- 
dajncj pracy samodziclnej na rzecz ekonomicznie bardziej efektywnegJ 
zutrudnienia najemnego, b) przez eliminację ekonomicznych przesłanex 
funkcjonowania warstwy społecznej czerpiącej źródła utrzymania z drob- 
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nej własności rzemieślniczo-kupieckiej, c) przez poprawę wykorzystania 
siły roboczej w gospodarstwie rolnym. Udział pracowników samodziel- 
nych (wraz z pomagającymi członkami rodzin) w ogólnej liczbie zawo- 
Qaowo czynnych zmalał w Polsce z 73,3% w 1931 r. do 50,6%, w 1960 r. 
i 43,70% w 1965 r. Udział ten zmniejszy się około roku 1985 do mniej wię- 
cej 1/4 czynnej siły roboczej. 

Tablica nr 5 


Struktura społeczna ludności zawodowo czynnej w Polsce 
według spisów powszechnych 


1931 1960 
w tys. osób | 0% w tys. osób | 0 
Siła robocza ogółem *) 13 900 100,0 13 891 100,0 
w tym: 
I. Pracownicy najemni 8 722 26,7 6 870 49,4 
a) robotnicy i pracownicy fizyczni 
. usług 3 177 22,7 4 493 32,3 
z tego: służba domowa 404 3,0 36 0,3 
b) pracownicy umysłowi i wolne za- 
wody 545 4,0 2 377 17,1 
II. Rzemieślnicy, chałupnicy, kupcy i inni 
przedsiębiorcy nie zatrudniający na- 
jemnej siły roboczej 1 188 8,5 269 1,9 
III. Chłopi w gospodarstwach rolnych po- 
niżej 50 ha 8 119 58,1 6 008 43,2 
z tego: 
a) zatrudniający robotników  najera- 
nyc 593 4,2 60 0,4 
b) gospodarujący samodzielnie 7517 53,9 5 948 42,8 
IV. Chłopi-robotnicy 590 4,2 708 5,1 
a) pracownicy najemni poza rolnictwem, 
pracujący ubocznie w rolnictwie 182 1,3 557 4,0 
b) chłopi pracujący ubocznie poza 
rolnictwem 408 2,9 151 1,1 
Vv. Kapitaliści i przedsiębiorcy zatrud- 
niający najemną siłę roboczą 288 2,1 36 0,3 
z tego: 
a) samodzielni, zatrudniający najemną 
siłę roboczą poza rolnictwem 181 1,3 j 36 . 0,3 
b) właściciele gospodarstw rolnych 
o powierzchni powyżej 50 ha ; 40 0,3 — 
c) kapitaliści, rentierzy i kamienicz= 
nicy 67 0,5 = 


*y Bez wojska, pracowników służby bezpieczeństwa publicznego, ludności bezrobotnej i du- 
chowieństwa. 


Zródło: Jak w tablicy nr 2. 


Przy blisko identycznym stanie liczebnym czynnej zawodowo siły ro- 
boczej w latach 1931 i 1960 odnotowujemy znamienne przesunięcie od 
rodzinno-samodzielnego charakteru zatrudnienia w rolnictwie i rzemiośle 
Polski przedwojennej ku pracy o charakterze najemnym w 1960 r. Szcze- 
gólnie dynamiczny wzrost zatrudnienia obserwujemy w środowisku wy- 
żej kwalifikowanej Siły roboczej. Zanik warstwy kapitalistycznej redu- 
kuje zarazem prawie automatycznie zatrudnienie w sferze usług osobi- 
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stych tych warstw. Praca w rolnictwie chłopskim ulega dwojakiemu 
przekształceniu: wzrasta rola zatrudnienia członków rodzin kosztem pra- 
cowników najemnych, a zarazem następuje większe wykorzystanie re- 
zerwowego czasu pracy na zajęcia poza rolnictwem. Przypomnijmy, że 
na 100 zawodowo czynnych w rolnictwie polskim przypadało w 1960 r. 
300 ha użytków rolnych, gdy tymczasem w 1931 r. przypadało tylko 
200 ha, a uzyskiwana z I ha ziemi produkcja finalna jest dziś o połowę 
wyższa niż przed wojną. 

Bliższa analiza danych o strukturze zawodowej pozwala zauważyć, ja- 
kie były dokładnie losy siły roboczej przemieszczonej z rolnictwa, rze+ 
miosła i drobnego handlu do przemysłu i wyżej zorganizowanych form 
usług. Stosunek pomiędzy zatrudnieniem w pozarolniczych działach pro- 
dukcji materialnej (przemysł, budownictwo, transport) a zatrudnieniem 
w dziedzinie usług kształtował się w Polsce w 1931 r. jak 1:1, a w 1960r. 
już jak 2:1. Proporcja zatrudnionych w przemyśle wydobywczym i prze- 
twórstwie wzrosła w tym czasie dwukrotnie. Zwiększył się udział zatrud- 
nienia w przemyśle ciężkim, który podniósł swój stan posiadania 3-krot- 
nie, przy relatywnie umiarkowanym wzroście zatrudnienia w przemyśle 
lekkim i konsumpcyjnym. Z kolei w usługach najbardziej dynamiczny 
rozwój zatrudnienia nastąpił w służbie zdrowia, szkolnictwie i nauce. 
Wzrost udziału zatrudnionych w handlu, gastronomii, mieszkalnictwie 
i administracji był znacznie mniejszy. 

Zmiany w strukturze zatrudnienia siły roboczej przebiegały w różnym 
tempie w poszczególnych okresach odbudowy i uprzemysłowienia kraju. 
Przy stałej tendencji do spadku zatrudnienia w rolnictwie, którego tempo 
malało w miarę wyczerpywania się tanich środków przemieszczania lud- 
ności do przemysłowych warsztatów pracy, oraz do wyrównywania róż- 
nicy w standardzie życia na wsi i w mieście, dynamika zatrudnienia 
w sferze produkcji i usług pozarolniczych wykazuje okresowe wahania. 
W latach 1946—1949, tj. w okresie odbudowy kraju ze zniszczeń wojen- 
nych, a także w latach 1956—1960, tj. w okresie zmian modelowych go- 
spodarki i skromniejszej skali inwestowania — rozwój usług ustępował 
w nicznacznym stopniu rozwojowi przemysłu, budownictwa i transportu. 


Tablica nr 5 
Struktura zatrudnienia siły roboczej w Polsce 


w procentach 
Rolnictwo Przemysł, 
Rok i budownictwo. Usługi stalonć 
leśnictwo transport 
1931 *) (w starych granicach) 71.3 14.6 12,5 1,6 
1416 62.0 20,8 12,2 — 
1850 *) 51,2 26,7 14.6 1,5 
1an5 53.4 31.7 14.9 — 
1909 *)  . 41,1 33,5 16.9 1.9 
1355 440 34,0 19.0 m 
1.155 **) 22,0—25,0 45,0—46,0 30,0 — 
*) Wvniki spisów powszechnych ludności. : 
**©) |Hipoleza uwzęlędniająca Spadek aktywności zawodowej marginalnej siły roboczej rol- 


nictwa. 
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W okresie szczególnego natężenia wysiłku inwestycyjnego, zwłaszcza 
zaś w latach 1950—1955, zmiana proporcji zatrudnienia w usługach pozo- 
stawała daleko w tyle za tempem rozwoju nierolniczej produkcji mate- 
rialnej. Przewiduje się, że w dwudziestoleciu 1965—1985 stosunek ten 
ulegnie odwróceniu. Przy spadku udziału zawodowo czynnych w rol- 
nictwie mniej więcej o połowę, odsetek zatrudnienia w produkcji mate- 
rialnej poza rolnictwem wzrośnie o 1/3, a w usługach o przeszło 50%. 


Radziecka pięciolatka 


ZBIGNIEW LEWANDOWICZ 


Bieżące pięciolecie zajmuje szczególne miejsce w historii rozwoju go- 
spodarki Związku Radzieckiego. Realizacja wytyczonych dalekofalowych 
celów uwarunkowana jest utrzymaniem, a nawet przyśpieszeniem tempa 
wzrostu gospodarczego w całym dwudziestoletnim okresie, co w warun- 
kach osiągniętego już przez Związek Radziecki stopnia dojrzałości gospo- 
darczej nie jest rzeczą łatwą. 

Osiągnięcie tych celów zależy w głównej mierze od skuteczności dzi- 
siejszego działania w zakresie unowocześniania struktury gospodarki 
i ulepszania metod jej planowania i zarządzania. Powodzenie na tym polu 
jest równoznaczne z przygotowaniem warunków rozwoju w dalszej per- 
spektywie. Stąd też w obecnym radzieckim planie pięcioletnim należy 
dostrzegać cały wachlarz wzajemnie powiązanych i zależnych zadań, wy- 
kraczających swym znaczeniem daleko poza końcowy rok planu. 


Z olbrzymiego kompleksu zagadnień związanych z ósmym planem 
pięcioletnim na lata 1966—1970, którego zadania objęte zostały dyrekty- 
wami XXIII Zjazdu KPZR, chcielibyśmy omówić tylko najważniejsze, 
a jednocześnie najbardziej charakterystyczne dla obecnego etapu rozwoju 
gospodarki radzieckiej. Do takich zagadnień, zasługujących w pierwszym 
rzędzie na uwagę, zaliczamy główne kierunki dalszego rozwoju oraz 
zmiany zasad funkcjonowania gospodarki, traktowanych jako jeden 
z podstawowych elementów decydujących o realności przyjętych założeń 
rozwojowych. Nie ulega bowiem wątpliwości, że dyrektywy obecnej pię- 
ciolatki należy rozpatrywać w ścisłym kontekście decyzji powziętych na 
posiedzeniach plenarnych KC KPZR z marca i września 1965 r., poświę- 
conych problemom planowania i zarządzania w radzieckim rolnictwie 
i przemyśle. 

Analiza założeń planu na lata 1966—1970 wskazuje, iż głównymi kie- 
runkami działania w tym okresie są: szeroko pojęta racjonalizacja gospo- 
darki oraz przyśpieszenie tempa wzrostu stopy życiowej społeczeństwa. 
Pierwszy kierunek znajduje wyraz w dążeniu do polepszenia i unowo- 
cześnienia struktury działowej, gałęziowej i przestrzennej produkcji, pod- 
noszeniu poziomu technicznego procesów wytwórczych. oraz poprawie 
jakości produkcji przy jednoczesnym jej potanieniu. 

Drugi kierunek zaakcentowany został w planowanym wzroście docho- 
dów, w rozwoju rolnictwa, szybkim rozszerzaniu produkcji dóbr po- 
wszechnego użytku, skokowym rozwoju usług, w zakrojonym na szeroką 
skalę budownictwie mieszkaniowym itp. | 

Założone zmiany strukturalne w gospodarce wiążą się z jednej strony 
z wymaganiami obiektywnych praw rozwoju na obecnym etapie, a z dru- 
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giej z koniecznością wyrównania pewnych dysproporcji powstałych 
w trakcie realizacji planu 7-letniego. Przypomnijmy, że w okresie sied- 
miolatki obok niewątpliwego sukcesu, jakim było przekroczenie zadań 
wzrostu produkcji globalnej przemysłu, wystąpiły także zjawiska nega- 
tywne w postaci zwichnięcia proporcji między działem A i B, znacznego 
zwolnienia tempa zwiększania produkcji rolnictwa oraz — co się z tym 
ściśle wiązało — niewykonania założeń w zakresie podniesienia dochodu 
narodowego. W rezultacie unowocześnienie struktury gospodarki prze- 
widziane w liczbach kontrolnych planu 7-letniego nie zostało w pełni 
osiągnięte. Na ten stan rzeczy złożyło się szereg czynników o charakterze 
obiektywnym (np. gorsze od średnich w ciągu kilku lat warunki klima- 
tyczne, które zaważyły na produkcji rolnej, a w efekcie i na wykonaniu 
zadań przez przemysł spożywczy i lekki), a także subiektywnym (błędy 
w planowaniu i zarządzaniu). 

Porównanie podstawowych kierunków planowanego rozwoju, zawar- 
tych w liczbach kontrolnych planu 7-letniego i dyrektywach ósmej pięcio- 
latki, wskazuje, że obecny plan konsekwentniej zmierza do przeobrażeń 
strukturalnych, co znajduje wyraz m. in. w radykalnym zbliżeniu tempa 
rozwoju działu B do A, a jednocześnie ostrożniej szacuje możliwości wzro- 
stu, co szczególnie jaskrawo znajduje wyraz w dziedzinie rolnictwa. Uwi- 
dacznia się to w tabeli, w której zestawiliśmy przeciętne roczne tempo 
przyrostu obydwu planów: *) 


Plan 7-letni 


nnn | DSMA pięCIOlAtKA 
W ólnieni 
RZASEE planowano osiągnięto (plan) 
1 2 3 4 
Dochód narodowy ; 1,3 6,3 6,9 
Produkcja przemysłowa 8,6 9,1 8,2 
w tym: 
działu A 9,3 11,9 8,5 
działu B 1,3 LAU 7,6 
Produkcja rolna 1,9 1,9 4,6 


Obecna pięciolatka zakłada najniższe w historii rozwoju gospodarki 
radzieckiej tempo wyprzedzania działu B przez A. Dodajmy, że jedno- 
cześnie w ramach działu A mają nastąpić dalsze korzystne przesunięcia. 
Jeżeli globalna produkcja tego działu ma wzrosnąć o około 500%%, to 
produkcja przemysłu maszynowego i obróbki metali ma się zwiększyć 
o 60—70%, przemysłu chemicznego o 100%, energii elektrycznej o 70%, 
narzędzi i środków automatyzacji o 70%, a części zamiennych do nich 
o 80%. 

Założenie wysokiego tempa wzrostu dochodu narodowego przy nie- 
znacznym spadku tempa wzrostu produkcji przemysłowej i prawie dwu 


ły Obliczono na podstawie: „XXI Nadzwyczajny Zjazd KPZR”, Książka i Wiedza, 
Warszawa 1959. str. 769, 807, 855, „Narodnoje Choziajstwo SSSR w 1964 g.” Moskwa 
1965, str. 88, 124, 246, „Prawda” z 3 lutego 1966 r. i 6 kwietnia 1966 r. 

Dyrektywy ósmej pięciolatki, podobnie jak i liczby kontrolne planu 7-letniego, 
w wielu wypadkach podają w przedziałach planowaną wielkość produkcji w 1970r. 
Dla lepszej przejrzystości materiału we wszystkich tych wypadkach posługujemy 
się średnią przedziału, 
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i półkrotnego podniesienia tempa wzrostu produkcji rolnictwa wskazuje, 
iż powodzenie całego planu uzależnione zostało w znacznym stopniu od 
dwóch elementów: wykonania zadań przez rolnictwo i zwiększenia efek- 
tywności produkcji przemysłowej. Stąd też w naszych rozważaniach dużą 
wagę przywiązujemy do problemu realności planu na odcinku rolnictwa 
i podejmowanych środków w zakresie podnoszenia efektywności produk- 
cji przemysłowej. Na uwagę zasługuje także planowany wysoki pod 
względem tempa (wyższy od osiągniętego w ostatnich 7 latach) wzrost 
dochodu narodowego, który ma w ciągu 5 lat wynieść 38—410%, a także 
zharmonizowany z nim program inwestycyjny i fundusz konsumpcyjny. 
Inwestycje ogółem, łącznie ze środkami własnymi kołchozów, środkami 
na budownictwo spółdzielcze i indywidualne, mają się zwiększyć o 47% 
(czyli wzrastać średnio rocznie o 8%, w porównaniu z 6,1% w latach 
1961—1965). W planie bieżącym utrzyma się zatem nadal sytuacja, w któ- 
rej nakłady inwestycyjne wyprzedzają pod względem tempa wzrostu do- 
chód narodowy. Odnotujmy jednak przy okazji, że wartość oddawanych 
do użytku mocy produkcyjnych ma się zwiększać szybciej od nakładów 
inwestycyjnych i wzrosnąć w ciągu 5 lat — o 50%. 

Fundusz konsumpcyjny rośnie w tempie zbliżonym do wzrostu dochodu 
narodowego i wyniesie w ciągu 5 lat 36—39%, (w porównaniu z 31% 
w latach 1961—1965), a dochody realne na 1 mieszkańca podniosą się 
o 30% (w minionym 5-leciu — 20%). Na wzrost dobrobytu społeczeństwa 
radzieckiego wpłynie także oddanie do użytku 12—13 mln nowych miesz- 
kań oraz budowa ze środków ludności i kołchozów 2—2,5 mln domów 
mieszkalnych. | 

Poziom produkcji i strukturę dynamiki jej wzrostu w najważniejszych 
całęziach przemysłu w ósmym planie pięcioletnim obrazuje następujące 
zestawienie ?): | 

Średnie roczne tempo wzrostu 
Poziom produkcji 


Produkt w mln ton osiągnięte planowane 
w 1970 r. (plan) w latach na lata 
1959 — 1965 19566—1970 
aa, | 8, | 4 
Stal 126,5 17,5 6,8 
Walcówka 97 A 6,5 
itury stalowe 14,5 10,1 10,0 
Węgiel 670 2,1 3,0 
Ropa naftowa 350 11,6 17,6 
(aż *) 232,5 24,4 12,5 
«nerpia elektryczna **) 845 11,6 10,8 
«<ement 103 11,3 7,3 
wawozy Sztuczne 63,5 Ń 14,1 15,2 
+ — mil n' AK 
)— mit kWh 


Obecna pięciolatka zakłada nieco niższe tempo wzrostu produkcji więk- 
ości wyrobów w porownaniu z osiągniętym w okresie realizacji planu 
;-letnicpo (z wyjątkiem produkcji nawozów sztucznych i wydobycia wę- 


t) Obliczono na podstawie: „Narodnoje Choziajstwo...”, op. cit. str. 157, 162, 168, 
IŚ, „lrawua 23 lutepv lBo6ć r.i z 6 kwielnia 1966 r. 
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gla). Należy jednak mieć na uwadze, że jednocześnie przewiduje się efek- 
tywniejsze wyzyskanie podstawowych surowców i materiałów. Godne 
podkreślenia jest silne zaakcentowanie w planie ósmej pięciolatki dążenia 
do potanienia produkcji, podniesienia jej jakości, lepszego dostosowania 
do struktury zapotrzebowania gospodarki narodowej. 

Podniesieniu efektywności produkcji społecznej sprzyjać mają BAR: 
wane zmiany zarówno w gałęziowej, jak i przestrzennej strukturze prze- 
mysłu, a także przechodzenie na bardziej nowoczesne procesy technolo- 
giczne. 

Zmiany w strukturze gałęziowej szczególnie jaskrawo uwidaczniają się 
w odniesieniu do bilansu energetycznego, przemysłu chemicznego, maszy- 
nowego i innych. 

W dziedzinie bilansu energetycznego przewiduje się, iż wydobycie ropy 
naftowej będzie się zwiększać 2,5 raza sżybciej niż wydobycie węgla, 
a wydobycie gazu 4 razy szybciej. W rezultacie w bilansie energetycznym 
udział ropy i gazu, a waże najtańszych surowców paliwowych, wzrośnie 
z 520% w 1965 r. do 60% w roku 1970. Jednocześnie zwraca się uwagę na 
dalszą obniżkę kosztów wydobycia, co w odniesieniu do węgla oznacza 
przechodzenie w coraz szerszym zakresie na metody odkrywkowe, 
a w odniesieniu do ropy naftowej i gazu bądź zwiększanie wydobycia 
w rejonach dużego zapotrzebowania na te paliwa, jak Powołże, Ural, 
Ukraina, bądź też koncentrację wydobycia w wyjątkowo bogatych i łatwo 
dostępnych rejonach ropo- i gazonośnych z wykorzystaniem taniego 
transportu rurotwego. 

Do podniesienia efektywności hutnictwa ma się przyczynić budowa 
olbrzymich pieców hutniczych o pojemności 2.700 m 3, dużych, zmechani- 
zowanych walcowni, powszechne stosowanie konwertorów tlenowych, 
a także kilkakrotne zwiększenie produkcji stali wysokojakościowej. 

Wzrost produkcji energii elektrycznej ma bazować na budowie tanich 
w eksploatacji, wielkich elektrowni cieplnych o zwiększonych parame- 
trach pary i ciśnienia, opartych na blokach energetycznych o mocy 300 
tys. kW. Planuje się oddanie do użytku pierwszych gigantów energetycz- 
nych o mocy 500 tys. kW, a nawet 800 tys. kW. Jednocześnie kontvnuo- 
wać się będzie budowę kaskad elektrowni wodnych na Wołdze, Kamie 
i Dnieprze oraz największej na świecie krasnojarskiej elektrowni wodnej, 
które mają być oddane do użytku już w bieżącej pięciolatce. Dużą uwagę 
przywiązuje się do problemu zbilansowania produkcji z zapotrzebowa- 
niem na energię elektryczną. Wskazuje się przy tym na wysokie straty, 
jakie przynosi gospodarce narodowej deficyt energii elektrycznej, znajdu- 
jący wyraz w wyłączeniach dostawy prądu dla przemysłu i rolnictwa. 

Korzystne zmiany w strukturze przemysłowej przewidywane są, jeśli 
chodzi o udział w niej produkcji przemysłu chemicznego, który wzrośnie 
z 5,69 w roku 1965 do 7,6%, w roku 1970. Szczegó!nie szybko ma się 
zwiększać produkcja celulozy (22,1%, rocznie), mas plastycznych i żywie 
syntetycznych (21,6%), nawozów _ sztucznych (15,2%), włókien chcemi- 
cznych (14,67). 

Dużo miejsca dyrektywy poświęcają problemowi podniesienia efok- 
tywności inwestycji. Przede wszystkim zwraca się uwagę na konieczność 
przestrzegania planowanych terminów budowy oraz likwidacji zjawiska 
rozpraszania środków materiałowych i finansowych. Głównych przyczyn 
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przeciągania się terminów budownictwa dopatruje się w brakach w pla- 
nowaniu i projektowaniu prac budowlanych, polegających głównie na 
zniżaniu wartości kosztorysowej obiektu. W tych warunkach za jedno 
z podstawowych zadań uznano opracowanie i wprowadzenie do praktyki 
aktualnych normatywów, które by pozwalały precyzyjniej określać 
koszty budownictwa już w początkowym stadium projektowania. 
Omawiając problemy rozwoju przemysłu w Związku Radzieckim do 
roku 1970, nie sposób pominąć wysokich wskaźników wzrostu produkcji 
przemysłowych artykułów konsumpcyjnych, które wyraźnie potwierdzają 
zamiar szybkiego podnoszenia stopy życiowej społeczeństwa radzieckiego. 
Tempo wzrostu produkcji najważniejszych artykułów ma być znacznie 
wyższe od osiągniętego w okresie planu 7-letniego. Przy czym największe 
przyśpieszenie dotyczy samochodów osobowych (średnio rocznie o 22,206), 


których produkcja w ciągu - pięciu lat ma osiągnąć 750—800 tys. 


sztuk rocznie, czyli wzrosnąć dwu i pół-krotnie w stosunku do roku 
1965. Produkcja lodówek ma się zwiększać o 26,4%, rocznie i osiągnąć 
w roku 1970 poziom 1,7 mln sztuk, telewizorów — o 15,4% rocznie (do 
3,7 mln w 1970 r.). Stosunkowo wysokie średnio roczne tempo wzrostu 
ma charakteryzować produkcję mebli (8,5%), radioodbiorników (8,506), 
tkanin (5,2%), obuwia skórzanego (4,9%) itp. 

Reasumując, przy pewnym, nieznacznym obniżeniu tempa wzrostu pro- 
dukcji globalnej przemysłu, szybciej zwiększa się dochód narodowy i pro- 
dukcja artykułów konsumpcyjnych. Realizacji planu przy takiej jego 
strukturze ma towarzyszyć wyższa efektywność produkcji społecznej 
w wyniku zastosowania środków, na które wskazywaliśmy powyżej, 
a także sprawniejsze funkcjonowanie całej gospodarki narodowej w re- 
zultacie zmian w planowaniu, zarządzaniu i systemie bodźców ekono- 
micznych przewidzianych w uchwałach wrześniowego Plenum KC KPZR 
(1965 r.). Szczególne znaczenie ma tu wprowadzenie jako obowiązujących 
wskaźnika zysku i wskaźnika rentowności. Znaczenie wskaźnika zysku 
w nowych warunkach wiąże się m. in. z faktem, że jego część łącznie 
z odpisami amortyzacyjnymi składać się będzie na tworzony w każdym 
przedsiębiorstwie „fundusz rozwoju produkcji”, który otwiera przed 
przedsiębiorstwami szersze możliwości manewru inwestycyjnego. O za- 
kresie tych możliwości świadczą następujące dane: jeżeli w 1964 r. przed- 
siębiorstwa wydatkowały na cele inwestycyjne 720 mln rubli, to w 1967 r. 
według przewidywań mają wydatkować już około 4 mld rubli. 


Z kolei wskaźnik rentowności ma zwiększyć zainteresowanie przed- 
siębiorstw lepszym wykorzystywaniem środków trwałych i obroto- 
wych. W związku z tym część zysku (w wysokości proporcjonalnej do 
wartości zaangażowanych środków trwałych i obrotowych) będzie odpro- 
wadzana do budżetu. Innymi słowy, przedsiębiorstwa będą „płacić” za 
środki znajdujące się w ich dyspozycji. Możną się spodziewać, że wprowa- 
dzenie tego wskaźnika spowoduje wzrost produkcji na jednostkę środ- 
ków trwałych i obrotowych (jednym z negatywnych zjawisk w okresie 
planu 7-letniego był spadek wartości produkcji na 1 rubel środków trwa- 
łych). 

» bez znaczenia dla lepszego przystosowania produkcji do struktury 
popytu i podniesienia jej jakości ma wprowadzenie wskaźnika produkcji 
zrealizowanej jako podstawowego kryterium oceny działalności przedsię- 
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biorstwa zamiast wskaźnika produkcji globalnej. Liczyć się zatem będzie 
tylko produkcja znajdująca odbiorców. W sumie zmiany w systemie pla- 
nowania i zarządzania należy uznać za ważny czynnik w realizacji 
ósmego planu pięcioletniego. 

W części planu dotyczącej rolnictwa rzuca się w oczy założenie znacznie 
wolniejszego tempa wzrostu w porównaniu z liczbami kontrolnymi 
planu 7-letniego. Dodajmy ponadto, że zadania wzrostu produkcji 
rolnej w latach 1966—1970 obliczono w stosunku do średniej produkcji 
osiągniętej w ciągu poprzednich pięciu lat (a nie jak dotychczas ostat- 
niego roku poprzedzającego rozpoczęcie planu). Walor uściślający nowej 
metody w warunkach Związku Radzieckiego jest znaczny, ze względu na 
duży udział w globalnej produkcji rolnictwa rejonów wschodnich i cen- 
tralnych, charakteryzujących się dużymi wahaniami wysokości zbiorów 
związanymi z warunkami atmosferycznymi. Produkcja podstawowych 
płodów rolnych ma wzrosnąć następująco 3): 


Wskaźnik 
sio R, W latach wzrostu 
w latacn p 
Artykuł 1961—1965 = ben nem 
osiągnięto w min ton (1. 1961—1965 
w mln ton = 100) wW% 

1 2 3 4 
Zboże 128 167 130 
Bawełna 5 5,8 116 
Ziemniaki 81 100 123 
Mięso 9,3 | 11 118 
Mleko 65 78 120 


„A 


Jaja *) 29 34 117 
s) mld sztuk | 

Na podkreślenie zasługuje szeroka gama podjętych środków, których 
celem jest zapewnienie realności założonego rozwoju. Przede wszystkim 
wielkość nakładów finansowo-materiałowych. W ciągu pięciu lat przewi- 
duje się dwukrotne zwiększenie państwowych nakładów inwestycyj- 
nych na rolnictwo, planuje osuszenie 6—6,5 mln ha ziem nadmiernie na- 
wodnionych i błot oraz przeprowadzenie irygacji na obszarze 2,5—3 
mln ha. Rolnictwo ma otrzymać 1 790 tys. traktorów (o 60%, więcej niż 
w poprzednich pięciu latach), 1 100 tys. samochodów ciężarowych, 900 tys. 
przyczep traktorowych i 275 tys. przyczep samochodowych, 550 tys. 
kombajnów do zbioru zbóż. Dostawy nawozów sztucznych dla rolnictwa 
mają wzrastać sukcesywniej, by w 1970 r. osiągnąć poziom 55 mln ton. 
Dostawy energii elektrycznej dla rolnictwa w ciągu pięciu lat mają się 
zwiększyć trzykrotnie, w . wyniku czego osiągnie się dwukrotnie wyższy 
stopień uzbrojenia pracy w rolnictwie w energię. Gwałtowny wzrost 
zaopatrzenia rolnictwa w energię elektryczną (w 1970 r. otrzyma ono 
o 30% więcej energii elektrycznej niż jej wyprodukowano w 1940 r. w ca- 
łym kraju) wiąże się z decyzją podłączania miejscowości wiejskich do 
państwowej sieci energetycznej. Przypomnijmy, że w minionym okresie 
elektryfikacja wsi opierała się na lokalnych, z reguły mało ekonomicz- 
nych, drogich w eksploatacji elektrowniach kołchozowych. 


3) „Prawda” z 6 kwietnia 1966 r. 4 
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Obok planowanego, skokowego wzrostu zaopatrzenia wsi w środki ma- 
teriałowe nie mniejsze znaczenie dla rozwijania produkcji powinny mieć 
środki z zakresu planowania i zarządzania rolnictwem, przewidziane 
w uchwałach marcowego Plenum KC KPZR (1965 r.). Chodzi przede 
wszystkim o znaczne podniesienie cen produktów roślinnych sprzedawa- 
nych w ramach planu skupu (od 12% do 100%, w zależności od rejonu 
i rodzaju produktu), a także wprowadzenie dodatków w wysokości 509,5 
z tytułu sprzedaży ponadplanowej. Podobne dodatki w wysokości od 107: 
do 100%, wprowadzono w skupie artykułów hodowlanych. Warto dodać, 
że wszystkie te podwyżki odbyły się przy utrzymaniu na poprzednim po- 
ziomie cen detalicznych artykułów spożywczych, co zwłaszcza w odnie- 
sieniu do produktów hodowlanych wymagało zwiekszenia dotacji pań- 
stwowych. Ta znaczna podwyżka cen zapewniła w zasadzie opłacalność 
produkcji we wszystkich kołchozach i sowchozach (z wyjątkiem szczegól- 
nie słabych gospodarstw). Do wzrostu opłacalności produkcji rolnej przy- 
czyniła się także obnizka cen maszyn, urządzeń, części zamiennych, pa- 
liwa dostarczanego kołchozom. Nastąpiło to w wyniku zniesienia istnie- 
jącego poprzednio podwójnego poziomu cen: wyższego dla kołchozów 
i niższego dla przedsiębiorstw państwowych. Obecnie wprowadzono je- 
den, niższy poziom cen dla wszystkich odbiorców. Jednocześnie obniżono 
kołchozom o połowę wielkość podatku dochodowego. Nie bez znaczenia 
jest również usunięcie ograniczeń w stosunku do działek przyzagrodo- 
wych. Cały wachlarz powyższych środków, łączne ich działanie z różnych 
kierunków stwarza przesłanki realizacji zakładanego wzrostu produk- 
cji rolnej o 250% w ciągu 5 lat. 

Zarówno realność założeń planu wzrostu produkcji rolnej, jak i ten- 
dencja do unowocześnienia struktury gałęziowej i dynamiki rozwojowej 
przemysłu, a także przesunięcie akcentów ze wzrostu ilościowego na 
efektywność produkcji społecznej — stanowią najbardziej charaktery- 
styczne cechy planu ósmej pięciolatki, 

.W sumie oznacza to modyfikację polityki rozwoju gospodarczego, 
uwzelędniającą wymogi ekonomicznych praw rozwoju gospodarki socja- 
listycznej, znajdującej się na stosunkowo wysokim poziomie dojrzałości. 


Kapitały USA atakują Europę 


MIROSŁAW DYNER 


Wędrówki kapitału w poszukiwaniu zyskownych lokat są cechą cha- 
rakteryzującą kapitalizm tak poprzedniego, jak i obecnego stulecia. 
W epoce istnienia imperiów kolonialnych stawały się one przyczyną roz- 
woju wielu sprzeczności gospodarczych i politycznych, a niejednokrotnie 
konfliktów zbrojnych i wojen. Ich specyfika określiła poprzednią epokę. 

Wywóz kapitału ze szczególną uwagą analizowali ekonomiści marksi- 
stowscy, a przede wszystkim Lenin, który zaliczył go do podstawowych 
cech imperializmu. Do dziś pozostał on podstawową tormą działania naj- 
potężniejszych monopoli we współczesnym nam świecie kapitalistycznym, 
mimo iż obszar tego świata po II wojnie światowej znacznie zmalał. 
W krajach Trzeciego Świata zastąpił on w pewnej mierze działania w sta- 
rym stylu kolonialnym, które w znacznym stopniu uniemożliwiła rewo- 
lucja antykolonialna w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. 

Wędrującemu  kapitałowi międzynarodowemu przychodzi działać 
w zmienionych warunkach. Należy jednak zauważyć, że światowa go- 
spodarka kapitalistyczna, choć na zmniejszonym obszarze, wykazuje 
w ostatnim dziesięcioleciu dość poważny wzrost, że wzrost ten był zna- 
cznie szybszy w krajach najbardziej uprzemysłowionych, był w nich rów- 
nież szybszy niż w poprzednim międzywojennym dwudziestoleciu. Wzrost 
ten i jego tempo stworzyły dostateczne pole do działania międzynarodo- 
wego kapitału. 

Jednym z elementów zmieniających się warunków działania stał się 
również wzrost interwencjonizmu państwowego we wszystkich krajach 
kapitalistycznych zarówno słabych, jak i wysoko rozwiniętych. 

W ostatnim dziesięcioleciu wystąpiło też nowe zjawisko integracji go- 
spodarczej, przejawiające się najsilniej wśród krajów kapitalistycznej 
Europy zachodniej. 

W tym zmieniającym się Świecie kapitakstycznym hegemonem po 
ostatniej wojnie światowej stały się Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej, one też zostały głównym eksporterem kapitałów. Oceniając 
z grubsza na podstawie dostępnych żródeł, można przypuścić, że dwie 
trzecie światowego eksportu kapitałów w latach powojennych przypadło 
na kapitały amerykańskie. 

Znaczne miejsce w eksporcie kapitałów amerykańskich zajmują tzw. 
lokaty bezpośrednie. Zalicza się do nich tworzenie w innych krajach ka- 
pitalistycznych przemysłowych, handlowych, usługowych i bankowych 
przedsiębiorstw, najczęściej należących w całości do koncernów i ame- 
rykańskich grup kapitałowych, organizowanie towarzystw-córek bezpo- 
średnio i pośrednio podległych oraz przedstawicielstw poszczegó:nych 
koncernów, wykupywanie kontrolnych i mniejszych pakietów akcji spó- 
łek zagranicznych. Lokaty bezpośrednie bynajmniej jednak nie stanowią 
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jedynej, ani nawet liczebnie przeważającej formy eksportu kapitałów 
amerykańskich. 

Ich znaczenie w odróżnieniu od pożyczek i innych form kredytu polega 
na tym, że zapewniają one koncernom amerykańskim bezpośredni wpływ 
na poszczególne branże, a czasem na gospodarkę całych krajów kapitali- 
stycznych. 

Ze względu na szczególną rolę, jaką w stosunkach między uprzemysło- 
wionymi krajami kapitalistycznego świata w ich walce konkurencyjnej 
odgrywają bezpośrednie lokaty kapitału amerykańskiego, zajmiemy się 
nimi nieco głębiej. 

Eksport kapitałów amerykańskich należy rozpatrywać dwojako: jako 
zjawisko ekonomiczne związane z funkcjonowaniem gospodarki kapita- 
istycznej oraz w aspekcie polityki międzynarodowej prowadzonej przez 
najsilniejsze w kapitalistycznym świecie państwo. Często w praktyce 
obydwa te aspekty trudno rozłączyć, gdyż nawzajem się przenikają i in- 
spirują, wyznaczając cele, formy i zakres działania imperializmu amery- 
kańskiego. 

Badając rozmiary eksportu kapitałów przeznaczanych na bezpośrednie 
inwestycje i jego kierunki, spostrzegamy, że w latach powojennych głów- 
qaie kierował się on do Kanady, niektórych krajów Ameryki Łacińskiej 
oraz do zachodniej Europy, a z krajów Azji do Japonii. 

Poszczególne obszary, do których przede wszystkim kierują się bez- 
pośrednie lokaty kapitału amerykańskiego, różnią się znacznie między 
sobą. Kanada posiada rozwiniętą gospodarkę, jest niezmiernie bogata 
w zasoby surowcowe i bezpośrednio graniczy z USA. Ponieważ zasoby 
surowcowe Stanów Zjednoczonych w stosunku do olbrzymiego zapotrze- 
bowania przemysłu nie są nieograniczone i racje strategiczne USA naka- 
zują ich oszczędzanie, koncerny amerykańskie w poważnym stopniu za- 
inwestowały w powojennym dziesięcioleciu w wydobycie różąego ro- 
dzaju surowców w Kanadzie. Ostatnio w coraz większym stopniu inwe- 
stycje amerykańskie w tym kraju obejmują przemysł przetwórczy. 

Kraje Ameryki Łacińskiej pozostają nadal raczej terenem tradycyjnej 
eksploatacji. W niektórych z nich kapitał amerykański rozwija wydoby- 
cie surowców z przyczyn, o których była mowa w przypadku Kanady, 
i częściowo podejmuje nowe inwestycje ze względu na perspektywy roz- 
wojowe poszczególnych rynków w takich krajach, jak Brazylia czy też 
Arsentyna. 

Natomiast w zachodniej Europie kapitały amerykańskie w swych in- 
westycjach bezpośrednio skoncentrowały się na przemysłach przetwór- 
czych: samochodowym, naftowo-rafineryjnym, elektronicznym i petro- 
chemicznym, głównie na wytwarzaniu produktów finalnych. 


ZMIANA KIERUNKÓW DZIAŁANIA 


Powiązania gospodarcze Stanów Zjednoczonych z krajami zachodniej 
Europy należy zaliczyć do stosunków między uprzemysłowionymi kra- 
umi. W zwiazku z tvm należałoby oczekiwać ożywionej wymiany han- 
Adtowcj, tym bardziej że rząd USA ze względu na ujemny bilans płatni- 
czy forsował eksport towarów. W ramach tych stosunków przemysł USA, 
mając zdcbytą w okresie powojennym w określonych branżach przewagę 
techniczną, posiaduł trzy możliwości: 1) sprzedaży towarów produkowa- 
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nych przez te branże, drogą ich eksportu do krajów zachodniej Europy, 
2) sprzedaży licencji zawierających określone zdobycze techniczne, 3) do- 
konywania bezpośrednich inwestycji kapitałowych gwarantujących za- 
chowanie przewagi technicznej również i na rynku europejskim. 

Jak można zauważyć, kapitał amerykański wybrał tę trzecią możliwość 
jako główną formę swych związków z rynkiem zachodnioeuropejskim. 
Chociaż eksport towarów amerykańskich do krajów zachodniej Europy 
w latach 1957—1964 wzrósł z 2,4 mld dolarów do 4,5 mld, a więc prawie 
podwoił się, gdy tymczasem eksport licencji był nieznaczny, to wywóz 
kapitałów przeznaczonych na bezpośrednie lokaty powiększył się 4,6 raza 
(z 287 mln do 1 342 mln dolarów). Do tego należy dodać, że znaczną część 
eksportu towarów stanowiły artykuły rolno-spożywcze i węgiel. 

Wywóz kapitałów przeznaczonych na lokaty bezpośrednie w latach po- 
wojennych przedstawia poniższe zestawienie. 


Eksport kapitałów USA dla Inwestycji bezpośrednich 


(netto, w mln dolarów) *) 


Kraj odbioru 1957 1960 1961 1962 1963 1964 **) 
NRF 75 133 101 246 216 273 
Francja 15 53 16 124 164 132 
Włochy —2 55 73 35 120 203 
Holandia 6 31 12 51 53 106 
Belgia, Luksemburg 4 10 16 27 35 23 
EWG (łącznie) 96 282 217 485 588 787 
Szwajcaria 4 27 128 119 97 215 
Wielka Brytania 172 589 196 170 124 207 
Reszta Europy zachodniej 15 64 124 95 121 133 
Europa zachodnia (łącznie) 287 962 125 869 930 _ 1342 
Kanada 718 471 302 314 365 250 
Ameryka Łacińska 1163 95 173 —32 69 1546 
Afryka 9 81 125 158 109 135 
Azja 141  —20 131 82 213 188 
Reszta świata kapitalistycznego 164 105 143 253 290 305 


Swiat kapitalistyczny (łącznie) 2482 _ 1694 _ 1509 _ 1654 _ 1976 _ 2376 


omni 


*) Liczby zaokrąglone, w związku 2 czym w sumach moca występować nieznaczne odchylenia. 
*©) Dane za 1964 r. mogą ulec jeszcze nieznacznym zmianorn, 


Zródło: Survey of Current Business, August 1960—1964, September 1965, US-Department of 
Commerce. 


Ogólny obraz zmian i ich dynamiki w dziedzinie eksbortu kapitałów 
amerykańskich na bezpośrednie lokaty jest ciekawy. Jeżeli jeszcze 
w 1957 r. do krajów Ameryki Łacińskiej kierował się ich główny strumień 
(1163 mln dolarów), a drugie miejsce zajmowała Kanada (718 mln dola- 
rów), podczas gdy do Europy kierowała się niewielka ich część, to obraz 
ten w dalszych 'atach diametralnie się zmienił. 
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W 1964 r. udział zachodniej Europy w tym eksporcie wyniósł 1342 mln 
dolarów, czyli sporo ponad 50%; natomiast udział Kanady (250 mln dola- 
rów) i Ameryki Łacińskiej (156 mln dolarów) spadł bardzo znacznie. Na 
marginesie godzi się odnotować szybki wzrost wywozu kapitałów do kra- 
jów Afryki z 9 mln dolarów w 1957 r. do 135 mln dolarów w 1964 r. 

Z zestawienia wynika więc podstawowy wniosek. że w ostatnim dzie- 
sięcioleciu głównym obszurem lokat kapitału USA, przeznaczonych na 
bezpośrednie inwestycje, stały się kraje zachodniej Europy. 

Rzut oka na zestawienie pozwala nam również ustalić następną zmianę. 
Wśród krajów zachodniej Europy główny strumień kapitałów amerykań- 
skich w latach do 1960 r. kierował się do Wielkiej Brytanii i był większy 
niż do sześciu krajów Wspólnego Rynku. Stan ten zmienił się, poczynając 
od 1961 r. W 1964 r. na kraje EWG przypadło 787 mln dolarów, podczas 
gdy na Wielką Brytanię tylko 207 mln dolarów. Możemy więc stwierdzić, 
że w skali światowej od 1962 r. obszar Europejskiej Wspólnoty Gospedar- 
czej stał się głównym terenem inwazji kapitałów amerykańskich. Udział 
krajów EWG w całości wycksportowanych z USA kapitałów, przezneczo- 
nych na bezpośrednie inwestycje, wzrósł z 3,8%, w 1957 r. do 32.9", 
w 1964 r. 

Wśród krajów EWG największe pod względem ilościowym kapitały kie- 
rują się od 1929 r. do Niemieckiej Republiki Federalnej, która od 1962 r. 
stała się w zachodniej Europie i w EWG podstawowym terenem inwestycji 
konitału amerykańskiego. 

Zbiczność ta nie jest przypadkowa ani też nieprzypadkowy był gwał- 
towny wzrost eksportu kapitałów do EWG, który rozpoczął się w 1962 r.. 
jak również spadek tego eksportu do Wielkiej Brytanii. Przy bliższej ana- 
lizie zbieżności te potwierdzają tezę wysuniętą poprzednio. że eksport 
amerykańskiego kapitału należy rozpatrywać zarówno z punktu widze- 
nia gospodarczego, jak również w związku z prowadzoną przez Stany 
Zjednoczone polityką zagraniczną. 

Jak pamiętamy, początkowo integracja zachodnioeuropejska spotkała 
się z przychylną oceną i poparciem amerykańskich polityków. Jednak 
w miarę jej postepów dostrzegli oni wyraźne niebezpieczeństwo powsta- 
nia w zachodniej Europie nowej siły, zdolnej pod względem gospodar- 
czym przeciwstawić się interesom amerykańskim, mogącej podważyć ame- 
rvkańską hegemonię w krajach zachodniej Europy, a nawet — jak to 
podnosili niektórzy publicyści amerykańscy — odejść od układów NATO. 

W 1961 r. doradcy rządu Kennedy'ego opracowali alternatywę — pro- 
pozvcję integracji atlantyckiej i utworzenia Atlantyckiej Wspólnoty Go- 
spodarczej. ldca ta była z pewnością konsultowana z politykami za- 
chodnioniemieckimi, gdyż nieprzypadkowo w prasie NRF, powiazanej 
z ówczesnym ministrem, obecnym kanclerzem Erhardem, ukazały się po- 
pierajsce ją artykuły !). 

Bodojże pierwszy raz zaprezentowano ją oficjalnie w połowie listo- 
pada 1961 r. zebranym w Paryżu parlamentarzystom z krajów NATO. 
Orędzie prezydenta Kennedy'ego odczytał podsekretarz stanu, Elvis Stahr. 
Głosiło eno: „,...Atlantvcki sojusz (chodzi o NATO — uwaga autora) do- 
wiódł już swych korzyści na polu militarnym. Lecz jako porozumienie po- 
lityczne sojusz ten jeszcze nie w pełni wytrzymał próbę. Apeluję głośno — 


y Handelsblatt z dnia 4 stycznia 1961, artykuł „Fóchste Zeit fór Verstaśndigung'" z podty- 
trałem „Im BMW glaubt man an die Atlantische Wirtschaftsgemeinschaft". 
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j wiem, że mówię w imieniu obywateli i Kongresu Stanów Zjednoczo- 
nych — żeby nasze najbardziej gorące wysiłki w nadchodzących dniach 
i latach służyły celowi utworzenia silnej Atlantyckiej Wspólnoty” 7). 

Prace nad realizacją tej idei kontynuowano w 1962 r. W styczniu tego 
roku na „Konwencie Atlantyckim”, w którym wzięły udział delegacje 
wszystkich krajów NATO, zaproponowano utworzenie w ciągu 5 lat 
Wspólnoty Atlantyckiej na wzór EWG... i następnie stopienie obu orga- 
nizmów, Wspólnota ta miała być formą atlantyckiej integracji. Rzecz 
jasna, że hegemonem jej byłyby Stany Zjednoczone. Do zaproponowanych 
zadań Wspólnoty Atlantyckiej miała zostać włączona również kontrola 
stosunków i handlu z krajami socjalistycznymi. 

Cele strategiczne leżały jak na dłoni. Obok sojuszu wojskowego NATO 
chciano stworzyć Atlantycką Wspólnotę Gospodarczą, która by w kon- 
sekwencji zniosła barierę celną istniejącą wokół EWG i podobnie jak 
w dziedzinie militarnej pozwoliła na kontrolę gospodarki zachodnioeuro- 
pejskiej w jej węzłowych punktach. Zamiar był szyty tak grubymi nićmi, 
że musiał budzić reakcję „Europejczyków”. Najpierw propozycję tę od- 
rzuciły francuskie koła polityczne zgrupowane wokół generała de Gaul- 
le'a, a potem również większość kół politycznych innych krajów Wspól- 
nego Rynku. Idea Atlantyckiej Wspólnoty Gospodarczej pozostała tylko 
na papierze. | 

Wtedy to rozpoczął się masowy napływ kapitałów amerykańskich do 
krajów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, który wskazuje, że stał 
się on częścią ogólnej strategii amerykańskiej. Świadczy o tym również 
fakt, że mniej więcej w tym samym czasie Kongres USA na wniosek rzą- 
du przyznał koncernom eksportującym swe kapitały specjalne udogod- 
nienia. Słuszność powyższego potwierdza też natychmiastowe zmniejsze- 
nie się napływu kapitałów do Wielkiej Brytanii po odrzuceniu jej oferty 
przystąpienia do Wspólnego Rynku. 


ZBIEŻNOŚĆ INTERESÓW 


Pierwsza inwazja kapitałów amerykańskich na Europę nastapiła po 
pierwszej wojnie światowej i trwała do 1929 roku, czyli do wielkiego 
kryzysu. W tym czasie umocniły tu swoje pozycje takie koncerny, jak 
General Motors (firma Opel), Kodak, Ford, General Electric, Interna- 
tional Telephone and Telegraph, Cadum Palmolive, Woolworth i inne. 
Do wybuchu drugiej woiny światowej pozycje te tyiko nieznacznie się 
powiększyły i stan ten utrzymywał się do 1950 r. 

Drugi napływ rozpoczął się po realizacji planu Marshalla, a przede 
wszystkim z chwilą zniesienia przez zachodnich aliantów zakuzu doko- 
nywania inwestycji kapitałów (zagranicznych) na terenie Niemiec za- 
chodnich, czyli od 1950 r. W latach 1950—1957 stan posiadania kapita- 
łów amerykańskich w zachodniej Europie powiększył się trzykrotnie 
(patrz tablica nr 2), z tym że prawie 50% ich skierowało się do Wielkiej 
Brytanii, a na drugim miejscu uplasowała się Niemiecka Republika Fe- 
deralna. : 

W drugim siedmioleciu 1958—1964, przypadającym na powstanie i roz- 
wój Wspólnego Rynku, kapitały amerykańskie również prawie trzy- 


3) Neue ZUrcher Zeitung 2 dnia 15 listopada 1961. 
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krotnie powiększyły swój stan posiadania w Europie zachodniej, lecz 
główny ich strumień skierował się do krajów EWG. Natomiast w reszcie 
kapitalistycznego świata suma ich zaledwie się podwoiła. 

Już od pierwszych lat istnienia EWG koncerny amerykańskie dostrze- 
galy niepowtaszalną dla nich szansę rozwinięcia swej działalności na ryn- 
ku liczącym 160 min ludzi, a więc podobnym wielkością do amerykań- 
skiego, posiadającym wówczas znaczne rezerwy siły roboczej. W opero- 
waniu na tak znacznym rynku nabywców koncerny amerykańskie posia- 
dały doświadczenie, dające im przewagę nad firmami zachodnioeuropej- 
skimi. 

Jednocześnie z procesem integracji w krajach Wspólnego Rynku roz- 
wijała się szczególnie pomyślna koniunktura. W latach tych kraje EWG 
osiągały najwyższe przyrosty produkcji przemysłowej wśród krajów 
kapitalistycznego świata. Produkt społeczny brutto wszystkich krajów 
EWG razem wziętych powiększył się w cenach niezmiennych w latach 
1958—1964 o 59%, gdy tymczasem w USA o 29%, a w Wielkiej Brytanii 
o 26%. Stopa inwestycji wynosiła od 21 do 24%, gdy w USA wahała się 
od 16 do 17%. Już samo takie zjawisko przyciąga międzynarodowy kapi- 
tał inwestycyjny. . 

W odniesieniu do krajów EWG poza pomyślnym rozwojem koniunktu- 
ry oddziaływały jeszcze dwa inne czynniki: mniejsze w stosunku do ame- 
rykańskich koszty robocizny w Europie zachodniej (choć dla większości 
koncernów amerykańskich, jak wykazują to opinie ich dyrektorów, nie 
był to decydujący motyw podjęcia inwestycji). Drugim i raczej przewa- 
_żającym czynnikiem była postępująca obniżka taryf celnych wewnątrz 
Wspó!nego Rynku. Obniżka ta powodowała powstawanie bariery wokół 
granic EWG. Większość kapitałów amerykańskich postanowiła wobec te- 
go znaleźć się wewnątrz obszaru wspólnorynkowego i korzystać zarówno 
z obniżek celnych, jak i ze swobody w ruchu towarów, usług i siły ro- 
boczej. 

Dażność ta stała się szczególnie powszechna w okresie 1962 roku 
i w latach następnych, kiedy się okazało, że cele prywatnego kapitału 
amerykańskiego stały się celami polityki rządowej USA. 

Od 1961 roku udział krajów EWG w eksporcie kapitałów z USA prze- 
znaczonych na bezpośrednie inwestycje powiększył się z 17,3% do 33% 
w 1964 r. 


ROZMIESZCZENIE INWESTYCJI USA 


Wyeksportowane kapitały amerykańskie przeznaczone na lokaty bez- 
pośrednie nie odpowiadają jednak rzeczywistej wielkości podejmowa- 
nych przez amerykańskie koncerny i firmy za granicą nowych inwestycji, 
ani też nie oddają dynamiki przyrostu ich majątku trwałego. W polityce 
tego kapitału obowiązuje bowiem zasada „jeżeli możesz, zaopatruj się na 
podwórku przeciwnika”. 

W rzeczywistości eksport kapitałów (podany w zestawieniu nr 1) speł- 
niał rolę ,„zaczynu”, wokół którego firmy i koncerny amerykańskie gro- 
madziły znacznie większe środki pochodzące z innych źródeł. Przeciętnie 
stosunek między wielkością „zaczynu” a resztą kapitałów gromadzonych 
na zagranicznym rynku kapitałowym przedstawiał się jak 1:4. Przede 
wszystkim do wyeksportowanych dołączano znaczne kapitały uzyskane 
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w drodze rozpisywania pożyczek i lokowania ich na międzynarodowych 
giełdach lub też w drodze korzystania z innych form kredytu na zagra- 
nicznych rynkach kapitałowych. Firmy zaś posiadające już poprzednio 
przedsiębiorstwa za granicą najczęściej dołączyły do tego znaczną część 
swych czystych zysków i surny pochodzące z odpisów amortyzacyjnych. 
W latach 1963 i 1964 uzyskano np. na rynku kapitałowym Europy po 
1,1 mld dolarów. 

W ten sposób odbywał się i odbywa stały proces rozwoju i umacniania 
światowych pozycji przedsiębiorstw i koncernów amerykańskich. Dla zo- 
brazowania tych pozycji przytoczymy zestawienie wzrostu bezpośrednich 
inwestycji zagranicznych firm i koncernów amerykańskich pochodzących 
ze źródeł własnych, tj. uwzgiędniających kapitał eksportowany z USA, 
reinwestowaną część czystych zysków i odpisów (czyli bez uwzględnienia 
kapitałów pożyczonych). Zestawienie to zostało sporządzone przez Mini- 
sterstwo Handlu USA i opublikowane we wrześniu 1965 r. w „Survey of 
Current Business”. 


Wielkość zagranicznych Inwestycji bezpośrednich USA 
(Stan na koniec roku w mln dolarów) 


Kraje 1950 r. 1957 r. 1960 r. 1964 r. 
NRF 204 581 1 006 2 077 
Francja 217 464 741 1 437 
Włochy 63 252 364 845 
Holandia | 84 191 283 587 
Belgia, Lukscniburg 69 192 231 452 
EWG (łącznie) 637 1 680 2 645 5 308 
Szwajcaria 25 G9 260 944 
Wielka Brytania 847 1 974 3 234 4550 
Szwecja | 58 109 116 258 
Reszta Europy zachodniej 166 316 435 917 
Europa zachodnia (łącznie) 1 753 4 151 6 680 12 067*) 
Kanada 3 579 8 769 11 198 13 820 
Ameryka Łacińska 4 445 7 434 8 387 8 932 
Afryka 287 664 925 J 629 
Azja 1 001 2019 2 291 3 062 
Reszta świata , 943 2 357 3 296 4833 
Cały świat kapitalistyczny 11 788 25 394 32 778 44 343 


*» Na koniec 1965 r., na podstawie źródeł Ministerstwa Handlu USA, wielkość tych inwestycji 
w Eurovie zachodniej oceniono na 14 mid dolarów. 
Uwaya. dane za 1564 r. mogą ulec nieznacznym, zmianom, 


Przypominamy, że powyższy obraz jest tylko przybliżony do rzeczy- 
wistości, gdyż — jak to już podkreślaliśmy uprzednio — spółki amery- 
kańskie operują również znacznym tzw. kapitałem obcym, czyli uzyska- 
nym z międzynarodowego lub miejscowego rynku kapitałowego. Można 
również przyjąć, że nie wszystkie firmy amerykańskie udzielają Mini- 
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 sterstwu Handlu USA dokładnych informacji o swym stanie posiadania 
za granicą. Wskazuje na to np. znaczna rozbieżność oficjalnych ocen fran- 
cuskich i amerykanskich. Według ankiet sporządzonych przez francuskie 
Ministerstwo Pr zemysłu, wartosć amerykańskich inwestycji we Francii 
w 1954 r. oceniano na 4 mid dolarów, pcdczas gdy w zestawieniu Mini- 
sterstwa Handlu USA figuruje kwota tylko 1,4 mld dolarów 3). 

Przytoczone zestawienia oadają w przybliżeniu dynamikę ataku i obraz 
przesunięć w stanie posiadania kapitału amerykańskiego w poszczegól- 
nych rejonach świata. Proces rozbudowy jego pozycji w całym świecie 
kapitalistycznym jest siosunkowo szybki, skoro się zważy, że w okresie 
od 1550 do końca 1964 roku, czyli w ciągu piętnastu lat, zwiększył on 
swój stan posiadania prawie czterokrotnie. Ale w Europie zachodniej 
w tym samym okresie proces ten przebiegał jeszcze szybciej, gdyż inwe- 
stycje amerykańskie wzrosły tu 6,5-krotnie (od 1,7 mld dolarów do 
12,1 mld dolarów). 

W świetle powyższych faktów nasuwa się pytanie, jakie dziedziny go- 
spodarcze są przedmiotem szczególnego ataku? W jakiej mierze polityka 
amerykańskich koncernów pokrywa się czy też jest częścią składową 
ogólnej polityki imperializmu amerykańskiego? 

Warto też zastanowić się nad wpływem gwałtownej rozbudowy pozycji 
kapitalu amerykańskiego na rozwój sprzeczności kapitalistycznego świata. 


KTO I CO ATAKUJE W EUROPIE ZACHODNIEJ 


Z ouliczeń Związku Przemysłów Europejskich (UNICE) wynika, że 
z tysiąca najważniejszych w USA pod względem produkcyjnym firm 
w 1962 roku 460, a w roku 1965 już 700 posiadało swe zakłady bądź przed- 
stawicielstwa w Europie. 

W krajach EWG zarejestrowanych jest około 2300 firm amerykań- 
skich, z tego 1000 produkcyjnych. Pod względem ilościowym przoduje 
Francja. Według zestawienia podanego przez Chase Manhattan Bank na 
początku 1965 r. działało we Francji 616 firm amerykańskich, w NRF 4649, 
w Belgii i Luksemburgu 462, we Włoszech 432, w Holandii 291 firm. 
Wśród tej oibrzymiej ilości firm amerykańskich istotne znaczenie i moż- 
liwość wpływu na gospodarkę Wspólnego Rynku ma jednak zaledwie 
kilkadziesiąt; a badania, które z nich wiodą prym w inwestycjach ame- 
rykańskich, doprowadziły do jednoznacznej odpowiedzi. Spośród 25 naj- 
potężniejszych koncernów amerykańskich decydującą rolę w bezpośred- 
nich inwestycjach amerykańskich w EWG ocagrywają 22 koncerny posia- 
dające lub budujące zakłady produkcyjne zdolne zaważyć w walce kon- 
kurencyjnej w poszczególnych branżach. 

Badania wykazały również, że decydującym czynnikiem branym pod 
uwegę przez koncerny USA przed rozpoczęciem inwestycji w krajach 
EWG jest posiadana przez nie przewaga technologiczna i techniczna nad 
resztą przedsiębiorstw w danej branży. Najczęściej przewagę tę kapitały 
amerykańskie posiadają w nowoczesnych dziedzinach produkcji, takich 
jak przemysł rafineryjny. petrochemiczny, farmaceutyczny, lotniczy. 
elektroniczny itp. Gałęzie te należą do tych, które posiadają najbardziej 
obiecujące perspektywy rozwojowe. Należy do nich również przemys! 


pn a. di a a MK 


3) Le Monde 15.7.19658 r. 
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samochodowy. Inwestycje w tych przemysłach wzrastały w ostatnich la- 
tach w EWG przeciętnie o ponad 9% rocznie. 

"W swej taktyce opanowywania poszczególnych gałęzi i dziedzin pro- 
dukcji, handlu i usług koncerny amerykańskie stosują różne metody. Wy- 
rozniają się trzy ich formy: 1) W dziedzinach produkcji, w których dy- 
Sponują nowoczesną, nie stosowaną w Europie technologią i techniką. 
najczęściej budują całe kompleksy produkcyjne od podstaw; 2) W dzie- 
dzinach, w których istnieją podobne do amerykańskich, lecz słabiej wy- 
posażone w nowoczesne środki produkcji zakłady produkcyjne, Amery- 
kanie najczęściej wykupują jeden lub kilka interesujących zakładów 
(zarówno w transakcjach bezpośrednich, jak i pośrednich, tzn. skupują 
przez banki odpowiednie pakiety akcji); podobnie postępują również 
w dziedzinie handlu i usług; 3) W wypadku, gdy konkurenci europejscy 
są bardzo silni, a koncerny amerykańskie dysponują nowoczesną opaten- 
towaną technologią, najczęściej dochodzi do porozumień w sprawie współ- 
pracy między koncernami amerykańskimi i europejskimi, popartych czę- 
sto wymianą określonej części akcji (raczej niedużej). 

Pierwszy udany po wojnie atak przeprowadziły amerykańskie koncerny 
naftowe, które opanowały kluczowe pozycje przemysłu rafineryjnego. 
W rezultacie wieloletniej walki konkurencyjnej w tej dziedzinie obecnie 
koncerny amerykańskie należą do współdecydujących partnerów w EWG. 
W NRF z ogólnej mocy przerobowej rafinerii, wynoszącej w 1965 r. 
72,37 mln ton, na rafinerie należące do amerykańskich koncernów przy- 
padało 30,4%, w Holandii na 29,69 mln ton zdolności przerobowej 45.30%, 
we Francji na 61,93 mln ton 16%, we Włoszech na 70,71 mln ton 23,2%, 
w Belgii i Luksemburgu na 15,71 mln ton 26,8%. 


W przemyśle samochodowym na 5,3 mln wozów osobowych wyprodu- 
kowanych w 1965 r. na zakłady należące do koncernu General Motors 
(A. Opel), Forda i Chryslera (zakłady Simca) przypadło 1,33 mln, czy- 
li 25%. 

Przemysł elektroniczny w Europie właściwie znajduje się całkowicie 
pod kontrolą dwu koncernów amerykańskich. IBM oraz General Electric. 
Według ocen fachowców, International Business Machines (IBM) kontro- 
luje około 709% rynku krajów EWG. Drugim po nim jest koncern General 
Electric, który opanował francuskie zakłady elektroniczne Machines Bull 
i włoską fabrykę maszyn biurowych Olivetti. Udział General Electric na 
rynku EWG ocenia się na 10%. Trzecim jest koncern Remington Univac. 

Dwa koncerny europejskie, Siemens i Philips Eidhoven, zdając sobie 
sprawę z bardzo dużej przewagi technicznej i licencyjnej konkurentów 
amerykańskich, po nieudanych próbach podjęcia współpracy między soba 
rozpoczęły ją z koncernami amervkańskimi: Siemens z Radio Corporation 
of America (RCA), a Philips Eidhoven z Westinghouse Electric Corpo- 
ration. 


W chemii ogólnie biorąc udział koncernów USA szacuje się na 10% 
wspólnorynkowej produkcji. Udział ten w poszczególnych jej branżach 
jest znacznie wyższy; przede wszystkim w produkcji kauczuku syntetycz- 
nego, opon samochodowych, farmaceutyków, Szczególnie szybko inwe- 
stycje amerykańskie rozwijają się w petrochemii. W chemii walka jes' 
ostra i zacięta, gdyż koncerny francuskie, zachodnioniemieckie, włoski: 
i holenderskie dysponują znaczną siłą gospodarczą. 


Następne dziedziny, w których atak amerykańskiego kapitału jest szcze- 
gólnie silny — to przemysł maszyn rolniczych, maszyn biurowych, maszyn 
i urządzeń gospodarstwa domowego, przemysł spożywczy i używek (na- 
poje bezalkoholowe, papierosy, cygara, słodycze, keksy itp.). Coraz si!- 
niejsza penetracja odbywa się też w dziedzinie handlu i usług. Obejmuje 
ona domy wysyłkowe, duże domy towarowe oraz sklepy wyspecjalizo- 
wane. 

Jeżeli całość inwestycji amerykańskich bezpośrednich w krajach EWG 
przyjmiemy za 100, to w 1964 r. 57,3% tej sumy przypadło na przemysły 
przetwórcze, 280/ę na przerób ropy naftowej, 10,2% na handel i 4,5" na 
inne dziedziny. 

O potężnym oddziaływaniu na rynek świadczy fakt, iż wartość roczna 
sprzeaanych towarów, pochodzących z zakładów produkcyjnych znajdu- 
jących się w posiadaniu kapitałów amerykańskich, zwiększyła się 
z 1,6 mld dolarów w 1958 r. do 19,3 mld dolarów w 1965 r. (Business Week 
z 7 maja 1966 r.). 

Z najpotężniejszych koncernów USA w krajach EWG. posiadają swe 
zakłady bądź udziały w firmach europejskich: General Motors, Standard 
Oil, Ford, General Electric, Socony Mobil Oil, IBM, Gulf Oil, Du Pont 
de Nemours, Shell, Westinghouse Electric, Goodyear Tire and Rubber, 
Firestcne Tire and Rubber, Eastman Kodak, Union Carbide, Dow Che- 
mical Co., Corn Proaucts Co., Monsanto Co., „3M”, US-Rubber, B. F. 
Gocdrich, Eonevwell itd. 

Jest to czołówka monopoli, która w okresie wojny i bezpośrednio po 
niej umocniła swe pozycje zarówno na rynku Stanów Zjednoczonych, jak 
i na światowym rynku kapitalistycznym, a obecnie stara się osiągnąć 
to sumo na intogrującym się obszarze Europejskiej Wspólnoty Gospodar- 
czej. Zuchcdnia Europa, a EWG w szczególności, jest więc celem ataku 
najpoótężniejszych koncernów amerykańskich dysponujących ogromnymi 
rezerwami kapitałowymi i walczących o hegemonię na rynku światowym 
ina rynkach Europy zachodniej. i 

Dziedziny, w których koncerny te podejmują atak, są w wielu wy- 
padkach silnie związane z polityką rządu USA i z narzucaniem Europie 
zachodniej hegemonii w ramach NATO. W znacznej mierze są one też 
zwiezane z zapotrzebowaniem armii NATO (rafinerie, przemysł elektro- 
nicznv, gumowy. transport itp.). 


OBRONA 


Na początku pisaliśmy, że wędrówki kapitału są zjawiskiem normal- 
nym cechującym kapitalizm. Można jeszcze dodać do tego, że w wielu 
wypadkach działają one pobudzająco na rozwój gospodarki, jeżeli przy- 
noszą ze scbą nowe metody produkcji, jeżeli uzupełniają brak kapitałów 
inwortycyjnych w poszczególnym kraju kapitalistycznym. Tak się dzieje 
z”erytą niezależnie od intencji kapitału monopolistycznego, którego giów- 
'tm motywem działania jest przecież osiąganie maksymalnych zysków 
i de minującej pozycji w danej gałęzi lub na określonym rynku. 

Stosunck społeczeństw krajów EWG do inwestycji kapitałów amery- 
tuńskich nie zależy jednak jedynie od czynników natury czysto gospo- 
d-rczej. Jest on częścią znacznie szerszego kompleksu stosunków USA 
z Eurcpą zachodnią. W początkowych latach po wojnie do Europy zachod- 
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niej napływały ze Stanów Zjednoczonych nieznaczne kapitały prywatne 
i przy braku ich w krajach zachodnioeuropejskich przyjmowano je ra- 
czej z zadowoleniem. W wielu krajach przyczyniały się one do rozwoju 
inwestycji i wzrostu zatrudnienia. Sytuacja ta zmieniła się nagle z po- 
czątkiem lat sześćdziesiątych i to nie w związku ze wzrostem ilościowym 
tych inwestycji, lecz ze względu na kilka udanych ataków i opanowanie 
pozycji, o które zdbiegały lub które starały się utrzymać grupy kapitału 
poszczególnych krajów EWG. 

We Francji negatywne głosy w stosunku do inwestycji amerykańskich 
wybuchły ze szczególną siłą, kiedy kapitał amerykański pokazał swe zę- 
DY, i zaczął działać wbrew powszechnie uznanym interesom narodowym. 

ianowicie prawie jednocześnie zwolniono z pracy 600 robotników w fa- 
bryce lodówek w Gerevilliers, należącej do koncernu General Motors, 
i 800 robotników w zakładach należących do koncernu Remington Rand 
produkujących w Calluire koło Lyonu maszyny do pisania. 


Następnie koncern Chryslera opanował francuskie towarzystwa akcyj- 
ne Simca, produkujące udane samochody osobowe o tej samej nazwie, 
powiększając swój udział z 250%, do 630%, kapitału akcyjnego. Głosy obu- 
rzenia i sprzeciwu szczególnie się wzmogły, kiedy w 1963 r. koncern 
amerykański General Electric za jednym zamachem wykupił towarzy- 
stwo Machines Bull zajmujące się produkcją urządzeń elektrycznych. 
w tym tzw. mózgów elektronowych i innych, w znacznej mierze przezna- 
czonych na potrzeby armii i dla badań w rozwijanym pod szczególną 
opieką państwa przemyśle atomowym. Mimo różnych prób rządu fran-- 
cuskiego sytuacji nie udało się odwrócić 

Apel rządu francuskiego we władzach EWG o położenie kresu prakty- 
kom kapitału amerykańskiego, jakie dały o sobie znać przy przejęciu 
firm Machines Bull i Simca, i wypracowanie wspólnej w tej sprawie po- 
lityki nie znalazł początkowo poparcia u innych partnerów należących 
do Wspólnego Rynku. 

Uderzenie kapitału amerykańskiego w określone strategiczne punkty 
przemysłu francuskiego zbiegło się w czasie z proklamowaniem ze stro- 
ny rządu USA idei Atlantyckiej Wspólnoty Gospodarczej. Po opanowaniu 
przez amerykański koncern General Electric jedynej niezależnej firmy 
produkującej urządzenia elektroniczne (Machines Bull) odezwały się 
w prasie burżuazyjnej krajów EWG głosy, że Amerykanie chcą, podobnie 
jak w dziedzinie militarnej, uzyskać kontrolę również w poszczególnych 
węzłowych punktach gospodarki zachodnioeuropejskiej. 


Podobne akcje koncerny amerykańskie przeprowadziły i w innych kra- 
jach Europy zachodniej, w tym w Szwajcarii, w Wielkiej Brytanii, we 
Włoszech, a w końcu i w Niemieckiej Republice Federalnej, nastrajając 
część burżuazji i opinii publicznej przeciw ich polityce. 

M. in. koncerny amerykańskie przejęły we Włoszech fabrykę „Olivet- 
ti”, produkującą maszyny biurowe o tej samej nazwie, fabrykę materia- 
łów fotograficznych „Ferrania”. W NRF przedmiotem szczególnie zacię- 
tych ataków ze strony amerykańskich koncernów naftowych stało się 
towarzystwo akcyjne ARAL, dysponujące bezpośrednio największą 9-ty- 
sięczną siecią stacji benzynowych i pośrednio 3,5-tysięczną siecią stacji 
należących do firmy Gasolin. Podobny atak przypuszczono na jedyny nie- 
miecki koncern naftowy DEA. 


Nowe Drogi =» 7 97 


Po tych kilku akcjach kapitału amerykańskiego koła gospodarcze i po- 
lityczne krajów EWG dostrzegły, że koncerny amerykańskie, mające swe 
centrale dyspozycyjne w Stanach Ziednoczonych, mogą podejmować de- 
cyzje niezgodne z interesami poszczególnych krajów Wspólnego Rynku 
i z interesami całej Europejskiej Wspóinoty Gospodarczej, że na decyzje 
te mogą wywierać znaczny wpływ również rząd amerykański i inne koła 
polityczne USA. | i 

W wielu wypowiedziach i artykuiech w prasie wykazywano, że koła 
gospodarcze i polityczne krajów EWG nie obawiają się co prawda wpły- 
wu inwestycji amerykańskich na całość esonomiki ich krajów, natomiast 
główne ich niebezpieczeństwo widzą dla rozwoju poszczególnych branż, 
a przede wszystkim dla nowoczesnych gałęzi przemysłu. 

W głosach krytycznych podnoszono również i to, ze w razie kryzysu 
gospodarczego czy też poważniejszej recesji ich skutki mogą zostać prze- 
rzucone przez koncerny amerykańskie na kraje Europy zachodniej. Pod- 
noszono też fakt, że koncerny amerykańskie w przedsiębiorstwach, jakie 
posiadają w krajach EWG i w Europie zachodniej, w zdecydowanej więk- 
szości wypadków nie dopuszczają „europeiskich” kapitałów do udziału 
w ich kapitale akcyjnym, chcąc uchronić się od jakiejkolwiek kontroli 
nad sobą. Ujawniono również w NRF fakty olbrzymich machinacji fi- 
skalnych, godzących w dóchody państwa, formałnie jednak zgodnych 
z obowiązującym prawodawstwem. 

Walka konkurencyjna w gospodarce kapitalistycznej jest takim samym 
normalnym zjawiskiem, jak i eksport kapitałów. Ale w walce konkuren- 
cyjnej, jaka rozpoczęła się ostatnio między niektórymi koncernami za- 
chodnioeuropejskimi a amerykańskimi, w większości przypadków te 
pierwsze znajdują się w mniej korzystnej pozycji z dwu zasadniczych 
powodów: ze względu na mniejszy rozmiar i — co za tym idzie — mniej- 
sze obroty oraz mniejsze rezerwy kapitałowe, jak również ze względu 
na opóźnienia w stosunku do USA w rozwoju nowoczesnej techniki pro- 
dukcyjnej, występujące w wielu branżach przemysłu zachodnioeuropej- 
skiego. Jeżeli koncerny w USA lewitymujące się obrotami od jednego 
do 3 mld dolarów liczy się na dziesiątki (było ich w 1964 r. 44), 
to w EWG koncernów o obrotach od 1 do 2 mld dolarów było 18, a za- 
ledwie dwa osiągały obroty powyżej tej granicy. Gwoli obiektywnej ana- 
lizy należy jednak stwierdzić, że głosy alarmu pochodzą przeważnie z kół 
średniego i drobnego kapitału, z kół parlamentarnych i niektórych kół 
rządowych, natomiast większość dużych koncernów zachodnioeuropej- 
skich wykazuje dużą dozę spokoju. Charakterystyczne jest też, że kapi- 
tałowi amerykańskiemu nie udało się wedrzeć w tradycyjne branże prze- 
mysłu, takie jak hutnictwo (walcownie), przemysł maszynowy, przemysł 
obrabiarkowy, ciężka chemia, kapitał bankowy, stanowiące podstawę 
siły zachodnioeuropejskich monopoli. Z tych też pozycji prowadzona jest 
walka obronna przeciw inwazji kapitału amerykańskiego. 

Walka obronna przybiera kilka charakterystycznych form. Do pierw- 
szej można zaliczyć koncentrację produkcji, centralizację kapitałów, czy- 
li fuzje i zawieranie porozumień obronnych. 

Ze strony samych koncernów zachodnioeuropejskich zasadniczą formą 
obrony jest łączenie się bądź zawieranie porozumień i tworzenie wspól- 
nego frontu przeciw konkretnym konkurentom amerykańskim. Klasycz- 
nym tego przykładem jest utworzenie wspólnego frontu między zachod- 
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nioniemieckim koncernem Agfa (związanym z superkoncernem Bayer) 
a koncernem belgijskim Gevaert przeciw amerykańskiemu koncernowi 
działającemu na terenie Europy w tej samej dziedzinie, Eastman Kodak. 
Koncerny Agfa i Gevaert utworzyły w tym celu wspólne towarzystwo. 

Inną znowu formą obrony jest tworzenie przy udziale kapitału pań- 
stwowego i prywatnego olbrzymich przedsiębiorstw działających po- 
średnio lub bezpośrednio pod nadzorem państwa lub państwowych hol- 
dingów. We Francji na tych zasadach rozwija się przemysł atomowy, 
a ostatnio powstaje koncern, który ma odbudować od podstaw francuski 
przemysł elektroniczny (po przejściu Machines Bull w ręce amerykań- 
skiego General Electric). 

Niezmiernie ważną formą było utworzenie we Włoszech państwowych 
superkoncernów i holdingów, zabezpieczających podstawowe dziedziny 
produkcji, można rzec jej infrastrukturę. We Włoszech holdingi takie 
działają w dziedzinie petrochemii, hutnictwa i wytwarzania energii. 

W walce konkurencyjnej przeciw koncernom amerykańskim koncerny 
europejskie w poszczególnych wypadkach odwołują się do pomocy pań- 
stua, które równicż samo inicjuje i przeprowadza akcje obronne. Przy- 
kładów tego dostarczyła zarówno polityka rządu włoskiego, francuskie- 
go, jak również rządu NRF, który wziął w obronę cały przemysł węglo- 
wy przed atakami ropy naftowej opanowanej w dużym stopniu przez 
kapitały amerykańskie. 

Francuskie koła rządowe postawiły również na forum międzynarodo- 
wym żądanie zmiany ceny złota. Żądanie to wysuwa się, gdyż obecny 
układ ułatwia wykupywanie przedsiębiorstw europejskich przez kapi- 
tały USA. Ponieważ dolar posiada „nadwartość” w stosunku do innych 
walut zachodniceuropceiskich (oficjalny kurs dolara nie odpowiada jego 
zmniejszonej sile nabywczej), cena wielu przedsiębiorstw w Europie jest 
dla nabywcy amerykańskiego niska, niższa od ceny odnow:ednich przed- 
siębiorstw amerykańskich. Jak dotąd, mimo żądań rządu francuskiego 
i innvch, w ramach EWG nie uzgodniono jednak zadnej wspóinej polityki 
w stosunku do kapitałów amerykańskich. 

Dotychczas wysokie władze Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej zaj- 
mują w tych sprawach wyczekującą pozycję, bardziej natomiast angażują 
się organy Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali. W rzeczywistości po- 
szczególne kraje i rządy krajów EWG prowadzą w > sprawach poli- 
tykę różniącą się dość znacznie od siebie. 


Dotychczas największe nasycenie inwestycjami mecikakskii nastą- 
piło w Holandii, Belgii, NRF i Luksemburgu. W przeliczeniu na jednego 
obywatela w 1964 r. w Holandii przypadło około 48 dolarów, w Belgii 
i Luksemburgu 46 dolarów, w NRF 36 dolarów, we Francji 30 dolarów 
i we Włoszech 16 dolarów amerykańskich inwestycji. W pewnym stopniu 
obraz ten jest odbiciem polityki prowadzonej przez rządy poszczególnych 
krajów w stosunku do napływających kapitałów amerykańskich. 

Niewątpliwie, jeżeli weźmiemy pod uwagę zarówno wielkość kapita- 
łów USA, jak też znaczenie poszczególnych zakładów produkcyjnych, to 
przcduje pod tym względem Niemiecka Republika Federalna. Koncerny 
i firmy amerykańskie są w NRF najpoważniejszym zagranicznym inwe- 
storem. Według obliczeń Banku Federalnego (Bundesbank) w 1964 r. 
przypadło na nie 340/, całości inwestycji dokonanych przez zagraniczne 


99 


firmy. Jeżeli do tego dodać jeszcze 2%/, udziału kapitałów kanadyjskich, 
które w rzeczywistości są również amerykańskie, to otrzymamy 36%, *), 
gdy tymczasem kraje EFTA uczestniczyły w 310% i udział innych krajów 
EWG wyniósł również 31%. Inwestycje amerykańskie w NRF koncen- 
trują się w 91% w przemyśle przetwórczym. Udział ich w ogólnej kwocie 
inwestycyjnej tych gałęzi przemysłu szacuje się na około 7%. 

Czynniki rządowe NRF prowadzą, jak na razie, zupełnie liberalną poli- 
tykę w stosunku do kapitałów amerykańskich. Polityka ta jest podbudo- 
wywana określoną propagandą sprowadzającą się do twierdzenia, że in- 
westycje kapitałów USA odgrywają taką samą rolę, jak obecność wojsk 
amerykańskich. Świadczą one o amerykańskim zaangażowaniu w Euro- 
pie i wyrażają wolę pozostania w niej. Polityka ta odpowiada zresztą 
interesom niektórych grup kapitału zachodnioniemieckiego, a równocze- 
śnie spotyka się z ostrą krytyką innych, które z różnych względów są 
poważnie zaniepokojone wzrastającą presją kapitału USA na ich wła- 
snym podwórku. Sprzeczności na tym tle istnieją więc wewnątrz samego 
kapitału niemieckiego, co znajduje również pewne odbicie w bynajmniej 
niejednolitym stanowisku kół politycznych. 


Podobnie przychylny klimat istnieje w Holandii, Luksemburgu i Belgii. 
W krajach tych ostatnio inwestycje amerykańskich koncernów wzrastają 
szczególnie szybko z dwu przyczyn gospodarczych. W Holandii odkryto 
i zagospodarowano (również przy udziale kapitału USA) znaczne złoża 
gazu ziemnego, który jest rozprowadzany w północnym rejonie EWG, 
a na jego bazie powstają zakłady przetwórcze (głównie chemiczne). Dru- 
gim czynnikiem jest bliskość dostępu do morza oraz istnienie nowocze- 
snych portów przeładunkowych, co stanowi istotny czynnik obniżający 
koszt transportu towarów finalnych i półproduktów między Stanami 
Zjednoczonymi a Europą. Obiektywnie biorąc, inwestycje amerykańskich 
koncernów i firm przyczyniły się do dalszego rozwoju industrializacji 
tych krajów i do unowocześnienia struktury ich przemysłu. 


We Włoszech stosunek do inwestycji amerykańskich zmieniał się. Po- 
czątkowo po wojnie burżuazja włoska była przerażona postępującą in- 
wazją. Podjęto obronę przede wszystkim w dziedzinie rafinerii i petro- 
chemii, która doprowadziła m. in. do powstania olbrzymiego holdingu 
państwowego ENI. Holding ten, pod kierunkiem nieżyjącego już dyrek- 
tora Mattei, podjął udaną walkę konkurencyjną z amerykańskimi kon- 
cernami naftowymi nie tylko we Włoszech, lecz przede wszystkim w kra- 
jach wydobywających ropę naftową. 

W ostatnich latach natomiast koncerny amerykańskie wkroczyły do 
przemysłu przetwórczego, zdobywając tam węzłowe pozycje. 


Najsilniejszy opór wystąpił we Francji z przyczyn, o których mówili- 
smy już wyżej. W okresie kiedy na czele ministerstwa przemysłu stał 
Uiscard d'Estaing, napływ kapitałów amerykańskich poddano dość 
estrej kontroli (szczególnie po przejęciu Machines Bull i zakładów Simca). 
Kiestodarka francuska odczuwa jednak, podobnie jak inne kraje EWG, 
brak wolnych kapitałów, w związku z czym opracowano nową selektywną 
peztykę ochrony przemysłu francuskiego, zastrzegając kilka dziedzin 


4 Na eżaloby również uwzględnić, że część kapitałów występujących pod firmą szwaj- 
twe 4 Jest W rzeczywistości kapitałem amerykańskim. 
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produkcji wyłącznie dla kapitałów francuskich. Polityka obecnego mini- 
stra przemysłu, Michel Debrć, jest wobec tego liberalniejsza od polityki 
poprzednika. 
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W zmaganiach z naporem amerykańskiego kapitału zachodnioeuropej- 
skie zakłady produkcyjne muszą częstokroć odwoływać się do pomocy 
państwa, szczególnie w dziedzinie rozwoju nauki i ogólnych podstaw 
techniki. Należy również stwierdzić, że koncerny zachodnioeuropejskie, 
z wyjątkiem zaledwie kilku, nie tylko że nie dysponują podobnymi do 
amerykańskich rezerwami kapitałowymi, lecz są znacznie słabiej wypo- 
sażone od nich w zaplecze naukowo-badawcze. Z tego też powodu we 
wszystkich krajach EWG rozlega się żądanie reformy i rozbudowy in- 
stytutów naukowych, wyższych uczelni technicznych i zmiany polityki 
w dziedzinie doboru oraz kształcenia kadr naukowych i technicznych. 

Nad reformą w tej dziedzinie dyskutuje się obecnie w NRF, a we 
Francji rząd realizuje konkretny plan rozbudowy instytutów i ogólnego 
zaplecza naukowo-badawczego. Ze strony amerykańskiej natomiast jedną 
z bardzo istotnych form walki i próbą hamowania postępu technicznego 
w krajach Europy zachodniej przy równoczesnym przyspieszeniu go 
u siebie jest kaperowanie i „wykupywanie” europejskich kadr naukowo- 
badawczych, ściąganie ich do amerykańskich uniwersytetów, wyższych 
szkół technicznych, do ogólnych i prywatnych instytutów naukowych. 
Tego rodzaju ,import” szczególnie boleśnie odczuwały Niemcy zachod- 
nie, a obecnie Wielka Brytania. Najbardziej skutecznie w tej dziedzinie 
przeciwdziała rząd francuski i to zarówno w drodze administracyjnej, 
jak i przez stwarzanie własnym kadrom naukowym uprzywilejowanej 
sytuacji materialnej. 


SPRZECZNOŚCI SĄ NIEUCHRONNE 


Na początku naszych rozważań wysunęliśmy twierdzenie, że ekspoit 
kapitałów w świecie kapitalistycznym jest zjawiskiem normalnym. 
W mniejszym lub większym stopniu towarzyszą mu zawsze takie lub 
inne reperkusje polityczne. Historia jednak ostatniego stulecia dowodzi, 
że jeżeli dokonują go grupy kapitałowe państw będących hegemonami 
świata kapitalistycznego czy też państw ubiegających się o taką hege- 
monię, to eksport ten po przekroczeniu odpowiednich rozmiarów zaczyna 
odgrywać szczególną rolę w polityce międzynarodowej, staje się istotnym 
czynnikiem wzmagającym sprzeczności między poszczególnymi państwa- 
mi. 

To samo obserwujemy również w ostatnim dziesięcioleciu w przypadku 
amerykańskiego eksportu kapitałów, kierującego się do krajów Europej- 
skiej Wspólnoty Gospodarczej. Tym bardziej że stwarza on materialną 
bazę, w oparciu o którą powstają możliwości wpływania na szczególnie 
newralgiczne węzły gospodarki EWG jako całości oraz gospodarek po- 
szczególnych jej krajów. Jeżeli przy tym państwo, którego kapitały ata- 
kują określone dziedziny gospodarki EWG, jednocześnie rości sobie pra- 
wo do regulowania całokształtu zagadnień w Europie zachodniej — to, 
rzecz jasna, w tych warunkach atak koncernów amerykańskich na 
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poszczególne dziedziny gospodarki krajów Wspólnego Rynku zostaje od- 
czytany jako podpora określonego politycznego działania. Nie też dziw- 
nego, ze doprowadza cn do reakcji obronnych wśród znacznej części kół 
burżuazji i do reakcji potępiających wśród innych kręgów spoieczeństw 
krajów EWG. 

Stanowisko rządu francuskiego, dążącego do wyzwolenia się spod he- 
gemonii amerykańskiej zarówno w dziedzinie politycznej, jak i wojsko- 
wej, jak też pragnącego nie dopuścić do szkodliwego wpływu inwestycji 
amerykańskich na gospodarkę francuską — w tych warunkach zyskało 
poparcie znakomitej większości społeczeństwa. W podobnym kierunku 
rozwijają się nastroje w innych krajach Europy: w Wielkiej Brytanii, 
NRF, Włoszech itd. 

W ich wyniku wśród poważnych kół politycznych i gospodarczych 
Europy zachodniej pojawiła się dążność do ograniczenia zależności od 
gospodarki amerykańskiej i jej losów. M. in. jedną z form zwiększenia 
niezależności i stabilności gospodarki zachodnioeuropejskiej widzą oni 
w rozwoju normalnych stosunków z krajami socjalistycznymi. 

Amerykański kapitał nie rezygnuje jednak z walki, wprost przeciw- 
nie — jak wskazuje ra to programowy artykuł opublikowany w czoło- 
wym tygodniku gospodarczym USA „Business Week” (z dnia 7 maja 
1966 r.) — przygotowuje następną jej fazę i zamierza wyjść z niej zwy- 

cięsko. 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


Rola przedsiębiorstwa przemysłowego 
w rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 


Problematyka socjalistycznego przedsiębiorstwa przemysłowego Joko ogre- 
gotu stosunków społeczno-ekonomicznych I ideowo-politycznych staje coroa 
bardziej w centrum zainteresowań pracowników nauki, działaczy politycznych 
i gospodarczych. Zwróciliśmy się do kilku towarzyszy z prośbą o wypowiedzenie 
się na temot czynników warunkujących socjalistyczny kierunek rozwoju naszych 
zakładów przemysłowych. (RED.) 


Kształtowanie postawy współgospodarza zakładu pracy 


STANISŁAW DETKO 


Dyrektor Huty „Warszawa 


Zrozumienie problemów kształtowania się socjalistycznych stosunków 
ekonomiczno-społecznych w przedsiębiorstwie typu Huty „Warszawa 
jest niemożliwe bez choćby krótkiego opisu warunków, w jakich ten za- 
kład powstał. 

Huta „Warszawa” powstała w okręgu nie posiadającym tradycji hut- 
niczych. Pod względem wyposażenia w narzędzia pracy Huta ,„Warsza- 
wa” jest najnowocześniejszym zakładem w hutnictwie polskim i jednym 
z nowocześniejszych w Europie. Nowoczesność urządzeń określa z kolei 
nowoczesne sposoby produkcji, organizację pracy, a to wyznacza potrze- 
bę zatrudnienia pracowników o odpowiednio wysokich kwalifikacjach. 

Dysponując środkami w postaci nowoczesnych maszyn i urządzeń, 
przygotowanymi miejscami pracy, wyposażeniem w środki obrotowe, na- 
potkano trudności w skompletowaniu odpowiedniej kadry pracowników 
fizycznych i umysłowych. 

eżeli do tego dodać występujący w Warszawie niedobór rąk do pracy, 
to rzecz oczywista trzeba było w rekrutacji pracowników pójść w 2 kie- 
runkach: 

1. Podstawowy trzon załogi należało skompletować spośród pracowni- 
ków innych hut w drodze przeniesienia służbowego, co pociągało za sobą 
dodatkowe koszty w postaci wybudowania i zapewnienia mieszkań, po- 
krycia kosztów przeniesienia, poczynienia przez miasto dodatkowych 
nakładów na towarzyszące inwestycje komunalne itp. Chociaż odsetek 
przeniesionych służbowo nie jest wysoki i wynosi 8—90% obecnego stanu 
zatrudnienia, to jednak problem wystąpił. 
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2. Rzemieślników zawodów tradycyjnych, jak ślusarzy, tokarzy, elek- 
tromonterów, stolarzy, modelarzy i innych, można było zwerbować 
w Warszawie i okolicach. Ludzie ci wymagali jednak przeszkolenia na 
-. miejscu w Hucie bądź w innych zakładsch hutniczych w zakresie obsługi 
nowych, nie znanych im maszyn i urządzeń produkcyjnych w odmiennych 
warunkach pracy. Pozostała część zułoci rckruluje się z mieszkańców 
okolicznych miejscowcści, jak Nowy Dwór, Łomiunki, Laski, Dziekanów, 
Legionowo itp., oraz ludzi bcz kwaiicikacji z terenu Warszawy. Ta grupa 
pracowników wymagała wyuczenia zawodu hutniczego. 

Problem zdobywania kwalifikacji przez znakomitą większość załogi roz- 
wiązywano w drodze szkolenia wewnątrzzakłedowcgo w wydziałach badź 
też przez kicrowanie na szkolenie i praktyki do innych hut pokrewnych, 
a nawet za granicę. Tak więc od samego początku istnienia Huty ,„War- 
szawa” dyrekcja, organizacja partyjna i związkowa, obok głównego za- 
dania, jakim była produkcja, wykonywać musiała zadanie polegające na 
przygotowaniu potrzebnych fachowców. 

Należy w tym miejscu wyraźnie powiedzieć, że samo zdobycie nowego 
zawodu nie stanowiło jeszcze w warunkach warszawskich dostatecznie 
silnego bodźca zainterosowaenia pracą w Hucie. Trzeba się było uciekać 
do innych motcd pozyskiwania pracowników. Dysponując środkami na 
budownictwo mieszkaniowe, można było zagwarantować uzyskanie miesz- 
kania z budownictwa zekłudowego lub z puli miejskiej w stosunkowo 
krótkim czasie. Możliwość poprawy warunków bvtowo-mieszkaniowych 
stanowiła w początkowym okresie magncs przyciągający do pracy 
w Hucie. 

Z drugiej strony jednak trzeba było zatroszczyć się o zapewnienie pra- 
cownikom i ich rodzinom odpowiedniej opieki socjalnej i lekarskiej. Nie 
popełnimy błędu, jeżeli powiemy, że właśnie Huta .„Warszawa” stanowi 
widoczny przykład opieki i troski państwa secjalistycznego o zapewnie- 
nie odpowiednich warunków socjalno-bytowych pracownikom oraz ich 
rodzinom. 

Socjalistyczny zakład przemysłowy może i powinien zapewnić zatrud- 
nionym korzystne warunki pracy i socjalno-bytowe. 

Niemniej jednak samo stworzenie załodze takich korzystnych i atrak- 
cyjnych warunków nie rozwiązuje automatycznie wszystkich problemów 
ekonomiczno-organizacyjnych i społoczno-politycznych. Często prowadzą 
one do powstawania sprzeczności interesów csobistych i społecznych, któ- 
re muszą być usuwane w codziennej pracy z załogą. Żeby nie być goło- 
słownym, dwa przykłady z doświadczeń Huty: 

1. Wybudowany przy Hucie „Warszawa” ośrodek szkoleniowy umożli- 
wia podnoszenie kwalifikacji i zdobywanie wykształcenia członkom za- 
łogi w godzinach popołudniowych. Z drugiej jeanak strony w Hucie obo- 
wiązuje wielozmianowy system pracy. Rzecz oczywista, że zaintereso- 
wani pracownicy chcieliby micć tak ustalony czas pracy, aby nie 
kolidował z godzinami nauki. Tam gdzie zjawisko to nie występowało 
masowo, a jednocześnie pozwalały warunki organizacji produkcji, kie- 
rownictwo zakładu stworzyło pracownikom odpowiednie warunki kształ- 
cenia. Konieczność zachowania ciągłości produkcji i prawidłowej orga- 
nizacji pracy spowodowała potrzebę dokonania selekcji wśród pracowni- 
ków wyrażających chęć dokształcania się. Niezadowolenie tej grupy 
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pracowników, którzy nie uzyskali poparcia kierownictwa, trzeba było 
usuwać w codziennych kontaktach z załogą. Inny problem — to pracow- 
nicy, którzy ukończyli szkołę i uzyskali wyższe kwalifikacje. Roszczą oni 
sobie z reguły pretensje do wyższego wynagrodzenia i do awansu, ucie- 
kając się nawet do takiej metody, jak grożba odejścia z zakładu. Kierow- 
nictwo zakładu, ograniczone limitem funduszu płac, nie zawsze, nie od 
razu i nie w stosunku do wszystkich może spełnić te żądania. I w tym 
wypadku trzeba umiejętnie godzić interesy osobiste pracowników z inte- 
resem i możliwościami zakładu, anagażując do tego celu autorytet kie- 
rownictwa i organizacji polityczno-społecznych. 


2. Szeroko rozbudowana sieć kiosków, bufetów i stołówek stwarza 
warunki i możliwości zaopatrywania się w artykuły oraz spożywania po- 
siłków na miejscu. Konieczność zachowania dyscypliny pracy zmusza do 
określenia takich godzin, np. wydawania posiłków, które by nie powo- 
dowały zakłóceń w organizacji produkcji. Łamanie przepisów i zarządzeń 
oraz naruszanie dyscypliny pracy rodzi konflikty pomiędzy pracowni- 
kiem, radą zakładową a dyrekcją. Kierownictwu zakładu pracy stano- 
wiącego własność społeczną nie raogą być obojętne takie sprawy, jak: 
stosunek załogi do pracy, do własności społecznej, do przestrzegania dy- 
scypliny technologicznej, bezpiecznych metod pracy itp. W Hucie „War- 
szawa” problemy te występowały bardzo ostro, zwłaszcza w pierwszych 
latach pracy zakładu, i rozwiązywanie ich pochłaniało wiele czasu i wy- 
siłku kierownictwa, jak i organizacji polityczno-społecznych. Wdrożenie 
załogi, rekrutującej się z różnych środowisk i regionów kraju, przyzwy- 
czajonej do pracy w różnych systemach, do przestrzegania jednolitej 
organizacji, zmiany stylu i metod pracy — nie było zadaniem łatwym. 


Należało przede wszystkim wpoić w ludzi przeświadczenie o koniecz- 
ności i potrzebie osobistego angażowania się w produkcję na każdym sta- 
nowisku pracy. Należała wyrobić przekonanie o potrzebie pracy zespo- 
łowej jako warunku prawidłowego funkcjonowania zakładu, bo tego 
wymagały względy technologii produkcji. Wcale niełatwo „wyrobić” 
w ludziach obowiązkowość i punktualność, poczucie koleżeństwa i świa- 
domość, że opuszczenie dnia pracy bez usprawiedliwienia — to zmusze- 
nie kolegi do większego wysiłku, że samowolne opuszczenie stanowiska 
pracy, wcześniejsze z niego zejście może przynieść nieobliczalne skutki, 
doprowadzić do awarii lub spowodować wypadek. O ile te problemy 
występują mniej ostro w odniesieniu do robotników, którzy kiedyś 
zetknęli się z pracą w przemyśle, to dużo wysiłku trzeba włożyć w zmia- 
nę mentalności tzw. „chłopa-robotnika”. W okresie prac polowych zaczy- 
nają się mnożyć wypadki tzw. „bumelek”, zwolnień lekarskich, urlopów 
okolicznościowych itp. Trzeba wtedy uciekać się do pomocy lekarzy za- 
kładowych i stosowania kar regulaminowych. Przekształcanie świado- 
mości, przestrzeganie socjalistycznej dyscypliny pracy, wyrabianie po- 
czucia odpowicdzialności za powierzone micnie społeczne jest procesem 
długotrwałym. Wykształcenie u nowo zwerbowanych pracowników pra- 
widłowego stosunku do własności społecznej jest problemem niemniej 
trudnym, zwłaszcza w dużym przedsiębiorstwie. Postawienie do dyspo- 
zycji pracownika znacznych ilości nowoczesnych, precyzyjnych, drogich, 
a często unikalnych narzędzi pracy oraz atrakcyjnych przedmiotów pra- 
cy rodzi przekonanie, że przywłaszczenie sobie drobnych ilości nie spo- 
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woduje większej straty w przedsiębiorstwie. Te same powody stają się 
często przyczyną nieoszczędnego zużywania narzędzi i przedmiotów pra- 
cy. Przeciwdziałanie tym ujemnym zjawiskom — to z jednej strony ko- 
nieczność wzmocnienia nadzoru i kontroli, piętnowanie takich wypadków 
z równoczesnym podawaniem do wiadomości załogi, stosowanie systemu 
kar, z drugiej zaś podejmowanie środków wychowawczych i wyrabianie 
świadomości, że pracownik jest współgospodarzem zakładu, że od jego 
pracy i stosunku do mienia społecznego zależą wyniki produkcyjne i eko- 
nomiczne przedsiębiorstwa. Stała praca z załogą, stwarzanie jej możli- 
wości wypowiadania się na tematy poprawy organizacji pracy, likwida- 
cji marnotrawstwa, zgłaszanie projektów poprawy, usprawnień itp. pro- 
wadzą w konsekwencji do urzeczywistnienia się pojęcia współgospodarza 
zakładu pracy. Dopiero wtedy można mówić o warunkach sprzyjających 
działalności rady robotniczej i konferencji samorządu robotniczego. 


Poruszone wyżej problemy nie wyczerpują oczywiście wszystkich 
spraw dotyczących stosunków ekonomiczno-organizacyjnych, polityczno- 
społecznych i ideowo-moralnych w zakładzie przemysłowym. W codzien- 
nej praktyce kierowania zakładem występuje szereg innych, niemniej 
ważnych problemów, takich jak: stosunki w procesie produkcji, miasto 
a zakład, wpływ zakładu na zmianę struktury zawodowej ludności mia- 
sta, przedsiębiorstwo a jednostka nadrzędna itp., co nie pomniejsza pod- 
stawowej roli zakładu państwowego w wykonaniu zadań NPG. 


Zakład przemysłowy ważnym ogniwem kształtowania się stosunków 
ekonomiczno - społecznych w socjalizmie 


WŁADYSŁAW KRUCZEKR 


I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 


Dokonujący się w szybkim tempie proces demokratyzacji życia spo- 
łeczno-politycznego w naszym kraju wyznacza zakres i kierunki demo- 
kratyzacji stosunków pracy w zakiadach z tym jednak, że demokraty- 
zacja wewnytrzzakładowa stanowi najistotniejszy element tego procesu. 
_ Zasadniczą treścią demokratyzacji zycia są. udział pracowników w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwem oraz układ stosunków między przełożony- 
mi a podwładnymi. 

Socjalistyczny model stosunków międzyludzkich, wykształcony przez 
działalność instancji i organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych naszego wojewodztwa, znuerza do zespalania kolel:tywów 
pracowniczych, do ich coraz szerszego społecznego udziału w zarządzaniu 
j w życiu zukłudów, do takiego ulożenia stosunków społecznych, aby nie 
powstawała podłoże sprzeczności i koniliktów. 

Nie są to rzeczy proste. 
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W warunkach określonych ciągłym wzrostem liczby pracowników za- 
trudnionych w przemyśle do podstawowych zadań należy prawidłowe 
wprowadzanie każdego nowego pracownika do społeczności zakładowej. 
Proces integracji pracownika z zakładem jest trudny, gdyż pracownik 
jest w zasadzie nie przygotowany do działania w dużym zespole. 


W naszym województwie pracę podejmują dwie zasadnicze kategorie 
ludzi: absolwenci szkół różnych typów i stopni oraz chłopi, którzy do- 
piero w przedsiębiorstwie zdobywają kwalifikacje przez przyuczenie do 
zawodu i uczestnictwo w szkoleniu zaocznym. Np. dla dużych i ciągle 
rozwijających się przedsiębiorstw, jakimi są: Huta „Stalowa Wola”, ko- 
palnie i zaklady przetwórcze siarki w Tarnobrzegu, Krośnieńskie Huty 
Szkła, bazą zatrudnienia są okoliczne wioski, posiadające nadwyżki siły 
roboczej. 


Do pracy w kopalniach i zakładach przetwórczych siarki w Tarno- 
brzegu dojeżdża około 800%, robotników, którzy dopiero w miarę upływu 
czasu stają się pełnowartościowymi członkami zakładowej społeczności. 


W tej sytuacji konieczne jest zorganizowane działanie zmierzające do 
kształtowania społecznej świadomości i czynnej postawy każdego członka 
załogi, wyrabiania w nim poczucia troski o powierzone środki produkcji 
oraz odpowiedzialności za wykonywaną pracę. Takie działanie stanowi 
treść pracy naszych instancji i organizacji partyjnych i młodzieżowych, 
samorządów robotniczych i administracji przedsiębiorstw. 


Każde nasze przedsiębiorstwo systematycznie doskonali swoją zakła- 
dową społeczność. 


Działanie przedsiębiorstwa zmierza do prawidłowej realizacji zadań 
określonych narodowym planem gospodarczym. Ich wykonywanie zależy 
nie tylko od tego, co nazywamy warunkami techniczno-organizacyjnymi, 
ale również od metod postępowania, stosunku do podwładnych, od spo- 
sobu kierowania podległymi pracownikami. 


W praktyce postępowania przełożonych w stosunku do podwładnych 
wykształciły się dwie metody: wydawanie poleceń bez porozumienia się 
z podwładnymi oraz konsultowanie się z podwładnymi przy podejmowa- 
niu ważniejszych decyzji. 


Właśnie tę drugą słuszniejszą metodę coraz szerzej stosują nasze przed- 
siębiorstwa. Wymaga to jednak pracy organizacji partyjnych w kształ- 
towaniu wśród personelu kierowniczego (od brygadzisty do dyrektora) 
takich postaw. 


Ważnym instrumentem, pozwalającym regulować stosunki między- 
ludzkie w socjalistycznym przedsiębiorstwic, jest instytucja skarg i za- 
żaleń, prawo wypowiadania się na naradach produkcyjnycn. 


Niektóre nasze partyjne organizacje sięgają również do ankiet anoni- 
mowych, w których odpowiedzi na odpowiednio zestawione pytania po- 
zwalają wyrobić sobie pogląd na kształtowanie się stesunków między- 
ludzkich w zakładzie pracy. Przeprowadzono również próby szerszego 
stosowania takiego sondażu opinii. Np. Komitet Powiatowy PZPR w Dę- 
bicy, działający w najbardziej uprzemysłowionym okręgu województwa 
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rzeszowskiego (200%, udziału w produkcji globalnej województwa), prze- 
prowadzając tego rodzaju ankiety uzyskał materiał nie tylko pozwala- 
jący głębiej spojrzeć na stosunki panujące w poszczególnych przedsię- 
biorstwach, ale również określający układ stosunków między obywate- 
lem a radą narodową, między przedsiębiorstwem a instancją powiatową. 
Wyniki ankiety pozwoliły na opracowanie programu poprawy stosunków 
międzyludzkich w skali powiatu. 


Ze względu na to, że w każdej zbiorowości na kształtowanie się kli- 
matu wywiera wpływ wiele czynników, w jednym z dużych przedsię- 
biorstw postawiono w ankiecie pytania dotyczące słuszności wynagro- 
dzenia, godzin pracy, dojazdu do pracy, stosunków z kolegami, z przeło- 
żonymi, organizacji miejsca pracy, dbałości o interesy pracowników, 
perspektyw awansu i sposobu oceny wykonywanego zatrudnienia. 


Jak wynikało z odpowiedzi, 3/4 załogi uważa, że jej kwalifikacje za- 
wodowe zostały praktycznie wykorzystane. 1/4 załogi sądzi przeciwnie, 
że jej możliwości nie zostały w pełni wyzyskane, głównie z powodu 
zatrudnienia na niewłaściwym stanowisku, przy zbyt prostych czynno- 
ściach. 


430/0 badanych wyraża zadowolenie z warunków bhp, 47%, z tempa 
pracy, 600%, z warunków dojazdu do pracy. Inne odpowiedzi wskazywały 
'na niedoimagania. Wyniki ankiety posłużyły organizacji partyjnej oraz 
samorządowi robotniczemu do skierowania działalności polityczno-spo- 
łecznej na stopniowe usuwanie przyczyn niezadowolenia. 


Wynikami ankiety zbyt mało interesowała się administracja przedsię 
biorstwa. Przyczyną tego był brak jednoznacznie określonej odpowie- 
dzialności administracji gospodarczej przedsiębiorstw za społeczne skutki 
podejmowanych decyzji techniczno-ekoncemicznych, jak również to, że 
oceniając działalność przedsiębiorstwa jednostka nadrzędna kieruje się 
przede wszystkim miernikami techniczno-ekonomicznymi. W takiej sy- 
tuacji administracja przedsiębiorstwa jest jak gdyby „zwolniona” z od- 
powiedzialności za społeczne efekty życia przedsiębiorstwa. 


W działalności wewnętrznej każdego przedsiębiorstwa powstaje szereg 
niecantagonistycznych sprzeczności na tle ekonomicznym. Można przy- 
pomnieć, ile to nieporozumień wywoływało wprowadzenie norm tech- 
nicznie uzasadnionych. 


Człowiek z reguły dąży do uzyskania największych korzyści przy naj- 
mniejszym wysiłku. Dlatego też często spotykają się z niechęcią inno- 
wacje bardzo korzystne dia przedsiębiorstwa, ale komplikujące pracę 
niektórych grup załogi lub zmieniające system pracy. Pizykładem mogą 
być chociażby opory, jakie wywołało w Krosnieńskich Hutach Szkła 
wprowadzenie nowego, burdza korzystnego dia przedsięb.orstwa syste- 
mu pracy dwuzmiunowcj na piecach donicowvch. W tej sprawie wieie 
uporu i hutu wykazała oryanizacja partyjna huty w dyskusji z załoga. 
która nie chciała odstąpić od starych, Spanowanych już metod. 

W tych samych hutach szkła trzeba było odwołać ze stanowiska bry- 
gadzisty i jednocześnie z funkcji sekretarza OOP towarzysza, który od- 
mówił wraz z brygadą podjęcia prucy na nowym urządzeniu, wprowa- 
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dzonym w wyniku realizacji planu postępu technicznego. Pracę tę pod- 
jąła inna brygada. Rywalizacja międzybrygadowa spowodowała szybsze, 
aniżeli zakładano, pełne wykorzystanie nowego urządzenia. 


Praca produkcyjna, przynosząc efekty ekonomiczne, wpływa na kształ- 
towanie stosunków międzyludzkich w zakładzie, które wynikają głównie 
z podziału dóbr czy zakresu władzy. 


Aczkolwiek mamy w przedsiębiorstwie do czynienia ze zbieżnością 
interesów, to jednak tworzą się szczególne układy np.: robotnik — mistrz, 
kierownik wydziału — załoga wydziału i wreszcie samorząd robotniczy — 
kierownictwo przedsiębiorstwa. 


Każda grupa widzi wspólne zadania z innej pozycji, co może powo- 
dować konflikty, których przezwyciężanie wpływa korzystnie na uspraw- 
nienie pracy. 


Np. zespół pracowników, który na skutek usprawnienia technicznego 
lub organizacyjnego przeszedł do innego zajęcia, przy którym musi do- 
piero zdobywać kwalifikacje, aby utrzymać zarobek na poprzednim po- 
ziomie, z chęci dyskwalifikowania nowego urządzenia — wyszukuje jego 
słabe strony zarówno faktyczne, jak i domniemane. 


Zrozumienie tego zjawiska i właściwa dyskusja z zespołem tym, co 
odchodzi, i tym, który przejmuje urządzenia, z jednej strony prowadzi 
do całkowitego wykorzystania nowego urządzenia, z drugiej zaś stanowi 
element wychowania pracowników. 


W warunkach określonych coraz szerszym wprowadzaniem elementów 
postępu techniczno-organizacyjnego, zastosowaniem coraz precyzyjniej- 
szych metod planowania warsztatowego, wiele naszych partyjnych orga- 
nizacji słusznie podkreśla w dyskusjach z załogami konieczność uzyski- 
wania podwójnych kwalifikacji (np. tokarz-ślusarz czy frezer-szlifierz). 

Jesteśmy w trakcie realizowania programów unowocześniania wy- 
robów. 


Chodzi nam o to, aby wytwarzać jak najwięcej wyrobów na światowym 
poziomie. Wymaga to wprowadzenia nowych konstrukcji, technologii, 
lepszych zasad organizacji produkcji. Powoduje to konieczność podwyż- 
szania kwalifikacji i zwiększania odpowiedzialności, tzn. sumienności 
w wykonywaniu powierzonych obowiązków, nierzadko bez podwyższenia 
zarobku. Ileż tu jest możliwości powstawania konfliktów. 


Zachodzi potrzeba przeciwstawienia się takim konfliktom przez prace 
organizacji partyjnych nad kształtowaniem wysokiej świadomości spo- 
łeczne;. 


Od dłuższego czasu kierujemy uwagę partyjnych organizacji i samo- 
rządów robotniczych na usuwanie występujących tu i ówdzie sprzeczno- 
ści. Wiele bowiem nie wykorzystanych i czasami nie wykazanych rezerw 
tkwi w elementarnych problemach psychologicznych w zakładach pracy 


Przykłady świadczą o tym, jak przy istniejącym parku maszynowym 
wzrasta wydajność pracy bez dodatkowych nakładów finansowych dzię: 
ki socjologicznej analizie, lepszemu powiązaniu społeczności zekłn dowej 
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właściwszemu doborowi brygad i szerszemu wiązaniu ich ambicji z za- 
daniami produkcyjnymi zakładu oraz dzięki podwyższaniu kwalifikacji 
nadzoru nie tylko w dziedzinie techniki, ale również w zakresie znajo- 
mości podstawowych zasad socjologii i psychologii przemysłowej. 


Społeczno - zawodowa adaptacja młodzieży w przedsiębiorstwie 
przemysłowym 


WŁADYSŁAW LASKOWSKI 


Sekretarz ZG ZMS3 


Zasadniczym celem przedsiębiorstwa przemysłowego jest wytwarzanie 
określonych dóbr, niezbędnych do zaspokojenia potrzeb społecznych. Po- 
myślne osiągnięcie tego celu, zwłaszcza przez przedsiębiorstwo socjali- 
styczne, uwarunkowane jest w dużym stopniu realizacją szerokiego pro- 
gramu w dziedzinie wychowania i kształcenia załogi, a zwłaszcza za- 
trudnionej młodzieży. Przed wszystkimi zakładami przemysłowymi stoją 
obecnie niezwykle ważne i złożone zadania gospodarcze i społeczno-wy- 
chowawcze. Zmiany w systemie planowania i zarządzania, dążenie do 
intensyfikacji produkcji, konieczność szybkiego podniesienia wydajności 
pracy, poprawy jakości i nowoczesności wyrobów zbiegły się w czasie 
z podejmowaniem przez ogromne rzesze młodzieży pierwszej samodziel- 
nej pracy zawodowej. Potencjalnie jest to zjawisko korzystne, gdyż 
większość tej młodzieży wnieść może do procesu produkcji tak potrzebne 
zasoby świeżo zdobytej wiedzy, a także ambicji, dynamizmu, krytycyzmu 
i inicjatywy. Obok tych pozytywnych elementów wystąpią jednocześnie 
także pewne zjawiska ujemne, jak np.: brak doświadczenia zawodowego 
i życiowego młodzieży, możliwość wystąpienia sytuacji konfliktowych 
między starszymi a nowymi pracownikami. Trzeba także pamiętać, że 
część młodzieży podejmie pracę bez określonych kwalifikacji zawodo- 
wych. 

Dla wydobycia i wykorzystania wszystkich pozytywnych elementów, 
związanych ze zwiększonym udziałem młodzieży w składzie załóg pra- 
cowniczych, oraz ograniczenia i eliminowania elementów negatywnych 
przedsiębiorstwu muszą znacznie rozszerzyć i udoskonalić swoje funkcje 
kształceniowe i spoleczno-wychowawcze. 

Aktualrie występuje w tym zakresie wiele nieporozumień i niedoma- 
gań. Zwłaszcza administracja gospodarcza nie zawsze docenia znaczenie 
przedsiębiorstwa, jako ważncgo ośrodka działalności ideowo-wycho- 
WaWcZzeł. 

Zbyt często troskę o plan i realizację zadań produkcyjnych ogranicza 
ona do dorażnych zabiegów mających na celu zapewnienie niczbędnej 
liczby ludzi, materiałów, surowców, urządzeń. Doceniając nie tylko go- 
spodarcze, ale i wychowawcze znaczenie tych starań, trudno uznać je 
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za wystarczające w sytuacji, kiedy piętrzące się w tym zakresie kłopoty 
i niedociągnięcia wywierają niczwykle szkodliwy wpływ na kształtowa: 
nie się atmoslery pracy i postawę załogi. Mogą one bowiem przynieść 
pożądane rezultaty dopiero wówczas, gdy towarzyszy im wytrwałe dzia- 
łanie na rzecz doskonalenia organizacji pracy, uruchamiania właściwych 
bodźców moralnych i materialnych, poprawiania warunków pracy i życia 
załogi, podnoszenia kwalifikacji oraz wychowania załogi, a zwłaszcza 
młodzieży. 

Zaniedbania pod tym względem nie tylko dziś ciążą na przebiegu 
i wynikach realizacji zadań gospodarczych wielu przedsiębiorstw, ale 
odczuwane będą także w przyszłości. 

Dostrzeganie i docenianie związku tych problemów oraz kompleksowe 
ich rozwiązywanie ma szczególne znaczenie dla wychowania w procesie 
produkcji nowo zatrudnianej młodzieży, a zwłaszcza podejmującej po raz 
pierwszy pracę. Właściwa organizacja, ład i gospodarność, troska o wa- 
runki pracy, nauki i życia załogi, atmosfera uznania dla wysokich kwa- 
lifikacji, rzetelności i społecznego zaangażowania, prawidłowe stosunki 
międzyludzkie — to niezwykle ważne czynniki, kształtujące stosunek 
nowo zatrudnionej młodzieży do przedsiębiorstwa, jego zadań oraz włas- 
nych obowiązków. 

Wrażenia i doświadczenia młodego pracownika, wyniesione z pierw- 
szego kontaktu z przedsiębiorstwem w czasie praktyki czy wstępnego 
stażu pracy, determinują jego zawodową i społeczną postawę na długie 
lata. To właśnie przede wszystkim w zakładzie pracy następuje konfron- 
tacja z rzeczywistością, potwierdzenie lub podważenie poglądów, wy- 
obrażeń, postaw i oczekiwań, jakie u młodego człowieka ukształtowała 
szkoła, rodzina, środowisko. Tu na podstawie własnego doświadczenia 
i obserwacji kształtuje się też ostatecznie stosunek do pracy i życia, do 
społeczeństwa i socjalizmu. Jeśli proces ten ma być prawidłowy i przy- 
nosić społećznie pożądane rezultaty, nie może przebiegać żywiołowo 
i w niesprzyjających warunkach. 

Dlatego rzeczą tak ważną jest świadome, racjonalne organizowanie 
j kierowanie procesem społeczno-zawodowej adaptacji młodego pracow- 
nika. Równocześnie wprowadzenie do pracy i kolektywu pracowniczego 
musi tak przebiegać, by młody pracownik rozumiał cele i zadania przed- 
siębiorstwa, znał swoje miejsce w ich realizacji, odczuwał zadowolenie 
z wykonywanego zajęcia, emocjonalnie i w miarę trwale wiązał się z za- 
kładem. Nadmiernie wydłużony i sformalizowany tryb przyjmowania do 
pracy, brak zainteresowania i zaufania, życzliwej rady i pomocy — to 
zjawiska jeszcze dość powszechnie towarzyszące zawodowemu startowi 
młodzieży. 

Praktykant, stażysta czy uczeń szkoły przyzakładowej często zamiast 
przykładu, zachęty i rady, jak efektywniej pracować, uzyskuje od współ- 
towarzyszy wskazówki co do sposobów ukrywania braków czy pozoro- 
wania wytężonej pracy. Niemały wpływ na postawę młodego pracowni- 
ka wywierają takze takie czynniki, jak: wadliwa organizacja pracy, nie- 
zadowalające stosunki z przełożonymi i koiegami, nieznajomość praw 
i obowiązków oraz zwyczajów i wymagań środowiska, niesprawiedliwe 
przydziały pracy i niesłuszna ocena pracowników, niekorzystne warunki 
podnoszenia kwalifikacji, niejasna perspektywa awansu. 

Młodzież chce i potrafi dobrze pracować, nie brak jej zapału, ofiarno- 
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Ści, inicjatywy. Do ujawnienia się tych cech niezbędne są jednak sprzy- 
jające warunki techniczno-organizacyjne i społeczne. 

Występujące jeszcze przejawy osłabienia dyscypliny i ambicji zawo- 
dowej, zniechęcenia i zobojętnienia oraz braku odpowiedzialności, nad- 
miernej płynności młodych kadr, to najczęściej skutki niedostatecznej 
troski o właściwą adaptację młodzieży w procesie produkcji. 

Ułatwianie młodzieży zawodowego startu nie może oczywiście ozna- 
czać obniżania stawianych jej wymagań lub stanowić zachęty do bez- 
krytycznego przystosowywania się do zastanych warunków, metod pro- 
dukcji i stosunków międzyludzkich. Wprost przeciwnie. Im lepsze warunki 
startu, rozwoju i awansu stworzymy młodzieży, tym więcej możemy 
i powinniśmy od niej wymagać. Prawidłowa adaptacja winna sprzyjać 
rozwojowi inicjatywy młodzieży, rozumnemu dążeniu do doskonalenia 
i przekształcania tego wszystkiego, co w przedsiębiorstwie jest jeszcze 
niezadowalające w sferze stosunków produkcyjnych i społecznych. 

Idzie więc o to, aby młodzież należycie wykorzystała stwarzane jej 
w przedsiębiorstwie warunki, a przedsiębiorstwo jej kwalifikacje i zapał 

Szybka, łatwa i prawidłowa adaptacja młodzieży oraz stworzenie wła- 
ściwych warunków pracy, wszechstronnego rozwoju i awansu wymagają 
„wielu przemyślanych, wytrwałych i wszechstronnych zabiegów ze stro- 
ny kierownictwa przedsiębiorstwa i wszystkich organizacji społeczno- 
politycznych, działających wśród załóg fabrycznych. Niezbędna jest tak- 
że większa pomoc ludzi nauki, zwłaszcza pedagogów, psychologów i so- 
cjologów pracy. 

Sprawniej i umiejętniej działać powinny komórki kadrowe przedsię- 
biorstwa. Lepiej pełnić muszą swe funkcje w tym zakresie wszyscy pra- 
cownicy nadzoru. Szczególnie wiele zależy od mistrza. To on właściwie 
powinien na co dzień kierować procesem społeczno-zawodowej adaptacji 
młodzieży, służyć jej radą, osobistym przykładem, zachęcać ją, oceniać, 
stwarzać warunki do pełnej aktywności produkcyjnej i społecznej, do 
podnoszenia kwalifikacji i czynnego uczestnictwa we współzarządzaniu, 
do uzasadnionego awansu. Mistrz współdziałając z organizacjami spo- 
łecznymi może też najskuteczniej oddziaływać na załogę, w celu stwo- 
rzenia młodym klimatu życzliwości, zainteresowania i pomocy. 

Od mistrza zatem w socjalistycznym przedsiębiorstwie konsekwentniej 
wymagać trzeba nie tylko umiejętnego obchodzenia się z maszynami 
i materiałami, ale w równej mierze odpowiedniego stosunku do ludzi 
i przewodzenia kolektywowi. Istotnym zadaniem mistrza jest organizo- 
wanie procesu pracy i zapewnianie realizacji zadań produkcyjnych na 
swoim odcinku. 

Dla właściwego wypełniania tych zadań musi on jednak wnikać w tro- 
ski i kłopoty powierzonych sobie ludzi, oddziaływać w granicach swych 
możliwości na ich rozwiązywanie. Wobec młodzieży, zwłaszcza nowo za- 
trudnionej, powinien mistrz spełniać niełatwe, ale niezbędne funkcje 
natczycie!a, opiekuna, wychowawcy. Trzeba w tym celu podnosić rangę 
i pozycję mistrza, wyposażyć go w niezbcdną wiedzę i uprawnienia, od- 
ciążyć cd czesochłonnych czynności administracyjnych, zapewnić mu 
pomcce kierownictwa przedsiębiorstwa i organizacji społecznych. 

We wszystkich przedsięwzięciach związanych z wdrażaniem młodzieży 
do procesu produkcyjnego, zapewnieniem jej dogodnych warunków pra- 
cy, nauki, życia i wypoczynku, kształtowaniem jej poglądów i postaw, 
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ważną rolę mają do odegrania organizacje Związku Młodzieży Socjali- 
stycznej, działające pod ideowym kierownictwem partii. Swoją różno- 
rodną działalność wśród młodzieży pracującej ZMS rozwija przede 
wszystkim w przedsiębiorstwie. A to wymaga stosowania takich form 
pracy ideowo-wychowawczej, które by się maksymalnie wiązały z pro- 
cesem produkcji. Program organizacji musi więc w równej mierze 
uwzględniać statutowe cele wychowawcze związku, wiodące zadania 
przedsiębiorstwa i życiowe interesy pracującej młodzieży. Zadania te 
ZMS realizuje m. in. przez rozwijanie wśród młodzieży socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, ruchu racjonalizacji i wynalazczości, otaczanie 
opieką nowo zatrudnioną młodzież, pogłębianie społecznego nadzoru 
nad warunkami jej pracy, organizowanie jej do współzarządzania, pomoc 
w uzyskaniu mieszkania, podnoszeniu kwalifikacji oraz zaspokajaniu jej 
różnorodnych potrzeb i zainteresowań w dziedzinie wypoczynku, kultury. 
sportu i turystyki. 

Powodzenie i efekty wychowawcze tych wysiłków zależą od zrozumie- 
nia i poparcia, z jak:m spotykają się inicjatywy organizacji w kierow- 
nictwie gospodarczym i politycznym zakładu. Wiele organizacji zakłado- 
wych ZMS boryka się z niemałymi jeszcze trudnościami. Młodzież pra- 
cująca i członkowie ZMS stanowią Srodowiska niezwykle zróżnicowane 
pod względem wieku, wykształcenia, doświadczenia życiowego i pozycji 
zawodowej, potrzeb, postaw i zainteresowań. 

Wypracowanie i zastosowanie optymalnego programu oraz skutecz- 
nych form i metod działania jest w tych warunkach problemem niezwy- 
kle złożonym. Na wyniki pracy organizacji niemały też wpływ mają 
takie czynniki, jak: stan techniczny i organizacyjny przedsiębiorstwa, 
efektywność działalności gospodarczej, warunki pracy i stosunki między- 
ludzkie. Stwarzanie młodzieży i ZMS we wszystkich zakładach sprzy- 
jających warunków ma istotne znaczenie dla pomyślnej realizacji zadań 
produkcyjnych przedsiębiorstw oraz dalszego gospodarczego, kulturalne- 
go i społecznego rozwoju kraju. 


Rola środowiska pracy w formowaniu socjalistycznej nadbudowy 
Mgr JERZY ŁĘGOWSKI 


Międzyzakładowa Pracownia Socjologiczna 
warszawa Praga-Południe 


Zasadnicza rola środowiska pracy wynika z charakteru zachodzących 
tam zjawisk. Można wyróżnić główne elementy, których wpływ na po- 
stawę wobec socjalizmu jest szczególnie duży. Są to: 

1) techniczny poziom narzędzi pracy, 

2) warunki fizyczne pracy, 

3) poziom organizacyjny pracy, 

4) zaczątek procesu podziału dobr, 

5) poziom i kultura stosunków międzyludzkich. 


Nowe Drogi — 8 li: 


Każdy zatrudniony obywatel pozostaje codziennie przez dłuższy czas 
pod przemożnym wpływem tych warunków, jest w nie uwikłany, odczu- 
wa ich ciśnienie w każdym dniu, godzinie i minucie swojej pracy. Przez 
długie lata, które dzielą się na tysiące dni i godzin pracy, rejestruje obser- 
wowane fakty, ocenia je, wartościuje, wyciąga wnioski. Kształtuje się 
jego osobowość, jego stosunek do życia, do najważniejszych spraw spo- 
łecznych, politycznych, ideologicznych. A ponieważ nie żyje samotnie, 
oddziałuje na otoczenie. j 


Można wykryć dość ścisłą zależność pomiędzy oceną wspomnianych 
czynników w pracy a stopniem akceptacji socjalizmu. 


Nie jest to wprawdzie rewelacyjna teza, ale jakże często rzeczywistość 
w fabryce lub innym miejscu pracy świadczy o beztroskim niedocenianiu 
lub wręcz zapominaniu o niej, 
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Techniczny poziom narzędzi pracy. Jeżeli pójdziemy do pierwszego 
lepszego zakładu pracy i staniemy przed pierwszą lepszą maszyną obsłu- 
giwaną przez człowieka, jeżeli w naszym zespole znajdzie się inżynier, 
ekonomista, dyrektor zakładu, specjalista od organizacji pracy, to można 
na ogół przewidzieć, co ich najbardziej zainteresuje, jakie padną pytania 
i jakie usłyszą odpowiedzi. Zainteresuje ich i „wciągnie' maszyna. Ko- 
nia z rzędem temu, kto się zainteresuje przystosowaniem maszyny do 
stojącego obok człowieka w kombinezonie, czy maszyna maksymalnie 
ułatwia mu proces pracy, czy uwzględnia psychiczne i fizjologiczne cechy 
człowieka, zasadę ekonomii ruchu 1 wydatkowania energii. 


A więc socjalizm to wysoka technika? Ależ tak! Tylko skoro nie może 
to być jeszcze technika bez człowieka, niechże będzie techniką wysoce 
zhumanizowaną. Niechże twórcy techniki uwzględnią w każdym calu 
stalowej konstrukcji fakt, że przy maszynie stoi człowiek. 


Lekarz zakładowy, fizjolog lub psycholog wskażą dziesiątki ujemnych 
skutków wynikających z niedoceniania interesów człowieka obsługują- 
cego aparaturę. 

* 


Warunki fizyczne pracy. Posłużę się przykładem całkowicie zmyślo- 
nym. Jeżeli czytelnik znajdzie tu i ówdzie sytuację podobną, będzie to 
tylko czysty przypadek. W jednym z zakładów uruchomiono nowy wy- 
dział predukcyjny. W momencie uruchamiania odpowiadał najwyższym 
standardem światowym. Właściwie wzięto pod uwagę wszystko, a więc 
normy pewierzchni, temperaturę i skład powietrza, oświetlenie, hałas, 
bezpieczeństwo pracy. wyznaczono układy komunikacyjne itd., pracow- 
nicy wydziału należeli niemal do arystokracji zakładowej, osiągali wy- 
soką wydajność i duże zadowolenie. Sekretarz partyjny organizacji za- 
kładowej miał niewyczerpane źródło aktywu i zapału do pracy społecz- 
nej wśrod pracowników wydziału. Po dwóch latach takiej idylli ktoś 
w zakładzie doszedł do wniosku, że wobec zwiększonych zadań zakładu 
należy zagęścić nowo utworzony wydział. Zaczęto wprowadzać dodatko- 
we urządzenia. Po dalszych dwóch latach ilość maszyn i ludzi wzrosła 
o 106%. Z okazji jakiejś analizy zauważono, że produkcja wydziału 
wzrosła zaledwie o 500%. Ktoś inny powiedział, że ten sam wzrost pro- 
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dukcji wydziału można by osiągnąć przez dalsze doskonalenie warunków 
pracy, bez zagęszczenia. Czy ten ktoś miał rację? Czego nie uwzględnio- 
* no w rachunku? O czym zapomniano? 


* 


Poziom organizacyjny pracy. W czasie badań nad przyczynami fluk- 
tuacji inżynierów w przedsiębiorstwach podległych MPC na terenie War- 
szawy *) stwierdzono, że wśród wielu warunków pracy, z których są 
niezadowoleni inżynierowie, najczęściej wymienia się złą organizację 
pracy. 


Inżynierowie nie zamierzający zmieniać pracy byli w 72% niezado- 
woleni z organizacji pracy. Wśród zamierzających odejść w latach 1964— 
1965 było 87% niezadowolonych, wśród zamierzających odejść z pracy 
po 1965 r. — 810% niezadowolonych, wśród pragnących odejść zaraz — 
900/, niezadowolonych (badanie przeprowadzono w końcu 19863 r.). 


580/, badanych inżynierów, wymieniając napotykane w obecnej pracy 
trudności, również wskazuje złą organizację pracy. 


Nie ulega wątpliwości, że zacofany pozicm organizacji pracy wy- 
wołuje skutki różnorodne. Najczęściej mówimy o skutkach ekonomicz- 
nych. A to już duże uproszczenie. Dotkliwsze są skutki psycno-społeczne, 
a więc takie, które bezpośrednio wpływają na osobowość pracownika 
i zaufanie do systemu zarządzania. 


Weźmy inny przykład. PXrtia czyni wiele, aby chronić własność spo- 
łeczną. Chodzi tu o zwycięstwo nowej zasady etycznej, charakterystycz- 
nej dla socjalistycznej nadbudowy. Chodzi o szacunek dla mienia spo- 
łecznego, dla narodowego majątku, dla tego, co stanowi największą zdo- 
bycz socjalizmu. Jeżeli więc chodzi o normę etyczną, o świadomość czło- 
wieka, czy przyspiesza zmiany w tej świadomości obecny stan organiza- 
cyjny przedsiębiorstw? 


Do zakładu w P. sprowadzono drogie urządzenia z importu, które przez 
1,5 roku stały na placu nie zabezpieczone, rdzewiały. Można tu mówić 
o niechlujstwie, o braku odpowiedzialności, o wielu innych rzeczach. Ale 
w systemie organizacyjnym tego przedsiębiorstwa rzecz stała się możli- 
wa. Kiedy wreszcie dobrano się do iudzi odpowiedzialnych, wszystkie 
komisje podkreślały szkody wyliczone w złotówkach. Jaka komisja po- 
trafi wyliczyć spustoszenie w spolecznej świadomości ludzi? 


W czasie badania postaw robotników wzelędom włlasno:ci społecznej **) 
stwierdzono, że spora liczba badanych (14,1%,) kojarzy złą organizację 
pracy z kształtowaniem postaw gedzących w mienie społeczne. Można 
tu smiało powiedzieć, że wychowanie obywatelskie następuje przez orga- 
nizację pracy. Taką organizację, która sprzyja ugrentowaniu pożądanej 
normy etycznej w świadomo.ci stołecznej. Racjonalne organizowanie 


*, Badania przeprowadzone przez Zakład Sccjologii Pracy JFiS PAN oraz Międzyzakładową 
Pracownię Socjologiczną, Warszawa Urochow. Materiał powielany. 


«e» Badania przeprowadzone przez grupę socjologów na zlecenie Komitetu Warszawskiego 
PZPR. Materiał powielany, 
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działań ludzkich, działań podporządkowanych naukowym zasadom orga- 
nizacji pracy, stanowi najlepsze ion, wychowania. 


Zaczątek procesu podziału dóbr. Miejsce pracy jest terenem, na któ- 
rym uczestniczy się w podziale. Następuje tu podział dóbr zarówno ma- 
terialnych,.jak i duchowych. Pozostawmy sprawy podziału dóbr mate- 
rialnych specjalistom od tej dziedziny. Humanista powinien zająć się 
zjawiskami towarzyszącymi podziałowi dóbr niematerialnych, ducho- 
wych. Do najważniejszych zaliczę zjawiska towarzyszące podziałowi 
uznania. Jest tu kilka problemów, na które zwrócę uwagę: 

1) poznanie systemu wartości, jaki funkcjonuje w społeczeństwie lub 
w określonej społeczności, np. zakładzie pracy, kręgu kulturalnym 
itd., 

2) określenie tych wartości, które są najbardziej pożądane w moral- 
nym i społecznym kodeksie socjalizmu, 

3) określenie sposobów, form zewnętrznych, towarzyszących aktowi 
uznania, 

4) opracowanie naukowo uzasadnionych kryteriów doboru osobników 
lub grup biorących udział w podziale uznania. 

Wbrew wielu opiniom uważam, że prawidłowy podział uznania może 
być narzędziem „prowadzącym” w kształtowaniu postaw moralnych 
i społeczno-politycznych. Jest narzędziem szalenie delikatnym i wyma- 
ga dużej precyzji. Tę precyzję trzeba osiągnąć w drodze naukowych ba- 
dań i ustaleń (badanie systemu wartości i postaw, tworzenie systemu 
ocen pracownika, utworzenie systemu wyróżnień, awansów, kar itd.). 

% s 


Poziom i kultura stosunków międzyludzkich. Cechą trwałą stosunków 
międzyludzkich w socjalistycznym zakładzie pracy jest społeczna włas- 
ność środków produkcji i społeczne nimi władanie. Cechy te różnią sto- 
sunki międzyludzkie w socjalistycznym przedsiębiorstwie od stosunków 
międzyludzkich przedsiębiorstwa kapitalistycznego. Wyznaczają ogólne 
ramy wszelkich innych stosunków, w jakie wchodzą ludzie w procesie 
wytwarzania, oraz ich ogólną treść. Tak więc jeżeli mówimy o stosunkach 
międzyludzkich w socjalistycznym zakładzie pracy, to za naturalne uwa- 
żamy, że są one wyznaczone tymi ególnymi i najważniejszymi ramami. 

Ze względu na formę stosunki, w jakie jest uwikłany człowiek w pro- 
cesie pracy, można przedstawić w następujących relacjach: 

1) stosunki, w jakie wchodzi człowiek ze światem rzeczy martwych; 
są to techniczne i fizyczne warunki pracy człowieka oraz ta część 
systemu organizacyjnego, która te stosunki określa i reguluje, np. 
zasady odpowiedzialności za narzędzia pracy, normy materiałowe, 
warunki bezpieczeństwa itd: 
stosunki pomiędzy samymi ludźmi, stosunki wynikające z systemu 
zarządzania i wszystkich jego konsekwencji, np. stosunki podpo- 
rządkowania istniejące w każdej organizacji, w której istnieje hie- 
rarchia stanowisk i zróżnicowany System delegacji (uprawnień), lub 
inaczej — stosunki wynikające z organizacji formalnej, stosunki 
wynikające z istnienia struktur nieformalnych itd. 

Te dwa zasadnicze układy odniesień stanowią przedmiot rozlicznych 
zabiegów, w wvniku których zakład pracy powinien odgrywać coraz wiek- 
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szą rolę w kształtowaniu stosunków ekonomiczno-społecznych socja- 
lizmu. | 


Stosunki międzyludzkie w socjalizmie powinny kształtować się na ba- 
zie najnowocześniejszej techniki, najnowocześniejszych zasadach organi- 
zacji i warunków pracy oraz poznawaniu złożonych praw działających 
w nowoczesnym, uprzemysłowionym społeczeństwie, znajomości zasad 
współpracy i współżycia w dużych i małych strukturach (grupach), jed- 
nym słowem na bazie najnowszej wiedzy o współczesnym człowieku. 


O ile w dziedzinie techniki zrobiliśmy i robimy nadal bardzo wiele, 
o tyle w dziedzinie nowoczesnej organizacji pracy jesteśmy nadal zaco- 
fani. Istnieje wyraźna dysproporcja pomiędzy tempem rozwoju techniki 
a doskonaleniem organizacji pracy. Za mała jest również wiedza o sto- 
sunkach międzyludzkich w zakładzie pracy. Poziom wiedzy o przemy- 
słowej społeczności jest wyraźnie niedostateczny w porównaniu do po- 
trzeb. Burzliwy rozwój kraju spowodował powstanie zjawisk społecznych 
zupełnie nowych. Wywierają one olbrzymi wpływ na kształtowanie sto- 
sunków społecznych. Do najważniejszych można zaliczyć problemy 
związane z ruchliwością społeczną: wczorajszy mieszkaniec wsi jest 
dzisiaj mieszkańcem miasta, wczoraj rolnik dzisiaj robotnik, inżynier, le- 
karz itd., wczoraj był jeszcze Góralem lub Kurpiem, dzisiaj mieszkań- 
cem Śląska lub Warszawy. Przemieszczeniom ludzi towarzyszy wędrówka 
kultur, norm moralnych, poglądów społecznych, politycznych, religij- 
nych itd. 

„.Dezintegracji jednych środowisk towarzyszy integracja nowych. Nie- 
słychanej wagi nabrały problemy związane z potrzebą adaptacji w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu. 


Największe znaczenie tych przemian odczuwa przemysł jako całość, 
a szczególnie zakład pracy. 


Przemysł stanowi olbrzymi tygiel, w którym wytapia się stal i określa 
oblicze współczesnego człowieka. Z tych względów zakład pracy jest 
ogniwem zasadniczym. Wprawdzie jest tylko cząstką potężnej organi- 
zacji społecznej, ale cząstką niezwykłą. Albowiem jednocześnie kumuluje 
*w sobie tysiące zjawisk wspólnych dla całej organizacji. 

Czy można bez gruntownej znajomości przebiegu tych zjawisk, bez 
rzetelnej analizy mechanizmu ich powstawania, znajomości ich skutków 
i kierunków rozwoju kształtować naukowo stosunki międzyludzkie w za- 
kładzie pracy? Odpowiedź brzmi: nie. | 

Na zakończenie chciałbym wyrazić jeszcze jedną myśl. Należy sądzić, 
że zjawiska, których jesteśmy świadkami i uczestnikami, ulegną w przy- 
szłości dużym zmiancm. Zmiany bedą szły m. in. w kieruniu stabiiizacji 
płynnych jeszcze dzisiaj śrocowisk. Wykształcą się postawy i normy spo- 
łeczne z dużą skłonnością ao stabilności i małą do zmian. Zanim to na- 
stąpi, dostrzegam olbrzymią szansę dla nowych, socjalistycznych warto- 
ści. Powinny one stanowić idcoiogiczną bazę ksztalcenia nowego oblicza 
'socjulistycznego narodu. 

Istotnym terenem tych zmagań jest zakład pracy. Trzeba stworzyć 
warunki, aby wiedza o. człowicku wyznaczała nasze działania w zakresie 
kształtowania stosunków międzyluazkich. Program partii, oparty na na- 
ukowych zasadach marksizmu-leninizmu, musi być w dziedzinie stosun- 
ków międzyludzkich w przemyśle również naukowo realizowany. 
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Socjotechniczne przesłanki kształtowania stosunków międzyludzkich 
w zakładach pracy 


Doc. dr ALEKSANDER MATEJKO 


Uniwersytet Warszawski 


Każdy zakład pracy stanowi swoisty system społeczny, czyli układ 
wzajemnych stosunków i więzi międzyludzkich, pozostający w mniejszej 
lub większej harmonii z mechanizmem techniczno-ekonomicznym dane- 
go zakładu. Owa harmonia stanowi podstawowy warunek stabilizacji 
wewnętrznej i sprawnego funkcjonowania wszystkich współzależnych 
elementów składających się na zakład pracy jako określoną całość spo- 
łeczno-organizacyjną. Będąc swoistym układem otwartym, to znaczy 
poddanym nieustannym bodźcom z zewnątrz i zarazem także oddziały- 
wającym samodzielnie, zakład pracy jest nieustannie narażony na z2a- 
chwianie wspomnianej wyżej harmonii. Konieczne są ciągłe modyfikacje, 
które by uwzględniały wymagania nowo powstałe na skutek przeobra- 
żeń zmiennych czynników. Np. postęp techniczny z reguły stwarza ko- 
nieczność przekształcenia struktury kwalifikacji pracowników, przyjęcia 
nowego stylu pracy, rozwoju odmiennych niż przedtem metod współ- 
działania itd. Każda istotniejsza zmiana organizacyjna burzy dotychcza- 
sową sieć więzi międzyludzkich i stwarzą konieczność budowania jej od 
nowa, ale na zasadach odmiennych niż poprzednio. 


Socjotechnika, czyli oparta na naukowych przesłankach umiejętność 
konstruowania układu stosunków społecznych, adekwatnego do istnieją- 
cych warunków, ma w zakładach pracy, zwłaszcza w przemyśle, wprost 
wyjątkowe znaczenie. Każda działalność, aby była optymalnie skuteczna, 
musi być racjonalna. To zaś odnosi się oczywiście nie tylko do sfery 
techniczno-ekonomicznej, ale również do wzajemnych stosunków mię 
dzy ludźmi jako podmiotami wspólnej działalności gospodarczej. Nowo- 
czesna wiedza socjologiczna pozwala określać reguły racjonalnego wy- 
korzystania energii ludzkiej, które zapobiegnie marnotrawstwu surowca 
niewątpliwie najbardziej cennego, jakim jest ludzka inicjatywa, energia, 
kompetentna zaradność i dobra wola. W tej właśnie dziedzinie jest u nas 
szczególnie dużo do naprawienia, gdyż przywykliśmy szafować zbyt nie- 
frasobliwie owym surowcem. Co więcej, na skutek jednostronności spoi- 
rzenia zdaliśmy się nie spostrzegać, jak w niektórych wypadkach szybko 
topnicje niemały skądinąd zapas wspomnianego surowca, który trzeb: 
przecicż nieustannie pominażać. . 


Podstawową zasadą socjotechniki jest przewaga nagród nad karami. 
Zachęta działa skuteczniej niż odstraszanie; od ludzi więcej można uzy- 
skać, wyzwalając w nich coraz to newe potrzeby, aniżeli ograniczają 
zaspokojenie przecz nich potrzeb już istniejących. Uciekając się do kaz 
siłą rzeczy albo poraniejszamy dysponowany zasób encigii spoleczne: 
(bo wtedy dla podwładnych bezpieczniej jest zaniechać działania aniże! 
ryzykować karę), albo — co gorsza — wyzwalamy cnergię kierującą się 
przeciw nam i naszym intencjom. Poza tym kary, podobnie jak pieniądz. 
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podlegają zjawisku inflacji. Mianowicie tracą na wartości, gdy jest ich 
zbyt dużo. Uciekanie się do kar jako podstawowego środka oddziaływa- 
nia musi zatem wywołać szereg skutków ujemnych. Obowiązuje to za- 
równo w mikro- jak i w makroskali, 


Obserwacja socjologiczna naszych zakładów pracy wskazuje na to, że 
niejednokrotnie mamy do czynienia z niedostatkiem nagród oraz nadmia- 
rem kar. Dotyczy to niestety również iniejatyw mających ulepszyć ist- 
niejący bieg spraw. Taki stan rzeczy oczywiście nie sprzyja innowacjom, 
których obiektywne znaczenie przecież rośnie w miarę postępów indu- 
strializacji. | 


Następną zasadą socjotechniki jest przewaga tendencji integracyjnych 
nad tendencjami dezintegracyjnymi. i 


W nowoczesnym zakładzie pracy współdziała ze sobą sporo różnorod- 
nych grup ludzkich różniących się między sobą wykonywanym zawo- 
dem, stanowiskiem służbowym, rodzajem i poziomem wykształcenia, płcią 
i wiekiem, pochodzeniem, orientacją kulturalną. Dla dobra zakładu jako 
całości jest konieczne zespolenie owych różnych grup ludzkich w zgod- 
nym współdziałaniu, przy poszanowaniu autonomii każdej z nich. Co 
więcej, niejednokrotnie jest rzeczą pożądaną, aby poszczególne , grupy 
w pewnym stopniu ar A się ze sobą, reprezentując odmienne aspekty 
funkcjonowania zakładu. Powszechna zgoda bynajmniej, nie jest abso- 
lutnym ideałem tam, gdzie idzie o postęp. Ujawniające się różnice sta- 
nowisk i orientacji mogą i powinny pomagać w znalezieniu nowych roz- 
wiązań, które pozwolą zakładowi jako całości osiągnąć stan równowagi 
lepszy od poprzedniego. Między spierającymi się stronami musi istnieć 
Jednak elementarne porozumienie co do określonych wspólnych wartości, 
na których pomnażaniu owym stronom zależy. 


Obok charakterystycznego dla wczesnego stadium industrializacji pro- 
blemu integracji z tradycyjną klasą robotniczą przybyszów ze wsi, mamy 
w naszym kraju również coraz więcej problemów integracyjnych zwią- 
zanych z wyższymi stadiami uprzemysłowienia. Problemy te wynikają 
przede wszystkim z dysproporcji ról poszczególnych grup zawodowych 
w zakładzie pracy. Np. gdy z jednej strony względnie szybko rozwija się 
i krzepnie kategoria zawodowa wysoko wykwalifikowanych specjalistów, 
a z drugiej strony, mimo rosnącej obiektywnej wagi sprawnej admini- 
stracji, pozostaje nadal względnie słaba (pod względem kwalifikacji i mo- 
tywacji) kategoria zawodowa administratorów, wówczas oczywiście po- 
wstają dysproporcje utrudniające integrację personelu w zgrany koiek- 
tyw. To samo odnosi się ogólnie do pracowników zaplecza pomocniczo- 
technicznego, do kategorii zawodowej fachowych kierowników itd. Po- 
stęp techniczno-ekonomiczny wyłania coraz to nowe kryteria racjonalnego 
różnicowania kwalifikacji, płac i uprawnień; gdy zaś rzeczywiste układ 
stosunków nie odpowiada owym kryteriom, wtedy nagromadzają się 

sprzeczności oddziałujące dezintegracyjnie. 

Trzecią z kolei zasadą socjotechniczną, którą się tutaj zajmiemy, jest 
przewaga tendencji rozwojowych nad tendencjami zachowawczymi. Mia- 
nowicie w każdym systemie mamy do czynienia z dwoma podstawowymi 
rodzajami zabiegów socjotechnicznych: pierwsze mają na widoku pcsu- 
nięcie systemu naprzód w jego rozwoju, a drugie zmierzają do zachowa- 
nia określonego, tradycyjnego układu rzeczy, na którym system opiera 
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swój byt. Oba rodzaje zabiegów są niezbędne, ale gdy drugie zaczynają 
przeważać nad pierwszymi, wtedy system staje się celem samym w so- 
bie, alienuje się od swych zadań, nadmiernie się biurokratyzuje. 

Tak znamienny dla socjalizmu nacisk na szybkie tempo rozwoju go- 
spodarczego sprzyja wydatnie tendencjom rozwojowym w zakładac 
pracy. Z drugiej strony jednak tradycja i praktyka scentralizowanej dr- 
spozycji gospodarczej rodzi w dolnych ogniwach dość silne tendencje 
zachowawcze, wyrażające się w unikaniu jakiegokolwiek ryzyka, bez- 
dusznym traktowaniu realizowanych zadań (oraz ludzi za nimi stoją- 
cych), preferowaniu interesów krótkofalowych (nieraz sprzecznych z dłu- 
gofalowymi interesami zakładu pracy i jego kolektywu pracowniczego. 
trzymaniu się utartych szablonów postępowania (nawet gdy są one wy- 
soce nieekonomiczne), marnowaniu możliwości tkwiących w innowacjach. 
Poszczególne ogniwa zakładowe dbają więcej o to, aby być formalnie 
„w porządku”, aniżeli by dobrze realizować cele, do czego zostały powo- 
łane. Nierzadko zdarzają się wypadki wyobcowania się owych ogriw 


„w stosunku do wspomnianych celów. Rezultatem jest formalizm i swoisty 


partykularyzm stosunków wewnątrzzakładowych, a zarazem wzmożona 
konieczność sięgania do nieformalnych dróg i sposobów załatwiania spraw 
służbowych. 

Na czwartym miejscu wymienimy zasadę ograniczoności, głoszącą, że 
wszystkie części systemu powinny współprzyczyniać się do powodzenia 
całości. Sprawne funkcjonowanie każdego mechanizmu, a więc i zakładu 
pracy, jest możliwe jedynie przy dobrej koordynacji wszystkich ogniw, 
którą osiąga się przez staranny dobór każdego ze współdziałających ele- 
mentów, precyzyjne ustalenie i konsekwentne przestrzeganie regu! 
współdziałania, jednolitość i jednoznaczność wydawanych dyspozycji, 
stałą kontrolę stanu zgrania elementów oraz doraźne wprowadzanie w ży- 
cie niezbędnych modyfikacji. 

Im bardziej złożony jest dany kolektyw pracowniczy, tym trudniej 
oczywiście osiągnąć wspólnotę wartości i norm postępowania; zarazem 
jednak tym większego obiektywnego znaczenia nabiera uzyskanie owej 
wspólnoty, gwarantującej elementarne porozumienie ludzi ze sobą oraz 
ich harmonijne współdziałanie. Postępowanie zwierzchników w stosunku 
do podwładnych, dobry przykład osobisty płynący z góry, umiejętna 
i skuteczna zachęta materialna oraz społeczno-moralna mają w omawia- 
nym zakresie wręcz zasadnicze znaczenie. 

Styl kierowania ludźmi u nas ciągle jeszcze często jest prymitywny. 
oparty na nakazach i zakazach, nie zaś na autentycznym pobudzaniu. Do- 
bór kierowników i ich kwalifikacje stale się poprawiają, ale w niektórych 
dziedzinach gospodarki i administracji są nadal wysoce niezadowalające. 
Dokształcamy wprawdzie personel kierowniczy na różnych kursact 
1 konferencjach szkoleniowych, lecz sama metoda dokształcania w więk- 
szości pozostaje tradycyjna, a zarazem mało skuteczna. Przede wszyst- 
kim zaś jest to dokształcanie z zewnątrz, nie zaś w samym toku pracy 

Aby osiągnąć stan organiczności, trzeba dysponować rzetelną diagnozą 
sytuacji dotychczasowej. Wielkie znaczenie praktyczne ma tutaj analizi 
strukturalno-funkcjonulna zakładu pracy jako systemu społecznego. 
uwydatniająca wagę poszczególnych elementów przesądzających o mniej 
lub bardziej doskonałym zgraniu kolektywu pracowniczego. Istniejące 
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badania socjologiczne — a jest ich coraz więcej — mają zazwyczaj cha- 
rakter fragmentaryczny. Ich wyniki mówią coś o załodze w przekroju 
statycznym, ale nie dynamicznym — stąd ich ograniczona wartość socjo- 
techniczna. Należy żywić nadzieję, że rosnące zrozumienie potrzeby ana- 
lizy ekonomiczno-organizacyjnej przedsiębiorstw utoruje z czasem drogę 
również socjologicznej analizie strukturalno-funkcjonalnej, stanowiącej 
logiczne uzupełnienie tej pierwszej. 

Jako piątą z kolei wymienimy zasadę obukierunkowego obiegu infor- 
macji. Gdy w danym systemie informacja przepływa tylko w jednym kie- 
runku, z reguły z góry w dół, wtedy system nie może stać się elastyczny, 
a naprawa ewentualnych błędów następuje z opóźnieniem i kosztuje 
znacznie więcej. 

Struktura formalna naszych zakładów pracy przewiduje szereg kana- 
łów przepływu informacji z dołu do góry. Nie posiadamy jednak nauko- 
wego rozeznania sprawności owych kanałów. Wiedza potoczna wskazuje 
na to, że stosunkowo często przepływ informacji przez nie bywa poważnie 
opóźniony, a sama treść informacji ulega zniekształceniom. Powoduje to 
dezintegrację wyższych ogniw co do faktycznego stanu rzeczy. Osobna 
sprawa — to przepływ informacji z góry ku dołowi. Należałoby zbadać, 
jak dalece poszczególne ogniwa służbowe, przcz które informacja prze- 
pływa, są zainteresowane w przekształcaniu jej odpowiednio do własnych 
partykularnych interesów i jak faktycznie przedstawia się bilans intencji 

odgórnych z faktycznymi ostatecznymi rezultatami oddolnymi. 

Nowoczesna wiedza socjotechniczna dysponuje szerokim wachlarzem 
wypróbowanych środków gromadzenia i przekazywania informacji w ra- 
mach systemu społecznego zakładu pracy. Wyniki surveyu morale pra- 
cowniczego bynajmniej nie muszą czekać parę lat (jak to jest u nas 
_z publikacjami wyników badań socjologicznych), aby mógły zostać prze- 
kazane praktykom do wyt<.zystania. Można tego dokonać niemal z dnia 
na dzień, oczywiście, jeśli su zna odpowiednie techniki badania i wdra- 
żania. | 

Szóstą zasadą jest wieloszc:eblowy charakter zaradności pracowniczej. 
Pobudzając inicjatywę ludzi we wszystkich ogniwach hierarchii służbo- 
"wej, a .zarazem przełamując tradycję ograniczania tej inicjatywy do 
wąskiego grona personelu kierowniczego, wyzwalamy potężny zasób 
uśpionej dotąd energii społecznej. Cały system jest wówczas zdolny do 
osiągnięcia więcej mniejszym kosztem i przy wzmożonej ogólnej sa- 
tysiakcji pracowników. Zarazem ulega zwężeniu margines inicjatyw po- 
zaformalnych (niekiedy wręcz nielegalnych), które nawet jeśli bezpo- 
średnio nie mają na celu szkody zakładu pracy, to co najmniej zakłócają 
sprawne funkcjonowanie kanałów formalnych. 


Społeczna technika pobudzania aktywności pracowniczej jest dotąd 
w powijakach. Z reguły stosuje się metody tradycyjne, których skute- 
czność budzi wątpliwości już od wielu lat. Przy tym oczekujemy nieraz 
od pracowników aktywności w takich sferach, które są im kompetencyj- 
nie obce, a przy tym nie dają okazji do żywszego zaangażowania osobi- 
stego. Zamiast systematycznie poszerzać pole aktywności pracownika 
w sferze jego bezpośrednich obowiązków zawodowych i stosunków z gro- 
nem najbliższych współtowarzyszy pracy, oczekujemy od niego aktyw- 
ności w sprawach, na których on po prostu się nie zna i które są mu 
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dalekie. Co gorzej, niejednokrotnie staramy się zastąpić pracą społeczna 
pracę, która w rżeczywistości wymaga kwalifikacji i kompetencji admi- 
nistracyjnych lub technicznych. | 

. Siódmą jest zasada równowagi wzajemnej ingerencji między systemem 
a jego zewnętrznym środowiskiem, do którego system musi się przysto- 
sować, zachowując jednocześnie swoją autonomiczność. Nadmierne pod- 
porządkowanie sterowaniu z zewnątrz grozi systemowi utratą zdolnosci 
do samodzielnego działania, do świadczeń, a zarazem czyni go mało uży- 
tecznym. Ale i cdwrotnie: brak dostatecznie silnych i żywych związków 
systemu ze światem zewnętrznym zamyka go, zaskorupia i w rezultacie 
alienuje. | 

Stanowiąc ogniwa uspołecznionej gospodarki planowej, nasze zakłady 
pracy są bardzo ściśle (chyba nawet zbyt ściśle) powiązane z całą nad- 
budową instytucjonalną. Gorzej natomiast, gdy idzie o więź z odbiorcami 
ich produktów. Jest ona nieraz tak dalece pośrednia i odległa, że bynaj- 
mniej nie sprzyja umocnieniu poczucia odpowiedzialności u producentów 
za wartość użytkową wytworów pracy. 

Nowoczesna socjotechnika dysponuje szeregiem Środków analizy po- 
trzeb i upodobań odbiorców, które wprawdzie stają się u nas coraz lepiei 
znane, ale w praktyce stosuje się je w zgoła znikomym stopniu. Brakuje 
również zinstytucjonalizowanych mechanizmów kontroli i wpływu kon- 
sumenta na producenta. Uruchan:ienie owych mechanizmów mogłoby 
mieć duże znzczenie pośrednie, m. in. również dla uzdrowienia: stosun- 
ków międzyludzkich w tych zakładach pracy, w których brak dotąd 
orientacji kolektywu pracowniczego w oddziaływaniu na zaspokajanie 
autentycznych potrzeb ludzkich (np. w budownictwie). 

Jeko ósmą wymienimy zasadę sprzężenia zwrotnego. Mamy tu na 
myśli walor stymulacyjny efektów działań ludzkich. Partycypując w ko- 
rzyściach osięganych dzięki własnej pracy, czerpiąc zadowolenie z wa- 
runków pracy i szmcego jej przebiegu — pracownicy zyskują wysoce 
skuteczny bodziec do wysiłku, który jest tym większy, im korzystniej 
przedstawia się w ich świadomości relacja poniesionego przez nich kosztu 
do uzyszanych rezultatów. Jest wręcz rzeczą oczywistą, że psychiczny 
koszt wysiiku będzie dla pracownika duża mniejszy tam, gdzie jest on 
dobrze traktowany, ma przyjemne stosunki z kolegami i przełożonymi, 
widzi sens swej roboty — aniżeli tam, gdzie sytuacja przedstawia się 
wręcz odwrotnie. 

Oceniając sytuację pod omawianym względem w naszych zakładach 
pracy, nie można pominąć faktu, że sprzężenie zwrotne ma charakter 
bardziej ogólnikowy aniżeli konkretny. W propagandzie zakładowej 
i pozazakładowej podkreśla się na każdym kroku społeczny pożytek wy- 
dajnej pracy. Jednakże w praktyce codziennej stanowczo za mało dba się 
o zadowolenie pracowników z tego, co konkretnie robią. Co więcej, sens 
roboty nie zawsze jest dostatecznie jasny dla jej wykonawcy. Również 
ta zamo ustyczy nagrody za dodatkowy wysiłek lub za szczególną sta- 
ranność. la nagroda jest albo za mała, albo zbyt odległa w czasie, albo 
uzależniona od okoliczności nie związanych bezpośrednio z pracą zawo- 
dową. Niedostatecznie wykorzystano u nas dotąd możliwości socjotech- 
niczne, związane z świadczeniami za wysiłek zespołowy, podejmowany 
dobrowo!nie przez samorządne małe grupy ludzi zżytych z sobą, pasu- 
jących do siebie nawzajem. 
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Na dziewiątym miejscu umieścimy zasadę zapewnienia szans samo- 
rozu:ojowych. Im bardziej zawodowo kompetentny jest dany zespół 
ludzki, tym ostrożniejsza musi być wszelka ingerencja z zewnątrz w sto- 
sunlu do niego, a zarazem tym więcej trzeba liczyć na samodzielną 
zdolność zespołu do samodoskonalenia się. Nadmierna kontrola, nie- 
udolna ingerencja mogą łatwo zniszczyć te twórcze możliwości, które 
w zespole tkwią i rozwiną się przy lada okazji. 


Jednym z centralnych problemów gospodarki planowej jest uzyskanie 
właściwej proporcji między autonomią niższych ogniw organizacyjnych, 
niezbędną do ich samorozwoju, a podporządkowaniem będącym nie- 
uniknioną konsekwencją centralnego planowania. Omawiana proporcja 
oczywiście nie może być jednakowa, przeciwnie — wymaga znacznego 
zróżnicowania zależnie od potrzeb i możliwości rozmaitych kolektywów 
pracowniczych. 

Zasada, o której tutaj mówimy, obowiązuje zarówno w stosunkach 
zakładu pracy z organami nadrzędnymi, jak również wewnątrz zakładu. 
Poszczególne zespoły pracownicze nie powinny być nadmiernie krępo- 
wane w ich działaniu; należy zachować dużą ostrożność przy wszelkich 
zmianach składu osobowego zespołów już skrystalizowanych; zmian 
organizacyjnych nie można dokonywać w sposób mechaniczny, bez licze- 
nia się z siecią więzi międzyludzkich; należy wciągać istniejące grupy 
ludzkie do współuczestnictwa,w podejmowanych odgórnie decyzjach. 

Jako ostatnią wymienimy zasadę humanizucji systemu, przez którą 
rozumiemy uwzględnienie aktualnych i długofalowych ludzkich potrzeb, 
zainteresowań, dążeń, ambicji. Podkreślamy ich uwzględnienie, a nie 
podporządkowanie im. Zakład pracy nie jest bowiem instytucją filantro- 
pijną i istnieje wcale nie po to tylko, aby troszczyć się o mniej lub bar- 
dziej uzasadnione potrzeby swych pracowników. Prymat zadań zawodo- 
wych musi obowiązywać. Owe zadania jednak oraz metody ich realizacji 
mogą być sprzeczne z tym, co ludzie mogą, chcą i oczekują. Im większy 
będzie rozdźwięk między organizacją formalną a organizacją nieformal- 
ną zaliładu pracy, tym więcej wystąpi powikłań utrudniających osiągnię- 
cie przez zakład jego celów. Dlatego należy dążyć do powiązania ze sobą 
obu omawianych rodzajów organizacji zakładu; to powiązanie i tak prze- 
cież występuje, tylko że nieraz przybiera niekorzystną postać żerowni- 
czych klik. 

Badania socjologiczne i psychologiczne w zakładach pracy pomagają 
ustalić hierarchię potrzeb pracowniczych, a także ocenić faktyczne ich 
zaspokajanie przez organy zakładowe. Zbyt wiele mamy dotąd nieudol- 
ności i bezduszności w działaniu tych ostatnich, co wvnika w sporej mie- 
rze z prymitywizmu metod diagnozy potrzeb. Socjotechnika dostarcza 
środków pozwalających na względnie szybką i łatwą diagnozę. Byle tylko 
organy zakładowe mogły i chciały do nich sięgnąć, rezygnując z dotych- 


czasowego stylu pracy od przypadku do przypadku, bez żadnej szerszej 
perspektywy. > 


Wymienione socjotechniczne zasady traktujemy jako punkt wyjścia 
wszelkich racjonalnych poczynań w zakresie doskonalenia zakładowych 
stosunków międzyludzkich. Omawiane zasady dostarczają zarazem kry- 
teriów do oceny obecnego stanu rzeczy. Należałoby rozwinąć studia so- 
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cjologiczne mające za przedmiot socjotechnikę pracy. Brak dotąd odpo- 
wiednich środków instytucjonalnych w tym zakresie, a istniejące 
osiągnięcia są dorobkiem tylko poicdynczych osób. Brak też niezbędnych 
funduszów na prowadzenie badań. Tymczasem zaś potrzeby praktyczne 
naglą i coraz trudniej zaspokoić je bez niezbędnych środków organiza- 
cyjno-finansowy ch. 


Organizacja partyjna w zakładzie przemysłowym 


TADEUSZ RUDOLF 


| M i O | 
Z-ca kier. Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


Doniosła rola zakładowych organizacji partyjnych, ich szczególne zna- 
czenie w życiu całej partii wynika między innymi z faktu, że przedsię 
biorstwo stanowi w naszym przemyśle to ogniwo, od którego pracy przede 
wszystkim zależą rezultaty całej naszej gospodarki narodowej. Lepsze 
lub gorsze wyniki w pracy przedsiębiorstw przemysłowych wywierają 
bczpośredni wpływ na realizację podstawowych zadań socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju i zaspokajania potrzeb całego społeczeństwa. 

Socjalistyczne przedsiębiorstwo — to nie tyiko miejsce produkcji dóbr 
materialnych, ale także ważny ośrodek wychowawczy. Tu w procesie 
pracy przez czynny udział w zbiorowym wysiłku produkcyjnym, pod 
wpływem działalności społeczno-politycznej partii, związków zawodo- 
wych, rad robotniczych, ZMS i innych organizacji spolecznych, kształtują 
się załogi fabryczne, wzrasta świadomość społeczna. W społeczności za- 
kładowej pracownicy o różnym przygotowaniu zawodowym i stażu pracy, 
pochodzeniu i wieku uczą się myśleć kategoriami społecznymi, uświada- 
miają sobie znaczenie dyscypliny oraz konieczności poszanowania dobra 
i własności społecznej. Ma to zasadnicze znaczenie w procesie socjali- 
stycznego wychowania społeczeństwa i kształtowania socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich. Jest to również niezwykle ważne z punktu 
widzenia wychowania młodzieży, podejmującej obecnie tak licznie pracę 
w przedsiębiorstwach produkcyjnych. 

W przedsiębiorstwach przemysłowych skupia się obecnie trzecia część 
wszystkich członków i kandydatów partii (607 tysięcy na dzień 31 grudnia 
1965 r.) Trzonem podstawowym przemysłowych organizacji partyjnych 
są robotnicy (65,50 ogółu członków i kandydatów partii w przemyśle). 
W przemyśle działają największe organizacje partyjne. Na 487 organi- 
zacji partyjnych liczących powyżej 400 członków i kandydatów, 3538 jest 
w przemyśle. 

Taki układ sił partii ma pierwszorzędne znaczenie dla realizacji jej 
polityki w sprawach gospodarczych, dia całej jej działalności ideowo-po- 
litycznej i organizacyjnej. 

* 


Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach przemysłowych ponoszą 
statutową odpowiedzialność za stan gospodarczy i sprawną pracę swoich 
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przedsiębiorstw. Sprawują one polityczną kontrolę i wpływają na pracę 
administracji, na rozwiązywanie wszystkich węzłowych problemów przed- 
siębiorstwa. 

Szczególną rangę organizacji partyjnych w przedsiębiorstwie podkre- 
ślono na IV Zjeździe. Uchwała Zjazdu zwraca uwagę całej partii, wszyst- 
kich jej instancji na konieczność zwiększenia aktywności zakładowych 
organizacji, na potrzebę ożywienia i ulepszenia metod ich pracy. 

Jest rzeczą bezsporną, że w ciągu dwu lat, które dzielą nas od IV Zja- 
zdu, w zakładowych organizacjach nastąpiły dalsze korzystne zmiany. 
Przede wszystkim w okresie tym zwiększyła się siła tych organizacji. 
Swiadczą o tym następujące dane za okres od IV Zjazdu: 

— liczba członków i kandydatów partii w przemyśle wzrosła o ponad 

20/0, 


-— wzrósł odsetek członków partii wśród całych załóg (z 16,4% do 
17,706), 

— do partii przyjęto więcej robotników wysoko kwalifikowanych 
(w 1963 r. robotnicy zaszeregowani powyżej VII grupy stanowili 
41,20/, a w 1965 r. 46,40/, członków partii — robotników), 

— wzrosła w partii liczba inżynierów o 22,4% i techników o 16,3%. 


Polepszyły się również po IV Zjeździe metody pracy i działalność orga- 
nizacji zakładowych. Dowiodła tego niedawno zakończona kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza do władz partyjnych w przedsiębiorstwach. Więk- 
szość organizacji partyjnych prowadzi swoją działalność na podstawie 
lionkretnego programu. Z większą troską i uwagą komitety zakładowe 
i egzekutywy POP odnoszą się do wniosków i postulatów załogi. Niektóre 
organizacje wprowadzają stały system rejestracji wniosków w zakładzie 
i kontrolują ich realizację. 

Organizacje zakładowe wniosły bezspornie duży wkład w przeprowa- 
dzanie tak wielkich prac w przedsiębiorstwach, jak wysunięcie alterna- 
tywnych projektów planów na lata 1966—1970, programów unowocześ- 
nienia wyrobów i metod wytwarzania oraz zakładowych, dwuletnich pla- 
nów rozwoju produkcji eksportowej. 

Po ostatnich wyborach do władz partyjnych umocniły się kierownictwa 
zakładowych organizacji partyjnych. 

Można z całą stanowczością powiedzieć, że zakładowe organizacje par- 
tyjne są obecnie znacznie lepiej przygotowane do spełniania odpowie- 
dzialnych funkcji w przedsiębiorstwie, do odegrania znacznie większej 
roli na tym głównym froncie działalności partii. 


* 


, Powodzenie w działaniu zakładowej organizacji partyjnei zależy głów- 
nie od aktywności wszystkich jej członków, od tego, w jakim stopniu 
członkowie partii swoją pracą zawodową i postawą ideowo-polityczną 
oddziałują na pozostałą część załogi. Loświadczenie uczy, że tam gdzie 
komitet zakładowy lub egzekutywa POP odwołuje się do aktywności 
wszystkich członków partii, tam oddziaływanie partii na załogę jest sku- 
teczniejsze, a rezultaty pracy partyjnej bardziej imponujące. 
Taka metoda pracy jest szczególnie ważna obecnie, kiedy partia — 
w trosce o poprawę pracy przedsiębiorstwa i zwiększenie jego efektyw- 


125 


ności -— podejmuje szerokie działanie na rzecz polepszenia organizacji, 
a zwłaszcza porządkowania zatrudnienia i poprawy rytmiczności pro- 
dukcji. Rzecz cczywista, że do pelnego ujawnienia i lepszego wykorzy- 
stania istnicjących rezerw prcdukcyjnych potrzeba zaangażować siły ca- 
łych podstawowych organizacji partyjnych, wszystkich członków partii 
w przedsiębiorstwie. | 

Członkowie partii, rozumiejąc znaczenie lepszego wykorzystania czasu 
pracy maszyn i urządzeń, odpowiedniej organizacji stanowiska robocze- 
go. zachowania dyscypliny pracy — mogą najtrafniej wskazać przyczyny 
zar ©dbań w tym zakresie oraz swoją postawą, osobistym przykładem 
i zaangażowaniem przyczynić się do ich usunięcia. Mogą oni również 
skuteczniej oddziaływać w tych sprawach na swych bezpartyjnych współ- 
towarzyszy pracy. 

Zamierzona poprawa organizacji w przedsiębiorstwie, walka o należyte 
wykorzystanie rezerw produkcyjnych przyniesie należyte efekty tylko 
wówczas, gdy organizacja partyjna poprowadzi odpowiednią pracę wycho- 
wawczą szerąkim frontem, z udziałem wszystkich członków partii, gay 
Go real zacji zadań wciągnie całą załogę. 

Aby zapewnić aktywność wszystkich członków partii w realizacji po- 
lityki partii w sprawach icecwo-politycznych i gospodarczych, o wszyst- 
k'ch ważniejszych probiemech produkcyjnych, ekonomicznych i społecz- 
nych przedsiębiorstwa musi decydować nie tylko komitet partyjny lub 
egzekutywa POP, ale również cała podstawowa organizacja partyjna. 

Należy szeroko upowszcchnić praktykę. w której węzłowe problemy 
społoczno-ekonomiczne cmawia się systematycznie na zebraniach pod- 
stawowych i oddziałcwych organizecji partyjnych, a nawet na zebraniach 
grup partvinych. Pcedobnie n:czbędne jest z punktu widzenia skutecznej 
realizrcji zudań partyjnych w przedsiębiorstwie informowanie członków 
POP o biczacej pracy KZ i egzekutywy POP. Nie wyczerpująca infor- 
macjia dia wszystkich czionków partii o bieżących zadaniach i trudno- 
żciech w pracy przecsiębiorstwa ogranicza ich oddziaływanie na bez- 
partyjnych i całą załogę. 

Z drugiej strcny niedostateczne poznanie opinii ogółu członków partii 
pozbawia kierownictwo podstawowej organizacji partyjnej znajomości 
rzeczywistej sytuacji w przedsiębiorstwie, istniejących w nim możliwo- 
Ści i rezerw produkcyjnych. Komitet zakładowy zmuszony jest wówczas 
opierać swoje stanowisko — nieraz w najbardziej istotnych sprawach dla 
przedsiębiorstwa — wyłącznie na ocenach i materiałach przedstawio- 
nych przez administrację. Oceny te, będąc subiektywne, są czasami jed- 
nostronne i stanowią podstawę do niesłusznych postulatów i wniosków. 
na przykład w sprawie proporcji międzv zadaniami a środkami w planie 
przedsiębiorstwa. Niektóre organizacje partyjne w takiej sytuacji stają 
się rzecznikami niesłusznych propozycji administracji. 

Przykładem tego może być stanowisko niektórych organizacji partyj- 
nych na konferencjach samorządu robotniczego, poświęconych przyjęciu 
planu przedsiębiorstwa na rok 1966. Niektóre KSR domagały się więk- 
szych środków (szczególnie większego planu zatrudnienia) dla realizacji 
czasami nawet zmniejszonych zadań produkcyjnych. Podobną tendencję 
wykazały niektóre samorządy robotnicze, opiniując projekt planu na 


1967 rok. 
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Nie chodzi w żadnym razie o to, by nie dowierzać administracji lub 
przeciwstawiać POP kierownictwu przedsiębiorstwa. Chodzi natomiast 
o takie działanie organizacji partyjnej w zakładzie, na forum samorządu 
robetniczego, które przeciwstawi się skłonnościom do łatwizny i tenden- 
cji do kierowania się czasami wyłącznie interesem wąskiej grupy pra- 
cowników — bez należytego uwzględnienia interesu ogólnospołecznego. 
Statut partii zobowiązuje organizację partyjną do pełnienia kierownictwa 
politycznego w zakładzie przez czynny udział w pracach samorządu ro- 
botniczego, co umożliwia prawidłowe kojarzenie interesów załogi z inte- 
resami ogólnonarodowymi. 


Dobre rezultaty w pracy osiąga ta organizacja partyjna, która oddzia- 
łuje ja załogę przez wszystkie społeczne dźwignie w zakładzie, a więc 
rady zakładowe, rady robotnicze, organizację zetemesowską i inne orga- 
nizacje. Wszelkie przejawy zastępowania i niedoceniania pracy ' tych 
Qgniw zwężają front działania arty ineo w przedsiębiorstwie. 

Ofiarna praca członków partii we władzach tych organizacji, koordy- 
nacja i inspiracja ich ze strony KZ lub egzekutywy POP zapewnia naj- 
skuteczniejsze partyjne kierownictwo samorządem robotniczym i orga- 
nizacjami społecznymi w zakładzie, przyczynia się do wzrostu ich aktyw- 
ności. Organizacje związkowe, zetemesowskie, NOT i PTE wypełniają 
ważne funkcje wychowawcze w przedsiębiorstwie. Ich skuteczna dzia- 
łalność, pod kierownictwem partii, jest niezmiernie ważna z punktu 
widzenia zaspokajania wszechstronnych zainteresowań pracowników, 
mobilizacji ich do zadań i kształtowania socjalistycznego oblicza kolek- 
tywów zakładowych. 


Działalność członków w ogniwach samorządu robotniczego i organiza- 
cjach społecznych powinniśmy więc traktować jako bardzo istotny obowią- 
zek partyjny i ważne kryterium oceny aktywności partyjnej poszczegól- 
nycn towarzyszy. Warunkiem oczywistym powodzenia członków partii 
w tej działalności jest ich osobisty przykład i pryncypialna, partyjna po- 
stawa zarówno w pracy zawodowej, jak i społecznej w zakładzie. 

Oceniając pracę członków partii pełniących funkcje w kierownictwie 
przedsiębiorstwa, organizacja partyjna zwiększa odpowiedzialność tej 
kadry za realizację podstawowych zadań gospodarczych. W celu podnie- 
sienia poziomu kierownictwa przedsiębiorstwem organizacje partyjne 
powinny udzielać kadrze kierowniczej odpowiedniej pomocy, umacniać 
i podnosić jej autorytet. 

Kierownictwo polityczne organizacji partyjnej nie może naruszać w ni- 
czym kompetencji i odpowiedzialności kierownictwa gospodarczego 
w przedsiębiorstwie. Wszelkie zastępowanie przez POP kierownictwa 
administracyjnego nie sprzyja dobrej pracy przedsiębiorstwa oraz 
zmniejsza skuteczność oddziaływania wychowawczego organizacji par- 
tyjnej na całą załogę. W rezultacie partyjnego zainteresowania pracą 
kadry kierowniczej w przedsiębiorstwie zwiększać się powinna zdolność 
tej kadry do samodzielnego, dojrzałego — z punktu widzenia zakładu 
i całej gospodarki narodowej — działania. 


Czasami jednak w praktyce zdarza się, że słuszną zasadę jednoosobo- 
wej odpowiedzialności członków kierownictwa gospodarczego osłabia wy- 


paczanie sensu kolegialnej pracy. Kolegialne rozpatrywanie określonych 
problemów w przedsiębiorstwie, zbiorowe przygotowywanie decyzji 
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w niczym nie może ograniczać zasady jednoosobowej odpowiedzialności 
i bezpośredniego kierownictwa produkcją. 

Chodzi o to, aby w rezultacie partyjnego działania szybciej kształto- 
wał się cały kolektyw fabryczny, aby wysiłki wszystkich członków 
partii i bezpartyjnych, robotników, mistrzów, inżynierów i techników 
oraz kierownictwa gospodarczego w zakładzie skupiały się na doskona- 
leniu pracy przedsiębiorstwa. 

* 


„Organizacje partyjne w przedsiębiorstwie spełniają trudne i odpowie- 
dzialne zadania. Również na instancje partyjne spadają duże obowiązki 
wobec tych organizacji. W szczególności niezbędny jest częsty kontakt 
przedstawicieli instancji z kierownictwem organizacji partyjnej w zakła- 
dzie, w tym głównie z I sekretarzami POP. Czasami towarzysze z instan- 
cji, zasięgając opinii o sprawach przedsiębiorstwa, radząc się działaczy 
partyjnych, członków dyrekcji, nie zawsze zwracają się o wyrażenie zda- 
nia również do sekretarzy POP. 

Kierownicza kadra partyjna w zakładzie zainteresowana jest w szero- 
«kiej wymianie doświadczeń dotyczących pracy przedsiębiorstw i orga- 
nizacji partyjnych, organizowanej przez instancje partyjne. 

Odbywające się obecnie w partii powiatowe i miejskie konferencje 
sprawozdawczo- wyborcze na pewno poświęcą dużo uwagi niezmiernie 
ważnym problemom pracy partyjnej w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych. 


h 


INFORMACJE_ 


Gospodarka komunalna w planie 5-letnim 1966—1970*) 


Bieżącą 5-latkę znamionuje dalszy rozwój podstawowych usług ko- 
munalnych; powinna ona także przynieść w wielu dziedzinach poprawę 
jakości tych usług. Zasadnicze znaczenie dla rozwoju gospodarki ko- 
munalnej będzie miała działalność inwestycyjna i remontowo-moderni- 
zacyjna. Ponadto w bieżącej 5-latce ma zostać usprawniona działalność 
eksploatacyjna przedsiębiorstw i zakładów gospodarki komunalnej, co 
powinno się przyczynić do podniesienia jakości usług komunalnych. 

Nakłady inwestycyjne w gospodarce komunalnej, łącznie z udziałami 
przemysłu, wzrastają w stosunku do poprzedniej 5-latki o 19,8'%/. 

Obrazuje to poniższe zestawienie: 

w mln zł 


Wykonanie w latach 1961—1965 |Projekt planu na lata 1966—1970 | % wzrostu 


| = 
| AB 

nakłady nakłady Sa. GZ 

darkę ko.| Udziały | razem darkę ko-| Udziały | razem s3| 35 

munalną munalną +2 „a 


Plan centrelny 8 300,9 — 8 300,9 4 845,5 szo 4 845,5 146,8 146.1 
Plan terenowy 133711 _ 3503,08 _ 148746 _ 13931,8 _ 3000,08) 16031,8 112,6 115, 
Razem 15 673,0 _ 2503,85 _ 1681755 _ 18776,6 _ 3000,08) 2177686 _ 119,8 119,8 


a) Wielkości szacunkowe, 


Natomiast nakłady na remonty kapitalne urządzeń komunalnych wy- 
niosą w latach 1966—1970 13,6 mld zł, co w porównaniu z nakładami 
poczynionymi w latach 1961—1965 w wysokości 10,3 mld zł oznacza 
wzrost o 32,30/9. 

Ponieważ w planie inwestycyjnym nie znalazło pokrycia szereg waż- 
nych inwestycji, m. in. związanych z uzbrojeniem terenów pod nowe 
budownictwo wielokondygnacjowe, inwestycje te na łączną sumę około 
1050 mln zł zakwalifikowano dodatkowo do realizacji w latach 1968— 
1970 w miarę powstawania możliwości finansowych i wykonawczych. 


Uzupełnieniem działalności inwestycyjnej i remontowej będą w bie- 
żącej 5-latce, podobnie jak i w poprzedniej, czyny społeczne. Wartość 


*) W tym artykule omawia się tylko cześć zadań resortu gospodarki komunal- 
nej, a mianowicie dotyczące pcdstawowych branż działu „gospodarka komunalna”, 
pomija natomiast dział „gospodarka mieszkaniowa”, obejmujący sprawy inwestycji 
mieszkaniowych oraz remontów i eksploatacji zasobu mieszkaniowego, które sta- 
nowią odrębny problem. 
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czynów społecznych w gospodarce komunalnej wyniosła w latach 
1961—1965 około 3 970 mln zł, w tym wartość czynów inwestycyjnych — 
około 1070 mln zł. Należy przypuszczać, że w bieżącym 5-leciu wartość 
czynów powinna osiągnąć co najmniej poziom z lat 1961—1965. 


Nakłady inwestycyjne na wodociągi komunalne, łącznie 
z udziałem przemysłu, wyniosą w bieżącej 5-latce około 
0,0 mld zł, co wobec 3,9 mld zł wydatkowanych w latach 1961—1355 
oznacza wzrost o 56,679. W tym samym czasie nakłady inwestycyjne 
na gospodarkę kom ńalaż ogółem wzrosną o 19,80/. 

Trzeba stwierdzić, że przeznaczenie na wodociągi tak dużych kwot — 
powiedzmy wyraźnie — kosztem ograniczenia również palących potrzeb 
w innych dziedzinach było konieczne z jednej strony ze względu na zna- 
czenie wody dla ludzi i przemysłu, z drugiej zaś z powodu konieczności 
przeznaczenia znacznych sum na rozbudowę ujęć wody i sieci w naji- 
większych miastach. Tam bowiem aktualny stan urządzeń nie zapewnia 
należytego zaopatrzenia w wodę mieszkań wyposażonych w instalacje 
wodociągowe oraz nowego budownictwa. Poza tym przewiduje się bu- 
dowę systemów wodociągowych w 11 mniejszych miastach, które do- 
tychczas nie posiadają wodociągów miejskich. Do ważniejszych inwe- 
stycji wodociągowych bieżącej pięciolatki należy zaliczyć: 

— budowę nowego wodociągu dla Górnośląskiego Okręgu Przemysło- 

wego i części województwa krakowskiego z ujęcia wód rzeki Soły, 

— rozbudowę wodociągów w m. st. Warszawie, 

— budowę I etapu wodociągu dla m. Wrocławia z wyzyskaniem wód 

Nysy Kłodzkiej, 

— budowę nowego ujęcia wody dla śSzeżEGKA z jeziora Miedwie, 

— budowę wodociągu Sulejów—Łódź, 

— budowę ujęcia z górskich rzek dla Krakowa, 

— rozbudowę wodociągów w Gdańsku. 

W wyniku działalności inwestycyjnej przewiduje się zwiększenie 
zdolności produkcyjnej wodociągów z 3050 tys. m3 mniej więcej do 
3900 tys. m” na dobę, tj. o 29,0%, budowę około 3 tys. km sieci wodo- 
ciągowych: magistralnych i rozdzielczych, których łączna długość wzro- 
śnie z 19,6 tys. km do 22,6 tys. km, tj. o 15,20%. Ponadto z nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe zostanie oddanych do użytku około 1 000 km 
sieci wodociągowych, stanowiących przyłącza domowe. 

W wyniku tego, w latach 1966—1970 otrzyma wodę z wodociągów 
komunalnych dalszych 1,7 mln mieszkańców. Odsetek ludności miej- 
skiej korzystającej z wodociągów wzrośnie z "15,4%, w roku 1965 do 
78,6% w roku 19/0. 

Pomimo dużego wysiłku inwestycyjnego w bieżącej pięciolatce w dzie- 
dzinie zaopatrzenia w wodę, w roku 1970 jeszcze 211 miast i osiedli na 
ogólną liczbę 891 nie będzie posiadało wodociągów komunalnych. 

Na poprawę zaopatrzenia ludności miast oraz przemysłu w wodę wy- 
wrze również wpływ wzmożona działalność remontowa. Bieżący plan 
5-letni zakłada przeznaczenie na kapitalne remonty urządzeń wodocią- 
gowych około 1,3 mld zł, tj. o 120% więcej niż w ubiegłej 5-latce. 

Obok remontu (wymiany) sieci przewiduje się remonty i moderniza- 
cję: ujęć, stacji pomp wodociągowych, rozbudowę zbiorników wody itp. 


Wodociągi 
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W latach 1966—1970 na kanalizację I oczyszczanie ście- 


(esej ków zamierza się przeznaczyć łącznie z udziałami prze- 
zyszczanie 
ścieków mysłu około 3 mld zł, co stanowi 99,7% nakładów po- 


czynionych w ubiegłym 5-leciu. 

Przeważająca część nakładów inwestycyjnych w tej dziedzinie będzie 
służyć rozbudowie sieci i urządzeń w miastach skanalizowanych. Prze- 
widuje się ponadto, że nowe systemy kanalizacyjne otrzyma dalszych 
11 miast. 


W zakresie oczyszczania ścieków działalność inwestycyjna będzie się 
głównie koncentrować na rozbudowie i modernizacji oczyszczalni istnie- 
jących, które nie spełniają należycie swego zadania. 

Budowa nowych oczyszczalni ogranicza się w zasadzie do wypadków, 
gdzie jest ona niezbędna ze względu na konieczność ochrony ujęć wody 
przed zanieczyszczeniem. Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że 
przeważająca część oczyszczalni będzie realizowana w ramach tzw. inwe- 
stycji wspólnych z przemysłem, co znajduje całkowite uzasadnienie 
ekonomiczne. 


W wyniku realizacji zamierzeń inwestycyjnych odsetek ludności ko- 
rzystającej z kanalizacji w miastach i osiedlach wzrośnie z 56,9% 
w roku 1965 do 62,80% w roku 1970. Oznacza to, że w latach 1966—1970 
około 1,9 mln ludności miejskiej uzyska możliwość korzystania z kana- 
lizacji, przy czym ogólna liczba ludności mieszkającej w domach skana- 
lizowanych wzrośnie z 8,9 do 10,8 mln osób. 


Liczba miast posiadających kanalizację wyniesie w 1970 r. 651, a po- 
siadających sprawnie działające oczyszczalnie ścieków — około 270. 


Bieżąca pięciolatka powinna przynieść widoczną poprawę 
działania komunikacji miejskiej. Warunki ku temu po- 
wstały w związku z przewidywanymi w latach 1966—1970 
znacznie wyższymi niż w poprzednim 5-leciu dostawami taboru oraz 
znacznie szerszym programem budowy zaplecza obsługowo-naprawczegn. 
Przewiduje się ponadto podjęcie szeregu środków zmierzających do pod- 
niesienia poziomu pracy przedsiębiorstw i zakładów komunikacji miej- 
skiej. 

Przyrost taboru komunikacji miejskiej w latach 1966—1970 będzie 
w jednostkach przeliczeniowych (w przeliczeniu na wozy o pojemności 
80 miejsc) wyższy od przewidywanego przyrostu pasażerów gdy w ubie- 
głej 5-latce sytuacja kształtowała się odwrotnie. Widać to z poniższego 
zestawienia: 


Komunikacja 
mlejska 


1970 > 
Wyszczególnienie | | 1960 r, | 1963 r. 1960 r | T 1965 r 
Pasażerowie w mln osób 3 634,1 5 077,6 139,7 6 500 128 
Tabor komunikacji miejskiej 

w jednostkach fizycz- 

nych — szt. 7 349 9 402 127,9 12 014 127,1 
Tabor jj w. w jednostkach 

przeliczeniowych — szt. 6 781 8 013 134,2 13 288 147,4 
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Podane wyżej przyrosty środków komunikacji miejskiej są przyrosta- 
mi netto, tj. po uwzględnieniu dostaw koniecznych na zastąpienie jed- 
nostek przewidzianych do kasacji. Warto również podkreślić, że dostar- 
czany tabor będzie jakościowo znacznie lepszy niż w ubiegłym 5-leciu. 
W wyniku tego poprawi się struktura taboru. 

Duże możliwości tkwią również w poprawie wskaźników wykorzy- 
stania taboru, co spowoduje znaczne podniesienie zdolności przewozowej 
komunikacji miejskiej. 

Zasadnicze znaczenie dla osiągnięcia założonych wskaźników wyko- 
rzystania taboru komunikacji miejskiej ma zaspokojenie potrzeb przed- 
siębiorstw w dziedzinie remontów kapitalnych oraz obsługi bieżącej. 

Warunkiem zapewnienia bieżącej obsługi taboru komunikacji miej- 


skiej jest odpowiednie zaplecze obsługowo-naprawcze przedsiębiorstw. 


Stan pod tym względem w wielu przedsiębiorstwach jest niezadowala- 
jący, a niekiedy wręcz zły. W związku z tym szereg baz wymaga roz- 
budowy bądź też zachodzi potrzeba wzniesienia nowych obiektów. Na 
rozwój zaplecza obsługowo-naprawczego komunikacji miejskiej przewi- 
duje się w latach 1966—1970 około 900 mln zł, tj. okołó 610%, ogólnej 
sumy nakładów inwestycyjnych przewidzianych w bieżącej 5-latce na 
urządzenia komunikacyjne w wysokości 1480 mln zł. W stosunku do 
ubiegłej 5-latki program rzeczowy budowy zaplecza komunikacji miej- 
skiej jest niemal 2,5 raza większy. 


Dzięki realizacji tego programu zasadniczo podniesie się do 1970 r. 
stopień zaspokojenia potrzeb przedsiębiorstw i zakładów komunikacji 
miejskiej, zwłaszcza w zakresie zaplecza obsługowo-naprawczego auto- 
busów. 


W ramach nakładów na urządzenia komunikacji miejskiej przewiduje 
się ponadto budowę około 65 km torów tramwajowych (licząc tor poje- 
dynczy) oraz około 30 km sieci trolejbusowej. 

Poza działalnością inwestycyjną i remontową podejmuje się szereg 
środków, które mają poprawić regularność jazdy. 


W zakresie ulic 1 mostów działalność inwestycyjna koncen- 
trować się będzie głównie na budowie ulic dojazdowych do 
nowo wznoszonych osiedli, budowie i przebudowie węzłów ko- 
munikacyjnych i ulicznych układów śródmiejskich oraz na poprawie na- 
wierzchni ulic, przede wszystkim leżących w ciągach państwowych 
dróg przelotowych. W latach 1966—1970 na inwestycje drogowo-mostowe 
w miastach i osiedlach przeznacza się ponad 1,6 mld zł. Z tych środków 
zamierza się wybudować około 270 km ulic o nawierzchni ulepszonej. 
Ponadto około 5 100 km ulic zostanie objętych remontami kapitalnymi. 
Działalność inwestycyjno-remontowa pozwoli na uzyskanie dalszej po- 
prawy stanu dróg w miastach, której wyrazem będzie m. in. wzrost 
w 1970 r. udziału jezdni o nawierzchni ulepszonej w stosunku do 
roku 1965 mniej więcej o 4,4%. (W roku 1965 udział dróg o nawierzchni 
ulepszonej wynosił około 34,60/0 całkowitej powierzchni dróg w mia- 
stach). 

Łączna długość mostów i wiaduktów zwiększy się w bieżącym 5-leciu 
o dalsze 30/,, w tym o konstrukcji stałej o 5%. 


Ulice 
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o OZN SENS 


Poza działalnością inwestycyjną czynione będą wysiłki zmierzające 
do lepszej bieżącej konserwacji dróg i mostów w miastach i osiedlach, 
m. in. przez dalszą rozbudowę i wzmacnianie miejskich służb drogo- 
wych. 


Projekt planu na lata 1966—1970 zakłada łącznie wzrost 
liczby odbiorców gazu w grupie gospodarstw domowych 
z 1 700 tys. w roku 1965 do 2 200 tys. w 1970 r. 

Dzięki temu ogólna liczba ludności korzystającej z gazu przewodo- 
wego osiągnie w 1970 r. około 8,9 mln osób, to wobec 6,5 mln w roku 
1965 oznacza wzrost o 370/). » y 

Działalność inwestycyjna w dziedzinie gazyfikacji przewodowej w la-. 
tach 1966—1970 będzie przede wszystkim zmierzała do dostarczenia gazu 
ziemnego do szeregu miast, w których ludność korzysta obecnie z gazu 
tzw. miejskiego, oraz miast dotychczas nie zgazyfikowanych; wydobycie 
i rozprowadzenie gazu ziemnego kosztuje bowiem znacznie mniej niż 
produkcja gazu w gazov'niach opartych na węglu (tzw. gazu miejskie- 
go), wzrosną również dostawy gazu koksowniczego dla celów bytowo- 
komunalnych. Począwszy od 1 stycznia 1967 r. całokształt spraw zwią- 
zanych z gazyfikacją przewodową kraju przechodzi do resortu gór- 
nictwa i energetyki. W związku z tym resort ten sukcesywnie będzie 
przejmował gazownie pozostające dotychczas w gestii resortu gospo- 
darki komunalnej. 

Gazyfikacja bezprzewodowa, oparta na dostawach gazu płynnego 
(propan-butan), koordynowana będzie nadal przez resort gospodarki 
komunalnej. 

W latach 1966—1970 przewiduje się olbrzymi rozwój tej formy zaopa- 
trzenia ludności w gaz. Plan pięcioletni zakłada, że liczba odbiorców 
gazu płynnego wzrośnie ze 118 tys. w 1965 r. do 660 tys. w roku 1970, 
a zużycie gazu mniej więcej z 7,5 tys. do 60 tys. ton. Dla realizacji tego 
zadania przeznacza się w planie inwestycyjnym na lata 1966—1970 
kwotę 300 mln zł, za którą wybuduje się 4 zmechanizowane rozlewnie 
oraz ponad 40 komunalnych baz detalicznej dystrybucji gazu. 

Istotnym warunkiem całkowitej realizacji programu gazyfikacji bez- 
przewodowej w bieżącej 5-latce będzie zapewnienie przez resort prze- 
mysłu ciężkiego pełnej i rytmicznej dostawy sprzętu do gazu płynnego, 
jak: butle, reduktory i kuchenki. 


Gazownictwo 


W dziedzinie oczyszczania miast bieżąca 5-latka przynie- 
sie: 1) dalszy wzrost mechanizacji wywozu nieczystości oraz 
oczyszczania ulic i placów, 2) zapoczątkowanie na szerszą 
skalę prac związanych z unieszkodliwianiem odpadków miejskich. 

W szczególności przewiduje się, że w 1970 r. wywozu nieczystości za- 
równo stałych, jak i płynnych dokonywać będzie całkowicie tabor me- 
chaniczny, z tym że w miastach liczących powyżej 10 tys. mieszkańców 
będzie to tabor samochodowy, a w miastach liczących mniej ludności — 
tabor ciągnikowy (ciągniki z zestawem naczep specjalnych). 

W roku 1970 wskaźnik mechanizacji oczyszczania ulic osiągnie 57% 
jezdni o nawierzchni ulepszonej (w roku 1965 wskaźnik ten wynosił 
400%). : 


Oczyszczanie 
miast 
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_  Dodatni wpływ na wzrost mechanizacji wywozu nieczystości i oczysz- 
czania ulic będzie miała także poprawa remontów taboru i sprzętu 
oczyszczania miast. 

Zagadnieniem, które wymaga pilnego rozwiązania, jest unieszkodli- 
wianie odpadków miejskich. Obecnie odpadki te wywozi się w zasadzie 
na wysypiska zajmujące, szczególnie w dużych miastach, znaczne 
obszary. Wobec wyczerpywania się zasobów terenowych w pobliżu miast, 
wysypiska śmieci urządza się w coraz większych odległościach, w związ- 
ku z czym wzrastają znacznie koszty wywozu. 

Te względy, oraz dążenie do wykorzystania znajdujących się w odpa- 
dach miejskich wartości nawozowych: spowodowały podjęcie prac nad ich 
kompostowaniem. Dotychczas wybudowano bądź kończy się budowę 
6 kompostowni mechanicznych. 


Pralnictwo Rozwój usług pralniczych, realizowanych przez gospodarkę 

komunalną i spółdzielczość pracy, charakteryzują następujące 
wielkości: w 1965 r. — 28,1 tys. ton, w 1970 r. — 50 tys. ton wypranej 
odzieży. 

Na realizację założonego w latach 1966—1970 programu rozwoju 
usług pralniczych w gospodarce komunalnej przewiduje się nakłady 
inwestycyjne w wysokości około 280 mln zł, co wobec nakładów ponie- 
sionych w latach 1961—1965 w kwocie 207,68 mln zł oznacza wzrost 
O 340/. 

Pralnictwo będzie się rozwijać w bieżącej 5-latce głównie w drodze 
budowy zakładów typu sklepowego, a ponadto rekonstrukcji i budowy 
kilku pralni typu przemysłowego. 

Ponieważ założone wskaźniki rozwoju usług pralniczych kształtują się 
znacznie poniżej aktualnych potrzeb, zobowiązano prezydia rad naro- 
dowych do zbadania możliwości wykorzystania na potrzeby ludności 
zdolności usługowych pralni przyzakładowych oraz do budowy zakładów 
pralniczych wspólnie przez gospodarkę komunalną i zainteresowane za- 
kłady pracy. 


W zakresie ciepłownictwa głównym celem będzie rozbu- 
dowa 'w miastach posiadających elektrociepłownie sieci 
cieplnych, do których będą podłączane zarówno domy nowo budowane, 
jak też budynki istniejące, zaopatrywane dotychczas w ciepło z nisko- 
RÓJ urządzeń grzewczych (piece, kotłownie na koks lub węgiel 
gruby). 

Przewiduje się, że w latach 1966—1970 wybuduje się około 290 km 
sieci cieplnych kosztem 1 290 mln zł, gdy tymczasem w ubiegłej 5-latce 
wybudowano ich około 150 km. 

W miastach nie posiadających elektrociepłowni ogrzewanie mieszkań 
będzie należeć w zasadzie do ciepłowni rejonowych. 

Przewiduje się, że w miastach i osiedlach udział zasobów mieszka 
niowych z centralnym ogrzewaniem wzrośnie z 20% w roku 1965 do 
280/, w roku 1970. | 

Istotnym zadaniem w dziedzinie ciepłownictwa w bieżącej 5-latce bę= 
dzie również usprawnienie eksploatacji sieci i urządzeń cieplnych jako 


Ciepłownictwo 


134 


niezbędny warunek poprawy usług ciepłowniczych. Na czoło wysuwają 
się tu nowoczesne metody regulacji i automatyzacji, będące od szeregu 
lat przedmiotem prac naukowo-badawczych. 


%* 


Przedstawione kierunki i wskaźniki rozwoju usług komunalnych 
w miastach i osiedlach obrazują stan przeciętny w skali kraju. Będą 
one oczywiście przedstawiały się różnie w poszczególnych wojewódz- 
twach, rejonach i miastach, zależnie od aktualnego stanu urządzeń ko- 
munalnych i tempa urbanizacji. Największe nasilenie działalności inwe- 
stycyjnej, zwłaszcza w wodociągach i kanalizacji, budowie ulic i ko- 
munikacji miejskiej, wystąpi w rejonach skoncentrowanego budow- 
nictwa przemysłowego i miejskiego (m. st. Warszawa, m. Łódź, m. Kra- 
ków oraz woj. katowickie i krakowskie). Natomiast nakłady na remonty 
kapitalne wzrosną najsilniej na terenach posiadających najbardziej 
rozbudowaną sieć urządzeń komunalnych, tj. w województwach za- 
chodnich i północnych. 


Założony na bieżącą 5-latkę program rozwoju gospodarki komunalnej, 
wobec olbrzymich potrzeb występujących na tym odcinku w miastach 
i osiedlach, należy traktować jako minimalny. W toku realizacji planu 
5-letniego resort gospodarki komunalnej będzie dążył do pełnego wyko- 
nania w miarę możności zwiększenia tego programu zarówno w dzie- 
dzinie inwestycji i kapitalnych remontów, jak też w zakresie poprawy 
założonych wskaźników eksploatacji oraz wyników działalności ekono- 
micznej. 


W zakresie inwestycji i kapitalnych remontów warunkiem wykona- 
nia, a tym bardziej przekroczenia zadań jest staranne i terminowe przy- 
gotowanie dokumentacji poszczególnych zamierzeń. 


Aktualizacja cykli normatywnych budowy urządzeń komunalnych, 
prowadzone prace nad stworzeniem podstaw do przeprowadzania analiz 
ekonomicznej efektywności inwestycji oraz przejęcie znacznej części 
inwestycji do realizacji przez dyrekcje inwestycji miejskich powinny 
wywrzeć istotny wpływ na lepsze przygotowanie i usprawnienie pro- 
cesu inwestycyjnego. 


Na uruchomienie ewentualnych rezerw i zwiększenie efektów w za- 
kresie rozwoju gospodarki komunalnej w bieżącej 5-latce dodatni wpływ 
może mieć także oparcie działania na programach rekonstrukcji podsta- 
wowych branż resortu. Programy te zawierają wytyczne rozwojowe do 
roku 1985 oraz zadania na lata 1966—1970 i są opracowywane kom- 
pleksowo, obejmując całość zagadnień technicznych i organizacyjnych. 
Programy rekonstrukcji po zatwierdzeniu przez prezydia właściwych rad 
narodowych staną się wiążące dla poszczególnych ogniw resortu zarówno 
w działalności inwestycyjno-remontowej, jak i eksploatacyjnej. 


Osiągnięcie założonych w projekcie planu na lata 1966—1970 efektów 
gospodarczych oraz ewentualne ich zwiększenie wymaga egzekwowania 
przez prezydia rad narodowych w maksymalnym stopniu obowiązku 
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jednostek gospodarczych partycypowania w kosztach budowy urządzeń 
komunalnych. Działalność inwestycyjną resortu, zwłaszcza w małych 
miastach, rozszerzają czyny społeczne. Dotyczy to przede wszystkim bu- 
dowy wodociągów, dróg i zieleni. 

Problemem o zasadniczym znaczeniu dla realizacji zadań inwestycyj- 
nych i remontów kapitalnych jest zapewnienie odpowiedniego potencjału 
przedsiębiorstw wykonawczych. O wadze tego zagadnienia może świad- 
czyć fakt, że w ubiegłej 5-latce plan inwestycji komunalnych wykonano 
tylko w 95,60%. 

Dla sprostania znacznie większym zadaniom w: bieżącym planie 
pięcioletnim przewiduje się rozbudowę potencjału przedsiębiorstw re- 
montowo-budowlanych i specjalistycznych (robót wodociągowo-kanaliza- 
cyjnych, drogowych i instalacyjnych) z 5,61 mld zł produkcji podsta- 
wowej w roku 1965 do co najmniej 10 mld zł w roku 1970. Na rozwój 
zaplecza techniczno-produkcyjnego tych przedsiębiorstw w latach 
1966—1970 przeznacza się ponad 2 mld zł, gdy tymczasem odpowiednie 
nakłady na ten cel w ubiegłej 5-latce nie przekroczyły 300 mln zł. 


Niezależnie od rozwoju własnych przedsiębiorstw, zasadniczy wpływ 
na realizację planów inwestycji komunalnych będzie miało wykonanie 
zadań zleconych przedsiębiorstwom innych resortów, przede wszystkim 
resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych. Niestety 
w ostatnich latach realizacja inwestycji komunalnych przez przedsię- 
biorstwa resortu budownictwa przebiegała niepomyślnie. 


Jerzy Majewski 


Wiejskie inwestycje budowlane w latach 1966 — 1970 


Polityka inwestycyjna należy do podstawowych ogniw w programie 
dalszego rozwoju rolnictwa, a budownictwo na wsi zajmuje aktualnie 
jedno z ważniejszych miejsc. Rozmiary bowiem i kierunki nakładów na 
inwestycje budowlane wywierają decydujący wpływ na rozwój hodowli 
zwierząt, na podniesienie bądź zachowanie wysokiej jakości produkcji 
roślinnej, na poprawę warunków mieszkalnych ludności wiejskiej, a po- 
średnio na wzrost oraz efekty ekonomiczne całej produkcji rolnej. 

Nakłady inwestycyjne na budownictwo nowe i remonty w rolnictwie 
w latach 1961—1965 wyniosły ponad 67 mld zł, z czego na budownictwo 
uspołecznione wydatkowano ponad 23 mld zł, budownictwo chłopskie 
około 38 mld zł, pozostałych inwestorów rolnictwa ponad 5 mld. 

Zasadnicze kierunki nakładów inwestvcyjnych na budownictwo uspo- 
łecznione w rolnictwie (PGR i spółdzielnie produkcyjne) ilustrują nastę- 
pujące dane: 
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Wykonanie 


Wyszczególnienie a: z tego 
a 1961— 1965 1964 i 1965 
„ 
obiekt 4.493 2.400 
1. Budynki mieszkalne zo 50.311 30.507 
obiekt 1.599 621 
2. Obory stanowiska 148.888 64.537 
obiekt 1.316 439 
3. Wychów młodzieży stanowiska 136.492 52.839 
NOWE obiekt 15 15 
4. Bukaciarnie stanowiska 2.368 2.368 - 
! obiekt 759 371 
5. Chlewnie, tuczarnie stanowiska 110.958 52.616 
6. Suszarnie zielonek obiekt || 176 88 _ 
1. FliePOM _ ||| ||| obiekt | | | || |_| 199 | ___ 199 _ 
8. Agronomówki obiekt 2419 592 


Zródło: Departament Inwestycji Budowlanych w Ministerstwie Rolnictwa. 


W przytoczonej wyżej tablicy wymieniono zaledwie najważniejsze 
obiekty wzniesione dla potrzeb rolnictwa. Jednakże i te dane wskazują, 
że kierunek nakładów ma wyraźnie charakter produkcyjny i usługowy. 

Warto też wspomnieć, że ponadto w ramach remontów i modernizacji 
kosztem około 5 mild zł przywrócono wielu budynkom ich pierwotną zdol- 
ność użytkową. . 

Znacznego postępu, pomimo trudności w zaopatrzeniu w materiały bu- 
dowlane, dokonano także w budownictwie zagród chłopskich. W latach 
1961—1965 wzniesiono około 480 tys. nowych budynków mieszkalnych 
i inwentarsko-gospodarczych o znacznej przewadze budynków produkcyj- 
nych. W ponad 300 tys. budynków chłopskich wymieniono pokrycia da- 
chowe z nieognioodpornych (słoma, gont) na ognioodporne. 

Szybki wzrost nakładów na budownictwo w uspołecznionym rolnictwie, 
zwłaszcza w ostatnich dwóch latach minionej 5-latki (wartość wykona- 
nych robót budowlanych w 1961 r. wyniosła 2.850 mln zł, a w roku 
1965 — 7.570 mln zł), spowodował konieczność zmiany organizacji służb 
inwestycyjnych, powiększenia sieci biur projektów budownictwa wiej- 
skiego oraz zwiększenia mocy produkcyjnych przedsiębiorstw wykonaw- 
czych. 

Wobec występujących niedoborów mocy produkcyjnych rolnictwo 
szczególnie odczuwało dysproporcje między zadaniami inwestycyjnymi 
a możliwościami ich realizacji. Stąd wyłoniła się potrzeba przekazania 
także znacznych środków na rozbudowę zaplecza przedsiębiorstw budo- 
wlanych. Dzięki wysiłkom organizacyjnym i inwestycyjnym rozwinięto 
w ciągu dwóch ostatnich lat minionej 5-latki moc produkcyjną przedsię- 
biorstw budowlanych. W resorcie rolnictwa zorganizowano 12 zjednoczeń 
budownictwa rolniczego o łącznej mocy produkcyjnej 5,5 mld zł w 1966 r. 
Obok tego brygady i grupy remontowo-konserwacyjne w PGR zdolne są 
wykonać systemem gospodarczym roboty wartości około 0,8 mld zł rocz- 
nie. Znaczną dynamikę rozwoju potencjału przerobowego można odnoto- 
wać także w pionie spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu (329 mln zł 
w 1961 r. do 1,2 mld zł w 1965 r.) oraz w kółkach rolniczych, które w ra- 
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mach tzw. SUW (spółdzielnie usługowo-wytwórcze) przerabiają rocznie 
ponad 0,5 mld zł. 

Pomimo tak znacznego przyrostu mocy produkcyjnych przedsiębiorstw 

i brygad budowlanych świadczących usługi dla rolnictwa nie zostały 
całkowicie zaspokojone potrzeby zarówno rolnictwa uspołecznionego, 
jak i spółdzielczego. Trzeba także dodać, że wzrost potencjału przerobo- 
wego w organizacjach budowlanych pracujących dla rolnictwa był często 
dość przypadkowy, nie zawsze dostosowany do potrzeb perspektywicz- 
nych danego regionu. Wystąpiło to zwłaszcza na terenie województw 
olsztyńskiego, białostockiego i szczecińskiego, gdzie zarysowała się dość 
znaczna dysproporcja pomiędzy zaplanowanymi zadaniami inwestycyj- 
nymi a możliwościami ich realizacji. 

Dlatego też zwraca się dużą uwagę na tzw. koordynację branżową bu- 

downictwa, dzięki czemu zamierza się osiągnąć: 

— prawidłowy podział zadań, odpowiadający możliwościom wykonaw- 
czym i koncentrację działalności poszczególnych jednostek budowla- 
nych; chodzi tu o to, aby na jednym placu budowy działało jedno 
przedsiębiorstwo wykonujące zadania różnych inwestorów, 

— szersze bilansowanie potrzeb inwestycyjnych danego rejonu i od- 
powiednio do zadań rozwijanie mocy produkcyjnych, 

— wymiana doświadczeń i osiągnięć techniki budowlanej, wzajemna 
pomoc w transporcie, szkolenie zawodowe załóg itp. 


Powiększono także potencjał biur projektów budownictwa wiej- 
skiego ze 145 mln zł do 270 mln zł w 1966 r. przez usprawnienie 
działalności istniejących biur i powołanie dalszych pięciu. Aktualnie we 
wszystkich województwach (poza katowickim) istnieją biura projektów 
budownictwa wiejskiego, a ich zdolność produkcyjna w 1970 r. wyniesie 
ponad 370 mln zł. Poczynione w tym zakresie kroki pozwoliły na wpro- 
wadzenie faktycznej typizacji budownictwa rolniczego, stwarzając tym 
samym podstawy do uprzemysławiania metod wykonawstwa, unifika- 
cji zarówno konstrukcji budowlanych, jak i elementów wyposażenia 
wnętrz budynków inwentarskich. 

Oczywiście działalność biur projektów budownictwa wiejskiego nie jest 
jeszcze zadowalająca. Do braków w ich pracy można zaliczyć opóźnianie 
terminów dostarczania dokumentacji, nieprawidłowości w kosztorysowa- 
niu i niedostateczne kontakty z inwestorami, którym w efekcie przyjdzie 
eksploatować dany obiekt. 

Istnieje także potrzeba unowocześniania zasobu projektów typowych 
dla gospodarstw chłopskich. Dotychczasowego stanu (pomimo że aktualny 
zestaw projektów typowych dla indywidualnych gospodarstw obejmuje 
aż 132 pozycje) nie można uznać za zadawalający. 

„Ze względu na odmienne metody produkcji rolnej i hodowlanej w go- 
spodarstwach chłopskich i odmienne warunki realizacji tego budow- 
nictwa należy zapewnić właściwy rozwój prac typizacyjnych na podsta- 
wie stałej oceny przydatności rozpowszechnianych projektów. 

Jedną z istotnych trudności w procesie inwestycyjnym rolnictwa i wsi 
jest brak dostatecznego zaplecza naukowo-badawczego budownictwa. 
Warto odnotować tu głos prof. Fr. Piaścika, który w lipcu br. na plenum 
Komitetu do Spraw Rolnictwa przy KC PZPR, poświęconym zagadnie- 
niom inwestycji, mówił, że aktualnie wieś przeżywa w pewnym sensie 
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swoją „epokę” historyczną. Szybko następuje jak gdyby petryfikacja 
systemu osiedleńczego w sposób ostateczny i nieodwołalny, ponieważ 
z jednej strony nakazy budownictwa ogniotrwałego, procesy urbaniza- 
cyjne, lokalizacja sieci usług, elektryfikacja wsi i w najbliższych latach 
sieć wodociągowa doprowadzą do pewnego układu stosunków w osad- 
nictwie, który już nie będzie mógł być przez dłuższe lata zmieniony. 
Wszelkie tego rodzaju procesy przekształcenia struktury agrarnej 
w ubiegłych latach nie były tak dotkliwe w skutkach ze względu na to, 
że dawne drewniane budownictwo na wsi można było przenosić z jednego 
miejsca na drugie. Dziś, kiedy budujemy ogniotrwale i realizujemy sieć 
uzbrojenia terenu, niewiele już będzie można zmienić. 

W tej sytuacji zachodzi potrzeba przygotowywania odpowiednich kadr 
architektów, którzy by w ścisłym współdziałaniu z rolnictwem i odpo- 
wiednio do potrzeb produkcji rolnej umieli rozwiązać prawidłowo pro- 
blemy związane z planowaniem przestrzennym zabudowy wsi. Z tych też 
względów jest całkowicie uzasadnione powołanie w Ministerstwie Rol- 
nictwa złożonej z wybitnych specjalistów i naukowców rady naukowo- 
technicznej, która by przy współdziałaniu instytutów naukowych i wyż- 
szych uczelni technicznych wypracowała metody rozwiązania zagadnień 
budownictwa rolniczego. | 

Wraz ze wzrostem produkcji rolnej I podniesieniem towarowości go- 
spodarki chłopskiej zwiększać się będzie także zapotrzebowanie nie tylko 
na środki produkcyjno-inwestycyjne, ale także na różnego rodzaju usługi, 
w tym także budowlane i to szeroko pojęte. 

Jak powszechnie wiadomo, najwięcej trudności nastręcza realizacja 
inwestycji budowlanych w gospodarstwach chłopskich. ; 

Trudności realizacji inwestycji chłopskich tkwią nie tyle bezpośrednio 
na placu budowy, ile w instytucjach odpowiedzialnych za przygotowanie 
inwestycji budowlanej. Dotyczy to takich spraw, jak załatwienie przez 
rolnika formalności prawno-budowlanych (szkic sytuacyjny, lokalizacja 
szczegółowa, dokumentacja projektowa, pozwolenie na budowę, kredyt), 
zanim się przystąpi do wznoszenia budynku. Z tych też względów wska- 
zano na pozytywne doświadczenia województwa kieleckiego, gdzie te 
sprawy załatwia służba architektoniczno-budowlana bezpośrednio w gro- 
madzie. Bezpośredni kontakt architekta ze wsią oszczędza cenny czas rol- 
nika, a ponadto pozwala na podejmowanie trafnych decyzji. 

Dynamikę budownictwa wiejskiego limitują głównie dostawy materia- 
łów budowlanych. W ostatnich dwóch latach znacznie poprawiło się zao- 
patrzenie wsi w tego rodzaju środki produkcji i ta tendencja utrzyma się 
w latach bieżącej 5-latki, Świadczą o tym dane zawarte w 


ch poniższym 
zestawieniu: | 
Lata 
Wyszczególnienie my 1966—1970 
1956—1960 1961—1965 plan 
Cement mln t 5,7 9,7 16,3 
Wapno budowlane = 1,7 2,1 3,9 
Materiały ścienne mld szt. — 8,2 13,0 
Dachówka mln szt. 123,9 187,6 314,0 
Eternit min m3 15,4 34,5 92,2 
Szkło ś 18,2 27,2 41,4 
Papa pokryciowa s 115,0 164,5 207,0 
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Jednakże pomimo zmian na lepsze, nadal trudno jest, zwłaszcza 

w pierwszych latach bieżącej 5-latki, zbilansować potrzeby z zaopa- 
trzeniem w materiały ścienne. Według danych MHW niedobór tych ma- 
teriałów w roku 1967 wyniesie około 500 mln jednostek ceramicznych. 
Z tych też względów przywiązuje się dużą wagę do rozwoju produkcji 
materiałów ściennych przez tzw. zespoły wypału cegły, organizowane 
przez chłopów w kółkach rolniczych oraz przemyśle terenowym materia- 
łów budowlanych. Dlatego stworzono odpowiednie bodźce w postaci 
"zwolnień bądź ulg podatkowych. Rozwój produkcji tych materiałów 
oparty na miejscowych surowcach może znacznie złagodzić deficyt i przy- 
spieszyć wykonanie wielu pilnych obiektów niezbędnych dla gospodarstw 
chłopskich. 
"W okresie, kiedy na wsi występował dość powszechny brak materiałów 
budowlanych, obserwowano niekorzystne zjawisko, polegające na zamra- 
żaniu w gospodarstwach chłopskich znacznej ilości cegły, drewna, stali 
itp. Zjawisko to w ubiegłych latach miało miejsce, gdyż rzeczywiście 
istniały trudności w ich nabyciu i brak było odpowiednich środków im 
przeciwdziałających. 

Od dwóch lat wprowadzono na wieś tzw. budowlane książeczki oszczęd- 
nościowe SOP, gwarantujące ich posiadaczom równowartość wkładu 
w razie zmiany cen materiałów budowlanych. Są one także odpowiednio 
oprocentowane. Zasadniczym celem tej decyzji jest przeciwdziałanie za- 
mrażaniu materiałów i przyspieszenie krążenia środków obrotowych. Na- 
tomiast kiedy już właściciel książeczki podejmie decyzję inwestycyjną, 
odpowiednie instytucje handlowe zobowiązane są zapewnić mu w termi- 
nie komplet materiałów budowlanych. 


Oczywiście trudno, ze względu na zbyt krótki okres, ocenić wyniki 
tej decyzji, ponieważ pierwsze książeczki wejdą do realizacji w 1967 r. 
Warto jednak o tym przypomnieć zwłaszcza tym powiatom, w których 
podejmuje się próby zsynchronizowania w ramach tzw. planowego bu- 
downictwa takich elementów, jak: kredyt bankowy, materiał budowlany, 
pomoc techniczna. Zapewnienie odpowiedniej pomocy w skoordynowaniu 
tych elementów może — jak to potwierdziły doświadczenia województwa 
bydgoskiego — wpłynąć na skrócenie cykli budowlanych, przyspieszenie 
tempa wznoszenia obiektów oraz uruchomienie rezerw znajdujących się 
u poszczególnych rolników. 


* 


Plan inwestvcyjny na lata 1966—1970 przewiduje przeznaczenie na 
inwestycje budowlane w rolnictwie uspołecznionym ponad 43 mld zł, tj. 
dwukrotnie więcej aniżeli w ubiegłym 5-leciu. Wzrastają także nakłady 
na zaplecze magazynowe spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Według 
szacunków również indywidualne rolnictwo przeznaczy na budownictwo 

zagród ponad 45 mld zł, za co powinno być wzniesionych ponad 700 tys. 
budynków. 

Wzrost tych zadań wymaga bardziej skoordynowanego działania za- 
równo komitetów do spraw rolnictwa przy KW i KP, jak i służb budo- 
wlanych w resortach i radach narodowych. Celem tej koordynacji po- 
winno być dążenie do uzyskania oszczędności nakładów przez obniżanie 
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kosztów jednostkowych, jak i odpowiednie zagospodarowanie przeznaczo- 
nych na ten cel środków w układzie przestrzennym. 


Główną więc uwagę powinno się skoncentrować na usprawnieniu pro- 
gramowania, planowania i projektowania inwestycji budowlanych, 
zwłaszcza w państwowych gospodarstwach rolnych. Służby ekonomiczne 
w rolnictwie muszą poświęcać więcej uwagi analizie wpływu inwestycji 
na rozwój produkcji rolnej, zwłaszcza pod kątem kompleksowości roz- 
wiązań. 

Inwestycji tych nie da się wykonać, jeżeli nie będzie im towarzyszyć 
stała troska o rozwój mocy produkcyjnych przedsiębiorstw budowlanych 
i to zarówno w resorcie rolnictwa, jak i budownictwa. Działalność w za- 
kresie przyrostu potencjału przerobowego koncentrować się powinna na 
usprawnieniu organizacji produkcji budowlanej w przedsiębiorstwach, 
jak i na tworzeniu nowych jednostek wykonawstwa, jeżeli przemawia za 
tym rachunek ekonomiczny. 


Przywiązuje się także dużą wagę do usprawnienia wykonawstwa inwe- 
stycji w gospodarstwach chłopskich. Oczywiście możliwości ingerencji 
państwowych organizacji w tym dziale budownictwa są ograniczone. Jed- 
nakże należałoby położyć nacisk na usprawnienie funkcjonowania apa- 
ratu budowlanego, aby to budownictwo znalazło się w centrum jego 
uwagi. Chodzi tu głównie o doskonalenie rzemiosła budowlanego, instruk- 
taż techniczny dla przodowników budowlanych, sprawne dostarczanie 
dokumentacji typowej i odpowiednie koordynowanie środków z poczyna- 
niami inwestycyjnymi indywidualnego rolnika. 


Dymitr Perun 


NA ŁAMEGH BRATNICH GZASOPISM 


„Nova Mysl" 


Od 1 stycznia 1966 r. — w dwudziestym roku istnienia — teoretyczny 
i polityczny organ Komitetu Centralnego KPCz, NOVA MYSL, ukazuje 
się jako dwutygodnik. Jak pisze w krótkim artykule wprowadzającym re- 
daktor naczelny pisma, F. Havliczek, „redakcja w ten sposób spełnia 
postawione sobie wysokie wymagania: uczynić z NOVEJ MYSLI czaso- 
pismo Do marksistowsku bojowe, żywe i zajmujące, dążące do ścisłego, 
organicznego powiązania marksistowsko-leninowskiej teorii i rewolucyj- 
nej praktyki”. Przekształcenie w dwutygodnik ma — zgodnie z intencja- 
mi redakcji — umożliwić szybsze, bezpośrednie reagowanie na zjawiska 
ideologiczne i działalność naukowo-teoretyczną we własnym kraju 
i w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Pismo przybrało nową 
szatę graficzną, porusza obecnie bardzo różnoraki wachlarz zagadnień 
iw związku z tym zmieniło w pewnym stopniu swój charakter. 

Wobec różnorodności tematyki, niekiedy bardzo specjalistycznej, 
nie sposób w krótkim omówieniu dać pełny obraz treści pisma i siery 
jego zainteresowań. Niewątpliwie jednak w omawianym okresie NOVA 
MYSL przyniosła najwięcej pozycji, mających jednocześnie największy 
ciężar gatunkowy, na tematy najbardziej palących i aktualnych zagad- 
nień własnego kraju, a więc szeroko pojętych spraw teorii i prak- 
tyki nowego systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową. 
Problemy te wiązały się zresztą organicznie z przygotowaniami do XIII 
Zjazdu KPCz, a następnie z jego pokłosiem, czemu z natury rzeczy pismo 
poświęciło znaczną część swych łamów w pierwszych trzech kwartałach 
bieżącego roku. 

W numerze 8 np. Rudolf Kocanda daje swego rodzaju podsumowanie 
rocznej pracy nad przebudową systemu zarządzania. Pisze więc, że od 
chwili podjęcia odpowiednich uchwał przez Komitet Centralny KPCz 
w styczniu 1965 r. jasne było, iż przebudowa ta nie może się dokonać 
natychmiast w sposób ostateczny, lecz konieczny będzie pewien okres 
przejściowy, kiedy to „współistnieć” będą ze sobą elementy starego i no- 
wego. A zatem zmiany, które wprowadzono z początkiem 1966 roku, nie 
oznaczają jeszcze jakościowej przemiany samej istoty systemu. Dlatego 
też nie można na razie oczekiwać pojawienia się wszechstronnego i wy- 
starczająco silnego nacisku ekonomicznego, który by spowodował zasad- 
a'czą poprawę pracy przedsiębiorstw, tak aby gospodarka narodowa roz- 
wineła się intensywnie. 

Stoi tu na przeszkodzie cały szereg czynników. Relacje cen np. nadal 
są jeszcze w znacznej mierze oderwane od realnych współzależności go- 
spodarczych. Przy stosowaniu odpisów z dochodu globalnego oraz innvch 
dźwigni ekonomicznych uwzględnia się w dużym stopniu istniejące aktu- 
alnie różnice w efektywności poszczególnych przedsiębiorstw, tak że — 
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obiektywnie rzecz biorąc — złe i mniej rentowne zakłady są „pod 
ochroną” bądź w postaci dotacji, bądź też w postaci ulgowego stczowania 
przyjętych zasad nacisku ekonomicznego. Plan ustalono starymi meto- 
dami, a inwestycje, stan zatrudnienia i inne elementy nie zostały okre- 
ślone w drodze wyboru racjonalnych, ekonomicznych wskaźników. Z tych 
przykładów wynika jasno, że w tym pierwszym okresie przeważają jesz- 
cze stare, dyrektywne formy zarządzania, osłabione jednak przez nowe 
elementy, stanowiące początek procesu zastępowania „siły” dyrektyw 
siłą dźwigni ekonomicznych. W przyszłości więc konieczne jest poczynie- 
nie dalszych kroków. 

Rudolf Kocanda wyjaśnia, że najważniejszym z nich jest stworzenie 
warunków, w których działać będą prawa socjalistycznego rynku. Ku 
temu celowi prowadzić będzie wyznaczona na 1 stycznia 1967 roku re- 
forma cen hurtowych oraz reforma podatku obrotowego. Jednocześnie 
wprowadzi się jednolite zasady odpisów na rzecz skarbu państwa oraz 
szereg dodatkowych posunięć, m. in. w dziedzinie inwestvcji i handlu 
zagranicznego. Tworzenie socjalistycznego rynku wymaga także zliswi- 
dowania wszelkich przeszkód w wyborze dostawcy i odbiorcy, zaniecha- 
nia administracyjnych przydziałów w zaopatrzeniu materiałowo-tech- 
nicznym itp. Przedsiębiorstwa będą całkowicie podporządzowane kryte- 
riom rynkowym. Będą więc musiały dokonać wielu zmian, niekicdy na- 
wet bolesnych. Nacisk w kierunku efektywności wywoła niewątzliwie 
chwilowe trudności, ale w dalszym procesie rozwoju wyzwoli nowe, dzia- 
łające w sposób trwały rezerwy wzrostu gospodarczego. 

Jak gdyby echem powyższego artykułu jest wypowiedź V. Marktvarta 
pt. „Dystrybucja, czy handel i socjalistyczna przedsiębiorczość? w nu- 
merze 12 NOWEJ MYSLI oraz sprowokowana przez nią dyskusja tocząca 
się w kitu dalszych numerach. Nieprzypadkowo — pisze m. in. Mork- 
vart — mnożą się już dziś głosy usiłujące udowodnić, że nowy stvstem 
„nie chwycił”. Za główny argument służy obecny stan stosunków między 
odbiorcą a dostawcą, które nadal charakteryzują się konflistowością, 
znaczną przewagą popytu nad podażą oraz dominującą pozycją dostawcy, 
przy czym dominacja ta jeszcze wzrosła. Wyciąga się z tego wniosek, że 
radykalne zredukowanie dyrektywnego charakteru planu, zwłaszcza na 
odcinku produkcji i zbytu, było przedwczesne, a więc trzeba zachować 
część starych metod ustalania planu produkcji i podziału. Ożywa zn)w 
sprzeczna z logiką teza, iż nowy system można rzekorno wprowadzić do- 
piero po uzyskaniu równowagi między popytem a podażą, tj. po usunięciu 
dysproporcji między produkcją a spożyciem. Zwolennicy takiej tezy nie 
różnią się niczym od człowieka, który oświadcza, że nie wejdzie do wody, 
póki nie nauczy się pływać. 

W obecnym stanie nasza gospodarka narodowa — konstatuje dalo; 
autor — pozbawiona jest równowagi, co przejawia się przede wszystzim 
w braku równowagi rynkowej, i to czy chodzi o stosunek produkcji do 
spożycia indywidualnego, czy do spożycia w sferze produkcyjnej. czy toż 
do potrzeb inwestycyjnych, czy wreszcie do możliwości i zapotrzebowania 
na rynkach zagranicznych. Na ten brak równowasgi składają się dzie za- 
sadnicze przyczyny: 1) wskutek długoletniego odc-iaływania administra- 
cyjno-dyrektywnego sposobu zarządzania oraz innych, często pozaeko- 
nomicznych wpływów zarówno między działami produkcyjnymi, jak 


i wewnątrz tych działów wytworzyły się znaczne dysproporcje potrzeb, 
i to nie tylko ilościowe, lecz także strukturalne; 2) przyczyną zakłócenia 
równowagi było i jest jeszcze nadal niewykorzystanie mechanizmu zg 
. kowego. Obecnie widać wyraźnie, że samo tylko zlikwidowanie dystrybu- 
cyjnej funkcji planu i zwiększenie uprawnień przedsiębiorstw nie wy- 
starczy do wprowadzenia stosunków rynkowych między dostawcą a od- 
biorcą, jeżeli nie stworzy się właściwych warunków ekonomicznych, 
zwłaszcza w zakresie cen. 

' Wyjścia z istniejącego stanu nierównowagi zaczęto jednak szukać nie 
w stosunkach rynkowych, lecz we wskaźnikach orientacyjnych. Mini- 
sterstwa opracowały je w taki sam sposób, jak to czyniły w wypadku 
wskaźników dyrektywnych, uwzględniając również podział. Jeżeli nawet 
podział ten miał mieć charakter wyłącznie orientacyjny, to dostawcy 
przyjęli go w większości jako polecenie „z góry”. W ten sposób stwarzali 
sobie jednocześnie pewne alibi, którym się zasłaniali przed odbiorcarmni, 
kiedy nie mogli w pełni zaspokoić ich żądań. Nawet w wypadkach gdy 
produkcja i spożycie nie zostały centralnie określone wskaźnikami orien- 
tacyjnymi, producenci sami zwracają się do instytucji nadrzędnych 
z prośbą o dokonanie rozdziału danego wyrobu czy surowca. W ten spo- 
sób — zaznacza Markvart — dystrybucyjna funkcja planu powraca tyl- 
nymi drzwiami. Jedna z podstawowych obiektywnych przyczyn tego 
stanu rzeczy tkwi w tym, że wobec niezadowalającego systemu cen nie 
mogą działać naturalne stosunki rynkowe. Tak więc reforma systemu 
i sposobu kształtowania cen jest nieodzownym warunkiem uruchomienia 
mechanizmu rynku. 


W dalszej części artykułu Markvart omawia szkodliwy wpływ mono- 
polizacji produkcji w gospodarce narodowej CSRS stwierdzając, że mo- 
nopolizacja ta osiągnęła wysoki stopień, przy czym ma przeważnie cha- 
rakter sztuczny: monopol rodził się bądź drogą organizacyjną, bądź też 
drogą faktycznej, ekonomicznej koncentracji, zdeformowanej jednak ca- 
łym szeregiem pozaekonomicznych czynników subiektywnych. Zlikwido- 
wanie tej monopolizacji w jej postaci sztucznej lub zdeformowanej, przy 
zachowaniu monopolu będącego wynikiem naturalnego, ekonomicznego 
procesu koncentracji i specjalizacji, jest niezbędne po to, aby mogły 
powstać warunki dla zdrowego współzawodnictwa między przedsiębior- 
stwami. Konkretnie oznacza to — stwierdza Markvart — że musimy kon- 
sekwentnie realizować zasadę wolnego wyboru dostawcy, co jest możliwe 
jedynie wówczas, gdy poszczególne przedsiębiorstwa będą miały swobodę 
w ustalaniu programu produkcji, bo wtedy będą mogły zawierać tran- 
sakcje z odbiorcą na korzystnych dla siebie warunkach. 


Artykuł Markvarta wzbudził żywe zainteresowanie czytelników NO- 
VEJ MYSLI. Redakcja zwróciła się z prośbą o zabranie głosu na poru- 
szone tematy do wybitnych przedstawicieli sfer gospodarczych kraju. 
Nry 16 i 17 czasopisma przyniosły interesujące wypowiedzi Filipa 
Jettela i Antonina Mechury. Pierwszy z nich jest przedstawicielem prze- 
mysłu metalowego, drugi zaś wypowiada się w sprawach dotyczących 
zasad handlu artykułami konsumpcyjnymi. Pisze on m. in.: „Przy na- 
szych możliwościach produkcji i przy konieczności eksportu artykułów 
konsumpcyjnych, czechosłowacki handel wewnętrzny musi mieć poten- 
cjalną możność importu tych artykułów. Mimo rosnącego w ostatnich la- 
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tach importu towarów powszechnego użytku, możliwości takiej dotych- 
czas nie ma, zaś artykuły importowane jedynie w niewielkiej mierze 
umożliwiają stworzenie zróżnicowanego rynku, wywieranie nacisku i sty- 
mulowanie produkcji w kierunku stałego podnoszenia jakości, poziomu 
technicznego i estetycznego wyrobów oraz wzbogacania ich asortymentu 
w handlu. Świadczy o tym np. fakt, iż udział importu artykułów kon- 
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowego w globalnym imporcie wynosi 
w CSRŚ jedynie 3,8 proc., podczas gdy w Austrii — 24 proc., a w kra- 
jach Wspólnego Rynku — 18 proc. Niższy jest również udział eksportu 
artykułów konsumpcyjnych w całości eksportu: kraje Wspólnego Ryn- 
ku — 27,1 proc., Austria — 35,2 proc., CSRS — 17,2 proc.”. 

Bez poważnego zwiększenia możliwości przywozu artykułów konsum- 
pcyjnych i bez decydującego wpływu organizacji handlowych na struk- 
turę tego przywozu — konstatuje A. Mechura — tezy o konieczności 
aktywnego oddziaływania handlu na produkcję, o konieczności ograni- 
czania negatywnych wpływów monopolu hamującego postęp w pro- 
dukcji nowych towarów i podnoszeniu ich jakości, o konieczności zapew- 
niania dynamiczńej równowagi na rynku, aczkolwiek obowiązujące pozo- 
stają w sferze postulatów. |. 

W numerze 20 wypowiadają się także w tej dyskusji przedstawiciele 
przedsiębiorstw. Na przykład Jaroslav Kyncl z dyrekcji branżowej mły- 
nów i piekarń w Pradze udowadnia, że w reprezentowanej przez niego 
dziedzinie jedynie koncentracja produkcji zapewniła jej efektywność 
i utrzymanie od szeregu lat niezmienionej ceny chleba. W tej sytuacji — 
stwierdza — zlikwidowanie monopolu byłoby czynem co najmniej nie- 
rozważnym. W tym samym numerze redakcja zapowiada podsumowanie 
dyskusji zasadniczym artykułem na temat „Monopol a konkurencja”. 

%* 


Drugą grupą problemów, mających zasadniczą wagę na łamach NOVEJ 
MYSLI, jest najszerzej pojęta problematyka ideologiczna, poprzez kry- 
tykę najnowszych teorii burżuazyjnych („Teoria społeczeństwa przemy- 
słowego” — artykuł w nr 2, polemizujący z książkami Raymonda Arona 
na ten temat, wydanymi w Paryżu w roku 1962 i 1964; „Walka ideologii 
a problemy humanizmu” w nr 7; „Teoria potrójnej rewolucji, czyli kapi- 
talizm szuka wyjścia” w nr 5 i wiele innych), sprawy frontu ideologicz- 
nego w kraju („Znaczenie «czechosłowackiej drogi do socjalizmu» w zma- 
ganiach politycznych i ideowych lat 1946—47" w nr 17, „Z ideowych pro- 
blemów nowego systemu zarządzania” w nr 10, „Autonomia kultury i po- 
lityka kulturalna” w nr 8 i in.), do ideologicznych problemów nurtują- 
cych międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy. Z tej ostatniej 
dziedziny na szczególną uwagę zasługują trzy pozycje: w nr 2 — artykuł 
J. E. Divisza pt. „Międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu po- 
trzebna jest jedność”, w nr 15 — rozważania V. Kotyka o tym, co jest 
wspólne, a co specyficzne w polityce zagranicznej krajów socjalistycz- 
nych i w nr 14 — artykuł Z. Bradacza „lInternacjonalistyczne i naro- 
dowe zadania partii komunistycznych”. Zatrzymajmy się chwilę nad 
dwiema ostatnimi pozycjami. 

„Dążenia krajów socjalistycznych do pogłębienia współpracy w sferze 
polityki zagranicznej — pisze V. Kotyk w nr 15 NOVEJ MYSLI — to jest 
w sferze wyrażającej zewnętrzne aspekty ich jedności, nie można izolo- 
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wać od wysiłków zmierzających do ogólnego umocnienia jedności tych 
krajów. Decydującą przesłanką osiągnięcia w tym względzie postępu jest 
dostosowanie koncepcji jedności, a co za tym idzie — i koncepcji wspoł- 
pracy w dziedzinie polityki zagranicznej do obiektywnej sytuacji, oparcie 
jej na analizie realnych warunków i możliwości, jakie stwarza obecny 
etap rozwoju światowego socjalizmu”. Autor stwierdza dalej, że z teso 
punktu widzenia charakterystyczne jest obecnie przede wszystkim ro- 
snące oddziaływanie obiektywnych, specyficznych warunków na polityzę 
poszczególnych partii komunistycznych i robotniczych, przejawiające się 
w zróżnicowaniu podejścia i w odrębnych poglądach na te czy inne spra- 
wy. Różne punkty widzenia, z którymi stykamy się w stosunkach między 
krajami socjalistycznymi, nie są zjawiskiem przypadkowym i czysto su- 
biektywnym, lecz mają przyczyny obiektywne, wynikające przede 
wszystkim z wyraźnych różnic w poziomie rozwoju gospodarczego, z nie- 
jednakowego tempa zmian ekonomicznych, politycznych i ideologicznych 
oraz z szeregu dalszych specyficznych cech ich dziejów, ich socjalistycz- 
nego budownictwa i pozycji w świecie. 


Wobec obiektywnego uwarunkowania procesu rozwojowego światowej 
wspólnoty socjalistycznej — konstatuje V. Kotyk — podstawą wysiłków 
zmierzających do osiągnięcia jedności musi być nie usuwanie tych obiek- 
tywnie uzasadnionych zróżnicowań w polityce poszczególnych partii ko- 
munistycznych i robotniczych, lecz ich uznanie. To uznanie prowadzi do 
podźwiynięcia współpracy krajów socjalistycznych na wyższy szczebe. 
rozwojowy. Jest to jedyna droga, na której można w stosunkach międzv 
krajami socjalistycznymi umocnić wspólnotę interesów i dążeń we 
wszystkich dziedzinach, a więc i w dziedzinie polityki zagranicznej. Cho- 
ciaż nikt w zasadzie nie neguje konieczności zespolenia interesów naro- 
aowych z internacjonalistycznymi, niemniej jednak organiczne zespo- 
lenie interesów i petrzeb jednego kraju z interesami i potrzebami socia- 
lizmu jako całości jest jednym z najbardziej skomplikowanych problemów 
w konkretnej działalności politycznej partii komunistycznych i robotni- 
czych w krajach socjalizmu. 

Pokrewną tematykę omawia Z. Bradacz w nr 14 NOVEJ MYSLI. 
Zwracając również uwagę na dwie podstawowe tendencje w kształto- 
waniu się internacjonalizmu na obecnym etapie dziejów (tendencja do 
poglębiania jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego w świa- 
towym procesie rewolucyjnym, do zacieśniania wszechstronnej współ- 
pracy między krajami socjalistycznymi oraz współpracy ze wszystximi 
siłami demokracji i wolności, a z drugiej strony — tendencja do samo- 
dzielnego, twórczego działania partii komunistycznych i innych sił po- 
stepu, zgodnie ze specyliką ich własnych krajów), podkreśla on, że za- 
równo niedocenianie, jak aksolutyzacja którejkolwiek z tych tendencji 
prowadzą do naruszenia miedzynarodowych więzi światowych sił postępu. 
Poruszając inny aspckt tematyki związanej z internacjonalistycznym: 
zadaniami partii, autor pisze. iż rozważania nad źródłami rozbieżnosc: 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym wymagają szerszego zba- 
dania pewnych wspólzalezności. Chodzi przede wszystkim o ekonomiczną 
przepaść dzielącą świat rozwiniętego kapitalizmu od byłych kolonii i kra- 
jów zależnych znajdujących się w niezmiernie ciężkiej sytuacji, o kon- 
flikt między obudzoną potężną rewolucyjną energią olbrzymich mas ludz- 
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kich, które stanęły do walki o likwidację nędzy i zacofania, a ograniczoną 
rmmożliwością =BcGo efektywnego wyjścia z dotychczasowej sytuacji. 
Stąd prawdopodobnie bierze swe źródło niewiara w możliwość usunięcia 
drastycznych różnic środkami pokojowymi i szukanie innych dróg wyj- 
ścia, na pozór bardzo radykalnych, ale nierealnych i dlatego również poli- 
tycznie niebezpiecznych. Samo wyobrażenie, że porażka imperializmu 
w Światowej wojnie jądrowej, obracającej w perzynę całe kontynenty, 
otwarłaby drogę ku szybkiemu rozkwitowi ekonomiki i kultury, jest ab- 
surdalne. W pełni uzasadnione odcinanie się od błędnego, subiektywi- 
stycznego i niebezpiecznego stanowiska wobec ważnego problemu świato- 


wego nie zmienia jednak faktu, iż ten problem istnieje i wywołuje okre- 
ślone reakcje. 


Rewolucyjny ruch robotniczy w każdym kraju — konstatuje Z. Bra- 
dacz na zakończenie swego artykułu — musi przejść przez własną szkołę 
dojrzewania politycznego, która zawsze powtarza się w pewnej mierze 
przy wkraczaniu w nowy etap rozwoju. Szkoły tej nie można nigdy 
w pełni zastąpić doświadczeniami partii marksistowskich innych krajów. 
Można jednak poważnie na nią oddziaływać, a to przy pomocy praktycz- 
nych wyników osiągniętych u siebie. Dlatego też największe zadanie 
o charakterze internacjonalistycznym czeka nas we własnym domu: mię- 
dzynarodowy wpływ i autorytet naszego socjalistycznego kraju w zma- 
ganiach o świadomość ludzi w różnych częściach świata będzie wprost 
proporcjonalny do tego, jakie osiągniemy wyniki w rewolucji naukowo- 
technicznej, w gospodarce, w rozwoju socjalistycznej demokracji i kul- 
tury. 

W numerze 20 znajdujemy artykuł zatytułowany „Oczywiste odstęp- 
stwo od marksizmu-leninizmu”. Redakcja komentuje w nim ostatnie wy- 
darzenia w Chinach, a zwłaszcza uchwały XI Plenum KC KP Chin. 
„Żadna histeryczna kampania ani odstępstwo od marksizmu-leninizmu, 
nawet maskowane wszelkimi sposobami — czytamy w końcowej części 
tego artykułu — nie zdołają przeinaczyć obiektywnych potrzeb i prawi- 
dłowości rozwoju. Klasa robotnicza zadecyduje w końcu wszędzie o tym, 
jaka ma być rzeczywista rewolucyjna ideologia; nie będzie nią na pewno 
nigdy drobnomieszczański nacjonalizm, separatyzm i szowinizm”. 


* 


I wreszcie trzecia grupa tematyczna, na kiórą pragniemy zwrócić 
szczególną uwagę, a której sposób ujęcia stanowi pewną nowość na ła- 
mach teoretyczno-politycznego organu partii, to sprawy kultury i sztuki. 
W tej dziedzinie NOVA MYSL również prezentuje szeroki wachlarz pro- 
blemów. Oto kilka z nich. Inż. A. Belovicz pisze w nr17 o społecznym 
i socjologicznym znaczeniu architektonicznego i urbanistycznego kształ- 
towania środowiska mieszkalnego, oceniając jednocześnie dotychczasowy 
stan rzeczy w CSRS w tej dziedzinie i kreśląc perspektywy na przyszłość. 
„Człowiek i środowisko” — oto tytuł artykułu Z. Kuchynki w nr 14. 
„Wydaje się — pisze on — że tempo rozwoju socjalistycznego procesu 
produkcji jest znacznie szybsze niż rozwój naukowego poznania zarówno 
prawidłowości rządzących tym procesem, jak i jego oddziaływania na śro- 
dowisko, w którym żyje człowiek... Byłoby naiwnością oczekiwać, że czło- 
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wiek coraz bardziej wykształcony będzie jednocześnie coraz lepie! 
ukształtowany w dziedzinie odczuć i estetyki, coraz szlachetniejszy 
w dziedzinie moralnej. Potrzeby i wymagania wielu ludzi w sferze este- 
tyki znacznie się zmniejszyły; zadowalają się oni raczej mnogością prze- 
żyć, nie dbając zbytnio o ich głębię. Wykorzystanie ekonomicznego 
bodźca ludzkich poczynań — stwierdza Z. Kuchynka — jest tylko jedną 
z dróg wiodących do przemiany człowieka. Obok niej istnieje droga wy- 
chowania estetycznego poprzez świadome kształtowanie potrzeb i wyma- 
gań, i to nie tylko w stosunku do sztuki, lecz także wobec działalności 
człowieka, jej wyników, wobec stosunków międzyludzkich... Społeczeń- 
stwo socjalistyczne stwarza ku temu odpowiednie warunki, które jednak 
nie są należycie wykorzystane”. |. 

Nr 15 NOVEJ MYSLI przynosi obszerny, analityczny artykuł P. Ke- 
menika o blaskach i cieniach słowackiego filmu; M. Barvik w nr 3 pisze 
o potrzebie należytego wychowania muzycznego młodzieży, a M. Brużek 
w artykule pt. „Miejsce realizmu w socjalistycznej sztuce” (nr 5) stwier- 
dza m. in.: „Aczkolwiek podstawowym prądem w socjalistycznej twór- 
czości jest bezsprzecznie kierunek realistyczny, nie wyklucza to istnienia 
w ramach sztuki socjalistycznej prądów nierealistycznych, które mogą 
równie dobrze uchwycić rzeczywistość i zmagania świata od innej strony, 
a nawet wzbogacić w następstwie nowoczesny, realistyczny sposób przed- 
stawiania tego świata...” 

Jak już wspomniano na wstępie, z bogatej tematyki i szerokiej sfery 
zainteresowań pisma NOVA MYSL jesteśmy w stanie przedstawić jedy- 
nie niewielki wycinek. W jakimś stopniu charakteryzuje on jednak kie- 
runki działania pisma i metody realizacji ambitnych zadań, jakie posta- 


wił przed sobą jego zespół. 
Anna Piechowicz 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Po Kongresie Kultury Polskiej 


W dniach 7, 8 i 9 października obradował w Warszawie Kongres Kultury Polskiej. 
Zwołany z inicjatywy Związku Literatów Polskich stał się imprezą o wielkim zasięgu 
społecznym. W obradach kongresu wzięło udział ogółem ponad 2 tys. delegatów 
z całego kraju zarówno reprezentantów artystycznych i naukowych środowisk 
twórczych, jak i działaczy kulturalnych i społecznych, popularyzatorów kultury 
oraz przedstawicieli organizacji społecznych, instytucji i placówek kulturalnych 
i oświatowych. Uczestnictwo w kongresie przedstawicieli ośrodków polonijnych 
świadczyło wymownie o integracji roli kultury w życiu narodu, o trwałych wię- 
zach rodaków z zagranicy z kulturą ojczystego kraju. 


Wśród zaproszonych gości były delegacje z krajów socjalistycznych: Bułgarii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Rumunii, Wę- 
gier 1 Związku Radzieckiego, oraz z krajów kapitalistycznych: Austrii, Finlandii, 
Francji, Holandii, Szwecji, Niemiec zachodnich, Norwegii, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Włoch. Wśród zaproszonych gości zagranicznych znalazło się 


wielu znawców i miłośników polskiej kultury, popularyzujących jej osiągnięcia 
za granicą. 


Rangę kultury w Życiu naszego kraju i znaczenie samego kongresu podkreślała 
wymownie obecność przedstawicieli najwyższych władz partyjnych i państwowych. 
Świadczyły o tym słowa sekretarza KC PZPR, tow. Zenona Kliszki, wskazujące, 
jak wielką wagę przywiązuje partia do problemów rozwoju kultury ił jak poczesne 
miejsce w tworzeniu nowej socjalistycznej rzeczywistości przypada twórcom i dzia- 
łaczom kultury: „O obliczu polskiej współczesnej kultury, a więc również o spo- 
łecznej skuteczności wszystkiego, co robimy dla jej upowszechnienia — mówił tow. 
Z. Kliszko — decydują t decydować będą przede wszystkim wartości ideowo- 
społeczne it artystyczne twórczości kulturalnej. A to, jakie będą dzieła, które po- 
wstaną jutro, na ile wzbogacą swą artystyczną pruwdą i pięknem życie duchowe 
ludzi pracy, czy trafią one do wyobrażni it uczuć, zależy tylko od was, szanowni 


zebrani, od waszych talentów i woli twórczej, od więzi łączącej wasze serca £ umy= 
sły z ideą socjalizmu. 


Każdy z was ma przed sobą audytorium narodowe, o jakim nawet marzyć nie 
mogli twórcy poprzednich pokoleń. Każdego też ożywiać winno poczucie wysokiej 
odpowiedzialności za te wartości ideowe i artystyczne, które mają stać się własno» 
ścią szerokiego ogółu 4 w większym lub mniejszym stopniu kształtować będą stan 
ducha, świadomość t obyczaje milionowych rzesz, a więc tym samym wywierać 
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realny wpływ na bieg życia. Wierzymy, że będą to wartości socjalistyczne, zgodne 
z głównym nurtem przemian w naszym kraju, odpowiadające potrzebom duchowym 
nowego odbiorcy, że będą one źródłem głębokich wzruszeń t radości ludzi, a prze 
to właśnie cennym wkładem do kultury ogólnoludzkiej.” 


Kongres Kultury Polskiej stał się znamiennym końcowym akordem obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego, ukazującym dorobek narodowy w zakresie kultury 
i wytyczającym przyszłe drogi jej rozwoju. „Kongres jest uroczystą t piękną klamrę 
zamykającą trwające od kilku lat obchody Tysiąclecia naszej państwowości — po- 
wiedział w swym przemówieniu inaugurującym kongres min. Lucjan Motyka 
— Więc jak najbardziej godzi się, aby przypomnieć nam wszystkim doniosłą rolę 
kultury w kształtowaniu państwa t narodu polskiego. Będzie to zatem oddanie hołdu 
naszym wielkim twórcom t myślicielom, których dzieła pozostaną na zawsze dumę 
chlubą t bezcennym skarbem narodu. Lecz nade wszystko pragniemy zająć się dniem 
dzisiejszym t doceniając jego blaski nie zamykać oczu na cienie, rozważyć jutrzejsze 
drogł polskiej kultury.” . 


Ten nie tylko odświętny, ale 1 roboczy charakter kongresu, cechujący zresztą 
całość obchodów związanych z Tysiącleciem Państwa Polskiego, szczególnie wy- 
raźnie zaznaczył się w toku kilkumiesięcznych przygotowań do samego kongresu. 
Bogata, szczera, pełna troski o sprawy kultury dyskusja w okresie poprzedzającym 
obrady kongresu wniosła duży wkład do naszej wiedzy o dziejach kultury naro- 
dowej, ułatwiając przez to prawidłowsze określenie jej roli i funkcji we współ- 
czesnym świecie, a co za tym idzie, pełniejsze spojrzenie na aktualne i przyszłe 
zadania stojące przed kulturą narodową. Ożywienie, jakie cechowało okres przy- 
gotowawczy do kongresu, podejmowanie wielu cennych inicjatyw w zakresie rozwoju 
kultury różnych rejonów kraju, opracowanie bardziej kompleksowych planów tago 
rozwoju świadczyły dobitnie o większej trosce i społecznej odpowiedzialności twóc» 
ców i działaczy kultury. W tych warunkach wzrosło też znaczenie samego kongrem, 
którego obradom towarzyszyła uwaga szerokich kręgów społecznych, żywo inteęre- 
sujących się zarówno tradycjami kultury narodowęj, jak i perspektywami jej ros- 
woju w socjalistycznym społeczeństwie. 


Obrady kongresu koncentrowały się na najżywotniejszych problemach kultury 
polskiej, Ukazały jej doniosłą rolę w kształtowaniu bytu narodowego w różnych 
okresach historycznych. Na obradach plenarnych 1 w komisjach problemowych 
delegaci z wielką troską 1 odpowiedzialnością podnosili sprawy przeszłości, dnia 
dzisiejszego I przyszłości kultury narodowej. | 


Zadania stojące przed kulturą rozważano na kongresie przede wszystkim w ówu 
aspektach: zachowania tradycji 1 określenia nowych dróg rozwoju. Znalazło to 
wyraz zarówno w trzech referatach programowych, wygłoszonych na sesji plenar- 
nej kongresu w pierwszym dniu obrad, jak również w wielu wystąpieniach dysku- 
tantów. 

Referaty formułujące zasadnicze problemy I kierunki dyskusji kongresowej wy- 
głosili: Jarosław Iwaszkiewicz — „Polskie dziedzictwo kulturalne i odpowiedzialność 
naszcgo pokolenia za jego pomnażanie”, Bogdan Suchodolski — „Sztuka, nauka 
i technika kształtują codzienną rzeczywistość ludzi” oraz Włodzimierz Sokorski — 
„Stwarzamy nową syntezę kultury”. Ujawniły one jednocześnie trudności powsta- 
jące na drodze kształtowania współczesnego modelu kultury. „Pomiędzy pojmo- 
waniem kultury minionego tysiąclecia a tym pojmowaniem, jakie się wykształci 
w końcu bieżącego wieku — mówił Jarosław Iwaszkiewicz w swym referacie — 
będzie zachodziła zasadnicza sprzeczność, Tę sprzeczność należy uchwycić już 
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terag, zdać sobie s niej sprawę I na tej właśnie dlalektycznej sprzeczności zbu- 
dować to, co mamy do zbudowania, to co mamy do roboty. Nie wiemy, jak 
to zrobić. I dlatego zdaje mi się, źe sprawą niezmiernej wagi będzie tworzenie 
samych podstaw naszej kultury, stworzenie nowych zasad teoretycznych kultury 
dwudziestego pierwszego wieku. Jeżeli nasz kongres uświadomi nam, że jesteśmy 
jeszcze w lesie i że musimy zastanowić się nad modelem tej kultury, jaką pragnie- 
my mieć, to będzie chyba największy rezultat naszych obrad.” 


Trudno byłoby przypuszczać, że kongres zdoła dać jednoznaczny obraz aktualnej 
sytuacji w kulturze, wytyczy precyzyjnie perspektywy rozwoju przyszłościowego 
i pozwoli określić szczegółowy program działania w różnych dziedzinach twórczości 
i upowszechnienia kultury. Osiągnięciem kongresu jest jednak niewątpliwie to, że 
stał się on forum szerokiej konfrontacji poglądów zarówno w sprawach ogólnych, 
dotyczących współczesnego modelu kultury, jak też problemów związanych z aktual- 
ną praktyką, dyskusji niekiedy kontrowersyjnych, a przecież podejmowanych z tą 
samą intencją i troską o poszukiwanie najlepszych rozwiązań, najtrafniejszych dróg, 
zmierzających do unowocześnienia naszych pojęć o kulturze dnia jutrzejszego 
i kształtowania teoretycznych podstaw socjalistycznej kultury. 


Troska o unowocześnienie naszych pojęć z- zakresu kultury, o nowe spojrzenie 
na problematykę kultury w aspekcie dokonujących się aktualnie przemian oraz 
w perspektywie dnia jutrzejszego, skłoniła do przedstawienia wielu nowych propo- 
zycji teoretycznych. Śledząc procesy demokratycznego upowszechniania kultury, 
Bogdan Suchodolski sygnalizuje powstawanie nowego układu stosunków między 
, kulturą i życiem, Tradycyjny układ przeciwieństw między kulturą a życiem, w któ- 
rym „wyrażała się jedna z najstarszych koncepcji ludzkiego losu — koncepcja egzy- 
. stencji, przełamanej na dni powszednie, grzeszne i trudne, oraz na świąteczne zba- 
 wienie i świąteczną zabawę” zostaje zdaniem profesora przezwyciężony. „Wszystko, 
. co wiemy o sposobach powszedniego bycia ludzi, o ich budżecie czasu, wskazuje 
na to — mówi prof. Suchodolski — iż kontakt z kulturą przestaje być wyłącznie 
sprawą świąteczną 4 rzadką, że staje się sprawą powszednią. Nie tylko książka, 
ale także film, muzyka, nawet teatr.i plastyka poczynają towarzyszyć ludziom 
w ich codziennym życiu. Wzrost czasu wolnego od pracy — chociaż nie jest jeszcze 
wcale zjawiskiem powszechnym, to jednak występuje bardzo silnie w życiu różnych 

grup ludności i pozwala im w nowy sposób organizować codzienność.” 


Do podobnych wniosków dochodzi w swych rozważaniach Włodzimierz Sokorski, 
upatrując w tej aktywnej powszechności kultury socjalistycznej cechę w pewnym 
sensie swoistą, różniącą w poważnej mierze model kultury socjalistycznej od modelu 
kultury w państwach kapitalistycznych. „Nie chcę tego zagadnienia upraszczać — 
mówił Włodzimierz Sokorski. — Kultura świata kapitalistycznego poszczycić się 
może wielkimi osiągnięciami w dziedzinie nauki i sztuki, a większość pisarzy i uczo- 
nych stoi na pozycjach postępowych t antywojennych, lecz nie ten nurt decyduje 
o kierunku rozwoju masowych środków komunikacji. 


W przeciwieństwie do koncepcji kultury masowej, jako subkultury dla mas, po- 
wszechność kultury socjalistycznej dotyczy podstawowych wartości naszego do- 
robku naukowego i kulturalnego. Przekrój polityki wydawniczej, polityki progra- 
mowej radia, filmu, telewizji, repertuaru teatrów i filharmonii wskazują, że dążymy 
do upowszechniania najbardziej autentycznych wartości kulturalnych i do wyelimi- 
nowania pozycji szkodliwych, płytko sensacyjnych, ogłupiających i jednostronnych.*" 


„de 


W dyskusji plenarnej pierwszego I trzeciego dnia kongresu wzięło udział wie': 
wybitnych uczonych, artystów i działaczy kulturalnych. W pierwszym dniu dyskc:.. 
jako pierwszy wystąpił Zenon Klemensiewicz, następnie przemawiali: Julian Pry- 
boś, Witold Hensel, Józef Chałasiński, Kazimierz Wyka, Stanisław Turski, Gustsw 
lioloubek, Stanisław Lorentz i Witold Rudziński. W trzecim dniu kongresu i drug” 
dniu dyskusji plenarnej występowali: Henryk Jabłoński, Stefan Żółkiewski, Jerzy 
Broszkiewicz, Maria Łopatkowa, Józef Ozga-Michalski, Ryszard Hajduk, Bolesłau 
Rumiński, Tadeusz Kajan. Henryk Korotyński, Jan Zygmunt Jakubowski, Jery 
Kawalerowicz, Zbigniew Załuski, Czesław Wiśniewski, Kamila Mrozowska, Mieczy- 
sław Wejman, Stanisław Stefański, Franciszek Mleczko | Stanisław Hasiak. 


Wszystkie te wystąpienia wnosiły wiele cennych uwag i refleksji zacówno ć: 
bilansu osiągnięć, zwłaszcza osiągnięć najbliższego okresu, okresu Polski Ludowe, 
jak i oceny aktualnej sytuacji w dziedzinie kultury i jej perspektyw rozwojowych 


Po raz pierwszy bodaj dzięki tak szerokiej reprezentacji kręgów twórczych ort: 
grup działaczy kulturalnych różnych dziedzin, rejonów 1 środowisk, tak wszech 
stronnie oświetlono sprawy kultury w naszym kraju. I to zarówno od strony teore- 
tycznych założeń, jak i wynikających z tych założeń praktycznych konsekwencji 


O swoistych cechach naszej kultury mówił Stefan Zółkiewski, zwracając uwaz; 
przede wszystkim na ważny — jego zdaniem — czynnik jej rozwoju, jakim bsis 
konfrontacja kultur. Zółkiewski nie ogranicza się przy tym do stwierdzeń wynixe- 
jących z doświadczeń historycznych, ale rozważa wnioski, jakie nasuwają się si: 
dla współczesności. „Inaczej kształtuje się nosz problem konfrontacji kulturowy! 
w stosunku do terażniejszości — mówił Stefan Zólkiewski. — Istotny jest tu pro- 
blem odrębności tdeoloyicznej naszej kultury. Narodowa, a jak sądzę i cgślno 
ludzka, wartość naszej kultury zależy od zachowania t rozwoju jej swotstego pa:- 
skiego stylu socjalistycznego. Jest to sprawą wierności wobec historycznie uksztz!- 
towanych tendencji rozwojowych naszej kultury. Obronc Socjalistycznego sśt;.: 
naszej kultury to szersze zagadnienie. Nas interesuje, jaki jest stosunek tej dyrex- 
tywy do problernu kontaktów nuszej kultury z innymi kulturami świata. Są tac;. 
dla których narzędziem obrony odrębności fdeotogiczneś własnej kultury zdaje z: 
być ignorancja, zaściankowa nieznajomość świata. Nie bardziej fałszywego. Jeś: 
kultura nasza ma ostać się wobec otaczającego świata, jeśli ma sprostać problemo 
uczestnictwa w stale rozwijającym się życiu tego świata, musi być uzbrojona w pet- 
ną, autentyczną, krytyczną, świadomą swojej odrębności, ale £ swoich aktualny 
grunic, wiedzę o tymże świecie śt o sobie w porównaniu do tego świata. Szerok::R 


konfrontacji nie wolno unikać pod pozorem rzekomych, doraźnych korzyści polity- 


cznych. Konfrontacje kuliurowe nie mogą z drugiej strony polegać na łapczywy” 
i łatwym chwytaniu na prawo it lewo tego, co stę w obcych kulturach podoba, « 
jest gotowe, nie anyażuje twórczej energii narodu, sprzyja lentwemu konsumowani: 
rezultatów cudzego borykania się 2 pozaludzkun żywiołem, jak mawtał Brzozowski. 
Konjrontucje te muszą być mozliwie szerokie. Historia bowiem, którą przezywanr:;,. 
staje się nuprawdę historią naszej planety jako całości, a nie takiego czy inneż 
je] zakątku lub nuwel kontynentu." 


Ważny problem dla kształtowania modelu współczesnej polskiej kultury postawi 
w swym wystąpieniu Kazimierz Wyka. Wychodząc z założenia, że o poziomie 
ciągłości kultury | Żywości tradycji nie decyduje bynajmniej bliskość w czasie, 
przeprowadza próby ustalenia, co oznacza właściwie pojęcie: współczesne społe- 
czeństwo polskie I co może mu być z naszych tradycji szczególnie bliskie. ,,..tysiqc= 
ietnie pasino kultury polskiej, pasmo tak ściśle skojarzone 2 historią naszego narodu 
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'e jest zagadnieniem muzealnym, nie jest amfiladqą sal z gablotami, sal, poprze2 
tóre przechodzimy it po prostu wychodzimy, nie skażeni żadnym kontaktem. To 
1smo zmieniało się i zmienia zależnie od tego, jak zmienia się aktualna kultura 
rodu i jej dyrektywy tdeowe. Na przejściu między pierwszym tysiącleciem a za- 
iniami planowania przyszłej kultury znajdujemy się w miejscu węzłowym. 
charakter tych związków i całego procesu sięgania do przeszłości, sięgania, bez 
'órego ulłomne byloby spojrzenie na przyszłość, chyba najtrafniej wyznaczają 
owa cytowanego już Norwida — «przeszłość jest to dziś, tylko cokolwiek dalej.»" 


% 


Dyskusja kongresowa wykazała zasadniczą zgodność w pojmowaniu wytycznych, 
creślających politykę kulturalną państwa. Zasady tej polityki, jak również ocenę 
adycji, jej rolę w wytyczaniu perspektyw rozwojowych kultury narodowej wy- 
'erpująco omówił w swym wystąpieniu Zenon Kliszko, „W historycznym procesie 
vorzenia kultury polskiej uczestniczyły różne klasy i warstwy społeczne. Każda 
nich wytwarzała specyficznę idee społeczne i moralne, każda nadawała swoje 
iętno sztuce. W tradycji kulturalnej narodu znajdują się więc wątki i nurty wy- 
»słe na podłożu sprzecznych interesów klasowych t interesom tym służące. 
*" każdej epoce jakaś warstwa społeczna czy klasa społeczna była hegemonem w za- 
resie kultury t określanie hierarchii wartoścń wszystkich zjawisk składających się 
1 kulturę narodu odbywało się 2 punktu widzenia specyfiki kulturowej it potrzeb 
'g90 hegemona. 


Fundamentalne wartości do skarbnicy kultury narodowej wniosły warstwy ludo- 
'e — chłopł, plebs miejskt, a później klasa robotnicza... Z dążeń t aspiracji społe- 
znych ludu, 2 jego poczucia sprawiedliwości t buntu przeciw krzywdzie zrodziły 
'ę szczytowe osiągnięcia myśli społecznej w polskiej nauce t literaturze... 


„..Nasza socjalistyczna kultura, kultura Polski Ludowej nie jest oczywiście prostą 
?ntynuacją tego dziedzictwa, które ctrzymaliśmy w spadku od dawnych pokoleń, 
nt też nie sprowadza się do jego upowszechnienia. Rozwija się ona w procesie kry- 
jcznej oceny i świadomego wyboru tradycji, ale przede wszystkim poprzez two- 
:enie nowych wartości odpcwiudających potrzebom naszych czasów, potrzebom 
uchowym narodu, który ROC na drogę socjalistycznej przebudowy swego kraju 
swego życia.” 


Jakie mają być te nowe wartości, odpowiadające potrzebom narodu kroczącego 
rogą socjalistycznego rozwoju, precyzuje Zenon Kliszko w dalszej części swego 
ystąpienia. „Dążymy do tego, aby kulturę naszą coraz pełniej przenikał socjali- 
yczny humanizm, który broni sprawy człowieka, jego godności t jego dążeń do 
ełnt życia ti rozwoju swej osobowości w zgodzte 2 interesem spolecznym, a zwalcza 
:akcję, timpertalizm i wojnę, zagrażające wolności t samemu tstnieniu ludzkości. 
ragniemy, aby coraz szerzej krzewiła ona szlachetne wzorce moralne, które każą 
:anować dobro społeczne, ludzką pracę t talent, bohaterstwo i gotowość do poświę- 
4 dla sprawy słusznej, a zwalczać ciusny egoizm, cynizm i niewiarę w sens życiu 
walkt. 


Socjalistyczna kultura jest otwarta na autentyczne wartości artystyczne, które 
dzą się w innych krajach, lecz zamknięta dla snobizmu t czołobitności wobec 
comercjalizowanej kultury masowej panującej w cywilizacji businessu. Ożywia ja 
»rące umiłowanie Ojczyzny, patriotyzm obcy nacjonaltzmowi, solidurność z tymi, 


253 


którzy bronią swej niepodległości, braterstwo z narodami, z którymi łączą su 
wspólne ideały socjalizmu i obrony pokoju. 


Nowe treści ideowe kultury socjalistycznej odpowiadać winny jej powszechnoć 
odzwierciedlać te przełomowe zmiany, dzięki którym kultura stała się dobrem Ss 
pracującego, gospodarza kraju, aktywnego uczestnika t współtwórcy życia kt: 
ralnego i nowych wartości kulturalnych.” 


Szczególnie ważne dla praktycznej działalności kulturalnej były obrady drugie: 
dnia kongresu, toczące się w 12 komisjach problemowych. O zakresie prac koz:. 
mówiły już choćby ich nazwy. Była więc komisja omawiająca rolę nauki i ośws” 
jako podstawy rozwoju kultury, komisja planowania w kulturze, komisja dyst 
tująca nad kulturotwórczą rolą książki, komisja omawiająca funkcję sztuki wiż- 
wiskowej, a więc teatru, muzyki, filmu, estrady, we współczesnym polskim spi 
czeństwie, komisja rozważająca współczesną funkcję plastyki, architektury i 1ż> 
grafiki, hastępnie komisja twórczości dla dzieci i młodzieży, komisja główni 
środków upowszechniania kultury, a więc prasy, radia, telewizji i filmu, kors: 
omawiająca rolę, dorobek i perspektywy społecznego ruchu kulturalnego, nastę: 
komisja oceniająca działalność kulturalną w środowisku przemysłowo-robotnicz: 
i inna oceniająca działalność kulturalną w środowisku wiejskim, komisja omaw.* 
jąca problemetykę ochrony dóbr kultury ze szczególnym uwzględnieniem ka- 
znawstwa, turystyki i spraw związanych z czasem wolnym i wreszcie Osie. 
komisja oceniająca rolę polskiej kultury w świecie, osiągnięcia w tym zak: 
i plany na przyszłość. 


Dyskusją w komisjach objęty został cały obszar działalności kulturalnej, 87" 
dział na komisje sprawił, że dzięki dobranym gronom fachowców penetracje w ** 
rębie poszczególnych problemów nosiły bardziej konkretny, a więc i roboczy ©* 
rakter. I chociaż problematyka tych grup roboczych Ściśle wynikała z podstawo» - 
założeń kongresowych, choć w wielu wystąpieniach nawiązywała ona do plenart. | 
referatów i przemówień, to przecież operowanie konkretami i przykładami w” : 
sionymi z doświadczeń dnia codziennego nadały tym obradom szczególnie wi" 
ściowy charakter, zwłaszcza z punktu widzenia praktycznej aktualnej działa. - 
kulturalnej. W komisjach tych mówiono więc nie tylko o przemianach, jakie 
konały się w kulturze Polski Ludowej, nie tylko o osiągnięciach charakteryzuż: * 
ten okres i tę dziedzinę, ale wiele miejsca poświęcono również trudnościom na” ' 
kanym w codziennej pracy i działalności. Zastanawiano się jednocześnie nad £ 
sobami przezwyciężenia zjawisk, które hamują rozwój kultury w naszym £i 


Trudno nawet byłoby wymienić problemy poruszane w tej bogatej dyst- 
drugiego dnia kongresu. W sprawozdaniu złożonym kongresowi z prac 12 kc 
kongresowych tow. Wincenty Kraśko tak scharakteryzował atmosferę | we- 


tych dyskusji: 


„Znamienne jest, że w obradach wszystkich komisji sprawy kultury traktc-- 
szeroko jako wielki front edukacji narodowej. Dyskutowano więc o kulturze ;* 
i życia codziennego, kulturze uczuć t stosunków międzyludzkich, kulturze 0*.- 
jów i moralności, jak t, oczywiście, o problemach oświaty, nauki, i — rzecz żer 
o sztuce i jej wielorakich funkcjach ideowo-wychowawczych t estetycznyć: 


Konfrontacja poglądów ludzi reprezentujących różne środowiska, różne rt. 
kraju i różne punkty widzenia okazała się niezwykle interesująca i pożyte”' 
W dyskusji wypowiadali się twórcy $ działacze, teoretycy ś praktycy, p" 
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$ włizjonerzy kultury. Doświadczenie tej konfrontacji opinii i poglądów świadczy 
o celowości tego typu spotkań t debat.” 


Dla charakterystyki działania komisji warto przypomnieć, że w dyskusji 
zabrało głos 340 delegatów, którzy zgłosili ponad 1000 konkretnych, szczegółowych 
w'niosków i postulatów. Należy przypuszczać, że dorobck ten nie zostanie zmarno- 
wany i zgodnie z zapowiedzią, złożoną na kongresie, stanie się przedmiotem wnikli- 
wych studiów i analiz Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz zainteresowanych insty- 
tucji i organizacji. Należy też sądzić, że w miarę możliwości wiele kongresowych 
wniosków i dezyderatów zostanie zrealizowanych, co przyczyni się do utrwalenia 
przekonania, że Kongres Kultury Polskiej był nie tylko uroczystą manifestacją 
polskiej kultury, lecz także krokiem naprzód w jej rozwoju. 


AZ 
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Kultura Polski Ludowej 


W przededniu Kongresu Kultury 
Polskiej ukazała się publikacja *), sta- 
nowiąca kompendium wiedzy o rozwo- 
ju kultury w Polsce Ludowej. Obejmu- 
je ona szkice i artykuły wybitnych 
przedstawicieli czy też znawców przed- 
miotu poszczególnych dziedzin. Duża 
liczba ilustracji oraz kronika najważ- 
niejszych wydarzeń kulturalnych lat 
1944—1965 bardzo wzbogacają treść tej 
publikacji. 


© wielu tych sprawach pisano już 
wielokrotnie przy różnych okazjach. 
Jednakże opublikowane w takiej posta- 
ci — skoncentrowanej, całościowo — 
dają obraz bardziej sugestywny. W tym 
miejscu zatrzymamy się, rzecz jasna, na 
niektórych tylko zagadnieniach i dzie- 
dzinach, będących przedmiotem oma- 
wianej publikacji. 


„Spoglądamy wstecz — czytamy we 
wstępie od wydawnictwa — i dokonu- 
jerzy konfrontacji teraźniejszości na- 
szego narodu i państwa z przeszłością, 
przede wszystkim z myślą o dniu dzi- 
siejszym i o jutrze. I podobnie jak wy- 
ciągamy polityczne wnioski z minionych 
doświadczeń narodu, tak też wyciąga- 
my je na dzień dzisiejszy z dotychcza- 
sowego rozwoju naszej kultury, z re- 
wolucji kulturalnej, która dokonała się 
w Polsce Ludowej, i z zadań, jakie kul- 
tura ma do spełnienia w dziele dalsze- 
go budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju”. Tym właśnie tłumaczy 


©) Kultura Polski Ludowej (pod redakcją 
T. Galińskiego), wyd. PWE, Warszawa 1966 r. 
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się to, że przegląd rozwojowy wszyst- 
kich dziedzin twórczości kulturalnej 
w Polsce Ludowej — co stanowi poć- 
stawową treść publikacji — poprzedze- 
ją dwa szkice sięgające w daleką | © 
nawet bardzo daleką przeszłość: Bogr- 
sława Leśnodorskiego pt. „Spotkanie : 
historią” oraz Konstantego Grzybew- 
skiego pt. „Postępowe tradycje polskiej 
kultury”. Te z natury rzeczy zwięzłe 
opracowania naszych historyków uks- 
zują nierozerwalny związek między ro1- 
wojem kultury narodowej a sprawą 
postępu społecznego, związek między 
treścią kultury narodowej a walką 0 
podstawowe cele narodowe i społeczne. 
Wartość tych historycznych szkiców | 
na tym polega, iż czytelnik z całą oczy- 
wistością zdaje sobie sprawę, że roz- 
kwit kultury i sztuki we wszystkie: 
dziedzinach, że awans kulturalny ca- 
łego społeczeństwa, że warunki 
osiągnięcia coraz wyższego pozior. 
kulturalnego stały się możliwe dopiert 
w Polsce Ludowej, którą cechował | 
cechuje głęboki proces wszechstronne 
go rozwoju kultury. 


Ale kultura w Polsce Ludowej, ta: 
ściśle związana z rewolucją kulturalri 
w nowych warunkach ustrojowycz 
jest zarazem dziedziczką i kontynua- 
torką wielkiego dorobku kulturalneg: 


narodu w ciągu dziejów. Powstaje wię 


niezwykłej wagi problem wyberu tre- 
dycji, problem nie tylko teoretyczny. 
ale posiadający przecież ogromne zna- 
czenie dla polityki kulturalnej. To za- 
gadnienie jest podstawowe w studiur 


Tonstantego Grzybowskiego; szuka 
ych tradycji w różnych okresach, róż- 
rych prądach i dziełach. A oto dzieli 
ię z nami ogólniejszą refleksją: „Łat- 
wiej dokonać takiego wyboru narodo- 
wi, w którego tradycji były puste karty 
niebytu, dla którego nawiązywanie do 
odległej przeszłości, przerwanej okre- 
em nieistnienia, wiąże się tylko luźno 
; teraźniejszością. Łatwiej także doko-= 
iać tego narodowi, którego warstwy 
io tego powołane były w przeszłości, 
ako twórcy kultury, bierne. Trudniej 
jokonać narodowi, którego tysiącietnie 
jzieje są nieprzerwaną ciągłością kul- 
uralną tysiąca lat, dla którego «przed- 
wczoraj» i «wczoraj» jest jeszcze w 
akimś stopniu aktualnym «dzisiaj». 
Trudniej narodowi, którego wszystkie 


warstwy były przez cały niemal czas 


ego dziejów twórcami kultury, dla któ- 
-ych więc jest on nie tylko współcze- 
nością, lecz także historią... Nie wy- 
raliśmy jeszcze w pełni, co w tradycji 
olskiej jest trwałym, dziś potrzebnym 
lementem kultury. Dokonujemy po- 
voli, coraz doskonalej, tego wyboru” 
str. 51).  * 


W tym miejscu warto odnotować za- 
nieszczenie w tej publikacji wspomnień 
iczestnika Zjazdu Pracowników Kul- 


ury we Lwowie w maju 1936 r. —. 


3ronisława Dąbrowskiego, Zjazdu, do 
stórego chlubnych tradycji nawiązał 
statnio Kongres Kultury Polskiej. 
„jazdu, który — jak pisze Dąbrowski — 
tał się „trybuną potężnej manifestacji 
y obronie praw człowieka, wolności i 
»ostępu” (str. 61). 


Wystarczy przejrzeć tytuły zawartych 
y tej publikacji szkiców, by zoriento- 
wać się w zasięgu problematyki nią 
bjętej. Każdy z nich dotyczy jakiejś 
Iziedziny twórczości i działalności kul- 
uralnej. Próbą jakby syntezy rozwoju 
culturalnego w Polsce Ludowej są ar- 
ykuły Jarosława Iwaszkiewicza „O 


rozwoju kultury w Polsce Ludowej” 
oraz Stefana Żółkiewskiego „Polityka 
kulturalna”. Nie ulega wątpliwości, że 
niektórzy czytelnicy odczują brak szki= 
ców czy studiów poświęconych niektó- 
rym węzłowym problemom kultury i 
polityki kulturalnej, których chęć po- 
znania i analizowania w dużej mierze 
rozbudził ostatnio Kongres Kultury 
Polskiej. Chodzi tu przykładowo o ta- 
kie problemy, jak: elitaryzm i magso- 
wość, twórca i społeczeństwo, planowa= 
nie w kulturze, kultura a technika, roz- 
wój kulturalny społeczeństwa a posta- 
wa w życiu codziennym, model kultury 
socjalistycznej, swoboda twórczą a służ” 
ba narodowi itd. Jak widać, redakcja 
publikacji zdecydowała się ukazać ra- 
czej nasz dorobek w dziedzinie kultury, 
rozumiejąc to nieco szerzej, gdyż 
uwzględniono np. sprawy oświaty i 
nauki. Jak każdy wybór i ten nie może 
nie być dyskusyjny, tym bardziej że 
samo pojęcie kultury i jego zakres 
wywołują tyle kontrowersji. Zwróćmy 
uwagę na niektóre momenty, jakie za- 
wierają wspomniane szkice o charak= 
terze raczej syntetycznym. 


Oto jedna z tez Jarosława Iwaszkie- 
wicza: Ze sprzyjających okoliczności, 
które uwarunkowały tak bogaty rozwój 
kultury w Polsce Ludowej, najistotniej- 
szym czynnikiem jest mecenat państwa, 
„Który chwilami przeradzał się w me- 
cenat narodowy”. Były i załamania tej 
ogólnej linii rozwojowej, które naszej 
kulturze utrudniały czasami drogę kro- 
czenia naprzód. „Jasną jest rzeczą — 
pisze Iwaszkiewicz — że najbardziej 
odczuła te wahania i trudności nasza 
współczesna literatura. Instrument pl- 
sarski jest czułym sejsmografem i naj- 
wrażliwiej reaguje na wszystkie zmia- 
ny pogody, na wszystkie «odwilże» i za- 
mrażania, jakich byliśmy świadkami w 
ciągu ostatnich lat dwudziestu. Niechy- 
bnie była tu i wina samych pisarzy” 
(str. 56). 


Stefan Żółkiewski stwierdza, że dla 
istoty przemian kulturalnych w ostat- 
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nim dwudziestoleciu niezmiernie waż- 
na jest tendencja do całkowitego prze- 
zwyciężenia komercjalizacji kultury, tj. 
o-arcia działalności kulturalnej w ogro- 
mnej mierze na budżecie państwowym 
i funduszach społecznych. A głównym 
przedmiotem jego rozważań jest sens 
socjalistycznej treści kultury polskiej. 
Autor głosi tezę, że sens ten polega 
głównie na dażeniu do oparcia cało- 
kształtu życia kulturalnego na wybo- 
rze ideowym, a kryterium tego wvboru 
są bieżące i długofalowe potrzeby adre- 
sata, jakim jest budowniczy socjali- 
zmu. „Budowniczy socjalizmu — pisze 
Żółkiewski — jest nie tylko ideowo 
wyrobiony i politycznie świadomy. Jest 
również człowiekiem nowoczesnym, 
wrażliwym "na problematykę myśli 
współczesnej. Od nauki wymaga prze- 
strzegania wszystkich rygorów prawdy. 
Od sztuki oczekuje śmiałego drążenia 
rzeczywistych sprzeczności aktualnego 
życia. W starciu dogmatów z faktami 
rozwija twórcze teorie, licząc się wła- 
śnie z faktami. Dąży do pełni informa- 
cji i zdolny jest do ich krytycznego 
przyjmowania” (str. 73—74). 


Pozostałe szkice-artykuły dają — jak 
wspominaliśmy — konkretny obraz 
osiągnięć w poszczególnych działach 
kultury, choć niektóre obok faktów i 
relacji zawierają niekiedy elementy 
analizy *). 


Pisze m. In. Henryk Korotyński (pra- 
sa): Słabości współczesnej prasy pol- 
slkiej wiążą się przede wszystkim z nie- 
dostatecznie szybką informacją oraz z 
częstym brakiem inicjatywy i śmiało- 
ści w podejmowaniu spraw trudnych, 
drażliwych, spornych. Helena Zatorska 
(książka) przytacza m. in. następujące 
dane: w powojennym dorobku polskich 
wydawców znajduje się 120 tys. tytułów 
książck wydanych w nakładzie około 


*) Cennym uzupełnieniem tych szkiców 
jest publikacja wydana ostatnio przez Głów- 
ny Urząd Statystyczny pt. „20 lat kultury 
w Polsce Ludowej, dane statystyczne''. 
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1,7 mld egzemplarzy (na 1 stycznia br | 
działają 43 wydawnictwa (nie licz:: 
działalności wydawniczej prowadze”: 
przez instytuty naukowe, szkełr w"- 
sze 1 niektóre organizacie społecz. 
podręczniki dla szkół ogoólnossz:a. '- 
cych ukazują się w nakładach por”. 
35 mln egzemplarzy rocznie, dz: 
Mickiewicza osiągnęły nakład prz: 
8 mln egzemplarzy, Słowackiego — 
około 3,2 mln, Sienkiewicza — cz”. 
10 min egzemplarzy, stale zwiększa » 
liczba powieści współczesnych I ich ne- 
kłady, znaczny jest wzrost litere!" 
naukowej i popularnonaukowej,agl:"- | 
nie wszelkiego typu wydawnictw erc': | 
klopedycznych. Znamienny jest wz::" 
nakładów książek o tematyce techn. 
nej, rolniczej, ekonomicznej, medycz": 
itp, co świadczy o zwiększającym :': 
zapotrzebowaniu coraz  licznieisz” 
rzesz wykwalifikowanych pracown:::- 
na literaturę fachową. 


Ryszard Matuszewski w swoim sz.* 
cu poświęconym literaturze puń.. 
usiłuje dać rozumowany przekrój r-:' 
woju literatury pięknej w gwudzie:" 
leciu. Oto jedna z ważnych tez tz: 
autora: Uwzględniając związki i zaż. 
ności współczesnej literatury od tra: : 
cji, jakie ukształtowały się w c... 
wieków, można jednak określić g.o* - 
cechy charakterystyczne polskiej .. - 
ratury powojennej. W pierwszym: - 
sięcioleciu powojennym bolesne 2 
świadczenia okresu okupacji i wz” 
oraz pierwszy okres przeobrażer 
kraju, były „żywiołowym impulsem «| 
rzecz prymatu problemów tresci Iz:' 
wej literatury, walki o ów prz. 
(str. 100); natomiast problematyxa u: 
sto literacka, koncentrowanie Się -- 
formie i wyrazie artystycznym za.:: 
dominować w drugim dziesie::.. 
„kiedy podstawowe zagadnienia wt' , 
o kształt literatury socjalistyczne: 
sarze mieli już za sobą” (str. 10" - 
tym wiąże się też zjawisko takie — * 
twierdzi Matuszewski — że twór: 
pisarską ostatnich lat cechuje w P:-" 


4 


" przyśpieszenia 


znaczna wielokierunkowość dążeń ar- 
tystycznych, ambicja poszukiwania no- 
wych form 1 wychodzenia naprzeciw 
najróżnorodniejszym potrzebom czytel- 
niczym. 


Włudzimierz Sokorski w szkicu o radio 
telewizji zajmuje się gżownie teiewizją, 
która osiągnęla 8-miliorowe audytorium 
(l min abonentów telewizyjnych). Isto- 
tny jest nestępujący moment: radio i 
tuewieją (a szczególnie ta ostatnia) 
stworzyły nową bazę techniczną upo- 
wszechniania najcenniejszych wartości 
kultury, pozwalającą na docieranie zdo- 
byczy nauki, oświaty i kultury do 
Wszystkich zakątków kraju, przyczy- 
nialącą się „w ogromnym stopniu do 
procesu powstawania 


: dJednolitej kultury socjalistycznej, do 


kształtowania jej nowej treści i nowej 


- funkcji społecznej, do zacieśnienia wię- 


zi z osiagnięciami kultury w całym 
świecie” (str. 128), 


Wdzięczne zadanie miał Lech Pija- 


„ łówski. W swym szkicu o filmie i kine- 
. Mealografii mósł ukazać ogromny po- 
- 8€p oraz osiągnięcia, które wsławiły 


naszą twórczość filmową na świecie. 
Polska sztuka filmowa przed rokiem 
o) ź o. . . . ; 

1829 właściwie nie istniała, dorobek 


 wudziestolecia międzywojennego był 


Przecież znikomy, Na tle powojennego 
dorobku w dziedzinie filmu, o którym 
autor mówi, warto zwrócić uwagę na 
ło, gdzie widzi trudności w rozwoju 
naszej kinematografii: „Nowe warunki 


- Binienią, swoista historią wspólczesna, 


I : EE Ą 
Problemy dnia dzisiejszego Stanowią 
trudny i Szczególnie ważny zakres te- 


atk ; i Ś 
 Matyki prac polskich filmowców, Jest 


to odpowiedzialna, ważna i niezmiernie 
złożoną dziedzina twórczości, Nie ma 
w tym zakresie dzieł jednoznacznie 
wsoltnych, ale wielu twórców praw- 
dziwie ukazało w swych dziełach róż- 
borakie, istotne sprawy i konflikty 


_ Współczesności... Film polski napoty- 


ał 1 do dziś Jeszcze napotyka poważne 


„ Pudności w tworzeniu tak bardzo po- 


trzebnych masowej widowni gatunków 
filmowych, jak komedie oraz filmy dla 
dzieci i młodzieży” (str. 140, 142). 
Kolejno zapoznajemy się w tej pu- 
blikacji ze szkicami Stanisława Witolda 
Balickiego (teatr), Mieczysława Toma- 
Szewskicgo (rnuzyka), Jerzego Zanoziń- 
skicgo (piastvka), Kazimierza Pietkie- 
wicza (sztuka łudowa), Stanisława Lo- 
rcntza (ochrona zabytków i muzealnice- 
two), Adelfa Ciborowskiego (architek= 
tura). Juk poprzednie szkice, tak te 
cechuje umiarkowany obiektywizm, 
niewpadanie w skrajne, subiektywi- 
styczne oceny, o co przecież tak łatwo 
przy analizie twórczości kulturalnej i 
różnych jej kierunków. Jakby wspól- 
nym mianownikiem dla większości 
ocen poszczególnych autorów są słowa 
Jerzego Zanozińskiego, charakteryzują- 
ce obecny okres rozwoju sztuki polskiej; 
„Cechuje go nadal ścieranie się wielu 
różnorodnych tendencji, reprezentowa- 
nych zarówno przez artystów starsze- 
go pokolenia, jak i przez młodzież, 
która nieustannie wyłania z siebie wy- 
bitne taienty... Najbardziej uderzającą 
właściwością tych tendencji jest obsta- 
wanie przy sztuce powiązanej silnymi 
więżami ze wspałczesnym życiem kra- 
juiw aktywny sposób angażującej się w 


istotne problemy tego życia, przy zo- 
stawianiu artvstom belneji swobody 
wyboru środków realizacji plastycza 


nej” (str. 252), 


Nie sposób w tak krótkiej relacji o 
tej książce nawet w Sposob migawko- 
wy zaprczentować dalsze szkice Zyg- 
munta Garsteckiego (działalność kultu- 
ralna i oświatowa), Lucjana Motyki 
(kultura Polski ludowej w świecie), 
Tadeusza Kotarbińskiego (Kultura j 
nauka), Slanisława Dobosiowicza (SEKO]- 
nictwo ogólnoksztaicące), Wioczimierzą 
Michajławaą (szkolnictwo WYŻSZE) orą2 
Wandy Zaluskicej (szkolnictwo arty- 
styczne) Jednakże trudno powstrzymać 
się od przytoczenia sentencji zawarte: 
w pięknym escju Kotarbińskiego: „Bo 
prędzej czy później będzie musiało 
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wyjść na jaw, że i nauka, jako zdoby- 
wanie prawd, i kultura, jako urabianie 
osobowości umiejętnych — to nie po- 
goń za polorem jedynie, lecz niezbędne, 
preparacyjne uczestnictwo w produkcji 
dóbr obsługujących potrzeby całego 
społeczeństwa” (str. 366). 


Nie ulega wątpliwości, że sam fakt 
opublikowania tej książki z okazji Kon- 
gresu Kultury Polskiej oraz zamiar 
ukazania w związku z tym przede 
wszystkim osiągnięć naszej rewolucji 
kulturalnej nie mogły nie wycisnąć 
piętna na charakterze publikacji. Na 
pewno każdy z autorów poszczególnych 
szkiców mógłby wskazać, ile ogromnych 
trudności, zahamowań i różnego rodza- 
ju zgrzytów towarzyszy rozwojowi 


każdej z dziedzin twórczości kultural- 
nej. Jednakże mimo to książka nie ma 
nic wspólnego z „uroczystościowym” 
sprawozdaniem. Cechuje ją umiarko- 
wany optymizm, rzeczowość i głęboka 
troska 0 kształtowanie właściweg: 
modelu socjalistycznej kultury. Jest to 
troska nie tylko środowisk twórczych 
i działaczy kulturalnych. Są to proble- 
my pasjonujące olbrzymią większość 
naszego społeczeństwa, gdyż — ja 
słusznie zaznacza się we wstępie — 
„rewolucja kulturalna jest rezultatem, 
a jednocześnie integralną częścią skła- 
dową tego wielkiego społecznego e- 
wansu mas pracujących, który dokona 
się w Polsce Ludowej dzięki rewolu- 
cyjnym przemianom społecznym i «> 
cjalistycznemu budownictwu”. 


Gz) 


Książki o teatrze 


Pclska literatura teatrologiczna była 
do niedawna bardzo uboga. Nie mieli- 
śmy wielu książek o teatrze, których 
przekładu na język polski należało już 
dawno dokonać. Jeszcze mniej było 
wydawnictw o przeszłości i teraźniej- 
szości sceny polskiej. Seria sylwetek 
naszych wybitnych aktorów, publiko- 
wana od dłuższego czasu przez dział 
teatraliów PIW, czy zbiory recenzji, 
bardzo cenne jako materiał dokumen- 
tarny, nie mogły zastąpić prac syntety- 
zujących. Nawet tak cenne dzieło, ja- 
kim jest trzytomowa praca Zenobiusza 
Strzeleckiego o scenografii polskiej, 
dotyczyło przecież dziedziny bardzo 
ważnej, ale przyszło zanim czytelnik 
nasz mógł się zapoznać z podobnymi 
syntezami, dotyczącymi reżyserii, gry 
aktorskiej czy historii teatru polskiego 
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jako całości. Czekamy wciąż jeszcze ca 
dzieje sceny polskiej, nad którymi pre- 
cuje Zbigniew Raszewski, jak równie 
na książki o historii teatru w Polsce 
Ludowej, ale puste pola wypełniają z: 
coraz lepiej pracami o poszczególny:* 
okresach 1 wydarzeniach z historii na- 
szego teatru i przekładami najwyb:'- 
niejszych dzieł teoretyków i reforrca- 
torów teatru światowego. 

W tej dziedzinie najważniejsza je: 
chyba seria „Teorie współczesnego tes- 
tru”, publikowana przez Wydawnictsz 
Artystyczne i Filmowe pod wytrawti 
redakcją Konstantego Puzyny. Pierx- 
szym jej tomem była książka Edwar 
Gordona Craiga „O sztuce teatru”, kić- 
ra ukazała się w wyborze Grzegora 
Sinki, ze wstępem I! notami Zygmuc% 
Hubnera. Wyszła ona po polsku z ogr 


mmnym opóźnieniem w stosunku do po< 
jawienia się dzieła Craiga w oryginale 
(pierwsze wydanie pochodzi z roku 
1911, niektóre szkice były publikowane 
w latach 1908—1909 na łamach czaso- 
pisma „The Mask”), ale jej wydanie 
nawet z tak wielkim opóźnieniem jest 
odrobieniem zaległości dotąd aż żenu- 
- jącej. Craig był przecież jednym z naj- 
większych reformatorów teatru świato- 
wego, w dodatku zaprzyjaźnionym z 
Leonem Schillerem, na którego poglądy 
artystyczne wywarł zapewne duży 
wpływ. Książka zdążyła wyjść jeszcze 
przed śmiercią Craiga. Wydana bardzo 
starannie, z dobrymi przypisami, po- 
winna się znaleźć na półce każdego mi- 
łośnika teatru, który pragnie pogłębić 
swą wiedzę o tej pięknej sztuce, nie 
mówiąc już o tym, że nie może się bez 
niej obejść nikt, kto zajmuje się spra- 
wami teatru zawodowo. 


Prawie równocześnie z książką Crai- 
ga pojawiła się w roku 1964 druga bar= 
dzo cenna pozycja z tej serii. Były nią 
„Notatki reżysera” Aleksandra Tairo- 
wa, znakomitego reżysera radzieckiego, 
w przekładzie Janiny Ludawskiej, ze 
wstępem i notami Jerzego Koeniga. I 
znowu otrzymaliśmy pozycję, która 
dawno czekała na swoją kolej. W la- 
tach pięćdziesiątych wyszły po polsku 
dzieła Stanisławskiego. Ale najwyższy 
już czas zapoznać polskich czytelni- 
ków z poglądami innych wielkich re- 
żyserów radzieckich, którzy przyszli po 
nim | określili kierunek rozwoju oraz 
oblicze teatru światowego na kilka 
dziesięcioleci, zaważyli w sposób decy 
dujący na ewolucji teatru współczesne- 
go. teatru XX wieku. Czekamy wciąż 
jeszcze na publikację prac i poglądów 
Wsiewołoda Meyerholda i Eugeniusza 
Wachtangowa. Dobrze, że otrzymaliśmy 
teraz notatki Tairowa. 


Seria posuwa się dalej. Rok 1965 nie 
był dla niej łaskawy. Natomiast w ro- 
ku 1966 wyszły znowu dwie ważne 
książki z tego cyklu. Jedną z nich jest 
antologia pt. „Myśl teatralna Młodej 


powe Drogl — ll 


Polski”. Wyboru jej tekstów dokonali 
Irena Sławińska i Stefan Kruk. Wstę- 
pem opatrzyła tę książkę Irena Sławiń= 
ska, notami zaś Bożena Frankowska. 
Jest to wybór bardzo pouczający. Uka- 
zuje genealogię polskiego teatru współ- 
czesnego i polskiej współczesnej myśli 
teatralnej, ujawnia wiele powiązań, 
których nawet nie spodziewaliśmy się. 
Dowodzi ciągłości rozwoju naszej kul- 
tury teatralnej, istniejącej mimo 
wszystkich katuklizmów, jakie spadły 
w wieku XX na nasz kraj. Niezwykle 
istotne jest tu przypomnienie zapom- 
nianych tekstów Zenona Przesmyckie- 
go. Stanisława Przybyszewskiego, Ga- 
brieli Zapolskiej, Tadeusza Micińskiego, 
Stanisława Brzozowskiego, Adama 
Grzymały-Siedleckiego, Bolesława Leś- 
miana, Jana Augusta Kisielewskiego | 
Franciszka Siedleckiego, a także tego, 
co Leon Schiller pisał o Wyspiańskim 
na łamach czasopisma „The Mask”, wy= 
dawanego przez Craiga, i jego kore- 
spondencji z wielkim teoretykiem 1 
reformatorem współczesnego teatru. 
Czytając ten tom, zdajemy sobie dopie- 
ro w pełni sprawę, jak bujna i bogata 
była polska myśl teatralna w tym cza- 
sie. Wyspiański nie wyskoczył z próżni, 
lecz pojawił się jako genialna indywi- 
dualność pośrodku wielkiego i mocnego 
nurtu artystycznego, powiązanego 2 
najnowszymi podówczas prądami sztuki 
europejskiej. 


I wreszcie czwarty tom serii: Anto- 
nina Artauda „Teatr i jego sobowtór” 
w znakomitym przekładzie | ze wstę- 
pem Jana Błońskiego, z notami Jana 
Blońskiego i Konstantego Puzyny. Zna- 
ne jest ogromne zainteresowanie tzw. 
„teatrem okrucieństwa”, które obser- 
wujemy ostatnio w świecie, W Polsce 
reprez=ntuje te) kieruiek poszukiwań 
„Teatr-laboraturium 13 Rzędów” Jerze- 
go Grotowskiego z Wrocławia. Teatr 
okrucieństwa wywodzi się z teorii An- 
tonina Artauda. Najlepiej więc zapo- 
znać się z nią u Źródła. Wywołuje w 
nas ona nieraz sprzeciw, trudno się 
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z jej twierdzeniami zgodzić, ale właś- 
nie po to, by podjąć z nią twórczą pos 
lemikę, trzeba ją dobrze poznać. Trud= 
Ao sobie wyobrazić znajomość współ- 
czesnego teatru europejskicgo i jego 
poszukiwań bez zapoznania się z tą 
książką. 

Niebawem czekają nas dalsze pozy- 
cje z tego cyklu, Wyjdzie więc książ- 
ka Adolfa Appii, wielkiego reformatora 
konstrukcji sceny, który myślał podob- 
nie jak Craig, choć może nieco wcześ- 
niej i konkretniej, stając się prekur- 
sorem całej współczesnej scenografii. 
Czekamy z niecierpliwością na zapo- 
wiedziany wybór myśli teatralnej Ber- 
to'ta Brechta pt. „Wartość mosiądzu”, 
co nie wyczerpuje wielkiego dorobku 
teoretycznego tego reformalora teatru, 
ale stanowi przynajmniej ważny etap 
na drodze do poznania jego teorii. 
Ukaże się też w przyszłości „Teatr po- 
lityczny” Erwina Piscatora, jedna z 
podstawowych prac z dziedziny teorii 
i praktyki teatru XX wieku. 


Obok teorii współczesnego teatru za- 
czynają układać się w logiczną całość 
prace z historii teatru polskiego. Po- 
zostaje to w pewnym związku z obcho- 
dami 200-lecia Sceny Narodowej (któ- 
re świętowaligmy w roku 1965) i Ty- 
siącleciem Państwa Polskiego, co skło- 
niło wydawnictwa do energicznicjsze- 
go zajęcia się przeszłością naszej kul- 
tury i naszego teatru. Nakładem Wy- 
dawnictwa Literackiego w Krakowie 
ukazała się więc ciekawa praca źród- 
łowa Karoliny Targosz-Kretowej pt. 
„Teatr dworski Władysława IV”, się- 
gająca zresztą wstecz do czasów Zy- 
gmunta Starego, Jana Zamoyskiego i 
Zygmunta III Wazy, a więc ukazująca 
nasz teatr nieledwie u jego literackich 
początków. Nakładem  „Ossolineum” 
wyszła książka Karvny Wierzbickiej- 
Michalskiej pt. „Teatr warszawski za 
Sasów”. Dwa pierwsze jej rozdziały 
poświęcone są teatrowi dworskiemu 
w Warszawie za panowania Augusta II 
i Augusta III. rozdział trzeci relacjo- 
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nuje'o działalności w tym czasie „an- 
trepryz” teatralnych w stolicy, a więc 
o początkach teatru publicznego w na- 
szym kraju. 


Następny etap rozwoju Sscenv C>L- 
skicj przedstawia książka Nieczysiawa 
Kliinowicza pt. „Początui tcatru stani- 
siawowskiego”, opublikowana naxkła- 
dcn PIW. Mowa tu już o stałvrn tca* 
trze zawodowym, cdziaialjacym w Gru- 
giej połowie XVIII wicku w Warsza- 
wie. Wielkie znaczenie dla poznania 
tej epoki ma opublikowanie fotooffse- 
towego wydania książki ojca sceny na- 
rodowej, Wojciecha Bogusławskiega 
pt. „Dzieie teatru narodowego na trzy 
części podzielone oraz wiadomość oży- 
ciu sławnych artystów”, opatrzone 
obszernym posłowiem Stanisława Wi- 
tolda Balickiego pt. „Czytając Becu- 
sławskiego...” i opublikowane na btar- 
dzo pięknym papierze staraniem Wyv- 
dawnictw Artystycznych i Filmowych. 
Nakładem PIW wyszła zaś „Mimika” 
Bogusławskiego w opracowaniu Jacka 
Lipińskiego i Tadeusza Siverta, ze 
wstępem Lipińskiego. ; 

Dzieje teatru polskiego w wieku XIX 
udokumentowane są w pracy Józeta 
Szczublewskiego o teatrze „Rozma:to- 
ści”, który koncentrował na swej sce- 
nie najsłynniejsze podówczas gwiazdy 
naszego teatru. Skoro jednak punkt 
ciężkości polskiego życia teatralnego 
przeniósł się w wieku XIX na pewien 
czas do Krakowa, gdzie cenzura była 
łagodniejsza i możliwości pracy artv- 
stycznej większe, skoro z działalnością 
Stanisława Kożmiana wiąże się po- 
wstanie tzw. „szkoły krakowskiej” 1 
lata świetności krakowskiej SsceryY, 
znaczenia nabrała także wydana przez 
Wydawnictwo Literackie z okazji 100- 
lecia Starego Teatru książka pt. „Sto 
lat Starego Teatru w Krakowie”. Zraj- 
dujemy w niej dwa escje Jerzego Gota 
„Dawne dzieje Starego Teatru” 1 
„Szkoła krakowska”, jak również arty- 
kuły i wspomnienia poświęcone Cza- 
som nam bliższym, działalności tego 


teatru już po roku 1945. Ich autorami 
są: Jerzy Ronard-Bujański, Wojciech 
Natanson, Stefan Otwinowski, Włady- 
sław Krzemiński, Zygmunt Greń i 
Henryk Vogler. Przyczynkiem do dzie- 
jów teatru polskiego w wieku XIX jest 
wreszcie książka Witolda Fillera pt. 
„„NiIelpomena i piwo”, traktująca o0 
spektaklach lżejszej Muzy, teatrach 
ogródkov'ych w dawnej Warszawie. 

Wiek XX jest w historii naszego 
teatru szczególnie bogaty. Nic więc 
dziwnego, że literatura dotycząca tego 
okresu staje się coraz obfitsza i cie- 
kawsza. Od Wyspiańskiego prowadzi 
droga do Leona Schillera, który wy- 
chowany pod przemożnym wpływem 
wielkiego poety i reformatora teatru, 
ogarnięty pasją stworzenia „teatru 
ogromnego”, o jakim marzył Wyspiań- 
ski, stał się największym inscenizato- 
rem i twórcą teatralnym, jakiego od 
czasów Bogusławskiego wydał polski 
teatr. Nie posiadamy jeszcze monogra- 
fli, poświęconej działalności Leona 
Schillera. Pisze ją obecnie dr Edward 
Csato i fundamentalna ta książka uka- 
że się zapewne w najbiiższych latach. 
Lecz wyszła już książka Józefa Szczu- 
blewskiego pt. „Artyści i urzędnicy, 
czyli szaleństwa Leona Schillera", o- 
mawiająca niezwykle ważny w jego 
życiu okres, kiedy inscenizował swoje 
pierwsze wielkie widowiska w teatrze 
im. Bogusławskiego w Warszawie. 
Ukazał się też tom, zawierający naj- 
ważniejsze wypowiedzi publicystyczne 
i teoretyczne Leona Schillera na te- 
mat teatru. 


Innym wielkim artystą teatru pol- 
skiego w wieku XX był Juliusz Oster- 
wa, założyciel „Reduty”. Temu teatro- 
wi i jego twórcy poświęcił Józef Szczu- 
blewski swoją następną książkę, wy- 
daną w roku 1965 nakładem PIW pt. 
„Pierwsza Reduta Osterwy”. 

Ukazały się także skromniejsze przy= 
czynki o Stefanie Jaraczu i jego „Ate- 
neum”, ale tu brak nam wciąż jeszcze 
obszernej monografii. 


Teatr polski, leżący na skrzyżowaniu 
wielu dróg i wielu kultur, powstawał 
i formował się nie tylko w kontakcie 
z teatrem angielskim, francuskim, wło- 
skim i niemieckim, lecz także w ści- 
słej więzi z teatrem rosyjskim, który 
wywarł na naszą scenę poważny 
wpływ, szczególnie w pierwszej poło- 
wie XX wicku. Leon Schiller związa- 
ny był wieloma nićmi z Craigiem, 
Brechtem i Piscatorem, ale przecież 
zarówno ©0n, jak jeszcze bardziej 
Osterwa, Jaracz i wielu innych akto- 
rów polskich, którzy poznali przed 
pierwszą wojną światową teatr Stani- 
sławskiego, a później zetknęli się znim 
bezpośrednio w Moskwie w czasie swe- 
go pobytu w Rosji, zawdzięczało całą 
swoją koncepcję teatru właśnie jemu. 
Temu problemowi poświęciła swą 
ksiażkę pt. „Stanisiawski a teatr pol- 
Ski”, wvdaną w roku 1965 przez PIW, 
Irena Schiller, wdowa po naszym 
wielkim reżyserze. Znajdziemy też do 
tego tematu wiele cennego materiału 
we wspomnieniach Arnolda Szyfmana 
„Labirynt teatru” oraz w memuarach 
innych ludzi teatru z tego okresu. 


Bardzo mało opracowany był dotąd 
okres II wojny światowej. A przecież 
polskie życie teatralne nie wygasło 
mimo terroru okupanta. Istniały w tym 
czasie w kraju teatry konspiracyjne, 
działały teatry żołnierskie i obozowe. 
W Zwiazku Radzieckim czynne były 
do roku 1941 polskie teatry państwowe 
we Lwowie, Białymstoku i Wilnie, któ- 
re częściowo wznowiły swoją działal- 
ność po wyzwoleniu tych miast przez 
Armię Radziecką, zanim wyzwolenie 
Polski nie umożliwiło im powrotu do 
kraju. Działał też w Związku Radziec- 
kim w czasie wojny Tcatr Wojska 
Polskiego, który stał się zalążkiem od- 
rodzenia życia tcatralnego w wolnej 
Polsce tuż po wojnie. Ożywioną dzia- 
salność rczwijały tzw. „teatry obozo- 
we” w obozach jeńców wojennych III 
Rzeszy. Tym sprawom i wielu in- 
nym poświęcił swą pracę pt. „Pol- 
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skie życie teatralne w latach II woj- 
ny światowej 1939—1945” Stanisław 
Marczak-Oborski. Jej fragment ukazał 
się niedawno w 14 numerze czasopisma 
"„„reatr”, Całość wyjdzie wkrótce w for- 
mie książkowej. Nakładem Wydaw- 
nictw Artystycznych i Filmowych uka- 
zała się w roku 1966 książka Wiesła- 
wa Mireckiego „Jeniecka Melpomena”. 


Są to wspomnienia aktora, który pro-- 
wadził teatr w obozie jeńców. Pisał 


o tym także dyrektor teatru olsztyń- 
skiego, Aleksander Sewruk, w swych 
wspomnieniach, opublikowanych na 
łamach czasopisma „Warmia i Mazu- 
ry”. . ' . OE 

I wreszcie czasy powojenne, okres 
Polski Ludowej, który już także staje 
się powoli historią. Prac monograficz- 
nych o całokształcie naszego życia 
teatralnego w Okresie powojennym 
jeszcze nie mamy. Natomiast wyszła 
już książka Marii Czanerle o Teatrze 
Nowym w Łodzi, którym kierował 
przez 12 lat Kazimierz Dejmek. Książ- 
ka nosi tytuł „Teatr pokolenia” i uka- 
zała się nakładem Wydawnictwa Łódz- 
kiego. Pewną próbą syntezy jest wy- 
dany nakładem WAiF album pt. „Teatr 
w Polsce współczesnej” z bardzo do- 
brym, syntetycznym wstępem Kon- 
stantego Puzyny. Wyszły też ładnie 
ilustrowane albumy, ilustrujące dzia- 
łalność Teatru Dramatycznego (kiedy 
kierował nim Marian Meller wraz 2 
Janem Świderskim, Ludwikiem Renć, 
Janem Kosińskim i Konstantym Puzy- 


ną), o Teatrze Ludowym w Nowej Hu- 


cie za czasów dyrekcji Krystyny Sku- 
szanki i Jerzego Krasowskiego, a tak- 
że nieduże wydawnictwa o teatrze im. 
Słowackiego w Krakowie (na 70-lecie 


jego istnienia), o festiwalach regional- 


nych (w Toruniu, Kaliszu, Wrocławiu) 
oraz o pracy tych teatrów, które ob- 
chodziły w roku 1965 swoje 20-lecie. 


Gdrębną dziedzinę publikacji stano- 
wią zbiory i wybory recenzji teatral- 
nych. Ich znaczenie dokumentacyjne 
jest bardzo duże, choć nie zastąpią 
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one oczywiście prac monograficznych 
czy książek 0 teorii współczesnego 
teatru. i współczesnego dramatu. Tu 
także nastąpiło wielkie ożywienie ru- 
chu wydawniczego. Wyszły więc zbio- 
ry recenzji z okresu międzywojennego, 
poczynając od Bova i Irzykowskiego, 
Parandowskiego i poznańskiego kryty- 
ka, dra Kollera, aż po niedawno opu- 
błikowany "zbiór recenzji Bohdana 
Korzeniewskiego. Mamy też duży (choć 
nie pozbawiony luk) przegląd recenzji 
teatru powojennego: zbiory esejów i 
krytyk Tadeusza Brezy, Edwarda Csato, 
Jana Kotta, Wacława Kubackiego, Je- 
rzego Pomianowskiego, Andrzeja Win 
tha, Henryka Voglera, Juliusza Ky- 
dryńskiego, Koństantego Puzyny, Zy- 
gmunta Grenia, Józefa Kelery, Woj- 
ciecha Natansona, Tadeusza Kudliń- 
skiego, zbiory felietonów teatralnych 
Erwina Axera, sylwetki aktorów Jana 
Pawła CGawlika i portrety reżyse- 
rów Edwarda Csato, a także wydany 
nakładem „Iskier'” „Przewodnik teatra]l- 
ny” Stanisława Marczaka-Oborskiego. 

Nie doczekały się jeszcze monogra- 
ficznego opfłacowania niektóre nasze 
wybitne teatry. Natomiast ma już hi- 
storię swojej sceny miasto Kalisz. Na- 
pisał ją dr Stanisław Kaszyński. Ma 
ją także przemyskie „Fredreum” i inne 
teatry tego miasta, o których napisał 
książkę Zygmunt Felczyński. 


Zwierciadłem teatru są zawsze 
wspomnienia ludzi, związanych z nim 


przez długie lata. Tu obok książki 


Arnolda Szyfmana,* obok wspomnień 
Zelwerowicza, Solskiego, „Adwentowi- 
cza, Małkowskiego, wyszły w ostatnich 
latach wspomnienia Ludwika Hieroni- 
ma Morstina oraz uroczy tomik Jacka 
Fruhlinga „W moim kalejdoskopie”, 
a także ciekawa, bardzo osobista 
książka Jana Kreczmara. 


Do literatury teatralnej zaliczyć rów- 
nież-wypaca publixacje sztuk oraz mo- 
nografii i prac, poświęconych drama- 
turgii i jej inscenizacjom. W tej dzie- 
dzinie wydano w ostatnich latach tom 


dramatów Leona Kruczkowskiego, Jira- 
maty Stanisława Ignacego Witkiewi- 
cza, Jerzego Szaniawskiego, Ludwika 
Hieronima Morstina, Romana Brand- 
staettera, Jerzego Zawieyskiego, Je- 
rzego Broszkiewicza, Sławomira Mroż- 
ka i Tadeusza Różewicza, jak również 
przekłady sztuk Brechta, Giraudoux, 
Sartre'a, Garcia Lorki, ' Strindberga, 
nie licząc kląsyków z pięknym wyda- 
niem Szekspira i naszych : wielkich 
scenopisarzy na czele. Wyszła bardzo 
istotna praca. Edwarda 'Csato o dra- 
matach Słowackiego, szkice o Szeks- 
pirze Jana Kotta, dwie "monografie o 
Szekspirze: Stanisława Helsztyńskiego 
„Człowiek ze Stratfordu” i Przemysła- 
wa Mroczkowskiego „Szekspir elżbie- 
tański i żywy”, książka o dramatach 
Wyspiańskiego Wojciecha Natansona, 
obszerna, źródłowa monografia Jadwi- 
gi Czachowskiej o Gabrieli Zapolskiej, 
rzecz o  „Świętoszku”. Moliera pt. 
„Twarz i maska” Rachmiela Brand- 
wajna, monografia o Romain Rollan- 
dzie Zofii Karczewskiej-Markiewicz, 
która obecnie ukończyła książkę o Ży- 
ciu i twórczości wielkiego drąmaturga 
hiszpańskiego Lope de Vegi, książka 
o Czechowie Renć Śliwowskiego i mo- 


Emigracja polska po 


Terminem „wielka emigracja” okre- 
śla się zazwyczaj tę wielotvysięczną ma- 


sę uczestników powstania listopadowe- - 


go 1830 r., którzy po jego upadku 
opuścili kraj. Poświęcono im wiele stu- 
diów. monografii i  przyczynków. 
Znacznie mniej uwagi poświęcono emi- 
gracji po Wiośnie Ludów 1848 r. i po 


powstaniu styczniowym 1863 r. Dziś . 


sytuacja się zmienia. Zaczyna się uży- 


nografia Romana Szydłowskiego po- 
święcona dramaturgii Bertolta Brech- 
ta. 


Niezwykle cenne są prace z teorii 
dramatu oraz praca o ińscenizacjach 
„Nieboskiej komedii”, które wyszły 
spod świetnego pióra prof. Stefanii 
Skwarczyńskiej, jak również „Roman- 
tyczny gest poety” prof. Ireny Sła- 
wińskiej. Twórczością dramatyczną 
Zygmunta Krasińskiego zajęła się mię- 
dzy innymi w swej monografii, poświę- 
conej temu poecie, Maria Janion. Je- 
rzy Timoszewicz napisał bardzo inte- 
resującą rozprawę o inscenizacji „Dzia- 
dów”, Jerzy Kreczmar zaś ogłosił swo- 
je polemiki teatralńe, w których pro- 
blem „Dziadów” zajmuje centralne 
miejsce. Wyszły wreszcie albumy o 
przedstawieniach sztuk Mickiewicza, 
Słowackiego i Fredry na scenach pol- 
skich. 

Ruch wydawniczy.w dziedzinie tea- 
tru jest więc bardzo żywy £ w naj- 
bliższych latach możemy oczekiwać tu 
niejednej jeszcze potrzebnej i ważnej 
pozycji. 


R. Sz. 


powstaniu styczniowym 


wać terminu „wielka emigracja” wy- 
miennie z innym, „emigracją popow= 
staniową”, obejmującego uczestników 
wszystkich naszych powstań. Po upad- 
ku Wiosny Ludów udało sie na ob- 
czyznę nie mniej niż poprzednio wy- 
chodżców, ale należeli oni przeważnie 
do warstw drobnomieszczańskich, a nie 
do szlachty, jak ich „wielcy” poprzed- 
nicy, reprezentowali odmienne przeko- 
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nania i inne mieli doświadczenia poli- 
tyczne. Trzecią wreszcie falę emigracji 
stanowili powstańcy z lat 1863—1864. 
W jej łonie ukształtował się kierunek 
socjalistyczny. 

J. W. Borejsza podsumował swe 
własne długoletnie badania, dotych- 
czasowy dorobek historiografii i napi- 
sał jakby encyklopedię emigracji po- 
styczniowej *). Obszerną tę książkę, li- 
czącą 40 arkuszy wydawniczych, za 
opatrzono w niebanalne, mało znane 
ilustracje, spisy członków najważniej- 
szych ugrupowań emigracyjnych oraz 
indeksy. Autor wykorzystał drobiazgo- 
wo prasę emigracyjną, której jest naj- 
lepszym chyba znawcą, omawia tytuły 
stanowiące często wielką rzadkość. Do 
takich „białych kruków” należy np. 
„Echo z Polski”, wydawane w USA, al- 
bo „Krakus” z Londynu, pismo grupy 
ludzi bliskich włoskiemu przywódcy 
Mazziniemu. Zna autor archiwa pol- 
skie, radzieckie i francuskie, a także 
zasoby Bivlioteki Polskiej w Paryżu, 
która po zniszczeniu zbiorów rękopisów 
w Polsce w czasie wojny posiada naj- 
ciekawsze kolekcje materiałów do dzie- 
jow emigracji. 

Książkę Borejszy o wychodźstwie po- 
styczniowym należałoby omawiać łącz- 
nie z jego artykułami o prasie emigra- 
cyjnej, ogłoszonymi w „Roczniku Hi- 
storii Czasopiśmiennictwa Polskiego”, 
oraz wydaną w 1963 r. pracą „W kręgu 
wielkich wygnańców 1848—1895', po- 
święconą głównie polskiej lewicy, po- 
zostającej pod wpływami Marksa i En- 
gelsa: 


Rola emigracji poiitycznej w czasach 
zaborów i prześladowań w kraju była 
bardzo duża. Większa swoboda słowa i 
druku pozwalała na polemiki ideolo- 
giczne i na wypracowanie programów, 
które stanowią dorobek polskiej myśli 
politycznej. O rzeczywistym lub po- 


tencjalnym znaczeniu  wychodźstwa 
©) Jerzy W. Borejsza — Emigracja polska 


pe powstaniu styczniowym, wyd. PWN, 
Warszawa 1966 r. 
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polskiego świadczy jego nieustanna in- 
wigilacja przez służbę wywiadowczą 
państw zaborczych. 

Autor chce dać czytelnikowi całościo- 
wy obraz emigracji, zarówno jej lewi- 
cy, jak i prawicy, aby — jak pisze we 
wstępie — poprawić niesłuszną tenden- 
cję do „sztucznego wyseparowania le- 
wicy emigracyjnej z całości wychodź- 
stwa postyczniowego” (str. 9) i wyol- 
brzymiania roli działaczy radykalnych 

Musi budzić nasze uznanie ofiarność 
emigrantów polskich na cele patrio- 
tyczne. Prasa emigracyjna finansowana 
była ze składek wychodźców. Poszcze> 
gólne tytuły wychodziły w tak małym 
nakładzie, że pociągały za sobą stale 
straty materialne. A przecież emigran- 
ci, z nielicznymi wyjątkami, znajdo- 
wali się w trudnej sytuacji finansowej. 
Żywe było poczucie jedności z macie- 
rzą i solidarności między sobą. Taka 
np. organizacja, jak Zjednoczenie 
Emigracji Polskiej, działająca w latach 
1866—1870, posiadała swe filie na ca- 
łym niemal świecie, wszędzie, gdzie 
znajdowały się grupy Polaków — emi- 
grantów politycznych. 


Ludzie ci stopniowo wrastali w nowe 
środowisko, jednakże w latach oma- 
wianych przez autora żyli wciąż jesz- 
cze problemami kraju, który musieli 
porzucić, Według Borejszy, topografię 
polityczną wychodźstwa  wyjaśniały 
dwa kluczowe zagadnienia: 1) czy Pol- 
ska potrzebuje rewolucji społecznej; 2 
problem sojuszników sprawy polskie: 
w Europie. 


Były to problemy istotnie kluczowe 
i kontrowersyjne. Bo przecież chłopi w 
Polsce we wszystkich zaborach zosta.i 
już uwłaszczeni. Jaka zatem rewolucja 
powinna wówczas w kraju nastąpić? 
Jakimi siłami społecznymi i przeciw 
komu? Przecież nie mogła to być jesz- 
cze rewolucja proletariacka, gdyż ro- 
botnicy dopiero znajdowali się w sta- 
dium formowania się w samodzielną 
klasę. Ta niejasna sytuacja musiała 
wpływać na poglądy polityczne emi- 


grantów, ich wahania i poczucie bez- 
radności. 


Pojawienie się rewolucyjno-socjali- 
stycznych programów stanowi cechę 
charakterystyczną tego okresu. Nie zna- 
czy to, aby były one marksistowskie. 
Mamy więc w tvm cząsie ludzi bliskich 
socjalizmowi anarchistyvcznemu Proud- 
hona i Bakunina, epigonów komunizmu 
chiopskiego, zwolenników Mazziniego, 
którzy w swym radykalizmie zakaso- 
wali swego mistrza. Ale znajdujemy 
także zwolenników Marksa, którym 
autor mniej tu poświęcił uwagi, jako że 
osobną na ten temat napisał książkę. 


Sporo uwagi poświęcił autor grupom 
emigrantów-powstańców, którzy osie- 
dlili się w Stanach Zjednoczonych. Z 
archiwum historycznego w Moskwie 
przytoczył zestawienie liczby Polaków 
przybyłych do USA po powstaniu: w 
1863 r. — 94 emigrantów, w 1864 r. — 
165, w 1865 r. — 528. 


Posługując się jeszcze innymi dany- 
mi, autor stwierdza, że znalazło się w 
tym czasie w USA około 1 000 emigran- 
tów politycznych. W czasie powstania 
powstał w Nowym Jorku Centralny 
Komitet Polski, który wydawał pismo 
„Echo z Polski”. Niełatwa była jego sy- 
tuacja w okresie wojny Północy z Po- 
łudniem, ponieważ Rosja była wówczas 

„dyplomatycznym sojusznikiem Północy, 

a Anglia i Francja — Południa. Polacy 

„walczyli, niestety, po obu stronach, 
„brali także udział po stronie Francji w 
ypodboju Meksyku. W jakim stopniu by- 
gło to kondotierstwo, a w jakim ideowe 
zaangażowanie? Pytanie to pozostaje 
bez odpowiedzi. 


Autor przedstawia szczegółowo dzieje 
ażniejszych organizacji emigracyjnych 
ego okresu, a zwłaszcza Zjednoczenia 
migracji Polskiej, Towarzystwa Demo- 
ratycznego (1865—1870) zorganizowa- 
ego przez Ludwika Mierosławskiego, 

Które nie ma wiele wspólnego ze słyn- 
ym Towarzystwem Demokratycznym 
olskim z lat 1832—1862. 


Stara się przeniknąć za kulisy roz- 
grywek personalnych i politycznych w 
gronie redakcji najważniejszych pism, 
jak „Głos Wolny”, „Niepodległość”, 
„Wytrwałość”, „Le peuple polonais”, 


To ostatnie pismo, wydawane po fran- 
cusku w duchu zbliżonym do socja- 
lizmu anarchistycznego, wzbudzało 
zainteresowanie ówczesnych prądów 
socjalistycznych w Europie. Na jego 
podstawie skorygowano nicsłuszne, ale 
rozpowszechnione wśród socjalistów 
przekonanie, że sprawa polska jest 
wsteczna, szlachecko-katolicka, że nie 
ma narodu polskiego, a istnieją tylko 
szlachta i niewolnicy-chłopi. 


Na ogół autor nie podejmuje polemiki 
z historykami, reprezentującymi od- 
mienne od niego stanowisko w ocenie 
ludzi i ugrupowań politycznych. Książ- 
ka wydaje się więc bezkonfliktowa, ale 
w istocie taka nie jest. Znajdujemy w 
niej wiele śmiałych, czasem nowator- 
skich ujęć. 


Ciekawe jest stwierdzenie, że w cza- 
sach panującego w pewnych sferach w 
kraju trójlojalizmu, który pogłębiał roz- 
pad Polski na trzy części, coraz mniej 
ze sobą związane, „emigracja postycz- 
niowa wniosła duży wkład do podtrzy- 
mania jedności trójzaborowych dążeń 
niepodległościowych” (str. 275). Śmiało 
i słusznie zrywa autor z prymitywną 
teorią, która za jedynie miarodajny 
wyznacznik postępowości i rewolucyj- 
ności uznawała stosunek do granic Pol- 
ski na wschodzłe. Gdyby zastosować 
go konsekwentnie, okazałoby się, że to 
właśnie lojaliści, konserwatyści, grupy 
najbardziej prawicowe, spełniały postu- 
lat rezygnacji z ziem przedrozbioro- 
wych, natomiast prawie cała demokra- 
cia, z nielicznymi wyjatkami — nie. 
Także zachodnioeuropejscy demokraci 
uznawali wciaż jeszcze przedrozbioro- 
we granice Polski za granice najdalej 
na wschód posuniętej rewolucji demo- 
kratycznej. Wszelka więc jednostron- 
ność w tej sprawie zaciemnia tylko i 
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prymitywizuje obraz stosunków ówcze- 
snych. | 


Interesująco przedstawił  Borejsza 
„Spór o Mickiewicza”, Lewica emigra- 
cyjna negowała początkowo jego po- 
stępowość, ale zwolna zaczął się kształ- 
wać jego kult ogólnonarodowy, wobec 
czego, aby zapisać go do swego obozu, 
demokraci poczęli przemilczać i zacie- 
rać powiązania Mickiewicza 2 partią 
arystokratyczną. Po raz pierwszy w li- 
teraturze spotykamy tak obszerny i 
szczegółowy opis zamachu Antoniego 
Berezowskiego na cara Aleksandra II 
w Paryżu w 1867 r. | wszystkich wyni- 
kających z tego wydarzenia konse- 
kwencji. Autor wnikliwie śledzi ewo- 
lucję poglądów wybitnych działaczy 
obozu demokratycznego, przytacza kil- 
ka ciekawych biografii. Cytuje frag- 
ment pamiętnika lekarza Henryka 
Gierszyńskiego, który był obecny przy 
zgonie Jarosława Dąbrowskiego. Autor 
zarysowuje, choć szerzej nie rozwija, 
konflikt weteranów powstania stycz- 
niowego z grupami socjalistów w 
Szwajcarii, którzy wbrew stanowisku 
I Międzynarodówki i Marksa odrzucili 
hasło niepodległości Polski. 


Jednakże z niektórymi tezami Borej- 
szy trudno mi się zgodzić. 


Autor wspomina o sporach między 
polskimi a rosyjskimi rewolucjonista- 
mi na temat oceny 1863 r. Były one 
krańcowo przeciwne: jedni twierdzili, 
że powstanie było szlacheckie, dru- 
dzy — że demokratyczne. Ale I Borej- 
sza, z czym trudno się zgodzić, uważa je 
zą dzieło szlacheckich rewolucjonistów, 
Wielka emigracja przekroczyła barierę 
szlacheckiego rewolucjonizmu niemal 
natychmiast po upadku powstania listo= 
padowero Zadziwiająco szybko zaczęła 
się wśród niej krzewić ideologia bur= 


żuazyjno-<demokratyczna. Autor pod- 
kreśla szlachecki charakter emigracji, 
nazywa ją, wraz z jej „romantyzmem 
wolnościowym”, spóźnionym gościem 
na kapitalistycznym Zachodzie (str. 419]. 
A przecież sam dostarcza danych licz- 
bowych, które przeczą twierdzeniu o 
szlacheckim składzie emigracji. Jedno- 
cześnie godzi się zauważyć, że niektóre 
argumenty autora istotnie trafiają do 
przekonania. Antyszlacheckie represje 
Murawiewa i Berga mogły, a nawet 
musiały skłonić emigrację do obrony 
szlachty. 


Trudno zgodzić się z ujęciem między- 
narodowej roli emigracji. Autor d0- 
strzega ją głównie w tym, że potrafiła 
zainteresować polityków i prasę spra- 
wą polską. Stąd pochlebna opinia au- 
tora o J. Klaczce, czołowym pisarzu 
partii arystokratycznej, a nawet o W. 
Zamoyskim, działaczu konserwatyw- 
nym, ultramontańskim. Moim zdaniem. 
największym sukcesem emigracji by 
związanie sprawy polskiej nie z rząda- 
mi, ale z ruchem rewolucyjnym, z jes 
nowym, robotniczym nurtem. Kiedy au- 
tor twierdzi, że po powstaniu stycznio- 
wym nastąpiły czasy niebohaterskie 
chciałoby się zaoponować. Albowiem, 
przeciwnie, niedługo potem właśnie z2- 
częły się nowe, bohaterskie czasy, « 
innej płaszczyźnie walki — walki kle- 
sowe proletariatu. A w dojrzewaniz 
ideologii socjalistycznej niemałą rok 
w dziejach emigracji odegrała Komunii 
Paryska, która — jak pisze Borejsza — 
pozostawiła tak trwałą tradycję, że „s 
dobie rewolucji 1905 r. młodzież z Kra- 
kowa zwróciła się do stojącego już na: 
grobem Walerego Wróblewskiego : 
prośbą. aby przyjechał do kraju oż:z: 
nad nią dowództwo” (str. 398). 


Irena Koberdowa 


Noty bibliograficzne 


Rocznik statystyczny 1966, wyd. GUS, 
Warszawą 1966 r., str. 688. 


Wśród wszystkich publikacji Główne- 
£o Urzędu Statystycznego (..Mały rocznik 
statystyczny”, miesięcznik „Biuletyn 
Statystyczny”, publikacje źródłowe uka- 
zujące się w poszczególnych seriach wy- 
dawniczych i in.) Rocznik statystyczny 
1966 zajmuje miejsce centralne. Obej- 
muje on bowiem szeroki zakres tematy- 
czny | obszerny materiał źródłowy, ilu- 
strujący rozwój gospodarki narodowej 
i życie społeczno-kulturalne kraju (oraz 
ważniejsze informacje liczbowe z dzie- 
dziny statystyki międzynarodowej) w 
roku ubiegłym w zestawieniu z danymi 
z lat poprzednich. 

Jak wiadomo, każda informacja, nawet 
bardzo ważna, staje się jeszcze cenniej- 
szą, gdy otrzymujemy ją możliwie szyb- 
ko. A takie jest założenie GUS. Rocznik 
statystyczny 1966 ukazał się właśnie 
o miesiąc wcześniej niż w roku ubie- 
głym, a o trzy miesiące wcześniej niż 
Rocznik statystyczny 1964; przy tym jego 
zakres tematyczny został poważnie roz- 
szerzony w porównaniu z wydawnic- 
twem zeszłorocznym. 


Na szczególną uwagę zasługuje nowy 
(w porównańhiu z zeszłorocznym wyda- 
niem) materiał, charakteryzujący regio- 
ny ekonomiczne kraju (np. tablica pt. 
„„Makroregiony ekonomiczne”, „Okręgi 
i ośrodki przemysłowe”, „Zespoły miej- 
skie liczące 200 tys. | więcej ludności”), 
oraz nowe tematy w takich działach, jak: 
„Ludność”, „Zatrudnienie”, „Rolnictwo”, 
„Transport i łączność”, „Szkolnictwo”, 
„Kultura i sztuka”, „Płace, ceny, spoży- 
cie, budżety rodzinne” oraz „Inne”. 

Przypomnijmy, jaki jest układ Roczni- 
ka i jakie obejmuje podstawowe tematy. 

W uwagach ogólnych publikuje się 
ważniejsze dane o rozwoju społeczno- 
gospodarczym kraju (za każdy rok w 
okresie 1946—1965 oraz za rok 1938), wo- 
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jewództw (lata 1955—1965) oraz regionów 


ekonomicznych (lata 1960 i 1965). 

Część pierwsza dzieli się na dwadzie- 
ścia jeden działów poświęconych nastę- 
pujscym zagadnieniom: 1) geografia 
i mcteorologia, 2) ludność, 3) zatrudnie- 
nie, 4) dochód narodowy, 5) inwestycje, 
6) środki trwałe, 7) przemysł, 8) budow- 
nictwo, 9) rolnictwo, 10) leśnictwo, 11) 
transport i łączność, 12) handel wewnę- 
trzny, 13) handel zagraniczny, 14) gospo- 
darka komunalna i mieszkaniowa, 15) 
szkolnictwo, 16) kultura i sztuka, 17) 
ochrona zdrowia, turystyka, wczasy, 
sport, 18) płace, ceny, spożycie, budżety 
rodzinne, 19) finanse, 20) wymiar spra- 
wiedliwości, 21) inne. 

Część druga (a zarazem dział XXII) 
stanowi przegląd międzynarodowy. W tej 
części obok ważniejszych danych o cha- 
rakterze geograficznym * zamieszczono 
tablice informujące o ludności, politycz- 
nym podziale świata, zatrudnieniu, do- 
chodzie narodowym, przemyśle, rolnic- 
twie i leśnictwie, transporcie i łączno= 
ści, handlu zagranicznym, gospodarce 
mieszkaniowej, kulturze i oświacie i in. 
Ta część obejmuje około 90 stron druku. 

Rzecz jasna, że samo wyliczenie dzią- 
łów w małym tylko stopniu obrazuje 
rozległość tematyki zawartej w Roczni- 
ku. Jest to swoisty język — język liczb 
i wykresów. Ale umiejąc korzystać z ta- 
blic statystycznych i konfrontując dane 
dotyczące poszczególnych lat i okresów, 
otrzymujemy przy lekturze publikacji 
niezwykle bogaty materiał poznawczy, 
potrzebny każdemu, kto chce uzyskać 
rzetelną wiedzę o zachodzących proce- 
sach rozwojowych w kraju i w świecie. 

bd 


* 


ZYGMLNT BAUMAN: Kultura i spo- 
łeczeństwo.  Preliminaria, wyd. PWN, 
Warszawa 1966, str. 466. 


Punktem wyjścia rozważań autora jest 
stwierdzenie rozszczepienia świata ludz- 
kiego na kulturę i społeczeństwo. Kule 
tura jest domeną twórczej aktywności 
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jednostki ludzkiej, z nią się identyfiku- 
je, społeczeństwo zaś jawi się jej jako 
potęga zewnętrzna i przeciwstawna. Ta 
konstatacja każe autorowi przede 
wszystkim szukać sił sprawczych owego 
rozchodzenia się w rozwoju  historycz- 
nym ludzkości świata kultury i społe- 
czeństwa, a zarazem badać odrębności 
dróg, po których dokonuje się ich wła- 
sna ewolucja. 


Tę dwutorowość sytuacji ludzkiej au- 
tor traktuje jako konflikt między kul- 
turą a społeczeństwem i próbuje zrozu- 
mieć charakter tego konfliktu. Rzeczą 
istotną jest tu zrozumienie konsekwen- 
cji istniejącego stanu rzeczy zarówno 
dla kultury, jak i społeczeństwa w ogó- 
le, w szczególności zaś dla. jednostki 
ludzkiej, w której ten właśnie konflikt 
przebiega. 


Wreszcie znaczna część książki — to 
próba dostosowania systemu pojęć 
ukształtowanych w toku analizy dycho- 
tomii właściwej sytuacji człowieka — 
percepcji świata jako świata kultury i 
świata społecznego do zrozumienia wa- 
runków życia człowieka współczesnego, 
epoki cywilizacji przemysłowej, 

Autor określa swoją książkę jako pre- 
liminaria, czyli rozważania wstępne, 
próbę sformułowania hipotez przyszłej 
teorii. Są to w jego mniemaniu hipotezy 
robocze, nie zaś weryfikowana teoria. 
Okoliczność ta ma usprawiedliwić frag- 
mentaryczną ji niezorganizowaną struk- 
turę samej książki. Zakres problenzaty- 
ki podjętej przez autora jest — jego zda- 
riem — do tego stopnia rozległy, iż 
sformułowanie konkretnej teorii przera- 
sta siły jednego człowieka. 

ab 
* 


w 


ADAM PODGÓRECKI: Prestiż pra- 
wa, wyd. „Książką i Wiedza”, Warsza- 
wa 1066 r., str. 112, 


Książka ta — jak zaznacza autor na 
wstępie — stanowi kontynuację idei 
rozwijanej w „Założeniach polityki pra- 
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wa” i „Socjologii prawa”. Ma ona być 
wyrazem powstałej potrzeby powołania 
do życia nauki, wiążącej socjologię I 
prawo. Autor stawia sobie dwa zadania: 
1) lustracji poglądów polskiej opinii pu- 
blicznej w podstawowych kwestiach 
prawnych, 2) rozwinięcia pewnej teorii 
ogólnej, która by usiłowała wiązać w 
całość narastający nurt ustaleń empi- 
rycznych. 

Autor uważa, że odrębność socjologii 
prawa polega na swoistych dla tej dy*- 
cypliny  prawidłowościach opisujących 
zależności między rozmaitymi czynnika- 
mi życia społecznego, w tym także Czyn- 
nikami prawnymi. 


Prestiż prawa analizuje się tu głównie 
na podstawie wyników kwestlonartusza 
pt. „Surowość czy łagodność” (tekst an- 
kiety załączony jest jako aneks do książ- 
ki). Badania nad prestiżem prawa miały 
ustalić, co ludność naszego kraju w 
1964 r. sądzi na temat ogólnej oceny 
prawa, kar przez to prawo stosowanych 
i jaki jest ogólny osąd dotyczący £k- 
tualnego funkcjonowania instytucji pró- 
wa oraz analiza związków, jakie ewen- 
tualnie występują między opiniami do- 
tyczącymi prawa i postawami w stosun= 
ku do prawa a rozmaitymi ABBE 
łecznymi wyznacznikami tych opinii 
postaw. Starano się ustalić, czy i w 
kim stopniu na kształtowanie się Opin 
i postaw w stosunku do prawa wondj 
wają takie czynniki społeczno obli" 
ne, jak wiek, płeć, wykształcenie, i 
wód, pochodzenie społeczne, miejsce — 
mieszkania, oraz czynniki SANA 
subiektywne, jak poczucie zagrożen 
typ wychowania, religijność itp. 
kresie 0d 


i rowadzono w O paść 
Badania przep powiedzi 


marca do czerwca 1964 r. Od 
udzieliło 2820 osób. Badaną próbę US 
lono tak, aby odpowiadała składow! AR 
łeczeństwa, jeśli chodzi o JM 
miejsce zamieszkania 1 wykszta am 
Następnym etapem badania ankie! 
go były wywiady z respondentamii. : 
Jak stwierdza autor, analiza rei 
nych odpowiedzi skłania do przyp 


czenia, że przeprowadzone badania ze 
względu na wielokrotny pilotaż, szczegó- 
łową instrukcję i towarzyszący im kli- 
mat miały raczej charakter badań opar- 
tych na wnikliwym wywiadzie niż ba- 
dań ankietowych. 


Do jakich wniosków prowadzą wyniki 
tych badań? Przytoczmy niektóre. 


W stosunku do zagadnienia egzekwo- 
wania władzy rodzicielskiej tendencję 
do stosowania kar surowszych wykazu= 
ją osoby z niższym wykształceniem, ro- 
botnicy niewykwalifikowani, osoby nie 
zaangażowane w pracę społeczną, osoby 
z poczuciem zagrożenia, o luźnej spo- 
łecznej afiliacji, wychowywane surowo, 
religijne. Pogląd, że odpłata jest głów- 
nym celem kary, reprezentują osoby Z 
wykształceniem podstawowym, robotni- 
cy, osoby posiadające poczucie zagroże- 
nia, osoby źle społecznie przystosowane. 
Pozostali natomiast w większości swojej 
reprezentują pogląd, że reedukacja sta- 
nowi główny cel kary. Zwolennikami ka- 
ry chłosty są osoby powyżej lat 50, su- 
rowo wychowywane, źle społecznie przy” 
stosowane.  Postawę tolerancyjną w 
wypadkach kradzieży mienia społeczne- 
go reprezentują kobiety, pracownicy 
umysłowi, osoby 0 znacznym zakresie 
społecznej afiliacji, osoby religijne. In- 
ni natomiast reprezentują postawę ry- 
gorystyczną. 


Większość osób wykazujących posłuch 
dla prawa — to takie, które posiadają 
średnie lub wyższe wykształcenie, wy- 
konują pracę umysłową, nie wykazują 
poczucia zagrożenia i zangażowane są w 
pracę społeczną, Badania wykazały, że 
rygoryzm i brak respektu oraz toleran- 
cja i respekt dla prawa przebiegają rów- 
nolegle. Godne podkreślenia jest i to, że 
osoby zaangażowane w pracę społeczną 
wykazują notorycznie większą tendencję 
do tolerancji, z tym że wykazują rów- 


nież zarazem większą skłonność do po- 
słuchu dla prawa. 


bd 


4 


BOGDAN MOLIŃSKI: Historia, o0so- 
bowość, sztuka. Refleksje nad antropo- 


logią kultury, wyd. PWN, Warszawa 
1966, str. 258, 


Jest to praca stawiajaca sobie za 
główny cel syntetyczne przedstawienie 
zdobyczy amerykańskiej antropologii 
kultury. Choć antropologię uprawia się 
w wielu krajach — Anglii, Francji, Pol- 
sce, to jednak w każdym z nich różni 
się ona bardzo w określaniu swego 
przedmiotu, metod badawczych i stosun- 
ku do innych nauk. Tak np. jeżeli po 
dziś dzień przedstawiciele antropologii w 
Polsce widzą swe zadanie w klasyfikacjł 
i typologii somatycznej grup ludzkich, a 
więc traktują swą dziedzinę jako swego 
rodzaju gałąź biologii, jeżeli np. uczeni 
angielscy tradycyjnie koncentrują swe 
badania na systemach i strukturach spo- 
łecznych ludów wczesnych stadiów roz- 
woju, antropologia amerykańska tym się 
głównie oznacza — stwierdza autor — 
iż interesuje ją nade wszystko proble- 
matyka człowieka i jego wytworów, 
przejawiająca się w jego kulturze. Z 
tego też względu stanowi ona jakby 
syntezę wielu nauk społecznych i ko- 
rzysta zarówno z metod, jak i zdobyczy 
teoretycznych etnografii i etnologii, soc- 
jologii i psychologii, archeologii i zoo- 
logii itd. Cechą znamienną ujęcia antro- 
pologii jako syntentycznej nauki o kul- 
turze ludzkiej we wszelkich jej przeja- 
wach jest jej uniwersalność jako narzę- 
dzia poznawczego; stosuje się ją z powo- 
dzeniem nie tylko do zanikających 
struktur społecznych, lecz także do spo- 
łeczeństw współczesnych. 

Główne problemy omówione w książ- 
ce — to rasa, historia, osobowość i 
sztuka. Książka zawiera bogaty mate- 
riał, informując o stanie i problemach 
nurtujących antropologię amerykańską. 

Zarazem jest ona wyrazem własnych 
poglądów autora na problematykę an- 
tropologiczną w świecie współczesnym. 


ab 
* 


Lil 


"PAUL K. CROSSER: Fikcje ekono- 
miczne — Krytyka subiektywistycznej 
teorii ekonomicznej. Przekład z angiel- 
Skiczo J. Burgina, wyd. PWE, Warsza- 
wa 1366 r., str. 359. 


Autor przedstawia w historycznym 
ujecru kształtowanie się kierunku su- 
bicztywistycznego w nauce ekonomii 
politycznej. Punktem wyjścia krytycznej 
analizy tego kierunku jest przekdnanie 
autora, że subiektywizm stawiał sobie za 
zadanie przezwyciężenie w nauce ekono- 
micznej teorii Karola Marksa. Z uwagi 
jednak na fakt, iż Marks doszedł do 
swych poglądów ekonomicznych przez 
bezpośrednie nawiązanie do klasycznej 
teorii ekonomicznej i krytykę jej nie- 
konsekwencji, dla kierunku subiektywi- 
stycznego stało się zarazem konieczne 
zaprzeczenie tych bezspornych zdobyczy 
teoretycznych, które do nauki ekono- 
micznej wnieśli Smith i Ricardo. 

W książce ornawia się poglądy ekono- 
miczne najwybitniejszych przedstawicie- 
li krytykowanego kierunku: J. Thuena- 
na, K. Mengera, F. Wiesera, E. Boehm- 
Bawerka, J. B. Clarka, W. S. Jevonsa, J. 
Schumpetera, J. M. Keynesa i O. Span- 
na. Każdy rozdział, na podstawie naj- 
bardziej reprezentatywnej dla danego 
autora książki, referuje jego poglądy 
oraz ustosunkowuje się do nich krytycz- 
nie. Jednakże charakterystycznym ry- 
sem tej krytyki jest to, że koncentruje 
się ona na problematyce teoriopoznaw= 
czej i ogólnometodologicznej. W ten spo- 
sób analiza krytyczna kierunku subiek- 
tywistycznego stanowi przede wszyst- 
kim rozbiór filozoficzny, w mniejszym 
zaś stopniu ekonomiczny. 

Ksiażka ukazała się w oryginale w 
1957 r. Do wydania polskiego napisał 
autor w 1563 r. specjalny wstęp o cha- 
rakterze informacyjnvm.  Zaznajamia 
w nim czytelnika polskiego z historią 
rozwoju myśl ekonomicznej w Stanach 
Zjednoczonyth A. P. do naszych cza- 


sów. 
ab 
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TADEUSZ SZTUCKI: Plan I rynek w 
obrocie towarowym, wyd. PWE, War- 
szawa 1966 r., str. 202. 


Treścią książki są problemy funkcjo- 
nowania gospodarki socjalistycznej w 
zakresie krótkookresowych dostosowań 


produkcji do potrzeb konsumpcyjnych 
społeczeństwa. 
Dwa pierwsze rozdziały omawiają 


ogólne ramy, w jakich dopasowywanie 
to może się odbywać w gospodarce s0- 
cjalistycznej. Rozdział pierwszy poświę- 
cony jest udowodnieniu konieczności 
występowania w socjalizmie rynku w 
związku z istnieniem wymiany towaro- 
wej. Rozdział drugi omawia rolę konsu- 
menta zarówno od strony teorii, jak i 
praktyki kapitalizmu i socjalizmu. 
Przyjmując tezę, że naczelny cel pro- 
dukcji socjalistycznej — zaspokajanie 
potrzeb społeczeństwa = wymaga, aby 
produkcja przedmiotów konsumpcji zo- 
stała zaakceptowana przez konsumen= 
tów, autor dochodzi do wniosku, że po- 
stulat ten może być realizowany jedy- 
nie w warunkach wolnego wyboru i su- 
werenności konsumenta. Wolność wybo- 
ru, jaka powinna przysługiwać konsu- 
mentowi, czyli swoboda dotycząca miej- 
sca i rodzaju zakupywanego dobra, po- 
winna być powszechnie respektowana i 
nie ulega wątpliwości (wszelkie ograni- 
czenia tej wolności, np. reglamentacja, 
wpływają niekorzystnie). Suwerenność 
konsumenta, czyli jego wpływ na decy- 
zje produkcyjne, musi mieć charakter 
ograniczony, wynikający głównie z cen- 
tralnego kierowania gospodarką socjali- 
styczną. Natomiast niezbędne staje się 
dostosowywanie wielkości i struktury 
produkcji do ujawnianego popytu w 
tych wszystkich dziedzinach, w których 
preferencje  ogólnospołeczne nie są 
sprzeczne z indywidualnymi. Warunkiem 
zapewnienia konsumentowi wolnosci 
wyboru i suwerenności konsumenta jest 
prawidłowe kojarzenie systemu planów 
z mechanizmem rynkowym. Sprawy te 
autor omawia w dwóch kolejnych roz- 
działach: Rola planu w koordynacji pro- 


dukcji i: konsumpcji (rozdział III) oraz 
Rynek jako forma konkretyzacji i reali- 
zacji planów produkcji i obrotu towa- 
rowego (rozdział IV), wypowiadając się 
za zwiększeniem uprawnień i możliwo- 
ści przedsiębiorstw wvtwarzajacych do- 
bra konsumpcyjne w dostosowywaniu 
wielkości i struktury produkcji do syg- 
nałów rynkowych. 

Informacje o strukturze i kierunkach 
aktualnego i przewidywanego popytu 
powinny być — zdaniem autora — zbie- 
rane i opracowywane równolegle przez 
handel I przemysł. Mimo że centralny 
planista powinien być o nich informo- 
wany, to wynikające z nich decyzje po- 
winno się 1 można wykorzystywać do 
zmian asortymentu I wielkości produk- 
cji przez jednostki podrzędne: przedsię- 
biorstwa i zjednoczenia. 


Rozdział ostatni (Rola handlu w koor- 
dynacji produkcji i konsumpcji) poświę- 
cony jest zadaniu resortu handlu w 
przedstawionej przez autora koncepcii 
współdziałania planu z mechanizmem 
rynkowym. | 

j. ch. 
%* 


Teoria handlu socjalistycznego, pra- 
ca zbiorowa pod kierownictwem nauko- 
wym A. Wakara, wyd. PWN, Warsza- 
wa 1966 r., str. 255. 


Książka prezentuje jedną z najnow- 
„szych teorii handlu, którą autorzy na- 
zywają tcorią usługową. Handel — ich 
zdaniem — wyręcza gospodarstwa do- 
mowe w konieczności utrzymywania 
zapasów na codzienny użytek. Podsta- 
wową usługą handlową jest — zdaniem 
autorów — usługa pełnego asortymentu, 
oznaczająca, że handel bierze na siebie 
obowiązek dbałości o nieprzerwane i 
właściwe zaopatrzenie konsumenta pod 
względem poziomu oraz struktury masy 
towarowej. Wszystkie inne usługi są po- 
chodne w stosunku do tej pierwszej. 
Książka traktuje funkcje usługowe 
handlu nie tylko jako sam proces świad- 
czenia usług, lecz również ich przygoto- 


wanie, a także przekazywanie informa- 
cji o stanie zapasów, spodziewanym po- 
pycie itp. | | 

Po omówieniu w dwóch pierwszych 
rozdziałach znaczenia teorii usługowej i 
jej podstawowych tez autorzy w następ- 
nych rozdziałach przechodzą do omówie- 
nia problemów planowania handlu 
(rozdz. III), formuły handlu (rozdz. IV), 
kosztów (rozdz. V) oraz instytucji hand- 
lu (rozdz. VI). Wyjaśnienia wymaga ter- 
min: formuła handlu. Pochodzi on z 
wcześniej już publikowanych prac tej 
grupy autorów, dotyczących dosyć ory- 
ginalnej ogólnej teorii gospodarki socja- 
listycznej *) (zresztą cała książka jest 
konsekwentnym przeniesieniem i kon- 
kretyzacją tez tej teorii w dziedzinie 
handlu). Autorzy formułą gospodarki 
nazywają środki realizacji planu i zali- 
czają do nich trzy wzajemnie ze sobą ze- 
spalane czynniki: ceny, sposoby liczenia 
nakładów i efektów oraz bodźce. 


W handlu, tax jak i w innych działach 
gospodarki, występują dwa rodzaje pla- 
nów: perspektywiczne 1 operatywne. 
Różnią się one między sobą zarówno tre- 
ścią, jak i sposobem budowy, wyznacza- 
nia wielkości w nich zawartych oraz po- 
wiązaniami między planem produkcji i 
dystrvbucji usług handlowych  (rozu- 
mianym przez autorów jako plan handlu 
sensu stricto) a wzorcem i planem kon- 
sumpcji. W omawianej książce czytel- 
nik znajdzie dokładne omówienie każ- 
dego z tych problemów. 


W rozdziale dotyczącym formuły han- 
dlu na uwagę zasługuje omówienie zy- 
sku i obrotu jako wskaźników służących 
do oceny wielkości I poziomu świadczo- 
nych usług oraz podkreślenie specyfiki 
stosowania bodźców materialnych w 
handlu. 

Kolejny rozdział (VII), zatytułowany 
„Społeczne formy zarządzania hand- 
lem”, zajmuje się problematyką socjolo- 
giczną pracy w handlu, m. in. kształto- 
waniem się postaw pracowniczych oraz 


*» Por. np. praca zbiorowa pond redakcja 
A. Wakara „Zarys teorii gospodarki Socjali- 
stycznej', wyd. PWN, Warszawa 1%65. 
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przyczynami 1 skutkami ich integracji 
oraz dezintegracji z nabywcą i przedsię- 
biorstwem. 
Książkę zamyka rozdział poświęcony 
spółdzielczości handlowej. 
j. ch. 
%* 


TFRESA PAŁASZEWSKA-RINDL: 
Konsumpcja dóbr trwałego użytku w 


Polsce, wyd. PWE, Warszawa 1966 r., 
str. 227, 


Autorka prezentuje w pracy nowe 
(nazywa je — wielostronnym) ujęcie te- 
matu. Charakteryzuje się ono włącze- 
niem do badań nad konsumpcją dóbr 
trwałego użytku obok powszechnie sto- 
sowanego mikroekonomicznego również 
makroekonomicznego punktu widzenia 
oraz połączenia analizy popytu i wy- 
datków na te dobra z analizą ich istnie- 
jących zasobów. 

Ujęcie makroekonomiczne wybija się 
na czoło zagadnień w pierwszym roz- 
dziale zatytułowanym . „Właściwości 
konsumpcji dóbr trwałego użytku”. Roz- 
dział ten zajmuje się definicją, klasyfi- 
kacją i cechami użytkowania tych dóbr 
oraz przemianami struktury i poziomem 
wydatków na nie w zależności od stop- 
nia rozwoju gospodarki, wzrostu docho- 


dów indywidualnych, zmian  wielko- 
ści i charakteru gospodarstwa domo- 
wego, wzorów konsumpcyjnych itp. 


Rozważania te autorka opiera zarówno 
na teoretycznych koncepcjach ekonomi- 
stów i socjologów, jak i danych liczbo- 
wych z krajów socjalistycznych oraz 
rozwiniętych państw kapitalistycznych. 
Dwa następne rozdziały dotyczą kon- 
sumpcji dóbr trwałego użytku w Pol- 
sce. Rozdział trzeci prezentuje te pro- 
icmy w skali całej gospodarki, nato- 
miast rozdział czwarty — oparty na pro- 
wadzonych przez GUS badaniach bud- 
żetów rodzinnych oraz na przeprowa- 
dzanej przez autorkę w Instytucie Han- 
dlu Wewnętrznego w 1961 r. specjalnej 
ankiecie — w podziale na różne katego- 
rie gospodarstw domowych. Również w 
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tej części pracy (szczególnie w rozdzia- 
le trzecim) problemy konsumpcji dćtr 
trwałego użytku są połączone z anali-- 
makroekonomiczną przez uwzględnie: z 
wpływu wzrostu dochodu, narodoweć , 
indywidualnych dochodów i oszczędre- 
ści, rozwoju przemysłu (szczególnie r.a- 
szynowego). 

Stan zaspokojenia popytu ludności za 
dcbra trwałego użytku ocenia sie 
pracy wskaźnikiem wiclkości zasotu * 
tych dóbr na 1 tys. mieszkańców luz 
1 tys. gospodarstw domowych w porów- 
naniu z innymi krajami. Z zestawie: 
tych wynika, że osiągnęliśmy już — w 
porównaniu z krajami o podobnym lu 
nieco wyższym stopniu rozwoju gospo 
darczego — względnie zadowalający pe- 
ziom nasycenia takimi dobrami, jak ra- 
dioodbiorniki, telewizory oraz mc! 
cykle i skutery, natomiast znacznie £-- 
rzej przedstawia się sytuacja w wypa.- 
ku lodówek, odkurzaczy, maszyn do Sz:.- 
cia i samochodów osobowych. 

Na podstawie zamieszczonych dan:c.. 
dotyczących tempa i zmian w struktu- 
rze wydatków ludności na dobra trwa- 
łego użytku, autorka dochodzi do wz::- 
sku, że znajdujemy się jeszcze na po- 
czątkowym etapie rozwoju konsur:m. 
tvch dóbr. Wskazywałby również na : 
niewielki udział w popycie globalrrz 
na artykuły trwałego użytku tzw. p-- 
pytu restytucyjnego — czyli służące: 
odnowieniu posiadanych zasobów. 

Ostatni (czwarty) rozdział dotycz 
perspektyw rozwoju konsumpcji cc. 
trwałego użytku w naszym kraju z 
podstawie wstępnych danych planu ge: 
podarczego na lata 1966—1970. 


3. ch 
3łŁ 


Z walk przeciwko zbrojnemu podrte- 
miu (1944—1947), pod redakcją Mar. 
Turlejskiej, wyd. MON, Warszawa 1966. 
str. 426. 


W pierwszych latach władzy ludov: 
obok ofiarnej pracy nad budową zre»” 
nowego ustroju, odbudową kraju ze x 


szczeń wojennych, a do wiosny 1945 r. — 
wyzwoleniem reszty kraju spod okupacji 
hitlerowskiej, toczyła się równolegle 
ostra walka polityczna i zbrojna z wro- 
gami Polski Ludowej, przede wszystkim 
ze zbrojnym reakcyjnym podziemiem. 
Przedmiotem tej książki jest właśnie 
terrorystyczna działalność podziemia 
reakcyjnego i jego likwidacja. Książka 
obejmuje wstęp pióra M. Turlejskiej 
oraz pięć szkiców napisanych przez lu- 
dzi, którym wydarzenia te są szczegól- 
hie bliskie, gdyż brali bezpośredni udział 
jako oficerowie Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego w walkach z reakcyjnym 
podziemiem. 

Pierwsze studium Włodzimierza No- 
wackiegó wprowadza nas w dzieje Wojsk 
Wewnętrznych w okresie od sierpnia 
1944 r. do maja 1945 r. Omawia powsta- 
nie i organizację Polskiego Samodziel- 
nego Batalionu Specjalnego, który był 
zalążkiem i podstawą organizacji Wojsk 
Wewnętrznych, oraz kolejne reorganiza- 
tje i tozwój tych wojsk. 

Następne cztery szkice tchną atmosfe- 
rą gorących walk z różnymi zgrupowa- 
niami zbrojnymi. Każde z nich repre- 
zentuje inną przynależność organizacyj- 
ną i inny teren działania: Marian Sty- 
siak zapoznaje nas z przebiegiem walk 
z podziemiem reakcyjnym na Podhalu 
w okresie od połowy 1945 r. do wiosny 
1947 r. Roman Malinowski pisze o wal- 
kach prowadzonych ze zgrupowaniem 
„Orlika”, które działało w latach 1945— 
1947 na styku trzech województw, obej- 
mując zasięgiem działania głównie tere- 
ny powiatów garwolińskiego (warszaw- 
skie), puławskiego (lubelskie) i kozie- 
nickiego (kieleckie). Tadeusz Łubiński 
poświęca szkic walkom z podziemiem 
zbrojnym na terenie województwa bia- 
łostockiego w latach 1945 i 1946. Likwi- 


dację zbrodniczej działalności ukraiń- 
skich faszystów w latach 1944—1947, w 
szczególności batalionu Kurenia, UPA 
i OUN na terenach północno-wschodniej 
Rzeszowszczyzny, omawia Jan Czapla. 

Wstęp M. Turlejskiej rysuje szersze 
tło sytuacji krajowej i międzynarodowej 
rozgrywających się walk z reakcyjnym 
podziemiem. 

Szczególnie w 1945 r. reakcyjne grupy 
zbrojne stale rosły. Dołączali się do nich 
dezerterzy i różne elementy przestępcze. 
Kadrę dowódczą stanowili w większości 
dawni komendanci bojówek reakcyjnych 
z czasów okupacji. Niektóre bandy . 
zbrojne dokonywały pacyfikacji całych 
wsi. Zabijały demokratycznych działa- 
czy politycznych, pracowników służby 
bezpieczeństwa, milicjantów, oficerów 
ludowego wojska, terroryżowały spokoj- 
ną ludność, która przystąpiła do odbu- 
dowy kraju w miastach i wsiach. Osta- 
teczny cios rodzimemu podziemiu, prze- 
ciwko któremu bohatersko walczyły wv- 
specjalizowane oddziały zbrojne, zadały 
wybory do Sejmu Ustawodawczego w 
styczniu 1947 r., gdy dla kraju i świata 
jasna się stała beznadziejność wszelkich 
prób odwrócenia biegu dziejów w Pol- 
sce. 

Godne uwagi są słowa, którymi kończy 
swój szkic Roman Malinowski: „W toku 
walki wzrosło doświadczenie bojowe 
i polityczny staż kadry i żałnierzy. Wy- 
rósł i skrystalizował się ludowy charak- 
ter wojska, jego oddanie i przywiązanie 
do władzy ludowej, często udokumento- 
wane przelaną kiwią, a nierzadko od- 
danym życiem. Była w tym niemaia za- 
sługa aparatu polityczno-wvchowawcze- 
go, którego kierowniczy trzon stanowili 
doświadczeni komuniści — członkowie 
Polskiej Partii Robotniczej”. 
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Program wszechstronnego rozwoju kraju 


(Plan 5-letni 1966—1970) 


Po trzydniowej debacie generalnej Sejm jednomyślnie uchwalił 11 1i- 
stopada br. 5-letni plan rozwoju gospodarki narodowej na lata 1966—1970. 
Stanowi on owoc trzyletniej pracy i wszechstronnych analiz dokonywa- 
nych we wszystkich ogniwach gospodarki narodowej, w radach narodo- 
wych, organizacjach społecznych, politycznych, w środowiskach nauko- 
wych. Jest konkretyzacją obowiązujących środków i zadań w myśl wy- 
tycznych IV Zjazdu partii w sprawie rozwoju gospodarczego Pols 
w latach 1966—1970. „Wytyczne te — czytamy w uchwale IV Zjazdu — 
określają ramowe proporcje w rozwoju gospodarki narodowej w następ- 
nym pięcioleciu. W pracach nad planem 5-letnim należy możliwie szcze-. 
gółowo ustalić zadania i środki prowadzące do realizacji przyjętych za- 
łożeń i wykrycia dalszych rezerw, których uruchomienie będzie służyło 
harmonijnej, równomiernej realizacji planu i poprawie poziomu spoży- 
cia”. Uchwalony przez Sejm plan pięcioletni — to plan optymalny spośród 
wariantów, które były przygotowywane i rozpatrywane w okresie poprze- 
dzającym. 

Plan 5-letni i jego realizacja dotyczy nie tylko gospodarki narodowej. 
Jest to zarazem program działania, obejmujący zadania w zakresie roz- 
woju oświaty, nauki i kultury. Jest programem wzrostu ogólnego poziomu 
życiowego społeczeństwa, a zarazem dalszego rozwoju sił wytwórczych 
przy jednoczesnym unowocześnieniu struktury gospodarczej kraju. Jest 
więc programem wszechstronnego rozwoju kraju. Programem, którego 
podstawę stanowi produkcja środków wytwarzania i środków konsumpcji, 
realizowana bez marnotrawstwa, racjonalnie i oszczędnie, dająca maksy- 
malne efekty przy danych nakładach, produkcja, którą kształtują miliony 
ludzi w sposób świadomy i coraz bardziej w oparciu o metody naukowe. 
Tak powinno być. Ale rzeczywistość jest jednakże często i w wielu wy- 
padkach nieco inna. Stąd konieczność nieustannej troski i walki o racjo- 
nalne gospodarowanie, o wzrost poczucia odpowiedzialności za powierzo- 
ny odcinek, o właściwą realizację planu. 

Albowiem plan, nawet najlepiej skonstruowany, jest jedynie koniecz- 
nym i niezbędnym warunkiem rozwoju gospodarki socjalistycznej, O efek- 
tach rzeczywistych decydują przede wszystkim ludzie. Tym bardziej że 
w toku realizacji planu — mimo że jest on znacznie lepiej wyważony 
w proporcjach niż poprzednie plany — nie da się uniknąć sprzeczności, 
napięć i trudności, ktore wymagać będą świadomego i odpowiedzialnego 
działania w kierunku ich przezwyciężenia. 

Wysiłek dokonany w poprzednich latach, w wyniku czego osiągnięto 
znaczne postępy w gospodarce narodowej i we wszystkich dziedzinach ży- 
cia kraju, stworzył znacznie wyższą bazę wyjściową — ilościowo i jakoś- 
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ciowo — do ustalenia obecnego planu i daje możność dysponowania znacz= 
nie większą skalą środków na rozwój gospodarki, nauki, kultury i na szer- 
sze zaspokojenie socjalno-bytowych potrzeb ludności. Ale wyższy etap 
i osiągnięty stopień rozwoju sił wytwórczych stwarzają nowe, trudne pro- 
blemy planistyczne, nowe trudności koordynacji wysiłków wszystkich 
ogniw gospodarki narodowej, rodzą potrzebę doskonalenia metod plano- 
wania i zarządzania. Niektóre trudności stanowią niekiedy wyraz powsta- 
jących sprzeczności, od których nie jest wolny przecież i socjalistyczny 
sposób produkcji. Właściwie realizowane socjalistyczne planowanie go- 
spodarcze — stanowiące narzędzie realizacji zasady racjonalności gospo- 
darczej w. skali całego społeczeństwa — może odegrać istotną rolę w prze- 
zwyciężaniu tych trudności. | 

Od IV Zjazdu partii kolejne plenarne posiedzenia KC partii koncentro- 
wały uwagę członków partii i całego społeczeństwa na węzłowych pro- 
blemach funkcjonowania naszej gospodarki. Było to cenne przygotowanie 
do ustalenia zadań na lata 1966—1970. Przygotowanie, które bieżącemu 
planowi nadało nie tylko realny charakter, ale ukazało, gdzie tkwią źródła 
ogromnych rezerw, pozwalających uczynić działalność gospodarczą bar- 
dziej efektywną. Pod tym względem szczególne miejsce zajmuje ostatnie, 
VII Plenum KC, które w centrum uwagi postawiło. problemy lepszego 
i sprawniejszego działania przedsiębiorstwa, podstawowego ogniwa go- 
spodarki narodowej. Gdy narodowy plan gospodarczy jest nakreślony, 
gdy wytknięte są zadania ogólnokrajowe oraz w przekroju regionów 
i branż — decyduje jego realizacja w każdym przedsiębiorstwie. 

Właściwe kojarzenie interesów każdego przedsiębiorstwa i każdej załogi, 
interesów danego terenu i jego ludności z interesem ogólnospołecznym — 
oto jedno z najtrudniejszych i zarazem najbardziej odpowiedzialnych za- 
dań, przed jakimi staje działacz partyjny i gospodarczy. W tym tkwi 
umiejętność wiązania ekonomiki i polityki w toku realizacji planów go- 
spodarczych, tu sprawdza się postawa i hart polityczny każdego, komu 
powierzono wypełnianie małego czy wielkiego zadania w ramach ustalo- 
nych przez narodowy plan gospodarczy. 


Ło 


Jakie są podstawowe wskaźniki i zadania, zawarte w NPG na lata 
1966—1970? Jakie są jego szczególne cechy? 

Dochód narodowy wytworzony zwiększy się w 1970 r. w stosunku do 
1965 r. o około 34 proc. (udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodo- 
wego wzrośnie z 50,6 proc. do około 56 proc.); dochód narodowy do po- 
działu będzie o około 32 proc. wyższy; fundusz spożycia ogółem powiększy 
się o 27 proc., a w przeliczeniu na jednego mieszkańca — o około 20 proc. 
Udział akumulacji w dochodzie narodowym wzrośnie z 25,3 proc. do 
25,6 proc., a udział inwestycji netto — z 17,1 proc. do 18,7 proc. 

Na inwestycje przeznacza się 840 mld zł, z tego w gospodarce uspołecz- 
nionej — 759 młd zł. Produkcja przemysłowa wzrośnie o 43,6 proc. (śred- 
nioroczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej ma wynosić około 
7,5 proc.). 

Zgodnie z założeniami planu politykę inwestycyjną cechować powinny 
koncentracja nakładów na inwestycjach kontynuowanych, modernizacja, 
szybkie oddawanie obiektów do eksploatacji i zarazem szybkie uzyskiwa- 
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nie zaplanowanych mocy produkcyjnych. A rozwój przemysłu charakte- 
ryzować ma jego nowoczesność, czego wyrazem m.in. jest zaplanowany 
wzrost produkcji przemysłu chemicznego o 80 proc., elektrotechniczne- 
go — o 68 proc., maszynowego i konstrukcji metalowych — o 60 proc. 
Dzięki unowocześnieniu produkcji eksport maszyn, urządzeń i środków 
transportu będzie mógł się znacznie zwiększyć, bo o 70 proc. Unowocześ- 
nienie produkcji przemysłowej spowoduje też takie zmiany w wewnętrz- 
nej jej strukturze, które preferować będą rozwój uszlachetnionego prze- 
twórstwa, rozwój branż, używających stosunkowo mniej surowca, a wy- 
magających większych nakładów pracy i twórczej myśli technicznej itp. 
Ogólnie biorąc, walka o jakość i nowoczesność ma się stać najważniejszym 
kierunkiem działalności gospodarczej w bieżącym pięcioleciu. Jak wiado- 
mo, ten właśnie kierunek IV Zjazd partii określił jako podstawowy dla 
planu na lata 1966—1970. Oznacza to oparcie produkcji na najnowszych 
zdobyczach nauki i techniki. A więc: mechanizacja prac ciężkich, automa- 
tyzacja procesów produkcyjnych, rozwój elektroniki i elektronicznej tech- 
niki obliczeniowej, szersze stosowanie tworzyw sztucznych, śmielsze 
wdrażanie nowych, postępowych rozwiązań konstrukcyjnych i technolo- 
gicznych. 

Niezmiernie istotną cechą zaplanowanej produkcji przemysłowej jest 
nastawienie jej na lepsze zabezpieczenie wzrastającej siły nabywczej lud- 
ności. W porównaniu z ubiegłym planem pięcioletnim znacznie zmniejszy 
się rozpiętość między tempem wzrostu produkcji środków wytwarzania 
a tempem wzrostu produkcji artykułów konsumpcyjnych. Znajdzie to 
niewątpliwie. wyraz w poprawie ilości i jakości wyrobów rynkowych, 
a w szczególności we wzroście produkcji wyrobów, których brak ludność 
dotąd tak dotkliwie odczuwa. : 

W rolnictwie plan przewiduje dalszą koncentrację poważnych środków, 
co pozwoli nie tylko przyśpieszyć wzrost produkcji i poprawić zaopatrze- 
nie ludności, ale jednocześnie ograniczyć i stopniowo likwidować import 
zbóż. Produkcja globalna rolnictwa ma — zgodnie z planem — wzro- 
snąć w stosunku do średniej z lat 1964—1965 o 15,8—17,2 proc. przy za- 
łożeniu średnich plonów zbóż na poziomie 20—21 q z ha w 1970 r. 

Należy podkreślić, że ważnym wskaźnikiem, charakteryzującym nie- 
wątpliwy w ostatnich latach postęp rolnictwa jest około dwukrotnie 
szybszy wzrost jego produkcji towarowej niż globalnej. Istotne jest rów- 
nież i to, że obecna pięciolatka charakteryzuje się w dziedzinie rolnictwa 
zgodnością celów i środków, że można w sposób realny założyć szybki 
wzrost dostaw środków produkcji i materiałów inwestycyjnych dla rol- 
nictwa. Wzmożony wysiłek przemysłu na rzecz rolnictwa stwarza nowe 
problemy na wsi, a przede wszystkim wymaga wyższego poziomu rolni- 
ków, lepszego przygotowania agrotechnicznego i ekonomicznego. Jest to 
sprawa niełatwa do rozwiązania w krótkim czasie, ale osiagalna przy roz- 
winięciu całego systemu podnoszenia kwalifikacji rolników, a przede 
wszystkim młodzieży wiejskiej. „Z chwilą, kiedy bezpośrednio na 
wsi — stwierdził w swym przemówieniu w toku debaty sejmowej tow. 
Józef Tejchma — znajdzie się kadra z gruntownym wykształceniem: 
agronom z wyższym czy średnim wykształceniem. lekarz, weterynarz. 
zootechnik, ekonomista — sytuacja ulegnie radykalnej zmianie. Jeśli do 
tego dołączymy wielki nurt szkolenia młodzieży rolniczej, stwierdzić mo- 
żemy, że ma to dla przyszłości wsi, dla jej socjalistycznych przemian za- 
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sadnicze znaczenie. Dlatego przywiązujemy tak wielką wagę do spraw 
rozwoju szkolnictwa, wiedzy i kultury”. 

Trudne wyłaniają się dla rolnictwa problemy w zakresie budownictwa 
gospodarczego i mieszkaniowego, w zakresie mechanizacji, transportu, 
skupu produktów rolnych (ich magazynowania i przetwarzania), przy- 
śpieszenia rozwoju wszystkich ogniw pośrednich między rolnictwem 
a konsumentem itp. Plan zakłada niezbędne środki pozwalające nie tylko 
na przyśpieszenie rozwoju produkcji rolnej, ale i na przezwyciężenie 
ewentualnych trudności i komplikacji w tej dziedzinie. 

Dużą wagę ma fakt, że nakłady inwestycyjne na rolnictwo w obecnym 
pięcioleciu rosną 1,5 raza szybciej niż nakłady na przemysł. Nie tylko 
umożliwi to w większym stopniu intensyfikację rolnictwa i jego unowo- 
cześnienie oraz rozbudowę jego bazy materialno-technicznej, ale przyczy- 
nić się może w dużym stopniu do likwidacji importu zbóż, który przecież 
corocznie obciąża naszą gospodarkę kwotą 500—700 mln zł dewizowych. 
W tym kontekście dużego znaczenia nabiera decyzja Związku Radziec- 
kiego o dostawie dla Polski żboża z tegorocznych rekordowych zbiorów. 
Dostawy te (1 mln ton pszenicy) pozwolą nam pokryć w przyszłym roku 
połowę naszego zapotrzebowania na zboże z importu. 

Istnicje wyraźna współzależność między sytuacją w rolnictwie i w han- 
dlu zagranicznym. Albowiem import zbóż odbija się w dużym stopniu na 
naszym bilansie płatniczym. A jednocześnie każde niewykonanie zadań 
eksportowych przez nasz przemysł ogranicza możliwości importu i kom- 
plikuje sytuację w różnych dziedzinach naszej gospodarki. Mniejsze zbio- 
ry w rolnictwie czy też niewykonanie zadań eksportowych powodują 
i muszą powodować zagrożenie naszej równowagi ekonomicznej. Szcze- 
gólnej troski wymaga wykonanie zadań eksportu maszyn i urządzeń oraz 
towarów konsumpcyjnych, których udział ma wynieść w 1970 r. 2/3 ca- 
łego eksportu. 

Jedną z podstawowych przesłanek naszej polityki ekonomicznej w reń- 
lizacji obecnego planu pięcioletniego jest postulat, aby nakłady przezna- 
czone na inwcstycje produkcyjne uznać za górną granicę, a cały uzyskany 
ponudplanowy przyrost dochodu narodowego przeznaczyć na poprawę 
»topy życiowej, na wzrost spożycia indywidualnego i zbiorowego, w tym 
w dużym stopniu na budownictwo mieszkaniowe. Dla społeczeństwa, dla 
kużdcyo człowicka pracy ważny jest nie tylko wzrost udziału spożycia 
w dochodzie narodowym, ale i proporcje między spożyciem zbiorowym 
u apożyciem z dochodów osobistych. Jak wiadomo z doświadczeń krajów 
kucjalistycznych, rozwój spożycia zbiorowego wyprzedza na ogół wzrost 
npożycia z dochodów osobistych. I u nas w obecnym planie wzrostowi spo- 
życiu 1 dochodów osobistych o ponad 25 proc. ma towarzyszyć wzrost 


kapozycin zbiorowego o 34,5 proc. | 
Julde kierunki poprawy warunków socjalno-bytowych ludności zawiera 


plan na lata 1966 215707 

Propmozu demograficzna na lata 1966—1970 przewiduje, że ludność 
Polski wzrośnie w tym okresie do 33,3 mln mieszkańców, zasoby siły ro- 
boczej powięleszy się w mieście o 644 tys., na wsi o 916 tys. Plan zakłada 


wzront zatrudnienia (bez uczniów) w gospodarce uspołecznionej o 1.457 tys. 
osób oruz o 105 tys. w gospodarce drobnotowarowej poza rolnictwem. 
Liczbu uczniów szkolonych w przyzakładowych ośrodkach wyniesie 
416 tyw. Frzewiduje sią utrzymanie liczby osób zawodowo czynnych w go- 
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spodarce chłopskiej w skali kraju na poziomie dotychczasowym. Miejsc 
pracy na wsi w zawodach pozarolniczych przybędzie około 217 tys. Ogól- 
nie biorąc, roczny poziom zatrudnienia w 1970 r. osiągnie średnio 9,7 mln 
osób. Ale wraz ze wzrostem ilościowym zatrudnienia nastąpią istotne 
zmiany w strukturze kwalifikacyjnej: odsetek pracowników z wykształ- 
ceniem zasadniczym, średnim i wyższym wzrośnie z około 32 proc. 
w 1965 r. do 42 proc. w 1940 r. 

Plan przewiduje, że przy 18-proceniowym wzroście funduszu spożycia 
na l mieszkańca z dochodów osobistych przeciętna płaca realna pracow- 
ników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej wzrośnie o około 10 
proc. Możliwości przekroczenia tego wskaźnika są realne jedynie pod wa- 
runkiem pełniejszego wykorzystania rezerw, obniżenia kosztów własnych 
produkcji, wzrostu wydajności, osiągania lepszych efektów w wyniku ra- 
cjonalizatorstwa i wynalazczości technicznej, lepszej organizacji pracy 
itp., a więc wszystkich tych czynników, które w gospodarce socjalistycz- 
nej prowadzą w ostatecznym rachunku do poprawy sytuacji materialnej 
zatrudnionych w niej pracowników. 

Poziom życiowy ludności kraju podnosi się — jak wiadomo — nie tylko 
przez zatrudnienie licznych rzesz młodego pokolenia (a tym samym wzrost 
dochodów w rodzinach) i przez podniesicnie płacy realnej; jednocześnie 
następować winien wzrost dochodów chłopskich, zwiększenie dostaw ryn- 
kowych, poprawa jakości towarów i usług, rozwój urządzeń socjalno-kul- 
turalnych, poprawa sytuacji mieszkaniowej, rozbudowa urządzeń komu- 
nalnych itd. W tych dziedzinach plan przewiduje poważny krok naprzód. 

A więc poprawa zaopatrzenia ludności w artykuły konsumpcyjne 
i wzmocnienie równowagi rynkowej: Na 1970 r. plan zakłada wzrost 
sprzedaży towarów rynkowych dla ludności o 37 proc. Nastąpią korzyst- 
ne — z punktu widzenia jakościowego — zmiany w strukturze i poziomie 
spożycia artykułów konsumpcyjnych. (M. in. wydatnie wzrośnie dostawa 
artykułów trwałego użytku, nastąpi wzbogacenie asortymentu i unowo- 
cześnienie wyrobów. Wieś będzie znacznie lepiej zaopatrzona w materiały 
produkcyjno-inwestycyjne. Wśród artykułów żywnościowych dostawy 
mięsa i przetworów mięsnych mają wzrosnąć o około 26 proc.). A więc 
poprawa w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego: Plan przewiduje 
oddanie do użytku ogółem 2.915 tys. izb, w tym w budownictwie typu 
miejskiego około 2.177 tys. izb (z tego w formie spółdzielczej realizować 
się będzie około 67 proc. całości uspołecznionego budownictwa). A więc 
wzrost nakładów na budowę i rozbudowę urządzeń komunalnych: W la- 
tach 1966—1970 wyniosą one w gospodarce komunalnej 29,1 mld zł. 
Główny nacisk kładzie się na rozbudowę urządzeń, które warunkują 
wzrost budownictwa mieszkaniowego oraz rozwój przemysłu, uzbrojenie 
terenów przewidzianych pod zabudowę, zaopatrzenie miast w wodę, gaz 
itp. A więc wzrost wydatków na oświatę, wychowanie i ochronę zdrowia: 
Na oświatę i wychowanie wydatki wzrosną o 36 proc., na szkolnictwo 
wyższe o około 57 proc., na ochronę zdrowia o około 47 proc. W konsek- 
wencji uzyska się m. in. nowe tysiące izb szkolnych, nowe tysiące łóżek 
szpitalnych, nowe setki ośrodków zdrowia na wsi itp. 

Sygnalizując jedynie niektóre istotne dane i zadania objęte planem, 
warto zwrócić uwagę również na tendencję do szybszego rozwoju regio- 
nów słabiej rozwiniętych. Taką m. in. wymowę posiada fakt, że 53 proc. 
tytułów inwestycyjnych przemysłu terenowego dotyczy miast, których 
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ludność liczy mniej niż 20 tys. mieszkańców. Do tego zmierza również za- 
łożenie, że 70 proc. nowych obiektów w planie centralnym zlokalizuje się 
w osiedlach i miastach poniżej 50 tys. mieszkańców. Ożywieniu powiatów 
o niższym stopniu uprzemysłowienia sprzyjać też będzie utworzenie fun- 
duszu aktywizacji małych miast w kwocie 1,5 mid zł. W wyniku tych 
wszystkich zamierzeń tempo przyrostu zatrudnienia będzie wyższe w wo- 
jewództwach i powiatach, w których nalezy przyśpieszyć rozwój gospo- 
darczy. Ogólnie biorąc, w wyniku realizacji planu powstanie korzystniej- 
szy niż obecnie obraz przestrzennego zagospodarowania kraju, co nie po- 
zostanie bez wpływu na podniesienie ogólnego poziomu życiowego spo- 
łeczeństwa. . 

„Rozwój gospodarczy kraju — oświadczył tow. Stefan Jędrychowski 
w swym przemówieniu podsumowującym debatę sejmową nad projek- 
tem planu 5-letniego — rozwój jego sił wytwórczych nie jest dla nas ce- 
lem samym w sobie. Jego celem jest zawsze zapewnienie wszechstron- 
iego i trwałego podnoszenia poziomu życia i kultury ludności, zgodnie 
z humanistycznymi ideami socjalizmu... Konieczność zapewnienia wzro- 
siowi stopy życiowej charakteru trwałego i systematycznego dyktuje 
nam konieczność myślenia o przyszłości i w związku z tym przeznacze- 
nia określonej części dochodu narodowego na akumulację czyli na za- 
pewnienie dalszego rozwoju gospodarki narodowej. Jest to bowiem chyba 
już banalne, ale tym niemniej prawdziwe, że tylko rozwój gospodarki 
narodowej może zupewnić trwały wzrost stopy życiowej społeczeństwa. 
Wychodząc z tych założeń, poszukujemy optymalnej proporcji pomiędzy 
chwilą bieżącą a przyszłością, pomiędzy spożyciem a akumulacją”. 
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„stnieje ogólna, uzasadniona opinia o realności obecnego planu, wyni- 
kająca z jednej strony z rozbudowanego systemu rezerw (np. 24-miliar- 
dowa centralna rezerwa inwestycyjna) we wszystkich dziedzinach gospo- 
darowania, z drugiej zaś — z bardziej niż w poprzednich latach harmonij- 
nego wyważenia wewnętrznych proporcji oraz z założenia umiarkowanego 
tempa rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki, zasilanych przecież za- 
ra”em znarznie większym zasobem środków, które dadzą oezywiście znacz- 
nie wyższe niż w uawnyci latach efekty (niemal identyczny jest wzrost do- 
chodu narodowego w obecnej i poprzedniej pięciolatce, ale jednocześnie 
różnica przyrostu dochodu narodowego w obydwu okresach wynosi po- 
nad 20 mld zł). Jednakże podstawową gwarancją realności planu, gwaran- 
cją szybkiego przezwyciężenia grożących mimo wszystko napięć i zakłó- 
ccń jost twórcze zaangażowanie się wszystkich, którzy plan ten mają rea- 
lizować. Cenną szkołą pod tym względem była m. in. w ostatnim okresie 
kampania przygotowywania przez załogi przedsiębiorstw planów alterna- 
tywnych, których materialny dorobek wyraża się w możliwościach zwięk- 
szenia produkcji przemysłowej bez dodatkowych inwestycji o 3RCZNEJ 

wartości 37 mld zł. 

Tego twórczego, świadomego zaangażowania wymaga zwłaszcza obecny 
etap rozwoju naszej gospodarki narodowej, gdy decydujące stają się ja- 
kościowe przemiany, gdy konieczne są nowe metody planowania i zarzą- 
dzania, gdy szczególnego pogłębienia wymaga racjonalizacja gospodaro- 
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wania, sprawniejsza organizacja pracy i produkcji. „W tym ludzkim, 
społecznym czynniku — podkreślił tow. Zenon Kliszko w swym prze- 
mówieniu podczas generalnej debaty sejmowej — kryją się olbrzymie 
rezerwy lepszej pracy całej naszej gospodarki, rezerwy, z których do- 
tychczas niedostatecznie czerpiemy. Doskonaląc system bodźców mate- 
rialnych, system premiowania, pamiętajmy jednocześnie o ludzkich 
ambicjach wykonywania dobrej roboty, jej ciągłego doskonalenia. Ambi- 
cje te są niewymierne w żadnym systemie bodźców materialnych. Na- 
leży je pielęgnować i akcentować w pracy społecznej w każdym zakładzie 
produkcyjnym. Społeczna świadomość bowiem najszerszych mas i ich 
patriotyczne zaangażowanie w dzieło socjalistycznego rozwoju ojczyzny 
jest przecież podstawowym czynnikiem nąaszęgo budownictwą”. 

Gdy mowa o warunkach kształtujących realność wykonania planu, z ca- 
łą siłą należy też podkreślić rolę takiego czynnika, jakim jest współpraca 
w ramach RWPG, a przede wszystkim wszechstronna współpraca ze 
Związkiem Radzieckim. 

Ogromną wagę ma m. in. fakt, że w bieżącym pięcioleciu średni udział 
maszyn i urządzeń w ogólnych obrotach z ZSRR wzrośnie do ponad 
60 proc., a razem z artykułami konsumpcyjnymi pochodzenia przemysło- 
wego — do około 80 proc. Szczególnie ważne dla rozwoju współpracy eko- 
nomicznej między naszymi krajami, dla dalszego rozwoju wzajemnie ko- 
rzystnej specjalizacji i kooperacji produkcji, dla szerokiego rozwinięcia 
eksportu naszych wyrobów przemysłu lekkiego, dla rozszerzenia polsko- 
radzieckiej współpracy naukowo-technicznej — były ostatnie rozmowy 
moskiewskie między najwyższymi czynnikami partyjno-rządowymi Polski 
i ZSRR. 

Kraj nasz jest zainteresowany w rozwoju współpracy gospodarczej, 
a zwłaszcza stosunków handlowych ze wszystkimi krajami niezależnie od 
ustroju społeczno-politycznego, zgodnie z zasadami pokojowego współist- 
nienia, którymi kierujemy się w naszej polityce zagranicznej. Jednakże 
w ścisłej współpracy gospodarczej, kulturalnej i politycznej ze Związkiem 
Radzieckim oraz innymi krajami socjalistycznymi tkwią główne i najistot- 
niejsze przesłanki rozwoju Polski, utrwalenia socjalistycznych zdobyczy, 
umocnienia jej suwerenności i pozycji w świecie. 
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TOWARZYSZ FRANCISZEK FIEDLER 


27 


W 10 ROCZNICĘ ŚMIERCI 


Przed 10 laty, 27 listopada, zmarł w wieku lat 76 tow. Franciszek Fiedlet, W 
bitny teoretyk i działacz polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, pierwszy Fe* 
daktor naczelny naszego pisma. 
jerzy się nie tylko licznymi rozprawami teoretycznymi i bo* 


w dużej mierze bezpośrednim oddziaływaniem 18 to- 


Jego wielki dorobek n 


gatą publicystyką, ale 
warzyszy, z którymi się stykał w ciągu 55-letniej działalności politycznej i ide | 
gicznej. Mierzy się niezwykłym darem jasnego przekazywania swych g1ę50* 


przemyśleń. Mierzy się wreszcie szlachetną postawą komunisty, która P 
wała na otoczenie. 
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77% | 
r  Szero a wiedza ogólna, doskonała znajomość historii Polski i świetne opano- 
wanie metodologii marksistowskiej pozwalały mu twórczo analizować skompliko- 
| wane problemy historii naszego ruchu na tle dziejów narodu i kraju. Stąd waga, 
jaką przywiązywał do kwestii narodowej i chłopskiej jako do problemów — jega 
_ zdaniem — najistotniejszych dla zrozumienia specyfiki dziejów Polski. Stąd jego 

twórczy wkład w opracowanie platformy ideologicznej KPP na u Zjeździe 


w 1923 roku. Ta problematyka przewija się przez olbrzymią większość jego prac 
| teoretycznych. 


 Uosabiał ciągłość polskiego ruchu rewoluc 
nych SDKPiL, KPP, PPR i PZPR. Był autorem lub współautorem najważniejszych 
dokumentów ideologicznych naszego ruchu w ciągu półwiecza, Dzielił wraz z całym 
ruchem okresy napięć, zygzaków i tarć ideologicznych. Był pryncypialny w po- 
lemice, ale nigdy z uszczerbkiem dla rzetelności dokumentowania swojej racji, Był 
przyjacielski i ludzki w okresach najostrzejszych sporów. 


- Był głębokim humanistą w działaniu i życiu osobistym, człowiekiem o wysokiej 
1 ultu ze osobistej i wyjątkowej umiejętności zjednywania sobie ludzi, wzorowym 
przykładem wiązania w nierozerwalną całość humanizmu z marksizmem, wysokiej . 
l na co dzień z aktywnym działaniem politycznym. 


yjnego — jako członek władz naczel- 


 Zmamienne są początki jego działalności politycznej, W 1900 r. wyjeżdża na stu- UP 
- Gia do Berlina i tu już w roku następnym bierze udział w demonstracji przeciwko 
wykładon: szowinisty, połakożercy prof, Scheimana, za co zostaje wydalony z Nie- /L) 
miet Po przybyciu do Warszawy, na skutek denuncjacji policji pruskiej, zostaje 8 | 
OSA zony przez carską żandarmerię w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej, Od tego 
asi wiąże się z rewolucyjnym nurtem polskiego ruchu robotniczego, któremu h 
ży 1ie do ostatniej chwili swego życią. 


olska Ludowa, u której podstaw legła walka kilku pokoleń o narodowe i spo- 
ane wyzwolenie, w pełni doceniła jego zasługi dla kraju, dla sprawy socjalizmu. 
lznaczony został” jako jeden z pierwszych, Orderem Budowniczych Polski Lu- 
_ (óWej j Innymi najwyższymi odznaczeniami. Był posłem na Sejm, profesorem, "BER | 

złonkiem rzeczywistym i członkiem Prezydium Polskiej Akademii Nauk. Uniwer- lu M 
Sytet Warszawski nadał mu tytuł doktora honoris causa, W ciągu dziesięcioleci 
swej działalności szczególnie dużo czasu poświęcał kierowaniu czasopismami teore- 
łycznymi 1 ideologicznymi SDKPiL | KPP, a w Polsce Ludowej PPR i PZPR, Ce- END 
chowała go głęboka troska o podnoszenie poziomu teoretycznego partii, Odznaczał 
się niezwykłym darem przyjaznej współpracy z zespołami redakcyjnymi orąz auto- 
Tami. Jako wieloletni redaktor centralnych organów partii był zarazem nauczy- | 
clelem | wychowawcą współpracowników i czytelników, troszcząc się o pogłębianie M 
1 rozszerzanie ich horyzontu myślowego. 


Zespół redakcyjny „Nowych Dróg” wspomina Go jako Człowieka wielkiej kul- 
, Człowieka wiernego humanistycznej treści socjalizmu i komunizmu, jako Czło- 8 


„wieka, dla którego najwyższą wartością były prawda, postęp i głębokie przywią- 
zanie do kraju, 
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Uczeni wobec problemów współczesnego świata 


"IGNACY MALECKI 


POWIĄZANIE NAUKI Z PRAKTYKĄ - 


Rozwojowi nauki od samego początku jej wielowiekówych dżiejów to- 


warzyszyło pytanie, jak ma wyglądać więż nauki i ludzi ją tworzących ze 


społeczeństwem, w którym żyją, i jego praktyczną działalnością. Odpo- 
wiedzi kształtowały się bardzo różnie w różnych okresach historycznych, 
zależnie od aktualnych stosunków społecznych i politycznych z jednej 
strony, a stanu nauki z drugiej. Rzadko jednak zarówno wśród samych 
twórców nauki, jak i w opinii społecznej poglądy na to, czym jest i czym 
ma być nauka w społeczeństwie, układały się jednolicie; przeciwnie, 
sprawa powiązania nauki z życiem wywoływała zawsze kontrowersje. 
W historii rozwoju nauki znajdujemy szereg znakomitych nazwisk uczo- 
nych, którzy wyznawali tezę o potrzebie zaangażowania nauki w rozwój 
społeczeństwa; wielu skłaniało się jednak raczej do zamknięcia nauki 
w „wieży z kości słoniowej”. 

Szybki rozwój nauki i techniki, a także postępujące w niespotykanym 
dotychczas tempie przemiany społeczne i polityczne, jakie dokonały się 
zwłaszcza w ostatnich kilkudziesięciu latach, przyczyniły się w znacznym 
stopniu do przewartościowania pojęć, określających funkcje uczonych we 
współczesnym świecie. Zawsze zdobycze twórczej myśli badawczej miały 
podstawowe znaczenie dla poznawania praw rządzących przyrodą i spo- 
łeczeństwem oraz dokonywania w oparciu o tę znajomość przemian, okre- 
ślających drogi postępu. Jednak w epoce współczesnej wpływ nauki na 
rozwój materialny i społeczny świata stał się większy i bardziej bezpo- 
średni. W epoce, w której nauka wiąże się coraz ściślej z życiem i staje się 
bezpośrednią siłą wytwórczą, wzrasta też świadomość odpowiedzialności 
społecznej ze strony samych uczonych. 

Proces ten chciałbym zilustrować na przykładzie najbliższych mi nauk 
ścisłych, przyrodniczych i technicznych. Jest rzeczą niewątpliwą, że coraz 
większe uwarunkowanie postępu technicznego i gospodarczego wynikami 
badań naukowych, przy jednoczesnym stale wzrastającym ich koszcie, 
stworzyło bardzo silne „sprzężenie zwrotne” między nauką a gospodarką 
narodową. Każdy naukowiec zdaje sobie dziś sprawę z tego, że wspaniałe 
laboratoria zatrudniające setki pracowników zostały utworzone nie jako 
świątynie w hołdzie bogini Nauki, lecz jako wyraz konkretnych nadziei. 
które społeczeństwa i rządy wiążą z rezultatami badań. Wynika z tego 
oczywisty wniosek, że nakłady na naukę nie są darem społecznym, lecz 
pewnego rodzaju pożyczką, nakładającą okreslone zobowiązania. Zobo- 
wiązanie to jest bardzo ściśle określone w badaniach stosowanych, gdy 
w badaniach podstawowych ma raczej charakter obowiązku moralnego 
i przybiera postać trudną do przeliczenia na natychmiastowe efekty. 
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4 
Taką globalną ocenę zależności badań naukowych od praktyki w świe- 
tle faktów niełatwo podważyć. I dlatego przyjmuje ją z mniejszą lub 
większą aprobatą ogół uczonych na całym świecie. Nie znaczy to jednak, 
by ustały dyskusje nad powiązaniem nauki i naukowców z życiem. 
Wprost przeciwnie, właśnie w ostatnich latach stały się one najbardziej 
żywe i kontrowersyjne. Jakie są źródła tych kontrowersji? 


WIĘŻ INDYWIDUALNEGO NAUKOWCA Z ŻYCIEM 


Wiemy z fizyki współczesnej, że „makroświatem”, podlegającym bez- 
pośredniej obserwacji, rządzą inne prawa od panujących w „mikroświe- 
cie” wnętrza atomu. Tę analogię przenosi się często na sprawy badań nau- 
kowych. Twierdzi się czasem, że inne prawa rządzą polityką naukową 
w skali państwa czy instytucji naukowej, a inne reguły obowiązują 
w pracowni naukowej w stosunku do indywidualnego pracownika. Po- 
wstaje zatem pytanie, jakie są i powinny być więzi naukowca z życiem, 
jaką rolę odgrywa on w tym życiu. Wbrew pozorom odpowiedź na to py- 
tanie nie jest wcale łatwa. 

Współczesny naukowiec niewątpliwie bardziej niż kiedykolwiek jest 
związany z problematyką społeczeństwa, w którym żyje, niezależnie od 
tego, jakie bezpośrednie skutki praktyczne ma jego działalność naukowa. 
Na podstawie własnych obserwacji w instytutach PAN mogę stwierdzić, 
że stopień zaangażowania społecznego stanowi raczej funkcję metod ba- 
dawczych i atmosfery środowiska pracy naukowej niż stopnia praktycz- 
nych zastosowań prowadzonych prac. 

W badaniach zespołowych naukowiec jest siłą rzeczy ściślej związany 
ze swym środowiskiem i czuje się bardziej odpowiedzialny za to, co się 
wokół niego dzieje. Wyrazem tego są przemiany zachodzące w placów- 
kach naukowych; dotyczy to nie tylko uczelni, lecz także instytucji 
w akademii oraz instytutów resortowych, które w ciągu kilkunastu lat 
swego istnienia wytworzyły zespoły naukowo-badawcze często prowa- 
dzące także żywą działalność społeczną i polityczną. 

Niewątpliwie dużą rolę w tym procesie odgrywają różnego typu korpo- 
racje naukowców, na szczególne podkreślenie zasługuje tu rola regional- 
nych i specjalistycznych towarzystw naukowych, których działalność 
w ostatnim pięcioleciu znacznie się ożywiła. 


Proces aktywizacji politycznej środowisk naukowych obserwuje się na 
całym świecie, co jest jedną z przyczyn wzrostu zainteresowania uczo- 
nych losami wyników swych prac naukowych. Przy badaniach stosowa- 
nych i rozwojowych wyniki te wyrażają się troską o wprowadzanie idei 
naukowych w produkcję przemysłową, medycynę czy rolnictwo. W spo- 
łeczeństwach socjalistycznych zdobycze naukowe i ich wdrożenie w życie 
służą postępowi gospodarczemu i społeczno-kulturalnemu, a w konse- 
kwencji podniesieniu poziomu życiowego narodów i właśnie dlatego po- 
wiązanie nauki z życiem jest ważnym kierunkiem polityki naukowej 
państw socjalistycznych. W ostatnich latach nowym czynnikiem jest two- 
rzenie się ośrodków naukowych w krajach rozwijających się. Naukowcy 
tych krajów są szczególnie silnie zaangażowani w sprawy polityki i admi- 
nistracji, czego źródłem jest między innymi brak kadr kierowniczych. 
Konsekwencje społeczne pracy naukowców w krajach kapitalistycznyc? 
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nie są tak jednoznacznie określone. Zyski wielkich koncernów, które są 
efektem nowych odkryć naukowych i nowych technologii, nie są równo- 
znaczne z korzyściami społeczeństw. 

Dlatego też w krajach kapitalistycznych praktyczne wyniki pracy ba- 
dawczej nie są równoznaczne z postępową rolą uczonego w społeczeń- 
stwie. Prowadzi to często do sytuacji konfliktowych. Zwłaszcza w wy- 
padku podstawowych badań naukowych, których praktyczne zastosowa- 
nia nie dadzą się z góry przewidzieć. Formalnie praca naukowca kończy 
się wówczas na publikacji odkrycia, w rzeczywistości nie może się on 
jednak odciąć od konsekwencji swych badań, co rodzi jeden z najaktual- 
niejszych problemów dzisiejszej etyki naukowej. 

Waga pośrednich i bezpośrednich następstw odkryć naukowych wystą- 
piła w ostatnim ćwierćwieczu, jak nigdy dotąd. Gdy o postępie technicz- 
nym XIX wieku decydowały przede wszystkim wynalazki konstrukcyjne, 
rozwój techniki połowy XX wieku warunkuje wykorzystanie nie znanych 
lub dotychczas nie opanowanych efektów fizycznych. Dlatego we współ- 
czesnej nauce typowe są wypadki, gdy to samo odkrycie naukowe może 
być wykorzystane albo dla dobra ludzkości, albo też jako środek masowej 
zagłady. Rozszczepienie atomu uranu zarówno posłużyło skonstruowaniu 
bomby zrzuconej na Hiroszimę, jak i stało się potężnym narzędziem w po- 
kojowym wykorzystaniu sił przyrody dla dobra ludzkości. Prace naukowe 
prowadzące do tych odkryć nie mają przeważnie bezpośredniego wyzna- 
czonego celu praktycznego, ich wyniki przechodzą przez cały szereg sta- 
diów „utechniczniania”, zanim staną się dobrodziejstwem lub przekleń- 
stwem ludzkości. Studia nad zawiesinami ciekłymi w gazach, prowadzone 
w Massachusetts Institute of Technology, nie mają bezpośredniego wpły- 
wu na rozpylanie trujących substancji w Wietnamie, choć zapewne po- 
średnio przyczyniły się do udoskonalenia tego procederu. Ale równie do- 
brze mogą wnieść wkład w podniesienie wydajności rolnictwa, a tym 
samym podnieść zasoby żywnościowe ludzkości. 


WZROST MORALNEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI UCZONYCH 


W tej sytuacji szczególnie ostro zarysował się problem moralnej odpo- 
wiedzialności uczonego za wykorzystanie wyników swych badań. Dobit- 
nym tego przykładem było stanowisko wielu uczonych amerykańskich 
w laboratoriach atomowych Oak Ridge, Chicago i Los Alamos w 1945 r. 
po zniszczeniu Hiroszimy i Nagasaki. Nieprzypadkowo właśnie fizycy, 
którzy są współtwórcami broni nuklearnej, odgrywają szczególnie 
aktywną rolę w akcjach na rzecz obrony pokoju i ograniczenia zbrojeń 
atomowych. Np. w 15 konferencjach Pugwash wśród ogółu uczestników 
znajdowało się 56%% fizyków, a instytuty badań pokojowych powstały 
w znacznej mierze z inicjatywy wybitnych fizyków (np. inicjatorem 
szwedzkiego Instytutu Badań Pokojowych jest znany fizyk Alfven). Tak 
więc o roli nauki w społeczeństwie decyduje nie tvlko produkt badań 
naukowych, ale i stanowisko samego uczonego prowadzącego te badaria. 

Może ktoś wyrazić wątpliwość, czy na przykład realny jest pemysż, 
aby naukowcy amerykańscy mogli wywierać jakiś wpływ na politykę 
zbrojeniową, skoro sami w ponad 507% pracują na zlecenia związane 
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z wojskiem. Odpowiedzią na te wątpliwości jest w pewnym stopniu 
fakt, że wśród 200 podpisów naukowców protestujących przeciw roz- 
przestrzenianiu broni atomowej widnieją nazwiska ludzi związanych z ba- 
daniami o charakterze wojskowym, którzy rozróżniają sprawę obronnego 
potencjału kraju od użycia broni w celach agresji. 

Ostatnie krytyczne wypowiedzi Johnsona pod adresem naukowców sta- 
nowią właśnie wyraz pewnego zaniepokojenia, czy i o ile będą oni nadal 
posłusznymi wykonawcami „zamówień” Pentagonu. Nie jest to jednak 
nowość. W 1961 r. prezydent Eisenhower także ostrzegał przed wpływem 
na politykę „elity naukowo-technicznej”. 


GŁOS UCZONYCH W SPRAWACH POLITYCZNYCH 


Może być wyrażona i inna wątpliwość wymagająca szerszego omówie+ 
nia: czy stanowisko naukowca w sprawach politycznych, czy jego zaanga- 
żowanie społeczne w problemy otaczającego świata wywierają jakiś 
istotny wpływ na politykę i kształtowanie opinii publicznej. 

Wolno na to odpowiedzieć, że człowiek cieszy się posłuchem, gdy ma 
osobisty autorytet i ma coś istotnego do powiedzenia. Ale będzie słyszany 
tylko wówczas, gdy chce mówić i znajduje warunki do przekazania swoich 
myśli. Zacznijmy od tych ostatnich warunków. W krajach kapitalistvcz- 
nych zaangażowanie naukowca w sprawy postępu społecznego sńrowa- 
dza się często do opozycji przeciw własnemu rządowi. Stopień tego zaan- 
gażowania stanowi wtedy wypadkową chęci wyrażenia własnych poglą- 
dów oraz uwarunkowań socjalnych kształtowanych przez środowisko 
i ustrój polityczny. | 

Zależnie od kraju i instytucji siła hamująca tych uwarunkowań jest 
bardzo różna. Na ogół naukowcy pracujący w wielkich trustach przemy- 
słowych nie znajdują się w lepszym położeniu niż robotnicy produkcji, 
którzy stale żyją pod grożbą wyrzucenia z pracy, toteż naukowcy tej 
grupy rzadko kiedy ryzykują wypowiedzi niezgodne z życzeniami swych 
szefów. W znacznie korzystniejszej sytuacji znajdują się profesorowie 
uniwersytetów. Dlatego właśnie w uniwersytetach najbardziej ujawniają 
się konflikty polityczne i światopoglądowe. Dowodzą tego takie wypowie- 
dzi, jak ostatni apel 20 uczonych do prezydenta Johnsona o zaprzestanie 
wojny chemicznej w Wietnamie. W ostatnim roku szczególnie dramatycz- 
ne były zjawiska w Argentynie. Wybitny geofizyk argentyński pisał "a 
mnie niedawno: „Wiecie, że krytykowałem reakcyjną politykę naszego 
rządu, obecnie jestem bez pracy i mam do wyboru albo pracę jako robot- 
nik na farmie, albo emigrację. Będę jednak dalej bronił swoich poglą- 
dów”. Rzecz charakterystyczna, że głosy naukowców podnoszą się kry- 
tycznie w wielu krajach afrykańskich. Chodzi tu przeważnie nie tyle 
o sprawy „wielkiej polityki”, ile o protesty przeciw marnotrawstwu przez 
rządy środków otrzymanych na naukę i oświatę. 

Na tle rosnącego poczucia odpowiedzialności uczonych za sprawy poli- 
tyki światowej powstały spontaniczne tendencje do zbiorowego wypowia : 
dania przez nich swvch pogladów i konfrontacji przekonań z kolegami 
z krajów o innych ustrojach. Stąd duży udział naukowców w Światowej 
Radzie Pokoju, a przede wszystkim szybki wzrost znaczenia powstałego 
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przed dziesięciu laty ruchu Pugwash. Ruch ten zapoczątkowany został 
przez apel Bertranda Russella, angielskiego filozofa, do rządów świata, 
„aby zdały sobie sprawę i publicznie potwierdziły, że ich cele nie mogą 
być realizowane w drodze wojny światowej i aby korzystały one z poko- 
jowych środków regulowania spraw spornych między nimi”. W ciągu 15 
kolejnych konferencji w ruchu Pugwash brało udział ponad 1000 uczonych 
z całego świata. Konferencje Pugwash wypracowały nowe formy wpływu 
uczonych na opinię rządów. Celem zapewnienia nieskrępowanej, szczerej 
wymiany poglądów obrady odbywają się przy drzwiach zamkniętych, 
a komunikat prasowy podaje jedynie główne kierunki dyskusji. Nato- 
miast szczegółowe postanowienia i streszczenie wymiany poglądów 
uczestnicy przekazują swoim rządom. W ten sposób następuje szybkie 
i bezpośrednie informowanie miarodajnych osób o ideach i poglądach 
naukowców. 


WPŁYW UCZONYCH NA KSZTAŁTOWANIE OPINII PUBLICZNEJ 


Czy głos tych uczonych dociera także do szerokiej opinii publicznej? 

Przedstawiciele nauki — ogólnie mówiąc — posiadają dostateczny 
autorytet, aby ich głos zaważył na szali opinii publicznej. Badania ankie- 
towe opinii publicznej, przeprowadzone w kilku krajach, potwierdzają to 
statystycznie. Profesorowie uniwersytetów znajdują się według tych da- 
nych na wysokich miejscach w drabinie uznania społecznego. Można z re- 
zerwą podchodzić do wyników badań ankietowych, ale w tym przypadku 
wyniki te wydają się na ogół odpowiadać stanowi faktycznemu. 

Niewątpliwie szczególne znaczenie mają wypowiedzi największych 
sław naukowych, których nazwiska (nie prace naukowe) znane są szero- 
kiemu ogółowi. Waga oświadczeń laureatów Nagrody Nobla ma swoją 
szczególną wymowę. 

Trzeba sobie dalej zdewać sprawę, że liczbę pracowników naukowych 
w świecie szacuje się dziś na około 8 mln. Jest to już obecnie ugrupowanie 
społeczne, które ilościowo odgrywa znaczną rolę. Siłą rzeczy nabierają 
również znaczenia głosy organizacji zawodowych, naukowych i politycz- 
nych skupiających pracowników nauki. Najszerszy zasięg w skali świa- 
towej ma utworzona w 1949 r. Światowa Federacja Pracowników Nauki. 
W ciągu swego istnienia dała ona wielokrotnie wyraz swym postępowym 
poglądom, między innymi zdecydowanie zwalczała wszelkie objawy neo- 
kolonializmu. 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat znacznie wzrosła rola unii naukowych 
zrzeszonych w Międzynarodowej Radzie Unii Naukowych (ICSU). Fakt, 
że w tych organizacjach stale się zwiększa udział przedstawicieli krajów 
socjalistycznych, a wielkie kongresy międzynarodowe coraz częściej od- 
bywają się na terenie tych krajów, nie tylko sprzyja zbliżeniu naukow- 
ców, ale i szerokiej wymianie poglądów na tematy ogólne, związane z po- 
lityką światową. Na przykład jedną z akcji przedsięwziętych przez ICSU 
było przeciwdziałanie ograniczeniom w poruszaniu się pracowników 
nauki, w szczególności dyskryminacji naukowców NRD przy wyjazdach 
na konferencje naukowe do krajów NATO. 


Na ogół apele i artykuły naukowców przedrukowuje większość świa- 
towej prasy. O szczególnie szerokim przenikaniu głosów przedstawicieli 


16 


nauki decydują także ich własne kontakty międzynarodowe. W żadnej 
chyba innej grupie społecznej nie ma tak szerokiej i wszechstronnej wy- 
miany informacji w czasopismach fachowych i tak żywych kontaktów 
osobistych. Ten stan rzeczy powoduje, że wypowiedzi naukowców, nawet 
umieszczane w pismach specjalistycznych, znajdują szeroki oddźwięk nie 
tylko w kraju, lecz i w opinii światowej. 


OBIEKTYWNA WARTOŚĆ OPINII UCZONYCH 


Nie wystarczy chcieć i móc mówić; rzeczą najważniejszą chyba jest 
mieć coś do powiedzenia. Jaki więc może być istotny wkład naukowców 
w wielkie problemy społeczne i polityczne? Zaznaczam, że mam tu na 
myśli przedstawicieli nauk ścisłych, przyrodniczych i technicznych. Nie 
zajmuję się naukami społecznymi, które z samej swej natury stoją naj- 
bliżej tych problemów. Wydaje się, że wypowiedzi i opinie naukowców 
można podzielić na dwie grupy: 

a) manifestowanie swego stanowiska, 

b) wprowadzenie do spraw publicznych nowych, SYEnanych idei 

i pomysłów. 

Autorytet uczonych w społeczeństwie zwiększa wagę w opinii publicz- 
nej ich oświadczeń i wypowiedzi. Słowa potępienia agresji USA w Wiet- 
namie nie są czymś nowym i odosobnionym, ale wypowiedziane przez 
czołowych fizyków, biologów i matematyków amerykańskich nabierają 
dużego znaczenia politycznego. Nie mniejszą wagę mają głosy naukow- 
ców krajów socjalistycznych w różnych sprawach polityki międzynaro- 
dowej; dokumentują one bowiem jedność poglądów społeczeństwa i prze- 
ciwdziałają, wrogiej propagandzie, usiłującej wbić klin między niektóre 
środowiska naukowe a całość społeczeństwa. 

Dyskusje i opinie naukowców w odniesieniu do polityki międzynarodo- 
wej mają szczególne znaczenie. Zdarza się, że dyskusje wśród naukow- 
ców stają się owocniejsze niż oficjalne obrady dyplomatów. Przykładem 
mogą być niektóre problemy polityki międzynarodowej, które były mię- 
dzy innymi przedmiotem dyskusji na XVI Konferencji Pugwash w So- 
pocie. Wymienię tu przykładowo sprawy najbardziej istotne. 

Do głównych problemów polityki międzynarodowej, w których uczeni 
mają dużo do powiedzenia, należy rozbrojenie. Kwestia rozbrojenia nie 
jest dziś tylko hasłem politycznym, ale stanowi nadzwyczaj skompliko- 
wany zespół zagadnień ekonomicznych, technicznych i naukowych. Tak- 
tyka kół wojskowych krajów NATO, a przede wszystkim USA, polega 
nie na negowaniu możliwości kontroli zbrojeń, lecz na wysuwaniu sze- 
regu zastrzeżeń i absurdalnych żądań, dotyczących często zagadnień tech- 
nicznych. Odpowiedzią na to jest trzeźwy głos naukowców, wskazujących 
na realne i dające się przyjąć przez obie strony sposoby kontroli. 

Jednym z najaktualniejszych zagadnień jest obecnie kontrola „wybu- 
chów podziemnych, przekraczających swą siłą tzw. „„próg detekcji”. Kon- 
struktywne idee rozwiązania problemu wyszły od geolizyków, fizyków 
atomowych i akust; 7ów, a dopiero potem znałazły się na stole obrad dy- 
plomatów. 

Nowy problem rozbrojeniowy, interesujący uczonych — to grożba 
wojny biologicznej oraz możliwości kontroli i ograniczenia przygotowań 
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do niej. Uczeni podjęli też zadanie wykazania, że rozbrojenie stanowić 
będzie podstawę trwałego dobrobytu, a nie pociągnie za sobą katastrofy 
gospodarczej, jak twierdzą przedstawiciele kapitału amerykańskiego. 

Szczególnie kompleksowe i wymagające wszechstronnego naukowego 
podejścia są zagadnienia rozbrojeniowe, związane z wykorzystaniem 
okołoziemskiej przestrzeni kosmicznej do celów pokojowych, a nie jej 
użyciem jako punktu wyjścia agresji. W tej sprawie od kilku lat współ- 
pracują wielkie zespoły uczonych. | 

Na przykładzie prowadzonych w latach 1965—1966 dyskusji nad pro- 
blemem niemieckim widać, jaki może być wkład naukowców niespecjali- 
stów od prawa międzynarodowego w oświetlenie zagadnień politycznych. 

Rzetelne zapoznanie wybitnych fizyków, biologów i techników z tym 
problemem, sprostowanie kłamstw propagandy NRF, wreszcie naoczne 
ukazanie im, czym były w Polsce lata okupacji, jak przedstawiało się 
życie i śmierć w obozach koncentracyjnych, zupełnie zmieniło wiele po- 
glądów wynikających z dezinformacji. 

Odrębną grupę zagadnień najżywiej interesującą techników i przyrod- 
ników stanowi tworzenie się infrastruktury międzynarodowej. Sieci ener- 
getyczne i drogowe, użytkowane przez kilka krajów, zbiorniki wodne, 
międzynarodowe ośrodki turystyczne, koprodukcja zakładów przemysło- 
wych — łączą sąsiednie kraje silnymi węzłami i wymagają nowych form 
współpracy naukowej i technicznej, będących pośrednio drogą obniżenia 
napięć politycznych. Do grupy międzynarodowych zagadnień naukowo- 
technicznych należą również nowo otwierające się perspektywy eksploa- 
tacji bogactw naturalnych mórz i oceanów, przede wszystkim podmor- 
skich złóż geologicznych i zasobów mikrobiologicznych. 

Wspomniano wyżej o konfliktach i trudnościach, jakie napotyka orga- 
nizacja badań naukowych w krajach na drodze rozwoju. Problem ten pa- 
sjonuje szerokie koła naukowców wszystkich specjalności. Obecne stu- 
dium krystalizowania się form nauki i nauczania w tych krajach ma 
ogromne znaczenie nie tylko dla przyszłego rozwoju nauki, ale także dla 
kształtowania oblicza politycznego tych krajów. Konkretne propozycje 
naukowców z krajów wysoko rozwiniętych stają się w tym względzie 
cenną pomocą. 


ZAANGAŻOWANIE POLITYCZNE NAUKOWCÓW 


Rola naukowców w problemach politycznych i społecznych — jak wi- 
dać — nie ogranicza się tylko do afirmacji lub negacji pewnych stwier- 
dzeń i stanowisk politycznych. Przeciwnie, naukowcy mogą i powinni 
wnosić swój wkład do tych zagadnień. O wartości tego wkładu decydują 
następujące czynniki: 

a) brak bezpośredniego zaangażowania w procesie rządzenia daje nau- 
kowcom perspektywę w stosunku do analizowanych zagadnień. W instv- 
tucjach naukowych występuje też inna hierarchia zależności służbowych 
niż w fabrykach i urzędach, co pozwala naukowcowi na bardziej samo- 
dzielne rozwijanie działalności w swojej specjalności; 

b) zastosowanie metody naukowej do problemów, w których często de- 
cyzje zapadają na zasadzie intuicji i osobistych przekonań. Zakres pro- 
blemów administracji i gospodarki państwowej, gdzie konieczna jest ana- 
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liza naukowa, stale się rozszerza. Metody matematyczne, zastosowanie 
teorii decyzji i modelowania cybernetycznego zaczynają stawać się ważną 
pomocą w zarządzaniu; 


c) pokazanie przyszłościowych dróg wykorzystania nowych odkryć 
i wynalazków. Wiąże się to z wyżej wspomnianą sprawą odpowiedzia] - 
ności uczonego za pośrednie następstwa swych odkryć; 

d) wykorzystanie współczesnych osiągnięć nauk przyrodniczych i ści- 
słych do rozwiązania pewnych problemów ekonomicznych i politycznych. 
Przykładem może być wkład matematyków w rozwój współczesnej eko- 
nomii politycznej czy prace demografów związane z planowaniem długo- 
falowym. 


Krótko mówiąc, opinie naukowe są wtedy istotnie wartościowe, gdy 
cechuje je obiektywizm podejścia, zastosowanie naukowych metod ana- 
lizy zjawisk i wykorzystanie w tej analizie najnowszych zdobyczy wiedzy 
z perspektywą na przyszłość. 

Związane z nauką problemy społeczne i polityczne są tak złożone, 
"a jednocześnie tak pasjonujące, że nie dają się „odfajkować” sporadycz- 
nym udziałem uczonego w jakimś zebraniu czy galówce. Dlatego zaanga- 
żowanie polityczne i społeczne uczonych — to nie marginesowa sprawa 
kilku jednostek i paru dodatkowych zebrań rocznie, lecz istotne dla spo- 
łeczności naukowej zagadnienie stałej aktywnej postawy wobec wvdarzoń 
„politycznych, spolecznych i gospodarczych, zachodzących w otaczającym 
świecie. 


Nauki polityczne 


MARIAN ŻYCHOWSKI 


Nauki polityczne rozwinęły się na całym świecie w XX stuleciu, szcze- 
gólnie zaś po II wojnie światowej. Asumpt do ich rozwoju zrodziły 
wielorakie czynniki i potrzeby, m. in. zmiany ustrojowe, powstanie sy- 
stemu państw socjalistycznych, wyzwolenie się z jarzma kolonialnego mi- 
lionów ludzi, a także konieczność głębszego poznania polityki, która 
w sposób decydujący wpływa na bieg rozwoju społeczności międzynaro- 
dowej, oraz potrzeba znalezienia dróg rozumnego życia pokojowego 
i współpracy międzynarodowej. W tym kontekście duże znaczenie mają 
nauki polityczne oraz kształtowanie postaw ideowych dzisiejszych 
i przyszłych pokoleń. 


Nauki polityczne (jak i studia polityczne) stanowią w dalszym ciągu 
przedmiot ożywionej dyskusji i konfrontacji na całym świecie, a więc 
i w krajach socjalistycznych, i oczywiście w Polsce. Procesy konstytuo- 
wania się studiów politologicznych będą jeszcze trwać przez pewien 
czas, co przewidywała konferencja politykologów w 1948 r., zorganizo- 
wana w Paryżu pod egidą UNESCO, konstatując potrzebę stworzenia 
warunków do kontynuowania refleksji teoretycznych i dyskusji. 


Dalsza dyskusja wynika z faktu różnorodnego rozumienia przedmiotu 
i zakresu, jak również nierównomiernego rozwoju nauk politycznych pod 
względem treściowym i organizacyjnym. 


Różne pojmowanie nauk politycznych w krajach kapitalistycznych 
i w krajach socjalistycznych, a tym samym i w Polsce, wynika przede 
wszystkim z odmienności metodologicznych. Nauki polityczne w krajach 
socjalistycznych mają zdecydowaną przewagę metodologiczną, gdyż wy- 
posażone są w marksistowską teorię rozwoju społecznego, która zarazem 
stanowi o istnieniu socjalistycznej teorii polityki. 


Aktualny stan naukowy, jak i organizacyjny, chociaż o rysujących się 
nowych tendencjach, jest w pewnym sensie wyrazem ciągłości i tradycji 
wynikającej z istnienia w dalszej i bliższej przeszłości różnych uczelni, 
jak i wydziałów nauk politycznych oraz ujmowania nauk politycznych 
w ramach studiów historycznych, socjologiczno-filozoficznych, prawnych 
i ekonomicznych. 


Genezy nauk politycznych w Polsce trzeba szukać jeszcze w XVIII 
stuleciu, w istnieniu w programie Collegium Nobilum i w Szkole Ry- 
cerskiej przedmiotu, zwanego „naukami moralnymi”, połączonego 
z nauką o polityce. Szeroko wprowadziła ją do szkół Komisja Edukacji 
Narodowej. A w skład szeroko popieranej nauki o „wychowaniu oby- 
watelskim” wchodziło prawo natury jako podstawa prawa politycznego. 


20 


4 


A prawem przyrodzonym było dla oświeceniowców polskich prawo, które 
ukazuje, co się godzi, a co się nie godzi czynić, aby być „skłonnym” do 
dalszych czynów i miłości ojczyzny. Tradycja nauk „polityczno-moral- 
nych” w Polsce ma więc swe korzenie w dalekiej przeszłości. 


Istniały w Polsce przed 1939, a następnie po 1945 r. różne uczelnie 
i wydziały wyspecjalizowane, m. in. Studium Nauk Politycznych w Kra- 
kowie przy Wydziale Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego i w Warsza- 
wie, później po 1945 r. Akademia Nauk Politycznych w stolicy (prze- 
kształcona w Szkołę Główną Służby Zagranicznej do 1962 r.), Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych w Krakowie, Wyższa Szkoła Nauk Społecz- 
nych przy KC PZPR, Wojskowa Akademia Polityczna, jak również sze- 
reg szkół politycznych działających przy partiach i stronnictwach poli- 
tycznych. 


Studia te miały charakter uzupełniający lub specjalistyczny, chociaż 
na pewno można by znaleźć w nich jakiś wspólny szkielet dyscyplin po- 
litycznych, wokół których grupowały się przedmioty specjalistyczne. 
Prócz tego na wyższych uczelniach istniał specjalny system kształcenia 
studentów w zakresie nauk politycznych. 


Dotychczasowy zakres i formy nauczania przedmiotów ideologicznych, 
a mianowicie filozofia, socjologia oraz ekonomia polityczna, nie mogły 
spełniać zadań związanych z problematyką współczesności. Przedmioty 
powyższe wzbogacają wiedzę praktyczną studenta, lecz bynajmniej nie 
wypełniają drastycznie rysującej się luki. Występuje i występował w wy- 
żej wymienionych przedmiotach brak powiązania teorii z praktyką poli- 
tyczną współczesności, to po pierwsze. A po drugie, przedmioty te są wy- 
kładane jako autonomiczne i hermetycznie zamknięte dyscypliny. . 


W dalszej przeszłości, do roku 1955/1956, mieliśmy w Polsce Ludowej 
na wyższych uczelniach dyscyplinę obowiązującą wszystkich studentów, 
tzw. „podstawy marksizmu-leninizmu”. Przedmiot ten tylko w wąskim 
zakresie spełniał swe funkcje, a to z tego względu, że nie zajmował się 
wieloma zjawiskami, które by wyjaśniały mechanizm współczesnych 
ustrojów, a przede wszystkim ustroju socjalistycznego, polityki państwa 
i partii, nie dawał analizy struktury współczesnego kapitalizmu oraz 
praktyki państw kapitalistycznych i nowo rodzących się zjawisk na kon- 
tynentach Azji, Afryki czy Ameryki Łacińskiej. Przedmiot ten obfitował 
w formułki i schematyczno-dogmatyczne definicje. 


Nieprzypadkowo w Związku Radzieckim i w innych krajach socjali- 
stycznych lukę, która u nas istniała, wypełnia przedmiot określany na- 
zwą „podstawy naukowego komunizmu”. Ale zarówno w ZSRR, jak 
iw NRD oraz CSRS politycy i uczeni podejmują dzisiaj szeroką dy- 
skusję nad nauką polityczną. W tym kontekście trzeba wspomnieć, że 
od pięciu lat w Jugosławii istnieją wyższe szkoły nauk politycznych, 
przygotowujące kadry dla aparatu administracyjno-gospodarczego, kul- 
turalnego, dziennikarstwa itd., a w Zagrzebiu działa na uniwersytecie 
wydział nauk politycznych. Prócz tego na jugosłowiańskich uniwersy- 
tetach wszyscy studenci bez względu na specjalizację zobowiązani są do 
złożenia egzaminu z „podstaw nauk społecznych”. 
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Z drugiej strony w. krajach kapitalistycznych, w USA, Francji, Angli 
i wielu innych krajach, istnieją szkoły nauk politycznych, jak równie: 
fakultety nauk politycznych. Studenci amerykańscy, francuscy, angie.- 
scy, szwedzcy, indyjscy i innych narodów muszą składać egzaminy 
z przedmiotów nauk politycznych, które często określa się, jak np. w In- 
diach, „wychowaniem obywatelskim”, a w Szwecji „nauką o państwie. 

Oto doświadczenia krajów socjalistycznych i wnioski, które trzeba wy- 
ciągnąć z polityki krajów kapitalistycznych, a przede wszystkim potrzeby 


naszego kraju uświadomiły władzom politycznym i oświatowo-nauko- ' 


wym konieczność wprowadzenia na wyższych uczelniach nowego przed- 
miotu pod mianem „podstawy nauk politycznych”. „Głównym celem 
Waszego przedmiotu — mówił tow. Zenon Kliszko na ogólnopolskim sym- 
pozjum nauk politycznych 30 września 1965 r. — jest wzbogacać orien- 
tację studentów w zakresie znajomości polityki partii i władzy ludowej 
w dziedzinie spraw międzynarodowych, mechanizmu działalności orga- 
nów władzy państwowej, nauczyć rozumienia zjawisk gospodarczych 
i społecznych zarówno naszego kraju, jak i węzłowych zjawisk sytuacji 
międzynarodowej. Zajęcia te powinny dać słuchaczom nie tylko określony 
zasób wiedzy o tych problemach, ale przede wszystkim nauczyć analizo- 
wania zagadnień politycznych, społecznych i gospodarczych, wyjaśniać 
zasady polityki państw socjalistycznych, kapitalistycznych i krajów »trzę- 
ciego świata«”, Tow. Zenon Kliszko nawiązał w swym wystąpieniu do 
uchwał XIII Plenum PZPR, które w centrum uwagi postawiło problemy 
ideologiczne i wychowawcze w systemie szkolnictwa wyższego. 

Przedmiot ten jednak w żadnym razie nie może zastępować pracy 
organizacji partyjnych i młodzieżowych, jest i powinien być dyseypliną 
o takiej samej randze naukowej, jak każdy inny przedmiot, ale i jedno- 
cześnie musi spełniać szczególne funkcje ideowo-wychowawcze. Przed- 
miot ten może pobudzać i pobudza, jak należy wnosić z praktyki, mło- 
dzież do refleksji politycznych, daje gruntowną wiedzę o współczesności 
i w ten sposób merytorycznie, rzeczowo wspiera pracę organizacji poli- 
tycznych na wyższych uczelniach. 

Takie założenię przyświecało władzom politycznym I oświatowo-nau- 
kowym, pracownikom nauki i politykom. Dlatego powołanę zostały do 
życia Studia Nauk Politycznych na wyższych uczelniąch oraz Centralny 
Ośrodek Metodyczny Studiów Nauk Politycznych na Uniwersytecie War- 
szawskim do koordynowania w skali kraju prac organizacyjnych, dydak- 
tycznych i naukowych, związanych z przedmiotem „nauki polityczne”. 


* 


„Podstawy nauk politycznych” wprowadzone zostały początkowo eks- 
perymentalnie w semestrze wiosenno-letnim roku akademickiego 
1964/1965 w wymiarze 45 godzin na 13 wyższych uczelniach (wszystkie 
uniwersytety, dwie politechniki, trzy wyższe szkoły pedagogiczne oraz 
SGGW), lecz na zaledwie 23 wydziałach, przeważnie fakultetach nie- 
humanistycznych, na III lub IV roku studiów. Program również miał 
charakter wstępny, eksperymentalny. 
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Aktualnie w roku akademickim 1986/1967 przedmiot ten obowiązuje 
już w wymiarze 60 godzin w ciągu 2 semestrów na 27 uczelniach i 70 
wydziałach. Perspektywiczny plan przewiduje wprowadzenie nauk poli- 
tycznych na wszystkich wyższych uczelniach i wydziałach, a wreszcie 
rozwój nowych katedr, zakładów i ewentualnie wydziałów nauk poli- 
tycznych. Rozszerzenie zakresu było możliwe dlatego, że przedmiot zdał 
próbę życia oraz wyłoniła się potrzeba rozszerzenia pola obserwacji na 
innych uczelniach (wyższe szkoły ekonomiczne, rolnicze, akademie me- 
dyczne) i na wydziałach nowych, również humanistycznych. 


Nie można pominąć niezwykle ważnych zadań, jakie stoją przed nau- 
Ikami politycznymi w związku z wprowadzeniem do szkolnictwa ogólno- 
kształcącego i zawodowego (klasy wyższe) przedmiotu „wychowanie oby- 
watelskie'. Nie ma w Polsce przygotowanych kadr nauczycielskich do 
wykładania tegoż przedmiotu. Trzeba więc będzie pomyśleć o kształ- 
ceniu czy też o dokształcąniu nauczycieli, absolwentów wydziałów hi- 
storii, geografii, filologii, pedagogiki, tych którzy będą prowadzić naukę 
o wychowaniu obywatelskim. Trzeba będzie prawdopodobnie znaleźć 
formy instytucjonalne dla tych celów, np. wieczorowe, 2-semestralne za- 

jęcia przy Studiach Nauk Politycznych czy też inne rozstrzygnięcia. 


Dotychczasowe dwuletnie doświadczenia dają podstawy do optymi- 
stycznych wniosków. Wskazują, że najwłaściwszą formą prowadzenia 
zajęć z „podstaw nauk politycznych” jest wykład łącznie z konwersato- 
rium, polegającym nie tylko na zadawaniu pytań, lecz również na głoś- 
nej refleksji i dyskusji kierowanej przez profesora. 


W ten sposób stworzone zostały warunki i klimat do czynnego uczest- 
nictwa studentów, co jest wyrazem odejścia od tradycyjnego XiX-wiecz- 
nego przekazu wiedzy w postaci wykładu. Przedmiot naturalnie wykła- 
dają profesorowie, docenci, specjaliści poszczególnych dyscyplin. Nie- 
które tematy przedstawiali i przedstawiają działacze polityczni lub go- 
spodarczy, co dawało i daje możliwość przerzucenia pomostu między 
teorią a praktyką i ma zarazem niebagatelne znaczenie ideologiczne. 
Przedmiot mógł i faktycznie spotkał się z dużym zainteresowaniem stu- 
dentów. Niemal zasadą stało się przedłużanie dyskusji poza przewidziany 
czas, a prócz tego wysunięcie propozycji powołania do życia kół nauko- 
wych nauk politycznych przy Studiach Nauk Politycznych. 


* 


Wspominaliśmy o programie. Ważne były wyniki badań ankietowych 
przeprowadzonych wśród młodzieży akademickiej. Uwypukliły one wagę 
problematyki współczesności. W centrum uwagi studentów różnych wy- 
działów (przyrodniczych, fizyki, chemii, filologii, pedagogiki) — jak wska- 
zała ankieta oraz dyskusje i egzaminy końcowe — znalazły się zagadnie- 
nia związane ze współczesnym życiem międzynarodowym, stosunki mię- 
dzy krajami socjalistycznymi, problem niemiecki po II wojnie światowej, 
zagadnienia demokracji socjalistycznej, polityka partii i rządu PRL 
w różnych dziedzinach, a szczególnie wobec kościoła katolickiego, rola 
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kierownicza PZPR, mechanizm władzy ludowej, a następnie polityka go- 
spodarcza. 


Pierwszy eksperymentalny program „podstaw nauk politycznych” miał 
charakter jedynie wyjściowy. Nie mieliśmy w tym względzie żadnych 
wzorów, a amerykańskie czy też francuskie modele nie odpowiadały na- 
szym warunkom i potrzebom i oczywista różniły się pod względem me- 
todologicznym. Model jugosłowiański zakłada sobie odmienne zadania 
i na pewno będzie i jest płodny w zakresie badań naukowych oraz dla 
rozmyślań nad zorganizowaniem w Polsce specjalistycznych studiów 
nauk politycznych. 


Aktualnie realizowany program „podstaw nauk politycznych” stanowi 
próbę wieloaspektowego i interdyscyplinarnego ujęcia problematyki 
współczesności. Obecnie proponowany ,„model” składa się z 4 części, a fak- 
tycznie z 4 cykli. 


Cykl I zajmuje się zagadnieniami propedeutycznymi: teoriami po- 
lityki oraz zakresem i przedmiotem nauk politycznych. 


Cykl II składa się z 2 działów omawiających: 
1) współczesne systemy polityczno-społeczne na świecie, 


2) zagadnienia prawno-ustrojowe PRL wraz z polityką wewnętrzną 
Polski Ludowej. 


Cykl ten w aspekcie prawnym i socjologicznym oświetla szeroko pro- 
blematykę współczesnych państw burżuazyjnych na tle układu stosunków 
międzynarodowych, podstawowe założenia i tendencje ustrojowe państw 
tzw. trzeciego świata, a to Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, i oczywiście 
problematykę ustrojową państwa socjalistycznego. 

Ujęcie to ma charakter prawno-socjologiczny, przy egzemplifikacji hi- 
storycznej. Szeroko rozbudowana jest problematyka prawno-ustrojowa 
PRL i polityki wewnętrznej Polski Ludowej, skupiająca uwagę na analizie 
genezy państwa demokracji ludowej w Polsce, problemach ustrojowych, 
a przede wszystkim zasady polityki R ec w PRL, polityki socjal- 
nej, oświaty, naukowej i kulturalnej. 


Cykl III obejmuje węzłowe problemy polityki państw socjalistycz- 
nych i ruchu robotniczego na tle współczesnych stosunków międzynaro- 
dowych, koncentrując uwagę na następujących kwestiach: 


1) węzłowych zagadnieniach i tendencjach rozwojowych ruchu robot- 
niczego po II wojnie światowej, 

2) stosunkach między państwami socjalistycznymi, 

3) pokojowym  współistnieniu jako zasadzie polityki zagranicznej 
państw socjalistycznych, 

4 


Na 


polityce zagranicznej i wojskowej głównych mocarstw kapitalistycz- 
nych po II wojnie światowej, 


0 
6 


problemie niemieckim po II wojnie, 


Noa 


polityce państw socjalistycznych wobec krajów ekonomicznie nie 
_ rozwiniętych i 


Nz 


+ 
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7) roli Polski w świecie i polityce zagranicznej rządu PRL. | 
Jak wynika z wyżej wymienionego wyliczenia, współdziałają tutaj dy- 
scypliny: doktryny polityczne i ideologiczne, współczesne stosunki mię- 
dzynarodowe oraz najnowsza historia powszechna i dziejów ojczystych. 


Cykl IV dotyczy polityki gospodarczej Polski Ludowej na tle współ- 
czesnych międzynarodowych stosunków ekonomicznych. Wyraziście wy- 
stępuje tutaj współdziałanie ekonomii i polityki gospodarczej wraz z so- 
cjologią klas i rozwarstwienia społecznego oraz socjologią przemysłu i wsi. 


* 


W Polsce od kilku już lat toczy się dyskusja nad miejscem i rolą nauk 
politycznych w ogólnym systemie nauk społecznych. Do roku 1964 nad 
problemami tymi dyskutowano niemal wyłącznie na łamach czasopism fa- 
chowych. Począwszy od roku 1965, w związku z wprowadzeniem do pro- 
gramów nauczania niektórych szkół wyższych „podstaw nauk politycz- 
nych”, jako nowej gałęzi wiedzy, dyskusja zatoczyła znacznie szersze 
kręgi *). Plon wszystkich tych dyskusji był bardzb bogaty i dał szeroki 
materiał do przemyśleń. Dzięki tym dyskusjom można było m. in. skon- 
struować nowy, ramowy program „podstaw nauk politycznych”, który — 
z mocy zarządzenia ministra szkolnictwa wyższego — obowiązuje obecnie 
na kilkudziesięciu wyższych uczelniach. W wyniku tych dyskusji opra- 
cowane zostały również nowe formy i metody przekazywania studentom 
szkół wyższych wiedzy z zakresu nauk politycznych. 


2 naukowego punktu widzenia najważniejsze są jednak wnioski. do 
których doszli polscy naukowcy w wyniku tych dyskusji. Są one nastę- 
pujące: 1) nauki polityczne, jako równoprawna gałąź wiedzy w z*spoie 
nauk społecznych, posiadają, jak każda inna dziedzina nauk spułecziuych, 
pełny walor dyscypliny naukowej, 2) do zakresu nauk politycznych w.no- 
dzą (i są przedmiotem ich badań) zagadnienia znajdujące się na poc:ani- 
czach takich dziedzin wiedzy, jak: nauki prawne, nauki ekonomiczne, so- 
cjologia stosunków politycznych, polityczna historia najnowsza, psycho- 
logia społeczna i inne, 3) nauki polityczne mają więc stanowić integralną 
całość tych wszystkich zagadnień pogranicznych, badanych dotychczas 
fragmentarycznie i z reguły pod kątem widzenia potrzeb jednej tylko dy- 
scypliny naukowej, 4) dalsza specjalizacja (a zarazem integracja) prowa- 
dzi do konstytuowania się nowych politologicznych dyscyplin (teorii poli- 


*) Przykładowo tylko podajemy, że dyskusje nad przedmiotem nauk politycz- 
nych i ich miejscem w ogólnym dziale nauk społecznych odbywały sę na ogólno- 
polskich sympozjach naukowych, organizowanych przez Centralny Ośrodek Meto- 
dyczny Studiów Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego, na posiedzeniach 
rad naukowych studiów nauk politycznych w poszczegóinych szkołach wyższych 
oraz na posiedzeniach senatów i rad wydziałowych tych uczelni wyższych, w których 
obecnie prowadzi się już roczny kurs „podstaw nauk politycznych”, na specialnej 
konferencji naukowej, zorganizowanej przez Zarząd Główny Polskiego Towar7''stwa 
Nauk Politycznych, w Departamencie Studiów Uniwersyteckich i Ekonomic'nych 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego oraz w Wydziale Nauki KC PZPR. Poza tym 
projekt programu „podstaw nauk politycznych” i zagadnienie metod jego resliracji 
stały się przedmiotem szerokiej debaty w środowiskach młodzieży akadernickiej, 
«w szczególności zaś na połączonych posiedzeniach Rady Naczelnej ZSP i Zarządów 
Głównych ZMS i ZMW oraz w prasie młodzieżowej. 
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tyki socjalistycznej, współczesnych doktryn ideologicznych i politycznych, 
współczesnych systemów ustrojowych itp.), 5) istnieje oczywista potrzeba 
podjęcia badań interdyscyplinarnych i kompleksowych z udziałem przed- 
stawicieli wszystkich tych dyscyplin naukowych, ktorych pogranicza są 
wspólne, 6) tylko takie integracyjne wysiłki specjalistów z zakresu 
wspomnianych gałęzi nauki doprowadzić mogą do ustaleń naukowych 
o pełnych walorach poznawczych, 7) w tym też kierunku powinno pójść 
kształcenie młodej kadry naukowej na potrzeby nauk politycznych. 


* 


Problemowa realizacja programu „podstaw nauk politycznych” nie 
jest łatwa i wymagała podjęcia szeregu niezwykle ważnych decyzji, 
a mianowicie w sprawach kształcenia kadry naukowej o wysokich walo- 
rach naukowych, dydaktycznych oraz ideologicznych oraz rozbudowy za- 
plecza badawczo-naukowego. 


Opracowując perspektywiczny plan kształcenia kadry naukowej dla po- 
trzeb SNP, Rada Centralnego Ośrodka Studiów Nauk Politycznych zda- 
wała sobie sprawę z tego, że w Polsce Ludowej mamy dzisiaj liczną kadrę 
wybitnych specjalistów od poszczególnych dyscyplin i to o sławie świa- 
towej, ale bardzo małą liczbę specjalistów od nauki politycznej. 


Dotychczasowy system kształcenia pracowników naukowych w Polsce 
zakłada przede wszystkim specjalizację w danej dyscyplinie, ujmowanej 
zbyt hermetycznie, zbyt autonomicznie. Nie kształci się — poza wy- 
jątkami — pracowników naukowych danej dyscypliny, tak aby jedno- 
cześnie posiadali dobre przygotowanie z innych przedmiotów. Prawnikom 
brak odpowiedniego dopełnienia z zakresu socjologii stosunków politycz- 
nych czy też socjologii klas i rozwarstwienia społecznego, socjologom zaś 
brak jest wiedzy prawniczej, ekonomiści znów zamknięci są zbyt herme- 
tycznie w swej dyscyplinie i nie widzą problemów socjologicznych czy też 
z dziedziny stosunków międzynarodowych. To samo dotyczy historyków. 
Również badania naukowe, a więc i prace doktorskie, i rozprawy habil:- 
tacyjne, jak również monografie naukowe są ograniczone ramami dyscy- 


pliny. 


— 


Badania naukowe zaś będą podejmowane głównie nad problemami. 


a nie wąsko pojmowanymi zagadnieniami danej dyscypliny. Badania te 


powinny być typu zespołowego i kompleksowego, a zarazem pozostawać 


na pograniczach szeregu dyscyplin. 


W powyższych badaniach powinna zachodzić oczywiście nie tylko inte-. 


gracja wewnątrz określonych grup nauk społecznych, ale i integracis 
między naukami społecznymi a praktyką polityczną. W ten sposób będzi: 
można przerzucić pomost między teoretyczną wiedzą o współczesnośc. 
a praktyką polityczną. Tu dochodzimy do niezwykle ważnej sprawy ko- 
nieczności prowadzenia badań integracyjnych i szybkiego przekazywani. 
wyników naukowych państwu dla podejmowania decyzji politycznych 


W ten sposób przekonamy się ewidentnie, że są to konieczne przesłank: 
do wspierania polityki przez naukę. Próbę w tym względzie stanowią po- 
wołane w Warszawie na wyższych uczelniach zakłady naukowe między- 
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uczelniane, skupiające pracowników różnych katedr. Doświadczenie 
"pewne w tym względzie zdobył powstały w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki Międzyuczelniany Zakład Badań Krajów Słabo Rozwiniętych 
(Azji, Afryki), zwłaszcza w zakresie przeobrażeń ekonomicznych. Rolę 
szczególną odgrywają powołane w Wyższej Szkole Nauk Społecznych 
przy KC PZPR: Międzykatedralny Zakład Religioznawstwa oraz Zakład 
5adań nad Przemysłem i Klasą Robotniczą w Polsce Ludowej. Tu rów- 
nież miejsce na wymienienie utworzonego w 1965 r. w Polskim Instytucie 
Spraw Międzynarodowych Zakładu Wschód-Zachód. Próbą w tym zakre- 
sie będzie powołany do życia na Uniwersytecie Warszawskim Między- 
uczelniany Zakład Badań Nauk Politycznych. 

O polskim modelu nauki politycznej rozstrzygnie praktyka dydaktycz- 
na i badawczo-naukowa. Toczenie bowiem dzisiaj sporu, czy dyscyplinę 
_aogólniającą, syntetyzującą naukę polityczną, stanowią socjologia stosun- 
<ów politycznych, czy teoria państwa i prawa, czy też doktryny ideolo- 
 gicznospolityczne, jest co najmniej przedwczesne. Tak samo kwestia, czy 

1azwa ma być wyrażona w liczbie pojedynczej: nauka POST: czy też 
M liczbie mnogiej: nauki polityczne — jest sporem werbalnym. 


Kierunki realizacji wytycznych VII Plenum KC PZPR 


JERZY PĘKALA 


Sekretarz KW PZPR w Krakowie 


Realizacja zadań wysuniętych przez VII Plenum KC partii w region: 
krakowskim (tj. mieście Krakowie i województwie krakowskim) nabie:: 
szczególnego znaczenia, jeśli się weźmie pod uwagę, że udział region. 
w produkcji przemysłowej kraju wynosił w 1965 r. 9,90%, i że w region: 
pracowało 8,40% ogółu zatrudnionych w przemyśle kraju. Stąd uspraw- 
nienie organizacji pracy i zarządzania, sprawy zatrudnienia i kaze 
pracy musi się tu poddać szczególnie wnikliwej analizie. Swoje uwa 
poświęcę problemom charakterystycznym i szczególnie istotnym dla w:- 
jewództwa i miasta Krakowa. 

Do takich problemów należy szybki wzrost zatrudnienia w przemy:: 
oraz stale pogłębiający się deficyt siły roboczej, zwłaszcza w takich ośrcz 
kach przemysłowych, jak Kraków, Jaworzno, Chrzanów czy Tarnów. 

A zatem występująca w całym przemyśle w ostatnich latach tendenc:. 
do nadmiernego wzrostu zatrudnienia, o czym mówi się w materiała:. 
VII Plenum KC, w regionie krakowskim nie tylko osłabia tempo wz- 
stu wydajności pracy, ale dezorganizuje działalność innych gałęzi €- 
spodarki narodowej, przede wszystkim budownictwa, transportu, ha 
dlu itp. Np. budownictwo regionu krakowskiego już od kilku lat odczu". 
brak 2—3 tys. pracowników. 

Analiza projektów planów na rok 1967, opracowanych przez przeds. 
biorstwa przemysłowe, całkowicie potwierdziła tezę, że tendencja do na: 
miernego wzrostu zatrudnienia jest zjawiskiem powszechnym. 

Dane dotyczące 15 największych zakładów przemysłowych regionu kz: 
kowskiego, które dostarczają ponad 50% produkcji regionu i które k--- 
centrują około 40%, ogółu zatrudnionych w przemyśle, świadczą, że gdv: 
przyjąć ich wersje planów na rok 1967, to produkcja wzrosłaby w s. 
sunku do roku 1966 o 7,8%, a zatrudnienie o 9,10%. Spowodowałoby ' 
spadek wydajności pracy oraz dalszy niedobór siły roboczej w pods. 
wowych ośrodkach przemysłowych województwa krakowskiego. 


Na terenie Krakowa aż 18 przedsiębiorstw przemysłowych postulow: 
na rok 1967 zatrudnienie wyższe niż to zakładał projekt planu 5-letn::. 
na koniec 1970 r. Jeśliby zatem przyjąć przedstawione przez zakłady po 
pozycje wzrostu zatrudnienia na 1967 r., to nawet uwzględniając znac 
zwiększenie liczby dojeżdżających do pracy w Krakowie w pozostał, 
działach gospodarki niedobór siły roboczej wyniósłby 4 tys. osób. 

Problem wzrostu produkcji głównie przez zwiększenie wydajności p" 
cy w regionie krakowskim jest szczególnie istotny i to zarówno ze wzz 
du na prawidłowy rozwój samego przemysłu, poprawę jego rente' 
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| o. jak i z punktu widzenia całokształtu rozwoju gospodarki naro- 
owej. 

Szukając dróg i środków przeciwdziałania tendencji zakładów do nad- 
miernego wzrostu zatrudnienia oraz przyczyn hamujących podnoszenie 
wydajności pracy, należy zwrócić uwagę na powszechne zjawisko 
olbrzymiej ilości godzin nadliczbowych. Taka praktyka jest bowiem ni- 
czym innym, jak ukrytą formą wzrostu zatrudnienia. 


Przykłady z regionu krakowskiego świadczą, że niektóre zakłady prze- 

mysłowe wykorzystują w roku od 100 do 200 tys. godzin nadliczbowych. 
W większości wypadków zakłady toczą ze zjednoczeniem długie spory 
i dyskusje o 50 do 60 dodatkowych etatów, nie poparte zazwyczaj z jed- 
nej i z drugiej strony rzetelną analizą ekonomiczną, a prowadzone na 
zasadzie „my tyle żądamy”, „my tyle etatów tylko możemy dać, bo 
- więcej nie mamy”. 
W konsekwencji dochodzi do swego rodzaju cichej umowy pomiędzy 
 zjednoczeniami a zakładami: „wy plan zatrudnienia przyjmijcie, a my 
wam zaraz w pierwszym kwartale damy dodatkowe środki na godziny 
nadliczbowe”. Natomiast faktu, że gospodarka narodowa na tym traci, 
że sytuacja taka wpływa niekorzystnie na wzrost wydajności pracy, nie 
bierze się pod uwagę. Niewątpliwie winę za taki stan ponoszą również 
związki zawodowe, które często ulegają naciskowi zakładów i zezwalają 
na stosowanie godzin nadliczbowych. Ale najskuteczniejszymi środkami. 
przeciwdziałania tej ukrytej formie wzrostu zatrudnienia byłyby odpo- 
wiednie bodźce ekoromiczne. Temu niezdrowemu zjawisku winny się 
również przeciwstawiać samorządy robotnicze. Godziny nadliczbowe bo- 
wiem są opłacane z osobowego funduszu płac, a ich stosowanie w kon- 
sekwencji musi prowadzić do przekroczenia tego funduszu, a także do 
 zniżenia stawek płacy podstawowej, niezależnie od tego, czy środki te 
pochodzą z planowanego funduszu płac zakładu, czy też ze środków zjed- 
noczenia. 

Nie chodzi zresztą o to, aby w ogóle nie stosować godzin nadliczbo- 
„. wych, gdyż są one w wielu wypadkach niezbędne i uzasadnione, ale o to, 
aby ich nie wyzyskiwano do realizacji bieżących zadań planowych bądź 
aby za ich pomocą nie nadrabiano niedoborów powstających w wyniku 
żłej organizacji, niewłaściwej rytmiczności produkcji. 


* 


Prowadzona po VII Plenum KC działalność zmierzająca do poprawy 
organizacji pracy, wydajności oraz struktury zatrudnienia niewątpliwie 
przyniesie odpowiednie rezultaty. Niemniej jednak wydaje się, że w za- 
kresie prawidłowej struktury zatrudnienia — proporcji pomiędzy wzro- 
"stem produkcji a wzrostem zatrudnienia w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych — niemałą rolę mogą odegrać rady narodowe. 

"Te ostatnie jednak muszą — korzystając z posiadanych uprawnień — 
czuć się również odpowiedzialne za prawidłową gospodarkę siłą roboczą 
na swoijra teronie i przeciwstawiać się dostępnymi im środkami tenden- 
cjom do nadmiernego wzrostu zatrudnienia w poszczególnych działach 
gospodarki narodowej, w tym również w przemyśle. O tym, że rady na- 
rodowe i ich organy mogą w tej dziedzinie wiele zdziałać, świadczy mię- 
dzy innymi przykład miasta Krakowa. 
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W latach 1961—1965, kiedy szybko rozbudowywała się Hutą im, Le- 
nina, a w związku z tym występował bardzo duży niedobór rąk do pracy, 
Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa zostało zmuszone poddać ana- 
lizie i rewizji plany zatrudnienia wszystkich zakładów przemysłowych 
miasta, a w pewnym okresie całkowicie ograniczyć przyjmowanie do 
pracy w wielu zakładach, aby zapewnić niezbędną ilość siły roboczej dla 
kombinatu hutniczego. 

To między innymi zmusiło wiele zakładów do szukania możliwości 
szybkiego wzrostu wydajności pracy przez postęp techniczny, lepszą 
organizację itd. . 


W rezultacie jeśli dziś porównamy dane o wzroście wydajności pracy 
w przemyśle miasta Krakowa i województwa, to wystąpią zasadnicze 
różnice. 


Tak np. w przemyśle Krakowa, podległym Ministerstwu Przemysłu 
Ciężkiego, w latach 1961—1965 na 1%, przyrostu proce zatrudnienie 
poinosilo się o 0,19%, a na terenie Województwa 10% przyrostu pro- 
dukcji pociągał za sobą 0,46%, przyrostu zatrudnienia. Na pewno odpo- 
wiednia polityka rady narodowej w dziedzinie zatrudnienia nie stano- 
wiła tu jedynej przyczyny, niemniej jednak wywarła odpowiedni wpływ 
na te stosunkowo korzystne wyniki. 


+ 


* 


Kolejną rzeczą podjętą przez VII Plenum Komitetu Centralnego. 
a która w przemyśle regionu krakowskiego wymagać będzie szczególnego 
potraktowania — to problem struktury zatrudnienia, a także wiążące się 
z tym zagadnienie właściwego wykorzystania siły roboczej, zwłaszcza 
kadr wysoko kwalifikowanych. 


Wstępna analiza, dokonana w niektórych przedsiębiorstwach przemy- 


słowych o zbliżonym profilu produkcyjnym i organizacyjnym, wykazuj: 


zasadnicze różnice w strukturze zatrudnienia. 


Tak np. w badanych 4 zakładach przemysłu maszynowego o bardz: 
zbliżonym charakterze produkcji występują istotne różnice w propcr- 
cjach robotników grupy przemysłowej do ogółu zatrudnionych, co ilu- 


strują poniższe dane: 


- 


Udział grup pracowniczych w liczbie zatrudniony 


ogoiem w "go 


Zakład Ka | 
pracowników 
administracyjno- 
biurowych 


robotników 
grupy 
przemysłowej 


pracowników 
obsługi 8 sta. 


I. Wytwórnia Silników Wysoko- 


prężnych - 80,0 3,4 Hs 
II. Fabryka Silników Elektrycz- - 

nych 71,2 4,7 1:7 
III. Zakłady Mechaniczne 77,5 4,3 2,0 
IV. Fabryka Lokomotyw 74,8 5,0 2.7 


Dane te świadczą, że mniej korzystny stosunek liczby robotników gru- 
py przemysłowej do ogółu zatrudnionych w Fabryce Lokomotyw 
wynika głównie z nadmiernej rozbudowy, w stosunku do podobnych za- 
kładów, grupy pracowników administracyjno-biurowych oraz grup pra- 
cowników obsługi i straży. 

Podobna sytuacja występuje zresztą w wielu innych zakładach. Jest to 
niewątpliwie wynikiem niedoskonałości naszego planowania oraz braku 
jakichkolwiek norm ilościowych obsad stanowisk usługowych czy admi- 
nistracyjno-biurowych. 

Osobnym zagadnieniem, które w regionie krakowskim, a zwłaszcza 
w mieście Krakowie, wymagać będzie wnikliwej analizy, jest właściwe 
wykorzystanie kadr wysoko kwalifikowanych. W Krakowie występuje 
bowiem bardzo duża koncentracja kadr z wyższym wykształceniem, 
w tym kadr z wykształceniem inżynieryjno- technicznym, których z ko- 
lei brak jest w innych ośrodkach przemysłowych. 

Według danych GUS w roku 1964 średnio w Polsce na 1000 zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej pracowały 43 osoby z wyższym wy- 
kształceniem, natomiast w Krakowie 98 osób. Jest to więcej niż w War- 
sząwie, gdzie na 1000 zatrudnionych wypadało 97 osób z wyższym wy- 
kształceniem. 


Natomiast już w województwie krakowskim stosunek ten wynosił 
31: 1000. Jeszcze większe różnice w tym względzie występują w po- 
szczególnych branżach przemysłu. Tak np. w przemyśle maszynowym 
w Krakowie na 1000 zatrudnionych pracuje aż 101 osób z wyższym wy- 
kształceniem, a na terenie województwa tylko 16 osób, przy średniej 
krajowej 37. 

Muszą również budzić wątpliwości proporcje między zatrudnionymi 
w gospodarce uspołecznionej kadrami z wyższym i średnim wykształce- 
niem, gdyż ten stosunek w Krakowie kształtuje się prawie jak 1:1. Dane 
te wymagają niewątpliwie szczegółowszej analizy, niemniej jednak pro- 
wadzą do wniosku o nieracjonalnym wykorzystaniu wysoko kwalifikowa- 
nych kadr na terenie Krakowa, przy jednoczesnym ich braku w innych 
ośrodkach. Jeśli do tego dodać, że znaczna część kadry inżynieryjno- 
technicznej pracuje poza sferą produkcji, to tym bardziej problem ten 
wymaga analizy, kiedy mówimy po VII Plenum o właściwym wykorzy- 
staniu siły roboczej, zwłaszcza wysoko kwalifikowanej. 


* 


Wreszcie ostatnim problemem, który chciałbym podnieść ze względu 
"na jego znaczenie dla przemysłu krakowskiego, jest kooperacja. 
: Niewątpliwie zalecone uchwałą VII Plenum KC zmiany w tym wzglę- 

dzie, a zwłaszcza wprowadzenie odpowiednich bodźców ekonomicznych, 
przyczynią się do usunięcia wielu trudności. Należałoby jednak zwrócić 
szczególną uwagę komisji i zespołów analizujących w zakładach sprawy 
kooperacji na dwie strony zagadnienia. 

Po pierwsze, na możliwość dalszego rozwoju specjalizacji i kooperacji, 
tam gdzie to jest ekonomicznie uzasadnione. 

Po wtóre, na przeanalizowanie w każdym wypadku celowości koope- 
racji. 
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Potrzeba spojrzenia na problem kooperacji i z tej drugiej strony wy- 
nika stąd, że bardzo często zakłady rozwijają kooperację w celu złago- 
dzenia sobie sytuacji w zatrudnieniu bądź poprawy wskaźnika wydaj- 
ności pracy. | 

W zakresie kooperacji wiele spraw wymaga organizacyjnego uporząd- 
kowania. Chodzi tu głównie o przyspieszenie prac nad rekonstrukcją 
branż oraz zapewnienie właściwej koordynacji zjednoczeń wiodących. 

Wreszcie doskonaląc system koordynacji branżowej i koordynacji po- 
ziomej (terenowej) należałoby dążyć do rozwoju kooperacji w ramach 
poszczególnych okręgów przemysłowych, jednocześnie ograniczać koope- 
rację między okręgami, o ile tylko pozwolą na to względy techniczne. 

Tymczasem dotychczas prace w tym zakresie postępują zbyt wolno. 
W celu szybszego rozwiązania problemu kooperacji, zwłaszcza dotyczą- 
cego pojedynczych wyrobów czy zespołów, należałoby również stworzyć 
warunki do przyjmowania zleceń przez zakłady dysponujące wolnymi 
mocami produkcyjnymi na niektórych rodzajach maszyn i urządzeń, 
szczególnie unikalnych. 

Wiele zakładów nabyło czy stara się nabywać drogie maszyny i urzą: 
dzenia, wykorzystywane w minimalnym stopniu, mimo że sąsiedni /- 
kład posiada takie maszyny i urządzenia także niezupełnie wyzyskane. 
Nie może on jednak podjąć się wykonania niektórych prac, ponieważ to 


obciąża jego limi: zatrudnienia czy fundusz płac, który chroni dla swo- , 


jej planowanej produkcji. 
Dlatego — sądzę — celowo jest takie nie wyzyskane moce produk- 


cyjne objąć ewidencją zjednoczeń wiodących. Zjednoczenia te winny też 


dysponować pewnym limitem zatrudnienia i funduszu płac. Poruszyłem 
bardzo fragmentarycznie tylko niektóre problemy wynikające z uchwał 
VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR, szczególnie istotne dla re- 
gionu krakowskiego. 

Zadaniem naszych organizacji partyjnych i aktywu gospodarczego bę- 
dzie te i wiele innych problemów poddać wnikliwej analizie i w szyb- 
kim czasie właściwie rozwiązać. 

Przystępując do realizacji uchwał VII Plenum KC, trzeba jednocześnie 
dążyć, aby doświadczenie zdobyte przez komisje działające w zakładact 
i aktvw gospodarczy — w zakresie doskonalenia metod planowania. 
organizacji i zarządzania w przedsiębiorstwie — weszło na stałe do ich 
działalności. Chodzi o to, aby wyrobić nawyk ciągłego doskonalenia tych 
procesów w każdym ogniwie przedsiębiorstwa. 


= 
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Problem zbożowy 


WŁADYSŁAW MISIUNA: 


Szybki rozwój ekonomiczny naszego kraju związany z industrializacją 
powoduje wzrost zatrudnienia i dochodów ludności, a tym samym i jej 
spożycia. Stąd też silny wzrost zapotrzebowania na produkcję rolniczą 
oraz konieczność wysokiego tempa jej zwiększenia, dość często przekra- 
czającego możliwości rozwoju gospodarki rolnej. 

Produkcja rolna pozostaje pod naciskiem potrzeb rynkowych. Nacisk 
ten jest szczególnie silny w produkcji zwierzęcej, co świadczy o podno- 
szeniu się standardu wyżywienia ludności w naszym kraju. Wysokie 
tempo wzrostu zapotrzebowania na produkty zwierzęce doprowadziło do 
dynamicznego rozwoju pogłowia zwierzęcego oraz wytwórzyło ogromne 
zapotrzebowanie na pasze. Zapotrzebowaniu temu, zwłaszcza w zakre- 
sie pasz treściwych, od dłuższego czasu nie może całkowicie sprostać na- 
sza gospodarka rolna. 

Silny wzrost zapotrzebowania na pasze powoduje dążność do zwięk- 
szania obszaru upraw roślin pastewnych. W tymże kierunku szły do nie- 
dawna rozwiązania polityki rolnej. Wskutek tego produkcja zbóż mogła 
się rozwijać na zmniejszającej się powierzchni zasiewów. Przez dłuższy 
czas nie można było zwiększyć dynamiki produkcji zbóż przez podno- 
szenie plonów, głównie wskutek niedostatecznego pokrycia zapotrzebo- 
wania rolnictwa i produkcji zbożowej w szczególności na nawozy mine- 
ralne, środki ochrony roślin itp. Tymczasem zboża w Polsce od lat sta- 
nowią ponad 90%, wytwarzanych w kraju pasz treściwych. Na tym tle 
pojawił się w Polsce problem zbożowy i deficyt zbóż, bezpośrednio zwią- 
zany z problemem paszowym i deficytem pasz treściwych. 

Zespół przyczyn, jaki się składa na deficyt zbożowy w naszym kraju, 
wymagał i wymaga poszukiwań jego rozwiązań nie tylko w gospodarce 
rolnej, ale i poza nią. Rozwiązania te nie mogą należeć tylko do polityki 
rolnej, chociaż na nią spadają główne zadania. Muszą one być udziałem 
całej polityki ekonomicznej. Zespół środków polityki zbożowej obejmuje 
więc i powinien nadal obejmować rozwiązania bezpośrednio związane 
z rozwojem gospodarki rolnej oraz wykraczające poza jej obręb. 

Nowa pięciolatka, którą obecnie realizujemy, na czołowe miejsce wy- 
suwa zadanie wzrostu produkcji zbóż w tempie znacznie szybszym niż 
całej produkcji rolniczej. Do 1970 r. zbiory zbóż powinny się zwiększyć 
prawie o 240%, gdy ogólna produkcja rolnicza ma wzrosnąć o 140%. W po- 
równaniu z wynikami poprzedniej pięciolatki tempo wzrostu produkcji 
zbóż ma być poważnie przyspieszone i zapewnić radykalne ograniczenie 
importu zbóż, a następnie jego likwidację. 

Realizacja tych zadań wymaga całego zespołu poczynań zmierzających 
nie tylko do zwiększenia produkcji zbóż, ale także do oszczędnego i efek- 
tywnego jej wykorzystania, do racjonalnej gospodarki zbożowej. 
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INTENSYFIKACJA PRODUKCJI ZBÓŻ 


W 1950 r. osiągnięto przedwojenny poziom produkcji zbcż, głównie 
dzięki rozszerzeniu powierzchni zasiewów o ponad 3,5 mln ha. Ca les)r. 
produkcja zbóż w Polsce wzrasta wyłącznie dzięki zwiększaniu plonów 
z hektara. | 

Obszar zasiewów zbóż w Polsce stopniowo, ale nieprzerwanie się 
kurczy. Zbiory zbóż w 1965 r. pochodziły już z powierzchni o 1 mln ha 
mniejszej niż w roku 1950. W związku z tym zmniejszył się udział zbóż 
w zasiewach rolnictwa z 63,6% w 1950 r. do 55,7%, w 1965 r. 

Mimo znacznego zmniejszenia zasiewów, udział zbóż w strukturze 
upraw w Polsce jest nadal jeszcze dość wysoki w porównaniu z szeregiem 
krajów uprzemysłowionych o wyższym poziomie intensyfikacji rol- 
nictwa. (W NRD w 1965 r. udział zbóż w zasiewach wynosił około 42%, 
w NRF — około 53,80/9, w Czechosłowacji — około 500%, w Austrii — 
także około 500%). Potrzeba jednak ograniczenia importu zbóż nie po- 
zwala na dalszy spadek udziału zbóż w uprawach rolnych, dopóki się 
nie podniesie w istotny sposób plonów. 

W okresie 1961—1965 zbierano przeciętnie o 1 mln ton zbóż rocznie 
więcej niż w pięcioleciu 1956—1960. Jest rzeczą bezsporną, że wzrosły 
plony i produkcja, ale nadmierne zmniejszenie obszaru zasiewów w du- 
żym stopniu przeszkadzało w osiągnięciu samowystarczalności w dzie- 
dzinie zbóż. 

Zjawiskiem szczególnie niepomyślnym w latach 1961—1965 były wy- 
jątkowo wysokie wahania plonów i zbiorów w poszczególnych latach. 
Najwyższe plony zbóż w 1965 r. wynosiły 19 q z ha, a najniższe w 1962 
i 1964 r. około 16 q z ha. I analogicznie: najwyższe zbiory wynosiły 
w 1965 r. ponad 16,2 mln ton, a najniższe — w 1962 i 1964 r. niespełna 
14 mln ton. W latach niższego urodzaju gwałtownie zmniejszyło się po- 
głowie trzody chlewnej (o 2 mln sztuk w 1963 r.), co musiało wywołać 
zakłócenia na rynku mięsnym. Sytuację komplikował brak odpowied- 
nich rezerw zbóż bądź pasz zastępczych, które by pozwoliły na równo- 
ważenie wahań rocznych w produkcji zbóż. 

W intensyfikacji produkcji zbóż dużą rolę odegrało większe zużycie 
nawozów mineralnych. Podniosło się ono z 51,9 kg czystego składnika 
na 1 ha zasiewów w 1960/61 r. do 72,1 kg w 1964/65 r., a więc o ponad 
20 kg. Był to wzrost dwukrotnie wyższy niż w poprzednim pięcioleciu, 
ale nie na tyle jednakże wysoki, aby zapewnić konieczny do osiągnięcia 
samowystarczalności wzrost plonów zbóż. Zwłaszcza że w okresie tym 
nastąpił stosunkowo niewysoki wzrost zużycia obornika, którego udział 
w nawożeniu ogółem spadł z 58%, w 1960/61 r. do 510% w 1964/65 r. 
Mniejsze zużycie nawozów mineralnych w Polsce w latach 1961/62 
i 1962/63 zbiegło się z niepomyślnymi warunkami klimatycznymi i wy- 
warło również niekorzystny wpływ na produkcję zbóż w 1962 r. 

Nie bez znaczenia jest także fakt, że braki nawozów mineralnych w po- 
szczególnych latach poprzedniej pięciolatki powodowały ograniczenie na- 
wożenia przede wszystkim zasiewów zbóż. Nawozy bowiem głównie uży- 
wano pod kontraktowane rośliny przemysłowe, do czego zachęcały wy- 
sokie ceny płacone za nie rolnikom. W tym też kierunku działały zresztą 
bodźce kontraktacyjne. 
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Na sytuację w produkcji zbóż duży wpływ wywierały ceny, jakie rol- 
nik za nie otrzymywał. Jeśli pominąć podwyżkę cen skupu zbóż w 1965 r., 
to w latach poprzednich nie zachęcały one do utrzymywania wysokich 
zasiewów i zwiększania nakładów na produkcję zbóż. Zwłaszcza że 
w tymże okresie nieprzerwanie wzrastały ceny skupu trzody chlewnej, 
co pogarszało relacje cen zbóż i wieprzowiny na niekorzyść zbóż. Stwa- 
rzało to dodatkowy silny bodziec do wysokiego tempa rozwoju trzody 
chlewnej i większego zużycia zbóż na cele paszowe i pogłębiało trud- 
ności zbożowe. Problem cen i ich właściwych relacji jest nadal otwarty, 
ma on duże znaczenie w realizacji właściwej polityki zbożowej. 

Do bezspornych osiągnięć lat 1961—1965 należy zaliczyć zahamowanie 
recesji zasiewów pszenicy i jęczmienia oraz świst żenie obszaru uprawy 
tych szczególnie cennych zbóż. Mimo bowiem ogólnego zmniejszenia za- 
siewów zbóż i ich udziału w strykturze upraw, udział pszenicy wzrósł 
z 6,9%, w 1960 r. do 90%, w 1965 r. Produkcja pszenicy w tym okresie 
w zasadzie nieprzerwanie wzrastała i w 1965 r. była o ponad 1 mln ton 
wyższa niż w roku 1960. Wzrost produkcji zbóż w minionej pięciolatce 
uzyskano więc w zasadzie dzięki zwiększeniu produkcji pszenicy, głów- 
nie kosztem zasiewów żyta. 

W całym okresie powojennym bardzo szybko wzrasta spożycie zbóż. 
Wyprzedza ono nawet wysoką dynamikę przyrostu ludności. W 1955 r. 
spożycie zbóż w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosiło około 171 kg wo- 
bec 137 kg w okresie przedwojennym. Jeśli w roku 1956/57 spożyto 
5,6 mln ton zboża, to w roku 1960/61 na spożycie przeznaczono już 
6,5 mln ton zboża. 

Również gwałtownie wzrasta zużycie zbóż na pasze w związku z bży- 
wieniem gospodarczym w rolnictwie i szybkim rozwojem hodowli. W cią- 
gu 5 lat zużycie zbóż na pasze wzrosło o około 3 mln ton, a mianowicie 
z 5,3 mln ton w 1956/57 r. do 8,3 mln ton w 1960/61 r. Spasanie więc 
zaczyna przeważać nad spożyciem zbóż i znacznie je wyprzedza. Stwa- 
rza to nową jakościowo sytuację, która określa charakter problemu zbo- 
żowego jako problemu paszowego i deficytu zbóż, związanego wyłącznie 
z deficytem pasz treściwych. 

Musiało to wpłynąć na takie decyzje, jak wysoki import zbóż i pomoc 
paszowa dla gospodarstw kontraktujących trzodę chlewną. Import zbóż, 
który do 1958 r. utrzymywał się na poziomie około 1 mln ton rocznie. 
zaczął szybko wzrastać i w 1959/60 r. przekroczył znacznie 2 mln ton 
rocznie. Na tym poziomie utrzymywał się przez cały okres planu pięcio- 
letniego (1961—1965 r.). 

Import zbóż miał swoje uzasadnienie. Pozwolił on na dalszy wzrost 
produkcji zwierzęcej. Szczególnie że w okresie tym na ogół dość ko- 
rzystnie kształtowały się warunki zakupu zbóż na rynkach zagranicznych 
oraz zbytu szeregu produktów zwierzęcych. Import zbóż wiązał się więc 
w dużym stopniu z możliwościami zwiększenia produkcji zwierzęcej po- 
wyżej poziomu krajowej produkcji pasz i eksportu części tych nadwy- 
żek. Import zbóż więc w tym okresie był nie tylko konieczny, ale i ko- 
rzystny dla gospodarki rolnej, ponieważ stwarzał dodatkowe możliwości 
zwiększenia dochodów rolników. 

Jednakże należy zdawać sobie sprawę z niemożliwości utrzymania tego 
stanu rzeczy na dłuższy czas. Import zbóż obciąża znacznie handel za- 
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graniczny. Ponadto na rynkach światowych w ostatnich latach pogorszyły 
się warunki importu zbóż, wobec osłabienia dynamiki produkcji świa- 
towej zbóż, oraz powstały mniej korzystne warunki eksportu produktów 
zwierzęcych. Niezależnie od tego import zbóż i formy pomocy paszowej 
z nim związane osłabiały zainteresowanie krajową produkcją zbóż, mimo 
dążeń polityki rolnej do jej powiększenia. Te okoliczności przesądziły 
o konieczności stworzenia w niedługim czasie warunków pozwalających 
'na osiągnięcie samowystarczalności w krajowej produkcji zbóż oraz re- 
zygnacji z ich importu. 

Zadanie to mogło być rozwiązane przez zwiększenie produkcji zbóż 
(i tu chodziło przede wszystkim O intensyfikację ich uprawy) oraz przez 
zmianę struktury ich zużycia. 

Na zmianę struktury spożycia zbóż pozytywny wpływ wywarła sto- 
sowana na szeroką skalę produkcja przemysłowa pasz. W minionym pię- 
cioleciu zwiększono liczbę wytwórni pasz treściwych ze 120 w 1960 r. do 
483 w 1964 r. oraz produkcję mieszanek paszowych z 467 tys. ton do 
2 130 tys. ton. W ten sposób uczyniono poważny krok ku unowocześnie- 
niu żywienia zwierząt i zwiększeniu efektywności zużycia zbóż. 

Jednakże, jak wynika z bardzo niepokojących sygnałów, mieszanek pa- 
szowych często nie wyzyskuje się należycie do żywienia zwierząt. Za- 
leży to zarówno od jakości produkowanych mieszanek, jak też w niema- 
łym stopniu od ich cen oraz fachowego instruktażu dla gospodarstw rol- 
nych. 

Duże nadzieje można wiązać z podejmowanymi obecnie posunięciami 
w dziedzinie wprowadzenia suszu ziemniaczanego, co pozwoli zmniejszyć 
zużycie zbóż i doprowadzić do potanienia pasz. Nie mniejsze znaczenie ma 
rozwój suszu zielonek, zwiększenie produkcji mączki rybnej i zwierzę- 
cej, cennych pasz wysokobiałkowych ogromnie podnoszących efektyw- 
ność zużycia pasz. 

Pozytywnym osiągnięciem pięciolatki 1961—1965 jest zmniejszenie spo- 
życia zbóż ze 147 kg na 1 osobę w 1961 r. do 141 kg w 1964 r. z dalszą 
tendencją do spadku. Tendencja ta oczywiście wiąże się ściśle ze wzro- 
stem spożycia mięsa oraz innych produktów wyższego standardu. Spo- 
życie mięsa w tym okresie zwiększyło się bowiem z 49,9 kg w 1960 r. 
do 55,8 kg w 1960 r. 

Przykład krajów b wyższym poziomie wyżywienia ludności wska- 
zuje, że można się liczyć z dalszym zmniejszeniem zużycia zbóż na cele 
spożycia. Według danych FAO z 1965 r. spożycie zbóż na 1 mieszkańca 
wynosiło w krajach naszej strefy w Europie środkowej: w Austrii — 
98 kg. przy spożyciu 64,4 kg mięsa i około 230 jaj, w NRF — 4 kg, przy 
spożyciu około 65,8 kg mięsa i około 220 jaj. Znaczna liczba krajów 
w naszej strefie zużywa poniżej 100 kg zbóż na 1 mieszkańca, przy nie- 
znacznie wyższym spożyciu mięsa, ale znacznie wyższym spożyciu jaj. 


KONTRAKTACJA ZBÓŻ 
Od lat prowadzi się u nas walkę o większą towarowość zboża. Główny 
problem stanowi tu wzrost planowego skupu nadwyżek zbożowych indy- 


widualnych gospodarstw rolnych. Wprowadzenie po 1949 r. systemu obo- 
wiązkowych dostaw zbóż rozwiązywało ten problem w sposób admini- 
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stracyjny. Ponieważ obowiązkowe dostawy w pierwszych latach 'skupu 
obejmowały około 850% zbóż nabywanych w indywidualnych gospodar- 
stwach chłopskich, nie stwarzały zainteresowania rozwojem produkcji 
zbóż i wzrostem towarowości. Zwłaszcza że ceny płacone za zboże w sy- 
stemie obowiązkowych dostaw nie pokrywały poneszonych przez gospo- 
darstwa kosztów produkcji. 

Po 1956 r. obniżono wymiar dostaw i podwyższono ceny skupu zbóż 
zarówno w systemie dostaw obowiązkowych, jak i ponadobowiązkowych. 
Plan skupu zbóż z gospodarstw indywidualnych zmniejszono z 2,3 mln 
ton w 1950 r. do niespełna 1,9 mln ton w 1957 r., w tym wielkość do- 
staw obowiązkowych zmniejszono z 2 mln ton do 1,1 mln ton. Udział 
obowiązkowych dostaw zbóż w tym okresie spadł więc z blisko 850% 
w 1955 r. do 590/, w 1957 r. Zmiany te w swoim założeniu miały przede 
wszystkim zmniejszyć obciążenie finansowe gospodarstw indywidual- 
nych i ten cel właściwie osiągnięto. 

Zmiany w skupie zbóż zwiększyły niewątpliwie zainteresowanie rolni- 
ków ich produkcją. Jednak zboże w dużej części zużywano w hodowli. 
W rezultacie udział skupu zbóż spadł z 23,50% ich produkcji w 1955/56 r. 
do 15,80% w 1957/58 r., utrzymał się na tym poziomie jeszcze w roku na- 
stępnym i nieco się zwiększył w 1959/1960 r. w wyniku pomyślnego uro- 
dzaju. 

Powstał więc złożony problem zwiększenia planowego skupu zbóż i to- 
warowości produkcji zbóż. W latach 1961—1965 udział skupu zbóż wzrósł 
z 14,90% w 1961/62 r. do 16,1%%% w 1964/65 r. Wzrost ten został spowo- 
dowany po części poprawą cen, głównie zaś zmianami w produkcji zbóż, 
na co wskazują następujące zjawiska. Oto w latach 1961—1965 wydatnie 
wzrosła towarowość produkcji pszenicy (z 20,8% w 1961—1962 r. do 
26,60/0 w 1965 r.), zmalała natomiast towarowość produkcji żyta, które 
w coraz większym stopniu staje się w Polsce zbożem pastewnym. Udział 
skupu żyta w jego ogólnej produkcji zmniejsza się z 15,6% do 14,4% 
w tychże latach. 

Szczególnego znaczenia nabiera rozszerzenie kontraktacji jęczmienia 
browarnego także na inne zboża, w szczególności na pszenicę. Kontrak- 
tacja zbóż może bowiem się przyczynić do wzrostu planowego skupu 
i wyeliminować zbyt duże wahania roczne w planowym skupie zbóż, 
a równocześnie zwiększyć towarowość zbóż i przyhamować zbyt wysoki 
wzrost spasania zbóż. Rozszerzenie kontraktacji na pszenicę i żyto sta- 
nowi więc wyjątkowej wagi narzędzie w rozwiązywaniu podstawowych 
problemów gospodarki zbożowej. 


Rozszerzenie kontraktacji zbóż, połączone z podwyżką ich cen, przy- 
niosło dość szybko pozytywny wynik. Już w 1965 r. powierzchnia kon- 
traktowanych zasiewów zbóż wyniosła 194 tys. ha, z czego blisko połowa 
przypadła na pszenicę. W ten sposób 18%, zasiewów pszenicy zostało 
objętych kontraktacją, a udział zasiewów kontraktowanych jęczmienia 
wzrósł do 38,30/,. Jednakże już w 1966 r. wystąpiły trudności z dalszym 
rozszerzeniem kontraktacji, zwłaszcza pszenicy i żyta, Jest to sygnał, że 
osiągnięcie planowanych rozmiarów kontraktacji, a mianowicie objęcie 
nią w 1970 r. powierzchni 2,4 mln ha, może wymagać nowych posu- 
nięć. 
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W związku z tym należałoby wskazać na szczególną sytuację i różnice 
w warunkach kontraktacji zbóż, jakie wystąpiły pomiędzy 1965 a 1966 r. 
W 1965 r. na rynku odczuwało się istotne braki nawozów mineralnych. 
Kontraktacja zbóż łączyła się zaś z uprzywilejowaniem gospodarstw kon- 
traktujących w zaopatrzeniu w te nawozy. Ponieważ w 1966 r. nastą- 
piła w tej dziedzinie wyraźna poprawa, praktycznie przestał działać ten 
dodatkowy bodziec ekonomiczny. Pozostaje więc obecnie oddziaływanie 
poziomu i relacji cen oraz ewentualnego uprzywilejowania gospodarstw 
kontraktujących w zakresie kredytowania, ulg w opłatach melioracyj- 
nych, ułatwień w korzystaniu ze środków chemicznej ochrony roślin bądź 
innych udogodnień. i 


Są to sprawy, które wymagają wnikliwych studiów dotychczasowych 
naszych doświadczeń w kontraktacji zbóż. Rzecz jest nowa i wymaga wy* 
jątkowej uwagi, ponieważ kontraktacja może wywierać znaczny wpływ 
na realizację planowego skupu zbóż. Nasuwa się również myśl o celo- 
wości przejścia na kontrakty wieloletnie, połączone z odpowiednimi 
przywilejami, które by mogły w większej mierze podnieść stopień pla- 
nowości w skupie zbóż. 


W związku z nowymi możliwościami, jakie otwiera kontraktacja zbóż, 
wydaje się celowe rozważenie także problemu sezonowości skupu zbóż. 
Dotychczas główne ilości zboża dostarczali rolnicy zaraz po zbiorach. Na 
miesiące sierpień i wrzesień przypadało w poszczególnych latach minionej 
pięciolatki 60—650%, rocznego skupu zboża. Z tym się wiąże szereg nie- 
dogodności, a często ujemnych następstw dla rolnictwa. Pośpiech w do- 
stawach odciąga bowiem rolników od prac rolniczych w miesiącach ich 
nasilenia i pociąga za sobą opóźnienia. terminów robót polowych, a w ślad 
za tym straty w plonach. W latach planu sześcioletniego pośpiech ten 
był wywoływany głównie odgórnym naciskiem administracyjnym, nie 
zawsze uzasadnionym rzeczywistymi potrzebami. W latach ostatnich jest 
©n w dużej mierze wynikiem sytuacji finansowej gospodarstw. Kontrak- 
tacja może tu wnieść istotne zmiany, jeśli sprawy ureguluje się w ra- 
mach systemu zaliczek na poczet dostaw i ewentualnych premii za ich 
terminowość, łagodzącą sezonowość skupu. Może to przynieść dodat- 
kową korzyść, ponieważ w ten sposób można będzie zwolnić część środ- 
ków przewidzianych na budowę spichrzy i elewatorów, których potrzeba 
wystąpi szczególnie ostro wobec założonego w nowej pięciolatce skupu 
całego w zasadzie przyrostu produkcji zbóż. Oczywiście sprawy te można 
zharmonizować w razie posiadania rezerw zbożowych. 


Jak wskazują dotychczasowe doświadczenia, coraz więcej trudności 
w rolnictwie wywołuje transport. Wzrost towarowości produkcji trud- 
ności te wzmaga. Obecnie już stanowi to jedną z przyczyn powolnego 
zmniejszania liczby koni w rolnictwie i główną przyczynę tego, że trak- 
tory dostarczane kółkom rolniczym wykonują przede wszystkim zadania 
transportowe. Transport, a ściślej wszystkie czynności związane z do- 
stawą do punktu skupu pochłaniają wyjątkowo dużo czasu rolników. 
Umożliwienie rolnikom wywiązywania się z obowiązków wynikających 
z kontraktacji zbóż we własnej wsi, przez zastąpienie ich transportu kon- 
nego zmechanizowanym transportem instytucji kontraktującej, może sta” 
nowić zachętę do rozszerzenia kontraktacji i przynieść ogromne korzyści 
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gospodarcze. Problem nie jest łatwy z powodu ograniczonych możli- 
wości gospodarki narodowej, ale jego rozwiązania nie można zbyt długo 
odkładać. 


NIEKTÓRE RELACJE CEN 


Narzędziem polityki zbożowej, którego znaczenie trudno przecenić, są 
ceny. Od ich poziomu oraz relacji wzajemnych zależy w istocie rzeczy 
skuteczność działania polityki zbożowej, efektywność jej posunięć i de- 
cyzji. Kiedy obowiązkowe dostawy zbóż obejmowały główną część skupu 
zboża, znaczenie cen jako środka oddziałującego na sytuację w produkcji 
ina rynku było oczywiście nieznaczne. Obecnie niejednokrotnie ceny 
głównie czy nawet w poszczególnych wypadkach wyłącznie rozstrzygają 
o skuteczności podejmowanych decyzji. Przy tym — co dość często bywa 
ignorowane — rzecz dotyczy nie tylko poziomu, ale i wzajemnych relacji 
cen. 

Ogólny poziom cen zbóż wykazuje w okresach dłuższych wyraźną ten- 
dencję do wzrostu. Tendencja ta jednakże występuje w odniesieniu pra- 
wie do wszystkich produktów rolniczych i odzwierciedla procesy dosko- 
nalenia warsztatu produkcji rolnej, związanego z potrzebami i wyma- 
ganiami jego intensyfikacji, co się łączy z koniecznością nakładów, po- 
ciągających za sobą wzrost kosztów produkcji itd. Tendencja do wzro- 
stu cen płodów rolnych nie stanowi jedynie zjawiska osobliwego naszej 
gospodarki. Jest ona ogólną prawidłowością w każdym kraju, gdzie na- 
stępuje intensyfikacja produkcji rolnej. Fakt, że koszty poszczególnych 
rodzajów produktów rolnych mogą się zmniejszać i się zmniejszają, nie 
przekreśla tej tendencji. 

Regulowanie cen produktów rolnych jest rzeczą wielce złożoną, 
zwłaszcza w rozdrobnionej gospodarce rolnej, kiedy ogromnie trudno 
określić poziom kosztów. Szczególnie szomplikowane jest ustalanie po- 


zlomu cen zbóż z powodu ich kluczowego znaczenia dla produkcji rolnej. 


Zboże bowiem, jak wiadomo, stanowi również surowiec przetwarzany 
w produkcji zwierzęcej. , 
Obecnie w Polsce największą część zbóż, bo około 40%, zużywa się 
w produkcji wieprzowiny i około 10—12%9 w produkcji jaj i drobiu. Stąd 
szczególne znaczenie uwzględniania przy wszelkich zmianach poziomu 
cen wzajemnych relacji cen, zwłaszcza produkcji wieprzowiny i po czę- 
ści innych produktów zwierzęcych. Sprawy te jednak nie zawsze bierze 
się pod uwagę i dość często zmiany poziomu cen powodują doraźne zmia- 
ny sytuacji w produkcji i skupie tego czy innego produktu rolnego. 
„Również w zakresie wewnętrznych relacji cen poszczególnych rodza- 
jów zbóż w ostatnich latach nastąpiły znaczne zmiany, które pozwoliły na 
osiągnięcie zamierzonych przekształceń w strukturze produkcji zbóż. 
lanowicie poprawiły się relacje cen pszenicy, jęczmienia i żyta. W pię- 
cioleciu 1956—1960 relacje te były niekorzystne dla pszenicy i jęczmie- 
Nia, CO — jak wiadomo — wywołało recesję zasiewów tych cennych zbóż. 
Poprawa relacji cen w latach 1961—1965 dała pomyślne wyniki w po- 
staci zwiększenia produkcji pszenicy i jęczmienia i ich udziału w pro- 
dukcji zbóż. A oto niektóre dane. W 1955 r. za 100 kg pszenicy można 
było uzyskać 140 kg żyta, w 1960 r. 141 kg, a więc niewiele "więcej, 
aw 1964 r. już 156 kg. Zmiany poziomu cen w 1965 r. pogarszają znacz- 
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nie te relacje. Za 100 kg pszenicy można uzyskać 133 kg żyta. Dość po- 
dobnie kształtują się również relacje cen jęczmienia i żyta. 

Jeśli te relacje zostaną utrzymane, to można sądzić, że pogłębią się 

trudności w dalszym zwiększaniu produkcji pszenicy i jęczmienia. Być 
może, że już obecne trudności w rozszerzaniu kontraktacji pszenicy wiążą 
się z pogorszeniem relacji cen pszenicy i żyta. Sprawa tych właśnie re- 
lacji cen jest ogromnie ważna, ponieważ — jak wiadomo — pszenicę 
uprawia się na glebach lepszych, gdzie rolnik w gruncie rzeczy preferuje 
uprawę buraka cukrowego. Poza tym uprawa pszenicy wiąże się w za- 
sadzie z większymi nakładami środków, głównie na nawożenie miine- 
ralne. 
Szczególnego zastanowienia wymagają zmiany relacji cen poszczegól- 
nych rodzajów zbóż i żywca wieprzowego mięsno-słoninowego. W la- 
tach 1956—1960 relacje te kształtowały się niekorzystnie dla wszyst- 
kich rodzajów zbóż. Jeśli za 100 kg pszenicy w 1955 r. można było uzy- 
skać 23 kg żywca, to w 1960 r. tylko 16 kg. Relacje te zupełnie nie- 
znacznie poprawiły się w 1963 r. (do 17 kg) i w 1965 r. (do 18 kg). Po- 
dobnie za 100 kg żyta w 1950 r. można było uzyskać 16 kg żywca wie- 
przowego, a w 1960 r. tylko 12. Relacje te w poszczególnych latach 
ostatniej pięciolatki jeszcze się nieco pogarszały, a w 1965 r. nastąpiła 
ich pewna poprawa do 14 kg. Jeśli idzie o relacje cen jęczmienia i żywca 
wieprzowego, to zmiany są nicznaczne, ale te relacje nie mają tak du- 
żego wpływu z powodu nieznacznego udziału tych zbóż w żywieniu trzo- 
dy chlewnej. 

Wydaje się rzeczą bezsporną, że osiągnięcie samowystarczalności 
w produkcji zbóż wymagać będzie umiarkowanego zużycia zbóż na cele 
paszowe. Z tym wiąże się przede wszystkim ewentualność przyhamowa- 
„nia zbyt wysokiego tempa rozwoju trzody chlewnej. Tendencje w tvm 
kierunku są bardzo silne, na co wskazuje wysoka dynamika przyrostu 
pogłowia w latach 1965 i 1966. Kształtowanie relacji cen na korzyść 
żywca wieprzowego wzmaga te tendencje i pozostaje w sprzeczności z dą- 
żeniem polityki do umiarkowanego zużycia zbóż w żywieniu trzody 
chlewnej. Stąd szczególna uwaga powinna być zwrócona na te relacje. 
Oczywiście posiadają one również swoje granice. Wyznaczają je poziom 
opłacalności produkcji i wzajemne relacje w tym zakresie. Sprawa ta 
wvmaga bardzo uważnej analizy i znalezienia sposobu kontrolowania 
zmian zachodzących w kosztach produkcji zbóż i głównie tych artykułów 
rolnych, których relacje cen do zboża wywierają wpływ na decyzje rol- 
ników. Poprawa poziomu cen poszczególnych produktów rolnych, jak to 
się zdarza najczęściej, kez należytego kształtowania wzajemnych relacji 
mięczy nimi nie może przynieść właściwych wyników. 

I jeszcze jedna sprawa, która wymaga rozważenia. Wydaje się zupeł- 
nie możliwe i na pewno konieczne utrzymanie tendencji do dalszego 
zmniejszania spożycia zbóż w przeliczeniu na 1 mieszkańca i przyhamo- 
wania wzrostu, a może nawet zmniejszenia ogólnego poziomu spożycia 
zbóż. Stanie się to możliwe zapewne w związku z realnie kształtującymi 
się możliwościami zwiększenia produkcji i spożycia mięsa, jaj i innych 
artykułów wyższego standardu wyżywienia w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca. 
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PERSPEKTYWY LIKWIDACJI DEFICYTU ZBOŻOWEGO 


Zapotrzebowanie na zboże w latach 1961—1965 wahało się w pesrcze- 
gólnych latach od 16,3 mln ton (1962/63 r.) do 18,0 mln ton 


« (1961/1962 r.). Zbiory w tychże latach wahały się od 13,8 mln ton do 
<. 15,9 mln ton. Deficyt, pokrywany importem, wahał się więc od 2,1 mln 
' ton do 2,3 mln ton. Produkcja krajowa pokrywała więc zapotrzebowanie. 
- w 84,60/, do 88%. Pod tym względem Polska bardzo zbliżyła się do sy- 
;. tuacji wielu krajów Europy zachodniej, w szczególności NRF, Austrii, 
« Belgii i innych. Ale Polska w porównaniu z krajami o analogicznym 
; i wyższym nawet deficycie zbóż posiada duże możliwości zwiększenia ich 
- produkcji w drodze wzrostu plonów. Dlatego też zupełnie realnie można 


oczekiwać, że przy zapewnieniu gospodarce rolnej odpowiednich środków 


. może ona zwiększyć produkcję zbóż do potrzebnego poziomu. 


Możliwości zwiększenia produkcji zbóż w Polsce są bezsporne. Ich wy- 


'' korzystanie jednak wymaga przemyślanego działania polityki rolnej 


i polityki zbożowej. Na niektóre kierunki już zwracano uwagę i nie 


- ma potrzeby do nich wracać. Wydaje się na miejscu jedynie odnotowa- 
= nie uwag dotyczących realności podstawowych założeń planu na lata 


1966—1970 w świetle omówionych tu tendencji. 


Według założeń planu na lata 1966—1970 zapotrzebowanie na zboże 
w Polsce może wzrosnąć do 19 mln ton. 


Pokrycie takiego zapotrzebowania wymaga przede wszystkim zwięk- 
szenia plonów zbóż do około 21 q z ha. Pomyślne wyniki 1965 r. nastra- 
jają optymistycznie albowiem osiągnięto średnio 19 q z 1 ha. W 1966 r. 
udało się również uzyskać wysokie plony zbóż na poziomie około 18,8 q 
z ha. Wzrost nawożenia — jak się planuje — do 135 kg czystego skład- 
nika na 1 ha, a więc podwojenie ich zużycia, zapewnia ten wysoki po- 
ziom plonów. Jednakże byłoby przesadnym optymizmem sądzić, że tylko 
większe nawożenie pozwoli na tak wysoki wzrost plonów. Trzeba do- 
strzegać tu konieczność bardziej zdecydowanej poprawy gospodarki na- 
siennej, wymiany i odnawiania wyselekcjonowanych, odpowiednio zre- 
jonizowanych wysokowydajnych odmian zbóż. Sprawa jest może sto- 
sunkowo prosta, jeśli idzie o pszenicę, ale komplikuje się już z żytem. 
Nie sposób również nie dostrzegać konieczności podniesienia poziomu 
uprawy, skrócenia terminów agrotechnicznych prac polowych itd. 


Osiągnięcie planowanych plonów pozwoli na doprowadzenie zbiorów 
do około 18,5 mln ton, pod warunkiem, że zostanie przynajmniej utrzy- 
mana dotychczasowa powierzchnia zasiewów. I tu sprawa się kompli- 
kuje. Dotychczasowe tendencje nie pozwalają sądzić, aby można było 
utrzymać, a tym bardziej zwiększyć powierzchnię zasiewów zbóż, jeśli 
w odpowiednim stopniu nie poprawi się relacji cen zbóż i innych 
produktów rolniczych. O wielkości zasiewów zbóż, podobnie jak i in- 
nych ziemiopłodów, rozstrzyga przede wszystkim opłacalność. Ponad:o 
ze szczególną uwagą trzeba się odnieść do wszelkiego zmniejszania po- 
wierzchni uprawnej na cele nierolnicze i ściśle je kontrolować, Dotych- 
czasowe bowiem doświadczenia wskazują, że potrzeby rozwoju miast 
i przemysłu są zaspokajane dość rozrzutnie, wtedy gdy w rolnictwie 
obecnie liczy się każdy hektar ziemi. 
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Produkcja około 18,5 mln ton zbóż pozwoli na radykalne ograniczenie 
importu zbóż, na jego trzykrotne zmniejszenie w porównaniu ze średnim 
rocznym importem z poprzedniej pięciolatki. Jest to zupełnie realne, ale 
wymaga przejściowych rozwiązań. Przede wszystkim zaś stworzenia od- 
powiedniej rezerwy zbożowej na cele paszowe, która by pozwoliła zniwe- 
lować skutki rocznych wahań produkcji zbóż, z jakimi należy się nadal 
liczyć. 

Do osiągnięcia 950/9 samowystarczalności w zaopatrzeniu nie 
jedynie zwiększenie produkcji zbóż. Konieczne jest równoczesne regulo- 
wanie ich zużycia. Plan na lata 1966—1970 przewiduje szereg rozwiązań 
w tym zakresie. Szczególnej wagi nabiera dążenie do objęcia planowym 
skupem całego przyrostu produkcji zbóż. Założenie to po części może być 
zrealizowane przez objęcie kontraktacją 2,4 mln ha areału zbóż. 

Zaplanowany wzrost skupu zbóż wysuwa szereg bardzo złożonych pro- 
blemów, poczynając od rozbudowy zaplecza tego skupu, a na polityce cen 
kończąc. Jest to kierunek jednakże realny. Umożliwia on zwiększenie 
wpływu polityki zbożowej na regulowanie zużycia zbóż, a zwłaszcza ich 
zużycia na cele paszowe. 

Według założeń planu, przy ogólnym poziomie spasania dochodzącym 
do 12 mln ton, blisko 4,5 mln ton będą stanowić pasze od państwa. Duża 
część zakupionego zboża trafi więc ponownie do rolnictwa, ale będą to 
już wzbogacone w białko i witaminy pasze treściwe, które mogą przynieść 
ogromne oszczędności w zużyciu zbóż. I ten kierunek, jak najbardziej 
słuszny, może natrafić — jak wskazują doświadczenia — na wiele trud- 
ności w realizacji. Mieszanki zbożowe przyjmą się w rolnictwie i unowo- 
cześnią żywienie zwierząt, jeśli będą dobrej jakości i relatywnie tanie. 
Zbyt wysokie ceny mieszanek mogą stanowić istotną przeszkodę w wyko- 
naniu tego zamierzenia. Oczywiście chodzi tu przede wszystkim o właści- 
we relacje cen mieszanek i zboża. 

Wykonanie planowanych na lata 1966—1970 zadań produkcji zbóż wy- 
maga obecnie zwrócenia szczególnej uwagi z jednej strony na zaopatrze- 
nie rolnictwa w podstawowe środki produkcji, z drugiej zaś na ceny skupu 
produkcji rolnej i ich relacje, jak również na relacje cen skupu produk- 
tów rolnych i środków dostarczanych rolnictwu. Główne zadania polityki 
zbożowej, związane z realizacją zadań nowej pięciolatki, sprowadzają się 
do tych dwóch podstawowych problemów. 


7 


Jedność w imię wspólnej sprawy 


WOJCIECH MIKULSKI 


Proces zmian w międzynarodowym ruchu robotniczym cechują w ostat- 
nich latach, najogólniej biorąc, dwie podstawowe tendencje, działające 
równolegle, a chwilami ścierające się. Z jednej strony tendencja po- 
szczególnych partii do zaakcentowania własnego, szczególnego stanowi- 
ska wobec problemów swojego kraju, swojego regionu, a niekiedy rów- 
nież wobec problemów świata. Z drugiej strony trwałe dążenie do jed- 
ności, opartej na głębszych i stabilniejszych podstawach niż w przesz- 
łości. Zarówno jedna, jak i druga tendencja posiada swoje obiektywne 
podstawy w rzeczywistości, odpowiada prawom rozwoju oraz wymaga- 
niom okresu, w którym żyjemy. 


Daleko poza nami zostały czasy bezwzględnej i mechanicznej jedności 
poglądów i postępowania w każdej, najdrobniejszej nawet sprawie. Jed- 
ności określanej ponadto decyzjami jednego, posiadającego najwyższy 
autorytet ośrodka kierowniczego. Wobec rosnącej siły międzynarodowego 
ruchu. robotniczego, wobec dywersyfikacji warunków, okoliczności i pro- 
blemów, w których przychodzi mu działać, ten stan rzeczy się przeżył, 
stał się nie do utrzymania. 

Opierając się na ogólnych zasadach AT i leninizmu, partie ko- 
munistyczne i robotnicze odczuwały potrzebę i konieczność — słuszną 
j uzasadnioną — głębszego i samoistnego włączenia się w podstawowe 
nurty życia politycznego własnych krajów, nawiązywania do własnych 
tradycji. Aby nie dać się zepchnąć na marginesy życia politycznego, nie 
wystarczyło być reprezentantem zbiorowego i sprawdzonego w praktyce 
walki doświadczenia międzynarodowego proletariatu. Trzeba było rów- 


nież nauczyć się kojarzyć to doświadczenie z postępową tradycją włas- 


nego kraju, a przede wszystkim widzieć zagadnienia i szukać ich roz- 
wiązań z uwzględnieniem bezpośrednich i konkretnych interesów swojego 
narodu. Bez tej syntezy partiom naszym groziło niebezpieczeństwo, iż 
głosząc najbardziej nawet słuszne i uzasadnione z punktu widzenia ruchu 
jako całości postulaty i ideały mogły pozostać na uboczu ruchów postę- 
powych w swoim własnym kraju, ponieważ nie doceniały lub nie 
uwzględniały tego, co z punktu widzenia konkretnej rzeczywistości było 
najważniejsze, najbardziej palące. 

Widziany w tej perspektywie proces różnicowania w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym, który dokonuje się w ciągu ostatnich lat i sta- 
nowi istotną cechę naszego okresu, jest potrzebny i powinien stać się pod- 
stawą jego dalszego wzmocnienia. 


Nieuchronnym skutkiem tego procesu różnicowania się, opierania się 
na konkretnej rzeczywistości własnego kraju i własnych problemów, wi- 
dzenia niekiedy ogólnych zagadnień przez własną optykę, są różnice 
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w ocenach i zdaniach między poszczególnymi partiami. Nie ma w tym nic 
złego i na pewno nieuzasadnione są obawy i wątpliwości tych, którzy 
przyzwyczaili się do jednomyślności w każdej sprawie i do jednolitego 
traktowania każdego zagadnienia. Wręcz przeciwnie. Na gruncie wspól- 
nej bazy i wspólnego podejścia do rozwiązania wspólnych problemów, 
różnice poglądów i ocen powinny i mogą się przyczynić do zbiorowego 
wypracowania najbardziej życiowych, najgłębiej tkwiących w rzeczywi- 
stości rozwiązań i decyzji. 


Obiektywne przesłanki takiego wspólnego podejścia istnieją; one też 
stwarzają wspólną bazę i określają konieczność wspólnego działania wów- 
czas, gdy chodzi o zagadnienia podstawowe dla ruchu robotniczego i dla 
świata. Te obiektywne przesłanki zawarte są z jednej strony w długo- 
falowych, historycznie określonych wspólnych interesach międzynarodo- 
wej klasy robotniczej, a z drugiej strony w występowaniu podstawowego 
konfliktu naszej epoki: konfliktu między imperializmem a socjalizmem. 
Dopóki świadomość tego konfliktu oraz wspólnych celów istnieje w par- 
tiach naszego ruchu, dopóty najbardziej nawet różniące się oceny i po- 
glądy mogą zostać sprowadzone do wspólnego mianownika. Jeśli istnieje 
wspólne dążenie do znalezienia tego mianownika, to można tego doko- 
nać w drodze wymiany zdań, konfrontacji różnic i eliminowania tego, 
co partykularne i co dzieli. oraż wyselekcjonowania tego, co w danym 
okresie i w danej sytuacji jest najistotniejsze, co decyduje o perspekty- 
wach i możliwościach naszego ruchu. 


Jedność międzynarodowego ruchu robotniczego w podstawowych, klu- 
czowych sprawach, jedność poglądów w zakreślonych granicach jest ko-. 
nieczna i stanowi elementarny warunek jego istnienia jako ruchu mię 
dzynarodowego. Przede wszystkim zaś jedność działania wobec zasad- 
niczych konfliktów stanowi warunek i przesłankę jego siły i decyduje 
o układzie sił światowych między socjalizmem a imperializmem. 


Nie łudźmy się jednak i nie zamykajmy oczu na fakt, iż kojarzenie 
tych dwóch tendencji, dokonanie syntezy między interesami szczegól- 
nymi a ogólnymi, między wymaganiami walki w konkretnych warunkach 
dnia dzisiejszego a wymaganiami długofalowej, uniwersalnej perspek- 
tywy, jest rzeczą łatwą. Na drodze do osiągnięcia tej wyższej formy jed- 
ności, jedności opartej na różnorodności, na samodzielnych ocenach 
i własnych postulatach świadomie podporządkowanych ogólnym i nad- 
rzędnym celom, występują liczne rafy i trudności. 


Jedność taka nie powstaje sama, żywiołowo, choćby nawet istniały naj- 
dalej idące przesłanki, najbardziej paląca konieczność jej zbudowania. 
Osiąganie tej jedności — to proces, to wynik uświadomienia sobie przez 
nasze partie tych konieczności i walki o znalezienie wspólnych płasz- 
czyzn, o odrzucenie spraw drugorzędnych, które mogą dzielić. 


Nie chodzi tylko o to, że z perspektywy wymagań konkretnej walki, 
toczącej się w tym lub innym regionie świata, róznie może się układać 
hierarchia zagadnień. To co może się wydawać najważniejsze — a nie- 
kiedy rzeczywiście jest sprawą centralną — z punktu widzenia towarzyszy 
działających w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu, może być nie- 
zrozumiałe lub odległe dla partii, które toczą walkę o wyrwanie swoich 
narodów ze skrajnej nędzy i głębokiego zacofania, ukształtowanego przez 
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kolonialną dominację imperializmu. Problemy krajów, w których zwy- 
ciężył socjalizm, są, rzecz jasna, inne, niż tych, gdzie toczy się walka 
z najbardziej udoskonalonymi i unowocześnionymi metodami eksploatacji 
i z panowaniem kapitału. Inny będzie stosunek do amerykańskiego impe- 
rializmu krajów znajdujących się w bezpośredniej strefie jego oddziały- 
wania i dominacji, jak np. krajów Ameryki Łacińskiej, a inny w tych, 
dla których głównym wrogiem są kolonializm portugalski czy też po- 
zostałości kolonializmu brytyjskiego czy belgijskiego. 

Nie to jest jednak najważniejsze. Partia komunistyczna, partia robot- 
nicza, która nie zasklepia się w partykularyzmie swojej walki i swojej 
problematyki, która poza zagadnieniami własnego odcinka frontu widzi 
jego całość i umie operować analizą marksistowską, potrafi twórczo prze- 
analizować i uszeregować zagadnienia i nie oderwać się od ogólnego 
nurtu i ogólnej problematyki naszego ruchu. Wskazują na to doświad- 
czenia ostatnich lat, świadczą o tym liczne wystąpienia i enuncjacje. 


Bardziej złożone problemy powstają, gdy różnią się stanowiska po- 
szczególnych partii wobec najogólniejszych zagadnień światowych, przed 
jakimi staje nasz ruch. Różnice te również mogą być obiektywnie uwa- 
runkowane. Wynikają one z samej złożoności, z samych sprzeczności 
istniejących w rzeczywistości. | 

Ż chwilą kiedy światowy ruch robotniczy jednomyślnie uznał, że pod- 
stawowy konflikt naszych czasów, konflikt między kapitalizmem a so- 
cjalizmem, nie musi doprowadzić do walki zbrojnej na skalę światową, 
że można i należy dążyć do jego rozwiązania na płaszczyźnie pokojowej 
koegzystencji, zrodziły się różnice w interpretacji tego hasła i tej linii 
politycznej. 

Gdzie i jak przebiegają granice pokojowego współistnienia, jakie cząst- 
kowe czy też regionalne interesy można i trzeba poświęcić w imię inte- 
resów globalnych i dalekofalowych — oto pytania, na które nie zawsze 
łatwo odpowiedzieć. Toteż wypracowanie właściwej odpowiedzi na tego 
rodzaju kardynalne pytania na bazie ścisłej jedności państw socjalistycz- 
nych i ścisłego zespolenia międzynarodowego ruchu robotniczego wy- 
maga wzajemnych więzi i zrozumienia, które by pozwoliły na uwzględ- 
nienie różnorodności sytuacji i stanowisk i powzięcie zbiorowych decyzji 
w drodze konsultacji i uzgodnień, a w niektórych wypadkach — gdy za- 
chodzi potrzeba — dwustronnych, regionalnych i międzynarodowych na- 
rad. | 
Wszystkie te trudności i komplikacje są częścią procesu rozwojowego, 
stanowią tło, na którym może i powinna się toczyć świadoma walka 
o jedność. Walka ta nie jest jednak jednorazowym i zakończonym aktem, 
ale procesem, w toku którego życie będzie wysuwało coraz to nowe za- 
gadnienia, a świadome działanie partii komunistycznych będzie wypra- 
cowywało nowe odpowiedzi, dążąc do cementowania tej jedności na wyż- 
szym poziomie. 

Gorzej jest, gdy w którymś z ogniw naszego ruchu, a w szczególności 
w kraju socjalistycznym, zaczyna występować trwała przewaga party- 
kularnych interesów, przeciwstawianych wspólnym interesom socjaliz- 
mu, gdy schodzi się na płaszczyznę widzenia problemów światowych 
tylko z punktu widzenia własnych i to nie zawsze właściwie pojętych 
interesów. Sytuacja taka nie może nie odbić się na sile całego światowego 
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ruchu robotniczego, przede wszystkim zaś na sile wspólnoty państw so- 
cjalistycznych, a tym samym na układzie sił w świecie. Tym bardziej 
gdy procesy takie zachodzą w tak kardynalnym i tak poważnym ogniwie, 
jakie stanowi Komunistyczna Partia Chin, czego niestety w ostatnich 
latach jesteśmy świadkami. Mało tego: tego rodzaju utrata właściwej 
perspektywy i właściwych kryteriów nie może nie doprowadzić do odej- 
ścia lub zniekształcenia bazy ideologicznej, bazy marksistowsko-leni- 
nowskiej partii, która weszła na taką drogę. Tak samo, jak nie może nie 
odbić się na jej wewnętrznej sytuacji, sprowadzając na manowce rów- 
nież politykę wewnętrzną. 


Gdyby sprawa ograniczała się jednak do płaszczyzny wewnętrznej, 
do znanych np. wydarzeń, które w ostatnich miesiącach zachodzą w Chi- 
. nach, to międzynarodowy ruch robotniczy mógłby się ograniczyć do wy- 
rażenia swojej troski i swojego zaniepokojenia wypaczeniami, które kom- 
promitują samą ideę socjalizmu w świecie, które mogą przynieść jej 
istotne szkody w umysłach i odczuciach ludzi. Nie ponosi on jednak zbio- 
rowej odpowiedzialności za to, co każda z suwerennych i samodzielnych 
partii uważa za słuszne u siebie realizować. 


Gorzej jest. gdy różnice zdań i rozbieżności w polityce dotyczą kluczo- 
wych spraw światowych, spraw stanowiących część składową zasadni- 
czego konfliktu między siłami socjalizmu a imperializmu. A z taką wła- 
śnie sytuacją mamy do czynienia w ostatnich latach. 


Brutalna i bezprzykładna w swoim barbarzyństwie i ignorowaniu 
wszelkich. praw i umów międzynarodowych agresja amerykańskiego im- 
perializmu przeciwko Demokratycznej Republice Wietnamu, cyniczna 
interwencja uzbrojonej po zęby armii największego mocarstwa imperia- 
listycznego przeciwko bojownikom o wolność i zjednoczenie - swojego 
kraju, którą z zakłamaniem bez precedensu usiłuje się przedstawić światu 
jako „obronę przed agresją' — to są sprawy całej ludzkości, wszystkich 
państw socjalistycznych i całego ruchu robotniczego. 

Nie jest to tylko sprawa bohaterskiego Wietnamu i nieustraszonych 
żołnierzy Frontu Wyzwolenia Narodowego, nieugięcie walczących z wielo- 
krotną przewagą interwentów i nie dających się zastraszyć najbardziej 
barbarzyńskimi metodami walki. Nie jest to tym bardziej tylko sprawa 
Chińskiej Republiki Ludowej, wielkiego mocarstwa socjalistycznego i bez- 
pośredniego sąsiada ofiar agresji. 

Po to, aby udzielić Wietnamowi dostatecznie skutecznej pomocy, aby 
położyć kres agresji, aby zmusić napastnika do zrezygnowania z rozstrzy- 
gnięć wojskowych na rzecz rozwiązań politycznych, niezbędna bowiem 
jest ścisła współpraca i skoordynowanie działań wszystkich państw so- 
cjalistycznych. Przede wszystkim zaś konieczna staje się koordynacja 
działań i polityki Związku Radzieckiego i Chin Ludowych. 

A tego właśnie czynnika, tej jedności i tej współpracy dwóch czoło- 
wych mocarstw socjalistycznych zabrakło, i to z winy i za sprawą Ko- 
munistycznej Partii Chin. Nie sposób tego przemilczeć, jak nie sposób 
przemilczeć gorzkiej prawdy o tym, że gdyby nie rozłamowa działalność 
prowadzona od szeregu lat przez KP Chin, gdyby nie systematyczne 
podważanie jedności w międzynarodowym ruchu robotniczym, niewy- 
bredne i oszczercze ataki na KPZR, to prawdopodobnie agresja imperia- 
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lizmu amerykańskiego mogłaby zostać udaremniona w zarodku albe 
w ogóle na nią by się nie zdecydowano. 

Gdy powzięto w Waszyngtonie decyzję podjęcia pirackich bombar- 
dowań suwerennego państwa, któremu nie wypowiedziano wojny, li- 
czono na ten brak jedności w obozie socjalistycznym. Ale pierwsze kroki 
na tej drodze imperializm amerykański stawiał ostrożnie i macając. Li- 
czono się bowiem również z tym, że otwarte wyzwanie, jakie czołowa 
siła imperializmu rzuciła całemu obozowi socjalistycznemu przez zaata- 
kowanie jednego z jego członków, może spowodować zwarcie jego sze- 
regów. Liczono się z tym, że w obliczu zbrojnej napaści, w obliczu kar- 
dynalnego, centralnego antagonizmu, odłożone zostaną na bok lub na 
czas późniejszy różnice zdań w tych lub innych — drugorzędnych wobec 
tego konfliktu — sprawach. 


Tak też oceniło sytuację i w tym kierunku podjęło działania wiele, 
a z roku na rok coraz więcej partii. Wiadomo, iż Związek Radziecki nie- 
jednokrotnie, od chwili rozpoczęcia przez Stany Zjednoczone jawnej agre- 
sji przeciwko DRW, proponował Chinom wspólną akcję i skoordynowanie 
pomocy dla walczącego narodu wietnamskiego. Wiadomo również, iż na- 
sza partia wystąpiła w ubiegłym roku z inicjatywą skoordynowania dzia- 
łań państw socjalistycznych na rzecz pomocy dla DRW i proponowała 
bratnim partiom zwołanie w tej sprawie narady na najwyższym szczeblu. 
Inicjatywa nasza, mimo że spotkała się z szeroką aprobatą bratnich partii, 
nie doczekała się realizacji ze względu na kategoryczną odmowę KP Chin, 
która oświadczyła, że „nigdy nie usiądzie do wspólnego stołu* z przywód- 
cami KPZR. Komunistyczna Partia Chin w tym wypadku wzięła na sie- 
bie podobną odpowiedzialność, jak wówczas, gdy odrzucała kategorycznie 
propozycje KPZR, próbując jednocześnie uzasadnić swoje rozłamowe sta- 
nowisko bezsensownymi oskarżeniami o „zdradę rewolucji i socjalizmu', 
o „zdradę Wietnamu”, o „spisek z amerykańskim imperializmem prze- 
ciw Wietnamowi i Chinom". 

Polemika z KP Chin na absurdalnej płaszczyźnie, na którą ona chcia- 
łaby ją sprowadzić, nie miałaby najmniejszego sensu. Bezsensowne by- 
łoby oskarżanie kierownictwa KP Chin o zdradę Wietnamu, ale nie moż- 
na nie odnotować faktu, iż bezpośrednie skutki zajętego przez nie sta- 
nowiska są jak najgorsze dla walczącego narodu wietnamskiego. Stano- 
wisko to dodało natomiast animuszu agresorom amerykańskim. Pseudo- 
rewolucyjna frazeologia, groźby i wyzwiska nie poparte czynami, mó- 
wienie o „„papierowych tygrysach' jeszcze nigdy nie powstrzymały żad- 
nego napastnika. Napastnicy cofają się przed realną siłą, a stanowisko 
Chińskiej Republiki Ludowej utrudnia i blokuje przeciwstawienie im tej 
realnej siły. 

Nasza partia nie pozostawiła żadnych wątpliwości co do swojego stano- 
wiska w tych sprawach i co do tego, jak ocenia działania KP Chin. Sta- 
nowisko to znalazło m. in. niedawno wyraz w artykule redakcyjnym 
„Trybuny Ludu: 

„Jest rzeczą znamienną, że w obozie imperialistycznym, a zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych, ani gromkie słowa plenum KC KPCh i we- 
zwania do walki z imperializmem, ani inne krzykliwe deklaracje anty- 
amerykańskie, rozlegające się z Pekinu, nie wzbudzają najmniejszego 
niepokoju... 
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...Dla Stanów Zjednoczonych bowiem realne znaczenie mają nie grom- 
kie, antyimperialistyczne słowa chińskiej propagandy, lecz zaostrzający 
się antyradziecki kurs chińskiej polityki, który pogłębia rozłam w obozie 
socjalistycznym, a tym samym ułatwia im interwencję i agresję w Azji 
i w innych częściach świata'*. 


Dwa tygodnie później, 15 października br., mówił na ten temat rów- 
nież I sekretarz KC naszej partii, tow. Władysław Gomułka, na wiecu 
przyjaźni w Moskwie. Stwierdził on: 


,„„Kraje socjalistyczne solidaryzują się bez reszty z wyzwoleńczą walką 
narodu wietnamskiego i udzielają mu w tej walce niezbędnej pomocy. 
Nasze stanowisko w związku z agresją USA w Wietnamie wyraziliśmy 
w deklaracji przyjętej na naradzie Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw Układu Warszawskiego. odbytej w lipcu br. w Bukareszcie. 


Nasza pomoc dla Wietnamu byłaby o wiele bardziej skuteczna, gdyby 
obóz socjalistyczny działał jednolicie. Niestety, jak wiemy, z winy Ko- 
munistycznej Partii Chin rzeczy się mają inaczej. 


KPCh odmówiła i przeciwstawia się stanowczo skoordynowanemu 
współdziałaniu państw socjalistycznych w niesieniu pomocy walczącemu 
Wietnamowi. W sytuacji. kiedy jedność obozu socjalistycznego w walce 
z imperializmem jest sprawą tak szczególnej wagi, kierownictwo KPCh 
rozsadza tę jedność. Prowadzi i wzmaga oszczerczą kampanię przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, KPZR i innym partiom komunistycznym. Sta- 
nowi to istotny czynnik zachęcający USA do kontynuowania i rozszerza- 
nia agresji w Wietnamie''. 


Znajdujemy się więc w obliczu sytuacji, o której była mowa w pierw- 
szej części artykułu. W sytuacji, kiedy ruch robotniczy stanął wobec ta- 
kich zadań i takich problemów, które wymagają jedności jako nieodzow- 
nego warunku zwycięstwa. Mówiliśmy, że o jedność taką trzeba i można 
walczyć. Istnieją po temu obiektywne przesłanki. 


Mimo pozycji, jaką z natury rzeczy zajmuje w ruchu robotniczym Ko- 
munistyczna Partia Chin, i mimo wielkiego dorobku rewolucyjnego, ja- 
kim się może wykazać, przeważająca i coraz większa liczba partii potępia 
jej rozłamowe stanowisko. Jednocześnie partie te zdają sobie sprawę z ko- 
nieczności i możliwości walki o jedność. I to niezależnie od różnic poglą- 
dów w sprawach, które wobec tych kluczowych zagadnień stają się dru- 
gorzędne. 


Życie dyktuje swoje prawa, a w konfrontacji z życiem okazuje się, czy 
takie lub inne -stanowisko wytrzymuje jego krytykę. Ostatni rok i dwa 
przyniosły niejedną taką konfrontację, w której toku poglądy komuni- 
stów chińskich oraz innych partii, które ku tym poglądom i ku tej po- 
lityce grawitowały, poniosły druzgocące klęski. 


Na własnym doświadczeniu, konfrontując hasła i propagandę z real- 
nymi skutkami i realnym działaniem, międzynarodowy ruch robotniczy 
wypracowuje tę jedność, która dzisiaj jest mu potrzebna jak powietrze. 
Zdecydowana większość partii jasno i niedwuznacznie określiła i określa 
swoje stanowisko, akcentuje potrzebę: jedności i solidarności w walce 
z agresją imperialistyczną, w udzieleniu najbardziej skutecznej pomocy 
Wietnamowi. Jednocześnie międzynarodowy ruch robotniczy w swojej 
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przeważającej większości kieruje swoją krytykę i potępienie pod adre-' 
sem sprzecznej z interesami socjalizmu i pokoju obecnej polityki KP 
Chin. Zwiększa się jej izolacja. Albowiem w obliczu brutalnej agresji 
USA jesteśmy świadkami nasilających się napaści KPCh przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, który niesie największy ciężar pomocy naro- 
dowi wietnamskiemu, a zarazem stanowi podstawową siłę, będącą w sta- 
nie we współdziałaniu z całym obozem socjalistycznym tę agresję ode- 
przeć. Taka postawa nie może spotkać się z aprobatą w naszym ruchu, 
musi budzić oburzenie i wzrastający sprzeciw. 


Toteż poza garstką nie reprezentującą żadnej siły politycznej i tymi, 
którzy usiłują pozostać na uboczu toczącej się walki, we wszystkich re- 
gionach świata partie komunistyczne i robotnicze zajmują jasne i zdecy- 
dowane stanowisko. Rzeczą: szczególnie znamienną jest, że dotyczy to 
również tych partii, które niedawno, jeszcze rok lub dwa lata temu, 
szczególnie w Azji, były bliskie w swoich poglądach poglądom komuni- 
stów chińskich. Dotyczy to również tych, które w innych regionach świa- 
ta ulegały w pewnym stopniu argumentacji chińskiej bądź też próbowały 
zająć stanowisko pośrednie, neutralne. 


Wystarczy rzucić okiem na łamy gazet, aby się przekonać, jak w ciągu 
ostatnich miesięcy mnożą się oświadczenia i deklaracje, zawierające wy- 
razy niepokoju czy też potępienia wobec odrzucenia przez KP Chin po- 
stulatów skoordynowanej pomocy państw socjalistycznych dla narodu 
wietnamskiego. Takiemu stanowisku dała wyraz przytłaczająca większość 
partii komunistycznych i robotniczych w obozie socjalistycznym. Takie 
jest stanowisko partii działających w różnych regionach świata: w Euro- 
pie, w Afryce, w Azji, w Ameryce Łacińskiej i w Ameryce Północnej. 


Ze szczególną stanowczością partie, należące do międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, odrzucają ataki KP Chin na Związek Radziecki i na 
KPZR. 


Mówią o tym liczne oświadczenia i dokumenty partyjne. Nie można 
bowiem ignorować faktów. Chociażby takich, jak wezwanie do przepro- 
wadzenia masowych demonstracji w Pekinie nie przeciwko agresorowi — 
Stanom Zjednoczonym, lecz przeciwko Związkowi Radzieckiemu, które- 
go rakiety, samoloty, działa pomagają narodowi wietnamskiemu odpierać . 
ataki USA. 

Forum, na którym sprawy te stanęły w ceatrum uwagi, był zjazd KP 
Bułgarii, obradujący w. drugiej połowie listopada. Pokazał on, że sprawy 
jedności działania wszystkich partii komunistycznych i robotniczych oraz 
wszystkich krajów socjalistycznych przeciwko imperializmowi i wojnie 
nie da się zdjąć z porządku dnia. 


Sprawy, które wymagają jednolitego działania i wypracowania wspól- 
nego stanowiska ruchu robotniczego, nie ograniczają się zresztą dn ame- 
rykańskiej agresji na Wietnam. Spraw tych jest w dzisiejszym swiecie 
więcej. Niepoślcdnią rolę zajmują wśród nich również zazadnienia bez- 
pieczeństwa w Europie, ostatecznego postawienia tamy dażeniora agre- 
sywnych i odwetowych sił do zmiany status quo na naszym kontynencie. 
Nie są to bynajmniej zagadnienia, obchodzące tylko kraje socjali- 
styczne i partie komunistyczne Europy zachodniej, które zresztą udzie- 
lają im szczególnej uwagi. Wszelka bowiem próba spotęgowania napięcia 
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w Europie nosi w sobie zalążki konfliktu, którego zlokalizować nie sposób 
i który może się przekształcić w konflikt światowy. 


PA 


Praktyka ostatnich miesięcy potwierdziła słuszność tezy, iż jedność się 
formuje w procesie konfrontacji z problemami i zadaniami stawianymi 
przez życie. Wydarzenia te dowiodły jednocześnie, że ci, którzy próbują 
negować lub ignorować wymagania stawiane przez życie i walkę, skazują 
się na wzrastające odosobnienie. Doświadczenie to pozwala wierzyć, iż 
również w szeregach KPCh, partii, która doprowadziła wielki naród chiń- 
ski do zwycięskiej rewolucji i wyzwolenia spod ucisku imperialistycz- 
nego, wezmą górę te tendencje i siły, które potrafią widzieć i docenić 
decydujące znaczenie jedności i solidarności międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 


Anglia a EWG 


POLA LANDAU. 


Porażka, jaką w styczniu 1963 r. poniosła w Brukseli Anglia, nie po- 
łożyła bynajmniej kresu jej integracyjnym zabiegom. Już w lutym 1965 r. 
Rasło przystąpienia do EWG zostało ponownie podjęte przez część bry- 
tyjskich mężów stanu i brytyjską prasę. Ta żywotność tendencji inte- 
gracyjnych w Anglii dowodzi, że w wielowiekowej polityce Anglii w sto- 
sunku do kontynentu europejskiego nastąpił istotny przełom. 


1. DWA ZWROTY W EUROPEJSKIEJ POLITYCE ANGLII 


Tradycyjna polityka brytyjska wobec Europy 1) kontynentalnej poi-- 
gała na utrzymywaniu równowagi sił między rywalizującymi mocarstwa- 
mi i zapobieganiu, by któreś z nich nie zagroziło potędze Anglii. Europa 
stanowiła bowiem centrum świata i decydujący teren wielkomocarstwo- 
wej rywalizacji. 

Pierwszy zwrot w europejskiej polityce Anglii dokonał się po drugiej 
wojnie światowej, kiedy Winston Churchill rzucił we wrześniu 1946 r. 
hasło Stanów Zjednoczonych Europy, których trzonem miały być pojed- 
nane i współpracujące ze sobą Francja i Niemcy. U podstaw tegó zwrotu 
leżały zmiany, jakie zaszły w wyniku ostatniej wojny, kiedy to Europa 
przestała być zarówno centrum świata, jak i kluczem do światowego 
przywództwa. 

Proklamowane wówczas hasło Europy zintegrowanej było próbą roz- 
wiązania dylematu, jak zapobiec postępom socjalizmu na kontynencie, 
a równocześnie nie dopuścić do odrodzenia niemieckiego niebezpieczeń- 
stwa. Formuła „Stanów Zjednoczonych Europy” miała umożliwić 
wprzęgnięcie, a jednocześnie okiełznanie Niemiec w ramach antysocjali- 
stycznej, zintegrowanej Europy. 


„trzech koncen- 
nglosaska), któ. 


miała być ona 
sama. 


Pochodną koncepcji „trzech koncentrycznych kół” 
które w pierwszym powojennym dziesięcioleciu określ 
litykę Anglii: 1) nie pozwolić się wciągnąć do żadnych 
pą, w których by nie uczestniczyły Stany Zjednoczone, 
wać do organizacji, których członkostwo wiązałoby się 


były trzy zasady, 
ały europejską po- 
związków z Euro- 
2) nie przystępo- 
z przekazaniem 


*) Odtąd używając terminu „Europa”, mamy na myśli kontynentalną Europę za- 
chodnią. 


decyzji, dotyczących stosunków z Commonwealthem, w ręce ponadnaro- 
dowych organów i 3) nie dopuścić do rozkładu Europy, ale też nie po- 
zwolić, by procesy integracyjne posuwały się zbyt szybko i zbyt daleko, 
pozostawiając Anglię na uboczu. 

Polityka ta miała szanse powodzenia tylko dopóty, dopóki udział Anglii 
w integrującej się Europie wydawał się słabym i skłóconym partnerom 
niezbędny. Kiedy jednak w połowie lat pięćdziesiątych zaczęli oni od- 
zyskiwać w ślad za odbudową gospodarczą samopoczucie polityczne, sta- 
wali się coraz mniej skłonni do ustępstw wobec Anglii. 


Powstanie i rozwój Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej dokonały się 
właściwie poza Anglią i wbrew niej. Jej pełen rezerwy stosunek do pro- 
jektów integracyjnych wysuniętych w 1955 r. nie zdołał zahamować prac 
nad utworzeniem EWG. Podobnie nie udało się Anglii storpedować pro- 
jektów integracyjnych Szóstki przez roztopienie zwartego bloku gospo- 
darczego (a w przyszłości — jak zamierzano — i politycznego), którym 
miała być EWG, w luźnej Strefie Wolnego Handlu (FTA), ani wymusić 
na Szóstce za pomocą powstałego z inicjatywy Anglii, konkurencyjnego 
bloku gospodarczego EFTA 2) zgody na zmodyfikowaną wersję Strefy 
Wolnegó Handlu. a 3 

Zerwanie w 1958 r. rokowań o utworzenie FTA wskazywało na wzrost 
niezależności Europy i niezdolność Anglii do narzucenia jej swej woli. 
Dwa lata wcześniej (1956 r.) porażka sueska dowiodła, że Anglia sama 
nie jest w stanie obronić swoich kolonialnych interesów, rezygnacja 
w niecałe dwa lata później (1960 r.) z budowy rakiety dalekiego zasięgu 
„Blue Streak” świadczyła o rosnącej zależności militarnej, a więc i poli- 
tycznej Anglii od jej potężnego zaatlantyckiego sojusznika. W sumie te 
trzy fakty symbolizowały niejako nowy etap kryzysu, w jakim znalazło 
się imperium brytyjskie w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. 

W tym okresie powrót na scenę międzynarodową NRF, Francji i Ja- 
ponii, sukcesy EWG i nowa fala dezintegracji Commonwealthu ujawniły 
słabość gospodarczą oraz niepewność pozycji politycznych Anglii. Prze- 
zwyciężana z trudem kolonialistyczna degeneracja jej gospodarki, nie- 
współmierne do możliwości inwestycje zagraniczne i wydatki wojskowe 
prowadziły do powtarzających się kryzysów płatniczych i osłabiały tempo 
wzrostu gospodarczego Anglii. Trudności gospodarcze zaciążyły na rozbu- 
dowie potencjału militarnego i przyczyniły się do nasilenia procesów od- 
środkowych w Commonwealthie, którego potrzebom finansowym i mili- 
tarnym Anglia nie bardzo mogła już sprostać. Na początku lat sześćdzie- 
siątych po drugiej stronie kanału La Manche EWG przyspieszyła tempo 
integracji, a nawet poczyniła pierwsze kroki w kierunku integracji poli- 
tycznej. Na kontynencie europejskim zaczęła wyrastać nowa potęga, do- 
róownująca pod względem potencjału ludnościowego i gospodarczego Sta- 
nom Zjednoczonym i ZSRR, która nie tylko odmawiała Anglii prawa re- 
prezentowania jej w Waszyngtonie, lecz nawet zagrażała jej pozycjom 
w ramach anglosaskiego „szczególnego stosunku”, 


4) Anglia miała nadzieję. że zainteresowanie państw EWG rynkami EFTA skłoni 
Szóstkę do ustępstw W przeciwieństwie bowiem do Anglii. która na rynkach 
swoich partuerów z EFTA lokowała w 1960 r 10%e swego eksportu, NRF kiero- 
wała do EFTA 21%, Holandia 25/9, a Włochy 22% globalnego wywozu. 
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Osłabienie wpływów Anglii w każdym z,churchillowskich trzech krę- 
gów prowadziło do załamania się jego trójjedynej formuły. Imperializm 
brytyjski został zmuszony do rewizji dotychczasowych założeń, dotyczą- 
cych jego miejsca i roli w świecie. m 
"W tych warunkach nastąpił 31 lipca 1961 r. drugi zwrot w europejskiej 
polityce Anglii. Rząd Macmillana podjął decyzję ubiegania się o człon- 
kostwo Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 

Nasuwa się jednak pytanie, dlaczego spośród kilku możliwych rozwią- 
zań Anglia wybrała właśnie przystąpienie do Wspólnoty Europejskiej? 
Dlaczego pomimo niepowodzenia, jakim zakończyła się pierwsza podjęta 
w tym kierunku próba, idea ta nie przestaje być aktualna w politycznie 
aktywnych środowiskach Anglii? | 


2. SIŁY NAPĘDOWE KONCEPCJI PRO- I ANTYINTEGRACYJNYCH . 


Odpowiedzi na te pytania należy szukać w postawach tych grup :, : 
łecznych, których interesy określają politykę wewnętrzną i zagranicz.i:; 
Anglii. "na szózń 0 

Analiza ścierających się tendencji wykazuje, że za takim a nie innym. 
rozwiązaniem wypowiadały się w latach 1961—1963 określone grupy ka- 
pitału monopolistycznego, przy czym motywy, którymi się one kierowały, 
miały jednocześnie charakter specyficzny, związany z problemami danej 
gałęzi gospodarki (a w jej ramach danej grupy monopolistycznej), i ogól- 
yn aaRy z szeroko pojętej wspólnoty wielkokapitalistycznych inte- 
resów. | 

Inicjatorami i propagatorami udziału Anglii w EWG były i pozostają 
nadal: londyńska City, wielkie monopole przemysłowe i handlowe oraz 
wielcy farmerzy ze wschodnich połaci Anglii. 

Na stanowisku City zaważyły powtarzające się kryzysy bilansu płatni- 
czego i związane z tym osłabienie międzynarodowej pozycji funta szter- 
linga. Run na funt w pierwszej połowie 1957 r. i w marcu 1961 r. wraz 
z niepokojącym odpływem złota w ciągu następnych paru miesięcy stały 
się katalizatorem decyzji City poparcia koncepcji integracyjnych. Za- 
chwiała się jej wiara we wszechmoc środków pieniężno-kredytowych jako 
instrumentu regulującego cykl gospodarczy, a wzrosło zainteresowanie 
"eksportem. City miała nadzieję pozostać ośrodkiem finansowym świato- 
wego handlu, zasilić kapitałami europejskimi londyński rynek, wesprzeć 
rezerwami Wspólnoty Europejskiej funt szterling, a nawet uzyskać jego 
awans do roli wspólnej waluty EWG. | 

Do głównych propagatorów i pierwszych pionierów integracji należała 
londyńska giełda i banki handlowe. Rozporządzając znakomitym apara- 
tem techniczno-kadrowym, giełda londyńska spodziewała się zostać gieł- 
dą Wspólnego Rynku, a banki handlowe, związane z rodzimym przemy- 
słem, nie chciały pozostać poza obszarem ożywionej działalności finanso- 
wej i handlowej, jakim była EWG. 

Bardziej powściągliwe stanowisko, jakkolwiek w zasadzie aprobujące, 
zajęły tzw. banki akcyjne, tj. Wielka Piątka, a właściwie Jedenastka. Po- 
wściągliwość ta wynikała z historycznie ukształtowanej izolacji brytyj- 
skiego aparatu finansowo-kredytowego od krajowego przemysłu, której 
ślady przetrwały najdłużej właśnie w bankach akcyjnych. Orientując się 
raczej na operacje zamorskie, banki akcyjne obawiały się skutków inte- 
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gracji europejskiej w postaci dezintegracji Commonwealthu i strety 
szterlingowej. Z drugiej strony dążenie do wzmocnienia funta szterling 
skłaniało je do oglądania się na bogatą w złoto i rezerwy Szóstkę. 

Spiritus movens integracji były oligopole przemysłowe. One nie oba: 
wiały się i nie obawiają walki konkurencyjnej w ramach zintegrowanej 
Europy. Jeżeli przyjąć wielkość obrotów za miernik siły, to na liście 100 
czołowych korporacji przemysłowych świata (z wyłączeniem amerykań- 
skich), sporządżonej przez miesięcznik ,„Fortune” (sierpnień 1964 r.), zna- 
lazło się w 1962 r. 30 spółek brytyjskich wobec 23 zachodnioniemieckich, 
11 francuskich, 6 włoskich i 4 holenderskich. Z tych trzydziestu korpora- 
cji 23 wypowiedziały się w latach 1961—1963 za przystąpieniem do 
Wspólnoty, a dwie zajęły stanowisko wyczekujące. Dwadzieścia jeden 
spośród nich posiadało przy tym powiązania kapitałowe i filie w krajach 
EWG. Bezpośrednie inwestycje brytyjskie we Wspólnocie były wpraw- 
dzie w porównaniu ze strefą szterlingową raczej skromne (110/, wobec 
5500/, ogółu inwestycji w 1961 r.), rosły jednak szybko i już w latach 
1958—1961 suma inwestowana rocznie wzrosła trzykrotnie — z 8 mln na 
26 mln £. aa ple s | 

I tak rzecznikami przystąpienia do EWG były: 

1. Oligopole przemysłu zbrojeniowego, a zwłaszcza lotniczo-kosmiczne- 
go, okrętowego i atomowego, oraz elektronicznego, w tym maszyn mate- 
matycznych. Ich istnieniu zagrażała — jak wskazywał b. minister lot. 
nictwa, Julian Amery — konkurencja amerykańska 3). Ostatnie doświad- 
czenia brytyjskiego przemysłu lotniczego, który został zmuszony do za- 
niechania produkcji kilku typów rakiet i samolotów, zastąpionych sprzę- 
tem amerykańskim, niepewna przyszłość samolotu Concorde produkcji 
anglo-francuskiej, wątpliwości co do przyszłości programu kosmicznego 
ELDO, opanowanie w 95%, światowego rynku maszyn matematycznych 
przez firmy amerykańskie, niepowodzenia brytyjskich energetycznych 
reaktorów atomowych na wystawie w Bazylei = zdają się potwierdzać 
ponurą prognozę b. ministra lotnictwa. Zainteresowane koła Anglii 
umacniają się w przekonaniu, że aby móc sprostać korporacjom amery- 
kańskim w zakresie zasobów finansowych i ludzkich, doścignąć je w dzie- 
dzinie technologii, zapewnić sobie równie rozległy rynek i skompens- 
wać przewagę, jaką dają Amerykanom gigantyczne zamówienia rządowe 
(związane z programami zbrojeniowymi i kosmicznymi USA), niezbędna 
jest współpraca w skali kontynentu europejskiego. 

Kumulacja środków i kadr w skali europejskiej wydaje się przy tym 
zwolennikom integracji równie ważna, jak międzynarodowa specjalizacja 
i zapewnienie sobie wysoko rozwiniętych i wybrednych rynków zbytu. 

2. Oligopole przemysłów tzw. młodych (bądź odmłodzonych), jak che- 
micznego, tworzyw i włókien sztucznych, samochodowego, po.części hut- 
nictwa żelaza i stali. Z powodu szczególnie wysokich nakładów inwesty- 
cyjsych i przyspieszonego procesu moralnego starzenia się kosztownej 
uparatu:y i urządzeń, jak również ze względu na znaczny po wojnie 
wzrost mocy produkcyjnych były one zainteresowane w wykorzystaniu 


3%, „Ameryka grozi wyparciem Brytanii” — oświadczył w Izbie Gmin w 1964r. 
b. minister lotnictwa J. Amery „nie tylko z przemysłu lotniczego, lecz także 
energii atomowej, przemysłu okrętowego i elektronicznego”. „The Observer", 2 
lipca 1964 r. str. 10. 
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tych możliwości, jakie stwarza produkcja i zbyt na wielką skalę. Ogra- 
miczona pojemność rynku brytyjskiego, periodycznie powtarzające się 
kryzysy nadprodukcji, konkurencja silniejszych korporacji amerykań- 
skich — oto bodźce, które skłaniały je do szukania porozumień w. skali 
zachodniceuropejskiej. 

3. Oligopole kolonialne (naftowe, plantatorskie) potrzebujące zunifiko- 
wanych rynków, umożliwiających im długoseryjną, standaryzowaną pro- 
dukcję (np. opon, środków żywnościowych), pragnące zabezpieczyć swoje 
imteresy w EWGi jako dostawcy, i jako przetwórcy surowców (np. niedo- 
puszczenie do faworyzowania konsumpcji masła czy oliwy na niekorzyść 
rnargaryny). 

4. Brytyjskie filie korporacji amerykańskich, które dzięki udziałowi 
Anglii w EWG zyskałyby dogodne przyczółki w obrębie muru celnego 
Wspólnoty, zwłaszcza że — jak wskazywał „Business Week” (7 maja 
1966 r.) — w ciągu ośmiu lat istnienia EWG udział Anglii w inwestycjach 
amerykańskich pozostawał najwyższy, a ich globalna wartość wzrosła 
w tym okresie z 2,1 do 5,1 mld dolarów. 

5. Wielkie firmy handlowe, pragnące przeszczepić na grunt zachodkió: 
europejskiego kontynentu nowoczesny system sieci domów towarowych. 

6. Wielcy producenci zbóż i bydła rzeźnego ze wschodnich obszarów 
Anglii pewni, że ich produkcja wyjdzie zwycięsko z walki konkurencyj- 
nej z producentami kontynentu i oczekujący w związku ze wspólną poli- 
tyką rolną EWG dodatkowych dochodów z tytułu zwyżki cen mięsa 
i zboża.  . 

Koncepcje integracyjne cieszyły się także poparciem: 

7. Części wielkich monopoli przemysłu materiałów budowlanych, ma- 
szynowego, elektrotechnicznego, gumowego, zainteresowanych pośrednio 
jako wykonawcy, kooperanci i poddostawcy w ożywieniu aktywności go- 
spodarczej w Anglii. 

8. Wielkich monopoli przemysłu włókienniczego i papierniczego, będą- 
cych pod naciskiem importu konkurencyjnych wyrobów włókienniczych 
z obszaru niskich płac i wyrobów papierniczych z krajów skandynaw- 
skich, mających bardziej sprzyjające warunki naturalne (drzewo i „biały 
węgiel”). 

Równocześnie oligarchia finansowa i farmerzy dostrzegali we Wspólno- 
cie instrument ułatwiający realizację szeregu politycznie niepopularnych 
posunięć, godzących w słabsze ogniwa brytyjskiego przemysłu i rol- 
nictwa i pozwalających ująć w karby silną i dobrze zorganizowaną bry 
tyjską klasę robotniczą. 

Znany oksfordzki ekonomista, Colin Clark, wskazywał na szczególną 
przydatność integracji w zwalczaniu rewindykacji robotniczych. Wolny 
kraj bowiem, a takim w jego oczach jest Anglia, nie powinien narzucać 
klasie robatniczej zamrożenia płac. O wiele skuteczniej i zgodnie z poję- 
ciem wolności działa w tym kierunku strumień kontynentalnych imigran- 

tów oraz import kontynentalnych towarów, będący przecież także swego 
rodzaju importem „widmowej siły roboczej 4), 


Ich idee znajdują oddźwięk w pewnych środowiskach drobnej i śred- , 
niej burżuazji, a także klasy robotniczej, 


+r„$ 
p 


ś) Colin Clark, British Trade in the Common Market. Stevens and Sons Limited. 
Londyn 1962, str. 42, 
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_ Nasza relacja byłaby niepełna, gdybyśmy pominęli rolę, jaką w propa- 
gowaniu idei integracyjnych i urabianiu opinii publicznej odegrała i od- 
grywa skomercjalizowana, uzależniona od reklam i ogłoszeń, powiązana 
z wielkim kapitałem i stanowiąca jego część, brytyjska prasa. Tylko dwa 
dzienniki ustosunkowały się negatywnie do koncepcji „europejskiej”: 
wysokonakładowy organ prawicy konserwatywnej „Daily Express" lorda 
Beaverbrooka oraz komunistyczny o 60-tysięcznym nakładzie „Daily 
Worker”. Wszystkie inne dzienniki i większość periodyków należą do 
gorliwych rzeczników integracji. 

. Bazę masową tendencji integracyjnych stanowią przeważnie wy- 
chodźcy z tzw. niższej i średniej middle class, którym częściowa demo- 
kratyzacja systemu oświatowego i rewolucja technologiczna umożliwiły 
wprawdzie awans społeczny, ale których niecierpliwi elitarne szkol- 
nictwo i kastowa polityka kadrowa, konserwatyzm gospodarczy i brak 
dynamizmu politycznego dzisiejszej Anglii. Można wśród nich spotkać 
adwokatów i dziennikarzy, naukowców i nauczycieli, inżynierów i tech- 
ników, menażerów i niższy personel administracyjny, najczęściej wycho- 
wanków plebejskich „grammar schools”, szkół technicznych i nięelitar- 
nych uniwersytetów. Są to ludzie raczej młodzi, niezbyt. związani emocjo- 
nalnie z imperialną przeszłością, którzy pragną nie tyle przywrócenia 
dawnej chwały Anglii, ile szybkiego przestawienia jej gospodarki, struk- 
tury społecznej i polityki na tory bardziej odpowiadające wymaganiom 
współczesnego świata. Udział we Wspólnocie Europejskiej powinien — 
ich zdaniem — te procesy przyspieszyć. 

Za integracją wypowiadają się również te grupy robotników, które wy- 
szedłszy w okresie powojennej koniunktury z proletariackich slumsów do 
nowych podmiejskich osiedli mieszkaniowych, korzystając z udogodnień 
związanych z postępem technicznym i państwem dobrobytu, skłonne są 
identyfikować własną pomyślność z pomyślnością swoich pracodawców. 
Do nich należą: związki zawodowe chemików, budowlanych i część włók- 
niarzy, których motywacje niewiele odbiegają od zatrudniających ich 
monopoli. Popierają integrację także związki zawodowe o wodzowskich 
tradycjach, jak hutnicy i robotnicy komunalni, idące za głosem swych 
prawicowych przywódców, oraz drobnomieszczańskie, urzędnicze organi- 
zacje związkowe, których motywy wyjaśniliśmy powyżej. i 

Przeciwnicy udziału w EWG rekrutują się, podobnie jak i zwolennicy, 
ze wszystkich klas i warstw. 

Integracji przeciwstawiają się te elementy kapitału monopolistycznego, 
których głównym terenem działania jest strefa szterlingowa i Common- 
wealth. Znajdują się wśród nich niektóre monopole kolonialne, część ban- 
ków, towarzystw ubezpieczeniowych i linii żeglugowych, a także te spółki 
akcyjne, które nie posiadając finansowego i produkcyjnego potencjału 
cze:owych oligopoli oraz ich sieci filii i placówek handlowych w Common- 
wealthie (i EFTA) żywią obawy o przyszłość swoich głównych rynków 
eksportowych (np. niektórzy producenci żelaza i stali, maszyn i sprzętu 
energetycznego, włókien i tworzyw sztucznych, farb i barwników, obu- 
wia, taboru kolejowego itp.). 

Doszlusowuje do nich ogromna większość farmerów, którym przystą- 
pienie do EWG grozi znacznymi stratami, oraz większość średnich i ma- 
łych przedsiębiorstw przemysłowych, obawiających się kontynentalnej 
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konkurencji, kontynentalnego systemu świadczeń socjalnych oraz kon- 
tynentalnych cen żywności. Nieprzypadkowo ankieta przeprowadzona 
w. 1956 r. w związku z propozycją utworzenia Strefy Wolnego Handlu 
(FTA) wykazała, że za udziałem wypowiedziały się firmy zatrudniające 
przeciętnie 1273 osoby, ' gdy tymczasem przeciw wystąpiły te, których 
przeciętna zatrudnienia wynosiła 500 ludzi 9). A przecież udział we FTA 
groził tylko zniesieniem ceł w wewnątrzstrelowym obrocie towarami 
przemysłowymi, a nie pociągał za sobą ani wzrostu kosztów utrzymania, 
ani utraty preferencyjnych rynków w Commonwealthie i strefie szter- 
lingowej. 

Szczególne opory budziły projekty integracyjne wśród najsłabszych 
jednostek przemysłu i rolnictwa, których likwidację miał właśnie ułatwić 
miacmillanowski „zimny prysznic” kontynentalnej konkurencji. Według 
spisu z 1961 r. około 1/3 przedsiębiorstw w Anglii zatrudniała poniżej 100 
(w tym 140 tys. poniżej 11) pracowników i zaliczała się do małych zakła- 
dów pracy, w rolnictwie zaś około 300, farm stanowiły gospodarstwa od 
1—5 ha, a dalsze 160%, od 5—10 ha. Były to, w warunkach angielskich, go- 
spodarstwa małorolne, skazane na likwidację. 


Prawdziwym motorem jednak kampanii antyintegracyjnej są, cbok 
wspomnianych wyżej elementów  wielkokapitalistycznych, politycznie 
aktywne i klasowo świadome środowiska robotnicze i inteligenckie, prag- 
nące socjalistycznych przeobrażeń w Anglii i doceniające antysocjalistycz- 
ne intencje integracji. Znajdują się wśród nich związki zawodowe koleja- 
rzy, transportowców, kotlarzy, tytoniowców, część hutników, włókniarzy 
i wielu innych. „Zapytajcie belgijskich górników i włoskich bezrobot- 
nych — mówił na konferencji Zrzeszenia Kreślarzy i Techników sekretarz, 
H. Smith — zapytajcie ich, jakie mają możliwości oddziaływania na 
własny los i los swego kraju w tym systemie kosmopolitycznej eksploa- 
tacji, którą sprzedaje się nam jako rodzaj powszechnego braterstwa. 
A potem starajcie się powstrzymać Brytanię od tego kroku” *). Część ro- 
botników kieruje się nie tylko względami politycznymi, lecz także ekono- 
micznymi, jak na przykład drukarze, obawiający się pogorszenia warun- 
ków pracy i płacy, czy robotnicy rolni, których niepokoi perspektywa na- 
pływu tańszej europejskiej siły roboczej 1). 


Tak więc walka za i przeciw integracji podzieliła klasy i warstwy 
w Anglii oraz przyczyniła się do powstania wręcz zdumiewających soju- 
szów. Decyzja rządu Macmillana ubiegania się o członkostwo w EWG, 
a zwłaszcza jego gotowość do daleko idących ustępstw na koszt Common- 
wealthu, była wyrazem zwycięstwa kapitału bankowo-przemysłowego. 
działającego głównie na terenie Anglii, nad tymi grupami olisarchii 
finansowej, których działalność koncentruje się przeważnie poza jej gra- 
nicami. Powracająca rytmicznie fala wspólnorynkowych enuncjacji i pro- 


8) Obliczone wg. „Text of a Letter to the President of the Board of Tradv from 
the President of the Federation of British Industries”, 3] października 1956 r., str. 2. 

6) „The Times” 21 kwietnia 1962 r., str. 5. 

7) Jak wskazywał T. K. Worley z Uniwersytetu w Nottingham, swobodny ruch 
siły roboczej sprawi, że „cena najdroższego elementu jego (tj. brytyjskiego rol- 
nictwa — P. L.) kosztów produkcji nie będzie tak szybko się podnosić”, Cyt. wg 
„Labour Monthly” v. XLIII, listopad 1961 r., str. 524. 
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pagandy Świadczy, Że koła te, pomimo doznanych niepowodzeń, nie porzu- 
ciły nadziei na tryumfalne wprowadzenie Anglii do EWG. Dowodzi tego 
chociażby ewolucja stanowisk dwóch głównych partii politycznych. 


3. PARTIE POLITYCZNE A INTEGRACJA 


Tendencje pro-i i antyintegracjonistyczne w sferze gospodarczo-spo- 
łecznej znalazły odbicie w stanowisku głównych partii politycznych 
Anglii. 

Dwie mniejsze, Liberalna i Komunistyczna, wypowiadały się konse- 
kwentnie i jednomyślnie; pierwsza za, druga przeciw udziałowi Anglii 
w EWG. W Partii Konserwatywnej natomiast i w Partii Pracy wystąpił 
w zagadnieniach integracyjnych głęboki podział. 

Wśród konserwatystów uformowały się dwa obozy: jeden dominujący, 
prointegracyjny, stanowił swoisty sojusz części wielkokapitalistycznych 
elementów partii z działaczami partyjnymi nowego typu, tzw. new tories 
o mieszczańskim pochodzeniu i liberalizujących poglądach 5), drugi 
mniejszościowy, antyintegracyjny, skupiał. trwającą na pozycjach inte- 


gralności Commonwealthu i Korony konserwatywną prawicę, przedsta- 


wicieli okręgów rolniczych oraz reakcyjne organizacje w rodzaju „Prim- 
rose League” czy „Monday Club”. 

W Partii Pracy pojawiły się trzy nurty: zdecydowanych zwolenników, 
zdecydowanych i niezupełnie zdecydowanych przeciwników oraz płynny 
nurt centrowy. Do pierwszego należała większość prawicowych przywód- 
ców związkowych i wywodzących się ze związków zawodowych członków 
parlamentu oraz większa część prawicowej inteligencji partyjnej, w tym 
tzw. oxbridge gaitskelites 9), grupa zbliżona pod względem socjalnego ro- 
dowodu, sposobu bycia i myślenia do nowych torysów czy prointegracyj- 
nej liberalnej inteligencji. Drugi nurt skupiał postępowych przywódców 
związków zawodowych, skrajną 0) i umiarkowaną lewicę z frakcji parla- 
mentarnej i spoza niej, a także część prawicowej inteligencji partyjne; 
(D. Jay, D. Healey). Wreszcie trzeci nurt uformował się wokół ówczesnego 
przywódcy partii, H. Gaitskella. Cieszył się on poparciem znacznej częśc. 
frakcji parlamentarnej (około 100 posłów) i niektórych potężnych związ- 
ków zawodowych, jak górników, pracowników handlu, a nawet przeciw- 
nych integracji transportowców czy robotników rolnych, którzy ze wzglę- 
dów taktycznych popierali gaitskellowską linię „siedzenia okrakiem na 
płocie”. Tak więc podział wokół problemów integracyjnych przebiegał nie 
wzdłuż, ale w poprzek obu głównych partii politycznych. 

Jeżeli mimo to jesienią 1962 r. w powszechnym przekonaniu ustalił się 
pogląd, że Partia Konserwatywna reprezentuje kierunek proeuropejsz. 
a Partia Pracy antyeuropejski, było to rezultatem ewolucji, jakiej uległ: 
w latach 1955—1962 ich oficjalne stanowisko. 

Po nieudanych próbach storpedowania integracji w kształcie przewi- 
dzianym przez Traktat Rzymski, konserwatyści zdecydowali się w lipc 


1961 r. ubiegać o członkostwo Wspólnoty Europejskiej. Wysunęli przy . 


8) Byli to głównie młodzi intelektualiści. Należały tu np. „One Nation Group" 
i „Bow Group” oraz organizacje konserwatywnych studentów. 


9) Inteligencja labourzystowska, wychowankowie ekskluzywnych uniwersytetów , 


w Oxford i Cambridge. 


0) Do przeciwników integracji należała np. grupa tygodnika „Tribune” i „New ' 


Left Review”. 


tym 3 warunki wstępne: zabezpieczenie interesów brytyjskiego rol- 
nictwa, Commonwealthu i partnerów z EFTA. 

W trakcie rokowań okazało się jednak, że rząd Macmillana gotów jest 
sprzeniewierzyć się zarówno swoim zobowiązaniom w stosunku do 
Common wealthu, jak i EFTA. Większy opór negocjatorzy brytyjscy sta- 
wiali w sprawach rolnych. Przejście na kontynentalny system protekcjo- 
nizmu rolnego groziło bowiem wzrostem kosztów żywności i — co za tym 
idzie — kosztów utrzymapia, jak oceniano, o 0,5% do 3% rocznie, to zaś 
odbiłoby się ujemnie zarówno na zdolności konkurencyjnej brytyjskich 
towarów, jak i na brytyjskim chronicznie napiętym bilansie płatniczym. 
Pod koniec rokowań jednak negocjatorzy brytyjscy gotowi byli i w tej 
dziedzinie do daleko idących ustępstw. Być może liczyli oni, że kapitu- 
lacja w sprawach określonych trzema warunkami otworzy im bramy 
Wspólnoty, a wówczas, jako dominująca siła EWG, będą mogli nią stero- 
wać w pożądanym przez siebie kierunku. W konkretnej sytuacji roku 
1962/63 jednak, w warunkach apogeum współpracy francusko-zachod- 
nioniemieckiej, perspektywy ziszczenia się tych nadziei były znikome. 


Jakkolwiek poważny odłam konserwatywnych działaczy, a zwłaszcza 
szeregowi członkowie partii, był integracji przeciwny, presja wielkokapi- 
talistycznych interesów w powiązaniu z autokratycznym charakterem 
Partii Konserwatywnej sprawiła, że konferencja w Llandudno w 1962 r. 
udzieliła rządowi Macmillana czeku in blanco na doprowadzenie rozmów 
do pomyślnego końca. 

W innym kierunku ewoluowało stanowisko Partii Pracy. W latach 
1955—1960 Labour Party popierała w zasadzie koncepcje konserwaty- 
stów dotyczące i Strefy Wolnego Handlu, i EFTA. Nawet w 1961 r. jej 
stosunek do decyzji rządu Macmillana ubiegania się o członkostwo EWG 
był przychylny, acz niezaangażowany. Będąc w opozycji, labourzyści mo- 
gli sobie pozwolić na zwlekanie z zajęciem ostatecznego stanowiska do- 
póki nie wyjaśnią się warunki, na jakich udział we Wspólnocie będzie mo- 
żliwy, a także nie dadzą się ocenić reakcje społeczeństwa. W miarę jednak 
jak wyniki osiągniętych w Brukseli porozumień częściowych pozwalały 
się zorientować, jaką cenę trzeba będzie zapłacić za wstęp do EWG, 
w Anglii zaczęła narastać niechęć do integracji 11), a Partia Pracy stero- 
„wać w kierunku przeciwnym niż konserwatyści. Na konferencji dorocznej 
_w Brighton w 1962 r. Labour Party wypowiedziała się przeciw udziałowi 
"w EWG na osiągniętych przez rząd Macmillana warunkach. Podkreślenie 
„to zasługuje na uwagę, gdyż wbrew powszechnemu przekonaniu 
„ labourzyści oficjalnie nigdy nie wypowiedzieli się w ogóle przeciw przy- 
; stąpieniu do Wspólnoty. Zarzucali oni tylko konserwatystom, że 
, wszczęli rokowania w nieodpowiednim czasie (z pozycji gospodarczej sła- 
j bości), z nieodpowiednimi partnerami (w osobach nieprzychylnych Anglii, 
„de Gaulle'a i Adenauera) i prowadzili je w nieodpowiedni sposób (wy- 
kazując zbytnią gorliwość i osłabiając własne pozycje przetargowe). Z 5 


ty Jak podawał „The Observer” 9 września 1962 r. str. 4, badanie opinii publicz- 
nej wykazało, że we wrześniu 1962 r. 52,2%/6 wypowiadało się przeciw przystąpieniu 
do EWG, wobec 28,70 w marcu tegoż roku. Gallup Poll podaje 30% przeciw we 


wrześniu 1962 r. wobec 21% w maju, „Journal of Common Market Studies” nr I, 
wrzesień 1966, str. 550. 
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wysuniętych przez Partię Pracy warunków wstępnych, 3 były mniej wię- 
cej powtórzeniem postulatów rządu Macmillana w sprawie zabezpiecze- 
nia interesów brytyjskiego rolnictwa, Commonwealthu i partnerów 
z EFTA, pozostałe zaś 2 były wymierzone przeciw okrawaniu takich 
atrybutów suwerenności narodowej, jak prawo do prowadzenia własnej 
niezależnej polityki zagranicznej i do własnego planowania gospodar- 
czego. 

Konferencja w Brighton przyjmując owacyjnie przemówienie Gaits- 
kella, skierowane przeciw integracyjnej polityce rządu, zaakceptowała 
jednak równocześnie oficjalny dokument partyjny, który nie wykluczał, 
że przyszły rząd labourzystowski „mógłby prowadzić nowe i uwień- 
czone powodzeniem rokowania w późniejszym terminie”. 

Różnica między Partią Konserwatywną a Partią Pracy dotyczyła bo- 
wiem nie tyle przystąpienia czy nieprzystąpienia do integrującej się 
Europy, ile odpowiedzi na zasadnicze pytanie, jakie postawił sobie impe- 
rializm brytyjski na początku-łat sześćdziesiątych.-Jak utrzymać pozycję 
światowego mocarstwa, jeżeli struktury, na których. Anglia opierała do- 
tąd swoją wielkomocarstwową pozycję, załamują się, a świat zmierza do 
takiej koncentracji potęgi gospodarczej i militarnej, jaka da się urze- 
czywistnić raczej w skali kontynentu aniżeli państwa średniej wielkości. 

Podczas gdy konserwatyści uważali, że cel ten można osiągnąć w opar- 
ciu o Europejską Wspólnotę Gospodarczą, w przekonaniu labourzystów 
filarem światowej pozycji Anglii był Commonwealth i to zarówno ze 
względów gospodarczych, jak i militarno-politycznych. Stosunek Partii 
Pracy do EWG stanowił zatem funkcję jej stosunku do Commonwealtht. 
W przemówieniu telewizyjnym w maju 1962 r. H. Gaitskell stwierdzi! 
że jego zdaniem najlepszym rozwiązaniem byłoby przystąpienie do EWG 
na dobrych warunkach. Nieprzystąpienie nie byłoby katastrofą. Przystą- 
pienie natomiast na złych warunkach oznaczałoby koniec Common- 
wealthu i ,,.. byłoby krokiem, którego żałowalibyśmy całe życie i któ- 
rego nie wybaczyłaby nam historia” **). W przeciwieństwie do konserwa- 
tystów, dla których heterogenny charakter współczesnego Common- 
wealthu przemawiał przeciw możliwości oparcia na nim światowej roli 
Anglii, labourzyści uważali, że właśnie rasowa, religijna, narodowa, go- 
spodarczo-społeczna i ideowo-polityczna różnorodność Commonwealth. 
predestynuje go do odegrania decydującej roli w rozstrzyganiu dwóch 
kluczowych konfliktów naszej epoki: „zimnej wojny” i „wzrastającego 
podziału świata na zamożne narody Europy i Ameryki Północnej ora: 
dotknięte ubóstwem narody reszty świata” 3). Udział w Europejskie: 
Wspólnocie Gospodarczej z jej federacyjnymi ambicjami, z narzuconym: 
przez Traktat Rzymski ograniczeniami swobody gospodarczego działania. 
groził Anglii utratą Commonwealthu i strefy szterlingowej oraz ze- 
pchnięciem do roli ,,...Teksasu czy Kalifornii w Stanach Zjednoczonyci 
Europy” 15). 

Czy jednak wysunięcie przez Labour Party warunków, które w ów- 
częsnej sytuacji nie miały szans przyjęcia, nie było tylko zakamuflowa- 
nym odrzuceniem propozycji integracyjnych, którym większość członków 


t2) Por. „The Times” 9 maja 1962 r., str. 8. 
13) „Labour and the Common Market” op. cit., str. 245. 
%) Z przemówienia Gaitskella, „The Times”, 22 września 1962 r., str. S$. 
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i aktywu partii i tak była niechętna? Względy taktyczne odegrały na 
pewno jakąś rolę i to zarówno jeśli chodzi o skonsolidowanie partii, jak 
i o wykorzystanie antyintegracyjnych nastrojów w społeczeństwie. By- 
łoby jednak błędem nie doceniać nacisku, jaki na Partię Pracy wywie- 
rały siły zainteresowane w uczestnictwie w EWG. Zresztą z perspektywy 
1966 r. ani warunki wstępne labourzystów nie wydają się takie nie- 
osiągalne, ani Partia Pracy taka niezłomna w swej opozycji. 


4. POBRUKSELSKI INTERWAŁ.. 


Paradoks rokowań brukselskich polegał na tym, że chociaż miesiącami 
trwały targi o cła, kwoty importowe i subwencje, istota rozbieżności była 
par excellence polityczna. Kandydatura Anglii została odrzucona przede 
wszystkim dlatego, że jej obecność we Wspólnocie groziła uzależnieniem . 
1 podporządkowanie EWG amerykańskiemu kierownictwu 5), 

Brukselskie.veto. de Gaulle'ą nie pozostawiało wątpliwości, że — przy- 
najmniej na najbliższe parę lat — dylemat Anglii wyrażać się będzie nie 
tyle alternatywą: EWG czy Commonwealth, co EWG czy USA (i Common- 
wealth). 

Partia Konserwatywna nie była skłonna dokonać takiego wyboru. Jej 
celem było przywrócenie anglosaskiemu szczególnemu stosunkowi cha- 
rakteru partnerstwa równych zamiast satelitarnej zależności od USA, nie 
zaś utworzenie niezależnej trzeciej siły. Równocześnie jednak nie wi- 
działa ona żadnej innej możliwości rozwiązania trapiących Anglię trud- 
ności, jak tylko przystąpienie do EWG. 

Kierownictwo Labour Party natomiast, objąwszy jesienią 1964 r. wła- 
dzę, wzięło zdecydowany kurs na USA. U podstaw proklamowanej przez 
nie polityki „na wschód od Suezu” leżała teza, że wpływ i dobrobyt 
Anglii zależą od bezpieczeństwa jej zamorskich interesów *), zwłaszcza 
w naftodajnych obszarach wokół Zatoki Perskiej i bogatej w cynę i kau- 
czuk Malajzji. Wyciągając wnioski z doświadczeń lat pięćdziesiątych 
w Iranie i Suezie, labourzyści stali na stanowisku, że Anglia nie potrafi 
obronić swego kolonialnego stanu posiadania bez, a tym bardziej wbrew, 
Stanom Zjednoczonym. Współpraca z USA była więc warunkiem utrzy- 
mania strefy szterlingowej i Commonwealthu. Z drugiej strony brytyj- 
skie pozycje „na wschód od Suezu” stanowiły bezkonkurencyjny wkład 
do walki o utrzymanie trzeciego świata w orbicie imperializmu. W też 
płaszczyźnie nie mógł z Anglią rywalizować żaden z sojuszników, współ- 
zawodniczących o względy Waszyngtonu. W pomocy udzielanej Stanom 
Zjednoczonym w patrolowaniu obszarów „na wschód od Suezu” i narzu- 
caniu im pax anglo-americana labourzyści widzieli nową (?), światową 
rolę Anglii, która miała przywrócić do życia zamierający szczególny sto- 
sunek i dać Anglii wpływ zarówno na glokalną strategię USA, jaki na ich 
poczynania w Europie. Z polityką „na wschód od Suezu” wiązały się po- 
parcie udzielone funtowi przez Bank Federalny oraz znamienna reorien- 
tacja Anglii na technologiczną współpracę z Amerykanami. Nieprzy- 


18) Por. wypowiedź de Gaulle'a na konferencji prasowej z 14 stycznia 1963 r., „Le 
Monde”, 16 stycznia 1963 r., str. 2. 

16) Por. R. H. Crossman, „Planning for Freedom”, H. Hamilton, Londyn 19065, 
str 240. 
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padkowo i nie tylko ze względów finansowych labourzyści postawili pod 
znakiem zapytania celowość anglo-francuskiej kooprodukcji Concorde 
i zakwestionowali udział Anglii w ELDO. 

Polityka „na wschód od Suczu” nie rozwiązywała jednak żadnego 
z kluczowych problemów Anglii. Przeciwnie, pogłębiała jej trudności go- 
spocarcze, powodując wzrost zagranicznych wydatków militarnych, spy- 
chała Anglię do upokarzającej roli amerykańskiego satelity, antagonizo- 
wała kraje socjalistyczne oraz znaczną część członków Commonwealthu 
1 trzeciego świata, przekreślając tym s..nym możliwość odegrania przez 
Anglię roli pośrednika w kluczowych konfliktach naszej epoki. 

Nic więc dziwnego, że zarówno w Partii Konserwatywnej, jak i Partii 
Pracy nasilają się okresowo tendencje prointegracyjne, przy czym sta- 
nowisko obu partii w sprawie udziału w EWG ulega znamiennej ewo- 
lucji. 

Jej przyczyn należy szukać w zmianach, jakie zaszły w samej Anglii 
i w otaczającym ją świecie. Zacźnijmy od problemów gospodarczych. Je- 
sienią 1964 r. Anglia przeżyła poważny kryzys płatniczy, który odtąd 
zdaje się jej towarzyszyć ze zmiennym nasileniem. Lata 1964—1966 — 
to okres periodycznych odpływów złota i rezerw oraz spadków kursu 
funta szterlinga, zażegnywanych dzięki operacjom ratowniczym świato- 
wej finansjery. Ich konsekwencją jest wzrastająca zależność brytyjskiego 
dłużnika od zagranicznych, zwłaszcza amerykańskich, wierzycieli. W tym 
okresie występuje również ze szczególną siłą groźba wyparcia Anglii 
z szeregu przodujących dziedzin produkcji, jak przemysł lotniczy, ato- 
mowy, maszyn matematycznych itp. przez gigantyczne korporacje ame- 
rykańskie. Ugodzone grupy kapitału monopolistycznego, broniąc się 
przed technologiczną i finansową przewagą USA, wznawiają żądanie inte- 
gracji sił i środków w skali europejskiej. 

Cxres pobrukselski przyniósł także rozwianie się resztek nadziei na 
konsolidację Commonwealthu i EFTA. Wstrząs, jaki instytucje te prze- 
żyły w związku z gotowością Anglii poświęcenia ich interesów na ołtarzu 
zachodnioeuropejskiej integracji, pogłębił się jeszcze pod wpływem anty- 
kryzysowych posunięć gospodarczych !) i prorasistowskiej, rodezyjskiej 
polityki Anglii. Nigeria, Kenia, Uganda i Tanzania ubiegają się o sto- 
warzyszenie z EWG, Australia i Nowa Zelandia rozwinęły swe stosunki 
z USA i dalekowschodnimi sąsiadami, Austria, a także chyba Dania zmie- 
rzają do przystąpienia do EWG z Anglią czy bez niej. Wzrosło napięcie 
w Commonwealthie w związku z kryzysem rodezyjskim i po raz pierwszy 
w jego historii państwo członkowskie (Tanzania) zerwało stosunki dy- 
plomatyczne z metropolią. Pogląd, jakoby istniała możliwość przekształ- 
cenia Commonwealthu w jednolity organizm gospodarczy czy spoistą 
instytucję polityczną, traci coraz bardziej wyznawców. Rozszerz._nie kon- 
taktów handlowych i finansowych Commonwealthu z krajami trzecimi 
dezaktualizuje niektóre postulaty, wysunięte w rokowaniach bruksel- 
skich. Traci aktualność również formuła, ustalona 27—28 czerwca 1961 r. 
w Londynie, postulująca równoczesne uczestnictwo w EWG wszystkich 


4) W październiku 1964 r. Anglia ustanowiła 15%6 dodatkowe cła imporlowe, 
a w kwietniu 1865 r. wprowadziła ograniczenia w eksporcie kapitałów do rozwi- 
niętych krajów Commonwealthu. 
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członków EFTA. Przekreśla ją gotowość niektórych z nich rozpoczęcia 
na własną rękę starań o udział w EWG. EFTA, która nigdy nie była celem 
samym w sobie, okazuje się nieskuteczna jako środek nacisku na 
Szóstkę. 

W latach 1964—1966 pogłębił się w Anglii kryzys zaufania do Sta- 
nów Zjednoczonych w związku z ich awanturniczą polityką w połud- 
niowo-wschodniej Azji i centralnej Ameryce oraz wyraźnym przemiesz- 
czaniem się punktu ciężkości polityki amerykańskiej z Europy do Azji. 
Obawie przed wciągnięciem nie konsultowanych partnerów Waszyngtonu 
w globalną katastrofę towarzyszy przeświadczenie, że nie można cał- 
kowicie polegać na USA i trzeba liczyć na własne siły. Wobec pokojowej 
polityki obozu socjalistycznego, bezpieczeństwo Europy rozpatrywane 
jest coraz rzadziej w kryteriach komunistycznego zagrożenia, a coraz 
bardziej pod kątem odradzania się niemieckiego militaryzmu. 

W tym okresie duże zmiany zaszły również wewnątrz EWG. Wraz 
z odejściem Adenauera zaczęła się załamywać oś Paryż—Bonn, a w ślad 
za tym i perspektywa „Europy politycznej”. Różnice poglądów w zagad- 
nieniach organizacji NATO, dostępu NRF do broni atomowej, polityki 
wschodniej czy wojny w Wietnamie pozwalają przypuszczać, że w naj- 
bliższych latach nie należy się spodziewać, by EWG wyszła poza ramy 
unii celnej, w najlepszym razie gospodarczej. Siedmiomiesięczny kryzys 
w EWG, którego istotą był spór o koncepcję Europy, zakończył się 
31 stycznia 1966 r. kompromisowym, „gentleman's agreement”, modyfiku- 
jącym nie literę, lecz interpretację Traktatu Rzymskiego zgodnie z gaul- 
listowską tezą o jednomyślnej współpracy suwerennych państw. Okazało 
się, że niezależna polityka Francji bynajmniej nie rózsadziła wspólnoty 
gospodarczej, samej zaś Francji przysporzyła autorytetu i szacunku 
w świecie. Straciły więc uzasadnienie obawy, że w ramach EWG Anglia 
nie będzie mogła prowadzić własnej polityki zagranicznej i planowo orga- 
nizować swego życia gospodarczego. 

Nastąpiło również pewne zbliżenie poglądów między Francją a Anglią 
w takich sprawach, jak: poprawa stosunków między Wschodem a Za- 
chodem *), uznanie odprężenia za przesłankę rozwiązania problemu nie- 
mieckiego, sprzeciw wobec atomowego uzbrojenia NRF czy dążenie do 
zrównoważenia jej militarnego i ekonomicznego potencjału. Wzrost prze- 
wagi gospodarczej i militarnej NRF, jej rola jako amerykańskiej piątej 
kolumny, jej aspiracje atomowe i rewizjonistyczne ciągoty muszą bo- 
wiem niepokoić Francję i, być może, usposabiać ją przychylniej do 
Anglii jako czynnika nowej równowagi wewnątrz EWG. 

Wszystko to nie pozostaje bez wpływu na stosunek Anglii do proble- 
mów integracji. Chyba nieprzypadkowo krzywa prointegracyjnych na- 
strojów podnosi się, ilekroć Francja daje do zrozumienia, że byłaby skłon- 
na zrezygnować z opozycji wobec udziału Anglii w EWG. Podobnie daje 
się zaobserwować współzależność między narastaniem fali zainteresowa- 
nia integracją a spadkiem rezerw i złota w Banku Anglii czy odwoła- 
niem wielkich zamówień rządowych. Istnieje prawdopodobnie również 


48) W wywiadzie udzielonym w październiku 1966 r. „Die Welt”, G. Thompson 
podjął gaullistowską koncepcję Europy obejmujacej nawet kraje socialistyczne. 
„„IThe Times supplement on Britain on her way to Europe” 28 października 1966, 
str. 27. 
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związek między zwrotem ku Europie na początku 1965 r. a wszczęciem 
nalotów na Wietnam Północny (7 lutego 1965 r.). Być może, amerykań- 
ska ,arrogance of power uznana została za przejaw naruszonej rów- 
nowagi światowej, której utrzymanie było zawsze, jak pisał w 1944 r. 
W. Lippman, głównym celem mocarstw zachodnioeuropejskich. 

Faktem jest, że z poczętiiem 1965 r. obie główne brytyjskie partie 
polityczne zainteresowały się na nowo możliwościami przystąpienia do 
Wspólnoty Europejsi:iej. Powrót do koncepcji integracyjnych w nowej 
sytuacji wymagał jednak rewizji dotychczasowych stanowisk. Analiza 
ewolucji poglądów konserwatystów i labourzystów na sprawy integracji 
wykazuje, że zachowały się nadal między nimi nader istotne różnice. 

W Partii Konserwatywnej coraz częściej dawały się słyszeć głosy 
stwierdzające konieczność wniesienia nuklearnego wkładu do europej- 
skiej siły odstraszającej i dornagające się obecności militarnej Angli 
w Europie, a nie na Środkowym i Dalekim Wschodzie. Wpływowe środo- 
wiska konserwatywne stłaniały się ku poglądowi, że utrzymanie rów- 
nowagi polityczno-militarnej w tych strefach należy pozostawić lokalnym 
państwom, a wielkokapitalistyczne interesy Anglii można chronić równie 
dobrze, a co ważniejsze, niższym kosztem finansowym i politycznym, me- 
todami neokolonialistycznymi. Wpływ Anglii natomiast na tak żywotne 
dla niej sprawy, jak uzbrojenie atomowe NRF, zależeć będzie od poten- 
cjału, jaki wniesie ona sama do sił zbrojnych na kontynencie eęuropej- 
skim. Na uwagę zasługują akcenty antyamerykańskie, które pojawiły 
się w wystąpieniach Partii Konserwatywnej "). Chociaż w dokumentach 
oficjalnych podkreślano lojalność wobec NATO, to jednak nie wspomi- 
nano już o atlantyckim partnerstwie czy o szczególnym stosunku ze 
Stanami Zjednoczonymi. | 

Nie było także mowy o uzależnianiu przystąpienia Anglii do EWG od 
zabezpieczenia interesów Commonwealthu czy EFTA, a w sprawach rol- 
nych wyrażano nawet gotowość przejścia na kontynentalny system pro- 
tekcjonizmu. | | 

W Partii Konserwatywnej nastąpiło więc w latach 1964—1966 zbli- 
żenie do pozycji Francji oraz nasilenie się tendencji gaullistowskich. Po- 
jawiła się gotowość przystąpienia do EWG bez jakichkolwiek warunków 
wstępnych, posunęła się naprzód konsolidacja partii w zagadnieniach 
integracyjnych. Wybór na przywódcę partii sztandarowego zwolennika 
integracji, członka proeuropejskiej grupy „One Nation", E. Heatha mia! 
swoją wymowę. 

W marcu 1966 r. konserwatyści szli do wyborów jako partia, która sta- 
wia sobie za cel wprowadzenie Anglii „przy pierwszej sprzyjającej 
okazji” 20) do Wspólnoty. 

Można oczywiście mieć wątpliwości, czy konserwatystom nie chodziło 
tylko o „zmiękczenie” Francji i przechwycenie antyamerykańsko nastro- 
jonych wyborców? W świetle zmian jednak, które nastąpiły po kryzysie 
brukselskim i w Anglii, i w świecie, wydaje się, że ta ewolucja poglądów 


19) „Nie chce widzieć, jak Brytania staje się coraz bardziej zależna od Stanów 
Zjednoczonych w dziedzinie pomocy finansowej i sprzętu wojskowego” — oświad- 
czył E. Heath. Por. „The Financial Times”, 16 marca 19866, str. 10. 

20) Action not words. The New Conservative Programme”, marzec 1966. Con- 
servative and Unionist Central Office, str. 10. 
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była czymś więcej niż manewrem taktycznym. Zwłaszcza że podobny 
periodyczny wzrost zainteresowania udziałem w EWG oraz tendencje 
odejścia od pozycji wyjściowych z okresu rokowań brukselskich dały się 
zaobserwować także w Partii Pracy. 

Próby labourzystów znalezienia jakiejś okrężnej drogi do przezwycię- 
żenia podziału altantyckiej Europy nie powiodły się. Niewypałem okazała 
się zarówno propozycja współpracy z Szóstką na płaszczyźnie zbiorowej 
atlantyckiej siły nuklearnej, jak i wylansowana jesienią 1964 r. przez 
G. Browna koncepcja porozumień między obu blokami, EWG i EFTA 
w płaszczyźnie gospodarczej. Tej ostatniej propozycji były zresztą prze- 
ciwne i USA. Nie zmaterializowała się cicha nadzieja labourzystów na 
dogadanie się z Europą socjaldemokratyczną, w której Willy Brandt za- 
stąpiłby Erharda, a Guy Mollet czy G. Deferre — de Gaulle'a. 


Jako alternatywna partia brytyjskiej burżuazji Partia Pracy musiała 
liczyć się z integracyjnymi postulatami wpływowych grup kapitału prze- 
zmysłowego oraz wzrostem proeuropejskich nastrojów w kraju ?1), Przy- 
stąpienia Anglii do EWG życzyły sobie także Stany Zjednoczone 22), 
a kierownictwo partyjne znajdowało się pod stałym naciskiem własnego 
prointegracyjnego skrzydła. | | 

Z drugiej strony, jako partia rządząca, labourzyści nie mogli ryzykować 
ponownej porażki i musieli się upewnić co do intencji Szóstki. Nie mogli 
także lekceważyć oporów, jakie istniały w stosunku do projektów inte- 
gracyjnych w partii. W rezultacie polityka europejska Partii Pracy była 
niejasna i niezdecydowana, a wypowiedzi poszczególnych polityków la- 
bourzystowskich odzwierciedlały częściej ich indywidualny stosunek do 
integracji aniżeli oficjalną linię partii. Dopiero w 1966 r. polityka ta na- 
brała większego rozmachu. Świadczyło o tym chociażby powołanie 
w kwietniu 1966 r. G. Thompsona na specjalnego ministra do spraw 
europejskich. 

Ten zwrot ku Europie nie oznaczał jednak odwrotu od proatlantyckiej 
orientacji Labour Party. Przez wszystkie dokumenty i oficjalne wypo- 
wiedzi labourzystowskich polityków czerwoną nicią przewija się teza 
o podporządkowaniu sprawy udziału w EWG priorytetowemu zadaniu 
utrzymania sojuszu atlantyckiego, zwłaszcza w jego aspekcie militar- 
nym. 

Fakt, że EWG porzuciła, przynajmniej na razie, ponadnarodowe fede- 
ralistyczne ambicje i zdawała się poprzestawać na unii celnej, ewen- 
tualnie gospodarczej, pozwala labourzystom mieć nadzieję, że ich pro- 
atlantycką unię da się pogodzić z uczestnictwem we Wspólnocie. Chęć 
utrwalenia tej tendencji jest prawdopodobnie jednym z motywów, skła- 
niających Labour Party do wzmożenia jej integracyjnych wysiłków. 


| aiod 


4) W maju 1966 r. za przystąpieniem do EWG wypowiedziało się 66% ankieto- 
wanych wobec 44%o w styczniu 1963 r., „The Observer”, 26 czerwca 1966 r., str. 3. 


2) Świadczy o tym choćby wypowiedź zastępcy sekretarza do spraw ekonomicz- 
nych USA, A. M. Solomona: „Żywimy nadzieję — oświadczył on w maju 1946 r. — 
że członkowie Europejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu będą mogli w naj- 
bliższych latach postawić sobie za cel jedność polityczną i pełniejszą integrację ich 

. gospodarki z Europejską Wspólnotą Gospodarczą”. „The Department of State Bul- 
letin”, v. LIV, nr 1404, 23 maja 1966 r., str. 822. 
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Pewnej ewolucji uległo stanowisko Partii Pracy, jeśli chodzi o wa- 
runki przystąpienia. W przeciwieństwie do konserwatystów jednak nie 
zrezygnowali oni z nich całkowicie, chociaż rozwój wydarzeń w Common- 
wealthie, EFTA i EWG częściowo zdezaktualizował przynajmniej 4 z nich. 
W sprawach rolnych stanowisko Partii Pracy także stawało się bar- 
dziej elastyczne. Jest bardzo prawdopodobne, że labourzyści przygoto- 
wując się do rokowań nie chcą pozbawić się atutów w rozgrywce, ale 
przy stole obrad okażą się bardziej ustępliwi. 

W sumie w okresie pobrukselskim prointegracyjne tendencje w La- 
bour Party pożostają podporządkowane naczelnej koncepcji anglosaskiej 
współpracy. Labourzyści nadal uzależniają swój udział w EWG od ela- 
stycznie formułowanych i niezbyt zdefiniowanych warunków wstęp- 
nych. Partia pozostaje podzielona, ale opory, wobec integracji znacznie 
się zmniejszyły *). 

Udział we Wspólnocie wydaje się bowiem wielu członkom Labour 
Party mniejszym złem niż chronicznie kryzysowy stan brytyjskiej go- 
spodarki i kompromitująca, satelitarna pozycja Anglii wobec Wa- 
szyngtonu, do których przywiodła Anglię labourzystowska polityka „na 
wschód od Suezu”. Antyamerykańskie ostrze gaullistowskich koncepcji 
integracyjnych i niezależna gaullistowska polityka zagraniczna zdają się 
zyskiwać uznanie nie tylko wśród antyamerykańskiej prawicy konser- 
watystów, lecz także w antyamerykańsko nastrojonej lewicy Partii 
Pracy. 

Tegoroczne jesienne konferencje partyjne potwierdziły gotowość obu 
partii szukania dostępu do EWG. 

Uporczywe odwoływanie się do koncepcji integracyjnych, jako „„,cu- 
downego środka” na schorzenia powojennej Angli, świadczy o niezdol- 
ności jej klas panujących znalezienia rozwiązania sprzeczności, w które 
uwikłał się brytyjski imperializm, a których źródłem jest niewspółmier- 
ność imperialistycznych ambicji i wysiłków poimperialnej Anglii z jej 
realnymi możliwościami. Podporządkowując bowiem rożwój rodzimej go- 
spodarki wymaganiom obrony systemu eksploatacji kolonialnej, impe- 
rializm brytyjski sam zawęził bazę, która mu umożliwiała finansowe i mi- 
litarne podtrzymywanie tego systemu. | 

Perspektywy gospodarcze Anglii we Wspólnocie są jednak co najmniej 
wątpliwe. Trudno ocenić, w jakiej mierze korzyści, jakie daje integracja, 
skompensowałyby straty poniesione na skutek otwarcia protekcjoni- 
stycznego rynku Anglii, wzrostu cen żywności i częściowo surowców, 
a w konsekwencji zwiększenia objętości i kosztów importu. Można mieć 
także poważne wątpliwości, czy postępy na chłonnych rynkach Szóstki, 
do której Anglia kieruje tylko około 1/5 swego wywozu, zrównoważy- 
łyby straty na mniej dynamicznych preferencyjnych rynkach Common- 
wealthu i EFTA, odbierających jednak prawie połowę jej globalnego eks- 
portu. Według opinii najbardziej miarodajnych ekonomistów Anglii, je- 
Śli chodzi o dziedzinę gospodarczą, pozytywne i negatywne wyniki udziału 
w EWG w najlepszym razie się zrównoważą. 


8) Przeciw integracji występują minister handlu D. Jay, minister rolnictwa 


F. Peart i raczej przywódca frakcji parlamentarnej, R.H. Crossman; za integracją 
wypowiadają się ministerstwa ekonomiczne, G. Brown i J. Callaghan. 
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Niepewne wydają się również nadzieje burżuazji brytyjskiej na umoc+ 
mienie swych politycznych pozycji przy pomocy EWG. Anglia bez Com- 
tnonwealthu „jako mocarstwo czysto europejskie” łatwo mogłaby się 
znaleźć „na drugim miejscu za Niemcami i pod względem gospodar- 
czym, i militarnym” 25), a także jeśli chodzi o miejsce najbliższego so- 
jusznika USA. Gdyby zaś udało się jej, co jest nad wyraz wątpliwe %), 
przeforsować swój udział we Wspólnocie na warunkach umożliwiających 
zachowanie poimperialnego dziedzictwa, ciężar wynikający z imperia- 
listycznych obciążeń nadal osłabiałby jej ekonomikę, grożąc uzaleźnie- 
niem finansowym, a więc i politycznym, tym razem nie od USA, lecz od 
jej partnerów w EWG. 


Udział w EWG osłabiłby oiawdobodcknie pozycje licznej | dobrze BOTr= 
ganizowanej brytyjskiej klasy robotniczej. Jeżeli okazała sią ona tak sła- 
ba w obliczu antyrobotniczych posunięć „własnego” labourzystowskiego 
rządu w Londynie, to cóż dopiero mówić o walce z decyzjami, które 
z inicjatywy brytyjskich kapitalistów zostaną podjęte w anonimowej 
Brukseli. Harold Wilson, kiedy jeszcze nie był premierem, wskazywał, 
że wielu pracodawców pragnie wykorzystać członkostwo Anglii we 
Wspólnym Rynku dla dokonania próby sił między kapitałem a pracą, 
niektórzy zaś ministrowie zamierzają przy pomocy EWG narzucić robot- 
nikom zamrożenie płac %), Obecnie Wilson, który sam nie jest entuzjastą 
integracji, usiłuje to osiągnąć „własnym przemysłem”, być może jako 
przygotowanie do przyszłych rozmów z Szóstką. 


Wejście Anglii do Wspólnoty Europejskiej bądź wzmocniłoby więź 
EWG ze Stanami Zjednoczonymi, a więc doprowadziłoby do konsolidacji 
dwóch najwyżej rozwiniętych i najbogatszych obszarów kapitalistycz- 
nego świata, bądź przyczyniłoby się do wzrostu potencjału i samopoczucia 
europejskiej „trzeciej siły” 27). Nie można wykluczyć, że EWG w wa- 
runkach dominacji np. osi Londyn—Paryż mogłaby okazać się siłą sku- 
tecznie hamującą zarówno rewizjonistyczne plany Bonn, jak i wojow- 
nicze zapędy USA, a nawet aktywnie zaangażować się w normalizacji 
stosunków między Wschodem a Zachodem. Po pierwsze jednak, nie spo- 
sób przewidzieć, jak by się ukształtował układ sił w przyszłej rozsze- 
rzonej Wspólnocie; po drugie, wydaje się, że klasowa wspólnota intere- 
sów dwóch ośrodków zachodniego świata wzięłaby jednak ostatecznie 
górę nad międzyimperialistycznymi rozbieżnościami. 

Zaniepokojeni ewentualnymi dalekosiężnymi skutkami politycznymi 
integracji, pełni wątpliwości co do jej konsekwencji gospodarczych ko- 
muniści i lewicowi labourzyści wypowiadają się przeciw przystąpieniu 
do EWG. Proponują oni, by Anglia oswobodziwszy się od imperialistycz- 
nych obciążeń, znacjonalizowawszy kluczowe gałęzie i wprowadziwszy 
planowanie skoncentrowała się przede wszystkim na modernizacji i roz- 


%) Por. „New Statesman”, v. LXII, nr 4, 26 styczeń 1962, str. 119. 

%) „Chcę zobaczyć Anglię nagą — miał się podobno wyrazić de Gaulle — bez 
jej dążenia do hegemonii i bez jej snów o Imperium”, Por. „Europa Archiv”, 20 rok, 
nr 6, 25 marca 1965 r, str. 210. 

%) Z przemówienia H. Wilsona w Izbie Gmin, „The Times”, 8 czerwca 1962, str. 8. 

77) Revue de Defence Nationale”, 22 rok, lipiec 1966, str. 1232, wskazywała, że 
aby „przywództwo” amerykańskie mogło pewnego dnia stać się „partnerstwem”, 
niezbędne jest brytyjskie zaangażowanie (militarne). 
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woju własnej gospodarki oraz odzyskaniu przodującego miejsca wśród 
przemysłowych potęg świata. Wychodząc naprzeciw obiektywnym ten- 
dencjom ekonomicznym, lewica sugeruje zapewnienie długofalowej 
i wielostronnej wymiany między krajami kapitalistycznymi, socjalistycz- 
nymi i rozwijającymi się w drodze międzynarodowych porozumień i mię- 
dzynarodowego podziału pracy (plan Joan Robinson, tzw. klubu pełnego 
zatrudnienia). | 

Potępiając Wspólny Rynek lewica wskazuje, że Anglia mogłaby, przy 
poparciu Commonwealthu i EFTA, stać się „pomostem między Wscho- 
dem a Zachodem” i między producentami surowców a rozwiniętyjni kra- 
jami przemysłowymi. Światową rolę Anglii lewica upatruje nie w przy- 
należności do bloków dzielących świat, lecz w działaniu na rzecz jego 
jedności w imię pokoju i dobrosąsiedzkiej współpracy narodów. 


Szwecja w poszukiwaniu drogi rozwoju 


(Refleksje po wyborach komunalnych) 


LUCJAN BAJKOWSKI 


Konstytucja szwedzka przewiduje dwojakie wybory do dwuizbowego 
parlamentu (Riksdagu): Izba Druga, odgrywająca politycznie ważniejszą 
rolę (mimo że konstytucyjnie jest równorzędna z Pierwszą), pochodzi 
z powszechnych wyborów bezpośrednich, odbywających się co 4 lata 
(ostatnio w 1964 r., następny raz w roku 1968). Natomiast Izba Pierwsza 
wybierana jest pośrednio: ogół wyborców obiera, również co 4 lata (1962, 
1966 itd.), władze samorządu terytorialnego — rady miejskie i powiatowe, 
a te z kolei dokonują co roku częściowych wyborów parlamentarnych, 
zmieniając w ten sposób 1/8 składu Pierwszej Izby w każdym roku. 


Takie właśnie wybory komunalne odbyły się we wrześniu br. Jak wy- 
nika z opisanej wyżej procedury, bezpośrednie skutki tych wyborów do- 
tyczą ciał samorządowych. Ma to oczywiście szczególnie duże znaczenie, 
jeśli chodzi o rady miejskie Sztokholmu i innych największych miast 
kraju. Natomiast na skład parlamentu wybory te wpłyną na razie w ni- 
kłym tylko stopniu. Mają jednak ogromną wagę jako wyraz ogólnych 
tendencji politycznych społeczeństwa; te tendencje zadecydują już za 
dwa lata o nowym składzie Drugiej Izby, a tym samym o obliczu i kie- 
runku rządu szwedzkiego. Z tych właśnie względów wyniki wrześnio- 
wych wyborów zasługują na uwagę, zwłaszcza że przyniosły zmiany tak 
wielkie, iż premier T. Erlander nazwał je politycznym trzęsieniem ziemi. 


Zatrzęsło się mianowicie w posadach — w przenośnym, a i w dosłow- 
nym znaczeniu — panowanie partii socjaidemokratycznej w życiu poli- 
tycznym Szwecji, trwające właściwie nieprzerwanie od lat 34 i, zdawało 
się, mocno ugruntowane. Socjaldemokracja, dysponująca dotychczas 
. bezwzględną większością w parlamencie i w radach miejskich najwięk- 
szych miast kraju, zdołała obecnie zebrać zaledwie 420% głosów, co w sto- 
sunku do poprzednich wyborów komunalnych oznacza stratę ponad 8%. 
W rezultacie, spośród 898 mandatów piastowanych dotychczas w ciałach 
samorządowych, objętych ostatnimi wyborami, -socjaldemokraci utracili 
109, tj. ponad 12%. W chwili, gdy to piszemy, rządzący dotąd w Sztok- 
holmie, Góteborgu i Malmó radni socjaldemokraci znaleźli się w opozycji. 


Część głosów wyborczych przechwyciły dwie główne partie burżua- 
zyjne: konserwatyści (tzw. Partia Prawicy) i liberałowie (tzw. Partia 
Ludowa). Zanotowały one co prawda znikome tylko odchylenia od swego 
poprzedniego stanu posiadania mandatów. Przyrost liczby głosów należy 
jednak ocenić jako sukces tych partii, zwłaszcza jeżeli chodzi o konser- 
watystów, zajmujących skrajnie prawe skrzydło w układzie sił politycz- 
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hych Szwecji I dózhających od Sżeregu juź lat porażek wyborczych. Nie 
wchodząc w szczegółową analizę i interpretację wyników wyborów, za- 
znaczmy jedynie, że partiem burżuazyjnym powiodło się najlepiej 
w tych okręgach, gdzie występowały w kotnbihacjach koalicyjnych. 

Duży sukces odniosła Partia Centrum (dawniej Chłopska), powiększa- 
jąc swój stan posiadania o 40 mandatów, tj. o niemal 18%, (óbecnie 267 
mandatów). Wydaje się, że postępy te odbijają trwający już od szeregu 
lat proces poszerzania i zmiany „klienteli” Partii Centrum, która — 
w okresie silnej urbanizacji — wchodzi dość szeroko na teren mniejszych 
miast i zdobywa w nich poparcie drobnego mieszczaństwa. 

Największe jednak zwycięstwo przypadło Komunistycznej Partii Szwe- 
cji: jeżeli w poprzednich wyborach komunalnych KPSz uzyskała 153 tys. 
głosów i 29 mańdatów, to Obecńie komuniści otrzyhiali pbńad 280 tys. 
głosów (wzrost o 830) i 81 mardatów (wzfost o 179%). 

Tak więc socjaldemokraeja poniosła straty żarówho na,lewo, jak i na 
prawo. Czemu tak się stało? Czemu porażka przybrała tak dotkliwe roz- 
miary? Czym tłumaczy się szczególny sukces partii komunistycznej? — 
te pytania są tematem poniższych rozważań. Nie pretendują one do fero- 
wania defihitywnych konkluzji. W samej Szwecji zresztą występują 
znaczne różnice w interpretacji wyniku wyborów Wrześniowych. 

Zaznaczmy od razu, że nie zamierzamy tu snuć dalekosiężnych wnio- 
sków na temat losów i perspektyw socjaldemokracji w skali światowej. 
Ograniczymy się do „najbliższego Szwecji rejonu skandynawskiego. 
aby stwierdzić, że w ciągu jednego roku byliśmy świadkami utraty wła- 
dzy przez socjaldemokratów w Norwegii oraz utraty większości w parla- 
mencie przez socjaldemokrację w Danii. A przecież w obu tych krajach 
wpływy tych partii były dość dawno i dość mocno ustalone. 

W rejonie północnej Europy można więc ha pewno mówić o wspólnej, 
wyrażnej tendencji znacznej części wyborców do odwrotu od socjałdemo- 
kracji — choć motywacja w poszczególnych krajach jest różna. Klęska 
partii socjaldiemokratycznej w Szwecji ma jednak żupełnie szczególną 
wymowę: ten kraj pokoju i dobrobytu uchodził bowiem za swego rodzaju 
wzorzec „welfare state”, programu realizowanego z powodzeniem przez 
socjaldemokrację, niejako za doświadczalne laboratorium określonego 
kierunku rozwoju. 

Dotykamy tu samej istoty zagadki, jaką dla wielu obserwatorów stano- 
wiło wrześniowe „trzęsienie ziemi” w Szwecji. Dlaczego społeczeństwo 
odwraca się od rządzącej już ponad 30 lat partii w kraju dobrobytu i so- 
cjalnego zabezpieczenia, gdzie realizowana przez ową partię polityka neu- 
tralności zdołała uchronić kraj od katastrofy II wojny światowej i obec- 
nie utrzymuje go poza niebezpiecznymi napięciami międzynarodowymi? 

Obserwatorzy polityczni — szwedzcy i zagraniczni — są niemal jedno- 
głośnie zgodni, że dla ogromnej większości wyborców szwedzkich decy- 
dującą rolę odegrały wewnętrzne problemy kraju, a nie zagadnienia po- 
lityki międzynarodowej. Zgodni są także co do tego, że wśród tych pro- 
blemów wewnętrznych pierwsze miejsce zajmują aktualne bolączki na- 
tury ekonomicznej. 

Wśród wysoko uprzemysłowionych krajów świata Szwecja należy do 
najbogatszych, przy czym twierdzenie to można zilustrować najfozmait- 
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szymi wskaźnikami. Pamiętać przy tym należy, że — po załamaniu się 
jej mocarstwowej potęgi w początkach XVIII wieku — Szwecja była 
w dwieście lat później, jeszcze na początku naszego stulecia, krajem zu- 
pełnie biednym, z którego setki tysięcy ludzi musiały emigrować za chle- 
bem. Dopiero właściwie lata międzywojenne, a zwłaszcza ostatnie 20-le- 
cie, przyniosły szczególnie szybki wzrost dobrobytu. Szybkie tempo wzro- 
stu ekonomicznego jest charakterystyczne dla rozwoju Szwecji w ostat- 
nim półwieczu. 

Produkt globalny (w cenach porównywalnych) wynosił jeszcze 
w 1938 r. niespełna 13 mld koron, w 10 lat później — prawie 28 mild, 
w roku 1965 — już 99,6 mld koron. Dochód narodowy Szwecji wyniósł 
np. w 1953 r. 36,5 mld koron, a w 1965 r. już 88,3 mld koron. Jest to 
wzrost bardzo znaczny także w przeliczeniu na głowę ludności, przy 
czym przyrost jej w Szwecji jest nieznaczny: 


1945 — 6.670.000 
1955 — 7.290.000 
1965 — 7.740.000 


Wskaźniki produkcji przemysłowej, głównego źródła bogactwa kraju, 
dowodzą dwukrotnego wzrostu od okresu przedwojennego: 
(1958 r. == 100) 


1938 1965 
produkcja globalna 52 105 
górnictwo | 72 140 
papier i celuloza 54 108 
przemysł maszynowy i precyzyjny 42 101 
energia elektryczna i gaz 27 112 


Równolegle wzrastały obroty handlu zagranicznego Szwecji (w mln do- 
larów): 


1938 1964 
import 524 3853 
eksport 464 3672 


Powyższe liczby, nader wyrywkowe i podane tylko przykładowo, obra- 
zują dynamikę rozwoju gospodarczego. Towarzyszył mu — co jest waż- 
niejsze dla naszych rozważań — szybki wzrost dobrobytu ludności. Oto 
dla ilustracji parę liczb dotyczących artykułów trwałej konsumpcji, sta- 
nowiących do niedawna przedmiot zbytku: 

W 1948 r. Szwecja miała zaledwie 180 -tys. samochodów osobowych 
w prywatnym posiadaniu; w 1964 r. — 1.166 tysięcy. W tym samym 
czasie liczba radioodbiorników (których przed II wojną światową było 
około 1 miliona) wzrosła z 2 do 3 milionów, liczba telewizorów z 0 do 2 
milionów, liczba telefonów z 1,4 mln do 2,1 mln. Liczby te znowu nabie- 
rają szczególnej wymowy w przeliczeniu na głowę ludności i stawiają 
Szwecję na jednym z pierwszych miejsc w świecie. 
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Na tak szybki i znaczny wzrost bogactwa kraju i stopy życiowej ludno- 
ści złożyły się oczywiście rozliczne przyczyny: przede wszystkim pozosta- 
nie poza dwiema wojnami światowymi, a co więcej — raptowne wzbo- 
gacenie się w ich czasie. Nawet rządząca od paru dziesięcioleci socjalde- 
mokracja nie usiłuje zapisywać rozwoju gospodarczego Szwecji na konto 
swoich zasług, głosząc co najwyżej, że realizowana przez nią polityka 
sprzyjała temu rozwojowi. 

Nie można natomiast zaprzeczyć, że socjaldemokracja szwedzka osiąg- 
nęła znaczne sukcesy w zakresie zdobyczy socjalnych, stanowiących bar- 
dzo istotny element dobrobytu społeczeństwa szwedzkiego. W ciągu prze- 
szło trzech dziesięcioleci swych rządów socjaldemokraci konsekwentnie 
rozwijali szeroki system opieki społecznej i różnorodnych świadczeń, 
czyniąc ze swego kraju ów model kapitalistycznego „welfare state”. 


Wprawdzie pierwsza ustawa o rentach starczych w Szwecji datuje się 
jeszcze sprzed I wojny światowej (1913), dopiero jednak w 1935 r. wpro- 
wadzono ustawowo powszechne zabezpieczenie na starość w postaci 
„renty ludowej”, przysługującej każdemu obywatelowi po ukończeniu 67 
lat życia; odtąd wielokrotne reformy i modyfikacje rozszerzały ten pro- 
gram i podnosiły stawki rent. 


Drugim wielkim osiągnięciem rządów socjaldemokratycznych było 
ustanowienie w 1959 r. systemu powszechnych emerytur („rent dodatko- 
wych”), obowiązkowych i opłacanych w całości przez pracodawców. Od- 
powiednią ustawę uchwalono po długoletniej walce z oporem partii 
burżuazyjnych. O zaciekłości tej walki świadczy fakt, że ustawa przeszła 
ostatecznie większością jednego głosu: układ sił w parlamencie wyrażał 
się wówczas dokładnie równą liczbą posłów socjaldemokratycznych i ko- 
munistycznych (popierających ustawę) z jednej strony i posłów partii 
mieszczańskich (sprzeciwiających się jej) z drugiej. O zwycięstwie zade- 
cydowało wyłamanie się z dyscypliny partyjnej jednego posła partii libe- 
ralnej: jako robotnik (jedyny zresztą w parlamentarnej frakcji liberałów) 
uznał on, mimo niezwykle silnego nacisku, że nie wolno mu przyłożyć 
ręki do obalenia ustawy służącej w oczywisty sposób interesom mas pra- 
cujących, i w decydującym momencie powstrzymał się od głosowania. 
Była to więc dramatyczna rozgrywka w długoletniej kampanii o wyraźnie 
klasowym charakterze. (Zresztą zacięty opór partii burżuazyjnych tłuma- 
czył się także tym, że wprowadzenie powszechnych emerytur oddawało 
do rąk rządu dyspozycję miliardowymi sumami pochodzącymi ze składek 
wpłacanych przez pracodawców i tym samym wydatnie wzmacniało po- 
zycję rządu). | 

Renty ludowe w połączeniu z emeryturami rozwiązują faktycznie — 
i to w sposób bardzo dostatni — problem zabezpieczenia obywateli na 
starość. Oczywiście nie wyczerpują one zakresu opieki socjalnej. Docho- 
dzą do tego renty inwalidzkie, zasiłki chorobowe, zasiłki wdowie i sieroce, 
ustawowe dodatki do zarobków: na koszty utrzymania, mieszkaniowe, na 
dzieci, strefowe (np. na życie w rejonach dalekiej północy) i inne. Działa 
szeroko rozbudowany system ubezpieczeń i uspołecznionego, niemal bez- 
płatnego lecznictwa, świadczenia na wypadek macierzyństwa itd. W bez- 
płatnej szkole ogólnokształcącej uczniowie otrzymują podręczniki i po- 
moce szkolne, ciepły posiłek, opiekę lekarską i dentystyczną. 
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Ubezpieczenie od bezrobocia ma wciąż charakter dobrowolny, ale silnie 
rozwinięte związki zawodowe rozciągnęły sieć tego ubezpieczenia bardzo 
szeroko. | 

Tak rozbudowany system świadczeń socjalnych pochłania ogromne 
środki. Przykładowo w budżecie państwowym na 1966 r. przeznaczono na 
cele socjalne niemal połowę wydatków: 


mld koron 9, ogółu wydatków 
opieka społeczna 7,8 | 27. 
budownictwo mieszkalne 1,4 0 
zdrowie publiczne 1,1 4 
oświata 3,9 13 


Obok tych bezpośrednich osiągnięć socjalnych socjaldemokracja przy- 
czyniła się pośrednio do ich realizacji przez wkład w rozwój związków 
zawodowych i spółdzielczości. 

Wszystkie te zdobycze zbiegają się z wieloletnim okresem sprawowania 
władzy przez socjaldemokratów. Nie można zaprzeczyć, że ich program 
działania zmierzał do rozwinięcia systemu, który się określa mianem 
„welfare state”. Należy wszakże poczynić tu parę ważnych uwag i za- 
strzeżeń: | 

Po pierwsze, jeśli socjaldemokraci dzierżący władzę mogli przeprowa- 

dzać kolejne ustawy socjalne, to siłę napędową tego rozwoju stanowił nie- 
wątpliwie nacisk mas pracujących, wywierany przede wszystkim przez 
bardziej radykalne związki zawodowe. W ich doświadczeniach lokalnych 
i ogólnokrajowych kształtował się program żądań socjalnych klasy robot- 
niczej. 
. Po wtóre, w osiągnięciu tych postępów niewątpliwy udział mieli prócz 
socjaldemokratów komuniści szwedzcy. Wyżej podaliśmy jeden z licznych 
przykładów tego, że sukces ustawodawczy był możliwy tylko dzięki po- 
parciu ze strony komunistów w parlamencie. Lecz jeszcze ważniejsza 
była rola komunistycznej lewicy — zwłaszcza w związkach zawodowych 
— jako czynnika świadomej inicjatywy politycznej i społecznej, bodźca 
do poczynań, czynnika krytyki i kontroli, zwłaszcza wobec zawsze silnych 
skłonności reformistycznych i kompromisowych socjaldemokracji. 

Po trzecie, te właśnie skłonności zawsze ograniczały postępy rozwoju 
społecznego, dokonywanego z troską o to, by w niczym nie naruszyć 
struktury ustrojowej. Przy przemożnym wpływie wielkiego kapitału fi- 
nansowego na życie i politykę kraju powiedzieć by można, że stopniowo 
uzyskiwane koncesje w dziedzinie socjalnej stanowią cenę, jaką burżuazja 
szwedzka godzi się — nolens volens — płacić za utrzymywanie społeczne- 
go status quo i tych decydujących wpływów. 

Wydaje się, że właśnie na tle stworzonych w Szwecji warunków „wel- 
fare state” rozpatrywać należy bolączki ekonomiczne, które przyczyniły 
się najbardziej do niezadowolenia wyborców i porażki socjaldemokracji. 
Warunki te bowiem sprzyjają wytwarzaniu się swoistej mentalności spo- 
łeczeństwa. Charakter refornistyczny rozwoju sprawia, że w Szwecji 
obserwujemy nawet w części klasy robotniczej proces zmieszczanienia. 
W społeczeństwie następuje szybko i łatwo przyzwyczajenie do szero- 
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kiego programu świadczeń i zabezpieczeń, do tego, że amortyzują one 
i łagodzą wszelkie koniunkturalne trudności gospodarcze. Łatwo i szybko 
przyzwyczaja się też społeczeństwo do dobrobytu, do stale podnoszącej 
się stopy życiowej i związanego z tym wzrostu potrzeb konsumpcyjnych; 
wykształca się duże wyczulenie na sprawy już nie tylko bytowe, ale 
„dobrobytowe”, powszechne zainteresowanie fluktuacjami koniunktury, 
wartościami lokat, losem oszczędności bankowych i innych. W tych wa- 
runkach staje się żywy niepokój o utrzymanie osiągniętego poziomu życia 
i jego dalszego wzrostu, niepokój o trwałą wartość uzyskanych oszczęd- 
ności — i wszystko, co wydaje się temu zagrażać, kształtuje natychmiast 
dość silnie nastroje wyborców. | 

Dla tak nastawionej opinii dwie przede wszystkim bolączki stały się 
w ostatnich latach najdotkliwsze: znamiona inflacji i głód mieszkaniowy. 

Ekonomiści notowali już od szeregu lat przejawy typowe nie tylko dla 
Szwecji: tzw. przegrzanie koniunktury, stały wzrost cen, spadek war- 
tości pieniądza. Jeśli przyjąć poziom roku 1958 za 100, to oficjalne wskaż- 
niki dla roku 1966 wynoszą: 


cen hurtowych 124 
cen dóbr konsumpcyjnych 132 
cen artykułów żywnościowych 147 
ogólnych kosztów utrzymania 132 


Wprawdzie równolegle ze wzrostem cen podnoszą się i przeciętne płace, 
z reguły nawet z pewnym wyprzedzeniem (wskaźnik płac w przemyśle 
wynosi wg powyższej tabeli 166), ale „karuzela cen i płac” stanowi właś- 
nie najbardziej znamienny symptom inflacji. W obliczu tych zjawisk rząd 
socjaldemokratyczny nie zdołał przedsięwziąć środków na tyle radykal- 
nych, aby były skuteczne. Czynił jednak kroki niepopularne, gdyż dające 
się we znaki, by wymienić choćby powszechny podatek od kupna-sprze-, 
daży, wprowadzony przed niewielu laty w wysokości 40/,, a dziś już wy- 
noszący 10%. Dla pohamowania działalności kredytowej nastąpiło też 
kilkakrotnie już podniesienie stopy cyskontowej. Równocześnie gwał- 
towny wzrost stopy życiowej nie sprzyja oszczędności — niepowstrzy- 
manie bowiem wzrasta konsumpcja. W dziedzinie artykułów trwałego 
spożycia rozwinęła się bardzo szeroko sprzedaż ratalna, dla której kredyt 
znacznie podrożał. Trwa też odpływ z kraju waluty z powodu ogromnego 
wzrostu turystyki zagranicznej: z niespełna 8-milionowej Szwecji ponad 
milion osób wyjeżdża corocznie za granicę — głównie w poszukiwaniu 
słońca i ciepła. Ta turystyka (z reguły zresztą tańsza niż spędzanie wa- 
kacji w kraju) stała sie istotnym elementem wysokiej stopy życiowej 
wielkiej liczby obywateli z różnych klas społecznych. 

Przeciętny obywatel Szwecji, porwany tym pędem podnoszenia stopy 
życiowej, odczuwa od paru lat kłopoty w zaspokojeniu potrzeb, do któ- 
rych już zdążył przywyknąć i które stale rosną. Nade wszystko zaś od- 
czuwa niepokój o to, że nieubłaganie maleje wartość oszczędności, które 
tak czy inaczej ulokował, oraz siła nabywcza jego obecnych czy przewi- 
dywanych dochodów, np. renty i emerytury, jaką otrzymuje czy zacznie 
otrzymywać. | 

Wyjaśnienia wymaga też sprawa kryzysu mieszkaniowego — niełatwa 
na pozór do pojęcia, a przecież uznana zgodnie za czynnik istotny dla 
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rezultatu wyborów, co jest szczególnie zrozumiałe właśnie w wyborach 
komunalnych. Jakież mogą być źródła tak drastycznego głodu mieszka- 
niowego w kraju, który nie zaznał najmniejszych nawet zniszczeń wojen- 
nych, którego ludność wzrosła w ostatnich dziesięcioleciach nieznacznie 
(co prawda w miastach wzrosła, w wyniku silnego procesu urbanizacji), 
kraju, w którym wreszcie istnieje niemały ruch budowlany? Tymczasem 
w samym Sztokholmie, liczącym poniżej 800 tys. mieszkańców, nie mniej 
niż 150 tys. osób czeka w wieloletniej kolejce na przydział mieszkania. 

Istota rzeczy polega nie tyle na absolutnym braku mieszkań, ile na 
podnoszeniu się przeciętnych wymagań co do ilości izb, metrażu, nowo- 
czesności i wyposażenia mieszkań itd. Powszechność tego zjawiska nadaje 
mu wagę ekonomiczną w skali krajowej. Oczywiście, dochodzą do tego 
potrzeby lokalowe nowych, usamodzielniających się małżeństw. Wystę- 
pują jaskrawe dysproporcje, np. wielopokojowe mieszkania zajmowane 
przez 1 lub 2 osoby, a także bardzo szeroko rozpowszechnione posiadanie 
dwóch mieszkań: jednego w mieście, drugiego pod miastem. 

Statystyka mieszkaniowa za rok 1960 wykazuje ogółem 1.647 tys. 
mieszkań miejskich o przeciętnym zagęszczeniu niewielkim: 2,7 osoby na 
mieszkanie, 0,8 osoby na izbę. Przeciętna ilość izb w mieszkaniu: 3,2. Za- 
ledwie 30,60% mieszkań liczyło przy tym poniżej 3 izb, 53,70/ę mieszkań — 
3 do 4 izb, a 15,60/9 — powyżej 4 izb. 

Potrzebom nie dorównuje tempo budownictwa mieszkaniowego za- 
równo miejskiego, jak spółdzielczego; charakter tego budownictwa od- 
zwierciedla okoliczności wyżej opisane: np. w 1964 r. zbudowano ogółem 
87 tysięcy mieszkań, z czego — 18%, jedno- i dwuizbowych, 18,50% trzy- 
izbowych, 63,50%, — cztero- i więcejizbowych. Wśród przyczyn nie- 
wystarczających wyników budownictwa należy na pierwszym miejscu 
wymienić wysokie koszty budowy i podnoszący je jeszcze bardziej deficyt 
rąk do pracy. Inwestorzy wolą budować rentujące się wyżej i szybciej 
biurowce. 

Mieszkania — to drugi problem, którego rządy socjaldemokratyczne 
nie zdołały radykalnie rozwiązać. Można by powiedzieć, że rządząca par- 
tia zjednałaby sobie przynajmniej część utraconych głosów wyborczycn, 
gdyby kosztem rezygnacji z zaspokojenia głodu mieszkaniowego podjęła 
skuteczne kroki przeciw inflacji albo odwrotnie, godząc się z postępami 
inflacji rozładowała przynajmniej sprawę mieszkań, uruchamiając śmia- 
ły program budowlany. Są to jednak rozważania bardzo tecretyczne, gdyż 
w rzeczywistości problemy te są w warunkach kapitalistycznych współza- 
leżne, głównie przez sprawę kosztów kredytu. 

W obliczu trudności gospodarczych rząd zmusza społeczeństwo do pew- 
nych koniunkturalnych ofiar, ale nie potrafił ich wobec opinii uzasadnić 
ani doraźnymi efektami, ani ukazaniem dalszej perspektywy. Tu powró- 
cić wypada do wspomnianego już układu stosunków w Szwecji, gdzie 
podstawowym ośrodkiem decyzji pozostają koła wielkofinansowe, głośne 
„15 rodzin”. 

. Gruntowna analiza i udokumentowanie tego twierdzenia wykraczają 
oczywiście poza ramy niniejszego artykułu. Szwecja jest od kilku dziesię- - 
cioleci terenem typowego i wszechstronnego procesu koncentracji : kapi- 
tału, tworzenia się monopoli, rozszerzania się porozumień dotyczących 
produkcji, cen, podziału rynku. Według danych za rok 1960, 50 najwięk- 
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szych przedsiębiorstw przemysłowych Szwecji zatrudniało 470% wszyst- 
kich pracujących w przemyśle i swym rocznym obrotem 24 mld koron 
reprezentowało 50%, globalnych obrotów przemysłu szwedzkiego. Spo- 
śród tych 50 przedsiębiorstw — 9 stanowiło własność państwową, spół- 
dzielczą, komunalną, pozostałe 41 — własność prywatną. Szczegółowa 
analiza własności, obsady kierowniczej i powiązań bankowych wykazuje, 
że co najmniej 38 z tych 41 przedsiębiorstw, odpowiadających za lwią 
część produkcji w poszczególnych gałęziach i skutecznie ją kontrolują- 
cych, podlega w sposób decydujący garstce 15 rodzin, reprezentujących 
wielki kapitał finansowy w Szwecji i operujących przez 4 największe 
banki. Dodajmy jeszcze, że tym samym siłom podporządkowane są bez- 
pośrednio największe gazety kraju o setkach tysięcy nakładu. Tych 
kilka danych wystarczy, aby dać pojęcie o rozmiarach wpływu wielkiego 
kapitału na życie szwedzkie. 

Wpływy te odnajdujemy m. in. w strukturze i podziale obciążeń po- 
datkowych. Odnajdujemy je też w słabości sektora publicznego gospo- 
darki szwedzkiej. Trzeba rzec, że po trzydziestu paru latach rządów so- 
cjaldemokratycznych postępy w tej dziedzinie są zupełnie znikome, „stan 
posiadania” gospodarki uspołecznionej mniejszy niż w szeregu państw 
kapitalistycznych o rządach nieprzerwanie burżuazyjnych. Oczywiście 
zaś rozwój w tym kierunku zjednałby socjaldemokratom wielu wybor- 
ców, a co najważniejsze wzmocniłby wydatnie rząd partii robotniczej 
i stanowiłby wyraźny drogowskaz dalszego postępu społecznego i gospo- 
darczego. Tu jednak na przeszkodzie stoi zasadnicza postawa progra- 
mowa socjaldemokracji, do której jeszcze wrócimy niżej. 

Prócz problemów wewnętrznokrajowych, pewną rolę. w kształtowaniu 
opinii wyborców odegrały i zagadnienia międzynarodowe. Przede 
wszystkim wśród intelektualistów oraz młodzieży obserwuje się duży 
wzrost politycznych zainteresowań i świadomości, który ogólnie scharak- 
teryzować należy jako radykalizację poglądów. Polityka szwedzka 
w ostatnim okresie odbija w pewnej mierze taki rozwój opinii, przydając 
swej tradycyjnej neutralności bardziej aktywny charakter, zajmując 
wyiaźniej * ostrzej okresioną postawę wobec szeregu zagadnień. Dotyczy 
to wojny wietnamskiej i polityki Stanów Zjednoczonych, problemu Nie- 
miec i oceny polityki NRF, a także zagadnień trzeciego świata, na które 
opinia szwedzka — zwłaszcza młodzieży — reaguje szczególnie żywo. 
Jeśli uprawiana od wielu dziezięcioleci polityka neutralności i pozosta- 
wania poza aliansami sprzyja wytwarzaniu się pewnego iźolacjonizmu, 
to przełamywanie takich tendencji najbardziej uderza właśnie w sto- 
sunku do spraw trzeciego świata i w świadomości, że własnych spraw 
Szwecji —- jak i każdego inrego kraju — nie da się oddzielić od tych 
problemów, coraz bardzie * kapitalnych dla współczesności. 

Zrozumienie tej prawdy i uczulenie na sprawy pomocy państw rozwi- 
niętych dla krajów rozw :jających się występuje ostatnio wyraźnie także 
w szwedzkim ruchu związkowym. Kierownictwo szwedzkiej centraii 
związkowej, tzw. LO (Landsorganisationen). wykazuje w swych ostat- 
nich wystąpieniach wyraźną radykalizację, co stanowi oczywiście od- 
bicie nastrojów w szeregach związkowych. LO żąda zwiększenia szwedz- 
kiej pomocy dla krajów rozwijających się do poziomu 1% dochodu na- 
rodowego (obecnie ok. 0,3%). Inne postulaty LO idą też w kierunku 


76 


JHEW a HV" 


bardziej radykalnym niż ten, jaki reprezentowało do niedawna kierow- 
nictwo tej organizacji. Już nie tylko ponawiają żądania przywrócenia 
Chińskiej Republice Ludowej miejsca w ONZ, ale zwracają się wprost 
do prezydenta Stanów Zjednoczonych z apelem o położenie kresu inter- 
wencji w Wietnamie. (Także w sprawach wewnętrznych postulaty ostat- 
niego kongresu LO oznaczają radykalizację. Dotyczą m.-'in. zmiany sy- 
stemu dysponowania olbrzymimi sumami gromadzącymi się ze składek 
emerytalnych, wpłacanych przez pracodawców: w 1966 r. fundusz ten 
wynosi już 10 mld koron, w 1970 r. osiągnąć ma 30 mld. LO żąda prze- 
znaczenia części tych sum na wykup przedsiębiorstw prywatnych przez 
państwo, części na kompensacje strajkowe. LO postuluje nacjonalizację 
pewnych dziedzin produkcji, np. produkcji leków. Domaga się też usta- 
wowego zapewnienia większego udziału załogi w prowadzeniu FGdi 
siębiorstw). 

Otóż dla tej najbardziej świadomej części społeczeństwa szwedzkiego 
polityka socjaldemokratów nie nadąża za radykalizacją opinii i nie za- 
dowala ich. Socjaldemokracja zyskiwała wielu zwolenników, gdy istniała 
wyrażna alternatywa: reprezentowana przez socjaldemokrację polityka 
konsekwentnej neutralności lub pro-NATO-wski program prawicy. Dziś 
jednak zasadniczy spór należy już do przeszłości i można powiedzieć, że 
cała opinia popiera neutralność tak powszechnie, że jej przeciwnicy nie 
mogą po prostu otwarcie jej kwesticnować. W tych warunkach rozwija 
się w części społeczeństwa krytyka polityki zagranicznej socjaldemokracji 
jako zbyt mało aktywnej, zbyt jeszcze mało wyrażnej w węzłowych spra- 
wach — i to niezadowolenie odebrało na pewno część głosów wyborczych. 


Poruszyliśmy powyżej niektóre konkretne problemy wewnętrzne 
i międzynarodowe, wokół których skupiała się uwaga wyborców szwedz- 
kich. Warto teraz postawić pytanie, jakie są ogólniejsze źródła słabości 
i porażki socjalddiemokracji. W komentarzach powybkorczych pisano wiele 
o „za długim okresie nieprzerwanego sprawowania rządów”. Jeśli cho- 
dzi o pewnego rodzaju znużenie społeczeństwa — o czym też się często 
mówi — to twierdzenie takie wydaje się mało konkretne i czynnik taki 
może mieć chyba marginalne tylko znaczenie. Natomiast można na pew- 
no zgodzić się z powszechną niemal opinią, że sama partia rządząca po- 
padła w skostnienie, zrutynizowanie, utraciła dynamizm i inicjatywę. 


-. Chodzi tu nie tylko o sam długi okres sprawowania władzy, ale o pod- 


stawowy problem ideologiczny. To, co wyżej powiedzieliśmy o linii po- 
lityki zagranicznej, da się odnieść do linii socjaldemokracji szwedzkiej 
w ogóle: przestała reprezentować alternatywę. Minęły lata, gdy społe- 
czeństwo stało wobec wyboru pomiędzy rządami burżuazji a rządami 
partii robotniczej — z wszelkimi konsekwencjami, jakich po takim wy- 
borze wolno oczekiwać. Socjaldemoxracja szwedzka — jak socjaldemo- 
kracja zachodniej Europy w ogóle — cdżegnuje się od marksizmu jako 
ideologii i jako programu działania. Odrzucanie podstawowych założeń 
doktrynalnych socjalizmu stanowi element jej proklamowanego pro- 
gramu. 

Już po wyborczej porażce przywódca partii, premier Erlander, zade- 
klarował na spotkaniu z duńskimi naukowcami w Kopenhadze: ,,„Socjal- 
demokracja szwedzka bynajmniej nie jest przepojona duchem marksiz- 
mu. Taką postawę reprezentowai w kierownictwie socjaldemokracji nie- 
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żyjący już Rickard Sandler, ale dziś należy to już zupełnię do przesz- 
łości”. (Nic dziwnego, że Erlander sprzeciwił się wspamnianym powyżej 
postulatom ruchu związkowego co do nacjonalizacji skromnej części 
szwedzkiego przemysłu). Program partii, ostatnio sformułąwany w 1960r. 
daje wyraz tej postawie na wskroś pragmatycznej, pdrzucającej doktrynę, 
w rezultacie — zaledwię reformistycznej. Pozostąje — „welfare state”, 
a gdy pojawiają się ekonomiczne bolączki i trudności, pozostaje — bardzo 
niewiele. I jest rzeczą najbardziej znamienną, że partia, zidentyfikowaną 
y programem „welfare state”, ponosi straty właśnie na lewa, na rzecz 
komunistów. Można przeto powiedzieć, że wyborcy szwedzcy adbierając 
swe poparcie partii socjaldemokracji, nie głosowali za rządami bure 
żuazji, ale głosowali przeciwko socjaldemokracji, nieządowoleni ze spo» 
sobu realizowania przez nią polityki. 

Dodatkowym powodem porażki socjałdemokracji była na pewno słar 
bość jej aparatu propagandowego, głównie prasy. Przed pół rokiem za- 
wieszono wydawnictwo dziennika „Stockholma Tidningen". Nie był tp 
organ partii ani rządu, ale — finansowany przez centralę związkową LQ — 
stanowił najważniejszą tubę poglądów gocjaldemokracji. LO uznała, że 
nie może dłużej z funduszów związkowców pokrywać olkrzymiego defi- 
cytu pisma, ponad milion koron miesięcznie. Socjaldemokratam pazo- 
stały w Sztokholmie populąrna popołudniówka „Aftonbladet” oraz pisma 
prowincjonalne o lokalnym zasięgu. Równoczęśnię gązety burżuazyjne 
utrzymują olbrzymie nakłady (liberalna „Dagenę Nyheter” — 400 
egz.), a potężne środki pozwalają zapewnić ich dobry poziom pod wzglę- 
dem rzemiosła dziennikarskiego, piór itd. 

Tym większej wymowy nabiera sukces wyborczy KP Szwecji, że jej 
aparat prasowy jest z natury rzeczy nieporównanie słabszy niż pozosta- 
łych stronnictw politycznych. Okazało się wszakżę, |ż postawa komuni- 
stów wobec kluczowych problemów jest dostątecznie przekonującą dla 
dużej liczby wyborców, że prowa dlą nich tę właśnie alternatywę, 
której brak odczuwają. KPSz potwierdziła i zwiększyła swój sukces od- 
niesiony w wyborach parlamentarnych 1964 r. — i to przedę wszystkim 
w wielkich miastach. 

Daleka północ, zwłaszcza górniczy rejoą Kiruny, byłą od lat terenem 
wpływów KPSz. Obecnie jednak wpływy te wzrosły również w centra!- 
nej i południowej Szwecji. Oto zdobyte głosy: 


1962 1966 
Sztokholm 24 318 42 3831 
Góteborg 17 848 27 787 
Malmb 2 376 6 643 


Umocniła swe znaczenie w skali krajowej jako silna szwedzka partia 
polityczna, odgrywająca istotną rolę w życiu kraju. 

Wynik wyborów był nowym, chyba definitywnym ciosem w głoszone 
niedawno jeszcze przez burżuazję, a niestety i przez część socjaldemo- 
kracji — zarzuty pod adresem KPSz, że nie jest partią „prawdziwie de- 
mokratyczną” i „prawdziwie narodową”. Przeglądając powyborcze ko- 
mentarze stwierdzamy, że tymi argumentami nie szermują już nawet kołe 
najbardziej zasmucone sukcesem komunistów. 
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Socjaldemokracja w nowej sytuacji musi się liczyć z przyszłym popar- 
ciem ze strony KPSz jako nieodzownym warunkiem swej walki o odzy- 
skanie utraconych pozycji, a nawet o utrzymanie skurczonego stanu po- 
siadania. Nadchodzi decydująca bodaj rozgrywka wyborów powszechnych 
"za dwa lata. W obliczu możliwych porozumień koalicyjnych partii bur- 
żuazyjnych, w obliczu obowiązującej ordynacji, która działa przeciwko 
"siłom podzielonym, jedność działania lewicy staje się postulatem naj- 
„większej wagi dla obrony i utrzymania władzy w rękach partii robot- 
niczej. W pierwszych swych deklaracjach przywódcy socjaldemokracji 
"odrzucają możliwość takiego współdziałania z KPSz. Nie bawiąc się 
w prorokowanie, można jednak przewidywać, że socjaldemokracja bę- 
„dzie zmuszona do podjęcia rozmaitych radykalnych decyzji i kroków. 
W samej partii silne są głosy domagające się zmiany, a przynajmniej 
znacznego odmłodzenia kierownictwa, funkcjonującego zbyt już długo. 
Można oczekiwać różnych posunięć zmierzających do odzyskania popu- 
.larności i uznania, a więc intensyfikacji budownictwa mieszkaniowego, 
powstrzymania zwyżki podatku od uposażeń, wstrzymania 2,5% ROCZOE) 
„zwyżki wydatków państwa ną celę wojskowe itp. 

- Być może, kroki takie przyniosą Al efekty. Na długą metę wszakże 
„jedyną drogą poszerzenia i utrwalenia wpływów w obliczu mobilizacji 
-sił centro-prawicowych wydaje się konsekwentny program polityczny 
-1 gospodarczo-społeczny lewicy, ofiarujący społeczeństwu rzeczywisty 
wybór drogi dalszego rozwoju. 
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wolno o tym zapominać, czerpiąc natchnienie z frapujących pomysłów 
lansowanych powszechnie w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycz= 
nych, zwłaszcza w dziedzinie miasta przyszłości, jego urbanistyki, archi- 
tektury i jego urządzeń technicznych. | 


Tą właśnie dziedziną chcemy się zająć w tych rozważaniach, Sai | 
sobie dodatkowe ograniczenia: mowa będzie o przyszłym obliczu miast 
w Polsce. I to nie stolicy i wielkich miast, lecz miast małych i średnich. 
W zasadzie wizje swoje będziemy odnosić do roku 1985, czyli do końca 
obecnie opracowywanego planu perspektywicznego. Sięgniemy jednak 
również w dalszą przyszłość, gdzieś około roku dwutysięcznego. Nie jest 
to zresztą znów przyszłość tak bardzo odległa, jeżeli wziąć pod uwagę, 
że dożyje tego roku dużo więcej niż połowa obecnie ADNE Polaków. 
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Po co to ograniczenie? | MAE OE z a, au 


W miatach liczących ponad 200 tys. mieszkańców żyje co ada około 
1/3 polskiej ludności miejskiej, ale pozostałe 2/3 rozkłada się na bez mała 
800 miast. Ich rozwój będzie miał decydujące znaczenie dla całościowego 
obrazu urbanizacji w Polsce. Nie trzeba negować siły oddziaływania 
ośrodków największych, ale należy pamiętać, że koncentrację potencjału 
ludzkiego i nakładów inwestycyjnych, która doprowadziła do ich wzrostu, 
osiągnęły kosztem pogłębiania dysproporcji między ośrodkami przodują- 
cymi a średnimi i małymi. Łatwo więc czerpać na przykład wzory do opi- 
su oblicza Warszawy w roku 1985 ze sposobu zabudowy i gospodarowania 
wielkich miast na Zachodzie. Perspektywę taką zarysowały już wieżowce 
w centrum i fundamenty osiedla ,,Za Żelazną Bramą”. Ale jak w tym 
czasie wyglądać będzie Łuków, Ciechanów czy inny Przeciętnów? Roz- 
ważanie przyszłych losów Przeciętnopolis pozwoli, być może, również na 
wyciągnięcie pewnych wniosków co do pożądanych kierunków rozwoju 
Metropolis i Megalopolis, na których prawie wyłącznie koncentrują się 
ainteresowania wizjonerów przyszłości miast. 


OBRAZ PRZESTRZENNY SPOŁECZEŃSTWA ZURBANIZOWANEGO - 


Trzeba sobie uświadomić, że podejmowane dzisiaj spi bi decyzje 
otyczące inwestycji miejskich będą służyły potrzebom rastępnej gene- 
cji mieszkańców miast i w dużym stopniu wpłyną na kształtowanie się 
odowiska oraz warunków bytowych i społeczno-kulturalnych ludności. 
Stworzenie wizji miasta przyszłości, miasta socjalistycznego, jest więc 
: tylko zadaniem dla utopistów i wdzięcznym tematem dla autorów 
ence fiction, lecz pilnym obowiązkiem dnia dzisiejszego, którego prawi- 
'we rozwiązanie wymaga rzetelnych POZER naukowych, twórczej 
obraźni i jasnej świadomości celów. 
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Wizja, która ma być wariantem decyzji w planowaniu perspektywicz- 
nym, musi mieć charakter kompleksowy. Znaczy to, że na wizję cało- 
ściową miasta przyszłości muszą się złożyć wizje częściowe, dotyczące: 
cech materialnych, czyli przestrzennych, technicznych i gospodarczych, 

„cech ustrojowo-społecznych oraz cech duchowych, czyli kultury niemate- 
rialnej. 


Istnieje nierozerwalny związek pomiędzy tymi cechami. Jednostronne 
koncentrowanie uwagi na jednej z nich powoduje, jak można by rzec, 
powstanie wizji, której brak realizmu. Chcąc uniknąć paradoksu tkwiące- 
go na pozór w tym sformułowaniu, można tę samą myśl wyrazić językiem 
planistycznym. Powie się wówczas, że przydatność modelu do planowania 
perspektywicznego zależy od wewnętrznej zgodności i spójności jego cech 
przestrzenno-gospodarczo-społecznych. Brak kompleksowości prowadzi 
do powstawania stereotypów, które nawet odkształcają obraz bieżącej 
rzeczywistości. Np. odpowiadając na pytanie, czym różni się współczesne 
mieszkanie od przeciętnego mieszkania generacji poprzedniej, większość 
wymieni takie cechy, jak: więcej światła dzięki wielkim oknom, prostota, 
mniej ozdób na ścianach i meblach. Niektórzy podkreślą jeszcze większą 
wygodę dzięki instalacjom sanitarnym i gospodarczym. Wszystko to jest 
słuszne, ale nie ujmuje sprawy głównej, którą jest całkowicie odmienna 
organizacja i treść życia domowego. Polega ona na lepszym użytkowaniu 
kurczącej się przestrzeni mieszkalnej przez rezygnację z jej podziału na 
część reprezentacyjno-prestiżową i na wstydliwie chowaną część użytko- 
wania wewnętrznego, na podporządkowaniu sposobu urządzania zasadzie 
maksymalnej oszczędności czasu przeznaczanego na czynności gospodar: 
cze, a wreszcie na poprawie warunków higienicznych. Żadna z tych cech 
nie jest wyłącznie uwarunkowana poprzednio wymienionymi, 


Podobnie spaczony lub zubożony jest ogólny stereotyp architektury 
współczesnej: strzeliste konstrukcje betonowe, gigantyczne pudła szklane, 
aluminium i lśniące tworzywa sztuczne, wyrafinowanie rozmieszczone 
akcenty plastyczne w postaci abstrakcyjnych rzeźb i mozaik. Myśl, że 
o współczesnym charakterze budowli nie decyduje tylko konstrukcja 
i użyty materiał, lecz przede wszystkim sposób, w jaki służy ona rozwojo 
wi współczesnej cywilizacji i kulturze, będzie dla wielu zaskoczeniem. 


Nie zamierzamy przez to bynajmniej pomniejszać znaczenia formy 
architcktonicznej, konstrukcji, tworzywa, innowacji technicznej oraz 
inwencji artystycznej. Lecz aby przedstawić realistyczny obraz przecięt- 
nego polskiego miasta przyszłości, odwrócimy kolejność rozumowania. 
Postaramy się wpierw o uzyskanie prawidłowego obrazu urbanizującego 
się społeczeństga i rysujących się już dzisiaj tendencji rozwojowych 
w ruchach urbanizacyjnych. Następnie zastanowimy się nad konsekwen- 
cjami gospodarczymi i społecznymi przemieszczania ludności do miast. 
To dopiero pozwoli nam podjąć próbę naszkicowania obrazu przestrzen: 
nego miast 1 wyznaczyć właściwe proporcje pomiędzy elementami odzie- 
dziczonymi po naszej generacji a elementami nowymi. 

Najprostszą. choć niezbyt doskonałą, ilościową miarą urbanizacji kraju 
jest wskaźnik ludnośri zamieszkałej w miastach w stosunku do całej lud- 
ności kraju. Oto zmiany tego wskaźnika w Polsce od początku naszego 
stulecia. 
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W roku 1900 wynosił on mniej niż 1/5 ludności, w tym roku osiąga wła- 
śnie połowę, a więc wzrósł ponad 2,5-krotnie. Przedłużenie wykresu 
w stronę przeszłości wykazałoby, że od czasów Odrodzenia wskaźnik lud- 
ności miejskiej stale oscylował wokół 1/5. Świadczy to o wysokim stopniu 
urbanizacji w Polsce w wiekach XVI i XVII. Jednak później, zwłaszcza 
w wieku XIX, pozostawał on w tyle za większością krajów europejskich. 
To opóźnienie występowało nadal w naszym stuleciu: 2/3 wzrostu urba- 
nmizacji w wieku XX przypada na ostatnie 20 lat. Gwałtowne tempo urba- 
nizącji w Polsce Ludowej — najwyższe wśród krajów europejskich — UA 
oznaczało więc wyrównywanie wiekowych zaległości. Czy wolno przeto | 
sądzić, że zjawisko to będzie trwałe? BI 
Hipoteza demograficzna na rok 1985 daje na to następującą odpowiedź: M 


Tablica 1. Ludność Polski z podziałem na miasta i wsie | 


A | Lata 
TN zZEZWNA WZE ZOO RZEZZZAREAZNZZZEZZ R AZZZZZ RAA ZOE ZZOO ZZA ZZ OPAR ZR ZA 
h 1946 1965 1985 | 
mln | % mln % mln A % | | 
a=" | RZL OMEY SEE AKZSZE) | =" 
Ludność ogółem 23,9 _ 100 31,6 _ 100 39,6 100 
"W miastach: 7,5 32,5 15,7 49,7 23,6—24,6 59,6—62,0 


__ Na wsi 16,4 67,5 15,9 50,3 16,0—15,0 40,4—38,0 
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-_W minionych 20 latach zaludnienie miast wzrosło przeszło © ukrot le, 

bo powiększyły się one o ponad 8 mln nowych mieszkańców. Całkowity 

| przyrost ludności kraju wyniósł w tym czasie tylko 7,7 mln. Różnicę po- 

: kryła więc faktyczna migracja ludności ze wsi do miast. Ponadto na 

wzrost ludności miejskiej złożyły się: przyrost naturalny i zmiany admi- 
nistracyjne, czyli awans gromad do rangi osiedli lub miast, 


Ostrożniejszy wariant hipotezy na rok 1985 zakłada, że prawie cały Joy, 
przyrost naturalny, wynoszący 8 mln osób, spowoduje zwiększenie miast. Ąy; ,, 
A zatem ich ludność potroi. się w stosunku do 1946 r. Wariant tzw. dyw 
zwiększonej migracji natomiast przewiduje dalsze zmniejszenie ludności firy 
wsi w liczbach bezwzględnych na rzecz miast o bez mała milion ludz. Qu, 
Ostatnie poglądy demografów skłaniają się raczej ku wariantom ostroż- Ą zy, 
niejszym. Możemy jednak przyjąć, że w ciągu nadchodzącego dwudziesto- ty 
lecia ludność miast wzrośnie o 7—8 mln osób, co oznacza rząd wielkości imi 
wzrostu o 50%. W przewidywaniach na rok 2000 występują duże rozbież: 
ności. Jednak na ogół szacunki wzrostu ludności miast układają się 4... 
w granicach od 11 dó 13 mln, co by oznaczało, że w naszym stuleciu lud- 
ność miast się nie podwoi w stosunku do stanu obecnego. Można nato- 
miast przewidywać stałość zjawiska zmniejszenia ludności wiejskiej nie 
tylko procentowego, lecz również w liczbach bezwzględnych. kina 


Jak rozmieści się ta masa nowych 11 mln mieszkańców miast? Czy 
rozdzielą się równomiernie po kilkanaście tysięcy między blisko 900 miast 
i osiedli istniejących w kraju, czy powstanie jedenaście nowych miast mie 
lionowych, czy też każde miasto będzie się zwiększało proporcjonalnie do 


Wykres 2. Podział ludności miejskiej według kategorii wielkości miast 
(dane spisowe lub szacunkowe) 
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lk oto: kość ad pytanie najważniejsze: czy rozmieszczenie nastąpi 


niej 1 
wzięt jego planu? Spójrzmy 'na rozmieszczenie ludności w miastach roz- 
 maitej wielkości. ] ' 

'" Proces rozwarstwiania wielkości miast, wyraźnie zarysowujący się na 
wykresie od połowy XIX wieku, był wynikiem nowych funkcji przypada- 
jących części miast w procesie kapitalistycznego uprzemysłowienia. Już 
pod koniec stulecia połowa ludności miejskiej przypada na miasta liczące 
p 10 tys. mieszkańców, a grupa miast powyżej 50 tys. odznacza się 
już wyraźnie z prawie 1/3 ludności miejskiej. Dzisiaj taką samą pozycję 
(81% ludności miejskiej) zajmuje grupa miast powyżej 200 tys. miesz- 
_ kańców. 

Czy dotychczasowe tendencje wolno ekstrapolować na przyszłość, tak 
jak zrobiliśmy to w kropkowanym przedłużeniu wykresów poza rok 1964? 
"Trochę światła na to zagadnienie może rzucić wykres 3, w którym przed- 


stawiono tempo wzrostu ludności miast w stosunku do globalnego zalud- 
nienia kraju. | 


możliwości kierowania tego potoku ludzkiego według z góry po- 


Wykres 3, Dynamika wzrostu ludności miast na tle zaludnienia globalnego Polski 
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Jeżeli bazą porównawczą jest wzrost ludności kraju, to z wykresu moż- 
a odczytać, że tempo wzrostu ludności miejskiej w latach 1900—-1964 
Dyło 2,8 raza szybsze. W zbliżonym stopniu (2,5 raza) wzrosia grupa miast 
00 5 do 100 tys. Miasta najmniejsze, liczące poniżej 5000 mieszkańców, 
ały okresowe spadki tempa, a w sumie zwiększały się przez cały 
Okres z szybkością równającą się globalnemu wzrostowi ludności kraju. 
atomiast przeszło pięciokrotnie szybciej rosły miasta największe, powy- 
00 tysięcy. W przebiegu wykresu dla miast od 100 do 200 tys. widzi- 
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my maksymalne nasilenie wzrostu do roku 1950, po czym następuje za- 
łamanie i spadek tempa, gdy tymczasem w przebiegu wykresu miast 
największych, powyżej 200 tys., obserwujemy zjawisko odwrotne. Czym 
to wytłumaczyć? Załamanie wykresu pierwszego wskazuje na to, że około 
1950 r. grupa miast liczących od 100 do 200 tys. mieszkańców po prostu 
zmniejszyła się wskutek awansu niektórych do grupy miast największych. 
Wyjaśnienia skokowego charakteru tego zjawiska można szukać w fakcie, 
że na wzrost ludności miast największych wpływa przede wszystkim 
drugie podstawowe źródło poza przyrostem naturalnym, a mianowicie 
zmiana granic administracyjnych. Rzeczywiście na owe lata przypada 
rozszerzenie obszaru wielkich miast w Polsce, na czele z Warszawą, przeź 
wchłonięcie gromad i osiedli tworzących streię podmiejską. Statystyczny 
awans na ogół tylko potwierdził stan istniejący od dawna, gdyż pomimo 
statusu wiejskiego w istocie większość ludności na tym obszarze żyła tyt: 
mem życia miejskiego. 


Spróbujmy z zachowaniem wszelkiej ostrożności wyciągnąć z tego 
wszystkiego wnioski co do kierunkow rozwojowych o charakterze trwa- 
łym. Punktem wyjścia będzie dla nas pogląd demografów, że wzrost glo- 
balnej ludności kraju będzie trwał nadal i po 1985 r., choć tempo tego 
wzrostu będzie malało. Wobec przewidywanej stabilizacji lub nawet spad: 
ku rodności głównym źródłem przyrostu będzie stały spadek umieral- 
ności. Nie popełnimy prawdopodobnie błędu przyjmując, że tempo wzro* 
stu ludności miast utrzyma się na poziomie co najmniej dwukrotnie 
wyższym od tempa wzrostu ludności kraju. | 


W najostrożniejszym wariancie można przyjąć, że bezwzględna liczba 
ludności wiejskiej pozostanie na poziomie stałym, czyli że jej udział pro* 
centowy będzie nadal systematycznie spadał. Wiele względów, a zwłaszcza 
perspektywa szybkiego unowocześnienia produkcji rolnej, przemawia 24 
przypuszczeniem, że po 1985 r. zmniejszy się również bezwzględna liczba 
ludnosci wsi. Jeżeli idzie o miasta najmniejsze, można przypuszczać, żć 
ich wzrost będzie dotrzymywał kroku tempu przyrostu naturalnego. Wy- 
jątek od tej zasady stanowić będą te spośród nich, które są położone w Ła- 
sięgu szybko rosnących ośrodków urbanizacji, czy to w postaci wielkiego 
miasta, czy też zespołu osiedli mniejszych, zwiazanych wspó.nym żródłem 
uktywizacji gospodarczej, ktore przekształca cały ten obszar w region 
zrwbanizowany. W tych dwóch wvpacdkach — aglomeracjach wokół miast 
największych i aglomeracjach powstających przez łączenie się ośrodków 
względnie równorzędnych — wzrost będzie nadai szczegoinie szybki, bo 
złocą się na to dwie przyczyny: napłvw ludności ze wd iz ośrodkóW 
mniejszych oraz Gaisze zmiany ad.ninistracvjne, dokonywane w miarę 
przeksztatcania charakteru dawriej rciriczvch osiedli. SXCXI statystyczne 
staną się niejako formalną rejestracią etapow stsie przekieszjącego pio” 
cesu urbanizacyjnego. Przebieg najturdziej zblironv do ztiorczej krzy” 
wej wzrostu urbarizacji będzie miał wzrost pozstzawowej grupy miast, 
mieszczącej się w granicach od 5 co 1t0 tysięcw. W misstach *vca mieszka 
dzisiaj bez mała połowa ludności miejskiej i one właśnie w daiszych roz" 
ważaniach staną się głownym przedmiotem naszych zainteresowań. 

Z poprzedniego wywodu wynika, że prawdopodobnie grupa miast naj: 
większych i agiomeracji miejskich, która dzisiaj miesci L3 ludność 


SG 
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miejskiej, jeszcze w tym stuleciu skupi jej większość, a w wieku XXI 
stanie się dominującą formą urbanizacji. Dlatego studia nad ustaleniem 
optymalnych modeli regionów zurbanizowanych są najpilniejszym bodaj 
zadaniem specjalistów od problemów osiedleńczych. Tutaj jednak idzie 
nam o zagadnienie, które znalazło się nieco na uboczu zainteresowań ba- 
daczy i wizjonerów, a które w ciągu najbliższych kilkudziesięciu lat nie 
straci swojej aktualności. Mianowicie o perspektywy rozwoju tej grupy 
średnich miast, które nie osiągną rozmiarów wielkich i bardżo wielkich 


ani też nie zostaną jeszcze wchłonięte przez formujący się region zurba- 
nizowany. | 


W dalekiej perspektywie to prawdopodobnie nastąpi, bo wiele przyczyn 
przemawia za hipotezą, że w wyniku procesu scalania osiedli tworzących 
aglomeracje na podstawową sieć osadnictwa miejskiego złoży się kilka- 
dziesiąt regionów zurbanizowanych o intensywnym zagospodarowaniu 
miejskim. Lecz w okresie ód 1985 r., uznanym obecnie za perspektywę 
objętą planem, a prawdopodobnie jeszcze do przełomu stuleci będzie 
można najtrafniej odczytać przeciętny, czyli typowy przebieg zmian za- 
chodzących w obliczu miast w Polsce na przykładzie miast średnich. 


FORMA MIASTA PRZYSZŁOŚCI 


(supermiasto czy suburbanizacja?) 


Prezentowane wizje miasta przyszłości wychodzą ze słusznego w zasa- 
dzie założenia o nieodwracalnym charakterze zjawiska urbanizacji i, co 
za tym idzie, o nieustannym wzroście ludności miejskiej na świecie. 
Jednak przytłaczająca większość autorów wyciąga z tego założenia wnio- 
sek 0 nieuchronności nabywania przez miasta rangi wielkich, jeżeli nie 
gigantycznych. Wynika to z zapatrzenia w lawinowy wzrost najwięk- 
szych metropolii na świecie, z fascynacji niezwykłymi rozwiązaniami 
architektonicznymi i technicznymi, które tam się już częściowo stosuje 
W praktyce, a także nieraz z wiary w wielkie miasto jako wyższą formę 
środowiska człowieka współczesnego. 


Z konieczności skupionego osiedlenia dużej masy ludności wynika po- 
trzeba wyboru pomiędzy tradycyjnym wariantem wszerz a bardziej 
współczesnym wzwyż. Ostatnio dochodzi do tego jeszcze wariant w głąb, 
który narodził się pod wpływem strachu atomowego, lecz już rozpoczął 


«Samodzielne życie. 


Poza liczbą mieszkańców drugim podstawowym parametrem jest za- 
zwyczaj liczba samochodów, gdyż prawie wszyscy autorzy zakładają spo- 
łeczeństwo w 1000/, zmotoryzowane. 


Zdaje się, że właśnie czynnik motoryzacji przyczynił się zarówno do 


„. Ozałamiających wysokości proponowanych w wariantach „wzwyż”, jak 


i do szerokiego rozlania się w przestrzeni w wariantach ,„wszerz”. 
pierwszym wypadku stanowi to wynik przestrzeni postojowych, które 


„ muszają człowieka do zamieszkiwania w domach kilkudziesięciopiętro- 


wych, aby móc przeznaczyć przyziemie na parkingi. W drugim wypadku 
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zaś rozproszenie zabudowy staje się możliwe, gdyż poza obszarem swego 
domu i ogrodu człowiek porusza się wyłącznie samochodem. 


W grubym zarysie stereotypy miast przyszłości można ugrupować 
w następujący sposób: 


"1. Typ „supermiasto”. Pierwowzorem jest oczywiście Manhattan i dziel- 


nica wieżowców w Chicagó czy Detroit. Wieżowce coraz wyższe 10 C0* 
raz bardziej wyszukanych i niezwykłych kształtach. Od szklanych pu 
deł i walców do gigantycznych form organicznych. Na ziemi i w tune- 
lach podziemnych gigantyczne kłębowisko autostrad, chodników ru- 
chomych i wiszących kolejek, na tarasach lądowiska rakiet, reklamy 
świetlne i obrotowe restauracje. — | 


tv 


Typ „Suburbanizacja”, wzorowany na suburbii otaczającej wielkie 
miasta amerykańskie. Luksusowe parterowe bungalowy tonące w zie- 
leni ogrodów. Znakomite autostrady wiodące do supermarketu, kina 
i szkoły. Z dala widoczne zgrupowanie wieżowców, w których miesz* 
czą się biura. Nad tym wszystkim góruje maszt telewizyjny z obro: 
tową restauracją. 


3. Typ mieszany łączy te dwa schematy w postaci śródmieścia wysokiego, 
otoczonego pierścieniem osiedli niskich. Ta daje możliwość wyboru 
pożądanego stylu życia (na przykład rodziny bezdzietne i mat 
w śródmieściu, rodziny wielkie na peryferiach). Czasami śródmieście 
jest wolne od ruchu samochodowego, gdyż dojeżdżający pozostawiają 
samochód w jednym z parkingów wieżowych okalających centrum. 


Uzupełnieniem tych stereotypów są ciekawostki techniczne domów 
i wnętrz mieszkainych, jakieś uniwersalne roboty domowe, świecące ścia- 
ny-ekrany telewizyjne i tak dalej. Choć opisowi tych stereotypów nada- 
liśmy nieco anegdotyczną formę, tkwi w każdym z nich niewątpliwie 
żakiś racjonalny rdzeń. Niebezpieczeństwo polega na tym, że ich upo" 
wszechnianiu nie towarzyszy żadna informacja o przesłankach technicz- 
nych, gospodarczych i organizacyjnych, które muszą być spełnione, aby 
zapewnić nie tylko realizację, lecz i prawidłowe funkcjonowanie podob: 
nych rozwiązań. 

Praktyczne skutki tego braku świadomości widać w sposobie eksploe* 
tacji wieżowców wybudowanych w ostatnich latach w ambitnych małych 
miastach, bez żadnej racjonalnej potrzeby, a tylko pod wpływem stereo" 
typu supermiasta, 


d 


PERSPEKTYWA ZASPOKOJENIA POTRZEB 
MIESZKANIOWYCH W MIASTACH 


Przeprowadźmy teraz próbę niezmiernie uproszczonego szacunku 107 
miarów budownictwa mieszkaniowego, potrzebnego w naszych miastach, 
aby mogły przyjąć napływającą do nich nową ludność. 

Na koniec 1965 r. znajdowało się w miastach okrągło 4 mln mieszkań 
o ponad 10 mln izb. Sytuację mieszkaniową ludności charakteryzuje zatem 
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wskaźnik około 1,5 osoby na izbę, plasujący Polskę na bardzo nieko- 
rzystnym miejscu w Europie. Nieco mniej niż połowę tego zasobu wy- 
budowano lub odbudowano w ciągu 20 lat istnienia Polski Ludowej. Sta- 
nowi to najwartościowszą część zasobu, zwłaszcza mieszkania wybudo- 
wane przez państwo i spółdzielczość, w większości wyposażone w nowo- 
czesne instalacje. W starym zasobie prawie pół miliona mieszkań stanie 
się do roku 1985 niezdatnych do użytku ze względów technicznych. Po- 
nadto należy pamiętać, że spośród 890 miast i osiedli aż 230 nie posiada 
jeszcze sieci wodociągowo-kanalizacyjnej oraz że według stanu z 1960 r. 
tylko 550/, mieszkań było wyposażonych w wewnętrzny wodociąg, 26% 
miało łazienkę, a 130/, centralne ogrzewanie. 


Załóżmy teraz, że dla 8 mln nowych mieszkańców miast chcemy wy- 
budować do roku 1985 mieszkania już według normy 1 osoba na izbę, co 
odpowiada dzisiejszemu standardowi w środkowej grupie krajów gospo- 
darczo rozwiniętych w Europie. Daje to 8 mln izb, czyli około 3,2 mln 
mieszkań. Nie możemy jednak uprzywilejować nowych mieszkańców 
miast i dlatego drugą częścią programu musi być powiększenie istnieją- 
cego zasobu o połowę. Daje to 5 mln izb lub 2 mln mieszkań, służących 
rczgoszczeniu. 


Wreszcie musimy wybudować 0,5 mln mieszkań, aby zastąpić mieszka- 
nia technicznie zużyte, które wypadną z użytkowania. Razem te trzy 
części składają się na program 5,5 mln mieszkań. Dodajmy do tego jeszcze 
05 mln jako ekwiwalent robót, które trzeba wykonać dla częściowej mo- 
dernizacji mieszkań pozbawionych instalacji. 


W sumie ten skromny w istocie program budownictwa mieszkaniowego 
na następne dwudziestolecie oznaczałby konieczność budowy półtora- 


.. krotnie większej liczby mieszkań, niż mamy ich obecnie we wszystkich 


miastach Polski, i prawie czterokrotnego zwiększenia tempa budownictwa 
mieszkaniowego w porównaniu z poprzednim dwudziestoleciem. 


Tak wielki wzrost rozmiarów budownictwa mieszkaniowego wydaje 


« Slę jednak nieprawdopodobny i realną wielkość programu można chvba 
- Oszacować bliżej 4 mln mieszkań. Oznacza to podwojenie obecnej substan- 


cji mieszkaniowej miast i dwu i pćłkrotne zwiększenie tempa budow- 


„si Nictwa w porównaniu z pierwszą dwudziestolatką. Trzeba będzie więc 


pogodzić się z tym, że miasta nasze jeszcze w roku 1985 nie osiągną 


«„„g Sytuacji mieszkaniowej, równającej się dzisiejszemu poziomowi uboższych 


rajów Europy zachodniej, oraz że znaczna część mieszkań w miastach 
nie będzie jeszcze wyposażona w instalacje wewnętrzne, a co dopiero 
w centralne ogrzewanie. Już to bardzo globalne obliczenie pozwala nam 
rytyczniej spojrzeć na perspektywy budowy kosztownych superwieżow- 
CÓW lub bungalowów, które by oznaczały w tej sytuacji przysłowiowy 
kwiatek przy kożuchu. 


A jak z rozmieszczeniem tego budownictwa? 


W zmniejszonym 4-milionowym programie pół miliona mieszkań prze- 
źnaczonych na wymianę traktujemy jako część nienaruszalną. Lokalizacja 
ch mieszkań jest przesądzona, a znaczna ich większość powstanie w ma- 


"łych miastach, których zasób mieszkaniowy znajduje się w najgorszym 
zp Stanie. Resztę, tzn. 3,5 min mieszkań, przeznaczymy w 2/3 na zakwatero- 
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PROBLEMY I DYSKUSJE 


Rozważania o przyszłym obliczu naszych miast 


JULIUSZ GORYŃSKI 


Wzrost znaczenia przywiązywanego do wizji przyszłego społeczeństwa 
oraz materialnego otoczenia, w którym będzie ono żyło, nie wynika tylko 
ze zwykłej ciekawości i chęci poznawczej o zabarwieniu naukowym, ale 
po prostu ze zrozumienia, że szybkie tempo przemian technicznych, go- 
spodarczych i społecznych zmusza do dalekowzrocznego planowania 
przebiegu procesów gospodarczych. Okres objęty planowaniem musi byt 
tym dłuższy, im głębsze są zachodzące przemiany oraz im szybciej one 
zachodzą. Dlatego już od dawna pięcioletnie okresy planowania odczuwa- 
no jako zbyt krótkie. Planowanie perspektywiczne na okresy dwudzie- 
stoletnie staje się już powszechną praktyką. W planowaniu regionalnym 
i urbanistycznym wprowadzono pojęcie planowania kierunkowego, rozu- 
miejąc przez to wizję stanu przyszłego, nie związaną na razie z określo- 
nym terminem. Wszystkie te plany opierają się na wynikach studiów i ba- 
dań naukowych, jak też na intuicyjnej wyobraźni ich twórców. Obydwa te 
źródła są niezbędne, choć nikt nie potrafi odpowiedzieć na pytanie, w ja- 
kiej proporcji powinny one zasilać pracę planisty. Albowiem zdarzało się, 
że zarówno hipotezy oparte na uzasadnieniu naukowym, jak i twierdzenia 
wynikające wyłącznie z intuicji okazywały się prawdziwe lub też całko- 
wicie błędne. Można by co najwyżej twierdzić, że rola wyobraźni musi 
rosnąć w proporcji do odległości terminu wizji oraz do wielkości zespołu 
zjawisk nią objętych. 

Ryzyko wizjonera jest tym mniejsze, im wyższy jest stopień planowo- 
ści gospodarki lub, mówiac ściślej, dyrektywności planów. Jednocześnie 
zwiększa się jednak stopień jego odpowiedzialności społecznej, bo jego 
wizja wpływa bezpośrednio na kształtowanie samych planów, a przez nie 
na rzeczywistość. Inna będzie więc rola wizjonera w systemie gospodarki: 
kapitalistycznej, a inna w planowej gospodarce socjalistycznej. Nie 
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wolno o tym zapominać, czerpiąc natchnienie z frapujących pomysłów 
lansowanych powszechnie w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, zwłaszcza w dziedzinie miasta przyszłości, jego urbanistyki, archi- 
tektury i jego urządzeń technicznych. 


Tą właśnie dziedziną chcemy się zająć w tych rozważaniach, ści | 
sobie dodatkowe ograniczenia: mowa będzie o przyszłym obliczu miast 
w Polsce. I to nie stolicy i wielkich miast, lecz miast małych i średnich. 
W zasadzie wizje swoje będziemy odnosić do roku 1985, czyli do końca 
obecnie opracowywanego planu perspektywicznego. Sięgniemy jednak 
również w dalszą przyszłość, gdzieś około roku dwutysięcznego. Nie jest 
to zresztą znów przyszłość tak bardzo odległa, jeżeli wziąć pod uwagę, 
że dożyje tego roku dużo więcej niż połowa obecnie EPA Polaków. 
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Po co to ograniczenie? | eż NE „A 

W miatach liczących ponad 200 tys. mieszkańców żyje co aw około 
1/3 polskiej ludności miejskiej, ale pozostałe 2/3 rozkłada się na bez mała 
800 miast. Ich rozwój będzie miał decydujące znaczenie dla całościowego 
obrazu urbanizacji w Polsce. Nie trzeba negować siły oddziaływania 
ośrodków największych, ale należy pamiętać, że koncentrację potencjału 
ludzkiego i nakładów inwestycyjnych, która doprowadziła do ich wzrostu, 
osiągnęły kosztem pogłębiania dysproporcji między ośrodkami przodują- 
cymi a średnimi i małymi. Łatwo więc czerpać na przykład wzory do opi- 
su oblicza Warszawy w roku 1985 ze sposobu zabudowy i gospodarowania 
wielkich miast na Zachodzie. Perspektywę taką zarysowały już wieżowce 
w centrum i fundamenty osiedla „Za Żelazną Bramą”. Ale jak w tym 
czasie wyglądać będzie Łuków, Ciechanów czy inny Przeciętnów? Roz- 
ważanie przyszłych losów Przeciętnopolis pozwoli, być może, również na 
wyciągnięcie pewnych wniosków co do pożądanych kierunków rozwoju 
Metropolis i Megalopolis, na których prawie wyłącznie koncentrują się 
*ainteresowania wizjonerów przyszłości miast. 


OBRAZ PRZESTRZENNY SPOŁECZEŃSTWA ZURBANIZOWANEGO 


Trzeba sobie uświadomić, że podejmowane dzisiaj ię dl decyzje 
dotyczące inwestycji miejskich będą służyły potrzebom rfastępnej gene- 
racji mieszkańców miast i w dużym stopniu wpłyną na kształtowanie się 
środowiska oraz warunków bytowych i społeczno-kulturalnych ludności. 

Stworzenie wizji miasta przyszłości, miasta socjalistycznego, jest więc 
nie tylko zadaniem dla utopistów i wdzięcznym tematem dla autorów 
science fiction, lecz pilnym obowiązkiem dnia dzisiejszego, którego prawi- 
dłowe rozwiązanie wymaga rzetelnych podstaw naukowych, twórczej 
wyobraźni i jasnej świadomości celów. 
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Wizja, która ma być wariantem decyzji w planowaniu perspektywicz- 
nym, musi mieć charakter kompleksowy. Znaczy to, że na wizję cało- 
ściową miasta przyszłości muszą się złożyć wizje częściowe, dotyczące: 
cech materialnych, czyli przestrzennych, technicznych i gospodarczych, 
„cech ustrojowo-społecznych oraz cech SUROWYCH. czyli kultury niemate- 
rialnej. 


Istnieje nierozerwalny związek pomiędzy tymi cechami. Jednostronne 
koncentrowanie uwagi na jednej z nich powoduje, jak można by rzec, 
powstanie wizji, której brak realizmu. Chcąc uniknąć paradoksu tkwiące- 
go na pozór w tym sformułowaniu, można tę samą myśl wyrazić językiem 
planistycznym, Powie się wówczas, że przydatność modelu do planowania 
perspektywicznego zależy od wewnętrznej zgodności i spójności jego cech 
przestrzenno-gospodarczo-społecznych. Brak kompleksowości prowadzi 
do powstawania stereotypów, które nawet odkształcają obraz bieżącej 
rzeczywistości. Np. odpowiadając na pytanie, czym różni się współczesne 
mieszkanie od przeciętnego mieszkania generacji poprzedniej, większość 
wymieni takie cechy, jak: więcej światła dzięki wielkim oknom, prostota, 
mniej ozdób na ścianach i meblach. Niektórzy podkreślą jeszcze większą 
wygodę dzięki instalacjom sanitarnym i gospodarczym. Wszystko to jest 
słuszne, ale nie ujmuje sprawy głównej, którą jest całkowicie odmienna 
organizacja i treść życia domowego. Polega ona na lepszym użytkowaniu 
kurczącej się przestrzeni mieszkalnej przez rezygnację z jej podziału na 
część reprezentacyjno-prestiżową i na wstydliwie chowaną część użytko- 
wania wewnętrznego, na podporządkowaniu sposobu urządzania zasadzie 
maksymalnej oszczędności czasu przeznaczanego na ności gospodar- 
cze, a wreszcie na poprawie warunków higienicznych. ża dna z tych cech 
nie jest wyłącznie uwarunkowana poprzednio wymienionymi. 


Podobnie spaczony lub zubożony jest ogólny stereotyp architektury 
współczesnej: strzeliste konstrukcje betonowe, gigantyczne pudła szklane, 
aluminium i lśniące tworzywa Sztuczne, wyrafinowanie rozmieszczone 
akcenty plastyczne w postaci abstrakcyjnych rzeźb i mozaik. Myśl, że 
o współczesnym charakterze budowli nie decyduje tylko konstrukcja 
i użyty materiał, lecz przede wszystkim sposób, w jaki służy ona rozwojo- 
wi współczesnej cywilizacji i kulturze, będzie dla wielu zaskoczeniem. 


Nie zamierzamy przez to bynajmniej pomniejszać znaczenia formy 
architektonicznej, konstrukcji, tworzywa, innowacji technicznej oraz 
inwencji artystycznej, Lecz aby przedstawić realistyczny obraz przecięt- 
nego polskiego miasta przyszłości, odwrócimy kolejność rozumowania. 
Postaramy się wpierw o uzyskanie prawidłowego obrazu urbanizującego 
się społeczeństijya i rysujących się już dzisiaj tendencji rozwojowych 
w ruchach urbanizacyjnych. Następnie zastanowimy się nad konsekwen- 
cjami gospodarczymi i społecznymi przemieszczania ludności do miast. 
To dopiero pozwoli nam podjąć próbę naszkicowania obrazu przestrzen- 
nego miast i wyznaczyć właściwe proporcje pomiędzy elementami odzie- 
dziczonymi po naszej generacji a elementami nowymi. 


Najprostszą, choć niezbyt doskonałą, ilościową miarą urbanizacji kraju 
jest wskaźnik ludności zamieszkałej w miastach w stosunku do całej lud- 
ności kraju. Oto zmiany tego wskaźnika w Polsce od początku naszego 
stulecia. 
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Wykres l. Odsetek ludności zamięszkałej w miąstąch w stosunku do całej ludności 
Polski w latach 1900—1964 


£ 


fudnośc kraju « 100% 


1960 1964 


W roku 1900 wynosił on mniej niż 1/5 ludności, w tym roku osiąga wła- 
śnie połowę, a więc wzrósł ponad 2,5-krotnie. Przedłużenie wykresu 
w stronę przeszłości wykazałoby, że od czasów Odrodzenia wskażnik lud- 
ności miejskiej stale oscylował wokół 1/5. Swiadczy to o wysokim stopniu 
urbanizacji w Polsce w wiekach XVI i XVII. Jednak później, zwłaszcza 
w wieku XIX, pozostawał on w tyle za większością krajów europejskich. 
To opóźnienie występowało nadal w naszym stuleciu: 2/3 wzrostu urba- 
nizacji w wieku XX przypada na ostatnie 20 lat. Gwałtowne tempo urba- 
nizacji w Polsce Ludowej — najwyższe wśród krajów europejskich — 
oznaczało więc wyrównywanie wiekowych zaległości. Czy wolno przeto 
sądzić, że zjawisko to będzie trwałe? 

Hipoteza demograficzna na rok 1985 daje na to następującą odpowiedź: 


Tablica 1. Ludność Polski 2 podziałem na miasta I wsie 


Lata 
1936 1965 1985 
min | % mln | vo min % 
Ludność ogółem 23,9 100 31,6 100 39,6 100 
w tym: 
w miastach: 7,5 32,5 15,7 49,7 22,6—24,6 59,6—62,0 
na wsi 16,4 67,5 15,9 50,3 16,0—15,0 40,4—36,0 
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W minionych 20 latach zaludnienie miast wzrosło przeszło dwukrotnie, 
bo powiększyły się one o ponad 8 mln nowych mieszkańców. Całkowity 
przyrost ludności kraju wyniósł w tym czasie tylko 7,7 mln. Różnicę po- 
kryła więc faktyczna migracja ludności ze wsi do miast. Ponadto na 
wzrost ludności miejskiej złożyły się: przyrost naturalny i zmiany admi- 
nistracyjne, czyli awans gromad do rangi osiedli lub miast. 


Ostrożniejszy wariant hipotezy na rok 1985 zakłada, że prawie cały 
przyrost naturalny, wynoszący 8 mln osób, spowoduje zwiększenie miast. 
A zatem ich ludność potroi. się w stosunku do 1946 r. Wariant tzw. 
zwiększonej migracji natomiast przewiduje dalsze zmniejszenie ludności 
wsi w liczbach bezwzględnych na rzecz miast o bez mała milion ludzi. 
Ostatnie poglądy demografów skłaniają się raczej ku wariantom ostroż- 
niejszym. Możemy jednak przyjąć, że w ciągu nadchodzącego dwudziesto- 
lecia ludność miast wzrośnie o 7—8 mln osób, co oznacza rząd wielkości 
wzrostu o 50%%. W przewidywaniach na rok 2000 występują duże rozbież- 
ności. Jednak na ogół szacunki wzrostu ludności miast układają się 
w granicach od 11 dó 13 mln, co by oznaczało, że w naszym stuleciu lud- 
ność miast się nie podwoi w stosunku do stanu obecnego. Można nato- 
miast przewidywać stałość zjawiska zmniejszenia ludności wiejskiej nie 
tylko procentowego, lecz również w liczbach bezwzględnych. 


Jak rozmieści się ta masa nowych 11 mln mieszkańców miast? Czy 
rozdzielą się równomiernie po kilkanaście tysięcy między blisko 900 miast 
i osiedli istniejących w kraju, czy powstanie jedenaście nowych miast mi- 
lionowych, czy też każde miasto będzie się zwiększało proporcjonalnie do 


Wykres 2. Podział ludności miejskiej według kategorii wielkości miast 
(dane spisowe lub szacunkowe) 


obecnej wielkości? I pytanie najważniejsze: czy rozmieszczenie nastąpi 
w. sposób jakby. samoczynny według autonomicznych zasad, czy też ist- 
nieją możliwości kierowania tego potoku ludzkiego według z góry po- 
wziętego planu? Spójrzmy 'na rozmieszczenie ludności w miastach roz- 
maitej wielkości. 

Proces rozwarstwiania wielkości miast, wyraźnie zarysowujący się na 
wykresie od połowy XIX wieku, był wynikiem nowych funkcji przypada- 
jących części miast w procesie kapitalistycznego uprzemysłowienia. Już 
pod koniec stulecia połowa ludności miejskiej przypada na miasta liczące 
ponad 10 tys. mieszkańców, a grupa miast powyżej 50 tys. odznacza się 
już wyraźnie z prawie 1/3 ludności miejskiej. Dzisiaj taką samą pozycję 
(31%, ludności miejskiej) zajmuje grupa miast powyżej 200 tys. miesz- 
kańców. 

Czy dotychczasowe tendencje wolno ekstrapolować na przyszłość, tak 
jak zrobiliśmy to w kropkowanym przedłużeniu wykresów poza rok 1964? 
Trochę światła na to zagadnienie może rzucić wykres 3, w którym przed- 
stawiono tempo wzrostu ludności miast w stosunku do globalnego zalud- 
nienia kraju. | 


Wykres 8. Dynamika wzrostu ludności miast na tle zaludnienia globalnego Polski 
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Jeżeli bazą porównawczą jest wzrost ludności kraju, to z wykresu moż- 
na odczytać, że tempo wzrostu ludności miejskiej w latach 1900—-1964 
było 2,8 raza szybsze. W zbliżonym stopniu (2,5 raza) wzrosia grupa miast 
od 5 do 100 tys. Miasta najmniejsze, liczące poniżej 5000 mieszkańców, 
wykazywały okresowe spadki tempa, a w sumie zwiększały się przez cały 
okres z szybkością równającą się globalnemu wzrostowi ludności kraju. 
Natomiast przeszło pięciokrotnie szybciej rosły miasta największe, powy- 
żej 200 tysięcy. W przebiegu wykresu dla miast od 100 do 200 tys. widzi- 
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my maksymalne nasilenie wzrostu do roku 1950, po czym następuje za- 
łamanie i spadek tempa, gdy tymczasem w przebiegu wykresu miast 
największych, powyżej 200 tys., obserwujemy zjawisko odwrotne. Czym 
to wytłumaczyć? Załamanie wykresu pierwszego wskazuje na to, że około 
1950 r. grupa miast liczących od 100 do 200 tys. mieszkańców po prostu 
zmniejszyła się wskutek awansu niektórych do grupy miast największych. 
Wyjaśnienia skokowego charakteru tego zjawiska można szukać w fakcie, 
że na wzrost ludności miast największych wpływa przede wszystkim 
drugie podstawowe źródło poza przyrostem naturalnym, a mianowicie 
zmiana granic administracyjnych. Rzeczywiście na owe lata przypada 
rozszerzenie obszaru wielkich miast w Polsce, na czele z Warszawą, przez 
wchłonięcie gromad i osiedli tworzących stretę podmiejską. Statystyczny 
awans na ogół tylko potwierdził stan istniejący od dawna, gdyż pomimo 
statusu wiejskiego w istocie większość ludności na tym obszarze żyła ryt- 
mem życia miejskiego. 


Spróbujmy z zachowaniem wszelkiej ostrożności wyciągnąć z tego 
wszystkiego wnioski co do kierunkow rozwojowych o charakterze trwa- 
łym. Punktem wyjścia będzie dla nas pogląd demografów, że wzrost glo- 
balnej ludności kraju będzie trwał nadal i po 1985 r., choć tempo tego 
wzrostu będzie malało. Wobec przewidywanej stabilizacji lub nawet spad- 
ku rodności głównym źródłem przyrostu będzie stały spadek umieral- 
ności. Nie popełnimy prawdopodobnie błędu przyjmując, że tempo wzro- 
stu ludności miast utrzyma się na poziomie co najmniej dwukrotnie 
wyższym od tempa wzrostu ludności kraju. 


W najostrożniejszym wariancie można przyjąć, że bezwzględna liczba 
ludności wiejskiej pozostanie na poziomie stałym, czyli że jej udział pro+ 
centowy będzie nadal systematycznie spadał. Wiele względów, a zwłaszcza 
perspektywa szybkiego unowocześnienia produkcji rolnej, przemawia za 
przypuszczeniem, że po 1985 r. zmniejszy się również bezwzględna liczba 
ludnosci wsi. Jeżeli idzie o miasta najmniejsze, można przypuszczać, że 
ich wzrost będzie dotrzymywał kroku tempu przyrostu naturalnego. Wy- 
jątek od tej zasady stanowić będą te spośród nich, które są położone w za- 
sięgu szybko rosnących ośrodków urbanizacji, czy to w postaci wielkiego 
miasta, czy też zespołu osiedli mniejszych, związanych wspólnym źródłem 
aktywizacji gospodarczej, które przekształca cały ten obszar w region 
zurbanizowany. W tych dwóch wypadkach — aglomeracjach wokół miast 
największych i aglomeracjach powstających przez łączenie się ośrodków 
względnie równorzędnych — wzrost będzie nadali szczególnie szybki, bo 
złożą się na to dwie przyczyny: napływ ludności ze wsi i z ośrodków 
mniejszych oraz daisze zmiany ad.ministracyjue, dokonywane w miarę 
przekształcania charakteru dawriej rclniczych osiedli. Skoki statystyczne 
staną się niejako formalną rejestracją etapów stale przebiegającego pro- 
cesu urbanizacyjnego. Przebieg najbardziej zbliżony do zbiorczej krzy- 
wej wzrostu urbanizacji będzie miał wzrost podstawowej grupy miast, 
mieszczącej się w granicach od 5 do 100 tysięcy. W miastach tych mieszka 
dzisiaj bez mała połowa ludności miejskiej i one właśnie w dalszych roz- 
ważaniach staną się głównym przedmiotem naszych zainteresowań. 


/4 poprzedniego wywodu wynika, że prawdopodobnie grupa miast naj- 
większych i aglomeracji miejskich, która dzisiaj mieści 1/3 ludności 
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miejskiej, jeszcze w tym stuleciu skupi jej większość, a w wieku RAI 
stanie się dominującą formą urbanizacji. Dlatego studia nad ustaleniem 
optymalnych modeli regionów zurbanizowanych są najpilniejszym bodaj 
zadaniem specjalistów od problemów osiedleńczych. Tutaj jednak idzie 
nam o zagadnienie, które znalazło się nieco na uboczu zainteresowań ba- 
daczy i wizjonerów, a które w ciągu najbliższych kilkudziesięciu lat nie 
straci swojej aktualności. Mianowicie o perspektywy rozwoju tej grupy 
średnich miast, które nie osiągną rozmiarów wielkich i bardzo wielkich 
ani też nie zostaną jeszcze wchłonięte przez formujący się region zurba- 
nizowany. , | 


W dalekiej perspektywie to prawdopodobnie nastąpi, bo wiele przyczyn 
przemawia za hipotezą, że w wyniku procesu scalania osiedli tworzących 
aglomeracje na podstawową sieć osadnictwa miejskiego złoży się kilka- 
dziesiąt regionów zurbanizowanych o intensywnym zagospodarowaniu 
miejskim. Lecz w okresie od 1985 r., uznanym obecnie za perspektywę 
objętą planem, a prawdopodobnie jeszcze do przełomu stuleci będzie 
można najtrafniej odczytać przeciętny, czyli typowy przebieg zmian za- 
chodzących w obliczu miast w Polsce na przykładzie miast średnich. 


FORMA MIASTA PRZYSZŁOŚCI 
(supermiasto czy suburbanizacja?) 


Prezentowane wizje miasta przyszłości wychodzą ze słusznego w zasa- 
dzie założenia o nieodwracalnym charakterze zjawiska urbanizacji i, co 
za tym idzie, o nieustannym wzroście ludności miejskiej na świecie. 
Jednak przytłaczająca większość autorów wyciąga z tego założenia wnio- 
sek o nieuchronności nabywania przez miasta rangi wielkich, jeżeli nie 
gigantycznych. Wynika to z zapatrzenia w lawinowy wzrost najwięk- 
szych metropolii na świecie, z fascynacji niezwykłymi rozwiązaniami 
architektonicznymi i technicznymi, które tam się już częściowo stosuje 
w praktyce, a także nieraz z wiary w wielkie miasto jako wyższą formę 
środowiska człowieka współczesnego. 


Z konieczności skupionego osiedlenia dużej masy ludności wynika po- 
trzeba wyboru pomiędzy tradycyjnym wariantem wszerz a bardziej 
współczesnym wzwyż. Ostatnio dochodzi do tego jeszcze wariant w głąb, 


który narodził się pod wpływem strachu atomowego, lecz już rozpoczął 
samodzielne życie. | 


Poza liczbą mieszkańców drugim podstawowym parametrem jest za- 


zwyczaj liczba samochodów, gdyż prawie wszyscy autorzy zakładają spo- 
łeczeństwo w 100%, zmotoryzowane. 


Zdaje się, że właśnie czynnik motoryzacji przyczynił się zarówno do 
oszałamiających wysokości proponowanych w wariantach „wzwyż”, jak 
i do szerokiego rozlania się w przestrzeni w wariantach „wszerz”. 
W pierwszym wypadku stanowi to wynik przestrzeni postojowych, które 
zmuszają człowieka do zamieszkiwania w domach kilkudziesięciopiętro- 
wych, aby móc przeznaczyć przyziemie na parkingi. W drugim wypadku 
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zaś rozproszenie zabudowy staje się możliwe, gdyż poza obszarem swego 
domu i ogrodu człowiek porusza się wyłącznie samochodem. 


W grubym zarysie stereotypy miast przyszłości można ugrupować 
w następujący sposób: 


1 Typ „supermiasto”. Pierwowzorem jest oczywiście Manhattan i dziel- 
nica wieżowców w Chicagó czy Detroit. Wieżowce coraz wyższe i o co- 
raz bardziej wyszukanych i niezwykłych kształtach. Od szklanych pu- 
deł i walców do gigantycznych form organicznych. Na ziemi i w tune- 
lach podziemnych gigantyczne kłębowisko autostrad, chodników ru- 
chomych i wiszących kolejek, na tarasach lądowiska rakiet, reklamy 
świetlne i obrotowe restauracje. | 


2. Typ „suburbanizacja”, wzorowany na suburbii otaczającej wielkie 
miasta amerykańskie. Luksusowe parterowe bungalowy tonące w zie- 
leni ogrodów. Znakomite autostrady wiodące do supermarketu, kina 
i szkoły. Z dala widoczne zgrupowanie wieżowców, w których miesz- 
czą się biura. Nad tym wszystkim góruje maszt telewizyjny z obro- 
tową restauracją. 


3. Typ mieszany łączy te dwa schematy w postaci śródmieścia wysokiego, 
otoczonego pierścieniem osiedli niskich. To daje możliwość wyboru 
pożądanego stylu życia (na przykład rodziny bezdzietne i małe 
w śródmieściu, rodziny wielkie na peryferiach). Czasami śródmieście 
jest wolne od ruchu samochodowego, gdyż dojeżdżający pozostawiają 
samochód w jednym z parkingów wieżowych okalających centrum. 


Uzupełnieniem tych stereotypów są ciekawostki techniczne domów 
i wnętrz mieszkainych, jakieś uniwersalne roboty domowe, świecące ścia- 
ny-ekrany telewizyjne i tak dalej. Choć opisowi tych stereotypów nada- 
liśmy nieco anegdotyczną formę, tkwi w każdym z nich niewątpliwie 
sakiś racjonalny rdzeń. Niebezpieczeństwo polega na tym, że ich upo- 
wszechnianiu nie towarzyszy żadna informacja o przesłankach technicz- 
nych, gospodarczych i organizacyjnych, które muszą być spełnione, aby 
zapewnić nie tylko realizację, lecz i prawidłowe funkcjonowanie podob- 
nych rozwiązań. 

Praktyczne skutki tego braku świadomości widać w sposobie eksploa- 
tacji wieżowców wybudowanych w ostatnich latach w ambitnych małych 
miastach, bez żadnej racjonalnej potrzeby, a tylko pod wpływem stereo- 
typu supermiasta. 


, 


PERSPEKTYWA ZASPOKOJENIA POTRZEB 
MIESZKANIOWYCH W MIASTACH 


Przeprowadźmy teraz próbę niezmiernie uproszczonego szacunku roz- 
miarów budownictwa mieszkaniowego, potrzebnego w naszych miastach, 
aby mogły przyjąć napływającą do nich nową ludność. 

Na koniec 1965 r. znajdowało się w miastach okrągło 4 mln mieszkań 
o ponad 10 mln izb. Sytuację mieszkaniową ludności charakteryzuje zatem 
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wskaźnik około 1,5 osoby na izbę, plasujący Polskę na bardzo nieko- 
rzystnym miejscu w Europie. Nieco mniej niż połowę tego zasobu wy- 
budowano lub odbudowano w ciągu 20 lat istnienia Polski Ludowej. Sta- 
nowi to najwartościowszą część zasobu, zwłaszcza mieszkania wybudo- 
wane przez państwo i spółdzielczość, w większości wyposażone w nowo- 
czesne instalacje. W starym zasobie prawie pół miliona mieszkań stanie 
się do roku 1985 niezdatnych do użytku ze względów technicznych. Po- 
nadto należy pamiętać, że spośród 890 miast i osiedli aż 230 nie posiada 
jeszcze sieci wodociągowo-kanalizacyjnej oraz że według stanu z 1960 r. 
tylko 550% mieszkań było wyposażonych w wewnętrzny wodociąg, 26/9 
miało łazienkę, a 130/, centralne ogrzewanie. 


Załóżmy teraz, że dla 8 mln nowych mieszkańców miast chcemy wy- 
budować do roku 1985 mieszkania już według normy 1 osoba na izbę, co 
odpowiada dzisiejszemu standardowi w środkowej grupie krajów gospo- 
darczo rozwiniętych w Europie. Daje to 8 mln izb, czyli około 3,2 mln 
mieszkań. Nie możemy jednak uprzywilejować nowych mieszkańców 
miast i dlatego drugą częścią programu musi być powiększenie istnieją- 
cego zasobu o połowę. Daje to 5 mln izb lub 2 mln mieszkań, służących 
rozgęszczeniu. 


Wreszcie musimy wybudować 0,5 mln mieszkań, aby zastąpić mieszka- 
nia technicznie zużyte, które wypadną z użytkowania. Razem te trzy 
części składają się na program 5,5 mln mieszkań. Dodajmy do tego jeszcze 
0,5 mln jako ekwiwalent robót, które trzeba wykonać dla częściowej mo- 
dernizacji mieszkań pozbawionych instalacji. 


W sumie ten skromny w istocie program budownictwa mieszkaniowego 
na następne dwudziestolecie oznaczałby konieczność budowy półtora- 
krotnie większej liczby mieszkań, niż mamy ich obecnie we wszystkich 
miastach Polski, i prawie czterokrotnego zwiększenia tempa budownictwa 
mieszkaniowego w porównaniu z poprzednim dwudziestoleciem. 


Tak wielki wzrost rozmiarów budownictwa mieszkaniowego wydaje 
się jednak nieprawdopodobny i realną wielkość programu można chyba 
oszacować bliżej 4 mln mieszkań. Oznacza to podwojenie obecnej substan- 
cji mieszkaniowej miast i dwu i półkrotne zwiększenie tempa budow- 
nictwa w porównaniu z pierwszą dwudziestolatką. Trzeba będzie więc 
pogodzić się z tym, że miasta nasze jeszcze w roku 1985 nie osiągną 
sytuacji mieszkaniowej, równającej się dzisiejszemu poziomowi uboższych 
krajów Europy zachodniej, oraz że znaczna część mieszkań w miastach 
nie będzie jeszcze wyposażona w instalacje wewnętrzne, a co dopiero 
w centralne ogrzewanie. Już to bardzo globalne obliczenie pozwala nam 
krytyczniej spojrzeć na perspektywy budowy kosztownych superwieżow- 
ców lub bungalowów, które by oznaczały w tej sytuacji przysłowiowy 
kwiatek przy kożuchu. 


A jak z rozmieszczeniem tego budownictwa? 


W zmniejszonym 4-milionowym programie pół miliona mieszkeń prze- 
znaczonych na wymianę traktujemy jako część nienaruszalną. Lokalizacja 
tych mieszkań jest przesądzona, a znaczna ich większość powstanie w ma- 
łych miastach, których zasób mieszkaniowy znajduje się w najgorszym 
stanie. Resztę, tzn. 3,5 mln mieszkań, przeznaczymy w 2/3 na zakwatero- 
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wanie nowych, a w 1/3 na poprawę sytuacji dawnych mieszkańców miast. 
To oznacza, że dalsze 1,2 mln mieszkań musimy lokalizować proporcjonał- 
nie do rozmieszczenia zasobu istniejącego, a ściślej mówiąc, odwrotnie de 
jakości stanu mieszkańiowego ludności. Razem więc 1,7 mln, czyli połowa 
nowych mieszkań, ma przesądzoną lokaliżację. 

Do swobodnej lokalizacji pozostaje zatem druga połowa mieszkań. Ich 
rozmieszczenie będzie decydowało o tym, dokąd skierują się nowi mies- 
kańcy miast; czy zadsilą równomiernie wszystkie miasta, czy też skoncen- 
trują się w kilku gwałtownie rosnących regionach lub miastach albo ha- 
wet w jednym 8-milionowym supermieście. 


Ten ostatni wariant możemy z miejsca odrzucić jako całkowicie nie- 
realny. W dyskusjach nad rozmieszczeniem nowego zasobu mieszkanio- 
wego ścierać się będą tendencje koncentracyjne, reprezentowane przez 
niektóre wielkie ośrodki miejskie i głównie przez przemysł, oraz tenden- 
cje deglomeracyjne, zmierzające do bardziej równomiernego rozmieszcze- 
nia z uprzywilejowaniem ośrodków małych i średnich. Na sporze tym 
zyskają prawdopodobnie miasta średnie, wchodzące w skład kształtują- 
cych się aglomeracji lub regionów zurbanizowanych. W rezultacie tych 
wszystkich ścierających się tendencji można przypuszczać, że w zasadzie 
będzie kontynuowany obechy trend rozwojowy miast, z tym tylko, że zo- 
stanie zahamowane tempo wzrostu grupy miast najmniejszych i najwięk- 
szych. 


Nie siląc się na jakąkolwiek dokładność, możemy więc ocenić, że miasta 
interesującej nas grupy uzyskają w następnym dwudziestoleciu przyrosty 
od kilkuset do kilkunastu tysięcy mieszkań i że ich ludność przeciętnie 
powiększy się o połowę obecnego stanu. 


OBLICZE PRZECIĘTNOWA W 1985 R. 


Przypomnijmy sobie, że w minionym dwudziestoleciu ludność 
miast w Polsce się podwoiła i że było również niemało miast, których 
substancja mieszkaniowa powiększyła się w dwójnasób i nawet bardziej. 
Jednak w sposób zasadniczy zmieniło oblicze tylko takie miasto, które 
było gruntownie zniszczone, jak Warszawa, i w istocie zostało od nowa 
zbudowane. W innych wypadkach proces rozbudowy niewątpliwie prze- 
kształcał miasto w sensie porządkowania i unowocześnienia jego wyglądu. 
Powstały nowe dzielnice mieszkalne o domach okazałych i no- 
woczesnych, jakich nie było poprzednio. Ale większość takich dziel- 
nie wtopiła się w organizm miasta dzięki temu, że stara, mało intensywna 
zabudowa pozwalała na wchłonięcie nowej kubatury bez rozszerzenia 
obszaru miasta. Rzadko tradycyjny układ ulic i placów ulegał zasadniczej 
zmianie i na ogół z dużą pieczołowitością zachowywano i odbudowywano 
obiekty zabytkowe lub szczególnie charakterystyczne dla danego miasta. 
nawet jeżeli były pozbawione wartości artystycznej. Efekt tej metody 
można obserwować na przykładzie Warszawy. W przeliczeniu na metry 
sześcienne Stare Miasto, ciąg Belweder-Zamek i kilkanaście innych waż- 
niejszych obiektów wiernie odbudowanych stanowią drobny ułamek za- 
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sobu budowlanego Warszawy. A jednak wpływają one w decydujący 
sposób na całdściowy obraz miasta, na równi z ogromną masą zabudowy 
nowoczesnej. 


Ttzeba dalej pamiętać, że rozbudowa miast następowała w małych 
rocznych dawkach w ciągu całego dwudziestolecia. Również w nadchodzą- 
cym okresie skoncentrowana realizacja całego perspektywicznego pro- 
gramu będzie należała do rzadkich wvjątków. Weżmv przykład miasta 
10-tysięcznego, które ma podwoić liczbę mieszkańców w ciągu dwudzie- 
stolecia. Niech zasób mieszkaniowy liczy tam 3 tysiące mieszkań, a taka 
sama ilość ma być wybudowana. Przy równomiernym rozłożeniu na 20 
lat óznacza to oddawanie do użytku corocznie 150 mieszkań. Można je 
z łatwością umieścić w 15-piętrowym wieżowcu i w mieście wielkim 
ptawdopodobnie wybrano by takie rozwiązanie. Jednak w niewielkim 
miasteczku, w którym większość ludności mieszka w domach parterowych 
i piętrowych, a tylko w śródmieściu znajduje się pewna liczba kamienic 
3-i 4-piętrowych, decyzja budowy wieżowca nasuwa poważne problemy. 
Abstrahując od wyższych nakładów inwestycyjnych i trudności technicz- 
nych realizacji, trzeba zorganizować cały aparat techniczny i administra- 
cyjny, przygotowany do utrzymania w ruchu skomplikowanych urządzeń 
technicznych, wind, ogrzewania, hydroforów itd. Opłaci się zorganizo- 
wać go dla całego zespołu wieżowców, ale ten będzie przecież dopiero 
zrealizowany za 20 lat. Przeciwko rozwiązaniu wieżowemu przemawiać 
będą też względy urbanistyczne, architektoniczne, a także społeczne. 
Albowiem mieszkania w wieżowcu z konieczności muszą być wyposażone 
we wśSzystkie nowoczesne instalacje i powinny posiadać wysoki standard 
wykończenia. Jeżeli jednocześnie większość mieszkań w miasteczkach 
jest pozbawiona najprymitywniejszych urządzeń sanitarnych, to społecz- 
nie słuszniejszym działaniem będzie budowa nowych mieszkań w standar- 
dzie godziwym, lecz nie luksusowym, oraz przeznaczenie zaoszczędzonych 
środków na poprawę stanu zasobu istniejącego. 


Tak rozumująca rada narodowa zdecyduje się wybudować corocznie 
3—4 domy niewiele wyższe od zabudowy istniejącej w śródmieściu. 
Pozwoli to na kolejne uporządkowanie zabudowy placów lub ulic po usu- 
nięciu istniejących tam ruder, a po kilku latach takiego działania odmło- 
dzi dużą część miasta, lecz nie zmieni radykalnie jego oblicza. Ponadto 
pozwoli to zapewnić miejscowemu przedsiębiorstwu budowlanemu stały 
front pracy bez odwoływania się do pomocy przedsiębiorstw zamiejsco- 
wych. 

Ukazując mechanizm oddziaływania istniejącego stanu miast na sposób 
ich rozbudowy, bynajmniej nie przemawiamy za konserwatyzmem. Mogą 
istnieć okoliczności, które uzasadniają radvkalne zerwanie ze stanem 
istniejącym i wprowadzenie rozwiązań rewolucyjnie odmiennych. Taką 
okolicznością może być przede wszystkim potrzeba koncentracji rozbu- 
dowy w czasie. Przykładem może być budowa zaplecza mieszkaniowego 
dla nowo powstającego zakładu przemysłowego. Wówczas jednak należy 
starannie zważyć celowość stworzenia nowego od podstaw osiedla lub 
rhiasta, które nie podlegałoby już ograniczeniom narzuconym przez stan 
istniejący. W swoistej sytuacji Polski wypadki takie bedą jednak rzadkie, 
a to wskutek istnienia historycznej, bogatej | stosunkowo równomiernie 
rozmieszczonej sieci miast i osiedli. 
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Dalszą okolicznością, która może powodować, że nasze przewidywania 
okażą się błędne, mogą stać się zasadnicze innowacje w technice budo- 
wlanej, zmieniające całkowicie koszt inwestycji i czas ich realizacji. 

Przyjmowaliśmy dotychczas za pewnik, że np. wysokie budynki są 
kosztowniejsze od niskich, zarówno jeżeli chodzi o budowę, jak i eksploa- 
tację, lub że niektóre nowoczesne materiały są kosztowniejsze od trady- 
cyjnych i ponadto deficytowe. Nie ulega wątpliwości, że ten układ będzie 
się stopniowo zmieniał. Wiadomo też, że istnieje cały zasób nowych roz- 
wiązań konstrukcyjnych i technologicznych w budownictwie, który nie 
znalazł jeszcze szerszego zastosowania praktycznego. 


Powstaje pytanie, czy opóźnianie się postępu technicznego w. budow- 
nictwie za postępem w innych działach produkcji i często opisywane zja- 
wisko relatywnego drożenia budownictwa w porównaniu do cen innych 
produktów są zjawiskami, których trwanie będzie rzutować na planowa- 
nie długookresowe i przewidywania perspektywiczne. Pouczająca po- 
winna być tutaj historia takich artykułów przemysłowych, jak samo- 
chody, telewizory itd. W okresie początkowym wydawało się, że pozo- 
staną one przedmiotami luksusowymi, przeznaczonymi wyłącznie dla 
wąskiej elity. Jednak ulepszenia w konstrukcji i w technice wytwarzania, 
a przede wszystkim rosnąca seryjność produkcji w stosunkowo krótkim 
czasie przekształciły je w przedmioty użytku masowego. 


Nadmierny być może pesymizm w sprawie budownictwa opiera się na 
obserwacji jego kosztów i cen w porównaniu z zarobkami, kosztami utrzy- 
mania i cenami produktów przemysłowych. Potwierdzają one niewątpli- 
wie, że wpływ postępu technicznego i organizacyjnego na ceny w budow- 
nictwie jest słabo zauważalny. Tłumaczy się to na ogół tym, że efekty 
masowości produkcji, pozwalające w wytwórczości stacjonarnej, fabrycz- 
nej na stałe obniżanie nakładów produkcyjnych w miarę wzrostu wiel- 
kości serii, nie mogą być zrealizowane w produkcji budowlanej wskutek 
jej wędrownego i indywidualnego charakteru. Jest to prawdą tylko czę- 
ściową. Drugie źródło relatywnego drożenia budownictwa tkwi w stałym 
procesie podnoszenia standardu jakościowego. W budownictwie mieszka- 
niowym widać to szczególnie wyraźnie. Wystarczy chociażby porównać 
wyposażenie w instalacje przeciętnego domu mieszkalnego, budowanego 
około 1900 roku, oraz domu wznoszonego obecnie. Wydaje się więc, że 
pewne efekty potanienia części konstrukcyjnej budynków pochłaniają 
droższe roboty wykończeniowe, zwłaszcza instalacje. 


Znów można pytać, czy trend zaobserwowany w przeszłości, nawet 
w okresie kilkudziesięciu lat, można ekstrapolować na przyszłość. Porów- 
nując jednak jakość wyposażenia nowych budynków i mieszkań w gospo- 
darczo rozwiniętych krajach i u nas, dochodzi się do wniosku, że jeszcze 
przez długi czas trwać musi proces przeznaczania oszczędności wynikają- 
cych z racjonalizacji budownictwa i postępu techniki budowlanej na pod- 
noszenie jakości i wartości użytkowej. 

Prezentowana przez nas wizja budowlana Przeciętnowa w roku 1935 
jest więc mało efektowna i na pozór mało ambitna. Sprowadza się do 
obrazu miasta na wzór obecnie budowanych przeciętnych osiedli miesz- 
kalnych. Tyle że nie będzie w nim ruder ani nawet źle utrzymanych 
budynków, dziurawych bruków i chodników, i że wszystkie mieszkania 
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będą posiadały co najmniej takie wyposażenie wewnętrzne, z jakiego ko- 
rzystają dzisiaj mieszkańcy nowych osiedli ,zorowskich” i spółdziel- 
czych. Znajdzie się w nim kilka bardzo nowoczesnych budynków użytecz- 
ności publicznej, domów towarowych, restauracji i kawiarń. Upiększą je 
dobrze utrzymane parki i zieleńce i trochę nowoczesnych akcentów arty- 
stycznych. Braknie natomiast obrotowej restauracji na wieży, superjed- 
nostek mieszkalnych i wielopiętrowych węzłów autostradowych, rucho- 
maych chodników i lądowisk dla taksówek powietrznych. 


Być może, że w stolicy i w kilku miastach największych znajdzie się 
ten czy ów z wymienionych rekwizytów stereotypu miasta przyszłości. 
Nie one jednak, lecz oblicze setek miast przeciętnych będzie świadczyło 
o tym, że urbanizacja nie jest zewnętrzną maską, ale procesem głębokich 
przeobrażeń społecznych. 


' SPOŁECZNA TREŚĆ URBANIZACJI 


Przewidywanie oparte na realistycznej ocenie możliwości ekonomicz- 
nych i technicznych kazało nam pozbawić perspektywiczną wizję miasta 
przeciętnego fascynujących blasków, niezwykłości architektonicznej 
i ultranowoczesnej supertechniki, W czym więc co U waę się istoty 
wizji miasta przyszłości? 


Odpowiemy na to pytanie, gdy potrafimy ustalić, w jakim stopniu mia- 
sto, tworząc przestrzenne ramy współżycia społeczeństwa osiadłego, zdoła 
przyczynić się do osiągnięcia celów ustrojowych socjalizmu. | 


Rozumując w ten sposób napotkamy z miejsca znaną trudność pozy- 
tywnego formułowania tych celów. Łatwo je określić w sferze walki i ne- 
gacji: zniesienie wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka, zniesienie 
klas, wywłaszczenie prywatnej własności środków produkcji. Ale mówiąc 
o perspektywie, ten etap walki uważamy za należący do przeszłości. 

W sferze bytu materialnego dysponujemy pozytywnym sformułowa- 
niem podstawowego celu socjalizmu: dążenie do stałego podnoszenia stopy 
życiowej mas pracujących przez maksymalizację konsumpcji. Lecz nawet 
tak proste i jasne sformułowanie może powodować nieporozumienia. Do- 
wiódł tego fakt, że przez pewien czas mniemano, iż jest to równoznaczne 
z maksymalizacją produkcji materialnej. Przypomnienie tego — przy- 
najmniej w jego skutkach — dotąd nie w pełni przezwyciężonego niepo- 
rozumienia będzie nam pomocne w dalszym wywodzie, dotyczącym sfery 
niematerialnej. 

Bezcennym, bo nie pomnażalnym dei niematerialnym iest czas, 
Którym człowiek dysponuje za swojcgo życia. Jeżeli celem ekonomii 
1 techniki socjalistycznej jest minimalizacja czasu, który człowiek musi 
poświęcić na zaspckojenie indywidualnych i społecznych potrzeb mate- 
rialnych, to za dopełniający kierunek pozytywny można uznać dążenie do 
maksymalizacji czasu wolnego. Zatrzymajmy się chwilę nad tym proble- 
mem. 

Są dwie przyczyny, dla których w ostatnich latach na całym świecie 
szeroko rozwija się badania budżetów czasu. Przyczyną pierwszą jest 
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występujące w wielu krajach sżybsze tempo wiekowego procesu skracan: 
czasu pracy. Według francuskiego ekonomisty, J. Fourastie, w krajach 
rozwiniętych przeciętny wydatek czasu na bracę produkcyjną wyncs 
w ciągu życia ludzkiego 106.000 godzin, jeżeli ża podstawę przyjąć 8-go- 
dzinny dzień pracy. W książce pod tytułem ,,40.000 godzin” rysuje on per- 
spektywę redukcji zyciowego wydatku czasu na pracę produkcyjną do ta- 
kiej właśnie liczby godzin. Otóż niezależnie od długości okresu, w którvn 
w poszczególnych krajach ten cel zostanie osiągnięty, powstaje już obec- 
nie problem, w jaki sposób ma dojść do redukcji czasu zatrudnienia. Czy 
przez skrócenie dnia pracy poniżej 8 godzin, przez skrócenie tygodn:a 
pracy, przedłużenie urlopów, czy w drodze obniżenia wieku emerytai- 
nego, przedłużenia nauki i podniesienia wieku rozpoczęcia pracy zawodo- 
wej? Czy też przez łączenie tych metod, a jeżeli tak, to w jakiej wzajem- 
nej proporcji? 

Drugą przyczyną zainteresowań badawczych jest pytanie, na jakie cel: 
zostanie przeznaczony czas uzyskany dzięki zmniejszeniu godzin pracy 
produkcyjnej. Ta część problematyki ma głęboki związek z interesującym 
nas zagadnieniem charakteru miasta. 

W pracy o czasie wolnym, J. Danecki *) daje następującą propozycję | 
terminologiczną: | | 

„Pojęcia «czas wolny» używać będę tedy dla oznaczenia nadwyż:i | 
ponad czas wszelkich prac o znaczeniu ekonomicznym (czy to i 
będą prace zarobkowe, tzy robota w gospodarstwie domowym) oraz | 
czas z pracami tymi organicznie związany (dojazdy); dla określeni: |; 
zaś całego czasu pozostałego do dyspozycji po ustawowej normie pracy 
proponowałbym termin — «czas dyspozycyjny». 


Takie rozróżnienie pojęć czasu dyspozycyjnego i czasu wolnego je: 
bardzo przydatne dla naszych celów. Albowiem o wielkości udziału czas. 
wolnego w całości czasu dyspozycyjnego decyduje w dużym stopniu orga 
nizacja środowiska domowego i miejskiego. 

W dalszym ciągu powołamy się na cytowane przez J. Daneckiego wyn: 
ki badań radzieckich, które mogą znaleźć całkowite zastosowanie u nas 

„Według badań syberyjskich, nakłady czasu na pracę w gospodarstwie 
domowym wynoszą 23—250/, ogółu czasu dyspozycyjnego: dojazdy — 
12—150/, a czas wolny — 15—20%, (reszta to przede wsżystkim cz:: 
snu). Nie przypadkiem w socjologii radzieckiej główny akcent kładzi? 
się na badania struktury czasu dyspozycyjnego i wykrywanie tą droz: 
potencjalnych rezerw wzrostu czasu wolnego; wnioski praktycz:: 
zmierzają przede wszystkim do oszczędności czasu ludzkiego za p 
mocą modernizacji 1 rozbudowy zaniedbanych dotychczas sw 
usprawnienia transportu miejskiego i wewnątrzzakładowego, rozwoi. 
instytucji wychowania przedszkolnego, tzw. szkół przedłużonego dnia 


szkół internatów itp.”. 


Zacytowane zdania zwalniają nas od konieczności szerokiego rozwijan': 
problematyki usług w naszej wizji miasta, choć dotychczas zajmowaliśm: 


*) Jan Danecki — „Era wolnego czasu?”, cz. 1, „Zeszyty Argumentów” nr 2.3 
1966 | Pl ki 
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się głównie zagadnieniami mieszkaniowymi. Możemy ograniczyć się do 
stwierdzenia, że nasz Przeciętnów będzie oczywiście wyposażony w te 
wszystkie rodzaje usług bytowo-gospodarczych i socjalnych, które są wa- 
runkiem, aby fundusz czasu dyspozycyjnego, zwiększony w wyniku skró- 
cenia godzin pracy zarobkowej, nie został z kolei uszczuplony przez brak 
usług lub ich niewłaściwe funkcjonowanie. Na marginesie tego zagadnie- 
nia warto dodać, że w warunkach określonych niedostatecznie rozbudo- 
waną siecią usług — a z taką sytuacją mamy do czynienia w Polsce — 
słuszniej będzie przez pewien czas realizować efekty wzrostu wydajności 
pracy produkcyjnej przez zwiększanie zatrudnieńia w usługach niż przez 
skracanie normatywnego czasu pracy produkcyjnej. Efekt takiego posu- 
nięcia będzie odczuwalny dla całej rodziny pracownika w postaci zwięk- 
szenia czasu wolnego. Przedwczesne skrócenie czasu pracy produkcyjnej 
natomiast — to znaczy przed osiągnięciem należytego stopnia nasycenia 
zakładów usługowych pracownikami — da efekty wątpliwe, odczuwalne 
co najwyżej dla żywiciela rodziny. Innymi słowy: być może, że wizję 
Przeciętnowa będziemy mogli uzupełnić siedmiogodzinnym dniem pracy 
_1 angielską sobotą. Wpierw jednak musi zostać spełniony warunek, że nie 
będzie w sklepach kolejek, tłoku w autobusie, braku miejsc w riajbliż- 
szych przedszkolach i żłobkach, że telefon stanie się przedmiotem ułat- 
wiającym życie, a uzyskanie napraw lodówki i telewizora czynnością tak 
łatwą, jak dzisiaj nabycie butelki wódki. 


W braku rozróżnienia pojęć czasu dyspozycyjnego od czasu wolnego 
może tkwić źródło podobnych nieporozumień, jak w stawianiu znaku rów- 
ności między maksymalizacją produkcji a maksymalizacją konsumpcji. 
Nie będzie więc celem ustrojowym minimalizacja czasu pracy produkcyj- 
nej w celu maksymalizacji czasu dyspozycyjnego, lecz zwiększenie spo- 
łecznej efektywności wykorzystania całego funduszu czasu, a funduszu 
czasu dyspozycyjnego w szczególności. 


Powróćmy do badań budżetu czasu. W badaniach tych wyodrębnia się 
na ogół czasochłonność takich czynności, jak: praca zawodowa, dojazdy, 
higiena osobista, czynności gospodarcze, posiłki, sen, czas wolny. Ten 
ostatni z kolei dzieli się na rekreację i sport, lekturę i dokształcanie, 
teatr, kino, telewizję itd. To wyliczenie może budzić wiele wątpliwości, 
zwłaszcza jeżeli jest traktowane jako klasyfikacja czynności według ma- 
lejącego stopnia przykrości. Posłużymy się przykładem z prasy codzien- 
nej. W sprawozdaniu z kongresu socjologów w Evian pisze się, że ,„„pracu- 
jący Polak ma przeciętnie 4,8 godzin czasu wolnego na dobę, a więc pra- 
wie tyle samo co Amerykanin, Niemiec, Czech lub obywatel Związku Ra- 
dzieckiego. Natomiast więcej niż Bułgar, Węgier czy Francuz, którzy 
mają od 3,5 do 3,8 godziny odpoczynku na dobę”. Poprzednio jednak 
stwierdzono w tejże informacji, że m. in. najmniej czasu spędza Polak 
przy stole, bo niepełną godzinę, gdy tymczasem Francuzi biją wszystkie 
rekordy, „oddając się tym zajęciom godzinę i trzy kwadranse na dzień”. 
Można przypuszczać, że i Francuzi byliby fizycznie zdolni skrócić czas 
posiłków do godziny. Wówczas z miejsca pobiją polski wymiar czasu wol- 
nego. Ale prawdopodobnie nie czynią tego dlatego, że ponadnorma- 
tywny czas spędzony przy stole traktują właśnie jako dobrą formę odpo- 
czynku. 

Weźmy przykład dojazdów do pracy, na które według tegoż sprawozda- 
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nia „traci się” od jednej do trzech godzin. W Polsce sprawa ta jakoby 
przedstawiała się gorzej niż w krajach zachodniej Europy, gdzie co drugie 
gospodarstwo domowe dysponuje własnym samochodem. Jednak i tam 
„wskutek rozrostu miast” ludzie tracą do godziny na dojazd samochodem. 
Na sprawę dojazdów można jednak spojrzeć i pod innym kątem. W nie- 
których miastach amerykańskich dojazdy do pracy samochodem zaczy- 
nają zanikać na rzecz dojazdu publicznymi środkami lokomocji. Na tra- 
sach, gdzie istnieje możliwość wygodnego dojazdu, na przykład w wagonie 
restauracyjnym lub klubowym, wytworzyły się już tradycje wykorzysty- 
wania czasu dojazdu na sposób zgodny z zamiłowaniami osobistymi. Czas 
ten staje się porą lektury, rozmów towarzyskich i gier, nawet spożywania 
posiłków. Można go śmiało zaksięgować pod odpowiednią pozycją dzien- 
nego budżetu czasu wolnego lub dyspozycyjnego. Natomiast czystą stratą 
pozostał ten czas jedynie dla posiadaczy samochodów, którzy spędzają go 
przy kierownicy, bo jeszcze nie otrząsnęli się z czaru prestiżu samochodo- 
wego. 

I na koniec sprawa pracy zarobkowej, która jakby wiodła prym w ko- 
lejności stopnia przykrości. Tak przynajmniej można by wnioskować 
z wysokiej wagi przywiązywanej do zagadnienia jej skrócenia. Otóż sto- 
pień przykrości pracy przede wszystkim zależy od zmęczenia fizycznego, 
które ona wywołuje. Postęp techniczny coraz bardziej eliminuje prace 
wymagające ciężkiego wysiłku fizycznego. Czynnikiem, który z kolei wy- 
suwa się na pierwsze miejsce jako decydujący o przykrości pracy, jest 
więc znużenie psychiczne. Znużeniu przeciwdziałają: zainteresowanie 
pracą, jej zgodność z osobistymi zamiłowaniami i uzdolnieniami, satysfak- 
cja z uzyskanych wyników i oczywiście warunki środowiskowe, w któ- 
rych się pracę wykonuje. W wypadku najbardziej sprzyjającym — pracy 
o charakterze twórczym — nad poczuciem przykrości wywołanej znuże- 
niem górę bierze chęć wykonywania pracy bez liczenia się z czasem jej 
trwania. | 

Załóżmy, że w interesującym nas okresie perspektywicznym rzeczy- 
wiście maszyna uwolni człowieka od konieczności wykonywania prac 
w warunkach uciążliwych i poniżających oraz prac wymagających nad- 
miernego wysiłku fizycznego. Jeżeli dalej przyjmiemy, że we wszystkich 
zakładach pracy będą istniały należyte warunki środowiskowe, to przy- 
czyny odczuwania pracy jako nadmiernie przykrej sprowadzają się do 
niezgodności pomiędzy charakterem pracy zarobkowej a osobistymi zami- 
łowaniami i predyspozycjami oraz do stosunków międzyludzkich. 


Klucz do rozwiązania sprzeczności pomiędzy zawodem uważanym za 
adekwatny a pracą zarobkową tkwi wówczas w dostatecznie szerokich 
możliwościach wyboru miejsca pracy. Wiąże się to bezpośrednio z naszą 
wizją urbanizacyjną. Najłatwiej wyjaśnić ten związek na przykładzie 
przeciwnym: miasta, którego źródłem aktywizacji jest jeden jedyny za- 
kład przemysłowy. Możliwość wyboru rodzaju zajęcia jest wówczas mini- 
malna, bo sprowadza się do kilku mało zróżnicowanych wydziałów pro- 
dukcyjnych i usługowych istniejących w zakładzie. Model osiedla lub 
miasta przyzakładowego jest bogato reprezentowany w Polsce i często na- 
wet bywał zalecany jako prawidłowy. Twierdzi się, że powstaje w nim 
silna więź wzajemnych zainteresowań pomiędzy miastem a zakładem, że 
wychowuje się kadra tradycyjnie związana z zakładem i stale podnosząca 
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swoje kwalifikacje. Wydaje się jednak, że model taki tkwi swymi korze- 
niami mocno w XIX wieku, kiedy zakład stanowił jakby jedyne okno mia- 
steczka na współczesny szeroki świat, a więź proletariacka powstająca 
wśród załogi w jej wspólnej walce przeciwko wyzyskowi właścicieli 
w swoisty sposób wpływała na powstawanie społeczności miejskiej. 
Uspołecznienie przemysłu, powszechna możliwość zdobywania wykształ- 
cenia i fachu, poczucie więzi z wydarzeniami światowymi i z postępem 
cywilizacyjnym wskutek umasowienia środków informacji zmieniły całko- 
wicie ten układ. Poza tym tendencje koncentracyjne nowoczesnego prze- 
mysłu nie pozwolą na wybudowanie każdemu z kilkuset Przeciętnowów 
„jego zakładu. Trzeba pogodzić się z tym, że dojeżdżanie do zakładu 
pracy położonego poza miejscem zamieszkania — wbrew głoszonym nieraz 
przeciwnym poglądom — będzie się w miarę postępującej urbanizacji roz- 
powszechniało, a nie kurczyło. 

Wizję Przeciętnowa uzupełnimy zatem dobrze funkcjonującą siecią po- 
wiązań komunikacyjnych z ośrodkami pracy, położonymi w zasięgu godzi- 
wego czasu dojazdu. Najszersze możliwości daje pod tym względem region 
zurbanizowany, w którego skład wchodzą zarówno miasta i osiedla miesz- 
kalno-usługowe, jak i zespoły przemysłowe łatwo dostępne z każdego 
z osiedli lub miast. Stanowi to dodatkowy ważki argument przemawiający 
za tym, że przebiegające dzisiaj w sposób żywiołowy grupowanie się miast 
w aglomeracjach, w formie planowo tworzonych regionów zurbanizo- 
wanych, stanie się podstawową formą osadnictwa miejskiego w epoce na- 
silonej urbanizacji. 

Pozostaje do omówienia pozycja czasu wolnego. Poza czasem snu musi 
się tu znaleźć przede wszystkim ten rodzaj czynności, które przyczyriiają 
się do biologicznej, a także psychicznej regeneracji człowieka. Urbanizacja 
jest równoznaczna z postępującym oderwaniem od środowiska stworzo- 
nego przez przyrodę, gdyz w miarę rozwoju cywilizacji miejskiej kurczy 
się ilość elementów naturalnych w sztucznym środowisku miejskim, two- 
rzonym przez człowieka. Stąd wydaje się, ze czas przeznaczony na rege- 
nerację biologiczną powinno się w maksymalnym stopniu wykorzystywać 
do przywrócenia właściwej równowagi. Najwłaściwszą formą obcowania 
z przyrodą będzie forma czynna, a więc sporty, spacery, turystyka, upra- 
wianie działki czy ogrodu. Istnieje tutaj tylko minimum możliwości prze- 
suwania identycznych czynności do innych rubryk budżetu czasu. Na 
przykład piesze dojście do miejsca pracy przez park, a nawet piękną ulicę 
może przekształcić część czasu dyspozycyjnego w czas rekreacji. Będzie 
to jednak już zalezeć od pory roku, pogody oraz innvch czynników. Rege- 
neracji psychicznej służyć będą też rozmaite rodzaje aktywności kultu- 
ralnej i społeczno-towarzyskiej, co do których nie będziemy tutaj formu- 
łować żadnych bliższych zaleceń poza tym, że powinny istnieć możliwości 
bardzo zindywidualizowanego wyboru najwłaściwszej jej formy. 

Z przeglądu poszczególnych składmków, wyliczanych zazwyczaj jako 
pozycje budżetu czasu, wynika, że poszukiwanie ogólnych zasad pozwala- 
jących na ustalenie optymalnej struktury tego budzetu jest rzeczą da- 
remną. Nie przeczy to w niczym twierdzeniu, od którego rozpoczęliśmy 
rozważania, że swój właściwy cel społeczno-ustrojowy miasto spełni wów- 
czas, gdy swoim mieszkańcom stworzy ramy przestrzenne i organizacyjne 
pozwalające na optymalizację struktury budżetu czasu W tym względzie 
możemy te uwagi zakończyć następującymi konkretnymi postulatami: 
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1) szerokich możliwości wyboru rodzaju pracy zawodowej, 


2) minimalizacji czasu niezbędnego na zaspokojenie potrzeb gospodar- 
czych i bytowych, 


3) szerokich możliwości wyboru sposobu rekreacji fizycznej i umysło- 
wej, zwłaszcza w kontakcie z przyrodą. 


Dzisiejsza atrakcyjność dużych miast, która powoduje stałą skłonność 
do ucieczki z miasta małego do średniego, a z średniego do stolic woje- 
wództw i kraju, polega właśnie na tym, że szerzej spełniają postulat 
pierwszy i drugi. Wielka podaż różnorodnych zajęć w wielkim mieście 
daje nadzieję na znalezienie najodpowiedniejszej pracy. Znacznie kom- 
pletniejsza sieć urządzeń usługowych, ich lepsze funkcjonowanie, a także 
lepsze wyposażenie techniczne mieszkań i domów mieszkalnych pozwa- 
lają na zaoszczędzenie czasu, który z kolei może być przeznaczony na 
rekreację. Jedynie pod względem postulatu trzeciego małe miasta mogą 
konkurować z większymi, zwłaszcza od czasu, gdy dzięki upowszech- 
nieniu kina, radia, telewizji, a także łatwego dostępu do książki, możli- 
wości udziału w życiu kulturalnym omal zrównały się z wielkim miastem. 
Widocznie jednak ten czynnik, a także silniejsza więź małego miasta 
z przyrodą nie mogły przeważyć nad siłą przyciągającą pozostałych 
dwóch czynników. 

Jeżeli ta diagnoza sił przyciągających wielkiego miasta jest słuszna, to 
maleje obok tego znaczenie zewnętrznych cech stereotypu supermiasta 
przyszłości, o których mówiliśmy poprzednio. Niech to będzie dodat- 
kowym usprawiedliwieniem, że brakło ich w naszej wizji perspektyw 
rozwojowych miasta przeciętnego w Polsce. Jeżeli natomiast pomimo 
tego małe miasta zdołają dorównać wielkim pod względem możliwości 
wyboru pracy i udogodnień życia codziennego, to dzięki zachowaniu bar- 
dziej ludzkiej skali i trwaniu silniejszych więzi z środowiskiem natural- 
nym staną się miejscem osiedlania bardziej pożądanym 6d miast wiełl- 
kich. Od osiągnięcia takiego stanu zależeć też będzie możliwość plano- 
wego kierowania procesami urbanizacji kraju, które zastąpi stosowaną 
obecnie metodę działania interwencyjnego. 


INFORMACJE 


Spożycie indywidualne w planie na lata 1966—1940 


Fundusz spożycia ogółem w 1970 r. będzie o około 270/, większy niż 
w 1905 r. W przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrost wyniesie około 200. 
Spożycie dóbr materialnych z dochodów osobistych ludności, a więc spo- 
życie w ER BEA domowych, zwiększy się o 250%, a na 1 miesz- 
kańca Polski o 180%. Podobnie jak w poprzednim planie pięcioletnim szyb- 
ciej wzrastać będzie spożycie zbiorowe. Fundusz spożycia zbiorowego 
zwiększy się o 34,50/,. Bardziej niż fundusz spożycia zbiorowego ogółem 
zwiększy się zużycie materialne w instytucjach świadczących usługi dla 
ludności, tj. o 400%. Z tego nakłady na oświatę i wychowanie wzrosną 
6 360%, szkolnictwo wyższe o 572, ochronę zdrowia o 47'/. 

Wzrost spożycia indywidualnego na 1 mieszkańca o 18% będzie wyni- 
kiem z jednej strony wyższych dochodów realnych ludności, z drugiej 
Żaś zwiększonych dostaw i rozszerzonego asortymentu artykułów kon- 
sumpcyjnych. Rozpatrzymy więc kolejno: sprawę zabezpieczenia równo- 
wagi rynkowej, zmniejszenia bądź usunięcia niedoborów w zaopatrzeniu 
(zagadnienia równowag cząstkowych), występujących w poprzednim pla- 
nie, wzrost spożycia podstawowych artykułów konsumpcyjnych, zwięk- 
szenie stanu posiadania dóbr trwałego użytku i wreszcie, w sposób ogól- 
ny, zmiany struktury spożycia. 

Ogólny charakter planu, jako zorganizowanego wysiłku na rzecz uno- 
wocześnienia i przekształcenia struktury gospodarczej Polski, wpływa 
bezpośrednio na rozwiązania w zakresie dynamiki i struktury spożycia. 
Warunkiem pomyślnych zmian struktury spożycia jest zapewnienie od- 
powiedniej podaży masy towarowej. 

Pokrycie planowanego wzrostu dochodów pieniężnych ludności jest 
gwarantowane odpowiednią masą dostaw towarów i usług. Jak wynika 
z założeń planu, siła nabywcza ludności przeznaczona na zakup towarów 
wzrośnie w okresie planu o około 320, natomiast wartość masy towa- 
rowej przeznaczonej dla ludności wzrośnie prawie o 37%. Bodobnie 
jak w zakresie akumulacji, gdzie utworzono rezerwy inwestycyjne, tak 
i w dziedzinie spożycia przewidziano rezerwę masy towarowej. Re- 
zerwy towarów, w tym również deficytowych na naszym rynku we- 
wnętrznym, jak mięso, z jednej strony pozwalają na regulację płac 
realnych, z drugiej zaś umożliwiają śmielszą politykę w zakresie re- 
gulacji cen, zmierzającą do bardziej pożądanych zmian struktury spo- 
życia. To ostatnie jest szczególnie ważne ze względu na niewystarcza- 
jące w stosunku do potrzeb gospodarki tempo wzrostu produkcji 
rolnej oraz ograniczania importu zbóż. Możliwości szybkiego zwięk- 
szania dostaw szlachetniejszych produktów żywnościowych są przez 
to ograniczone. Rezerwa produktów żywnościowych oraz nieżywnościo- 


wych artykułów konsumpcyjnych zabezpiecza wzrost spożycia przed nie 
przewidzianymi wypadkami losowymi, jednocześnie ułatwia ewentualny 
manewr gospodarczy za pomocą cen. 

W planie na lata 1966—1970 zwróci się szczególną uwagę na szybszy 
rozwój produkcji i podaży tych towarów, które w okresie zoprzednim wcy- 
twarzano w ilościach niedostatecznych w stosunku do popytu. Chodzi 
o konsumpcyjne towary przemysłowe oraz żywnościowe, których niedobór 
był szczególnie dokuczliwy, a niedostatki w zaopatrzeniu obniżały efekt 
ogólnego wzrostu spożycia. Być może, nie we wszystkich wypadkach uda 
się osiągnąć całkowite zrównoważenie podaży i popytu, lecz plan na lata 
1966—1970 przewiduje znaczny wysiłek w tej dziedzinie. 

Spośród artykułów żywnościowych weźmiemy dla przykładu zaopa- 
trzenie rynku w mięso, choć powyższe zastrzeżenie odnosi się m. in. do 
zaopatrzenia w ten: właśnie artykuł. Zaopatrzenie w mięso zależy cd 
wzrostu produkcji rolnej, a przyspieszenie wzrostu tej produkcji w krót- 
kim okresie jest niezwykle trudne. W obecnym planie zostaną pcczy- 
nione pewne kroki dla poprawy sytuacji w tej dziedzinie. Ograniczy się 
eksport mięsa, tak że w 1970 r. osiągnie on w absolutnych wielkościach 
poziom o około 300% niższy niż w 1965 r. W analogicznym okresie eksport 
żywca zmniejszy się aż o 60%. Jednocześnie w 1970 r. wspomniana wy- 
żej rezerwa towarowa mięsa wynosić będzie 60 tys. ton. Rezerwa ta zo- 
stanie uruchomiona w wypadku wyższego popytu. Nastąpi również zmia- 
na struktury sprzedaży w kierunku zwiększenia dostaw wyrobów bar- 
dziej poszukiwanych, jak wyroby garmażeryjne i mięso surowe. 

W okresie objętym planem nastąpi dalsza istotna poprawa zaopatrze- 
nia rynku w wyroby przemysłu lekkiego, a więc artykuły włókiennicze, 
odzieżowe i skórzano-obuwnicze. Wartość sprzedaży tej grupy wyrobów 
zwiększy się o 43,30/, wobec 33,5% wzrostu w poprzednim planie. Naj- 
szybciej wzrastać będą dostawy artykułów dziewiarskich i pończosz- 
niczych, których ilości dotychczas nie zaspokajały popytu. Zwiększą się 
dostawy wyrobów z włókien syntetycznych i tkanin z domieszką tych 
włókien. Udział włókien syntetycznych w całkowitym zużyciu surowców 
w przemyśle włókienniczym zwiększy się z 7%, do 150%. Oznacza to wzrost 
produkcji i rozszerzenie asortymentu wyrobów poszukiwanych na rynku. 
Również zdecydowanie poprawi się wykorzystanie do produkcji prze- 
mysłu lekkiego chemicznych środków uszlachetniających wyroby, co 
przyczyni się do podniesienia jakości, poprawy kolorystyki i ulepszenia 
właściwości użytkowych. Wzrost dostaw i rozszerzenie asortymentu arty- 
kułów przemysłu lekkiego spowoduje, że spożycie na 1 mieszkańca Pol- 
ski w tej grupie towarów zbliży się do spożycia w najbardziej rozwinię- 
tych krajach Europy. 

W poprzednim planie występowały dotkliwe braki w zaopatrzeniu 
w wyroby papiernicze. Plan na lata 1966—1970 zakłada istotną poprawę 
w tej dziedzinie. Zwiększona produkcja i dodatkowy import umożliwią 
wzrost zużycia papieru na cele wydawnicze o 44,7%, wobec wzrostu 
o 10,3% w poprzednim planie. Poprawi się również zaopatrzenie rynku. 
Dostawy papieru na rynek wzrosną o 50'y. 

Wreszcie w okresie bieżącej pięciolatki nastąpi dalsze wzbogacenie 
asortymentu produktów przemysłu chemicznego. Dostawy towarowe tego 
przemysłu wzrosną o 46'/,. Pozwoli to również na likwidację odcinko- 
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wych deficytów w zaopatrzeniu w wyroby tego przemysłu. Między inny- 
mi SdakiŁ znacznie zwiększone dostawy nowoczesnych środków piorą- 
cych. 

Przytoczone przykłady nie obejmują całości wysiłków dla usunięcia 
niedoborów w zaopatrzeniu ludności. Ogólnie biorąc, w planie na lata 
1966—1970 przywiązuje się wielkie znaczenie do utrzymania nie tylko 
ogólnej równowagi rynkowej, lecz również równowag cząstkowych w za- 
kresie poszczególnych asortymentów. Wysiłki te w razie powodzenia 
spowodują, że przy podobnym do osiągniętego w poprzednim planie 
wskaźnika wzrostu spożycia na 1 mieszkańca społeczne odczucie poprawy 
stopy życiowej będzie wyższe. 

Niezależnie od rozszerzenia asortymentu towarów konsumpcyjnych do- 
starczanych ludności wyższe spożycie oznacza przede wszystkim zwięk- 
szenie konsumpcji podstawowych produktów konsumpcyjnych. Wzrost 


spożycia podstawowych artykułów konsumpcyjnych na 1 mieszkańca a: 
strują tablice 1 i2. 


Tablica 1 
Średnioroczne spożycie podstawowych artykułów żywnościowych na 1 mieszkańca 


<pzzzaczł 


| Jednostka Wat: * 

w yszczególnienie miary 1960 1965 1970 1965 
Przetwory zbożowe | kg 145,8 141,0 140,0 99,3 
Ryż = 2,2 1,8 2,3 127,8 
Cukier A 27,9 32,6 36,3 111,3 
Ziemniaki ś 222,7 206,7 175,0 84,7 
Tłuszcze jadalne w wadze han- 

dlowej % 15,6 17,5 19,6 112,0 
w tym: 

masło | % 4,7 5,0 5,3 106,0 

tłuszcze wieprzowe s 7,4 6,8 7,1 104,4 

tłuszcze roślinne 3,5 5,7 7,2 126,3 
Mięso i przetwory = 42,5 49,1 53—55  107,9—112,0 
Mleko i przetwory 
(łącznie z przerobionym na masło) 1 351.9 353,0 373,8 105,9 
Jaja szt. 143,0 160.0 170,8 106,8 
Ryby i przetwory w wadze 

handlowej kg 4,5 5,0 6,8 136,0 


W dziedzinie podstawowych artykułów żywnościowych nastąpią pew- 
ne zmiany struktury spożycia. Zmniejszy się konsumpcja przetworów 
zbożowych i ziemniaków, natomiast wzrośnie spożycie mięsa i przetwo- 
rów, tłuszczów zwierzęcych i roślinnych, mleka i jaj. Poprawi się za- 
opatrzenie rynku w ryż. W dalszym ciągu wzrastać będzie spożycie cu- 
kru. Zdecydowanie zwiększą się dostawy ryb (w przeliczeniu na rybę 
pełną aż o 540%). Spożycie mięsa, cukru, tłuszczów roślinnych i jaj będzie 
wzrastać wolniej niż w okresie poprzedniego planu. Wzrośnie spożycie 
ryżu i tłuszczów wieprzowych (w poprzednim planie wystąpił spadek 
spożycia). Szybciej zwiększać się będzie spożycie mleka i przetworów oraz 
spożycie ryb. 
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Tablica 2 


Konsumpcja podstawowych wyrobów przemysłu lekkiego na 1 mieszkańca 
(tkaniny wraz z przerobionymi na konfckcję) 


Wska*r% 
Wyszczególnienie a 2 1960 1965 m0 j . 
Tkaniny wełniane mb 2,04 2,07 2,12 102.4 
Tkaniny bawełniane = 12,4 13,9 15,8 113.3 
Tkaniny jedwabne M 3,2 3,0 3,5 1179 
Tkaniny lniane = 1,2 0,7 1,0 135.1 
Wyroby dziewiarskie szt. 4,2. 3,3 1.2 5,8 
4 ń zł 198,8 305,5 463,3 151,7 
Wyroby pończosznicze 3 58,5 90.2 143.3 161.1 
Obuwie z wierzchami skórzanymi para 1,19 1,42 1,83 124 98 
Obuwie tekstylne m 0.47 1,02 1,22 119.6 
Obuwie gumowe 2 0,65 "0,67 0,98 146.3 
Zużycie przędzy w tkaninach, wy- 
robach dziewiarskich i pończosz- 
niczych kg 4,55 4,90 5,16 117,6 


W grupie nieżywnościowych produktów konsumpcyjnych zaznaczy sie 
wyraźne przyspieszenie dynamiki spożycia. Jak wynika z tablicy 2. 
zwiększą się zakupy wszystkich najważniejszych wytworów przemysłu 
lekkiego. Przy tym wskaźniki wzrostu, z wyjątkiem obuwia tekstylnego. 
są wyższe od osiągniętych w okresie poprzedniego planu. Jak już wspo- 
minaliśmy, duży nacisk kładzie się w tej grupie towarów na usunięcie nie- 
doborów poszczególnych wyrobów. Wzrost spożycia podstawowych arty- 
kułów nie odzwierciedla tych zmian. Dla przysiadu można podać, że zu- 
życie przędzy elastilowej (helanco) na produkcję rynkowych wyrobów 
dziewiarskich i pończoszniczych wzrośnie z 760 ton w 1965 r. do 3 9£0 ten 
w 1970 r., a więc przeszło pięciokrotnie. W tablicy podajemy wzrost kon- 
sumpcji tkanin w metrach bieżących. Jest to ważne dla porownania z po- 
przednim planem. Wzrost spożycia tkanin w m* będzie jednak wyższy. 
gdyż w produkcji przechodzi się na poszerzanie tkanin. Zużycie przędzy 
zawartej w dostawach tkanin i odzieży zwiększy się o 17,6%, podczas gdy 
w poprzednim pięcioleciu wzrost ten wyniósł 7,7%. 

W dziedzinie dóbr trwałego użytku utrzyma się nadal wysoka dyna- 
mika dostaw na zaopatrzenie ludności. Jednak w odnięsieniu do znaczne; 
części asortymentu tych wyrobów rozmiary produkcji i dostaw rynko- 
wych limitowane są wielkością popytu. Stopień nasycenia rynku jest juz 
dość duży i bez istotnego unowocześnienia tych wyrobów, poprawy cech 
użytkowych i obniżenia cen nie można liczyć na większą sprzedaż. 

Z powodu względnego nasycenia rynku mniejsze niż w okresie po- 
przedniego planu będą dostawy motocykli i skuterów, pralek i pralkowi- 
rówek oraz maszyn do szycia. Wzrosną natomiast dostawy samochodów 
osobowych dla prywatnych odbiorców o 82,7%, motorowerów o 640, 
rowerów (bez dziecięcych) o 4,4%, odkurzaczy o 58,3% i magnetofonów 
o 138,90. W zależności od popytu dostawy odbiorników rad.owych wzro- 
sną o 8—16%, telewizyjnych o 25—35%, oraz lodówek o 124—1540/,. Po- 
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dane procenty dotyczą sumy sprzedaży w całym pięcioleciu 1966—1970 
w porównaniu z pięcioleciem 1961—1965. 

Planuje się również wydatne wzbogacenie asortymentu artykułów 
trwałego użytku, jak urządzeń ułatwiających pracę w gospodarstwie do- 
mowym, sprzętu turystycznego, osobistego użytku i in. Zaopatrzenie de- 
talu w meble w 1970 r. będzie o 530%%, wyższe niż w 1965 r. I w tej grupie 
towarów przewiduje się również rozszerzenie asortymentu i poprawę ja- 
kości. 

W wyniku wzrostu dostaw poprawi się wyposażenie gospodarstw do- 
mowych w dobra trwałego użytku. Zmiany stanu posiadania w przelicze- 
niu na 1000 mieszkańców przedstawia tablica 3. si 

Tablica 8 


Szacunek stanu posiadania niektórych dóbr trwałego użytku w sztukach 
na 1000 mieszkańców Polski 


wwvszczególnienie 1960 1965 1970 
Samochody osobowe prywatne 3,0 6,8 10,8 
Motocykle i skutery 25,8 46 50 
Motorowery 4,2 11 17 
Rowery ogółem (bez dziecięcych) 129,2 190 208 
Odbiorniki radiowe 154,4 219 223—229 
Odbiorniki telewizyjne 16,1 74 128—134 
Pralki 49 125 143—149 
Lodówki 4,8 26 68—74 
Maszyny do szycia 53,7 71 86 
Odkurzacze 15,1 47 85 


Przedstawione wyżej zagadnienia równowagi rynkowej, zmniejszenia 
wąskich przekrojów w zaopatrzeniu ludności, wzrostu spożycia podstawo- 
wych wyrobów oraz podniesienia stanu posiadania dóbr trwałego użytku 
wskazują, że w latach 1966—1970 nastąpi dalszy proces zmiany struk- 
tury spożycia. Zwiększy się konsumpcja produktów nieżywnościowych, 
a obniży udział w konsumpcji ogółem artykułów żywnościowych. Jest to 
proces charakterystyczny dla wzrostu stopy życiowej ludności w prze- 
dziale dochodów, w którym znajduje się ludność naszego kraju. Zmniej- 
szenie udziału żywności w konsumpcji ogółem nie może być jednak zbyt 
wielkie, ponieważ w dalszym ciągu będzie się poprawiać stan wyżywienia, 
przede wszystkim przez większe spożycie szlachetniejszych produktów 
żywnościowych. Zmiany struktury spożycia charakteryzuje zmiana 
struktury dostaw. Strukturę dostaw produktów konsumpcyjnych przed- 
stawia tablica 4. 


Tablica 4 
Struktura dostaw towarów na zaopatrzenie obrotów detalicznych 
wyszczegsinienie 1960 1965 1970 
Towary konsumpcyjne ogółem 
z tego: 100.0 100.0 100.0 
artykiły żywnościowe i używki 54,5 52,6 50,3 
artykuły nieżywnościowe 45,5 47,4 49,7 


Rzeczywiste zmiany struktury spożycia będą nieco szybsze niż zmiany 
struktury dostaw, ponieważ przy jmuje się, iż spożycie naturalne ludności 
wiejskiej utrzyma się na niezmienionym poziomie, a przyrost spożycia 
żywności mieszkańców wsi oprze się na zwiększonych zakupach. 
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Dostawy artykułów konsumpcyjnych na zaopatrzenie ludności w 1970r. 
będą o 35,5% wyższe niż w 1965 r., z tego dostawy produktów żywnoście- 
wych i używek wzrosną o 29,70%, a produktów nieżywnościowy:., 
o 41,9%,. Przewaga tempa wzrostu dostaw towarów nieżywnościowc: 
nad wzrostem towarów żywnościowych wynosi 12,2 pkt. W planie na lat: 
1961—1965 przewaga ta wyniosła 11,5 pkt. Nie będziemy więc mieli d: 
czynienia z istotnym przyspieszeniem zmiany struktury spożycia. Jest to 
objaw niewątpliwie niekorzystny i oznacza, że w dalszym ciągu wzros: 
spożycia jest limitowany wielkością produkcji rolnej. 


Podjęty w obecnym planie proces unowocześnienia gospodarki, m. in. 
przez zmianę struktury produkcji, nie znajduje wyraźnego odpowiednika 
w dziedzinie zmian struktury spożycia. Wynika to z szeregu przyczyn. 
Struktura spożycia jest z natury rzeczy bardziej konserwatywna. Wcho- 
dzą tu w grę tradycje i przyzwyczajenia ludności, a także pewne prze- 
słanki ekonomiczne. Założony w planie wzrost płac realnych, wzros: 
dochodów ludności przez większe zatrudnienie i wreszcie planowane pal- 
wyżki płac najniższych nie mogą jeszcze spowodować szybkich zmian 
struktury spożycia. Obecny plan pięcioletni, który cechuje się większą 
ostrożnością i realizmem niż poprzednie plany, i na tym odcinku zakłada 
zmianę ostrożną, lecz zupełnie realną. W warunkach stworzonych przez 
pełną równowagę rynkową i równowagi cząstkowe w zakresie poszcze- 
gólnych wyrobów przyspieszenie zmian struktury spożycia oznaczałoby 
przyspieszenie ogólnego wzrostu spożycia. Pewna szansa takiego proces 
kryje się w możliwości zwiększonych zakupów dóbr trwałego użytku. 
Produkcję dóbr trwałego użytku, jak się wydaje, łatwiej zwiększyć niż 
produkcję i dostawy podstawowych towarów żywnościowych i przemy- 
słowych. | 

Stopień wyposażenia gospodarstw domowych w dobra trwałego użytku 
daleko odbiega zarówno od poziomu wyposażenia w wysoko rozwiniętyct 
krajach kapitalistycznych, jak również od poziomu takich krajów socjal!:- 
stycznych, jak ZSRR, NRD i CSRS. Rozszerzenie asortymentu produkcj! 
tych dóbr, poprawa jakości oraz obniżka cen wraz z obniżką kosztów pro- 
dukcji, a w pewnym stopniu nawet poprzez obniżenie akumulacji finar- 
sowej przy produkcji tych dóbr, mogą spowodować szybszy od planowa- 
nego wzrost popytu. Trzeba tu jeszcze raz podkreślić, że warunkiem cat- 
kowitego powodzenia tego typu zmian jest utrzymanie równowagi rvr- 
kowej pomiędzy podażą a popytem na wszystkie najważniejsze produkt: 
konsumpcyjne. Utrzymanie równowagi ułatwią przyjęte w obecnyr 
planie rezerwy towarowe. 

Na koniec należy wspomnieć i o tym, że plan pięcioletni na lata 1966— 
1970 mimo pewnych odcinkowych napięć, jak np. w handlu z krajami ka- 
pitalistycznymi, zawiera również rezerwy umożliwiające przyspieszenie 
wzrostu. Zaplanowano ostrożnie wzrost produkcji rolnej pomimo wzn»o- 
żonych nakładów materialnych na rozwój rolnictwa. Istnieją równie 
pewne możliwości przekroczenia zadań planu w przemyśle oraz pozosta- 
łych gałęziach sfery produkcji materialnej. Istnieją więc potencjalne 
szanse przekroczenia planu wzrostu dochodu narodowego, a tym samym 
również planu wzrostu spożycia. 


Kazimierz Ryć 
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Transport w latach 1966—1970 


Prawidłowe funkcjonowanie gospodarki zależy w dużym stopniu od 
sprawnego działania systemu transportowego, co możliwe jest wówczas, 
gdy zdolności przewozowe wszystkich rodzajów transportu wyprzedzają 
ogólny rozwój gospodarki. Nie ulega bowiem wątpliwości, że rozwojem 
tego działu gospodarki narodowej powinny kierować takie same prawidła, 
jak rozwojem ęnergetyki. Rozpatrując z tego punktu widzenia realizację 
zadań transportu w latach poprzedniej pięciolatki, trzeba stwierdzić, że, 
niestety, nie udało się w pełni osiągnąć takiego wyprzedzenia potencjału 
transportu, który by umożliwiał jego funkcjonowanie zgodne ze wzrasta- 
jącymi zadaniami przewozowymi. Utrzymujące się dysproporcje pomię- 
dzy zdolnościami przewozowymi a potrzebami gospodarki uwidaczniają 
się nie tylko w okresie klasycznego szczytu przewozów jesiennych, lecz 
niejednokrotnie i w innych okresach, w których występują bądź braki 
wagonów krytych, chłodni, platform, bądź braki środków trakcyjnych. 
W rezultacie w latach minionej pięciolatki powstawały kilkakrotne na- 
pięcia w transporcie, niebezpieczne dla całej gospodarki. Wystarczy przy- 
pomnieć słynne „zatkanie się Śląska” i wynikłe stąd kłopoty dla rytmicz- 
ności produkcji wielu zakładów przemysłowych, działalności portów mor- 
skich, zaopatrzenia miast itd. 

Omawiając zadania transportu w latach 1966—1970 wydaje się celowe 
scharakteryzowanie niektórych elementów jego pracy w minionej pięcio- 
latce. W płanie zakładano, że tempo rozwoju przewozów będzie niższe od 
ogólnego tempa rozwoju gospodarki, co uzasadniano tym, że wzrost pro- 
dukcji w wyniku prawidłowszego rozmieszczenia sił wytwórczych 
zmniejszy zapotrzebowanie na przewozy (np. węgiel brunatny zużywany , 
jest w zasadzie w pobliżu miejsca wydobycia, wzrost importu ropy nie 
będzie w całości obciążał transportu kolejowego w związku z uruchomie- 
niem rurociągu „Przyjażń” itp.). Istotny wpływ na niższe tempo wzrostu 
przewozów miały wywrzeć wprowadzenie nowej taryfy oraz racjonaliza- 
cja przewozów, eliminująca m. in. wciąż wielkie przewozy zbędne oraz 
wtórne. 

Praktyka okazała się odmienna od tych założeń. Tempo wzrostu zapo- 
trzebowania gospodarki narodowej na przewozy, zwłaszcza w transpor- 
cie kolejowym, okazało się wyższe od ustaleń planu 5-letniego. Łącznie 
w okresie lat 1961—1965 koleje normalnotorowe przewiozły więcej, niż to 
wynikało z ustaleń planu 5-letniego: o 59 mln ton ładunków (plan — 
1467,5 mln ton, wykonanie — 1526,8 mln ton), o 243 mln pasażerów 
(plan — 4 121 mln osób, wykonanie — 4 364 mln osób). W wyniku zmian 
w proporcjach rozwoju gospodarczego dość istotnie zmieniła się struk- 
tura przewożonych ładunków. Przewozy te kolejami normalnotorowymi 
były w 1965 r. o 20,1%, wyższe od przewozów w roku 1960, ale przewozy : 
rud metali wzrosły w tym czasie o 43,3%, ropy i przetworów — o 80,1%, 
metali i wyrobów metalowych — o 41,2%, cementu — o 42,4%, nawo- 
zów sztucznych — o 63,9%, artykułów chemicznych — o 51,1%. Zmniej- 
szyły się natomiast przewozy piasku i żwiru, cegły, buraków cukrowych 
oraz drewna i wyrobów drzewnych. Nastąpiło to z jednej strony w wy- 
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niku zwiększenia przewozów tych towarów innymi środkami transportu, 
a z drugiej — wskutek racjonalizacji przewozów na PKP. 

Te zwiększone zadania przewozowe w stosunku do ustaleń planu rea- 
lizowano w warunkach wynikających z niższego niż to planowano tempa 
modernizacji oraz rozbudowy transportu i jego zaplecza. 

Na rozbudowę transportu i jego zaplecza wydatkowano 90,47% pier- 
wotnie zaplanowanych środków inwestycyjnych, w tym na roboty bu- 
dowlano-montażowe tylko 82,30%, środków. Niższe nakłady inwestycyjne, 
zwłaszcza na roboty budowlano-montażowe, spowodowały konieczność 
ograniczenia programu modernizacji transportu kolejowego, a także bu- 
downictwa drogowego oraz zaplecza technicznego transportu. W trans- 
porcie kolejowym zmniejszyły się nakłady na budowę i modernizację 
urządzeń zabezpieczenia ruchu pociągów o ponad 50%, zaplecza eks- 
ploatacyjnego służby trakcji i wagonowej mniej więcej o 30%, a także 
na budowę węzłów i stacji oraz na mechanizację robót ciężkich i praco- 
chłonnych. 

Niezrealizowanie asortymentowego i ilościowego planu dostaw taboru 
oraz zmniejszenie nakładów inwestycyjnych było dla transportu szcze- 
gólnie dotkliwe. Dla podołania wzrastającym zadaniom i przeciwdziałania 
trudnościom dokonano w poszczególnych latach koncentracji nakładów 
„na elektryfikacji oraz na rozbudowie urządzeń kolejowych i dróg koło- 
wych w rejonie Śląska. 

Główną uwagę skupiono na modernizacji najważniejszych z punktu 
widzenia przelotowości szlaków kolejowych. Pięcioletni plan elektryfi- 
kacji kolei przekroczony został o 197 km linii (w całym pięcioleciu 
1961—1965 zelektryfikowano 1177 km, tak że w roku 1965 ogólna dłu- 
gość linii zelektryfikowanych wyniosła 2227 km). Obok inwestycji na 
głównych szlakach zastosowano także szereg przedsięwzięć organiza- 
cyjno-technicznych, dzięki czemu udało się poprawić kilka podstawowych 
wskaźników techniczno-eksploatacyjnych i ekonomicznych. Np. obrót 
wagonu w latach 1961—1965 skrócono w porównaniu z rokiem 196! 
z 4,76 doby do 4,45 doby w roku 1965, tj. o około 8 godzin. W roku 196: 
ładowano średnio do jednego wagonu o 1390 kg więcej niż w roku 196" 
Oznacza to, że każde załadowane w 1965 r. 15 wagonów przewoziło ty!: 
ładunków, ile w 1960 r. 16 wagonów. W szerokim stopniu wprowadzone 
tzw. pociągi zmarszrutyzowane (bezpośrednio od nadawcy do miejs<z 
przeznaczenia, bez pracy manewrowej na stacjach rozrządowych). Roz- 
mieszczenie zakresu elektryfikacji i wprowadzenie marszrut pozwoli: 
zwiększyć przeciętną szybkość pociągów towarowych. 

W sumie minioną pięciolatkę w transporcie charakteryzowały prze: 
wszystkie lata napięcia trakcyjne i wagonowe. Trzeba tu jeszcze pod- 
kreślić, że dla zapewnienia niezbędnego potencjału trakcyjnego trzebe 
było ograniczyć ilość skreśleń parowozów, co pociągało za sobą koniecz- 
ność wykonania ich pracochłonnych i nieekonomicznych napraw. Jes. 
natomiast chodzi o wagony, to najbardziej odczuwało się brak dostatecz- 
nej ilości wagonów krytych i niektórych wagonów specjalnych, zwłaszcza 
że potrzeby w tym zakresie zwiększyły się w stopniu wyższym, niż to 
pierwotnie przewidywano. 

Założony na lata 1966—1970 program dalszego rozwoju gospodarki na- 
rodowej, rozszerzenie stosunków handlowych z zagranicą oraz wzrost za- 
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potrzebowania na usługi przewozowe wymagają usprawnienia działal- 
ności transportu. Działalność ta powinna zapewnić całkowite zaspokojenie 
potrzeb przewozowych gospodarki również.w okresach szczytowego za- 
potrzebowania. 

Przewozy ładunków transportem publicznym i branżowym — nie li- 
cząc transportu morskiego — powinny osiągnąć w roku 1970 poziom co 
najmniej 758 mln ton, tj. o około 350%, wyższy niż w 1965 r. Przewozy 
poszczególnymi środkami transportu powinny kształtować się następu- 
jąco (w mln ton): 


1970 1970 
1365: == » 

Polskie Koleje Państwowe | 402,0 117, 9 

w tym norinalnotorowe 390,0 118,6 

Państwowa Komunikacja Samochodowa 115,0 190,7 
Branżowe przedsiębiorstwa transportu 

drogowego 209,0 144,1 

Żegluga śródlądowa 9,4 200,0 


Plan rozwoju transportu w zakresie przewozów pasażerskich zakłada, 
że obok wzrostu ilościowego powinna nastąpić także wyraźniejsza niż 
w latach ubiegłych poprawa warunków podróżowania. W 1970 r. prze- 
wiezie się około 2,4 mld pasażerów. Przewozy pasażerów poszczególnymi 
środkami transportu mają kształtować się następująco (mln pasażerów): 


1970 1970 

1965 = 100 
Polskie Koleje Państwowe 1.200 123,8 
w tym normalnotorowe 1.180 124,5 
Państwowa Komunikacja Samochodowa 1.200 153,1 
Żegluga śródlądowa 4 8 123,1 


TRANSPORT KOLEJOWY 


Główne zadania w dziedzinie przewozów spoczywają, podobnie jak 
w poprzedniej pięciolatce, na transporcie kolejowym. W porównaniu z ro- 
kiem 1965 koleje normalnotorowe mają w 1970 r. przewieźć o ponad 
260 mln pasażerów i ponad 60 mln ton ładunków więcej. Oznacza to, 
że trzeba będzie co roku przewozić o ponad 40 mln osób i o ponad 12 mln 
ton ładunków więcej. 

Cechą charakterystyczną planu rozwoju transportu kolejowego na 
lata 1966—1970 jest założona realizacja szerokiego programu moderni- 
zacji i unowocześnienia urządzeń kolejowych oraz dość wydatny wzrost 
potencjału przewozowego. Główna uwaga skoncentrowana zostanie prze- 
de wszystkim na przyspieszeniu tempa elektrylikacji i wprowadzeniu 
trakcji spalinowej, polepszeniu stanu nawierzchni kolejowej, oraz uno- 
wocześnieniu urządzeń zabezpieczenia ruchu pociągów. Równolegle pro- 
wadzona będzie działalność zmierzająca do dalszego zwiększania stopnia 
mechanizacji robót ciężkich i pracochłonnych, zwłaszcza w służbie dro- 
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gowej oraz dostosowania zaplecza technicznego kolei do nowych zadań, 
wynikających z programu modernizacji trakcji. 

W latach 1966—1970 przewiduje się elektryfikację 1.555 km linii kole- 
jowych, w tym takich podstawowych ciągów komunikacyjnych, jak: 
Śląsk—Gdynia, Śląsk—Lublin (przez Sędziszów, Kielce, Radom. Dę- 
blin), Wrocław— Poznań, odcinek magistrali tranzytowej Skierniewice— 
Pilawa. W wyniku realizacji tego programu długość linii zelektryfikowa- 
nych wyniesie w 1970 r. ok. 3.850 km. Dla przejęcia pełnego ruchu po- 
ciągów trakcją elektryczną PKP powinny otrzymać w bieżącej pięcio- 
latce 533 lokomotywy elektryczne i 257 zespołów elektrycznych. 

Obok elektryfikacji” ważnym zadaniem będzie dieselizacja kolei. W tej 
dziedzinie występują istotne opóźnienia, jako że w roku 1967 upływa 
10 lat, kiedy PKP zakupiły ostatni parowóz. Brak dopływu nowego ta- 
boru trakcyjnego na trasach nie przewidzianych do elektryfikacji po- 
ciąga za sobą konieczność remontu starych parowozów, co trudno uznać 
za ekonomicznie uzasadnione. Wobec nieopanowania przez przemysł kra- 
jowy w ubiegłym pięcioleciu produkcji lokomotyw spalinowych o dużej 
mocy PKP odczuwały w latach ubiegłych poważne trudności trakcyjne. 
Lata obecnego planu pięcioletniego zakładają dość wyraźną poprawę 
w tym zakresie. Przewiduje się dostawy ponad 1.140 lokomotyw spali- 
nowych różnej mocy, w tym prawie 400 lokomotyw o mocy 1.700—2.1w0 
KM, przeznaczonych przede wszystkim do obsługi pociągów towarowych. 
Dla ruchu pasażerskiego zamierza się zakupić 53 wagony spalinowe. 

Realizacja programu elektryfikacji i dieselizacji kolei wpłynie w du- 
żym stopniu na zmianę udziału poszczególnych rodzajów trakcji w pracy 
pociągów. Zmiany te przedstawiają się następująco: 


Zmiany w strukturze trakcyjnej (w procentach) 


1960 1965 1970 (plan) 

Ruch pasażerski: 

Trakcja parowa 82,4 67,0 49,2 

Trakcja elektryczna . 13,7 23,5 36,7 

Trakcja spalinowa 3,9 9,5 14,1 
Ruch towarowy: 

Trakcja parowa 94,1 76,1 31,0 

Trakcja elektryczna 5,9 21,9 55,7 

Trakcja spalinowa - 2,0 13,3 
Praca manewrowa: 

Trakcja parowa 99,4 85,3 46.2 

Trakcja elektryczna — 1,3 4,3 

Trakcja spalinowa 0,6 13,4 49,5 


Zwiększy się również zdolność załadowcza kolei. Zakłada się, że w la- 
tach 1966—1970 PKP otrzymają ponad 39 tys. wagonów towarowyct. 
w tym około 26.800 wagonów 4-osiowych o dużej ładowności. Jednakz: 
w tym samym okresie skreślonych zostanie z inwentarza ponad 20 tys. 
wagonów towarowych. Ogólny zatem bilans, choć korzystny, sprawiać 
będzie, że jeszcze przez kilka lat istnieć będą trudności z pokryciem po- 
trzeb przewozowych, zwłaszcza w okresie przewozów szczytowych. 
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Trudne do wykonania będzie zadanie planu w dziedzinie przewozów 
pasażerskich. Wynika to z faktu, że posiadany przez PKP park wagonów 
jest w znacznej części przestarzały i nie odpowiada wymaganiom współ- 
czesnej eksploatacji. W parku tym ponad 43%, wagonów liczy powyżej 
40 lat, około 4100 wagonów posiada drewnianą konstrukcję nadwozia, 
a około 51%/ę — to wagony 2- i 3-osiowe. Gdybyjprzyjąć kryterium wieku 
wagonów pasażerskich, to należałoby skreślić z inwentarza w latach 
1966—1970 około 5 tysięcy wagonów. Uwzględniając jednak trudności 
z zaspokojeniem potrzeb w zakresie przewozów pasażerskich, zakłada się 
wycofanie tylko około 1,6 tysięcy wagonów. Zamiast tych wagonów PKP 
otrzymają około 2 tysięcy nowych wagonów. pasażerskich (łącznie z jed- 
nostkami elektrycznymi i motorowymi wagonami spalinowymi). Będą to 
wagony o znacznie większej pojemności od wagonów skreślonych, co 
ogólnie poprawi nieco sytuację, ale nie rozwiąże trudności. 

Wobec tego, że przyrost nowego taboru towarowego i pasażerskiego 
nie potrafi zaspokoić rosnących potrzeb przewozowych, zakłada się dal- 
szą poprawę szeregu wskaźników pracy eksploatacyjnej. Wymienić tu 
można m. in.: skrócenie czasu obrotu wagonu towarowego z 4,45 doby 
do 4,20 doby (tj. o około 6 godzin), a w okresach szczytowych przewozów 
z 4,43 doby do 4,00 doby (tj. o około 10 godzin); zwiększenie szybkości 
handlowej pociągów pasażerskich z 40,4 km/godz. do 42,5 km/godz., a po- 
ciągów towarowych z 19,7 km/godz. do 22,2 km/godz.; wydłużenie w ru- 
chu towarowym dobowego przebiegu lokomotywy elektrycznej o 51 km, 
tj. z 419 km do 470 km. Osiągnięcie zaplanowanych wskaźników (bardzo 
napiętych w porównaniu z innymi krajami) umożliwiać będzie przede 
wszystkim elektryfikacja najważniejszych magistrali komunikacyjnych, 
a także realizacja szeregu przedsięwzięć o charakterze organizacyjno- 
technicznym. 

Do takich przedsięwzięć zaliczyć trzeba m. in. działalność zmierzającą 
do bardziej precyzyjnego ustalania i zaspokajania potrzeb przewozowych, 
przesuwanie w porozumieniu z klientami kolei przewozów niektórych ła- 
dunków poza okresy szczytowych napięć, organizowanie akcji przewozu 
buraków cukrowych, ziemniaków jadalnych na zaopatrzenie większych 
ośrodków miejskich, eksportu ziemiopłodów itp. Poprawę pracy trans- 
portu kolej zamierza osiągnąć także przez dalszą racjonalizację prze- 
wozów, tj. eliminację przewozów zbędnych oraz wtórnych, przejmowanie 
przez transport samochodowy przewozów na krótkie odległości. Istotnym 
działaniem, które może wpłynąć na usprawnienie transportu, jest zmniej- 
szenie liczby stacji i bocznic. Obecnie na sieci PKP jest czynnych kilka 
tysięcy stacji i bocznic, a na każdej stacji i wielu bocznicach istnieje po 
kilka lub kilkanaście punktów ładunkowych. Rozdrobnienie to uniemoż- 
liwia wprowadzanie w szerszym zakresie mechanizacji przeładunków. 


W porównaniu z kolejami innych krajów o zbliżonej strukturze ładun- 
kowej zbyt wiele stacji bierze u nas udział w zestawianiu i rozrządzaniu 
pociągów towarowych. Dość stwierdzić, że takich stacji jest w Polsce po- 
nad 150, gdy w Niemieckiej Republice Federalnej około 100, a we Fran- 
cji — 40. Wskutek takiego układu każdy wagon przechodzi u nas prze- 
ciętnie przez 3 i więcej stacji rozrządowych. 

Podane tu przykładowo przedsięwzięcia organizacyjno-techniczne nie 
wyczerpują, rzecz jasna, wszystkich możliwości dalszej poprawy pracy 
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kolei w drodze ujawniania i wykorzystanią istniejących rezerw. Trzeba 
jednak stwierdzić, że większość rezerw na kolei została już ująwniona 
i wykorzystana w latach poprzednich i dalszy rozwój PKP zależy przede 
wszystkim od bardziej zasadniczo pojętej modernizacji. 


TRANSPORT RZYCEĄDOWE 


Plan na lata 1966—1970 zakłada, iż udział transportu samochodowege 
w całości przewozów zwiększy się: w przewoząch towarów z około 613; 
w roku 1965 do około 65/9 w roku 1970, a w przewozach osób z okołą 
450% w roku 1965 do około 500% w roku 1970. 

Wysoka dynamika rozwoju transportu samochodowego oraz wzrost 
udziału tego transportu w całości przewozów jest wynikiem stałego roz- 
woju przemysłu, budownictwa, obrotów, postępującej mechanizacji rol- 
nictwa i coraz szerszego zakresu obsługi wsi transportem samochodowym, 
wzrastających potrzeb w zakresie przewozów pasażerskich, szczególnie 
dojazdów do pracy i do szkół. 

W ramach transportu samochodowego najbardziej dynamiczny rozwój 
nastąpi w publicznym transporcie samochodowym, tj. w Państwowej Ko- 
munikacji Samochodowej. Jeżeli przewozy ładunków transportem samo- 
chodowym wzrastają w pięcioleciu o 40,5%, a pasażerów o 49,60%, to 
w PKS przewozy zwiększają się odpowiednio a około 91%, i 530%. 

Tak wysoki wzrost zadań przewozowych wynika z przejmowania przez 
PKS wielu nieekonomicznych dla kolei przewozów na krótkich odległo- 
ściach, na mało obciążonych bocznicach i od niektórych kolei wąskotoro- 
wych. PKS wdraża też w coraz większym stopniu system scentralizowa- 
nych przewozów. Centralizacja przewozów odbywa się na podstawie 
umów z klientami, w ramach których PKS podejmuje całość przewozów 
określonych ładunków od producentów do odbiorców. Dotychczas syste- 
mem takim objęto przewóz drobnicy kolejowej, wytworów przemysłu 
spirytusowego, niektórych wyrobów hutniczych itp. 

Jednym z bardzo istotnych kierunków rozwoju PKS jest rozszerzanie 
kompleksowej obsługi transportowej i spedycyjnej znacznej liczby przed- 
siębiorstw gospodarki uspołecznionej, w których zgodnie z koncentracją 
i usprawnieniem towarowego transportu samochodowego nieekonomiczne 
staje się utrzymanie własnego taboru. W tym zakresie przedsiębiorstwa 
PKS działają w ścisłym współdziałaniu z powołanym niedawno Przęd- 
siębiorstwem Spedycji Krajowej. 

Osiągnięcie zakładanego wzrostu przewozów towarowych znajduje uza- 
sadnienie w projektowanych dostawach samochodów i przyczep ciężaro- 
wych. Ogółem PKS ma otrzymać około 21.700 samochodów i około 6.000 
przyczep ciężarowych o łącznym tonażu około 160 tys. ton. Dostawy no- 
wego taboru, przy uwzględnieniu eliminacji taboru zużytego, pozwolą na 
zwiększenie ogólnego potencjału przewozowego o około 93%, w stosunku 
do 1955 r. Zakłada się równocześnie, że w obecnym pięcioleciu wzrosnie 
liczba samochodów o dużej ładowności. W związku z tym średnia ładow» 
ność samochodu ciężarowego wzrośnie z 4,7 ton do 5,5 ton, tj. o okało.17%, 

Dla sprostania potrzebom w zakresic przewozów pasażerskich prae- 
widuje się, że PKS otrzyma w latach 1966-—1970 ponad 4.400 autobusów 
marki „Jelcz”, około 6.80U autobusów „San” oraz 1.000 przyczep auto- 
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busowych, co przy uwzględnieniu eliminacji zużytych autobusów i przy- 
ezep zapewni w roku 1970 przyrost potencjału PKS do przewozu osób 
mniej więcej o 264 tys. miejsc, tj. o 60%, w stosunku do 1965 r. 

W ramach zakładanego wzrostu przewozów pasażerskich w PKS prze- 
widuje się, że obok dalszego przejmowania przewozów pracowniczych 
od zakładów pracy i uruchomienia nowych połączeń komunikacyjnych 
zwiększy się również częstotliwość kursów na istniejących liniach PKS, 
GO pozwoli na pewną poprawę warunków podróżowania. . 


Żegluga śródlądowa i transport lotniczy mają w naszych warunkac 
charakter pomocniczy. Jeśli chodzi o 100-procęntowy wzrost przewozów 
towarowych przez żeglugę śródlądową, to w dużej mierze jest to wyni- 
kiem wprowadzania nowego taboru oraz rozbudowy i modernizacji nie- 
których portów rzecznych, zakładanej poprawy warunków nawigacyj- 
nych na Odrze. Pomimo dużego rozwoju floty i usług tempo żeglugi śród- 
lądowej w naszym kraju uznać należy za niezadowalające. W 1970 r. 
przewozy żeglugą śródlądową stanowić będą zaledwie 2,4%, przewozów 
kolejowych. | 

Plan rozwoju transportu lotniczego w latach 1966—1970 oparty został 
na dostawach nowego taboru lotniczego. Przewiduje się, że w okresie 
pięciolecia Polskie Linie Lotnicze „LOT” otrzymają 22 nowe samoloty. 
Na liniach krajowych eksploatowane będą jeszcze samoloty Li-2 (ale tylko 
do 1967 r.), samoloty IŁ-]4 oraz częściowo także samoloty turbośmigłowe 
AN-24. Linie zagraniczne na trasach europejskich obsługiwane będą przez 
samoloty TU-134 i IŁ-18, a niektóre krótsze trasy — przez samoloty 
AN-24. 


Zbigniew Wyczesany 
Przemiany w rejonach uprzemysławianych 


Potrzeby teoretycznej syntezy procesów socjalistycznej industrializacji 
w Polsce oraz palące potrzeby praktyki w poszczególnych rejonach 
uprzemysławianych zrodziły konieczność powołania specjalnego zespału 
naukowego. Pod koniec 1961 r. przy Prezydium Polskiej Akademii Nauk 
powołano Komitet Badań Rejonów Uprzemysławianych i utworzono Pra- 
cownię Badań Rejonów Uprzemysławianych, przekształconą następnie 
w Zakład. 

Komitet i Zakład Badań Rejonów Uprzemysławianych prowadzą lub 
inspirują i koordynują badania w rejonach płockim, puławskim, tarno- 
brzeskim, konińskim, bełchatowskim i lubińsko-głogowskim. W Krako- 
wię, Poznaniu, Łodzi i Wrocławiu powołano sekcje Komitetu do badania 
najbliżej położonych rejonów. Badania Komitetu i Zakładu mają charak- 
ter długofalowy i kompleksowy — pierwsze uogólnienia dokonane zosta - 
„ną po roku 1970, a w pracach uczestniczą socjologowie, ekonomiści, demo- 
grafowie, pedagodzy, psycholodzy, prawnicy i lekarze. W wymienionych 
rejonach podjętych zostało ponad 80 tematów badawczych. Początkowo 
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badania miały na celu uzyskanie aktualnego obrazu zjawisk zachodzących 
w rejonie, obecnie dąży się do ujęć przedstawiających dynamikę procesów 
w ich złożonych, wszechstronnych uwarunkowaniach. 

Całokształt przemian zachodzących w badanych rejonach śledzi 8 zespo- 
łów tematycznych, w skład których wchodzą przedstawiciele różnych 
dyscyplin naukowych. Zespoły te koncentrują uwagę na sprawach za- 
trudnienia i stosunków pracy, na funkcjonowaniu instytucji, warunkach 
bytu ludności, przemianach w strukturze agrarnej i produkcji rolnej, 
na przeobrażeniach gospodarstwa, rodziny i społeczności wiejskich, na 
przekształceniach społeczności miejskich, badaniu dynamiki układów 
przestrzennych w rejonach oraz zmian w przyrodzie wywoływanych przez 
wielką inwestycję przemysłową. 

Wyniki badań publikuje się w wydawnictwie ciągłym „Zeszyty Badań 
Rejonów Uprzemysławianych”, których dotychczas ukazało się 18, oraz 
w książkowej serii problemowej, liczącej już 7 pozycji. Przygotowuje się 
pierwsze numery kwartalnika ,„Uprzemysłowienie i Społeczeństwo”. 

Zadzierzgnięciu więzi z praktyką, obok bezpośredniego przekazywania 
wniosków i zaleceń odpowiednim ogniwom aparatu terenowego, służą 
sesje i plenarne posiedzenia Komitetu odbywane w konkretnych rejonach 
uprzemysławianych, a poświęcone teoretycznym i praktycznym aspektom 
ich rozwoju. Sesje takie odbyły się już w Płocku, Tarnobrzegu, Puławach, 
Koninie i Lubinie. Przygotowuje się spotkanie międzynarodowe i sesję 
w Bełchatowie. Czynny udział przedstawicieli władz i działaczy tereno- 
wych w tego rodzaju sesjach umożliwia im zetknięcie się z naukową 
metodą analizy zjawisk, wdraża nawyk stosowania jej w codziennej prak- 
tyce, a tym samym służy racjonalizacji działalności bieżącej i wzbogace- 
niu myśli naukowej. 

Doświadczenia rejonów bardziej zaawansowanych w rozwoju przeno- 
szone są na tereny uruchamiania wielkich inwestycji. Puławy np. korzy- 
stają z doświadczeń Płocka. Płock udostępnia swe doświadczenia na ogól- 
nopolskiej sesji miast i powiatów uprzemysławianych. Przedstawiciele 
praktyki uczestniczą także często w seminarium Komitetu, odbywającym 
się w Warszawie. 

Na tym seminarium właśnie zrodziła się koncepcja wciągnięcia do 
współpracy z nauką nie tylko przedstawicieli terenowych organów władzy 
i działaczy społecznych, ale również szeregowych przedstawicieli różnych 
zawodów w mieście i na wsi. Koncepcja ta ma na celu doprowadzenie do 
szerokiej aktywizacji ludności rejonu uprzemysławianego w dziele współ- 
pracy z nauką, do powstania na badanym terenie żywego ruchu społeczno- 
-kulturalnego. 

Eksperymentem uwieńczonym powodzeniem na tym polu było ogłosze- 
nie w 1965 r. w rejonach płockim i puławskim pierwszego w kraju kon- 
kursu pamiętnikarskiego, mającego na celu oświetlenie procesów socjali- 
stycznego uprzemysłowienia zarówno w mieście, jak i na wsi. Autorzy 
pamiętników zgodzili się zostać stałymi kronikarzami-korespondentami, 
rejestrującymi bieżąco przeobrażenia i potrzeby swych środowisk w celu 
uogólnienia ich przez naukę i rozwiązywania przez praktykę. i 

Wartość uzyskanego materiału pamiętnikarskiego przeszła oczekiwania 
organizatorów. W 120 pamiętnikach i tyluż dziennikach miesiąca życia 
ukazali mieszkańcy badanych rejonów całą złożoność i dynamikę indywi- 
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dualnych oraz zbiorowych zjawisk, związanych z wkroczeniem wielkiej 
inwestycji przemysłowej. Uzyskany dzięki konkursowi materiał stał się 
przedmiotem analizy przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych oraz 
posłużył do przygotowania samodzielnego wyboru dokumentalnego dla 
każdego z rejonów. Tom pamiętników puławskich został już przekazany 
do druku w Wydawnictwie Lubelskim i ukaże się w połowie 1967 r. 


Kompleksowe posługiwanie się w śledzeniu procesów uprzemysławia- 
nia w rejonie Płocka i Puław zarówno wynikami badań ankietowych 
i analiz ekonomiczno-statystycznych, jak i wynikami analizy treści ma- 
teriałów pamiętnikarskich stanowi bezpośrednie nawiązanie do doświad- 
czeń w tym względzie Ludwika Krzywickiego i międzywojennego Insty- 
tutu Gospodarstwa Społecznego. 

Zgodnie z założeniami metody pamiętnikarskiej Krzywickiego i IGS, 
pamiętniki traktuje się tutaj zarówno jako wiarogodne źródło informacji 
z zakresu opinii i postaw, jak też jako adekwatny wizerunek materialnych 
warunków bytu i obiektywnych stosunków społecznych. 


Tego rodzaju metoda kompleksowego użytkowania „subiektywnych” 
materiałów pamiętnikarskich i „obiektywnych” materiałów statystycz- 
nych okazała się bardzo płodna. Dlatego też rozszerzona zostanie na pozo- 
stałe rejony podległe badaniu i zastosowana przy charakteryzowaniu ogól- 
nokrajowego tła śledzonych procesów. 

Mamy bowiem w Polsce niespotykane w żadnym innym kraju bogac- 
two pamiętników konkursowych (300 konkursów powojennych, blisko 
200 tys. ich uczestników i blisko 2 mln stron łącznego plonu konkursów), 
które stwarzają żywy, autentyczny obraz przemian w 20-leciu Polski 
ludowej. 

Skonfrontowanie ze sobą rezultatów kadań nad skutkami uprzemysło- 
wienia w skali ogólnokrajowej z wynikami badań terenowych oraz ma- 
teriałami pamiętnikarskimi uzyskanymi w konkretnym rejonie uprzemy- 
sławianym prowadzi do metodologicznych i praktycznych wniosków nie- 
zwykle istotnych dla prawidłowego rozumienia badanych procesów. Una- 
ocznia mianowicie dobitnie fakt, że przemiany ekonomiczno-społeczne 
i kulturowe zachodzące w rejonie uprzemysławianym mają swoje podłoże 
i przesłanki w ogólnokrajowym procesie przeobrażeń, jakie dokonały się 
i dokonują w dwudziestoleciu powojennym, oraz że tempo i charakter 
przemian w poszczególnych rejonach uprzemysławianych znamionują 
pewne niepowtarzalne swoistości. 

Lokalizacja wielkiej inwestycji przemysłowej w rolniczym, niezbyt roz- 
winiętym najczęściej rejonie nie oznacza zapoczątkowania wszelkich, no- 
woczesnych procesów przemian. W rejonie takim działały i dotąd w okre- 
ślonym stopniu wszystkie charakterystyczne powojenne determinanty 
przemian, takie jak przeobrażenia w stosunkach własności, ruchliwość 
przestrzenna i zawodowa, szeroki dostęp do nauki i kultury, urbanizacia 
skupień ludności i ich stylu życia oraz inwazja techniki i motoryzacji. 
Wielka budowa oznacza więc jedynie wydatne spotęgowanie procesów za- 
znaczających się już uprzednio, rodzi ona jednak oczywiście także zespół 
zjawisk i problemów, które dawniej nie występowały. 

' Podobnie, porównując zjawiska zachodzące w poszczególnych rejonach 
uprzemysławianych, dostrzegamy, że wprawdzie w pewnym stopniu mają 
one przebieg bardzo zbliżony do siebie oraz w określonej mierze stanowią 
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wyprzedzający wzorzec, według którego formować się będzie dynamika 
rozwojowa okręgów jeszcze obecnie nie uprzemysłowionych — niemniej 
jednak wyraźnie także zaznaczają się niepowtarzalne swoistości w sytua- 
cji wyjściowej i samym przebiegu procesów uprzemysłowienia konkret- 
nego rejonu. 

Swoistość sytuacji w danym rejonie w momencie rozpoczynania wiel- 
kiej budowy wyraża się między innymi w określonej strukturze agrarnej 
gospodarstw chłopskich, specjalizacji i kulturze gospodarowania, lokal- 
nych odrębnościach tradycji, folkloru, obyczaju, sieci osadniczej i komuni- 
kacyjnej oraz w liczebności i charakterze funkcjonalnych skupień wiej- 
skich i miejskich. Wyraźnie odmienna i w różnym stopniu ważąca na dniu 
dzisiejszym jest także historyczna przeszłość takich miast, jak Płock, Pu- 
ławy, Tarnobrzeg, Konin, Lubin czy Bełchatów. 


Różnice w przebiegu procesów uprzemysłowienia poszczególnych rejo- 
nów wiążą się jednak przede wszystkim z charakterem, rozmiarami 
i tempem realizacji zlokalizowanej tam inwestycji. Charakter inwestycji 
zlokalizowanej w danym rejonie decyduje o strukturze zapotrzebowania 
na kadrę pracowniczą i wyznacza niezbędny zakres poczynań werbunko- 
wo-kształceniowych. Inna kadra pracownicza musi być przygotowana dla 
płockiej „Petrochemii” czy puławskich „Azotów”, a inna dla konińskich 
i bełchatowskich odkrywek węglowych czy kopalnictwa miedziowego 
w Lubinie i siarkowego w Tarnobrzegu. Inny też będzie wpływ każdego 
z tych typów inwestycji na zaplecze wiejskie i procesy zachodzące w pro- 
dukcji rolnej. Zakłady o niższym odsetku załogi wysoko kwalifikowanej 
wytworzą w zapleczu wiejskim większą grupę chłopów-robotników. Nato- 
miast rozmiary inwestycji i tempo jej realizacji w decydującej mierze 
warunkują zakres i nasilenie całokształtu procesów przemian w danym 
rejonie. 

Pewne dodatkowe znaczenie dla nasilających się lub zapoczątkowanych 
wraz z wielką inwestycją przemian może mieć jej profil produkcyjny. 
Puławskie „Azoty” — jak to wynika również z pamiętników ludności 
wiejskiej — wywierają dodatkowy wpływ przez fakt, że produkcja ich 
służyć będzie bezpośrednio intensyfikacji i unowocześnieniu rolnictwa. 
Popularyzacja „Azotów” przez lokalną prasę oraz zetknięcie się licznej 
rzeszy pochodzących ze wsi robotników budowlanych i w przyszłości 
pracowników przedsiębiorstwa z wielką wytwórnią nawozów sztucznych 
wywrze niewątpliwie wyraźny wpływ na chemizację produkcji rolnej 
w rejonie Puław. Znane są także projekty dyrekcji „Azotów” uruchomie- 
nia produkcji prefabrykatów budowlanych w celu modernizacji budow- 
nictwa wiejskiego w bliższej i dalszej okolicy. 

Naczelną cechą procesów przemian zachodzących pod wpływem wiel- 
kiej inwestycji przemysłowej jest ogarnięcie zarówno skupień miejskich, 
jak i wiejskich określonego rejonu oraz wykształcenie i zacieśnianie róż- 
norodnych związków i współzależności pomiędzy tymi środowiskami. Do- 
tychczas potrzeby synchronizacji procesów rozwojowych przemysłu i rol- 
nictwa dostrzegano i uwzelędniano jedynie na szczeblu ogólnokrajowym. 
w skali powiatu natomiast czy rejonu zaznaczała się daleko posunięta 
dwutorowość. Wyniki badań prowadzonych w rejonach uprzemysławia- 
nych wskazują na pilną potrzebę przełamania tej szkodliwej izolacji 
i wdrożenia do praktyki zasady opracowywania jednolitych, wzajemnie 
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powiązanych planów rozwoju przemysłu i rolnictwa w poszczególnych 
rejonach, jak i należytego zharmonizowania inwestycji podstawowych 
i towarzyszących. 

Potrzebę jednolitego planowania rozwoju zarówno przemysłu, jak i rol- 
nictwa w skali rejonu oraz zarzucenia sztywnego podziału na inwestycje 
podstawowe i towarzyszące, który pociąga za sobą zazwyczaj zaniedbanie 
i opóźnienie w oddawaniu do użytku niezbędnych mieszkań i urządzeń 
komunalno-socjalnych — wysuwano wielokrotnie. 

Dostrzeganie nowych więzi pomiędzy wsią a miastem w rejonach 
uprzemysławianych oraz zanik tradycyjnych różnie i przeciwieństw po- 
między nimi zaakcentowano także we wspólnym konkursie pamiętnikar- 
skim dla tych obydwu środowisk i we wspólnej publikacji dokumentalnej. 

Zlokalizowanie na określonym terenie wielkiej inwestycji przemysłowej 
wywołuje złożony łańcuch procesów przyspieszonego rozwoju, wymagają- 
cy wzmożonego wysiłku wszelkich ogniw aparatu terenowego. Zasadni- 
czym efektem lokalizacji w rejonie rolniczym dużego zakładu przemysło- 
wego są zjawiska pozytywne. Powstaje chłonny rynek pracy, umożliwia- 
jący wykorzystanie faktycznych lub częściowych rezerw siły roboczej 
oraz stworzenie warunków stałego podnoszenia kwalifikacji i pozycji spo- 
łecznej zatrudnionych pracowników. Realizacja inwestycji wiąże się z wy- 
datkowaniem miliardowych sum, w następstwie czego wydatnie wzrasta- 
ją dochody. ludności miast i wsi danego rejonu, pochodzące z pracy. 
W szybkim tempie unowocześnia się miejski ośrodek inwestycji dzięki 
wznoszeniu nowych dzielnic, imponujących obiektów przemysłowych oraz 
rozbudowie instytucji kulturalnych i urządzeń usługowo-komunalnych. 
Poprawia się sieć dróg i środków komunikacji w całym rejonie. Moderni- 
zacja i urbanizacja obejmuje również najbliższe okolice wiejskie. Nasila 
się pęd do zdobycia zawodu wśród młodzieży wiejskiej i wzmagają ten- 
dencje migracyjne ze wsi do miasta. Kształtuje się grupa ludności łącząca 
zajęcie w rolnictwie ij przemyśle — rolnicy-robotnicy. Zjawia się niebez- 
pieczeństwo zakłóceń w produkcji rolnej, a jednocześnie formuje szeroka 
płaszczyzna bezpośredniego styku wsi i miasta. decydująca o przenikaniu 
na wieś wzorów i aspiracji nowoczesnego stylu życia. 

Dzięki zmienionej sytuacji i zwiększonym dochodom rodzą się zarówno 
w mieście, jak i na wsi nowe dążenia i potrzeby, wymagające zaspokoje- 
nia przez powołanie nowych i zmodyflikowanie działania dawnych instytu- 
cji i organizacji. 

Obok jednak zasadniczych efektów konstruktywnych, jakie niesie ze 
sobą wielka budowa, powstają jako jej produkt uboczny zjawiska 
dezorganizacji społecznej oraz różnorakie konflikty i niedopasowania. 
Pewnej dezorganizacji ulega ustalony svstem więzi i norm w środowisku 
wiejskim. Odpływ do miasta lub dojezdżunie do niego dużej grupy lud- 
ności wywołuje perturbacje w produkcji rolnej. Nasila się kryzys trady- 
cyjnych autorytetów, norm i wierzeń, pojawiają się nowe, nie zawsze 
dostrzegane potrzeby w zakresie organizacji pracy, życia kulturalnego 
i układu stosunków rodzinnych. 

Większym wstrząsom podlega jednak środowisko miejskie, wchłaniają- 
ce dużą liczbę dynamicznych, nie ustabilizowanych, wyobcowanych z do- 
tyehezagSowego systemu więzi i kontroli jednostek. Istotne znaczenie ma- 
ją tutaj proporcje zachodzące pomiędzy stałą ludnością ośrodka inwesty- 
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cji a ludnością napływową lub dojeżdżającą. Sytuacja korzystniej pod 
tym względem układa się np. w Płocku, gdzie przy 40 tys. ludności miej- 
scowej pojawiło się około 10 tys. napływowej i około 5—8 tys. dojeżdża- 
jącej do pracy, gdy tymczasem np. w Puławach przy około 15 tys. ludno- 
ści miejscowej napłynęło 5 tys., a 6—7 tys. dojeżdża. Może nawet wystą- 
DIA zjawisko liczebnego dominowania przybyszów nad młodzieżą miejsco- 
RA co rodzi konieczność szczególnie WamózoneJ pracy wychowawczo- 
integracyjnej. 
_" Zarówno konstruktywne, jak i dezorganizacyjno-patologiczne zjawiska 
w rejonie uprzemysławianym wymagają wnikliwej charakterystyki, do- 
konanej przez naukowców i praktyków, a następnie przygotowania rozwi- 
 niętego programu kierowania procesami konstruktywnymi oraz zapobie- 
gania i przeciwdziałania objawom niekorzystnym. 


W ramach jednolitego programu kierowania w rejonie uprzemysławia- 
nym procesami przemian zachodzących na wsi i w mieście należytą uwa- 
gę należy poświęcić sprawom dotyczącym głównie wsi, kwestiom wspól- 
nym dla obydwu środowisk i swoistym zagadnieniom miasta. 

W odniesieniu do wsi dwie kwestie wysuwają się na czoło: produkcja 
rolna i odpływ ludności do miasta. Program intensyfikacji produkcji rol- 
nej i cywilizacyjnej modernizacji wsi musi zakładać niezbędną modyfika- 
cję struktury upraw i hodowli, determinowaną uszczuplonymi zasobami 
rąk do pracy. Ubytek siły roboczej wymaga substytuowania przez rozbu- 
dowę usług produkcyjnych i służących konsumpcji, a nowa sytuacja i roz- 
budzone potrzeby stawiają przed instytucjami i organizacjami wiejskimi 
niepomiernie zwiększone zadania. Sprostanie tym zadaniom nakłada 
szczególnie odpowiedzialne obowiązki na organizacje polityczne i młodzie- 
żowe działające w środowisku wiejskim. 

Przepływ wiejskiej siły roboczej do przemysłu należy do podstawowych 
czynników ściśle zespalających sprawy wsi i miasta w rejonie uprzemy- 
sławianym. Przygotowanie programu kierowania procesami migracji wy- 
maga zatem wszechstronnego UW SPALENIA interesów rolnictwa i prze- 
mysłu. | 

Punktem wyjścia do opracowania progrimu kieraweniia procesem prze- 
pływu siły roboczej z rolnictwa do przemysłu i adaptacji wychodźców 
w mieście jest sporządzenie bilansu zasobów i rezerw siły roboczej za- 
równo w mieście, jak i na wsi oraz skonfrontowanie go z zapotrzebowa- 
niem wywołanym przez wielką inwestycję. Konfrontacja taka stanowi 
podstawę długofalowej polityki zatrudnieniowo-kształceniowej w danym 
rejonie. Do elementów tej polityki zaliczyć należy: 1) założenia w zakresie 
rozmiarów i zasięgu rekrutacji wiejskiej siły roboczej do pracy w mieście, 
2) ustalenia dotyczące rozmiarów i zasięgu dojazdów do pracy w mieście 
" i związanej z tym rozbudowy sieci dróg i środków transportu, 3) program 
rozwoju sieci szkół w rejonie i objęcia pracowników planową akcją zdo- 
bywania i podnoszenia kwalifikacji, 4) działalność ułatwiająca wychodź- 
com i pracownikom dojeżdżającym stabilizację mieszkaniową, 5) poczyna- 
nia ułatwiające wychodźcom adaptację w pracy zawodowej, hotelu ro- 
botniczym i zbiorowości sąsiedzkiej oraz pełną integrację z lokalną spo- 
łecznością miejską. 

Realizacja programu kierowania procesami migracji i adaptacji ułatwi 
wydatnie urzeczywistnienie postulatu, w myśl którego maksymalnie duża 
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część załogi budowlanej wielkiej inwestycji powinna w wyniku planowej 
akcji przygotowawczej stać się jej załogą produkcyjną. 

Nowym zjawiskiem w zakresie więzi pomiędzy wsią a miastem w rejo- 
nie uprzemysławianym są próby roztaczania mecenatu kulturalno-cywili- 
zacyjnego przez miejskie zakłady pracy nad wsiami, z których dojeżdżają 
ich pracownicy. : 

Konieczność właściwego bieżącego rozstrzygania złożonych problemów 
związanych z przepływem wiejskiej siły roboczej do przemysłu i adapta- 
cją wychodźców ze wsi w mieście rodzi potrzebę bliskiej współpracy po- 
między administracyjnymi a politycznymi instytucjami i organizacjami 
rniejskimi oraz wiejskimi. 

Przykładem współdziałania pomiędzy Związkiem Młodzieży Wiejskiej 
a Związkiem Młodzieży Socjalistycznej na tym polu może być wspólne 
podjęcie badań w rejonie puławskim nad dążeniami zawodowymi i kultu- 
ralnymi młodzieży wiejskiej oraz mieszkańców hoteli robotniczych. Wy- 
niki badań zostaną przedyskutowane na wspólnej konferencji wojewódz- 
kiej. Obok sondażu ankietowego w wybranych wsiach rejonu i hotelach 
robotniczych w Puławach na wyniki badań złoży się także analiza mło- 
dzieżowych pamiętników z rejonu puławskiego. 

W świetle materiałów konkursowych jeszcze dobitniej niż w świetle 
wyników badań terenowych występuje fakt, że miasto i wsie rejonu 
uprzemysławianego przekształcają się w dość jednolity układ o licznych 
powiązaniach i współzależnościach rozwojowych. W mieście gwałtownie 
wzrasta liczba miejsc pracy, mieszkań i urządzeń. Powstają całe nowe 
dzielnice, przybywają fachowcy, modernizuje się sieć uliczną, organizuje - 
nowe szkoły. Wieś dostarcza rąk do pracy głównie w okresie realizacji 
wielkiej inwestycji. Część załogi budowlanej ma szanse jednak wejść 
w skład załogi produkcyjnej nowo wzniesionych zakładów. Otwierają 
się szerokie możliwości dostania się do zwiększonej sieci szkół i na różno- 
rodne kursy. Wzrastające dochody ludności wiejskiej znajdują wyraz 
w urbanizowaniu się wsi pod względem zabudowy, wyposażenia domów 
i stylu życia. Rodzinne związki z miastem ułatwiają przenikanie na wieś 
wzorów życia miejskiego. Większe potrzeby żywnościowe miasta umożli- 
wiają modernizację i specjalizację gospodarstw rolnych. W jednostko- 
wych biografiach te ogólne procesy konkretyzują się w szczegółach reali- 
zowania życiowych szans młodości i frapującej przygody zetknięcia się 
z najnowszą techniką wytwórczą XX wieku. 

Burzliwa dynamika i szeroki zakres przemian na wsi i w mieście oraz 
na styku wsi z miastem w rejonach przyspieszonej industrializacji stwa- 
rzają pilne zapotrzebowanie na liczną kadrę badaczy i jeszcze liczniejszą 
kadrę praktyków z niezbędnym minimum wiedzy z dziedziny socjologii 
pracy oraz modernizacji i humanizacji stosunków międzyludzkich w śro- 
dowisku wiejskim i miejskim. 

W rejonach szybkiego uprzemysławiania ekspertyza socjologiczna jest 
niezbędna zarówno przy ustalaniu preferencji zawodowych młodzieży 
wiejskiej i planowaniu sieci szkół, jak też przy określaniu optymalnych 
rozmiarów i zasięgu migracji oraz programu kierowania procesami osad- 
nictwa wychodźców i ich adaptacji w mieście. 

W rejonie uprzemysławianym, gdzie na co dzień blisko stykają się ze 
sobą liczne grupy ludności wiejskiej i miejskiej, żywiej niż gdzie indziej 
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odczuwa się także potrzebę przekazania inżynierom, ekonomistom, przed- 
stawicielom średniego nadzoru i działaczom społecznym niezbędnego mi- 
nimum wiedzy z zakresu socjologii wsi i miasta oraz teorii procesów 
uprzemysłowienia, 

W obrębie miasta do naczelnych zagadnień, wymagających wspólnego 
rozwiązania przez naukowców 1 praktyków, należy stworzenie warunków 
terminowej realizacji wielkiej inwestycji i sprostanie zwiększonym za- 
daniom, jakie spadają na organizm miejski. Wielka „wygrana na loterii”, 
jaką jest niewątpliwie w ostatecznym rachunku duża inwestycja dla re- 
jonu, w toku realizacji bywa dla ojców miasta źródłem rozlicznych kłopo- 
tów i utrapień. Nie nadążają inwestycje towarzyszące. Pojawiają się tar- 
cia i zagrożenia w związku z napływem nowych wykwalifikowanych 
grup ludności. Trzeba dokonywać wywłaszczenia terenów pod nowe bu- 
downictwo. Dramatycznych przykładów z tego zakresu w odniesieniu 
do leśnej dzielnicy willowej „Działki” dostarczyły tutaj puławskie pa- 
miętniki. Zburzeniu ulega tradycyjny porządek i charakter miasta. Zwięk- 
szają się zadania i mnożą dziedziny pracy, trzeba wdrażać ład, dyscy- 
plinę i harmonię w nowo powstałe zatomizowane zespoły ludzkie. 

W toku przyspieszonej realizacji tych rozległych, skomplikowanych 
zadań szeroko otwierają się drogi awansu dla dynamicznych, utalentowa- 
nych jednostek. Występuje jednak także konieczna wymiana kadr nie 
sprostających wymaganiom efektywnych działań w nowej sytuacji. 

Omówiłem jedynie ogólne problemy przemian zachodzących w rejonach 
uprzemysławianych w powiązaniu z potrzebami i doświadczeniami pracy 
społeczno-wychowawczej. Wizerunek szczegółowy i pełny tych złożonyc 
frapujących procesów mogłyby dopiero przynieść wypowiedzi problemo- 
we przedstawicieli poszczególnych dyscyplin naukowych oraz praktyków 
z poszczególnych rejonów. 


Franciszek Jakubczak 


Przegląd wydarzeń _ kulturalnych 


Nowości teatralne 


Nowy sezon trwa dopiero trzy miesiące, ale już przyniósł kilka wybitnych przed- 
stawień. Zacznijmy od „Wyzwolenia”, które wystawił Adam Hanuszkiewicz 
w Teatrze Powszechnym na Pradze na otwarcie Kongresu Kultury Polskiej. Trudno 
było o lepszy wybór i trafniej opracowane przedstawienie. Dzieło Wyspiańskiego 
o sprawach Polaków zabrzmiało, jak utwór na wskroś aktualny, jak głos w wiel- 
kiej dyskusji, która toczyła się przed sześćdziesięciu laty i toczy się nadal. Adam 
Hanuszkiewicz opracował znakomicie tekst Wyspiańskiego, usuwając to wszystko, 
co w nim dziś zbędne i anachroniczne. Rozegrał całość bez przerwy, jak wielką 
rozmowę z widzami. Najbardziej widoczne stało się to w akcie drugim, kiedy za- 
miast z Maskami, bohater sztuki, Konrad, toczy swój dyskurs z siedzącymi na 
widowni aktorami. Na pustej scenie stoi Adam Hanuszkiewicz, na wpół tylko 
aktor, grający rolę Konrada, po trosze zaś nasz współczesny, który chce powiedzieć 
nąm coś ważnego o naszych sprawach, trzyma papierosa w ręku, ząchowuje się zu- 
pełnie swobodnie, jakby stał na trybunie wielkiego wiecu i rzuca swe ważkie słowa 
w głąb sali. Nie zdziwiłbym się wcale, gdyby w tej rozmowie padły nagle uwagi, 
których nie ma w tekście, gdyby ktoś z widzów wtrącił się do niej, nie dopuszczając 
do głosu aktora, przewidzianego scenariuszem widowiska. 


Widziałem niedawno w Berlinie przedstawienie zbudowane na kanwie filozo- 
ficznej rozmowy Brechta o sztuce, teatrze, filozofii i etyce pt. „Wartość mosiądzu” 
(„Der Messingkauf'”). I oto narzuciły mi się z niezwykłą siłą skojarzenia z „Wy- 
zwoleniem”. I tu, i tam rozmowa toczy się na pustej scenie teatru. W „Wyzwole- 
niu” prowadzi ją Konrad (czyli autor) z reżyserem i Muzą. W „Wartości mosią- 
dzu” rozmawia Filozof (czyli sam Brecht) z reżyserem, aktorem i aktorką. Oby- 
dwie rozmowy ilustrowane są krótkimi scenkami, granymi przez aktorów. „Wy- 
zwolenie” powstało o kilka dziesięcioleci przed „Wartością mosiądzu”. Jakże wy- 
przedził Wyspiański swój czas... 


Przedstawienie Hanuszkiewicza jest odważne, czynnie ingeruje w sprawy naszego 
świata, dalekie od zmęczonej poprawności, gorące, żarliwe i namiętne. 


Ąle czy tylko „Wyzwolenie” stało się w ostatnich miesiącach poważnym wyda- 
rzeniem kulturalnym? Nie sądzę, by tak było. Można jeszcze wymienić co najmniej 
kilka pozycji godnych uwagi. Oto Teatr Narodowy w Warszawie wystawił sztukę 
Tadeusza Różewicza „Wyszedł z domu”. Dotąd grano utwory dramatyczne tego wy- 
bitnego poety tylko na scenkach kameralnych czy eksperymentalnych. Teraz po 
raz pierwszy wszedł on na wielką scenę Teatru Narodowego. Ta odważna decyzja 
dyr. Dejmka nie świadczy także o nieśmiałości naszego teatru. Można się spierać 
na temat wartości i wad sztuki. Mnie także mniej podobała się jej pierwsza część, 
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miałem pewne zastrzeżenia w stosunku do jej scenografii. Ale muszę przyznać, że 
druga część spektaklu, pełna ironii, wymierzona przeciw przejawom współczesnej 
„dulszczyzny”, bardzo mnie przekonała. Wejście Różewicza na wielką scenę jest 
wydarzeniem teatralnym o niemałym znaczeniu. Podobnie było z Mrożkiem, kiedy 
od skeczów i jednoaktówek przeszedł w „T[angu” do wielkich form scenicznych. 
Miejmy nadzieję, że doświadczenia wyniesione z zetknięcia z Teatrem Narodowym 
pozwolą Różewiczowi przezwyciężyć w przyszłości pewne wady warsztatu drama- 
turgicznego i zachęcą go do pisania coraz lepszych sztuk teatralnych, na które 
z taką niecierpliwością czekamy. 


Trudno także mówić w kategoriach „nieśmiałości i biernego przyglądania się 
światu, zmęczonej poprawności i ostygłych namiętności” o krakowskim przedsta- 
wieniu „Makbeta”, które pokazał w czasie swych występów gościnnych w War- 
szawie teatr im. Słowackiego. Było to najlepsze przedstawienie „Makbeta”, jakie 
oglądałem w życiu. Wytrzymuje ono porównanie ze słynnymi spektaklami teatru 
szekspirowskiego ze Stratfordu nad Avonem. Lidia Zamkow czytała uważnie 
„Szkice o Szekspirze”” Jana Kotta. Pokazała na materiale „Makbeta” ów Wielki 
Mechanizm, owe wielkie schody, po których wznoszą się po stopniach władzy pa- 
nujący, by później spaść ze szczytu tej piramidy. Ale Lidia Zamkow czytała Kotta 
krytycznie. I jeśli on demonstrował Wielki Mechanizm jako regułę, ona ukazała 
go jako wynaturzenie, które trzeba zwalczać i można zwalczyć. W interpretacji 
Lidii Zamkow „Makbet” nie jest tylko sztuką o wznoszeniu się po szczeblach wła- 
dzy, lecz także dramatem o chorobie władzy, zwanej tyranią, Wymowa przedsta- 
wienia jest zupełnie jasna: obowiązkiem każdego uczciwego obywatela jest walka 
z despotą, gdyż tylko wtedy, kiedy opuszczą go wszyscy, skazany jest on na klęskę. 
Zamkow zrezygnowała z analizy psychologicznej wzajemnych stosunków Makbeta 
i jego żony, usunęła w cień pobudki miłosne, jako sprężyny działania Makbeta. 
Pozostał więc czysty dramat polityczny, w którym stają naprzeciw siebie Mak- 
bet i Makduf. Jeden z nich reprezentuje cyniczną postawę człowieka zmierzającego 
per fas et nefas, za wszelką cenę, do swego celu. Drugi broni sprawiedliwości 
1 prawa, moralności i głęboko uczciwego stosunku do tego, co się wokół dzieje. 
Przedstawienie nie kończy się nutą taniego optymizmu. Lidia Zamkow daje nam 
(wraz z Szekspirem) do zrozumienia, że nowy król Malkolm nie będzie także ła- 
godnym barankiem ani strażnikiem sprawiedliwości i wolności swych obywateli. 
Ale twarz Makdufa w ostatniej scenie spektaklu świadczy o tym, że gotów on jest 
podjąć walkę z nowym królem (którego dotąd wspierał przeciw Makbetowi), jeśli 
ten złamie swe przyrzeczenia i nie dotrzyma danego ludowi słowa. 

Wybitna jest inwencja inscenizacyjna Lidii Zamkow. Rozgrywa ona bardzo cie- 
kawie wątek Wiedźm, jako konsekwentnie ukazaną projekcję myśli Makbeta. Uzy- 
skuje znakomity efekt wizualny, prezentując nagie kikuty lasu birnamskiego, który 
ruszył na Dunzynam. Nie zapomnę też długo tańca Makbeta ze sztyletem, rozegra- 
nego tylko z pomocą błysków światła. Obydwie prowadzące role grają dwaj bardzo 
utalentowani aktorzy: Leszek Herdegen (Makbet) i Jerzy Kamas (Makduf). Postać 
nowego króla Malkolma oraz jego przemiany zarysował bardzo ciekawie Wojciech 
Ziętarski. I znowu spektakl, który podobnie jak „Wyzwolenie”, choć zbudowany na 
kanwie dawnego dzieła, odpowiada jak najbardziej naszym wyobrażeniom o Ży- 
wym, żarliwym teatrze politycznym. 

Przezwyciężone zostało w naszych teatrach onieśmielenie wobec klasyki. Nie 
znaczy to, by reżyserzy pracując obecnie nad dziełami Szekspira, Słowackiego, czy 
Wyspiańskiego lubowali się w inscenizacyjnych ekstrawagancjach formalnych, by 
szukali w nich „Czystej Formy”. Ich odwaga dotyczy poszukiwań na planie treści, 
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dążenia do zbudowania mostów między czasem powstania dzieła a dniem dzisiej- 
szym. Tak postąpili nie tylko Adam Hanuszkiewicz i Lidia Zamkow wobec sztuk, 
o których wyżej wspominałem. Tak postąpił także Marek Okopiński w swojej 
poznańskiej inscenizacji „Wyzwolenia”, jak również Tadeusz Minc, który wystawił 
„Sen Srebrny Salomei” w Teatrze Nowym w Łodzi, Stanisław Bieliński w swojej 
uwspóicześnionej wersji „Trzech sióstr” Czechowa, wystawionej w Rzeszowie, 
1 Józef Grzegorzewski w bardzo interesującym przedstawieniu „Eryka XIV” 
Strindberga w teatrze TV w Łodzi. 


Zywotaość polskiego teatru współczesnego przejawia się zresztą nie tylko w tych 
przedstawieniach. Warszawskie „Ateneum” zaprezentowało stołecznym widzom 
wzruszający dramat antyrasistowski Artura Millera „Incydent w Vichy” w reży- 
serii Janusza Warmińskiego, z bardzo dobrymi kreacjami aktorskimi Jerzego Ka- 
liszewskiego i Edmunda Fettinga. Skrorany Teatr Ziemi Lubuskiej w Zielonej Gó- 
rze podjął się jakże trudnego zadania inscenizacji opowiadań Leona Kruczkow= 
skiego 2 jego ostatniego tomu „Szkice z piekła uczciwych”. Reżyserem tego 
przedstawienia był dyrektor teatrów poznańskich, Marek Okopiński. We Wrocła- 
wiu Jakub Rotbaum wystawił „Karierę Artura Uł” Bertolda Brechta. Teatr Dra- 
matyczny m. st. Warszawy wystąpił z polską prapremierą sztuki Friedricha Diir- 
renmatta „Meteor” w reżyserii Ludwika Renć. Na uwagę zasługuje kilka przedsta- 
wień sztuk radzieckich. 


Telewizja zaprezentowała frapujący spektakl jednej z najlepszych sztuk Gorkiego 
„Jegor Bułyczow i inni” z świetną kreacją Jana Świderskiego w roli tytułowej, jak 
również nadała po raz drugi utrwalone na taśmie bardzo dobre przedstawienie 
sztuki Szatrowa „Szósty lipca” w opracowaniu Jerzego Krasowskiego. W Bydgoszczy 
Krystyna Tyszarska wyreżyserowała bardzo sprawnie sztukę Arbuzowa „Mój 
biedny Marat”, w której wyróżnili się Michał Rosiński i Czesław Stopka. W So- 
snowcu wyreżyserowała ją Janina Orsza-Łukasiewicz, a w Białymstoku — Izabela 
Cywińska-Adamska, W Krakowie pracuje Jerzy Jarocki nad inscenizacją znako- 
mitej sztuki Izaaka Babla „Zmierzch”. W Warszawie przygotowuje jej premierę 
w teatrze „Ateneum” Janusz Warmiński z Janem Świderskim w głównej rcli. 


Mniej ciekawie prezentowały się w tym czasie przedstawienia polskich sztuk 
współczesnych. Pozostaje to zapewne w związku z brakiem nowych, dobrych utwo- 
rów polskich dramaturgów. Jedynie Teatr Polski w Warszawie wystąpił obok 
Teatru Narodowego (gdzie zagrano sztukę Różewicza „Wyszedł z domu”) na otwar- 
cie sezonu na obydwu swych scenach z premierami sztuk polskich pisarzy współ- 
czesnych. Na dużej scenie wyreżyserował Jan Kulczyński „Króla IV” Grochowiaka. 
Obserwujemy ostatnio znowu wzrost zainteresowania dramaturgią tego utalento- 
wanego poety, o czym świadczy także bardzo udana premiera jego sztuki „Chłopey” 
w teatrze TV. Na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego zobaczyliśmy zaś prapre- 
mierę sztuki Antoniego Cwojdzińskiego „Sprzężenie zwrotne” w reżyserii Andrzeja 
Szafiańskiego. Jest to zabawna komedia z pogranicza bulwarowej rozrywki i po- 
pularyzacji nauki. Cwojdziński, który znany był już p:zed wojną, jako autor sztuk 
o teorii Einsteina, o Freuda teorii snów i o teorii Kretschmera, kontynuuje nadal 
ten typ twórczości, W zeszłym roku Teatr Współczesny wystawił na swej małej 
scenie jego „Hipnozę”, teraz zaś Cwojdziński wziął na warsztat tak modną obecnie 
cybernetykę. Nie jest to utwór wybitny, ale bardzo zabawny, który może liczyć 
ną duże powodzenie nie tylko w Warszawie. Akcja zbudowana zręcznie, perypetie 
miłosne młodego naukowca, który postanowił zawrzeć ślub z pomocą mózgu elek- 
tronowego — Śmieszne, wreszcie pewna porcja popularyzacji nauki w dawkach 
homeopatycznych, łatwo strawna nawet dla najmniej wykształconych widzów, 
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którym się zdaje, że oto są bardzo mądrzy, rozumiejąc bez trudu to wszystko, 
o czym mówi się na scenie. W przedstawieniu Teatru Kameralnego podobają się 
przede wszystkim Barbara Sołtysik, pełna wdzięku, autentycznie młoda, gibka 
i pikantna, oraz Jan Machulski, inteligentny i sympatyczny. 

Jeśli nawet liczba nowych sztuk polskich, które zobaczymy w tym sezonie na 
naszych scenach, nie będzie bardzo duża, to jednak można im przepowiedzieć 
powodzenie. Dotyczy to nie tylko „Sprzężenia zwrotnego”, lecz także komedii „Der- 
by w pałacu” Jarosława Abramowa, która poszła już w kilku teatrach (zapowie> 
dziana jest w tym sezonie w 10), jak również nowych komedii tak lubianych auto- 
rów, jak Jerzego Jurandota i Zdzisława Skowrońskiego. Polska publiczność szuka 
w teatrze rozpywki i odprężenia, polscy pisarze WROCE wychodzą jej naprzeciw 
i nie ma w tym nic złego. 

Warto też zasygnalizować nowe zjawisko: wzrastającą popularność tzw. „teatru 
jednego aktora”. Jeśli sezon ubiegły stał pod znakiem „teatru faktu”, to wydaje 
się, że w tym sezonie najciekawszym wydarzeniem będą owe monodramy, oży- 
wiające tak bardzo nasze życie teatralne. Jest to gatunek, który już od dłuższego 
czasu rozwija się w Polsce wcale nieźle. Uprawia go od lat Danuta Michałowska, 
znakomita wykonawczyni kilku programów literackich (m. in. „Bram raju” Andrze- 
jewskiego i „Komu bije dzwon” Hemingwaya), której kunszt nauczyliśmy się już 
od lat wysoko cenić. Również Halina Mikołajska wystąpiła już przed kilku latv 
z bardzo udanym monodramem Finna Methlinga „Podróż do zielonych cieni”, wy- 
konanym w telewizji, a potem z „Listami panny de Lespinasse” na scence STS. 
Andrzej Łapicki miał swój wielki recital, wykanując „Sposób bycia” Kazimierza 
Brandysa, a Wojciech Siemion upamiętnił się w swej „Wieży malowanej” (montażu 
poezji ludowej) i w świetnym wieczorze opowiadań Izaaka Babla. W Krakowie 
Halina Kwiatkowska wraz z Markiem Walczewskim opracowała kilka takich pro- 
gramów, a Lidia Zamkow z Leszkiem Herdegerem, Tadeuszem Malakiem i Woj- 
ciechem Ziętarskim tworzyła syntezę monodramu czy też wieczorów dwuosobo- 
wych z teatrem faktu, jak w wypadku programu opartego na listach amerykań- 
skiego pilota, który rzucił bombę atomową na Hiroszimę, i jego austriackiego przy- 
jacielą. Ale w tym sezonie jest tych programów coraz więcej i cieszą się one coraz 
większym powodzeniem. 

Skąd się to bierze? Złożyło się na to kilka chyba przyczyn. A więc konwencja 
telewizyjna, do której coraz bardziej przywyka widz teatralny, także dogodność 
tej formy wypowiedzi arytystycznej, którą można prezentować na każdej, nawet 
najmniejszej scenie czy estradzie, w dużym mieście czy też w objeździe. Nie bez 
znaczenia jest tu chyba fakt niedostatecznego wykorzystania wybitnych akto- 
rów przez ich teatry macierzyste. Mając sporo wolnego czasu, przygotowują oni 
specidlne programy, które wypełniają sami lub z pomocą jednego czy dwóch ko- 
legów. Publiczność zaś rada jest, że może nareszcie zobaczyć znowu swych ulu- 
bieńców, którzy tak dawno nie grali już na dużej scenie żadnej poważnej roli. 
Tak więc na Sali Prób Teatru Dramatycznego m. st. Warszawy wystabiła Halina 
Mikołajska z bardzo pięknym wieczorem, opartym na fragmentach wielkiej po- 
wieści Tomasza Manna o „Józefie i jego braciach”. Jej program osnuty jest wokół 
opowieści o miłości Jakuba i Racheli, a przede wszystkim o ich długim czekaniu 
na siebie i przedwczesnej śmierci Racheli. To cna jest właściwa bohaterką wie- 
czoru i ją gra Halina Mikołajska subtelnie, wnikliwie, lirycznie, przekazując nam 
jednak także bardzo ciekawie przeżycia innych postaci tej biblijnej opowieści. 

W Krakowie stał się zaś ostatnio modny Teatr Dwóch Aktorów. Po Halinie 
Kwiatkowskiej 1 Marku Walczewskim, którzy prezentowali adaptację „Niebez- 
piecznych związków” Choderlosa de Laclos (powtórzoną w warszawskim „Ate- 
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neum” w wykonaniu Hanny Skarżanki i Jerzego Kaliszewskiego), a później 
także fragmenty „Józefa i jego braci” Tomasza Manna, obok Lidii Zamkow, Leszka 
Hierdegena i Tadeusza Malaka („No more Hiroshima"), wystartował teraz pod Wa- 
welem na scenie Teatru Kanieralnego nowy tandern: Mirosława Dubrawska i Ta- 
deusz Malak, z programem pt. „Trzynasty apostoł”, opartym na listach Majakow- 
skiegc do wielkiej miłości jego życia, Lili Brik. Fragmenty listów Majakowskiego 
powiązane są relacją pamiętnikarską Lili Brik. Całość jest bardzo interesująca 
i bardzo teatralna zarazem. 


We Wrocławiu odbył się zaś pod kcniec października J Ogólnopolski Przegląd 
Teatrów Jednego Aktora. Otwarła go Danuta Michałowska, która słusznie może 
uchoćzić za pioniera tego typu twórczości aritvstycznej, prezentując swój program 
wg powieści Hemingwaya „Komu bije dzwon”. Potem wystąpiła Krystyna Ankwicz 
z „Głosem człowieczym” Cocteau, Karina Waśkiewicz z Bia!egostuku („Nlindowe” 
Słowackiego), Joanna Keller z Wrocławia (poematy młodopolskie „Na dnie zwier- 
ciacei'). Daniela Zybalanka z Zielonej Góry (..Podróż do zielonych cieni” Methlin- 
2a). Henryk Abbe z Gdanska („Burzliwe życie Lejzorka Rojtszwańca” Erenbutrga), 
Andrzej Dziedziul z Wrociawia („Orieusze”, zestaw tekstów Harasymowicza, Ko- 
łakowskiego i Woroszylskiego), Ludmiła Legut ze Szczecina z programem pt. 
„Rozmowy” („Modlitwa Heloizy” Kołakowskiego i „Lamentnice” Grochowiaka), 
Anna Lutosławska z Wrocławia (wieczór ludowej poczji żydowskiej pt. „Tum Bała- 
łajka”), Ryszarda Hanin i Jan Matyjaszkiewicz z Warszawy („Radosne dni” Becket- 
ta), Ryszard Filipski z Krakowa (felietony KTT pt. „Co ma wisieć nie utonie”), 
Andrzej Łapicki z Warszawy („Sposób bycia” Kazimierza Brandysa), Jan Tesarz 
z Łodzi („Uwie przygocy Lemuela Guliwera Jerzego Broszkiewicza), Halina Sło- 
jewska z Gdańska („Wybieram odwagę” wg listów Róży Luksemburg), Kalina Ję- 
drusik z Warszawy („Tabu” Jacka Bocheńskiego), Wiesław Drzewicz z Bydgoszczy 
(,Smieszny staruszek” Tadeusza Różewicza) i Wojciech Siemion z Warszawy 
(,Zdrada”, program złożony z opowiadań lzaaka Babla). 


Zainteresowanie Teatrem Jednego Aktora jest tak duże, iż organizatorzy II War- 
szawskiego Spotkania Teatralnego, które odbędzie się w stolicy w dniach od 1 do 
8 grudnia, postanowili obok przedstawień dużych zespołów zaprezentować publicz- 
ności warszawskiej cztery przedstawienia solistów, które odbędą się w Sali Prób 
Teatru Dramatycznego m. st. Warszawy, Tak więc w dniach 1 i 2 grudnia wystąpi 
Danuta Michałowska z wieczorem „IKomu bije dzwon” wg Hemingwaya, 3 i 4 
grudnia — Halina Mikołajska ze swą biblijną opowieścią wg „Józefa i jego braci” 
Tomasza Manna, 5 i 6 — Halina Słojewska wybierać będzie odwagę Róży Luksem- 
burg, a 7 i 8 — Marta Stebnicka z Krakowa uraczy nas lżejszym nieco programem 
pt. „Tabakiera króla Jegomości”. 


Na dużej scenie Teatru Dramatycznego m. st. Warszawy wystąpią zaś w ramach 
Spotkania następujące teatry: rozpocznie przegląd Teatr Nowy z Łodzi. który wy- 
stawi w Warszawie „Sen srebrny Salomei” Słowackiego w reżyserii Tadeusza 
Minca i W. Zatorskiego i zagra ten spektakl 1 i 2 grudnia. 3 i 4 grudnia wystąpi 
Stary Teatr z Krakowa z przedsiawienien „Woyzecka” Buchnera w reżyserii Kon- 
rada Swinarskiego. 5 i 6 grudnia teatr szczeciński zaprezentuje „Głód i pragnienie” 
Ionesco, a 7 i 8 teatr poznański zagra „Słowa boże” klasyka literatury hiszpańskiej, 
Valle lńclana, w reżyserii argentyńskiego reżysera, zamieszkałego w Paryżu, Del- 
fora Peralta i Stanisława Fecbanowskiego. 

Kiedy bilansujemy pierwsze miesiące nowego sezonu, trudno nie wspomnieć 
o występach gościnnych Teatru Narodowego we Florencji. W czasie tamtejszego 
festiwalu, poświęconego dramaturgii współczesnej i prekursorom awangardy teatral- 


123 


nej XX wieku, pokazał Teatr Narodowy spektakl złożony z dwóch (odpowiednio 
skróconych) sztuk Stanisława Ignacego Witkiewicza („Kurki wodnej” i „Jana Ka- 
roła Macieja Wścieklicy”). Jednocześnie otwarto we Florencji wystawę obrazów 
Witkacego, zaprezentowano przedstawienie „Tanga” Mrożka w reżyserii Erwina 
Axera (teatr z Disseldorfu), a w sympozjum, zorganizowanym w związku z festi- 
walem, wzięli udział Konstanty Puzyna, Jerzy Pemianowski, Erwin Axer, Wanda 
Laskowska i Sławomir Mrożek. Polska była więc we Florencji bardzo dobrze 
reprezentowana i miejmy nadzieję, że nowa możliwość poznania twórczości Witka- 
cego ułatwi jego sztukom dostęp na sceny zachodniej Europy, gdzie pisze się 
o nich coraz częściej i coraz lepiej. 


Państwowy Teatr Żydowski wystąpił w czasie Festiwalu Berlińskiego (Berliner 
Festtage) z przedstawieniami „Meira Ezofowicza”, według powieści Elizy Orzesz- 
kowej, i żydowskiego musicalu „Sure Szejndł”, odnosząc w stolicy NRD wielki 
sukces zarówno u publiczności berlińskiej, jak i na łamach prasy. 


R. Sz. 
„Dni Filmu Radzieckiego” 


W listopadzie, jak co roku, odbyły się „Dni Filmu Radzieckiego”. Miejsce tej 
imprezy w naszym życiu kulturalnym ugruntowała długoletnia tradycja, czołowa 
pozycja kinematografii radzieckiej wśród kinematografii socjalistycznych, jak rów- 
nież ambicja stworzenia z tej imprezy wartościowej propozycji repertuarowej, adre- 
sowanej do szerokiego kręgu publiczności kinowej. 


Wartość repertuarową tegorocznych „Dni... należy upatrywać w różnorodności 
problemowej i tematycznej, formalnej i stylistycznej zaprezentowanych filmów, 
w różnorodności, która dała spore szanse wyboru. Można było mianowicie wy- 
bierać między pełnometrażowym dokumentalnym esejem Michała Romma pt. „Zwy- 
czajny faszyzm”, a filmowym freskiem poetycko-dokumentalnym Sergiusza Para- 
dżanowa pt. „Cienie zapomnianych przodków”, ukazującym Huculszczyznę z począt- 
ków XX wieku; między męską, niemal westernową opowieścią Vitautasa Żalakiavi- 
czusa pt. „Nikt nie chciał umierać”, przedstawiającą konflikty na Litwie z lat bezpo- 
średnio powojennych, a wysubtelnioną opowieścią Piotra Todorowskiego pt. „Wier- 
ność”, dającą niezwykły w delikatności obraz wewnętrznego dojrzewania pokolenia 
wojennych osiemnastolatków w miarę zbliżania się do pierwszej linii frontu. 
Można było dokonywać wyboru między szlachetnym dydaktyzmem filmu Tatia- 
ny Liozonowej pt. „Wczesnym rankiem”, adresowanym do młodzieży, a boga- 
tym w sugestie myślowe dramatem psychologicznym Łarisy Szepitko pt. „Sa- 
motna”, adresowanym przede wszystkim do widza dojrzałego. Można było wybierać 
między filmem biograficznym Michała Jerszowa pt. „Pierwsza Bastylia”, przed- 
stawiającym początek edukacji uniwersyteckiej i społecznej Lenina, a programową 
wypowiedzią Pawła Lubimowa na temat elementarnych postaw moralnych i sto- 
sunków międzyludzkich w filmie „Kobiety”; między filmem dla dzieci „Baśń o Mro- 
zie-Czarodzieju”, zrealizowanym przez Aleksandra Rou, a typowym przykładem ra- 
dzieckiej „produkcji B” — „Hokeistami” Rafała Goldina. W zestawie tym zabrakło 
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tylko wielkiego filmu widowiskowego i komedii, gatunku deficytowego w skali 
światowej, w którym radzieckie kino ma olbrzymie i cenione u nas tradycje. 

„Dni Filmu Radzieckiego” można rozpatrywać także w innym planie — jako 
prezentację produkcji aktualnej. Spośród dziesięciu wymienionych na wstępie fil- 
Imów dwa zostały zrealizowane w roku 1966: „Nikt nie chciał umierać” i „Samotna”, 
pięć ma w metryce rok 1965: „Zwyczajny faszyzm”, „Wierność”, „Wczesnym ran- 
kiem”, „Pierwsza Bastylia” i „Kobiety”, a trzy — rok 1964: „Cienie zapomnianych. 
przodków”, „Bajka o Mrozie-Czarodzieju” i „Hokeiści”. Jak na znany stopień za- 
żyłości między naszymi kinematografiami i wzajemnego rozeznania w bieżącej 
produkcji, nie jest to zestaw dostatecznie aktualny. Sprawa jest szczególnie ważna 
w oOdnicsieniu do najgłośniejszych realizacji radzieckich, nagradzanych na między- - 
narodowych festiwalach i budzących żywe zainteresowanie szerokich kręgów pu- 
bliczności kinowej. Zapoznawanie nas z takimi właśnie filmami w początkowym 
okresie ich międzynarodowej kariery wyszłoby na korzyść zarówno publiczności, 
jak i samym filmom. Prezentacja rzeczywiście aktualnej produkcji bowiem — to 
nie tylko kwestia szybkiej informacji artystycznej i zaspokojenia zrozumiałego 
zainteresowania publiczności nowościami filmowymi, lecz także kamień węgielny 
twórczej wymiany doświadczeń i osiągnięć między bratnimi kinematografiami, wy- 
mniany, która spełnia doniosłą funkcję kulturotwórczą, wówczas kiedy dotrzymuje 
kroku rytmowi czasu. ' 

Trzeci aspekt „Dni Filmu Radzieckiego” — to kwestia tendencji i kierunków 
poszukiwań. Jeżeli sądzić po zaprezentowanych w tym roku realizacjach, film ra- 
dziecki z powodzeniem kontynuuje swoją ewolucję. Coraz dalej i coraz szerszym 
frontem odchodzi od klasycznych formuł narracji filmowej i klasycznej budowy 
dramaturgicznej, od patosu i wysokich tonów — w swoim czasie naturalnych i zro- 
zumiałych. Ta ewolucja dostrzegalna jest niemal we wszystkich filmach istotnych, 
począwszy od „Zwyczajnego faszyzmu”, „Cieni zapomnianych przodków”, a nawet 
„Nikt nie chciał umierać”, po „Samotną” czy ostentacyjnie nowoczesną i niepate- 
tyczną „Wierność”. Ewolucja ta zgodna jest z kierunkiem rozwojowym filmu 
współczesnego, mimo to jest ona ewolucją autentyczną a nie kwestią mody. Nosi 
bowiem wszystkie cechy oryginalnego programu estetycznego, nie tylko uświado- 
mionego czy zaakceptowanego, lecz także wynikającego w sposób naturalny z do- 
tychczasowej ewolucji i dróg rozwojowych własnych form wypowiedzi, co łatwo 
prześledzić na przykładzie kilku ostatnich lat. A inne sprawdziany autentyczności 
tej tendencji? Nie prowadzi ona do problemowego i myślowego zubożenia radziec- 
kich filmów. Pozwala natomiast celniej wypowiadać się o człowieku współczesnym 
oraz jego przeżyciach, pełniej go prezentować, głębiej wnikać w jego psychikę, 
świat myśli i odczuć, swobodniej penetrować istoty rzeczywiście skomplikowane 
4 wrażliwe, bardziej poddające się ciśnieniu życia niż bohaterowie dotychczasowi. 


I co najważniejsze, w odczuciu widzów bohaterowie filmów radzieckich nie stali 
się przez to mniej sympatyczni czy mniej wartościowi, gdyż już od dawna po- 
wszechna jest świadomość, że miarą ludzkiej wartości człowieka nie jest wzniosła 
niezłomność, lecz umiejętność łamania się z samym sobą i zachowania ludzkiego 
formatu mimo wszystkich niedoskonałości ludzkiej natury. Tak, najogólniej mó- 
wiąc, poszerza się teren artystycznej penetracji radzieckiego kina, zwiększa pole 
obserwacji, analizy i suma rzeczywistej wiedzy o człowieku. Te walory wyjaśniają, 
jak można sądzić. tajemnicę stałych sukcesów międzynarodowych radzieckiej kine- 
matografii,i mimo iż w ostatnich latach nie zaprezentowała ona światu dzieł na 
miarę takich filmów, jak „Lecą żurawie” czy „Los człowieka”. Prezentuje jednak 
każdego roku kilka realizacji bardzo interesujących, które ugruntowują jej dobre 
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imię i miano kinematografii żywej, uczestniczącej aktywnie w doskonaleniu współ- 
czesnego kina. Żeby nie być gołosłownym: z liczby dziesięciu filmów prezentowa- 
nych w ramach tegorocznych „Dri..*”, pięć legitymuje sie festiwalowymi dowodami 
uznania. „Zwyczajny faszym” został wyróżniońhy Nagrodą Specjalną Jury festiwalu 
w Lipsku i nagrcdą krytyki NRD. „Cienie zapomnianych przodków” otrzyrnały na: 
grodę festiwalu w Mar del Plata za najlepszą realizację oraz nagrodę praS$y atgen- 
tyńskiej za zdjęcia barwne i efekty specjalne. „Nikt nie chciał umierać” legitymuie 
się I nagrodą festiwalu w Karlovych Varach za najlepszą rolę męską oraz sied- 
mioma różnego rodzaju nagrodami i wyróżnieniami radzieckimi. „Wierność” ro- 
stała zaś odznaczona na festiwalu w Wenecji nagrodą „Opera Prima”. Listę tych 
nagród zamyka „Złoty Lew” przyznany „Bajce o Mrozie-Czarodzieju” na festiwalu 
filmów dziecięcych i młodzieżowych w Wenecji. Przyjrzyjmy się więc bliżej filmom. 

„Zwyczajny faszyzm” Michała Romma w sposób oryginalny uzupełnia cykl wie'- 
kich filmów dokumentalnych o faszyzmie, takich jak „Mein Kampf” Erwina Lels- 
sera, „Życie Adolfa Hitlera” Paula Rothy czy „Requiem dla 500000” Jerzego Bossa- 
ka. Uzupełnia, gdyż po leisserowskim historycznym przeglądzie zbrodni, będących 
skrupulatną realizacją zapowiedzi zawartych w „Mein Kampf”, po wnikliwej ara- 
lizie socjologicznej zwycięstwa faszyzmu i jego wodza w Niemczech, przeprowadzo- 
nej przez Paula Rothę, czy po kapitalnej syntezie istoty faszyzmu, uchwyconej przet 
Bossaka w obrazie likwidacji warszawskiego getta — Michał Romm dał film nie- 
podobny do żadnego z poprzednich. Obiektywizację, charakteryzującą tamte ważkie 
filmy, zastąpił tonem osobistym i osobistym rozrachunkiem człowieka myślącego 
i głęboko odczuwającego. Rozrachunek ten zawarł w obrazach filmowych, a także 
w znakomitym, pod względem literackim, eseju, odgrywającym w filmie rolę ko- 
mentarza. Esej ten, idealnie zespolony z obrazem, będący rezultatem głębokich 
przemyśleń i solidnych studiów, operuje bogatym materiałem faktograficznym i hi- 
storycznym. Rzeczowość idzie tu w parze z sarkazmem i młażdżacą ironią komen- 
tarza, precyzyjna analiza z gorącym gniewem, rzetelność badawcza z filozoficzną 
reileksją, cgarniającą rozległy teren ludzkich spraw. Taki film był bardzo potrzeb- 
ny, jak potrzebne jest rozpatrywanie „czasów pogardy” i „epoki pieców” nie tvlko 
jako zjawiska historycznego czy socjologicznego, do czego upoważnia już dystans 
mijających lat, lecz także jako koszmarnego przykładu totalnego sprzeniewierzenia 
się wszystkiemu, co ludzkie, jako przykładu gwałtu zadanego ludzkiej naturze w roz- 
miarach nigdy nie przeczuwanych, a przerażających po dzień dzisiejszy. 

Film Sergiusza Paradżanowa pt. „Cienie zapomnianych przodków”, zrealizowany 
według opowiadania klasyka literatury ukraińskiej, należy do dzieł unikalnrch 
Nie jest to film w potocznym rozumieniu tego słowa, lecz filmowa, poetycka me- 
tafora, ukazująca historyczną dziś Huculszczyznę, jak legendę, przypowieść i baś4. 
Jak legendę o świecie, który odszedł ze swoim zewnętrznym kształtem i zewnetrz- 
nymi przejawami. Jak przypowieść o miłości i nieszczęściu, które życie czyniły 
pięknym lub tragicznym. Jak baśń, która dotyczy czasów już odległych, ale mma 
także znaczenie ponadczasowe. W tym filmie świat jest równie realny, jak me- 
taforyczny, człowiek jest równie konkretny, jak uniwersalny, a tło jest równie 
przedmiotowe, co malarskie. Słowem — niepowtarzalna i dotychczas nie spotykana 
w filmie synteza artystyczna obrazu i ludzi, myśli i przyrody, wiodąca ku reflek- 
sjom o ludzkiej egzystencji. Trudno określić gatunek czy rodzaj tego filmu, gdyż 
w żadnym ze znanych się nie mieści, jak każde wybitne dzieło artystyczne wyra- 
stające ponad wszystko, co w sztuce da się uszeregować 1 zaszufladkować. 

Współautorem scenariusza filmu Piotra Todorowskiego pt. „Wierność” jest Bułat 
Okudżawa. Widoczne to jest i odczuwalne od piecwszegu de ostatniege ujęcia, w kli- 
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macie filmu — niemal identycznym, jak w jego balladach i prozie. „Wierność” 
opowiada o chłopcu, a ściślej mówiąc o pokoleniu, które wojna wyrwała z ławy 
szkolnej, o szczenięcych latach kończących się z chwilą włożenia munduru i doj- 
rzałości zaczynającej się, gdy człowiek zaczyna obcować ze śmiercią. Cała opowieść 
Todorowskiego i Okudżawy skomponowana jest z półtonów, drobnych epizodzi- 
ków i sytuacji zabawnych, z obserwacji zdarzeń pozornie mało ważnych i nieco 
ważniejszych, z rejestracji perypetii pacholęcych, aż do momentu, gdy bohater 
wsiądzie do pociągu zdążającego na front. Wtedy zaczynają się pojawiać sceny 
coraz ostrzejsze i coraz bardziej przejmujące, obrazy coraz groźniejsze, a pełne 
wy razu twarze żołnierzy o chłopięcych rysach coraz intensywniej wyrażają obawy 
nieuświadomione i determinację. Film, jak utwory Okudżawy, jest subtelny 
i poetycki — niemal elegijny. 

„„Samotna” Łarisy Szepitko bliska jest niektórym walorom filmu Todorowskiego. 
Bohaterką jest nauczycielka, kobieta o olbrzymich zasługach dla kraju, którą spo- 
tykają liczne dowody oficjalnego uznania, ale ona sama czuje wokół siebie pustkę 
potęgowaną coraz mniejszymi rezultatami w próbach pełnego porozumienia się 
z ludźmi. Bohaterka filmu jest kobietą energiczną i sympatyczną, nie tylko prosto- 
linijną, jednakowo surową dla siebie i innych, lecz także na swój sposób twardą, 
jak wymagały tego kiedyś czasy wojny. Sprawy ludzkie, niekiedy bąrdzo skom- 
plikowane, osądza i rozstrzyga zgodnie z kodeksem moralnym tamtych lat, kiedy 
trzeba było rozstrzygać szybko i zdecydowanie. Podjęte przez nią, często tragi- 
komiczne próby wyjścia z impasu musiały — jak się okazało — być próbą wyj- 
ścia z kręgu ludzi spiżowych: otaczanych podziwem i szacunkiem, ale trudnych do 
kochania, cenionych i niezwykle wartościowych, ale z którymi normalne ludzkie 
życie w normalnych warunkach jest trudne. Zaletą filmu jest pokazanie podjętego 
kompleksu spraw przez pryzmat przeżyć i doznań bohaterki filmu, formułowąnie 
wypowiedzi na ten temat z pozycji artysty głęboko rozumiejącego dramat swego 
bohatera i rozumiejącego w ogóle, że za sprawą odmiennych modeli współżycia 
kryją się prawdziwe i intensywnie przeżywane dramaty. Film ujmuje prostotą 
i celnością, bezpretensjonalnością i mądrością sugestii, dzięki czemu wykracza poza 
granice konwencjonalnych dramatów psychologicznych, dotykając spraw o istot- 
nym znaczeniu społecznym. 

Litewski film ..Nikt nie chciał umierać” ma zaplecze polityczne. Chodzi tu mia- 
nowicie o konflikty, jakie towarzyszyły powojennemu wyborowi politycznemu. Nie 
dotyczy jednak bezpośrednio polityki, lecz samych ludzi, gdyż konflikty polityczne 
przetłumaczono tu na język ludzkich przeżyć i ludzkiej ceny. Ten zabieg umożliwił 
reżyserowi Vitautasowi Żalakiaviczusowi pokazanie dramatu politycznego jako dra- 
rmatu postaw, a postawy oceniać w płaszczyźnie moralnej — powszechnie zrozu- 
rniałej, żeby nie powiedzieć uniwersalnej. Inna sprawa, że zaprowadziło to auto- 
rów na pogranicze opowieści westernowej, ze wszystkimi fabularnymi konsekwen- 
cjami tego wyboru, łącznie z efektowną palbą w finale. 

O ile różnorodność problemowa ji artystyczna listopadowych premier radziec- 
kich określiła repertuarową wartość imprezy, o tyle omówione tu bliżej filmy okre- 
śliły jej rangę artystyczną. Ważne jest przy tym, iż rangi jej nie określiły realizacje 
jednego ośrodka kulturalnego, jak to bywało przed laty, lecz kilku różnych ośrod- 
ków filmowych; że zaprezentowane nam filmy powstały w różnych republikach, 
a kinematografie tych republik wykazują nie tylko stały rozwój, lecz także wzbo- 
gacają potężną kinematografię wartościami oryginalnymi, będącymi istotnym wkła- 
dem do bogatych tradycji i osiągnięć radzieckiego kina. 


Kazimierz Kochański 
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„ _ 0 mechanizmie funkcjonowania przedsiębiorstwa 


i cenach 


Ukazała się ostatnio druga książka 
Jana Mujżela, poświęcona problemom 
planowania oraz wykorzystania kate- 
gorii towarowo-pieniężnych w przed- 
siębiorstwach przemysłowych '). Autor 
omawia w niej zagadnienia występo- 
wania kategorii towarowo-pieniężnych 
w bieżącej (krótkookresowej) działal- 
ności przemysłu. Tematem rozważań 
są kryteria wyboru i jego dźwignie, 
głównie w państwowych przedsiębior- 
stwach przemysłowych, podział aku- 
mułlacji przedsiębiorstw, podstawy 
kształtowania cen, kontrola cen przez 
państwo, problemy tworzenia warun- 
ków rynku odbiorcy oraz niektóre za- 
gadnienia dyslokacji produkcji. 

Książka stanowi próbę kontynuacji 
i rozwinięcia rozważań zawartych w 
pracy tego autora pt. „Stosunki towa- 


rowe w gospodarce socjalistycznej” ?), 


w hkiórcj starał się on w sposób bar- 
dziej ogólny przedstawić podstawowe 
problemy stosunków towarowych oraz 
ich mechanizm w gospodarce socjali- 
stveznej. Frzedmiotem naszych uwag 
jest ostatnio wydana książka J. Muj- 
zela. 


Objęcie planowaniem centralnym nie 


pa 


vy Jan Mujżet — „Przedsiębiorstwo sociali- 
styczne a cynek*”., wyd. PWE. 1966 r., Str. 375. 


1) Wyd. PWr. 1563 r.. str. 233. 
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tylko podstawowych wskaźników i pro- 
porcji, lecz także całej masy wielkości 
i zadań szczegółowych stawia — zda- 
niem J. Mujżela — pod znakiem zapy- 
tania możliwości racjonalnego  zapila- 
nowania i podjęcia decyzji zgodnych 
z wymaganiami efektywności społecz- 
no-gospodarczej. Chodzi o to, że nie- 
które procesy gospodarcze, przede 
wszystkim takie, jak dynamika szcze- 
gółowej struktury popytu ludności lub 
postęp wiedzy i techniki determminu:4- 
cy szczegółową treść międzygałęzio- 
wych i wewnątrzgałęziowych powiązac 
bilansowych, mają charakter nie- 
zwykle „kapryśny”, trudny do ścisłego 
zaplanowania, zwłaszcza wówczas, gi: 
wskutek wymagań samej techniki pia- 
nowania centralnego trzeba stosować 
znaczne terminy wyprzedzenia. Jedno- 
cześnie dokonywanie zbyt wielu szcze- 
gółowych, a zarazem w pełni racjona'- 
nych analiz i rozstrzygnięć, nawe! 
w tych dziedzinach, w których teore- 
tycznie wydaje się to całkowicie moż- 
liwe, może wykraczać poza ..próor du- 
brej roboty” najbardziej rozbudowa- 
nych i najnowocześniej wyposażonych 
centralnvch organów planistycznych. 
Wśród dalszych przesłanek rozsze- 
rzenia samodzielności przedsiębiorstw 
autor wymienia: procesy dustosowaw- 
cze, dokonujące się np. w formie ko- 


rekty zdezaktualizowanych planów tł 
nakazów wyjściowych; znajomość 
szczegółowych parametrów produkcyj- 
nych; mechanizm kontroli rynkowej 
produkcji, dokonywanej przez odbior- 
ców w stosunku do dostawców; kosz= 
ty zarządzania; możliwości zorganizo- 
wania prawidłowo działających bodź= 
ców oraz sprawę realizacji idei demo- 
kracji robotniczej, 


Po przesłankach — zgodnie z przy- 
jętą metodą wykładu — następuje wy- 


* liczenie warunków rozszerzania samo» 


dzielności przedsiębiorstw, 


Autor wymienia. więc następujące 
„warunki wstępne” rozszerzania sa- 
modzielności przedsiębiorstw: 1) u- 
kształtowanie racjonalnego, oddolnego 
kryterium wyboru — bezpośredniego 
celu przedsiębiorstw, i uruchomienie 
dostatecznie efektywnych, wspierają” 
cych ten cel bodźców (sprawy te roz= 
-patrzone są w rozdziałach drugim i 
trzecim); 2) powszechną i skuteczną 
kontrolę państwa socjalistycznego nad 
kształtowaniem cen (jest to temat roz- 
działu czwartego); 3) prawidłową kon- 
strukcję układu cen jako zasadniczych 
parametrów samodzielnego wyboru 1 
decyzji przedsiębiorstw (autor wypo» 
wiada się o tej konstrukcji w rozdzia» 
łach trzecim, a także szóstym); 4) za- 
pewnienie stanu trwałej, czyli pogłę- 
bionej równowagi rynkowej (rynku na- 
bywcy — M. M.) bez którego regulu- 
jące oddziaływanie kategorii towaro- 
wo-pieniężnych na wybór i decyzje u- 
samodzielnionych przedsiębiorstw nie 
może być we współczesnym przemyśle 
społecznie efektywne (temat rozdziału 
piątego). 


W rozdziale drugim 5%), zatytułowa- 


nym „Racjonalne kryterium wyboru i 
jego dźwignie”, autor próbuje podsu- 
mować argumenty przemawiające za 
powiększeniem znaczenia zysku jako 


% Rozdział pierwszy pt. «Tezy 1 przesłane 
kl wyjściowe” stanowi wykładnie ogóinych 
poglądów autora na koncepcję książki. 


Nowe Drogi — © 


O SZEMIĘ 


bezpośredniego celu pracy przedsięs 
biorstw, a zarazem przedstawić wa« 
runki i granice prawidłowego wyko- 
rzystania tego kryterium oceny dzia- 
łalności gospodarczej. E 


„Biorąc pod uwagę dotychczasowe 
rozważania i argumentację — pisze J. 
Mlujżel w zakończeniu tego rozdzia- 
łu — powinniśmy dojść do konkluzji 
następującej: w razie spełnienia okre 
ślonych warunków niema dostatęca< 
nych podstaw, aby twierdzić, iż w zas 
kresie bieżących decyzji produkcyjnych 
kategoria zysku (...) nie byłaby zdolna 
spełnić swej regulującej roli konse- 
kwentnie i w sposób społecznie poży= 
teczny” (str. 131). ONJESES 


O dość zasadniczym charakterze tych 
warunków, od których spełnienia ząa- 
leży prawidłowe wykorzystanie zysku 
jako bezpośredniego celu działalności 
przedsiębiorstw, świadczą nagtępującę 
sformułowania zaczerpnięte z recenzoe 
wanej książki: „W systemie rozbudo= 
wanych zadań dyrektywnych występu- 
Je mniej czy bardziej ostra sprzeczność 
między interesem przedsiębiorstwa, de- 
terminowanym przez wskaźnik zysku, 
a społecznie pożądanym  kształtowa- 
niem się procesów objętych mechaniz- 
mem nakazowym (...) W systemie tym 
najczęściej staje się niezbędna wielo= 
stronna weryfikacja osiągniętych zy- 
sków, co może je pozbawić przejrzy» 
stości 1 rangi zobiektywizowanego 
miernika oceny działalności przedsię- 
biorstwa (...) Posługiwanie się liczny» 
mi nakazami, zwłaszcza gdy przyjmue 
ją one postać zadań zindywidualizowa= 
nych, utrudnia albo uniemożliwia zbu- 
dowanie systemu zespołowych bodź- 
ców materialnych skutecznie wspiera- 
jących dążenie przedsiębiorstw do 
maksymalizacji zysku. Dlatego postu= 
lat wzmocnienia roli zysku, nie powią- 
zany z programem decentralizacji -w 
metodach planowania 1 zarządzanią 
oraz kierowania, budzi uzasadnione 
opory i obiekcje, Prowadząc z reguły 
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do rozwiązań wewnętrznie sprzecz- 
nych, postulat ten kompromituje nie- 
jako kategorię zysku, której w syste- 
mię nakazowym może być przypisańe 
działanie rozsadzające” (str. 132). 


J. Mujżel postuluje więc model, w 
którym zysk jako cel bezpośredni 


przedsiębiorstw spełnia przewidziarńią - 


dla niego funkcję w warunkach nie za- 
kłóconych szczegółowymi nakazami. 
Między tym modelem a rzeczywisto- 
ścią istniejącego mechanizmu gospo- 
darczego jest jednak spora odległość. 
Szczegółowe nakazy w dziedzinie za- 
trudnienia i funduszu płac, a także w 
dziedzinie inwestycji oraz struktury 
asortymentowej produkeji stanowią 
utrwalone elementy aktualnego zarzą- 
dzania. Właściwe uwzględnienie tych 
elementów, jeśli nie chcemy ograni- 
czać się wyłącznie do modelu postu- 
latywnego, oznacza zaś konieczność 
szerokiego wdawania się w rozpatry= 
wanie sytuacji w których przedsię= 
biorstwa kierują się wieloma rozbięż- 
nymi celami bezpośrednimi, 


Gwoli prawdzie należy przyznać, że 
J, Mujżeł podejmuje próby szkicowa- 
nia takich konfliktowych sytuacji w 
wielu miejscach recenzowanej książ- 
ki, w szczególności w dalszych jej roz- 
działach, przy okazji omawiania dyle- 
matów, przed którymi stoi nasza po- 
lityka cen. Natomiast sprawa równo= 
rzędnego występowania wielu celów 
bezpośrednich przedsiębiorstwa z uwy- 
puklaniem roli, jaką w tym względzie 
przedstawia kształtowanie zatrudnie- 
nla I funduszu płac — w bardziej roz- 
winiętej formie (jakkolwiek, jak się 
wydaje, także jeszcze niedostatecz- 
nej w zestawieniu z rzeczywistą rangą 
problemu) — znalazła wyraz przy oma- 
wianiu jednego z dwóch alternatyw- 
nych modelów „ekonomiczno-finanso- 
wych systemów przedsiębiorstw uspo- 
łecznionych” w poprzedniej książce J. 
Mujżela: „Stosunki towarowe w go- 
spodarce socjalistycznej”; 
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dakatowego Gia, tur 
szów (chodzi o fundusze sy 

w szczególności fundusz psa pa 
kreślenie moje M. M.) — pisał onw 


książce — dyktowana jest wcińiinj Plate 
silnego działania tendencji konsump- Jósr 
cyjnych i przesłankami o charakterz fra 
ogólnogospodarczym (...) Nakazówe re 40 js: 
gulowanie zasadniczych funduszów up 


spożycia przedsiębiorstw odbywa się Qu lui 
w dwojaki sposób: (1) Poprzez ustala: Q% yb 
nie obowiązujących stóp płac w por fk | 
staci siatek taryfowych i taryfikatorów 4 miui 
kwalifikacyjnych, norm wydajnośiw 44m 
sektorach prac zakordowanych itp.(.) 4 ts 
(2) Poprzeż regulowanie ogólnych nie: kirzę 
przekraczalnych rozmiarów funduszów (dh 
zarówno płac podstawowych, jak i wy: 


nagrodzeń oraz świadczeń uzupełniają* m 
cych (premiowych) przyznawanych ża tę 

osiągnięcie określonych wyników i 22 kk 
liczanych w ciężar kosztów włastych”. my 
I dalej: „Nakazowe regulowanie pro: Tą 
porcji podziału przysługującej przed: ui 
siębiorstwu części zysku może być reż» i 


lizowane albo przy pomocy tworzeniź dy 
odrębnych funduszów przeznaczanych | 
na cele spożycia i akumulacji, albo też 
— w przypadku jednego funduszu — 
poprzez ustalanie dyrektywnych zasad le 


jego dalszego podziału i wykorzyste Ą bu 
nia” 4), 


Próbę nieco bliższego skonkretyzo” 
wania — jak sobie autor wyobraża — 
sposobu wykorzystania zysku jako bez 
pośredniego celu działalności gospodar: 
czej przedsiębiorstw stanowi rozdział 
trzeci recenzowanej książki pt. „Pó 
dział pieniężny akumulacji przedsię- 
biorstw i produkcyjna podstawa ced”, 


Akumulację pieniężną, gromadząca 
się w  przedsiębiorstwach b 
wych, powinno się realizować — zgode 
nie z założeniami przyjętymi E odj 
tora — za pośrednictwem trzech nastę: 


= 
. 
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pujących form: „podatku płacowego”, 
oprocentowania środków materialnych 
oraz podziału czystej nadwyżki finan= 
sowej, Czyli zysku. 


„Podatek płacowy” jest w tym uję- 
ciu instrumentem służącym do nakie- 
rowywania uwagi na oszczędzanie pra- 
"cy żywej. Autor opowiada się zą 
znacznym powiększeniem tego podat- 
ku  (dotychtzas występuje on w for- 
mie ubezpieczeń społecznych). Uza» 
sadnia on celowość rozszerzonego kós 
rzystania z tego narzędzia zarządza- 
nia, zwłaszcza w okresach odznaczają= 
cych się względnym niedoborem siły 
roboczej. 


Ogólną regułą powinna być jedno- 
cześnie — jak sądzi autor — jednolita 
wysokość oprocentowania dla wszyst» 
kich gałęzi i działających w nich 
przedsiębiorstw. Najbardziej konstruk- 
tywnym rozwiązaniem zasad podziału 
zysku wydaje się natomiast autorowi 
uzależnienie udziału przedsiębiorstw w 
zysku od jego dynamiki w czasie, tzn. 
od przyrostów zysku, osiąganych przez 
przedsiębiorstwa w poszczególnych 
okresach, 


Jeśli chodzi o narzut zysku w cenach 
poszczególnych wyrobów, to powinien 
on być — cytuję — „proporcjonalny do 
rzeczywistego  zaabsorbowania przeł 
nie urządzeń wytwórczych w czasie 
(lub inaczej — do długości cyklu pro- 
dukcyjnego). Wielkością, która w ra- 
chunku kosztów odzwierciedla to "za- 
absorbowanie«, jest — zdaniem J. Muje 
żela — koszt amortyzacji, pod warun= 
kiem jednak, że koszt ten jest prawi- 
dłowo i w miarę możliwości precyzyj= 
nie rozliczany” (str. 187). Istotną rolę 
w powyższej konstrukcji cen przed- 
stawia przy tym współczynnik pro» 
porcjonalności kosztu amortyzacji i 
narzutu zysku w cenie, który stanowi 
samodzielny, znajdujący się w rękach 
państwa, instrument regulowania cen. 
(Przy zgłaszaniu produktu nowego, od+ 
rębnego w skali wewnątrzgałęziowej 


ptzez Jedno. przedsiebiorstwbd, wymóg 
stabilizacji cen oraz opierania ich na 
podstawie nakładów niezbędnych spoe 
łecznie może być również realizowany 
«= jak pisze ten autor — przeż żasto+ 
sowanie metody normatywnej kalkula< 
tji i indywidualnych kosztów własnych 
(..) oraz narzutu żysku według współ» 
czynnika, który jest stosowany w dhe 
nym przedsiębiorstwie przy wytwarta- 
niu innych produktów alternatywa 
nych). 


Na pytanie, kte ma ustalać ceny, 3. 
Mujżel daje w czwartym rozdziale pt. 
„Kontrola cen przes państwo” nastę- 
pującą — na wstępie na pozór dość 
jednoznaczną, jednak w rozwinięciu, 
jak spróbuję to przedstawić — bys 
hajmniej nieprostą odpowiedź! 


„Ochrena interesu społecznego, prze= 
zwyciężenie wynikającego z sytuacji 
monopolistycznych  niebezpieczeństwa 
»zastoju i rozkładuw — pisze on na 
wstępie — wymaga odpowiedniego o0- 
graniczenia samodzielności przedsię- 
biorstw. 


Właściwą i wystarczającą dziedziną 
jest w tym przypadku obszar decyzji 
cenowych. Dzięki ustanowieniu sku- 
tecznej | w zasadzie powszechnej kon- 
troli, stają się one dla przedsiębiorstw 
zmiennymi niezależnymi. Równa się 
to przełamaniu w punkcie najistotniej- 
szym monopolistycznych reguł rachun= 
ku, paraliżujących produkcyjną eks- 
pansję przedsiębiorstw. Tak więc regu-= 
lowanie cen przez organy państwowe 
i tym samym odrzucenie wszelkich 
koncepcji cenowej neutralności pań- 
stwa należy uznać za elementarny wa- 
runek samodzielności przedsiębiorstw 
w kształtowaniu rozmiarów produkcji 
bieżącej” (str. 229), 


Kontrola cen przez państwo może 
polegać — zdaniem J. Mujżela — jed- 
nakże na stosowaniu rozmaitych me- 
tod i instrumentów ich kształtowania i 
regulowania. 
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Państwe może  eddziśływać na 
kształtowanie się układu i dynamiki 
cen za pośrednictwem decyzji inwesty- 
cyjnych i dochodowych. Takie pośred- 
nie regulowanie cen jest z wielu 
względów korzystne. Rozszerzając bez- 
pośrednią samodzielność  przedsię- 
biorstw, wzmacnia się działanie me- 
ehanizmu rynkowego i sprzężonych z 
nim bodźców zespołowych. Eliminująe 
administracyjne ustalanie bądź za- 
twierdzanie een, polityka ta sprzyja 
elastyczności I szybkości procesów do- 
stosowawczych, a zarazem pozwala 
uzyskać oszczędności w zakresie ko- 
sztów administracyjnych. 


J. Mujżel akcentuje ograniczone mo-= 
żliwości korzystania ze wspomnianej 
wyżej metody pośredniej regulowania 
cen. „Metoda ta może mieć zastosowa- 
nie — zdaniem autora — tylko w sto- 
sunku do pewnych sfer niepodstawo- 
wych, charakteryzujących się m. in. 
ograniczonymi możliwościami prowa- 
dzenia rachunku 1 podejmowania 
sprzężonych decyzji produkcyjnych 1 
cenowych na zasadach monopolistycz= 
nych (...). W przypadku wystarczające= 
go wyposażenia w zdolności produk= 
cyjne, pośrednią metodą regulowania 
cen mogłyby być objęte przykładowo 
takie produkty w grupie przedmiotów 
spożycia, jak niektóre przetwory su- 
rowcowe (dżemy, marmolady, koncen= 
traty, wina), niektóre wyroby piekar- 
niczo-cukiernicze, niektóre kosmetyki, 
drobne przedmioty gospodarstwa do- 
mowego, galanterii itp. W grupie środ- 
ków produkcji — drobne artykuły 
techniczne, niektóre urządzenia i na- 
rzędzia o uzupełniającym ' znaczeniu, 
być może, iż pewne rodzaje barwni- 
ków, farb, lakierów itp.” (str. 231—2383). 


Granice pośredniego regulowania 
cen — jak pisze dalej J. Mujżel — mo- 
głyby ulec znacznemu rozszerzeniu, 
gdyby dźwignie inwestycyjne i docho- 
dowe zostały uzupełnione rozwinię= 
tą działalnością „kontrspekulacyjną”, 
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Autorowi chodzi o taką sytuację, 
w której państwo zapobiegałoby nie- 
pożądanym ruchom cen, jak też powo- 
dowało ruchy pożądane również za po- 
mocą narzędzia interwencyjnych zaku- 
pów i sprzedaży (str. 234). 


Autor nie widzi jednak, jak to wy- 
nika z dalszego tekstu, dużych moż- 
liwości stosowania owej kontrspekula- 
cji. Podkreśla, że operowanie inter- 
wencyjnymi zapasami często utrudnia- 
ją względy zewnętrzne, technologicz- 
ne i oszczędnościowe. Zwraca uwagę 
także na to, że handel zagraniczny 
często nie jest w stanie przezwyciężyć 
niektórych  „pułapów” importowych, 
co ma w kontekście omawianego za- 
gadnienia istotne znaczenie. 

Istotnie w gospodarce polskiej nie 
spotykamy się w zasadzie z dziedzina- 
mi, a tym bardziej z gałęziami, w któ- 
rych regulowanie cen pobieranych 
przez państwowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe ograniczałoby się do me- 
tody pośredniej. Pewne rozluźnienia, 
jakie w latach ostatnich zostały tutaj 
dokonane, stanowią w gruncie rzeczy 
bardziej elastyczne warianty metody 
bezpośredniej (nakazowej), określanej 
nieraz w literaturze mianem dekreto- 
wania. 

W wielu miejscach tego rozdziału J. 
Mujżel podkreśla, że podstawową i do- 
minującą formą ingerencji państwa w 
dziedzinie cen jest metoda bezpośred- 
niego regulowania cen. Zwraca on 
uwagę, że skuteczna realizacja tej me- 
tody wymaga od teorii wniosków spre- 
cyzowanych jasno I w formie możliwej 
do zastosowania w praktyce. Podkreśla 
przy tym, że w warunkach silnego za- 
interesowania przedsiębiorstw  pozio- 
mem cen i zysków (które w poprzed- 
nich rozdziałach postuluje) metoda 
bezpośrednia nie może skutecznie za- 
pobiec wszelkim niepożądanym  (nie- 
prawidłowym) tendencjom do podwył- 
szania cen. Autorowi chodzi w tym 
wypadku w szczególności o tzw. ukryte 
zwyżki cen, dokonywane w drodze: 1) 


zmian asortymentowej struktury pro- 
dukcji, 2) pogarszania jakości produk= 
tów wytwarzanych dotychczas bez od- 
powiedniej obniżki cen i 3) wprowa- 
dzania do produkcji i obrotu wyrobów 
o sztucznie podwyższonych cenach. 
Wskazuje on wreszcie, że ilościowy ob= 
szar decyzji cenowych jest na tyle roz- 
legły, iż sprawne i oparte na racjo- 
nalnych przesłankach podejmowanie 
tych decyzji, chociażby tylko w zakre= 
sie produktów nowych (przy stosowa- 
niu metody bezpośredniego regulowa- 
nia cen), przekracza możliwości ja- 
kiegokolwiek organu centralnego, po- 
wołanego do wypełniania tych funkcji. 


Jednocześnie omawiając usterki me- 
tody bezpośredniej, autor wciąż po» 
wraca do metody pośredniej, a przy> 
najmniej do elementów tej ostatniej, 
nazywając je w końcu omawianego 
rozdziału „środkami służącymi uela- 
stycznianiu i racjonalizacji metody 
bezpośredniej”, J. Mujżel zwraca w 
związku z tym uwagę na możliwości 
dokonywania podziału uprawnień w 
dziedzinie kształtowania i regulowania 
cen między organy administracji pań- 
stwowej na podstawie kryteriów gałę- 
ziowego i terenowego. Zwraca m. in. 
uwagę, że w niektórych gałęziach moż- 
na łączyć bezpośrednie i pośrednie re- 
gulowanie cen, obejmując tym ostat- 
nim np. przemysł terenowy. 


Widoczne w przedstawionych wyżej 
fragmentach pracy J. Mujżela oscylo= 
wanie między postulowaniem metod: 
bezpośredniej 1 pośredniej regulowa- 
nia cen przez państwo, jakkolwiek za- 
kłóca może przejrzystość i jednoznacz- 
ność postulowanych rozwiązań, bynaj- 
mniej nie jest słabością recenzowanej 
książki. Świadczy ono właśnie o dąże- 


niu do uwzględniania skomplikowania 


istniejącego mechanizmu gospodarcze- 
go. Rozważania o cenach, które w tej 
książce zajmują więcej aniżeli dwie 
trzecie całej jej zawartości, są niewąt- 
pliwie najciekawsze I mają duże zna- 


czenie z punktu widzenia aktualnej 
dyskusji o dalszym kształtowaniu się 
naszego mechanizmu gospodarczego. 


* 


Efektywna działalność usamodziel- 
nionych przedsiębiorstw w dziedzinie 
decyzji jakościowych 1 asortymento= 
wych — pisze J. Mujżel w kolejnym 
rozdziale pt. „Pogłębiona równowaga 
rynkowa” — wymaga rzeczywistego i 
trwałego rynku odbiorcy. Powstanie 
tego rynku przy wysokiej koncentra- 
cji produkcji w usamodzielnionych 
jednostkach konsekwentnie zmierzają= 
cych do maksymalizacji zysku nie jest 
— zdaje on sobie sprawę — rzeczą pro 
stą. Sądzi on, że rynek taki może po- 
wstać jedynie wówczas, gdy regulowa- 
ny przez państwo poziom cen, w po- 
wiązaniu z szeregiem innych czynnie 
ków, zapewnia odpowiednią nadwyżkę 
zdolności produkcyjnych w stosunku do 
rozmiarów bieżącego popytu. Przedsta- 
wioną wyżej równowagę rynkową 
osiąganą przy pewnych rezerwach 
aparatu wytwórczego nazywa on „rów= 
nowagą pogłębioną” (str. 247), 

Autor obszernie argumentuje i ilu- 
struje przykładami (zaczerpniętymi z 
polskiej praktyki gospodarczej lat 
ostatnich) ścisłą współzależność mię- 
dzy wspomnianą wyżej tzw. pogłębioną 
równowagą rynkową a postępem w ja- 
kości produkcji 1 przystosowaniu 
struktury asortymentowej produkcji 
do potrzeb odbiorców. Stara się on 
przy tym wykazać, że osiągnięcie po- 
głębionej równowagi rynkowej jest dla 
gospodarki socjalistycznej zadaniem 
ca:kowicie wykonalnym. Chodzi o to, 
że dcecyzie inwestycyjne, od których 
zależy dynamika zdolności wytwór- 
czych, znajdują się bądź to w bezpo- 
średniej gestii, bądź też pod skuteczną 
kontrolą paisstwa i dzięki temu mogą 
być zsynchronizowane z ogólnymi hi- 
potezami dynamiki popytu, przyjmo- 


133 


wanymi ha szczeblu centtalnyfn. Polie 
$yRa państwa socjalistycznego dyspoe 
nuje brzy tym Szeregiem narzędzi od- 
działywania i kształtowania dynamiki 
popytu, przede wszystkim — decyzjami 
w zakresie płac i inwestycji. Do pań- 
stwa należą decyzje eksportowo-im- 
portowe, które. stają sie coraz donio- 
ślejszym czynnikiem równowagi go- 
spodarczej. 


Ponownie do problematyki cen I wys 
korzystania zysku jako bezpośrednie- 
go celu działalności przedsiębiorstw 
nawiązuje ostatni rozdział pt. „Pro- 
blem dyslokacji produkcji”. Autor roz- 
patruje w nim przede wszystkim za- 
gadnienia odrębności cen dla dostaw- 
ców £ odbiorców oraz w dziedzinach 
środków produkcji i konsumpcji. 


Postulując jako zażadę stosowanie 
jednolitych cen dla dostawców i ode 
błorców, autor jednocześnie zwraca 
uwagę, że przesźkodę w realizacji tega 
postulatu stanowi aktualnie dwupo- 
ziomowość cen środków produkcji 
(produktów zaopatrzeniowych) i przed- 
miotów spożycia (produktów służących 
d6 zaopatrzenia * ludności). „Dopóki 
istnieje ta dwupoziomowość, dopóty — 
zdaniem J. Mujżela — jednolitość cen 
dla dostawców i odbiorców nie jest 
możliwa w tych gałęziach, których 
produkty sprzedawane są po cenach 
zawierających «pełny» narzut produk- 
tu dla społeczeństwa. Ceny dla od- 
biorców i koszty ponoszone przez do- 
stawców są bowiem w tych gałęziach 
niewspółmierne. Zestawienie ich ze so- 
bą, jak też obliczanie na ich podstawie 
wyników syntetycznych, nie może two- 
rzyć racjonalnego kryterium ani dla 
samodzielnych decyzji przedsiębiorstw, 
dotyczących granic angażowania zaso- 
bów społecznych, ani też dla organów 
szczebli wyższych przy określaniu gra- 
nic subsydiowania przedsiębiorstw de- 
ficytowych” (str. 3829). 


J. Mujżel wypowiada się także prze+ 
ciwko rozbudowywaniu zindywiduali- 
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żowanych cen rozliczeniowych, któte 
również — jego zdaniem — powodu- 
ją „..iżolację cen dla dostawców (tym 
razem dostawców indywidualnych) od 
cen rynkowych dla odbiorców (...). Jed- 
nolitość cen dla odbiorców w połącze- 
niu ze zindywidualizowanymi cenami 
dla dostawców oznacza konieczność do- 
Ronywania skomplikowanych i praco- 
chłonnych rozliczeń wyrównawczych, 
a przez to utrudnia bezpośredni kon- 
takt między dostawcą i odbiorcą (...). 
System zindywidualizowanych cen roz- 
liczeniowych zmniejsza obiektywność 
rachunku i w wyborze producentów 
oraz w ocenie i porównywaniu ich wy. 
ników przez organy nadrzędne. Pro- 
wadzi to do tego, że angażowanie ra- 
sobów w każdym przedsiębiorstwie 
odbywa się na podstawie innego u- 
kładu dat dostosowanych do indywi- 
dualnych  techniczno-organizacyjnych 
warunków produkcji” (str. 331—332). 


z 


Książka kończy się uwagami o mo- 
żliwości wewnątrzgałęziowej dysloka- 
cji struktury asortymentowej produk- 
cji przy użyciu mechanizmu rynkowe- 
go i za pośrednictwem nakazów szcze- 
gółowych. 


Jeszcze raz autor poddaje w ten spo- 
sób „próbie życia” głoszoną przez sie- 
bie w całych dotychczasowych wywo- 
dach tezę o potrzebie szerokiej samo- 
dzielności przedsiębiorstw. Obnaża sła- 
bości rynkowego regulowania struktu- 
ry asortymentowej produkcji. Przyta- 
cza argumenty przemawiające na rzecz 
nakazowego kształtowania tej struk- 
tury. Wreszcie — zgodnie z przyjętą 
przez siebie metodą wykładu — próbu- 
je pokazać to, co w tych argumentach 
wydaje mu się nieprzekonujące, do- 
chodzące w ten sposób, niejako okrężną 
drogą, do argurnentów przemawiają- 
cych za wykorzystaniem mechanizrnu 
rynkowego. 


Przedstawiony wyżej „akord końco- 
wy” w sposób symboliczny zwraca 
uwagę na niewątpliwie pozytywną 
właściwość obu książek J. Mujżela, 
Która polega na stałym niemal podda- 
waniu weryfikacji przyjmowanych 
przez siebie założeń metodologicznych 
i teoretycznych. Autor od początku do 
końca obu książek próbuje w sposób 
możliwie nietendencyjny przytaczać, a 
następnie — zmuszając się do maksy- 
zmalnego obiektywizmu — uwzględniać 


lub zbijać argumenty wywodzące się 
z rozmaitych, często rozbieżnych ocen 
dotyczących istniejącego mechanizmu 
gospodarczego i kierunków jego do- 
skonalenia. Jest to duży walor w aktu- 
alnej sytuacji, w. której występuje 
wiele różnych i nierzadko sprzecznych 
opinii na temat tych jednocześnie wy” 
jątkowo ważnych i skomplikowanych 
problemów. 


Marek Misiak 


Pamiętniki działaczy wiejskich*) 


W poszukiwaniu drogi 
stanowi kolejny, trzeci tom — zapo- 
czątkowanej w 1964 r. Awansem 
pokolenia — wielotomowej serii 
wydawniczej pt. Młode pokolenie 
wsi Polski Ludowej. Zawiera 
on, podobnie jak tomy poprzednie, wy- 
brane pozycje spośród blisko 5,5 tys. 
prac nadesłanych na konkurs — pa- 
miętniki młodego pokolenia wsi — roz- 
pisany przed pięciu laty przez Zwią- 
zek Młodzieży Wiejskiej wspólnie 2 
Komitetem Badań nad Kulturą Współ- 
czesną PAN oraz Ludową Spółdzielnią 
Wydawniczą. 

W tomie tym — jak wskazuje zresztą 
podtytuł — zebranych jest 45 pa- 
młętników działaczy wiejskich, przede 
wszystkim aktywnych członków Zwią- 
zku Młodzieży Wiejskiej,  Zjedno- 
czonego Stronnictwa. Ludowego oraz 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 


czej. Dzieki tak wybranym materiałom 


otrzymujemy niesłychanie Interesujący 
obraz życia podstawowych komórek 
organiracji ideowych i politycznych, 


« Młode pokolenie wsł Porskł Ludowej. 
Pamietnik! 1 studia. III. W poszukiwaniu 
drogi. Pamiętnik, działaczy Przedmowa = 
Józef Chałasinski. Wstęp — Bronisław Gołę 
biowski. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza. 
Warszawa 1966 c. 


działających na wsi. Śledzimy warunki 
kształtujące ich rolę i znaczenie w ży- 
ciu wsi oraz wpływ na forinowanie 
aspiracji 1 realizację cywilizacyjnych 
i kulturalnych dążeń środowisk wiej- 
skich. Pamiętniki dają obraz sylwetki 
współczesnego działacza wiejskiego, 
z jego ambicjami I dążeniami nie tylko 
osobistymi, lecz także ideowo-społecz- 
nymi I politycznymi. Obraz działacza 
in statu nascendi, wyrastającego w 
konfrontacji z ideałami ppgprzednich 
pokoleń i starającego się dotrzymać 
kroku zachodzącym przemianom. 


W śledzeniu procesu zmian sylwetki 
osobowej współczesnego działacza spo- 
łecznego na wsi pomaga znacznie 
autorska koncepcja wydanego tomu. 
Autorzy prezentują w tym tomie pa- 
miętnikarzy o znacznej rozpiętości wie- 
ku. Najstarszy z nich ma bowiem 45 
lat, a najmłodsza lat 8. Jeśli przyjmie- 
my przy tym uwagę ze wstępu Broni- 
sława Gołębiowskiego, poprzedzające- 
go wydany tom, wyjaśniającą przyczy- 
ny umieszczenia tego niezwykłego pa- 
miętnika „Najmłodszej”, jeszcze bar- 
dziej klarowna stanie się koncepcja 
autorska zbioru, zmierzająca w kon- 
frontacji ideałów i postaw pokolenio» 
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wych do ukazania przemian, zachodzą” 
cych w historii narodu w ciągu paru 
ostatnich dziesięcioleci. Intencjom tym 
służy również przedrukowany na wstę- 
pie pamiętnik z przedwojennego Miło- 
dego pokolenia chłopów, zatytuło- 
wany O Polskę Ludową bez 
krzywd i cierpień ludzkich. 


Koncepcji autorskiej podporządko- 
wany jest nie tylko wybór pamiętni- 
ków umieszczonych w tym tomie, lecz 
również ich układ. Całość tomu składa 
się z trzech części. W pierwszej zaty- 
tułowanej Wczoraj i dziś znajduje się 
6 pamiętników autorów najstarszych 
wiekiem, urodzonych między 1917 a 
1929 r. Pamiętniki autorów urodzonych 
w latach trzydziestych, zwłaszcza w 
pierwszej połowie tego dziesięciolecia, 
znalazły się w zasadzie w drugiej czę- 
ści, noszącej tytuł Nowi działacze. W 
zasadzie, bo mamy tu również autora 
urodzonego w 1928 r., a także dlatego, 
że w trzeciej części pt. Nowe aspiracje 
wśród 24 pamiętników -autorów uro- 
dzonych w większości w latach czter- 
dziestych znajduje się sześciu takich, 
których data urodzenia mieści się w 
granicach określających wiek autorów 
z części drugiej. Mimo więc, że nie tyl- 
ko kryterium chronologiczne stanowi 
na pewno podstawę podziału, kryteria, 
jakimi się kierowali autorzy przy 
umieszczaniu określonego pamiętnika 
w określonej części omawianego tomu, 
są na pewno bardziej złożone, to prze- 
cież data urodzenia, nawet na tak nie- 
wielkim stosunkowo dystansie czasu, 
zaważyła wyraźnie na stosunku auto- 
rów do niedalekiej nawet tradycji hi- 
storycznej, a więc i przedstawianiu 
w pamiętnikach procesów 1 zjawisk, 
zachodzących w okresie zaledwie paru 
dziesiątków lat naszej historii. 


Interesującą rzeczą jest np. prześle- 
dzenie, jak we wspomnieniach auto- 
rów pamiętników wyglądają relacje o 
okresie sprzed 1939 r. W zasadzie te- 
mat ten w jakimś stopniu przewija 
. się we wszystkich wspomnieniach za- 
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wartych w tomie. Ale właściwie tylko 
w jednym wypadku, pamiętnika pisa- 
nego przez autora urodzonego w 1917r, 
mamy relację opartą na własnych 
przeżyciach i doświadczeniach. Dzięki 
temu zarówno sytuacja rodzinna auto- 
ra, jak też położenie ludności wsi, w 
której żyje, życie młodzieży, w której 
kręgu się obraca, opisane są niesłycha- 
nie realistycznie. Mimo subiektywizmu 
i fragmentaryczności tych wspomnień, 
zawierają one sporo wiedzy nie tylko 
o realiach i konkretach, ale i o obiek- 
tywnej rzeczywistości społecznej owych 
czasów. Próżno szukalibyśmy tych ele- 
mentów konkretu 1 wiedzy popartej 
własnymi doświadczeniami w pozosta- 
łych pamiętnikach, nawet tych auto- 
rów, których okres dzieciństwa i pierw- 
szych lat młodości przypadał na lata 
międzywojenne. Relacje o tym okresie 
mają już charakter wiadomości zasły- 
szanych, przyjętych od starszych. Stąd 
też i realia tych opisów są coraz uboż- 
sze, coraz bardziej schematyczne. 


Wśród pamiętnikarzy młodszych ro- 
czników istnieje niewątpliwie świado- 
mość zacofania wczorajszej wsi, bez- 
nadziejności wiejskiej wegetacji i bra- 
ku perspektyw rozwojowych w ów- 
czesnych warunkach ustrojowych. A 
jednocześnie i uproszczenia pojawiające 
się w niektórych pamiętnikach świad- 
czą o braku zrozumienia realiów ów- 
czesnego życia. Tak np. w fragmencie 
opisu życia w swojej wsi w okresie 
międzywojennym urodzony w 1943 r. 
pamiętnikarz wspomina: „Biblioteka 
nie istniała, radia nie było, telewizji 
również. Najwyżej, gdy któraś z kobiet 
handlowała w Krakowie nabiałem, 
przywiozła mężowi »Kurierkae, to cza- 
sem przeczytał, ale też nieczęsto, bo 
czytanie było raczej w pogardzie. Moż- 
na było czytać najwyżej żywoty świę 
tych (a było tego wszędzie pod dostat- 
kiem) i różne przepowiednie, np. św. 
Brygidy. Zresztą jeszcze długo po woj- 
nie cieszył się ogromnym powodzeniem 
w kręgu sąsiadów Sennik egipski, któ- 


ry ojciec zachował ze swych młodych 
lat. 


Prócz tego jednym z cięższych grze- 
chów było czytanie książek przez ko- 
bietę. Wówczas rzecz nie podlegała dy- 
skusji — czyta, bo jej się robić nie 
chce. I gdy w jakiej rodzinie były nie- 
snaski (a gdzie ich nie było), to również 
żona była winna, bo pewno jej w gło- 
wie przewróciły książki. Tak więc 
książka była ostatnią rzeczą, po którą 
sięgano wtedy, gdy inaczej absolutnie 
nie można było spędzić niedzieli”. Do- 
daje co prawda zaraz, że „dostać książe 
kę, te również czasem było nie lada 
sztuką”, ale mimo to odnosi się wra- 
żenie, ił w jego opinii na temat zja- 
wisk, występujących w życiu tego 
okresu, dominują raczej utarte stereo- 
typy a nie samodzielna refleksja. 


Wybór pamiętników umieszczonych 
w omawianym tomie ma niewątpliwie 
sporą wartość poznawczą, dotyczącą 
współczesności. Autorzy pamiętników 
w opisach swego życia i pracy zawarli 
bowiem sporo relacji o sytuacji spo- 
łecznej i gospodarczej własnej wsi, za- 
mieścili opisy postaw i zachowań ludz- 
kich kształtowanych określonymi sy- 
tuacjami. Dlatego też można by na ich 
podstawie próbować ustalać pewne ty- 
powe zjawiska występujące we współ- 
czesnej wsi polskiej, zależności między 
tymi zjawiskami, społeczne mecha- 
nizmy określonych postaw i zachowań. 


Mimo braku subiektywnych doświad- 
czeń o Życiu międzywojennej wsi, 
wspomnienia autorów pamiętników ce- 
chuje przekonanie, że przedwojenne 
warunki ustrojowe hamowały rozwój 
jednostki i rozwój społeczności wiej- 
skiej. Żródłem rozwoju gospodarczego 
i społeczno-kulturalnego wsi w okresie 
dwudziestolecia, jak wynika z pamięt- 
ników, są zmiany ustrojowe, jakie do- 
konały się w naszym kraju. 

„Ostatnio jeden ze starszych miesz- 


kańców wsł — pisze jeden z najmłod- 
szych  pamiętnikarzy, urodzony w 


1943 r. — w dyskusji nad zaszłymi 
zmianami oświadczył mi: »Ja osobiście 
za to cenię dzisiejsze porządki, że przy- 
najmniej wszyscy wobec prawa są 
równi. Ty nie wiesz, co to znaczyło 
dawniej, przed wojną, wyczekiwać w 
urzędzie czy kłaniać się w pas panu 
staroście, za co ten w nagrodę obryzgał 
błotem. Dawniej nawet księża, jeśli 
uznawali nas za brata, to tylko za tego 
głupiego Jasia. A dzisiaj, jeśli coś do- 
staję, to dlatego, bo mam do tego pra- 
wo i to mi się należy z prawa, a nie 
z czyjejś łaskie”. „Wydaje mi się — 
pisze nasz pamiętnikarz — że chłop ten 
wyraził to, co czują dzisiaj wszyscy 
mieszkańcy wsi, że dosyć trafnie okre- 
Ślił nasz stosunek do nowej rzeczywi- 
stości”. 

Akceptacja nowej rzeczywistości to- 
warzyszy zresztą wszystkim pamiętni- 
kom, a wyraża się przede wszystkim 
w akcentowaniu przemian, jakie zaszły 
na wsi, oraz w życiu osobistym auto- 
rów i ich rodzin w okresie dwudziesto- 
lecia. Rozważaniom na te tematy to- 
warzyszy zwykle analiza znanej auto- 
rowi konkretnej sytuacji swojej wsi, 
a często także ogólniejsza refleksja 
związana z perspektywą dalszego roz- 
woju wsi oraz niejednokrotnie bardzo 
konkretne wnioski dotyczące tego roz- 
woju. W pamiętniku młodej wiejskiej 
dziewczyny, obok opisu korzystnych 
zmian, które dokonały się w ciągu kilku. 
zaledwie lat w znanej Jej Już wcześniej 
wsi, do której przyjechała jako nau- 
czycielka, odnajdujemy krytyczne uwa- 
gi o sposobie życia młodzieży tej wsi. 
„Młodzieży jest bardzo dużo. Część do- 
jeżdża do pracy do Warszawy, część 
uczy się, a reszta pracuje w gospodar- 
stwie. Młodzież ta nie miała żadnych 
rozrywek. W wolnych chwilach dziew- 
częta spacerowały po drogach, chłopcy 
całymi godzinami stali na drodze i za- 
czepiali dziewczęta. Wieczorami pili 
wódkę, zawsze na niedzielę musieli 
mieć 50—100 zł na tak zwane własne 
wydatki. Jeszcze do chwili obecnej za- 
chowana jest różnica między młodziężą 


bogatszą | tą biedniejszą. Bogatsi są 
zawsze pewni siebie I bardzo zarozu- 
miali”. 


Stan przedstawiony przez autorkę, 
powodujący krytyczne uwagi, wyzwala 
w niej jednocześnie potrzebę działania 
na rzecz zmiany sytuacji. „Z chwilą 
przybycia do tej wsi przystąpiłam do 
pracy nad rozwojem życia kulturalnego 
wsi. Nie miałam jeszcze żadnego planu, 
ale wiedziałam, że muszę zająć się 
przede wszystkim młodzieżą, która bez 
celu wałęsa się po drodze, nierzadko 
pijana. Postanowiłam założyć świetli- 
cę. Nie było to proste, bo nie było ani 
lokalu, ani żadnego sprzętu”. Mimo 
tych trudności w ciągu kilku miesięcy 
autorce udało się zorganizować mło- 
dzież w koło ZMW, zorganizować pra- 
cę świetlicową, zorganizować zespół 
teatralny. Na marginesie tych inicja- 
tyw notuje: „Koło nasze jest jedno 
z aktywniejszych w powiecie”. „Dużo 
chciałabym w swojej wsi jeszcze zmie- 
nić — rozważa w dalszej części pa- 
miętnika młoda działaczka — przede 
wszystkim zmienić samych ludzi. Jak- 
że często widzi się samolubów. Ludzi 
widzących własne podwórko. właśnie 
na wsi panuje jeszcze ciemnota, mści- 
„wość, nienawiść, głupota. Ludzie na- 
wzajem sobie dokuczają. Chciałabym 
ich wychować tak, aby przynajmniej 
dla siebie byli więcej wyrozumiali, 
mniej zajmowali się sprawami swoich 
sąsiadów, nie robiii plotek. Wydaje mł 
się, że nie są to tylko same marzenia, 
można byłoby to osiągnąć poprzez od- 
powiednie wychowanie młodego poko” 
lenia, trzeba tylko dużo, bardzo dużo 
nad nimi pracować i to nie w pojedyn- 
kę, ale zbiorowo”, 


Tę potrzebę zbiorowej działalności 
wprost lub pośrednio akcentują wszy” 
scy autorzy. Zjawisko to występuje 
chyba nie tylko dlatego, że tom zawie- 
ra pamiętniki działaczy. Postulat ten 
bowiem wystepuje tasże w innych zta- 


nych pamiętnikach, pisanych przez lu= 


dui żyjących na wsi. Potrzeba wspólne- 
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go działania występuje szczególnie w 
pamiętnikach młodego pokolenia. Oma- 
wiany tom dostarcza nam wielu szcze- 
gólnis interesujących relacji na ten 
temat. Autorzy piszą przede wszystkim 
o własnych doświadczeniach i własnej 
pracy w organizacjach różnego typu 
działających na wsi. Wiele fragmentów 
poświęconych jest zwłaszcza Związko- 
wi Młodzieży Wiejskiej oraz jego roli 
w przekształcaniu wsi. Pamiętniki w 
przekonujący sposób ukazują, jak cen- 
ną pozycję w naszym życiu społecz 
nym zajmuje ZMW. Organizacja ta, 
jak wynika z pamiętników, jest na wsi 
synonimem aktywności poszukiwań 
i postępu zarówno w dziedzinie ekono- 
micznej i cywilizacyjnej, jak też kultu- 
ralnej i obyczajowej. . 

„Wydaje mi się — pisze 21-letni 
technik z Białostockiego — że cora2 
częściej młodzież (szczególnie zrzeszo- 
na w ZMW) zdaje sobie sprawę, że je- 
dynie nowoczesne społeczne formy 
gospodarki rolnej mogą zmniejszyć 
różnicę między miastem a wsią”. Kon- 
kretyzuje i rozwija to w swym pamięt- 
niku jego rówieśnik z Krakowskiego, 
opisując konkretną działalność koła 
ZMW w swojej wsi. „Zwołałem zebra- 
nie członków ZMW, na które stawili 
się wszyscy. Zebranie było już uprzed- 
nio przygotowane | zaraz na początku 
przeszedłem do spraw organizacyjnych. 
Postanowiliśmy wspólnie zorganizować 
współzawodnictwo w uprawie kukury- 
dzy, co było rzeczą nie spotykaną we 
wsi. Każdy członek na małej działce 
uprawia samodzielnie kukurydzę. Chęć 
współzawodnictwa zgłosili wszyscy 
członkowie, wobec tego postanowiono 
również współzawcdnicząć w uprawie 
buraków, które były we wsi uprawiane, 
lecz beznadziejne były wyniki tei 
uprawy. Dziewczęta postanowiły, każ- 
da w swym gospodarstwie, zwiększyć 
hodowlę drobiu ponad .50 sztuk, gdyż 
ilość hodowanego drobiu przeciętnie 
nie przekraczała 30 sztuk. Wysunąłem 
projekt, aby dom, w którym jeden 1 
domowników jest w ZMW, odznacza! 


% 


się swym wyglądem, czystością, jaz 


również sposobem gospodarowania od 
domów mieszkańców nie zrzeszonych. 
Projekt ten spotkał się z ogólnym po- 
parciem, czego się nie spodziewałem. 
Dziewczęta w swych ogródkach posta- 
nowiły posadzić różnorodne kwiaty. Ja 
również przystąpiłem do współzawod- 
nictwa, co prawda nie osobiście, ale 
przez brata, któremu miałem udzielać 
rad i wskazówek. 

Po mym wyjeżdzie młodzi ludzie za- 
częli walkę o poprawę plonów. Nie- 
jednokrotnie nie mogli przekonać 
swych rodziców, którzy ciągle się upie- 
rali przy swych starych metodach 
gospodarowania; większość z nich nie 
umie czytać. Kilku świadomych gospo- 
darzy zezwoliło swym dzieciom, aby 
na zachwaszczonym skrawku ziemi po 
gwojemu gospodarować. W końcu 
wszyscy wyrazili zgodę, ale pracą tą 
wolno było zajmować się po zajęciach 
w ich gospodarstwie”. Na tej organiza- 
torskiej roli ZMW w unowocześnieniu 
rolnictwa nie wyczerpuje się jego zna- 
czenie w życiu społecznym wsi. Szcze- 
gólnie cennym zjawiskiem — jak wy- 
nika z pamiętników — jest kulturo- 
twórcza fankcja związku. Każdy bo- 
daj autor pisząc o działalności ZMW na 
gwoim terenie wiąże ją z jakimiś kon- 
kretnymi wysiłkami i sukcesami w 
w dziedzinie życia kulturalnego. Od 
organizowania zespołów teatralnych, 
klubów, świetlic, zespołów sportowych 
rozpoczyna swą działalność koło ZMW. 
Wiele troski koła ZMW poświęcają 
sprawie czytelnictwa. Praca ta, jak wy- 
nika z relacji autorów pamiętników, 
nie ma tylko charakteru rozrywki, lecz 
służy w intencjach autorów  pod- 
noszeniu poziomu kulturalnego wsi. 
„Wszystko to robię — pisze 22-letni 
nauczyciel z Koszalińskiego — z myślą 
o doprowadzeniu do zrozumienia, że 
można żyć inaczej. Można mieć jakieś 
ideały i ambicje, myśleć nie tvlko © 
przysłowiowym  napełnianiu żołądka, 
ale i e zdobywaniu nowego nagranią 


piosenki czy utworu muzycznego, cie., 


kawej książki czy o regulgrnym czyta 

niu prasy. Przecież dopiero to wszystk. 
rązem wzięte daje człowiekowi pełnię 
zrozumienią otaczającego go świata i je- 
go spraw oraz osobiste zadowolenie z 
pracy i życia. Warto spełnić te wszyst- 
kie warunki. Problemy naszego kraju 
czy Świata nie będą wtedy ciemną ma- 
gią, którą rozumieją i zajmują się tyl- 
ko tam «na szczycie», ale problemami 
interesującymi wszystkich. Dotyczą 
przecież onę wszystkich ludzi i zdążają 
do stworzenia jak najlepszych warun- 
ków bytowania, godnych człowieka 
RX wieku”. 


Te szlachetne poczynania zmierzają- 
ce do podniesienia poziomu kultural- 
nego i cywilizacyjnego wsi biorą za 


płaszczyznę odniesienia miasto i jego 


poziom życia. Cechy życia miejskie- 
go — jak wynika z pamiętników — 
kształtują niewątpliwie zarówno posta- 
wy, jak i obyczaje młodzieży wiejskiej. 
Nawet model przyszłej wsi widziany 
jest najczęściej przez pryzmat miasta. 
Opinia wyrażona w pamiętniku 18-1let- 
niego ucznia technikum z Rzeszowskie- 
go jest w jakimś stopniu reprezenta- 
tywna dla całości tomu. „Młodzież mu- 
si gruntownie przebudować wieś, wy- 
korzenić wszystkie złe nawyki, wady 
i zabobony. Wieś bowiem winna sie 
coraz bardziej upodabniać do miasta 
i wyglądem zewnztrznym, i warunka- 
mi życia. Jeżeli sobie młodzież teg” 
nie zrebi, to jej chyba nikt nie zrobi 
Starsi, przyzwyczajeni do tradycyjnych 
warunków Życia, nie wszyscy będy 
chyba pomagać zmieniać wieś. Miastc 
ma obecnie duży wpływ na życie wsi. 
Dzieje się tak dlatego, że dużo ludzi 
ze wsi pracuje w mieście. Wynoszą oni 
często różne zwyczaje | zapatrywani» 
na wieś. Z jednej strony jest to wpływ 
dodatni, ale w wielu wypadkach raczej 
ujemny. Już w Szkole średniej, gdzie 
jest dużo uczniów ze wsi, Spotyka się 
młodzież wiejska z niczym nie uza- 
sadnioną pogardą ze strony kolegów. 
W takich wypadkach dużą winę nono- 
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szą rodzice młodzieży miejskiej, bo to 
z nich bierze przykład młodzież”, 


Dążenie mieszkańców wsi do unifi- 
kacji swego poziomu z życiem miasta 
występuje szczególnie wyraźnie w dzie- 
dzinie spraw określujących styl życia, 
a więc sposobu ubierania się, spędzania 
wolnego czasu, możliwości korzystanią 
z nowoczesnych urządzeń, a więc ra- 
dia, telewizora, lodówki, pralki, a prze- 
de wszystkim motocykla. Wielu pa- 
miętnikarzy, jak np. 30-letni autor pa 
miętnika z Białostockiego, wskazuje na 
znaczne osiągnięcia w tym zakresie. 
„Dziesięć, a nawet pięć lat temu w żad- 
nej wiejskiej chałupie nie było tego, co 
jest obecnie. Meble na wysoki połysk, 
radio, tapczany, kredensy, drogie wi- 
doki, a w szafach ubrania z setki. Czy 
ktoś słyszał kledy, żeby chłop do ko» 
ścioła szedł w kapeluszu, a żona w fu- 
trze za dziewięć tysięcy złotych? Na to 
mógł sobie pozwolić tylko obszarnik, 
jak u nas Stopierzyński, Obecnie ka- 
waler bez motocykla to żaden kawaler, 
dziś kawalerka nle szuka żony z more 
gami, tylko z «<głową»”. Tę optymi- 
styczną ocenę potwierdzają również 
opinie autorów z innych części kraju. 
„Na naszej wsi dzisiejszej — pisze go- 
spodyni wiejska z Poznańskiego — mo- 
tocykl to już rzecz poślednia, marzy 
my o autach. A przecież jeszcze nasze 
mamy wędrowały pieszo I na bosaka 
do miasta czy do kościoła”, Również 
we wspomnieniach młodego nauczycie- 
la s Zielonogórskiego czytamy: „W na- 
szej wsi na czterdzieści kilka nunierów 
jest 11 motocykli, A kiiku rolników 
ma przygotowane pieniądze na kupno 
motoru”, A dla zobrazowania, jak zwye 
czajną rzeczą stał się dziś motocykl na 
wsi, pisze on dalej: „A kiedy wczoraj 
przyjechał do mnie kolega piękną, no- 
wą Jawą, mój 4-letni synek nawet nie 
zwrócił uwagi na motocyki, tak był za- 
jęty puszczaniem tekturowej rakiety”. 


To dążenie do wyrównania różnie 
między wsią a miastem jest niewątpli- 
wie siłą napędową wielu pożytecznych 
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przemian w środowisku wiejskim. Nie- 
którzy jednak upatrują w nim niebez- 
pieczeństwo. Jak chociażby to, że u czę 
ści młodzieży jest niewątpliwą przy- 
czyną ucieczki ze wsi. Tak o tym pisze 
20-letnia dziewczyna z Warszawskiego: 
„Według mnie tymi przyczynami są: 
ciężka praca, brak rozrywek, brak 
opieki lekarskiej. Zatrudnieni w pań- 
stwowych zakładach dostają za dał 
choroby wynagrodzenie, a rolnik po 
chorobie musi nadrobić to, co zanied- 
bał. A jaką ma rolnik starość? Zwłasz: 
cza taki, który nie ma dzieci, którema 
nikt nie płaci renty lub któremu dzie- 
ci nie chcą dać utrzymania. A spłaty, 
które trzeba dawać braciom, siostrom! 
Czyż to wszystko nie zniechęca? Mło- 
dzież dzisiejsza podąża za łatwizną, to 
jest może jej duża wada, ale czyż w 
dobie atomu, sputników, mechanizacj 
wszelkiej pracy nie ma racji?” 


Wydaje się jednak, że niebezpiecześ- 
stwo to nie jest tak grożne. Bo prze- 
cież w wielu pamiętnikach znajdujemy 
fragmenty świadczące, że wsi nie grozi 
bynaimniej całkowity odpływ młodzie- 
ży. Mamy młodych, którzy nie tylko 
zobaczyli potrzeby wsl, uświadomiili 
sobie odpowiedzialność wobec rodziny, 
a często także wobec społeczności 
wiejskiej, ale także odnaleźli cel 
1 aktywne miejsce w życiu swej wst 
Pozytywną rolę w tej „repatriacjt” 
1 aktywizacji w życiu wsl rzeczywt- 
stych czy też potencjalnych emigrantów 
odgrywa m. in. organizacją Związku 
Młodzieży Wiejskiej, pobudzająca 
aktywność młodych ludzi. 


W toku działalności organizacji mło- 
dzieżowej kształtuje się Osobowość 
młodego człowieka, pełnowartościowe- 
go i pożytecznego członka wiejskiej 
społeczności. Decyzja pozostania na 
wsi jest świadomym wyborem ludzi 
przekonanych o wysokiej randze spo- 
łecznej zawodu rolnika. Elementy ta- 
kich właśnie postaw przewijają się 
przez karty pamiętników i to stanowi 


„najbardziej optymistyczny ich akcent 


. 


Czy postawy takie są powszechne 
choćby nawet wśród młodych na wsi? 
Na pewno nie. Wiele jeszcze jest bier- 
ności i apatii, wiele rezygnacji z walki 
z zacofaniem, którego jeszcze nie brak 
na wsi. Wiele mówią o tych sprawach 
również i autorzy pamiętników. Ich 
relacje nie pozbawione są opisów tych 
trudnych jeszcze spraw w życiu wsi. 
Ich działanie niejednokrotnie uwikłane 
jest w wiele konfliktowych sytuacji, 
z których nie zawsze wychodzą zwy- 
cięsko. Ale optymizm tkwi właśnie w 
tym, że są na wsi — jak wynika z pa- 
miętników — ludzie, którzy niezado- 
woleni z teraźniejszości szukają dróg 
w przyszłość. 

„Do Partii wstąpiłem na wiosnę 
1962 r. Jak się ma 27 lat, jest się już 
podobno dorosłym. Co sądzę o niespeł- 
nionych marzeniach? Byłem młody 


i głupi, nie wiedziałem, w jakich cza- 


sach żyję. Ale nie powiem, żebym nice 


nie zrobił. Na jednym s zebrań zachę- 
cona młodzież narysowała plan rejonu 
czterech wsi sąsiadujących ze sobą (na- 
sza wieś, Ćmielów, Duża Wieś i Lasek). 
Na innej tablicy obok wyrysowano 
drugi plan przedstawiający agromiasto, 
ułożone wzdłuż szosy wieluńskiej. Jak- 
że prędko skreślili ponad 400 gospo- 
darstw, a zrobili z tego jedno agro- 
miasto e powierzchni blisko dwu i pół 
tysiąca hektarów. Głowiono się nawet, 
ile będzie potrzeba traktorów. Oby to 
nasze wspólne marzenie się spełniło”. 
W wypadku autora pamiętnika, z któ- 
rego jest zacytowany fragment, nau- 
czyciela SPR w województwie łódzkim, 
nie jest to tylko pobożne Życzenie. Ta- 
cy jak on właśnie i jego 15-16-17-letni 
wychowankowie będą nie tylko na pa- 
pierze układać plany agromiast, ale 
będą budować 1 kształtować nowo- 
czesną polską wieś. 


zet, 


Czy zmierzch ery ideologii?*) 


znaczenie ideologii wysunęło się w 
ostatnich latach na czoło teoretycznych 
ś praktycznych zagadnień społeczeństw 
industrialnych i ruchów politycznych. 

Książka Jerzego J. Wiatra stanowi 
właśnie rozwinięte studium, poświęco- 
ne problematyce ideologicznej w spo- 
łeczeństwach zachodnich (Stany Zjed- 
noczone, Wielka Brytania, Francja, 
Włochy i Niemcy zachodnie); ten sam 
problem rozpatrywany jest również w 
warunkach socjalizmu, na podstawie 
materiału empirycznego Polski. Stu- 
dium prezentuje nowoczesne ujęcie za- 
gadnienia oparte na metodologii mark- 
sistowskiej. 


©) Jerzy J. Wiatr = Czy zmierzch ery 
ideologii? Probleniy polityki 1 ideologii w 
świecie współczesnym. Książka 4 Wiedza, 
1966, str. 324. 


Można wyodrębnić w książce kilka 
płaszczyzn, bardzo pożytecznych w 
ocenie trudnej i skomplikowanej pro- 
blematyki ideologicznej. Odpowiedź na 
postawione pytanie, czy mamy do czy- 
nienia ze zmierzchem ideologii, po- 
przedzają ustalenia  pojęciowe oraz 
wytyczenie płaszczyzn, na podstawie 
których powinien być badany proces 
dezideologizacji. Zaliczyłbym tu aspekt 
instytucjonalny, polegający na nasila- 
niu i osłabianiu się znaczenia wpły- 
wów ideologicznych w życiu publicz- 
nym, oraz behawioralny, uwzględnia- 
jący spadek lub wzrost indywidual- 
nego zaangażowania ideologicznego w 
danym kraju. Te płaszczyzny poddają 
się więc empirycznemu badaniu. Wy- 
chodząc p taśnie z ogólnometodologicz- 
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zych założeń marksizmu, książka po- 
deimuję analizę, w jakim stopniu wy- 
stępuje p occlejacja w niektórych 
społeczeństwach ca zachodnich, Obok bo- 
RE analizy konkretnych proble- 
(mąsy a społeczeństwo, ideologia 
partii politycznych, reformy społeczne 
podejmowane przęz współczesne rządy 
burżuazyjnę, analiza sukcesów wybor= 
czych, omówienie doktryny faszyzmu 
itp.) warto ząpisać na konto autora 
także pewne ogólne wnioski, jakie na- 
suwają się przy studiowaniu pracy, 


W książce przeplatają się ze sobą 
dwa wątki badawcze: z jednej strony 
autor posługując się marksizmem jako 
teorią i metodą ujawnia ograniczoność 
socjologii zachodniej, z drugiej — szu- 
kanie w materiale empirycznym odpo» 
wiedzi na ważne pytania społeczno- 
ideologiczne pozwala wzbogacić zało» 
żenia marksistowskiej teorii w zakre- 
się badanią struktur społecznych no- 
wymi problemami występującymi we 
współczesnym świecie. 


Przyjmując taką metodologię, Wiatr 
analizuje sytuację ideologiczną w po- 
szczególnych krajach kapitalistycznych 
ekonomicznie wysoko rozwiniętych. 
Szukając odpowiedzi na pytanie, czy 
istnieje tam ogólna tendencja do 
dezideologizacji życia publicznego, au- 
tor nie tylko analizuje wszechstronnię 
wyraźne społeczno-ustrojowe uwarun- 
kowanie, ale koncentruje również 
uwagę badawczą na układzie sił spo- 
łecznych i na charakterze konfliktów 
politycznych. Zastanawia się nad przy- 
czynami zbliżenia się obu wielkich 
partii brytyjskich, analizuje stosunek 
Labour Party do celów socjalistycz- 
nych itp. Inne natomiast związki i za- 
leżności ideologiczne dostrzega autor w 
Niemczech zachodnich, gdzie reakcja 
na przeszłość faszystowską nie była 
konsekwentna, a opieszałość w ściga- 
niu przestępców wojenrych, tolerancja 
w stosunku do różnego rodzaju orga- 
nizacji  neohitlerowskich, popieranie 
rewizjonistycznych organizacji przę- 
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siędleńców i głoszenie haseł 
wych — świadczą o pewnej komy 
cji przedwojennej przeszłości (pry 

formalnym z nią zerwaniu), co: 
być również jedną z przyczyn 0dwió: 
cenia się od polityki 1 kdeoloi du) 
szerszę rmasy obywateli, jako WII 
sprzeciwu wobec hitleryzmu i pró 
reaktywowania go, ; 
Inne znów czynniki wpłynęły na ty 
że we Włoszech nie mamy do czynie 
nią z „końcem wieku ideologii”, Wiatz 
zwraca uwagę na to, że ideologiczny 
charakter konfliktu partyjnego W 
Włoszech jest jaśniejszy niż np, W kre 
jach anglosaskich, gdzie różnice ideolte tj 
giczne między dwiema . 
sle. 


U. 
KR) 
w 
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partiami nie są zbyt wyrażne I 
oraz we Francji, gdzie różne partie 
prezentują wiele bardzo różnych Ideo: 
logii bez ostrzejszej polaryzacji, 4 W: 
jątkiem Francuskiej Partii 
stycznej, r" 
Jeszcze inaczej przedstawia sę 
sytucja ideologiczna w Stanach Zjede 
noczonych. Po analizie ać 
partii politycznych 1 prowadzonej 
przez nie walki wyborczej, sytuacji W 
naukach społecznych (socjologia, ek0" 
nomia, historia, prawo) Oraz | 
politycznych, których struktura nie 
sprzyja ukształtowaniu się „e8* 
nego” obywatela — autor w 
szereg okoliczności, które FP 
ją przeciw tezie o zmierzchu ideologii 
w życiu politycznym USA zd 
wszystkim w USA obserwujępy Si 
lenie się ideologii antykomunizmu: 
ły reakcyjne zwalczają Jako wee” 
styczne” wszystko to, co ma Tsk m 
chę postępowy charakter. a 
przykład program Kennedy'e80 *- 
stii wprowadzenia bezpłat | tesiąc 
zdrowia  okrzyczano jako nP e 
socjalizm”, przeciwko któremu r 
bilizowano szeroki 50JH5% w są 
nych. Warto przytoczyć w w. sól 
opinię ANA PAR | p. 
politycznych, 9. * 4 
Verneya. Powiadają oni, si 


bucią 
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"” konserwatystów ma wrogi stosunek do 
_ tego wszystkiego, co może według ich 
© mentalności zagrozić wolnej, prywat- 
_ no-kapitalistycznej ekonomice, dlatego 
" © wiele bardziej przyjmują indywidua- 
© lstyczną filozofię, która nie godzi się 
" w żadnym wypadku z tym, co wielu 
*-ludzi określa jako wcreeping socia- 
r lism*, (Political Patterns in Today's 
—_ World, London 1965, str. 100). 


--  Reprezentatywną myślą książki jest 
<= odrzucenie teży o odwrocie od ideologii 
+- w krajach ekonomicznie rozwiniętych. 
— Wiatr zwraca uwagę na to, że nasilenie 
' się roli Ideologii należy tłumaczyć ra- 
-— czej wpływem ogólnej sytuacji spo- 
z łeeznej (ustabilizowanej lub nie usta- 
: ” bilizowanej), a nie — jak to czynią za- 
r chodni autorzy — wpływem absolutne- 
;, go poziomu rozwoju ekonomicznego w 
_ poszczególnych krajach, Niezwykle 
;: eharakterystyczne dla tego punktu wi- 
dzenia są badania empiryczne przepro- 
- wadzone przez dwóch socjologów fiŃń- 
„. skich: E. Allardta i Y. Littunena oraz 
uczonego szwedzkiego U. Himmel- 
7. stranda, którzy podejmują polemikę z 
rozpowszechnionymi koncepcjami 
„społeczeństwa mas”. Tak na przykład 
. Littunen zwraca się otwarcie przeciw- 
' ko teoretykom końca wieku ideologii. 
„Socjolog polityki — powiada on — 
który ma przed oczymą tylko koniec 
czegoś,  najprawdopodobniej może 
przeoczyć początek czegoś innego. Lu- 
dzie zawsze mają określone aspiracje 
i dalekosiężne cele; jest więc mało 
prawdopodobne, by wyższy poziom 
oświaty w społeczeństwach uprzemy- 
słowionych przynieść miał spadek czy 
też »koniec« tych postaw skierowa- 
nych ku dalekosiężnym celom”. 


Inne ważne uogólnienie dotyczy 
wpływu ideologicznego konfliktu mię- 
dzy systemem kapitalistycznym a so- 
cjalistycznym, stanowiącego jeden z 
podstawowych elementów  współczes- 
nej struktury ideologicznej państw 
burżuazyjnych. Pytanie, jak przedsta- 
wia się perspektywa rozwojowa współ- 


, 
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czesnych społeczeństw, niezwykle jas- 
no sformułował J. Kennedy. „Rzeczy- 
wistym dylematem, z którym stanę- 
liśmy twarzą w twarz, jest pytanie, 
czy wolne społeczeństwo, w którym 
każdy dba o swoje własne interesy, 
może współzawodniczyć w ciągu dłu- 
giego okresu czasu z totalitarnym spo- 
łeczeństwem, w którym wszystkie siły 
używane są w celu zmuszenia ludzi 
i materialnych środków do działalności 
w służbie państwa”. (Cyt. wg J. M. G. 
Burnsa — J. Kennedy a Political Pro- 
file, 1960, str. 254), Zarysowany powy- 
żej element wizji świadczy również o 
tym, iż nie następuje zmierzch ideolo- 
gii. W społeczeństwach zachodnich po- 
jawiają się nowe konflikty ideologicz- 
ne, w których problemy rozwoju spo- 
łecznego (jak np. dążenie do postępu i 
sprawiedliwości społecznej) występo- 
wać będą w rozmaitych formach, za- 
leżnie od warunków, ale nie znięną 
nigdy x pola widzenia klas i grup spo- 
łecznych. 


Wiatr rozważa także problematykę 
dezideologizacji w warunkach istnieją- 
cych w Polsce Ludowej. Temat ten 
analizuje autor z punktu widzenia dy- 
namicznej tendencji do przekształceń 
społeczeństwa socjalistycznego oraz po- 
dejmuje próbę prześledzenia przemian 
ideologicznych w okresie 20-lecia. I 
chociaż zawarta w książce analiza wy- 
maga na pewno dalszych badań (np. 


„nad postawami i opiniami obywateli, 


które wiążą się z ich uczestnictwem w 
życiu politycznym), to ważny jest jed- 
nak wniosek o wyraźnej przemianie, a 
nie zaniku znaczenia ideologii w życiu 
społecznym. Zatraciły dziś ideologiczną 
ostrość niektóre problemy (np. zasady 
ustrojowe), inne zaś (polityka gospo- 
darcza i socjalna) nabrały charskteru 
bardziej ideologicznego. W wielu śro- 
dowiskach społecznych przemiany 
ideologiczne poszły w kierunku doce- 
niania problematyki typu organiza- 
cyjno-ekonomicznego, niekiedy nawet 
kosztem pomniejszania problematyki 
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wyraźnie ideologicznej. Wzrasta bo- 
wiem rola zadań organizacyjnych i 
techniczno-ekonomicznych, nie mają- 
cych bezpośredniego sensu ideologicz- 
nego, ale ich realizacja stanowi prze- 
cież konieczny warunek osiągnięcia 
ideologicznych celów socjalizmu. 
Ostrzejsza stała się również dziś kwe- 
„stia stopnia osiągnięcia zasadniczych 
wartości zawartych w  socjalistycz= 
nym ideale społecznym. Na tym właś 
nie tle krystalizują się nowe różnice 
stanowisk ideowych. 

Cenne są z punktu widzenia pole 
micznego powyższe rozważania autora, 
Wiatr dowodzi bowiem, że przemiany 
ideologiczne w naszym życiu pole- 
gają na stopniowym tworzeniu się 
zwartości ideologicznej narodu woe 
kół podstawowych wartości socja- 
lizmu, na umocnieniu i rozszerzeniu 
racjonalistycznego charakteru dominu= 
jącej świadomości politycznej społe- 
czeństwa. Materiał zebrany w książce 
potwierdza tezę o ideologicznej akcep- 
tacji podstawowych zasad socjalizmu. 
Z drugiej zaś strony zmiany, jakie za- 
szły w tym zakresie, nie polegają na 
jakiejś  apriorycznej tendencji do 
dezideologizacji, lecz na przeobraże- 
niach relatywnej wagi poszczególnych 
treści ideologicznych, na zmianie per- 
cepcji problematyki ideologicznej w 
społeczeństwie jako całości. 


W 1842 r. Marks w artykule pt. „Ko- 
munizm a  augsburska Allgemeine 
Zeitung” wypowiedział na ten temat 
piękne słowa: „Mamy głębokie przeko- 
nanie, że nie próby praktyczne, lecz 
teoretyczne rozwinięcie komunisiycz- 
nych idei stanowi właściwe nieLczpie- 
czeństwo, gdyż na próby praktyczne, 
nawet na próby o charakterze maso-= 
wym, kiedy stają się niebezpieczne, 
można odpowiedzieć armatami. Jed- 
nakże idee, które opanowały nasz 
umysł i zdobyły nasze uczucie, z któ- 
rymi związało się nasze surnicnie za 
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sprawą rozumu — to są więzie, któ- 
rych nie można rozerwać, nie rozrywa- 
jąc swego serca, to są demony, które 
człowiek może zwyciężyć tylko w ten 
sposób, że się im poddaje”. (K. Markz, 
F. Engels, Dzieła t. 1, Warszawa 1960, 
str. 130). 

Nie są to sprawy wyłącznie z dzie- 
dziny historii myśli społeczno-poli- 
tycznej. Przeciwnie, tylko zdając sobie 
sprawę z dialektycznego ujęcia stosun- 
ku między teorią a praktyką (filozofia 
praktyki), można było z całą świado- 
mością wskazać na znaczenie ideologii 
Ale nasuwa się jeszcze wniosek, że per- 
spektywy rozwojowe społeczeństwa s0- 
cjalistycznego wiążą się organicznie s 
ideologicznym zaangażowaniem w spra- 
wy o doniosłości praktycznej. 

Oczywiście nie można w krótkiej 
recenzji omówić całej problematyki 
książki. Warto jednak zwrócić uwagę 
na to, że po raz pierwszy znalazły się 
tu nie poruszone w literaturze polskiej 
problemy dezideologizacji, podjęte w 
rozmaitych kontekstach i znaczeniach: 
jako program antykomunizmu, jake 
utopia konserwatywna, jako utopia so- 
cjalistyczna, ujęcie empiryczne zmierz- 
chu ideologii (chyba najbardziej war- 
tościowe) oraz ujęcie krytyczne. Domi. 
nujące miejsce w książce zajmuje rose 
dział pt. „Pojęcie ideologii” zarówne 
pod względem oryginalności ujęć za- 
prezentowanych w nim poglądów (ty- 
pologia i definicja ideologii), jak i s 
punktu widzenia wagi poruszonych za- 
gadnień. 

Innym aktualnym tematem jest pod- 
jęte przez Wiatra ustalenie wieluwar- 
stwowości ideologii, zajęcie stę stosun- 
kiem ideologii do polityki, moralności 
i nauki. Książka oprócz zapoznania się 
z wieloma oryginalnymi i ciekawymi 
ujęciami pozwala również zrozumieć 
konkretne procesy ideologiczne we 
współczesnych społeczeństwach. 


Teodor Filipiak 
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przemysłowymi”, wyd. PWE 1966, wy- 
danie II poprawione, str. 403. 


Pierwsze wydanie książki Bohdana 
Glińskiego szeroko omawiano w 11 nu- 
merze „Nowych Dróg” z 1964 r. Za- 
sygnalizowanie drugiego wydania na 
tych samych łamach jest usprawie- 
dliwione zarówno z powodu ważności 
i ciągłej aktualności problemu, jak i ze 
względu na istotne uzupełnienia za- 
warte w tym wydaniu. 

Książka stanowi —= według słów 
autora zamieszczonych we wstępie — 
próbę uogólnienia istniejących rozwią 
zań organizacyjnych w celu ustalenia 
najkorzystniejszych, zasługujących na 
akceptację I rozpowszechnienie. 

Trzy części, z których składa się 
praca, zajmują się następującymi spra- 
wami: 

Część pierwsza zawiera ocenę teore- 
tycznego dorobku zachodnich burżua- 
zyjnych koncepcji zarządzania prze- 
mysłem wraz z dość szerokim omówie- 
niem organizacji zarządzania dwóch 
największych korporacji kapitalistycze 
nych: „General Motors” 1 „General 
Electric”. 


Część druga książki poświęcona jest 


ogólnym problemom zarządzania | or- 
ganizacji przedsiębiorstw socjalistycz= 
nych. Znajduje się w niej omówienie 
zarówno ogólnych zasad działania so- 
cjalistycznego przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego i zjednoczenia, jak i systemu 
bodźców działających w naszej gospo- 
darce. Rozdział pierwszy tej części sta- 
nowi krytykę stanowiska Aleksego 
Wakara i Janusza G. Zielińskiego co 
do możliwości wykorzystania cen w 
modelu scentralizowanym. 

Trzecia część pracy zajmuje się oce- 
ną procesów decentralizacji zarządza- 
nia zarówno w Polsce, jak i w niektó- 
rych innych krajach socjalistycznych. 

Oddzielne rozdziały poświęca autor 


Nowe Drogi — 10 


omówieniu tych procesów w Jugosła- 
wii i Czechosłowacji. 

Zmiany 1 uzupełnienia w dru- 
gim wydaniu książki dotyczą przede 
wszystkim części drugiej książki. Tak 
np. w rozdziale IV, zatytułowanym 
„Socjalistyczne przedsiębiorstwo prze- 
mysłowe”, dodano oddzielny punkt 
omawiający cele przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Zmieniono również 
nieco samą definicję tego przedsiębior- 
stwa. NN EECIESE KG 

Istotnym uzupełnieniem Jest w roz- 
dziale omawiającym zjednoczenia prze- 
mysłowe punkt oceniający reformę 
zjednoczeń z roku 1966. W rozdziale 
poświęconym bodźcom ekonomicznym 
gnajdujemy dodany osobny punkt oma- 
wiający stosowany ostatnio punktowy 
system premiowania pracowników 
umysłowych w przemyśle polskim. 

Zmiany w wydaniu drugim dotyczą 
więc, jak widzimy, głównie problemów 
związanych s praktyką gospodarczą 
Polski. Uwzględniają one zarówno 
sprawy związane z przeprowadzonymi 
u nas w ostatnim okresie reformami 
i zmianami w planowaniu i zarządza- 
niu naszą gospodarką, jak I wynika- 
mi dyskusji w środowisku ekonomi- 
stów polskich nad tymi zmianami i 
dalszymi warunkami ewolucji zjedno- 
czeń ti przedsiębiorstw  przemysło- 
wych. (J. Ch.) 


LEOPOLD ZĄBKOWICZ: „Problemy 
kierownictwa w  przedsiebiaorstwie”. 
wyd. PWE 1366, str. 224. 


Autor książki, jako wieloletni wy- 
kładowca na kursach doskonalenia 
kadr kierowniczych, spróbował zebrać 
w prezentowanej pracy wyniki włas- 
nych badań i analiz oraz obserwacji 
i dyskusji z kierownikami przedsię- 
biorstw na temat praktyki kierowania 
zakładami pracy. Książka, jak zazna- 
cza on we wstępie, nie ma ambicji 
naukowych; chodzi w.niej raczej © 
przedstawienie praktyki, o rzeczywiste, 
nie zawsze jeszcze uogólnione przez 
teorię problemy kierowania przedsię- 


oiorstwem. 'W wyniku tego autor 
w niewielkim stopniu powołuje się na 
„teraturę fachową; problemy poruszo- 
ne w książce dotyczą zarówno psycho- 
logii i socjologii pracy kierownika, jak 
i w większej mierze organizacji przed- 
siębiorstwa i stanowiska kierowniczę- 
go, Z pewnymi elementami ekonomiki 
przedsiębiorstwa i kierowania. 


Książka ma zatem charakter dosyć 
skromnej objętościowo, lecz bardzo 
ważnej pod względem treści, encyklo- 
nedii kierownictwa z pewnymi cecha- 
mi instruktażu czy rejestru konkret- 
nych rozwiązań, nię zawsze być może 
„godnych z formalnymi przesłankami 
ieoretycznymi. Prezentuje więc przy- 
oajmniej minimum tego, co każdy kie- 
ownik powinien wiedzieć o swojej 
xaracy. 

Składa się ona z siedmiu rozdziałów, 
<« których przynajmniej o kilku warto 
wspomnieć. 


Rozdział pierwszy nosi tytuł „Two- 
rzenie i zmiany organizacji kierownic- 
twa w przedsiębiorstwie”. Czytelnik 
znajdzie w nim przede wszystkim trzy 
podstawowe, znane zarówno z litera- 
tury, jak i praktyki systemy organiza- 
cji zakładu pracy: liniowy, funkcjo- 
nalny i sztabowo-liniowy wraz z ich 
charakterystyką, zaletami 1 wadami 
oraz uwagami co do warunków, zakre- 
su i powszechności ich stosowania. Po- 
nadto w rozdziale porusza się także ta- 
kie istotne problemy, jak zasady orga- 
nizacji kierownictwa, kryteria podziału 
zadań między poszczególne funkcje w 
zależności od rodzaju tych funkcji oraz 
od typu przedsiębiorstwa. Znajduje się 
tu również omówienie przyczyn zmian 
w organizacji przedsiębiorstwa (wyni- 
kających zarówno z błędów poprzed- 
niej organizacji, jak i np. zmiany asor- 
tymentu produkcji czy systemu pro- 
dukcji) oraz sposoby dokonywania 
tych zmiaq. . 

Problemami obsady stanowisk kle- 
rowniczych, zmianami zakresu l ro- 
dzaju obowiązków powierzanych kie- 
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rownikom, awansowaniem ich oraz za- 
letami i wadami angażowania kierow- 
ników z zewnątrz — zajmuje się roz- 
dział drugi. ' 

Rozdział następny (Zadania i funk- 
cje kierownika) omawia kwalifikacje 
Kierownika, znaczenie doświadczeńia i 
doskonalenia metod pracy oraz sposo- 
by podnoszenia jego  kwalifikacii 
Ostatni punkt rozdziału przedstawia 
podstawowe funkcję kierownictwa (m 
in. planowanie i organizacja pracy, 
koordynacja, kontrola). 

Podstawową czynnością kierownika 
w stosunku do swoich podwładnych 
jest wydawanie dyspozycji. Problemom 
tym poświęcono rozdział czwarty. Po 
charakterystyce cech, jakie powinna 
mieć prawidłowa dyspozycja (koniecz- 
na, uzasadniona, realna itp.), autor 
omawia ich rodzaje oraz znaczenie | 


"sposoby osiągania informacji jako pod- 


stawowego elementu dyspozycyjności, 
koordynacji i kontroli. Znajdziemy tu 
konkretne uwagi i rady, jak powinna 
wyglądać prawidłowo zorganizowana 
narada, odprawa służbową czy konfe- 
rencja. | 

Dwa następne rozdziały zajmują się 
cechami osobistymi kierowników (m 
in. zaletami oraz wadami występują- 
cych w praktyce typów kierowników) 
oraz ich metodami pracy i postępowa- 
nia. 

Książkę zamyka rozdział poświęcony 
kryteriom, metodom i sposobom oce- 
ny pracy kierownika. (3. Ch.) 


ANDRZEJ KOMAR: „Struktura bu- 
dżetu PRL”, wyd. PWE 1966, str. 243. 


Praca, jak wynika z notki redakcy:- 
nej na obwolucie, jest przeznaczona dla 
szerokiego grona czytelników, a więc 
ma również cele popularno-wyjaśnia- 
jące. Wyjaśnia ona pojęcia struktury 
budżetu oraz wskazuje czynnizi, od 
których ta struktura zależy. 

Autor rozpatruje strukturę budżetu 
w trzech podstawowych płaszczyznach: 
organizacyjnej, polityczno-ustrojowej i 
społeczno-gospodarczej. 


Struktura organizacyjna sprowadza 
się do układu budżetów organów wła- 
dzy poszczególnych stopni. W rozdzia- 
le poświęconym tym sprawom autor 
omawia zarówno wzajemne zakresy, 
związki i podporządkowania budże- 
tów, jak i sposoby ich tworzenia, u- 
zgadniania i kontrolowania ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem znaczenia tzw. 
„budżetów zbiorczych”. 

Przez strukturę polityczno-ustrojo- 
wą autor rozumie układ dochodów 1 
wydatków, wynikających z ich po- 
działu między organy władzy i admir 
nistracji państwowej poszczególnych 
stopni oraz między poszczególnych dy- 
sponentów tego samego stopnia. 

O ile dwie wyżej wymienione płasz- 
czyzny klasyfikacji budżetu dotyczyły 
jego strony formalnej, o tyle następna, 
społeczno-gospodarcza, dotyczy treści 
budżetu, czyli źródeł, z jakich powsta- 
ją dochody budżetowe, oraz przezna- 
czenia wydatków. 


Zakres i źródłą dochodów budżeto- 
wych określą — zdaniera autora (jest 
to pogląd powszechny i nie budzący 
zastrzeżeń) — charakter ustroju spo- 
łeczno-gospodarczego państwa. 


W naszym systemie społeczno-gospo- 
darczym istnieją trzy zasadnicze źródła 
dochodów budżetowych: wpłaty jedno- 
stek gospodarki uspołecznionej, wpła- 
ty jędnostek gospodarki nie uspołecz- 
nionej oraz wpłaty ludności. Tę trój- 
członowość źródeł dochodów autor 
bierze w swojej pracy za podstawę 
klasyfikacji, dodając jeszcze tzw. „do- 
chody zwrotne”, czyli dochody z po- 
życzek wewnętrznych i zagranicznych. 
Klasyfikacja źródeł dochodów może 
stanowić tylko nie wystarczający po- 
czątek analizy treści budżetu. Dlatego 
też na uwagę zasługują rozważania 
autora dotyczące miejsca i form rea- 
lizacji dochodów budżetowych. Złożo- 
ność problematyki gospodarczej nasu- 
wa wiele wątpliwości w tym zakresie. 
Ten sam podmiot może być źródłem 
różnych dochodów budżetowych  za- 


równo ze względu na formy, jak i 
miejsce ich realizacji. 

Niektóre formy podatków (jak na 
przykład podatek obrotowy) mogą 
mieć niejednolitą treść ekonomiczną; 
mogą obciążać zarówno produkcję, jak 
i nsumpcję. Różne mogą być więc 
wnioski i poglądy na stosunkowe ob- 
ciążenia podmiotów zależnie od przy- 
jętych zasad analizy. 

Podobnie skomplikowane są poru- 
szone przez autora w oddzielnym roz- 
dziale problemy struktury wydatków 
budżetowych. 

Q układzie wydatków budżetowych 
decydują — według autora — zakres, 
znaczenie i charakter funkcji pań- 
stwowych. Ewolucja funkcji i zadań 
państwa powoduje więc nie tylko zmia- 
nę globalnych wielkości wydatków bu- 
dżetowych, ale również ich podziału. 

Praca analizuje strukturę budżetu 
głównie w latach 1951—1964, tj. od mo- 
mentu, w którym wprowadzono nowe 
zasady organizacji władz państwo- 
wych: zniesiono organy samorządu i 
przekształcono je w jednolity system 
organów władzy państwowej. Wiązało 
się to również z zasadniczą zmianą sy- 
stemu budżetowego państwa.  Proble- 
my układu budżetu w okresie od po- 
wstania PRL do momentu wprowa- 
dzenią wspomnianej reformy omawia 
jedynie jeden z pierwszych rozdziałów 
pracy (drugi w kolejności). 

Książka podaje bogatą literaturę 
przedmiotu oraz wykaz najważniej- 
szych przepisów prawnych, dotyczą- 
cych omawianego zagadnienia. (J. Ch.). 

BOGDAN SUCHODOLSKI: „Oświa- 


ta a gospodarka narodowa”, wyd. 
Wiedza Powszechna 1966, str. 252. 


W serii „Sygnałów Wiedzy Po- 
wszechnej ukazała się książka Bogda- 
na Suchodolskiego poświęcona ekono- 
mice oświaty. Paralelizm, jaki cora? 
wyrażniej występuje we współczesnym 
świecie między rozwojem gospodarki 
a rozwojęm oświaty, wpływa na kształ- 
towanie się zupełnie nowej qyscypli- 
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ny: ekonomiki oświaty. Książka prof. 
Suchodolskiego mówi właśnie o wa- 
runkach powstania tej dyscypliny, jej 
teoretycznych i praktycznych proble- 
mach i metodach badań oraz jej roz- 
woju w różnych rejonach świata. 

We wstępnych rozważaniach o goli 
oświaty i wychowania w rozwoju no- 
woczesnej cywilizacji autor zwraca 
uwagę, że co najmniej od stulecia ob- 
serwujemy wzrost wpływu nauki na 
zawodową działalność człowieka. O- 
znacza to tym samym wzrost znacze- 
nia oświaty i wychowania. 


Problem wykwalifikowanych kadr 
i racjonalnego ich wykorzystania sta- 
je się dzisiaj rozstrzygający dla dy- 
namicznego rozwoju ekonomicznego. 
Wraz z szybkim postępem technicznym 
występują nowe zjawiska społeczne w 
zakładach produkcyjnych. Zwiększa 
się rola i zmieniają funkcje kadry 
inżynieryjno-technicznej. „Wchodzimy 
w epokę, w której coraz więcej ludzt 
będzie powołanych do pracy wymaga- 
jącej zdolności it zamiłowania”. Z tym 
— jak wykazuje prof. Suchodolski — 
wiążą się zmiany w metodach przy- 
gotowania wykwalifikowanych kadr, 
idące w kierunku ich „dynamizmu in- 
telektualnego”. 

Ale nie tylko w gospodarce, lecz 
także w działalności społecznej i kul- 
turalnej wymaga się dzisiaj innego 
przygotowania. . Wydatki na oświatę 
nabierają w tych warunkach charak- 
teru wydatków typu inwestycyjnego, 
a nie — jak tradycyjnie uważano — 
konsumpcyjnego. Wynikają stąd okre- 
ślone konsekwencje, które muszą być 
rozważane na podłożu dokładnego ro- 
zeznania naukowego: jak najracjonal- 
niej inwestować, by osiągnąć pożąda- 
ne wyniki. Odpowiedzi na to winna 
udzielić ekonomika oświaty. 

W pierwszej z pięciu części książki 
autor rozpatruje zależności między 
rozwojem gospodarki i oświaty we 
współczesnym Świecie. Informuje 60 
problemach dyskusyjnych oraz o środ- 
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kach badań w zakresie ekonomii 
oświaty. Sporo miejsca poświęca pol- 
skim doświadczeniom w tym zakresie. 
Część druga zawiera historię narodzin 
problematyki oraz zmiany poglądów 
na funkcje oświaty wTaz z podnoszę- 
niem się znaczenia zadań ekonomicz- 
no-oświatowych. 

Główne problemy badań w zakresie 
ekonomiki oświaty przedstawia część 
trzecia. Traktuje ona o „zyskach” i 
„Kkosztach” wydatków na oświatę, o 
obliczaniu kosztów 1 wydatków ma 
oświatę w dochodzie narodowym oraz 
o efektywności oświaty. Ekonomiczna 
efektywność oświaty nie może stano- 
wić jedynego kryterium jej  rozwo- 
ju. Z założenia tego wynikają — jak 
podkreśla autor w swej pracy — no- 
we, ważne zadania nauk pedagogicz- 
nych. 

Część czwarta poświęcona jest wy- 
branym zagadnieniom szczegółowym, 
gdzie niezwykle interesujące są roz- 
ważania dotyczące kształcenia ludzi 
zdolnych, kształcenia ogólnego 1 zawo- 
dowego oraz sprawy kształcenia przez 
całe życie. W ostatniej części mamy 
informacje o badaniach w dziedzinie 
ekonomiki i oświaty w poszczególnych 
rejonach 1 państwach świata. we 
współczesnym świecie naukowego | 
technicznego postępu kształcenie wy- 
kwalifikowanych kadr staje się w co- 
raz większym stopniu procesem 
wszechstronnego rozwoju człowieka, o 
twórczym zaangażowaniu w stosunku 
do życia. Ekonomika oświaty ma za 
zadanie opracować naukowe podstawy 
do stwarzania optymalnych warun- 
ków intensyfikacji tego procesu. (zet) 


ANNA  PRZECŁAWSKA: „Młody 
czytelnik a współczesność”, wyd. Na- 
sza Księgarnia 1966, str. 144. 

Książka Anny Przecławskiej podej- 
muje probicmy związane z rolą czy- 
telnictwa w kształtowaniu osobowości 
współczesnego człowieka w zmienionej 
sytuacji dnia dzisiejszego, gdy obok 
książki *'istnieje wiele środków maso- 


' wego oddziaływania. W pewnym sen- 
sie jest też głosem w dyskusji, popie- 
rającym tezę, że rozwój nowoczesnych 
środków masowej komunikacji nie tyl- 
Kko nie wpłynął na zanik zainteresowań 


czytelniczych, lecz w określonych 8y- 


tuacjach nawet je rozbudził. 


Zainteresowania autorki koncentru- 
ją się wokół problemu czytelnictwa 
rzołodzieży. Materiałem empirycznym, 
na którym oparła autorka swe rozwa- 
żania, są badania ankietowe przepro- 
wadzone przez komisje czytelnictwa 
ZG ZNP. Wyniki badań ankietowych 
wykorzystane w omawianej pracy do- 
tyczą młodzieży reprezentującej różny 
wiek, różne typy szkół, jak również od- 
zmienne środowiska. 


Pierwszy rozdział poświęcony nowo- 
czesnemu rozumieniu problematyki ba- 
dań stanowi niejako wprowadzenie do 
zozważań zawartych w dalszych par- 
tiach książki, a opartych już na wy- 
nikach badań empirycznych. Materiał 
statystyczny wyraźnie potwierdza tezę 
o zależności rozwoju zainteresowań 
czytelniczych od rozwoju psychofizycz- 
nego, od płci oraz środowiska społecz- 
nego. Autorka wykazuje przy tym, że 
różnice zainteresowań czytelniczych 
dziewcząt i chłopców są większe w śro- 
dowiskach miejskich niż wiejskich. 
Wyprowadza stąd wniosek, że wynika- 
ją one nie tyle z właściwości psychiki, 
ile „z określonych stereotypów kultu- 
rowych ciążących nad gustami czytel- 
niczymi w pewnych środowiskach”. 
Omawiana praca daje szereg wyjaś- 
nień dotyczących problemów kształto- 
wania gustów i upodobań czytelni- 
czych, szczególnie u młodzieży w 
pierwszej fazie okresu dojrzewania, 


w którym często występuje kryzys . 


czytelnictwa. 


Autorka wykazuje, że w zaintereso- 
waniach czytelniczych młodzieży star- 
szej występuje duże zróżnicowanie gu- 
stu od klasyki po literaturę fantastycz- 
ną. Autorka konstatuje duże rozpro- 
szenie zainteresowań czytelniczych 4 


tradycyjność jej gustów. Nie oznacza 
to bynajmniej tradycyjności recepcji 
czytanych utworów, wręcz przeciwnie, 
współczesne refleksje świadczą o zu- 
pełnie nowym w stosunku do  po- 
przedniego pokolenia odczytywaniu 
tradycyjnych pozycji z literatury pięk- 
nej. Mimo to autorka uważa, że prze- 
waga tradycyjnych upodobań zuboża 
świat przeżyć wewnętrznych młodzie- 
ży. Odpowiedzialnością za ten stan rze- 
czy obarcza autorka przede wszystkim 
szkołę, „która nie wpaja w młodzież 
umiejętności widzenia świata poprzez 
sztukę, a więc także poprzez literatu- 
rę. Dzieje się tak prawdopodobnie dla- 
tego, że program szkolny jest oparty 
na zasadach bardzo konserwatywnych, 
że współczesna twórczość literacka do- 
ciera do młodzieży kanałami poza- 
szkolnymi, a młodzież nie zawsze jest 
przygotowana na jej przyjęcie”. 

Na uwagę zasługuje rozdział poświę- 
cony organizacji upowszechnienia czy- 
telnictwa. Autorka słusznie akceptuje 
w nim przede wszystkim rolę szkoły, 
jako podstawowej placówki upo- 
wszechnienia książki i czytelnictwa. 
Stąd szereg postulatów pod adresem 
nauczycielstwa i bibliotek szkolnych 

Problemy czytelnictwa na tle kontak- 
tów kulturowych młodzieży oraz jej 
postawy czytelnicze zamykają te roz- 
ważania. (J. K.). 


JOZEF KOZŁOWSKI: „Nauczyciel 
a zawód”, wyd. Nasza Księgarnia 1963, 
str. 214. 


Motywem decydującym o powzięciu 
decyzji napisania tej książki było, Jak 
stwierdza we wstępie sam autor, za- 
potrzebowanie środowiska nauczyciel- 
skiego na wiedzę, „która dopomuże im 
w samookreśleniu: kim jesterg, dokąd 
zmierzam, co jest moim światem?” 
Niezależnie jednak od tak wyraźnie 
sprecyzowanego adresata książka może 
również zainteresować szersze kręgi, 
jako że dotyczy zawodu o tak ważnych 
społecznie funkcjach. Zamiarem autora 
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było, jak wynika ze złożonej przez nie- 
go na wstępie deklaracji, przez pryze- 
mat przeżyć, doświadczeń i samowie- 
dzy zawodowej nauczycieli ukazać 
sylwetkę współczesnego polskiego nau- 
czyciela, jego rolę i miejsce w szkole, 
środowisku i społeczeństwie. 

W swych rozważaniach oparł się au- 
tor na trojakiego rodzaju materiałach: 
na autobiograficznych zapiskach nau- 


czycieli oraz charakterystykach nauczy-=' 


cieli pisanych przez kierowników, dy- 
rektorów szkół oraz pracowników nad- 
zoru pedagogicznego, następnie na wy- 
nikach ankiety przeprowadzonej w 
1962 r. wśród nauczycieli oraz na wy- 
nikach rozpisanego wśród nauczycieli 
i pracowników nadzoru pedagogiczne- 
go plebiscytu na temat wzoru osobo- 
wego nauczyciela. 


Materiały te zostały zaprezentowane 
i omówione w trzech odrębnych czę- 
ściach stanowiących całość publikacji. 
W pierwszej części znajdujemy więc 
cztery szkice autobiograficzne, pisane 
przez samych nauczycieli, oraz pięć 
charakterystyk nauczycielskich, opra- 
cowanych przez przedstawicięli nadzo- 
ru pedagogicznego. 

Najobszerniejszą częścią książki jest 
drugi rozdział omawiający wyniki ba- 
dań ankietowych, którymi objęto 436 
nauczycieli, w tym 338 ze szkół spe- 
cjalnych, 95 ze szkół podstawowych 
Warszawy oraz 102 nauczycieli szkół 
podstawowych spoza Warszawy. Wśród 
ankietowanych  63,5%e stanowiły ko- 
biety, 82,3% — nauczyciele poniżej lat 
40, a u 67,4%0 staż pracy nauczyciel- 
skiej nie przekroczył 10 lat. Analiza 
wyników ankiety daje ciekawy obraz 
sylwetki nauczyciela. 


Charakter trzeciej części książki o- 
kreśla niejako na wstępie fragment 
z pracy J. W. Dawida „O duszy nąy- 
czycielstwa'”: 

„Kierowniczym czynnikiem wycho- 
wania jest to, czym jest nauczyciel a 
raczej za co się mą i czym  jeszczę 
chciałby być”. W rozdzialę tym nąsfąe 
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piła konfrontacja wzoru osobowego 
nauczyciela, postulowanego przez pe- 
dagogów z nadzoru pedagogicznego, 
z opinią nauczycieli pracujących w 
szkołach. Z tego swoistego plebiscytu 
wyłonił się model nauczyciela dosko- 
nałego. Ideał nauczyciela, odgrywający 
w intencji autora rolę „narzędzia ana- 
lizy i samooceny”. (J. K.) 


EMILIA ZŻYRO: „Pojęcie sprawiedli- 
wości u Karola Marksa”, wyd. Książ- 
ka i Wiedza 1966, str. 186. 


Jest to dziesiąty z kolei tom w ra- 
mach Biblioteki Studiów nad Marks'- 
zmem. Główny problem, który anaii- 
zuje autorka — to wyjaśnienie Sensu 
pojęcia sprawiedliwości u Marksa na 
gruncie jego materialistycznego pojmo- 
wania historii. Wokół tego problemu 
nagromadziło się .mnóstwo nieporozu- 
mień interpretacyjnych, zarówno wśród 
marksistów, jak też i przeciwników 
marksizmu. 

Praca stawia sobie za cel zrekonstruo- 
wanie pojęcia sprawiedliwości u Mark- 
sa. Nie znajdujemy bowiem w pismach 
autora „Kapitału” własnego określenia 
tego, co przez sprawiedliwość rezumie. 
Z drugiej strony znana jest niechęć 
Marksa do posługiwania się tym pojęe 
ciem, stanowiącym w ustach rzeczni- 
ków burżuazji najbardziej obiegowy 
frazes. Okoliczność, że Marks niemiło- 
siernie demaskował obłudę rzeczników 
„sprawiedliwości”, dała bardzo wielu 
jego zwolennikom i przeciwnikom 
asumpt do interpretacji głoszącej, ił 
na gruncie jego poglądów pojęcie spra. 
wiedliwości nie znajduje uzasadnienia. 

W kolejnych rozdziałach autorka roz- 
patruje poglądy Marksa na pojęcie 


. sprawiedliwości, występujące w ideo- 


logiach różnych klas i warstw. Przed- 
stawia próbę rekonstrukcji tego, co ro- 
zumiał Marks przez sprawiedliwość bę- 
dącą wyrazem etycznego stanowiska 
rewolucyjnego proletariatu i jego teo- 
rii. Wreszcie przędstawia pogląd 
Dahrendorfa, wyłożone w książce 


„„Marx in Perspektive”, autora najbar- 
dziej reprezentatywnego w interpreta- 
cji marksizmu jako systemu negujące- 
go istnienie ogólnoludzkich norm 
rmoralnych. Autorka przeprowadza 
krytyke stanowiska i zarazem anali- 
zuje przyczyny prowadzące do tego ro- 
Gdzaju interpretacji stosunku między 
rnmarksizmem a koncepcją ogólnoludz- 
kich norm moralnych. (ab) 


STAFFORD BEER: „Cybernetyka a 
zarządzanie”. Przekład z ang. S. Soro- 
kowski, wyd. PWN 1966, str. 235. 


Książkę tę znany cybernetyk brytyj- 
ski adresuje przede wszystkim do kie- 
rowniczej kadry przedsiębiorstw. W 
istocie jednak, dzięki sposobowi i za- 
kresowi wykładu, ograniczeniu do mi- 
nimum wzorów matematycznych, sta- 
nowi ona popularny zarys podstaw 
teoretycznych nauki cybernetycznej. 
Może być czytana przez szeroki krąg 
czytelników, którzy interesują się tą 
najmłodszą spośród nauk ścisłych, a 
nie posiadają specjalnego przygotowa- 
nia. 

Książka składa się z dwóch głów- 
nych części. W pierwszej autor zapo- 
znaje czytelnika z przedmiotem cyber- 
netyki, określa jej autonomiczną pozy- 
cję w stosunku do innych nauk ści- 
słych, takich np. jak matematyka, 
automatyka. Wyjaśnia także najważ- 
niejsze pojęcia, którymi posługuje się 
nowa nauka, przechodząc kolejno od 
pojęć najprostszych do wielce złożo- 
nych. Wreszcie omawia podstawowe 
metody cybernetyki. 

Druga część książki stanowi jakby 
studium pewnych zastosowań uniwer- 
salnej w swym charakterze cybernety- 
ki do praktycznych potrzeb w dziedzi- 
nie zarządzania współczesnym przed- 
siębiorstwem. 

Złożoność współczesnej produkcji, 
wielostronność jej powiązań oraz ko- 
nieczność kompleksowego ujęcia spra- 
wiają, iż zastosowania cybernetyczne, 
wykorzystanie narzędzi, których ona 
dostarcza, stają się rzeczą niezbędną, 


Autor na rozlicznych przykładach 
egzemplifikuje skuteczność i celowość 
stosowania cybernetyki w dziedzinie 
zarządzania rozległymi agregatami, ja- 
kimi są nowoczesne przedsiębiorstwa 

Każdą część książki poprzedza krót- 
kie omówienie głównych idei, ułatwia- 


. jące rozumienie i śledzenie toku wy- 


kładu. Pomocą jest tu również słowni- 
czek terminów a zaznaczoną stroną, na 
której zostały pierwszy raz użyte i wy 
jaśnione. (ab) 


ERICH FROMM: „Szkice z psycho - 
logii religii”, Przekład z angielskiego 


J. Prokopiuk, wyd. Książka i Wiedza 
1966, str. 293. 


Jest to pierwszy reprezentatywny 
wybór pism znanego filozofa niemiec- 
kiego, który po dojściu do władzy Hi- 
tlera osiedlił się w USA. Twórczość 
Fromma cechuje dążność do posługi- 
wania się w analizie zjawisk społecz- 
nych zdobyczami teorii materializmu 
dziejowego oraz psychoanalizą. 

Na tom szkiców składają sie fra. 
gmenty z książek „The Sane Society" 
i „The Theory of Love” oraz duże roz- 
prawy „Psychoanaliza a religia” i 
„Psychoanaliza i Buddyzm Dzen”, 

Wybór pism Fromma ukazał się i 
serii religioznawczej i to określiło j. 
go tematykę, która obraca się w kre, 
problematyki pochodzenia i kształto 
wania się wyobrażeń religijnych. Tak 
się jednak składa, iż w podejściu do 
zagadnień religii i jej roli zarówno uw 
życiu osobniczym, jak i społecznyn 
w pełni ujawniają się główne rysy 
twórczości Fromma. 

Traktując religię jako wytwór czło 
wieka, jego dążeń i pragnień, pogłę- 
biając rozumienie świata wierzeń mo- 
tywacjami wynikłymi z potrzeb jed- 
nostki ludzkiej, Fromm ukazuje nam 
nowe aspekty związków religii z czło 
wiekiem. Trwałość wierzeń religijnyer 
ujawnia się dzięki temu ujęciu jako 
nieodparta potrzeba człowieka miłości 
ku ludziom, jako oparcie w świecie 
wartości i w procesie dokonywania 
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„aktów wyboru moralnego. Podejście to 
odsłania zarazem pewne wspólne war- 
tości etyczne, tkwiące w różnych wiel- 
kich systemach religii, a także w ru- 
chach społecznych różnych epok, 
zmierzających ku ustrojom sprawied- 
liwości społecznej. Fromm dostrzega 
w tym pewne wartości uniwersalne, 
wskazujące na jedność rodzaju ludz- 
kiego i stanowiące podstawę dialogu 
między różnymi wielkimi religiami a 
prądami |ideowo-społecznymi zorien- 
towanymi humanistycznie. W pojedna- 
niu rodzaju ludzkiego wokół wspól- 
nych i najwyższych wartości etycz- 
nych upatruje Fromm nadzieję spro- 
stania najtrudniejszym problemom, 
które wyłania przed nami rozwój wy- 
darzeń. 

Szkice oco dzÓWE: 
tycznym wstępem płóra Jana Strze- 
leckiego, wprowadzającym w świat 
myśli Fromma. (ab) 


WINCENTY JASTRZĘBSKI: „Wspo- 
mnienia 1885—1918”, wyd. PWN 1966, 
str. 603. 


„Wspomnienia” napisał działacz so- 
cjalistyczny, z zawodu tokarz metalo- 
wiec, skazany w 1908 r. za działalność 
polityczną na 8 lat katorgi. Był on 
uczestnikiem Rewolucji Październiko- 
wej i autorem pierwszego planu gospo- 
darczego dla okręgu północnego Rosji. 
W 1919 r. wrócił do kraju, gdzie peł- 
nił odpowiedzialne funkcje w admini- 
stracji państwowej. W Polsce Ludo- 
wej zajmował również wysokie stano- 
wiska w administracji (wiceminister 
komunikacji, potem finansów). 

Omawiany tom „Wspomnień...” Koń- 
czy się rozdziałem zatytułowanym: „W 
Petrogradzie socjalistycznym”,  roz- 
działem pełnym napięcia, plastycznie 
obrazującym narodziny nowej epoki. 

„W ten sposób — pisze W. Jastrzębski 
— w Instytucie SŚmolnym w nocy Z 25 
na 26 października umiera stary ład 
w Rosji 'i rodzi się w tym kraju ład 
nowy, do którego należy obecna epoka 


w dziejach Świata”. Książkę, ze wzglę* 
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zostały synte-- 


du na bogactwo formy 1 plastyczność 
epizodów, czyta się wprost jak litera- 
turę piękną. Zarazem daje ona obraz 
wielu ważnych wydarzeń społecznych 
i politycznych końca ubiegłego i po- 
czątku naszego wieku. 


Wincenty Jastrzębski po wstąpieniu 
w 1904 r. do PPS dzieli los wielu dzia- 
łaczy socjalistycznych: areszty, wię- 
zienie, zsyłki. Po raz pierwszy jest 
więziony w Łomży. Siedzi w X Pawi- 
loniee w warszawskim Arsenale, w 
Pskowie, w twierdzy szlisselburskiej, 
zostaje zesłany na Syberię. W opisach 
działalności politycznej czy Życia wię- 
ziennego wgłębia się w skomplikowa- 
ne sytuacje życiowe poszczególnych lu- 
dzi, przytacza charakterystyczne roz- 
mowy i barwnie odtwarza klimat po- 
lityczny 1 obyczajowy owych czasów. 

Część pierwsza (1885—1908) obejmu- 
je okres w kraju, część druga (1278— 
1919) — w Rosji. Początki pracy poli- 
tycznej wiążą się z manifestacją w 
Warszawie na placu Grzybowskim w 
1904 r., na którą poszedł raczej jako 
widz niż uczestnik. Ale skończyło się 
krótkotrwałym aresztowaniem. Znaj- 
dzie się wkrótce w Łomży, gdzie na- 
wiąże pierwsze organizacyjne kontax- 
ty z PPS i rozpocznie: aktywną dzia?al- 
ność bojową. Wiele miejsca poświęca 
autor swej pracy w PPS na tererie 
powiatu pułtuskiego i w okręgu płoc- 
kim. Część pierwszą kończy rozdział 
w którym opisuje pobyt w X Pawlio- 
nie Cytadeli Warszawskiej. 


Z X Pawilonu zostaje wywiezicz! 
do więzień w Rosji, a w 1915 r. xna|- 
duje się na Syberii. Rewolucja prny- 
wraca mu wolność. „Razem z tysiąca- 
mi innych więźniów i zesłańców cs- 
ratu — pisze — odzyskałem wolncz: 
utraconą w 1907 roku”. Przecywa % 
Petrogradzie, wciągnięty w wir wie 
kich dni, które wstrzasnęły Światem 
Aktywnie działa w Radzie Gospodjrz. 
Ludowej Północnego Okręgu Ros.: 
jest autorem szeregu prac z eKONor_ 
i organizacji pracy. (bd) 


TREŚC ROCZNIKA „NOWYCH DROG” 
rok 1966 nr 1(200)—12(211) 


VY Plenum KC PZPR 


Węzłowe zadania w dziedzinie rozwoju handlu zagranicznego (sierót 
referatu Biura Poiitycznego KC PZPR) . . . . . . . 


Rozwój i poprawa efektywności handlu zagranicznego mają decydu- 
jące znaczenie dla realizacji zamierzeń przyszłej pięciolatki 
(Przemówienie tow. Bolesława Jaszczuka) . . . . . :. 


VI PLENUM KC PZPR 


Główne kierunki usprawnienia procesu inwestycyjnego — referat 
Biura Politycznego KC PZPR .. . ;» a a o o : « 


O większą efektywność inwestycji przemysłowych — przemówienie 
wprowadzające wygłoszone przez tow. E. Szyra . . «. :. 
Przemówienie tow. Władysława Gomułki . . . . « « a : 


Uchwała w sprawie głównych kierunków usprawnienia procesu Inwe- 
stycyjnego w latach 19661970 ., . . . a a 5 o « 


VII Plenum KC PZPR 


Podstawowe zadania w zakresie usprawnienia organizacji pracy i za- 
rządzania w przedsiębiorstwach przemysłowych — Referat 
Biura Politycznego KC PZPR na VII Plenum .„ ., . ., . 

Przemówienie wprowadzające do dyskusji nad referatem Biura Poli- 
tycznego KC PZPR — wygłoszone przez tow. Bolesława Jasz- 
czuka na VII Plenum KC . ., . . . « «a «u «u :;. ; 

Uchwała VII Plenum KC PZPR w sprawie zadań w zakresie uspraw- 
nienia organizacji pracy i zarządzania w przedsiębiorstwach 

Przemówienie tow. Władysława Gomułki wygłoszone na VII Plenum 
KC PZPR . |. e n . e . e . a . e . . 


* 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki wygłoszone na uroczystej 
SESJI SEJMO + w w w a © a w 6 66 6) do o ę 4 


XXIII ZJAZD KPZR 


Referat sprawozdawczy Komitetu Centralnego KPZR wygłoszony 
przez I sekretarza KC tow. Leonida Breżniewa . . . . . 
Wytyczne XXII Zjazdu KPZR w sprawie pięcioletniego planu roz- 
woju gospodarki narodowej ZSRR na lata 1966—1970 — referat 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR tow. Alekscgo Kosy- 
glina e 1 | |) 1 a L. l. LJ | a | « |) s | 
Przemówienie powitalne tow. Władysława Gomułkl .„ . . . . 
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ARTYKUŁY REDAKCYJNE 


W sprawie stosunków między państwem a kościołem . . . 

XXIII Zjazd KPZR . . . . . . | 5 Lo ho oo u . 

Program wszechstronnego rozwoju kraju (Plan 5-letni 1966—1970) . 
* 

Ww 10 rocznicę śmierci towarzysza Franciszka Fiedlera . . » . 


ARTYKUŁY 


Jerzy Adaszek — Tygiel społecznej świadomości . . « 5 3 5 
Beata Babad — Chile na skrzyżowaniu dróg . - « « s a 
Lucjan Bajkowski — Szwecja w poszukiwaniu drogi rozwoju (Re- 
fleksje po wyborach komunalnych) . . « « « s « : 
Maksymilian Berezowski — Czy Labour ZAC potrafi spłacić kredyt 
zaufania? =. 00. e. 6. s6, % $- 6 © 4 6 JG 4 
Leon Chajn — XXX rocznica wojny w Hiszpanii . Sr ów fe ok % 
St. Chełstowski, K. Szwarc — Usługi dla ludności . « « «te 
Zygmunt Chodkiewicz — Pozycja USA w świetle bilansu płatniczego 
Józef Czesak — XIII Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
Mirosław Dyner — EWG dzisiaj - © mo we w. Mr gi SĘ: 
Mirosław Dyner — Kapitały USA atakują Europę . . . . :. 
Dyzma Gałaj i Tadeusz Hunek — Zmiany w gospodarstwie chłop- 
skim jako skutek usług kółek rolniczych . . A 
Marck sam — Na wschód od Suezu — dylematy polityki brytyj- 
skie ś. ly o o6 e ua, u taż 8 60 med 6” tg 
Marek Gdański — Nasilenie walki politycznej w Wietnamie Połud- 
NOWYM. 0 6 6 ce 6 a. 4 0 6 4 e wo w % 
Janusz Gołębiowski — Odpowiedź na eskalację. . . . . . . 
Henryk Greniewski — Cybernetyka ekonomiczna w ujęciu Oskara 
Langego 2». „a w W w ow de 6 Ww w de. WŚ «W „ke 
Konstanty Grzybowski — „Tysiącletnia historia polskiej kultury” 
Jan Guranowski — Refleksje posoborowe . « « e e e o : 
Michał Hofman — Bezpieczeństwo Europy . « « s a «a «e : 
Henryk Jabłoński — O potrzebie usprawnienia pracy wyższych uczelni 
Tadeusz Janczyk — Usługi na rzecz rolnictwa a spółdzielczość zaopa- 
trzenia I zbytu . . « « «4 e. 8 a. o s a a ns 
Piotr Jaroszewicz — Pieciolecie doskonalenia struktury obrotów han- 
dlowych i rozwoju współpracy gospodarczej z zagranicą . 
Bolesław Jaszczuk — O kierunkach ea uchwał V Plenum 


KC PZPR «-* 6 © « « NEUE NE DESJESE 
Adam Józefowicz — Zmiany w steókiócia: że 1 Po: 
siły roboczej w Polsce . . . «. . w w 
Zdzisław Kaczmarek — Niektóre problemy współdziałania ńauki 1 > 
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danej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Biuro Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, Wronia 23, tel. 20-40-88, za po- 
średnictwem PKO, Warszawa, konto Nr I-6-100-024. 


Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać 
w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” — Warszawa, 
Jul. Nowomiejska 15/17, tel. 31-16-25, konto PKO Nr 114-6-70004] 
VII O/M Warszawa. 


WYDAWCA: 


Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW „Prasa”, Wiejska 12, 
tel. 28-24-11. 


Cena zt 6.— 
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